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Józef Skąpski — I I .
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Dr. S. Weinberg  — III 127.
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pieczeniowej. — Dr. Zygm unt Hoffman  — III 130.

10. N a peryferji Konstytucji bez wolnej osi duchowej. — Dr. 
Anzelm  Lutwak — IV  145.

^  11. W arunkowe zawieszenie wykonania kary wedle polskiego 
projektu kodeksu karnego. — Dr. Goldblatt — IV  155.
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nych według systemu niemieckiego w porównaniu z austr* 
jackim. — Dr. M aurycy Rosenbaum  — IV  169.

13. Czy istnieje egzekucja ku zabezpieczeniu praw hipotecznych?
— Dr. S. Seelenfreund, z uwagami Redakcji — IV  180.

/ 14. Problem winy w „Warszawiance" i w „Nocy Listopadowej"
Wyspiańskiego. — Prof. Dr. Stanisław Gołąb — V  193.

15. Do wykładni §*u 297 a) u. c. — Zastosowalność § 297 a)
u. c. w razie nieistnienia ksiąg gruntowych. — Dr. M aurycy 
Fruchs — IV  222.

16. W  sprawie statystyki hipotecznej. — Dr. Berkowicz — 
IV 226.

17. Projekt ustawy węgierskiej o zgrupowaniach przemysłowych.
— Dr. Franciszek de Kirały — VI 251.

18. O granicach decyzyj apelacyjnych według k. p. k. — Dr. 
Jakób Bross — VI 256.

19. Jakiego roszczenia dochodzić ma dziedzic konieczny odwo* 
łujący darowiznę na zasadzie § 951 austr. u. c. — Dr. O. 
Rast -  V I 260.

20. Losy skargi, której żądanie pozwany w toku sporu udarem* 
nił. Przyczynek do wykładni § 406, zd. I. austr. proc. cyw. 
względnie art. 346, zd. II. polsk. k. p. c. oraz do art. 13 ust. 
o ochr. lok. — Dr. Anzelm  Lutwak — VI 263.

21. Rygor natychmiastowej wykonalności wyroków w kodeksie 
postępowania cywilnego. — J. ]. Listauer — V II 289.

22. Przyczynek do interpretacji ustawy o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji. — Dr. A lfred Kraus — V II 297—V III 390.

23. Stosunek pisma do słowa w procesie cywilnym. Na tle prze* 
pisów różnych procedur. — Dr. Władysław D ym ek  — V II 
302—IX 429.

24. Apologja ochrony possesoryjnej i konieczność rozszerzenia 
jej xLe.ięge ferenda. — Dr. S . Kaestęnbłatt — V II 316.

25. Pr z e m ó w i cń ie“ dó~S ą cl u pr z e c i w konfiskacieWGłosu Prawa". 
W  sferze wykładni §*fu 300 austr. u. k. na tle sprawy brze* 
skiej. — Dr. Anzelm  Lutwak — V II 332.

* 26. Podstawowe banalności prawnicze w kodyfikacji. — Prof.
Dr. Stanisław Gołąb — V III 369.

27. Żądanie skargi na podstawie ustawy o zwalczaniu czynności 
prawnych. — Dr. Fryderyk Kurzer — V III 393.

28. Czy i w jakich warunkach sąd jest władny zamianować za* 
rządcę rzeczy spólnej? (§§ 883 i nast. austr. k. c.) — Dr.
O. Rast — V III 398.

29. W  sprawie projektu ustawy notarjalnej z r. 1931. — Dr. 
Leon Peiper — IX 417—X 457.

V 30. O projekcie noweli do kodeksu procedury karnej. I. Jakie 
ciekawsze postanowienia zawiera projekt? II. Czego niema 
w projekcie noweli? — Dr. Maurycy Fruchs — .X 467— 
XI 520.'

31. Zagadnienie kontraktów realnych w projekcie polskiego ko* 
deksu cywilnego. — Mgr. Izrael Błei X 479—XI 528.
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32. Projekt ustawy o ustroju adwokatury, wniesiony do Sejmu 
przez Ministra Sprawiedliwości jako druk Nr. 338 z dnia 
29 września 1931, z uwagami Redakcji Gł. Pr. — X 483— 
XI 540.

33. Żądanie skargi na podstawie ustawy o zwalczaniu czynności 
prawnych. — Dr. S. Weinberg — X 489.

34. Odwołanie darowizny z powodu uszczuplenia zachowku. — 
Dr. iur. et phil. W itold Steinberg — XI 513.

35. Jeszcze o żądaniu skargi na podstawie ustawy o zwalczaniu 
czynności prawnych. — Dr. Fryderyk Kurzer — XI 533.

36. O niedopuszczalności rozszerzającej wykładni §*fu 45 austr. 
p. c. (względnie art. 103 k. p. c.) — Dr. S. Kastenblatt — 
XI 539.

37. Zmiany proponowane przez małopolskie Izby adwokatów.
— XI 549.

II. ARTYKUŁY Z POŻYCIA  KORPORA CYJNEGO  
I PRA W N EGO .

1. Jaki typ organizacji narodowo*państwowej przedstawia Pol* 
ska doby brzeskiej. — William M c Dougall — II 80.

2. Pożegnanie Prezesa lwowskiego Sądu okręgowego Stanisław 
wa Obertyńskiego. — V 236.

3. Komunikat Redakcji. — VI 241.
V 4. O fikcyjnej powadze sądu i stanu. — Dr. Anzelm Lutwak

— VI 242.
5. O cierniowych kolejach polskiej ordynacji adwokackiej. Ex 

re najnowszego projektu. — Dr. Anzelm  Lutwak —V III 380. 
v  6. Józef Palęcki — Anzelm Lutwak. Polemika o powadze i po*

wagach. — Dr. Anzelm Lutwak — V III 412.
» 7. Z frontu walki o niezawisłość adwokatury. — L—k  — X 503.

8. Memorjał Izby Adwokatów w Przemyślu. — X 504.
9. Memorjał Izby Adwokatów w Samborze — z uwagami Re= 

dakcji. — X 505.
10. Akcja małopolskich Izb adwokackich w sprawie projektu 

ordynacji adwokackiej. — Redakcja — XI 548.
11. Zastrzeżenia do powyższych zmian. — Redakcja — XI 561.
12. Z karty żałobnej. — Redakcja — X 502.

III. STAŁE RUBRYKI,
a) Zapiski.

1. „Forum“ Hofmokla*Ostrowskiego o wolnej przesiedlności.
— I 47.

2. W ydziały handlowe czy farsa? — I 48.
V 3. Umundrowana sprawiedliwość — II 92.
^ 4. Udekorowana sprawiedliwość — II 93.

b) Z manowców sprawiedliwości. 
v 1. Exemplum curiosum Nr. 20: Zmiana prawomocnego orze*



czenia pod mianem sprostowania — z glossą Redakcji —
I 31-

2. Exemplum curiosum Nr. 21: Rozciągnięcie mocy prawnej 
wyroku na obcą mu sprawę i osobę. — IV  182.

3. Exemplum curiosum Nr. 22: W yrok sprzeczny z własnemi 
ustaleniami. — IV  184.

c) Z  skrytki wolnych myśli.
1. Oblicze i maska — V  239.
2. Astrolog] a białych plam — X 511.

d) Chroniczna sprawiedliwość.
1. Redukcje i redukcje! — Dr. Kehos Schulbaum — z uwagami 

Redakcji — X 490.
e) Z niebezpiecznych wypadków w ruchu sądowym.

1. Obraźliwa uchwała — VI 283.
2. Zagadkowy wyrok — VI 284.

IV. O R Z E C Z N IC T W O  CYW ILNE,
a) Ustawa cywilna.

1. W  kwestji, czy stanowi przyczynę separacyjną (§ 109 u. c.) 
przebycie kiły oraz naruszenie ordynarnemi żartami przy* 
zwoitości towarzyskiej — I 36.

2. Dziedziczność prawa do zachowku jako prawa czysto ma* 
jątkowego — I 37.

3. Osobista odpowiedzialność posiadacza powiernictwa i dzie* 
dziców majątku wolnodziedzicznego za zobowiązania spad* 
kodawcy — II 82.

4. Kolizja testamentu datowanego z niedatowanym — V  229.
5. Dzierżawa jako przyczyna przerwy zasiedzenia służebności 

przechodu, przejazdu i przepędu bydła — V  230.
6. W arunkowa czy też przygotowawcza umowa, której waż* 

ność uzależniono od uiszczenia pewnej części ceny kupna 
oraz w kwestji, kto w razie cesji praw z tej umowy ma tego 
warunku dopełnić — z glossą Dra S. Weinberga — V  232.

7. Ograniczalność służebności przepędu bydła, przejazdu i prze* 
chodu do pewnych pór roku — V 235.

8. W yrok sądu duchownego orzekający rozwód w czasie to* 
czącego się odrębnie sporu separacyjnego i alimentacyjnego 
jako przyczyna zmiany zasady skargi alimentacyjnej na 
roszczenia odszkodowawcze z § 1266 u. c.; — konieczność 
ustalenia w tym sporze kwestji winy po orzeczonym przez 
sąd duchowny rozwodzie w razie wniosku wpadkowego męża 
o ustalenie wyłącznej winy żony — VI 271.

9. Naruszenie prawa własności jako warunek skargi o uznanie 
tegoż prawa; Usuwalność kolizji uprawnień dwóch preten* 
dentów własności — dopiero przy zakładaniu nowych ksiąg 
gruntowych — VI 275.



10. W ysokość zaległości czynszowej jako podstawa do uznania 
prawa zabudowy za zgasłe oraz doliczalność umownych od* 
setek zwłoki — VI 276.

11. Dopuszczalność nałożenia obowiązku alimentacji wspólnie 
na matkę i babkę dziecka (§ 143 u. c.) w razie niemożności 
ściągnięcia alimentacji od ojca, wprawdzie niepozbawionego 
środków majątkowych, lecz przebywającego w dalekiej ob* 
czyźnie — V ll 341.

12. Zbędność postępowania o uznanie za zmarłego wrazie stwier* 
dzenia śmierci metryką urzędu metr. wojskowego, z zastrze* 
żeniem jednak przeciwdowodu; deklaratoryjny tylko cha* 
rakter wpisu legitymacji z § 161 u. c. w księdze metrykalnej
— V II 342.

13. Niezastosowalność trzyletniego czasokresu przedawnienia 
z §§ 1480 i 1486 u. c. do roszczenia o zwrot bezprawnie po* 
branych pożytków wzgl. o wynagrodzenie używania rzeczy
— V II 343.

14. Brak tytułu najmu usług w zgodzie na pozostawanie w kon* 
kubinacie — V II 346.

15. Brak naruszania posiadania właściciela domu urządzeniem 
anteny przez lokatora — V II 353.

16. W  kwestji niedopuszczalności dzierżenia i używania zastawu 
ręcznego przez dłużnika — V III 401.

17. Dopuszczalność jednostronnego odstąpienia od umowy o 
wiercenie w poszukiwaniu ropy w razie stwierdzenia niece* 
lowości ekonomicznej — V II 403.

18. Przenoszalność prawa do używania miejsca w prywatnym 
domu modlitwy — V III 404.

19. Odpowiedzialność dziedziców z dobrodziejstwem inwenta* 
rza, będących także legatarjuszami wyłącznie w stosunku do 
swych części dziedzicznych — IX 439.

20. Pieniężny charakter roszczenia dziedzica koniecznego o uzu* 
pełnienie zachowku (§ 951 k. c.) — IX 440.

21. Solidarność odpowiedzialności sprawców najścia na grunt 
i dom za uszkodzenie i zaginięcie rzeczy, mimo różnej kwa* 
lifikacji karnej poszczególnych uczestników; wykluczenie 
współwiny pokrzywdzonego w razie zaniedbania środków 
ostrożności przeciw przewidzianemu napadowi — IX 442.

22. Czas przedawnienia roszczenia o zwrot szkody z powodu 
niedopełnienia zobowiązania ustalonego wyrokiem — X 493.

23. W  kwestji odpowiedzialności przedsiębiorcy hotelowego 
z powodu spadnięcia przedmiotu z pokoju hotelowego na 
ulicę i uszkodzenia przechodnia (§ 1318 u. c.) — z uwagami 
Redakcji — X 495.

24. Bezskuteczność uznania kogoś za zmarłego wobec trzeciego 
nabywcy w dobrej wierze, mimo nieważności odnośnego de* 
krętu dziedzictwa — z glossą Dra S. Weinberga — XI 564.

25. Odpowiedzialność objemcy majątku lub przedsiębiorstwa 
w myśl § 1409 u. c. nietylko za długi sensu stricto, lecz także



za inne obciążenia, w szczególności za obciążenia praw naftom 
wych udziałami brutto — XI 566.

26. Zależność hipotecznego przeniesienia nieruchomości obciążo* 
nej substytucją powierniczą od zgody substytuta — XI 567.

27. Zob. również rubryki: b) Ochrona lokatorów, c) Waloryzacja, 
h) Ustawodawstwo socjalne i rubrykę i) Inne ustawy.

b) Ustawa o ochronie lokatorów.
1. Nakaz władzy budowlanej zburzenia domu przyczyną roz* 

wiązania umowy z art. 11, 1. 1 ust. o ochr. lok. bez względu 
na opinję znawców — I 41.

2. Stawka 75% komornego podstawowego jako powód zgaśnię* 
cia obowiązku opłaty podatku wodociągowego umówionego 
przed wejściem w życie ust. o ochr. lokatorów — II 87.

3. Zwłoka lokatora w zapłacie komornego pomimo złożenia 
kaucji pokrywającej zaległość — z uwagą Redakcji — IV  189.

4. W  kwestji ochrony lokatorów na rzecz stowarzyszenia za* 
robkowo*gospodarczego nżywającego w nazwie swej firmy 
słowa „bank“ — IV  191.

5. Niedostateczność przyczyny wypowiedzenia opartej na fak* 
cie przybywania prostytutek do lokalu restauracyjnego — 
V II 345.

6. Uskutecznienie się na podstawie obecnej ustawy o ochr. lok. 
najmu, zawartego nieważnie za poprzedniej ustaw y—V II 353.

7. Bezskuteczność nakazu eksmisyjnego przeciw żonie lokatora 
jako domownikowi, w razie, gdy żona była współnajmobior* 
czynią — V II 354.

8. Przekazanie pocztą czynszu najmu pod adresem najmodawcy 
jako skutkujące zapłatę — V II 356.

9. Pozasądowe wypowiedzenie mieszkania służbowego jako 
wymóg skargi o eksmisję na obszarze ziemi cieszyńskiej — 
V II 357.

10. Nieważność umowy najmu zawartej przez przewodniczącego 
zarządu Kasy Chorych bez uchwały zarządu odnośnie do lo* 
kału tejże Kasy Chorych; możliwość jednak dorozumianej 
ratyfikacji tej umowy ze strony zarządu per facta conclu* 
dentia — IX 446.

11. Bezprzedmiotowość dla stosunku między lokatorem a sub* 
lokatorem kwestji, czy lokator zajmuje lokal prawnie, lub beż 
tytułu — IX 448.

12. Wyłączenie budynku administracyjnego, zajętego czasowo 
na mieszkania służbowe z pod pojęcia budynku fabrycznego 
familijnego (art. 2, lit. e, ust. o ochr. lok.) — XI 572.

e) Waloryzacja.

1. Niedopuszczalność waloryzacji bankowej wierzytelności ko* 
ronowej wpłaconej do rąk kasjera mimo braku zastrzeżenia 
dyrekcji z art. 40 rozp. walor. — I 42.

6



2. Przerachowanie hipotek kaucyjnych zabezpieczających brutta 
naftowe — II 84.

3. W niosek o przerachowanie jako dorozumiana zgoda na prze* 
jęcie długu przez nowego dłużnika; potrzeba zezwolenia nad* 
kuratelarnego dla kuratora wierzyciela do wniosku takiego
— III 136.

4. W  kwestji doliczalności odsetek do kapitału wierzytelności 
zwaloryzowanej — w szczególności gdy wierzyciel jest oby* 
watelem czeskim; niedopuszczalność prorogacji sądu czeskie* 
go — IV 187.

d) Ustawa handlowa i wekslowa.
1. Otrzymanie wekslu do inkasa nie uchyla czynnej legitymacji 

procesowej posiadacza formalnie legitymowanego — I 43.
2. Nieprzekreślenie indosu posiadacza wekslu jako powód wy* 

kluczający jego legitymację do zaskarżenia wekslu (art. 15 
ord. w.) — z glossą Dra S. Weinberga — II 89.

3. Uchwała amortyzacyjna jako podstawa do zaskarżenia weks* 
■lu mimo braku w niej niektórych wymogów ważności wekslu
— z glossą Dra S. Weinberga — III 137.

4. Odpowiedzialność koleji w myśl § 86, lit. e) p. p. z powodu 
niezapobieżenia uśnięciu przewożonych ryb — IV  190.

5. W  kwestji kaucyjności weksla złożonego przez pracownika 
pracodawcy na pokrycie i dochodzenie szkód i strat spowo* 
dowanych ewent. przez pracownika, oraz charakter podpi* 
sanego przez osobę trzecią weksla jako poręki za pracowni* 
ka — z glossą Dra S. Weinberga — VI 273.

6. Zasadnicza miarodajność deklaracji z listu przewozowego co 
do zawartości przesyłki dla odpowiedzialności koleji — 
z glossą Dra S. Weinberga — VII 348.

7. Brak znamienia wypadku w ruchu koleji w fakcie uszkodzę* 
nia się o wagę ustawioną na peronie — V II 350.

8. Zwolnienie koleji od odpowiedzialności^ 2 ust. z 5/III 1869) 
w razie zbrodniczego zamachu na kolej — V II 351.

9. Skuteczność zarzutów wekslowych ex persona indosanta 
przeciw powodowi skarżącemu na podstawie cichego (ukry* 
tego) indosu do inkasa — V II 352.

10. Dopuszczalność używania firmy, zawierającej oznaczenie 
anonimowe podobne do oznaczenia innej firmy, zarejestro* 
wanej w innej miejscowości, jeżeli to oznaczenie zaopatrzono 
odróżniającym dodatkiem (n. p. imię i nazwisko posiadacza 
firmy); niedopuszczalność natomiast używania w brzmieniu 
firmy wyrazu, podobnego do wyrazu zarejestrowanego jako 
znak towarowy innej firmy — IX 444.

11. Nieodpowiedzialność koleji za szkodę ogniową w towarze 
nadanym w wagonie niekrytym (art. 86, p. 1, lit. a, przep. 
przew.) — IX 445. >

12. W  kwestji czynnej legitymacji procesowej osoby trzeciej po* 
dającej się za pełnomocnika nadawcy lub odbiorcy (art. 99,
1. 1. przep. przewóz.) — z glossą Dra Si Weinberga — X 496.



e) Procedura cywilna i norma jurysdykcyjna.
1. Niedopuszczalność zwykłej drogi prawa dla roszczenia Ko* 

misarza Kasy Chorych o wynagrodzenie służbowe — II 91.
2. Uprawnienie każdego współwłaściciela gruntu do skargi ne* 

gatoryjnej; dopuszczalność zmiany żądania skargi (zamiast: 
części idealnej część wydzieloną) stosownie do działu fi* 
zycznego dokonanego w toku sporu; zmiana ta jest ograni* 
czeniem żądania — III 130.

3. Nieważność wyroku sądu polubownego z powodu zmiany 
przewidzianego w zapisie trybu realizacji roszczeń wzajem* 
nych; tak samo z powodu uznania za prawomocny i wyko* 
nalny nieprawomocnego nakazu zapłaty — IV 186.

4. Niedopuszczalność prorogacji sądu czeskiego (§ 104, Nr. 7) 
— IV  188.

5. Terminy do wniesienia środków prawnych w sprawach awi* 
zacyjnych przed sądami pracy — IV 189.

6. W  kwestji dopuszczalności przesłuchania jako strony osoby, 
której zawieszono karę za zbrodnię z § 199, lit. a) u. k. oraz 
w kwestji dopuszczalności przesłuchania matki nieletniej po* 
wódki jako świadka -— z glossą Dra M . Fruchsa — V 227i

7. Miarodajność oceny wartości przedmiotu sporu w skardze 
dla rzeczowej właściwości sądu w razie żądania zezwolenia 
na wydanie sumy z depozytu — V II 340.

8. Prawo każdej ze stron do żądania ubezskutecznienia zapisu 
na sąd polubowny z powodu odmówienia urzędowania przez 
sędziego polubownego — podał Dr. K. Schulbaum — X 499.

9. W  kwestji dopuszczalności rewizji w sporach przed sądami 
pracy. — (Zasada prawna uchwalona w składzie siedmiu 
sędziów S. N . wpisana do księgi uchwał — XI 568.

10. Prywatno*prawny charakter stosunku urzędnika stałego Po* 
wiatowej Kasy Chorych, oparty na dekrecie nominacyjnym, 
odwołującym się do regulaminu służbowego i umowy zbio* 
rowej; właściwość orzecznictwa sądowego do oceny ważności 
takiego regulaminu, zwanego pragmatyką — podał Dr. Z yg
munt Głiicksmann — XI 569.

f) Ordynacja egzekucyjna.
1. W  kwestji zależności egzekucji na prawo do zachowku od 

zgłoszenia i podniesienia go przez uprawnionego — z glossą 
Dra S. Weinberga — VI 279.

2. Wykluczenie drogi sądowej dla uznania niedopuszczalności 
egzekucji o zaległe opłaty na rzecz Zakładu Ubezpieczeń od 
wypadków — V III 409.

3. Dopuszczalność skargi z § 35 ord. egz. przeciw dozwoleniu 
rumacji na zasadzie wniosku spóźnionego (§ 575 p. c.) — 
V III 410.

4. Dopuszczalność opozycji z § 184, 1. 6. ord. egz. przeciw licy* 
tacji przeprowadzonej przed prawomocnem ustaleniem wa* 
runków licytacyjnych — V III 411.



5. Niezastosowalność § 35 ord. egz. do obalenia w drodze spo* 
ru opozycyjnego skargi o świadczenie interesu z § 368 ord. 
egz. — IX 449.

6. Wykluczenie powetu w myśl § 222 ord. egz. w razie sprze* 
dania niektórych tylko z obciążonych jednolicie idealnych 
części nieruchomości — z glossą Dra S. Weinberga — X 501.

g) Ordynacja układowa i konkursowa.
1. Stopień prawa zastawu wierzyciela hipotecznego na sumie 

asekuracyjnej w razie zaniechania odbudowy, oraz jego pra* 
wo odrębności w postępowaniu układ, dłużnika — I 39.

2. Większość przedmiotowa z § 42 ord. ukł. obliczalna według 
sumy wierzytelności tylko wierzycieli obecnych przy roz* 
prawie układowej — III 139.

3. Dopuszczalność wpisu prawa zastawu dla zabezpieczenia 
danin państwowych po wdrożeniu postępowania układowe* 
go; odsetki zwłoki nie są karą pieniężną (§ 27, p. 2 ord. ukł.) ; 
stwierdzenie zapłaty egzekwowanej pretensji rzeczą dłużnika, 
nie zaś z urzędu — III 140.

4. W  kwestji czasokresu do rekursu od uchwały sądu konkur* 
sowego w razie doręczenia uchwały obok publicznego jej 
ogłoszenia; chwilowa niewypłacalność wskutek braku środ* 
ków płatniczych nie wystarcza do ogłoszenia upadłości — 
VI 282.

5. Możność dochodzenia jedynie w walucie krajowej pretensji 
obcowalutowej, przeliczonej na walutę krajową w ugodzie 
zawartej w myśl rozporządzenia Rzeszy niemieckiej z 14/XII 
1916 — V II 345.

6. Obciążenie dowodem nieświadomości (§ 30 ord. upadł.) 
wierzyciela, przyjmującego od spokrewnionego lub spowi* 
nowaconego z nim dłużnika zabezpieczenie po zajściu nie* 
wypłacalności — V II 358.

h) Ustawodawstwo socjalne.
1. Prawo pracodawcy do natychmiastowego rozwiązania stosun* 

ku służbowego lub do wypowiedzenia go w terminie do* 
wolnym, atoli pod warunkiem wskazania przyczyny uza* 
sadniającej rozwiązanie stosunku —- I 40.

2. Wadliwość manipulacji kasowej powodująca manco kasowe 
jako podstawa do bezzwłocznego rozwiązania stosunku służ* 
bowego — II 88.

3. Niedopuszczalność zwykłej drogi prawa dla roszczenia Ko* 
misarza Kasy Chorych o wynagrodzenie służbowe — II 91.

4. Należność wynagrodzenia za pracę nocną jedynie poza 8* 
godzinnym dniem pracy — III 137.

5. Terminy do wniesienia środków prawnych w sprawach awi* 
zacyjnych przed sądami pracy — IV 189.

6. W  kwestji początku terminu miesięcznego do zerwania umo* 
wy o pracę w wypadku choroby pracownika trwającej ponad 
3 miesiące — VI 277.
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7. Niezależność wynagrodzenia za godziny nadliczbowe od ze* 
zwolenia Min. Pracy na przedłużenie czasu pracy — VI 278.

8. Nieodpowiedzialność pracodawcy za niezgłoszenie nieszczę* 
śliwego wypadku, w razie upływu czasokresu do zgłoszenia 
przed ujawnieniem uszkodzenia, poniesionego przez pra* 
cownika -  V II 359.

9. Charakter maszynisty elektrowni, - obsługującego osobiście 
maszynę, jako robotnika — V II 360.

10. Brak roszczenia za godziny nadliczbowe i dyżury świąteczne 
u woźnego biurowego — V II 362.

11. Wyłączność sądu powszechnego dla roszczenia wdowy o 
kwartał pośmiertny — V III 406.

12. Bezpodstawność policzania godzin nadliczbowych ze strony 
pracownika wynagradzanego miesięcznie — V III 406.

13. Swiętkowanie w soboty i święta żydowskie jako równoważ* 
nik pracy w niedzielę i święta państwowe — V III 407.

14. W  kwestji zastosowania ust. z 18/XII 1919 Nr. 2/20 Dz. U. 
do ogrodników nie pracujących w zakładach ogrodniczych 
i handlowych oraz w kwestji charakteru robotnika zajętego 
w ogrodzie nie pozostającym w związku z prowadzeniem 
przemysłu — V III 408.

15. Prawo pracownika do zerwania umowy z winy pracodawcy 
w razie niezapłaty wynagrodzenia przez 3 miesiące; niena* 
leżność w tym razie wynagrodzenia za urlop, niewykorzy* 
stany choćby z winy pracodawcy — X 500.

16. W  kwestji dopuszczalności rewizji w sporach przed sądami 
pracy — (Zasada prawna uchwalona w składzie siedmiu sę= 
dziów S. N . wpisana do księgi uchwał) — XI 568.

17. Prywatno*prawny charakter stosunku urzędnika stałego Po* 
wiatowej Kasy Chorych, oparty na dekrecie nominacyjnym, 
odwołującym się do regulaminu służbowego i umowy zbio* 
rowej; właściwość orzecznictwa sądowego do oceny ważno* 
ści takiego regulaminu zwanego pragmatyką — podał Dr. 
Zygm unt Glucksmann — XI 569.

i) Inne ustawy.
1. W  kwestji potrącalności przez posiadaczy kopalń naftowych 

bruttowcom — podatku komunalnego od kopalń — II 84.
2. Przerachowanie hipotek kaucyjnych zabezpieczających brutta 

naftowe — II 85.
3. Brak tytułu prawnego do intabulacji prawa własności (§ 26 

ust. hip.) zmierzającej do zaspokojenia roszczeń wynikłych 
z rozwodu — z glossą Dra S. Weinberga — V II 338.

V. Z NAD ESŁA N YCH  KSIĄŻEK I CZASOPISM .

1. Antoni Peretiatkowicz: Współczesna encyklopedja życia 
politycznego. Rec. L. —- I 44.

2. Pauł Herre: Politisches Handwórterbuch. Unter redaktio*
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neller Mitwirkung von Kurt Jagow. Rec. L. — I 45.
3. Kazimierz Przybylowski: Podstawowe zagadnienia z zakres 

su ochrony posiadania. Rec. Dr. Weinberg — I 46.
4. Jerzy Stefan Langrod: Ze studjów nad podziałem admini* 

stracyjnym państwa. Rec. Dr. G. Taubenschlag — II 94.
5. Dr. Otto Leonhard: Die Jugendjahre des oesterreichischen 

Zivilprocesses. Verlag von Bernard et Graefe, Charlotten* 
burg 1930. Rec. Dr. F. Halpern — II 96.

6. Dr. Leon Peiper: Komentarz do ustawy karnej skarbowej. 
Rec. Dr. H . — III 141.

7. Seweryn W andycz: Prawo teatralne. Z przedmową prof. 
Stanisława Gołąba. Rec. Jerzy Stefan Langrod — III 143.

8. Dr. Stanisław Gołąb i Dr. Stanisław W usatowski: Kodeks 
postępowania cywilnego oraz przepisy wprowadzające go. 
Rec. I .  -  V  236.

9. Dr. Stanisław Krzemicki: Kodeks stemplowy. Część trzecia. 
Rec. Dr. Weinberg — V  286.

10. Prof. Juljan M akowski: Prawo międzynarodowe. Część II. 
Rec. L. — V  286.

11. Prof. Juljan M akowski: Teorja i technika zawierania umów 
międzynarodowych. — V 287.

12. Dr. W iktor Sukiennicki: Pruska polityka kolonizacyjna na 
ziemiach polskich 1886—1919. Rec. L. — VI 287.

13. Antonio Menotti Corvi: Ustrój faszystowski w Italji. Rec. 
L. — V I 287.

14. Józef Skoczek: Dzieje Lwowskiej Szkoły Katedralnej. Rec. 
Dr. Weinberg — VI 288.

15. Walther Rode: Knópfe und Vógel, Lesebuch fur Ange* 
klagte. Rec. L. -  V II 363.

16. Martin Beradt: Der deutsche Richter. Rec. L. — V II 365.
17. Sprawy obce. Pismo kwartalne. Rec. L. — V II 367.
18. Władysław Namysłowski: Zarys systemu współczesnego 

prawa konsularnego. Rec. L. — V II 367.
19. Dr. Józef Jerich: Zwołanie walnego zgromadzenia spółki 

akcyjnej — V II 368.
20. H enryk W . Kon: Protokuł walnego zgromadzenia spółki 

akcyjnej — V II 368.
21. Czesław Poznański: Orzecznictwo Sądów polskich. Rec. L. 

— V III 414.
22. Komisja Kodyfikacyjna Rzeczypospolitej Polskiej. Podsek* 

cja II. prawa cywilnego. Tom I., zeszyt 2. Rec. Dr. W g. — 
V III 415.

23. Gottfried Zarnow: Gefesselte Justiz. Rec. L. — V III 416.
24. Recht und Praxis: 1. Dr. Ernst A do lf Heim  — Fiscus contra 

Treuhand, 2. Bernhard Schwarzkopf: Treuhand ais Gesetz* 
gebungsproblem. Rec. L. — IX 450.

25. Przemysław Dąbkowski: Wspomnienia z podróży nauko* 
wych 1899—1908. Rec. L. •— IX 453.
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26. Władysław Szyszkowski: Czynności z właścicielem mniema* 
nym. Rec. I. Blei — IX 453.

27. Karol Czałczyński: Policja sesyjna polskich sądów powszech* 
nych. Rec. I. Blei -  IX 454.

28. Dr. O. Miigel: Justizreform. Rec. I. Blei — IX 455.
29. Dr. Stefan Glaser: Ignorantia iuris w prawie karnem. Rec. 

I. Blei — IX 455.
30. Dr. Julius Magnus: Die hóchsten Gerichte der W elt. Rec. 

K —t. — IX 456.
31. Notarjat i (Hipoteka. Rec. L. — X 506.
32. L. Frankowska i E. M odliński: O organizacji i funkcjono* 

waniu instytucji ubezpieczeń społecznych. Rec. I. Blei — 
X 508.

33. Przemysław Dąbkowski: Miscelanea archiwalne. 1431— 
1816. Rec. I. Blei — X 509.

34. Dr. ]. S. Langrod: Res iudicata w prawie administracyjnem. 
Rec. 1. Blei — X 509.

35. Stanisław Rachwał: Jan Alupek i jego „Opis miasta Lwowa" 
z początku X V II wieku. Rec. I. Blei — X 510.

36. ]. B. Cholodecki: Zakładnicy miasta Lwowa w niewoli ro* 
syjskiej 1915—1918. Rec. I. Blei — X 510.

37. J. Grynsztejn i S. Kerner: Przepisy o organizacji gmin wy* 
znaniowych żydowskich. Rec. I. Blei — X 511.

38. Prof. Dr. E. S. Rappaport: Nowy system kodyfikacji usta* 
wodawstwa kryminalnego. Kodeks karny wykonawczy. Rec. 
I. Blei — XI 573.

39. Adw . Stefan Rosenband: Paserstwo. Rec. I. Blei — XI 574.
40. Dr. B. Schlager: Żydowskie prawo małżeńskie. Rec. I. Blei 

— XI 575.
41. Skorowidz Rzeczypospolitej Polskiej z oznaczeniem teryto* 

rjalnie im właściwych władz i urzędów oraz urządzeń komu* 
nikacyjnych. Rec. I. Blei — XI 576.

42. Kalendarze Pillera i Neumanna — XI 576.
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Przeoczenia w kodeksie postępow ania 
cywilnego.

Ogłoszony rozporządzeniem Prezydenta RZPP. z dnia 
29/XI. 1930 r. poz. 651 Nr. 83 Dz. u. kodeks postępowania 
cywilnego jest doniosłymi krokiem naprzód w kierunku uni
fikacji praw a polskiego. Po daw nej Form uła processus z 1523 
r. i przepisanej przez .Stany Zgromadzone w roku 1776 
Sądom nowej ordynacji będzie to pierwsze powszechne p ra 
wo procesowe — znowu polskie. Zacierają się zwolna dawne 
granice dzielnicowe, ciało Rzeczypospolitej zrasta się i tę 
żeje.

N auka i p rak tyka w ykryje zapewne niejedną wadę 
nowego kodeksu, ale wszystkie błędy, które zresztą łatwo 
dadzą się napraw ić, pozostaną bez znaczenia wobec dobro
dziejstwa unifikacji i świadomości, że odtąd na wszystkich 
ziemiach polskich wszędzie jednaka i tasam a droga prow a
dzi do źródeł sprawiedliwości.

Kodeks postępowania cywilnego, owoc długoletniej p ra 
cy Komisji K odyfikacyjnej, zbudow any na fundam entach 
nowożytnego praw a procesowego, będzie równocześnie 
punktem  w yjścia dalszego rozwoju tego praw a.

Ogłoszony rozporządzeniem Prezydenta RZPP. tekst no
wego kodeksu w ykazuje jednak w wielu kierunkach znacz
ne odchylenia od pierwotnego projektu  zarówno w szczegó
łach, ja k  i w ogólnych liniach konstrukcyjnych. Zmiany te 
w prow adziła Komisja M inisterjalna, która jednakże nie
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meszta rr> bezpośredni koniaki z Sekcją procesową Komisji 
K ody fi kacyjnej.

Następstwa tej metody pracy ujaw nić się m usiały w .jej 
w ynikach. Interpolowanie przepisów nie zharmonizowanych 
z całością, a skreślenie innych związanych ściśle z in s ty tu 
cjam i przem yślanem i i wykończonemi naruszyło pierwotne 
w iązania budowy, k tó ra dzięki temu w ykazuje niejednolity 
m aterjał, a temsamem i osłabienie konstrukcji.

Jak  już wspomniano, ujednostajnienie praw a wynagro
dzi sowicie jego błędy i datego nie m ając wcale zam iaru 
zwalczać przedsięwziętych przez Komisję M inisterjalną 
zmian pierwotnego projektu, chciałem zwrócić jedynie uw a
gę na niektóre widoczne przeoczenia ustawodawcy, które ko
niecznie w ym agają jakiegoś załatwienia.

1. W projekcie Komisji K odyfikacyjnej znajdował się 
artyku ł 156 o następującem  brzmieniu:

„Pozew doręczyć należy do rąk  własnych pozwanego 
lub osoby upoważnionej do odbioru pozwu. Pozew dotyczący 
przedsiębiorstwa handlowego, doręczyć można także pro
kurentow i pozwanego. Jeżeli doręczenie takie okaże się nie
możliwe, doręczający pozostawi w mieszkaniu lub w lokalu 
biurow ym  strony wezwanie, aby pozwany w oznaczonym 
czasie stawił się w urzędzie doręczającego celem odbioru 
pozwu. G dyby mieszkanie lub lokal były zamknięte, dorę
czający przybije to wezwanie na drzwiach. Jeżeli pozwany 
w ezw aniu temu zadość nie uczyni, pozew doręcza się spo
sobem przewidzianym  dla przypadków , gdy doręczający nie 
zastanie adresata.

Przepis ustępu poprzedzającego nie ma zastosowania, 
gdy pozwany chwilowo jest nieobecny w .miejscowości do
ręczenia, co doręczający z urzędu stwierdza na piśmie”.

Przepisując ten specjalny sposób postępowania przy 
doręczeniach pozwu Komisja K odyfikacyjna wychodziła 
z założenia, że ten pierwszy i najw ażniejszy ak t procesowy 
powinien być doręczony do rąk  własnych, bo doręczenie za
stępcze chyba tylko w w yjątkow ych w ypadkach i przy za
chowaniu szczególniejszych ostrożności mogłoby uspraw ie
dliwić wyrok zaoczny. W imię tejsam ej zasady projekt Ko
misji K odyfikacyjnej zamieścił w dalszym ciągu tesame 
przepisy przy  doręczeniach równie ważnych aktów  proce
sowych, jak  wyrok zaoczny, lub wezwanie spadkobierców 
do objęcia procesu w art. 194, postanaw iając, że m ają być 
doręczane „trybem  dla doręczenia pozwu przew idzianym ”.

Z przyczyn bliżej mi nieznanych Komisja Min. skreśli
ła cały a tyku l 156 proj. K. K. przew idujący osobny sposób 
doręczenia pozwu, staw iając temsamem doręczenie to na 
równi z każdem innem doręczeniem. W konsekwencji nale
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żało koniecznie skreślić także i te dalsze przepisy n akazu ją
ce doręczać niektóre ważniejsze pisma „trybem przepisa- 
nym a doręczeń pozwu , skoro takiego trybu  już nie ma 
w us ci wie. tym czasem  zapomniano o tern i utrzym ano w mo
cy w ant. 14? s 2 przepis, że przewidziane tam doręczenie 
zastępcze „nie dotyczy wyroków zaocznych, które będą do
ręczane trybem  przew idzianym  dla doręczeń pOzmu“. Rów
nież utrzym ano w mocy przepis o doręczeniu wezwania do 
ląk  spadkobierców w art. 197 § 1: „W razie śmierci strony, 
strona przeciwna lub spółuczestnik sporu żądać mogą wez
wania wskazanych przez siebie osób jako następców praw 
nych zmarłego trybem  dla doręczenia pozwu przepisanym "...

I akie sanie postanowienie zawiera art. 198: w razie utra- 
ty. zdolności procesowe j przez stronę... można żądać ustano
wienia zastępcy ustawowego... i wezwania go trybem , prze
w idzianym  dla doręczenia pozmu“. •

N akaz doręczania „trybem przew idzianym  dla dorę
czeń pozmu“ mieści się także w normie § 2 art. 199 i to jako 
lex perfecta, gdyż w razie niezastosowania się do tego na
kazu, postępowanie nie może być pod jęte i zawieszenie spo
ru  trw a nadal.

Po skreśleniu pro jektowanego przepisu art. 156 proj. K. 
K. nie pozostał w całej ustawie żaden tak i przepis przew idu
jący  try b  doręczenia pozwu, w skutek czego przepisy art. 
145, 197, 198 i 199 ogłoszonego kodeksu postępowania cywil
nego nie m ają żadnego odpowiednika, są niekompletne 
i wręcz niewykonalne.

Podobne przeoczenie przytrafiło  się Ks. Ignacemu K ra
sickiemu w wydanym przez niego w łatach 1786 — 1788 
Zbiorze Potrzebniejszych Wiadomości. C zytam y tam  w te j 
pierwszej Polskiej Encykloped j i : „Konstantynopol — patrz 
Carogród, Carogród — patrz Bizancium, Bizancium — patrz 
Stambuł, Stam buł — patrz Konstantynopol".

II. O fiarą takiego samego przeoczenia padł także przy
mus adwokacki. Zaprojektow any przez Komisję K odyfika
cyjną, przechodził podobno w Komisji Min. różne koleje; 
pierwotnie był zam iar usunięcia przym usu adwokackiego 
w zupełności z postępowania cywilnego, następnie ograni
czenia go do przypadków , gdzie z ustawy, lub z polecenia 
Sądu miała być wniesiona odpowiedź na skargę, która rów
nież uległa przeróżnym  koncepcjom, aż ostatecznie zniknęła 
w ustaw ie jako obligatoryjna czynność procesowa. O sta
tecznie rozporządzenie Prezydenta RZPP. utrzym uje  m ca
łe j pełni przym us adwokacki w art. 86, k tóry  postanawia:

„Zastępstwo stron przez adw okatów  obowiązuje przed ' 
Sądem Najwyższym, Sądami apelacyjnem i i Sądam i okręgo- 
w em i jako I. Instancją; w sprawach wszczętych przed Są-



dami grodzkiemi zastępstwo przez adwokatów obowiązuje, 
poczynając od założenia środka odwoławczego".

W konsekwencji tego przepisu zamieszczono w art. 165 
dalszej postanowienie, że „w sprawach z obowiązkowem za
stępstwem adwokackiem należy no piermszem mezmaniu 
zamieścić treść przepisom o obowiązkowem zastępstwie 
i o skutkach niezastosowania się clo tych  przepisom '. Jedna
kowoż w tekście ustaw y niema żadnych przepisów o sku t
kach niezastosowania się do przepisu o przym usie adwo
kackim . Jest to znowu przeoczenie, które chyba dopiero 
orzecznictwo będzie musiało sanować przy pomocy wy 
kładni i anałogji z art. 124 z działu o praw ie ubogich, z któ
rego dopiero przez wnioskowanie a contrario dochodzi się 
do istoty przym usu adwokackiego, że mianowicie stawien
nictwo bez adw okata stoi na równi z omieszkaniem i może 
.pociągnąć za sobą skutki zaoczności. Dopóki jednak nie bę
dzie przepisów uzupełniających tę lukę, sąd nie będzie mógł 
uczynić zadość poleceniu art. 165 t. j. nie będzie mógł 
w wezwaniu zamieścić przepisów o skutkach niestosowania 
się do przepisu o przym usie adwokackiem.

III. Tylko przez przeoczenie p raw a i zjawisk obrotu 
prawnego na obszarach cywilnego kodeksu austrjaekiego 
i niemieckiego mógł się dostać do powszechnego kodeksu 
postępowania cywilnego przepis art. 272 w następującem  
brzm ieniu:

„Dowód przeciw ny co do oświadczeń złożonych w do
kumencie publicznym lub pryw atnym  nie jest wyłączony, 
jednak  pomiędzy uczestnikam i czynności stw ierdzonej do
kumentem, dowód ze świadków nie będzie dopuszczony 
przeciwko osnowie lub ponad osnowę dokumentu".

Ściśle biorąc nie trudno byłoby wykazać, że już  w tym- 
samym przepisie tkw i praw ie w yraźna antynom ia. Z jednej 
strony bowiem w ypowiada on zasadę, że dowód na przeci
wieństwo osnowy dokum entu jest dopuszczalny, a z drugiej 
strony równocześnie ten dowód właściwie wyklucza, w y
łączając dowód ze świadków, a temsamem także i dowód 
z w ysłuchania stron. Mianowicie według art. 330 dowód 
z przesłuchania stron dopuszczalny jest wszędzie jako sub- 
sydjarny  środek dowodowy „z w yjątkiem  przypadków , 
w których dowód ze świadków nie jest dopuszczalny". Dla 
p rak tyka  jasnęrn jest, że jeżeli przeciw osnowie dokumentu 
nie można prowadzić ani dowodu ze świadków ani z prze
słuchania stron, to przeciwdowód przy  dokumentach, jak 
kolwiek przez ustaw ę dozwolony, równocześnie przez ię 
samą ustaw ę został wykluczony.

Dla ilustracji jaką  katastrofą dla dzielnic, w których nie 
obowiązuje kodeks Napoleona, byłoby utrzym anie w mocy.
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tych przepisów art. 272 i 350, niech posłużą następujące 
przykłady:

D łużnik zaciągnie pożyczkę 5000 zł. u  lichwiarza 
i w umowie pryw atnym  dokumentem stwierdzonej po
świadczy, że odebrał 10.000 zł., zobowiązując się równocześ
nie zwrócić tę sumę z ustawowym procentem za pół roku. 
J a k  go obroni przed lichwiarskim wyzyskiem sędzia, k tóre
mu nie wolno będzie ani badać świadków, an i przesłuchać 
stron? — Takich dokumentów nie brak  w obrocie zwłaszcza 
dzisiaj przy kredycie tak  drogim, a przedewszystkiem tak 
trudnym  do zdobycia.

Ktoś pokw ituje świadomie, lub nieświadomie mniej, 
albo więcej, niż odebrał i znowu ani on, ani jego strona 
przeciwna nie będzie mogła dowieść praw dy, bo obydwie 
strony były  uczestnikami czynności stwierdzonej tym  do
kumentem, a temsamem nie mocą dowodzić te j praw dy, ani 
św iadkam i, bo ich w yklucza art. 272, ani własnem przesłu
chaniem, bo dowód z wysłuchania stron w tym  w ypadku 
w yklucza znowu art. 330....!

W kontrakcie kupna i sprzedaży, k tóry  według tu tejsze
go praw a może być także aktem pryw atnym  przez kogo- 
bądź spisanym, sprzeda ktoś inną realność, lub inną par
celę — przedm iot sprzedaży oznacza się tylko liczbami ka ta
stralnemu i hipotecznemu!) — niż sprzedać zamierzał, a d ru 
gi kontrahent kupił również inny przedmiot, niż nabyć za
mierzał. Jakiemi środkami dowodowemu operować będą stro
ny w procesie, k tóry w yniknie na tle tego nieprawdziwego 
dokum entu?

Ustawodawca najwidoczniej spostrzegł to przeoczenie 
i dlatego w art. XXXIX przepisów wprow adzających kod. po
stępow ania cywilnego ograniczono moc działania omawiane
go arb 272 na obszarze sądów apelacyjnych w Krakowie, 
w Katowicach, Lwowie, Poznaniu i Toruniu w ten sposób, 
że przepis ten nie będzie miał zastosowania do czynności 
stw ierdzonej dokumentem sporządzonym przed wejściem 
w życie kodeksu postępowania cywilnego.

Niema żadnego wyjaśnienia, ani uzasadnienia, dlacze
go ten przepis niebezpieczny i niemożliwy dzisiaj, miałby 
się stać nieszkodliwym po wejściu w życie kodeksu postę
powania cywilnego.

Prócz faktycznej antynom ji wypowiedzianej w art. 272 
w ynika z artykułu tego jeszcze inna konsekwencja przez 
ustaw ę napew no nie zamierzona. Przepis ten wypowiada 
mianowicie zasadę, że dowód przeciwny co do osnowy doku
m entu publicznego, lub pryw atnego jest dopuszczalny 
z ograniczeniem, że pomiędzy uczestnikam i czynności 
stw ierdzonej dokumentem dowód ze świadków, a tenisa-
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mem i dowód z w ysłuchania stron, czyli właściwie żaden 
dowód nie będzie dopuszczony przeciwko osnowie, luli po
nad osnowę dokumentu.

Ponieważ w dokumencie publicznym  — wystawionym 
przez w ładze — zazw yczaj niema uczestników czynności 
stwierdzonej tym  dokumentem — dlatego przeciw osnowie, 
lub ponad osnowę takiego publicznego dokum entu berią do
puszczone wszelkie środki dowodowe, a więc także ze świad
ków i przesłuchania stron. W takich w arunkach dokument 
p ryw atny  w ykluczający przeciwdowód będzie nierównie 
silniejszy co do swej mocy dowodowej, niż dokum ent pu
bliczny. Czy taka dedukcja by ła  zamiarem ustaw y?

IV. Na przeciwnym biegunie znalazł się przepis art. 
290, dopuszcza jący — znowu wręcz odmiennie jak  art. 272 
— w szerokim zakresie dowód ze świadków w przypadkach, 
gdy praw o wym aga dowodu na piśmie, jeżeli dokument 
został zgubiony, zniszczony, lub zabrany posiadaczowi „albo 
z powodu okoliczności szczególnych nie mógł być sporzą
dzany".

Przepis ten dodany również przez Komisję M inisterialną 
sięgałby daleko w głąb praw a materialnego, gdyby się od
nosił także do dokumentów kreacyjnych. Na tern tle w yw ią
że się niew ątpliw ie spór, trudny  do rozstrzygnięcia ze wzglę
du na nieścisłą redakcję tego przepisu.

Funkcja dokum entu jest różną, zależna od roli jaką  
w yznacza mu praw o mater jalne, lub formalne. D okum enty 
służące tylko celom dowodowym różnią się zasadniczo od 
dokumentów, które są równocześnie źródłem praw a i obo
wiązku.

Prawo wym aga pisma np. według austr. k. c. dla powsta
nia poręki, kompromisu, spółki w granicach § 1178, w in
nych znowu przypadkach ak tu  notarialnego; w innych ko
deksach cywilnych obowiązujących na ziemiach polskich 
dokument daleko częściej jeszcze w ystępuje jako czynnik 
p r a w ot w óre zy.

Dopóki artyku ł 290 dopuszcza dowód ze świadków 
„nawet w przypadkach, gdy prawo wymaga dowodu na 
piśmie, jeżeli dokument został zagubiony, zniszczony, lub 
zabrany posiadaczowi" — dopóty jest on normą naturalną 
w ynikającą z zasady dążności, do p raw dy m aterjalnej, ja k 
kolwiek i ona się kłóci poniekąd z zasadą art. 272.

Atoli nie mało kłopotu i to napraw dę istotnego przy
sporzy w ykładnia dalszej części tego przepisu dopuszczają
cego dowód ze świadków w w ypadkach, „gdy prawo w y
maga dowodu na piśmie", a dokum ent „z powodu okolicz
ności szczególnych nie mógł być sporządzony'. Zdarza się 
istotnie bardzo często w życiu, że takie „szczególne ókoTicz-
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ności" jak  nagły w yjazd, choroba, śmierć, zapomnienie i t. p. 
uniem ożliwiają podpisanie dokumentu. N a tle art. 290 k. p. 
e. wyłonić się musi pytanie czy wtenczas — mimo braku  do
kum entu — w ażną jest poręka ustnie przyrzeczona, ustny 
kompromis, ustny kontrak t spółki w zakresie § 1178 a. k. c., 
darow izna bez aktu natarjalnego, a w dalszym ciągu nawet 
może — lege non dislinguente.... — weksel niepodpisany, 
testament niedokończony i t. cl. ?! — boć we wszystkich tych 
w ypadkach prawo żąda dokumentu, a drugie praw o zada- 
walnia się świadkam i przy szczególniejszych okolicz
nościach....

Innemi słowy nasuwa się z konieczności pytanie, ozy 
przepis art. 290 k. p. c. in fine uchyla albo raczej nowelizuje 
odnośne przepisy praw a materialnego, a jeśli tak, — jak  da
leko sięga ta nowelizacja, czy mianowicie obejm uje także 
dokimieniu k reacy jne?

Jeśliby odpowiedź w ypadła negatywnie, to znowu nasu
nie się drugie pytanie: co w takim  razie znaczą słowa: „gdy 
praw o wymaga dowodu na piśmie, w ystarczy dowód ze 
świadków", jeżeli dokument „z powodu okoliczności szcze
gólnych nie mógł być sporządzony"?

Samo się przez się rozumie, że wykładnia tego przepisu 
inaczej może w ypaść w odniesieniu do kodeksu Napoleona 
załatw iającego także zagadnienia dowodowe, inaczej znowu 
na tle innych ostawodastw, które fila całego działu o dowo
dzie w yznaczyły miejsce w praw ie formalnem. Nie wolno 
jednak  zapominać o tern, że art. 290 k. p. c. obowiązywać 
będzie w całej Polsce.

V. Niesłychanie kłopotliwym będzie dodatek o tzw. 
„praw nem  zamieszkaniu", nieznanem projektowi Komisji 
K odyfikacyjnej.

Oto brzmienie:
„Art. 145, § 1. W postępowaniu przed sądami okręgowe- 

mi jako pierwszą instancją i apelacyjnemu strona zamie
szkała poza siedzibą sądu, jest obowiązana obrać sobie 
zamieszkanie clla doręczeń w siedzibie sącłu, chyba że prze
wodniczący zwolni ją  od tego obowiązku z uwagi, że do
ręczanie pism sądowych w rzeczywistem zamieszkaniu nie 
nastręcza trudności i nie powoduje zwłoki. — § 2.W razie nie- 
obrania przez stronę zamieszkania dla doręczeń, przeznaczo
ne d la niej pisma sądowe będą dołączane do ak t spraw y ze 
skutkiem  doręczenia. Nie dotyczy to wyroków zaocznych, 
k tóre będą doręczane trybem  przewidzianym dla doręczenia 
pozwu".

Dodać tu jeszcze należy, że według postanowienia art. 
439 w postępowaniu kasacyjnem  „zawiadomienie o terminie 
rozpraw y wysyła się stronom jedynie na ich żądanie w yra



żone na  piśmie, tylko do miejsca zamieszkania wskazanego 
m  W arszaw ie1.

Pomijam nieścisłość praw niczą w ujęciu te j instytucji, 
bo przecież według tejsam ej ustaw y (art. 24) „miesjcem za
mieszkania jest miejscowość, w której pozwany przebywa 
z zamiarem  stałego pobytu", kto zaś nie przebyw a w siedzi
bie sądu procesowego z zamiarem stałego tamże pobytu, mc 
może tam wskazać „miejsca zamieszkania".1)

Prócz przyzw yczajenia do przestarzałej procedury ro
syjskiej, nic za tą  fikcją nie przem awia — a z fikcjam i bie
rze rozbrat już  oc] daw na nowożytne prawo.

Adwokat zamieszkały w Krakowie, wnosi pozew do są
du okręgowego w S try ju  i musi w tern mieście, gdzie nikogo 
nie zna, obrać sobie miejsce zamieszkania, bo inaczej w e
zwanie do rozpraw y pozostanie w sądzie. G dy tasam a spra
wa przejdzie w dalszym ciągu do Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie, musi znowu tam sizukać nowego mieszkania dla 
wezwania do rozpraw y apelacyjnej, a w razie kasacji zno
wu rozglądać się po W arszawie za nowem mieszkaniem.

W w ypadkach pilnych sąd wyznaczy krótki termin, np. 
na 3 dni przed rozpraw ą. G dyby wezwanie to wysłano 
pocztą wprost do strony lub adwokata, choćby daleko za
mieszkałego, stawiennictwo będzie zawsze jeszcze możliwe; 
jeśli przejdzie przez alembik fikcyjnych mieszkań praw 
nych, będzie już  dawno po zaoczności.

W dzisiejszych czasach rozbudow anej i aż do przesady 
wydoskonalonej techniki kom unikacyjnej, zatrzym anie in
stytucji przyprószonej pyłem wieków, jedynie tylko dla tra 
dycji, jest anachronizmem, a zarazem dotkliwem i niczem 
nieusprawiedliwionem obciążeniem postępowania cywilnego.

1) Nie od rzeczy będzie w skazać na najnow szą defin icję o ficjalną 
„m iejsca zam ieszkania" i „czasowego pobytu" zaw artą  w § 5 ust. 2 i 3 
rozporządzenia M inistra Spraw  W ew nętrz. z 16 październ. 1930 o m el
dunkach  i księgach ludności Nr. 84 poz. 653 Dz. u. — W edług tego rozp. 
przez zam ieszkanie w gminie w zględnie przez m iejsce zam ieszkania 
(zob. § 4 ibid.) „rozum ie się fak t zajm ow ania w obrębie gm iny m iesz
kania w śród okoliczności, w skazu jących  na żeśrodkow anie tam  sto
sunków  osobistych i gospodarczych" Pojęcie zaś . czasowego pobytu" 
o b e jm u je  stan  przebyw ania w jak im kolw iek  domu bez zam iaru  obran ia 
sobie tam  m iejsca zam ieszkania". — W m yśl ust. 4 § 3 „dowodem za
m ieszkania je s t zapisanie do re je s tru  m ieszkańców  gminy, o ile nie zo
stan ie przeprow adzony dowód przeciw ny". — Ponadto w myśl § 4 ust. 1 
„zm iana m iejsca zam ieszkania n as tęp u je  przez rzeczyw iste (!) za
m ieszkanie w obrębie innej gminy, połączone z zam iarem  usta len ia tam 
sw ej siedziby. Co zrobić wobec tycli oficjalnych  defin icy j z pojęciem 
„zam ieszkania dla doręczeń", k tó re  naw et psu na budę się nie zda, 
będąc pozbaw ione w szelkiej rzeczywistości! F ik c ja  ta  należy do rzędu 
tych, k tóre m a ją  na celu odciążenie ap a ra tu  w ym iaru  spraw iedliw ości 
z na je lem en tarn ie jszych  obowiązków. — Przyp. Red.
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N ajw yższy T rybunał A dm inistracyjny ugina się pod 
nawałem skarg z całego państwa, a przecież doręcza bez tru 
dności wezwania na całym obszarze Rzeczypospolitej, nie 
żądając zmyślonych domiciliów w stolicy.

VI. W prowadzenie fakultatyw nej odpowiedzi na skargę 
w miejsce projektow anej przez Komisję K odyfikacyjną od
powiedzi obligatoryjnej, w pływ a zasadniczo n a  konstrukcję 
procesu. W nowoczesnym procesie u jaw niła się praw ie po
wszechnie tendencja odciążenia, tj. wprowadzenia takich 
norm postępowania, któreby umożliwiały wyeliminowanie 
przypadków  tylko formalnie procesowych, w rzeczywistości 
niespornych. Temu celowi służyć miała przym usow a odpo
w iedź na skargę, która równocześnie m  w ysokim  stopniu  
ułatwiała rołę sędziego.

Ta ostatnia funkcja urasta do pierwszorzędnego znacze
nia przy dzisiejszym olbrzymim m aterjale ustawodawczym, 
przy którym  stara zasada „iura no o ił curia ' schodzi do rzę
d u  praw ie naiwności. Celem, do którego najwidoczniej 
zmierzał ustawodawca, kreśląc przepisy o przym usowej od
powiedzi i skutkach jej niewniesienia, było niewątpliwie 

przyśpieszenie tem pa procesowego. Należało jednak skorzy
stać z doświadczenia na tle procedury francuskiej, które 
wykazało, że daleko niebezpieczniejsza dla przewlekania 
sporu jest odpowiedź fakultatyw na, względnie b rak  odpo
wiedzi jako stanowczego i peremptorycznego pisma proce
sowego. Skutki tak ie j s truk tu ry  procesu francuskiego są po
wszechnie znane, a polegają na tein, że akta procesu fran
cuskiego urastają cło niem ożliwych rozmiarów  przez wno
szenie pism przygotowawczych, o których się mówi: „faire 
des nentres de reąuetes

O zakład iść można, że i u nas po wprowadzeniu ko
deksu p. c. wyznaczona zaraz po skardze rozpraw a zejdzie 
do prostej formalności, po której dopiero zaczną w pływać 
pisma stron.

Mniej lub więcej istotne usterki nie będą wszakże nie
szczęściem. bo proces cywilny jest także fragmentem życia, 
które najłatw iej w miarę doświadczeń skieruje raz uciele
śnioną praw niczą myśl polską w stronę swoich najw łaściw 
szych potrzeb.
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Adwokat Dr. RUDOLF LANGROD 
W arszaw a

Uwagi o projekcie ordynacji podatkowej.
r.

Tajemniczy projekt.
W ciszy ministerialnego gabinetu posiedzeń ułożony 

projekt tak  długo i z niecierpliwością oczekiwanej procedu
ry podatkowej mało,co a stałby się mocą dekretu 

rezydenta K. J . obowiązującem prawem. Pokrótce przej
rzany przez •nielicznych członków komitetu doradców (pro
fesorów, jednego sędziego N. T. A., bez adwokatów i konsu- 
lentow podatkowych), zaopatrzony ogólną motywacją, pro
jekt ten o zgórą 240 artykułach, drogą poufną, w nerwo
wym pośpiechu rozesłany został Izbom Handlowym i Prze
mysłowym z wezwaniem złożenia swojej opinji w ośmiu 
dniach, kłopot to nielada, gdyby nawet chodziło o elaborat 
ustawy, opracowany najdokładniej i najsum ienniej przez 
Komisję K odyfikacyjną na zasadzie opinji wszystkich zain
teresowanych sfer społeczeństwa i ich zrzeszeń. Cóż dopie- 
ip, gdy dostało się m aterjał zupełnie surowy, zestawienie 
przepisów praw nych niezgodnych, a naw et wprost sprzecz
nych z niejedną zasadą nowoczesnej procedury cywilnej, 
w łaśnie co dla całej Polski ogłoszonej.

Projektanci, ludzie energiczni, przeważnie z niedługą 
p rak tyką w niższych instanc jach, nie mogli z natu ry  rzeczy7 
przy układaniu  swojej pracy  należycie wżyć się w psychikę 
podatnika, albowiem ani nigdy podatnikam i nie byli, ani 
też w ich obronie nie stawali. Nic też w tem dziwnego, że 
przy  przeglądzie rządowego projektu tak praw nicy Mini
sterstwa Sprawiedliwości w czasie próby uzgodnienia z no
w ą procedurą cywilną i prawem  ęgzekucyjnem, jak i znaw 
cy skarbowości podatkowej w łonie Izb Handlowo-Przemy- 
słowych napotkali na trudności nie do przezwyciężenia. 
N iewątpliwie każdy najskrom niejszy płatnik podatków 
bezpośrednich, czytając choćby króciutkie i skąpe w treść 
notatki w pismach codziennych, stwierdzić musiał z niepo
kojem zapoznanie kardynalnych jego praw  samoobrony 
i w yraźny zam iar usunięcia równowagi między prawem 
skarbu publicznego do poboru podatku, a prawem podatni
ka do sprawiedliwego wymiaru.

O rdynacja podatkowa, oddawna już  na Zachodzie 
w formie odrębnej ustaw y niezwiązanej z prawem m ate
rjał,nem wprowadzona, nie może w stosunku do procedury 
cyw ilnej lub karn e j odgrywać rolę kopciuszka, jako zbioru
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przepisów prawno-a(iministracy jnvch mniejszej wagi i zna
czenia. Wszak chodzi tu  o niezmiernie w ażny proces publicz- 
no-prawmego regulowania pojemności i w ydajności przycho
dów z kapitału  i pracy, rzucający refleks na dobrobyt całe
go 'społeczeństwa.

Sposób interpretacji przepisów m aterialnych poszcze
gólnych podatków bezpośrednich i ustosunkowanie się 
władz skarbowych do coraz większej masy podatników, jest 
chyba tak samo ważny, ja k  reguły postępowania w proce
sie cywilnym i karnym . Dlatego niepojęte jest zupełne 
zignorowanie, tj. niekorzystanie z ciała prawoznawczego, 
jakie Rzeczpospolita posiada w Komisji K odyfikacyjnej. 
N iewyjaśnioną jest też przyczyna pominięcia poprzedniego 
w ysłuchania grup zainteresowanych przecież podatników 
i niedopuszczenia, aby spraw a tak  wielkiego znaczenia dla 
nich nie mogła być np. sposobem ankiety, przedmiotem spo
kojnego i wielostronnego rozpatrzenia i omówienia.

Oktrojowanie społeczeństwu praw  tylko wtenczas może 
się w niern przyjąć, jeżeli odpowiadają one jego psychice 
i mentalności specyficznej, jego* potrzebom życiowym,, 
a przedewszystkiem zasadzie bezwzględnej sprawiedliwości. 
W każdym  innym razie prawo tego rodzaju, narobiwszy du
żo szkody gospodarczej i moralnej, rychło wywołać musi 
reakcję, a w ślad za tern nowelizację. Zaiste, tak i już  nasz 
los, że wszystkie nowe praw a musimy rychło popraw iać i do 
koniecznych wymogów prak tyk i codziennej zastosować (np. 
praw o o opłatach stemplowych, akcyjne, wkrótce autor
skie i t. p.).

Zadużo zająć musiałbym miejsca i zanadto poza ramy 
artyku łu  przygodnego wykroczyć, gdybym uwagę moją po
święcił szczegółowo każdemu nowemu przepisowi projektu. 
Ograniczę się dlatego tylko do niewielu pro jektowanych po
stanowień, które uważam za zgoła nieodpowiednie i ani 
prawnie, ani życ iowo nieuzasadnione. Nie będę się też trzy 
mał porządku 'systematycznego, praca taka byłaby zresztą 
przedwczesna i dlatego zbyteczna. Zamierzając poruszyć 
kilka luźnych kw estyj donioślejszego znaczenia, na czoło 
wysuwam przepis o składaniu zeznań.

II.
Powszechny obowiązek deklaracji podatkowej — 
zniesienie komisyj szacunkowych — urzędnik 
skarbowy sędzią podatkowym — ograniczenie  

komisyj odwoławczych.
Dotychczas obowiązek ten ciąży na tych płatnikach, 

których poszczególne ustaw y podatkowe do tego wyraźnie
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pociągają. O ile chodzi o podatek dochodowy, ma on miejsce 
przy dochodzie, przekraczającym  minimum wolne od po
datku, z w yjątkiem  w yraźnie zwolnionych. Projekt rozciąga 
przymus składania zeznań pod daleko idącą odpowiedzial
nością m aterjalną i karną na wszystkich bez w yjątku  o do
chodach ponad owe minimum. Łatwo sobie tu  wyobrazić 
chaos, jak iby  powstać musiał, gdyby nasi liczni kompletni 
lub półanalfabeci, nasze w prym ityw nem  stadjum  ku ltu ry  
po dziś dzień tkw iące w arstw y ludności rzemieślniczej, m a
łorolnej, d r obu o-mi es zeza ń s k i e j , zaskoczone zostały naka
zem składania pisemnych zeznań, wędrówek do protokółu 
podatkowego i punktualnego dotrzym yw ania term inu. Co zaś 
będzie z p łatnikam i z zagranicy, np. z Francji, K anady 
i Ameryki? — Niezmierna ilość niejasnych i ogólnikowych 
deklaracyj spłynie na urzędy skarbowe z taką żywiołową 
siłą, że zalewając b iura referentów, zatopi wszelką możność 
w ydatnej pracy  i tak  już przepracowanych organów podat
kowych. Im więcej pisaniny i protokółów deklaracyjnych. 
tern większa potrzeba ewidencji i skrupulatnej przejrzystej 
kontroli. Skoro zaś niestety brak  je j nam dzisiaj przy ogra
niczonym obowiązku zeznaniowym, to cóż dopiero w razie 
jego nieograniczonego rozszerzenia!

A teraz sam w ym iar podatku z poprzedzającem ustale
niem przychodu lub dochodu. Projektowane radykalne usu- 
nięóie czynnika obywatelskiego , a oddanie pełni władzy 
w tym  kierunku urzędowi skarbowemu, względnie jego na
czelnikowi, jest wrzuceniem w wodę tak  cennej nowoczesnej 
zasady współpracy obywatelstwa przy ocenie swoich sił m a
terialnych, którem i służyć winno Skarbowi swojego pań
stwa. P rzykry  to, lecz jasny  dowód zupełnego braku zaufa
nia projektodaw cy do tego czynnika, a przesadne i nieżycio
w e żądanie takiegoż w stosunku do funkcjonarjuszów  władz 
wymiarowych. Nie będę się tu  rozpisyw ał nad licznemi do
świadczeniami w praktyce dotychczasowej, albowiem rzecz 
ta aż nadto wszystkim podatnikom znana, a skargi i u tyski
w ania, podnoszone w memorjałach, zażaleniach i rozprawach 
drukiem , objęłyby zapewne całe stosy tomów. Oczywiście 
nie można zaprzeczyć fak tu  popraw y stale postępującej, 
w  miarę lepszego wyszkolenia m aterjału  urzędniczego pod 
względem gospodarczo-społecznym, a dzięki pedagogicznej 
ju d y k a tu rze  T rybunału Administracyjnego, naw et p raw ni
czym. Dopóki wszakże tendencja polityki wym iarowej nie 
będzie w pierwszym rzędzie uw zględniała układu sił gospo
darczych społeczeństwa i ich regulacji, nie może być mowy 
o tern, aby żądane przez projekt bezwzględne zaufanie do 
w ym iarów z urzędu było uprawnione.

Powoływanie się na opin ję komisji Kemmerera w tym
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kierunku nie fest chyba w ystarczające. Różnica stosunków 
am erykańskich od naszych jest tak  duża, psychika sfer p ła t
niczych, a -pozycja m ater ja lna sfer urzędniczych tak  zupeł
nie inna, że -apinjodawcy nie mogliby zdania swojego pod
trzym ać, gdyby zamiast kilkunastu tygodni, kilka lat w k ra 
ju  naszym przeżywali.1) Przypominam sobie tu ta j rozmowę 
moją w lipcu r. 1926 z referentem podatkowym owej komi
sji rzeczoznawczej, profesorem Charles Lutzem ., jedno 
z pierwszych pytań, które mi ten znakom ity uczony zadał, 
było: czy przewodniczący komisji szacunkowej liczy sic
ze zdaniem członków komisji, tj. czy je należycie respektu
je, i czy członkowie ci zachowują bezstronność. Oświadcza 
łem. że nie m ając w tym  kierunku żadnych danych, mogę 
tylko wskazać na fak t daleko idącej odpowiedzialności, jaką  
nakłada ustaw a na członków komisyj wymiarowych i której 
oni są zupełnie świadomi. Zresztą maja to być osoby po
ważne, wydelegowane przez zrzeszenia zawodowe i cieszące 
się zaufaniem swoich współobywateli. Zresztą przewodni
czący posiada praw o protestu przeciw uchwałom, które nie 
tra fia ją  do jego przekonania. Przewodniczący, jako urzędnik 
skarbowy, reprezentuje przecież tylko jedną stronę, tj. Skarb 
Państw a i nie może z na tu ry  rzeczy jako. pełnomocnik tego 
interesenta, być równocześnie sędzią podatkowym  dla d ru 
giej strony.

W ładysław  Diamand  wymienił niedawno w doskonałej 
swojej publikacji „Na granicy Niepodległości", między przy
czynami upadku handlu w Polsce, zgubny system w ym ia
rów podatkowych, hodujący fałsz i niemoralność podatko
wą z powodu przejm ow ania a priori, że płatnik ukryw a 
swój przychód i dochód. Istotnie mimo. w yraźnych wskazań 
Ministerstwa Skarbu, aby władze podatkowe respektowało 
w zasadzie zeznania płatników  w iarygodnych i naw et je 
używ ały za środek porównawczy dla innych wymiarów, 
dzieje się to tylko wyjątkowo. Funkcjonarjusz skarbu nie 
powinien uważać za swój m oralny obowiązek, dyktowany 
patriotyzm em  albo am bicją, rokroczne wykazanie zwyżki 
sum wymierzonego podatku. Z drugiej zaś strony płatnik 
musi mieć rękojmię, że uczciwe środki dowodowe obowią
zują bezwzględnie i bez formalnych ograniczeń. Dopóki tak  
nie jest, jedynie komisje szacunkowe służyć mn mogą pew 
nego rodzaju dachem ochronnym.

Płonne jest tu  przypuszczenie, że z usunięciem czynnika 
obywatelskiego w pierwszej^ instancji wymiarowej, usunie się

J) Zob. a r ty k u ł m ój w czasopiśmie „P alestrą" z r. 1927 p. t. „Uwagi
i spostrzeżenia z p rak ty k i p rzy  w ym iarze podatku  przem ysłow ego i do
chodowego — (z re fe ra tu  dla kom isji finansow ej K em m erera)“.
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także element polityczny  i jego w pływ na sposób wymiarów 
i ich objektywność. Jak  już wyżej wspomniałem, funkcjo
nariusz podatkowy nie jest sędzią i nie składa przysięgi na 
bezstronny wym iar sprawiedliwości podatkowej, lecz pełno
mocnikiem Skarbu Państwa, zobowiązując się, że będzie 
m jego interesie działał na zasadzie przepisów prawa. 
W pływ y natury  politycznej, a więc narodowej, wyznanio
wej i socjalnej, nie są i tu ta j wykluczone. Zresztą członko
wie komisji należą do różnych środowisk i sfer, mogą więc 
wzajemnie kontrolować atmosferę wymiarową i hamować 
zapędy krzyw dzące płatnika, z którejby strony one szły. 
Urzędnik podlega w prawdzie w ładzy nadzorczej wyższych 
instancyj, a samodzielne jego decyzje mogłyby bvć według 
projektu przedmiotem rewizji w komisji odwoławczej, je 
dnak będzie to już kontrola sposobu dokonania w ym iaru, za
tem i interw encja post factum , a nie akcja  zapobiegająca 
przed wymiarem . Że różnica to duża, tego chyba nikomu 
tłum aczyć nie potrzeba.

Zresztą przypatrzm y się projektowanemu składowi ko
m isji odwoławczej. W komplecie posiedzenia tego, jakby  se
natu odwoławczego, bierze udział przewodniczący, zatem 
urzędnik skarbowy, czterech członków powołanych przez 
Ministerstwo Skarbu, a więc mężów zaufania w ładzy podat
kowej i czterech mianowanych z pośród kandydatów  przed
stawionych przez organizacje samorządu gospodarczego. 
W sorąw ach w ątpliw ych i spornych większość po stronie 
w ładzy w ym iarow ej jest zgóry przesądzona. Cóż dopiero 
w razie niestawienia się na posiedzeniu członków obywatel
skich. W edług art. 20 projektu  dla cruorum w ystarczy obec
ność reszty reprezentującej i wydelegowanej przez Skarb 
Państwa, a zatem jej decyzja rozstrzyga ostatecznie odwoła
nie, chociaż ani w pierwszej, ani w drugiej instancji podat
kow ej czynnika obywatelskiego wcale nie było.

Zanim pójdę dalej, zwrócę jeszcze uwagę na okoliczność 
znam ienną dla m iary zaufania pokładanego przez projekt 
w organie wymiarowym I-ej instancji, któremu z jednej stro
ny  udziela się kompletną samodzielność gromadzenia mate- 
rjału , ustalenia podstaw y wym iarowej i samego wymiaru, 
z drugiej zaś ogranicza się jego praw o rozstrzygania rek la- 
m acyj odwoławczych do sumy 50 zł. w sprawach podatku 
od lokali, — do 100 zł., o ile chodzi o podatek od nierucho
mości, — zaś do 500 zł. p rzy  innych wym iarach podatko
wych. Rozstrzyganie samodzielne tego samego organu, k tóry 
dokonał zakw estionowany przez płatn ika wymiar, jest 
wogóle czemś nielogicznem. Uzasadnione ono może być chy
ba tylko w yraźną pom yłką natu ry  technicznej, lub faktycz- 
:nym błędem pociągającym  za sobą m ylną konstrukcję



praw ną na szkodę płatnika. Popraw a tego rodzaju wadliwo
ści powinna być jednak umożliwioną bez ograniczenia, sko
ro projektodaw ca darzy organy pierwszej instancji dużą 
kompetencją w ymiarową Należy przecież dać jej sposob
ność usunięcia przyznanych błędów krzyw dzących płatnika 
i oszczędzenia ew entualnej komprom itacji w drugiej instan
cji2). Pozatem duża ilość spraw mogłaby w ten sposób od
paść, a odciążenie komisji odwoławczej byłoby równocze
śnie dobrodziejstwem dla płatnika, zyskującego n a  drogo
cennym czasie. Nieprawidłowości wszelkiego rodzaju mogą 
przecież władze nadzorcze z okazji ścisłej i stałej kontroli 
i rew izji urzędów skarbowych zawsze wytropić i usunąć.

III.

Uchylenie prawom ocnego wymiaru przez wymiar  
dodatkowy — prawo przeglądu aktu po wymia
rze — sposób odszkodowania za nienależny pobór  

podatku — stopa procentowa odsetek  zwłoki.
Zresztą projekt zaprowadzić zamierza nowość, za pomo

cą której, jakby boczna furtką, pragnie ułatw ić obydwom 
instancjom podatkowym korekturę m ylnych wymiarów na 
niekorzyść płatnika. D odatkow y wym iar inoże być dokona
ny, czy to z urzędu przez władzę skarbow ą wyższej instan
cji, czy też na wniosek I-ej instancji, jeżeli w ciągu roku (po 
dokonaniu pierwotnego wymiaru) ujaw nioną została nie
zgodność z  ustalonym ju ż  w akiach stanem fa k tyczn ym  lub 
naruszenie m aterialnych przepisów praw nych ustaw y po
datkowej. Dotychczas według ustaw y o podatku przemysło
wym i dochodowym, zmiana decyzji w ym iarow ej I-ej in
stancji nastąpić w inna ty lko  przez tę samą instancję i ty lko  
jeżeli płatnik wniósł odwołanie, a w toku jego rozpatryw a
nia instancja Il-ga stwierdziła, że w ym iar był za niski (art. 
91 ustęp 2 ustaw y o podatku przemysłowym i art. 73 ust. 3 
ustaw y o państwowym podatku dochodowym). Uprawnienie 
do odrzucenia odwołania a limine i do polecenia ponownego 
zbadania spraw y dla nowego w ym iaru podatku, przyznały 
ustaw y te wyłącznie komisjom odwoławczym. Projekt otóż 
rozszerza to prawo pod względem przedmiotowym, unieza
leżniając je od odwołania płatnika, ponadto pod względem 
podmiotowym, przyznając zupełną samodzielność wyższej 
instancji. Skutek w praktyce byłby taki, że nikt z płatni
ków nie m iałby pewności, czy prawomocny w ym iar podat

2) Zob. art. 90 rozp. P rez. R. P. o postępow aniu adm inistracy jnem  
z 22 III 1928 r. Dz. Ust. Nr. 36 poz. 341.
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ku nie ulegnie zmianie przez dodatkową podwyżkę, zanim 
nie upłynie rok od dokonania pierwotnego wymiaru. Nie
wątpliw ie możliwe, częste naw et są pomyłki w ym iaru natu
ry  faktycznej, technicznej i prawniczej, które powodują ni
ski w ym iar na szkodę Skarbu Państwa. Bynajm niej nie 
przeczę, że możność usunięcia ich nie powinna być władzy 
skarbow ej odjęta.3) Jednak w tym  samym stosunku i na tej 
samej zasadzie należy również płatnikow i zastrzec prawo 
korektury  swojego zeznania nietylko w toku postępowania 
wymiarowego I-ej i Ii-e j instancji, lecz także co najm niej 
w tym  samym czasie, w którym  w ładza skarbowa może ko
rekta rę w interesie Skarbu Państw a przeprowadzić.

W żadnym  wszakże razie zm iany z powodu odmiennej 
interpretacji prawnej ze strony Ii-e j instancji podatkowej, 
nie powinny uzasadniać tego rodzaju korektury niekwestio
nowanych w tym  kierunku nr zez p łatn ika wymiarów. Je
żeli już sama reformaijo in pejus , jako skutek odwołania się 
płatnika, jest aktem wielce niesym patycznym i odstraszają
cym go od szukania sprawiedliwości u w yższej instancji, 
a jednak czasami uzasadnionym interesem Skarbu Państwa, 
to jakąż  niepewność wywołać będzie musiał ów miecz Da- 
moklesa, stale przez rok cały wiszący nad każdym  poszcze
gólnym wymiarem podatkowym , niezgodnym z in terpreta
cją praw ną w ładzy wyższej! Zmienność je j jest zresiztą za
leżną od tez i judyka tu ry  Najwyższego T rybunału Admi
nistracyjnego.

(Dokończenie m  zeszycie następnym !)

Adw. D r. ZYGMUNT FENICHEL 
(Kraków).

Umowa o pośrednictwo.
I. Umowa o pośrednictwo zyskuje w ostatnich czasach 

coraz więcej na znaczeniu. Zajmują się nią ustawodawstwa, r e 
gulując ją specjalnie, a  także orzecznictwo sądowe. Dlatego też 
uważany za wskazane rozpatrzeć problemy, związane z umową
0 pośrednictwo, szczególnie na tle ustawodawstwa i orzecznic
twa po-austrjackiego, z uwzględnieniem prawa niemieckiego
1 szwajcarskiego.

Pierwszem pytaniem, które się nasuwa, jest, do jakich 
umów należy zaliczyć umowę o pośrednictwo?

3) W zorem  a rt 81 rozp, Prez. R. P. o postępow aniu adm inistra- 
ey jnem  (z 22 III 1928 r. Dz. Ust. Nr. 36 poz. 341).
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Jeden z pierwszych teoretyków prawa robotniczego, Lot- 
mar, zalicza umowę o pośrednictwo wraz z umowami o usługi, 
dzieło, przechowanie, komis i spedycję, do umów o pracę w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu, Lotmar rozumie przez umowę 
o pracę w tern obszernem znaczeniu umowę dwustronną, na 
podstawie której jedna osoba wykonuje pracę na rzecz drugiej 
za wynagrodzeniem.

Autorzy projektu polskiego kodeksu cywilnego, części 
o zobowiązaniach, śp. Prof. Tiil, i prof. Longchamps w moty

wach ogłoszonych do tego projektu, zaliczają do umowy 
o usługi, pojętej w najszerszem tego słowa znaczeniu, umowy 
wyliczone przez Lotmara, a więc także umowę o pośrednic
two.

Poglądy powyższe nie są nowe, gdyż jeszcze Stubenrauch 
w komentarzu do kod. cyw. austr. z r. 1894 (Tom II. str-. 352) za
licza umowę o pośrednictwo do umów o pracę w jak najszer
szem pojęciu tego słowa.

Z tego przydziału umowy o pośrednictwo do umowy o p ra 
cę, najszerzej pojętej, nie wiele mamy korzyści w praktyce, 
prócz stwierdzenia, że w umowie tej mieści się element pracy. 

Umowę tę należy więc ściśle i dokładnie określić i szczegóły jej 
rozpatrzeć.

Pośrednik działa w dwóch kierunkach: albo nastręcza spo
sobność do zawarcia umowy (t. zw. w literaturze niemieckiej 

„Nachweismakler") albo też pośredniczy w ściślejszem tego 
słowa znaczeniu, t. j. bierze czynny udział w pertraktacjach, 
doradza stronom, zasięga informacji i t. d. Literatura niemiecka 
nazywa takiego pośrednika ,,Vermittlungsmakler".

Zajmiemy się jedynie pośrednictwem, regulowanem przez 
prawo prywatne. Eliminujemy z naszych rozważań przepisy, 
dotyczące pośrednictwa pracy, państwowego i społecznego 
(v. mój „Zarys prawa robotniczego" str. 216 — 220).

Przy tych bowiem pośrednictwach nie mamy do czynienia 
z umową w sensie prawa prywatnego, a odnośne przepisy zali
czyć należy do t. zw. ochronnego prawa robotniczego, które 
stanowi prawo publiczne. W wywodach jednakże naszych zaj

miemy się „zarobkowem pośrednictwem pracy" uregulowanem 
ustawą z 21/10 1921, Dz. ust. 88/21., gdyż tu występuje pośred

nik, biorący wynagrodzenie i zawierający umowę. Nadto eli
minujemy z rozważań naszych czynności senzali, którzy mają 
stanowisko urzędowe, oparte na nominacji, szczególnie, że 
w tej mierze obowiązują odrębne przepisy.

Zanim omówimy problemy umowy o pośrednctwo, należy 
podać w krótkości przepisy w tej mierze w Polsce obowiązu
jące.

Kodeks cyw. austr. nie zawiera w tym kierunku żadnych 
odrębnych postanowień, Natomiast rozwinęło się tu bogate
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orzecznictwo, które przy omawianiu poszczególnych problemów 
przytaczać będziemy.

Jedyne w tym kierunku postanowienie zawiera § 879, licz
ba 1. kod. cyw, austr., który uznaje za nieważna, umowę, gdy 
przyrzeka się wynagrodzenie za pośredniczenie w zawarciu 
małżeństwa. Pozatem według art. 272. liczba 4. austr. kod. 
handl., pośredniczenie w czynnościach handlowych lub zawie

ranie ich dla innych osób stanowi czynność handlową, jeśli ktoś 
trudni się tem zarobkowo. Nie należą tu jednakże czynności 
urzędowe stręczycieli handlowych. Jak zatem widzimy, prawo 
austr, nie uregulowało odrębnie umowy o pośrednictwo, acz
kolwiek poszczególne przepisy przewidują tę instytucję.

Także kodeks Napoleoński nie zawiera żadnych postano
wień w przedmiocie umowy o pośrednictwo. Trudności inter
pretacyjne, jakie tu się nasuwają, są większe, niż w b. zaborze 
austrj., gdyż kodeks Nap. nie zawiera nawet szerszych posta
nowień, odnoszących się do umowy o usługi i dzieło tak, jak 
kod. austr, wskutek czego nawet w drodze analogji nie można 
się na przepisach tych opierać.

Kodeks niemiecki natomiast zawiera odrębne postanowie
nia o umowie o pośrednictwo (§§ 652 — 656), który to rozdział 
następuje po umowie o usługi i o dzieło. Takie same stanowisko 
jak kod. niem.,, zajmuje kodeks szwajcarski w art, 412 — 418.

Za wzorem otóż kod. niem, i szwajc. zawiera też polski 
projekt kodeksu cywilnego o obowiązaniach odrębny rozdział 
o umowie o pośrednictwo w art. 231 do 237.

Rzecz prosta, że tu gdzie istnieją odrębne postanowienia, 
niema dla praktyki tak trudnych problemów, jak tam, gdzie po
stanowień tych brak zupełnie. Ustawa bowiem dokładnie regu
luje, kiedy należy się pośrednikowi wynagrodzenie, kiedy ma 
on prawo żądania zwrotu wydatków i kosztów, jak się przed
stawia możliwość zastępywania obu stron i t. p.

Zanim przejdziemy do szczegółów tej umowy, należy jesz
cze odgraniczyć czynności pośrednika od czynności agenta 
handlowego. Problem agentów handlowych nie jest też w Pol
sce jednolicie uregulowany (v. „Agent handlowy a pracownik 
handlowy" — Przegląd prawa handlowego Nr. 4 — 5/30). I tak 
kod, handl. niem. z r. 1897. zawiera w art. 84. do 92, szczegó
łowe postanowienia o agentach handlowych. Kodeks ten nie 
określa pozytywnie, kogo uważać należy za agenta handlowego, 
lecz postanawia negatywnie, że agentem jest ten, kto nie będąc 
przyjęty jako pomocnik handlowy, ma za zadanie pośredniczyć 
bib zawierać interesa imieniem swego pryncypała.

Kodeks handl. austr., nie zawiera żadnych przepisów, do
wożących agentów handlowych, jakkolwiek orzecznictwo i te- 
ja do art. 47 — 49 kod, hand. konstruują pojęcie agenta han- 
lowego i odróżniają go wyraźnie od pomocnika handlowego.

Także kod. handl., obowiązujący w b. Kongresówce nie zna
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specjalnych postanowień o agentach handlowych prócz art. 85, 
nie mającego jednak żadnego znaczenia. Z tego powodu w pra
cy wyżej cytowanej żądaliśmy odrębnego uregulowania proble
mu agentów handlowych.

Jakie otóż podobieństwa i jakie różnice zachodzą między 
agentem handlowym a pośrednikiem? Stwierdzić należy, że 
treść czynności obu jest często identyczną i obaj, tak pośred
nik, jak i agent, są samodzielnymi kupcami. Agent jest jedynie 
mniej samodzielny niż pośrednik, w stosunku do swego zlece
niodawcy. Tą zaś samodzielnością, dość znaczną, różni się agent 
od pracownika handlowego, będącego w zakresie pracy zależ
nym od swego pracodawcy...

Różnicy istotnej dopatrzeć się należy w trwałości stosunku. 
Agent bcwiem na podstawie stosunku służbowego, t. j. umowy 
o usługi, stale pracuje dla swego pracodawcy, podczas gdy po
średnik bierze udział w jednym dorywczym interesie. Różnicę 
tę słusznie akcentuje W arneyer w komentarzu do kod. niem. 
(str. 1068).Także ustawa austr. z 24/6 1921, o agentach handlo

wych akcentuje w § 1., że agent pracuje stale (standig) dla swego 
pracodawcy, gdy natomiast pośrednik wedle § 29. tejże ust, nie 
jest stale zatrudniony.

Należy dalej zwrócić uwagę na różnicę między umową 
pośrednictwa a pełnomocnictwa. Pełnomocnik upoważniony 
jest do czynności prawnych, podczas gdy pośrednik spełnia 
czynności natury faktycznej. Jakkolwiek rozróżnienie między 
czynnością prawną a faktyczną może być czasem trudne do 
przeprowadzenia, to jednak zasadniczo umożliwia nam odróż
nienie tych dwóch rodzajów umów.

Do jakich tedy umów zaliczyć należy umowę o pośrednic
two: a mianowicie, czy do umowy >o usługi, czy o dzieło? — 
Prof. Zoll w pracy swej ,,0 prawie cywilnem w b. Dzielnicy 
pruskiej", (str. 171) uważa umowę o pośrednictwo za rodzaj 
umowy o dzieło. W ustawodawstwach i doktrynach poszczegól

nych państw spotykamy się z rozmaitemi poglądami. Jeśli cho
dzi o kod. cyw. niem., to umowa ta jest umową odrębną, a zda
nie to podzielają także szczególnie Planck, W arneyer, i inni. 

Jeśli chodzi o kod. szwajc., to ten wprawdzie też odrębnie re
guluje sprawę pośrednictwa, ale odsyła w art, 412 pomocniczo 
do przepisów o zleceniu. Znakomity zaś autor austrjacki, Ehren- 
zweig uważa w swojem ,,Das Recht der Schuldverhaltnisse" 
(str. 531), że jest to umowa sui generis. Stanowisko to byłoby 

zupełnie uzasadnione odnośnie do stosunków w Austrji, gdyby 
tu istniały odrębne przepisy o pośrednictwie, Z powodu jednak 
braku takich przepisów musimy, jakkolwiek umowa ta jest od
rębną, stosować w drodze analogji (§ 7. kod. cyw, austr.) inne 
przepisy kodeksu.

Umowa ta zbliża się w małej mierze do umowy o usługi, 
skoro pośrednik swemu zleceniodawcy oddaje pewne usługi.
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Ponieważ wedle kod. cyw. austr, umowa o usługi mieści w sooie 
zdaniem naszem tak usługi pracowników zależnych, jak i wol
nych zawodów, to już tutaj zaznaczyć należy, że usługi pośred
nika nie należą ani do usług zależnych, ani też do usług wol
nych zawodów.

Pośrednicy oddają specjalne usługi, któremi starają się 
osiągnąć jakiś cel. To dążenie do osiągnięcia pewnego celu, 
zbliża czynność pośrednika do czynności umawiającego się 
o dzieło. Zachodzi tu bowiem, jakto wyrażają się Molitor, Gier- 

ke, Adler i inni, ,,eine A rt des Erfolgvertrages“, a jak prof, 
Wróblewski się wyraża, „wytworzenie pewnego rezultatu".

Przy umowie pośrednictwa cechą jej ważną i zbliżającą ją 
do umowy o dzieło jest sprawa ryzyka. Jak przy umowie o dzie

ło przedsiębiorca, tak przy umowie pośrednictwa, ryzyko po
nosi pośrednik. W tym punkcie zachodzi też zasadncza róż
nica w porównaniu z działalnością pracownika. Gdy bowiem 
pracownik otrzymuje wynagrodzenie po wykonaniu świadcze
nia bez względu na rezultat, to prawo do prowizji uzyskuje po
średnik, (tak jak przedsiębiorca przy umowie o dzieło prawo 
do zapłaty) zależnie od tego, czy umowa została zawartą, 
a więc czy doszła do rezultatu.

Dalej: wysokość wynagrodzenia pośrednika nie zależy od 
jego pracy i wydatków, jak u innego pracownika, lecz jedynie 
od osiągniętego rezultatu. Dalsza jeszcze analogja między umo
wą o dzieło a umową o pośrednictwo, polega na tem, że przy 
obu umowach obaj są niezależni od swego zleceniodawcy.

W praktyce na terenie, gdzie obowiązuje kod. cyw. austr., 
niema innego wyjścia jak to, które niesłusznie ironizuje Ehren- 
zweig (str, 532), t. j. podciągnięcie w drodze analogji umowy 
o pośrednictwo pod przepisy o umowie o dzieło, względnie 
o usługi, przyczem pamiętać należy, że umowa o pośrednictwo 
nie jest ani umową o dzieło, ani umową o usługi, lecz jedynie 

zbliżoną najwięcej do umowy o dzieło.
Judykatura austrjacka oddawna też postępuje w powyż

szy sposób. I tak orzeczenia Nr. 5968 i 6966. Gl. U. nazywają 
umowę pośrednictwa umową sm generis, z tem, że pośrednik 
nie jest pracownikiem, lecz przedsiębiorcą. Także judykatura 

polska podziela to stanowisko. I tak orzeczenie Rw. 2211/26, 
(Przegląd sądowy 4/29), podkreśla, że umowa o pośrednictwo, 

jako nie uregulowana w kod. cyw., zbliża się do umowy o dzie
ło, szczególnie, jeśli chodzi o zapłatę z dołu. Słusznie podkreśla 
orzeczenie Rw ł406/29 (Przegląd sądowy 9/30), że umowa o po
średnictwo nie jest umową o dzieło, lecz umową sui generis.

Z tego podciągnięcia umowy o pośrednictwo pod przepisy 
umowy o dzieło wynikną dalsze konsekwencje dla kwestji 
zwrotu kosztów i wydatków, przedawnienia i t. d.

Nadmienić należy, że w Niemczech, gdzie istnieją odrębne 
przepisy co do umowy o pośrednictwo, nauka odróżnia też
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i formy mieszane t. j. powstałe z połączenia umowy o usługi lub 
o dzieło z umową o pośrednictwo. Enneccerus nazywa umowy 
takie ,,M aklerdienstvertrag“, gdy pośrednik obejmuje zobowią
zanie do działalności, a ,,M aklerwerkvertrag“ gdy obowiązuje 
się osiągnąć pewien rezultat, Mimo przyjęcia powyższych zo
bowiązań przez pośrednika uważamy, że umowa ta, szczegól
nie jeśli chodzi o kod., eyw, niem., jest nadal umową odrębną, 
skoro istotą jej jest pośredniczenie, a powyższe zobowiązania 
nie są istotne.

Nauka zajmuje się też problemem, czy umowa pośrednic
twa jest umową jednostronną, czy też dwustronną, t. zn,, czy 

pośrednik nie ma żadnych zobowiązań, lecz jedynie prawo do 
rozwijania działalności, czy też, zawarłszy umowę, ma też pew 
ne zobowiązania. Ehrenzweig przyjmuje, że jest to umowa 

jednostronna, skoro pośrednik nie jest obowiązany do rozwi
jania działalności i o to go nawet skarżyć nie można. Stanowis
ko to podzielają Keuling, Staub i inni.

Z zapatrywaniem powyższem nie godzimy się i raczej skła
niamy się do teorji, reprezentowanej przez Ermeccerusa, Dera- 
burga i W arneyera, którzy twierdzą, że jest to umowa wzajemna, 
nakładająca na obie strony obowiązki, gdyż zleceniodawca obo
wiązany jest zapłacić prowizję, a pośrednik obowiązany jest roz
wijać działalność dla swego zleceniodawcy. Pośrednik ma z a 
tem obowiązki wobec swego zleceniodawcy, gdy podjął się 
działalności. Jak  długo tej działalności nie rozpoczął, niema 
między stronami stosunku, a temsamem żadnego obowiązku po 
stronie pośrednika. Dlatego jakkolwiek słuszny jest pogląd 
Oertmana, że pośrednika nie można skarżyć o wykonanie swego 
zobowiązania, to jednak, skoro tenże podjął się, winien umowę 
wykonać zgodnie z zasadą uczciwości w obrocie. Motywa do 
projektu kodeksu polskiego, omawiając kwestję teraz przez nas 
podaną, słusznie akcentują, że ustawa nie powinna zająć w tyni 
kierunku żadnego stanowiska, lecz zostawić rozstrzygnięcie te 
go problemu nauce.

II, Z kolei należy omówić główne problemy związane 
z umową o pośrednictwo, a mianowicie: a) sposób i formę za
warcia umowy — b) kiedy należy się pośrednikowi wynagrodze

nie, — c) kiedy ma on prawo żądania zwrotu kosztów i w ydat
ków, — d) czy pośrednik może zastępować obie strony, — e) 
kiedy gaśnie umowa pośrednictwa i — f) w jaki sposób prze
dawniają się roszczenia pośrednika.

Ad a). Z obowiązujących na ziemiach polskich kod, cyw. 
jedynie kodeks niemiecki określa, za co się należy pośredniko
wi wynagrodzenie, a to: za nastręczenie sposobności do zaw ar
cia umowy jak również za pośredniczenie w samem zawarciu 
umowy.

Poza kod. cyw. niem. jedynie na'sza ustawa z 21/X 921. Dz. U,



Str. 22 G Ł O S  P R A W A Nr. 1

Nr. 88 poz. 647 o zarobkowem pośrednictwie pracy określa, że 
zarobkowym pośrednikiem jest ten, kto zawodowo, w celach 
zarobkowych pośredniczy w zawarciu umowy o pracę, wzglę
dnie ten, kto zbiera, ogłasza lub udziela wiadomości o popy
cie i podaży siły zarobkowej. Jednorazowe pośredniczenie nie 

jest uznane za zarobkowe i nie podlega powyższej ustawie. Za
kres tej ustawy jest dość ciasny, gdyż odnosi się do pośrednic
twa tylko w sprawach pracy i to pracy zależnej. Zaznaczyć na
leży, że zarobkowe pośrednictwo pracy traci coraz więcej na 
znaczeniu na rzecz społecznego i państwowego pośrednictwa 
pracy. (v. „Zarys prawa rob." str. 218),

Obowiązujące ustawy, a także kod. cyw. szwajcarski, nie 
przewidują żadnej formy zawarcia umowy o pośrednictwo. Umo
wa ta zatem może być zawarta tak ustnie, jak i pisemnie. N a
tomiast projekt polski przewiduje pisemną formę przy pośredni
czeniu w interesach, dotyczących nabycia, zbycia, obciążenia, 
najmu lub dzierżawy nieruchomości (art. 234). Motywa z a z n a 
czają, że w ten sposób łatwiej jest wykazać zawarcie umowy 
w sprawach powyższych. Motyw ten jednak nie jest przekony

wujący gdyż mimo, iż zawsze forma pisemna jest silniejszym do
wodem od słów ustnych, obowiązujące kodeksy zasadniczo 
wprowadzają wolność odnośnie formy. Skoro zaś wszelkie umo
wy nawet pracy zależnej, są wedle obowiązujących przepisów 

(prócz umowy o naukę), wolne od jakiejkolwiek formy, to tem- 
bardziej winno to mieć zastosowanie do umowy o pośrednictwo.

Umowa o pośrednictwo może być zawarta wyraźnie lub 
dorozumianie. Wyraźne zawarcie tej umowy nie nasuwa żadnej 

kwestji. Jeśli zaś chodzi o dorozumiane zawarcie umowy, to za
chodzi ono wtedy, gdyż ktoś posługuje się pośrednikiem, nie za
bierając z nim żadnej wyraźnej umowy. W tym wypadku uważa
my, że jeśli umowa zleceniodawcy z osobą trzecią została za
w arta przy pomocy pośrednika, wynagrodzenie temu się na
leży,

Pośrednik ma zasadniczo wykonać swe czynności osobiści®, 
co wynika z istoty tej umowy, mimo że kod. cyw. niem, żad
nych w tym kierunku przepisów nie zawiera. Z art. 399. kod. 
szwajc. wynika, że pośrednik ma wykonać czynności swe oso
biście, że jednak, jeśli odda je do wykonania, to odpowiada za 
niego.

O ile chodzi o stosunki w b. zab, austr., to należy tu w dro
dze analogji stosować § 1165, odnoszący się do umowy o dzie
ło, z którego wynika, że pośrednik ma wykonać czynność swą 
sam, jeśli ją jednak wykonuje przez osobę trzecią, to odpowia
da za nią w myśl § 1113 a. kod. cyw.

Pośrednik może wziąć sobie do pomocy innego pośrednika, 
z którym sam zawiera umowę, — (t. zw. w literaturze niemiec
kiej „Untermakler"). Ten ostatni nie wchodzi w żaden stosunek
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bezpośredni ze zleceniodawcą, a zawiera specjalną umowę 
z pośrednkiem głównym. Pomocniczo do tego rodzaju umowy 
stosować należy przepisy o pośrednictwie.

Ad b). Kod. cyw. niemiecki postanawia w § 652, że wyna
grodzenie należy się, gdy umowa w następstwie stręczenia, 
względnie pośredniczenia przyszła do skutku. Komentatorowie 

kod. cyw. niem., a także orzecznictwo niem. stoją na stanowisku, 
że dla powstania roszczenia o prowizję decydujące jest zawar
cie umowy, a nie jej wykonanie. Także Sąd Najwyższy w W ar
szawie orzekł we wyroku 341/27 Ruch Pr. Ek. 4 28, że w braku 
odmiennej woli stron, warunkiem należności stręcznego jest 
dojście do skutku umowy, nie zaś jej wykonanie. Analogicznie 
reguluje sprawę art. 413 kod. szwajc., a na tem samem stanowis
ku stoi projekt polski w art, 231.

Odnośnie kod. cyw. austrjackiego uważa prof. Wróblewski, 
że domniemanie przemawia za odpłatnością umowy o pośred
nictwo. Wynika to naszem zdaniem także głównie z § 1152 k. c., 
stawiającego zasadę odpłatności, o ile wyraźnie nie umówiono 

nieodpłatności, a który to przepis odnosi się tak do umowy 
o usługi jak do.umowy o dzieło. Wróblewski akcentuje dalej, że 
prawo do wynagrodzenia powstaje, .o ile zachodzi związek 
przyczynowy między rezultatem, a działalnością pośrednika.

Wynagrodzenie należy się wedle orzecznictwa austr. po
średnikowi bez względu na to, czy urnowa została wykonana, 
czy też nie, gdyż roszczenie pośrednika powstaje z chwilą za
warcia umowy. Słusznie też podkreśla nasz Sąd Najwyższy, 
Izba III, że pośrednik ma prawo do wynagrodzenia, gdy dopro
wadził do zawarcia umowy, choćby potem nie doszło do w y
konania tejże. (Przegląd Pr, i Adm, 3/30 Rw 1437/29). — Zapa
trywanie powyższe jest słuszne, gdyż zadanie pośrednika nale
ży uważać za skończone, gdy umowa zawartą została. Wyko
nanie samej umowy należy do stron samych, a pośrednik nie

ma już na to wpływu i dlatego niewykonanie tejże u m oty  mu
si zostać bez wpływu na jego prawo do wynagrodzenia.

Fakt, że obie strony po zawarciu umowy przy pomocy po
średnika rozwiązały ją zgodnie, albo jedna ze stron zrzuciła się 
z umowy niema również żadnego wpływu na prawo pośred
nika do prowizji, skoro ten z chwilą zawarcia umowy, prawo 
to nabył. Jeśli strony zawarły punktacje, to zgodnie z orzecz
nictwem, wynagrodzenie się należy, gdyż przyjąć należy, że 
urnowa^ została zawartą. Jeśli jednak umowa nie została defi
nitywnie zawartą, to obojętną jest rzeczą, która ze stron winę 
ponosi, a w tym wypadku wynagrodzenie się nie należy chyfca, 

że niezawarcie umowy spowodowała strona, działając nie
zgodnie z praktyką uczciwego obrotu.

Między działalnością pośrednika a zawarciem umowy mu
si zachodzić, jak już wyżej podaliśmy, związek przyczynowy, 
gdyż bez tego związku pośrednik niema prawa do prowizji.
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Nie jest konieczne, aby działalność pośrednika była jedyną 
przyczyną w zawarciu umowy, musi ona jednak przyczynić się 
do zawarcia. Na tern stanowisku stoi S. N. (Przegląd Pr. i Adm. 
3/28 Rw 746/27) podając, że pośrednikowi należy się wynagro
dzenie za wskazanie reflektanta z którym umowa przyszła do 

skutku, nawet jeśliby dalej udziału w pertraktacjach nie 
brał.

Orzecznictwo austr., a także Ehrenzweig, przyjmuje zwią
zek przyczynowy także i w tym wypadku, gdy pertraktacje 
wdrożone przez pośrednika, przerwano lub zerwano, a potem 
strony bezpośrednio lub przy pomocy nawet innego pośredni

ka umowę zawarły. Także w tym wypadku pośrednikowi wy
nagrodzenie się należy.

W myśl ustawy polskiej o zarobkowem pośrednictwie pra
cy, pośrednikowi należy się zapłata, gdy wskutek jego czyn
ności zawartą została umowa pracy, bez względu na to, czy 
pracownik objął służbę i czy nieobjęcie nastąpiło z winy pra
cownika, ozy pracodawcy.

Także wedle austrjaćkiej ustawy o agentach handlowych, 
której pewne przepisy odnoszą się też do pośredników, płatne 
jest wynagrodzenie pośrednika z chwilą zawarcia umowy.

O wysokości wynagrodzenia zasadniczo rozstrzyga umo
wa. Często jednak strony nie zawierają pod tym względem 
umowy wobec czego wchodzi w zastosowanie § 653 kod. niem. 
i art, 414 kod. szwajc., orzekające że ustanawia się wynagro
dzenie wedle taksy, o ile zaś taksy niema, to należy się wyna
grodzenie zwyczajne. Jeśli zaś chodzi o kod. austr,, to § 1152 
odsyła w pierwszym rzędzie do umowy, a w braku tejże przy
znaje wynagrodzenie stosowne. Kod, cyw. austr. nie odsyła 

zatem do taksy, którą jednak mimo to stosować będzie 
można, o ile ona istnieje, gdyż wynagrodzenie wedle tejże 
uznane będzie za odpowiednie. Taksa ta jest wyraźnie uregu
lowana jedynie w ust. o zarobkowem pośrednictwie pracy, 
a to przez Ministra Pr. d Op. Sp.. a o wysokości tejże taksy 
winien pośredniczący z góry zawiadomić szukającego pracę. 
Jeśliby tego nie uczynił, naraża się na utratę koncesji i na 
karę.

Wynagrodzenie płatne ;est zwykle po zawarciu umowy, 
acz przed jej wykonaniem. W tym kierunku przepisy, obowią
zującego kod. niem nie pozostawiają żadnych wątpliwości. 
Również według § 1170 austr, kod cyw., stosując analogię 
z umowy o dzieło do umowy o pośrednictwo, wynagrodzenie 
płatne jest z zawarciem umowy.

Pośrednik często wymawia sobie wygórowane wynagro
dzenie. wykorzystując położenie swego zleceniodawcy. W tym 
wypadku nie pośrednik jest tym, który potrzebuje ochrony 
ustawodawcy, lecz przeciwnie ochroniony być winien zlecenio
dawca, którego ciężkie w danej chwili położenie wykorzystuje 
pośrednik. W zakresie umowy pośrednictwa pracy zależnej,
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to tu istnieje taksa, o której była wyżej mowa, a przekrocze
nie tejże zagrożone jest sankcją karną.

Według § 655, niemieckiego kod. cyw, — jeśli umówiono 
niestosunkowo wysokie wynagrodzenie za pośredniczenie 
w zawarciu umowy o usługi — to wynagrodzenie to może być 
na wniosek dłużnika przez sąd wyrokiem obniżone, o ile ono 
nie zostało jeszcze zapłacone. Kodeks szwajcarski w art. 417 
rozszerza prawo zniżenia umówionego wynagrodzenia także na 
pośredniczenie w nabyciu gruntów. W prawie austr. natomiast 
brak jest takich przepisów. Jeśli jednak umówiono za wysokie 
wynagrodzenie, to umowa taka może być zwalczoną, jeśli za
chodzą warunki z § 879 liczba 4. Co się zaś tyczy samej re
dukcji umówionego wynagrodzenia, to Sąd Najwyższy uważa 

(Przegląd Pr. i Adm. 1/30 Rw 2484/28), że umówione, nie zaś 
zwyczajowe wynagrodzenie pośrednikowi się należy, a nie
ma takiego przepisu, któryby uzasadniał redukcję umówionej 
prowizji. Przepis § 655 kod. niem. obecnie dalej obowiązuje, 
mimo istnienia przepisów ust. o zarobkowem pośrednictwie 

pracy, a stosuje się go do umów o usługi wolne, nieuregulowa
ne tą ustawą.

Ustawa polska o ochronie lokatorów z 11 4 1924. (Dz. 
ust. 39.) przewiduje w art. 10,, że zabronione i nieważne są 
umowy, wedle których za pośrednictwo przy najmie ma się 
uiścić wynagrodzenie, przekraczające miarę w takim obrocie 
przyjętą. Co wbrew temu przepisowi uiszczono, tego można 
żądać napowrót z ustawowemi odsetkami, a prawa tego. nie 

można się z góry zrzec. Powództwo takie przedawnia się w ciągu 
6 miesięcy. Ta wyjątkowa norma, ustanawiająca krótki termin 
przedawnienia, uznaje zatem, że umowy o pośrednictwo przy 
najmie są dozwolone, jeśli wynagrodzenie nie przekracza mia
ry w obrocie przyjętej. Terminologja tej ustawy polskiej, odpo
wiada otóż co do istoty terminologji kod, cyw. austr. Me cała 
umowa o pośrednictwo w tym wypadku jest nieważna, lecz 
jedynie w punkcie o wynagrodzeniu, o ile ono przekracza 
miarę, przyjętą w obrocie.

Obowiązujące kodeksy cywilne przewidują w pewnych 
wypadkach nieważność umowy o pośrednictwo. Cytowaliśmy 
już wyżej § 879. liczba 1. kod. cyw. austr, co do pośrednictwa 
w zawarciu małżeństwa. Jeśli jednak wynagrodzenie takie za
płacono, to po myśli § 1432 k. c. nie można domagać się zwro

tu. gdy płacący wiedział, że nie jest do niego zobowiązany. Kod 
niem, w § 656. również uznaje, że w tym wypadku nie powsta
je żadne zobowiązanie, że jednak po zapłaceniu nie można żą
dać zwrotu. Także wreszcie art. 416. kod. szwajcarskiego uzna
je, że pośrednik w zawarciu małżeństwa nie może skarżyć 
o prowizję,

W związku z oroblemami orzez nas omawianymi noznsta- 
je kwestja, czy adwokatowi należy się za pośrednictwo wyna-
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grodzenie, czyteż tego rodzaju umowa, jako sprzeczna z do
brem! obyczajami, jest nieważną. Problem, przez nas omawia
ny, był przedmiotem orzeczenia Sądu Naj. Rw 2875,28. —-

(v. Goldblatt, Głos Adwokatów 9/10 1929 „Prolegomena do 
ewolucji pojęć w judykaturze"). W orzeczeniu powyższem są

dy niższych instancyj oddaliły powództwo adwokata, przyjmu
jąc, że umowa ta jest nieważną, jako sprzeczna z dobremi oby

czajami, a to w myśl § 879 k. c. Natomiast Sąd Najwyższv 
stanął na prawnie uzasadnionem stanowisku, że pośrednicze
nie takie nie jest czynnością ani ustawą zabronioną, ani 
sprzeczną z dobremi obyczajami, wobec czego prowizja adw o
katowi isię należy.

Stanowisko to dlatego uważamy za słuszne, że sądy mają 
rozstrzygać o ważności umowy z punktu widzenia zgodności 
jej z kodeksem cywilnym i z zasadami powszechnej obyczajo
wości społecznej, nie zaś z punktu widzenia zgodności umowy 
z etyką zawodową adwokatury, a żadne ustawodawstwo zaka
zu takiego specjalnie nie zawiera.

O ile zresztą chodzi o stosunek tego problemu do etyki 
zawodowej, to znakomity komentator ord. adwokackiej austr. 
Lohsing w pracy, „Oesterreichisches Anwaltsrecht" (str. 191), 
uważa, że z punktu widzenia tej etyki nie można dać jednoli
tej odpowiedzi, gdyż to zależy od konkretnego wypadku, Zgo
dnie jednak z Feuchtwangerem uważa Lohsing, że skoro adwo
katowi nie jest zakazane brać udział bezpośrednio lub po
średnio w interesach, o ile one nie są nieczyste, to należy mu 
się też prowizja, jeśli taka wedle ustawy jest dopuszczalna. 
Widzimy zatem, że sądy niższych instancyj orzekły w powyż
szym wypadku nietylko wbrew wyraźnym przepisom ustawy, 
ale także wbrew stanowisku najwybitniejszych komentatorów 
prawa adwokackiego.*)

Ad c). Kwestja zwrotu wydatków poniesionych przez po
średnika jest w praktyce ważną. Jeśli umowa została w tym 
kierunku zawarta, to sprawa przedstawia się jasno i w tym

*) N ależy atoli zaznaczyć, iż Lohsing p rzy tacza też bez sprzeciw u 
ju d y k a tu rę  dyscyplinarną, w m yśl k tó re j np. pośredniczenie w zacią
ganiu pożyczek adw okatow i nie uchodzi. P ro je k t o rdynacji adwok. 
opracow any przez K om isję kod. zakazu je  adw okatow i w art. 5 w szel
kich zajęć nie dających  się pogodzić z pow ołaniem  adw okata, w szcze
gólności prow adzenia, handlu . W ynikałoby stąd. że rów nież pośredn i
czenie w in teresach  handlow ych uchybia pow ołaniu adw okata. Mamy 
tu do czynienia z jednem  z najzaw ilszych  i n a jtru d n ie jszy ch  zagadnień 
e tyk i adw okackiej zwłaszcza w państw ach, w k tó rych  adw oka tu ra  - 
w przeciw ieństw ie n. p. do F ra n c ji i A nglji — obejm u je  n ie ty lko  
rzecznie)wo praw ne, lecz także zastępstw o stron we w szystkich sp ra 
wach. N iem niej atoli i u nas je s t juz  bardzo pożądane ściślejsze uno r
m ow anie ustaw odaw cze tego zagadnienia, inaczej bowiem  zdarzać się 
będą w ju d y k a tu rze  ja k  dotychczas najrozbieżn ie jsze , a tem sam em  — 
niespraw iedliw e orzeczenia. — Przyp. Red.
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wypadku należy się pośrednikowi zwrot wydatków. Z tego 
to powodu uważamy, przepisy kod. nieim. § 652 ust, 2 art. 413 
kod. szwajc. i art. 235 projektu polskiego za zbyteczne, gdyż 
nie trzeba w ustawie postanowień, rozumiejących się same 
przez się. Jeśli bowiem strony umówiły zwrot wydatków, to 
nawet w razie bezowocności pośrednictwa, umowa ta wiąże 
strony, gdy niema żadnego przepisu, z którymby umowa ta 
sprzeczną była. Uważamy dlatego, że przepis art. 235 winien 

być w projekcie polskim skreślony.
Wedle § 12 ust. austr, o agentach handlowych z 24 6 1921, 

który też ma zastosowanie do pośredników, nie należy się 
osobom tym zwrot kosztów i wydatków, jednakże w razie 
braku odmiennej umowy lub zwyczaju, mają im być zwróco
ne wydatki na porto, telegramy, telefony i specjalne wydatki 
gotówkowe, uskutecznione wskutek zleceń pryncypała. W pra
wie austr. obowiązującem w Małopolsce brak przepisu w tym 
kierunku i dlatego musimy analogicznie stosować przepisy 
o umowie o dzieło. W tym punkcie pojmujemy pracę pośredni
ka jako zbliżoną do pracy przedsiębiorcy, ktcry działa na 
własne ryzyko. Jeśli zatem strony nie zawarły umowy co do 
zwrotu wydatków i kosztów, to wedle prawa, obowiązującego 
w Małopolsce, pośrednikowi nic się należy. Na tem słusznem 
stanowisku stoi Sąd Najwyższy ('Przegląd Sądowy 9,30 Rw 
1406 29).

Ad d ) .  Wspomnieliśmy wyżej, że umowa o pośrednictwo 
jest umową wzajemną, rodzącą po obu stronach prawa i obo
wiązki. Zleceniodawca jest obowiązany do zapłaty prowizji, 
natomiast pośrednik winien rozwijać działalność zgodnie 
z zasadą uczciwości w obrocie. Orzecznictwo niemieckie do 

§ 652 żąda od pośrednika wiernego wypełnienia swych zobo
wiązań w czasie obowiązywania umowy. Pośrednik w tym w y
padku winien o wszystkiem donieść swemu zleceniodawcy, 
a nie wolno mu niczego zamilczeć. Jeśli pośrednik naruszył te 

obowiązki, odpowiada za szkodę, a nadto można mu zarzucić, 
że umowy nie dopełnił.

Powstaje jeszcze kwestja, czy pośrednikowi wolno obie 
strony zastępować I czy w tym wypadku należy mu się pro
wizja?

Jeśli chodzi o t. zw. ,,Nachweismakler“, to ten może obie 
strony zastępować i od obu brać prowizje, gdyż zadanie jego 
polega na zapoznaniu stron a niema tu sprzeczności interesów 
stron. Jeśli zaś chodzi o pośrednika we właściwem tego słowa 
znaczeniu, to jeśli wyraźnie zakazano umową zastępowania 
drugiej strony, to pośrednik, wykraczający przeciwko temu 
zakazowi, traci prawo do prowizji. Wyraźnie to przewiduje 
§ 654 kod. niem., a dalej jeszcze idzie art. 415 kod. szwajcar
skiego, który uważa, że pośrednik traci także prawo do żąda
nia zwrotu wydatków i kosztów, gdy wbrew zasadzie uczci
wości w obrocie („Treu und Glauben")..., daje sobie przyrzec
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prowizję przez drugą stronę. Identyczne postanowienie zawiera 
też art. 236 projektu polskiego.

Nie trzeba jednak uważać, że pośrednikowi nigdy nie 
wolno działać dla obu stron ii od obu brać wynagrodzenie. 
Często imoże to nie być sprzeczne z umową lub z zasadą 
uczciwości w obrocie. Dlatego słusznie Sąd Najwyższy 

w orzeczeniu dla zab. pruskiego C 216/28 (Ruch Pr. Ek. 3/29), 
uznał, okoliczność, że pośrednik działa także w interesie 
drugiej strony, lub że druga strona miała większy interes 

w usługach pośrednika, za niezwalniającą mandanta od obo
wiązku uiszczenia stręcznego.

Do tego samego rezultatu dojdziemy na podstawie inter
pretacji przepisów kod. austr. Ponieważ zasada uczciwości 
w obrocie obowiązuje nie tylko przy zawarciu umowy, ale 

także przy jej wykonaniu, dlatego pośrednik, postępujący 
wbrew § 863 kod. cyw. traci prawo do prowizji. Całkiem w tym 
samym idące kierunku postanowienie zawiera ustawa austr. 
o agentach handlowych, która też ma zastosowanie do pośre
dników. Pośrednik, jak również agent, winni strzedz interesu 
swego zleceniodawcy ze starannością dobrego kupca. Pośre
dnikowi nie wolno dalej bez zezwolenia swego zleceniodawcy 
lub zwyczaju brać od osoby trzeciej, z którą zawiera interes 
lub pośredniczy, jakiegokolwiek wynagrodzenia, względnie 
prowizji. Zleceniodawcy przysługuje w tym wypadku prawo 
żądania wydania nieprawnie pobranej prowizji i wynagrodze
nia szkody, o ile prowizja przewyższa tę' szkodę.

Ad e) i i). Obowiązujące ustawy niemiecka i szwajcarska 
nie zawierają żadnych specjalnych przepisów, kiedy umowa 
o pośrednictwie gaśnie. W kodeksie szwajc, stosujemy tu 
przepisy o zleceniu, a głównie art. 404 do 406, wedle których 
umowa o pośrednictwo gaśnie przez wypowiedzenie przez po
średnika, względnie odwołanie przez zleceniodawcę, przy- 
czem jednakże strony nie mogą tego czynić nie w czasie. 
Umowa ta dalej gaśnie przez śmierć stron oraz konkurs, o ile 

czego innego nie umówiono, lub z natury interesu co innego 
nie wynika.

Nauka prawa w Niemczech: Standinger, Ortman, Ennecce- 
rus, przyjmują, że zleceniodawca może każdej chwili odwołać 
umowę i powierzyć sprawę innemu pośrednikowi, nie może 
tego jednak uczynić na szkodę pośrednika, względnie wbrew 
zasadzie uczciwości w obrocie.

Co się tyczy wpływu śmierci na dalsze trwanie umowy, to 
wedle orzecznictwa niemieckiego, umowa ta gaśnie zasadni
czo wskutek śmierci pośrednika, śmierć jednakże zlecenio
dawcy niema żadnego wpływu na dalsze trwanie umowy 
(rWameyer str. 1074).

Co się tyczy wpływu śmierci na dalsze trwanie umowy 
wedle kod. austr., to stosować tu należy analogicznie przepisy
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o dziele. I tak, wedle § i 171 w razie śmierci zleceniodawcy 
umowa wiąże dziedziców, śmierć zaś pośrednika ma wtedy 
tylko wpływ na dalsze obowiązywanie umowy, gdy chodziło 

o specjalny interes, w którym tylko dany pośrednik mógł dzia
łać. W wyjątkowym wypadku mogą dziedzice pośrednika in
teres dokończyć i żądać prowizji.

Jeśli jednak chodzi o odwołanie względnie rozwiązanie 
umowy, to można w tym wypadku stosować analogicznie 
przepisy o pełnomocnictwie § 1020 i 1021. k.c. Zasadniczo 
zatem obie strony mogą odwołać, względnie wypowiedzieć 
umowę o pośrednictwo z tern, że każda ze stron odpowiada 

za szkodę stąd wynikłą.
Co się tyczy terminu przedawnienia roszczeń pośrednika, 

to wedle § 196 L. 7. kod. niem, przyjąć trzeba, że roszczenia te 
przedawniają się w ciągu lat dwóch. Trudniej przedstawia się 
sprawa w byłym zaborze austr., gdzie umowa o pośrednictwo 
nie jest ustawowo uregulowaną. Trudność polega szczególnie 
na tern, że należałoby stosować szczególny czas przedawnie

nia z § 1486 kod, cyw. Tymczasem te termina przedawnienia 
stosować należy tylko wtedy, gdy ustawa wyraźnie to postana
wia, skoro tu chodzi o szczególny termin przedawnienia. 
W sprawach pośrednictwa nie ma przepisu, że należy stoso
wać trzechletni termin przedawnienia. Mimo to musimy, 
w drodze analogji podciągając umowę o pośrednictwo pod 
przepisy umowy o dzieło, względnie usługi, przyjąć, że prze
dawnia się ta pretensja w trzech latach. Ponieważ Sąd Naj
wyższy przyjmuje dla umowy o dzieło trzechletni termin prze
dawnienia (Przegląd prawa i adm, 4 29 Rw 1009/28), dlatego 
też dla roszczeń pośrednika ten termin przyjąć należy.

Ratio legis przemawia za przyjęciem tego terminu, a nie 
terminu 30 letniego, gdyż nie ma żadnego logicznego powodu, 
aby pretensje pracowników zależnych, oraz osób wykonują
cych wolne zawody przedawniały się w trzech latach, a pre
tensje pośredników aż w 30 latach. Wyraźnie tę sprawę regulu
je § 17 ust. austr. o agentach handlowych, stosujący się do po
średników, który wprowadza termin trzechletni.

III, Jak  widzimy z uwag poprzednich, umowa o pośrednic
two, mająca dziś dość wielkie znaczenie w życiu codziennem, 
musi obecnie być odrębnie uregulowaną. Brak odrębnego ure
gulowania w byłym zab. austr. zmusza nas do stosowania ana
logji, co nawet w pewnych wypadkach, jak przy przedawnie
niu, nie powinno mieć miejsca. Czynić to jednak musimy, gdyż 
życie nie znosi braku odpowiedzi na pewne pytania, a sędzia 
musi każdą kwestję odpowiednio rozstrzygnąć w myśl zasady 
wypowiedzianej pięknie przez Ungera ,,Das Gesetz ist liicken- 
haft, das Recht ist luckenlos".

Z tego to powodu musimy w byłym zab. austr. posługiwać 
się analogją, co i Sąd Najwyższy także czyni.
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Jak  już poprzednio podaliśmy, polski projekt zawiera 
osobny rozdział o pośrednictwie. Niewiadomo jednak, czy 
i kiedy, względnie w jakim czasie, wydany zostanie jedno
lity kodeks cywilny dla całej Polski. Jeśli sfery miarodajne 
mają wydać część o zobowiązaniach wraz z całym kodeksem 
cywilnym, to musi to potrwać jeszcze długo. Niecierpliwość 
nietylko laików, ale i prawników i ich utyskiwania na powol
ne tempo pracy Komisji Kodyfikacyjnej nic tu nie pomogą. 
Przykłady z zagranicy wskazują, że pracę nad kodeksem cy
wilnym imuszą trwać długo. I tak w byłej Austrji, wydano kod. 

cyw. z r. 1811, a prace nad nim trwały od komisji kompilacyj- 
nej Marji Teresy z roku 1753 (t. zw. kodeks Terezjański) po
przez projekty Hortena, Martiniego, kodeks Zachodnio-Gali
cyjski i ostatni projekt Zeilera, który od 1806 do 1811 przecho
dził przez trzy stadja, aż został ustawą.

Także prace nad kod. cyw. niem. trwały przeszło 20 lat, 
a gdy go uchwalono 1/7 1896, uważano powszechnie, że stało 
się to przedwcześnie,

Polska nie może być wyjątkiem i także tu praca nad ko
deksem cywilnym jednolitym musi trwać dłużej, skoro cho
dzi o zjednoczenie ziem. które przez przeszło 100 lat żyły pod 

rządami odmienmemi, Nadto uwzględnić trzeba tę okoliczność, 
że kodyfikacja ma nastąpić w czasie obecnym, który nazwać 
możemy przejściowym do nowych form ustrojowych i spo
łecznych, gdy myśli nowe nie uległy jeszcze dokładnemu skry
stalizowaniu.

Gdyby zatem nie czekając na jednolity kodeks, wydano 
odrębnie część o zobowiązaniach, to temsamem luka w dzielnicy 
po-austrjackiej i po-rosyjskiej, odnośnie do umowy o pośred
nictwo, zostałaby wypełnioną. Jeśliby to jednak wnet nastą
pić nie miało, to uważamy że w wydać się mającej ustawie 
o agentach handlowych, której wprowadzenia żądaliśmy na 
innem miejscu, należałoby za wzorem ust. austr. pewne posta
nowienia zastosować też do pośredników.
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Z manowców sprawiedliwości.
Exemplum curiosum Nr. 20*)

TEZA:
Sąd cywilny jest m ocen  każde — nawet praw om ocne  
— sw e orzeczen ie zm ienić każdego czasu w djame- 
tralne przeciw ieństw o, mianując tę zmianę urzędo- 
wem sprostow aniem  oczyw istych usterek z pow oła
niem s ię  na §§ 419 i 430 austr. proc. cyw.
Powyższa teza p raw n a w ypływ a z orzeczeń sądow ych przytoczo

nych  i zanalizow anych w następu jącem  piśm ie do nas w ysłanem  przez 
jednego ze starszych i pow ażanych członków pafestry  p. D ra. M. A lier- 
handa, adw okata w Jaworowie.

Oto treść  tego listu  do k tórego naw iązu jem y następnie nasze 
w łasne uw agi:

Szanow na Redakcjo! — U praszam  uprzejm ie o zam ieszczenie 
w swem Szan. Czasopiśm ie „Głos P raw a" następującego  jaskraw ego 
„w ypadku praw nego".

Powodowie A. G. i S. G. zaskarży li przed  Sądem  grodzkim  w Ja
worowie do łez. C I 157/27 pozw anych P. P. i M. P. o dopuszczenie do 
w spółposiadania je d n e j trzecie j części trzech realności ru stykalnych  
lwh. 605, 1524 i 1650 ks. gr. gm. Zawadów.

W toku  sporu  p rzy  w izji lo k a ln e j ograniczyli powodowie żądanie 
skarg i do je d n e j trzec ie j części je d n e j ty lko  realności t. j. lwh. 605, 
a to na tej podstawie, że pozwani w toku sporu oddali im żądane części 
dalszych dwóch realności. W protokole rozpraw y ato li zamieszczono 
ty lk o  samo ograniczenie żądania skarg i bez podania powyższej przy
czyny.

Sąd I-szy (S. s. p. Hirscli) oddalił powodów w yrokiem  z dn ia 5/10 
1929 C I 157/29 z tern ograniczonem  żądaniem  skargi, zasądzając ich 
na zw rot kosztów  sporu pozw anym  w kwocie 211 zł. 70 gr.

Przeciw  tem u orzeczeniu w nieśli powodowie rekurs co do kosztów, 
z żądaniem  stosunkowego rozdzielenia kosztów  i częściowego p rzy są
dzenia kosztów  powodom, przyczem  w nieśli o przeprow adzenie docho
dzeń przez p rzesłuchanie sędziego i zastępców stron n a  dowód, że 
opuszczono w  pro tokole rozpraw y podaną w yżej p rzyczynę ogranicze
nia żądania skargi.

Sąd okręgowy w Przemyślu jako  rekursow y zarządził jedyn ie  
przesłuchanie sędziego I-go, k tó ry  się odw ołał do treśc i protokołu , gdyż 
z powodu up ływ u czasu niczego sobie w ięcej przypom nieć nie m ógł — 
poczem uchw ałą z 14 grudn ia  1929 III R 1000/29, orzek ł w yraźnie, iż 
uwzględniając rek u rs  powodów, zm ienia się zaczepiony ustęp w yroku  
I inst. w ten  sposób, że pozw ani w inni so lidarn ie do 14 dni pod ryg. 
egzek. zwrócić powodom koszta postęp, w I inst. łącznie do rozpraw y 
dn ia 31/1 1928 i połowę kosztów  rozpraw y dn ia 28/4 1928 oraz kosztów 
kom isyjnych i należytości znaw cy w łącznej ustalonej kwocie 161 zł. 
60 gr. w reszcie kosztów rek u rsu  15 zł. 90 gr. — natom iast powodowie

*) Poprzednie exem pla rubryki „Z manowców sprawiedliwości", 
zob. w zeszytach Nr. 5, 7, 8, 11—12 z r. 1924; — Nr. 1—2, 5, 6. U —12, 
17—20, 21—22 i 23—24 z r. 1925; Nr. 1, 5, 9 i 12 z r. 1926; — Nr. 5—6, 
7, 9s io—11 i 12 z r. 1927; — Nr. 7—8 z r. 1928 oraz Nr. 5—6 z r. 1929. 
Przyp. Red. -■"*
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w inni so lidarnie zwrócić pozw anym  koszta spow odow ane dalszem i roz
praw am i do w ydan ia  w yroku  w kw ocie 54 zł. 90 gr.

W  m otyw ach podniósł sąd rekursow y m. i., że — „pozw ani w nieśli 
o oddalenie powodów z ich żądaniem  nie uznając  p raw  ich do żadnej 
realności", — że „dopiero na rozpraw ie 28 kw ietn ia 1928 odb y te j na 
m iejscu, ograniczyli powodowie żądanie swe (jak  w yżej), ponieważ, 
pozw ani oddali im ju ż  żądane części dwóch realności, a pozw ani p raw 
dziwości tych  tw ierdzeń  nie zaprzeczyli, p rzyznając  je  tem sam em " — 
że „pozwani zatem  spowodowali spór co do dwóch realności i dopiero 
w toku  sporu  odnośne p re te n s je  powodów zaspokoili, a dochodzenie 
p raw  powodów do 1/3 części realności trzec ie j nie spowodowało osob
nych  kosztów  (§ 43 p. c.)“. (Dalszą część m otyw ów  jak o  n ie isto tną po
m ijam y).

Przeciw  te j p raw om ocnej uchw ale w nieśli pozw ani p rzedstaw ie
nie do sądu I-go za rzuca jąc  niezgodność z aktam i. Sąd I-szy oczywiście 
przedstaw ien ie to jako  ustaw owo niedopuszczalne odrzucił uchw ałą  
z 12 lutego 1950, a przeciw  uchw ale te j  w nieśli pozw ani rek u rs  do Sądu 
okręgow ego jako  rekursow ego w Przem yślu.

Sąd rekursow y w P rzem yślu  otóż uchw ałą z dnia 15 m arca 1930 
R 240/30 — (na k tó re j w idn ie je  tensam , co na uchw ale rekursow ej, 
z 14 g rudn ia  1929 R 1000/29 podpis przew odniczącego W ydziału odwo
ławczego p s. s. o. Tadeusza D yduszyńskiego) — tego rek u rsu  pozw a
nych w praw dzie nie uw zględnił, lecz zarazem  sw oją poprzednią uchw alę 
w m yśl życzenia pozw anych — sprostował...

Oto dosłowne brzm ienie te j osobliw ej uchw ały:
I. R ekursu  pozw anych nie uw zględnia się i zaczepioną nim  uchw alę 

zatw ierdza się z tem, że rek u ren c i sam i w inni ponieść koszta swego 
bezskutecznego rekursu .

II. Zarazem  p ro stu je  się z u rzędu  uchw alę rekursow ą tu te jszego  
sądu z 14 g rudn ia  1929 II R 1000/29 w ten  sposób, że uchw ała ta  o trzy 
m u je  nas tępu jące  brzm ienie:

„R ekursu  powyższego nie uw zględnia się i zaczepiony nim  drugi 
ustęp  w yroku  sądu I in stanc ji (co do kosztów  sporu) zatw ierdza się 
z tem, że powodowie w inni sam i ponieść koszta swego bezskutecznego 
rekursu".

W  m otyw ach sąd rekursow y n a jp ie rw  t. j. ad I pisze dosłow nie 
tak : „Sąd rekursow y nie uw zględnił rek u rsu  pozw anych i zaczepioną 
nim  uchw ałę sądu I. za tw ierdził z trafnych , w stanie aktów  i w ustaw ie 
uzasadnionych pobudek sądu I, do k tó rych  odsyła się reku ren tów  z ich 
wywodam i, przyczem  na w yw ody te  zauw aża się jeszcze, że reku renc i 
przedstaw ien ie swe od uchw ały  tu t. sądu z 14 g rudn ia  1929 R 1000/29 
oparli jedyn ie  n a  przepisie § 522 proc. cyw., k tó ry  to danego w ypadku  
nie m a zastosow ania. — O rzeczenie o kosztach rek u rsu  polega na §§ 
40 i 50 p. c.“. — A le zaraz potem  t. j. ad II sąd rekursow y w tych  swo
ich m otyw ach tak  oto dosłow nie ciągnie d a le j: „Sprostow anie z u rzędu  
zarządził Sąd rekursow y w m yśl §§ 419 i 430 p. c. Sprostow ana uchw ala 
w ydana została jedynie w skutek  oczywistego b lędn  i przeoczenia, że 
w edle stanu  ak t p rzy  rozpraw ie w Sądzie I dn ia  28 kw ietn ia  1928 od
b y te j powodowie ograniczyli żądanie skarg i do 1/3 części realności Iwh. 
605 gm. Zawadów z tego ty lko  powodu, że z n a jd u ją  się już  w posiadaniu 
spornych  części realności, obj. lwb. 1324 i 1650 ks. gr. Zawadów, że n a 
tom iast powodowie nie tw ierdz ili naw et, by  te  sporne części w ym ie
nionych realności oddali im  w toku  sporu pozwani, a tem  sam em  ty lko  
pomyłkowo Sąd tu te jsz y  w pobudkach sw ej sprostow anej uchw ały  
p rzy ją ł, że pozw ani rzekom e tw ierdzenie powodów p rzy  w spom nianej 
au d jen c ji przyznali. G dy zatem  w edle stanu ak t w spom nianego tw ie r
dzenia powodów p rzy  au d jen c ji z dn ia 28 kw ietn ia 1928 w cale nie było, 
a sędzia o rzekający  n a  k tórego  powodowie w swym rek u rsie  pow ołali 
się, nie po tw ierdził okoliczności n a  uzasadnienie tegoż rek u rsu  p rzy 
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toczonych, przeto  Sąd rekursow y nie mógł okoliczności tych uw zglę
dnić, a tem  samem rek u rs  powodów — (poprzednio uwzględniony! — 
Przyp. Red.) — przedstaw ia się jako  nieuzasadniony, w ślad zaczem 
Sąd rekursow y nie uw zględnił go i zaczepiony nim  ustęp  w yroku  
Sądu I. — (prawom ocnie zm ieniony uchw ałą rekursow ą z 14 g rudnia 1929 
III R. 1.000/29! — Przyp. Red.) — jako  zn a jd u jący  uzasadnienie w p rze
pisie § 41 p. c. zatw ierdził".

W m iędzyczasie ato li w nieśli powodowie wobec praw om ocności I. 
uchw ały  reku rsow ej o egzekucję dla kosztów tą  uchw ałą im  p rzyzna
nych, k tó re j to egzekucji oczywiście Sąd I uchw ałą z 12/2 1950 E 491/30 
dozwolił, przyczem  koszta tego w niosku egzek. oznaczył na 20 zł. 80 gr.

Przeciw  te j uchw ale w nieśli pozw ani rekurs a Sąd okręgow y w 
P rzem yślu  uchw ałą z dnia 5/4 1.950 R. II 254/50 reku rs  ten  uwzględnił, 
wnioskow i egzekucyjnem u powodów odmówił i zasądził ich na zwrot 
pozw anym  kosztów tego rekursu w kw ocie 19 zł. 50 gr., pow ołując się 
na swą sprostow aw czą uchw ałę, k tó ra  ja k  w ynika z w yżej podanych 
dat, w ydaną została znacznie później, bo po upływ ie przeszło miesiąca, 
po uchw ale Sądu 1 dozw alającej egzekucji.

T ak  przeciw  je d n e j ja k  i d ru g ie j uchw ale w nieśli powodowie za 
m ojem  pośrednictw em  rek u rsy  rew izyjne. R ekurs w spraw ie dozwo
len ia  egzekucji został ju ż  przez I-szą instanc ję  odrzucony jako  w sp ra 
wie kosztów  i poniżej 300 zł. n iedopuszczalny, natom iast d rug i rek u rs  
tyczący tego rzekom ego sprostow ania został N ajw yższem u Sądowi 
przedłożony.

W rek u rsie  tym  m iędzy innem i naprow adziłem , że tu  o żadnem  
sprostow aniu m owy być nie może, bo je s t to oczywiście zupełna 
zmiana w ydanej poprzednio uchw ały po legająca  — ja k  to sąd re k u r
sowy sam p rzy zn a je  — na niezbadaniu aktów i że tego ro d za ju  pre
cedens, który godzi w główne zasady naszego prawa procesowego, 
może dać każdem u sędziem u asum pt do zm iany swego w ydanego raz 
orzeczenia bez oglądania się na tok  instancy j, na powagę spraw y p ra 
womocnie osądzonej i na przew idziane ustaw owo czasokresy.

R ekurs ten  uw ażałem  jak o  zasadniczy, bo k w estja  kosztów  scho
dzi na d rug i plan, a główną rzeczą było dla m nie unicestw ienie stw o
rzonego precedensu tego bezprzykładnego  „sprostow ania", ustawowo 
w ręcz niedopuszczalnego. R ekurs ten  uw ażałem  też za dopuszczalny, 
także argum ento  a contrario  ex  § 419 p. c. w m yśl k tórego odm ówienie 
wnioskow i o sprostow anie nie może być odrębnym  środkiem  praw nym  
zaczepione.

Sąd N ajw yższy je d n ak  uchw ałą Izby III C yw ilnej z 15 paździer
n ika  1930 Nr. III, 1, R. 480/30 — (S. S. Ń. D r. Bresiewicz, Dr. H obler 
i Żuraw ski — po w ysłuchaniu  w niosku W iceprok. S. N. ZacharJasie
wicza) — rek u rs  ten  odrzucił.

Uzasadnienie (dosłow ne): „Przedm iotem  sporu  je st roszczenie m a
ją tkow e w artości 200 zł., a ponadto zaskarżony ustęp  uchw ały  zaw iera 
ty lko  orzeczenie o kosztach sporu, wobec czego reku rs  ten  je s t po 
m yśli § 528 proc. cyw. niedopuszczalny (§ 526/2 p. c.)“.

T ak tedy  powodowie n ie ty lko  u trac ili p rzyznaną im już p raw o
mocnie p re ten s ję  z ty tu łu  kosztów  sporu, w ynoszącą po po trącen iu  
w zajem nie p rzyznanej pozw anym  części kosztów kw otę netto  122 zł. 
60 gr. lecz m uszą owszem zwrócić pozw anym  „odżyte" n ie jako  koszta 
sporu z w yroku I in stanc ji w kwocie 211 zł. 70 gr. ponadto zaś ponoszą 
dalsze jeszcze stra ty , gdyż wnieśli, będąc zupełnie w porządku  i w 
praw ie, o dozw olenie egzekucji, a te raz  stracili przyznane sobie koszta 
tego w niosku w kwocie 20 zł. 90 gr. i m uszą jeszcze stron ie przeciw nej 
zapłacić koszta rek u rsu  przeciw  dozwoleniu egzekucji w kwocie 
19 zł. 50 gr. — E fek tyw na zatem  i z sam ych ak t sądowych w idoczna 
szkoda powodów w yrządzona im tem  dziełem  państw owego w ym iaru  
spraw iedliw ości, wynosi dotychczas 374 zł. z pn., nie doliczając kosz
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tów  w niesionych z ich strony, a uznanych  za niedopuszczalne reku r- 
sów rew izyjnych.

Sądzę, że by łby  tu  su b stra t do skarg i syndykack ie j. — (Podzie
lam y to zdanie: „su b stra t“ by łb y  niew ątpliw y, ale czy by łby  także 
sukces: to zgoła odrębna kw estja! N ik t podobno jeszcze nie zdołał 
w ym yśleć recep ty  na przyrządzen ie  „sm akow itej" skarg i syndykac
k ie j. Zob. a rty k u ł „Sąd nad sądem " w N rze i l  „Głosu P raw a" str. 505. 
— Przyp. Red.) — O dnośne orzeczenia i uchw ały  w oryginale  do
łączam . — Z Wysokiem pow ażaniem : D r. M. Allerhand adw okat 
w Jaworowie.

d w a g i  Redakcji.
Jak  każdy  dziwoląg dłoni czy głowy ludzk iej lub choćby sam ej 

przyrody , tak  też uchw ala z 15 m arca 1950 R. 240/50, mocą k tó re j 
W ydział odwoławczy Sądu okręgow ego w Przem yślu  przerob ił in ca- 
pite e t in m em bris, bo zarówno w sen tenc ji jako też  w m otyw ach, sw oją 
poprzednią legalną i praw om ocną uchw ałę rekursow ą z 14 g rudn ia  1929, 
(zatem z p rzed  5 miesięcy) w d jam etra ln e  te jże  przeciw ieństw o — 
k ry je  w sobie n ie ty lko  źródło goryczy, lecz zarazem  źródło n as tro ju  
wesołego, działającego poniekąd zbaw iennie, bo rozb raja jąco . N astró j 
ten  udziela się czyteln ikow i te j uchw ały  stąd, że sen tenc ja  i m oty
w ac ja  je j sk ład a ją  się -z dwóch bezw zględnie zb ija jących  się części, 
rzekłbyś z dwóch w rogich sobie dusz w je d n e j p iersi: w części p ie rw 
szej sąd ten  stw ierdza w szak dobitnie i trafn ie , że poprzednia uchw ała 
jego z 14 grudn ia 1929 nie może uledz zm ianie m ery to rycznej, k tó rą  
pozw ani próbow ali sprow okować „przedstaw ieniem " z § 522 p. c. oraz 
relrursem  w niesionym  z powodu odrzucenia przez sąd I tegoż p rzedsta
wienia, Lecz zaraz potem, ja k b y  głos z innego św iata, część d ru g a  za
d a je  k łam  p ierw szej: sąd rekursow y zrów nuje z ziem ią swą poprzednią 
uchw ałę dopiero co uznaną za n ie ty k aln ą  i wznosi na je j m iejscu  cał
kiem  now ą budow lę, pod niesłychanie skrom nem  m ianem  ..sprosto
w ania" czyli d ro b n ej napraw ki... tłum acząc się tem, że poprzednia b u 
dow la op iera ła  się na oczywiście błędnem  zrozum ieniu przezeń „stanu 
ak t"  i że tym  razem  stan  ak t został ju ż  należycie zrozum iany.

P róba osłonięcia powyższego „sprostow ania" p arag ra fam i 419 
i 450 p. c. b ije  się tak  oczywiście z elem entarnym  sensem i celem tych  
przepisów , iż polem ika z tym  „poglądem  praw nym " by łab y  efek tyw ną 
s tra tą  czasu. Dość będzie, gdy w skażem y na przepisy  § 416 ust. II 
i 425 ust. II oraz 522 proc. cyw. w zbran ia jące  sądowi zasadniczo i k a 
tegorycznie naruszan ia  m erytorycznego substra tu  swoich raz w yda
nych  rozstrzygnięć, z w yjątk iem  k ilku  taksatyw nie w ym ienionych w y
padków. M amy tu ta j zatem  do czynienia z fak tem  niedopuszczalnego 
ukonsty tuow ania się sądu pew nej in stanc ji n ie jako  w sąd in stanc ji 
p rzełożonej nad sam ym  sobą... m am y do czynienia z niew ątpliw ym  
aktem  bezpraw ia sądowego, m ającym  źródło swe w b rak u  obow iązko
w ej dbałości, rozw agi i wiedzy.

W obec opisanego przez A utora lis tu  obrotu, ja k i wzięło postę
pow anie egzekucyjne w te j spraw ie, w y d a je  się rzeczą bezprzedm io
tow ą łam ać sobie głowę nad  k w estją : k tó rą  z obu sprzecznych z sobą 
uchw ał sądu rekursow ego uznać za w ładcę praw ow itego, a k tó rą  za 
sam ozwańca. Cóż bowiem  p rzy jd z ie  ow ej pierwszej uchwmle z 14 XII 
1929 z uznania je j  praw ów itości, skoro niem a ta k ie j siły na świecie, 
k tó rab y  zdołała je j  panow anie przyw rócić. Zastanowić nas powinno 
natomiast coś innego: Oto sąd rekursow y przed w ydaniem  ow ej pierw
szej uchw ały zarządził w szak w m yśl w niosku poWodów dochodzenia 
(I 526 p. c.) celem stw ierdzenia rzeczow ej przyczyny, d la  k tó re j po
wodowie żądanie skarg i „ograniczyli". Tem sam em  więc sąd rekursow y 
uznał m iarodajność te j  p rzyczyny  w przedm iocie kosztów  sporu. D la-
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•czego/ ograniczył się do przesłuchania w te j  kw estji ty lko  sędziego 
procesowego? — Dlaczegóż naw et gdy sędzia ten  nie zdołał sobie tw ier- 
•dzonej przez powodów okoliczności przypom nieć, i naw et gdy ta  sp ra
wa w sku tek  odrzuconego ..przedstaw ienia" pozw anych znalazła się po 
raz  drug i w sądzie rekursow ym , zaniedbał sąd rekursow y przesłuchać 
w m yśl wniosku w reku rsie  powodów w yrażonego, także zastępców 
stro n  lub też inne jeszcze osoby, k tó re  przy  do tyczącej rozpraw ie by ły  
obecne, a zresztą przedew szystk iem  strony  same? W szak strony  m u
s ia ły  mieć wiadomość o tern. czy pozw ani roszczenie powodów co do 
w spółposiadania dwóch realności zaspokoili dopiero po w niesieniu 
skarg i czy jeszcze przedtem , a śm iem y sądzie, że sąd rekursow y po 
stw ierdzeniu , iż zachodzi pierw sza z tych  2 ew entualności, był w ładny 
w ydać uchw ałę z 14 g rudnia 1929 naw et bez w zględu na to, czy po
wodowie ew entualność tę  p rzy  rozpraw ie w I instancji przytoczyli 
czy nie.

Zachodzi bowiem  pytan ie: czy powodowie m ieli w yłączny obo
w iązek uzasadnienia t. zw. „ograniczenia" żądania skarg i i czy raczej 
sędzia procesowy, a tem sam em  i sąd nad  nim  przełożony by li obow ią
zani w ezwać powodów do przytoczenia powodu owego „ograniczenia" 
skargi. Na to py tan ie  odpow iadam y: bez w ątp ien ia  tak! — W zakresie 
po jęcia „ograniczenia" skarg i znakom ita na ogół p rocedura  aus trjack a  
nie je s t w praw dzie całkiem  jasna, o p eru je  ona bowiem w te j m ierze 
k ilku  różnem i term inam i, k tó re  z jednej strony  zda ją  się oznaczać cał
kiem  odrębne i różne in sty tu c je  praw ne, w yposażone też odm iennem i 
ko le jam i i następstw am i praw nem i, a  z d ru g ie j strony  u ja w n ia ją  one 
n iek iedy  zastosowalność m ieszaną a tem sam em  niepew ną — ta k  np. 
w w ypadku  .jak w łaśnie pow yżej opisany.

Zapraw dę bow iem  niełatw o rozstrzygnąć czy ośw iadczenie powo
dów, że żądanie o dopuszczenie do w spółposiadania 5 realności ogra
n icza ją  do je d n e j ty lko  — skw alifikow ać należy  jako  „ograniczenie 
żądania skarg i" w znaczeniu §§ 255 ust. 4 (por. § 453 ust. 2) proc. cyw. 
—: czy jako  „częściowe cofnięcie11 (raczej: „odebranie") skarg i w zna
czeniu § 237 proc. cyw. (zol), do tego kom entarz N eum anna, wyd. IV 
z r. 1928 str. 926) — czy wreszcie jako  „częściowe" zrzeczenie się 
roszczenia, t. j. bądź części jednego roszczenia bądź jednego z k i ku 
roszczeń w rozum ieniu § 594 ust. II proc. cyw. (zob. do tego N eum ann, 
1. cit. str. 1125). W p rak ty ce  też zarówno sędziowie ja k  adwokaci, 
zw ykli — nie w iele nad sku tkam i się zastanaw ia jąc  — w szelkie 
uszczuplenie skarg i nazyw ać „ograniczeniem  skarg i" i ta k  stało się 
w w ypadku pow yżej opisanym .

Nie podejm u jąc  się otóż na tern m iejscu rozw iązania tego dość 
zawiłego i doniosłego zagadnienia, poprzestajem y na stw ierdzeniu, iż 
już  gwoli w łaśnie jego doniosłości ogólnej, a przedew szystk iem  gwoli 
jego doniosłości w spraw ie k o n k re tn e j — gdyż z „ograniczeniem " tern 
w iązała się w szak oczywiście i bezpośrednio k w estja  orzeczenia co 
n a jm n ie j w przedm iocie kosztów sporu! — obow iązany by t sąd w myśl 
§§ 180 ust. 3, 182, 451 i 406 proc. cyw. wezwać powodów do w yjaśn ien ia 
faktycznego powodu tego ograniczenia skargi, o ileby naw et pełno
m ocnik powodów nie w yjaśn ił tego z w łasnej in ic ja tyw y , a n iem niej 
też b y ł sąd obow iązany w m yśl §§ 208 p. 1 oraz 209 proc. cyw. do 
uw idocznienia tego w yjaśn ien ia  w protokole rozpraw y. W św ietle tych 
•cokolwiek głęb iej sięgających, (u ltraf joletow ych) prom ieni, glossowane 
„sprostow anie" jako  dokonane bez pozytyw nego zbadania fak tycznej 
p rzy czy n y  „ograniczenia" skarg i okazu je  się tern zdrożniejszem .

A Sąd N ajw yższy? — D ziałał bez w ątp ien ia w n a jlep sze j wierze, 
w przekonaniu , że nie może postąpić inaczej, niż postąpił. A je d n ak  — 
mógł!... M ia ł' tu ta  j  znakom itą . sposobność do natychm iastow ego zgła
dzenia bezpraw ia i krzyw dy, jed n ak  nie skorzystał z te j  sposobności 
i  zasłonił się §§-fami 526 i 528 p. c. czyli tem. że chodzi o roszczenie
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w artości ty lko  200 zł., a ponadto o n iezaskarzalne orzeczenie II inst. 
o kosztach sporu. W sam ej rzeczy ato li żaden z tych obu względów 
nie sta! na przeszkodzie uchyleniu  ow ej uchw ały  „p ro s tu jące j1', jako- 
w ydanej niew ażnie, bo w y d an e j zgoła poza tokiem  sporu, a w zglę
dnie już po praw om ocnem  rozstrzygnięciu  sporu ta k  co do spraw y 
głów nej jak o też  co do kosztów sporu, a  pozatem  d o tkn ię te j n ieu le
czalną sprzecznością w ew nętrzną. (§§ 515, 47J ust. 6, 475 ust. 5 i 477 
p. 9 proc. cyw.).

Sąd N ajw yższy mógł przeto  bez żadnej w ątpliw ości i obaw y uchy
lić ową uchw ałę sprostow aw czą, a to tern łacniej, że ustaw odaw ca — 
snać przew idując , iż pod płaszczykiem  sprostow ania ukryć się może 
nadużycie, p rzyznał stronom  od uchw ały  p ro s tu ją ce j praw o rekursu , 
k tó ry  nie podlega postanow ieniom  § 528 p c. albowiem  przedm iotem  
jego nie je s t spór jako  tak i, lecz jedyn ie  kw est ja  dopuszczalności 
sprostow ania i Sąd p rostu jący  nie by ł pod tym  względem  sądem  d ru 
giej lecz raczej sądem  pierw szej instancji!

Pow ołane przez Sąd N ajw yższy przep isy  §§ 528 i 526/2 proc. cyw. 
d a ją  się logicznie zastosować li ty lko  w praw idłow ym  toku  sporu, nie 
je d n a k  poza tym  tokiem : to rzecz aż nadto  jasna, k tó re j nie dostrze
gając, sprow adzilibyśm y całkow itą bezprzedm iotow ość p raw n ą u p ra 
wom ocnionych orzeczeń sądowych, a tem sam em  chaos w obrocie 
praw nym .

Ta groźna perspektyw a, aż nazby t już często u ja w n ia ją ca  się nam  
na w idow ni w spółczesnego życia publiczno-praw nego, uspraw iedliw ia 
dostatecznie pośw ięcenie szerszej uwagi powyższem u w ypadkow i na 
lin ji „Jaw orów —Przem yśl". (Dr. L.)

Z orzecznictwa cywilnego515)
1) F a k t p rzeb y te j p rzez m ałżonka k iły  nie podpada sam przez się 

pod pojęcie w ym aganej w § 109 u. c. w ady ciała ciągle trw a ją c e j i po
łączonej z niebezpieczeństw em  zarażen ia  w sku tek  m ożliwości odno
w ienia choroby, je ś li obecnie b rak  objaw ów  te j choroby.

F ak ty  nieprzyw oitego zachow ania się m ałżonka, p rzek racza jące  
gran ice przyzw oitości tow arzysk ie j w form ie np. o rdynarnych  żartów , 
nie p odpada ją  pod pojęcie p row adzenia n ieporządnego życia, n a ra ż a ją 
cego dobre obyczaje rodziny n a  niebezpieczeństw o w sposób m ogący 
uzasadnić żądanie rozdziału  od stołu i łoża w m yśl rzeczonego w yżej 
przepisu.

O rzeczenie Izby III, S. 1. z 15 kw ietn ia 1930 Rw. 58/50.
Sąd O kręgow y we Lwowie (s. o. Bułyk) w yrokiem  z 3/5 1929

*) W ru b ry ce  te j da jem y  orzeczenia dobrane pod względem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e i w ym agające an a 
lizy  k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m nie j ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne ju ż  usta lone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń, a  zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
instancy j. Nie poprzesta jem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych  innych  czasopism na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu N ajw yższego. W orzeczeniach bowiem 
ta k  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u ją ć  należycie zastosow al- 
b o ś ć  dane j tezy  w p rak tyce. R edakcja.
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Cg 1 c 499/27 oddali! pow oda z żądaniem  skargi, o uznanie m ałżeństw a 
pow oda z pozw aną za rozdzielone od stołu i łoża z w iny pozw anej.

Z uzasadnienia: Powód nie w ykazał istn ienia przyczyny do żąda
nia rozdziału od stołu i łoża z w iny pozw anej, gdyż w szczególności 
tw ierdzone przezeń fak ty  a to: ja k o b y  pozw ana będąc jeszcze panną 
w r. 1900, a więc n a  12 lat przed zaw arciem  m ałżeństw a z powodem, 
m iała się leczyć w szpitalu  na lues drugiego stopnia, o czem powód 
przed ślubem  nie w iedział, tudzież jak o b y  po ślubie zachow yw ała się 
niem oralnie: u p raw ia jąc  m iłostki i postępując nieprzywoicie, nie zna
lazły należytego poparcia w w ynikach  przeprow adzonych dowodów.

Sąd A pelacyjny we Lwowie (s. s. a. D r. Szalay, K opysijański. 
L aid le ij w yrokiem  z dnia 25/9 1929 III Bc 565/29 zatwierdzi! w yrok 
I. instancji.

Z uzasadnienia: Tw ierdzone przez ape lan ta  fak ty  nieprzyzw oitego 
zachow anie się pozw anej na zabaw ach u Ludw iki Ch. i na zabaw ie 
w d. 1/2 1923. są bez znaczenia, gdyż gdyby naw et p rzy jąć , że fak ty  
te  w rzeczyw istości zaszły (używ anie n ieprzyzw oitych i o rdynarnych  
w yrażeń), to mimo to nie m a jeszcze dostatecznej podstaw y do skwa- 
lifikow ania zachow ania się pozw anej, jako  prow adzenia nieporządnego 
życia, narażającego  dobre obyczaje fam ilji na niebezpieczeństw o 
(§ 109 u. c.). U stalona przez sąd procesow y okoliczność, że pozw ana 
n igdy nie leczyła się na kiłę, że w szpitalu  pow szechnym  we Lwowie 
w czasie od 26/10 1900 do 6/12 1900 pod je j  nazw iskiem  leczyła się 
na tą  chorobę inna osoba, k tó re j pozw ana w ym ienić nie może, p rzed
staw ia się w praw dzie ja k o  niepraw dopodobna; mimo to jednak , gdy 
się p rzy jm ie  za stw ierdzony fakt, że pozw ana na k iłę  się leczyła, nie 
m ożna tw ierdzić, że po stronie pozw anej zachodzi p rzew idziana w § 
1,09 u. c. trw ała  w ada ciała, połączona z n iebezpieczeństw em  zarazy. 
Znawcy lekarze  bowiem  orzekli, że u pozw ane! niem a obecnie żadnych 
objaw ów  choroby w enerycznej, że je j  stan  zatem  nie zagraża życiu 
lnfe zdrow iu powoda. Możliwość zaś naw rotu  choroby, nie może być 
uznana za w ażną przyczynę rozdziału m ałżeństw a, skoro m edycyna 
zezw ala na zaw arcie m ałżeństw a mimo te j zachodzącej możliwości.

Sąd N ajwyższy — (S. S. N. Stefko, H roboni i M uller) — nie uwzglę
dnił rew iz ji powoda.

Z uzasadnienia: Nie m ożna się dopatrzeć żadnego błędu  w ocenie 
p raw n e j Sądu A pelacyjnego (§ 505/4 p. c.). Sąd N ajw yższy bowiem 
podziela  w zupełności zapatryw an ie  tego sądu, że fak t p rzebycia  przez 
pozw aną k iły  jeszcze przed 50 la ty , nie może sam przez się wobec 
orzeczenia znawców uzasadnić p rzyczyny  rozdziału z § 109 u. c.;. sam a 
bowiem możliwość, że choroba ta m ogłaby się k iedy  w przyszłości 
u pozw anej, k tó ra  obecnie je s t zupełnie zdrow a, odnowić, nie. podpada 
pod pojęcie ciągle trw ającej i z niebezpieczeństw em  zarażen ia po łą
czonej.

T rafne je s t również stanow isko p raw ne sądów co do zachow ania 
się pozw anej na zabaw ach, gdyż fak ty  przez sądy ustalone p rzedsta
w iają  się w praw dzie jako  o rd y n arn e  żarty , p rzek racza jące  granice 
przyzw oitości tow arzysk iej, w żadnym  jed n ak  razie nie podpada ją  pod 
pojęcie prow adzenia nieporządnego życia, narażającego  dobre oby
czaje rodziny na niebezpieczeństw o (§ 109 u. e.).

2) Prawo do zachow ku (§ 762 u. c.) jako prawo czysto majątkowe, 
nie zaś osobiste, jest przedmiotem dziedziczenia i jako takie przecho
dzi na dziedziców uprawnionego, nie będących .jego potomkami.
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O rzeczenie Izby III S. N. S. i. z 27 m aja  1930 Rw. 2565/29.*)
Sąd Okręgowy w Stanisławowie (s. s. .o Weiss) w yrokiem  z 25/6 

1929 Cg I a 128/28 oddalił powoda z żądaniem  skarg i o zap ła tę 
1151 zł. 75 gr.

Z uzasadnienia: Żądanie powoda o uzupełnienie zachowku, jak ib y  
m iał przypaść powodowi z m a ją tk u  spadkodaw czyni przez głowę 
zm arłego ich wspólnego dziecka, uległo przedaw nien iu  w edług -§ 1487
u. c., gdyż od dnia śm ierci spadkodaw czyni do dnia w niesienia n in ie j
szego pozwu u p łyną ł okres trzech le tn i. Ponadto zaś żądanie tak ie  nie 
je s t uzasadnione w przepisach §§ 779 i 780 u. c., gdyż praw o do zachow ku 
p rzypada  w edle tych  przepisów , jak o  praw o w yłącznie osobiste po
tomkom dziedzica koniecznego, do k tó rych  powód nie należy.

Sąd A pelacyjny we Lwowie (s. s. a. Misiński, Eminowicz i Do- 
brucki) w yrokiem  z d. 12/7 1929 Bc IY 289/29 zatwierdził w yrok 
I instancji.

Z uzasadnienia: Term in przedaw nien ia z § 1487 u. c. nie up łynął 
był jeszcze, te rm in  ten  bowiem poczyna biedź nie od dnia śm ierci 
spadkodaw cy, lecz od dnia ogłoszenia rozporządzenia osta tn ie j woli. 
Pozatem  ocena sp raw y  je s t słuszna, gdyż praw o do zachow ku nie sta 
nowi spuścizny w edle postanow ień § 531 u. c. i nie przechodzi na dzie
dziców upraw nionego do zachowku (orzecz. N. S.. z. 19/1 1905 Gl. U. 
T. VIII Nr. 2951).

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, K raus i Łukaw iecki — Prok. 
Dr. Hołowczak) — na rew izję pow oda uchylił wyroki obu niższych 
in stancy j i polecił Sądowi O kręgow em u uzupełnienie rozpraw y celem 
w ydan ia  ponownego w yroku, po zbadaniu  w ysokości zachowku.

Z uzasadnienia: W yrażone w zaskarżonym  w yroku zapatryw an ie  
praw ne, że praw o żądania zachow ku je st p raw em  w yłącznem  i oso- 
bistem  upraw nionego do zachowku i. że jako  tak ie  nie stanow i przed
miotu spadku, a tem sam em  n ie mogło prze jść  drogą dziedz iczen ia. na 
pow oda jako  ustawowego dziedzica ś. p. M ichała H.. nie zn a jd u je  uza
sadnien ia w ustaw ie. P raw o do zachow ku (S 762 u. c.) jest praw em  
czysto m ajątkow em , a nie osobistem  i jako  tak ie  je s t przedm iotem  
dziedziczenia (§§ 531, 537 i 762—796 u. c.): spadkiem  w zględnie spuścizną 
je s t po m yśli § 551 u. c. ogół p raw  i obowiązków zm arłego, o ile nie 
zasadzają się jedyn ie  na stosunkach osobistych. P rzez śm ierć gasną 
ty lko  tak ie  p raw a i obowiązki, k tó re  są ograniczone do osoby i do ty
czą w yłącznie osobistych czynności zm arłego (§ 1448 u. c.), a w ięc 
p raw a osobowe (§ 15 u. c.) i odpow iadające im  obowiązki, dale j, tak ie  
p raw a  rzeczowe i obowiązki, k tóre po legają  ty lko  na osobistych sto
sunkach i zdolnościach, ja k  np. służebności osobiste (•§ 529 u. c.), p ra 
wa i obow iązki ze stosunku pełnom ocnictw a w yn ika jące  (§ 1022 u. c.), 
ze stosunku spółki (§§ 1206 i 1207 u. c.) i t, p. N atom iast w szelkie inne 
samego m a ją tk u  ty lko  dotyczące p raw a i obow iązki trw a ją  także po 
śm ierci upraw nionego, w zględnie zobowiązanego i przechodzą ze zm ar
łego na inne osoby. Gdy zaś zachow ek jest ową częścią m a ją tk u  spad
kowego, k tó rą  spadkodaw ca musi obdarzyć swego dziedzica koniecz
nego, przeto  jako  praw o czysto m ajątkow e stanow i przedm iot dzie
dziczenia i może być także ustąpione i zastawione. Z odnośnych p rze 
pisów o zachow ku (§§ 762—796 u. c.) w yn ika nadto, że upraw niony  do 
zachowku, nie je s t dziedzicem, w rozum ieniu § 532 u. c., lecz ty lko  w ie
rzycielem  spadkowym , zatem  praw o do zachowku, pojm ow ane jako

*) Ob. orzecz. N. S. z 3/7 1929 Rw, 1550/29 ogłoszone w zeszycie 
1-2 Głosu P raw a z r. 1950 str. 62 oraz glossę tam że na str. 63 um ieszczo
ną. Z zadow oleniem  stw ierdzić należy, że w spom niana glossa odniosła 
pożądany  sku tek  i że N. S. zgodnie z je j  argum entam i zm ienił obecnie 
swe zapatryw an ie  praw ne. (Dr. Wg.).
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w ierzytelność, je s t także na te j  podstaw ie praw em  swobodnie dzie- 
dzicznem  i przechodzi n iew ątpliw ie drogą dziedziczenia na odnośnego 
dziedzica (§ 557 u. e.). Skoro więc ś. p. M ichał H. by ł dziedzicem  ko
niecznym  odnośnie do spadku po śp. sw ej m atce T acjann ie  H., a jego 
zachow ek został w edle tw ierdzenia skarg i w skutek  sporządzonych na 
rzecz pozw anych legatów , naruszony, to powód jako  bezpośredni spad
kobierca ś, p. M ichała H,. a przez jego głowę także ś.. p. T aejanny  H., 
odziedziczywszy praw o do zachowku, ś. p. Michałowi H. p rzy słu g u ją 
cego, ma praw o dom agać się uzupełn ien ia tego zachow ku od pozw a
nych w m yśl § 785 u. c.

3) W ierzycielowi hipotecznemu w wypadku, gdy odbudowa real
ności nie następuje, przysłużą prawo zastawu na sumie asekuracyjnej 
w takim samym stopniu, w jakim  posiadał je na nieruchomości przed 
je j zgorzeniem. W ierzycielowi na rzecz sumy egzekwowanej służy 
w tym  razie prawo odrębności, na które wdrożenie postępowania ukła
dowego przeciw dłużnikowi, niema wpływu.

O rzeczenie S. N. I, lii  S. I z 4 czerw ca 1950 R 75/30.
Sąd N ajw yższy — (S. S. N. D yduszyński. B ańkow ski i D r. Łopu

szański, — Prok. Zacharjasiew icz) — na rek u rs  rew izy jny  w ierzyciela 
od uchw ały  Sądu O kręgow ego w Nowym Sączu z d. 30/11 1929 11 R.

danego p rzekazu  dozwolono.
Z uzasadnienia: Nie m ożna zgodzić się z zapatryw an iem  zaskarżo

n e j uchw ały, jak o b y  przysługu jące  w ierzycielow i praw o odrębności 
zgasło w skutek  w drożenia do m a ją tk u  zobow iązanej postępow ania 
układowego. Z pow ołanych we w niosku egzekucyjnym  poprzednich 
uchw al dozw alających  egzekucję, w ynika, że p re te n s ja  w ierzyciela 
b y ła  ubezpieczona hipotecznie w stanie b iernym  realności o b ję te j 
whl. 112? gm iny Zakopane zobow iązanej w łasnej znacznie w cześniej 
p rzed  rozpoczęciem się k resu  60 dniowego licząc wstecz od dnia 29-go 
g rudn ia  1928 r., w k tó rym  uchw ałą Sądu O kręgow ego w Nowym Sączu 
Sa. 58/28/1 wdrożono postępow anie układow e do m a ją tk u  zobow iązanej.

W edle w niosku w ierzyciela, czem u strona zobow iązana nie' prze
czy, p rzekazana przez sąd pierw szy w ierzycielow i do ściągnięcia w ie
rzytelność w kwocie 30 000 zł. do Powszechnego Zakładu W zajemnych 
Lbezpieczęp O ddział w K rakow ie przysługiw ała zobow iązanej z ty tu łu  
odszkodow ania za spaloną w illę „Podolanka" w vbudow ana " na 'rea l
ności o b ję te j wlil. 1125 gm iny Zakopane.

Ani zobowiązana, ani też Pow szechny Zakład Ubezpieczeń wza
jem nych  m e zaczepili uchw ały  Sądu O kręgow ego we Lwowie z dnia 
23 w rześnia 1929 C w , X 1041/27, k tó rą  dozwolono® zajęcia  w spom nianej 
w ierzytelności zobow iązanej, przez co dali do zrozum ienia, że sum a t i  
należąca się zobow iązanej z umowy o ubezpieczenie b u dynku  nie musi 

t t ; V o eZpleC« ąCf g0 ? kłacUl -ż y ta  na cele o Z d o w  
z pod egzekucji. L ' 2 ° ' "  P° WOd° Wało W™ cie z^ e j  w ierzytelności

O dm ienny w reku rsie  od uchw ały  p ierw szej in stanc ji wywód 
zobow iązanej je s t spozmony, ale nadto  także chybiony. \V mvśl bo 
wiem m iarodajnego w tym  względzie art. 39 Rozporządzeni™  P rezy  
denta Rzeczypospolitej z 25 m aja  1927 Nr. 46 poz. 410 Dz U R P oraż 
w edm g znajdu jącego  się w ak tach  E 5698/29 Sądu powiatowego w No 
wym Targu pism a Powszechnego Zakładu U bezpieczeń W zN em nJchssssr&ajssssj?" »j»̂oiwC«poguizciowego nie jest zw iązaną z odbudową, oprócz w vnadkn JrW 
w ierzyciele hipoteczni żądają  użycia o d sz k o d o L n fa  W  b Ł d o w J
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k tó ry  przypadek  tu  nie zachodzi — z aktów  bowiem  egzekucyjnych  
w ynika, • że liczni w ierzyciele zobow iązanej, szu k ają  w łaśnie pokrycia 
na należnej je j sumie ubezpieczeniow ej.

W edług postanow ień d ek re tu  k an c e la r ji nadw ornej z 5 czerw ca 
1828, ogłoszonego dekre tem  nadw ornym  z 18 lipca 1828 Zb. U. S. nr. 
2354. k tó re  jak o  nie sprzeczne z przepisam i o rdynac ji egzekucyjnej 
m a ją  nadal moc obow iązującą (Art. L ust. 2 ustaw y w prow adczej do 
o rdynac ji egzekucy jne j), gdy odbudow anie zgorzałego, a na w ypadek 
pożaru ubezpieczonego b u dynku  nie następu je , ja k  to w łaśnie ma 
m iejsce w n in ie jszym  w ypadku, w ierzyciele h ipoteczni nie m ogą być 
w swych praw ach  uszczupleni. W ynika z tęgo, że w ierzycielom  hipo
tecznym , w w ypadku, gdy odbudow a nie m a m iejsca, p rzysługu je  
praw o zastawni na sum ie a sek u rac y jn e j w tak im  sam ym  stopniu w  j a 
kim posiadali je  na nieruchom ości przed je j  zgorzeniem.

Poniew aż je d n ak  re k u re n t uzyskał dla egzekw ow anej obecnie 
p re te n s ji pierw szeństw o hipoteczne jeszcze w edług w pisu z 29 m arca 
i 926 (wyciąg hipoteczny w ak tach  sądu grodzkiego w Nowym T argu 
E. 315/29), k tó re  to pierw szeństw o, w edle tego, co w yżej przyw iedziono, 
przeszło na sumę ubezpieczeniow ą należną zobow iązanej z powodu 
spalenia się budynku  na te j realności położonego, przeto  na rzecz sumy 
egzekw ow anej przysługiw ało w ierzycielow i praw o odrębności, n a  k tó re  
w drożenie postępow ania układow ego było bez w pływ u (§ II ust. I. 
ord. ukł.) _ _ _ _ _ _ _

4) Pracodawca, m ający prawo do natychmiastowego rozwiązania 
stosunku służbowego, winien z tego prawa skorzystać bezzwłocznie, 
lub też przy wypowiedzeniu w dowolnym terminie zaznaczyć, że w y
powiedzenie następuje zamiast natychmiastowego rozwiązania. W prze
ciwnym bowiem razie, pracownik nie jest obowiązany przyjmować ta
kiego wypowiedzenia.

O rzeczenie Izby III S. N, S, 1. z 12 czerw ca 1930 Rw. 2658/29.
Sąd O kręgow y w Stanisław ow ie (s. o. Weiss) oddalił pow oda z żą

daniem  skarg i o zap ła tę  1450 zł. zpn.
Z uzasadnienia: Żądanie pow oda jak o  pracow nika no tarjalnego , 

z ty tu łu  w ynagrodzenia za czas w ym agany do w ypow iedzenia stosunku 
służbowego je st nieuzasadnione wobec tego, że pozw anem u służył cza
sokres do bezzwłocznego rozw iązania um ow y na zasadzie art. 56 rozp. 
Prez. Rr. z 16 m arca 1928 Nr. 35 poz. 323 Dz. u., z przyczyn ustalonych 
w art. 52 lit. a) i d) rozp.

Sąd A pelacy jny  we Lwowie (s. s. a. Misiński, Dr. H obler i D obruc- 
ki) w yrokiem  z 117 1929 Bc IV 290/29 zatw ierdził w yrok  I instancji.

Z uzasadnienia: Pozw any rozw iązał stosunek służbow y z powodem 
przy  końcu lipca 1928, w ypow iadając mu służbę od dnia 1 w rześnia 
i 928. a sąd T. ustalił, że w ażne p rzyczyny  bezzwłocznego rozw ią
zania um owy najm u  usług z art. 52 a, i d) r  ;eczonego rozp. Prez. Rzp. 
zaszły w czasokresie przepisanym  w art, 36. M ylne je s t zapatryw an ie  
p raw ne apelan ta, jak o b y  jednom iesięczny czasokres z art. 56 m iał być 
liczony od 1 w rześnia 1928, skoro pozw any nie zw olnił pow oda ze 
służby bezzwłocznie w końcu lipca 1928, lecz w tym  czasie w ypow ie
dział mu służbę od dnia 1 w rześnia 1928 i ja k o b y  przez to pozw any 
zrzek ł się służącego m u w m yśl a r t  32 p raw a bezzwłocznego rozw ią
zania um ow y najm u  pracy. Z przepisu  bowiem art. 1 rozp. m ającego 
c h a rak te r  socjalny, postanaw iającego, że w szelkie postanow ienia umów 
indyw idualnych, regu lu jących  stosunek p racy  m niej korzystn ie  dla 
pracow ników  um ysłowych, aniżeli to czyni ustaw a, są nieważne, w y
n ika a contrario , że dopuszczalne i w ażne je st odstąpienie od przepisów  
ustaw y, o ile je s t korzystn iejsze dla pracow nika.

Sąd N ajw yższy — (Si S. N. Stefko, Dr. Zarzycki i D r. Łopuszański, 
— Prok. Zacharjasiew icz) — uchylił w yroki obu niższych in stancy j 
zw racając  spraw ę I in stanc ji do ponow nej rozpraw y  i w ydania 
wry roku  po zbadaniu w ysokości poborów służbow ych powoda.



Z uzasadnienia: Rozw iązanie um ow y o pracę, po-m yśli przepisów  
rozp. P rezyden ta  Rzp. z dnia 16 m arca  1928 Nr. 35-poz.- 525 może nas tą
pić przy  n ieokreślonym  czasie, um owy o p racę  albo przez w ypow ie
dzenie na trzy  m iesiące kalendarzow e, kończące się zawsze ostatniego 
dn ia m iesiąca kalendarzow ego albo też przez niezw łoczne rozw iązanie 
umowy, co nastąpić może ty lko  z w ażnych przyczyn.

Rozw iązanie stosunku służbowego z w ażnych przyczyn nas tępu je  
natychm iast. N iew ątpliw ie jed n ak  ta k  pracodaw cy jako też  i p ra 
cow nikow i p rzysługu je  w tak im  razie praw o w ypow iedzenia stosunku 
służbowego w7 dow olnym  term in ie zam iast go zryw ać natychm iast, 
jednakże  p rzy  tak iem  w ypow iedzeniu m usi być zaznaczone, że zam iast 
natychm iastow ego rozw iązania stosunku n as tęp u je  w ypow iedzenie, 
gdyż inaczej strona przeciw na takiego w ypow iedzenia przy jm ow ać nie 
je s t zobow iązana.'\Sądy niższych in stancy j u sta liły  niewadliw ie, że w y
pow iedzenie stosunku służbowego powodowi przez pozwanego w k ró t
szym, niż ustaw ow ym  term in ie tak iego  dodatku  nie zaw ierała, zaś 
z faktu , że sam pozw any w toku  sporu podał, że p rzed łuża jąc  term in  
rozw iązania um ow y kierow ał się litością nad rodziną pow oda i w dniu 
1 w rześnia 1928 odchodzącem u ze s łu ż b y . powodowi w ystaw ił ja k  najr 
lepsze św iadectwo, do czego z ustaw y nie był obowiązany, p rzy jąć  n a 
leży. że jeżeli po stronie powmda zaistn iały  naw et ja k ie  zdarzenia, 
k tó re  uzasadniały  praw o natychm iastow ego rozw iązania um owy o pracę 
przez pozwanego, to jednakże pozw any z p raw a  tego korzystać nie 
chciał. Skoro zaś w ypow iedzenie nastąpiło  w brew  a r t  25 1. 4 leg. cit. 
o dw a m iesiące za wcześnie, należy  się powodowi pełne w ynagrodzenie 
za m iesiące w rzesień i październ ik  1928, a to po m yśli art. 59 leg, cit. 
Zauw aża się. że cytow ane rozporządzenie nie wym aga, ab y  pracow nik  
przeprow adził dowód, że rzeczyw iście poniósł szkodę z powodu p rzed
wczesnego zwolnienia. W ynagrodzenie, o k tórem  m owa w art. 39 n a 
leży się naw et w tym  w ypadku, gdy pracow nik  po zw olnieniu otrzym ał 
inną posadę. ___________

5 j Nakazane przez władzę budowlaną opróżnienie i zburzenie domu 
powoduje rozwiązanie umowy najmu na zasadzie art. 11 1. 1 ustawy
0 ochr. lok. Ofiarowany w tym razie dowód ze znawców na fakt, że 
dom nie grozi zawaleniem i że nadaje się jeszcze przez dłuższy czas 
do zamieszkania, nie może być przez sąd przyjęty.

O rzeczenie Izby  III S. N. S. 1 z 7 m a ja  1930 Rw. 539/30.
Sąd powiatowy w Krakowie (s. s. o, Robaczowski) w yrokiem  

z 26/9 1929 C III 815/27 uznał umowę najm u za rozw iązaną.
Z uzasadnienia: Za w ażną przyczynę rozw iązania um ow y najm u 

uznano usta loną okoliczność, że dom, w k tó rym  zn a jd u je  się sporne 
m ieszkanie, w inien być z polecenia M agistratu m. K rakow a zburzony, 
ja k o  grożący zaw aleniem . Żądanie skarg i zn a jd u je  tem sam em  uzasa
dnienie w S 1118 u. c.

Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. Dr. Gorzem ski, Stokłosa
1 Dr. Kostołowski) — ja k o  odwoławczy, w yrokiem  z 23/12 1929 Bc. 
1016/29 zatw ierdził w yrok  I instancji,

Z uzasadnienia: W ydany w łaścicielowi nakaz opróżnienia b u 
dynku. będącego przedm iotem  najm u, należy  do przyczyn w ypow ie
dzenia na jm u  w yliczonych przykładow o w art. 11 ust. o ochr. lok. i ze 
względu na możliwość stosow ania środków  przym usow ych, d a je  w ła
ścicielowi praw o żądania rozw iązania um ow y najm u  ta k  z upływ em  
okresu  najm u, ja k  i p rzed nadejściem  tego te rm inu  we form ie skargi. 
U żyte w szczególności w ustaw ie o ochr. lok. słowo „w ypow iedzenie" 
nie określa  w cale form y tego ak tu  i oznacza zarów no w ypow iedzenie 
w technicznem  słowa znaczeniu (§ 560 p. c,), ja k  i skargę o rozw iązanie 
um ow y i oddanie przedm iotu najm u.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N, Dr. G rabow ski. Dr. Bresiewicz i Dr. 
Zarzycki, — Prok. Staszewski) — nie uwzględni! rewizji.
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Z uzasadnienia: W adliwości przew odu odwoławczego nie p rzed 
staw ia pom inięcie dowodu ze znawców na fakt, że sporny dom nie 
grozi zaw aleniem  się i że m ożna w nim  m ieszkać jeszcze Całe la ta. Sąd 
nie je s t bowiem w ładny  zm ieniać praw om ocnego orzeczenia M agistratu 
m. K rakow a (jako w ładzy budow lanej) polecającego opróżnienie i zbu
rzenie domu pod zagrożeniem  egzekucji adm in istracy jne j.

N akazane przym usow e opróżnienie i zburzenie domu je s t n ie
w ątpliw ie w ażną przyczyną rozw iązania um owy n a jm u  w m yśl art. 11 
i. 1 ustaw y o ochr. lok., gdyż przez zburzenie koniecznie ginie p rzed 
m iot na jm u  (§ 1112 k. c.). Różni się ono od w ypadku  przew idzianego 
w art. 11 1. 2 lit. g. ustaw y o ochr. lok., gdy w łaściciel p ragn ie  w ysta
wić nowe pom ieszczenia m ieszkalne i w tym  celu znieść lub przerobić 
budow lę, nie grożącą zaw aleniem . Zarzutowi m y lne j oceny p raw nej 
b ra k  tem sam em  uzasadnienia.___________

6) Uiszczenie długu bankowego w walucie koronowej na ręce po
wołanego ku temu kasjera banku powoduje umorzenie roszczenia ban
ku z wykluczeniem  możliwości przerachowania tego roszczenia, aczkol
wiek wpłacający nie uzyskali oświadczenia dyrekcji banku, że za
płatę tę przyjm uje na zupełne zaspokojenie długu, bez zastrzeżeń.

O rzeczenie Izby III S. N., S. 1 z 28 m aja  1950 Rw. 2282/29.
Sąd okręgowy w Krakowie — (s. s. o. D r. Feill, D r. M uczkowski i 

G łodkiewicz) w yrokiem  z 15/4 .1929 Cg. I 876/28 oddalił pow oda z żą
daniem  skargi o w ykreślen ie  p raw a zastaw u dla kw oty  16.900 koron.

Z uzasadnienia: Uiszczona przez powodów na ręce k a s je ra  pozw a
nego banku reszta  ceny kupna  w kw ocie 16.900 koron nie m a znaczenia 
bezw arunkow ej zapłaty , skoro powodowie nie uzyskali jednocześnie od 
d y rek c ji banku ośw iadczenia z zastrzeżeniem  co do w artości złożo
nych pien iędzy  ani z uznaniem  p re ten sji za um orzoną. B rak  tem  sa
mem wymogów z § 40 rozp. wal. do w ykluczenia p rzerachow ania tej 
p re te n s ji i do uznania w ierzycie la  za zaspokojonego. P rzy jęc ie  zap ła ty  
przez k a s je ra  nie zastępu je  b raku jącego  ośw iadczenia, skoro do tej 
czynności byli w danym  razie statutow o upraw nien i dw aj d y rek to rzy  
banku, lub d y rek to r z p rokuren tem .

Sąd A pelacyjny w Krakowie w yrokiem  z 2/7 1929 Bc. II 298/29 — 
(s. s. a. D r. W alter, D r. Jakubow ski i W acławowicz) a— zatwierdził 
w yrok I in stanc ji z p rzyczyn  w nim  przytoczonych.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bańkowski, G rabow ski i D obrucki, —  
Prok. D r. Hołowczak) — zezwolił na żądany wpis w ykreślen ia  praw a 
zastaw u.

Z uzasadnienia: W m yśl § 1424 u. c. zap ła ta  ma być dokonana do 
rąk  w ierzyciela i upraw nionego do odbioru pełnom ocnika, zaś w edług 
§ 40 rozp. wal., zap ła ty  p rzy ję te  przez upraw nionego nie mogą być 
przez niego zakw estjonow ane z powodu spadku w artości pieniądza 
w okresie p rzy jęc ia  zapłaty , chyba, że przy jęcie nastąpiło  pod w aru n 
kiem  możności dochodzenia nadw yżki. Nie u lega wątpliwości, że za
p la ta  do rąk  k a s je ra  rów na się zapłacie samem u bankow i, skoro tenże 
p rzeznaczył k a s je ra  do odbioru  pieniędzy sk ładanych  na rzecz banku  
i to in teresen tom  przez um ieszczenie odpow iednich napisów  podat do 
w iadom ości (§ 1424, 1017 u. c. art, 52 i 298 u. h.). Przecież nie ulega 
wątpliwości, że dyrek to row ie banku , w razie, gdyby powodowie byli 
im ofiarow ali zap ła tę  spornego długu, odesłaliby  ich do k a s je ra  banku. 
Poniew aż pozw any b ank  nie kw estjonu je , że złożona przez powodów 
kw ota w ystarcza nom inalnie do pok rycia  resztu jącego  długu, rozcho
dziłoby się więc ty lko, czy wobec przep isu  § 40 rozp w alor, kw ota ta  
fak tyczn ie  dług ten um orzyła. Pozw any b ank  przyznał, że w okresie 
p rzy jęc ia  zap ła ty  nie zastrzegł sobie możności dochodzenia nadw yżki, 
wobec czego nie może ju ż  te j zap ła ty  kw est jonować. Z apa tryw an ie  
p raw ne Sądu odwoławczego, że d y rek c ja  pozwanego, banku nie w ie
działa o zapłacie długu i że rzekom o dlatego nie m ogła złożyć ódpo-
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w iedniego zastrzeżenia co do p rz y ję te j zap ła ty  je s t błędne, skoro za
p ła ta  nastąp iła  do rąk  je j  u rzędn ika upraw nionego przez n ią do od
bioru w je j  im ieniu. Nie może rów nież pozw any bank  dopiero przy  
sposobności żądania d ek la rac ji ek s tab u lacy jn e j czynić zastrzeżenia 
dochodzenia nadw yżki i pow oływ ać się na dom niem ane zastrzeżenie 
tego roszczenia, skoro zastrzeżenie nadw yżki, ja k  w yn ika  z brzm ienia 
§ 40 rozp. wal. musi być już przy przyjęciu zapłaty przez w ierzyciela  
uczynione, a pozw any b ank  nie p rzytoczył żadnych tak ich  faktów , któ- 
reb y  choćby w sposób dorozum iany n a  zastrzeżenie w § 40 rozp. 
o przer. w ym agane, w skazyw ały. O b o ję tn a  je st w końcu okoliczność, 
że powodowie nie uzyskali od d y rek c ji oświadczenia, że przez zap ła tę 
u zn a je  dług za zaspokojony bez zastrzeżeń i że po zapłacie nie żądali 
zaraz kw itu  ekstabulacy jnego , gdyż ani przepis § 40 rozp. wal., ani 
żaden inny  nie n ak ład a  na d łużn ika obow iązku żądania takiego osob
nego ośw iadczenia od w ierzyciela, zaś żądanie kw itu  ekstabulacy jnego  
je s t dow oluem  praw em  dłużn ika (§ 1426 u c.), a nie obowiązkiem. 
O dm ienne rozum ow anie p raw ne obu sądów nie zn a jd u je  uzasadnienia 
w przepisach ustaw y, a w szczególności w § 40 rozp. walor., k tó ry  nie 
czyni żadnej różnicy w przedm iocie w ym aganego zastrzeżenia pod 
w zględem  osobowości w ierzyciela i w cale nie p rzy zn a je  bankom  w ię
cej praw  niż osobom fizycznym, a ponadto m ogłoby zachwiać pewność, 
obro tu  i stanu praw nego stw orzonego w sku tek  tego rodza ju  bezw a
runkow ych zap ła t w bankach  przed  w ejściem  w życie rozp. walor, 
z 14/5 1924 Nr. 42 D. u. poz. 44Ł_______ _

7) Ustalenie faktu, że posiadacz wekslu, otrzymał w eksel tylko do 
„inkasa“, nie pozbawia go prawa do wystąpienia z roszczeniem wekslo- 
wem we własnem imieniu, jeśli wykaże się formalnem uprawnieniem  
np. nieprzerwanym szeregiem indosów.

O rzeczenie Izby III S. N., S. I z 2 m a ja  1950 R. 31/30.
Sąd okręgowy w Przemyślu (s. s. o. Eisner) w yrokiem  z 6/6 1929 

Cw. 46/28 uchylił wekslowy nakaz zapłaty z d. 7/9 1928.
Z uzasadnienia: Poniew aż w m yśl art. 17 ust. weksl. indosa tarjusz 

jed y n ie  ty lko  w tedy  je s t upow ażniony do w ykonan ia w szystkich praw  
z w ekslu, a  zatem  i do w noszenia skarg  o zapłatę, jeżeli indos zaw iera 
w zm iankę „w alu ta do odebrania", „do inkassa", „per p rocura" lub inną 
w zm iankę, oznaczającą ty lko  pełnom ocnictw o, a w danym  w ypadku, 
takiego dopisku na spornych w ekslach niem a, przeto  a contrario  z po
stanow ień art. 17 ust. weksl. należy  p rzy jąć , że indosatarjuszow i, k tó ry  
o trzym ał w eksel w drodze indosu do inkassa, ale bez w zm ianki o tem  
na sam ym  w ekslu, nie przysłużą praw o w noszenia skarg.

Sąd A pelacyjny we Lwowie — (s. s. a. K opystjański, Dr. H ahn, 
Langie) — uchw ałą z d. 18/XI 1929 III Bc. 407/29/3 uchylił wyrok I in
stancji i polecił ponow ne rozpatrzen ie i rozstrzygnięcie spraw y 
z uw zględnieniem  pom iniętych zarzutów  przeciw  nakazow i zapłaty .

Z uzasadnienia: Powód legitym ow ał się stosownie do art. 15 pr. 
weksl. posiadaniem  w ekslu i n iep rzerw anym  łańcuchem  indosów, 
a tem sam em  musi być uw ażany za praw nego posiadacza wekslu i jako 
tak i może dom agać się od pozw anego zapłaty . A rt .17 pr. weksl., na 
k tó ry  pow ołuje się sąd I no rm uje  ty lko  up raw n ien ia  posiadacza wkslu, 
w ykazującego  się indosem  do inkasa, nie p rzesądza natom iast w y
padku, gdy indos nie zaw iera k lauzu li pełnom ocnictw a, w tak im  bo
wiem razie wchodzi w zastosow anie art. 15 pr. weksl. W tym  też stanie 
rzeczy za rzu t pozorności ży ra  je s t bezpodstaw ny.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Stefko, H roboni i D r. Wawrzlcowicz, — 
Prok. Jurkiew icz) — nie uwzględnił rekursu rew izyjnego.

Z uzasadnienia: Okoliczność, że sporne w eksle o trzym ał powód, 
ja k  ustalono, ty lko  „do inkassa" i że w zm ianka o tem  w osnowie tych 
w eksli nie została uw idoczniona, nie uzasadnia jeszcze żadną m iarą 
p rzy jęc ia  (arg. a contrario  z art. (7 ust. weksl.), ja k  to pozw any w



Sti. 44 G Ł O S  P R A W A

cwym reku rsie  wywodzi, że powód nie m a upraw nien ia  do w niesienia 
obecnej skargi w ekslow ej w im ieniu w łasnem . B rak w łaśnie uwidocz
nienia w spom nianej lub in n e j podobnej, w pow ołanym  przepisie w y
szczególnionej w zm ianki n ad a je  indosatarjuszow i ch a rak te r  praw ny, 
zbliżony do kom isanta handlowego. W szczególności dotyczy to t. zw. 
„indosu pozornego", w łaściw iej zwanego „indosem w zaufaniu", k tó ry  
ch a rak te ry z u je  się tem, że zaw iera upow ażnienie indosa tarjusza  do 
zrobienia użytku  z wekslu w im ieniu w łasnem , ale na rachunek  indo- 
santa, w szczególności też do zaskarżen ia w ekslu przez indosa tarjusza  
w im ieniu w łasnem . Jeśli więc powód w ykaże się form alnem  up raw n ie
niem  t. j. n iep rzerw anym  szeregiem  indosów, to nie m ożna mu odmó
wić upraw nien ia  do w niesienia skarg i w ekslow ej w im ieniu własnem . 
Stosunek tak i podpada pod przepis art. 15 ord. weksl. W zw iązku z tem  
należy  rozstrzygnąć kw estję  dopuszczalności zarzutów  ze stanow iska 
art. 16 ord. weksl.

Z nadesłanych książek.
— Prof. Dr. Antoni Peretiatkowicz: Współczesna encyklopedja ży

cia politycznego z uw zględnieniem  życia gospodarczego. Podręczny in 
form ator dla czyteln ików  gazet. W ydanie 111. p rze jrzan e  i rozszerzone. 
Poznań 1951. księgarn ia św. W ojciecha. Str. 226 form. szesnastki. —- 
Cena 12 zl.

Trzecie w ciągu k ilku  la t w ydanie tego podręcznika św iadczy 
o tem, że czyni 011 zadość popytow i — czy zaś także w ym aganiom , 
jak ie  dziś zw ykliśm y do encyklopedyj p rzyw iązyw ać — zwłaszcza wy
danych, ja k  ta, przez uczonego p raw n ik a  — to już osobna kw est ja. 
Kto książkę tę przeglądnie znajdzie, iż dostarcza ona isto tn ie „czytel
nikow i gazet" n ie jed n e j in form acji k tó re j dotąd nie m iał i k tó re j za
pew ne byl ciekaw, lecz bez k tó re j m ógł nadal w ygodnie i uczciwie 
w ykonyw ać zawód czy te ln ika gazet. T ak  np. w iele m iejsca za jm u je  
w te j zw ięzłej stosunkowo encyk loped ji w ym ienianie pub likacy j licz
nych profesorów  p raw a i ekonom istów, k tó rych  kilkuw ierszow e c u r
ricula \itae , a n iek iedy  też p o rtre ty  książka ta  podaje ; cóż jed n ak  
p rzy jść  może przeciętnem u czytelnikow i gazet np. z tytułów  dziel śp. 
prof. Wkul. Jaw orskiego lub z tego, że b. p rem ier Dr. B artel ogłosił 
rzecz p. t. „P erspek tyw a m alarska" albo np. b. senator I. Balicki napi
sał „P opularny  zarys praw a cyw ilnego"? — Dość często tra f ią  się też 
w te j książce, że poda p arę  w zm ianek o tym  lub owym polityku zagra
nicznym (np. O rlando, O w siejenko, P au l Boncourt, Perct) z dodatkiem  
co „ogłosił" — dzieje się to je d n ak  na chybi-trafi, napróżno bowiem 
szukać n ie jednego po lityka  zagranicznego o głośniejszem  nazw isku od 
pp. O w siejenki lub P ereta . Ni stąd ni z owąd na ty k am y  się np. na zna
kom itego profesora p raw a m iędzynarodow ego K arola Struppa, darem nie 
je d n ak  szukam y za innym i rów nie znakom itym i, ja k  np. Cavuglieri, 
Anzilotti, H yde Kohler, F leischm ann, H atschek i w. in. Podobna też 
przypadkow ość czy dowolność p an u je  tu w odniesieniu naw et do pol
skich polityków  i do polskiej p rasy  po litycznej: jed n i są, innych niema. 
W ięc jak iż  cel i ja k ie  znaczenie m a ten  cokolw iek dem agogiczny sub- 
ty tu ł: „podręczny inform ator d la  czytelników  gazet" i jakże  ogrom na 
przepaść dzieli go od niebotycznego ty tu łu  głównego; W spółczesna e n 
cyk loped ja  życia politycznego z uw zględnieniem  gospodarczego! Aż 
taką je d n ak  encyk loped ią  ta  226-stronicowa książka nie jest. Encyldo- 
p ed je  takie m ierzą, bo m uszą m ierzyć po k ilka  grubych tomów — a dla 
porów nania omówimy tu  poniżej jed n ą  z niem ieckich w ydaną - pod 
skrom niejszym  ty tu łem : „Poiitisches Handworterbuch ‘ p. P aw ła H erre 
p rzy  pomocy 190 w spółpracowników. Jeśliby  np. profesor bo tan ik i w y
dal książkę pod takim  oto ty tu łem : . E ncyklopedja bo tan ik i — podręcz
ny in form ator dla smakoszów ja rzyn", to książka ta k a  zd radzałaby
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tym i ty tu łam i odrazu, iż d la  uczonych je s t zam ało naukow a, a dla j a 
roszów zanialo ja rsk ą  i kucharską. ■ E ncyklopedja om aw iana zdradza 
ponadto, iż pow stała n ie jako  z odpadków  naukow ego wat'- w 
spodarnie uzb ieranych  i w ydanych... To jednak , że pochodzą one 
z w arsz ta tu  prof. Peretiatkow icza, k tó ry  swenii pracam i z dziedziny 
p raw a  państw ow ego zdobył sobie poczesne ju ż  stanow isko w nauce 
praw ą, to stanow i jed y n ą  rze te lną  w artość te j książki: te  in form acje 
jak ie  ona zaw iera, są w praw dzie n ieraz skąpe, lecz za to na ogół ścisłe 
i pew ne; n ię ty lko  „czyteln ik  gazet'1, lecz i p raw n ik  i po lityk  może n ie
kiedy z nich skorzystać. 1 nic też możłiwszego dla p. w ydaw cy, ja k  
popracow ać skutecznie nad tern. ab y  z tego zalążka encyk loped ji w y
prow adzić rozłożyste i owocne drzewo... (L.)

— Politisches H andw orterbuch . U nter redalctioneller M itw irkung 
von K urt Jagow, herausgegeben ro n  P aul H erre . Tom I od A, do K., 
str. 1049 z 4 m apam i; tom  II od L. do Z., str. 1052 z 5 m apam i. — N a
kładem : K. F. K oehler w Lipsku.

Te dw a potężne tom y form atu  leksykalnego, zadrukow ane n ie
zm iernie gęsto dw uszpaltow em i stronicam i drobnych  acz w yrazistych  
czcionek gotyckich, im ponu ją  nabyw cy od piewszego już w ejrzenia. 
O bydw a tom y liczą łącznie 2126 stronic a dw a razy  ty le  szpalt i o b e j
m u ją  około 5000 haseł w zględnie artyku łów  naukow o opracow anych, 
przew ażnie też zakończonych, w ykazam i najnow szej lite ra tu ry  danego 
przedm iotu. Pow ierzchow ny już więc przeg ląd  tego dzieła p rzekonu je  
czy te ln ika o iście bened y k ty ń sk ie j czy też raczej „niem ieckiej grun- 
towności", z ja k ą  ono w ciągu la t k ilk u  zostało opracowane, a to nie- 
ty łko  przez w ym ienionych w nagłów ku redaktorów , lecz — ja k  do
w iadujem y się z przedm ow y i z dołączonej lis ty  autorów^ — przy  po
mocy 190 przew ażnie pierw szorzędnych w spółpracow ników . Pomimo 
skrom nego, zbyt mało mówiącego ty tu łu : „Podręcznik polityczny", jest- 
to istna kopaln ia praw dziw ej, bo naukow o sform ułow anej w iedzy po
litycznej i polityczno-praw nej w najszerszem  tych słów znaczeniu. 
Z najdu jem y tu  bowiem  a r ty k u ły  a naw et ,częstokroć obszerne, niem al 
m onograficzne rozpraw y n ię ty lko  z dziedzjny t. zw. „polityki dnia", 
a więc np. życiorysy w ybitnych  polityków  i mężów stanu, zarów no n ie
m ieckich jako też  innonarodow ych, przedstaw ien ie organizacji, liczeb
ności i program ów  przeróżnych  stronnictw  i zw iązków politycznych, 
w iadom ości szczegółowe o najw ażn iejszych  organach p rasy  po litycznej 
i t. p„ lecz co w ięcej: m am y tu ta j moc pouczających i nader jasno 
i treściw ie ułożonych artyku łów  z dziedziny p raw a państw owego 
w zględnie konsty tucy jnego  i p raw a m iędzynarodow ego, z w szystkich 
niem al działów  praw a adm inistracyjnego, ba naw et z te o rji i filozofji 
praw a, ze stosunku państw a do kościoła, z dziedziny po lityk i hand lo 
wej, przem ysłow ej, ag ra rn e j, skarbow ej, w ojskow ej, ośw iatow ej, w y
znaniow ej etc., nie b rak  też całego szeregu cennych artyku łów  z eko- 
nom ji po litycznej (np. tak ie  ja k  „A rbeit, A rbeitsleitung, A rbeiter- 
schutzgesetzgebung, A rbeiteryereine , A rbeitsrecht, A rbeitslohn etc. 
Eigęntum , E inkom m ensteuern, L andw irschaft, S teuern, S taatshaushalts- 
plan, S treik, S treikreclit, V erelendungstheorie, Sozializmus, Soziologie 
etc. etc.‘j  i nie b ra k  cennych artyku łów  geograficznych i historycznych, 
ani życiorysów wielu sław nych, acz n ieży jących  już  mężów stanu. 
Prócz tego każdem u państw u, więc też np. i Polsce poświęcono osobne 
a rty k u ły  (o Polsce na około 50 szpaltach, o R um unji na około 20 szpal
tach i t. p.), odnajdu jem y  też ponadto zwięzłe życiorysy n ię ty lko  M ar
szałka Piłsudskiego, lecz też np. D aszyńskiego, S kirm untta , W itosa, Si
korskiego i w. in. — B rak  nam  n ieste ty  m iejsca na w niknięcie w treść 
artykułów , choćby ty lko  n iek tórych , choćby ty lko  najobszern iejszych  
lub n a jak tu a ln ie jszy ch  dla po lityk i państw  i społeczeństw . Lecz i bez 
tego sądzim y, że ogrom na w artość tego „podręcznika" dla każdego 
z nas je s t z pow yższych naszych w zm ianek oczywista. {!_,.)
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— Kazim ierz P rzybyłow ski: Podstaw ow e zagadnien ia z zakresu  
ochrony posiadania. Lwów. N akładem  Autora. 1929. Str. 102.

Poniew aż n iek tó rzy  uczeni są za zniesieniem  sp ec ja ln e j uchrony  
posiadania, inni znów za skierow aniem  tych spraw  do postępow ania 
niespornego, w przeciw staw ieniu do przew ażnej części uczonych, k tó 
rzy  u zn a ją  konieczność p e łn e j ochrony posiadania, przeto A utor za
stanaw ia się nad kw est ją, co i w ja k ie j m ierze uzasadnia potrzebę 
ochrony posiadania na gruncie współczesnym, a to w celu rozstrzy 
gnięcia kw estji de lege ferenda, czy ochrona posiadania ma być w pro 
wadzona, a w razie tw ierdzącym , w ja k i sposób ma być zorganizowana, 
W tym  względzie is tn ie ją  nas tępu jące  te o rje : 1) O chrona posiadania 
jak o  uzupełn ien ie ochrony w łasności (Ihering, Zoll). T eo rję  tę  uważa 
A utor za m ylną, gdyż należałoby  raczej zreform ow ać w prost samą 
ochronę p e ty to ry jn ą . 2) N ienaruszalność osoby (Savigny, Puchtą), wol
ności i woli (Randa, Bornem an, Gans). T eo rję  tę, opartą  na filozofji 
K anta uw aża A utor za m ylną. 3) In teres porządku publicznego (Till, 
Ęndem ann, Kohler, Skąpski, m otyw a do p ro jek tu  proc. cyw.). In teres 
ten ma w edle zdania A uto ra znaczenie drugorzędne. 4) T eo rja  p ro 
cesowa (Krainz, M adęyski). P rzyczyna ochrony posiadania tkw i wedle 
te j te o rji w potrzeb ie w y n ik a jące j z zasad procesowych. Przez ochronę 
posiadania n ad a je  się posiadaczowi w procesie przeciw  naruszającem u 
m aterja ln o -p raw n e stanow isko pozwanego, k tó re  go zw alnia od obo
w iązku dostarczenia dowodu swego upraw nien ia. A utor uw aża i to 
uzasadnienie za n iew ystarczające , staw ia natom iast ze sw ej strony  
tezę, iż konieczność ochrony posiadania je s t (podobnie ja k  p rzy  con- 
dietio sine causa) postu latem  spraw iedliw ości i słuszności wobec bez
praw nego naruszen ia  i samowoli ze strony  nieupraw nionego n aru sza
jącego. Z tego w ynika konsekw entnie , że ochrona posiadania trac i swą 
rac ję  bytu. jeśli n a ru sza jący  w ykaże swe upraw nien ie.

O m aw iając zasady organizacji ochrony posiadania A utor zazna
cza, że nie należy d la sporów posesory jnych  przew idyw ać jakiegoś 
specjalnego postępow ania, odbiegającego od zw ykłego toku  sporów 
w spraw ach cyw ilno-praw nych. Słusznie też zw raca się A utor przeciw  
w ykluczeniu środków  praw nych  do N ajw yższego Sądu we w szystkich 
spraw ach posesory jnych  (w now ej procedurze k asac ja  w tych sp ra 
wach je s t niedopuszczalna) i słusznie potępia A utor w ykluczenie do
w odu z p rzesłuchania stron. (Nowa p rocedu ra  dopuszcza ten  dowód). 
A utor je s t za koniecznością ochrony posiadania, jak o  takiego, bez w y
m agania dalszych kw alifikacji, n ie ty lko  w zakresie  p raw  rzeczowych, 
ale także obow iązkow ych i n ie ty lko  w tym  zakresie, w jak im  mogą 
istnieć odpow iednie up raw nien ia  pryw atno-praw ne, ale także pozatem , 
a w szczególności rzeczy w y ję tych  z obiegu (np. ochrona posiadania 
dobra publicznego. O chrona posiadania pow inna być — zdaniem  A u
to ra  -— p rzyznana n ie ty lko  przeciw  naruszającem u, bez w zględu na to, 
czy naruszen ie nastąp iło  w dobrej czy złej w ierze, ale także przeciw  
dziedzicom jego i tym , k tó rzy  św iadom ie weszli w krzyw dzącą sy tuację  
stw orzoną przez naruszającego. W końcu A utor je s t za dopuszczalno
ścią zarzu tu , że pozw any je s t m a te rja ln ie  upraw niony  do w ykonania 
tych  aktów, za k tó re  został pociągnięty do odpow iedzialności — ale ze 
względów ta k ty k i procesow ej, ty lko  o tyle, o ile to upraw nien ie da się 
w sporze niezw łocznie ustalić. (Podobne postanow ienie było przew i
dziane w p ro jekc ie , lecz zostało później skreślone i w now ej p rocedu
rze, n ieste ty  ju ż  go niema).

Powyższa m onografja  je s t owocem głębokich stud jów  i rozw ażań 
i odznacza się ja sn ą  syntezą naukow ą, trafnością poglądów praw nych  
oraz oryginalnem  ujęciem  całego zagadnienia. D la czytelników , k tórzy- 
by  chcieli poświęcić się dalszym  i głębszym  studjom  nad tą  kw estją  
p raw ną. A utor zam ieścił w sw ej p racy  bardzo liczne cy ta ty  z dzieł n a
ukow ych oraz pow ołał się na bogatą lite ra tu rę  praw niczą polską, n ie 
m iecką, francuską i włoską. D r. S. W einberg sen.
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Zap isk i.
— „Forum " H ofm okla-O strow skiego o w olnej przesiedlności. Nie- 

ty lko  czerw oną ok ładką i m ałym  form atem  ale poniekąd i treścią 
p rzypom ina czasopismo to od 5 la t w W arszaw ie przez krakow skiego 
adw okata D ra  Zygm unta H ofm okla-O strow skiego w ydaw ane — w ie
deńską „D ie F ackel" słynnego sa ty ry k a  K arola K rausa. Podobnie też 
ja k  „Die F ackel" zaw iera „Forum " w yłącznie ty lko  pub likac je  swego 
w ydaw cy i podobnie ja k  ta m ta  w ychodzi „w dowolnych odstępach 
czasu". Mimo tych licznych ana log ij nie je s t H ofm okl-O strow ski b y 
n a jm n ie j k o p ją  K rausa, nie je s t wogóle kop ją , je s t bowiem  raczej 
jednym  z n ielicznych w dzisiejszej Polsce, a już zwłaszcza w dzisie j
szej palestrze po lsk iej — oryginałów , pełnym  ta len tu , tem peram entu , 
dowcipu i równie tw órczej ja k  zaw ad jack ie j fan tazji. Jego dorobek 
lite rac k i sk łada się ju ż  z k ilk u n astu  książek  — „Pam iętników  adw o
kata". z k tó rych  n ie jedna  utrwmli się wT naszem  piśm iennictw ie. N aw et 
k to  nie podziela p rzekonań  D ra  H ofm okla o dopuszczalności strze lan ia 
przez obrońcę do św iadka na sali rozpraw  lub o racjonalności ty lu  
innych  kaw ałów  i figli sp ła tanych  państw ow em u w ym iarow i spraw ie
dliwości w ciągu te j  nader osobliw ej k a r je ry  adw okacko-literack iej, 
g łośnej jeszcze od czasów au s trjack ich  i w ystępów  w w iedeńskim  p a
łacu spraw iedliw ości — najskostn ia lszy  naw et filister nie oprze się 
urokow i te j  b u jn e j i w szełkiem i więzam i gardzące j (jakby  się zdawało) 
osobistości! Bo w głębi te j  czupurnej duszy b ije  gorące serce, żywe 
m iłosierdzie d la  nędzarza i głębokie współczucie dla nędznika: a to 
przecież są w alo ry  pierw szorzędne, niepow szednie ta k  u p isarza ja k  
u obrońcy — cenniejsze, bo isto tn ie jsze stokroć od ob łudnej powagi, 
w noszonej do w ym iaru  spraw iedliw ości i do lite ra tu ry  głównie przez 
m iernoty.

K aw ały  tego adw okata są zresztą n iek iedy  pouczające, ba naw et 
w iekopom ne. Takim  kaw ałem  w szak było przesiedlenie się jego z K ra
kow a do W arszawy, bez zdaw ania jak iegokolw iek  egzam inu, bez za
py tan ia  w arszaw skiej Izby adw okackiej o zgodę i bez w pisania się na 
j e j  listę. F an taz ja  D ra  H ofm okla rozw iązała ten  arcyciężki d la  nas 
p rob lem at b y tu  i n ieby tu  w rów nie p rosty  ja k  o ryg inalny  sposób: 
uzyskał od W ydziału Izby k rakow sk ie j u rlop  na czas nieoznaczony 
i pew nego dnia w yrósł n ieposiany na gruncie w arszaw skim , gdzie 
odtąd w ykonu je  — i to nie bez sukcesów' — zawód adw okata-obrońcy 
a w' w olnych od rozpraw  i konfiskat chw ilach posłu je w Sejm ie (po
dobno „ty łko" z W yzwolenia?).

W ostatnio wTydanym  num erze 15 swego „Forum " p rzedrukow ał 
z Nr. 11 „Głosu P raw a" z r. ub. rezo lucję uchw aloną dn ia 15 grudn ia 
1930 przez W alne Zgrom adzenia w szystkich m ałopolskich Izb adw o
kackich  i w yraziw szy „Głosowi P raw a" a naw et jego redak to row i n a j
szczersze swe uznanie za „n ieustraszony bó j o praw o i godność stanu 
adw okackiego" naw iązu je  do końcowego ustępu  w spom nianej rezo
lu c ji następu jący , pam ięci godny kom entarz:

„O statn ie zdanie te j rezo lucji je s t w ykładnik iem  nastro jów , k tó re  
w yw ołu je oporność w ładz cen tra lnych  a brzm i ono ja k  zapowiedź 
konsekw encyj, leżących po za granicam i cierpliw ego a niewdzięcznego 
poszanow ania czczej fo rm alistyk i p raw nej".

„Ja groźbę tę  ta k  po jm uję, iż op ie ra jąc  się na jedno litym  od 
roku  1922 poglądzie Sądu N ajw yższego, znękane rzesze tych naj- 
w ykształceńszych z adw okatów  kolegów m ałopolskich na w łasną rękę 
przeniosą się do innych  dzielnic, uzysku jąc  n a  to pozw olenie swych 
w ładz koleżeńskich, k tó re  udzielą im bezterm inow ego urlopu  na za
m ieszkanie poza obrębem  siedziby".

Jestto jedyne w yjście, k tó re  um ożliwi tym  Kolegom pow rót do
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zawodu, k tórem u się ćw ierć w ieku nauk i poświęciło nie na to, aby 
w odrodzonej Polsce być w brew  K onsty tucji pozbaw ionym  p raw a ko 
rzystan ia  z n ab y te j z tak im  trudem  wiedzy.

„Skoro w lazłeś m iędzy w rony,
„Gwiżdż na praw o jalc i one!“
„Albo zgiń...!"
K om entarz powyższy podyktow ała D row i Hofm oklowi n iety lko 

fan taz ja  — podyktow ało go i serce.

— W ydziały handlowe czy farsa? — W arszaw ski pom ysł w prow a
dzenia do u stro ju  sądów pow szechnych t. zw. w ydziałów  handlow ych 
w obsadzie jednego  sędziego okręgow ego oraz aż dwóch sędziów han 
dlow ych (art. 21), mści się okru tn ie  na publiczności poszukującej 
swoich praw  w tych  w ydziałach. Miał to być przyw ilej dla „m iejsco
wości o znaczniejszym  ruchu  handlow ym ". P rzy w ile j ten otóż aż n a 
zbyt rychło  okazał się skaran iem  bóżem, albowiem  pp. sędziowie h an 
dlowi. ub iegający  się ta k  żywo i żwawo o ten  ty tu ł, n ie m yślą b y n a j
m niej o spełn ianiu  zw iązanych z nim  obowiązków i poprostu  nie 
p rzychodzą do rozpraw  sądowych.

W lwowskim sądzie okręgow ym  przeważna część rozpraw  w y
działu handlow ego doznaje z pow odu absencji tych panów  całkow itego 
udarem nienia, sędzia przew odniczący w raz z adw okatam i m uszą m ar
now ać drogi czas na w yczekiw aniu  pp. asesorów, ignoru jących  n a jzu 
p e łn ie j w ezw ania urzędow e, a nie dających  się też łatw o odszukać 
przez um yślnych posłańców ani dowołać zapomocą telefonu.

Zdarza się, że w jednym  i tym sam ym  procesie dwie, trzy  i cztery  
po sobie nas tępu jące  au d jen c je  sądowe odraczane są z urzędu  z po
wodu tego, że pp. sędziowie handlow i wolą w każdym  razie handlow ać 
niż sądzić. Z ainteresow anie w bezinteresow neni; w7 myśl art. 212 ustr. 
s. p„ łam aniu  sobie głowy nad  obcemi interesam i, zd a je  się być u nich 
m inim alne. Czy nie w ystarczy łoby  bodaj, aby  — ja k  było przed 
„ustro jem  sąd. pOwsz." w dzielnicy m ałopolsk iej — ty lko  jeden  ap te
karz asystow ał sądowi, k iedy spór toczy się o dostaw ę m aszyn albo 
jeden  ty lko  drzew iarz, k iedy  chodzi o spraw ę zbożową? R yzyko u d a 
rem nien ia rozpraw y byłoby  o połowę m niejsze. Is tn ie je  rozporządzenie' 
M inistra spraw iedl. o p raw ach  i obow iązkach oraz odpowiedzialności 
d y scyp lina rne j sędziów handlow ych (Nr. 104 poz. 940 Dz. u. z r. 1928), 
p rzew idu jące  d la  nich jak o  k a ry  dyscyp linarne : upom nienie, naganę 
lub pozbaw ienie stanow iska. P om ija jąc  otóż, że k iw an ie  palcem  w b u 
cie by łoby  może od tych  „kar" skuteczniejsze, należy  stw ierdzić, że 
sędziowie przew odniczący z m ylnie po jm ow anej k u r tu a z ji nie czynią, 
o ile nam  wiadomo, n igdy uży tku  urzędowego z protokolarnego  stw ier
dzenia absencji asesorów  handlow ych. N iniejszą tedy  no ta tką  u ła tw ia
m y naszem u Zarządow i Spraw iedliw ości powzięcie urzędow ej lub p rzy 
n a jm n ie j pó łurzędow ej wiadom ości o tym  niszczycielskim  bałagan ie  
handlow o-w ydziałow ym , k tó ry  w ym arzony został snać d la skom pleto
w ania sz lendrjanu , panującego  chronicznie i  nagm innie w skutek  ciągle 
tw ierdzonego przeciążenia we w szystkich działach i in stanc jach  n a
szego w ym iaru  spraw iedliw ości od sądów pow iatow ych począwszy 
a skończyw szy na try b u n ałach  najw yższych.
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0  „instytucji" konfidentowi prowokatorów.

I. Jeżeli zapytam y się kogokolwiek, laika, czy praw nika, 
a naw et obrońcy, co to jest konfident, otrzym am y odpo
wiedź: „to mąż zaufania, zausznik policji"1) lub inne okre
ślenie podobne, z którego w ynika, że zapytany dopatruje się 
istotnych cech pojęcia konfidenta w zaufaniu, które policja 
żywi do konfidenta.

Przyczyna tego leży w tem, że stosunek policji do kon
fidentów ocenia się zbyt powierzchownie, a  mianowicie Ii 
tylko z tego punktu  widzenia, że policja nimi się posługuje
1 z tego fak tu  konkluduje się je j zaufanie do nich.

Celem zbadania istoty pojęcia konfidenta, musimy prze
dewszystkiem sięgnąć do jego związku z łacińskiemi słowa
mi: fides, confidere, confidens.

Otóż „fides" oznacza silną wiarę, pełną ufność w czyjąś 
szczerość, uczciwość, prawdomówność; „confidere" znaczy 
dufać w siebie, być pewnym swej spraw y lub swego przeko
nania, w reszcie „confidens" (podobnie, ja k  angielskie: con- 
fident), to w pierwotnem znaczeniu człowiek ufny  w siebie, 
zaś w znaczeniu pochodnem: człowiek zuchwały, bezczelny, 
bezwstydny.

P rzy jm u jąc  za p u n k t w y jśc ia  znaczenie w ym ienionych

J) N ietylko policja, ale i inne w ładze (np. skarbow a) posługu ją  się 
konfidentam i; w n in ie jszym  a rty k u le  będzie m owa ty lko  o konfiden
tach  po licji k ry m in a ln e j i po litycznej — ale treść n iniejszego a rty k u łu  
należy  analogicznie stosować także  do konfidentów  w szelkich innych 
władz.
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tu  stów, musimy przedewszystkiem uznać za pewnik, że rola 
konfidenta nie tączy się logicznie, ani też gramatycznie, ze 
słowami „confidere“ lub „confidens“, gdyż rola ta niema 
żadnych punktów  stycznych z ufnością konfidenta do sa
mego siebie.

Pozostaje wiec li tylko słowo „fides“, z którego konklu
duje się bezgraniczne zaufanie policji do osoby konfidenta 
i do wiadomości przez niego udzielonych.

Takie jednak ujęcie znamion pojęcia „konfident‘" pozo
staje w sprzeczności z rzeczywistym stanem rzeczy.

Policja bowiem przyjm uje wprawdzie inform acje od 
konfidenta i chętnie konfidentam i się posługuje, jednakowoż 
dedukowanie stąd, że policja żywi do nich pełne zaufanie, 
byłoby błędem, a co najm niej grubą przesadą.

A bstrahując od sporadycznych wypadków, gdzie niedo
świadczony funkcjonarjusz policji, n ieopatrznie w ierzy 
konfidentom  lub  gdzie w yjątkow o w ypróbow any i uczciwy 
konfident zdobył ju ż  sobie zaufanie policji — zarówno po
lic ja  krym inalna, ja k  i po licja polityczna odnoszą się w re 
gule do osób i inform acyj konfidentów  z dużą rezerw ą.

I tak: K ażdy podręcznik naukow y dla policji2) prze
strzega usilnie przed ślepem do nich zaufaniem  (w Niem
czech nazyw ają ich: „Vigilanten“)> zwraca uwagę i silnie 
podkreśla ujemne strony ich charakteru, doradza ciągłę ich 
zmienianie i zakazuje posługiwania się nimi jako świadkami 
w postępowaniu sądowem. Słynny w latach 1850—1860 poli- 
cysta berliński Stieber specjalnie ponadto przestrzega poli
cję, by się ze swojemi wiadomościami nie zwierzała przed 
konfidentem.

Wiadomem jest dalej, że policja każdą od konfidenta po
chodzącą wiadomość krytycznie bada, tudzież że kontroluje 
ich działalność, podpatruje ich sposób życia i nadzoruje ich 
bądź sama, bądź przez inne nastawione przez siebie osoby.

Jeżeli funkcjonariusze policji na rozprawie sądowej po
wołują się na inform acje konfidentów, to nie należy stąd 
wnosić o zaufaniu policji do nich, albowiem czynią to albo 
w celu uspraw iedliw ienia pewnych swoich czynności, albo 
też dla wzmożenia wiarygodności innych, na rozprawie 
ujawnionych, dowodów lub poszlaków.

Gdzie więc szukać znamion pojęcia konfidenta, znamion 
niezawodnych i istotnychP

Oto leżą one nie w zaufaniu policji do niego, lecz w je
go zaufaniu do policji; konfident liczy na je j dyskrecję,

2) Zob. S tieber—Schneickert: P rak tisches L ehrbuch der K rim inał- 
polizei, str. 21 i rep roduku jący  praw ie dosłownie w yw ody jego Łu- 
kom ski: Służba śledcza i ta k ty k a  k rym inalna, str. 4.
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liczy na to, że ona go nie wyda, że on pozostanie ukrytym . 
Tak skonstruowane pojecie konfidenta odpowiada zupełnie 
francuskiem u słowu: confidence (poufne udzielenie wiado
mości) i od tego w yrazu wywodzić należy pochodzenie i zna
czenie w yrazu konfident.

Istotnem więc zmamieniem pojęcia konfidenta jest to, że 
udziela on wiadomości poufnie i że w ładza tę. poufność po
ręcza, tj. zapewnia go, że go nie wymieni i że on pozostanie 
poza nawiasem danej sprawy.

Cywil istycznie rzecz ujm ując, istota stosunku konfiden
ta do policji pochodzi z umowy, mocą której osoba p ryw at
na, w służbie policji nie pozostająca, udziela inform acji w ła
dzy bezpieczeństwa pod — expressis verbis lub implicite do
łożonym — warunkiem , że taż w ładza go nie wyda, a zaś 
rzeczona władza w arunek ten przyjm uje.

Po stronie w ładzy obojętnem jest, czy ona konfidentowi 
w ierzy i czy na podstawie jego inform acji przedsiębierze 
jakieś kroki, czy też nie, gdyż korzystanie z udzielonej w ia
domości nie jest warunkiem  rzeczonej umowy; po stronie 
znów konfidenta obojętnem i nieistotnem jest, czy udzielona 
policji wiadomość jest praw dziw ą, czy on ma subjektyw ne 
przekonanie o je j prawdziwości, jakiemi przy udzieleniu 
wiadomości pobudkam i się kieruje i czy wiadomości udzielił 
raz, czy więcej razy, lub naw et udziela ich stale.

U. Z powyższych wywodów wynika, że od konfidenta 
należy przedew szystkiem  odróżnić zw ykłego donosiciela.

Według art. 240 kpk., będącego pozostałością rzym skiej 
aciio popularis, z k tórą ktokolwiek (quivis ex populo) mógł 
w ystąpić — każdy ma prawo złożyć w ładzy doniesienie 
o przestępstwie ściganem z urzędu, wszełakoż nie ukryw a 
się on za paraw anem  policji, lecz w ystępuje jawnie, wymie
nia swoje imię i nazwisko i nie domaga się ich zata jenia, 
a tem samem .— i w tem leży sedno rzeczy — przy jm uje  
odpowiedzialność za treść swego doniesienia.

Konfident nie jest dalej identyczny z prowokatorem 
(agent proyocateur, Lockspitzel), k tóry podżega do popełnie
nia przestępstwa, ażeby uwiedzionego oddać następnie w rę
ce władzy, gdyż konfident nie zawsze pełni usługi prowoka
tora. nie jest w ięc identyczny z prow okatorem , pomimo, iż 
właśnie tylko konfidentów używ a się do usług prowoka- 
torskich.

III. Niebezpieczeństwo tworzenia konfidentów i posługi
wania się nimi leży w pierwszym rzędzie w poufności ich 
doniesień, a więc łączy się ono samo przez się z istotą i rdze
niem po jęcia konfidenta.

Poufność ta, poręczona konfidentowi przez policję, zwal
nia go od wszelkiej odpowiedzialności za treść i skutki
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udzielonych p rzez , niego inform aęyj. Choćby fak ja  zmyślił* 
przekręcił i zniekształcił, choćby zataił taką  część wiadome
go mn stanu rzeczy, która obala wartość jego inform acji, 
choćby przez swoje doniesienie w plątał osobę zupełnie nie
w inną w ciężką spraw ę krym inalną —• włos mu z głowy nie 
spadnie i nie odpowie on za najcięższą i najnikczem niejszą 
poi warz, gdyż za nim stoi św. H erm andad policyjna, gwa
ran tu jąca  m u nietykalność jego osoby. A niema potrzeby 
podkreślać, że obawa przed odpowiedzialnością karną na
k łada pęta i tworzy hamulec przeciw potwarzom przynaj
mniej u pew nej części zdemoralizowanych osobników.

K onfident może więc bezkarnie zmyślać i spotw arzać: 
nie stanie on przed sądem, jako  świadek, nie będzie on zmu
szony zeznań swych odwołać, ani nie zostanie napiętnow any 
publicznie, jako  oszust, kłam ca i oszczerca.3)

Toteż Ave-Lallem ant (Das deutsche G aunertum  1858) 
nazyw a insty tucję  konfidentów  „demoniczną w ładzą po-

Przedstaw ione powyż niebezpieczeństwo okłam ania po
lic ji a w konsekw encji niebezpieczeństwo dla wolności oso
b istej obyw ateli i dla praw idłow ego w ym iaru spraw iedli
wości — staje  się tern większem i groźniejszem , jeżeli zważy 
się, z jakich sfer rek ru tu  ją się konfidenci i jak iem i pobud
kami się k ieru ją . Są to indyw idua zdem oralizowane i zde
prawowane, na k tó rych  sposób życia, pobyt w pew nej m ie j
scowości lub źródło zarobkow ania policja pa trzy  przez 
palce, innemi słowy indyw idua lichej lub najlichszej sorty, 
bardzo często notoryczni zbrodniarze, k tórym  policja w za
mian za ich działalność przebacza drobniejsze a czasem 
i w iększe grzechy.

C harahterystycznem  jest, że naprzyk ład  w yż w ym ie
niony Stieber zaleca posługiw anie się prostytutkam i, jako  
posiadającem i w w ysokim  stopniu dar spostrzegawczy, do
dając, że zawiść, zazdrość, obawa, chęć zemsty, czynią je  
podatnem  narzędziem  policji. Jeszcze charakterystyczniej- 
szem jest. że tenże Stieber zalecając najw iększą ostrożność 
w przyjm ow aniu wiadomości od konfidentów  re k ru tu ją 
cych się ze sfery zbrodniarzy, pow iada: ..konfident stoi 
w zasadzie na znacznie niższym stopniu etycznym , niż 
zbrodniarz, albowiem b rak  mu tego ostatniego, dodatniego

■’) S tieber—Schueiekert Ic. str. 22 zasadniczo odradza po licji po
w ołania konfiden ta na św iadka a naw et każe je j  w sądzie cofnąć tak i 
dowód, m otyw ując to zalecenie tein. że konfidentow i nie dadzą w iary , 
że op in ja publiczna stan ie po stronie przestępcy i że po. u jaw nien iu  
osoby konfidenta na pub licznej rozpraw ie policja zm uszoną będzie za
przestać  posługiw ania się nim  w przyszłości.
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rysu  charakteru , k tó ry  zbrodniarzow i w  regule jeszcze po
został tj. w ierności wobec swych tow arzyszy14.4)

Co się zaś tyczy pobudek konfidenta, to są niem i: uzys
kanie w ynagrodzenia czy to pieniężnego, czy też innego, za 
ich zasługi, chęć szkodzenia komuś, nienawiść, chęć zemsty 
a często także zam iar w prow adzenia policji na błędne tory, 
ażby w  ten  sposób kogoś innego (właściwego przestępcę) 
uchronić od kary.

Te tak  w ybitn ie u jem ne strony  charak teru  i pobudek 
konfidentów  pow inny zniewolić policję do znacznej ostroż
ności p rzy  przyjm ow aniu  od nich wiadomości; poślizgnięcie 
się po licji w  tym  względzie stanow i n ie ty lko  ogromna 
szkodę dla bezpieczeństw a publicznego, ale ponadto na
raża bardzo często policję n a  dotkliw ą kom prom itację, pod
kopuje zaufanie społeczeństwa do n ie j i pozbaw ia ją  syrn- 
p a tji społeczeństwa.

IV. Zapoznawszy się z niebezpieczeństwem , k tó re  łączy 
się z używ aniem  konfidentów, należy zastanowić się nad 
tem. czy policja pow inna się nimi posługiwać.

W  tym  względzie pew nikiem  jest, że policja m a obo
w iązek korzystania z każdej wiadomości o przestępstw ie, 
k tó ra  do n ie j dotrze, Art. 241 kpk. powiada, że po licja  do
w iedziawszy się o przestępstw ie przedsiębierze wszystko 
co potrzeba, aby zabezpieczyć jego ślady i dowody.

Źródłem je j  wiadomości może być oficjalne doniesienie 
pokrzyw dzonego łub inne j osoby, doniesienie anonimowe 
lub pseudonim owe a także i poufne doniesienie konfidenta. 
Każde z tych  źródeł policja ma bczprzecznie obowiązek su
m iennie i ostrożnie zbadać.

Nie o to jednak  chodzi. Rdzeń kw estji nie leży w  tem. 
czy policja m a praw o korzystać z każdego, choćby mętnego 
źródła, k tó re  przypadkow o je j  się otw arło, lecz o to, czy 
ona ma praw o otw ierać sobie sama tak ie  m ętne źródła, 
a więc czy ma praw o i pow inna w erbować konfidentów, 
u trzym yw ać z nimi trw ałe  stosunki, przyrzekać im pewne

4) Oczywiście zdarzyć się może, że w yjątkow o także człowiek 
uczciwy poufnie udzieli po licji ja k ie jś  wiadom ości; zd a rza ją  się da le j 
ludzie, k tó rzy  bezinteresow nie i w yłącznie z zam iłow ania oddają usługi 
policji, ale w tym  ostatnim  w ypadku obaw a przesadzenia przez nich 
ich spostrzeżeń i ich w artości d la  policji, n ak azu je  rów nież dużą 
ostrożność.

Bardzo in teresu jący , p rzypadek  porusza Ludw ik K apeller w po
w ieści: „S taatsanw alt N iedorf", gdzie p ro k u ra to r  d la  w ypróbow ania 
swego w łasnego krym inalistycznego dośw iadczenia w daje, się w sto
sunki ze zbrodniarzam i i poucza ich, jak im  sposcbem  i wśród jakich 
środków  ostrożności w ykonać m ają  zbrodnie, ażeby w ykrycie ich stato 
s ię  niemożliwe. ' )
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korzyści, nastaw iać ich dla uzyskania p rzyznania od podej
rzanych,6) a przytem  pomagać im, ochraniać itd.

Na to py tan ie  należy stanowczo i bezw arunkow o udzie
lić odpowiedzi przeczącej; nie wolno bowiem w ładzy pu
b licznej wchodzić w zw iązki z osobnikami najlichszego 
kalibru , nie wolno je j  narażać w ym iar spraw iedliwości, 
cześć i wolność obyw ateli na groźne niebezpieczeństwo, nie 
wolno w ładzy publicznej b rukać swych rąk  stycznością 
z nikczem nym  m aterją łem  ludzkim. A zresztą samo ju ż  po
czucie osobistej schludności powinno podyktow ać je j  
w strzym anie się od stosunków i w spółpracy z osobnikam i 
tego rodzaju.

U znają to teore tycy  i p rak tycy  policji k rym inalne j; 
pow ołany pow yż Aye-Lallem ant (Das D eutsche G auner- 
tum) ju ż  w roku 1858 oświadczył się w prost i stanowczo za 
usunięciem  in sty tuc ji konfidentów, a Stieber-Schneickert 
i rep roduku jący  ich opinję Łukomski ograniczają się do 
„uspraw iedliw ienia" te j in sty tucji tem, że bez konfidentów^ 
szczególnie w w iększych miastach, po licja nie mogłaby 
pracować, tudzież, że wobec nowoczesnej techniki zbrodnia
rzy  po licja  musi posługiwać się podstępem.

Schneickert (Verheimlichte Tatbestande str. 26) uw aża 
w szelki podstęp i sztuczki (U eberfuhrungstricks) za dozwo
lone w  walce ze zbrodnią, albowiem w alka ta  jest w ojną, 
a na w ojnie w szelki podstęp je st dozwolony.0)

W każdym  razie w idzim y stąd, że rzeczeni autorowi© 
nie negując nieetyczności tego środka pomocniczego policji, 
k tórym  są konfidenci, uspraw iedliw iają  posługiwanie się 
nim  względami oportunizm u. Innemi słowy, pow ołują się 
oni na zasadę: „cel uświęca środki", — zasadę, k tó rą  ju ż  
zarówno dawno, jak  i powszechnie za nieetyczną uznano.

5) U lubionym  w tym  względzie procederem  je st um ieszczenie kon
fiden ta z podejrzanym  w je d n e j i te j  sam ej celi. przyczem  konfident 
u d a jąc  życzliwość d la podejrzanego w yłudza od niego przyznanie, w ia
domości co do uczestników przestępstw a lub dowodów rzeczowych itd.

6) S nując tę  pa ra le lę  przeoczą je d n ak  Schneickert, że: 1) tem  sa
m em p rzy zn aje  zbrodniarzow i stanow isko równorzędnego policji p rze 
ciwnika, albowiem  w ojna jest w alką dwóch rów norzędnych czynników  
(państw), podczas gdy przecież zbrodniarz je s t jednostką, k tó re j p rze
ciw staw ia się państw o z całą ekipą swych zasobów m oralnych  i m a
te ria ln y c h ; 2) że na w ojnie pew ne podstępy są w zbronione i że per- 
sekw ując tę  teo r ję m usielibyśm y w konsekw encji uznać za dozwolony 
każdy podstęp w ładzy śledczej, a więc w yłudzanie przyznam  nieuza
sadniony areszt śledczy, aresztow anie rodziny obwinionego, zabran ie 
mu jego  m ają tk u  i t. d. — w reszcie 3) że użycie środków  niedozw olo
nych na w ojnie np. szpiegów, podlega szczególnej rep res ji we form ie 
k a ry  doraźnej, k tó re j nie podlega środek  dozwolony, np. żołnierz pe ł
niący służbę w yw iadow czą w m undurze w ojskow ym ; szpieg ry z y k u je

więc w  razie w ykrycia  śmierć, konfiden ta zaś, k tó ry  dopuścił się po- 
tw arzy  nie spotka żadna kara , gdyż po lic ja  odmówi w yjaw ien ia jego 
nazw iska i wiadom ości przez niego udzielonych.
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Głosząc swoje praw o do podstępów i sztuczek, policją 
neguje tem  samem sw oją moc, siłę i powagę a zarazem 
porzuca swoje daw ne stanowisko, że ona nie lęka się w alki 
z zbrodniarzam i a przeciw nie jest icłi postrachem, stano
wisko streszczające się w zdaniu: oderint, dum m etuant 
(niech nas nienawidzą., ale niech drżą przed nami).

Przepis § 25 austr. proc. kar. z roku 1873 zakazuje mię
dzy innem i w szystkim  funkcjonarjuszom  publicznym  w y
dobywać przyznanie od obwinionego zapomocą osób pota
jem nie ad łioc podstawionych, zaś przepis § 204 te jże  ustaw y 
zakazuje sędziemu śledczemu skłaniać obwinionego do 
przyznania lub do pew nych oświadczeń (Angaben) zapo
mocą gróźb przyrzeczeń i łudzących przedstaw ień (Yor- 
spiegelungen) tj. podstępu.7)

N iestety  kom isja kodyfikacy jna nie uznała za stosowne 
zamieścić w kpk. tych dobrze je j  niezawodnie znanych 
przepisów! Nie zamieszczono ich także w rozporządzeniu 
Prez, R. P. o Policji Państw ow ej z 6 m arca 1928 Dz. U. 28 
poz. 57,8) norm ującem  obowiązki policji i karalność pew
nych je j  wykroczeń...

N atom iast postanowiono w § 27 regulam inu karnego 
(rozp. Min. Sprawiedl. z 15/6 1929 Dz. U. 42 poz. 352): „Nie- 
dopuszczalnem je s t tak ie  zachowanie się, k tó re  mogłoby 
w yw ołać choćby ty lko pozory w yw ierania nacisku na osoby 
sk ładające zeznania lub oświadczenia albo dochodzące 
swych praw ".

Już pobieżne porów nanie tego przepisu z §§ 25 i 204 
austr, proc. kar. doprowadzić musi do następujących 
wniosków:

1) zakres § 27 reg. kar. jest daleko ciaśniejszy, niż 
zakres §§ 25 i 204 austr. proc. kar.; je st on dalej zbyt ogól
nikow y i daje daleko idące pole do popisów i harców  in 
te rp re tacy jnych  przy ocenieniu, co stanowi nacisk a co 
jeszcze naciskiem  nie jest;

2) przepis § 27 reg. kar. dotyczy ty lko  sądu a nie także 
policji, k tó rą  w iązał przepis § 25 austr. proc. kar. — wreszcie

3) przepis zaw arty  w reg. kar., jako  rozporządzeniu mi- 
m sterjalnem  niema tego w igoru i te j powagi, k tó re  pew ne
mu nakazow i lub zakazowi zapewnia zamieszczenie go 
w ustawie.

l  ak więc z ubolewaniem  stw ierdzić należy, że pod 
względem etyki metod wobec obwinionego stosować się mo
gących, a więc pod względem czystości procesu karnego, na
stąpił skutkiem  w prow adzenia kpk. duży krok  wstecz ze

7) O ba te  p rzep isy  odrzucają więc- stanowczo te o rjc  o dopuszczal
ności postępu we w alce ze zbrodniarzem .

8) Jednolity  tekst tego rozp. znacliodzi się w num erze 5 Dz. U. 
z r. 1931 w  poz. 27.
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szkodą dla bezpieczeństwa praw nego i godności w ym iaru 
spraw iedliwości.9)

V. Dochodzenie prow adzi albo sam p rokurato r bezpo
średnio albo za pośrednictw em  policji (art. 242 kpk.). Że 
policja skw apliw ie korzysta z pomocy konfidentów, o tem 
by ła  już  powyż mowa; pozostaje więc ty lko pytanie, czy 
z ich pomocy korzystać pow inien prokurator.

Otóż słusznie w  Niemczech z oburzeniem  odrzucono 
m yśl w spółdziałania lub choćby zetknięcia się p roku ra to ra  
z szumowinami społecznemi, z k tó rych  re k ru tu ją  się kon
fidenci; objawiono przy  tem przekonanie, że styczność taka 
obniżyłaby n ie ty lko urzędowe, ale naw et społeczne i tow a
rzyskie stanowisko prokuratora .

Tetmbardziej należy to odnieść do sędziego śledczego — 
a  jednak  niezbyt rzadko sędziowie śledczy zezw alają na 
czasowe oddanie inkw izytów  do aresztów  policy jnych  a 
w ięc pod w ładzę policji, k tó re j nie w iąże w yż cytow any 
przepis § 27 reg. kar. i k tó ra  temsamem ma możność stoso
w ania niew ybrednych metod wobec opornie w ypierającego 
się w iny oskarżonego.

Zdarza się n iestety  również, że i w celi więziennej są
dowej zjaw ia się socius doloris inkw izyta, przeznaczony do 
podpatrywania go, w yciągania go na zw ierzenia lub roz
mowy, k tórych  treść aż nazbyt często zniekształcona lida 
zmyślona dochodzi do sędziego śledczego. Skąd ów socius 
w ziął się w owej celi, kto jego w prow adzenie do n ie j za
aranżow ał i kto go skłonił do pełnienia roli konfidenta, po
zostaje okry te  tajem nicą, gdyż tego się nie bada — ale fak 
tem  jest, że tw orzy  się w ten sposób nową kategorję , czyto 
konfidentów , czy też świadków  z m a terja łu  lichego, gdyż 
z przestępców  ulokow anych we więzieniu.

Co gorsza — w dochodzeniu p rokurato r i policja aro- 
gu ją  sobie praw o umieszczania oskarżonego w aresztach 
policyjnych. Otóż wedle w yraźnego i jasnego brzm ienia 
art. 168 kpk. należy zatrzym anego sprowadzić natychm iast 
do sędziego śledczego lub grodzkiego, k tó ry  bądź zarządza 
jego  aresztowanie, bądź wypuszcza go na wolność.

°) Nie je stto  je d y n y  krok w stecz — je st ich dużo w ięcej, że w y
m ienię ty lko  ograniczenie praw  obwinionego i up raw nień  obrony, 
przed łużenie aresztu  tym czasowego, dom inującą rolę p ro k u ra to ra , do
puszczalność podchw ytliw ych pytań , te rce t złożony z sędziego' śledcze
go, p ro k u ra to ra  i oskarżonego, ko n ce rtu jący  w nieobecności obrońcy 
(art. 268 § I kpk.) i t. cl., ale o tem  szczegółowiej innym  razem! — 
W tem  m iejscu  R edakc ja  „Głosu P raw a", zauw aża od siebie, co nastę
pu je : N ajnow sze badan ia  naukow o-dośw iadczalne z dziedziny psycho- 
fogji zeznań podw ażyły — ja k  wiadom o — n ad e r silnie w artość do
wodu ze świadków, chociażby naw et odznaczających się W ybitną in te 
ligencją i zacnością ch a rak ateru . In s ty tu c ja  konfidentów  otóż zda je  się 
być ja k b y  stw orzoną po to jedynie, aby  dowodowi ze św iadków  zadać 
cios śm iertelny  od strony  nie ty lko  poznaw czej lecz także etycznej.



Nr .  2 G Ł O S  P R A W A S tr . 57

W artyku le  tym  niem a słówka w zm ianki o tern, b y  za
trzymanego oddano napo wrót temu, k tó ry  go zatrzym ał tj. 
p rokuratorow i lub policji (art. 167 kpk.).

N iestety § 83 reg. kar. nie w iedzieć na ja k ie j podsta
wie, powiada, że „oddanie osoby zatrzym anej do rozporzą
dzenia sędziego śledczego lub grodzkiego (art. 168 kpk.) 
może nastąpić również przez odstawienie je j do więzienia 
znajdującego się w siedzibie sędziego (art. 2 lit. b  rozp. 
w  spraw ie organizacji w ięziennictw a)".10)

Otóż w  § 83 reg. kar. uderza ją  dw ie rzeczy:
1) stw arza on z w yraźnem , ale z g run tu  fałszyw em  po

w ołaniem  się na art. 168 kpk. pojęcie „oddania osoby za
trzym anej do rozporządzenia sędziego śledczego lub grodz
kiego" — podczas gdy art. 168 kpk. o jakiem ś oddaniu do 
rozporządzenia nie wspom ina a mówi o sprowadzeniu je j  
do sędziego śledczego, przyczem, b rak  tam  w szelkiej 
w zm ianki o odebraniu te jże  osoby od sędziego śledczego 
lub grodzkiego i odstaw ieniu je j  napow rót do policji;

2) przez podkreślone pow yż słowa: „może nastąpić 
również44 stworzono alternatyw ę bynajm n ie j w  art. 168 nie 
przew idzianą i przez kom isję kodyfikacy jną  w edle je j  mo
tyw ów  w cale nie zamierzoną, że aresztow any może pozo
stawać gdzieśindziej, aniżeli we w ięzieniu sądowem, które, 
wedle art. 2 lit. b) rozporządzenia Prez. R. P. z 7 m arca 1928 
Dz, U. 29 poz. 272 w  spraw ie organizacji w ięziennictw a, ma 
służve w łaśnie do pomieszczenia osób aresztowanych.

Tak zatem w brew  zasadniczym pojęciom  praw nym  
i w brew  przepisom  K onstytucji władza wykonawcza drogą 
rozporządzenia ministerjałnego uchyliła ustawę i um ożli
w iła w ładztwo policji nad osobą i duszą aresztowanego.

Przez oddanie go ponow nie w  ręce polic ji powiększono 
więc i przedłużono je j  w pływ  na niego oraz dostęp i w pływ  
je j  konfidentów.

Logicznem uzasadnieniem  przepisu  art. 168 kpk., po
dobnie ja k  analogicznych postanow ień procedur zagranicz
nych nie je st ty lko samo orzeczenie aresztu tymczasowego 
i oddanie zatrzym anego „do rozporządzenia" sędziego śled
czego lub grodzkiego, lecz wyzw olenie go z rąk  jego p rze
ciwników  procesowych tj. p roku ra to ra  i po licji i oddanie 
jego osoby pod opiekę bezstronnego sędziego11) — albo
wiem sędzia i ty lko  sędzia może w  sposób procedurą p rze
pisany w ykonyw ać w ładztwo i opiekę nad nieskazanym  
jeszcze obywatelem, za k tórym  przem aw ia domniemanie

1(j  T. j. rozporządzenia Prez. R. P. z 7 m arca 1928 D. U. 29 poz. 272.
“ ) Jeżeli u staw a zezw ala na chwilowe, 48 godzinne zatrzym anie 

przez p ro k u ra to ra  lub policję, to jest. to zlo n ieuniknione. W A m eryce 
stworzono in sty tu c ję  sędziów nocnych, ażeby aresztow any w śród nocy 
obyw atel nie pozostaw ał uw ięzionym  do ran a  bez ap roba ty  sędziego!
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bezwinności (quisque p raesum itur bonus). Z chwilą, gdy 
jak iko lw iek  inny  czynnik w ciska się m iędzy sędziego 
a aresztowanego, praw a osobiste i procesowe aresztowanego 
są, jeżeli już  nie w prost zniweczone lub nadszarpnięte, to 
co najm niej bardzo poważnie zagrożone. To też angielska 
zasada procesowa brzm i: The judge is tlie counsel of the 
prisoner (sędzia je st obrońcą oskarżonego)!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sędzia Dr. GUSTAW TAUBENSCHLAG 
Łódź

Uchylanie z urzędu wadliwych decyzyj 
administracyjnych

Podczas gdy rola p raw a pryw atnego ogranicza się do 
negatyw nej funkcji usuwania kolizji, nie k ręp u jąc  poza- 
tem  życia jednostki, działającej swobodnie z w łasnej in i
c jatyw y, to praw o adm inistracyjne, wogóle publiczne 
p rzejaw ia się twórczo, pozytyw nie w  tem znaczeniu, że 
regu lu je  wszelki odruch życia państwowego i społecznego, 
norm ując zarówno zadania i cele, ja k  i sposób ich urzeczy
w istnienia. Skom plikowana bowiem m achina państw ow a nie 
może pracow ać swobodnie zupełnie, ja k  jednostka, gdyż 
doprow adziłaby to do anarch ji; musi raczej realizować 
ty lko cele, dla k tó rych  jest utworzona. Podczas gdy życiem 
fizycznej jednostk i rządzą przew ażnie p raw a ekonomiczne 
i psychologiczne, życiem państw a rządzą przedew szystkiem  
normy' praw ne, bez pomocy których ono woli sw ojej wcale 
przejaw iać nie może.1) Skoro zaś adm inistracja, po ję ta  jako  
zarządzanie ustawiczne spraw am i ogółu, rep rezen tu je  czyn
nik ruchu, to i norm ujące ją  przepisy praw ne stanow ią 
z n a tu ry  rzeczy moment zm ienny, bo dostro jony do ak tua l
nych, u legających ciągłym  fluktuacjom  zagadnień życia 
codziennego. Stąd p łyną dalsze różnice: W przeciw ieństw ie 
do działu praw a pryw atnego, tworzącego n iejako gmach 
o stałej konstrukcji, praw o adm inistracyjne prow adzi ży
w ot bardziej niepew ny, nerw owy, stanowiąc organizm  
w rażliw y i czuły na najlżejsze naw et drgnienia, życia zbio
rowego społeczeństwa. Zwłaszcza w dobie obecnej wzmo-

1) Ob. H e r rn r i t t : G nm cllehren des V erw altungsrechts 1921. — S. 2, 
14, 28.
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żonej socjalizacji, dokonyw a się w te j dziedzinie kalejdo
skopowa w prost ew olucja. Z najduje to swój w yraz m. i. 
w technice kodyfikacy jnej. Sfera współżycia jednostek 
p ryw atna norm owana je st z reguły  w drodze ustaw odaw 
czej, natom iast w życiu społeczno-państwowem regulatorem  
głównym  je s t rozporządzenie, na ogólnych ty lko pełnomoc
nictw ach ustaw ow ych oparte. Rozporządzeniei bowiem ma 
tę wyższość nad ustaw ą, że może być znacznie szybciej w y
dane, bo z pominięciem ociężałego apara tu  ciał parlam en
tarnych, przez samą w ładzę adm inistracyjną; je st w ięc h a r
dziej elastyczne, lep iej zatem odpow iada swemu zadaniu: 
k ierow ania naw ą adm inistracyjną, w ym agającą ustaw icznej 
czynności.2)

Już w iec podstaw a praw na działalności w ładz adm ini
s tracy jnych  je st chw iejna, będąc zaprzeczeniem  spokoju 
i stabilizacji d ługo trw ałej; ta  cecha m usiała przeto w yci
snąć swe piętno i na decyzjach władz w  w ypadkach po
szczególnych, na aktach adm inistracyjnych, k tó re  w p rze
w ażającej ilości — w odróżnieniu od w yroków  sądowych — 
nie m ają na celu u trw alan ia  ju ż  istn iejących  stosunków 
praw nych (orzeczenie), a wręcz przeciw nie tw orzenie no
w ych (zarządzenia).

Łatwość zm iany decyzji, względnie w ydaw anie odmien
nych decyzyj w tym  samym przedm iocie odpowiada istocie 
ruchliw ej adm inistracji; je st pozatem  form ą zarówno ko
rygow ania w adliwych, jak  i dostosowania praw idłow o 
powstałych decyzyj do zm ieniających się w arunków  — ko
nieczną z innych jeszcze względów. Jednostka broni swych 
interesów  w  razie potrzeby uciekając się do pomocy Sądu, 
w zględnie zaskarżając jego w yroki. S trona zainteresow ana 
i organ orzekający  są tu  rozdzielone. Inaczej w adm inistra
c ji; tu  w osobie urzędnika państwowego dokonała się prze
w ażnie u n ja  personalna rzecznika in teresu  publicznego i o r
ganu w ładzy adm inistracyjnej. Państwo, w ydając decyzje 
różnorodne za pośrednictwem  swoich organów  musi jedno
cześnie samo bronić interesów  ew. pokrzyw dzonej adm ini
stracji, kontrolow ać w łasne rozstrzygnięcia.3) W razie uchy
bienia p rzysługu ją  w praw dzie osobie, do tkn iętej decyzją 
adm inistracji, też środki praw ne w toku instancyj, lecz na
ruszenie je j  interesów  nie zawsze pokryw a się z pogw ał
conym interesem  publicznym, często wręcz z nim  koliduje. 
To też w ładze adm inistracyjne same dobra publicznego 
przestrzegać muszą i czynią to oczywiście nie drogą zaskar
żania w łasnych decyzyj przed własnem  forum, a p rzede-

2) Ob. H e rrn ritt: S. H4.
:i) Ob. T ezner: Hanrlbucli des osterreichischen A d m in is tra tiw e r-  

falirens, S. 2: B ernatz ik : R echtsprechung und m aterie lle  R echtskraft,
S. 182, 184.
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w szystkiem  drogą sam oobrony,4) k tó ra  p rzyb ie ra  zatem 
szatę zm iany ew. uchylania z urzędu w łasnych decyzyj, 
bądź to przez w ładzę rozstrzygającą (cofnięcie decyzji), 
bądź to przez w ładzę przełożoną w  drodze nadzoru (uchy
lanie decyzji w  ścisłem znaczenia). — U chylenie decyzji 
może być p r żytem  całkow ite z rezultatem  w yłącznie nega
tyw nym , bądź też dotyczyć części decyzji, pow odując ty lko 
zm odyfikow anie je j, zastąpienie now ą o odm iennej treści 
(zmiana w ściśl. znaczeniu).

Zmiana decyzji — aczkolw iek teoretycznie czerpiąca 
zawsze swe uzasadnienie z roli dualistycznej u rzędu  adm i
nistracyjnego — nie pow inna być jednak  dowolnie stoso
w ana; tak i stan rzeczy dow odziłby nieum iejętności trw a łe 
go opanow ania w arunków , błędności, b rak u  w iary  w  słusz
ność w łasnych zarządzeń, wreszcie samowoli. W  konse
kw encji zaś w yw ołałby odpow iednią reakc ję  ze strony  spo
łeczeństw a i b rak  posłuchu, stan  niepokoju, ostatecznie 
chaos na tle  niepewności p raw nej, jak ab y  zapanow ała pod 
w pływ em  tego rodzaju  stosunków.

Jak w szelka akcja  adm inistracyjna, ta k  i w yżej oma
w iana — zm iana względnie uchylenie decyzji — w inna być 
zatem  podyktow ana troską o dobro ogólne, a odnośna w ła
dza admin. musi się kierow ać w  te j m ierze, zgodnie z po
jęciem  państw a praw nego — w zględam i in teresu  publicz
nego5) i zasadami celowości (pflichtmassiges Ermessen).

W szelka decyzja adm inistracyjna zm ierza do jakiegoś 
celu;6) o ile go więc nie osiąga, przeczy sama sobie, pozba
wioną je st racji bytu, je st nielogiczną, zbędną ja k  czyn 
bezsensowy człowieka; zasługuje więc na unicestwienie. 
Już ustaw odaw stw o stara się zapobiec tego rodzaju  niepo
żądanym  skutkom, prew encyjn ie  w prow adzając cały  sze
reg postanow ień na tu ry  form alnej, ja k  zwłaszcza dotyczą
cych organizacji w ładz oraz właściwości, techniki załatw ie
nia, lub przepisów  odnoszących się do ogólnej zdolności do 
działań praw nych, m ających zapewnić p raw idłow y sposób 
kształtow ania się aktu adm inistracyjnego. Lecz już  tu  pod
kreślić wypada, że nie każde pom inięcie wspom nianych 
norm  będzie te j wagi, że można mówić o niecelowości7)

4) Ob. B ernatzik : S. 194.
3) Ob. L aun: D as fre ie Erm essen u. seine G renzen. S. 61, 64.
°) Por. E. H ippel: U ntęrsuchungeii zum Problem  des feh lerhaften  

S taa tsak tes 1924, zaw ierającą  o ryg inalną p róbę teleologicznego u jęcia  
p roblem u wadliwości aktów  adm., zw łaszcza S. 54 n.

7) W yłącznie logiczne u jęcie  kw estji w adliwości aktów  adm. nie 
zawsze je st celowe i dlatego je st w praw ie adm. niepożądane. Por. za
sadnicze stanow isko w kw estji in te rp  retacji przepisów  adm in. w Jeze: 
,.Les principes generaux  du  dro it adm inistra tive" 1914, gdzie na S. 55 
czytam y m. i.: „ des lors, on pen t p revo ir que, dans un systhem e ju ri- 
dique tres perfectionne, les sanctions des irreg u la rite s  yont v a rie r avec
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decyzji, w  tak ich  okolicznościach pow ziętej. Z drugiej stro
ny  mimo odpowiedniego „przygotow ania" in abstracto, u ję 
cie spraw y in m erito przez w ładzę adm inistracyjną w kon
kretnym  w ypadku może być w adliw e z powodu braków  
aktu  woli (błąd. przym us, wyłudzenie) lub m yślenia (igno
rancja). —  W reszcie decyzja początkowo odpow iadająca 
swemu przeznaczeniu, utracić może swą racjonalność na 
skutek zm iany ex post stanu faktycznego lub prawnego. 
Stosownie do tych  dystynkcy j odróżniam y: uchylenie de- 
cyzy j w adliw ych i praw idłow ych, przyczem  pierw szą grupę 
dzielim y na dwie ka tegorje  zależnie od tego, czy1 chodzi 
o wadliwość, istn iejącą ju ż  przed przystąpieniem  do kon
kretnego rozstrzygnięcia pew nej kw estji admin., a taką, 
k tó ra pow staje ju ż  w toku sam ej czynności admin.8)

I. Wady form alne9).
Ustal enie p rocedury  adm .1") — w w yżej w skaza nem 

pojęciu  — oszczędza tru d  ustawicznego spraw dzania, czy 
organ w ładzy adm. in concreto postąpił słusznie t. j. w myśl 
in tency j państw ow ych i interesów  ogółu, przez państw o re 
prezentow anych. Istn ie je  bowiem praesum ptio iuris et de 
iure, że ty lko  p rzy  zachowaniu w ym ienionych norm, decy
zja je st praw idłow a (o ile pozatem natura ln ie  in m erito nie

les circonstances. On p eu t affirm er. que les Solu t ions  au x  ąuelles con-
duit une logiąue rigourense e ta b s t r a i te  sont trop  rigides pour donner
satisfaction au x  besoins de la  via sociale“.

8) Problem  w adliwości aktów  adm. n a jsze rze j opracow any został 
przez W. Je llinka w dziele p. t. „D er feh le rhafte  S taa tsak t u. seine 
W irkungen" oraz przez K orm anna w: ..System der reclitsgeschaftlichen 
S taa tsak te“. zw łaszcza w części IV S. 203—318. Kwest ja  uchylania 
z u rzędu  aktów  adm., stanow iąca fragm ent powyższego problem u, po
ruszona je s t w tych  p racach  pow ierchownie. P ierw szy z cytow anych 
au torów  opiera podział aktów  adm. na m om entach psychicznych, z k tó 
rych w y p ły w ają  (spostrzeżenia, m yślenie, wola), d rug i stosuje ana log ję  
pojęć cyw ilistycznych, czerpiąc stąd podział sw ój na in te resy  i czyn
ności p raw a  publicznego. N a pow yższych k o n strukcjach  zbudow ane 
system y nie zawsze d a ją  rezu lta ty  zadow alnia jące, bo odbiegające 
często ocł ratio  legis. Zadaniem  n in ie jszej m ondgrafji je s t natom iast 
p róba u jęcia  poszczególnych przyczyn  kasac ji aktów  adm. pod kątem  
w idzenia rationis legis, p rzy  daleko posunięte j indyw idualizac ji w szyst
kich rodzajów  wadliwości. S taram y się uzasadnić każdą tezę. an a li
zując ją , b ad a jąc  je j  genezę i skutki, a un ikam y 'ap rio rystycznych  kon- 
cepcyj naw et p rzy  om aw ianiu zagadnień, w p rak ty ce  przesądzonych 
(n. p. niem ożliw ej treści aktu). Tylko tak  daleko posunięta ostrożność 
ochronić może n. zd. od uogólnień i nieodłącznych błędów  m etody 
indukcy jnej.

°) Term inem  tym  obejm ujem y w szystkie uchybienia, dotyczące 
w arunków  o g ó ln y c h  praw idłow ego urzędow ania zarów no personalnych, 
ja k  i proceduralnych, k tó re  istnieć pow inny przed przystąp ien iem  de 
m erytorycznego rozstrzygnięcia.

' ’ 10) O zadaniach p rocedury  adm. por. n. p. Tezner: S. 1 i 180 n. 
i O tto M ayer: I. 122.
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je s t wadliwą). Czy istotnie te  przepisy  proceduralne speł
niły w danym  razie sw oją funkcję  (np. czy decyzja powzięta 
w myśl ustaw y przez w ładzę adm. szkolnej je st korzyst
niejszą, aniżeli, gdyby pow ierzoną była urzędom  admin. 
politycznej), tego się w ięcej nie bada. Lecz n ie każda n ie
dokładność form alna, ja k  ju ż  zaznaczono w yżej — służy 
za podstaw ę do uchylenia decyzji.1')

A) Niewłaściwość rzeczowa. „Każda norm a o w łaściw o
ści rzeczow ej je st w  zasadzie lex  perfecta. W ynika to z na
tu ry  rzeczy, skoro bowiem praw odaw ca porucza organow i 
urzędow em u pew ien zakres działania, to tem samem w spo
sób niedwuznaczny daje  w yraz swemu przekonaniu, że 
kw alifikacje , ru tyna, pozycja p raw na i m a terja lna  tych 
ty lko  w łaśnie organów pozw ala na to, by  im z całym  spo
kojem  móc pozostawić definityw ne uporządkow anie sto
sunków praw nych".12) O ceniając jednakże poszczególne 
uchybienia w tym  względzie, trzeba p rzy jąć  jeszcze pod 
uw agę inny  punkt widzenia, a mianowicie moment ten, że 
w ładza sarną przedew szystkiem  w inna orjentow ać się 
w kw estji sw ej kom petencji i organizacji i że je j  mylne 
stanow isko w każdym  razie (o ile nie zostało przez osobę 
zainteresow aną spowodowane) nie może sżkodzić osobom 
trzecim, odnoszącym się z uspraw iedli wionem zaufaniem do 
decyzji adm., chyba, że w ada jest tak  istotna, iż decyzja, 
n ią dotknięta m ija się ze swym celem zupełnie.

1) D latego niew ażnym  więc je st i nie wymaga naw et 
form alnego uchylenia ex offo niew ątpliw ie akt, pochodzący 
od nie-urzędnika. N ikt z tego ty tu łu  nie nabyw a żadnych 
upraw nień, ani dlań nie pow stają żadne obowiązki, mimo 
najlepszej w iary, w yw ołanej łudzącem i pozorami. Byłoby 
bowiem zupełnie bezzasadnem poczytanie państw u — czy
nów osobnika, uzurpującego sobie władzę. Państwo,13) jako  
organizacja odpowiada słusznie zw ykle za zachowanie się 
sw ych organów, tak, ja k  odpowiada każda insty tucja  p ry 
watno- czy publiczno-praw na za swoich pracowników. Ge
neza te j odpowiedzialności tkw i bądź to w  pewnego rodzaju  
culpa in eiigendo bądź to w koncepcji „działania na własne 
ryzyko". W każdym  razie łatwo się doszukać zw iązku przy
czynowego między karygodnym  postępkiem urzędnika na 
tle przekroczenia kom petencji, a jego powołaniem  na służ
bę, nadaniem  mu pewnego stanow iska prawno-publicznego.

11) U chylenie decyzji w adliw ej pokryw a się na ogól z Korm ąn- 
now skim  „beschrank ter W iderruf" S. 354 n. z jednem  zastrzeżeniem : 
u jaw n iony  b ra k  p rzesłanek  (W egfall der V oraussetzungen) nie m a nic 
wspólnego z wadliwością.

12) Ob. B ernatz ik : S. 270.
13j W szelkie wywody, gdzie mowa o państw ie, należy  analogicznie 

rozciągnąć też na ciała sam orządowe.
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Lecz związek ten znika zupełnie i nie istn ieje w stosuku do 
osób obcych. Państwo broni intersów  obyw atela, lecz nie 
może pokryw ać jego przestępstw  swoim autorytetem , san
kcjonu jąc  n iejako samowolę i ponosząc wszelkie je j  kon
sekw encje. Pozatem je st to zbędne, albowiem nie odróżnia
nie urzędnika od osoby postronnej je st przew ażnie zbyt 
jaskraw e, by  przy  należyte j przezorności ze strony  obyw a
te la  nie mogło być zauważone; nie zasługuje on więc na 
ochronę praw ną. Aprobowanie natom iast czynów samowol
nych, posiadających zew nętrzne cechy legalnego ak tu  ad
m inistracyjnego, zachęcałoby do kolluzji osób zaintereso
w anych z owymi pseudo-urzędowemi osobami, groźnej dla 
porządku prawnego.

2) Inaczej nieco spraw a się przedstaw ia przy  aktach, 
pochodzących od urzędników, których  nominacja okaże się 
nieważną. Pożądanem  jest wycofanie ich, gdyż praw nie 
w ypadek  ten nie różni się od w yżej omówionego. Zwłaszcza 
przy  aktach obciążających, nakładanie obowiązków na oby
w atela przez takich „urzędników " uskutecznione, byłoby 
pozbawione podstaw y praw nej. Nie da się jednakże zaprze
czyć, iż w ręczenie nom inacji stw arza sytuację, dom agającą 
się uznania ze strony  społeczeństwa. O byw atel nie m a ani 
możności ani obow iązku — abstrahu jąc od ewent. żądania 
w ylegitym ow ania się p rzy  dokonyw aniu czynności poza 
obrębem budynku urzędowego — sprawdzać, czy ak t nomi
nacy jny  je st ważny, wręcz przeciwnie w inien odnosić 'się 
do w szystkich organów w ładzy z należytym  respektem  i za
ufaniem. A utory tet państw a ucierpiałby na tem, gdyby oby
w atelow i przyznano tak  daleko idące praw o kontroli. A uto
ry te t państw a nakazu je też osłaniać decyzje, powstałe 
w ostatnim  rzędzie z niewłaściw ie udzielonej nom inacji,14) 
tem bardziej, że okres czasu od chw ili nom inacji do momentu 
u jaw nien ia  je j  nieważności może trw ać bardzo długo, 
a w ciągu tego czasokresu pow staje cały szereg stosunków 
praw no-publicznych często też inw estycyj i w kładów  pie
niężnych ze strony osób, k tóre nabyły  z ty tu łu  odnośnych 
decyzyj w szelakie upraw nienia i zezwolenia; anulow anie 
zaś tego wszystkiego, przekreślen ie ca łe j przeszłości za 
przeciąg może k ilku  lat, podkopałoby poważnie ugrunto
wany już  porządek rzeczy.15)

3) Te same w zględy przem aw iają za uznaniem  decyzyj, 
pochodzących od urzędnika zawieszonego w czynnościach, 
spensjonowanego lub przebywającego na urlopie. W pierw 
szych dwóch w ypadkach, punkt ciężkości spoczyrw a na za
kazie spraw ow ania agend urzędow ych, w trzecim  chodzi

lł) Por. H ippel: S. 74; K orm ann: S. 217.
10) Por. H ippel: S. 75,
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w ięcej o praw o odpoczynku, lecz i tu  dyscyplina, podpo
rządkow anie się poleceniom przełożonej instancji, (udzie
la jące j urlopu), konieczne z uwagi na utrzym anie ładu 
w organizacji p racy  (delegowanie zastępcy etc)., odgry
w ają, pod kątem  w idzenia in teresu  publicznego rolę. W brew 
poglądom K orm anna16) i W. Jełlinka,17) — którzy  zresztą 
swego stanow iska n ie m otyw ują szczegółowiej — uważam y 
ak ty  adm., pochodzące od takich organów  za niepodlega
jące  obowiązkowemu uchyleniu, gdyż utrzym anie au to ry 
te tu  państw a pro foro externo je st ważniejszem , niż za
akcentow anie go pro foro interno, a pozatem odpowiada to 
bardziej rat i on i legis, b y  czynności funkcjonarjusza publ. 
zachowały swą moc na rzecz osób trzecich, jeżeli ci słusznie 
mogli mniemać i istotnie bona fide mniemali, że odnośny 
organ był upraw niony do spełniania funkcji urzędowych. 
W ym aganem jest w  każdym  razie zachowanie zew nętrznych 
form  urzędow ania (mundur, lokal urzędowy).

4) Pokrew ną je st czynność, załatw iona w praw dzie przez 
upraw nionego urzędnika jednakże niedziałającego w cha
rakterze urzędowym, ja k  w ynika z tow arzyszących i dla 
każdego jaw nych  okoliczności (n. p. w knajp ie , po licjan ta 
w cyw ilu).18) Nie ma tu  potrzeby liczenia się ze społeczeń
stwem, dla którego te wady by ły  oczywiste i zrozumiałe. 
Powaga państw a zaś nakazuje, decyzje tak ie  skasować.

5) W innym  duchu natom iast rozw iązuje się kw estja  
obowiązku zniesienia z urzędu decyzyj, w ydanych przez 
u rzędnika w praw dzie w  ram ach jego ustawowo przew i
dzianej kom petencji, ale wbrew wyraźnemu zakazowi prze
łożonego, czy in strukc ji w zględnie z pogw ałceniem  podziału 
czynności lub referatów  w obrębie tego samego urzędu, 
wreszcie mimo zastrzeżenia sobie rozstrzygnięcia danej 
spraw y przez inny  organ. Rzeczą jasną  jest, że tak ie  od
chylenia od norm y, m odyfikacje w prow adzone z przyczyn 
na tu ry  personalnej lub dogodności k ance lary jne j — prze
ważnie, posiadające charak ter w ew nętrznego „porządku", 
nie mogą w pływ ać na istotę decyzji i je j  au to ry ta tyw ną 
rolę na zewnątrz.

6) Jeśli zachodzą w arunki wyłączenia urzędnika, 
zwłaszcza gdy osobiste zainteresow anie m aterjałne, stosunki 
pokrew ieństw a lub powinowactwa, kolizje praw ne z powo
du procesu i t. p. podw ażają ohjektyw uość jego decyzji to 
jest przedewszystkiem rzeczą strony, kw estjónow ać decy

le) Ob. K orinam i: S. 242.
1?) Ob. W. Jellinek : D er feh le rhafle  S taa tsak t u. seine Wir- 

kung  Ś. 55.
ls) U rzędnik, chwilowo będący p o z a . służbą, może każdej chwili 

jednostronnem  działaniem , czyto przez w yraźne oświadczenie, czyt® 
przez czyn konk luden tny  (złożenie czapki urzędow ej), odzyskać w ła
dzę. Por. W. Jellinek. S. 61.
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zje,19), jest to bowiem je j  spraw a p ryw atna; nie ma ona 
obowiązku udowadniać, że urzędnik  działał pod w pływ em  
w ym ienionych tu momentów i że w pływ  ten odbił się na 
m eritum  rozstrzygnięcia. Dowód tak i przeważnie by łby  
illuzoryczny, gdyż cały szereg motywów natu ry  publicznej 
oraz daleko posunięte swobodne uznanie w ładzy, nieznane 
i niedające się uchw ycić przez osobę postronną, często na
w et osłonięte ścisłą ta jem nicą urżędową, uniem ożliw iłyby 
polemikę. Strona nieraz w prost obawiać się będzie analizo
w ać tło psychologiczne pew nej decyzji, ho wobec dom inu
ją ce j pozycji państw a, korzystającego z uprzyw ile jow anej 
opieki p raw nej (n. p. przestępstw o nieposzanow ania w ła
dzy), łatw o się narazić. By więc stronie u łatw ić zadanie, 
uznać trzeba za dostateczne pow ołanie się na  pew ne fak ta  
zew nętrzne bez wglądu na to, czy one in concreto za
barw iły  decyzję subjektyw nie, więc potraktow ać je  for
m alnie. Natom iast nie można obarczać państw a obowią
zkiem absolutnego uchylania ex offo decyzyj, pow ziętych 
przez urzędnika, ty lko z rac ji istnienia w skazanych w yżej 
momentów osobistych. Państw o m a zawsze możność skon
trolow ania decyzji, o ile godzi ona w in teresy  publiczne 
(reakcję z powodu naruszenia interesów  pryw atnych  pozo
stawić należy in icjatyw ie p ryw atnej), przeto trak tow anie 
tych  momentów w yłącznie form alne, je st zbędne-; istnienie 
ich samo przez się nie zmusza do anulow aia decyzji, jako  
niew ażnej. U chylanie tak ie j decyzji z urzędu będzie w ięc 
fakultatyw ne, uzależnione przedew szystkiem  od przekona
nia, czy w konkretnym  w ypadku owe osobiste w arunki od
b iły  się u jem nie na sposobie rozpatryw ania sprawy. Re
p resję  tak  zm odyfikowaną tern spokojniej można p rzy jąć  
za dostateczną, że państw u służą inne skuteczne środki p re 
w encyjne (obowiązek urzędnika w yłączenia się dobrowol
nego) i dyscyplinarne, by  do tak ich  aktów  admin., bądź co 
bądź nasuw ających w ątpliw ości co do sw ej słuszności, nie 
dopuścić.20)

7) Trudno przypisyw ać państw u orzeczenia i zarządze
nia, w ydane przez o rgan  innego ty p u , aczko lw iek  w chodzą
cy w  sk ład  tego sam ego urzędu , co organ wyższego rzędu,

19) Inna rzecz, czy żądanie strony  w iąże w ładzę. Por. n. p. M otywy 
do rządowego P ro jek tu  n iem .-austrjack ie j p rocedury  adm in istracy jne j, 
i spraw ozdanie kom isji, w k tórem  czytam y m. i. w uw agach do § 7 
P ro je k tu : D ie K onstruktion  eines form lichen P arte ien rech tes au f Ab- 
lehńung  von A m tspersonen im V erw altungsverfahren  ist unannehm bar, 
weil dies zu unertrag lichen  Schw ierigkeiten, stellenw eise sogar zu 
einer Lahm legung der Y erw altung fiihren  w iirde. (Y: B ericht des Yerf. 
ausschusses zu den „G esetzen zur V ereinfacłiung der Yerw .“ Vor- 
łage 116).

20) K orm ann S. 278 w spom ina o om. tu  w adliwości w  rozdziale 
o nieważności z powodu wadliwego postępow ania, w ypow iadając się 
przeciw  nieważności
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posiadający  odnośne a try b u c je  (n. p. urzędnik  k an ce la ry j
n y  lub w oźny działa zamiast urzędnika referendarz kiego).21) 
Jest to coś w ięcej, niż w kroczenie w  sferę kom petencyjną 
cudzą przez urzędnika, k tó ry  in abstracto mógłby — w b ra 
ku  innych in strukcy j — w danej spraw ie rów nież decydo
wać. Chodzi bowiem o podział na funkcjonarjuszy , w ypo
sażonych w pew ną w ładzę uczestniczenia przy  kształtow a
niu stosunków  publiczno-praw nych aktem  sw ojej woli, 
a takich, k tó rzy  sp raw ują  ty lko pomocnicze funkcje, bez 
jakiegokolw iek im perium . Oczywiście ta  różnica funkcji 
oparta jest na pow ażnej różnicy kw alifikacji; ty lko pew ne 
kw alifikacje  zapew niają praw idłow e w yw iązyw anie się 
z poruczonych obowiązków, należyte załatw ianie pow ierzo
nych czynności adm inistracyjnych zgodnie z wym aganiam i 
p raw a i realizow anym i zadaniam i adm. Tylko w ięc urzędnik 
o pewnym, n. p. wyższym  cenzusie naukowym , czy pewnem  
w yrobieniu  życiowem i praktycznem , je st uw ażany za „rze
czoznawcę" dla odnośnych spraw. Mogłoby się w praw dzie 
zdarzyć, że ktoś niższy rangą i poziomem w ykształcenia 
zawodowego, w danym  w ypadku rów nie dobrze, czy naw et 
lep iej spraw ę, zastrzeżoną n. p. urzędnikom  referendarskim , 
rozstrzygnie, lecz będzie to w  każdym  razie nieoczekiw any 
w yjątek , tak  rzadko się zdarzający, że trudno go nie po
minąć. W zględy zaś ekonom ji p racy  i rac jonalnej organi
zacji nie pozw alają sprawdzać, czy ak ty  adm., w ydane 
z pogwałceniem  wspom nianych kardynalnych  zasad, nie są 
p rzypadkiem  in concreto tak  doskonałe m erytorycznie, że 
w artoby je  w  mocy utrzym ać. Nie mogą się one jednakże 
ostać ani na chwilę jeszcze z innych w ażkich powodów: Bar
dzo pociągającą by łaby  tu  kolluzja, bo ła tw iej interesentom  
będzie skom unikować się z niższym funkcjonarjuszeni, niż 
z referendarzem ; stąd pole do nadużyć, tem trudniejszych  
do w ykrycia, że dzieją  się w  obrębie tego samego urzędu, 
co stw arza łatwość uzurpow ania sobie zew nętrznych oznak 
w ładzy (pieczątek, podrabianie podpisów). Trudność kon
tro li potęgow ałby też fakt, że szereg decyzyj pisem nych 
znalazłoby się w  posiadaniu osób trzecich, stron, nie pozo
staw iając w  aktach urzędu żadnych śladów k an ce la ry j
nych. W reszcie dyscyplina urzędu ucierp iałaby  znacznie, 
gdyby anulow anie tak  samowolnie w ydanych decyzji przez 
personel pomocniczy, m iast odbywać się jednem  pociągnię
ciem pióra, w ym agało aż form alnej procedury. A u tory tet 
zaś państw a narażony by łby  n iejednokro tn ie  na  szwank 
skutkiem  w ydaw ania decyzyj śmiesznych lub bezsenso-

21) K orm ann S. 253 nie odróżnia tego w ypadku  od typow ego po
gw ałcenia w łaściwości rzeczowej, zaliczając go do ka teg o rji: niew ażno
ści z pow odu w zględnej niemożliwości (N ichtigkeit wegen re la tire r  
Unm óglichkeit).
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wych, lub wreszcie budzących swą form ą zew nętrzną po
w ażne ob jekcje  co do sw ej autentyczności, co p rzy  tak ich  
m achinacjach będzie reigułą.22)

W szystkie tu  w yszczególnione trudności zwalczania ta 
kich decyzji ex post przem aw iają za uznaniem  ich abso
lu tn e j nieważności a p rio ri i koniecznością uchylania ich 
z urzędu.

8) W yżej omówione rodzaje wadliwości ograniczały się 
do osób, w chodzących w skład urzędu, właściwego w zasa
dzie do rozstrzygania danej kategorji, spraw  adm inistra
cy jnych  i polegały ty lko bądźto na b rak u  osobistych w a
runków  bądźto na przesunięciach p rzy  podziale czynności, 
więc dotyczyły  usterek  w  w ew nętrznej spraw ności urzędu, 
p rzew ażn ie nie m ogących wcale dotrzeć do wiadomości 
osób postronnych. Bardziej istotnem  natom iast je s t pomie
szanie w ładz sam ych; jeśli w ięc n. p. zam iast u rzędu adm. 
polit. orzeka urząd  skarbow y lub P. K. U., w reszcie Sąd 
i odw rotnie. Od przeciętnego obyw atela w ym aga się orjen- 
tac ji w tym  kierunku , tak, że nie może się on zasłaniać 
dobrą w iarą, chcąc korzystać z decyzji instancji niew łaści
w ej. N aturalnie, mowa tu  o notorycznem , oczywistem n a
ruszeniu kom petencji, nie zaś o tych n ie jasnych  problem a
tycznych sytuacjach, z k tórych  rodzą się kw estje  praw ne 
i spory kom petencyjne. Te same argum enty, co p rzy  decy
zjach  urzędników  niższego typu, przem aw iają  i tu ta j za 
tem, by  nad zachowaniem właściwości rzeczow ej czuw ały 
w ładze same i  w  razie dostrzeżenia takiego uchybienia, bez
w arunkow o kasow ały  adm. decyzję, jako  nieważną. Pod
kreślić jeszcze w ypada, że niepraw idłow ość decyzji w ynika 
tu ju ż  z samego zestaw ienia nazw y urzędu z treścią  decyzji, 
je st w ięc oczywistą i jako  taka  w  razie u trzym ania decyzji 
łatw o w yw oła dezorjeritację zarówno wśród władz ja k  
i społeczeństwa, zakłócając porządek praw ny.23)

22) P rzem ilczenie om. uchybienia, jako  jednego z powodów za
skarżan ia  decyzji — w system ie środków  praw nych , po tw ierdza słusz
ność tezy, że w ada ta  sk u tk u je  nieważność, nie w ym aga zatem  znie
sienia alitu aż drogą form alnego postępow ania.

23) P rzyczynę niew ażności ak tu  ze w zględu n a  niewłaściw ość rze 
czową tłóm aczy H e rrn r itt (S. 285), tem, że ak ty  tak ie  w  rzeczyw istości 
nie są ak tam i w oli pow ołanych do tego organów, choć to samo da się 
pow iedzieć i o n iekom petencji te ry to rja ln e j; F le in e r w swoich: „Insti- 
tu tionen  des deutschen T erw altungsrech ts"  S. 171 doszukuje się te j 
przyczyny  w b rak u  istotnego praw nego elem entu, lecz n ie  w yjaśn ia, 
czem u wymóg w łaściwości rzeczow ej je s t istotny. Taksam o tw ierdze
n ie  W. Je llinka S. 93, że powód tkw i w przynależności ak tu  adm. do 
sfery  działan ia organów  zupełnie innego rodzaju , nie w yśw ietla  w cale 
sensu tak iego  w łaśnie unorm ow ania spraw y. — M oment celowości n a 
tom iast słusznie podkreśla  H ippel S. 108, głosząc m. in.: „Yolle Gultig- 
keit yon A kten  unzustand iger B ehorden k ann  aus G riinden óffentli- 
ehen Interesses, denen gleićhw ertige In teressen  des B elasteten  n icht 
«entgegenstehen, gefo rdert sein“.
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Przyw łaszczenie sobie przez wyższą instancję  kom pe
ten c ji instancji niższej rzadko będzie pogwałceniem  w aż
niejszych interesów  pnbl.-praw nych, pozbaw iając przede- 
w szystkiem  osoby zainteresow ane możności zaskarżenia ak tu  
w norm alnym  toku instancji; nie ma zatem podstaw y do 
uchylania z urzędu. Inaczej, jeśli niższa instancja  rozstrzy
ga w sprawie, należącej do zakresu działania wyższej.

9) W łaściwość m iejscowa nie odgryw a tak  dom inującej 
ro li; znajomość w arunków  lokalnych nie zawsze ma tak  
istotne znaczenie, że niedokładności w te j m ierze spaczają 
in tencję  adm inistracyjną. S tosunki lokalne nie są te j sam ej 
w agi p rzy  udzielaniu koncesji lub konsensu budowlanego, 
co p rzy  w ydaw aniu paszportu  zagranicznego lub uznaniu 
poboroAvego za zdatnego do służby w ojskow ej. Skoro zaś 
trzeba indyw idualizow ać, to nie można uchybienia tego 
trak tow ać form alnie, jako  przyczynę absolutnej niew ażno
ści.24) Ingerencja  miejscowo niepow ołanej w ładzy rzadko 
będzie też zupełnie przypadkow a; zw ykle w yw oła ją  jakaś 
okazja, stw arzająca pozory właściwości. (Chwilowy n. p. 
pobyt w danej miejscowości, aczkolw iek nie trw a jący  tak  
długo, ja k  tego w ym aga ustawa). A ty lko wobec oczyw i
stej bezpodstawności, w skazane je st uchylenie z urzędu; 
zazwyczaj jednak  działać tu  będą inne czynniki, ja k  b łąd 
i fałsz, uspraw iedliw iające kasację decyzji,

In teres publiczny p rzy  ustanow ieniu rozgraniczenia 
agend tego samego typu  w edług k ry te rjó w  lokalnych, 
umie j co w ien i a25) ich i rozdzielenia m iędzy urzędy, rozsiane 
na te ry to rju m  całego państw a — w yraża się głównie w idei, 
racjonalnego, ekonomicznego podziału p racy  (strona te 
chniczna). O w iele donioślejszym  jest natom iast in teres 
p ryw atny  odnośnych osób, uw zględnienie lokalnych w a
runków  jako  w yw ierających  w pływ  na m eritum  załatw ie
nia; znajdzie on dostateczną ochronę w systemie środków  
praw nych, przysługujących  stronie, o ile chodzi o ak ta 
obciążające. A kty  zaś władz, miejscowo niewłaściwych, n a 
dające pew ne upraw nienia  w inny być uznane w interesie 
osób, k tó rym  nie zarzuca się m ała fides, odnoszących się 
z zaufaniem  do instancji orzekającej. Z regu ły  zatem p rze
w aża in teres p ryw atny , którem u więc państw o ustąpić 
musi, rezygnując z uchylenia decyzji z urzędu.

10) Jednostkow a decyzja zamiast przew idzianej usta
wowo kolegialnej zbliżoną jest bardzo do decyzji organu, 
rzeczowo niewłaściwego, zwłaszcza, jeśli jednostka nie jest

24) Innego zdania F le ine r (ob. w yżej): K orm ann zaś p rzy jm u je  
(S. 247) absolutną niewłaściw ość te ry to rja ln ą  ze sku tkam i t. zw. w zglę
d n e j nieważności „jeżeli przedm iot, do którego odnosi się ak t adm., 
jest w yfę ty  z pod w ładzy u rzędn ika m iejscowo niewłaściwego".

25) Ob. H errn ritt, S. 175 n.



naw et członkiem kolegjum .26) (Por. w yżej p. 7. i 8). O ile 
rozpatryw anie spraw y i rozstrzyganie je j  za pośrednictwem  
ciała zbiorowego, osłonicie je st atm osferą urzędow ej ta 
jem nicy i o ile ta  technika proceduralna nie odzwierciedla 
się we form ie decyzji samej i decyzje takie na  zew nątrz 
p rezen tu ją  sie praw idłowo, to państw o obowiązane jest 
swoim autorytetem  pokryć tak  w adliw ą decyzję, jeśli nie 
chce dopuścić do niepożądanej a lte rna tyw y  d rug ie j: kon
tro li w ew nętrznej organizacji apara tu  adm. przez osoby 
trzecie, pragnące się zabezpieczyć przed p rzy k rą  ew entual
nością późniejszego anulow ania ex tunc zarządzeń, stano
w iących snbstrat dla różnych poczynań. Strona pow inna 
odnosić się z zaufaniem  do decyzyj, k tórych  form a zewnę
trzna nie w ykazuje żadnych śladów niepraw idłow ej ge
nezy; inaczej, jeśli w ada ta  stała się oczyw istą i u jaw niła  
się na zewnątrz.

G dyby dopuścić do uchylenia aktów  adm. z urzędu 
z rac ji pogw ałcenia try b u  kolegjalnego,27) mimo, że uchy
bienie to uchyla się z pod obserw acji społeczeństwa, to w ła
dzy dalibyśm y w rękę broń niebezpieczną, prow adzącą do 
nadużyć. Pod pretekstem  napraw y  w ady1 form alnej, w ładza 
w ycofyw ałaby decyzje ze względów opportunistycznych 
dla państw a niewygodne, nie troszcząc się zupełnie o ma- 
te rja ln e  s tra ty  stron, pozbawionych wszelkich środków 
obrony, bo niedopuszczonych do sank tuarjum  urzędow ej 
działalności.

Zasady te stosują się analogicznie do przepisów  woli 
organów  adm., w praw dzie kolegjain ie zorganizowanych, 
w skład których jednakże wchodzi m niejsza łub większa, 
niż przepisana, ilość członków łub k tó re j poszczególni 
członkowie są niezdolni do działań praw nych lub (jako po
zbawieni charak teru  urzędowego), do czynności urzędo
wych, względnie nie posiadają w ym aganych kw alifikacyj, 
nie należąc do odnośnego resortu  i t. p.28)

11) Postulat kasow ania z urzędu trac i zupełnie na sile 
tern, gdzie współdziałanie k ilku  organów jest nierów no
m ierne, zw ykłe też niejednoczesne, t. j. o ile organ orzeka
ją c y  zw iązany je st ty łko form alnie: zasiągnięciem  opinji, 
czy naw et w yjednaniem  zezwolenia wzgl. porozumieniem 
innego organu. K rępu je go to bowiem w yłącznie pro foro 
interno, na zew nątrz upow ażniony je st zazwyczaj do decy
dow ania we własnem  imieniu. P resum uje się, że formalno-

2e) K orinam i S. 244 n. kw alifik u je  ak t w zależności od tego m o
m en tu  jako  niew ażny lub ty lko  zaskarżalny . Por. też kazu istykę w po
ru szan ej m aterji.

27) Zbliżony do zajętego tu  stanow iska pogląd W. Je llinka S. 61.
28) Ob. K orm ann S. 258 n., w  szczególności odnośnie t. zw. inaqua- 

t e r  G esam takt.
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ści powyższe b y ły  przestrzegane; w olno w ięc każdem u po
legać na tem  bez narażenia się na  ryzyko odw ołania odno
śnej decyzji.

B. Wadliwość techniki rozstrzygania sprawy  
adm. przez władzę właściwą.

U sterki proceduralne są bardzo liczne i o rożnem na
pięciu, lecz do rzadkości należeć będą błędy, tak  poważne 
budzące w ątpliw ości co do celowości decyzji, że z punk tu  
w idzenia in teresu  publicznego w ym agają rep resji w te j 
ostre j formie, ja k ą  je s t uchylenie decyzji ex  offo. G ros29) 
bowiem  przepisów  o postępow aniu, ja k  n. p. w ysłuchanie 
strony, zastępstwo w  procesie, motywowanie, publikacja, 
doręczenie, składanie wniosków, ma na oku w pierw szym  
rzędzie in teres strony, którego strzedz będzie ona sama, 
operu jąc odpowiednim i środkam i praw nem i. Z urzędu w y
stąpi w ładza ty lko  w tedy, gdy ak t w adliw y zew nętrznie już  
pozbaw iony je st cech autorytatyw nego przejaw u  woli, tak 
że w ątpliw a je s t jego autentyczność (brak podpisu, decyzja 
zaprotokołow ana, a nie podana do wiadomości, milcząca). 
Poza tym  w yjątkiem , niepożądane je s t przyznanie w ła
dzy swobody oceniania poszczególnych uchybień procedu
ralnych, jako  skutkujących nieważność, gdyż władza, kw a
lifiku jąc  je  sama, skłonna będzie do samowoli na szkodę 
stron, będących w  dobrej w ierze. — S krupuły  te odpadają  
natom iast odnośnie decyzji, nie załatw iających  spraw y m e
rytorycznie, a stanow iących pew ną fazę samego postępo
wania. Wobec tego, że nie przesądzają one rezultatu  osta
tecznego, odwołanie ich nie powinno napotkać na żadne 
trudności, zwłaszcza, że zw ykle decyzje w adliwe zastępuje 
się praw idłow em i, nie pow odując luki w  postępowaniu i nie 
tam ując jego dalszego normalnego biegu,

z9) Doniosłość uchybień  zależy od isto ty  ak tu : doręczenie w ezw a
n ia przez p ijanego woźnego nie osłabia mocy aktu doręczenia, inaczej 
ferow anie w yroków  w stanie nietrzeźw ym . D ecyzja mimo b rak u  w nio
sku strony  w ydana nie je s t bezw zględnie, nieważna. Ob:. H ippel i 
47, 48, 79.
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Dr. JAN KORZONEK 
Sędzia s. okv, w Nowym Sączu.

Przymus adwokacki w kodeksie 
postępowania cywilnego.

Ogłoszony rozporządzeniem  Prez. Rzp. z dnia 29 listo
pada 1930 Dz, U. R. P. Nr. 83, poz. 651 kodeks postępow ania 
cywilnego tra k tu je  w art. 86 o t. z,w. przym usie adwo
kackim. — O dnośny przepis opiewa:

§ 1. Zastępstwo stron przez adw okatów  obow iązuje 
w postępowaniu przed Sądem N ajw yższym , sądami apeia- 
cyjnem i i sądami okręgow em i jako  pierw szą instancją; 
w spraw ach w szczętych przed  sądami grodzkiemi zastęp
stwo przez adw okatów  obowiązuje, poczynając od założe
n ia środka odwoławczego do Sądu Najwyższego.

§ 2. Obowiązkowe zastępstwo adwokackie nie m a za
stosowania przed sędzią wyznaczonym i sądem w ezw anym  
oraz w seurei ar jacie  sądowym".

Jak z powyższego przepisu widać, zna kpc. tylko r. zw. 
przym us adw okacki bezwzględny. — Polega on na tem, że 
w pew nych spraw ach strona nie może zastąpić się sama, ani 
dać się zastąpić przez innych pełnomocników, lecz musi ją  
zastępować adw okat (procesy adwokackie). — Czynności 
procesowe, przedsięw zięte w  tak ich  spraw ach nie przez 
adw okata, są nieważne, chyba że dokonała ich strona oso
biście w tych  wypadkach, w  k tórych  może ona obok adwo
kata  działać samodzielnie (por. art. 92 i 94 kpc.).

Za przyjęciem  przym usu adwokackiego przem aw ia sze
reg  argum entów , a mianowicie, że w spraw ach pow ażniej
szych powinni zastępować strony  fachowcy posiadający 
znajomość p raw a i zdolność krytycznego oceniania stanu 
faktycznego, że adwokaci w ykonu ją  kontrolę, zapewnia
jącą  należyty  tok  postępow ania, że w skutek ich zastępstw a 
zm niejsza się ilość sporów sądowych, bo spraw a m iędzy 
stronam i kończy się czasem w  k ance larji adw okackiej bez 
w ytoczenia sporu i wreszcie, że w  braku  przym usu adw o
kackiego rozwielm ożniłoby się pokątne pisarstw o (por. 
F ierich, S trony i ich zastępcy w  wyd, Kom. Kod. Tom 1, 
zesz, 1 i 2; Uzasadnienie ogólne p ro jek tu  kpc, w  wyd. Kom. 
Kod. Tom 1, zesz, 6; Gołąb, P ro jek ty  polsk. procedury 
cyw ilnej).

W uw zględnieniu tak  w ażnych argum entów  p rzy jm u je  
kpc. bezw zględny przym us adw okacki w daleko szerszym 
zakresie, niż to przew idyw ał p ro jek t Kom. Kod., a m iano
w icie w e w szystkich spraw ach w postępow aniu w sądach 
apelacyjnych i w Sądzie Najwyższym , zaś w postępow aniu



G Ł O S  P R A W A Sti. 72

przed sądam i okręgowemi w tych spraw ach, k tó re  te sądy 
rozpoznają w p ierw szej instancji. (P ro jekt przew idyw ał 
przym us adw okacki w postępow aniu przed sądami okręgo
wemi ty lko w sprawach, w k tórych  w ym aganą je st odpo
wiedź na pozew, ta  zaś w edług p ro jek tu  w ym aganą była 
w sprawach, należących do sądów okręgow ych bez względu 
na w artość przedm iotu sporu, a w innych ty lko w tedy, gdy 
przew odniczący z uw agi na zawiłość spraw y polecił je j  
wniesienie).

O graniczenie przym usu adwokackiego w postępowaniu 
przed sądam i okręgow em i zaw iera art. XVIII przepisów  
w prow adzających kpc. Przepis ten postanaw ia bowiem, że 
M inister Sprawiedliwości oznaczy dopiero rozporządzeniem  
term iny, odkąd przepisy kpc. o obowiązkowem zastępstwie 
adw okaekiem  w ejdą w moc w postępow aniu przed sądami 
okręgow em i sądu apelacyjnego w Wilnie i przed sądami 
okręgowem i w Łucku i Równem. Jak świadczą m otyw y do 
p ro jek tu  kpc,, to ograniczenie przym usu adwokackiego po
dyktow ane zostało obawą b rak u  dostatecznej ilości adwo
katów  (argument w ątp liw ej w artości wobec notorycznej 
nadprodukcji adw okatów  w b. dzielnicy poausirjack ie j i od 
ła t toczącej się w ałki adw okatury  małopolskiej o wolno- 
przesiedłność).

Znanego w procedurze au striack ie j t. zw. względnego 
przym usu adwokackiego, polegającego na tem, że w n ie
których sprawach strona może w praw dzie w ystępow ać oso
biście, ale jeśli daje się zastąpić, to pełnom ocnikiem  musi 
być adw okat, kpc. nie zna, Tw órcy ustaw y wychodzili z za
łożenia, że by łby  on zbytecznem utrudnieniem  dla klas 
uboższych. Zato wśród przepisów  o postępoAvaniu przed są
dami groclzkiemi. w którem  niema przym usu adwokackiego, 
umieszczono postanow ienia m ające uchronić strony w ystę
pujące bez adw okatów  przed niekorzystnemu skutkam i n ie
znajomości praw a. Do postanowień tego rodzaju  należy np. 
nałożenie na sędziego obowiązku zw rócenia powodowi 
uw agi na niedopuszczalność pow ództw a z przyczyn form al
nych i na jego oczywistą bezzasadność, obowiązku udzie
lania stronom wskazówek co do term inów  czynności proce
sowych i t. p. (art. 391 kpc.).

W postępow aniu przed sądami apelacyjnemu i przed 
Sądem N ajw yższym  obow iązuje przym us adw okacki zaw 
sze Bez znaczenia jest przytenn, czy w danej spraw ie obo
w iązuje przym us adw okacki w niższej instancji. Z chwilą, 
k iedy  przechodzi ona do sądu apelacyjnego lub Sądu N aj
wyższego, zastępstwo adw okackie sta je  się obowiązkiem. 
O bow iązuje ono z n au try  rzeczy poczynając od w niesienia 
środka odwoławczego tak, że już  pismo, zaw ierające środek
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odwoławczy, ma być podpisane przez adw okata. Jakkolw iek 
bowiem pismo to wnosi się do sądu niższej instancji, to 
jednak  stanowi ono podstawę postępow ania w sądzie apela
cyjnym . w zględnie w  Sądzie Najwyższym . W braku  od
miennego postanow ienia ustaw y nie stanowi też różnicy, 
czy spraw a dostaje się do sądu apelacyjnego lub N ajw yż
szego na skutek apelacji, w zględnie kasacji, czy też tylko 
na skutek zażalenia. W jednym  i w drugim  w ypadku 
z chw ilą przejścia spraw y do sądu apelacyjnego, względnie 
Najwyższego, poczyna obowiązywać zastępstwo' adw oka
ckie tak, że nie ty lko skarga apelacy jna i kasacyjna, ale 
i pismo zaw ierające zażalenie ma być podpisane przez 
adw okata. W ynika to rów nież z brzm ienia art. 86, wedle 
którego w spraw ach w szczętych przed sądami grodzkiemi 
przym us adwokacki obowiązuje, „poczynając od założenia 
środka odwoławczego do Sądu N ajw yższego”. Do środków 
odwoławczych bowiem w edle przepisów  działu VI księgi 
drug iej kpc. należy rów nież zażalenie.

Z brzm ienia art. 86 kpc. w ynika, że w spraw ach roz
poznaw anych przez sąd okręgow y av d rugiej instancji na 
skutek  środków odwoławczych od orzeczeń sądów grodz
kich nie obow iązuje przym us adwokacki. Przepis ten bo
wiem stw ierdza w yraźnie z jed n e j strony, że przym us adw o
kacki obow iązuje ty lko w postępow aniu przed sądami okrę- 
gowemi jako  pierw szą instancją, z d rug iej zaś strony, że 
w spraw ach w szczętych przed- sądami grodzkiem i obowią
zuje on dopiero, poczynając od założenia środka odwo
ławczego do Sądu Najwyższego. Takiego rozw iązania kw e
s tji nie można uznać za trafne, gdyż wszelkie w zględy prze
mawiają- stanowczo na korzyść przym usu adwokackiego 
w  spraw ach rozpoznawanych przez sądy okręgow e jako 
sądy drug iej instancji. Przem awia za tem przedewszystkiem  
rac ja  przepisu, w prow adzającego bezw arunkow o obowiąz
kowe zastępstwo adwokackie w postępow aniu w  sądach 
apelacyjnych i w Sądzie Najwyższym . Przepis ten w pro
wadzono bowiem dlatego, że. w niesienie i popieranie środ
ków odwoławczych wym aga więcej znajomości praw a 
i wiadomości fachowych, niż popieranie procesu w pierw 
szej instancji tak, że strony same, względnie ich pełnomoc
nicy, nie będący adwokatam i, nie m ogliby tu  tak  skutecznie, 
ja k  adwokaci, bronie spraw y. Ponieważ zaś postępowanie 
przed sądami okręgowem i jako  sądami d rug iej instancji 
nie różni się poza nielicznemi szczegółami od postępow ania 
przed sądami apelacyjnem i (art. 425 kpc.), przeto ta sama 
racja, k tó ra  kazała w prowadzić przym us adw okacki w są
dach apelacyjnych, przem awia za stosowaniem go w sądach 
okręgow ych jako  sądach d rug iej instancji.



Od p rzy ję tych  w  art. 86 zasad co do przym usu adw o
kackiego zna ustaw a w y ją tk i n a tu ry  podm iotow ej i w y
ją tk i n a tu ry  przedm iotow ej. Do w yjątków  n a tu ry  przed
m iotow ej należą przedew szystkiem  w ypadki, o k tórych  
mowa w końcowem zdaniu art. 86. N ie obow iązuje więc 
przym us adw okacki p rzy  czynnościach przed sędzią w yzna
czonym lub w ezw anym  i to bez w zględu na to, czy sędzia 
ten  działa na zlecenie sądu pierw szej, czy w yższej instan
cji. Nie obow iązuje on dalej p rzy  czynnościach w sekre- 
ta rjac ie  sądowym. Zakres działania sek re ta rja tów  sądo
wych normu ją  przepisy  art. 265 p. o. u. s. p. i §§ 194—218 
reg. og. W m yśl art. 123 kpc. nie obow iązuje zastępstwo 
adw okackie w postępow aniu w przedm iocie udzielenia, 
zgaśnięcia i cofnięcia p raw a ubogich, chyba, że chodzi o po
stępowanie przed Sądem N ajwyższym . W myśl art. X. p rze
pisów w prow adzających kpc. nie je s t obowiązkowe za
stępstw o adw okackie w  spraw ach m ałżeńskich n iem ają tko
wych w postępow aniu przed sądem okręgowym.

W yją tk i n a tu ry  podm iotow ej od przym usu adw okac
kiego przew iduje art. 87, k tó ry  opiewa:

„Zastępstwo adw okackie nie obow iązuje następujących 
osób, gdy działają  czy to jako  strony, czy też jako  ich za
stępcy: adw okatów, sędziów, prokuratorów , profesorów  
i docentów praw a polskich szkół akadem ickich, ja k  rów 
nież stałych urzędników  referendarskich. P ro k u ra to rji G e
nera lne j i m ających kw alifikacje  sędziowskie lub adw o
kackie n o ta rj uszów1'.

Przepis pow yższy zw alnia pew ne osoby, w yczerpująco 
w nim  wyliczone, od obowiązkowego zastępstw a adw okac
kiego w spraw ach, w k tórych  takie zastępstwo je st p rze
pisane. Zwolnienie to, ja k  z treści przepisu widać, p rzyw ią
zane je st do piastow ania pew nych urzędów, względnie spra
w ow ania pew nych zawodów, k tó re w ym agają znajomości 
praw a tak, jak  zawód adwokacki, przyczem  co do n o ta rj u- 
szów w ym aga ustaw a nadto w yraźnie, aby posiadali kw ali- 
lifikacje  adw okackie lub sędziowskie. N otarjusz bez egza
m inu adw okackiego lub sędziowskiego nie może więc sam 
się zastąpić w procesie adwokackim.

Z w yczerpującego w yliczenia osób zw olnionych od 
przym usu adwokackiego w ynika, że zw olnienia tego nie 
można rozciągać na osoby w art. 87 nie wymieni one, a więc 
n. p. na kandydatów  adw okackich lub sędziowskich, choćby 
naw et posiadali kw alifikacje  do spraw ow ania adw okatury  
lub urzędu sędziowskiego i t. p.

Zwolnienie od przym usu adw okackiego przyw iązuje 
ustaw a, ja k  już  wspomniano, do piastow ania pew nych urzę
dów, w zględnie spraw ow ania pew nych zawodów, a nie do
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posiadania kw alifikacji na te urzędy, względnie zawody. 
W konsekw encji tego, osoby, k tóre posiadają w prawdzie 
uzdolnienie i w arunk i do pełn ienia urzędów  lub zawodów 
w  art. 87, w ym ienionych, ale tych  urzędów  względnie za
wodów faktycznie nie pełnią, muszą się w  procesach adwo
kackich dać zastąpić przez adw okata. Jeżeli zatem  jed n a  
z osób w art. 87 w ym ienionych zrezygnu je  ze swego' urzędu 
lub zawodu, albo zostanie z urzędu złożoną lub przejdzie 
w  stan spoczynku i t. p., to zwolnienie od przym usu adwo
kackiego je j  nie przysługuje. W braku  odmiennego posta
now ienia ustaw y należy też przyjąć, że jeżeli jedna  z tych  
osób straci dotychczasow y swój charak ter w czasie toczą
cego się już  procesu, to od chwili, k iedy go straciła, obowią
zaną będzie ustanowić sobie adw okata.

O soby w art. 87 w ym ienione ko rzysta ją  ze zwolnienia 
od przym usu adw okackiego tak  w tedy, gdy w ystępu ją 
w  procesie jako  strony, ja k  i w tedy, gdy w ystępu ją  jako 
zastępcy stron. Jako zastępcy stron zwolnione one są je 
dnak ty lko  w  tym  w ypadku, gdy są zastępcami ustaw o
wymi, nie zaś zastępcami na podstaw ie udzielonego im 
przez strony  pełnomocnictwa. U staw a nie p rzew iduje 
w praw dzie w yraźnie  tego ograniczenia, ale w ynika ono 
z przepisu  art. 86 kpc. Jeśli bowiem w myśl tego przepisu 
w spraw ach w nim  w ym ienionych strony  m uszą ustanowić 
pełnom ocnikam i adwokatów, to a contrario  w ynika, że nie 
mogą nim i ustanow ić sędziów, profesorów i t. p. z tym 
skutkiem , iżby je  to zwalniało od przym usu adwokackiego.

W b rak u  jak ichkolw iek  zastrzeżeń ustaw ow ych zwol
nienie od przym usu adw okackiego osób w  art. 87 w ym ie
nionych odnosi się do postępow ania w e w szystkich instan
cjach  sądowych.

Przym us adw okacki rozciąga się na  całe postępow anie 
w  spraw ach, w  k tórych  on obow iązuje, a zatem  nie tylko 
na rozpraw ę, ale także na w szystkie czynności i pisma pro 
cesowe, o ile ustaw a n ie stanow i pod tym  względem w y
raźnego w yją tku . Pism a procesowe w spraw ach z obo- 
w iązkow em  zastępstwem  adwokackiem  muszą więc być 
podpisane przez adw okatów  (art. 137, 1. 4 kpc.). Czynności 
procesowe podjęte  w spraw ach z obowiązkowem zastęp
stwem adw okackiem  nie przez adw okata są nieważne (art. 
416, 1. 2 kpc.). Nieważność tę w inien sąd uwzględnić z urzę
du, choćby je j  przeciw nik nie zarzucał (art. 243 kpc.). 
W myśl tego stronę jaw iącą się bez adw okata do rozpraw y, 
na k tó re j obow iązuje zastępstwo adwokackie, należy uw a
żać za nie jaw iącą się, pismo, k tó re w ym aga podpisu adw o
kata, należy uważać za niewniesione, jeśli je  wniesiono bez
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takiego podpisu (co do dodatkowego uzupełnienia p. art. 
141 kpc.).

W ypadki, w k tórych  strona naw et w procesie z obo- 
w iązkowem  zastępstwem  adw okackiem  zachowuje możność 
działania óhok adw okata wym ienia kpc. w ostatnim  ustępie 
art. 91 i w art. 94. — Omówione one zostaną innym  razem.

Dr. ANZELM LUTWAK.

Przemówienie do Sądu przeciw konfiskacie 
„Głosu P raw a“

W sferze wykładni §-fu 300 austr. u. k. na tle 
sp rawy brzeskiej.

Zarządzeniem  P ro k u ra tu ry  S. O. Rej. V we Lwowie z 5 stycznia 
Ir. r. skonfiskow any został Nr. 11 „Głosu P raw a" (z g rudn ia  1950) z po
wodu zaw artego w a rty k u le  red ak to ra  p. t. „Sąd nad  sądem " ustępu 
na stronię 502 zaczynającego się od słów: „Słowem, pisze te  sw oje 
pam flety" do słów: „ jak  jabym  sobie życzył" (ogółem 21 w ierszy).

Postanow ieniem  W ydziału 31 (karnego) Sądu okręgow ego we 
Lwowie powziętem na posiedzeniu n ie jaw nem  dnia 12 stycznia b. r. 
po w ysłuchaniu zdania P ro k u ra to ra  konfiskatę powyższą uznano za 
uspraw iedliw ioną, w ślad za czem w ydano dalsze, ustaw owo przep isane 
zarządzenia, a to z następu jącem  uzasadnieniem :

„Ogłoszenie drukiem  wym ienionego w yżej ustępu a rty k u łu  m a na 
celu przekręceniam i faktów  i w yszydzeniam i w zw iązku z a fe rą  b rzeską 
wyw ołać w zgardę i nienaw iść przeciw  organom  w ładzy cen tra lne j, co 
odpow iada znam ionom  w ystępku  z § 300 uk. W edług § 487, 489, 493 
austr. uk. ora z §§ 36 i 37 ust. pras. jest zatem  pow yższe postanow ienie 
uzasadnione".

W skutek wniesionego przezem nie przeciw  powyższem u postano
w ieniu podania opozycyjnego z wnioskiem  o uchylen ie konfiskaty, 
w yznaczona została celem  rozstrzygnięcia te j opozycji rozpraw a jaw na 
na dzień 5 lutego b. r., \vT k tó re j następstw ie T rybuna ł pod przew od
nictw em  s. s. o. D ra  D w orzaka jun., p rzy  w spółudziale s. s. o. D ra  
L oekera i s. s. o. D ra  M edyńskiego po w ysłuchaniu  wywodów stron 
t. j. m ojego oraz przedstaw iciela P ro k u ra tu ry  p. W iceprokuratora Bi- 
zupa, konfiskatę uchylił, co też w p rasie  codziennej spotkało się z ży- 
wem uznaniem .

W itając tę em anację  niezawisłego sum ienia sędziowskiego słow a
mi: „Są jeszcze Sądy w Polsce!" — i z uw agi na znaczenie spraw y nie- 
ty lko  jako  spraw y „ak tua lne j"  lecz spraw y zasadniczej i pow szechnej, 
pozw alam  sobie przytoczyć poniżej przem ów ienie, k tó re  na rozpraw ie 
te j  do T rybuna łu  wygłosiłem. P rzy taczam  je  ty lko  z pam ięci n a  pod
staw ie luźnych notatek, z zasadniczą w szakże w iernością w budow ie 
i argum entacji, a  ża łu ję  przytem , iż nie rozporządzam  do ogłoszenia 
rów nież rep liką  p. W iceprokuratora , w k tó re j nie b rak ło  mocnych,
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nia) — nie je s t ani w ytworem  n a tu ra ln e j ew olucji, dokonyw ające j się 
przez śc ieranie się indyw idualnych  woli, ani w yrazem  ogólnego um y
słu i woli, ani też naw et nie je s t narodow i narzucona ze w zględu na 
indyw idualne cele niew ielu jednostek , lecz je s t system em , obmyślo
nym  przez nieliczne jednostki dla dobra całości i narzuconym całości 
przez te jednostki. K rańcow y typ  tego rodza ju  o rgan izac ji p rzed sta
w ia nowoczesna arm ja , a w śród now oczesnych narodów  najlepszym  
przedstaw icielem  tego rodza ju  o rgan izac ji by ły  przedw ojenne Niemcy.

„Przy takim  system ie n ieuchronnie po jaw ia się ten d en c ja  do ści
słego podporządkowania pomyślności jednostek pomyślności narodu 
.jako całości. 1 tak i w łaśnie by ł stan  rzeczy w Niemczech. N iem iecka 
filozof ja  polityczna stanow iła biegun przeciw ny filozof ji Tołstoja; 
w n ie j jed n o stk a  istn iała  ty lko  d la narodu. Ten stan  rzeczy uzasadn iają  
i u sp raw ied liw ia ją  tacy  p isarze ja k  Bluntschli, Treitsc-hke i Bernhardi, 
k tó rzy  b y t państw a w ynoszą ponad b y t jednostek  i p rzy zn ają  mu 
p raw a wyższe, niż p raw a w szystkich jednostek . Podporządkow anie 
jednostkow ych in teresów  in teresom  państw a u s iłu ją  oni uzasadnić 
przy  pom ocy d o k try n y  „ko lek tyw nej świadomości".

„W państw ach w ym ienionego typu  jedyn ie  jeden  rodza j o rgani
zacji je s t w ysoko rozw inięty, m ianowicie organizacja wykonawcza, 
natomiast organizacja rozwagi jest bardzo niedoskonała i władza rzą
dząca tłumi jej rozwój i utrudnia go. T akie państw o okaże się p raw do
podobnie bardzo silne we w szystkich swoich stosunkach z innem i pań 
stw am i i jego m a te rja ln a  o rgan izac ja  może się rozw inąć skutecznie 
i szybko, ja k  to w idzieliśm y na przedw ojennych  Niemczech. Czyny  
jednak takiego narodu nie są wyrazem narodowej woli, ani wynikiem  
ogólnej rozwagi. Są one podyktow ane przez um ysły  niew ielu  jed n o 
stek  d la dobra nie wszystkich, ale całości, to znaczy, dla dobra p ań 
stw a a nie jednostek .

„O rganizacja tego typu  nie jest bardzo stała, mimo pozorów siły  
i skutecznego przystosow ania do pew nych określonych celów, tak ich  
ja k  o rgan izac ja przem ysłow a oraz pop ieran ie i rozpow szechnianie 
m aterja lnego  dobrobytu. W tak  zorganizow anem  państw ie siłą rzeczy 
wzrasta antagonizm pomiędzy indywiduałnemi prawami i interesami, 
a prawami i interesami państwa, co je s t psychologicznie niezdrowe. 
W Niem czech zjaw isko to znalazło w yraz w niesłychanym  wzroście 
socjalnej demokracji, k tó ra  by ła  pro testem  przeciw  podporządkow a
niu indyw idualnej pom yślności — pom yślności państw a. O wadliwości 
ta k ie j o rganizacji narodow ej św iadczył fakt, że Niemcy, chociaż ich 
dobrze rządzona ludność zw iększała się szybko, od szeregu lat stale 
tracili w ielkie ilości ludności na rzecz innych krajów. A działo się to 
w skutek  tego, że masy ludności czuły się n ietyle państwem, ile pod
ległe państwu. I nie u lega w ątpliwości, m ojern zdaniem, że dojście do 
w ładzy złego i n iem ądrego m onarchy  mogło w każdej chwili doprow a
dzić do w ybuchu rewolucji...

„Wewnętrzna słabość systemu zmuszała władzę zarządzającą do 
stosowania wszelkiego rodzaju krańcowych środków, mających na celu  
utrzymanie jego równowagi i wewnętrznej spójności. N ajw ażniejszym  
może z tych środków , jak iem i państw o niem ieckie posługiw ało się 
w tym  celu, było rozmyślne fałszowanie historji przez służalczych hi
storyków oraz usuwanie i przekręcanie niepożądanych wiadomości 
przez prasę, z polecenia państw a i w edług jego życzenia. W ywłaszcza
nie polskich właścicieli ziemskich i sposób obchodzenia się z Alzacją 
r Lotaryngją, oto dalsze w ybitne ob jaw y  ułomności psychiki narodo
w ej i odpow iadającej je j p rak ty k i i filozofji państwa — siły, którą 
świat cały przywykł określać jako pruską.

„O rganizacja  p rzedw ojennych  Niem iec by ła  więc bardzo podobna 
do organizacji a rm ji i. podobnie jak arm ja , nadaw ała  się do osiągania 
pewnych poszczególnych bezpośrednich celów. Z szerszego punk tu  \vi-
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dzenia n a tu ra  ta k ie j organizacji narodu  je st niższa, niż natura organi
zacji Anglji, Francji lub Ameryki. Niższość ta  w yn ika z fak tu , że cele 
i zadania narodu  są odlegle, przekraczają pole widzenia żyjących ludzi 
i nie mogą być_ określone w term inach  m aterjalnej pom yślności lub 
m ilitarnej potęgi. Jedynie rozw ój narodow ej psychiki, drogą n a tu ra l
nego i spontanicznego w zrostu, może dać w idoki ciągłego postępu ku 
tym  nie dającym  się określić celom.

„N ajwyższym , najdoskonale j zorganizow anym  i tw órczym  naro 
dem je st więc nie tak i naród, w k tó rym  w ładza państw ow a całkowicie 
rozporządza jednostkam i, całkowicie k ieruje ich czynam i i pozbaw ia 
w łasnej woli. Jest nim  raczej tak i naród, w którym samowiedza, ini
cjatyw a i wola jednostek, słowem osobowość, jest rozwinięta do naj
wyższego stopnia i w k tórym  um ysły  i wole członków w spółpracu ją 
harm onijn ie  pod kierow nictw em  i pod naciskiem  idei narodu, w yraź
nej, pe łne j i w jak  najw yższym  stopniu odpow iadającej bogactw u 
jego treści.

„Oto je st typ, k tó ry  n a jb ard z ie j zbliża się do rozw iązania p ro 
blem u cyw ilizacji, do po jednan ia  indyw idualności z kolektyw nością, 
do syntezy indyw idualistycznych i kolek tyw istycznych  ideałów. Jest 
to typ narodu, w którym prawa i wola jednostek nie są przemocą pod
porządkowywane prawom i woli państwa przez przemoc klasy rzą
dzącej i w którym strona rozwagi w narodowej psychice jest wysoko  
rozwinięta i usprawniona.

„Do tak ich  narodów  należy w pew nym  stopniu F rancja , ale jeszcze 
b ard z ie j naród  b ry ty jsk i i am erykański. W tych  dwóch ostatn ich  k ra 
jach p raw a jednostk i w yniesione zostały ponad w szelkie inne 
względy..."

Czy rozw ażania powyższe W illiam a Mc D ougalla — k tó ry  je p i
sak nie przeczuwa jąc chyba by n ajm n ie j regim e‘u brzeskiego w Polsce 
W yzw olonej — zdo ła ją  jak ieko lw iek  w rażenie w yw rzeć na wszech
w ładnym . jednom yślnym , nieom ylnym  i wyższym nad w szelką k ry 
ty k ę  „obozie B. B."?

Z orzecznictwa cywilnego*)
8) Posiadacz powiernictwa i dziedzice wolnodziedzicznego majątku 

są osobiście zobowiązani i odpowiadają za długi i inne zobowiązania 
spadkodawcy i to także wtedy, gdy z odnośnej czynności odniósł ko
rzyść m ajątek powierniczy.

O rzeczenie Izby III S. N., S. 1 z 28 czerw ca 1930 Rw. 2641/29.

*) W rub ryce  te j dajem y orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e i w ym agające an a
lizy k ry tycznej. Pom ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady praw ne już  ustalone i powszechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bowiem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
instancy j. Nie poprzestajem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych innych czasopism na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skró tach  m otywów ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem 
tak  fragm entarycznie ogłaszanych, czy teln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku m yślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u jąć  należycie zastosowal- 
ność d an e j tezy  w p rak tyce .. Redakcja.
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Sąd okręgow y we Lwowie — (s. s. o. Feliks, Kozioł, Rak) — w y
rokiem  z 15/4 1929 Cg I 139/28 oddalił powoda z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Powód dom aga się od pozw anych odszkodowania 
w wysokości 4.140 zł. za konicz pozostaw iony przez powoda w m a ją tk u  
dzierżaw nym , należącym  do o rd y n ac ji fam ilijn e j hr. D. Skoro atoli 
konicz został uży ty  ty lko  na rzecz ordynacji, a pozw ani są ty lko  dzie
dzicam i wolnodziedziczonego m a ją tk u  o rdynata , przeto  w ysunięte 
przeciw  nim  żądanie odszkodowawcze z powyższego ty tu łu , nie je s t 
wobec nich uzasadnione. Pozatem  zaś n in ie jsza  skarga jak o  odszko- 

< dow aw cza u legła przedaw nien iu  na zasadzie art. 1489 u. c.
Sąd A pelacyjny we Lwowie — (s. s. a. K opystjański, D r. H ahn, 

Laidler) — zatwierdził wyrok I inst. (wyrokiem  z 12/9 1929 Bc III 350/29).
Z uzasadnienia: P rzy jęc ie  b rak u  leg itym acji b ie rn e j po stronie 

pozw anych jest w stan ie spraw y uzasadnione, aczkolw iek tedy  skarga 
pow oda je st raczej skargą z § i 041 u. c., gdyż powód pozostaw iając 
konicz w m a ją tk u  ordynackim , dokonał tem sam em  przeniesien ia go do 
m ają tku  pozw anych nie sp raw u jąc  zarazem  ich in teresów  bez zlecenia, 
zaw arte  w niej żądanie przedstaw ia się jako  nieuzasadnione.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. W awrzkowicz, D yduszyński i Łu- 
kaw iecki, — Prok. Zacharjasiew icz) — uchyli! wyroki niższych in- 
stancyj, polecając sądowi okręgow em u uzupełnienie rozprawmy.

Z uzasadnienia: W edług § 639 u. c. posiadacz pow iernictw a ma 
w szystk ie p raw a w łaściciela użytkow ego, do niego należą w szystkie 
pożytk i z m a ją tk u  pow iernictw a, w zam ian za co. ponosi on w szystkie 
ciężary, w yn ikające  z zapisów nałożonych przez założyciela (§ 250 
p. n.). P raw a posiadacza pow iernictw a co do zastaw ienia m a ją tk u  po
w iernictw a, co do zam iany, przem iany  i zadłużenia podlegają og ra
niczeniom  zaw artym  w przepisach § 652—637 u. c., po trzebne je s t m ia
nowicie zezwolenie sądu, a n iek iedy  oczekiwaczy i ku rato ra . W razie 
zm iany  w osobie posiadacza pow iernictw a tw orzy się dwie m asy m a
ją tkow e. jedna m a ją tek  pow iernictw a fam ilijnego, d ruga m a ją tek  
w olnodziedziczny czyli a llod ja lny . M ajątek  pow ierniczy p rzypada 
tem u, kto je s t do tego pow ołany przez założyciela pow iernictw a 
(§§ 618—626 u. c.), natom iast m a ją tek  w olnodziedziczny p rzypada tym, 
k tó ry ch  ustaw a w zględnie spadkodaw ca powołał. Dziedzic wolnodzie- 
dzicznego m a ją tk u  o trzym uje  w szystko to, czem posiadacz pow iernic
tw a mógł swobodnie rozporządzać, obejm u je  jednakże także w szystkie 
długi, o ile te  nie ciążą na m a ją tk u  pow ierniczym . N astępca w po
w iernictw ie obow iązany je s t do zapłaty  ty lko  tych długów swego po- 

, przedni ka, k tó re  zaciągnął z przyzw oleniem  sądowem (§ 640 u. c.), 
a sposób ich spłacania określa  przepis §§'638 i 639 u. c. Prócz tgo obo
w iązany je st posiadacz pow iernictw a do sp łacania długów  w ym ienio
nych w § 250 pat. iliesp. bez obow iązku dep u rac ji z § 638 u. c. Stosunek 
p raw n y  posiadacza pow iernictw a do jego w ierzycieli ocenia się wedle 
ogólnych norm  praw nych w m yśl § 242 p. n. z czego w ynika, że po
siadacz pow iernictw a i dziedzice wolnodziedzicznego m ają tku  są oso
biście zobow iązani i odpow iadają za długi i inne zobow iązania posia
dacza pow iernictw a w olnodziedzicznym  m ają tk iem  i to także w tedy, 
gdy z czynności ta k ie j m a ją tek  pow iern ic tw a odniósł korzyść. 
Nie uw łacza to oczywiście praw u w ierzyciela do poszukiw ania swych 
p raw  także przeciw  posiadaczowi pow iernictw a, o ile zaś w ystąpił 
przeciw  dziedzicom wolnodziedzicznego m ajątku , to ci po zaspokojeniu  
tych  długów, mogą się regresow ać do posiadacza pow iernictw a.

Konieczność uzupełnienia rozpraw y zachodzi w skutek  tego, że 
sądy niższych in stanc ji nie bada ły  i nie ustaliły , czy koniczyna sporna 
po rozwiązaniu umowy dzierżawnej, była własnością dzierżawcy i jaką  
posiadała wartość.
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9) W łaściciele i posiadacze kopalń naftowych nie są uprawnieni 
do potrącenia bruttowcom w myśl § 1042 u. c. podatku komunalnego od 
kopalń, płaconego przez siebie na zasadzie art. 5 ustawy o finansach 
komunalnych z dnia 11/8 1923 Poz. 747 D. u. R. P.

O rzeczenie Izby 111 S. N., S. :l z 20 czerw ca 1930 Rw. 2616/29.
Sąd okręgow y cyw ilny we Lwowie — (s. s. o. Brun, D rzym alik  

i Munk) — w yrokiem  z 14/3 1929 Cg IX 15/29 oddalił powodów z żą
daniem  o ustalenie, że pozw ana nie jest upraw niona do po trącan ia  po
wodom jako  upraw nionym  do udziałów  bru tto , podatku sam orządo
wego, k tóry  płaci jako  w łaścicielka kopalni.

Z uzasadnienia: Skarga o usta len ie jest niedopuszczalna, skoro 
powodom na te j sam ej zasadzie, na k tó re j dom agają się rzeczonego 
ustalenia, służy roszczenie o zap ła tę  bezpraw nie po trąconej kw oty.

Sąd A pelacy jny  we Lwowie —' (s. ś. o. Babel, Łukaw iecki.
Dr. Biihn) — w yrokiem  z d. 26/6 1929 Bc 342/29 w rzeczy sam ej z a 
tw ierdzi! w yrok i instancji.

Z uzasadnienia: Sąd A pelacyjny  p rzy jm u je  w arunk i skarg i u sta 
la jąc e j za istn iejące, skoro skarga o św iadczenie m ogłaby dotyczyć 
ty lko  zapadłych ju ż  ra t podatkow ych, w danym  zaś razie chodzi o u sta 
lenie, czy przedsiębiorstw o kopaln iane ma praw o potrącać sobie 
w przyszłości to, co za bruttow ców  ty tu łem  podatku  kom unalnego 
zapłaciło. Tu więc obie strony  m a ją  in teres p raw ny  w natychm iasto- 
wem usta len iu  te j kw estji. Co do rzeczy sam ej w yraża sąd zap atry w a
nie, że skoro ustaw a o uregulow aniu  funduszów  kom unalnych  (z 11/8 
1923 poz. 747 D. u.) obciąża całą p rodukccję  naftow ą wym ienionym  
w niej podatkiem , to obciążeniu tem u u lega także i ta  część produkcji, 
ja k a  na podstaw ie p ryw atnych  układów  p rzypada bruttow com . Rze
czona ustaw a n ak łada w szczególności pow yższy podatek  na kopalnie,
czem d aje  do zrozum ienia, że uw aża ten  podatek, jako  ciążący na
rzeczy t. j. na kopalni, a nie na przedsiębiorstw ie kopalnianem  jako  
takiem . Postanow ienie § 2 sta tu tu  o podatku  od kopalni w droko- 
byckiem  zagłębiu kopalnianem , w edle którego podatek  płacić ma po
siadacz w zględnie w łaściciel kopalni, n ie p rzem aw ia w cale za powo
dami. bo przedsiębiorca jako  nettow iec o trzym uje  całą produkcję 
z w nętrza kopalni i on jako  p ierw otny  posiadacz całej p rodukcji obo
w iązany je s t do płacenia. Skoro zaś całe j p ro d u k cji nie zatrzym uje, 
lecz część je j  oddaje bruttow com , to m a praw o potrącić sobie tę część 
poda!ku. k tó ra  p rzypada na część, p rodukcji bruttow ców .

Sąd N ajw yższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Dr. Bresie- 
wicz, Dr. H obler. — Prok. Hołowczak) — na rew izję powodów orzekł 
w myśl żądania ich pozwu.

Z uzasadnienia: 7. art. 5 1. 4 ustaw y z 11/8 1925 Nr. 94 poz. 747 
Dz. u. R. P.. ja k  n iem niej z postanow ień § 1 i 2 sta tu tu  od piodatku od 
kopalń w drohobyckiem  zagłębiu kopalnianem . zatw ierdzonego przez 
Min. Spraw  W ewn. w porozum ieniu z Min. S karbu dnia 17/12 1925
Nr. S. F. 342 w ynika niew ątpliw ie, że obowiązek zapłacenia tego po
datku  ciąży na posiadaczach względnie, w łaścicielach kopalu zn a j
du jących , się na obszarze tegoż zagłębia kopalnianego.

Okoliczność, że podatek  m a być w ym ierzony w wysokości \ % 
od ceny kupna względnie w artości sprzedażnej w ydobytego produktu , 
nie d a je  w cale podstaw y do wniosku, że podatek  ten w skutek  tego ob
ciąża bruttow ców  i że kopalnią, k tó re  są obow iązane cło opłacania tego 
pc,>datku, m ają  praw o ściągać od nich część tego podatku. Tego rodzaju  
rozum ow anie uchybią regule in te rp re tac y jn e j z § 6 u. c i nie da się 
pogodzić an i z w yraźnem  brzm ieniem  te j ustawy, czy też oclnośnemi 
postanowienia,mi sta tu tu , ani z pojęciem  praw nem  udziałów brutto , 
k tó re  w edle usta lonej p rak ty k i naftow ej, jak  n iem niej w edług ustaw y 
naft. (§ 7 ust. z 9/1 1907). podobnie, ja k  inne tego rodzaju  ciężary  rze
czowe, w yn ikające  z kon trak tów  naftow ych (np. tzw. ,.inetrow e“, „szy-
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l>owe“ i inne), nie p a rty c y p u ją  w żadnych w ydatkach, ponosżonyeh 
przez kopalnie w zw iązku z p rodukcją  ropy, bo stanow ią niezależnie 
od tych w ydatków  i kosztów, w ynagrodzenie d la  w łaścicieli gruntów  
i ich następców  praw nych , p rzyznane im  w umowie przez upraw nio
nych do w ydobyw ania za ustąp ien ie p raw a poszukiw ania i w ydoby
w ania m inerałów  żywicznych z podziem ia gruntów . Jakkolw iek  tedy  
udziały  b ru tto  stanow ią pew nego rodzaju  dochód z p ro d u k cji kopal
n ianej, to mimo to nie mogą być one obciążone po trącen iam i z ty tu łu  
podatków  nałożonych sam oistnie na kopalnie, jako  źródło produkcji, 
gdyż podlegają osobnemu opodatkowaniu i z organizacją produkcji nie 
mają żadnej innej łączności ekonomicznej i prawnej, jak chyba tę 
jedynie, że stanowią jej realne obciążenie. B ruttow cy bow iem  nie są 
ani udziałow cam i we własności kopalni, ani też nie m a ją  żadnego 
w pływ u na organizację  i losy produkcji, bo spraw a ta  z n a tu ry  rzeczy 
należy do nettowców, a wobec tego nie m ają  też żadnego obowiązku 
zezw alać na uszczuplanie swych korzyści, p rzysługu jących  im  z p ro 
dukcji kopaln ianej, chociażby ta  stanow iła podstaw ę w ym iaru  po
datku , o ile tego obow iązku nie nak ład a  na nich w yraźnie ustaw a lub 
um owa. Chybione są tw ierdzen ia pozw anej, jak o b y  sporny podatek  od 
kopalń  był rów noznaczny z podatkiem  od p ro d u k cji z tego rzekomo 
powodu, że podstaw ą w ym iaru  tego podatku  je st cała p rodukcja  ropy 
na kopalni, skoro ustaw a w yraźnie w art. 5 1. I oznacza ten  podatek  
ja k o  sam oistny podatek  od kopalń, a osobno mówi w art. 10 o podat
kach  od produkcji. G dyby zatem  zam iarem  ustaw odaw cy było nałożyć 
sporny podatek  n a  p rodukcję , to b y łby  go w yraźnie oznaczył jako  
podatek  sam oistny od p ro d u k cji kopaln ianej, a skoro tego nie uczynił 
i zaznaczył w yraźną różnicę tych podatków, ustanaw ia jąc  jeden  jako  
sam oistny podatek  od kopalń, d rug i zaś w form ie dodatków  do po
datków  państw ow ych od produkcji, to  trudno  z tak  jasnych  postano
wień ustaw y snuć wniosek, że podatek  od kopalń  jest to samo, co po
datek  od p rodukcji, dlatego, że ta  stanow i podstaw ę w ym iaru  tego 
podatku.

W tym  stanie rzeczy tw ierdzenie pozw anej, że je j  p rzysługu je  
praw o  rep a rty c ji i ściągania zapłaconego przez się podatku kom unal
nego od kopalń  z udziałów  bru ttow ych , nie zn a jd u je  uzasadnienia 
w przepisie § 1042 u. c.. skoro an i odnośną ustaw a o tym czasow em  u re 
gulowaniu finansów  kom unalnych, ani też oparty  na n ie j s ta tu t o po
datku  od kopalń w droliobyckiem  zagłębiu kopalnianem , nie nak łada 
na bruttow ców  w yraźnie takiego podatku. Nie może się też pozwana 
u tym  względzie powołać skutecznie na resk ry p t Min. Spr. Wewn, 
z 8/3 1928 Nr. G. S. 485/28, albowiem  resk ry p t ten, pom ija jąc  okolicz
ność. że ja k  to słusznie sądy p rzy jm u ją , nie ma cech rozporządzenia 
m ini.sterjalnego, ani w iążącego sądy rozstrzygnięcia spornej kw estji. 
nie nadaje  pozw anej upraw nien ia do po trącan ia  lub ściągania tego 
podatku z udziału bruttow ych, a zauw aża jedynie, że obowiązkowa 
zap ła ta  tego podatku przez kopalnię, nie pozbaw ia ją  p raw a żądania 
zw rotu stosunkow ej części z udziałów  bru tto .

10) Hipoteki kaucyjne na zabezpieczenie poboru bruttów nafto
wych, wpisane do księgi gruntowej, nie mają charakteru ciężarów  
realnych i ulegają waloryzacji.

O rzeczenie Izby III S. N„ S. i z 10 czerwca 1930 R. 177/30.
Sąd powiatowy w Drohobyczu w uchw ale działow ej z dnia 5/12 

1928 E VIII. 1710/27 w ydanej po dokonaniu licy tacy jn e j sprzedaży rea l
n o ś c i  obj whl. 47. 166, 1509 i 1832 księgi Borysław' z kopalnią „K aukaz" 
w Borysław iu, przerachował wpisane na karc ie  ciężarów pow yższych 
realności hipoteki kaucyjne w edle postanow ień ś 6 rozp. wal. i p rzy 
dzieli! sum y k au cy jn e  poszczególnym  wierzycielom .
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Sąd okręgowy w  Samborze jako  rekursow y uchw ałą z d. 15/6' 
1929 R. VJI 220/29 zmienił dotyczące ustępy uchw ały  działow ej posta
naw iając, że w ym ienione w nich k au c je  podzastaw nicze pozostają  
nadal w przym iocie ciężarów  realnych, k tó re  to ciężary, licy tacy jn y  
nabyw ca ta k  w edle w arunków  licy tacy jnych , ja k  z mocy § 150 o. e. 
ob jąć m a z policzeniem  na cenę kupna.

Z uzasadnienia: K aucje d la  obuw iązku w ydaw ania p ro d u k cji 
bruttow ych, w pisyw ane daw nie j w księgach gruntow ych  nie by ły  i nie 
są kaucjam i w rozum ieniu § 224 o. e. Nie o żadne bowiem  roszczenie 
pieniężne chodziło, ale o m ożliwą na razie form ę w pisu ciężaru  re a l
nego. Z tem  też norm alnem  zjaw iskiem  ustaw odaw ca licząc się, po
stanow ił w § 23/6 now. naft., że tego rodza ju  k au c je  uw aża w łaśnie 
za ciężary  rea lne  i że w razie u tw orzenia pola naftowego, m ogą być 
one jako  ciężary  rea lne  przeniesione. K aucje te  w razie u tw orzenia 
pola naftow ego zostałyby jeszcze dziś naw et w form ie realnego b ru tto - 
wego ciężaru  wpisane. Ten ch a rak te r  kaucji sprzeciw ia się bezw a
runkow o ich w aloryzacji, k tó re j u leg a ją  ty lko  roszczenia pieniężne. 
O ceniając k au c je  te  naw et ze stanow iska § 224 o. e., nie b y łb y  sąd, 
wobec b ra k u  zgłoszenia cyfrowego p re tensji, up raw niony  do w ypła
cenia z tego ty tu łu  jak ichko lw iek  kw ot in teresow anym  w ierzycielom , 
lecz m usiałby  kw oty  k au cy jn e  odpowiednio korzystn ie ulokować.

Sąd N ajw yższy — (Prezes S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Dr. Bresie- 
wicz, D r. W awrzkowicz, — Prok. Staszewski) — przyw róci! w moc 
p raw ną zm ienione w in stanc ji reku rsow ej dotyczące ustępy  uchw ały  
działow ej.

Z uzasadnienia: Sąd m ylnie w y jaśn ił p rzepisy  §§ 23/6 i 26/1 now eli 
naftow ej z d. 9/1 1907 L. 7 Dpp.. jak o b y  hipotek i kaucy jne , w pisane 
w księdze g run tow ej na zabezpieczenie poboru b ru ttów  naftow ych 
m iały już w księdze g run tow ej ch a rak te r  ciężarów  realnych. P rze
dew szystkiem  § 7/1 noweli, o k reśla jący  istotę p raw ną b ru tta  nafto 
wego, mówi w yraźnie, że obow iązek św iadczenia bru ttów  naftow ych 
podlega jako  ciężar rea ln y  w pisaniu do księgi naftow ej. O daw niej- 
szycli kaucjach , zabezpieczających b ru tta  w księdze gruntow ej, nie 
mówi także w cale § 26 noweli, k tó ry  uzna je  daw niejsze upraw nien ia 
naftow e, w pisane w księdze gruntow ej, jako  sam oistne przedm ioty  m a
jątkow e, m ające ch a rak te r p raw ny  nieruchom ości. P rzepis ten  nie 
zm ienił zatem  daw niejszych  upraw nień  bru ttow ych, uw idocznionych 
w księdze g run tow ej we form ie k au c y j hipotecznych, k tó re  i nadal za
trzy m u ją  sw ój dotychczasow y charak te r. Na w ypadek  przeniesienia 
up raw nien ia  naftow ego z księgi g runtow ej do księgi naftow ej posta
naw ia § 26/6 noweli, że obow iązek do p łacen ia b ru ttów  w pisany  w księ
dze naftow ej w  postaci k au c ji h ipotecznej należy przenieść do księgi 
naftow ej jako  ciężar rea lny . — ale ty lko  pod w arunkiem :

a) że upraw niony  do poboru tego zażąda, b) że obow iązany się 
na to zgodzi i c) że zgodzą się na to w ierzyciele w pisani na p raw ie  
naftow em  po hipotece k au cy jn e j. Jeśli b ra k  choć jednego z tych  w a
runków , to udział b ru tto  pozostaje po przeniesieniu  w księdze nafto 
w ej we form ie k au c ji hipotecznej. W danym  w ypadku nie było  p rze
niesienia upraw nien ia  naftow ego do księgi naftow ej i n ie zaszedł ża
den z w arunków  w yżej w ym ienionych, koniecznych do przem iany 
k au c ji na ciężar rzeczowy. P raw o poboru b ru tta  w czasie licy tacji 
istniało jak o  h ipo teka k au cy jn a  i p rzy  podziale lic y ta cy jn e j ceny 
kupna, należy z niem  postąpić w m yśl § 224 ord. egz. M ylne jest za
pa tryw an ie  p raw ne bruttow ców , k tórzy  wnieśli reku rsy  od uchw ały 
działow ej, że ich k au c je  hipoteczne są ty lko  form ą w pisu ciężaru rea l
nego; przed now elą naftow ą bowiem b ru tta  jako  ciężary  rea lne  nie 
istniały. D latego Sąd N ajw yższy uw zględnił rek u rs  rewiz. nabyw cy 
licy tacy jnego  (w którego in teresie  leży zm ieńjszenie obciążeń b ru tto 
wych) i dwóch bruttow ców  i p rzyw rócił do mocy p raw nej uchw alę
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działow ą Sądu I. Nie m ożna w praw dzie zasadniczo odmówić słuszności 
wywodowi Sądu II.. że w m yśl § 224/2 ord. egz. m iałaby przerachowan.a 
sum a k au cy jn a  być um ieszczona na procent i p rzekazana bruttow com  
ty lko  w m iarę w ykazania szkody z p rzyczyny  niew ypłacania bruttów ,
— ale w tym  k ie ru n k u  nie została uchw ała działow a Sądu 1 zaskarżona 
przez osoby do tego upraw nione (ś§ 234/1 i 213/1 ord. egz.), — a zatem  
nie ulega zm ianie.

i i )  Obowiązek lokatora do opłacania podatku wodociągowego, 
zastrzeżony osobnem postanowieniem kontraktu najmu zawartego 
przed wejściem  w życie ustawy o ochronie lokatorów, traci moc obo- 
wiązującą z chwilą, gdy płacone przez lokatora komorne osiąga ?5°/o 
podstawowego komornego (art. 7 1, 2 ustawy o ochr. lok. z d. U  4 1924).

O rzeczenie Izby III S. N., S. I z 3 czerw ca 1930 Rw. 125/30.
Sąd grodzki w Krakowie (S. o. Robaczowski) w yrokiem  z 14/5 

1929 C III 155/29 orzekł po m yśli żądania skarg i o zapłatę 
967 zł. 90 gr. z pn.

Z uzasadnienia: Roszczenie pow oda z ty tu łu  opłaty podatku wo
dociągowego za rok  1928. uiszczonej za pozwanego, p rzedstaw ia się 
jako  uzasadnione. P rzep isy  art. 7 i 53 ust. o ochr. lok nie mogą być 
stosowane do podatku  wodociągowego, gdyż podatek  ten  wedle ustaw y 
z d. 12/8 1899 Nr. 94 Dz. ust. k ra j. oraz ustaw y z 10/10 1908 Nr. 117 
Dz. ust. kr. i re sk ry p tu  Min. Spr. W ewn. z 25/11 1927 W. L. As 8988/926 
je s t podatkiem  gm innym  sui generis, k tó ry  wolno gminie m iasta K ra
kowa pobierać przez la t 50 do w ysokości 5°/o od płaconego czynszu 
najm u. P odatek  ten  m ają  płacić zawsze lokatorow ie z tem. że wobec 
gm iny odpow iadają bezpośrednio w łaściciele realności z praw em  
regresu  do lokatorów , k tó ry  od obow iązku op ła ty  tego podatku  w tedy 
ty lko  mogą być uw olnieni, jeśli is tn ie je  um owa uw aln ia jąca  w yraźnie 
loka to ra  ocl ponoszenia tego podatku. G dy zatem  w edle w ym ienionych 
przepisów  podatek  ten jako też  op ła ta  za zużytą wodę (nadm iar wody), 
obciążają lok tarów  poza kom ornem . a  art. 7 ust. o ochr. lok. mówi 
o „opłacie gm innej za dostarczanie w ody“ w typ ie op ła ty  pob ie ranej 
we w szystkich m iastach polskich, prócz K rakow a, Lwowa i Tarnow a, 
w spornym  zaś w ypadku nie ty lko  niem a mowy zw aln ia jącej pozw any 
Skarb  państw a ocl obow iązku op ła ty  tego podatku, lecz przeciw nie 
w m yśl k o n trak tu  najm u  obow iązek ten pozw any Skarb  w yraźn ie 
wziął na siebie, przeto  obow iązany je s t do zap ła ty  tego podatku, bez 
względu na to, czy kom orne przekroczyło  75°/0 podstawowego ko
mornego

Sąd okręgow y w K rakow ie j. odw oławczy — CS. o. Dr. Gorzem ski, 
W arzeszkięwicz, Kostołowski) — w yrokiem  z 28/10 1929 IV Be 697;29 
oddali! powoda z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Żądanie powodów nie ma podstaw y p raw nej, gdyż 
przepisy  ustaw y o ochr. lok. co do wysokości czynszu i opłat dodatko
wych m ają  zastosow anie do w szelkich umów najm u  zaw artych  przed 
w ejściem  w życie przepisów  te j ustaw y. W szczególności przepis art. 
33 ust. 2 rzeczonej ustaw y, p rzek reśla  w szystkie postanow ienia um owne 
sprzeczne z je j  przepisam i. W obec postanow ienia art. 6 L. I ustaw y 
ob ję tne  jest. czy podatek  wodociągowy miał być p łacony jako  część 
kom ornego, czy jako  św iadczenie uboczne, gdyż łącznie z kom ornem  
nie może przekraczać oznaczonej kw oty, w danym  razie zaś osiągnięta 
.wysokość 75°/o podstawowego komornego, w yklucza obow iązek osobnej 
zap ła ty  za dostarczenie wody (art. 7 ust. 2 ust. o ochr. lok.).

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Łukaw iecki. Dr. Bresiewicz i D obrucki.
— Prok. Zacliarjasiew icz) — nie uwzględnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: Nie m ożna przeoczyć, że ju ż  sam spadek w artości 
d aw nej korony  anstr., a następnie m ark i po lsk iej w yw ołał w zobow ią
zaniach czynszowych najem ców  w ielk ie zm iany, a art. 3 ustaw y z d.
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18/12 1920 Poz. 19/21 Dz. u. ograniczył te  obow iązki na n iekorzyść w ła
ścicieli domów. Od dn ia 1/6 1924 r. ustaw a o ochronie lokatorów  Poż. 
406/24 D. U. w prow adziła w św iadczeniach lokatorów  także liczne 
przepisy  obow iązujące bezwzględnie. W szczególności art. 33/2 te j  
ustaw y poleca stosowanie je j  przepisów  co do wysokości kom ornego 
i św iadczeń ubocznych do w szelkich umów najm u, zaw artych  przed 
dniem  1/6 1924 r.. a zatem  i do umowy z d. 3/7 1915. Skoro kom orne 
osiągnęło ju ż  w r. 1927 w ysokość 75°/# podstawowego kom ornego, to 
w myśl art. 7/2 ustaw y o ochr. lok. usta ł dla S karbu  Państw a obow ią
zek uiszczania osobnej op ła ty  za dostarczanie wody, po legający  od 1/6 
1924 r. już nie na um ow ie daw niejszej, ale na ustaw ie o ochr. lok. 
O bo jętne  jest, że w myśl ustaw  z dnia 12/8 1899 L. 94 Dz. k ra j. i z dnia 
10/10 1908 L. 117 Dz. k ra j. op ła ta  wodociągowa je st szczególnym  po
datkiem  gm innym  (w K rakow ie), w ym ierzonym  od czynszu najm u, 
gdyż celem jego je st „pokrycie kosztów, połączonych z zaprowadzeniem , 
u trzym aniem  i adm in istracją  wodociągu m iejskiego". Choć nie pobiera 
się te j op ła ty  od „zużycia wody", to je d n ak  je st ona „opłatą od dosta r
czania wody", ho pozostaje w najściślejszym  zw iązku z tem  dosta r
czaniem. Skoro zaś art. 7 1. 2 ust. o ochr. lok. przeniósł obow iązek po
noszenia te j op ła ty  z lokatorów  na w łaścicieli domów, to żądanie po
wodów nie ma ani um ownej ani ustaw ow ej podstawy.

12) Niestosowanie się pracownika do poleceń pracodawcy co do 
sposobu prowadzenia manipulacji kasowej w szczególności zaś wadliwe 
jej prowadzenie, skutkiem czego w kasie prowadzonej przez pracowni
ka powstaje deficyt lub manco kasowe, które wskazuje, że pracownik 
do prowadzenia kasy nie nadaje się, daje pracodawcy podstawę do 
niezwłocznego rozwiązania stosunku służbowego według postanowień 
§ 32 lit. d) rozp. Prez. Rz. P. z 16/3 1928 poz. 325 Dz. U. R. P.

O rzeczenie Izby III S. N.. S. I. z 4 czerw ca 1930 Rw. 1976/29.
Sąd P racy  w K rakow ie (Przew. s. s. o. Szpunar. ław nicy K rzak 

i Frieclner) w yrokiem  z 14/3 1929 C pr Jl! 18/29 oddali! powódkę z żą
daniem  skarg i o zap ła tę  525 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Pow ódka dom aga się odszkodow ania w wysokości 
trzym iesięcznego um ówionego w ynagrodzenia z powodu bezzasadnego 
w ydalen ia je j  ze służby i bez dochow ania ustaw owego te rm inu  w yda
lenia. Ponadto dom aga się w ynagrodzenia za n iew ykorzystany  urlop. 
Sąd ustalił, że pozw any p rzy  przeprow adzeniu  szkontrum  kasy  p ro 
w adzonej przez powódkę, zam iast tw ierdzonej przez n ią  nadw yżki 
kasow ej, k tó rą  tłum aczyła pom yłką w zaliczeniu, znalazł deficyt 
w kwocie 94 Zł. 32 gr„ k tórego powódka nie um iała w ytłum aczyć. Na 
zasadzie tego u sta len ia  sąd oddalił pow ódkę z żądaniem  skargi co do 
kw oty  450 zł. z ty tu łu  w ynagrodzenia za n iepraw idłow e rozw iązanie 
stosunku pracy , a to w m yśl art. 32 lit. a) zd. osta tn ie rozp. Prez. 
Rzp. z 16/5 1928 Nr. 55 Dz, U. poz. 323, albowiem  sam fak t, że pow ódka 
za ta iła  pom yłkę z dn ia 12/12 1928 w kwocie 85 zł. uzasadnia dostatecz
nie, że prow adziła kasę niedbale, a następnie ciągłe m anca kasowe, 
k tó rych  nie m ogła w ytłum aczyć dały  dostateczną podstaw ę do strace
nia zaufania do pow ódki i do w ydalen ia pow ódki z pracy z m iejsca, 
z je j w łasnej winy. Tem samem sąd oddalił pow ódkę z żądaniem  kw oty 
75 zl. ty tu łem  urlopow ego w edług art. 5 ustawy z 16/5 1922 Dz. U. R. P. 
Nr. 40. poz. 334, gdyż pow ódka w ydalona z w łasnej w iny, straciła  
praw o do urlopu.

Sąd Okręgowy w Krakowie jako  odwoławczy (s. s. o. W arzeszkie- 
wicz, ław nicy D raczyński, Dr. Sussman) w yrokiem  z 24/4 1929 Bc IV 
312/29 przyznał powódce od pozwanego kw otę 450 zł. z pn. za tw ierdza
jąc co do reszty  w yrok  I instancji.

Z uzasadnienia: W czasie od 1 sierpnia do 51 g rudnia 1928, kiedy 
pow ódka by ła  u pozwanego zatrudniona, ty lko  jeden  jed y n y  raz p rze
prow adził pozw any kontro lę prow adzonych przez pozw aną książek
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i zapisków i to na żądanie pow ódki i na te j zasadzie powódkę na
tychm iast w ydalił chociaż z te j kontro li okazało się, iż pow ódka tylko 
jeden  raz w ciągnęła w rub ryce  dochodów pozycję 206 zł. 80 gr.. p rzy1 
czem naw et nie tw ierdził pozwany1, jakoby1 to pow ódka uczyniła roz
m yślnie, w skutek  czego nie je s t w ykluczona oczyw ista pom yłka. Na 
te j podstaw ie sąd n ab ra ł p rzekonania, że nie zachodzi przew idziany 
w ust. 52 lit a) rozp. Prez. Rzp. z 16/5 1928 poz: 525 Dz. U. w arunek  
niezwłocznego rozw iązania um ow y z winy1 pracow nika, skoro nie może 
być mowy w danym  razie o nadużyciu  zaufan ia pracodaw cy lub 
o rozm yślnem  uszkodzeniu jego m ajątku . Co do resz tu jące j kw oty 
75 Zł. w yrok  1 inst. zatw ierdzono z m otywów tam  przytoczonych.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Stefko, K rauss i D r. Zarzycki. — Prok. 
Staszewski) — przywrócił do mocy p raw n ej w yrok sądu i instancji.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy w m yśl ś 488 pr. cyw., jeżeli do 
rozstrzygnięcia wniosków  odwoławczych uw aża to za w skazane, może 
uzupełnić lub pow tórzyć dowody przeprow adzone w pierw szej in stan 
c ji; pozatem  w m yśl § 498 ust. 1 proc. cyw. opiera sw oje rozstrzygnię
cia na w ynikach  rozpraw y i dowodów, usta lonych w aktach  proceso
w ych i w w yroku  I instancji. Skoro zatem  w tym  w ypadku sąd od- 
"woławczy nie ponow ił dowodów, nie m iał żadnej podstaw y, by  zm ie
n iać u sta len ia  sądu I in stan c ji i te u sta len ia  zgodnie z ak tam i proce
sowemu m ogły być podstaw ą jego rozstrzygnienia. G dy zaś ustalenie 
sądu I instancji, że pow ódka p rzy  obejm ow aniu posady m iała polece
nie. aby bez kw itu  n igdy pieniędzy nie w ydaw ała, że m iała w kasie 
deficyt w kwocie 94 zł. 52 gr., k tórego nie um iała w ytłum aczyć i że 
z rachunku z 12/12 1928, k tó ry  opiew ał na 291 zł. 80 gr., w prow adziła 
do kasy  206 zt. 80 gr.. u sp raw ied liw ia ją  dostatecznie w m yśl § 52 lit. d. 
(nie a) rozp. Prez. R. P. z 16/5 192S poz. 525 Dz. U. niezwłoczne rozw ią
zanie umowy, należało w yrok  sądu I in stanc ji przyw rócić do mocy 
p raw nej. -

P rży tem  zauw aża się, że powyższy p rzep is  nie wymaga, by uchy 
hienia pracownika b yły  rozmyślne, a nadto  p rzyczyny  up raw nia jące  
do niezwłocznego rozw iązania um ow y są w ym ienione w art. 52 je d y 
nie przykładow o i dlatego od słusznego uznania sądu po rozw ażeniu 
danego w ypadku zależy rozstrzygnięcie, czy zachodzi w ażna p rzy 
czyna .usp raw ied liw iająca  zw olnienie bez zachow ania te rm inu  w ym ó
w ienia, W tym  w ypadku  ta k a  przyczyna zachodzi, be skoro powódka 
nie stosowała się do polecenień pracodaw cy, prow adziła kasę niepo- 
rządnie, doprow adziła do deficytu  w kw ocie 94 zł. 52 gr., k tórego nie 
um iała uspraw iedliw ić, a także w pływ  kasow y w prow adziła do kasy 
w kwocie o 85 Zł. niższej, dała  dowód, że do prow adzenia kasy  nie 
n ad a je  się, nie m ożna od pracodaw cy w ym agać, by  za tru d n ia ł p ra 
cownika nieodpowiedniego, k tó ry  w dodatku  do jego poleceń nie sto
suje się. Słusznie więc rozw-iąząno z nią stosunek bez w ypow iedzenia.

13) Pozbywcy praw z wekslu, będącemu zarazem posiadaczem  
wekslu, brak formalnych wymogów z art. 15 prawa wekslowego do 
uzasadnienia legitym acji czynnej, jeśli nie przekreślił indosu, którym  
poprzednio pozbył się tych praw. Sama możliwość uskutecznienia  
każdej chwili przekreślenia indosu, dla uzyskania rzeczonych praw1 
nie ma znaczenia.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 18 czerw ca 1950 Rw. 672/50.
Sąd Okręgowy we Lwowie' (s. s. o. Dr. Lion) w yrokiem  z 19-go 

czerwca 1929 Cw 111 5750/28 utrzymał w mocy w ekslow y nakaz zapłaty  
z 4/X 1927, a Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. S. A. Babel, Dr. Buhu, 
Sanetra) w yrokiem  z 27/XI 1929 I Bc 608/29 zatwierdził powyższy 
w yrok.

Z uzasadnienia: Zarzut b ra k u  leg itym acji po stronie pow oda pod
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niesiony w skutek  tego, że powód um ieszczonym  na w ekslach indosem  
in bianco, przeniósł swe p raw a na osobę trzecią, nie je s t uzasadniony, 
albowiem  powód będąc posiadaczem  w ekslu um ieszczony na nim  indos 
może każdej chwili skreślić, a  leg itym acja  jego w ypływ a z n iep rzer
wanego biegu indosów i fak tu  posiadania weksli.

Sąd N ajw yższy —  (S. S. N. Bańkowski, Dr. Zarzycki i Dr. Łopu
szański. — Prok. T ram pler) — uchylił rzeczony nakaz zap ła ty , o ile do
tyczy polecenia zap ła ty  sum y w ekslow ej 2000 zł. na podstaw ie w ekslu 
z daty  Lwów 19/6 1927.

Z uzasadnienia: Nie m ożna odmówić słuszności rew izji ze stano
w iska przyczyny  z § 503 1 4 p. c., o ile op iera się na zarzucie b rak u  
leg itym acji powoda do dochodzenia sum y w ekslow ej 2000 zł. z w ekslu 
z d a ty  Lwów (9/6 1927 na kw otę tą  opiew ającego, ze stanow iska bo
wiem art. 13 i 15 pr. weksl., powód na razie leg itym acji ta k ie j nie po
siada. W edle art. 13 pr. weksl. indos przenosi w szystkie p raw a z w ekslu, 
powód zatem  um ieściw szy na pow yższym  w ekslu indos sw ój in  bianco 
w yzbył się tem  samem praw a z tego w ekslu i dopóki indosu tego nie 
skreślił, ta k  długo jako  pozbyw ca p raw  z tego w ekslu w m yśl w yżej 
cytow anych przepisów  m usi być uw ażany. W yrażenie art. 15 „ostatni 
incłos" ma na m yśli indos osoby różnej od posiadacza w ekslu, m ia
nowicie indos poprzednika wekslowego, od k tórego ostatn i posiadacz 
w eksel drogą tego w łaśnie indosu in  bianco nabył. G dy zaś w n in ie j
szym w ypadku  powód w edle stanu sp raw y i treśc i w ekslu przedstaw ia 
się jako  pozbyw ca p raw  z w ekslu, a równocześnie jako  posiadacz 
wekslu, przeto  b rak  mu wymogów z art. 15 do uzasadnien ia leg ity 
m acji czynnej ze stanow iska form alnego p raw a w ekslowego i dlatego 
co do tego w ekslu należało nakaz w ekslow y uchylić. P rzytoczony przez 
Sąd 1 argum ent, że powód każdej chwili ..może" powyższy indos sk re 
ślić, je s t bez znaczenia, gdyż ze stanow iska art. 15 pr. weksl. uw aża 
się za n ie istn iejące ty lko  „przekreślone" indosy a nie te, k tó re  m ożna 
przekreślić .

G L O S S A :
O rzeczenie powyższe je s t m y ln e ' i w ustaw ie nieuzasadnione. Art. 

49 al. 2 ust. weksl. postanaw ia, że indosant, k tó ry  w eksel w ykupił 
(i nb. chce d a le j w ykonać poszukiw anie zw rotne przeciw  swoim po
przednikom ) może p rzekreślić  indos w łasny oraz indosy swoich n a
stępców. G dyby zw rotne poszukiw anie było zaw isłe od p rzekreślen ia  
własnego indosu oraz indosu następców , wówczas przepis ten  powi- 
n ienby  zaw ierać postanow ienie, iż indosant. k tó ry  weksel w ykupił 
(i chce się dale j regresow ać) musi przekreślić  sw ój w łasny indos oraz 
indos swych następców. U staw a je d n ak  tego w yrażen ia  nie um ieściła 
przez co dała do zrozum ienia, że upraw nia  indosanta, k tó ry  w eksel 
w ykupił, do zw rotnego poszukiw ania, choćby jego w łasny indos nie 
by ł p rzekreślony.

N ieraz dla takiego indosanta pożądanem  jest, aby na wekslu były 
następne indosy widoczne, a to ze względu na to, iż m ogłaby zachodzić 
kw estja, czy p ro test założony przez inną osobę np. jednego z następ 
ców je st ważny, lub czy indosantow i k tó ry  weksel w ykupił, należy się 
zw rot kosztów  zapłaconych przezeń następcy wekslow em u (art. 48 i 49 
al, I ust. weksl.). P raw dziw ą i je d y n ą  ratio  legis przepisu  art. 49 
al. 2 ust. weksl. by ł niew ątpliw ie zam iar ustaw odaw cy, aby  przez 
upraw nien ie indosanta do w ykreślen ia swego indosu uchronić go od 
możliwości ponowmego regresu  ze strony  jakiegoś posiadacza tego 
w ekslu. Z te j  ratio  legis w ynika słuszność powyższego zapatryw ania, 
k tó re  podziela też w zupełności N ajw . Tryb. W iedeński w odniesieniu 
do równobrzm iącego przepisu  art. 55 austr. ord. weksl.

A rt. 15 i 15 ust. weksl. t r a k tu ją  o przeniesieniu  praw7 z wmkslu 
za pomocą indosu i dlatego m ówią ty lko  o praw ach indosatarjusza, nie
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zaś o p raw ach  indosanta, k tó ry  o trzym ał w eksel z pow rotem  po w y
kupien iu  go od indosatarjusza.

Nie m ożna też w końcu pom inąć przepisu  art. 10 al. 2 ust. wekslu 
k tó ry  postanaw ia, że weksel m ożna indosować także na akceptan ta , 
w ystaw cę i każdego innego wekslowo zobowiązanego, a  zatem  także 
na siebie samego. Powód zatem , k tó ry  f ig u ru je  na w ekslu jako  ostatn i 
indosant in bianco, może być uw ażany zarazem  za ostatniego indosa- 
ta rju sza  in bianco, skoro je st też posiadaczem  tego w ekslu, je s t on w ięc 
na każdy  sposób do sporu czynnie legitym ow any.

Dr. S. Weinberg sen.

14) Roszczenie komisarza kasy chorych o należne mu wynagro
dzenie, nie należy do zw ykłej drogi prawa.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 7 m a ja  1.930 R 216/30.
Sąd N ajw yższy —(S. S. N. D r. Hobler, Stefko i Łukaw iecki.— Prok.

Zachar jasiewicz) — nie uwzględni! rekursu pow oda od uchw ały  Sądu 
Okręgowego w Sanoku z dnia 11/2 1950 3 Bc 22/30, którą uchylono w y
rok sądu grodzkiego w Brzozowie z 21/11 1929 C II 411/29 i całe po
p rzedzające go postępow anie jako  niew ażne w edług § 477 ust. 5 p. c.; 
skargę zaś sk ierow aną przeciw  pow iatow ej kasie chorych odrzucono.

Z uzasadnienia: W edług ustaw y  z 19 m a ja  1920 Dz. U. R. P. Nr. 44 
poz. 272 o obowiązkowem  ubezpieczeniu na w ypadek  choroby do czasu 
u tw orzenia specja lnych  organów  sądowych U rzędów  ubezpieczeń (Ko
m isji R ozjem czej i K om isji Pojednaw czej) orzecznictw o w spraw ach 
tych  ubezpieczeń w zakresie, przew idzianym  tą  ustaw ą, będzie w yko
nyw ane na ziem iach b. zaboru aus trjack iego  nadal przez w łaściw e 
w ładze adm inistracy jno-polityczne (art. 106). Powód całkiem  słusznie 
podniósł w rekursie , że obecny spór, nie należy  do żadnej k a teg o rji 
sporów, dla k tó rych  uzasadniona je st w łaściwość specja lnych  organów  
sądowych, to je s t K om isji R ozjem czej i K om isji P o jednaw czej (art. 
83 i 84), ale pozatem  stanowisko, ja k ie  zajął, nie je s t uzasadnione. 
Państw o zastrzegło sboie ogólne k ierow nictw o spraw am i ubezpieczenia 
na w ypadek  choroby i nadzór nad działalnością in sty tu cy j takich ubez
pieczeń (art. 97) i w tym  celu pow ołuje G łów ny Urzącł i O kręgow e 
U rzędy Ubezpieczeń (art. 98). U rząd ubezpieczeń może zawieszać 
w czynnościach w ładze kasy  chorych i m ianow ać kom isarzy dla upo
rządkow ania spraw  kasy  i przeprow adzenia now ych w yborów  tudzież 
w yznaczać tym czasow e w ładze kasy  (art. 100 lit. a). To stało się i w tym  
w ypadku, bo w edług tw ierdzeń  pow oda O kręgow y U rząd Ubezpieczeń 
we Lwowie rozw iązał zarząd  pozw anej kasy  i ustanow ił go kom isa
rzem. Zarządzenie to było n iew ątpliw ie aktem  nadzoru, ja k i państw o 
w ykonu je  za pośrednictw em  tego u rzędu  (art. 9 8 ),.i jako  tak ie  n ie  
podlega rozpatrzen iu  przez sądy, bo m usiałyby oczywiście badać, czy 
zarządzenie to było uzasadnione, a do tego nie m a ją  p raw a ani obo
w iązku. ściśle z tem  łączy się roszczenie pow oda o w ynagrodzenie za 
pełn ien ie obowiązków kom isarza, k tó re  O kręgow y U rząd Ubezpieczeń 
we Lwowie m iał m u wyznaczyć, w w ysokości 150 zł., a następnie 200 zł. 
miesięcznie. Roszczenia te w ynikające  z ustanow ienia powoda kom i
sarzem  pozw anej Kasy, nie należą do orzecznictw a zw yczajnych 
sądów.
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Zapiski.
— W  ZESZYCIE POPRZEDNIM (styczniowym) ogłosiliśmy na m ie j

scu naczelnem  a rty k u ł p. D ra  Józefa Skąpskiego p. t.: Przeoczenia w ko
deksie postępow ania cywilnego, nap isany  na zaproszenie R edakcji 
jeszcze z listopada z. r. W przeddzień atoli ekspedycji tego zeszytu t. j. 
dn ia 27 stycznia b. r. o trzym aliśm y zeszyt grudniow y z r. 1930 w ar
szaw skiej ,,Pa)esf,ry“, w k tó rym  ku  naszemu niem ałem u zdziwieniu 
zastaliśm y ten  sam a r ty k u ł (również na m iejscu  naczelnem ). M usimy 
wobec tego zaznaczyć, że trzym ając  się pod tym  względem  zasady 
p rzestrzeganej przez w szystkie pow ażniejsze czasopism a praw nicze, 
nie ogłaszam y n igdy rzeczy gdzieindziej już  w ydrukow anych  lub do 
d ru k u  przesłanych, choćby ta k  dobrych ja k  pow yższa i przypuszcza
liśmy, że rów nież Szan. A utor a r ty k u łu  o tem  wiedział. — Różnica 
pom iędzy obiem a pub likacjam i zachodzi jedyn ie  w ustępie IV, k tó ry  
w naszej pub likac ji doznał z in ic ja tyw y  R edakcji znacznego rozsze
rzenia.

— UMUNDUROWANA SPRAWIEDLIWOŚĆ. N um er 3-ci D ziennika 
urzędowego M inisterstw a spraw iedl. z 1 /II 1931 przyniósł zwolennikom 
m ajestatycznego e x te rie u r‘u spraw iedliw ości spełnienie najgorętszych  
m arzeń: rozpow szechnienie obow iązku używ ania togi i b ire tu  jako  
s tro ju  urzędowego przez przep isan ie go w szystkim  już  sędziom i pro
kuratorom . począwszy od I łipca 1951. P arę  słów podziwu i zachw ytu 
pośw ięciliśm y temu niepowszedniem u stro jow i powszedniego w ym iaru  
spraw iedliw ości już w a rty k u le  p. t. ..Sąd nad sądem " na tle książki 
Rodego ..Justiz" i n a  tle  k a ry k a tu ry  EL. D aum iePa (Nr. U Gł. Pr. ex 
1930). To też z rzew ną poniekąd sa ty sfak c ją  czytam y w N rze stycz
niowym w arszaw skiego „Głosu Sądow nictwa" — (nawiasowo mówiąc: 
bardzo zresztą po .,w arszaw ska" redagowanego) — następu jące  u tysk i
w ania na togi. podpisane in ic ja łam i O. T.:

„W prost nie do uw ierzenia, ile kłopotu m a ją  sędziowie z togam i 
i ja k  w iele lcwestyj w tej spraw ie nie je s t rozstrzygniętych! — N ie
wiadomo. czy sędziowie m a ją  w ystępow ać w todze ty lko  na sali pod
czas rozpraw y sądow ej — (naszem zdaniem , w innych ub ikacjach  są
dowych, poza salam i rozpraw  i ko ry tarzam i dopuszczalne je st zdjęcie 
togi i zaw ieszenie na gwoździu. -N; P rzyp. red.) — czy także przy  
badaniu  św iadków, przy  w izytacji, podczas w izji sądowej, p rzy  de
legacji np. w U rzędzie ziemskim, podczas odb ieran ia przysięgi w ko 
ściele itd. — Togi są niew ygodne p rzy  pisaniu z powodu długich rę k a 
wów, k tó re  — acz n ad a ją  postaci 'sędziego w ygląd uroczysty  — (zależy 
to je d n ak  także cokolw iek od urody  sędziego! — Przyp. red.) — jed n ak  
niezm iernie u tru d n ia ją  pisanie. Sędzia może rękaw em  togi zaczepić 
ó kałam arz  i Spowodować potop a tram entu  na stole: również trudno  
sobie w yobrazić sędziego biegającego przy  w iz ji loka lnej w lesie. na 
polu, w todze; dlatego wielu sędziów proponuje, aby  w tak ich  okolicz
nościach używ ano szarfy. —A (! Koniecznie i p rzy n a jm n ie j?  — Przyp. 
red.) — Również niewiadom o, jak  m a się zachować sędzia względem 
adw okata, k tó ry  się zjaw i! bez togi i czy ma go dopuścić do głosu? — 
(Stanowczo nie! W ydalić ze sali i przy aresztow ać! — Przyp. red.) — 
Adwokaci, w ystępu jący  w kilku sądach, m uszą ze sobą wozić walizki 
i przeb ierać się ustaw icznie. Z b iretam i również kłopot, bo gdy kłaść 
je  na stole, zaw adzają. — (Za każdym  fotelem  sędziowskim  pow inienby 
stać woźny w s tro ju  oczywiście galowym  i trzym ać b ire t sędziowski 
w  pogotowiu. Byłoby to rów nie w ygodne ja k  efektow ne. — Przyp 
red.) — A w dodatku nie w szystkim  sądownikom  zwrócono w ydane na 
togi pieniądze i w padli oni dzięki tem u w nowe długi..."
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Pan. sędzia O. T. zda je  się zatem  nie być zwolennikiem; tóg i b i
retów  — w ostateczności je d n ak  ja k  widzimy, gotów się ,z  niemi oswoić 
i z czasem nawet, w Jesie i  na polu w todze biegać,, b y le  ty lko w ysu
n ię te  p rzezeń  „kw est ję  , p raw ne" i w y łuszczone klopg.ty doznały n ie
dwuznacznego, i' autentycznego „rozstrzygnięcia..." Co natom iast gor
szego i groźniejszego k ry je  się pod togą oprócz .możliwości zaczepienia 
rękaw em  o kałam arz  .i oprócz zawiłości poruszonych pow yżej kw esty j 
etyk ietalno-praw nycb , tego p. sędzia O. T. nie m ia rk u ję  i o tem  w cza
sopism ach sędziowskich, w śród modłów o togi i b ire ty , nie znaleźliśm y 
żadnej dotychczas, wzmiańBą. W ypow iem y to zatem  k ilku  własnem u 
prostem i słowy:

M undur urzędow y, ja k b y  się zdawało, wywyższa, wTynosi. po tę
guje, dodaje nim bu i blasku — w rzeczyw istości je d n ak  więzi i uza
leżnia — w yodrębnia i odosabnia. — m echanizuje i b iu ro k ra ty z u je  — 
stępia samodzielność woli, uczucia, myśli, sum ienia, czyni z człowieka, 
posłuszne, narzędzie ja k ie jś  „w yższej" acz również ty lko  „ludzkiej" 
woli: w szystko to otóż pozostaje w bezw zględnej sprzeczności z po
w ołaniem  i stanow iskiem  sędziego, ufundow anym  we w szystkich kon
sty tuc jach  i duszach św iata kultu ra lnego . Fałdzistością i powłóczysto- 
ścią w yróżnia się w praw dzie toga w śród ty lu  innych m undurów  —. 
b y n a jm n ie j. atoli nie na sw oją korzyść! N ada je  ona bowiem  sędziem u 
now ożytnem u w ygląd średniow iecznego scholasty czy k leryka , czyni 
zeń w każdym  razie figurę bezkształtną i bezcharak terną , ociężałą 
i zniew ieśęialą, obcą naszemu św iatu i naszem u społeczeństwu, dzi
waczną, ta jem niczą i nieszczerą. To w cale nie bagatela, kazać w szyst
kim  sędziom Rzeczypospolitej polskiej spraw ow ać urząd  sędziowski 
w tak im  stro ju  — to rzecz niem ała, kostjum em  takim  pogłębiać' i roz
sadzać przepaść obcości i nieufności bez tego już ziejącą m iędzy są
dem państw ow ym  a społeczeństwem  pod m ianem  powszechnego k ry 
zysu zaufan ia do sądów! Zam iast czynić w szystko co można, by  sę
dziego spoufalić z sądzonymi, ukazać go społeczeństwu wolnego od 
fałszyw ych fałdów  i zdradzieckich larw , zatrzeć w szelkie m iędzy nimi 
zew nętrzną, różnice i granice i z najw iększego pobliża, z rea ln e j bez
pośredniości uw ydatnić, że sędzia góru je nad sądzonym i umysłem, 
wiedzą, sercem — zam iast tego, ten  „stró j urzędow y!"

Oczywiście: sędzia śledczy do spraw  i poruczeń ta k  w yjątkow ego 
znaczenia, ja k  brzeska, p. D em ant lub p rezy d u jący  w pow inow atych z 
tą  spraw ą procesach gardłow ych u rzędn ik  m in is te rja ln y  p. Neum an, nie 
mogą zapew ne w yobrazić sobie w ym iaru spraw iedliw ości bez tych 
w szystkich a rm a tu r i rynsztunków , k tórych  najśw ieższym  w Polsce 
sym bolem  je s t toga i b iret. I trzeba  przyznać, że do tw arzy  i dostojnie 
im w tym  „stro ju". A le sędzia o sum ieniu nieząleźnem . sędzia m ający  
pełne poczucie sw ej k o n sty tu cy jn e j i duchow ej niezawisłości — typ  
sędziego, k tó ry  wzrósł w atm osferze wolnościowej, na niw ie m ałopol
skiej. — odczuw ać m usi to obłóczenie go w czarną, kóntrafałdzjstą , 
podw iew ną su tannę — gorzej, niż zakucie w żelazo...

— UDEKOROWANA SPRAWIEDLIWOŚĆ. W cytow anym  już 
w yżej N rze 1 „Głosu sądow nictw a" na str. 55—56 zn a jd u jem y  niem niej 
znam ienny a rty k u lik  p. t. „Odznaczenia w sądownictwie", k tó ry  się 
ta k  zaczyna:

„W dniu 5 g ru d n ia  r. ub. w salonach recepcy jnych  M inisterstw a 
Sprawiedliwości podówczas u rzęd u jący  Pan ' M inister Sprawiedliwości 
Stanisław Car w ręczył im ieniem  P ana P rezyden ta Rzeczypospolitej 
odznaczonym przedstawicielom Sądownictwa insygnia przyznanych im 
orderów ., W ykazu osób nagrodzonych nie podajem y, ponieważ znane 
są, one z D ziennika Urzędowego, natom iast n iżej przy taczam y p rze
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mówienie P ana  M inistra C ąra, zwrócone do odznaczonych sądowników  
z P anem  Prezesem  Sądu N ąjw yższego na czele".

No — i p rzy tacza też „Głos Sądow nictwa" po tym  uroczystym  
w stępie dosłownie i bez kom entarzy  przem ów ienie p C ara  do nieza
w isłych sędziów polskich, udekorow anych podług zasługi i — oczy
wiście! — podług stopnia hierarchicznego. P rzem ów ienie pełne w spa
niałych. podniosłych zwrotów  — pełne sa ty sfakcy jnych  i zagrzew a
jących  kom plem entów  pod adresem  tego sądownictw a, a przedew szyst- 
kiem  jego głowy w idom ej, Pana Pierw szego P rezesa Sądu N ajw yż
szego (b. adw okata) Leona Supińskiego. — „C zuję się niezm iernie 
uszczęśliw iony" — oto jeden z końcowych ustępów  tego pam iętnego 
przem ów ienia — „że tym  ak tem  uczczenia rze te lne j p racy  zasłużonych 
praw ników  polskich, zam ykam  m oją pracę w M inisterstw ie Spraw ie
dliwości, k tó re  już  ju tro  opuszczam, przechodząc do p racy  na te ren ie  
parlam en tarnym . Ten ak t ostatni, ak t wdzięczności i uznania, n ieste ty  
tak  rzadko w Polsce spotykanego, będzie dla m nie najm ilszem  wspo
m nieniem " itd. itd.

To było 3 g rudn ia  1931. W k ilka  tygodni potem  — około 18 stycz
nia 1931 czytaliśm y we w szystkich dziennikach wiadom ość o uchw ale 
W alnego Zgrom adzenia Koła praw ników  polskich oddania pp. m i
n istrów  C ara  i M ichałowskiego pod sąd koleżeński, oraz o w ystąp ien iu  
z tego powodu p. I. P rezesa Sądu N ajw . z tegoż Kola, k tó re  też w mig 
naza ju trz  z rozporządzenia Rządu zostało z powodu te j  uchw ały  po 
30-letn iej działalności rozw iązane. — O pisu jąc w ybitną naukow ą i pa- 
tr jo tyc /.ną  działalność tego Koła p. p. stw ierdza G azeta sadowa w ar
szaw ska (Nr. 5/1951), iż stow arzyszenie to p rzetrw ało  zarówno rządy  
rosyjskie, jako też  okupacy jne n iem ieckie — a zaledwie pierw sze dwu- 
nastolecie p rzyw róconej państw owości Dolskiej...

U znajem y, że po uroczystości rozdaw ania sędziom przez p. C ara  
odznaczeń w dniu 3 g rudn ia  z. r. pan I. P rezes S, N. nie mógł wobec 
p C ara  inaczej postąpić, niż postąpił: noblesse oblige! Ale w m onar- 
chiczńej b. A ustrji dekorow anie sędziów było rzeczą zgoła n iep rak ty - 
kow aną. Jedynie ty lko  prezesom  sądów jako  spełn ia jącym  głównie 
funkcje  adm inistracy jne, w nader rzadkich  w ypadkach, dostaw ały  się 
deko rac je  rządow e w udziale. D zisiaj w państw ach k u ltu ry  zachodniej, 
dekorow anie sędziów przez Rząd uchodzi za rzecz niedopuszczalną 
m oralnie. W e F ra n c ji zresztą is tn ie je  w ogólności ty lko  odznaczenie 
Legji honorow ej. K onsty tucja repub lik i n iem ieckiej w yklucza w szel
kie nadaw anie orderów  obyw atelom  ze strony  państw a (art. 109 konst. 
w eim arskie j). A nad Polską W yzw oloną błyszczv i lśni się w rzorzysta, 
przebogata konste lacja  gwiazd p rze różnej wielkości — i raz po raz 
ja k  z sierpniowego n ieba sp ad ają  gw iaździste deszcze n a  niezliczone 
głow y skąpane w zasługach, k tó re  kom peten tna w ładza rządow a um ie 
należycie cenić i w ynagradzać. Specjaln ie zaś zasługi sędziów. „Głos 
Sądow nictwa" re je s tru je  ten  fak t z widocznem  zadośćuczynieniem . 
Gdzie m undur, tam order: w szystko w porządku!.:.

Z nadesłanych książek
Je rzy  Stefan Langrod: Ze studjów  nad podziałem  adm in istracy j

nym  państw a, 1931.
O statn im i czasy ukazało  się k ilka w iększych prac, pośw ięconych 

tem atow i b. specjalnem u — kw estji reform y podziału adm in is tracy j
nego Rzeczypospolitej. M ają one przygotow ać podstaw y teoretyczne 
do dyskusji nad palącem  zagadnieniem  przełam ania zakrzep łych  p rze
w ażnie od w ielu dziesięcioleci, a historycznie w yrosłych granic ok rę
gów adm inistracy jnych , k tó re  tchną dzisiaj ja sk raw ym  nieraz anachro-
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nizniem, w ytw arza jąc  pow ażne trudności w życiu państw ow em  i go
spodarce społecznej.

Z pośród dotychczas opublikow anej, pokaźnej ilościowo lite ra tu ry  
przedm iotu, w yróżnia się dodatnio p raca  młodego uczonego k rakow 
skiego p. Langroda doc. W. W. P. O grom ne bogactwo zgrom adzonego 
m a te rja łu  porównawczo i historyczno-praw nego, w ykazu jące ogrom ną, 
e ru d y c ję  i gruntow ne prace przygotowawcze, um ie ję tn ie  zgupow ane 
i m etodycznie przedstaw ione stanow ią p ierw szorzędne zale ty  książki, 
liczącej przeszło 200 stron.

K siążka stanow i opracow anie adm in istracy jno -p raw nej strony  
problem u, jako  tem atu  naczelnego, pozatem  ubocznie tr a k tu je  o zagad
n ieniach gospodarczych, sta tystycznych  i geograficznych, ogranicza 
się pozatem  do przedstaw ien ia spraw y kon figu racji w yższych jedyn ie  
jednostek  podziałow ych — w ojew ództw , a ubocznie ty lko  om awia 
spraw ę ukształtow an ia powiatów.

Rozdział p ierw szy stanow i bardzo gruntow ne w prow adzenie w ma- 
te r ję , zapoznając czy te ln ika z n a jb a rd z ie j zasadniczem i zagadnieniam i 
geopolitycznem u a przedew szystk iem  natu ra lnem i społecznem i w łaści
wościam i terenu . A utor przechodzi następnie do przedstaw ien ia genezy 
podziału adm inistracy jnego  w państw ie średniow iecznem , jego pow ią
zania ze stanowością. fu n k cji politycznej narzuconej mu (kontrczynnik 
m an d ary n atu  adm inistracji), iunctim  racjonalnego  podziału adm in istra
cy jnego  z praw orządnością, w reszcie sharm onizow ania podziału adm i
n istracy jnego  z wym ogam i życia.

N astępny  rozdział pośw ięcony je s t różnorodnym  form am  pośred
nich stopni podziału (między państw em  a gminą), państw  współcze
snych, ich ch arak te ry sty ce  porów naw czej oraz analizie w spółczesnej 
ew olucji u stro jow ej państw  Zachodu w te j dziedzinie.

N astępne rozdziały  poświęcone są zagadnieniu  zależności między 
u stro jem  sam orządu, a podziałem  adm inistracy jnym , regjonalizm ow i, 
odzw ierciedleniu  jego wpływ u w p rak ty ce  francuskiego u stro ju  adm i
nistracy jnego , w pływ ow i skupień  m iejskich  na konfigurację  adm ini
s tracy jn ą , koo rdynacji podziału adm inistracy jnego  w zakresie adm ini
strac ji niezespolonej (problem owi zespolenia te ry to ria ln eg o  adm ini
s trac ji niespolonej z ogólną).

W rozdziale siódm ym  au to r d a je  nam  dokładny  obraz ew olucji 
system u w Polsce w okresie prow izorjum  odbudow y państw a, p rzed
staw ia stan oddziedziczony po zaborcach, początkow y system  te ry 
to ria ln y  i ew olucyjne p rze jście  odeń na drogę system u realnego. O m a
w ia potem  nierów nom ierność w ojew ództw  pod w zględem  obszaru, po
pulacy jnym , stopnia partycypow ania  w m a ją tk u  narodow ym , następnie 
k ry ty k u je  zasadę n ieprzełam yw ania granic zaborczych, porusza p a r ty 
k u la rn e  kw estje  mniejszościowe, n a tu ra ln e  ciążenie wzgl. zespolenie 
obszarów, w sposób m echaniczny rozerw anych i w trąconych w granice 
odrębnych jednostek.

W reszcie zaś om awia au to r p ro jek ty  reform y podziału adm ini
stracy jnego  w Polsce od p ro jek tu  E rdm ana z lipca 1921 r. aż do prac 
kom isji dla usp raw nien ia adm in istracji 1928 r., podkreśla  w spólną 
w szystkim  pracom  tendenc ję  p rze łam ania b. granic zaborczych, podaje 
drogi rozw iązania problem u narodowościowego w powiązaniu z zagad
nieniem  reform y podziału, w końcu —- co stanow i n a jb a rd z ie j o ryg i
n alną  treść książki — staw ia au to r p o stu la t e w o lu c y jn e j  refo rm y  
(z uw agi na zobow iązania m iędzynarodow e, w zgląd na n ieu jednosta j- 
n ienie sam orządu, w reszcie m om enty gospodarcze), k reśląc trzy  etapy 
reform y w ram ach czasowych do roku 1937. — Bogaty w ykaz spożyt
kow anej lite ra tu ry  i szereg map, uzupełn ia jących  liczne tabelk i s ta 
tystyczne w tekście, stanow ią zakończenie te j nadzw yczajne j poży
tecznej książki.

D r. G. T a u b en sch la g  (Łódź).



— D r. O tto  L eon h ard : D ie  J u g e n d ja h r e  d es  o e s ter r e ich isc h e n  Zi- 
v i!p r o /e sse s . V erla g  v o n  B ern a rd  e t G ra e fe , C harlo ttenburg  1930.

K siążka ta  budzi znaczące wspom nienia.
S tara au s trjack a  procedurą cywilna, pochodząca jeszcze z XVIII 

w ieku, swym forinalistycznym  trybem  postępow ania i sweini formalin 
stycznem i regułam i dowodowemi zaćm iew ała w ym iar spraw iedliw ości 
i. sm utnie ciężyła na praw nikach, p racu jących  w sądownictw ie i w  ad 
w okaturze. P ra ca  nad rozw lekłem i pism am i procesowem i zab ija ła  
w nich w szelką osobistą in ic ja tyw ę i praw dziw ą twórczość praw niczą, 
a m atem atyczne form ułk i dowTodowe zab ija ły  w szelkie poczucie sp ra 
wiedliwości. D latego ogłoszone 9 sierpnia 1895 ustaw y procesowe cy
wilne m usiały  wyw ołać i rzeczyw iście w yw ołały renesans w w ym iarze 
spraw iedliw ości. Od pierw szej chw ili ogłoszenia tych ustaw  adw okaci 
i sędziowie, sta rzy  i młodzi, pospolem i w pojedynkę, z niezw ykłą gor
liwością rozpoczęli stud jow ać nowe ustaw y, w chłan ia li k ie ru jące  za
sady procesowe i p rzysw aja li sobie znajom ość szczegółowych p rzep i
sów praw nych. A dzięki tem u tudzież p racy  przygotow aw czej ów
czesnego rządu ustaw y procesowe zaraz ze swem w ejściem  w życie 
w dniu 1 stycznia 1898 odniosły zupełne zwycięstwo.

Szczegóły tego zw ycięstw a zn a jd u jem y  w pow yższej książce. 
A utor ale ju ż  w przedm ow ie zauw aża, że ze w zględu na obszerny 
przedm iot ty lko  w sposób n ie jako  m ozaikow y zdoła przedstaw ić p ra k 
tykę  p rocedu ry  cyw ilnej w pierw szych la tach  jej mocy obow iązującej.

I tak  przedew szystk iem  w ykazuje, że główne zasady procesowe, 
a m ianowicie bezpośredniość, ustność i sw obodna ocena dowodów były  
stosow ane zupełnie zgodnie z zam iarem  ustaw odaw cy. N aw et owe p rze
pisy, które m ogły stanow ić fu rtk ę  d la  przem ycenia daw nych p rzy  w a
rów  procesowych, nie sta ły  się w cale żywotnem i, ja k  np. przepisy
0 postępow aniu przygotow awczem , k tó re  pozostają w sprzeczności 
z zasadą bezpośredniości, lub przep isy  o ugodzie sądow ej na przysięgę 
strony, k tó re  pozostają znowu w sprzeczności z zasadą p raw dy  m a te r
ia ln e j. A utor ro zp a tru je  też n iek tó re szczegółowe kw estje, ja k  n. p. 
kw estję  postępow ania, z urzędu, kosztów procesowych, in te rw encji ad 
wokatów i ich W ynagrodzenia i stw ierdza, że wszędzie nowe przepisy  
należycie w ykonyw ano, chociaż może początkowo zapal w urzeczy
w istnianiu now ych haseł procesowych szedł poniekąd za daleko, ja k  
n, p. w zbyt rygorystycznem  pojm ow aniu przyczyn, uspraw iedliw ia
jących  przyw rócenie do pierw otnego stanu z powodu om ieszkania j a 
k ie jś czynności procesowej i au d jen c ji sądowej, albo w przyznaw a
niu zbyt niskich kosztów za czynności adw okackie.

Również przepisy  o postępow aniu egzekucyjnem  zdołały spełnić 
swe zadanie, jak k o lw iek  trudności tu p ię trzy ły  się dość wysoko, ze 
względu na po trzebę pogodzenia in teresów  gospodarczych w ierzyciela
1 dłużnika. 1 tak  p ra k ty k a  Stw orzyła odpow iedni p roceder np. dla 
egzekucji na koncesjonow ane przedsiębiorstw a przem ysłowe.

A utor słusznie oddaje hołd sędziom, którzy , zrzuciw szy z siebie 
dotychczasowe więzy, z poczuciem kapłaństw a w ykonyw ali swe 
Szczytne zadanie orzekania o praw ach  i obow iązkach swych w spół
obyw ateli, zgodnie z wym ogam i w yższej spraw iedliw ości. A kcen tu je 
też silnie, że do osiągnięcia powyższego korzystnego rezu lta tu  p rzy 
czyniła się w w ysokim  stopniu sum ienna w spółpraca stanu adw o
kackiego.

' Gdy obecnie uzyskaliśm y, już’ polski kodeks postępow ania cyw il
nego, należy  życzyć, by  i w Polsce, w całem  państw ie, sędziowie i ad 
wokaci. pomni odw iecznej praw dy, że iustitia  fuńdam entum  regnorum , 
złączyli się dla w spólnej p racy  w służbie dla idei P raw a i S pra
w iedliwości.

D r. F r y d e r y k  H alp ern .
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Przem yśl

O  „instytucji“ konfidentowi prowokatorów.
(Ciąg dalszy).

YI. Na zakończenie m aterji o konfidentach w ypada 
nam zastanowić sic nad tem, czy i kiedy policja ma praw o 
lub też naw et obowiązek w ym ienienia ich sądowi.

1. Otóż bezw arunkow y zakaz w tym  względzie zaw iera 
synguiarny, ustawie! karnej ros. i niem. tudzież p ro jektow i 
polskiego kodeksu karnego, nieznany przepis § 62 austr. 
k, kć ..Kto w dawszy się w związek zm ierzający do popeł
nienia zdrady głównej (Hoehverrat), następnie skruchą po
wodowany, w yjaw ia w ładzy członków związku, jego sta
tuty. zam iary i przedsięwzięcia (Unternehmungen) w cza
sie, k iedy jeszcze były u ta jone i szkodzie zapobiec było 
można, temu zapew nia się całkow itą bezkarność i zam ilcze
nie uczynionego don iesien ia44.

Z brzm ienia S-fu 62 austr. kk. w ynika, że musi tu cho
dzić o rzeczywiście zam ierzoną zdradę stanu, a nie o w y
mysł osoby w y jaw ia jące j (zob. poniżej pod 2 b) tudzież, 
że mamy tu do czynienia z przygodnym  konfidentem , k tó 
rego celem jest uchronienie siebie samego od kary , nie zaś 
o przysłużenie się policji.

2. Natom iast ciąży na policji bezw arunkow y obowiązek 
w ym ienienia konfidenta sądowi w dwóch przypadkach, a to:

a) jeżeli — ja k  to stanowi synguiarny  przepis §-fu 61 
austr. kk. — sarno rozmyślne zaniechanie doniesienia o za
m ierzonej zdradzie głów nej lub o osobie w niej udział bio-
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rącej, stanowi wspówinę w  zbrodni zdrady  głów nej _
tudzież

h) jeżeli konfident swojem  doniesieniem  dopuścił się 
oszczerstwa czyli po tw arzy  (I 209 austr. kk.. § 164 niem. kk.. 
art. 156 i 157 ros. kk. oraz art. 158 i 139 polskiego p ro jek tu  
kk.). albowiem o popełnieniu przestępstw a ściganego 
z urzędu każdy urząd, a zwłaszcza policja, m a obowiązek 
zawiadomić p roku ra to ra  i zabezpieczyć ślady i dowody 
przestępstwa (art. 240 i 241 kpk.)!

W związku z tem należy wskazać na rozp. austr. min. 
spraw iedl. w ydane w  porozum ieniu z min. spraw, wewn, 
z 8 listopada 1855 Nr. 194 ,Dz. p. p. tudzież na  przepis § 14 
rozporządzenia wykonawczego do ustaw y karnej skarbo
w ej z dnia 15 listopada 1926 Dz. U. 120 poz. 693, w myśl 
których należy wy jawić poszła kowanem u tak  osobę dono
siciela, ja k  również całą treść doniesienia, jeżeli doniesie
nie okazało sic zmyślonemu

3. P oz a wypadkam i tu pod 1) i 2) przedstawionemu 
spraw a w ym ienienia konfidenta przez policję przedstaw ia 
się następująco:

Przepisy art. 24 ustaw y z 17 lutego 1922 Dz. U. 21. poz. 
164 o państw ow ej służbie cyw ilnej tudzież przepis art. 55 
rozp. Prez. o Policji Państw ow ej z 6 marca 1928 Dz. U. 28, 
poz. 237 (zob. jedno lity  tekst tego rozp. Prez. w Dz. U. 5 
poz. 27 z r. 1931) nak ładają  na funkcjonarjuszy  P. P. obo
wiązek zachowania w tajem nicy wszystkich spraw, o k tó
rych powzięli wiadomość dzięki swemu stanow isku służbo
wemu lub p rzy  w ykonyw aniu swych obowiązków służbo
wych, o ile spraw y takie uznano za poufne lub gdy u trzy 
mania ich w ta jem nicy  wymaga dobro publiczne lub inne 
w zględy służbowe.

W zw iązku z przyjoczonemi tu przepisam i postanawia 
art. 103 § 1 kpk.. że wolno- słuchać urzędników  publicznych 
i w ojskow ych, jako  świadków na. okoliczności, na k tóre 
rozciąga się ich obowiązek zachowania ta jem nicy  urzędo
wej — jedynie za zezwoleniem ich w ładzy przełożonej. 
O zezwolenie to w inien więc sąd zwrócić się do w ładzy 
przełożonej dotyczącego funkcjonarjusza policyjnego, a to 
wedle § 134 reg. kar. p rzy  dokłacłnem przedstawieniu, ja 
kie okoliczności m ają być objęte zeznaniem — ew entualnie 
do w ładzy naczelnej P. P. (art. 103 § 3 kpk.). k tórą je st Mi
n ister Spraw  W ew nętrznych (art. 3 rozp. Prez. R. P. 
o P. P.)12).

12) W razie zw łoki w zała tw ien iu  należy postąpić w m yśl § 9 reg'. 
kar. i § U reg. og. O dniesienie się do M inistra Spraw  W ewn. może n a 
stąpić. przez sąd bądź odrazu, bądź w sku tek  n ieuzasadnionej zdaniem  
sądu odmowy zezwolenia, przez w ładze niższe (arg. z art. 103 S 3 kpk.).



Nr. 3 G Ł O S  P R A W A Str. 99

Wedle art. 103 § 2 kpk. odmowa zezwolenia może na
stąpić jedynie w tedy, gdyby złożenie zeznania wyrządzić 
mogło pow ażną szkodę Państw u: nie w ystarcza więc wzgląd 
na dobro publiczne lub inne w zględy służbowe, gdyż in te
res w ym iaru spraw iedliwości stoi ponad względami służbo- 
wemi i ponad tem wszystkiem . co słuszna lub swyw olna 
w ykładnia może podciągnąć pod pojęcie dobra publicznego. 
,.1 am. gdzie staw ką w grze je st honor, wolność a często 
i życie oskarżonego, tam  muszą ustąpić wszystkie inne 
względy, dla k tórych w ym aga się zachowania tajem nicy". 
(Motywa Kom. Koch, str. 195).

O pow ażnej szkodzie Państw a można w ięc będzie mó
w ić tylko wr nader w yjątkow ych  przypadkach, jeżeli u ja 
w nienie ta jem nicy  — w edle m otywów Kom. Kod., str. 194 — 
zachwiewa porządkiem  publicznym  i stanowi poważne nie
bezpieczeństwo dla ogółu. Za taką  szkodę nie może abso
lu tnie uchodzić np. u tra ta  dotyczącego konfidenta, gdyż 
konfidentów i tak  zmienia się i zmieniać należy (zob. str. 
50) ani też przeniesienie dotyczącego funkcjonarjusza poli
cyjnego i t. d.

Trudno mi tu pominąć uwagę, że wedle, p ro jek tu  I (art. 
102) i p ro jek tu  II (art. 107) ustaw y postępowania karnego 
orzeczenie o zw olnieniu świadka od zachowania tajem nicy 
urzędow ej było a try b u c ją  sądu; dotycząca zmiana nastą
piła doraero w ostatecznej redakcji kodeksu post. sąd. 
przez uVłinisterstwo Sprawiedliwości.

C  P R O W O K A T O R A C H .
VII. Podobnie jak  nazwa ..konfident", tak i nazwa 

„prow okator" jest pochodzenia obcego, język , w którym , 
ja k  nigdzie indziej, słowa: prawo, praw da i sprawiedliwość 
z jednego w ywodzą się źródłosłowu. niema i nie powinien 
mieć własnego w yrażenia dla określenia tego n a johydn ie j
szego, najpotw orniejszego i najnikczem niejszego rzemiosła, 
k tórem  trudni się prow okator.

Byłoby błędem  nie do przebaczenia, a nawet wprost 
gryzącą ironią, wywodzić dzisiejsze pojęcie prow okacji od 
rzym skiej: ..provocatio": mianem tern bowiem określano 
apelację od w yroków  m agistratur rzymskich, k tó rą  po 
upadku panow ania królów rzym skich wprowadzi! na pod
staw ie trad y c ji pierw szy konsul rzym ski Publius Valerius 
Poplicola i k tó ra  dla Rzym ian była symbolem i w yrazem  
republikańskiej wolności (Mommsen: Romisches Strafrecht. 
str. 42).

Natom iast wywodzić należy nasze pojęcie prow okacji 
od lać. „provocare“. k tó re  podobnie ja k  franc. „provoquef“ 
i angiel. ,.provoke“ znaczy: w yzyw ać, powodować kogoś
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do czegoś, także drażnić; stąd prow okatoram i zwano 
w Rzymie tych gladjatorów , k tórzy nie w alczyli stojąc na 
ntr pewnem  miejscu, lecz okrążali swego przeciw nika, w y
zyw ali go i drażnili.

Bardzo zbliżone już  do naszego pojęcia: prow okator 
je st franc. „agent provocateur“ ; mianem tem oznacza sic 
ajentów  policyjnych (PolizeispitzeL Lockspitzel. w Ame
ryce: decoy (wabik), w' H olandji: lokbeam te)13) kuszących 
do popełnienia przestępstw  politycznych w tym  celu. ażeby 
bądź unieszkodliw ić ludzi niew ygodnych, bądź też w ykryć 
ludzi n ieprzychylnych rządowi.

Z biegiem czasu pojęcie agent provocateur rozciągnięto 
w dwóch kierunkach, a mianowicie pod względem przed
miotowym na wszelkie przestępstw a krym inalne oraz pod 
względem podmiotowym na wszystkie osoby, k tóre nak ła
n iając kogoś do popełnienia przestępstw a, czynią io w tym  
celu, ażeby uwiedzionego oddać następnie w ręce w ładzy.

Nasza lite ra tu ra  praw nicza je st w tej m a terji nader 
szczupła. — (Należy stąd moż e wnosić, że do niedaw na 
jeszcze w Polsce „insty tucja” prow okatorów  nie była dość 
„żywotną", by fachową opinję praw niczą spowodować do 
analizy kry tycznej. — Przyp. Red.) — O prócz kilku luźnych 
uwag i oprócz króciutkiej w zm ianki o prow okatorach w to
mie IV, zeszycie 3, str. 55 Komisji K odyfikacyjnej mamy 
ty lko rozpraw ę ign. Kondratowicza p. t. Prow okacja (W ar
szawa 1930. Hoesick). A utor ten nie zajm uje się jednak 
określeniem  cech i isto ty  prow okacji, a tylko kw estją  je j 
karalności na tle orzeczenia Sądu Najwyższego ad K, 349/22 
i postanowień p ro jek tu  polskiego kodeksu karnego —- tu 
dzież je j h istorją w Rosji od r. 1905 i je j  państwowem 
i społeeznem znaczeniem.

To też nie mogę się zgodzić z jego zapatryw aniem  
(str. 15), że pojęcie prow okacji ustaliło się już zarówno 
w  praw nem  poczuciu społeczeństwa, jak  i w teo rji i judy- 
katu rze  — przeciw nie jestem  zdania, że cała ta kw estja 
zna jdu je  się jeszcze w stanie p łynnym  i nieskrystalizow a- 
nym tak pod względem pojęć i istoty prow okacji, jak  i pod 
względem je j karalności, jedno tylko jest pew ne: że społe
czeństwo nasze czuje sym ptom atyczną odrazę i tradycy jny  
w stręt do prow okacji! — (Zwłaszcza społeczeństwo nieofi
cjalne! — Przyp. Red.).

Ażeby wiec rzucić snop św iatła na całą płaszczyznę 
prow okacji, muszę jako  punk t w yjścia obrać pojecie pro
w okacji w podniesionem na w stępie ogólnem znaczeniu 
spowodowania czyli w yw ołania przestępstw a.

13j  Zob. Dr. P au l H eilb o rn : D er A gent p royocateur (Berlin 1901. 
Ju ljus Springer, str. 9).
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. Zanim to jednak  uczynię, muszę zaznaczyć, że wedle 
mego zapatryw ania od znanych pojęć: podżegacz i agent 
provocateur. którego powszechnie nazyw a się prow okato
rem, należy odróżnić prowokatora w tem znaczeniu, które 
poniż pod VIII. wyłuszczę. Ten rodzaj prow okatora m usia
łem wciągnąć w orbitę swoich rozważań, ażeby dać jasny 
a zarazem  pełny obraz tych typów  osób i działań, z którem i 
spotykam y się w dziedzinie prow okacji.

Podżegaczem jest ten, kto nam awia (nakłania) kogoś do 
popełnienia przestępstw a (§ 5 austr. kk.. § 48 niem. kk., 
art. 51 i. 2 ros. kk. i art. 24 polskiego p ro jek tu  kk.); obo- 
ję tnem  jest jakiemu środkam i i w jak im  celu to  czyni, istot- 
nem jednak  jest. że pragnie on. by nastąpił skutek p rze
stępny11) (np. A. nam aw iający osobę B. do zamordowania 

osoby C . pragnie, by  osoba C. rzeczywiście postradała życie).
Od podżegacza różni się prow okator (agent provocu~ 

teur) w dwóch zasadniczych kierunkach:
1) Prow okator działa z góry w zam iarze oddania osoby 

przezeń do popełnienia przestępstwa nakłonionej — w ręce 
policji i o ty le co najm niej jest on „ajentem  policji.

2) Podczas gdy podżegacz chce bezw zględnie ziszczenia 
się skutku przestępnego, a jen t prow okacy jny  zm ierza ra 
czej do tego. aby przestępstwo pozostało w stadjurn usiło
wania. aby już w tem stadjum  spraw cę ujęto, w ręce w ładzy 
oddano i ukarano.

VIII. Od podżegacza i prow okatora w powszechnem ro 
zumieniu różni się prow okator, k tó ry  nikogo nie nakłania 
i nie nam awia do przestępstwa, lecz sam i osobiście popełnia 
pewien czyn. którym  pow oduje przestępne działanie in
nych. Dla w yśw ietlenia istoty tego rodzaju  prow okatorstw a 
w ypadnie mi przytoczyć kilka przykładów; stopniowanie 
ich da nam jasny  obraz prow okatorstw a w pojęciu ogółu 
i w rozumieniu praw a:

1) Pan A. znieważa oficera B.: oficer ten reagu je strza
łem z rew olw eru i kaleczy ciężko pana A.

2) Pan A. znieważa na ulicy panią C.: tow arzyszący je j 
pan B. strzela do A. i powoduje jego okaleczenie.

W obu tych wypadkach, laik powie, że pan A. „sprowo
kował" zajście: nazw ie go jednak  prow okatorem  tylko 
wówczas, jeżeli A. bez osobistej przyczyny (np. urazy, żalu 
do B.) swojem postąpieniem  chciał rozm yślnie spowodować 
zajście. Jeżeli w przypadku pod 1) osoba A. miała zatarg 
z B.. a w przypadku pod 2) pani C. jest żoną pana A., k tó ry  
ją  podejrzew a o stosunek z panem B. — nikom u ani przez

1J) W yrażenia: ..pragnie, by nastąpi! sku tek  przestępny" nie zaś 
..pragnie, by dokpnauo przestępstw a1' użyłem  w iekścic z powodów, 
o których później będzie mowa.
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myśl nie przejdzie poczytać pana A. za prow okatora; prze
ciwnie w przypadku pod 2) sym patje publiczności mogą 
naw et znaleźć się po stronie pana A.

3) D odajm y teraz do obu powyższych przypadków , że 
przyg lądający  się dotyczącej scenie (zniewadze) pan  N. 
oburzony zachowaniem się pana A. zawoła do pana B.: 
„zastrzel go Pan ja k  psa!4', poczem pan B. istotnie strzelił — 
obecna przytem  publiczność poczyta pana N. za prow oka
tora jedyn ie  wówczas, jeżeli będzie przekonana, że chciał 
rozmyślnie w ywołać strzelaninę i w alkę uliczną; jeżeli na
tom iast pan N. działał pod wpływem  oburzenia na zacho
wanie sic pana A. i jeżeli publiczność tern zachowaniem się 
sama jelst zgorszona — zależeć to będzie od przebiegu za j
ścia, rodzaju  i stopnia dokonanej przez pana A: zniewagi — 
publiczność niętylko nie poczyta pana A. za prow okatora, 
lecz owszem zrozumie jego zachowanie się i będzie usiło
wała go uspraw iedliw ić a przysięgli może nawet go unie
winnią.

4) Tow arzystw o złożone z oficerów D, E i F natyka się 
na ulicy na tow arzystw o złożone z osób cyw ilnych A. B i G. 
Pan A. znieważa oficera D; oficerowie E. i F. u jm ują się 
za swoim kolegą, cyw ilni B. i Ci u jm u ją  się za panem  A.; 
pow staje w alka między oficerami i cywilnym i, tłum staje- 
po stronie cyw ilnych i a tak u je  oficerów  a następnie policję, 
k tó ra  w kroczyła dla przyw rócenia ładu publicznego.

Widocznem jest, że A. spowodował całe zajście — czy 
nazwiemy go prow okatorem ? Na to pytanie należy odpo
wiedzieć tw ierdząco, jeżeli pan A. zniew ażył oficera D. 
w powziętym  z góry zam iarze w yw ołania całego powyż opi
sanego zajścia; odpowiem y zaś na to pytanie przecząco, 
jeżeli zatarg  między A. i D. w ybuchł przypadkow o z po
wodu osobistych m iędzy nimi dwoma zachodzących sto
sunków.

5) Podczas publicznego pochodu jedna lub więcej osób 
w celu w yw ołania w alki między tłum em  a policją, strzela 
do policji, k tó ra  rzuca się na tłum, a ofiarą w alki między 
policją a tłumem są osoby cyw ilne i policyjne.

Osoby, k tóre rozpoczęły strzelanie do policji są n ie
w ątpliw ie prow okatoram i: przyczem kładę szczególny na
cisk na to, że działali oni na w łasną rękę, że nikogo do 
agresyw nych aktów przeciw  policji nie zachęcali, nie w zy
wali i nie nam awiali, a więc nie stw orzyli oni bezpośrednie
go i osobistego kon tak tu  m iędzy sobą a tłumem a ty lko swo- 
jem  działaniem  w zględnie zachowaniem się zrewoltowali 
tłum przeciw policji i w yw ołali zajście, w ktorern szereg 
osób doznał uszczerbku na zdrowiu lub naw et postradał 
życie.
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. 6) Jeżeli otóż do w ypadku pod 5) przypuścim y dwa 
jeszcze dalsze momenty, a to:

a) że z osób, k tó re rozpoczęły strzelanie na policję, 
pew na część, strzelająca ślepemi nabojam i lub w pow ietrze, 
działała w porozum ieniu z niektórym i organam i policji, 
chcącymi spowodować konflik t z tłumem, tudzież:

b) że w  toku zajścia m iędzy tłum em  a policją, osoba N. 
nie pozostająca w żadnej łączności ani z policją, ani z tymi, 
k tó rzy  zajście wywołali, oburzona zachowaniem się policji 
posługującej się bronią przeciw  bezbronnem u tłumowi, za
w oła: „bijcie policję, rzućcie się na nią lub t. p." — to 
ujaw nią się nam z całą rzęsistością te trzy  całkiem  odmienne 
ty p y  przestępne, o których powyż wspomniałem, a m ia
nowicie:

a) prow okatorzy, k tó rzy  rozpoczęli strzelać na policję 
bez porozum ienia z n ią tj. typ  prow okatorów  p rzezem nie 
w dziedzinę prow okacji w prow adzony;

b) prow okatorzy  zwykli (w rozumieniu powszechnem );
c) podżegacz N. działający  przygodnie i na w łasną rękę. 

k tó ry  nie pozostaw ał w żadnej styczności ani z policją, ani 
z żadną z ka tegory j w ym ienionych pod a) i b).

W ynika stąd całkiem  jasno i niew ątpliw ie, że czem in- 
nem jest prow okator, k tó ry  działaniem  swem w yw ołuje 
niebezpieczeństw o dla porządku publicznego, a czem innem  
prow okator działający  w porozumieniu z policją; w ynika 
stąd dalej, że da się pomyśleć prow okator, k tó ry  nie pozo
staje  z policją w żadnym  związku, ani bezpośrednim ani 
pośrednim ; w ynika stąd wreszcie, że powszechne m niem a
nie, iż prow okator działa koniecznie z ram ienia policji — 
jest zupełnie błędne zarówno pod względem faktycznym , 
ja k  i pod względem prawnym .

Typ prow okatora, nie pozostającego w zmowie z po
licją, nie jest w ytw orem  fantazji, lecz postacią rzeczy
wistą. Takim  prow okatorem  będzie np. kom unista lub anar
chista, k tó ry  wcisnąwszy się w pochód przez inne stron
nictwo urządzony, strzela do policji w celu w yw ołania 
starcia między n ią a uczestnikam i pochodu — albo też 
osobnik występny, k tó rv  ze złośliwości strzela z tłum u do 
policji, by  w yw ołać w alkę m iędzy n ią a tłumem itd.

K aralność tego typu  prow okatora nie przedstaw ia żad
nych trudności, ani w ątpliw ości, odpowie on. ja k  każdy 
inny przestępca za skutki swego działania tj. za zabójstwo 
wzgl. ciężkie uszkodzenie osób. k tó re postrzelił, za w yw o
łanie rozruchu — wreszcie wedle § 87 austr. kk. i art. 21 I 
§ I lit. c) p ro jek tu  polskiego kk. za złośliwe działanie wśród 
szczególnie niebezpiecznych okoliczności.

Na iem kończę z tym  typem  prow okatora; użyte w dal
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szej części niniejszej p racy  w yrażenie: „prow okator" .do
tyczy ty lko tych osób. k tóre nak łan ia ją  kogoś do popeł
nienia przestępstw a w celu w ydania go władzy.

IX. Przechodząc do omówienia działalności prow oka
tora. zaznaczamy, że odróżnić od niego należy w szystkie te 
osoby, których czynności nie wychodzą poza zakres udzie
lania policji pewnych wiadomości — a więc wywiadowcę 
(detektyw a), szpiega i konfidenta, o ile osoby te w ogóle 
lub w pewnym szczególnym przypadku  nie- ob ję ły  roli 
prow okatorów .

Od prow okatora należy dalej odróżnić tego. kto tw orzy 
fałszyw e dowody przeciw drugiem u np. podrzuca pisma 
treści kara lne j (np. u lotki komunistyczne) lub inne przed
mioty z przestępstwa pochodzące (np. skradzione rzeczy, sa
charynę, kokainę etc.), fab ryku je  ślady prow adzące do ko
goś itd. Karalność tych p rak ty k  sankcjonuje art. 139 pro
jek tu  polskiego kk.

Od prow okatora należy w reszcie odróżnić osobę dającą 
innej osobie jedynie sposobność do popełnienia czynu k a
ralnego np. A. wiedząc, że B. pała nienaw iścią do C. i gotów 
go zabić, upaja tegoż C. i pozostawia go śpiącego w lesie 
koło drogi, k tó rą  przechodzić będzie B.. poczem B. przecho
dząc taż drogą istotnie zabija osobę C.; albo ktoś rozmyślnie 
zostawia pieniądze lub kosztowności w miejscu dostępnem 
dla służącego, by wypróbować jego uczciwość, albo np. za
rząd pocztowy dla zapobieżenia spoljow aniu listów, w k tó
rych znachodzą sic banknoty, nadaje tak i list przez osobę 
zaufaną pod adresem innej zaufanej osoby, kontroluje ściśle, 
przez czyje ręce list ten przechodzi i w ten sposób w ykryw a 
złodzieja (w Am eryce listy tak ie  zwie się wabikowem i: 
clecoy letters) itd.

We w szystkich tych przypadkach nie może być mowy 
ani o prowoikatorstwie, ani o podżeganiu, gdyż niema tu 
m iejsca nakłan ian ie do popełnienia przestępstw a (zob. też 
poniżej pod X.).

X. Przestępstwa, do których dokonania nam awia pro
wokator, mogą mieć różny charakter, a mianowicie:

1) Przestępstwa na winie umyślnej (złym zamiarze) po
legające, w k tórych  dokonanie czynu mieści już  w sobie 
sku tek  przestępny np. morderstwo.

2) Przestępstwa również na winie umyślnej polegające, 
w których mimo dokonania przestępstw a skutek przestępny 
nastąpić nie musi np. prow okow any do k radzieży  zostaje 
bezpośrednio po niej schw ytany przez uwiadomioną z góry 
o kradzieży policję albo np. prowokowanemu do fałszerstw a 
fałszerzowi monet odebrano je przed ich puszczeniem 
w obieg.
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3) Przestępstw a z w iny um yślnej, p rzy  których już 
każda, jakakolw iek  czynność przygotow aw cza stanowi 
przestępstw o dokonane, praw nie doskonałe (perfect), jak  
np. zmowa w celach zdrady stanu (§ 58 austr. kk., § 83 niem. 
kk.. art. 52. 101. 102 ros. kk.. art. 87 p ro jek tu  polskiego kk.).

W ymienione tu  przestępstw a, a w szczególności prze
stępstw a pod 3) stanow ią najgroźniejszy  i najniebezpiecz
niejszy te ren  prow okatorski. gdyż popełnienie ich pociąga 
za sobą najdotkliw sze kary . a naw et karę  śmierci.

4) Przestępstw a polegające na czynach, które same w 
sobie nie są niebezpieczne, ale zakaz ich popełnienia ma na 
celu zapobieżenie powstaniu pewnego niebezpieczeństwa 
dla życia, zdrow ia lub m ienia; zakazy te są bądź bezw arun
kowe, bądź warunkowe, np. obrót bronią zakazaną, trucizna
mi, środkami odurzającem i itd.

Niezliczoną ilość takich przypadków  da się skonstruo
wać na tle przepisów  §§ 321. 325. 329, 330. 345, 354, 361. 565.
572 itd. austr. kk., § 360 1. 4. 5, 6, 12, 14 i §§ 564. 567 1. 3,
569 1. t; 370 I. 5 itd. niem. kk.. art. 314. 315. 317, 321, 329
itd. ros. kk.

P row okator nakłania tu  do sprzedaży lub nabycia przed
miotów w brew  zakazowi; częstokroć jednak  po stronie od
nośnego osobnika istniał ju ż  przed namową zam iar obejścia 
zakazu, i tak np. samo posiadanie kokainy, sacharyny itd. 
będzie często już  a p rio ri dowodem, że odnośny osobnik 
chce wbrew zakazowi handlować tem i przedmiotami.

Nie będzie tu oczywiście można mówić o prow okator- 
stwie, jeżeli osoba przez policję podstawiona lub funkcjo- 
narjusz po licy jny  odziany po cywilnem u zapyta w sklepie, 
aptece lub drogerji, czy może dostać przedm iot, którego 
sprzedaż jest zakazaną, albowiem w zapytaniu  mieści się 
tylko nastręczenie sposobności, a nie nakłanianie: pytający 
się o tow ar nie chce u pytanego wywołać postanow ienia 
sprzedaży, chce on ty lko stw ierdzić, czy zapytany jest go
tów do te j sprzedaży, a więc do popełnienia przestępstwa.

Dziw nem zdać się może. że segregowaliśm y różne ka- 
tegorje przestępstw , mogących być przedm iotem prow oka
cji: uczyniliśm y to dlatego, że odnośnie do przestępstw  pod 
I) prow okator nie chce dokonan ia  przestępstwa, zaś w p rzy 
padkach pod 2) chce on dokonania przestępstw a, ale nie 
chce skutku  przestępnego, w przypadkach zaś ad 3) i 4) 
chce on dokonania przestępstw a, ale o skutki: przestępnym  
mowy być nie może, ho skutek ten wedle ustaw y niema 
znaczenia i faktycznie rzadko kiedy się ujaw nia.

XI. Prow okatorem  może być każdy a więc nietylko 
funkcjonarjusz po licy jny  lub osoba przez policję nasta
wiona, k tó rą  nazw ałbym  najm itą  policyjnym , lecz także
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osoba w żadnym do policji stosunku nie pozostająca, która 
z pobudek osobistych sk łan ia kogoś do popełnienia czynu 
karalnego, by go oddać następnie w ręce w ładzy — a więc 
bądź dla dogodzenia sw ej nienawiści, chęci zemsty, złośli
wości i t. d., bądź też w celu pozbycia się zadenuncjono- 
w anej osoby, np. A. u trzym ujący  stosunki z m ężatką B. 
prow okuje je j męża do popełnienia przestępstw a i t. d.

Z obu tych rodzajów  prow okatorstw o z pobudek oso
bistych jest rzadszem i oczywiście mniej groźnem, niż prowo
katorstwo inscenizowane przez policję; rzadszem dlatego, po
nieważ — podobnie ja k  podżeganie — pozostanie ono 
zawsze w ypływ em  pew nych stosunków osobistych m iędzy 
prow okatorem  a prow okow anym ; m niej groźnem  dlatego, 
że nie grozi przerodzeniem  się w  system, że nie angażuje 
organów  w ładzy (policji), a temsamem i au to ry te tu  pań
stwa lub jego rządu, że więc ła tw ie j je  w ykryć i doprow a
dzić do ukarania.

W w ypadkach bowiem prow okatorstw a urządzonego- 
przez organy policji wiadomość albo w cale nie dochodzi do 
p rokurato ra  albo p rokurato r nie ściga go, uw ażając je  za 
n iekaralne albo w reszcie sąd w ydaje w yrok  uniew innia
jący , bacząc więcej na cel prow okacji, niźli na praw nicze 
i etyczne k ry  te r ja  działalności prow okatora. Odnoszę w ra 
żenie. że publiczne oburzenie na prow okatorów  i w zględy 
etyczne nie w yw ołują dość silnego refleksu u sądów i że 
sądy, stw ierdziwszy w ykrycie przestępstwa przez prow o
katora, ja k  gdyby uważały, że ju s ty c ja  zadłużyła się u n ie
go. że w inna mu wdzięczność za w ykrycie przestępstw a, 
uniew inniają go ex debilu justitiae.

Czy słusznie? — Tu dochodzę do punktu kulm inaeyj- 
mego swych uwag, do kwestji, czy prowokatorstwo powin
no ulec ukaraniu  i czy pozytywne praw o daje dostateczne 
po temu środki. W ychodzę tu  oczyw ista z zasady, że nu lła  
poena sine legę, że więc nie wolno nikogo zasądzić, jeżeli 
ustaw a karna nie zaw iera konkretnego przepisu (art. I V 
ust. wprow. austr. kk., § 2 ust. I kk. niem., art. I i 9 część 
1 ros, kk. oraz art. I p ro jek tu  polskiego kk.); mniemam 
jednak, że przepisy ustaw karnych d a ją  dostateczną pod
stawę do karan ia  prowokatorów.

XIL W ustaw ach karnych nie znajdu jem y żadnego wy-- 
raźnego czy też szczegółowego postanow ienia o karalności 
prow okacji; nie można jednak  bynajm niej stąd wnosić, by 
ustawodawca uw ażał prow okację za dozwoloną; w ydając 
ogólny zakaz podżegania, pozostawia on nauce i praktyce 
swobodę rozpatrzenia, czy i pod jakiem i w arunkam i można, 
w tłoczyć pew ną czynność prow okatorską w ram y przepi
sów o podżeganiu.
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Ciekawem  zaiste jest. że jedyn ie  w A ustrji, kroczącej 
stale w ariergardzie okcydentalnego postępu, już w re
ak cy jn e j — pow stałej w chwili pow rotu do absolutyzm u — 
procedurze karnej z 29/6 1853 (§ 146; weszła ona w m iejsce 
liberalnej, na skutek haseł roku 1848 w ydanej p rocedury  
z r. 1850) zamieszczono p rzep is ,. odpow iadający myśl iwo 
przepisowi § 25 austr. proc. karu. z roku 1873. Wedle tegoż 
S-fu 25 pod zagrożeniem  najsurow szego ukaran ia  (bei 
strengster Ahnclung) zakazuje się organom w ładz bezpie
czeństwa, urzędnikom  i sługom publicznym  uzyskiw anie 
poszlaków lub w ykazyw anie podejrzanem u jego w iny 
przez uw iedzenie go (verloekt w ird) do przedsięwzięcia, 
kontynuow ania lub dokończenia przestępstwa.

W ynika stąd, że ustaw odaw ca nie chce tu  karać- pro
wokatora, jako  takiego, lecz chce karać funkcjonaijiisza 
publicznego nadużyw ającego sw ej w ładzy, a to w m iarę 
tego, co ów funkcjonarjusz uczynił: albo za zbrodnię na
dużycia w ładzy urzędow ej z § 10 i austr. kk., albo też za. 
w ykroczenie dyscyplinarne. Wedle m aterja łów  do austr. 
proc. kar. z r. 1873, autor je j Glaser był przeciw ny w ym ie
nieniu w § 25 w yraźnej kary . albowiem ustaw a procesowa 
nie jest właściwem miejscem dla stypulow ania kar dyscy
plinarnych. a nadto druga część § 25 trak tu jąca  o w yłudze
niu przyznania przez osoby nastaw ione — o czem już  po- 
wyż pod IV była mowa — obejm uje działanie m niej k a ry 
godne, niż część pierw sza trak tu jąca  o prow okacji (Mayer, 
! landbucli des óster. Strafprozessrechts, tom li. str. 90 
i Heilborn, lc. str. 14 i 15).

Nie w ynika stąd jednak  ani. by prow okatorstw o osób 
nieurzedowych nie podlegało karze, choć tak ie  orzeczenie 
wiedeńskiego Sądu Najwyższego zapadło w r. 1.857 (zbiór 
Glaser-a, tom 11. str. 16) — ani też, by  nie można karać, za 
nie osób urzędow ych, jeżeli z niem  nie: łączy się nadużycie 
w ładzy: ogólne bowiem przepisy powszechnej ustaw y k a r
nej o uczestnictw ie w przestępstw ie nie zostały uchylone 
przepisem  cytowanego § 25. a zm iana w ykładni przepisów  
praw nych z biegiem czasu, w m iarę postępu w gruntow nem  
ich poznaniu tudzież w m iarę potrzeb społecznych i t, d. 
je st rzeczą nietylko dopuszczalną, ale i powszechnie p rzy 
jęta — pod w arunkiem , że nie gwałci się przytem  ducha 
i brzm ienia ustawy.

(Ciąg dalszy w nast. Nrze).
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Warszawa

Uwagi o projekcie ordynacji podatkowej

(Dokończenie*)

Czytelnik projektu z przyjemnością skonstatować m u
siał wreszcie, że zgodnie z przepisami innych procedur 
praw nych płatnik uzyskuje praw o przeglądania aktów -wy
miarowych  i czynienia z nich wyciągów, a  naw et żądania 
danych cyfrowych, służących za podstawę wymiaru. Skoń
czyłoby się w ten sposób wreszcie z ową średniowieczną ta 
jemniczością, z jaką akcja ustalająca podstawy wymiarowe, 
(a zwłaszcza zbieranie informacji), dotychczas się odbywa. 
Płatnik dowiaduje się o nie j dopiero tuż przed terminem roz
praw y w Najw. i'ryb. Adm.. a badając akty, adw okat kon
statuje często usterki i wadliwości, które nie były znane 
płatnikow i w czasie, kiedy przygotow yw ał swoje odwołanie. 
Dużą niestety przeszkodą jest jednak zastrzeżenie projekto
dawcy- że poszczególne części aktom mogą być wyłączone 
od prawa- przejrzenia ze względów publicznych. Co należy 
uważać za wzgląd publiczny i kto kwestję tę rozstrzyga, 
oraz: czy własnem uznaniem — o tem w projekcie brak 
wszelkiej wzmianki. Czyżby np. poufne wiadomości infor
matorów były  owym względem publicznym? — Dlaczego 
informator pozostać musi m cieniu i ukryw a się go tam, 
gdzie chodzi o jasne stwierdzenie prawdy i rzeczywistości? 
— Dlaczego nie wolno ułatwić płatnikowi obrony zeznania 
podatkowego i nie dać mu możności odparcia podniesionych 
zarzutów natury  faktycznej, — Bez w ątpienia na te j ta k 
tyce interes Skarbu nic zyskać nie może, za to tylko traci 
na tem etyka społeczną! Dlaczego nie ułatwić raczej obrony 
płatnikowi obciążonemu ta jna informacją, skoro nawet 
w procesie karnym , a nie mówię już o cywilnym, prawo ta 
kie mu przysługuję?

Interesu jacą bezsprzecznie jest także druga nowość pro
jektu. a mianowicie przyznanie płatnikowi prawa do w y 
nagrodzenia za pobór nienależnego podatku, względnie nad
płaty takowego w formie zapłaty odsetek zwłoki. Jednak 
jak wygląda to w projekcie? — Otóż przedewszystkiem, po
nieważ term in załatwienia odwołania kończy się z upływem 
12 miesięcy od dnia jego wniesienia, czasu tego projekt wca
le przy obliczeniu odsetek nie uwzględnia! Jeżeli np. spółka

*) Poprzednią część tej pracy lob. w zeszycie Nr. 1 Głosu Prawa zr..b



akcyjna, prowadząca oczywiście najsum ienniej swoje księ
gi handlowe, będzie miała na zasadzie nieprawomocnego 
w ym iaru uiścić w Kasie skarbowe np. 100.000 zł. więcej, ani
żeli należałoby się według jej zeznania, to w razie wniesie
nia odwołania strata odsetek ocl tego kapitału  przez jeden 
rok absolutnie miałaby być niepowetowana!

W razie przychylnego załatw ienia wniesionego odwoła
nia, m iałaby spółka ta prawo do żądania zwrotu pobranej 
sumy nienależnego podatku oraz odsetki w wysokości stopy 
dyskontowej Banku Polskiego. Między chwilą powstania ty 
tułu prawnego a realizacją pretensji sporo jeszcze czasu 
upłynąć może i dlatego przyrost odsetek ma być pewnego 
rodzaju rygorem na Skarb jako dłużnika. Rygor to w ątpli
wej wartości praktycznej, a innego projekt nie daje. Art. 95 
ustaw y o p. podatku przemysłowym poleca zwrot nadpłaty 
podatku najpóźniej w ciągu 60 dni od daty  wniesienia po
dania. W innych ustawach podatkowych przepisu analogicz
nego niema. Brak sankcji praw nej odbiera jednak nakazowi 
temu praktyczne znaczenie, a w projekcie nie widać rady 
kalnej poprawy. Druga instancja nie potrzebuje przecież 
rozstrzygać odwołania przed upływem  12 miesięcy, tem 
mniej, że pociągałoby to za sobą konieczność wcześniejsze
go zwrotu nadpłaty podatku. Zarachowanie wierzytelności 
płatnika na nowe luli przyszłe należności podatkowe rów 
nież będzie dla Skarbu Państwa jako dłużnika korzystniej
sze. Że płatnik poniesie tu bezwinnie szkodę, jeżeli ostatecz
ne orzeczenie nie nastąpi tak rychło, o to projekt się nie 
troszczy. Ustawa o podatku przemysłowym zakreśla w praw 
dzie w art. 75 termin 6-cio miesięczny, w którym  Komisja 
Odwoławcza winna rozstrzygnąć odwołanie. Termin ten 
przedłuża się o 5 miesiące, jeżeli od płatnika zażądano do
datkowych w yjaśnień. Brak wszakże sankcji praw nej rów
nież i dla tego nakazu, poza kontrola najwyższej władzy 
nadzorczej, pozbawił w ażny ten przepis praktycznego zna
czenia. Liczne w tym kierunku żale i prośby płatników  po
szczególnych i zrzeszeń autonomicznych płyną stale w je
dno i to samo decydu jące miejsce z względnym skutkiem.

Trudności szybkiego załatw iania odwołań płatników 
szukać należy w ogromnej jej masie, w konieczności szcze
gółowego ich badania i niedysponowaniu referentam i-praw- 
nikami. Przedewszystkiem zaś dotkliwie daje się we znaki 
wadliwość regulaminu organizacyjnego, k tóry toleruje z a 
trzym yw anie pism odwoławczych I-ej instancji przez nad
miernie długi czas i opóźnienie składania sprawozdań z po
szczególnych spraw  odwoławczych. Projekt w tym  kierunku 
radykalnej reform y nie wprowadza. Natomiast ogranicza on 
wysokość odsetek zwłoki, jako ekwiwalentu odszkodowania..
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Tylko stopa procentowa Banku Polskiego ma tu być miaro
dajną. a nie t. zw. odsetki prawne, które stale są wyższe. 
Tymczasem co najm niej 90 proc. wszystkich płatników po

datkow ych  ze stopą procentową Banku Polskiego nic niema 
wspólnego, a od kapitału  pożyczonego znacznie wyższe od
setki płacić musi. Wyroki sądowe od zaskarżonych w ierzy
telności przyznają im odsetki praw ne 10 proc. (daw niej wię
cej). normalnie dopuszczalna przy pożyczkach pryw atnych 
stopa procentowa wynosi obecnie 15 proc., przy bankowych 
transakcjach 11 do 12 proc., zaś istotnie gospodarcza i życio
wa. niedbająca o norm y prawne, 2 proc. lub więcej miesięcz
nie, zależnie od w arunków  na rynku pieniężnym. Niewia
domo, co będzie dalej! W każdym razie jasnym  jest tu  z a 
miar nadmiernego popierania interesów m alerjalnveh Skar
bu Państwa w nieukryty  już sposób ze szkodą m uterjalną 
jednostki i co najgorsza: z uszczerbkiem dla etyki społecz
nej, dla poczucia słuszności i lojalności wobec państwa.

Cóż winien ternu płatnik, że wymiar podatku był mylny 
i wyższy od należnego, że zignorowane zostały jego zezna
nia albo błędnie interpretowano m aterjalne przepisy prawa? 
— Zmuszony jest on. nie w yczekując decyzji odwoławczej, 
zmobilizować swoje środki płynne, albo zapożyczyć się i za
płacić nieprawomocnie i niesłusznie wymierzoną sumę po
datku, choćby przekraczającą cały jego dochód. Skarb otrzy
m uje bezprocentowy przym usow y kredyt i w razie odwoła
nia korzysta z niego przez cały rok, aby po upły wie tegoż 
przyznać praw o do żądania zwrotu nadwyżki, a potem ją 
w ypłacić lub „zarachować'1 z odsetkami za krótszy czas li- 
ezonemi i według: najniższej stopy procentowej, jaka dla 
kredytu udzielonego ty lko silnym jednostkom i placówkom 
gospodarczym bywa przyznawaną. Od zaległości podatko
wych projekt domaga się odsetek 24% rocznie! zatem pra
wie czw artej części kapitału, lecz przy- własnych zobowiąza
niach Skarb korzystać ma z przy wileju stopy procentowej 
Banku Polskiego i z 12-to mieś. bezprocentowej, przymuso
wej pożyczki!

Obniżenie odsetek zw łoki z 2% najw yżej do \% mie
sięcznie, będzie według projektu ściśle ograniczonem upra
wnieniem Ministra Skarbu w w ypadkach indywidualnych, 
zaś zaległość podatku następuje już wtenczas, jeżeli płatnik 
nie dotrzym uje term inu płatności. Często więc zdarzy się. 
że Skarb nietylko nie w ynagrodzi skąpo przyznanych odse
tek od niezależnej nadpłaty  podatku, lecz nawet jeszcze bę
dzie miał pretensję wzajem ną do swojego wierzyciela — po
datnika o zapłatę odsetek zwłoki od niekompetentnie uiszczo
nego podatku, który mu niesłusznie wymierzono! — W ten
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sposób chyba tm dnoby było odbudować nasze anemiczne 
gospodarstwo społeczne, wzmocnić kapitalizację pryw atną, 
wesprzeć propagandę oszczędności, wzbudzić zaufanie do 
systemu podatkowego w Polsce i zachęcić wreszcie zagrani
cę do inwestowania u nas kapitałów . O ileż słuszniejsza jest 
„Reichsabgabeordnung" z r. 1919 obowiązująca dotąd na 
G órnym  Śląsku, k tóra przyznaje płatnikow i prawo żądania 
od Skarbu Państwa odsetek pramnych  (bo według kodeksu 
cyw.) od dnia. w  którym  płatnik uiścił nienależny poda
tek  (§152),

IV.

Trzy instancje dla władzy wymiarowej, dwie dla 
płatnika — przywilej pierwszeństwa.

Godne uwagi jest zastrzeżenie w projekcie przewodni
czącemu  komisji odwoławczej prawa wnoszenia sprzeciwu  
przeciw decyzjom komisji na tem samem posiedzeniu, na 
którem zapadła uchwała. W w ypadku takim sprawa odwo
ławcza ma być ostatecznie rozstrzygniętą przez Ministra 
Skarbu. W idzimy tu nagłe trzy  instancje dla władzy skar
bowej. zaś tylko dwie dla płatnika! Dotychczas przewodni
czący komisji dla spraw podatku dochodowego posiadał 
praw o wniesienia protestu w formie skargi do Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego, albowiem decyzja komisji 
odwoławczej była ostateczną (art. 75) na podstawie rozpo
rządzenia Prezydenta R. P. z dn. 4:2 1928 r. Dz. U. R. P. 
Nr. 15 poz. 106). Projekt narusza w ten sposób jeszcze dalej 
zasadę równego traktowania stron wobec czynnika orzeka
jącego i pomniejsza prawo obrom płatnika.

Co się tyczy zabezpieczenia podatków, to istotnie do
tychczas ustawy podako we na tym punkcie szwankują. 
Podczas gd\ art. 92-gi o p. podatku przemysłowym  przyzna
je ustawowe pierwszeństwo zaspokojenia m ajątku ruchome
go „należącego"' do obłożonego tym podatkiem przedsię
biorstwa. to ustawa o p. podatku dochodowym  zna tylko 
praw o zabezpieczenia nałożonej grzywny (kary) na m ajątku 
obwinionego zaraz po w ydaniu orzeczenia (art. 105). analo
gicznie do art. 118 ustaw y o p. podatku przemysłowym. Po
datek m ajątkow y  korzysta znowu z ustawowego pierwszeń
stw a zaspokojenia z całego m ajątku ruchomego i nierucho
mego płatnika”) w raz z zabezpieczeniem jeszcze przed płai-

4) Według' noweli /, 5 grudnia 1930 r. Dz. Ust. Nr. 86 poz. 660 nie 
przed pożyczką am ortyzacyjną pap i la rną  nawet później zaciągniętą.



nością nakazu wymiarowego (art. 56 i 57). Inaczej załatwia 
tę kwest je art. 17 ustaw y o podatku od kapitałom i rent 
i inaczej dzielnicowe ustaw y egzekucyjne. — Jeżeli chodzi
0 podatki realne, to w b. dzielnicy austr. obowiązuje pierw 
szeństwo dla nich. o ile zalegają przez 3 lata (§§ 120 p. I
1 126 p. 2). — Na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej m iarodajne 
są przepisy art. 15 prawa o przyw ilejach i hipotekach z r. 
1825 i załącznika do art. 1527 ustawy postępowania cyw. 
(ważnej jeszcze do r. 1933). W myśl art. I tegoż załącznika 
przysługuje skarbowi Państwa hipoteka praw na na m ajątku 
dłużnika eo do wszystkich bezspornych należności podatko
wych. — W dzielnicy po pruskiej a zwłaszcza na byłym  niem. 
Górnym Śląsku w arunki uzyskania prawa zastawu i zabez
pieczenia na rzeczach ruchomych i nieruchomych oraz przy
wileju pierwszeństwa są odrębnie i szczegółowo przewidzia
ne w wielokrotnie wspomnianej niem. ordynacji podatko
wej, część II rozdział V (§§ 298 — 354).

Projekt usiłuje spraw ę tę definityw nie uregulować w art. 
55 i 58 w ten sposób, że nakłada odpowiedzialność osobową 
i rzeczową na zaległości płatnika, k tóry w miesiącu powsta
nia należności podatkowej był właścicielem źródła podatko
wego. U przywilejowane prawo zastawu dla zaległego po
datku przemysłowego z pierwszeństwem zaspokojenia cią
żyć ma na całym m ajątku przedsiębiorstwa t. j., o ile takowe 
nietylko „należy" do przedsiębiorstwa, lecz jest jego w ła
snością. W ten sposób kw estja pociągania do odpowiedzial
ności właścicieli ruchomości oddanych zalegającemu płatni
kowi do sprzedaży komisowej, na skład lub dla eksploatacji 
przedsiębiorstwa, rozwiązań aby była w sposób zgodny z p ra 
wem prywatnem , a to przez uznanie praw a do wyłączenia 
cudzej własności, j udykatura in terpretuje obecnie przepis 
art. 92-go ustaw y o p. podatku przemysłowym tak, że na 
tem. co. z ruchomości „należy“ do przedsiębiorstwa, ciąży 
uprzywilejowanem u praw u zastawu, tak, jak  gdyby było 
własnością dłużnika podatkowego. Jak  szkodliwe z tego 
skutki dla obrotu w handlu i przemyśle, nie trudno sobie 
chyba wyobrazić. Zresztą dotychczas nieuregulowana jedno
litym kodeksem cywilnym i ordynacją egzekucyjną spraw a 
sposobu zabezpieczenia podatków zastawem na ruchomo
ściach i nieruchomościach oraz na praw ach m ajątkow ych 
podatnika i przywileju pierwszeństwa dla zaległości . i kar 
podatkowych, w ym agałaby odrębnego i szczegółowego roz
patrzenia. dlatego przechodzę tu obecnie do dalszych prze
pisów projektu.



Senaty karnopodatkowe, a powszechne sądy 
karne — przedawnienie przestępstw i od

powiedzialności karnej

Projekt nie zdobył się na najlepszą formę gw arancji 
sprawiedliwości wymiarowej jakąby  była instytucja sądu 
podatkowego dla spraw odwoławczych, lecz stw arza suro- 
gat takiego ciała dla apelacji od kar pieniężnych za w y-  
stępki podatkowe. Ma to być senat złożony z trzech człon
ków  t. j. m-zędnika skarbowego, sędziego zawodowego i re
prezentanta płatników podatku. Różnica między n. p. nie
mieckim ,.1'inanzgerichi" a projektowanym  jest tak duża 
i tak  niekorzystna, że dopraw dy nie potrzeba zbyt długo 
silić się nad jej uwydatnieniem. Tam senat z pięciu osób. 
z których trzy  należeć muszą do delegatów podatników  
pochodzących z wyborów autonomicznych zrzeszeń zawodo
wych, tu ta j ty lko  jeden z nominacji z pośród przedstawio
nych kandydatów. Fam dopuszczalność wszelkich nowych  
fak tów  i środków dowodowych  w postępowaniu sądowem, 
tu  jest to wykluczone. Tam kompetencja dla wszystkich  
spraw  podatków bezpośrednich i pośrednich, tu ty lko  dla 
w ystępków  dotyczących podatków bezpośrednich. Tam 
istnieje jawność  rozpraw y, tu  je j niema. Na szczęście dla 
płatnika, projekt respektując zasady konstytucji zezwala 
mu zaskarżyć decyzję karną pierwszej instancji podatko
w ej do powszechnego sądu karnego i w ten sposób zupełnie 
ją  unicestwić, a orzeczenia owego qiiasi-sądu uniknąć. Wą
tpię, czyby kto z płatników  z tego środka prawnego nie ze
chciał skorzystać, albowiem powszechny sąd i nowa proce
dura karna bez porównania lepsze d a ją  mu rękojmię 
objektywności i możliwości obrony. Proponowany zaś senat 
stałby się zupełnie zbytecznym i nie miałby co robić.

Przedawnienie karalności podatkowej projekt reguluje 
zgodnie z rozdziałem 8-mym projektu  zunifikowanego ko
deksu karnego. Długie wszakże czasokresy wymagane, aby 
zgasło prawo rozpoczęcia postępowania karnego w ydania 
decyzji karnej i je j w ykonania świadczą, że projektodaw cy 
nie liczyli się wcale z mentalnością powszechną na całym 
świecie a niętylko nagm inną lub specyficzną krajow ą, uw a
żającą po dziś dzień w ystępki podatkowe za m niej amoralne 
od innych i dlatego lżej karalne.

W projekcie upływ  pięciu lat od dnia popełnienia prze
stępstw a podatkowego powodować ma tylko w tedy jego
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przedawnienie, jeżeli w tym  czasie postępowanie karno
adm inistracyjne lub sądowe nie zostało wdrożone. W innym 
razie odpowiedzialność przestępcy skarbowego ma trw ać aż 
lat dziesięć od dnia jego popełnienia. Decyzja karna  może 
zatem zapaść w ciągu 6-go, 7-go aż do 10-go roku od po
wyższego krytycznego dnia. jeżeli w ciągu pierwszych pięciu 
lat jakikolwiek ak t dochodzenia karnego został dokonany, 
choćby nawet potem wycofany lub w strzym any! Projekt 
pogarsza zatem dotychczasową sytuację praw ną i rozmiar 
przyznanego płatnikom praw a zwolnienia odpowiedzialnoś
ci karnej, zam ierzając uczynić w ypadek przedawnienia nie
byw ałą wprost rzadkością. Dotychczas odpowiedzialność 
karna dla przestępstw podatku przemysłowego gaśnie po 
upływ ie dwóch, względnie trzech lat, zaś podatku dochodo
wego po upływ ie pięciu lat. Wdrożenie dochodzenia karnego 
w ciągu tego okresu niema tu  żadnego znaczenia, jeżeli 
choćby prawomocna decyzja karna nie została w ykonaną 
w term inie odpowiedzialności karnej traci ona swoje znacze
nie i więcej wykonaną być nie może. W tym  sensie in terpre
tu je  prawo judyka tu ra  sądowa.

Jak  to już na wstępie zastrzegłem, nie mam zamiaru 
rozpatryw ania projektu szczegółowo. Tylko w sposób w y
ryw kow y poruszam niektóre aktualniejsze kwestje i pro
jektowane zmiany. Z te j przyczyny pragnę jeszcze na sa
mym końcu wskazać na niektóre przepisy mogące wywołać 
wątpliwości tak  pod' względem prawnym  jak  i swej racjo
nalności w praktycznem zastosowaniu.

W edług art. 39 projektu  Minister Skarbu może przesu
wać wszystkie term iny według własnego uznania. Dotych
czas upraw nienia takiego ustawy nie znały poza możnością 
prolongaty term inów na korzyść  płatnika. Tymczasem pro
jek t umożliwia Ministrowi nawet skrócenie terminów  ustawą 
ściśle oznaczonych. Znowu więc płatnik -wystawiony być mo
że na niepewność, czy term iny należycie zachowuje i czy 
odnośne wskazówki ordynacji podatkowej nie zostały w mię
dzyczasie zniesione rozporządzeniem Ministra.

A rtykuł 40 przew iduje możność udzielania stronom 
zaświadczeń wniesionych pism a więc zeznań podatkowych, 
żąda jednak opłaty stemplowej gr. 20 od każdego potw ier
dzenia odbioru. O płata taka jest nieracjonalna i niesłuszna, 
ponieważ p łatn ik  nie uiszcza żadnego stempla od zeznań 
i pism w związku z niem pozostających a dotyczących usta
lenia podstawy wymiarowej. Poza tern inne pisma podlegają
ce już raz opłacie stemplowej, nie powinny być poddawane 
ponownemu stemplowi, zwłaszcza, że żądanie poświadczenia 
odbioru jest bezsp rzecz nem prawem płatnika a obowiązkiem 
odbierającej władzy z praw a publicznego i prywatnego.
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Spraw a doręczenia pism urzędowych, a w szczególności 
wezwań do władz i nakazów płatniczych oraz przypomnień 
'egzekucyjnych i t. p. traktow aną jest w projekcie nadzw y
czaj powierzchownie i żadnego postępu w tym  kierunku nie 
widać! Wystarczy doręczyć tego rodzaju pisma pociągające 
za sobą nieobliczalne skutki m ater jalne i osobiste nieletnim 
dzieciom w mieszkaniu płatnika, służbie domowej krzyży
kiem podpisującej lub przypadkow ym  domownikom, a ak to 
wi doręczenia czyni się zadość fikcją, że otrzymał go w ła
ściwy adresat.

Żadnej m odyfikacji nie uległ dotychczasowy sposób zara
chowania uiszczonych sum na zaległość podatkową. Prze- 
dewszystkiem kasa skarbowa pokryć ma koszty, potem od
setki zwłoki, a potem wreszcie kapitał. Dziee się io z wielka 
krzy w dą dla płatnika, albowiem podczas gdy w postępowa
niu cywil nem lub karnem płatność długu w zasadzie opiera 
się na w yrokach prawomocnych, to w postępowaniu podat- 
kowem zaległości powstają już z chwilą niedotrzym ania te r
minu wyznaczonego nieprawoniocnemi decyzjami ulegają- 
cemi w pewien czas później redukcji lub zupełnemu uchy
leniu. W takim  w ypadku w ątpliw ą jest rzeczą, czy należały 
się koszty egzekucyjne od niesłusznie żądanej nadpłaty  i czy 
prawidłowo obliczone zosta.lv odsetki zwłoki. W żadnym ra 
zie nie powinien o tem decydować kasjer skarbowy.

Wspomniane przeżeranie m ankam enty projektu czynią 
wrażenie, że nie tyle chodzi mu o istotnie skuteczną reformo 
i ujednostajnienie ordynacji podatkowej, ile raczej o ogra
niczenie dotychczasowych praw  płatników  i zwiększenie 
niemałej już i bez tego suprem acji władzy skarbowej.

Dr. A N/I I \i LUTWAK.

Nieuczci wa konkurencja przez odstraszanie 
odbiorców i podrywanie kredytu

Uwagi z okazji orzeczenia Sądu Najwyższego z 12 g ru 
dnia 1930 Nr. III, 1 Rw. 694/30 na tle art. 5, 9, l i  ustawy 
o zwalczaniu nieuczciw ej konkur. z 2 sierpnia 1926 Nr. 96, 
poz. 559 Dz. u. w re lac ji do analogicznych §§ 1530 austr. kod. 
cyw. i 824 niem. kod. cyw.

Judyka tu ra  z dziedziny konkurenc ji  nielo ja lnej jest w naszem 
miodem i mato uprzemysłowionem państwie nazbyt jeszcze uboga. 
W naszem życiu gospcdarczem nie b r a k  wpraw dzie bynajm nie j  z a 
wiści konkurency jne j  ani niesnasek i zatargów z niej wybuchających, 
te jednak  o wiele rzadziej na ogól, niż!i w kra jach  o wyższej s t ruk tu 
rze  gospodarczej, dochodzą do 'podw oji  sądowych. Z je d n e j  strony bo
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wiem przedsiębiorca nasz nie posiada rezerwy kapitałowe], niezbędnej: 
do stałej i czujnej obrony praw nej n ia ter ja lnych  oraz idealnych dóbr 
przedsiębiorstwa przed zamachami konkurency jnem u (a są to pro
cesy zazwyczaj trudne, długotrwałe i kosztowne!), z drugiej zaś strony 
wrażliwość i szacunek dla takich . .imponderabiljów“ jak dobre imię 
kupieckie, r epu tac ja  firmy, godność i t rad y c ja  przedsiębiorstwa, indy
widualność i rodowód tow aru  lub wyrobu — są u nas jeszcze niedość 
rozwinięte i wysubtelnione, w skutek  czego w alka k o n k urency jna  roz
grywać .się zwykła niemal wyłącznie w drodze brutalnego odwetu 
samopomocowego — w drodze p rym ityw nej „odpłaty p ięknem  za na
dobne"... O m ijanie sądu, niechęć do prawow ania się, nie zawsze i nie 
wszędzie dowodzi wyższego poziomu k u l tu ry  — byw a ona owszem 
częstokroć objawem społecznym zgubniejszym od pieniactwa.

W tych w arunkach  w ydanie specja lnej a jednolite j  dla całej 
Polski ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurenc ji  z 2/VIII 1926. 
opar te j  na wzorach zachodnich (w dalszym ciągu cy tu ję  skrótem: 
u. zw. n. k.), a znowelizowanej rozporządzeniem Prezyd. Rzpltej 
z 17/IX (927, Nr. 84, poz. 749 (w d. c. cy tu ję  skrótem: riow. z r. 1927; 
zob też tekst jednolity w Nrze 56, poz. 467 z r. 1930 Dz. u.) — było 
bezsprzecznie czynem postępowym, albowiem nowe akty  ustawodawcze- 
i nowe insty tucje p raw ne nietylko w ów czas. funkc jonu ją  zbawiennie, 
gdy są tworzywem i narzędziem już istniejących, a względnie już  
uświadomionych potrzeb szerokich sfer społeczeństwa, lecz niemniej 
i wówczas, gdy zdolne są do zaszczepienia w społeczeństwie nowych, 
a górniejszych potrzeb. Świadomość naszej zależności ocl rynku  św ia 
towego i świadomość, że cło jego pojęć i form ustrojowych czem p r ę 
dzej w swoim własnym interesie musimy się dostosować, podyktowała 
polskiemu ustawodawcy szereg syngularnych przepisów o zwalczaniu 
nieuczciwej konkurencji ,  mających w dziedzinie życia gospodarczego 
zastąpić raczej niż uzupełnić dotychczasowe norm y kodeksowe, któ- 
remi na  tych ziemiach w takich razach operowano, jakoto: §§ 1293
i 1330 austr. kod. cyw.. art.  1582 i 1383 kod. Nap. oraz §§ 825. 824 i 826 
niem. kod. cyw. z 18/YI11 1896, (Zaznaczyć przytem  wypada, że tuż 
przed wydaniem niemieckiego kod. cyw. wydano w Niemczech ustawę
0 zwalczaniu nieuczc. konkur. z 27/V 1896, w miejsce której weszła na
stępnie nowsza ustawa w te jsam ej m ater j i  z 7/VJ 1909 dotychczas 
w Niemczech obowiązująca, a w naszej dzielnicy popruskiej uchylona 
z mocy art.  19 polskiej u. zw. n. k.).

Niestety: technika s tylizacyjna naszej ustawy daleką jest ocl 
doskonałości i w n ie jedne j  zasadniczej kwestji pozostawia nas ona bez 
odpowiedzi łub też — co gorsza — nasuwa w ieloraką odpowiedź. W y
kazałem to już na  szeregu je j  postanowień zaraz po je j  ogłoszeniu, 
w ar tyku le  zamieszczonym w dzienniku lwowskim „Chwila" z 4 i 5 
października 1926. Jeden otóż z największych je j braków, na k tó ry  d o 
tychczas nie zwróciłem uwagi, polega na nie dość jasneni i nie dość 
pewnem je j  ustosunkowaniu się do wspomnianych powyżej przepisów 
§ 1330 austr. kod. cyw. oraz 8 824 niem. kod. cyw. dotyczących specja l
nie t. zw. nielojalnego podrywania k redy tu  (iiloyale Kreditgefahrdungj
1 odstręczania klienteli przez udzielanie n ieprawdziwych o kimś wia
domości.

W zakresie tego swoistego a wielce niebezpiecznego, bo n a jb a r 
dziej agresywnego typu nieuczciwej konkurencji ,  nasza u. zw. n. k. 
u trzym uje  nas w niepewności głównie co do dwóch kwestyj zasadni
cz e j 'w ag i:  a) ja k  należy uzgodnić a r ty k u ły  5 i 9 dotyczące tego typu. 
/. a r tyku łem  I. do którego art. 5 ogólnikowo się odwołuje — a temsa- 
mem: jak ie  roszczenia pryw atno-praw ne w yp ływ ają  z popełnienia t a 
kiego przestępstwa konkurencyjnego  dla pokrzywdzonego? — orazj 
b) czv i .w jakim zakresie obok tych postanowień u. zw. n. konk. (art. > 
względnie i i 9. II) zn a jd u je  nadal zastosowanie § 155(1 austr. kod. cyw..
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względnie § 824 niem. kod. cyw. (pierwszy w Małopolsce, drugi zaś 
w b. zaborze pruskim).? >•

Szczególniejszej okazji  do zajęcia się powyższemi kwestjami do
sta rcza ją mi ogłoszone poniżej orzeczenia sądów trzech instancyj. 
zapadłe w sporze rozegranym na tle zmowy i nagonki konkurency jne j  
kilku przedsiębiorców zawodu studniarskiego przeciw pewnemu przed
siębiorcy wiertniczemu, w ykonującem u m. i. studnie wiercone (t. zw. 
artezy jskie), którego jako powoda w tym sporze zastępowałem.

Spór ten — aczkolwiek zakończony dopiero niedawno, orzecze
niem S. N. z I2/XII 1930. nie podlegał jeszcze ustawie o zw. n. k., albo
wiem pozew wniesiony do sądu 12/VIII .1926 czyli przed wejściem 
ustawy te j  w życie (10/X 1926), zasadzał się wyłącznie tylko na normach 
'§§ 1550 ust. II i 1295 ust. II austr. k. c. Niemniej je d n ak  stan faktyczny 
tego sporu jest jednym  z najklasyczniejszych wypadków konkurencji  
n ie lo ja lnej typu  powyżej w napisie określonego, a podlegając obecnie 
normom u. zw. u. k. (art. 5 i 9, ewent. 6), może ten stan faktyczny dla 

'Czytelnika uwag niniejszych stanowić najlepszy substra t i sprawdzian 
wniosków, do jak ich  przy rozważaniu powyższych dwóch kwestyj do j
dziemy, aczkolwiek sporu tego jako takiego omawiać nie zamierzam. 
Chodzi mi bowiem głównie o zbadanie i sprecyzowanie wzajemnego 
zasięgu m aterja lnego norm kodeksowych oraz norm ustaw y o zw. n. k. 
-dotyczących roszczeń prywatno-praw nych z tego specjalnie t y p u 'k o n 
kurencji  n ie lo ja lnej wypływających.

.Ad a) — Art. 3 i art.  9 u. zw. n. k. korespondują  ze sobą w przed
miocie omawianego tu ta j  typu  konkurencji  n ie lo ja lnej w ten sposób, 
iż pierwszy z nich dotyczy c y w iln e j ,  a drugi k a r n e j  ochrony. Atoli 
art.  5 nie jest by n a jm n ie j  w zakresie ochrony cywilnej sam owystar
czalny. Nietylko bowiem w art. 3. lecz również w ustępie 2 art.  I u. 
zw. n. k. zna jdu jem y  listę roszczeń p ryw atno-praw nych  p rzys ługują
cych pokrzywdzonemu aktam i konkurencji  nielojalnej.  Dotkliwm t r u 
dność dla w ykładni i zastosowania tych norm w ynika otóż stąd, że 
art. 5 w przedmiocie roszczeń tych odwołuje się generalnie do art. I. 
•a je d n ak  podaje  taksatywnie  listę roszczeń znacznie szczuplejszą od 
listy' roszczeń art. I.

Do rozwikłania tego splotu norm należy podejść z nieco dalszego 
punktu, a mianowicie z art. l i  u. zw. n. k. Należy przedewszystkiem 
zwrócić uwagę na to, iż p ierwotny tekst art. U u. zw. u. k. zawierał 
(jako zdanie pierwsze) przepis, że od skazanych na k ary  z art. 6 do 10 
— a więc też z art. 9, k tó ry  obejmuje, podobnie ja k  art. 3. stan 
fak tyczny  omawianego tu ta j  typu nieuczciwej konkurenc ji  — 
m.ogą być zasądzone na rzecz pokrzywdzonego roszczenia, o któ
rych mowa w ustępie 2 art. i — poczem zdanie U głosiło, iż 
specjalnie w w ypadkach z art.  9 i 10 roszczenia te mogą być 
dochodzone wprost na drodze cywilnej, nawet bez wytoczenia sp ra 
wy karne j .  Ten układ art. II był oczywiście fatalny, sprawiał bo
wiem, że w w ypadkach przestępstw przewidzianych w art. 6, 7 i 8 
roszczenia cywilne określone w ustępie 2 art. 1 nie mogły być docho
dzone poza procesem karnym, a już co najm nie j wymagały uprzed
niego przeprowadzenia procesu karnego. A zresztą i tego nie było się 
pewnym, albowiem w art. 3 wzm iankowane są w krótkości wszak 
wszystkie niemal akty  nieucz. konkurencji ,  obję te  ochroną ka rn ą  art. 
6 do 10. przy czem końcowe zdanie tego art. 3 stanowi, że roszczenia 
z tych aktów- wypływające, podlegają przepisom art. 1. a temsamem — 
ja k b y  sądzić należało — samoistnej ochronie cywilno-prawnej.

Napraw a art. II dokonana została otóż nowelą z r. 1927, a to w ten 
sposób, że zdanie pierwsze usunięto, a zdanie drugie — obecnie jako 
pierwsze — głosi odtąd, że „roszczenia p ryw atno-praw ne uzasadnione 
czynami podpadającemi pod przepisy art. 6 do 10 mogą być docho
dzone wprost na drodze cywilnej bez wytoczenia sprawy karnej".  Re
forma tą uchylono nietylko pówyż upom nianą  wątpliwość u zakresie



Str. 118 G Ł O S  P R A W A  ' Nr. 3

a r t  6, 7 i 8, lecz też — (przez opuszczenie zdania I) — uzgodniono 
art.  II z art. 3 ileże przy  zestawieniu obu tych art. okazuje się teraz- 
niewątpliwie iż — skoro czyny karygodne wymienione w art. il 
(względnie art. 6 —11) pok ryw a ją  się w zasadzie z czynami wymie- 
nionemi pokrótce i przykładowo w art. 5 (z dodatkiem ..i t. d.“) i skoro 
zdanie drugie art. II — obecnie pierwsze — mówi ogólnie o .roszcze
niach p rywatno-praw nych" nie odsyła jąc nas  już wcale do ust. 2) art. I. 
to temsamem ustawodawca chce pokrzywdzonemu przez jeden z czy
nów z art.  6—9 przyznać te właśnie roszczenia, o k tórych  mowa 
w art. 3.

Lecz jakież to roszczenia? — W tej oto głównej kwestji zawiera 
art. 3 braki, k tóre now. z r. 1927 snąć przeoczyła i naprawić zaniedbała. 
Art. 3 bowiem wymienia przykładowo tylko „czyny", natomiast taksa- 
tywnie — ja k  już zaznaczyliśmy — wymienia roszczenia pryw atno
prawne, uzasadnione popełnieniem tych czynów — a mianowicie: 1) za
niechanie tych czynów; 2) w razie winy wynagrodzenie szkody; oraz
3) ewentualne danie zadośćuczynienia. Kończy się zaś ten art. 3 zda
niem: ..Roszczenia te podlegają przepisom art. I". — Jak widać z,danie 
to odwołuje się do całości art. i, w odróżnieniu od skreślonego przez 
nowelę zdania I. art. 11. które Odwoływało się tylko do ustępu 2, art. I. 
w ymieniającego wszystkie roszczenia przedsiębiorcy, którego prawo 
naruszono w sposób w ustępie 1) art, 2 określony t. j. przez wdzieranie 
się w czyjąś k lijente lę  zapomofą przypisywania swoim towarom lub 
świadczeniom obcego rodowodu.

Trudno więc najp ierw  pojąć, o ile już ten ustęp I) art. 2. może 
rozciągać swe panowanie na roszczenia w art. 3 wymienione. Gorzej 
jeszcze atoli wychodzimy na próbie uzgodnienia ustępu 2) art. I z a r ty 
kułem 3. Tu i tam bowiem wymienione są taksatywnie roszczenia pry- 
watno-prawne. W art. 5 m am y ich — ja k  widzieliśmy — trzy; w ustę
pie 2) art. I natomiast m am y ich siedem: I) zaniechanie czynów: 2) usu
nięcie przyczyn mogących łudzić odbiorców: 5) w ydanie niesłusznego 
/.bogacenia z 3 ostatnich lat: 4) w razie złego zamiaru lub oczywistego  
niedbalstwa wynagrodzenie wszelkiej szkody, oraz: 5) w tymsamym 
razie danie zadośćuczynienia za k rzyw dy  osobiste przez ogłoszenie w y
roku lub (nowela!) przez odpowiednią dek larac ję  publiczną; 6) w razie 
złego zamiaru zaplata pokutnego, jeśli b rak  zadośćuczynienia przez 
skazanie ka rne ;  wreszcie 7) zamiast wymienionych świadczeń m a ją t 
kowych faku lta tyw ne żądanie ryczałtu pieniężnego do 10.000 zł.
Art. 5 przyswoił sobie zatem z ustępu 2, art. I tylko roszczenia wyżej 
pod I), 4) i 5) wymienione, przyczem — co więcej! — roszczenia pod
4) i 5) uzależnione są w art. 5 ogólnikowo od „winy", zatem od jak ie j
kolwiek, chociażby naj lże jszej  „winy", a b rak  zupełnie w art. 3 rosz
czeń wyżej pod 2). 3). 6) i 7) wymienionych.

Cóż w tym stanie rzeczy zrobić ze zdaniem końcowetn art. 5. iż 
te jego trzy  roszczenia — nie inne — podlegają przepisom całego 
art. 1? — Jak to pojąć? Nie inaczej chyba, ja k  tylko w ten sposób, iż 
te 5 roszczenia podlegają tym  przepisom art. I. które do nich nie
wątpliwie zastosować się d a ją  a zatem np. co do sposobu i formy „za
dośćuczynienia" (t. j. ogłoszenie wyroku lub deklaracja),  dale j  co do 
przewidzianej w ustępie 5) art. 1 solidarnej odpowiedzialności osób 
współwinnych, wreszcie co do unormowanego w ustępie 4) art.  I) cza
sokresu przedawnienia.

Dlaczego ustawodawca wyłączył przedsiębiorcę, k tó ry  stal się ofiarą 
czynów oznaczonych w art. 5. a względnie w artykułach  karnych 6 do 10 
— od zażywania innych dobrodziejstw, względnie roszczeń z ustępu 2. 
art. I wyżej pod 2). 3), 6) i 7) wymienionych i dlaczego z drugiej 
s trony rozszerzył dla tych czynów granice odpowiedzialnego zawinie
nia aż na t. zw. winę nieum yślną — czy też. zdziała! to ustawodawca 
właśnie tylko z „winy nieumyślnej", niechcąco — tego już dociec tu ta j 
nie potrafię. Wszak czyny określone w art. 5 są nawet cięższemi ka
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ram i zagrożone, niźli czyn określony w ustępie I. art. I. — por. art. 
9 i 10 z ar tyku łem  6 — jakąż  inną ważną rację  znalazł ustawodawca 
nasz do tak  radykalnego okrojenia roszczeń pokrzywdzonego czynami 
z art. 5 względnie z art. 9 i 10? — Jestto ta jem nica ustawodawcy, k tó 
rej odsłonięcie ze s trony głównego Autora ustawy p. prof. Zolla mogło
by  nas wielce zainteresować, atoli nie mogłoby zapewne wywrzeć 
wpływu miarodajnego na w ykładnię  omawianych artykułów  ze strony 
sądów i rzeczników prawnych, albowiem osnowa art. 5 nie daje  się 
żadną m iarą poza w skazane powyżej granice naciągnąć.

Ad b) Kwestja ta — po powyższej analizie stosunku art. 3 wzglę
dnie art. 6 do 10 u. zw. n. k. do art.  1 — nabiera tem większej wagi, 
gdy uwzględnimy zwłaszcza, że z przepisów o zwalczaniu nieucz. konk. 
zawartych w dawniejszych ustawach, uchyliła u. zw. n. k. w sposób 
w yraźny  li tylko niemiecką ustawę o nieucz. konk. z 7 czerwca 1909 
(zob. art.  19 u. zw. n. k.), z d rugiej zaś s trony art. 15 u. zw. n. k. s ta
nowi, że „przepisy o zwalczaniu nieucz. konk. zamieszczone w dotych
czasowych ustawach, zachowują moc nadal, o ile  skierowane są prze
ciw czynom, nieimormowanyin w niniejszej ustawie". Argumento 
a contrario: straciły one moc. o ile dotyczą czynów w ustawie te j  
unormowanych. Jednak  argum ent z przeciwieństwa wymaga, jalc wia
domo. dużej ostrożności i wstrzemięźliwości.

Nie można wątpić, że w ustępie II, § 1550 austr. kod. cyw. po
dobnie ja k  w S 824 niem. kod. cyw. unormowany jest w zasadzie ten- 
sam czyn, co w art.  9 i 5 u. zw. n. k. — tu i tam chodzi o niezgodną 
z praw dą obmowę (ustną, pisemną czy inną) podryw ającą kredyt,  za
robkowanie lub powodzenie. To, ż.e § 1530 posługuje się temi ostatnie
mu słowy, art. 9 zaś mówi o działaniu ..odstrasza jąćem odbiorców 
lub podkopującem  k redy t"  nie może oczywiście stanowić różnicy 
istotnej. A jednak  między przepisami temi zachodzą inne. wcale 
znaczne różnice, k tóre  pomimo tożsamości przedmiotowej, powiedział
bym: na tu ra lne j  istoty czynu, zak łada ją  pod względem prawniczym  
czyń, odmienny, a względnie istotnie inny stan faktyczny.

Przedewszystkiem, stosownie do celu. przedmiotu i ty tu łu  ustawy
0 zw. n. k. należy przyjąć, iż sfera je j  działania ogranicza się do za
machów konkurency jnych  na polu wolnego obrotu gospodarczego. 
Zadaniem i rac ją  bytu tej ustawy jest zabezpieczenie wolnego współ
zawodnictwa jednostek przedsiębiorczych przed zdziczeniem i zwy
rodnieniem: ma ona tedy głównie na  względzie konkurenc ję  w handlu
1 przemyśle. Uwydatnia się to nietylko z terminów „przedsiębiorca" 
i „przedsiębiorstwo", któremi u. zw. n. k. ciągle się posługuje, lecz też 
zwłaszcza z ustępu I) art. 15, gdzie ustawodawca uznał za stosowne — 
dla uniknięcia możliwej w tym  kierunku wątpliwości — stwier
dzić -wyraźnie, że „przepisy ustaw y niniejszej stosować należy 
także do gospodarstw rolnych, leśnych i przedsiębiorstw górniczych". 
Już zresztą czysto pojęciowo rzecz biorąc, rozumie się samo przez, się, 
że w zamachu konkurency jnym  biorą udział — zwyczajnie — po 
jednej i po drugiej stronie, t. j. zarówno po stronie zaczepnej, ja k  po. 
stronie odpornej,  ty lko przedsiębiorcy.

Reguła ta otóż w sferze ustawy o zw. n. k„ o ile chodzi o stronę 
odporną, o podmiot bierny zamachów konkurencyjnych  w niej unor
mowanych, nie doznaje żadnego w yją tku :  ilekroć bowiem zachodzi
zamach na k redy t  lub zarobkowość osoby nie będącej przedsiębiorcą, 
ustawa ta nie może wejść w zastosowanie. P rzem awia silnie zatem 
napis naczelny ar tykułów  cywilistycznych ustawy o zw. n. k. (art.
1—5): „Ochrona cywilno-prawna p raw  przedsiębiorcy".

Wprawdzie ustęp 2) art. 15 zastrzega, że ustaw a ta  nie stosuje 
się do zawodów wolnych, posiadających ustawową organizację, ka
rzącą nieuczciwą konkurenc ję  w drodze dyscyplinarnej, a w ię c _ np. 
adwokatów albo lekarzy, — niemniej jednak  niepodobna przyjąć, iżby
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np. podrywanie kredy tu  osoby nie będącej przedsiębiorcą, miało pod
legać normom ustaw y o zw. 11. k. dlatego jedynie, że osoba ta nie n a 
leży do zawodu, posiadającego autonomiczną jn ryzdykcję  dyscypli
narną (jak n)3. artysta-malarz, nauczyciel, aktor, właściciel kamienicy 
lub posiadłości ziemskiej nic stanowiącej żadnego gospodarstwa rol
nego i t. p.) Osoba p ryw a tyzu jąca  t. j. nie biorąca samodzielnego 
udziału w życiu góspodarczem na stanowisku przedsiębiorcy, nie może 
się stać podmiotem b iernym  zamachu konkurencyjnego, bo sama nie 
uprawia konkurencji:  podrywanie zatem j e j  kredytu  czy zarobko- 
wcśei czy powodzenia przez obmowę, nie stanowi żadnego z czynów 
unormowanych w ustawie o zw. n. k., stanowi natomiast czyn pod le
ga jący  niewątpliwie normie S 1330 austr. k. c. względnie § 824 niem. 
k. c.. k tóre zatem w tym zakresie  oczywiście nadal obowiązują. Do 
te j  samej konkluzji prowadzą też rozważania powyższe w stosunku 
między unormowanem w art. 3 u. zw. u. k. działaniem sprzecznem 
na ogól ..z obowiązu jącemi przepisami albo z dobrem i obyczajami 
(uczciwością kupiecką)", a czynem analogicznym, unormowanym 
równie ogólnikowo w ustępie II. § 1295 austr. k. c. względnie w § Ś26 
(zob. też ś 823) niem. k. c.

Czy je d n ak  osoba nie będąca przedsiębiorcą, może być podm io
tem czynnym zamachów konkurency jnych  unormowanych w u. zw. 
n. k.P — Potwierdzenie tego pytania zdaje się w ynikać choćby już ze 
stylizacji licznych je j  przepisów np. art. 3, 6. 9. 10. określa jących  stro
nę czynną najogólniejszym wyrazem: „Kto11, (np. ,,Kto... szkodzi p rzed
siębiorcy i t. d.“ (art. 3) albo: ..kto o przedsiębiorstwie ...podaje św ia
domie i t. d. (art 9). Ponadto, ja k  już zaznaczyliśmy, ustęp 5 art. I 
p rzew iduje  solidarną odpowiedzialność osób. które w zdrożnej konku
rencji. . .współdziałają z przedsiębiorcą", a więc bez względu na ich 
stanowisko gospodarcze, a w ust. 2 i 5 art. 10 unormowano specyficzny 
typ  nieuczciwej konkurencji,  polegający na działaniu pracowników  
przedsiębiorstwa lub jego kierowników i pełnomocników.

Mimo to w yda je  mi się mocno wątpiiwem — a to z tychsamycli 
zasadniczych względów, powyżej już  wzmiankowanych, d la  k tórych 
podmiotem biernym nieuczciwej konkurenc ji  może być ty lko  przed
siębiorca — czy podmiotem czynnym te jże  w charak te rze  sprawcy 
może być osoba, nie będącą ani przedsiębiorcą ani też nie zatrudniona 
naw et w żaclnem przedsiębiorstwie.

Przeciw temu przyjęciu przemawia niętylko nazwa, cek przed
miot i odrębna sfera zawodowa ustaw y o zw. n. k.. — niętylko ten 
wzgląd, że n iektóre postanowienia te j  ustawy, pomimo użycia zaimka 
..kto", całkiem niedwuznacznie m a ją  na  myśli po stronie czynnej 
przedsiębiorcę (np. art. 6 ust. I) albo art. 8 ust. 2) — niętylko dalej 
ustęp 5) art. I. mający — jak  widzieliśmy — zastosowanie także do 
czynów w art. 3. względnie 6 i 9 wymienionych, a zaw iera jący  zdanie, 
iż ..odpowiedzialność współdziałających jest solidarna z przedsię- 

.  biorcą4' (!) — lecz także i ten dominujący wzgląd, że wszelki ak t kon
kurencji  nieuczciwej podjęty zostaje „w celach konkurency jnych" — 
w yrażenie uży te  w art. 10 u. zw. n. k. — zatem niętylko i nie tyle  ce
lem zaszkodzenia drugiemu przedsiębiorcy, ile raczej celem przyspo
rzenia korzyści swemu własnemu przedsiębiorstwu. Zaczem przyjąć 
należy, iż ten moment sub jek tyw ny  wchodzi w skład istoty czynu 
wszystkich aktów konkurencji  nieuczciwej, unormowanych w u. zw. 
n. k.. nie zaś tylko do istoty czynu z art. 10 (zdrada ta jem nic p rzed 
siębiorstwa).

Ponadto zważyć wreszcie należy, iż w myśl art. 5. dla sporów 
o roszczenia cywilno-prawne z art. 1—4 te j ustawy są wyłącznie wła
ściwe sądv okręgowe jako handlowe, a należy to do fundamentalnych 
zasad nowoczesnego p raw a procesowego, iż przed sąd zawodowy lub 
stanowy nie może bvć zapozwany ktos. kto do zawodu wzgląd nie stanu
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odnośnego nie należy i tem sam em  w jego praw idłach, w jego tra d y 
cjach i w jego obyczajowości się nie w yznaje.

Do tego wszystkiego p rzybyw a jeszcze ważny wzgląd psycholo- 
giczno-społeczny: Kto nie jest jednostką przedsiębiorczą, ten nie może 
dopuścić się aktu nieuczciwej konkurencji.  — nietyko dlatego, iż n a 
wet uczciwej konkurenc ji  nie uprawia, lecz przeclewszystldem dlatego, 
iż działanie jego. chociażby na podkopanie powodzenia lub kredy tu  
przedsiębiorcy skierowane, nie jest zdolne wywołać u publiczności 
tego samego rodzajowego efektu psychologicznego, a w dalszem n a 
stępstwie m atęrja lnego, ja k  takiesame działanie prawdziwego konku
renta. D a jm y  na to. że zawiedziona kochanka lub zdradzona żona 
przedsiębiorcy lub też jego syn wyrodny, u w ija jąc y  się bez zajęcia, 
z popędu zemsty obmawia go, gdzie tylko może, w taki sposób i w tym 
celu, aby zaszkodzić mu w kredycie lub w powodzeniu: rzecz otóż 
jasna, wielokrotnem doświadczeniem stwierdzona, że takie plotki i pod
szepty spa la ją  zazwyczaj na panewce, n ik t w sferach miarodajnych 
nie bierze ich na ser jo — a dlaczego? Bo sprawca nie ma ku temu 
kompetencji zawodowej ani fachowych, p rzyda tnych  środków.

Z rozw ażań tych w ypływ a, że § 1330 ust. II austr. kod. cyw. w zglę
dnie ś 824 niem. kod. cyw. znajdzie nadal zastosow anie z pominięciem 
ustaw y o zw. 11. k. lub też z subsyd ja rnem  ty lko  uw zględnieniem  ana
logicznych je j postanow ień, ilekroć obmowa zm ierzająca do poderw a
nia czyjegoś k redy tu , zarobku lub pow odzenia już to wyszła od nie- 
przedsiębiorcy, jużto  skierow ana je s t przeciw  nie-przeclsiębiorcy. 
V', tych w ypadkach niem a k o n k u ren c ji a przepisy kodeksów cywil- 
nyćh. dotyczące tych w ypadków, nie są tem sam em  przepisam i o zw al
czaniu nieuczciw ej konkurencji, zaczem też ustęp 1) art. 15 u. zw. u. k. 
nie uchybia ich dalszej zastosow alności — pomimo, iż one na pierwszy 
rzut oka zd a ją  się norm ow ać tesam e czyny, k tó re  już w ustaw ie te j 
są unorm ow ane.

W tych zatem wypadkach, w których norm y kodeksowe moc 
swoją zachowują, nie mogą i nie powinny norm y karnej ochrony 
ustawy o zw. u. k. — a więc też art. 9 te jże najbliżej nas tu obcho
dzący — żadną m iarą  w zastosowanie wchodzić. Inaczej natomiast 
rzecz mieć się może w stosunku norm kodeksowych do norm eywi- 
listycznych ustawy o żw. n. k. (art. I—5). Przedewszystkiem w dzie
dzinie p raw a  prywatnego panu je  powszechnie zasada, iż stanowi ono 
jednolitą ,  systematyczną całość, k tórej poszczególne ogniwa pozostają 
z sobą w związku organicznym i wzajemnie się dopełniają  — tak. iż 
wszelka luka  ideowa dostrzeżona w jednem ogniwie może być każdego 
czasu wypełniona myślą, intencją, celem innego ..analogicznego" ogni
wa. (Zob. A. Ehrenzweig: System des oest. allg. Privatrechts, wyd. V!. 
tom I (1925) SU 15— 19. zresztą też każdy inny system p raw a  p ry 
watnego).

Gdy zatem  w w ypadkach podlegających nadal niew ątpliw ie ś-fowi 
1330 austr. k. c. chodzić będzie lip. o sposób odw ołania oezernień, któ
rego ten  S wcale nie określa  — (notabene: § 824 niem. k. c. nie p rze
w iduje w cale roszczenia o odw ołanie obmowy!) — albo np. o kwestji;, 
c z y  pokrzyw dzony może obok •odwołania i odszkodowania domagać się 
również zaniechania tych oezernień na przyszłość, o czem również 
ś 1330 w yraźnie nie w spom ina (choć p ra k ty k a  już b ra k  ten uzupeł
niła) albo np. o rozm iar należnego odszkodowania, to nie zaw aham y 
sią spożytkow ać per analogiam  dotyczące norm y ochrony cyw ilno
p raw nej u. zw. n. k. Nie będziem y natom iast w7 możności przyznania 
w drodze analogji powodowi przeciw  pozw anem u — gdy jeden lub 
d rugi nie jest przedsiębiorcą — roszczeń rodzajowo odm iennych od 
tvch  k tó re  powodowi d a ją  norm y kodeksowe, a więc roszczeń, k tó re  
poprzednio z art. I ust. 2) u. zw. n. k. pod 2), 5), 6) i 7) wym ieniliśm y, 
albowiem, ja k  widzieliśm y, roszczenia te  naw et w sporach bezpośre-
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diiio rui art. 5 tej ustawy opartych, zatem toczących sic; między przed
siębiorcami, nie mogą być powodowi przysądzone.

W końcu musimy jeszcze zwrócić uwagę na to. że ciaśniejsza co 
do ilości roszczeń sfera §§ 1550 austr. k. c. craz 824 niem. k. c. pod 
innym, p rak tyczn ie  wcale doniosłym względem. — który też w sporze 
poniżej ogłoszonym odegrał w odniesieniu do jednego z pozwanych 
W 1. M. znaczącą rolę — okazuje  się obszerniejszą, a mianowicie o tyle. 
że gdy założeniem roszczeń z art. 5 u. zw. n. k. musi być zawsze „wina", 
to roszczenia z. ust. II § 1550 austr. k. c. względnie z ś 824 niem. k. c. 
mogą być dochodzone już nawet wówczas, gdy rozsiewający o kimś 
wiadomości nieprawdziwe, wcale wprawdzie nie wiedział, ale — ..mu
siał wiedzieć4', że one nie po legają  na  prawdzie. Jestto kry ter jum , 
umożliwiające lak rozległą wykładnię, iż nawet wypadki całkiem bez- 
winnej sub jek tyw nie  obmowy, mogą niekiedy uzasadnić roszczenie 
z §§ 1330 austr. k. e. względnie 824 niem. k. c.

P rzykład: Osoba A. zainteresowana bezpośrednio w stosunkach 
m ateria lnych  osoby B. o trzym uję  o niej od ze wszech miar w ia ry 
godnej i kompetentnej osoby G. nieprawdziwą wiadomość, że B. p rze
grał w Monte Carlo pew nej nocy przeważną część swego mienia. Prze
rażony do głębi tą wiadomością, A. udziela j ą  listownie kilku bliskim 
sobie osobom jużto w innej dzielnicy, jużto za granicą zamieszkałym 
i powoduje tam alarm, wielce szkodliwy dla reputacji ,  kredytu i po
wodzenia osoby B„ nie przeczytawszy ogłoszone dnia poprzedniego 
w dwóch dziennikach miejscowych „dementi" owej n ieprawdziwej 
wiadomości, a to właśnie w skutek  swego przerażenia i zdenerwowania, 
a może i dlatego, że dzienników nigdy prawie nie czyta lub też d la
tego, że owego dnia w yjechał  w podróż. Nie można więc twierdzić, 
iżby A. dopuścił się jakiegokolwiek choćby ...lekkiego" zawinienia, 
a jednak można twierdzić, że o nieprawdziwości owej wieści ..wie
dzieć musiał".

Jako pożądaną ilustrację z p rak ty k i  sądowej do uwag powyższych 
przytaczam zapowiedziane powyżej orzeczenia trzech instancyj w spo
rze, k tóry wytoczyłem jako  rzecznik powoda, przedsiębiorcy wiertn i
czego. na zasadzie ś 1530 ust. 11 ausrt. k. c. z subsydjarnem  odwoła
niem się do ś 1295 ust. 11 tegoż k. c. Z uwagi na dotychczasową 
szczupłość ju d y k a tu ry  z dziedziny nieuczciwej konkurencji ,  śmiem 
ufać. że nietylko stan faktyczny i przebieg tego sporu lecz przede- 
wszystkiem w ysnu ta  z tych Przeczeń teza prawna, a niemniej też kon
s trukcja  żądania skargi, za in teresują Czytelników.

a) Rozpowszechnianie zapomocą inseratów dziennikarskich, rozsy
łanych ulotek i podań wnoszonych do władz i instytucyj wiadomości, 
że przedsiębiorca, który pewien przemysł wykonuje jako wolny na 
zasadzie udzielonej mu przez właściwą władzę karty przemysłowej, 
nie ma prawa do wykonywania go, gdyż jestto rzekomo przemysł kon
cesjonowany, oraz odstraszanie publiczności w tejże drodze od zamó
wień u niego pod zagrożeniem m aterjalnyeh i ustawowych konsekwen- 
eyj, a w szczególności pod zagrożeniem wstrzymania przez władzę od
nośnych robót, uzasadnia w całej pełni po stronie tegoż przedsiębiorcy 
przeciw rozgłaszającym te nieprawdziwe wiadomości, roszczenia prze
widziane w' § 1330, ustęp II austr, kod. cyw., (a względnie — od czasu 
obowiązywania ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji z 2/VIII 
1926, Nr. 96, poz. 559 Dz. u. — roszczenia z art. 3 tejże).

b) Odpowiedzialnym na zasadzie powyższych przepisów staje się 
w opisanym wypadku także i ten, komu nieprawdziwość tych wiado
mości nie była znana, jeśli zaniedbał upewnić się wprzód należycie, 
jakie uprawnienia przesiębiorcy owemu służą:

tj Ogłoszenie wiadomości powyższego rodzaju pod finną stowa
rzyszenia, której przełożonym jest ogłaszający, nie zwalnia go od od-
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powiedzialnośei, .jeśli ogłoszenie to przedsięwziął istotnie na własną 
rękę. względnie bez uprzedniej uchwały zarządu stowarzyszenia.

Orzeczenie Sądu Najwyższego z 12 grudnia 1930. Nr. Ul. I. 
Ił w. 694/30.

Sąd Okręgowy cyw. we Lwowie — (s. o. Dr. Markiewicz, Pisarski 
i Feliks) — wyrokiem z 21 grudnia  1928 Cg. I 335/26 orzekł:

Pozw any f .  D. winien pod ryg. egzekucji: a) zaniechać ogłasza
nia w jakim kolw iek organie prasy  per jodyeznej oraz rozsyłania do 
poszczególnych władz, instytucyj i osób jakichkolw iek  odezw, ostrze
żeń lub doniesień mogących nadwerężyć kredyt,  zarobkowość lub po
wodzenie powoda, a w szczególności zaprzeczających powodowi 
F. S-skiemu p raw a w ykonyw ania  robót studniarskich oraz przestrze
gających przed oddawaniem powodowi robót studniarskich do w ykony
wania, a za ta ja jących  przytem. że powód posiada upraw nien ie  prze
mysłowe do w ykonyw ania  studzien ar tezy jsk ich  i zagrażających od
biorcom powoda wstrzymaniem robót przez władze przemysłwe, tu 
dzież poniesieniem konsekweńcyj ta k  m ater ja lnych  ja k  i ustawo
wych: b) do dni 14 odwołać własnym kosztem i staraniem odezwy,
ostrzeżenia, doniesienia i ogłoszenia, a. to tymsainym sposobem, w tych 
samych organach prasy  per  jodyeznej, w tej samej formie i na tem- 
samem miejscu, wobec tychsamyeh władz, insty tucy j i osób, do któ
rych odwołać się m ające odezwy, ostrzeżenia i doniesienia skiero
wał. — a w szczególności: I) odwołać zawarte w pismach Swoich wnie
sionych do Magistratu miasta Lwowa oraz do (następuje wymienienie 
innych Władz oraz instytucyj) — twierdzenie, że powód p rzy jm u je  
i w ykonu je  roboty wiercenia studzien, nie mając ku temu żadnych 
kwalifikacyj. że je  w ykonu je  .po fuszersku i bezprawnie, że jest spe
kulantem. k tó ry  swą fuszerską robotą naraża na szwank opinje kon
cesjonowanych przedsiębiorców : — 2) odwołać w niżej wymienionych 
czasopismach twierdzenie zawarte w ogłoszonych w rubryce ..Nadesła
ne" inseratach, za ty tu łowane ..Ostrzeżenie", a to w wychodzących we 
Lwowie dziennikach: Chwila Gazeta Poranna, Słowo Polskie, Wiek 
Nowy, Kur je r  lwowski i Gazeta lwowska, że • powód nie ma p raw a do 
w ykonyw ania  robót wchodzących w zakres studniarstwa, że nie należy 
mu żadnych robót studniarskich do w ykonyw ania  oddawać, że takowe 
zostaną, przez władze przemysłowe wstrzymane, a powierzający mu te, 
roboty poniosą konsekwencje tak m ater ją lne  ja k  i ustawowe: —
3) odwołać wobec Magistratu miasta Npwogródka twierdzenie pod 2) 
opisane, a zawarte w1 drukowanych ulotkach p. 1. „Ostrzeżenie", które 
pozwany przesłał w kopercie m ającej w ydrukow any  napis „W ewnątrz 
ważne wiadomości, nie zdradzać nikomu!" pod adresem tegoż Ma
gistratu -  oraz: c) do dni 14 zapłacić powodowi koszta sporu.

Co do drugiego pozwanego j. J. orzeczono w części w myśl żą
dania skargi,  w dalszej zaś części skargę oddalono, a koszta sporu 
między tym pozwanym a powodem zniesiono.

Co do trzeciego pozwanego W lad. M. oddalono powoda z żądaniem 
skargi i zasądzono go na zwrot kosztów temuż pozwanemu.

Z uzasadnienia: Nieśpornem było, że powód posiada k a r tę  p rze
mysłową z 29/9 1922 na wiercenie studzien artezyjskich  z wyłączeniem 
robót wchodzących w zakres przemysłów budow lanych po myśli ustawy 
z 26/XII z r. 1893 Nr. 195 austr. Dz. p. p. oraz, że pierwsi dwaj pozwani 
F. D. i J. J. o tem wiedzieli. — Ustalono na podstawie zeznań przesłu
chanych osób, oraz na podstawie sprowadzonych aktów, a po części 
własnego przyznania, że pozwani ci są autorami, względnie inicjato
rami ogłoszeń i doniesień, przypisanych im w sentencji wyroku. — Na 
podstawie orzeczenia znawców popartego rezolucją Województwa 
z 21/12 1925 P. II. 8964/25 ustalono, że posiadana przez powoda k ar ta  
przemysłowa upraw nia go do wiercenia wszelkiemi sposobami za wodą,
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wpuszczania ru r  do wywierconego otworu, zapuszczania pomp, przez 
robotników pracu jących  nad ziemią, do kopania pomocniczego szybiku
2—5 m. głębokiego celem ustawienia wieży wiertniczej, natomiast 
przekraczałoby ram y  jego upraw nień kopanie, cembrowanie studzien 
i wpuszczanie pomp, przez robotników pracu jących  pod ziemią. — 
Pozwani wprawdzie podnosili twierdzenie, że powód wykonywa! także 
kopanie i cembrowanie studzien i wpuszczanie pomp przez robotników- 
pracu jących  pod ziemią, niczem jednak tego tw ierdzenia nie udo
wodnili, gdyż ofiarowali na to ty lko dowód z naoczni sądowej i ze 
znawców, ci zaś orzekli, że to się już  dziś stwierdzić nie d a . '— Ponadto 
powyższe fakty nie m a ją  decydującego znaczenia, gdyż istotnem dla 
rozstrzygnięcia niniejszej spraw y jest. że w myśl orzeczenia znawców 
uprawnienia w yn ika jące  z kar ty  przemysłowej powoda wchodzą w za
kres studniarstwa;, jakkolw iek zakresu tego nie wyczerpują, pozwani 
natomiast w inkrym inow anych  pismach twierdzą, że powód nie ma 
wogóle p raw a do w ykonywania robót wchodzących w zakres s tudn iar
stwa, że zawód swój w ykonu je  bezprawnie, co oczywiście jes t  n ie
zgodne z prawdą. — Gdy otóż p ie rw s i ' dwaj pozwani w brew  swej 
lepszej wiedzy zaprzeczali powodowi prawa w ykonyw ania  jakichkol
wiek robót w zakresie s tudniars tw a i odmawiali mu wszelkich kw ali
fikacji, przeto oba j czynili to świadomie wiedząc, że ich zarzuty  w tej 
formie nie są prawdziwe, wobec czego obaj są odpowiedzialni w myśl 
przepisu i? 1530 ust. 2 u. c. i zobowiązani do odwołania swych nie
prawdziwych zarzutów. — Ponadto pierwszy pozwany jest także od
powiedzialny w' myśl ii 1295 ust. 2 u. c. gdyż inkrym inowanem i pismami 
prowadził przeciw- powodowi walkę konkurency jną  jedynie  celem w y 
rządzenia mu szkody, a prowadzi) j ą  w sposób w ykracza jący  przeciw 
dobrym obyczajom, gdyż podnosił nieprawdziwe tw ierdzenia wbrew 
swej lepszej wiedzy i korzysta ł z „ostrzeżenia" podstępnie uzyskanego 
od trzeciego pozwanego jako  od przełożonego stowarzyszenia majstrów 
m urarsk ich  i studniarskich, k tóry  będąc z, fachu m urarzem  nie mógł 
mieć należytego poglądu na sprawę i uległ mylnym jego przedsta
wieniom. — Trzeci pozwany Wł. M. zeznał, że jako  przełożony stowa
rzyszenia przem. majstrów m urarsk ich  i studniarskich, otrzymawszy 
pisemne zażalenie pozwanego F. D. i J. M. dał sprawę na wydział 
s towarzyszenia i ten uchwalił na  posiedzeniu z 10 września 1925 w y
dać opisane w orzeczeniu ostrzeżenia, a s tudniarze mieli się za jąć ogło
szeniem tego ostrzeżenia i ponieść jego koszta. — O kazu je  się jednak  
z odcinków gazet, że ostrzeżenia te zostały ogłoszone jeszcze w sier
pniu 1925. ą świadek K. J. w iarygodnie i stanowczo zeznał, że bez 
polecenia i podpisu trzeciego pozwanego, nie byłby takiego ostrzeżenia 
wydal, przeto ustala się, że trzeci pozwany na przedstawienie p ierw 
szego pozwanego wydał to ostrzeżenie na  własną rękę bez uchwały 
wydziału, a wydział na posiedzeniu z 10/9 1925 wydanie ostrzeżenia 
dodatkowo zatwierdził.

Na podstawie jednak  zeznań tegoż pozwanego ustala się nadto, że 
otrzymawszy rezolucję Województwa z 21/12 1925 określa jącą zakres 
uprawnień powoda i dowiedziawszy się, że studniarze pod firmą sto
warzyszenia prowadzą dalszą akc ję  przeciw powodowi, zaprotestował 
przeciw temu. — /. tego też ostatniego względu przyję to, że trzeci po
zwany Wł. M. nie wiedział, że treść wydanego przez, niego ostrzeżenia 
nie jest zgodna z prawdą i ustalono to na  -podstawie jego zeznań -  
zaczem bralc w arunków  przepisu 8 1330 ust. 2 uc„ a gdy. przepis 1295 
ust. 2 uc. również nie może mieć do niego zastosowania, oddalono żą

d a n i e  skargi przeciw niemu wymierzone. — Również oddalono dalsze 
żądanie skargi przeciw drugiemu pozwanemu J. J., gdyż niczem nie 
udowodniono by brał on jakikolwiek udział w rozszerzaniu „ostrzeżeń".

Sąd A p e la c y jn y  we L w o w ie  — (s. s. a. Gryglewski, Leidler 
i Hahn) — wyrokiem z 25 września I929 ill Bc 266/29 n ie  u w zg lę d n ił
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ani odwołania pierw pozw anego F. D. (drugi pozw. nie odwołał się), 
ani odwołania pow oda przeciw trzeciem u pozwanem u Wl. M.

Z u za sa d n ien ia : Naprowadzona przez powoda okoliczność, że
trzeci pozwany wiedział, że powód m a k ar tę  przemysłową na wierce
nie studni ar tezyjskich, nie upraw ia  jeszcze do przyjęcia, że miał on 
w ym aganą w 5 1330 u. c. świadomość nieprawdziwości wydanego przez 
cech ostrzeżenia, a względnie, że wiercenie studzien ar tezyjskich  wcho
dzi w zakres studniarstwa, jest  on bowiem z zawodu murarzem, który 
dzięki temu, że cech m urarsk i  został złączony z cechem ciesielskim 
i s tudniarskim — został przewodniczącym także i cechu studniarskiego 
i jak  sąd procesowy ustali! ulegi mylnym przedstawieniom innvch 
pozwanych. Tem mniej trafnem jest powołanie się apelanta na dal
szy przepis S 1530 u. c, przez twierdzenie, że pozwany Wl. M. „wie
dzieć o tem m usia ł" . Ustawodawca bowiem używając tych słów a l te r 
natywnie w § 1330,, miał na myśli, że uszkodzicie!, podając pewien fakt 
jako prawdziwy — miał wiadomość o okolicznościach, k tóre  wedle za
sad prawidłowego i logicznego myślenia, uzasadniają  przyjęcie, że 
dany fakt jest nieprawdziwy. Takich okoliczności atoli apelant nie 
wykazał, a wywody apelacji w tym k ierunku są bez zasadniczego 
znaczenia, gdyż zm ierzają  do w ykazania  m o ż liw o śc i dowiedzenia się 
o nieprawdziwości faktów przezeń podanych, którego to obowiązku 
ustawa w przepisie § 1350 u. c, na niego nie nakłada. — Nie można 
również mówić o odpowiedzialności M. z mocy przepisu § 1295, 2 u. c.. 
jakoby  umyślnie wyrządził powodowi szkodę w sposób w ykracza jący  
przeciw dobrym obyczajom ileże sąd procesowy zgodnie ze stanem 
aktów na podstawie zeznań pozwanego ustala, że pozwany umieści! 
pomienione ostrzeżenia w zamiarze uchronienia członków celni od 
szkody. — Fozatem ustala się na podstawie dołączonego do aktów 
..ostrzeżenia", że ostrzeżenie to pisał pozwany M. nie we wlasnem 
imieniu, lecz jako przełożony stowarzyszenia — a ten jego charak te r  
wynika także i z treści ostrzeżenia, wedle k tóre j  to stowarzyszenie, 
s twierdza okoliczności w ostrzeżeniu tem zawarte. Zamieszczając je. 
nie działa! więc pozwany WL M. osobiście, lecz w imieniu zarządu, 
k tó ry  go do tego, jak  sąd procesowy ustala, na  posiedzeniu dnia 19-go 
września 1925 upoważni! względnie jego czynności ratyfikował. — 
Wobec tego czynność tego pozwanego przedstawia się w stosunku do 
świata zewnętrznego nie jako czynność jego, lecz jako czynność osoby 
praw nej,  która ewentualnie do odpowiedzialności mogłaby być po
ciągniętą, jako  odpowiedzialna za przestępstwa, które przez osoby 
w ustawowy je j  zarząd wchodzące zostały w je j  imieniu popełnione.

(Motywacja w yroku  odwoławczego dotycząca apelacji pozwanego 
F. D. rozprawia- się z zarzutami tegoż przeciw ustaleniom faktycznym 
sądu I. oraz w k ie runku  rzekomej wadliwości postępowania — nie 
przedstawia przeto zainteresowania prawnego).

Sąd N a jw y ż s z y  — (S, S. N. Łukawiecki, Wawrzkowicz i Dobrucki) 
— wyrokiem na wstępie oznaczonym nie u w zg lę d n i!  rewizji pozwa
nego F. D., u w z g lę d n ił  natomiast rewizję powoda w  o d n ies ie n iu  do  
tr ze c ie g o  p o z w a n eg o  W l. M. i zmieniając w te j  mierze dotyczące tegoż 
pozwanego ustępy wyroków T i 11 instancji, zasądził go na świadcze
nia obję te  co do niego żądaniem skargi oraz na  zwrócenie powodow i 
kosztów 3 instancyj.

Z u za sa d n ien ia : (Po odparciu zarzutów rewizji pozwanego F. D. 
opartych na p. 2 i 5 § 503 p. c., Sąd Najw. w k ie runku  przyczyny re
wizyjnej z |>. 4 § 503 p. c. zauważa). Nie ulega żadnej wątpliwości że 
rozszerzanie tego rodzaju zarzutów' zdolne było i miało na celu n a 
razić powoda uprawnionego na zasadzie kar ty  przemysłowej z dnia 
29/9 1922 r. do wiercenia studzien artezyjskich  i wykonującego ten 
przemysł na niebezpieczeństwo w zakresie kredytu  zarobku i pow o
dzenia. Słusznie zatem nałożyły sądy niższych instancyj na zasadzie
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przep. 8 1330 u. c. na  pozwanego F. D. obowiązek odwołania tych do
niesień i jego publicznego ogłoszenia, oraz obowiązek zaniechania da l
szego rozszerzania tego rodzaju ogłoszeń. — Nie podziela Sąd N a j 
wyższe natomiast poglądu sądów niższych instancyj,  jakoby żądanie 
op w od a skierowane przeciw pozwanemu F. Ł>. było uzasadnione, także 
w przepisie 8 1295 ust. 2 ust. cyw. gdyż ten przepis ma na myśli dzia
ninie, k tóre w prawdzie nie koliduje z prawem, ale jako nieetyczne 
wykracza przeciw dobrym obyczajom. O takiem działaniu po stronie 
pozwanego F. D. mowy być nie może. skoro ja k  to wyżej wywiedziono, 
ciąży na  nim wina rozpowszechniania świadomie nieprawdziwych za
rzutów, mogących nadw erężyć kredyt,  zarobkowość i powodzenie po 
woda. O ile więc rewizja usiłuje ze stanowiska przep. 8 1330 u. c. w y 
kazać. że rozszerzane przeciw powodowi zarzuty  by ły  prawdziwe 
i podnosi w tym cel u że powód wykonywa! roboty s tudniarskie  pod 
powierzchnią ziemi, to zauważa się. że rozszerzając zarzuty  powodowi 
uwłaczające, pozwany o robotach studniarskich rzekomo pod p o 
wierzchnią ziemi w ykonyw anych  nic nie wspomniał,  lecz o robotach 
s tudniarskich wogóie. w zakres zaś tych ostatnich wchodzi także 
wiertnictwo studni artezyjskich, di,- czego powód w całej pełni byt 
■uprawniony.

(Co się tyczy rewizji powoda. S. N. z podniesionych przyczyn 
rew izy jnych  z p. 2, 5 i 4 8 503 p. c. p rzyznaje  ostatnio wymienionej 
słuszność, poczem zauważa:) Sąd rew iz jny nie może zgodzić się z za
patrywaniem  sądu odwoławczego, że roszczenie powoda co do pozwa
nego Wł. M, nie jest uzasadnione dlatego iż ten pozwany podpisują- 
powyższe do ogłoszenia przeznaczone „Ostrzeżenie", działał rzekomo 
nie imieniem własnem. lecz imieniem zarządu stowarzyszenia przem - 
koncesjonowanych mistrzów murarskich, a ponadto z tego powodu, że 
o nieprawdziwości faktów w ostrzeżeniu przytoczonych pozwany nie 
miał wiadomości, ani o tem wiedzieć nie musiał. Skoro ustalone zo
stało, że wtórpozwany powyższe ostrzeżenie przeznaczone do ogłosze
nia podpisał na  własną rękę, bez uchwały wydziału, gdyż dopiero po 
jego ogłoszeniu w dziennikach wydział stowarzyszenia dodatkowo je. 
v.' dniu 10/9 1925 zatwierdził, nie można p rzy jąć  żadną miarą, by roz
szerzanie tych faktów w ostrzeżeniu zawartych nie spowodował ten 
pozwany, lecz stowarzyszenie.

Ustawa do zasadności żądania wedle przep. 8 1550 u. c. wymaga, 
by rozszerzający fak ty  uwłaczające czci osoby drugiej, o ich nie
prawdziwości „wiedział luli wiedzieć musiał". Przez w yrażenie to chce 
ustawa zaznaczyć że do odpowiedzialności w myśl tego przepisu usta
wy w ym aganą jest wina po stronie rozgłaszającego, a wina ta polegać 
może bądź w rozszerzaniu nieprawdziwych faktów  ze świadomością, 
że one sa nieprawdziwe, bądź też wprawdzie bez świadomości o ich 
nieprawdziwości,  atoli z nieświadomości w yn ika jące j  z niedbalstwa, 
jeżeli się zważy, że pozwany Wł. M. podpisał powyższe ostrzeżenie 
przeznaczone do ogłoszenia w  dziennikach jako przełożony poważ
nego stowarzyszenia i w tem ostrzeżeniu w sposób wprost bezwzględny 
stwierdził, że powód do wykonyw ania robót studniarskich nie ma 
uprawnienia i przestrzegał przed oddawaniem powodowi robót s tud
niarskich do wykonywania, przyjść się musi do przekonania, że obo
wiązkiem tego pozwanego było  upewnić się wprzód należycie, jakie 
uprawnienia służą powodowi i czy czynione jemu zarzuty są p raw 
dziwe. a jeżeli tego nie uczynił, dopuścił się co na jm nie j nieuwagi, 
stanowiącej również winę (88 1294 i 1297 ust. cyw.). Uzasadnione jest 
zatem roszczenie powoda i odnośnie do pozwanego Wl. M. w powoła
nym  w yżej przepisie 8 1530 u. c.
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Adw. Dr. S. WE1NBERG 
Lwów

Dwie kwestje sporne dotyczące d opu
szczalności rewizji.

1. Przy eksmisji  su b lo k a to ra  ; II. przy eksmisji 
dozorcy  domu.

Jak  wiadomo, rewizja, w spraw ach w ynikających ze 
stosunku najm u jest (z w yjątkiem  sporów o czynsz) zawsze 
dopuszczalna, bez względu na w artość przedm iotu sporu
— (§ 502 ust. 3 proc. cyw.. względnie art. 2 j. 10 uRtawy
z 1.1/8 1923, Nr. 90. poz. “05 Dz. u.). — Zdarza się jednak
czasem, że sądy I  i [ I  inst. nie uznają stosunku będącego
podstawą skargi za stosunek najmu i dlatego in merito nie
chcą stosować przepisów o ochronie lokatorów i zasądzają 
pozwanego na eksmisję, poczern też odrzucają rew izję jako 
niedopuszczalną ze względu na ustaloną zbyt nfeką wartość 
przedmiotu sporu.

Po m yśli § 507 p. c. ma sąd procesowy sam orzekać 
o niedopuszczalności rewizji, ponieważ zaś sądy 1 i II inst. 
uznały in merito w swych wyrokach, że stosunek, na którym  
zasadza, się żądanie skargi, nie jest stosunkiem najm u, prze
to konsekwentnie mniszą też odrzucić rewizję i w ten sposób
— wbrew logice — pośrednio rozstrzygnąć definityw nie (bo 
dalszy środek praw ny jest w takim  razie wykluczony) całą 
sprawę bez udziału Najw. Sądu, któryby ewentualnie przy
chylnie załatw ił rew izję pozwanego in formali i in merito, 
gdy by ona się tam dostała.

I. Stan faktyczny dotyczący piermztzęj sprawy, był na
stępujący:

Właściciel domu uzyskał przeciw swemu lokatorow i pra
womocny- wyrok, u trzym ujący awizację pomieszkania w mo
cy i .na .podstawie tego wyroku uzyskał następnie egzekucy j 
ną rum aeję przeciw lokatorowi i sublokatorowi. Ten ostatni 
jednak wniósł przeciwko właścicielowi realności ukargę po 
myśli art. 13 ustaw y o ochr. lok.") o uznanie wyroku awiza- 
cy jnego za bezskuteczny, ponieważ w procesie awizaćy jny m 
nie był p rzy  pozwanym i spór ten prawomocnie wygrał. Wła-

*) Odnośny ustęp art. 13 ust. o ochr. lok. brzmi dosłownie: ..Do 
spraw  wytoczonych przeciwko lokatorowi o eksmisję, winni być przy
pozwani sublokatorzy pod rygorem bezskuteczności w yroku  sądowego 
przeciwko tym  ostatnim.
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ścieiel clcmu atoli wniósł następnie przeciw sublakotarowi 
skargę o oddanie pomieszkania, a to na tej podstawie, iż sto
sunek najmu między właścicielem clomu a głównym lokato
rem został prawomocnym wyrokiem awizacyjinym rozwiąza- 
ny, wskutek czego .pozwany sublokator zajm uje mieszkanie 
bez ty tu łu  i dlatego powinien je oddać właścicielowi domu. 
Sąd I inst. na podstawie aktów Sporu awizacyjnego i aktów 
sporu wytoczonego1 przez sublakotora w myśl art. 13 ustaw y 
o ochr. lok. uznał, że pozwany sublokator posiada mieszkanie 
bez tytułu i zasądził go w myśl żądania skargi, a sąd I ! insi. 
wyrok ten zatwierdził. Od tego w yroku wniósł pozwany 
sublokator rewizję, w której wykazał, że sąd. opierając sio 
na tym samym m aterjałe faktycznym  i prawny m, t. j. na 
owym w yroku aw izacyjnym  i na fakcie, że pozwany jako 
sublokator nie by i do tego sporu przypozwany, wydał dwa 
diametralnie sprzeczne z sobą wyroki, orzekając po raz 
pierwszy, że wyrok awizacyjny jest wobec sublokatora bez
skuteczny i nie może być przeciw niemu Wykonany, a drugi 
raz (w obecnie zaskarżony m wyroku), że wyrok aw izacyjny 
jest wobec niego skuteczny i że może być wykonany.

Pozwany' wywodził w sw ej rewizji, że art. 13 ma ten 
skutek praw ny, iż właściciel domu, który nie przypozwał 
sublokatora, musi w nowym procesie na nowo przeprow a
dzić dowód, iż awizacja wniesiona przeciw głównemu loka
torowi jest uzasadniona z przyczyn podanych w ustawie 
o ochr. lok. w poprzedniej awizaeji wymienionych, przyozem 
sublokatorowi wolno przeciwstawić wszelkie zarzuty, które- 
by  mu przysługiwały w głównym procesie awizacyjnym . 
gdyby by ł swego czasu doń przypozwany. Gdy by bowiem 
w ystarczyło jedynie powołanie się na wyrok aw izacyjny 
w ydany przeciw głównemu lokatorowi do uzyskania eksmi
sji przeciw sublokatorowi jako posiadaczowi pomieszkania 
bez tytułu, to skarga taka przedstawiałaby się jako obejście 
przepisu art. 15 ust. o ochr. lok. i spowodowałaby dw a zu
pełnie sprzeczne ze sobą wyroki w sprawach między temi łsą- 
memi osobami, występującem i raz w roli powoda, a drugi 
raz w roli pozwanego.

Rewizję tę otóż sąd I inst. odrzucił, ponieważ wartość 
przedmiotu sporu, wynosi 200 zł. Od tej uchwały wniósł po
zwany7 rekurs, w którym  wykazał, że to jest najoczywiściej 
„spór ze stosunku na jm u1' i że wobec tego rew izja jest do
puszczalna. Sąd rekursowy jednak zatwierdził uchw ałę od
rzucającą rew izję z powodu, że spór o eksmisję pozwanego 
opierał się na okoliczności, iż pozwany zajm uje mieszkanie 
„bez ty tu łu “ ■

Ponieważ dalszy środek prawny jest niemożliwy, przeto
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tak  kwest ja  form alna co do dopuszczalności rewizji, ja k  też 
kw estja praw na poruszona w rewizji, dotycząca meritum 
sprawy, nie może być przedmiotem rozstrzygnięcia N ajw yż
szego Sądu, k tó ry  prawdopodobnie przychyliłby się do rew i
zji pozwanego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że gdyby 
właściciel domu był przy awizacji przypozw ał równocześnie 
sublokatora — jak to nakazuje art. 13 ust. o ochr. lok. — to 
wówczas przypozw any sublokator mógłby bezsprzecznie 
w tam tym  sporze aw izaeyjnym  od wyroku Sądu odwoławcze
go wiiieść rewizję. Jeśli zaś właściciel domu zamiast uczy
nić to w jednym procesie, rozłożył to sobie na dwa odrębne 
procesy, to przez to ten drugi proces nie przestaje być spo
rem ze stosunku najm u. Powód twierdzi w prawdzie, że sub
lokator posiada mieszkanie bez tytułu, bo stosunek najm u 
zaw arty z głównym lokatorem zgasł w skutek prawomocnego 
wyroku awizacyjnego, ale to zapatryw anie jest właśnie fa ł
szywe, bo powód wobec sublokatora w myśl art. 15 na ów 
wyrok aw izacyjny uznany drugim wyrokiem za bezskutecz
ny ze skutkiem prawnym  powoływać się nie może.

II. D ruga kw estja  dotyczy eksmisji dozorcy domu. Sąd 
P racy orzekł, że dozorca dopuścił się wobec właść. domu 
obrazy czci, w skutek czego uznał stosunek służbowy za roz
w iązany i zasądził dozorcę na bezzwłoczną eksmisję z po
mieszkania służbowego. Pozwany wniósł odwołanie i zarzucił 
między innemi, że po myśli art. 2 ustęp 1 lit. e i ulstęp 2 
ustaw y o ochr. lok. eksmisja dozorcy jest dopuszczalna tylko 
na koniec kw artału kalendarzowego za poprzedniem 5-mie 
sięcznem wypowiedzeniem, a wobec braku takiego wypowie
dzenia w yrok jest nieuzasadniony. Sąd odwoławczy wyrok 
ten zatwierdził, w yrażając zapatryw anie, że wobec postano
wień obowiązującej umowy zbiorowej dla dozorców, ustawa 
o ochronie lokatorów nie ma tu zastosowania.

W rewizji wniesionej od tego w yroku pozwany zarzucił, 
że art. 2/2 ust. o ochr. lok. stanowi jus cogens, wobec którego 
wszelkie odmienne umowy — choćby naw et zbiorowe — są 
nieważne i pozbawione skutków praw nych, oraz powołał się 
na orzeczenie N. S. z 17/7 1928 III  Rw. 246/28, głoszące za
sadę, że opuszczenia mieszkania służbowego przez dozorcę 
można się domagać zawsze tylko z końcem kw artału  kalen
darzowego za poprzedniem 3-miesięcznem wypowiedzeniem, 
w myśl art. 2/2 ust. o ochr. lok.

Rewizja ta  została przez Sąd Pracy oraz przez Sąd 
okręgowy odrzucona, ponieważ eksmisja pozwanego nie opie
ra  się na stosunku najm u, lecz dotyczy mieszkania służbowe
go. Jestto znów wypadek, gdzie niższe instancje, odrzucając 
rew izję, tem samem definitywnie -— acz niełsusznie — roz-
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.strzyga ją  pośrednio o -kmestji m erytorycznej: c z y  dany sto
sunek praw ny podlega ustawie o ochr. lok., czy też nie.

Przyznać otóż wprawdzie należy, że eksmisja dozorcy 
z mieszkania służbowego nie opiera isię na stosunku najm u 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale z drugiej strony przyjąć 
się musi, że ustawa o ochr. lok. zrówna la mieszkania służbo
we z mieszkaniami na jętemi pod względem wypowiedzenia, 
wskutek czego Sąd Najwyższy w orzecz. z 23 9 1930. III R. 
328,30 — (zob. w rubryce orzecznictwa cywilnego w zeszycie 
następnym  — w yraził zasadę, że na podstawie art. 2 ustęp 
I lit. e i ustęp 2 uistawy o ochr. lok. do postępowania w spo
rach o wypowiedzenie mieszkania służbowego m ają zastoso
wanie postanowienia części szóstej rozdziału trzeciego proc, 
cyw. (§ 560 i nasi. p. c.).

Wobec, tego rew izję od takiego wyroku uważać należy 
za dopuszczalną, a wobec cytowanych powyżej orzeczeń 
S. N. zachodzi uzasadnione przypuszczenie, że S. N. załatw ił
by przychylnie tę  rewizję in merito, jeśliby do niego była 
doszła.

Adw. Dr. ZYGMUNT IIOŁFMAN 
(Kraków).

jaki jest czasokres przedawnienia składki 
(premji) ubezpieczeniowej?

Zdawałoby się, że nie ma potrzeby rozpatry wać pytania 
postawianego w nagłówku, skoro obowiązująca w b. zaborze 
austr. ustaw a o kontrakcie ubezpieczenia z 25 grudnia 1917, 
Dz. u. p. Nr. 501/1-7, kwestję tę reguluje wyczerpująco 
w § 19'), stanowiąc przedawnienie trzechletnie dla wszelkich 
roszczeń z kontraktu ubezpieczenia. A jednak w skutek nie
prawdopodobnego pomieszania m aterji z tegoż przepisu 
z postanowieniami' 28 i 29 cyt. ust. nie tylko spotkać się 
•można w procesach z zarzutam i przedawnienia opartym i na 
tem, że skarga wniesiona została po upły wie trzech miesię
cy- od zapadłości premji, lecz co gorsza, wiadomo nam o wie
lu wy rokach, w któreh sądy tak skonstruowany zarzut opar
ty  na przepisie. § 29 cyt. ust. uwzględniały. Ponieważ zaś 
w skargach o składkę chodzi zazwyczaj o małe kwoty, często 
naw et nie dochodzące do 100 zł., przeto orzeczenie jednego 
sędziego staje się niejednokrotnie prawem między stronami.

9  Z wyjątk iem  t. zw. ubezpieczeń ludowych (S 192).
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W rezultacie Zakład Ubezpieczeń postawiony jest wobec 
dylematu, mającego niesłychane znaczenie gospodarcze, 
a którego rozw iązać nie potrafi. W okresach bowiem ciężkich 
przesileń ekonomicznych udziela Zakład Ubezpieczeń zwłoki 
ubezpieczającym2), nie korzystając z prawa rozwiązania 
umowy — udziela jej jednak w przekonaniu, że wprawdzie 
obowiązki Zakładu wobec ubezpieczającego nadal trw ają, 
ale Zakład nie traci swych uczczeń o składkę. Jeśli jednak 
w całym szeregu w ypadków  sądy orzekają, że tylko w ciągu 
trzech miesięcy od dat\ zapadłości dochodzić można roszczeń 
( składkę zapadłą po rozpoczęciu ubezpieczenia, — to oczy
wiście o zwłoce dla ubezpieczającego nie może być mowy. 
Uwzględniając zaś ogromne rozpowszechnienie ubezpieczeń 
i niebezpieczeństwo utraty  prawa do odszkodowania, grożą
ce ubezpieczającemu, uznać należy poruszoną kw estję za 
bardzo doniosłą.

Punki ciężkości błędnej interpretacji leży — jak  już 
wyżej zaznaczono — w pomieszaniu norm prawnych § 19 
z normami §§ 28 i 29 cyt. ust.

Wedle § 19 powołanej ustawy, przedaw niają się roszczenia 
z kontraktu ubezpieczenia w trzech latach. Przepis ten odno
si się cło wKzelkich roszczeń, a więc tak do roszczeń ubezpie
czającego do Zakładu Ubezpieczeń o zapłatę sumy ubezpie
czeniowej (i innych św iadczeń, np. z § 5" itd.), jakoteż i do 
roszczeń Zakładu Ubezpieczeń cło ubezpieczającego o zapłatę 
składki. Norma tego przepisu jest relatywnie, t. j. po stronie 
Zakładu, iuris cogentis. w myśl bowiem § 22 nie można term i
nu trzechletniego skrócić na niekorzyść ubezpieczającego, 
natomiast mógłby być ten termin umownie skrócony na nie
korzyść Zakładu Ubezpieczeń. Nie ma to jednak prakty czne
go znaczenia, albowiem „ogólne warunki ubezpieczeń”, bę
dące składową częścią każdego kontraktu ubezpieczeniowe
go. nie przew idują w zasadzie krótszych okresów przeda
wnienia aniżeli trzy  lata.

2) Tenniiiologja w prawie ubezpieczcniowem jest chaotyczna. 
W ystarczy porównać oznaczenia kontrahentów w ustawie w b. żab. 
aus tr . . 1). zab. prus. (ustawa z 30 m a ja  1908) — i w- rozporządzeniu 
Prez. Rz. P. z 24 lutego 1928 Nr. 25 poz. 211/28 obowiązującein w b. Za
borze ros. I tak: w rozp. tem ..ubezpieczający" . (w poaustr. ust.) 
..biorący ubezpieczenie" (w poiiiem. ust.) „ubezpieczyciel". W rozp. 
Prez. „Zakład Ubezpieczeń" (w poaustr. ust.) ..ubezpieczyciel" =  
(w ponietn. ust.') „ubezpieczający". — Prócz tego w ystępu je jeszcze 
w ust. poaustr. „ubezpieczony" '(§ 69. 70 i 71). “Używamy terminologii 
wziętej w rozp. Prez Rz. poz. 211/28, ponieważ ta terminologia jest 
j e d y n ie  autentyczna, p rzy ję ta  została w rozporządzeniach i okólnikach 
Min. Skarbu .ou,.- Państw. Urzędu kontroli ubezp. (vide Rocznik 1950). 
Natomiast w u stawa cli dzielnicowych te.nniuólog ja pochodzi z t łu 
maczeń
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Natomiast § 29 reguluje zupełnie inną kwestję. Przepis 
ten jest analogiczny do normy art. 334 i nasi. k. li. (oraz 
§ 918 i nast. k. c.) i odnosi sic do wypadków, gdy ubezpiecza
jący  popadnie w zwłokę z zapłatą drugiej Job następnej 
składki, a względnie ściślej mówiąc, składki zapadłej po roz
poczęciu ubezpieczenia. W myśl przepisów kodeksu handlo
wego (i kod. cyw.) kontrahentowi dopuszczającem u się zwło
ki w wypełnieniu kontraktu można zakreślić stosowny te r
min dodatkow y dla dopełnienia kontraktu  i zagrozić, że po 
bezskutecznym upływ ie zakreślonego term inu domagać sic 
będzie w miejsce dopełnienia umowy odszkodowania albo 
też od umowy się odstąpi, imnemi słowy: dotrzym ujący 
urnowy kontrahent ma wybór, albowiem może utrzymać 
swoje prawo z umowy, albo też zamiast tego praw a może 
uzyskać  jedno z dwóch innych praw  odszkodowanie z po 
wodu niewykonania, albo odstąpienie od umowy (Komenf. 
Staub-Pisko).

Analogiczne przepisy znajdujemy w § 29 cyt. ust., z tą  
jednak odmianą, że wskutek zakreślenia terminu dodatko
wego uzyskać można ty lko  prawo rozwiązania um ow y  i że 
przepis ten ustanowiony został wyłącznie w interesie Zakła
du  Ubezpieczeń, którem u na w ypadek zwłoki w Zapłacie 
składki przysługuje praw o zakreślenia term inu dodatkowe
go; term in ten nie może być krótszy aniżeli jednomiesięczny 
i biec może w pewnym w ypadku już od clnia zapadłości 
składki (§ 29 al. 2). Zakreślenie terminu ma nastąpić na p i
śmie i zawierać musi pouczenie o skutkach niedotrzym ania, 
dodatkowego term inu, a mianowicie: jeżeli ubezpiecza jący
po upływ ie  term inu dodatkowego pozostaje w zwłoce z za
płatą składki, w takim  razie Zakład może umowę ubezpie
czeniową natychm iast rozwiązać, a gdyby zasze/ll w ypadek 
przewidziany ubezpieczeniem. Zakład nie ma obowiązku 
świadczyć odszkodowania — chyba, że o składkę wdrożył 
skargę.3)

Skutki te są bardzo doniosłe i gdyby na tern ustaw o
dawca poprzestał, w takim  razie ubezpieczający nigdy by 
nie był pewrry, czy Zakład nie w ystąpi ze Iskargą o składkę, 
przyczem Zakład aż do wniesienia skargi byłby wolny od 
obowiązku w ypłaty  ubezpieczenia. Ażeby ten stan niepewno
ści praw nej usunąć, w prowadza ustaw a trzechmiesięczny 
okres od upływ u terminu dodatkowego, w ciągu którego Za
kład może skarżyć o składkę. Jeżeli w ciągu tych trzech 
miesięcy skąrgi o składkę nie wniesie, w takim  razie powsta

*) Inaczej § 39 ust. obow. w b. zab. pruskim: nie decyduje  w nie
sienie skargi,  lecz wyłącznie zapłata.



Nr. 3 G Ł O S P R A W A  ' Sir. 133

je domniemanie (praesu rn pi i o iuris), że Zakład umowę roz
wiązał i odtąd oczywiście o składkę skarżyć nie może4).

Wymienione tu ta j (skutki praw ne są następstwem zakre
ślenia term inu dodatkowego, jeżeli jednak Zakład term inu 
dodatkowego nie zakreślił, jeżeli tedy nie skorzystał z u p ra 
wnień przysługu jących mu w myśl powołań/ego przepisu, bo 
um ow y z ubezpieczającym  rozwiązać nie chce, w takim  ra 
zie nie ma , żadnych ograniczeń w dochodzeniu roszczenia 
o zapłatę składki, z w yjątkiem  przewidzianych w § 19 cyt. 
ust., ti. dochodzić może tego roszczenia w ciągu trzech la t od 
zapadłości. Zakład może tedy kiedykolwiek w ciągu trzech
letniego okresu od zapadłości składki zakreślić term in do
datkow y z S 29 cyt. ust. i wywołać skutki przewidziane tym 
przepisem.

Prawo bowiem do składki jest prawem pierwotnem 
z umowy (das priinare Reęht) i podlega ogólnym normom 
ustawowym. Praw a zaś i następstwa z § 29 są prawam i 
wtórnemi (das sekundare Reeht) jako rezultat działań p ra 
wnych Zakładu, przewidzianych w tym że przepisie, a m ają
cych na oku z jednej strony korzyść Zakładu (możność roz
wiązania umowy i uchylenie obowiązku świadczenia na w y
padek przew idziany ubezpieczeniem), z drugiej zaś strony 
czasowe ograniczenie praw a wyboru między utrzym aniem 
u rit o w v a jej rozwiązaniem5).

Odrębnie uregulowana jest kwestja skutków zwłoki 
w opłacie pierwszej składki, względnie, ściślej mówiąc, 
„składki płatnej przed rozpoczęciem lub przy rozpoczęciu 
ubezpieczenia”. W prawdzie z konsensualnego charakteru 
umowy wynika, że dochodzi ona do skutku w zasadzie przez 
podpisanie wniosku i wystawienie oraz przesłanie polisy 
(§§ b 17 i 23 cyt., ust.), jednak obowiązki z umowy nie roz
poczynają się zazwyczaj w momencie zawarcia umowy. 
Składka płatną jest w terminie ustalonym umową, a w braku 
umowy, w terminie z § 23. Odpowiedzialność Zakładu poczy
na się dopiero od zapłacenia w  całości pierwszej lub jedno
razowej składki. płatnej wedle § 28/1. chyba, że Zakład wy
stąpił ze skargą o zapłatę za okres, w którym zaszedł w ypa
dek przewidziany ubezpieczeniem").

Tę skargę o zapłatę pierwszej lub jednorazowej premji

4) Analogiczny przepis zna jdu jem y w art. 8 Rozp. Frez. Rzeczp. P. 
poz. 211/28 obowiązującego w b. zab. ros.

"’) Aide przytoczone ' w komentarzu Ehrenzweiga- orzeczenia Sądu 
Najw. w Bernie i Wiedniu.

°) Tak samo art. 7/5 rozp. Prez, Reczp. poz. 211/28, natomiast od
miennie s 38 ust. b. zali. pruskiego: decyduje wyłącznie zaplata. 
(Orzeczenie całego Zespołu Izby V. Sądu Najw. z 21/1 1928 C. 514/25.
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wnieść można ty lko  w  ciągu trzech miesięcy ocl dnia zapadło
ści, przyjm uje się bowiem, że Zakład odstąpił ocl umowy, 
jeśli w ciągu trzech miesięcy skarga nie została wdrożoną. 
Niema tli jednak „przedawnienia", lecz w1 •kulek niewdroże- 
nia skargi w terminie ustawowym powstaje domniemanie 
prawne, że Zakład od umowy odstąpił, tak, jakby  wcale nie 
została zaw artą (ex tum ), a temsamem Zakład stracił prawo 
cło składki.

Z orzecznictwa cywilnego')
15) Każdy ze współw łaścicieli g run tu  jest sam odzielnie upraw niony  

do w ytoczenia skargi n eg a to ry jn e j.
Po dokonaniu fizycznego działu w spółw łasności w toku sporu  ne- 

gatory jnego , w łaściciel części w ydzielonej może zm ienić żądanie skargi 
w ten  sposób, iż dom aga się ochrony ty lko  d la te j w ydzielonej części. 
Zmiana ta  je s t ograniczeniem  żądania skargi, nie zaś żądaniem  ochrony 
dla innego przedm iotu.

Mąż w łaścicielki g run tu  posagowego je s t z mocy owego rzeczo
wego p raw a użytkow ania na m a ją tk u  posagowym, upraw niony  do w y
stępow ania w charak te rze  pozwanego w sporze w ytoczonym  na skutek  
skarg i n eg a to ry jn e j.

Orzeczenie Izby III S. N. S. I z 9 września 1930 ttw. 295/30.
Sąd grodzki w K om arnie (s. Ubogi) wyrokiem z 25/7 1929 ( '  1 

764/28 uznał parcele grunt. Ik. 2465/10 i 2456/11 ks. gr. gin. T. oraz, 
wydzieloną część prg. 2467/1 wchodzącą w skład realności wid. 555 
gm. T. za wolne od w szelkich służebności, a. w szczególności od prawa 
przejazd.i na rzecz pozwanych.

Z uzasadnienia: Co do parcel gruntowych 2465/10 i 2465/11 pozwani 
istnienia •łużebiiości p rzejazdu na tych parcelach nie udowodnili,  co 
do zaś części parceli 2467/11 wyniki rozprawy nie wykazały, by po
wódka Anna R. nabyła  tę część obciążoną prawem  przejazdu na rzecz 
pozwanych. Zarzutu b raku  legitymacji czynnej po stronie powódki 
Anny R. nie uwzględniono wobec dokonanej przez nią w toku sporu 
zmiany skargi po dokonanem fizycznem wydzieleniu 15/168 części par
celi 2467/11 na rzecz powódki, k tóra  to zmiana w istocie swej jest 
ograniczeniem pierwotnego żądania skargi cło części fizycznie wydzie
lonej. Nie uwzględniono również zarzutu braku po stronie wtórpozwa- 
nego Józefa Sz. uprawnienia do występowania w niniejszym sporze

*) W rubryce  tej dajem y orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wym agające ana
lizy krytycznej.  Pomijamy temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już ustalone i powszechnie znane. 
P rzywiązujem y bowiem większą wagę do jakości, niźll do ilości orze
czeń. u zarazem ogłaszamy przeważnie m otyw ację  wszystkich trzech 
instancyj. Nie poprzesta jem y zatem — w przeciwieństwie do niektó
rych innych czasopism na ogłaszaniu bądź samych tez. bądź też na 
skrótach motywów Sądu Najwyższego. \ \  orzeczeniach bowiem tak 
fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może odnaleźć 
związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym stanem 
faktycznym, ani też w skutek tego ująć należycie zastosowalność danej 
tezy w praktyce. R edakcja.
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w charak terze  strony, albowiem wtórpozwany jako mąż pierwopozwa- 
nej Anny Sz. zarządzając jej gruntem posagowym (panującym), w y
konywa! na  gruntach służebnych roszczone prawo przejazdu.

Sąd O kręgow y w Sam borze jako  odwoławczy (Wicepr. s. o. Żu
ławski s. s. o. Kołczykiewicz i Sta fiński) w yrokiem  z 17/10 1929 Be 
XII 499/29 oddalił powodów z żądaniem skargi co do wtórpozwanego 
Józefa Sz. oraz powódkę Annę R. co do jej wydzielonej części parceli 
Ik. 2467/1 zatw ierdzając zresztą dalsze części w yroku I instancji.

Z uzasadnienia: Dci skargi negato ry jne j  uprawniony jest jedynie 
właściciel nieruchomości, a skoro powódka Anna R. w toku sporo wła
sność gruntu pozbyła, przeto w zasadzie straciła to uprawnienie. Po
gląd sądu I, że dla uprawnienia te j  powódki jes t  decydująca chwila 
wniesienia skargi by łby  trafny, gdyby  powódka nie by ła  zmieniła 
swego żądania w toku sporu lub gdyby zmiana ta nastąpiła  przed 
fizyeznem wydzieleniem części parceli. Skoro je d n ak  zmiana nastąpiła 
już po fizyeznem wydzieleniu i skoro ta wydzielona część, jest w isto
cie innym przedmiotem aniżeli idealne części szczepowego wykazu 
hipotecznego, którego dotyczyło p ierwotne żądanie skargi, przeto 
zmienione żądanie zostało postawione w chwili, gdy powódka nie była 
już właścicielką gruntu  panującego.

Zarzut braku upraw nienia  po stronie wtórpozwanego jest również 
słuszny, gdyż nie jest on współwłaścicielem gruntu panującego ani 
też nie rości sobie praw a przejazdu gruntam i służebnemi jako  słu
żebności osobistej.

Sąd N ajw yższy — (S S. N. Dyduszyński, Dr. Dbałowski, Dobrucki. 
W iceprok. Zacharjasiewicz) — na rewizję powodów przyw rócił do 
moc> prawnej w całości w yrok  sądu I instancji.

Z uzasadnienia: W sporze niniejszym nie jes t  rzeczą sporną, że 
powódka Anna II. by ła  w czasie wniesienia skargi współwłaścicielką 
w 15/168 częściach realności wh. 555 ks. gr. gm. T.. sk ładające j się 
jedynie  z parceli lk. 2467/1. W skardze żądała ona orzeczenia, by po
zwani zaniechali w ykonyw ania służebności przejazdu co do całej 
tej parceli. Jako współwłaścicielka spornej parceli miała ona prawo 
do samodzielnej,  niezależnej od współdziałania reszty współwłaścicieli, 
ochrony rzecze wspólnej przed uroszczeniami osób postronnych, skargą 
negatoryjną. Broniąc bowiem całości wspólnego m a ją tku  działa ona 
także w ochronie swego udziału i m etyl ko nie przedsiębierze niczego, 
coby zmierzało do z m ian y  wspólnego m a ją tku  (§ 854 kod. cyw.) lecz 
przeciwnie dąży do usunięcia naruszenia tego m ajątku. Przeciwne za
patryw anie  pozbawićby mogło poszczególnych współwłaścicieli obrony 
swego majątku. Będąc zaś jako współwłaścicielka upraw nioną do żą
dania. ochrony całej parceli lk. 2467/11 od służebności przejazdu mogła 
v. toku sporu, zmienić żądanie skargi w ten sposób, że żąda nadal są
dowej ochrony jedynie tylko fizycznie wydzielonej części te j  parceli. 
W zmianie te j  leży bowiem, ja k  to sąd I instancji trafn ie przyjął, 
ty lko ograniczenie żądania skargi (ś 255 ust. 4 p. c.). nie zaś żądanie 
ochrony dla innego p rz e d m io tu / ja k  to p rzy ją ł  sąd odwoławczy, k tó ry  
przytem w motywach wyroku sprzecznie z brzmieniem żądania skargi 
podał, jakoby  pierwotną skargą obję te  by ły  idealne części szczepowej 
realności.

Okoliczność, że powódka w toku sporu przestała być współwła
ścicielką parceli grt. lk. 2467/1. jest bez znaczenia prawnego, gdyż jej 
następca nie wstąpił w je j  miejsce jako strona główna do procesu 
(S 254 p. c.).

Skoro zaś sąd odwoławczy w motywach swego wyroku przyjął, 
że strona pozwana nie wykazała nabycia spornej służebności przejazdu 
także w odniesieniu do działki powódki Anny R., a przyjęcie to nie 
zostało przez stronę pozwaną zaskarżone, choć to w odpowiedzi rewi
zy jnej stać się było mogło, przeto zmieniono co do tej powódki wyrok
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sądu odwoławczego i przywrócono do mocy p raw n ej  t ra fny  wyrok 
sądu i instancji.

Sąd Najwyższy nie podziela również poglądu prawnego sądu od
woławczego, jakoby  skarga ńega to ry jna  przeciw Józefowi Sz. była 
w danym w ypadku  niedopuszczalną z tego powodu, że grunt panu jący  
je s t  wyłączną własnością jego żony t. j. pozwanej A nny Sz. Mąż bo 
wiem jest z mocy § 1227 kod. cyw. użytkowcą m a ją tku  posagowego 
żony, o jak i  w danym w ypadku  chodzi. W ykonując w celach zagospo
darowania m a ją tku  posagowego prawo prze jazdu  przez cudzy grunt 
n ie działa on wyłącznie tylko jako  pełnomocnik żony, lecz z mocy 
swego własnego rzeczonego praw a użytkowania.

16) We w niosku w ierzyciela o przerachow anie sum y hipotecznej, 
sk ierow anym  przeciw  now em u dłużnikow i, mieści się w sposób doro
zum iany w yrażona zgoda na p rze jęc ie  długu przez nowego dłużnika. 
P rzerachow anie sum y hipo tecznej następu je  w tedy także ja k o  przera- 
chow anie d ługu osobistego nowego dłużnika.

Kura tor  w ierzyciela, będącego osobą ubezw łasnow olnioną musi 
mieć na uczynienie takiego w niosku zezwolenie sądu nadkura te la rnego .

Orzeczenie Izby III S. N. S. I. z 24 września 1950 R 298/50.
Sąd grodzki m iejski we Lwowie uchwałą z dnia 31 grudnia 1929

Ne 47/25 przerachów ał sumę hipoteczną 20.000 koron z odsetkami na
łączną kwotę 4291 zł. 75 gr.

2 uzasadnienia: Przerachowanie zabezpieczenia hipotecznego n a 
stąpiło według postanowień §§ 5 i 55 rozp. walor., natomiast do prze- 
rachowania p retensji  pod względem osobistym nie było podstawy, 
skoro wierzyciel nie w ykazał wcale wymogu § 1405 u. c. istnienia w a
runków do uznania obecnego dłużnika za 'dłużnika osobistego.

Sąd O kręgowy we Lwowie uchwałą z cł. 26/ 2 1930 Y R 267 i 268/50
na rekurs  wnioskodawczym zniósł uchw ałę i instancji  i polecił po
nowne rozstrzygnięcie spraw y z uwzględnieniem faktu, że w danym 
razie dłużnik hipoteczny jest zarazem dłużnikiem osobistym.

Z uzasadnienia: Wobec postanowienia ustępu II kontrak tu  kupna 
sprzedaż),  w  którym zobowiązany przejął Osobiście do zapłaty ciążący 
na naby te j  przezeń nieruchomości dług hipoteczny, stał się on oso
bistym dłużnikiem wierzyciela, który  autentyczności kontrak tu  nie 
zaprzecza, uznając go tem samem za skuteczny także w świetle posta
nowienia § 1408 kod. cyw.

Sąd N ajw yższy nie uw zględnił rek u rsu  rewizyjnego strony 
przeciwnej.

Z uzasadnienia: W myśl § 1405 k. c. przejęcie długu przez nowego 
dłużnika z tym skutkiem, by dawny dłużnik /.ostał zwolniony ze swego 
zobowiązania, może nastąpić tylko za zgodą wierzyciela. Dopóki ta 
zgoda nie nastąpiła, trzeci odpowiada tylko wobec dłużnika, a wie
rzyciel nie nabyw a żadnych praw  przeciw trzeciemu. Zgoda ta  wie
rzyciela może nastąpić albo wyraźnie, albo w sposób dorozumiany 
{§'863 kod. cyw.). Jeżeli p rzy  pozbyciu nieruchomości nabywca p rze j
m uje  ciążące na niej prawo zastawu, pojmować to należy w razie 
wątpliwości według § 1408 kod. cyw. jako  przejęcie długu w znaczeniu 
znowelizowanego § 1405 k. c. Z drugiego ustępu § 1408 k. c. okazuje 
się. że do tego przejęcia długu przez nowego dłużnika potrzeba jednak 
zgody wierzyciela, o k tó re j  mówi także przepis § 1405 u. c. Ustawa 
w zdaniu 2 § 1408 k. c. u ła tw ia przyjście do sku tku  przejęcia długu, 
p rze jm u ją c  pod pewnemi w arunkam i milczenie wierzyciela na pi- 
semue wezwanie pozbywającego jako  jego zgodę. Przepis § 1408 zda
nie 2 k. c. nie ma w danym  wypadku- zastosowania, gdyż żadna ze 
stron nie twierdziła, by takie  pisemne wezwanie zostało wystosowane. 
Skoro je d n ak  wierzyciel zaskarży  nowego dłużnika lub jak  w danym 
w ypadku zażąda zwaloryzowania długu jako osobistego przeciw no-
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" e m u  (11użnikowi, to należy przyjąć, ż.e dorozumianie zgodził się na 
przejęcie  długu przez nowego dłużnika — Ponieważ je d n ak  wierzy
cielem, jest osoba ubezwłasnowolniona, a imieniem je j postawił od
nośny wniosek kurator,  przeto, gdy taki wniosek mieści w sobie uwol
nienie dawnego dłużnika z długą, co może mieć doniosłe znaczenie 
dla ku rand ki przeto — by miał sku tek  prawny, — musi kurator  
w myśl 281! i 235 u. c. uzyskać zezwolenie sądu nadkuratelarnego. 
Pod tym tylko warunkiem  możliwe będzie przerachowanie pretensji 
jako  osobistej.

17) W ynagrodzenie należne w m yśl art. 16 ustaw y z dnia 18 12 1919 
Poz. 7/20 D. U. za p racę  nocną w przedsiębiorstw ie kopalnianem  przy
pada robotnikow i ty lko  za pracę dokonyw aną poza obowiązkow ym  
ośm io-godzinnym  dniem  pracy.

Orzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 2 września 1950 Rw 1286/50.
Sąd grodzki w Drohobyczu (s. gr. Kuzyk) wyrokiem z 27 czerwca 

1929 ( '  XII 179/27 przyzna! powodowi 675 zl. 40 gr. od pozwanej, a to 
/  tytułu odrobionych szycht nocnych.

Sąd O kręgowy w Samborze jako  odwoławczy (s. s. o. Langer, 
Hilbricht,  Piotrowski) wyrokiem z 13/12 1929 Bc IV 599/29/3 oddalił 
po g o d a  z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Powód pobiera jąc  bez remonstracji umniejszone 
wy nagrodzenie za godziny nadliczbowe przez cały rok 1926, tern sa
mem zrzekł się wobec pozwanej w yrów nania  różnicy, zrzeczenie się 
to zaś ma moc prawną, skoro dopuszczalne jest także co do roszczeń 
opartych na ustawie.

Sąd N ajw yższy — (S, S. N. Bańkowski, Dr. Bresiewicz, Dr. Ło
puszański, Wiceprok. Dr. Hołowczak) — nie uwzględni! rew izji 
powoda.

Z uzasadnienia: Odrębnie od reszty powodów, żąda powód L. K. 
zapłaty  także za to że w czasie od 5/1 do 15/10 1926 z polecenia inży
niera k. pełnił nocną służbę, za którą otrzym ał tylko podwyżkę 50% 
do normalnej płacy i twierdzi,  że za tę nocną pracę należy mu się 
w myśl art. 16 ustawy z d. 18/12 1919 Poz. 7/20 Dz. U. podwyżka 100%, 
żąda przeto z tego tytułu 675 zł. 40 gr. Sąd 1 przyznał mu ją, uważając 
wszelką nocną pracę jako godziny nadliczbowe. To p raw ne  zapa t ry 
wanie jest mylne: Art. 16 powołanej ustawy przyznaje  100% dodatek 
.za  pracę w godzinach nadliczbowych, p rzypadających  na noc“, — 
a zatem za pracę ponad 8 godzin na dobę w nocy, — nie zaś za pracę 
w nocy w ogóle przez godziny zwyczajne. W ynika to także z tego, że 
art. I i 6 lit. b. mówią o „8-godzinnym czasie pracy na dobę“, a art. 16 
nie powołuje art. 15. mówiącego o p racy  nocnej. Jeżeli zatem po
przedniczka pozwanego Towarzystwa wypłaciła K. za zwyczajną nocną 
pracę przez 8 godzin wynagrodzenie wyższe o 50% od wynagrodzenia 
za pracę dzienną, to nie sprzeciwiało się to wcale powołanemu p rze
pisowi. Tak zatem wyrok Sądu 11 jest słuszny aczkolwiek z odmien
nych pobudek,

18) U chw ała am ortyzacy jna stanow i w ysta rcza jącą  podstaw ę do za
skarżen ia w ekslu, aczkolw iek uchw ała ta  nie zaw iera w szystkich d a
nych do Ważności w eksla, o ile zostaje  stw ierdzone, że zaginiony weksel 
posiadał te dane.

Orzeczenie Izby Ili S. N.. S, I z 25 września 1950 Rw 75/30.
Sąd grodzki w Jaśle (S. Dr. D u Yall) wyrokiem z cłu. 12 czerwca 

1929 Cw 88/29 utrzym ał w mocy wekslowy nakaz zapłaty.
Z uzasadnienia: Aczkolwiek uchwała, am ortyzacyjna z 22/1 1929 

Nd, 2. którą na wniosek Banku Udziałowego w W arszawie uznano
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weksel opiewający na kwotę 500 zl. p ła tny dn. 25/8 1927 .u pozwanego 
za umorzony i bezskuteczny, nie zawierał daty  i miejsca \ w s t a \ v i e n i a  
wekslu oraz wymienienia osoby wystawcy i podpisu wvstawcv, to sko
ro identyczność zaginionego wekslu z orzeczeniem am ortyzacyjnem 
została środkami dowodowymi w ykazana, oznaczone w uchwale rosz
czenie wekslowe jest pła tne i zaskarżalne.

Sąd Okręgowy w Jaśle j. odwoławczy — (s. s. o. Belniak, Pazda- 
liowski, Rżąca) — wyrokiem z dn, 28/51 1929 Bc 521/29 uchylił w ekslo
wy nakaz zapłaty.

Z uzasadnienia: Skoro w orzeczeniu am ortyzacyjnem  brak ozna
czenia daty  i miejsca wystawienia wekslu stosownie do wymogu za
wartego w art.  94- ust, 2 u. w., orzeczenie to nic może zastąpić zaginio
nego wekslu i nie może stać się podstawą do wydania nakazu za
płaty. Brak wymogów przepisanych przez ustawę do ważności wekslu, 
nie może być dodatkowo w postępowaniu spornem usunięte, zawsze 
bowiem zachodzić będzie wątpliwość,, czy uchwała am ortyzacyjna 
umarza ten weksel, o k tóry  chodzi.

Sąd Najwyższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Bańkowski, 
Łopuszański, — Wiceprok. Zac-harjasiewicz) — na rewizję powoda 
przywrócił w moc prawną wyrok I instancji.

Z uzasadnienia: Według polskiej ustawy wekslowej jest weksel 
dokumentem, zaw ierającym  piśmienne zobowiązanie (art. i. 2, 99, 100 
praw a wekslowego), którego konsekwencją jes t to, że dłużnik ma p ła 
cić tylko za zwrotem pokwitowanego dokumentu.

Insty tucja  am ortyzac ji  (art. 94 i nast. pr. weksl.) ze względu na 
potrzeby gospodarcze społeczeństwa wprowadza w y ją tek  od te j  zasady. 
Wierzyciel, któremu weksel zaginął, może mimo to żądać od dłużnika 
ze skutkiem wypełnienia ciążącego na nim zobowiązania wekslowego, 
jeśli zastosuje się do wymogów przepisanych w postępowaniu am or
tyzacy jnem.

Nie można zgodzić się z zapatryw aniem  zaskarżonego wyroku, że 
wierzyciel tym wymogom zadość nie uczynił.

Wierzyciel we wniosku o umorzenie wymienił w szczególności 
istotną treść weksla (art. 94 ust. 2 prawa wekslowego), przez co rozu
mieć należy daty i potrzebne dla stwierdzenia rozciągłości zobowiązania 
wekslowego oraz identyczności osób z weksla upraw nionych i zobo
wiązanych — a nic wymienienie tych wszystkich danych, które musi 
zawierać weksel, aby byt ważny.

O ile w sporze przeprowadzonym na skutek wniesienia zarzutów 
wekslowych w ykazanem  zostanie, że weksel zaginiony nie posiadał 
wszystkich wymogów ważności z ar t  I, względnie 99 p raw a  wekslo
wego, to choćby w uchwale stwierdzającej umorzenie weksla, wszyst
kie te wymogi wymieniono wekslowy nakaz zapła ty  musiałby być 
uchylony, albowiem uchwala am ortyzacy jna  nie zastępuje weksla, 
lecz stwierdza tylko jego umorzenie.

Ponieważ w danym  w ypadku  stwierdzonem zostało, że zaginiony 
weksel w chwili puszczenia go w obieg posiadał wszelkie wymogi 
ważności weksla przekazowego (art. I p raw a weksl.), że pozwany jako 
przyjemca był z weksla tego zobowiązany, a strona powołana nabyła  
weksel w drodze indosu (art. 10 i 15 pr. weksl.) to chociaż w uchwale 
um arzającej nie uwidoczniono daty  i miejsca wystawienia weksla, 
które to daty zaginiony weksel zresztą zawierał, powodowi według 
art.  98 prawa wekslowego należy przyznać prawo dochodzenia wszel
kich roszczeń z weksla, o k tórych  podstawie decydu je  nie uchwała 
am ortyzacyjna, ale weksel, którego ona dotyczy.

Uwaga sprawozdawcy.
Orzeczenie to jest zupełnie słuszne. Dziwić się tylko należy, iż 

Sąd 1 inst. wydał wekslowy nakaz zapła ty na podstawie uchwały am or
tyzacyjnej-  w k tó re j  treść weksla nie była w całości nwidocznónia.
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zamiast zadekretować skargę do rozprawy kon tradyk to ry jne j .  Wszak 
sędzia obowiązany jest przed wydaniem nakazu zapła ty zbadać, czy 
weksel ma wszystkie wymogi ważności (§ 557 p. c.), a tego uskutecznić 
nie może, nie znając dokładnego brzmieenia weksla. Gdy jednak oka
zało się w toku sporu, że weksel zawierał wszystkie znamiona' ustawą 
wymagane, słusznie Sąd wydany nakaz zapłaty utrzymał w mocy 
prawnej.  Dr, Weinberg.

19) Przedm iotow a większość w ym agana w § 1:.’ ord. ukł. dla p rzy
jęcia  układu, ma być obliczona -wedle sum y w ierzytelności ty iko  tych 
w ierzycieli, k tó rzy  staw ili się na rozpraw ie układowej.*)

Orzeczenie Izby 111 S. N., S. I z 15 kwietnia  195(1 R. 29/50.
Sąd okręgow y w Sanoku uchwałą z dn. 8/8 1929 Sa 27/29 za tw ier

dził ugodę zaw artą  w tym dniu między dłużnikiem a wierzycielem, 
wedle treści której to ugody dłużnik winien płacić 30°/o kwoty obli
czonej z czystej wierzytelności kapitałowej.

Ż uzasadnienia: Na aud jenc ji  ugodowej, zarządca ugodowy i dłuż
nik uznali w całości wszystkie zgłoszone wierzytelności.  Suma tych 
wierzytelności wynosi 16.962 /.I.. wym agana ustawą większość 5/4 w y
nosi zatem 12.755 zł. Za ugodą głosowali wszyscy obecni na aud jenc ji  
wierzyciele w liczbie 9. Sumą reprezentowanego przez nich kapitału  
wynosi 15.604 /I. Wobec powyższego ugoda została p rzy ję ta  wymaganą 
w § 42 ord. ug'., większością.

Sąd A pelacyjny we Lwowie uchwałą z 8/10 1929 Ił. 545/29 odmówił 
zatwierdzenia powyższej ugody.

Z uzasadnienia: Dłużnik w spisie m ają tku  podał sumę długów na
19.104 zł. i w postępowaniu ugodowem wysokości te j  sumy nikt nie 
kwest jonował. Suma ta zatem musi być uważana za ogólną sumę 
wszystkich wierzytelności,  uprawniających do głosowania (§ 2, 57 i 42 
ord, ug.), a nie ustalona przez sąd I na 16.962 zł. suma wierzytelności 
tych wierzycieli, którzy na audjencji  ugodowej się jawili. (? Zob. wy
żej. P. Red). Suma wierzytelności reprezentowanych przez wierzycieli, 
k tórzy glosowali za ugodą wynosi 14.049 zł., gdy 5/4 części z powyższych
19.104 zl. wynoszą kwotę 14.528 zł. Ponieważ tej wymaganej w ś 42 ord. 
ugod. większości suma wierzytelności głosujących za ugodą nie dosięga, 
przeto należy uważać wniosek ugodowy za n ieprzyjęty.

Sąd N ajw yższy uchylił uchw alę sądu rekursowego i zwrócił spra
wę temuż sądowi do ponownego rozstrzygnięcia po zbadaniu zarzutów, 
zaw artych  w rekursach  wniesionych od uchwal sądu I instancji, któ
rych to zarzutów sąd rekursowy nie rozpatrywał.

Z uzasadnienia: Sąd Najwyższy nie podziela poglądu prawnego 
wyrażonego w uchwale Sądu Apelacyjnego, jakoby  większość przed
miotowa, wymagana w S 42 ord. ukl. dla przyjęcia  układu obliczona 
być miała według wysokości wierzytelności podanych w spisie długów, 
przedłożonym przez dłużnika bez względu na to, czy wierzyciele sta
wili się na rozprawie układowej. O rdynac ja  układowa w § 37 i nast. 
zarządza że głosowanie nad projektem  układu wyprzedzone być ma 
przez dokładne roztrząśnienie stanu m ajątkowego dłużnika, przyczyn 
zastanowienia przezeń w ypłat i t. d. Rozprawa ta  dać ma wierzycielom 
podstawę do zorjentowania się, czy wnioski układowe dłużnika na
da ją  się do przyjęcia . Ze sposobu zorganizowania rozpraw y układowej 
wysnuć można jedynie  wniosek, że o losie propozycji układowych 
rozstrzygać mogą tylko ci wierzyciele, którzy  biorą udział w rozprawie

*) Zob. a r tyku ł  Sędziego D ra Jana Korzonka p. t. ..O t. zw. 
większości rzeczowej w postępowaniu układowem" w zeszycie 3—4 
..Głosu Prawu'* z r. 1950 oraz polemikę w tej kwestji D ra Kurzera,
D r a  b au e ra  i D ra  k a r a a a a a  v.' zarzYcia Ar.  6 -..Głosu P ra w a "  z r. 1,930.



układowej. Dlatego też § 42 ord. ukł. zaznacza wyraźnie, że większość 
personalną oblicza się według tych wierzycieli, k tórzy  stawili się do 
rozpraw y układowej. By dla obliczania większości rzeczowej obowią
zywać miała inna zasada, to nie w ynika ani z brzmienia § 42 ord. ukł., 
ani z zam iaru  ustawodawcy wyrażonego w7 motywach. Odmienność za
sad. jeżeliby w prowadzoną była. by łaby  w tekście o rdynac ji  układo
wej w yraźnie zaznaczona, a w motywach ustawodawczych wyjaśniona. 
Brzmienie o rdynacji  nie uzasadnia je d n ak  p rzy jęcia  odmienności za
sad. Wierzytelnościami uprawnionemi do głosowania, o których mowa 
w § 42 ord. ukł., są bowiem wierzytelności tylko tych wierzycieli k tó 
rzy stawili się na rozprawie układowej. Innym wierzycielom ordynac ja  
nie p rzyznaje  praw a głosu, w szczególności nie wprowadza dla wie
rzycieli nie s tawających ani p raw a  nadsyłania głosów na piśmie ani 
nie dolicza ich czy to do osób głosujących za układem, czy to do g ło
sujących przeciw układowi. Motywy ustawodawcze do § 42 ord. ukł. 
odsy ła ją  do przepisu § 147 ord. upadł, zawierającego analogiczne prze
pis;, dla postępowania upadłościowego, Motywy zas do § 147 ord. ukł. 
s toją na stanowisku, wylączającem wszelki wpływ wierzycieli nie 
s taw ających bądź w k ierunku przyjęcia, bądź odrzucenia propozycji 
układowych. Liczenie zaś, wierzytelności wierzycieli nięśtawających 
przy oznaczaniu większości rzeczowej byłoby pośrednio przyznaniem, 
im prawa głosu, co nie da się pogodzić z zasadami § 42 o rdynacji  
układowej.
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20) Wdrożenie postępowania układowego do m a ją tk u  dłużnika nie 
stoi na przeszkodzie do w ykonania wpisu p raw a  zastawu na realności 
d łużnika celem zabezpieczenia pre tens ji  Skarbu Państw a z ty tu łu  za
ległych danin publicznych, o ile rzeczona p re tens ja  nie doznała zasjio- 
ko jen ia  z dobra za n ią  odpowiadającego.

Odsetki zwłoki od danin publicznych nie są ka rą  pieniężną w ro 
zumieniu I 27 p. 2 ord. ukl. lecz należą do danin publicznych, jako  ich 
należności uboczne.

Sąd egzekucyjny  nie ma obowiązku badania z urzędu, czy i w j a 
kim rozmiarze d łużnik uiścił dochodzone roszczenie, a w y kazać to może 
ty lko  sam dłużnik w postępowaniu przewidziąnem w §§ 35 i 96 
ord. egz.

Orzeczenie Izby III S. N., S. I z 25 września 1930 R 556/50.
Sąd A pelacy jny  we Lwowie uchw ałą z 14 czerwca 1950 I R .422/30 

na rekurs  od uchwały Sądu O kręgow ego w Przem yślu  z 10/4 1930
E 144/30 zarządził w ykonanie dozwolonego uchwałą Sądu powiato
wego w Przemyślu z 30/3 195!) wpisu praw a zastawu dla pretensji  
S karbu  Państw a w kwocie 4.810 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Adnotacja wdrożenia postępowania układowego 
nie przeszkadza wykonaniu  dozwolonego wpisu praw a zastwu, gdyż 
ma ona tylko ten skutek, że zawiesza lub w aru n k u je  -skuteczność 
wpisu p raw a zastawu, w szczególności bowiem takie tylko znaczenie 
posiada przepis § 10 ust. I ord. ugod. wedle którego od otwarcia po
stępowania ugodowego nie można nabyć sędziowskiego p raw a zastawu 
na rzeczach dłużnika ugodowego. Sąd Najwyższy nie uwzględnił re- 
kursu  rewizyjnego zobowiązanego.

Z uzasadnienia: Przepis § 12 ord. ukł.. na k tó ry  rekurs rew izy jny  
się powołuje, a według którego nie gaśnie przez ogłoszenie postępo
wania układowego egzekucyjne prawo zastawu, uzyskane dla danin 
publicznych w ciągu ostatnich sześćdziesięciu dni przed ogłoszeniem 
postępowania układowego, nie ma w danym w ypadku zastosowania, 
gdyż nie chodzi tu o egzekucyjne p raw a zastawu, uzyskane w rzeczo
nym terminie, lecz o uzyskanie takiego prawa po ogłoszeniu postępo
w ania uk)adow7ego. ,

M iarodajne są zatem ty lko przepisy § 10 ust. 4 i §' 11 ord. ukł.,
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wetllug k tórych  roszczenia korzysta jące  z p raw a odrębności,  nie zo
sta ją  naruszone przez ogłoszenie postępowania układowego, a ich rea li
zowanie ulega tylko tym ograniczeniom, że sprzedaż licytacyjna może 
być na  dni sześćdziesiąt odroczona i że wniosek o otwarcie upadłości 
zostaje wyłączony, O takie ograniczenia nie chodzi w danym  wypadku, 
k tóry dotyczy ty lko egzekucyjnego wpisu p raw a zastawu.

Przepis S 23 p, i ord. ukł., nada jący  zaległościom podatkowym 
cha rak te r  wierzytelności uprzywilejowanych, o ile zaległości te nie 
zostają zaspokojone z dobra za nie odpowiadającego (§ 92 ustawy 
z 15 lipca 1925 o państwowym podatku przemysłowym Dz. U. R. P. 
poz. 550) potwierdza dopuszczalność w drożonej egzekucji, gdyż dłużnik 
nie wykazał, aby dochodzone zaległości podatku przemysłowego zna
lazły zaspokojenie w za ję tych  za nie zapasach mąki i urządzeniach 
piekarni.

Odsetki zwłoki nie są k a rą  pieniężną w rozumieniu § 27 p. 2 
o rdynacji  układowej za popełnienie czynu karalnego, lecz odszkodo
waniem w rozumieniu ś 1535 u. c. za zwłokę. W czasie w ydania  o rdy
nacji uk ładow ej (rok 1914) nie była w terminologji ustawowej dla od
setek Zwłoki używ ana nazwa „kara". Okoliczność, że nazwa ta  w pro
wadzona została ustaw ą z 51 lipca 1924 Dz. U. R. P. Nr. 75 poz. 721 nie 
mogła zmienić charak teru  prawnego tych odsetek. Odsetki zwłoki od 
zaległości podatkowych należą do danin publicznych obję tych § 25 
ust. I ord. ukł.’, jako ich należności uboczne (§ 912 u. c.).

Nie zachodzi wreszcie zaznaczona w rekurs ie  rew izy jnym  niedo
kładność postępowania, albowiem ordynac ja  egzekucyjna nie w kłada  
na  sąd egzekucyjny  obowiązku badania z urzędu przy  dozwoleniu 
egzekucji, czy i w jak im  rozmiarze d łużnik uiścił dochodzone swe 
długi, lub czy zna jdą  one pokrycie w innym m a ją tku  dłużnika. Oko
liczności te wykazać ma dłużnik w postępowaniu przew idzia łam  
w 55 i 96 ordynacji  egzekucyjnej,  s tawiając odpowiednio umoty
wowany i udokum entow any wniosek o zastanowienie lub ograniczenie 
egzekucji. ___________

Z nadesłanych książek
— Komentarz do ustawy karnej skarbowej. Opracował i wydał 

z dodaniem najważniejszych  ustaw i rozporządzeń dodatkowych 
Dr. Leon Peiper. Str. V i 495. N akładem  księgarni Leona From m era 
w Krakowie.

Obecnie pó w ydanych  w latach 1926 do 1930 nowelach do ustawy 
k a rn e j  skarbow ej z 2/VIII 1926, dale j  po unifikacji  formalnego praw a 
karnego z dniem 1 lipca 1929 przez wprowadzenie nowego kodeksu 
postępowania karnego i rozszerzeniu z dniem I stycznia 193,0 właści
wości sądów grodzkich w sprawach karnych  skarbowych ninie jszy ko
mentarz uw ażany  być musi jako  będący na czasie, mimo niepoślednich 
kom entarzy  Dra Sonimersteina, Podczaskiego i Śliwińskiego, k tóre  w y
dane tuż po ogłoszeniu ustawy karne j  skarbowej nie przedstaw ia ją  
dziś, jak słusznie Szanowny Autor zauważa, d la p rak ty k i  tej wartości, 
jaką miały przy  ich ukazaniu się.

W ciągu ostatnich czterech lat nietyiko wiele przepisów doznało 
zmiany i uzupełnień, ale, nadto w tym okresie czasu także p rak tyka  
sądowa, szczególnie orzecznictwo Sądu Najwyższego przyczyniły  się 
do rozwinięcia wielu zagadnień w te j  dziedzinie.

Komentarz D ra  Peipera co do trybu  w ykładni i co do formy ze
w nętrznej wzoruje się na komentarzu  tegoż Autora do kodeksu postę
powania karnego i zawiera obok szczegółowej w ykładni przepisów 
m a ter ia lnych  ustawy k a rn e j  skarbowej, również szczegółową w yk ła -
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(L'ii; je j  przepisów proceduralnych i to w związku z postanowieniami 
kodeksu postępowania karnego: zawiera 011 dalej j u cl y kat u rę Sądu 
Najwyższego aż po koniec października 1950. oraz najważniejsze ustaw i 
i rozporządzenia, wchodzące w zakres ustawy karne j skarbowej.

Dla praktycznego praw nika książka ta będzie niezbędna. Szkoda 
tylko, że ustawi i rozporządzenia adm inis tracyjne stanowiące pod
stawę do sankcyj karnych, zawartych w ustawie karne j  skarbowej, 
nie są podane w zupełności wszystkie, lecz tylko najważniejsze.

Rozumie się samo przez się, że tego rodzaju wydawnictwo prze
kraczałoby objętość jednotomowego komentarza. O ileby bowiem 
wszystkie w związku z przedmiotem będące ustawy i rozporządzenia 
adm inistracyjne  by ły  w takim komentarzu objęte. — natenczas jeden 
tom byłby niewystarczającym, ale za to stworzonyby był komplet, 
obe jm ujący  całokształt p raw a karnego skarbowego, zaoszczędzając 
czytelnikom szukania tychże b raku jących  podstawowych ustaw i roz
porządzeń adm inistracyjnych i skarbowych po dziennikach ustaw, 
względnie po innych czasem trudno dostępnych źródłach.

Zrozumie to każdy p rak tyk ,  któremu nieraz już zdarzyły się takie 
żmudne poszukiwania za źródłami z okazji przygotowywania się do 
rozprawy, czy też przy  układaniu  jakiegoś pisma lub środka odwo
ławczego.

Głównym celem egzegetycznego wydawnictwa jest zawsze zaspo
kojenie wymogów praktyki.

Cel ten może tylko wtedy w całości być osiągnięty, jeśli z jednej  
s trony wydawnictwo jest zupełne i jeśli z drugiej strony w razie 
przyszłych zmian i uzupełnień ustawodawczych, które teraz są u nas 
zwłaszcza w sprawach skarbowych na porządku, wydawnictwo takie 
przewiduje i zapowiada addenda do takiego zbioru ustaw, p rzyrzeka
jąc trzym anie każdoczesnych ustawodawczych zmian i uzupełnień 
w ewidencji.

Niestety u nas w Polsce są takie trudności wydawnicze, że tego 
rodzaju zupełne wydawnictwo w stylu np. znanych w ydawnictw  Manza 
(Dr. Błoński w przedmiocie ustawy karne j  skarbowej).  Piwockiego. 
M ayrhofera, Perlesa (Dra Gellera) (w przedmiocie adm inis tracyjnych 
przepisów) nie są narazie z przyczyn m aterja łnych  wykonalne, j a k 
kolwiek brak takich wydawnictw daje  się dotkliwie odczuwać.

Form a zewnętrzna kom entarza D ra  Peipera jest sympatyczna, 
d ruk  jasny, a układ m ate r j łu  przejrzysty.

Co do komentowania poszczególnych artykułów  ustawy k a rn e j  
skarbowej. — to trudno w krótkiem omówieniu sprawozdawczem roz
ważać trafność poszczególnych zapatryw ań  Szanownego Autora, ale 
to podnieść w ypada jako  niepoślednie zalety  komentarza, że odznacza 
się on właściwą Autorowi p recyzją  sądu prawniczego i że przy prak- 
tycznem rozważaniu spornych kwesty j spożytkowana została l i te ra tu ra  
prawnicza, odnosząca się do tego przedmiotu, a więc prócz na wstępie 
wymienionych komentarzy Dra Sommes.teina. Podczaskiego i .Śliwiń
skiego, także wydani' w roku 1950 komentarz Ansioua oraz systema
tyczna praca  D ra  Hartfnana p. t. ..System P raw a  Karnego Skarbowego" 
również z roku 1950.

Przy omawianiu zasad ogólnych, analizowaniu i rozpatrywaniu 
problemów spornych i rozbieraniu konstrukcyj prawnych skompliko
wanych i w yjątkowych iństy tucyj p raw a karnego skarbowego za jm uje  
wyżej wspomniana książka Dra Peipera nietylko stanowisko wobec 
jud y k a tu ry ,  ale także zachowuje łączność i k ry tyczną koneksję  z na
ukową twórczością w te j  dziedzinie, polemizując nieraz ze zdaniem 
innvch wyżej wymicliionycli autorów.

7, powodu tych walorów książka ta winna znaleźć się w ręku 
każdego sędziego, adwokata i urzędnika skarbowego. Dr. H.
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— Seweryn W audycz „Prawo teatralne, K ontrakt sceniczny" 
(z przedmówią prof. Stanisława Gofąba), Wydawnictwo Kasi im. Mia
nowskiego, Warszawa, i 930. str. 108 i XI nlb.

Dobrodznejstwo p raw nej ochrony prący ludzkiej, będąc jedną 
ze zdobyczy ku ltu ra lnych  pierwszorzędnej wagi, stworzyło konieczność 
uregulowania stosunków, odnoszących się do zawodów, związanych 
z teatrem, s tw arzając tem samem fundam enta  myślowe teatralnego 
praw a pracy. Odrębność warunków pracy w zawodzję aktorskim od 
tą kich że warunków w innych zawodach, specyficzny związek pracy 
w teatrze ze sztuką, uniemożliwia mechaniczne podporządkowanie 
„kontraktu  scenicznego pod przepisy postanowień ogólnych, odnoszą
cych sę do pracowników umysłowych. Z tych założeń wychodząc, daje 
nam autor  w swej monografji pierwszy w polskiej l i teraturze zarys 
praw a pracy w teatrze, opiera jąc się przytem na pojęciu ..kontraktu 
scenicznego". W tem rozumieniu „kontrak t sceniczny" jest umową, 
mocą której pracownik sceniczny zobowiązuje się wobec przedsię
biorcy teatralnego do a) p racy  artys tycznej  w teatrze, b) p rzy  w ysta
wianiu. c) dzieł scenicznych. Te k ry te r ja  ar! a), b) i c) autor w ’w y
wodach wstępnych szczegółowo omawia używ ając  ustawy austrjack ie j 
z I j/. 1922 (tzu . Schauspielefgesetz), je d y n e j  tego rodzaju ustawy
świata oraz umowy taryfow ej z 12/5 1919 zaw arte j  między niemieckim 
związkiem pracowników scenicznych a stowarzyszeniem scen niemiec
kich. jako m ateria łu  doświadczalnego. Ad a) podkreśla  autor ową odręb
ność pracy tea tra lne j  od pracy w innych przedsiębiorstwach ze wzglę
du na szczególne wymagania o charak terze  artystycznym i szczególne 
konflikt) na tem tle powstające: ad b) da je  autor wyraz, przekonaniu, 
że nietylko ci pracownicy', którzy w ystępu ją  bezpośredniej na scenie 
podczas przedstawienia („w wystaw ianiu"), ale także i inni pracownicy 
teatra ln i  (np. reżyser) m a ją  pełne prawo do zawierania kontraktów  
scenicznych: wreszcie ad c) przez „dzieło sceniczne" rozumie autor 
utwór, k tóry  stanowiąc zamkniętą w sobie całość, zawiera pew ną akcję 
i tu  zalicza dramat, komedję, farsę, pantominę. operę, operetkę, wo
dewil i balet,  przyczem opiera się na wywodach Goldbauma GTheater- 
recht"). Tak  pojęty kontrak t  sceniczny t r a k tu je  autor jako kontrakt 
o pracę uw ażając go słusznie i zgodnie z nowszą li tera turą  za kontrak t 
o usługi w rozumieniu § 1151 i nast. austr. ust. cyw., art. 1780 i nast. 
kod. Nap. oraz § 611 i nast. niem. kod. cyw. a nie za kontrak t o dzieło, 
co szczegółowo motywuje. Z kolei przechodzi autor poszczególne pro
blemy związane najściślej z dojściem kontraktu  scenicznego do skutku, 
a zatem zawarcie kontraktu , obowiązki p raw ne pracownika scenicz
nego z jednej  strony (czas i miejsce świadczeń, czas pracy, granie ról. 
próby i lekcje, zastępstwa, obowiązek przebywania stale w miejscu 
świadczeń, ograniczenie działalności pracownika scenicznego tj.  k lau
zulę konkurencyjną)  oraz przedsiębiorcy teatralnego*) z drugiej stro
ni (zapłata wynagrodzenia, dostarczanie kostjumów. zapłata w ynagro
dzenia za czas przerwy w świadczeniu usług, przedstawienia benefi- 
sowe. urlopy, za trudnienie pracownika i zapewnienie możności w y
szukania nowej posady), zgaśnięcie kon trak tu  (przez upływ czasu, 
przez wypowiedzenie, przez przedwczesne rozwiązanie, przez śmierć**), 
a wreszcie kary  porządkowe, k a rę  umowną i obowiązek odszkodowa
nia. W ujęciu zagadnienia au tor  w y k azu je  wiele śmiałości w formu
łowaniu tez, opanowanie znacznej l i tera tury  z dziedziny praw a pracy, 
a przede.wszy stkiem szczególną zna jomość życiową omawianego pro 
blemu. Wszystkie tezy opiera au tor  na prawie trójdzielnicowem ko

*) Pojęcie przedsiębiorcy: teatralnego u jm u je  autor zgodnie z § 1 
ustawy austr  jackiej.

**) O piera  się tu autor na pracy prof. Gołąba: „Zur Frage der 
gesetzlichen Regelung des D ienstie rha ltn iśses  der  Lehrerschaft an 
P riya tlehreransta l ten"  (Ailg. oest. Gcr. Zeit. 1918 55 i 56).
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rzysta jąc w szerokich rozmiarach z m aterja lów  dotąd nieznanych: 
a udostępnionych mu przez związki artystów i dyrek torów  oraz opar
tych na st i Kijach prowadzonych w tym przedmiocie zagranicą. Można 
polemizować ze szczegółami ujęcia, niemniej całość jest  zestawiona 
wyjątkowo jasno i precyzyjnie .

Szczególną je d n ak  zasługą au to ra  jest podanie przy  końcu op ra
cowania konkretnego p ro jek tu  ustawy o kontrakcie scenicznym (str. 
75—88). k tóra  w 55 ar tyku łach  u jm u je  w legislacyjnie popraw ny spo
sób całokształt zakreślonego sobie przez au to ra  problemu. Autor nie 
poprzestaje  więc na sformułowaniu tez teoretycznych i nie ucieka 
się przed wielkim technicznym trudem  dania  kompletnego pro jek tu  
ustawodawczego. W pro jekcie  tym precyzuje autor w dziale ..posta
nowień ogólnych1' pojęcia kon trak tu  scenicznego, pracownika scenicz
nego przedsiębiorcy teatralnego i dzieła scenicznego, op iera jąc  się na 
swoich konkluzjach teoretycznych oraz na przepisach aus tr jack ie j  
ustawy aktorskiej.  W następnych działach (zawarcie kontrak tu ,  wza
jem ne praw a i obowiązki stron, zgaśnięcie kontraktu, kary  umowne 
i postanowienia końcowe) norm uje  au tor  całość praw a pracy  w teatrze. 
N iestety autor nie doczekał się w ydania  rozporządzeń P rezyden ta  Rze
czypospolitej o robotnikach i pracownikach umysłowych, wobec czego 
całe jego opracowanie nie liczy się z tern i normami, będącemi dzisiaj 
decydującym zrębem praw a p racy  w Polsce, co ze stanowiska p r a k 
tycznego jest dziś wielką luką. Na stronie 85 uzupełnia jego pracę 
glossa Dra I. Rosenbliitha w yjaśniająca ,  zgodnie z intencjami autora, 
że ustawa o kontrakcie scenicznym, jeśli wejdzie w życie, zderoguje 
przepisy rozporządzenia P rezydenta  Rzpiitej o umowie o pracę p ra
cowników umysłowych, które dzisiaj odnosi się wedle art. 2, pkt. 5 do 
artystycznego personelu teatrów. Pozostać jedynie  powinny w mocy 
te przepisy cyt. rozporządzenia, które m ają  ch a rak te r  publiczno-prawny 
ze względu na równość trak tow ania  wszystkich pracowników umysło
wych, a nadto przepisy o zastawie i egzekucji na  poborach; w tym  k ie 
runku p roponuje  glossator konkretne  uzupełnienie przepisów końco
wych p ro jek tu  Wandycza artykułem  dodatkowym.

Opracowanie kończy całkowity tekst au s tr jack ie j  ustawy ak to r 
skiej z 15/7 1922 w tłumaczeniu na język  polski, k tóra  tern samem 
udostępniona zostaje najszerszym sferom czytelników polskich, co jest 
tern ważniejsze iż jest ona i pozostanie najważniejszem  źródłem usta- 
wodawczem z dziedziny p raw a p racy  w  teatrze.

Prof. Gołąb oddaje  w ręce czyte lnika pracę jednego — ja k  sam 
pisze w przedmowie — z najzdolniejszych swych uczniów, którego 
jest to już  druga prawnicza praca naukowa,*) a którego przed
wcześnie, bo w 27 roku życia n ieubłagana choroba zabrała  ze świata. 
. .Nauka p raw a11 — powiada prof. Gołąb — „traci w Zmarłym p ra 
cownika, rokującego duże na przyszłość nadzieje, pracownika, k tó ry  
swem dziełem zasłużył również na pamięć teatru  polskiego". Jako ko
lega uniwersytecki i przyjacie l Śp. D ra  Seweryna W andycza z hołdem 
d la Jego pamięci i żalem z powodu przedwczesnej. Jego śmierci łączę 
imieniem kolegów zapewnienie wdzięczności dla wspólnego naszego 
Profesora, k tó ry  zainicjowane przez siebie dzieło doprowadził mimo 
nieoczekiwanego zgonu au tora  do końca i ta k  serdecznie zmarłego 
ucznia Swego pożegnał.

Śp. Dr. Seweryn Wandycz dziełem Swojem zostawił po Sobie p a 
mięć trwalszą, niż może przypuszczał. W pływ bowiem tego dzieła na 
przyszłość p raw a  teatralnego w Polsce trudno  dzisiaj w całe j pełni 
przewidzieć.

Jerzy Stefan Langrod.
*) Pierwszą jego pracą była „Nieważność umowy o przeniesie

nie p raw a  własności nieruchomości ziemskiej bez uprzedniego zezwo
lenia urzędu ziemskiego". (Kraków 1924).
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Na peryferji projektu Konstytucji 
bez wolnej osi duchowej.

W ielka to i elementarna, acz przez praw ników  i usta
wodawców nazbyt jeszcze zaniedbywana praw da, iż p ra 
wo — nie będąc tworem przyrody fizycznej, lecz celowa 
kształtującym  się i do w arunków  społecznego bytu  przy
stosowującym się tworem ludzkiej duszy zbiorowej — w y
maga temsamem widzenia i poznawania przedewszystkiem 
od strony psychiczno-moralnej, jako emanacja ludzkich 
myśli, uczuć i pragnień, ludzkich marzeń, urojeń i przesą
dów, a zatem zarówno miłosiernych i twórczych, jakoteż 
złośliwych i niszczycielskich popędów...

Świat m aterji, do którego ciałem należymy, użycza 
nam  jednak do te j pracy poznawczej swoich zjawisk, jako 
symboli, fchnących przedziwnem nieraz podobieństwem,, 
anaiogją lub jakby  powinowactwem względem rozważa
nych przez nas zjaw isk duchowych. I dopiero miraż sym
bolu przyrodniczego, intuicyjnie przez nas [odkrytego, na
pełnia nas uniesieniem przekonania, wniebowziętem ob ja
wieniem praw dy, błogiem uczuciem pewności o fenomenach, 
duszy, które zdają się szydzić z naszych najuczeńszych po
jęć i z najm izerniejszych definicyj i dla których brak  nam 
wagi i m iary i  liczby...

Symbol tak i w postaci „wolnej osi“ — k tó rej w izerunek 
przedstawiony będzie poniżej — objawił się podpisanemu, 
kiedy założył perspektyw ę psychiczno-moralną wobec 
pochodzącego z przed dwóch lat projektu  konstytucji, 
■wniesionego ponownie w lutym b. r. przez BBWR    pod
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auspicjam i o wieleż pomyślnie jszemi! — do Sejmu czw ar
tego, tak  bardzo już zbliżonego swym składem i nastrojem 
do życzeń, a regulaminem ad hoc zreformowanym, do kon- 
cepcyj ustrojowych twórcy Polski pomajowej.

Z mocy zarządzenia sejmowej Komisji K onstytucyjnej 
projekt ten — (celem pozyskania fachowej opinji publicz
nej, skoro pozyskanie dlań opozycji sejm owej natrafiło  na 
niesforny opór) — jest obecnie przedmiotem ankiety niektó
rych uproszonych do niej towarzystw  naukow ych i znaw 
ców praw a konstytucyjnego. Stała Delegacja zrzeszeń insty- 
tucy j prawniczych Ilz. P., również zaproszona, zwróciła się 
w połowie kwietnia b. r. do wszystkich swoich członków 
(m. i. też do redakcji „Głosu Prawa"), z prośbą o zaopinjo- 
wanie załączonego projektu konstytucji na podstawie do
łączonego również w ykazu poszczególnych zagadnień kon
stytucyjnych. Możemy otóż z wszelką pewnością liczyć na 
obfity  plon autorytatyw nych, naukowo uzasadnionych 
i wielce przytem zajm ujących opinij — możemy naw et być 
tego pewni, iż lwia część zaproszonych przyczyni się odpo
wiedziami iswemi do naukowego wyroznmowania dogmatów 
ustrojowych, uw ażanych przez BBWR za niewaruszalne 
i że sporadyczne opinje opozycyjne nie zaw ażą na  szali...

Ależ właśnie dlatego, iż naukow y sukces te j ankiety 
zdaje się być zgóry przypieczętowany, widzi mi się rzeczą 
najw łaściw szą i najbardziej na czasie, złożyć niniejszem 
Stałej Delegacji z. i. pr. Rz. P., a pośrednio Komisji Kon
sty tucy jnej opinję o projekcie BBWR, że tak  powiem: 
peryferyczną, ho dotyczącą nie tyle szczegółów jego struk 
tu ry  cielesnej, tylekroć już  od paru  łat przedebatow anej 
i przeankietowanej, ile raczej jege genetycznego, psychicz- 
no-moralnego środowiska, w symbolicznem widziadle „wol
nej osi".

Lecz cóż to jest „wolna oś"? —
Osią zwiemy łin ję prostą, dokoła k tórej pewien układ 

punktów  pozostaje w ruchu. W mechanice jestto prosta, 
dokoła której pewne ciało porusza się obrotowo, t. j. w ten 
sposób, iż każdy jego punkt opisuje koło o płaszczyźnie 
prostopadłej do osi i m ającej na niej sw ój punk t środkowy. 
O brót nasila każdą cząstkę wirującego ciała dążnością od
środkową w yw ierającą ciśnienie na  oś. Ilekroć otóż każde 
z tych ciśnień zostaje zrównoważone takiemsamem, a prze- 
ciwległem ciśnieniem, wówczas ciśnienia te znoszą się wza
jem nie i taką oś, nie ulegającą żadnemu naciskowi, zwiemy 
osią wolną, k tórej znam ienną właściwością jest dążność 
i zdolność do zachowania swego nastaw ienia w przestrzeni. 
Stąd też mówimy o je j oporności, niechwiejności. W znacze
niu filozoficznem moglibyśmy oś wolną określić jako oś
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właściwą, adekw atną czyli dorówna wczą — a "w znaczeniu 
przenośnem jako oś zarodkową, swoistą, własną, autono
miczną...

1 też wszelki utw ór ducha ludzkiego owija się, osnuwa 
się około osi, k tórą jest iclea — myśl popędowa, przewodnia, 
celowa... Lecz myśl ta  może być bądź swoja, intuicyjna 
i spontaniczna — prawdziwie twórcza, boi z osierdzia ducho
wego samego twórcy wylęgła — bądź też nieswoja, z ze
w nątrz zadana, przepisana, nakazana... Tylko otóż pierwsza 
z obu nadaje wszystkim częściom składowym dzieła kla
syczne proporcje, natura lną sym etrję i nadobny całokształt 
— tylko pierwsza zapewnia dziełu równomierny, bezpiecz
ny i trw ały obrót w przestrzeni naszego pożycia kulturalno- 
społecznego, bo tylko pierwsza jest mołną osią duchową, 
nie ulegającą żadnemu ciśnieniu odśrodkowemu, żadnemu 
gniotowi — podczas gdy druga przeszyte a dzieło jakby  gro
tem  raniącym  w ukos i skazuje na  ciągłą grozę wywrotu 
i zatraty. Gdy wiec chodzi o utw ory intuicji,w ym agające do 
swego narodzenia i rozwoju pełnej autonomji — jużto in
dyw idualnej, jużto zbiorowej, kolegjałnej — wówczas 
wszelki nap ar woli zewnętrznej, pozasferycznej czy też 
t. zw. „wyższej", zw ykł mścić się wypaczeniem, zwyrodnie
niem utw oru i wyważeniem go z orbity rozwoju praw idło
wego.

Czy atoli dziedzina pracy ustawodawczej wymaga 
na ogół i w  każdym  w ypadku  zupełnej spontaniczności 
i autonomji woli powołanych do niej czynników? — Bynaj
mniej: gdy chodzić będzie o ustawowe unormowanie np. 
sprzedaży towarów na raty , lub handlu obnośnego, jeśli 
będzie chodziło o zwalczanie aktam i usta. wad a.wczemi han
dlu żywym towarem, lichwy czy nieuczciwej konkurencji 
lub choćby o tak  ważne ustaw y jak  np. patentow a, wekslo
wa lub o spółkach akcyjnych, wówczas dyktat czynnika 
autokratycznego lub jego sugestja nakazowa nie zdoła w y
wrzeć a priori w pływ u wynaturzającego, nie zdoła wy- 
chwiać ani zboczyć zasadniczej, ideowej osi projektowanej 
ustawy.

Kodeks cywilny Napoleona ułożony pod jego bezpo
średnim dozorem i wpływem w ciągu niewielu miesięcy 
przez dobranych przezeń k ilku znakomitych prawników, 
-— co p raw da: dobranych genjalnie z pośród praktyków  
praw a, którzy rozporządzali zarówno głębokiem w ykształ
ceniem teoretycznem jak  g runt o winem doświadczeniem za
wód owem i życiowem! — ostał się po dziś dzień jako jedna 
z najklasyczniejszych, jedna z najm ądrzejszych kodyfika- 
•cyj praw a prywatnego (Zob. bardzo piękną rozprawę prof. 
Zolla: Napoleon jako ustawodawca, w zeszycie Nr. 7—8 z r.
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1921 krakowskiego Czasopisma prawniczego i ekonom.).. 
Podnieść przytem zresztą należy, iż „Napoleon sam stosun
kowo nie wiele w pływ ał na treść przepisów” — a gdy „cza
sem nie chciał słuchać nikogo i byw ał jednostronny i u p ar
ty, w tedy w ywierał w pływ  ujem ny na przepisy Kodeksu”... 
(Zoll, tamże str. 5).

Bądź co bądź atoli p rzyjąć możemy, iż w zakresie norm, 
których koncepcja uzależnia się pod względem psychicz
nym  li tylko od t. ,zw. praktycznego rozumu i życiowego 
clośrmadczenia ustawodaw cy — które zatem dają  się roz
ważać zgoła racjonalistycznie, lub naw et oportunistyeznie,- 
obojętną jest dla ich wagi i mocy kw esija, czy duchowa ich 
oś jest autonomiczna czy heteronomiczna, albowiem o te j 
wadze i mocy decydować będzie wyłącznie ty lko większy 
lub mniejszy stopień m aterjalnej użyteczności.

Całkiem odmiennie natomiast przedstaw ia się spraw a 
„osi duchow ej”, gdy przedmiot projektow anej ustaw y 
zrośnięty jest bezpośrednio z naszą jaźnią duchową, z na
szą istotą psychiczno-moralną, gdy tedy chodzi o dobór za
sad kształtujących ustrój państw a i funkcje władz jego 
w  stosunku do jednostki czy też do poszczególnych grup 
społecznych. Wówczas bowiem racjonalistyczny apara t 
naszego intelektu ustępuje mimowolnie na drugi plan i nie
jako przegłosowany zostaje przez idealistyczne, irracjonal
ne, płomienne języki naszej duszy, ogniskujące się samo
rzutnie a nieraz nawet wybuchowo i rewolucyjnie około 
projektu  ustawodawczego te j kategorji.

Taki projekt ustawodawczy nie znosi otóż żadnej 
„wyższej” oktrojow anej instrukcji ani protekcji ani presji 
i wymaga te j sam ej niezawisłości woli, sądu i uczucia jak  
np. w erdykt przysięgłych, jak  rozporządzenie ostatniej wo
li, ja k  w yznanie w iary  lub miłości, ja k  Yotum zaufania, jak  
słowo honoru, ja k  dzieło sztuki!... Słowem: taki projekt m u
si być n a  wskroś szczery. O to właściwa jego atmosfera, oto 
„wolność jego osi duchow ej” : szczerość!

A musi to być szczerość w znaczeniu osobliwem, kwa- 
litatyrmiem: nie w ystarcza tu ta j owa pospolita szczerość, 
na  tem jedynie polegająca, iż autor lub autorzy projektu 
„chcą jak  najlep iej” i żyw ią też „dobrą w iarę”, iż koncep
cja ich wyjdzie na pożytek „Ojczyźnie i Narodowi”, — lecz 
powinna to być szczerość na tem wyższem jeszcze prze
świadczeniu oparta, iż projekt jest praw dziw ym  wyrazem 
swobodnej opinji społecznej, a względnie rzeczywistą w y 
padkow ą Swobodnej gry idealistycznych przekonań, nurtu
jących w  danem społeczeństwie. Jedynie bowiem pod tym? 
w arunkiem  akt ustawodawczy w yznaczający naszemu ży
ciu  ideowemu lub ustrojowi państw a kształt i kierunek —
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; a więc projekt Konstytucji, gdyż o tym  jest tu  mowa — za
żywać będzie rzeczyw istej mocy i wagi, prawdziwego  po
szanowania i trw ania.

Projekt konstytucyjny B. B. W. R. tego najistotniejsze
go w arunktu  nie spełnia — a to już  chociażby dlatego, iż po
chodzi on od zespołu powodującego się w całej sferze życia 
państwowego i prawnego nie antonom ją swej w łasnej woli 
i myśli, lecz heteronomją woli i m yśli osobistości dom inu
ją ce j w państwie. Podstawowe założenia i urządzenia praw 
ne projektu  nie są w pełnem tego słowa znaczeniu własnoś
cią duchową osób mieniących się jego autorami, są bowiem 
przejęte bezpośrednio z przem yśleń M arszałka Piłsudskie
go, z jego inspiracyj i wywiadów, z jego wielokrotnie i aż 
nadto dobitnie w yrażonej i też już  zresztą w czyn w prow a
dzonej aw ersji do „sejm okracji" — a pozatem też z jego po
tężnej. indyw idualnej i naw et całkiem dla niego natura lnej sa
rn o wiedzy władczej. Oto też źródła, oto ośrodki psychomoto
ryczne zasadniczych postanowień projektu  wzmagających 
władzę Prezydenta Rzeczypospolitej i Rządu w stosunku do 
parlam entu w duchu abśolutystycznym  i czyniących z parla
m entu poniekąd już  tylko jakieś ciało doradcze ani na chwilę 
nie pewne swego vótum i swego jutra...

Projektowi BBWR brak tedy najoezyw iściej wolnej osi 
duchowej, własnego kręgu pacierzowego, będącego osią ludz
kiego organizmu i równie też niezbędnego w dziełach naszej 
twórczości duchowej. A sytuację tego pro jektu  i jego horoskop 
pogarsza w sposób fatalny  ta  jeszcze okoliczność, że M arsza
łek  Piłsudski jest — jak  to w ynika w yraźnie z następujących 
jego s łó w — wyrost przeciwnikiem metody Napoleona: brania 
osobistego udziału w nakazanej przezeń kodyfikacji..,

Oto bowiem w wywiadzie z 28 listopada 1950 zadekla ro
w ał Marszałek Piłsudski wprawdzie, iż: „jako główną pracę, 
k tó ra  stać musi na czele wszystkich innych, stawiam nie co in
nego, jak  zmianę konstytucji" — le c z  zaraz w dalszym ciągu 
zauw ażył znacząco: „Muszę stwierdzić, że Klub BB usilnie 
się starał o przyciągnięcie mnie osobiście do te j pracy, nie mo
gę też nie powiedzieć, że ja  równie usilnie starałem się te j 
pracy uniknąć  dla te j poprostii zw yczajnej przyczyny, że 
nie czuję się uzdolnionym do formułowali praw nych jak ie j
kolw iek kwestji. A że jestem człowiekiem, k tóry  może zawsze 
za Napoleonem powtórzyć: „j aime les ciioses bien faites“ (lu
bię rzeczy dobrze odrobione), nie chciałem pomimo starań klu
bu  brać osobiście udziału w w ypracow aniu wielkiej —■ (? Pyt. 
red.) — liczby paragrafów , z których się konstytucja składa. 
P raca ta  bowiem bardzo innie nuży i nigdy nie próbowałem 
naw et być zadowolonym z te j pracy"...

Z przezacną szczerością w yznał oto Marszałek, człowiek
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bez w ątpienia wielki i dziejowy, swoją całkowitą laiekośe 
i bezwzględną odrazę w stosunku do pracy kodyfikatorskiej, 
nawet gdy chodzi o pracę nad pracami: o upragnioną przez 
Marszałka zmianę Konstytucji. Z drugiej strony jednak ma to 
być „rzecz dobrze odrobiona4', o ezem sąd decydujący za
strzegł Marszałek sobie. Jest w tern widoczna sprzeczność! 
K rytyk nie musi sam .być twórcą, atoli musi być — rzeczo
znawcą... A czynnik m ający decydować w sprawie najw yż
szego znaczenia państwowego musi być tern bardziej rzeczo
znawcą! Przypuśćm y na chwilę, że projekt BBWR jest czemś 
doskonaleni i stał się ustaw ą: co ma się z nią istać, jeśli pewne
go dnia P. Marszałek przyjdzie bądźto z własnego popędu, 
bądź pod czyimś wpłyem do przekonania, iż ta rzecz jest źle' 
odrobiona? — Lub naodwrót: przypuśćm y, że projekt BBWR 
jest do niczego i dla państw a szkodliwy i że P. Marsz., nie bę
dąc znawcą, nie dostrzega tego, uznaje go za „rzecz dobrze 
odrobioną4", skutkiem czegu projekt ten staje się konstytucją 
państw a: cóż w takim  razie stanie się z państwem, co będzie 
się działo w państwie? — Pytania takie, na które łatwo w y
naleźć odpowiedź, nie mogłyby się nasunąć wobec projektu 
Konstytucji nacechowanego szczerością w znaczeniu po
przednio wywiedzionem t. j. wobec projektu opartego o au 
tonomiczną, własną oś duchową i autonomiczną opinię pu 
bliczną.

Liczę się oczywiście z możliwym zarzutem, że omawiany 
projekt wszak traktow any jest w Sejmie najzupełniej regula
minowo czyli ściśle podług wszelkich reguł parlam entarnych, 
i mą on być, czy nawet będzie na pewno, uchwalony przez ten
że Sejm, nie zaś przez M arszałka Piłsudskiego... To praw da: 
ale na zarzut powyższy musimy wziąć na uwagę osobliwy 
skład tego Sejmu i osobliwą jego genezę. Pomińmy przytem  
naw et i ten fakt, stwierdzony otwarcie i oficjalnie przez p. 
Ministra spraw wewnętrznych, iż w ybory do tego Sejmu od
były się pod jego kierownictwem, a liczmy się jedynie z tym  
faktem  dokonanym, iż w Sejmie i Senacie decydującą więk
szość posiada BBWR. a zatem stronnictwo, które powstało 
z woli Rządu z programem popierania wszelkich  zamierzeń 
i poczynań Rządu a względnie Marszałka Pisudskiego i które 
nietylko obsadziło prezydjum  i komisje parlam entu niemal 
wyłącznie swoimi członkami, lecz dokonało też odraz u zmia
ny regulam inu sejmowego, w prowadzając dyscyplinę nie- 
ledwie na wzór regulam inu wojskowego: Marszałek Sejmu
otrzym ał władzę niemal absolutną, a pozatem szereg postano
wień, nietylko kruszy w zarodku wszelką możliwość obstruk
cji ze strony „żywiołów opozyczyjnych", lecz krępuje 
w znacznym stopniu naw et norm alną działalność poselską 
klubów mniejszych t. j. liczących m niej niż 11 lub mniej niż
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30 a naw et tych, co liczą m niej niż 45 lub 75 członków. (Zob. 
art. 17, 19, 25, 51. 44, 46, 54, 71 i 70 zmienionego 16/12 1931 
Regulaminu obrad Sejmu). Czy otóż istnieje w tym  Sejmie 
jeszcze owa autonomja, k tóra w m yśl uświęconych w pań
stwach konstytucyjnych zasad i tradycy j spełnia pojęcie 
i racje  by tu  parlamentu?...

Nie chodzi tedy o sam ten fakt, że Rząd w tym  parlam en
cie posiada tak  znaczną większość, gdyż jestto w republikach 
demokratycznych zjawiskiem dość pospolitem, a nawet zgoła 
natura lnem: wszak rząd w republice parlam entarnej byw a 
z reguły niejako wydziałem parlam entu, wychodząc z jego 
większości im am y  w takim  razie przed sobą „rząd parlam en
tarny" w klasycznej postaci. Atoli coś zgoła odmiennego, coś 
wprost przeciwnego zachodzi wówczas, gdy -rząd posiada 
w parlamencie większość wyłonioną z stronnictwa, którego 
całym i jedynym  programem je-st dogmat o- „współpracy 
z Rządem" i gdy ta większość rządowa czuje się tym  dogma
tem bezwzględnie związaną. Bo jeśli wszystkie niemal nowo
czesne konstytucje stanowią jako jedną z podwalin republiki 
dem okratycznej zasadę „wolności mandatu ‘ po-selskiego t. j. 
jego niezawisłości naw et od instrukcji wyborców (zob. Kelsen, 
Allgemeine Staatslehre. 1925, str. 514), to o wieleż sprzeczniej- 
szem z pojęciem i posłannictwem republiki dem okratycznej 
jest faktyczne związanie posłów, a  naw et ogromne j ich więk
szości instrukcją popierania rządu, w pewnym jego indyw i
dualnie określonym składzie i to instrukc ją  podniesioną do 
znaczenia artyku łu  w iary! Nawet otóż teoretycznie w takim  
ustroju nietylko niema już mowy o możliwości „rządu parla
mentarnego", lecz wprost przeciwnie: parlam ent stanowi nie
jako wydział rządu i zachodzi temsamem pewnego rodza
ju  konstytucyjne „hysteron — proteron“, dające się przez 
odwrócenie term inu „rząd parlam entarny" określić mianem 
„parlamentu Trądowego"...

Jesto w łaśnie ów anorm alny typ  „parlam entu", którego 
klasycznym wzorem jest faszystowski „parlam ent" Mussoli- 
niego, pozbawiony wszelkiej samodzielności i swobody sądu, 
bo „wtłoczony" — jak to w yraźnie stw ierdza jeden z teorety
ków faszyzm u (z-ob. Antonio Menotti Coroi: Ustrój faszys
towski w Italji, wydawnictwo „Polonia — Italia", W arszawa, 
1950, str. 157) — „w ram y organizacji korporacyjnej pań
stwa", tą zaś organizacją jest w samej rzeczy sekretarjacka 
liierarchja stronnictwa faszystowskiego — (na czele każdej, 
coraz wyższej kondygnacji wzgl. dykasterji coraz wyższy 
sekretarz!) — pozostająca pod najwyższą, absolutną komendą 
dyktatora.

Rzecz otóż jasna, iż wszelki parlam ent uzależniony a prio-ri 
i dogmatycznie od woli i sfery m entalnej czyto jednej indy-
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widuainośei czy też grona osobistości dzierżących w pewnym 
czasokresie władzę zwierzchnią, jest parlam entem  jedynie 
z nazw y a nie z istoty. Państwo z takim  parlamentem nie jest 
już z istoty swej Rzeczypospolitą, iłeże źródłem w ładzy 
w  państwie nie jest już ogół obywateli („Naród"), lecz wola 
jednej doczesnej osobistości, lub wola kilku, a prawem  naczel- 
nem w państw ie takiego typu  nie jest już bezpośrednio Dobro 
Państwa, lecz bezwzględne uleganie „wyższej" woli.

A jednak  — a jednak: projekt konstytucyjny BBWR
otwiera się rozdziałem złożonym z trzech krótkich artykułów , 
z których cłwa pierwsze dek laru ją  kategorycznie i lapidarnie, 
iż „Państwo Polskie jest Rzecząpospołitą" (art. 1) oraz, że 
„Źródłem w ładzy w Rzeczypospolitej Polskiej jest Naród" 
(art. 2). Pierwszy z tych artykułów  jest naw et dosłowną ko- 
p ją  art. i. na wskroś republikańskiej i na wskroś dem okratycz
nej konstytucji niemieckiej z 11 sierpnia 1919 — („Das deu- 
tsche Reich ist eine Republik. — Die Staatsgewalt gelit vom 
Vo!ke ans") — lecz cóż to ma do rzeczy, skoro te deklaracje, 
niewątpliw ie szczere w znaczeniu pospolitem, w subjektyw - 
riem przeświadczeniu projektodawców są przecież nieszczere 
w owem kw alitatyw nem  znaczeniu, które postulowaliśmy po
przednio d la zasadniczych, ideologicznych dzieł ustaw odaw 
czych. Bo też przeważna -część reform atyw nvch postanowień 
tego projektu, zaintonowanych artykułem  trzecim — („Naj
wyższym przedstawicielem w ładzy w Państwie Polskiem jest 
Prezydent Rzeczypospolitej") — okazuje się kategorycznem 
zaprzeczeniem przepięknej uw ertu ry !

Ach — na tę właśnie myśl robak zw ątpienia głęboko 
wgryza się nam w duszę... Od samego wskrzeszenia Rzeczypo
spolitej deliberuje i ankietuje się nad je j konstytucją. Projek
tom i krytykom , dysertacjom i dysputom, ankietom oficjal
nym i nieoficjalnym nie masz końca! Nie wiadomo nam, iżby 
w któremkolwiek innem państwie tyle wysiłków, czasu 
i kosztów łożono na sformułowanie jak iej setki lub półtorej 
setki artykułów  konstytucyjnych. Dość wspomnieć, że ojczyz
na najstarszej i najtrw alszej dem okracji parlam entarnej, k la
syczny k ra j wolności obywatelskich, — Anglja — op.iera swo
ją  konstytucję — podobnie zresztą jak  i system praw a p ry 
watnego—  przeważnie na prawie zm yczajom em , a posiada je
dynie kilka, przeważnie bardzo już starych ustaw, norm ują
cych symgularnie niektóre tylko praw a zasadnicze, przyczem 
zwłaszcza praw a wolnościowe względnie obywatelskie, będą
ce w Anglji w tak  silnem i powszecbnem poszanowaniu, nie są 
wcale skodyfikowane. Podobnie też Francja, ojczyzna Wiel
kiej Rewolucji i konstytucyj europejskich, nie posiada po 
dziś dzień kodyfikacji konstytucyjnej, a tylko trzy  cząstkowe 
i niesystematyczne ustaw y zasadnicze, dotyczące jedynie or
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ganizacji władz publicznych oraz ich wzajemnego stosunku 
tudzież organizacji Senatu, a uchwalone jeszcze w r. 1875 
przez Zgromadzenie Narodowe, które składało się w większoś
ci z monarchistom, marzących przy  uchw alaniu tych okru
chów konstytucyjnych o restauracji monarchji w rychłym  
czasie... „I rzecz dość dziwna" — zauważa przytem konstytu
cjonalista niemiecki, prof. Hans Gmelin — „że ta  budowla 
prowizoryczna przetrwała do dziś dnia, znacznie więc dłużej, 
niż którakolw iek z dawniejszych konstytucyj francuskich po
czętych od r. 1791: pochodzi to niezawodnie stąd, że owe trzy  
ustaw y z r. 1875 zaw ierają rzeczy tylko najniezbędniejsze, nie 
u trudn ia ją  ew entualnej zmiany i nie stanowiły uciążliwych 
więzów dla dalszego rozwoju"....

Ale i w mniej zachodnich > mniej potężnych państwach, 
niźli A nglja i Francja, nie przyw ykło się tak  ciężko i tak  
długo harować nad udoskonaleniem Konstytucji, jak  w Pol
sce sanacyjnej. W szak nawet w Niemczech, rozbitych gospo
darczo i duchowo w zawierusze w ojny światowej, a prze
żartych bardziej, niż Polska, partyjnictw em  — naw et u tych 
Niemców tak  z na tu ry  pedantycznych i zamiłowanych w r e 
glamentacji i formalizacji każdego przejaw u życia spo- 
łeczno-państwowego1, n ik t z m iarodajnych od czasu ogłoszenia 
konstytucji weim arskiej z 11. sierpnia 1919, nie głowi się i nie 
biedzi się nad zm ianą konstytucji.

A jeśli już  naw et gdzieś poza Polską zachciewa się komuś, 
ja k  np. republice austrjackiej, napraw y konstytucji w kie
runku „umocnienia w ładzy wykonawczej", to rząd i parla
ment um ieją dziwnie jakoś raptownie uporać się z tą  —  S y 
zyfową w stosunkach współcześnie polskich — pracą: 
w dniu 18 października 1929 szef gabinetu Schoher wnosi 
do parlam entu dotyczący projekt noweli konstytucyjnej, 
poczerni na plenum i w komisji odbyw a się kilka „gorących" 
debat — leaderzy dość licznych stronnictw w ygłaszają swe 
zasadnicze deklaracje, zastrzeżenia i poprawki, dwie lub 
trzy  najw ybitniejsze znakomitości praw a państwowego, ja 
kiś Kelsen, jakiś Brockhausen, w ypow iadają w tym  lub 
owym wielkim dzienniku swe opinje — i nie upływ a więcej, 
jak  sześć tygodni, a zm iana konstytucji jest już dziełem do- 
konanem i już  w dniu 6 grudnia tegoż roku 1.929 premjer 
Schoher' wśród ogólnego entuzjazm u składa parlamentowi 
podziękowanie, stw ierdzając, iż no-syńmjrda w zasadach i -za
łożeniach swoich, to ak t dobrej woli i zgody nie zaś niena
wiści i przemocy i że nie masz przeto ani zwycięzców ani 
zw yciężonych!

Rzecz otóż oczywista, iż tak  organiczna i św iatła — 
a bądźm y tego pewni, że też trw ała  — zmiana konstytucji, 
jest możliwa tylko w parlamencie, k tóry  rozporządza pet-



nią autonomji woli i sądu, posiada własny, prosty, nieu
gięty kręgosłup dem okratycznej myśli — wolną oś duchową, 
której niczyja „wyższa" wola nie wyważy...

Zaprawdę: jeśliby doskonałość praw a i jego moc ży
wotna zależały wyłącznie iylko od sumy czasu i trudu  zu
żytego na jego sformułowanie — jeśliby probierzem tw ór
czości państwowo-prawnej i m iarą genjuszu rządowego by
ły  stosy 'druków opublikowanych na tem at konstytucji, to 
Polska już dzisiaj m usiałaby być państwem najdoskonalej 
ze wszystkich urządzonem. Mogłaby do swych djademów 
historycznych, promieniejących na Je j skroniach zasługami 
dziejowemi „Przedm urza chrześcijaństwa" i „Puklerza 
wolności narodów" dołączyć ten jeden jeszcze, bodaj że 
najśw ietniejszy, najwiekopomniejszy: djadem  twórczyni n a j
wyższego ustroju państwowego', godzącego harmonijnie wolę 
i potrzeby jednostki z wolą i potrzebami ogółu. I byłoby 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej z tą  nową glorją z pewnością 
do twarzy... Czy jednak z ostatniego projektu konstytucji 
polskiej zanosi się na t o ? -------------  — — — -— — —
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Adw. Dr. GOLDBLATT.

W arunkow e zawieszenie wykonania kary
wedle polskiego projektu kodeksu karnego*).

T.
Nowoczesne systemy penitencjarne przesuw ają walkę ■ 

z przestępczością przeważnie do postępowania wykonaw
czego, opierając ją  głównie na w ykonyw aniu  wyroku. Do
świadczenia penologów z 19. i 20. wieku oraz statystyk i-k ry
minalne różnych krajów  z tego okresu utrw aliły  przekona
nie, że same ustawy, ich zakazy, a naw et bardzo surowe 
sankcje karne zbyt mało zapobiega ją przestępstwom. Cel 
ten osiąga dopiero w ykonanie na przestępcy orzeczone j prze
ciw niemu kary.

Z tą  bowiem chw ilą poczyna ją się: odstraszenie ogółu od 
przestępstw i możliwość popraw y przestępcy, w każdym  
razie jego całkowite lub częściowe wyosobnienie, więc unie
szkodliwienie.

Dlatego też cechą charakterystyczną, niemal zasadniczą, 
każdego współczesnego systemu karnego i jego urządzeń jest 
celowość, jak ą  ustaw y i postępowanie karne z punktu  wi
dzenia przy jętej polityki krym inalnej w myśl założeń usta
wodawcy d la ochrony interesów ogólnych chcą zrealizować.

W konsekwencji celowość ta postuluje indyw idualizację 
środków karnych. Communis opinio i współcześni kodyfika- 
torzy dopatru ją się w tych dwu zasadach indyw idualizacji 
i wykonania kary  sedna represji i urzeczywistnienia postula
tów racjonalnej polityki krym inalnej w obu wspomnianych 
kierunkach.

Polscy kodyfikatorzy również te zasady przy jm ują bez 
zastrzeżeń. Toteż Pro jekt Polskiego Kodeksu Karnego — (zob. 
wydawnictwo „Komisja Kodyfik. Rz. P.“, Sekcja Praw a K ar
nego, tom V. zeszyt 3, W arszawa 1930) — opiera przyszłą 
politykę karną — poza środkami zabezpieczającemi (jak za
kłady dla przestępców obłąkanych, art. 72, zakłady leczni
cze, art. 73, zakłady dla alkoholików, art. 75, domy pracy 
przymusowej, art. 76, zakłady dla niepoprawnych, art. 77, 
u tra ta  praw a w ykonywania zawodu, art. 46, odjęcie praw  
rodzicielskich lub opiekuńczych, art. 47) — przedewszyst-
kiem n a  karze i je j faktycznem  wykonaniu, a w jej obrębie 
głównie na karze pozbawienia wolności.

*) A rtyku ł powyższy kolegi D ra  Goklblatta, w spółredaktora k r a 
kowskiego „Głosu Adwokatów '1 i cenionego obrońcy zasługuje na  szcze
gólniejszą uwagę czynników ustawodawczych. — Przyp. Red.
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K aram i zasadniczemi wedle Projektu (art. 55) są więzie
nie, areszt i grzywna.1) Więzienie ma trw ać najm niej pól 
roku, najw yżej 15 lal, o ile ustaw a nie przew iduje więzienia 
dożywotniego. Maximum aresztu wynosi 5 lat, jego m ini
mum tydzień. Przedługość tycli kar uspraw iedliw iają tw ór
cy Kodeksu tem, że zbyt krótkie kary  chybiają  celu, bowiem 
wedle doświadczenia nie sku tku ją2). Zdaniem ich, tylko fak 
tyczne wykonanie odpowiedniej kary , zwłaszcza pozbawie
n ia wolności, spełnia cele represji przez środki koercji 
i izolacji.

Jako ogólną normę przy w ym iarze kary  podaje Projekt 
(art. 51): sąd wymierza karę wedle swego uznania, zw raca
jąc  uwagę przedewszystkiem na pobudki, stopień rozwoju 
umysłu i woli sprawcy, na jego dotychczasowe życie, tudzież 
na jego zachowanie się po spełnieniu przestępstwa. Te zatem 
osobiste stosunki i właściwości przestępcy oraz szczególne 
okoliczności przedmiotowe (do jego czynu się odnoszące), po
w odują wedle ustawy wyższą lub niższą karalność (art. 52).

Jak  tedy widzimy, cały w ym iar kary  zależy, względnie 
zależeć będzie, pod mocą przyszłego K. K. wyłącznie od dy
skrecjonalnej oceny sędziowskiej, k tó ra  żadnemi formalne- 
mi ograniczeniami ustawowemi w ram ach zagrożonej kary  
nie będzie krępowaną.

II.
Jednak względy praktyczne, wiec znowu racje celowo

ści, nakazały prawodawcom w ślad za postulatam i i stw ier
dzeniami nauki zwrócić szczególną uwagę na możliwość po
praw y przestępców bez syngularnej represji, więc bez w y
konania na nim kary. Celowość ta zrodziła też instytucję 
warunkowego zamieszenia wykonania kary. (W dalszym cią
gu posługuję się skrótem: W. z, w. k.).

Projekt urządza w. z. w. k. wzorem francuskim. Nie za
wiesza się tu  postępowania (dochodzeń lub śledztwa) za 
przykładem  ustaw  anglo-amerykańskich. Nie odkłada się też 
orzeczenia tj. w ydania i ogłoszenia w yroku cło czasu powtó
rzenia tego samego lub jakiegokolwiek innego przestępstwa. 
Sądzi się i osądza oskarżonego, a  tylko zawiesza się postę
powanie wykonawcze, tj. samo wykonanie  kary  na skaza
nym  aż do zaistnienia w arunków  ustawowych. W braku 
tychże zasądzenie i tegoż skutki uw aża się za niebyłe. Sama 
iteracja nie powoduje w ykonania wyroku, wymagąnem jest. 
w tym  przypadku ponowne orzeczenie sędziowskie. W yrok

h Wprowadzenie k a ry  śmierci w przyszłym K. K. dotąd zadecy
dowane nie jest.

2) p . : Komisja Kod. Rzplt. Sekcja P ra w a  Karnego — Tom Y. Ze- 
rszyt 5: P ro je k t  K. K. Uzasadnienie Części Ogólnej. Warszawa, 1930.
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jest tu  formalnie bezwarunkowy, a tylko k ara  i jej skutki 
pozostają warunkowo w zawieszeniu.

Praktycznie zawieszenie takie im unizuje skazanego 
przed poszlakowaniem karmem, stanowi dla niego- poniekąd 
prem ję za jego bezkarne zachowanie się w okresie próby, 
tj. przez czas warunkowego zawieszenia.

Insty tucja w. z. w. k. — znana już praw u polskiemu3) — 
jest zdobyczą nowoczesnej ku ltu ry  praw nej, a wedle zgodnej 
opinji św iata prawniczego insty tucja ta  spełnia funkcję do
datnią. Oto przyczyna, dla której wszystkie obecne ustaw o
daw stw a ją  w prowadziły w życie względnie w prowadzają. 
W braku  statystyki urzędow ej -nie możemy dość ściśle okre
ślić pozytywnych skutków  te j instytucji, czy i w jakim  
stopniu w pływ a ona rzeczywiście na umniejszenie prze
stępstw wo-góle lub na iterację przestępną. To jednak pewna, 
że mimo krótkiego jeszcze żywotu zdobyła sobie uprawnione 
obywatelstwo w ustawie, albowiem polski ustawodawca 
przejm uje ją  do projektu  K. K. a czyni to niewątpliw ie na 
podstawie doświadczeń i w imię tych celów i dla tych inte
resów, które ustawodawca k a rn y  w walce z przestępczością 
ustaw ie karnej w ytknął, a o których w yżej pokrótce wspo
mnieliśmy.

III.
Polski Projekt K. K. wrowa-dza w. z. w. k. w rozdziale 

IX części ogólnej, norm ując je w art. 58—61.
Z postanowień tych okazuje się, że Autorzy projektu 

zająw szy zasadniczo stanowisko indyw idualizacji kary  (art. 
51. 52), konsekwentnie też zawarowali wyłącznie indyw idu
alne -stosowanie zawieszenia wykonania kary. Nie jest ono 
zatem ins generale i to cogens, do którego każdy skazany ma 
prawo, lecz favor s-peeialis, k tóry  w drodze w yjątku  od za
sady w ykonania kary  może być wedle okoliczności poszcze
gólnego w ypadku skazanemu przyznany. Jak  przy wym ia
rze kary, tak  i przy warunkowem zawieszeniu -decydować 
m ają indyw idualne okoliczności przypadku przestępnego 
i osobiste przym ioty sprawcy. Tylko one m ają być w ytycz

aj Pod mocą K. K. N. z r. 1871: Rozp. Prez. Rzplitej z 17. IX. 1927 
Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 741. Pod mocą U. K A, z r. 1852, Ust. z 10//VI 
1926, Dz. U. Rzplt. poz. 354 ze zmianami w Rozp. z 21/V 1927, Dz. U. 
Rzpl.. Nr. 47, poz. 424 pod mocą K. K. R. z r. 1905, art. 19—22 Przep. 
przech. do K. K.

Zob. też cenną pracę b. Prezesa lwowskiego Sądu Apelacyjnego 
Adolfa Czerwińskiego: O w arunkow em  zawieszeniu w ykonania  kary. 
(Wydawnictwo lwowskiego „Czasopisma sędziowskiego"', 1929) i za
w ar tą  tamże sta tystykę stosowania te j  insty tucji  z r. 1927 i 1928, na 
str. 11—12 oraz str. 96.
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nemi dla sędziego, czy w arunkowe zawieszenie przyznać 
lub go odmówić.

Orzeczenie warunkowego zawieszenia kary  zależy po
dług projektu od arbitralnej oceny sędziowskiej, przyczem 
sąd nie jest krępow any żadnemi formalnemi w arunkam i 
ustawowemi, Sąd bowiem może, ale nie musi orzec zawiesze
nie, będące w myśl uwag pod 1) tylko tzw. ius disposi- 
tivum.4)

Tekst i terminologja projektu K. K. nasuw ają atoli pew 
ne wątpliwości i w ym agają pewnych zmian. a). W myśl 
art. 58. § 1. „sąd może orzec", że wykonanie kary  pozbawienia 
wolności, zasadniczej lub zastępczej nie przenoszącej dmu  
lat, zawiesza się na  czas od dw u do pięciu lat".

§ 2 tego art. daje sądowi tylko wskazówki, kiedy to za
wieszenie się stosuje. Są to dane subjektyw ne w odniesie
niu do przestępcy oraz okoliczności przedmiotowe, znamionu
jące jego czyn, które w sumie każą przypuszczać, że i bez 
w ykonania kary  sprawca powstrzyma się od popełnienia 
nowego przestępstwa.5)

Słowa ,,-sąd może orzec że...“ w § 1 są zbyteczne. W iado
mo, że orzecznictwo w m aterjacłi K. K. należy do Sądu (art. 
1. Kpk.). O ile zaś chodzi specjalnie o warunkowe zawiesze
nie kary, to w yraźny przepis art. 368 Kpk. stanowi, że sąd 
orzeka o niem we wyroku.

b). Fakultatyw ność stosowania w. z. w. k. zależna w y
łącznie od woli sędziowskiej, nieograniczonej żadnemi prze
pisami ustawowemi, jest m. zd. zbyt rozległą i mogłaby się 
w wykonaniu wyrodzić częstokroć w samowolę. Jeżeli usta
wodawca wprowadził instytucję w. z. w. k. dla celów u ty li
tarnych, jeśli w zasadzie wierzy w popraw ę skazanego prze
stępcy i dla niej zawiesza, daru je m u karę i je j skutki, 
a temsamem skazanie, to konsekwentnie należało w. z. w. k. 
unormować w sposób zasadniczy i przedmiotowy postano
wieniem, że w. z. w. k. należy stosować zawsze, ilekroć na 
podstawie przewodu sądowego uzasadnione będzie przeko
nanie, iż sam fak t skazania zdoła skazanego powstrzymać 
od powtórzenia przestępstwa.

Należałoby ponadto postanowić, że w. z. w. k. bezwzglę
dnie powinno wejść w zastosowanie, gdy chodzi o przestęp
stw a nieletnich, tzw. pierwiastkowców, oraz o przestępstwa 
nie pochodzące z pobudek zysku.

W zględy teleologji i polityki prawnej, które przyśw ieca
ły  ustawodawcy przy w prowadzeniu danej instytucji, prze
m aw iają właśnie za takiem je j urządzeniem.

4) Zob. W. Makowski, Uzasadnienie rozdziału IX P ro je k tu  K. K. 
we wydawnictwie Kom. Kod., Warszawa, 1930.

5) Zob. Czerwiński, 1. c„ str. 5 i nast.
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c). W. z. w. k. należy oczywiście rozszerzyć także na 
przekroczenia i karę grzywny. Wiadomo, że projekt K. K. 
odnosi się tylko do zbrodni i występków. W ykroczenia m ają 
być ujęte w odrębnym kodeksie.6) Niezrozumiałem byłoby, 
dlaczego ten, kto popełnił ciężką zbrodnię lub społecznie nie
bezpieczny w ystępek miałby być ustawowo lepiej tj. wzglę
dniej traktow any niż ten, kto popełnił lekkie przestępstwo 
t, j. wykroczenia przeciw przepisom raczej porządkowym, 
jak  n. p. szybkiej jazdy, nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem i tp. i za takie drobne wykroczenia zasądzony zo
stał jużto na krótki areszt, względnie tylko karę pieniężną. 
To też z zadowoleniem stwierdzić należy, iż „Projekt przygo
towawczy ustaw y o wykroczeniach" (Kom. Kod. S. Pr. K. — 
tom V. zesz. 1) przewidu je w art. 2, iż przepisy części ogólnej 
Kod. Karnego m ają zastosowanie do wykroczeń, o ile ustaw a 
niniejsza inaczej nie ustanowi — a temsamem zarecypowa- 
no omawiane tu ta j art. 58—61 Części ogólnej projektu K. K.

d). Ze względu na praw o sądu do stosowania nadzw y
czajnego łagodzenia k ary  naw et w przypadku cięższych 
zbrodni, uważam y, że czasokres dwuletni, zakreślony dla 
warunkowego zawieszenia jest zbyt długi i za nadto liberal
ny. Usus fori w ykazuje, że karę dwuletniego więzienia w y
mierza się zazwyczaj w w ypadku ciężkich zbrodni. Zawie
szenie tak ie j kary  tak  ciężkiemu przestępcy wykroczy w ży
ciu praktycznem  poza granice celów, jakie ustawodawca 
instytucji zawieszenia zakreślił. Liberalizm ten może zresztą 
łatwo w przeświadczeniu ogółu wywołać nadzieję bezkar
ności nawet w razie popełnienia przestępstwa cięższego ga
tunku. Ponieważ warunkowe zawieszenie znajduje się bądź- 
cobądź jeszcze w stadjum  „eksperymentu", należałoby raczej 
stosować ostrożną progresję i ograniczyć czasokres zawiesze
nia do zasądzeń w zakresie jednego roku, tem więcej, że 
w myśl art. 55. P rojektu sąd może zaliczyć na poczet kary  
całkowicie lub częściowo czas zapobiegawczego pozbawie
nia wolności z art. 165 i dalszych Kpk.

e) Należałoby jabnajściślej określić w arunki ustawowe, 
kiedy względem skazanego w. z. w. k. stosować należy. Ma to 
nader doniosłe znaczenie praktyczne, zwłaszcza za mocy 
obow iązującej obecnego Kodeksu postępowania Karnego. 
Zasądzonemu przysługują wedle Kpk. środki prawne ape
lacji i kasacji przeciw wyrokowi zasądzającemu, zatem tak 
że przeciw tej części sentencji wyroku, która orzeka odmo

6) p.: Dr. Goklblatt, Problem Kodyfikacji W ykroczeń w Polsce. 
Glos Adwokatów, V—YI/1929. Prof. Rapaport,  Zagadn. Kodyfikacji 
i Wykroczeń, Warszawa, 1929. — Komisja K odyfikacyjna S. Pr. Kar. 
T. IV, zeszyt 4 oraz T. V, zeszyt 1.
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wę w. z. w. k. Ponieważ także obecnie obowiązujące przepi
sy o w. z. w. k. (uwaga pod 3) poczytu ją je jako  disposi ti vurn 
sędziowskie, przeto w przypadku  odmowy w. z. w. k., 
choćby niesłusznej i nieuzasadnionej, wszelkie środki praw 
ne przeciw  tej odmowie będą bezskuteczne. Sądy bowiem 
wyższej instaeji stale stoją n a  stanowisku, że kw estja przy
znania lub odmowy w. z. w. k. nie podlega krytyce i reme- 
durze instancji odwoławczych, a zależy wyłącznie od swo
bodnego uznania sądu. Co więcej, Sąd Najwyższy, stosując 
zwłaszcza w ostatnich czasach stale ścieśniającą w ykładnię 
przepisów Kpk., stale stoi na stanowisku, że przedmiotem 
kasacji może być tylko naruszenie przepisów praw a form al
nego i materalnego, że zatem orzeczenie w przedmiocie za
stosowania w. z. w. k. nie może być wogóle przedmiotem 
kontroli kasacyjnej. (Orzecz. S. N. II. 3. K. 659/30,7), II. 
3. K. 701/29, O.' S. N. z 22. I. 1931, O. S. N. II. 3. K. 
1140/30).8).

Wobec takiego stanowiska jud y k a tu ry  szczególnie S. N. 
upraw nienia skazanego z instytucji w. z. w. k. -wedle Pro
jek tu  K. K. mogą w przyszłości w praktyce wbrew woli 
i zamierzeniom ustaw odaw cy być zupełnie iluzoryczne. Jest 
to zatem w ażny motyw dla możliwie ścisłego określenia wa
runków  w. z. w. k. w ustawie.

f). Jako nader dodatnią stronę przyszłego w. z. w. k. 
przytoczyć należy postanowienie art. 59 i 60 Projektu. Sąd 
może warunkowo skazanego oddać na czas zawieszenia pod 
„dozór ochronny". Dozór ten nie jest dozorem policyjnym, 
lecz wybitnie społecznym, jego wykonanie bowiem sąd po
wierzyć ma wyłącznie osobom lub instytucjom , zasługują
cym na zaufanie. Taksamo w przypadku ponownego speł
nienia przestępstwa w czasie próby, uchylania się z pod do
zoru, albo złego prowadzenia się skazanego, wykonanie kary  
zawieszonej nie następuje autom atycznie i bezwarunkowo, 
lecz sąd może zarządzić wykonanie zawieszonej kary  i za
rządzenie to zależy znowu od uznania sądu. Wedle intencji 
bowiem ustaw odaw cy iteracja może być zupełnie przypadko
w ą i niezależną od czynu poprzedniego.

Ram y tego artyku łu  nie pozw alają nam zgłębić całości 
zagadnienia w. z. w. k. na tle projektu K. K. i dlatego ogra
niczyliśmy się do kw estyj zasadniczych.

Końcowo chcemy tylko jeszcze dodać, że w m arcu 1931 
r. ukonstytuow ała się z inicjatyw y Prezesa Towarzystwa 
Ustaw odawstwa Kryminalnego specjalna Komisja opinjo- 
dawcza. złożona z praw ników  — praktyków : sędziów, pro

7) Przegląd P raw a  i Administracji, Nr. 1/1931.
8) Glos Sądownictwa, Warszawa, Nr. 3/1931.
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kuratorów  i adwokatów. Prace te j Komisji pod kierunkiem  
sędziego S. N. D ra  Sokalskiego są w pełnym toku. Referaty 
te j Komisji udzielane są Komisji K odyfikacyjnej i nie
w ątpliw ie będą one z pożytkiem zużytkowane przez Sekcję 
Praw a Karnego RP. w której Projekt K. K. znajduje się 
w trzeciem czytaniu. W spominając o tem, stw ierdzam y z za
dowoleniem, że uchw ały Komisji Opinjodawczej (uc-hw. I, 
II, VII w niejednym kierunku stanowisko nasze odnośnie do 
problemu warunkowego z. w. k. w przyszłym  K. K. podziela
ją.9) W każdym  razie obecny projekt K. K. jest znacznym 
krokiem na drodze do unifikacji p raw a w Państwie, i w yra
zem zdobyczy nauki i doświadczenia praktycznego i dlatego 
też życzyć sobie należy jego rychłego wprowadzenia w życie.

°) O pin je  o P ro jekcie  kodeksu karnego, Warszawa, Wydawnictwo. 
„Bib!joteka Prawnicza", 1951.

Adw. Dr. LEON PEIPER 
Przemyśl.

O  „instytucji" konfidentów i prowokatorów
(Dokończenie*)

XIII. Niezależnie od syngularnego, nie obow iązującego 
już  przepisu § 25 austr. pk. z r. 1875 i niezależnie ocl kw estji, 
czy w pew nym  konkretnym  w ypadku prow okatorstw o nie 
stanowi nadużycia w ładzy urzędow ej (§ 101 austr. kk., § 359 
niem. kk., art. 606 ros. kk .15). art. 275 i 280 pro i. poi. kk.) 
należy się zastanowić nad tem, czy prow okację można 
uznać i karać jako  podżeganie.

W literatu rze niem ieckiej po jaw iły  się zdania prze
ciwne, oparte na tem, że podżeganie stanow i ty lko akce- 
sorjurn czynu głównego spraw cy16), że prow okator w p rze

*) Poprzednie części niniejszej pracy, która w ydana  też będzie
jako  osobna odbitka, zob. w N-rach 2 i 5 z r. b.

15) Nie stoi temu na  przeszkodzie art. 643 ros. k. k., wedle k tó
rego urzędnik  obowiązany z ty tu łu  swego urzędowania do zapobiega
nia przestępstwom i t. d. podpada karze, jeżeli nie uży je  „właściwych" 
środków w celu zapobieżenia im łub niedopuszczenia do nich — albo
wiem wolno mu użyć tylko środków praw nie  dozwolonych.

1C) Z zasadą akcesoryjności polski p ro jek t  lek. (art. 26) wziął roz
b ra t  nietylko co do podżegacza, ale co cło wszystkich uczestników 
przestępstwa, przeprow adzając  konsekwentnie zasadę, że każdy 
* uczestników (przed i po czynie) odpowiada za swój czyn niezależnie- 
od sprawcy i innych uczestników (motywy p ro jek tu  str. 44).

Na posiedzeniu Wydziału karnego Komisji Kod. z 22 stycznia 1920’ 
(tom I, zeszyt 1, str. 191) prof. Makowski zaznaczył, że bezkarność pro. 
w okacji  uważa za w ypływ  zasad akcesoryjności, k tó rą  porzucić należy.
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ciw ieństw ie do podżegacza, nie chce dokonania, lecz usiło
wania przestępstw a i że wobec u jęcia  spraw cy ju ż  w sta- 
djurn usiłowania, nie nastąpił skutek przestępny czynu 
spraw cy.

O kazuje się z tego drogą argum entu a  contrario, że
0 ile w brew  woli i zam iarow i prow okatora przestępstw o 
zostało dokonane i skutek  przestępny nastąpił, to prow o
kator odpowie za działanie co najm niej z w iny nieum yślnej 
(niedbalstwa) — o ile zaś przew idyw ał, że zam ierzone prze
zeń czynności zapobiegawcze mogą nie odnieść skutku (np. 
że nie będzie może w  stanie na czas zawiadomić policji lub 
sam przeszkodzić dokonaniu przestępstw a), a mimo to do
puścił się prow okacji, odpowie on za przestępstw o z w iny 
um yślnej (dołus eventualis).

Niedośe jednak  na tern. Jeżeli istotnie na usiłowaniu 
się skończyło, to należy się zapytać, k iedy przestępstw o 
należy uznać za dokonane?

Otóż w ym ienieni autorow ie sto ją na stanow isku, że nie 
w ystarcza forma! ae dokonanie przestępstw a w e d k  cech 
ustaw ą zakreślonych, lecz musi także nastąpić skutek prze
stępny czynu. D la zrozum ienia te j różnicy m iędzy doko
naniem  przestępstw a a ziszczeniem się sku tku  przestępne
go, n iechaj posłuży następu jący  przykład:

Przepis kk. o kradzieży chroni posiadacza przed u tra tą  
posiadania jego ruchomości bez jego zezwolenia. Otóż p ro 
w okator A. nam awia osobę B., by okradła mieszkanie C., 
a zarazem  zawiadam ia policję o p lanow anej kradzieży, 
w skutek czego w  chwili, gdy złodziej B. obładow any sk ra
dzionemu rzeczami wychodzi na ulicę, policja cliwyta go, 
odbiera mu je  i oddaje je  posiadaczowi.17) Nie ulega w ątp li
wości, że B. odpowie za dokonaną kradzież, choć rzeczv 
m u odebrano — czy jednak  A. ma pozostać bezkarnym  
dlatego, że rzeczy odebrano? W szak 011 spowodował k ra 
dzież, on zdepraw ow ał i naraził osobę B. na u tra tę  czci
1 wolności, osobę, k tó ra  w  b rak u  prow okacji, może nigdy 
nie byłaby  weszła w kolizję z kodeksem karnym ! Czy 
słuszuem  jest, ażeby A. w  tym  w ypadku nie by ł karany, 
a natom iast aby był karany , jeżeli złodziej w yszedł inną 
drogą i skutkiem  tego nie został u ję ty ?

17) Może tu  powstać jeszcze inna kwestja. Jeżeli właściciel rzeczy 
w cały ten plan był w tajemniczony i działał w porozumieniu z podże
gaczem, to zezwolił on na  pozbawienie go posiadania swych rucho
mości — czy więc wobec zasady: Tolenti non fit in juria ,  można karać  
złodzieja?

W li tera turze  zdania są w tym  względzie podzielone — jedni 
mniemają, że wobec zewolenia właściciela b ra k  znamion kradzieży, 
drudzy , że zachodzi kradzież, ponieważ właściiel zgodził się tylko na  
chwilowe zabranie, sprawca zaś chciał je  sobie przywłaszczyć.



Zdaje mi się tedy, że z chw ilą dokonania przestępstw a 
prow okator odpow iada za podżeganie, choćby m aterja ine 
sku tk i czynu nie nastąp iły  zwłaszcza, że z chw ilą usiłow a
nia przestępstw o zostało popełnione, bo usiłow anie jest 
przecież przestępstwem , więc prow okator a p rio ri zamie
rzał. by  prow okow any popełnił przestępstwo.

Poza tem — o ile chodzi o przestępstw a w ustępie X, 
pod 3) wym ienione — nie tylko usiłowanie, ale naw et każda 
czynność przygotow aw cza stanowi w edle ustaw y prze^ 
stępstw o dokonape, a odnośnie do przestępstw  w  ustępie X 
pod 3) i 4) w ym ienionych skutek przestępny nie wchodzi 
w cale w rachubę (zob. powyż pod X in fine).

P rzypatrzm y się teraz postanowieniom  ustaw  karnych.
Wedle § 5 austr. kk. podżegacz sta je  się w innym  te j 

sam ej zbrodni, k tó rej dopuścił się bezpośredni spraw ca: 
jeżeli więc podżegacz chciał wywołać usiłow anie a spraw cę 
na usiłow aniu przydyliano, to podżegacz w inien odpowie- 
dzieć za § 5 w związku z § 8 (o usiłowaniu) odnośnie do do
tyczącego przestępstw a; albowiem chciał on przecież usiło
w ania, usiłow anie to nastąpiło, a usiłow ane przestępstw o 
ma być k a n n e  wedle tego samego przepisu  karnego, co 
przestępstw u dokonane.

T rybunał K asacyjny w e W iedniu orzekł (Nr. 2096 zbio
ru  urzędowego), że podżegacz chcąc uzyskać bezkarność, 
musi n ie ty lk o . oznajm ić nakłonionem u do przestępstw a, że 
odstępuje od swego zam iaru, ale nadto musi zapobiec dal
szemu kontynuow aniu przestępstw a. Tkw i w tem  zdrowa, 
etyczna myśl : podżegacz zachęcił do popełnienia p rzestęp
stwa i spowodował jego rozpoczęcie, w yw ołał zatem dwa 
,u jem ne skutk i tj. zachętę do czynu, k tó ra  zdeprawow ała 
duszę podżeganego, tudzież rozpoczęcie przestępnego dzia
łan ia  — słuszna więc, by  dla uzyskania bezkarności oba 
sku tk i swego działania sparaliżował.

O tóż podżegacz, udarem niając dokonanie przestępstw a, 
czy to sam, czy też za pomocą policji, usunął ty lko jeden 
ze skutków  swego działania i to niezupełnie, bo, zanim uda
rem nienie to nastąpiło, podżegany mógł rozpocząć lub kon
tynuow ać czynność przestępną — nie usunął natom iast d ru 
giego sku tku  tj. depraw acji podżeganego, gdyż nietylko 
nie zawiadomił go o tem, że podżeganie swe cofa i nie 
"wpłynął na podżeganego, by  od dalszych czynności prze
stępnych  odstąpił, ale przeciw nie pozostawił go we w yw o
łanym  przez siebie przestępczym  nastro ju  psychicznym, co 
w ięcej — w razie zawiadomienia policji o zamierzonem 
przestępstw ie — spowodował jego przychw ycenie i ukara- 
snie za to, do czego sam go namówił.
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Analogicznie p rzepisu je § 48 niem. kk., że jako podże
gacz ulega karze, kto um yślnie nakłonił innego do popeł
nienia przezeń przestępstwa, a przestępstwem jest przecież 
i usiłow anie (§ 43 niem. kk.).ls)

Toteż Sąd N ajw yższy w W arszaw ie orzekł, że „nakło
nienie (§ 48) w ym aga z jed n e j strony  wiadomości nak ła
niającego, że działaniem  swojem u osoby, k tó re j dotyczy, 
w yw ołuje stanow czy zam iar spełnienia przestępstw a, z d ru 
giej zaś strony  stw ierdzenia, że spełnienie przestępstw a 
w yw ołane było tem w łaśnie działaniem  (K. 130/22), tudzież, 
że podżeganie ulega ty lko  wówczas karze, gdy ten  którego 
podżegano, czyn przestępny rzeczywiście spełnił, (K. 16/25); 
łub spełnić usiłował (K. 365/24).

Na tle przepisu art. 51, 1. 2 ros. kk., wedle którego- 
wspólnikam i przestępstw a są ci, k tó rzy  podżegali kogoś 
innego do udziału w przestępstw ie, w ydał Sąd Najwyższy  
w W arszawie orzeczenie K. 349/22, w którem  rozróżnia dwa. 
rodzaje p row okatorów :

1) prow okatora, k tó ry  dąży do rzeczywistego w ykona
n ia czynu przez prow okow anegc, przyczem  prow okow any 
przed prow okacją nie zam ierzał wcale popełnić dotyczą
cego przestępstw a — tudzież

2) prow okatora, k tó ry  nie chce dokonania przestępstw a, 
ale pragnie ty lko rozpoczęcia w ykonania przestępstw a, 
i przedsiębierze k roki zdolne do pow strzym ania działania 
i unicestw ienia zam iarów spraw cy — (które tenże prow o
kato r spowodował! — Dopisek autora).

Ad 1. Co do tego prow okatora (nie; wiedzieć, po co go 
tak  nazwano, boć chodzi tu  o zwykłego podżegacza), Sąd 
N ajw yższy — całkiem  zresztą słusznie — stosuje całą sro- 
gość ustaw y i orzeka, że:

a) „odpowiada on na ogólnych zasadach uczestnictwa",
b) „że go- nie zw alnia od odpowiedzialności chęć p rzy 

służenia się dobru ogólnemu przez oddanie spraw cy w ręce- 
sprawiedliwości, bo inaczej należałoby uznać bezkarnym , 
i tego, kto w  imię dobra ogółu samowolnie zabija niebez
piecznego zbrodniarza", wreszcie

c) „że może się on stać n iekaralnym  tylko w razie w yż
szej konieczności (art. 46 ros. kk.) tj . gdy prow okacja jest: 
spowodowana dążeniem  do uchronienia państwa, społeczeń
stwa lub poszczególnych obyw ateli od istotnie grożącego;

1S) Właściwością §-fn 48 niem. k. k. jes t  wymóg, ażeby podżegacz 
posługiwał się podarunkam i lub obietnicą, groźbą, nadużyciem powagi; 
lub władzy, umyślnem wywołaniem lub* podtrzym ywaniem  błędu (np. 
że podżegany dokona czynu szlachetnego) albo innemi sposobami (np. 
horoskopem nieprzychwycenia na czynie łub n iew ykrycia  i t. d.). Je 
den z tych w ypadków  zajdzie niewątpliwie zawsze przy prowokacji.
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niebezpieczeństw a przez u jaw nienie przestępcy i oddanie 
go w ręce sprawiedliwości, a sprow okow ane gwoli tem u 
przestępstw o albo żadnej nikom u nie w yrządza szkody, 
albo szkodę zgoła m ałą w  porów naniu z zażegnanem nie
bezpieczeństwem".

O ile bez zastrzeżeń zgodzić się należy z punktam i a) 
i b) cytowanego orzeczenia, o ty le  trudno się chyba zgodzić 
z punktem  c).

Kładę silny nacisk ,na przesłankę tegoż orzeczenia, że pro
wokowany wcale nie zamierzał dotyczącego przestępstwa 
popełnić, że właśnie prowokator dążył do spełnienia przestęp
stw a przez powołanego, a więc sam świadomie i rozm yślnie 
sprow adził owo niebezpieczeństwo dla ogółu — i zapytuję, 
czy można przyznać tu  bezkarność podżegaczowi? Jakto! 
więc on znieprawił duszę bezwinnego człowieka, popchnął 
go do ciężkiej zbrodni, a następnie sta je  się bezkarnym , 
dlatego, że te uw iedzioną przez siebie ofiarę zade- 
nuncjow ał ?

Tak więc przez fu rtkę  w yższej konieczności otw iera 
się prow okatorow i drogę do wolności — a może jeszcze 
i do p re tensji o uznanie i wdzięczność społeczeństwa? —- 
chyba za to, że zdepraw ow ał niewinnego człowieka i ścią
gnął na niego ciężką karę krym inalną — w dodatku zapo- 
mocą w łasnej denuncjacji dem oralizatora!19)

Uważam ten ustęp orzeczenia K. 549/22 za okoliczno
ściowe w ykolejen ie się ju d y k a tu ry ; muszę bowiem w y
kluczyć, ażeby S. N. udzielić chciał g lejtu  na depraw ow a
nie ludzi i następne oddanie ich w ręce w ładzy.

Ad 2. T ej kategorji prow okatorów  nasz Sąd N ajwyższy 
wogóle zapewnia bezkarność, argum entując, iż „w arunkiem  
karalnego uczestnictwa w  przestępstw ie jest umyślność 
działania uczestników w dążeniu do tego, by przestępstwo 
się spełniło, lub świadome dopuszczenie do nastąpienia w y
stępnego skutku. Tego rodzaju  prow okator będzie tedy  
zawsze w olny od kary , mimo że spraw ca będzie k a ran y  za 
usiłowanie, a w przypadkach, gdy ustaw a samo usiłowanie 
uw aża jako  przestępstw o dokonane, — za dokonanie p rze
stępstwa. W tych razach, jeśliby  sprow okow any zdołał na
w et omylić czujność i zabiegi prow okatora, i w brew  k ro 
kom przezeń przedsięw ziętym  dokonał przestępstwa, p ro 
w okator nie będzie tu  tego przestępstw a spólnikiem  i może 
ponieść odpowiedzialność ty lko za przestępstw o z w iny 
nieum yślnej".

18) Niem. przysłowie, które powiada: „Der grosste Schuft im gan-
zen Land. ist und bleibt der Denunziant" nie w yczerpuje  w całej pełni 
stopnia nikczemnbśći takiego osobnika, gdyż nie bierze ono w rachubę, 
ze sam denunc jań t  spowodował czyn, przezeń zadenuncjowany.
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Ze zdaniem tem już  powyż się rozpraw iłem , mówiąc 
o różnicy m iędzy dokonaniem przestępstw a a nastąpieniem , 
sku tku  przestępnego; tu  podkreślam  tylko, że Sąd N a j
wyższy, staw iając przytoczoną tezę, nie zdawał “obie chyba, 
'sprawy, ja k  ją  zdoła zastosować do przestępstw  powyż: 
w ustępie X pod 3) i 4) wym ienionych.

Przypuśćm y, że A. skłonił kolejno k ilku  ludzi do spi
sku m ającego na celu zdradę stanu i zamówił ich na zebra
nie do siebie, poczem uwiadom iona przez niego policja, 
aresztuje ich, a sąd zasądza ich na dotkliwe kary, zaś A., 
w ychodzi w olny i czysty! Czy można taką in terp re tac ję  
ustaw y uznać za tra fną  lub pogodzić z etyką i własnem. 
sumieniem ?

Tak więc z całego orzeczenia K. 349/22 w ypływ a jako- 
waś ja k b y  pobłażliwość dla prow okacji, pobłażliwość p ra 
w nie i etycznie zupełnie nieuspraw iedliw iona.

U spraw iedliw ienie tego orzeczenia może stanowić chy
ba fak t w ydania go w 4 la ta  po odzyskaniu niepodległości, 
k iedv  w pew nych sferach nie zapomniano jeszcze ro sy j
skiej '■ tolerancji p rak tyk  prowokatorskich i nie widziano 
drogi w yjścia z nich przez inną, bardziej słuszną, w y 
kładnię przepisów  o podżeganiu.

W edle p ro jek tu  poi. kk. (art. 87 §: 2 i 213 § 2) nie ko
rzysta z bezkarności, kto doprowadził, lub nakłaniał do 
zmowy m ającej na celu popełnienie zdrady stanu i sprow a
dzenie niebezpieczeństw a powszechnego, a w łaśnie te w y
padki są regularnie przedm iotem  działalności prowo- 
kato rsk ie j.20)

Co do innych przestępstw  przepis art. 28 § 1 p ro jek tu  
poi. kk. brzm i: „Podżegacz nie odpowiada, jeżeli zapobiegł 
skutkom  swego działania"; wedle motywów (str. 45) „za
pobieżenie to ma podlegać na zneutralizow aniu nam owy, 
k tó ra  w  psychice spraw cy w ytw orzyła nastró j przestępny 
— a jeżeli nie można cofnąć działania sprawcy, to należy

20) Niezrozumialem jest dla mnie stanowisko Kondratowicza (Pro
wokacją, str. 9 do 15). Potępia on całą duszą p rak ty k i  prowokacyjne ,  
a je d n ak  uznaje je  i wedle obowiązujących, ustaw i wedle p ro jek tu  
za niekaralne . Co do obecnych ustaw opiera się 011 na  argum entac ji  
orzeczenia K. 549/22 — co do p ro jek tu  zaś uzasadnia on ją  tem, żer 
p ro jek t  nie zawiera wyraźnego przepisu o karalności prowokatorów; 
co więcej w y tyka  on, że motywa sekcji p raw a karnego Komisji Kody
f ikacy jne j  (tom IY, zeszyt III, str. 55) do wspomnianego w tekście 
art. 87 § 2 wspominają o karalności prowokatorów — mimo, że w ogól
nych obradach Komisji Kod. nad p ro jek tem  nie było mowy o prowo
kacji. Zapoznając, że sekcji te j  wolno było pojęcie podżegania pogłę
bić, ą. tem samem rozciągnąć n a  prowokatorów, k tórzy nie są przecież 
czejn innem", j a k  podżegaczami — mniema on, że co do prowokatorów 
należy bezwarunkow o zamieścić w kodeksie osobne postanowienie. 
Mogę zgodzić się z tem, że byłoby ono pożytecząe, ale nie uważam, by, 
b ra k  jego czyni! prowokację  bezkarną.
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zapobiec zm ianie w świecie zew nętrznym , będącej skut
kiem  pośrednim  nam owy np. kto nam ówił do otrucia, może 
uzyskać bezkarność, jeżeli w ylał przygotow aną do w ypi
cia truciznę, lub użył środków neutralizujących jej dzia-
X . 4 4 “ * *’fan ie  .

Reasum ując więc wszystko, co w tym  ustępie napro
wadziłem  — mniemam, iż obow iązujące ustaw y karne dają  
we wszystkich trzech dzielnicach możność, a tem samem 
obowiązek karan ia  prow okatorów .

XIV. W końcu w ypada nam  zastanowić się nad tem, 
czy podżegacz i prow okator mogą przeciw  ukaraniu  swemu 
zasłonić się zarzutem dobrej w iary tj. s wojem przekona
niem, że dokonany przez nich czyn je st praw em  dozwo
lony. Zarzut tak i przedstaw ia się niew ątpliw ie jako  zarzut 
nieznajom ości ustaw y karnej.

1) Otóż w szystkie ustaw y karne zaw ierają  przepis 
w  tym  k ie runku  idący, że niewiadomością ich wymawiać 
si^ nie można. Przepis ten  je st fikc ją ; znajomość ustaw y 
mogła być presum ow aną w  czasie w ydania dziesięcioro 
przykazań lub 12 tablic rzymskich, dziś wobec ogrom nej 
ilości ustaw  nikt, naw et praw nik, znać ich w szystkich nie 
może. N iem niej przepis ten jest koniecznością, bo inaczej 
każdy oskarżony zasłaniałby się nieświadomością ustaw y, 
przeciwieństwa nie możnaby mu udowodnić, a w kon
sekw encji — ze szkodą dla państw a i społeczeństwa — 
opaśćby musiało sięgające po przestępcę ram ię spra
wiedliwości.

Ale norm a zakazująca podżegania do przestępstw a jest 
norm ą nietylko praw ną, lecz zarazem także etyczną i ku l
tu ra lną ; ta norm a nie może wiec być nieznaną podżega
czowi. Co się zaś tyczy prow okacji, to różni się ona od 
zw ykłego podżegania li ty lko zam iarem zapobieżenia prze
stępstw u i w ydania przestępcy w  ręce w ładzy. Czy w tym  
względzie istn ieje inna norm a praw na albo inna norma 
k u ltu ra lna?  — Czy praw o i e tyka uznają  tak i czyn za do
zwolony i m oralny? — N ikt więc nie może się uważać za 
upraw nionego czy to do podżegania, czy też do prow okacji.

G dyby prow okacja m iała być dozwoloną, m usiałby 
istnieć pozytyw ny przepis praw ny, że karalność podżega
nia odpada w w ypadku prow okacji.

2) P row okator będący funkcjonarjuszem  policyjnym  
albo też działający  z polecenia policji lub w porozumieniu 
z nią, nie może się zasłaniać zarzutem, że policja „ma p ra 
wo do podżegania w  celu w ykrycia  zbrodniarzy*1. I ten  za
rzut bowiem byłby  bezsprzecznie zarzutem  błędu praw nego 
w dziedzinie ustaw y karnej, nie zaś w dziedzinie ustaw 
adm inistracyjnych. B yłby  to ten sam zarzut, ja k  gdyby



Str. 168 G Ł O S  P R A W A Nr. 4

ktoś bronił się tem, że m iał praw o kogoś zabić, czyjąś 
własność podpalić, kogoś do fałszyw ych zeznań mówić itd. 
dlatego, bo mu urzędnik  po licy jny  na to zezwolił.

3) Nie może też prow okator będący funkcjonarjuszem  
po licy jnym  zasłaniać się obowiązkiem posłuszeństwa wobec 
przełożonego, od którego otrzym ał odnośny rozkaz, albo
wiem obowiązek posłuszeństw a nie ty lko  nie rozciąga się 
na popełnianie przestępstw, lecz owszem w szystkie ustaw y 
w yłącza ją  spełnienie przestępstw a z zakresu obow iązku 
posłuszeństwa podwładnego.

W w ypadku tu  pod 3) omawianym, zarzut prow oka
to ra  by łby  zarzutem, że zachodzi okoliczność w yłączająca 
karę, a tak ie j okoliczności ustaw y karne nie znają  i nie 
uznają. P rzeciw nie austr. ustawa k arn a  z r. 1852 uznaje 
spełnienie czynu posłuszeństwa jedyn ie  za okoliczność ła 
godzącą (§ 46 lit. c ) ; postanow ienia takiego nie zaw ierają 
dwie inne dzielnicowe ustaw y karne, albowiem nie w y
m ieniają one wogólei okoliczności łagodzących, pozostawia
ją c  sędziemu zupełną swobodę w tym  względzie.

XV, Miałem w toku n iniejszej p racy  niejednokrotnie 
sposobność wskazać na t o ,  ja k  niskiem  i podłem  je st pro- 
w okatorstw o. Chciałbym  tylko nadm ienić jeszcze, ja k  b a r
dzo je s t ona nietylko bezużytecznem, lecz także i szkodli- 
wem. Z zadania tego w ywiążę się n a jlep ie j pow ołując się 
w  tym  względzie na znakom ite końcowe uw agi Kondrato
wicza (Prowokacja, str. 39 do 41). Powiada on, że „prow o
kacja  dźwiga naprzód pracę w ystępną, że w swym cało
kształcie w ypada ona zawsze na szkodę państwa, pomnaża 
bowiem i potęguje czyny występne, demoralizuje funkcjo
nariuszy władz bezpieczeństwa i to środowisko społeczne, 
wśród którego bywa uprawianą — i że Lenin i jego po
m ocnicy pracow ali ze znanym i sobie prow okatoram i, bo 
oceniali każdego pracow nika jedynie z punk tu  widzenia 
pożyteczności dla ich idei. a prow okatorow ie ci zazwyczaj 
pomagali im w ich pracy".

W edle art. 1 rozp. Prez. R. P. o Policji Państw ow ej jest 
o-na przeznaczoną do utrzym ania bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego; przez działania prow okatorskie 
nie ułatw ia ona sobie pracy, owszem wytwarza nowych 
zbrodniarzy i nowe niebezpieczeństwa — bo któż zaręczyć 
może, że prow okow any, popchnięty raz na drogę zbrodni, 
nie zdradzi je j  zaufania, nie zwróci się w inną stronę i nie 
poszuka sobie innych związków zbrodniczych, k tóre przed 
policją zatai.

jestem  u kresu swych uw ag; mniemam, iż udało mi 
się w ykazać, iż p rzy  dobrej w oli w szystkich w  grę tu  
w chodzących władz, zwłaszcza zaś niezaw isłych sądów,
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można wytępić, a co najm niej ograniczyć prowokatorstwo 
przez pociąganie do odpowiedzialności i karanie prowoka
torów. O bow iązujące praw o karne nie staw ia tem u żadnej 
zapory, trzeba je  ty lko odpowiednio stosować i in te rp re 
tować.

Na te j to w łaśnie drodze chciałbym  u jrzeć kroczącą 
sprawiedliwość karzącą! U stawiłem  w tym  celu drogo
wskaz — czy jn s ty c ja  pójdzie w skazaną przezem nie drogą, 
czy też stanie przed drogowskazem i nie. ruszy z obecnego 
stanow iska — tego nie wiem, ale tusze, że prędzej czy póź
niej ju s ty c ja  pójdzie tą  drogą. O by ja k  na jrych le j!

Adw. Dr. MAURYCY ROSENBAUM  
Lwów

Rzut oka na przymusową realizację wie^ 
rzytelności hipotecznych

według system u niem ieck iego w porównaniu  
z austrjackim.

W Polsce jako k ra ju  rolniczym stanowią nieruchomości 
przew ażającą cześć m ajątku narodowego. Aby ten m ajątek 
nie pozostał martwym, lecz mógł spełnić swoją misję w ży
ciu ekonomicznym, konieczne są odpowiednie ustaw y regulu
jące kwest je  obciążenia nieruchomości i realizowania wie
rzytelności hipotecznych.

Tymczasem nasze ustawodawstwo właśnie w tych kwe- 
stjach  w ykazuje znaczne braki, zwłaszcza w porównaniu 
z  prawem  niemieckiem, które zdołało się wczas zastosować 
do potrzeb chwili i szybko się w tym względzie rozwinęło kii 
pożytkowi dla ogólnego gospodarstwa społecznego.

Mam tu  na myśli dwa działy prawne: 1. praw o hipo
teczne i 2. postępowanie licytacyjne do nieruchomości.

I. Prarno hipoteczne,
Kiedy w krajach daw nej Austrji zakładano księgi grun

towe, uregulowano zarazem specjalną ustaw ą (z r. 1870) 
prawo hipoteczne.

Ustawodawca zajmował w niem konsekwentne stano
wisko praw ne zgodne zresztą z zasadami kodeksu cywilnego.

Każda wierzytelność może być zabezpieczona prawem 
zastawu, atoli praw o zastawu stanowi tylko aecessorium wie
rzytelności zabezpieczonej i dlatego istnieje ono tylko o tyle
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i tak  długo, o ile i jak  długo istnieje sama wierzytelność. Wo
bec tego gaśnie prawo zastawu automatycznie z chwilą, gdy 
wierzytelność zabezpieczona gaśnie — obojętnie z jakiego 
powodu.

Prawo zastawu — uczono nas w daw nej A ustrji —- na
byw a się na  ruchomościach przez oddanie rzeczy zastawio
nej iv dzierżenie zastawnicze wierzycielowi, na nierucho
mościach zaś wpisanych do ksiąg gruntowych nabyw a się je 
przez wpis (intabulację wzgl. prenotację) praw a zastawu 
na karcie ciężarów odnośnego ciała hipotecznego i takie p ra 
wo zastawu nabyte przez, intabulację nazyw a się hipoteką.

W ślad za tern i hipoteka, taksam o jak  każde inne pra
wo zastawu, gaśnie z chwilą zgaśnięcia wierzytelności oso
bistej i przestaje istnieć, choćby nie została w ykreśloną 
w księdze gruntowej.

To stanowisko praw ne — konsekwentne jak  całe praw o 
rzymskie, okazało się jednak z czasem niedogodnem dla spo
łeczeństwa, bo szybkie obroty nowoczesnego życia gospo
darczego — wym agały większej swobody w w yzyskiw aniu 
m ajątku  nieruchomego i dlatego kodeks cyw ilny niemiecki 
z r. 1896 wprowadził ważne nowości, poświęcając te j kwestji 
cały rozdział ósmy w §§ 1113 do 1205 i recepując po części 
partykularne prawo niemieckie.

Niemiecki kodeks cyw. porzucił definitywnie stanowisko 
praw ne praw a austrjackiego co do charakteru prawnego hi
poteki jako praw a ubocznego (accessorium) i przyjął zasa
dę, że hipoteka w najszerszem znaczeniu jest samodzielnern 
praw em  wierzyciela (hipotecznego) do otrzym ania z pewnej 
nieruchomości jakiejś sumy pieniężnej (§ 1191 i 1115 n. k. 
c.), niezależncm od wierzytelności osobistej.

H ipoteka taka może — co praw da — być ustanowioną 
ze wzglądu  na jakąś wierzytelność osobistą „wegen einer 
Forderung" § 1115) i w tedy nazyw am y ją  hipoteką w  śc. t. 
sł. znaczeniu, ale może leż być ustanowioną bez względu na 
wierzytelność osobistą, w którym to w ypadku nazyw am y ją  
długiem gruntow ym  (Grundschuld). W pierwszym wypadku: 
— wierzyciel hipoteczny ma prawo żądania, by jego dłu
żnik osobisty, którym  może, lecz nie musi, być obecny w ła
ściciel realności zaspokoił go bez względu na nieruchomość, 
a więc z każdego innego m ajątku, a obok tego przysługuje 
mu prawo szukania zapłaty pretensji z realności. W drugim 
zaś w ypadku upraw niony jest wierzyciel do szukania za
p ła ty  tylko z nieruchomości, a więc z hipoteki i w miarę sił 
hipoteki.

Właścicielowi wolno ustanowić dług gruntow y naw et 
na swoją własną rzecz i wolno mu też każdej chwili zamienić 
dług gruntow y na hipotekę w ścislem t. sł. znaczeniu albo
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odwrotnie hipotekę w ścisłem t. sł. znaczeniu na dług grun
tow y bez zezwolenia innych wierzycieli hipotecznych (§ 119S 
k. c.1), a właściciel spłaca dług zabezpieczony hipotecznie, to 
hipoteka odnośna jako praw o samodzielne nie gaśnie, lecz 
staje się ipso facto jego własnością, jako dług gruntowy wła
ściciela (Eigentiimergrundschuld). Dopóki hipoteka nie zosta
ła wykreśloną, można zmienić wierzytelność, dla k tórej za
bezpieczenia hipoteka została ustanowiona na inną, (§ 1180 
k. c.) byleby te zmianę wierzytelności uwidocznić w księdze 
gruntow ej przy odnośnym wpisie hipotecznym. Zgody innych 
wierzycieli hipotecznych do te j zmiany nie potrzeba.

Mimo wątpliwości podnoszonych przez teoretyków pra
w a przeciw takiem u ujęciu spraw y przez ustawodawstwo 
niemieckie — przypadło ono społeczeństwu do gustu, — hi
poteka stała się w ten sposób łatw o przenośną, poniekąd to
warem, zwłaszcza przez równoczesne wprowadzenie instytu
cji listu hipotecznego wzgl. listu długu gruntowego. (Hypo- 
thekęnbrief, G rundschuldbrief).

Na każdą hipotekę w szerszeni tego słowa znaczeniu w y
daje sędzia hipoteczny w jednym  tylko egzemplarzu doku
ment z uwidocznieniem odnośnego wpisu hipotecznego- 
i pierwszeństwa hipotecznego z tym  skutkeim, że wierzyciel 
hipoteczny nie może dysponować swojemi praw am i z te j hi
poteki inaczej, jak  za przedłożeniem tego dokumentu, na któ
rym  się zaznacza każdą zmianę (list hipoteczny wzgl. list 
długu gruntowego.

Strona, k tóra chce nabyć hipotekę, nie ma więc potrzeby 
badania samej księgi gruntowej, bo z listu hipotecznego
0 wszystkiem się dowiedzieć może, co dotyczy pewnej hipo
teki, a jeśli tylko ma list hipoteczny w ręku, to nie trzeba 
także śpieszyć się z przeprowadzeniem wpisu przeniesienia 
lula obciążenia te j hipoteki w księdze gruntowej, bo nawet 
egzekucyjnego zajęcia wierzytelności hipotecznej nie można 
uskutecznić inaczej, ja k  przez odebranie listu hipotecznego 
z rąk wierzyciela. W ten sposób hipoteki stały się towarem 
ruchomym poniekąd, jak  u -nas listy zastawne instytucji 
k redytu  realnego.

Właścicielom realności miejskich i wiejskich uła
twiono w ten sposób kredyt; mogą bowiem ustanowić na 
swoich nieruchomościach hipotekę na swoje własne imię, 
wydobyć list hipoteczny i zastawić go lub odstąpić kap ita
liście, a potem w stosownej chwili znowu w ykupić go
1 w miarę potrzeby znowu zastawić — bez ponoszenia trudu,- 
s tra ty  czasu i kosztów z tabularnem  przeprowadzeniem prze
niesienia połączonych.

W A ustrji natomiast trzym ano się jak  wspomniałem?
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zasady akcessoryjności hipoteki i absolutnej zależności je j od 
wierzytelności tą  hipoteką zabezpieczonej.

Tylko w jednym  w ypadku ustaw a cywilna czyniła w y
jątek.

W § 1446 austr. k. c. postanowiono, że zgaśnięcie zobo
w iązania przez zjednoczenie wierzyciela i dłużnika w jednej 
osobie, unormowane w § 1445 u. c., nie następuje wówczas, 
gdy wierzytelność jest zabezpieczoną hipotecznie, gdyż w tym  
w ypadku wym agane jest jeszcze do zgaśnięcia wierzytel
ności wykreślenie hipoteki z księgi gruntowej. To w yjątkow e 
postanowienie ustaw y cywilnej, dość lakonicznie sformuło
wane, nastręczało w praktyce pewne trudności, szczególnie 
w w ypadku, gdy ktoś nabył taką  wierzytelność hipoteczną 
od samego właściciela obciążonej n ią  nieruchomości. N aj
wyższy T rybunał w licznych decyzjach zajął stanowisko 
praw ne takie, iż cesja taka jest skuteczną, o ile nabyw ający  
działał w dobrej wierze ze względu na zaufanie do ksiąg 
gruntowych, że jednak zasadniczo, o ile nie zachodzi dzia
łanie w zauafniu do ksiąg gruntowych, wierzytelność hipo
teczna gaśnie przez fuzję, a więc dalej cedowaną być nie 
może.

Poza tym  w yjątkiem  przez długi czas jeszcze wbrew po
trzebom obrotu, trzym ano śię w A ustrji kurczowo zasady, że 
hipoteka jest accessorium wierzytelności i że skutkiem tego 
gaśnie z chwilą zgaśnięcia wierzytelności.

K iedy jednak w Niemczech przez szereg lat czyniono 
najlepsze doświadczenia z przedstawionemi wyżej urządze
niami prawnemi kodeksu cyw. z r. 1896 poczęto domagać się 
też w A ustrji zreform owania praw a hipotecznego na wzór 
niemiecki w interesie obrotu.

Do takiej zasadniczej zmiany w A ustrji nigdy nie doszło. 
Mimo to nowela III z r. 1915 do kodeksu cyw. wprowadziła 
w §§ 55 do 42 w interesie obrotu pewne zmiany. Umożliwiła 
bowiem właścicielowi dysponowanie hipoteką na podstawie 
dokum entu stwierdzającego umorzenie odnośnej w ierzytel
ności tak, że właściciel nieruchomości uzyskał możność uży
cia pewnej hipoteki po spłacie odnośnej wierzytelności do 
zaciągnięcia nowego zobowiązania z tem samem pierwszeń
stwem hipotecznem, bez potrzeby uzyskania zezwolenia in
nych wierzycieli hipotecznych, posiadających równe lub 
gorsze pierwszeństwo hipoteczne.

W ślad za tem uzupełniono też postanowienia § 1446 u. 
c. w ten sposób, iż wyraźnie zezwolono właścicielowi nieru
chomości, k tóry  nabył wierzytelność na sw ojej w łasnej nie
ruchomości, dysponować dowolnie tą  wierzytelnością na 
rzecz osoby trzeciej — tak, że ces jonarjusz nabyw ał z tak iej 
cesji wierzytelność wraz z hipoteką bez względu na to, czy.
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działał w zaufaniu do ksiąg gruntowych i czy wiedział 
o ewentualności zgaśnięcia zobowiązania przez fuzję z § 
1445 u. c.

Przez te i inne jeszcze w tym  duchu w ydane postanowie
nia uczyniła Nowela I I I  do lc. c. wyłom w utrzym anej poza- 
teim zasadzie, że hipoteka m a charakter praw a ubocznego 
zależnego od istnienia pretensji.

W motywach do odnośnych ustępów noweli I I I  ustawo
dawca uznaje sam konieczność wprowadzenia reform w p ra 
wie hipotecznem dla ułatw ienia kredytu  realnego, nie chce 
jednak — jak się w yraża — zburzyć struk tu ry  praw nej p ra
wa hipotecznego tak bardzo u nas wkorzenionej zwłaszcza, 
że według niego wartość praktyczna konstrukc ji niemieckie j 
nie jest wcale ustaloną i dlatego wybiera drogę pośrednią.

Te jednak nowości Noweli III do k. c. teoretycznie nie 
d a ją  się pogodzić z utrzym aną nadal zasadą akcesoryjnośei 
hipoteki i dlatego jako twór niekonsekwentny nie gw arantu
ją  one te j pewności, jaka wym aganą jest w obrocie hipoteki, 
ani tak, że insty tuty  k redytu  realnego najczęściej nie zada
w alają się pierwszeńswem hipotecznem uzyskanem od w ła
ściciela drogą odstąpienia hipoteki po zapłaceniu odnośnej 
wierzytelności w myśl postanowień noweli III do k. c. Zawsze 
bowiem zachodzą jeszee pewne wątpliwości praw ne ze 
względu na granice hipoteki co do odsetek i kaucji uzu- 
alne j etc.

Należy żałować, że ustawodawca wybierając, jak  po
wiada, drogę pośrednią, działał połowicznie. N ajlepiej było 
z a r e c y p o w a ć  zasadę samodzielności hipoteki i konsekwentnie 
dozwalać wpisu długu gruntowego na rzecz samego właści
ciela jak i na rzecz osób trzecich i wprowadzić dla ułatw ie
nia obrotu hipotekami listy hipoteczne wzgl. listy długu 
gruntowego na wzór niemiecki.

Jak  olbrzymi wpływ wywiera ten stan rzeczy na życic 
gospodarcze naszego społeczeństwa — wykażę poniżej.

D rugą kw estją nie mniej w ażną jest postępowanie przy
musowej sprzedaży nieruchomości (licytacyjne).

W A ustrji uregulowano postępowanie to ord. egzekucyj
ną z r. 1896 dotychczas w Małopolsce obowiązu jąca — w spo
sób nieudolny, że śmiało powiedzieć można, iż ta  część — 
znakomitych pozatem — ustaw procesowych, opracowanych 
przez genjalnego Franciszka Kleina — zupełnie sie nie udała. 
Ktokolwiek przypatrzył się w praktyce postępowaniu licyta
cyjnemu nieruchomości, ten wie, że gdy dłużnik (właściciel 
obciążonej nieruchomości) zada sobie nieco trudu, to do li
cytacji nie clojdze wogółe, albo w najgorszym dla niego w y
padku po upływ ie kilku dopiero lat — tak, że w międzycza
sie zrezygnowany wierzyciel woli się pozbyć za bezcen n a j
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lepszej hipoteki, aniżeli walczyć lata całe aż z realności zdo
ła ją  ściągnąć. Autorowie tych przepisów praw nych kierowa
li się szczególniejszemi względami dla właścicieli nierucho
mości, a przedewszystkiem dla właścicieli ziemskich, których 
chcieli uchronić przed zbytnią natarczyw ością wierzycieli; 
-osiągnęli jednak poniekąd przeciwieństwo, bo osiągnęli to, że 
najbogatsi nawet posiadacze dóbr nie mogą otrzym ać kredy
tu hipotecznego, i że jeśli instytucja kredytu  hipotecznego 
zdecyduje się już do udzielenia takiego kredytu, to udziela 
go w kwocie niewysokiej, a więc w sposób niewystarczający, 
1)0 liczy się z tem, że gdy zajdzie potrzeba przymusowego 
ściągnięcia pożyczki, to potrw a to, lata i narosną odsetki, 
które zabsorbują część wartości nieruchomości, kap itał zaś 
p ryw atny  wogóle .stroni od hipotek.

Nasza ustawa każe mianowicie w razie wdrożenia licy
tac ji, wprzód oszacować sądownie nieruchomość i ustalić 
prawomocnie je j wartość. Ogromne • koszta z tem połączone 
wyłożyć musi wierzyciel, którego wierzytelność ze szkodą 
dla właściciela i innych wierzycieli urasta nieraz do za
wrotnej wysokości w stosunku cło pokredytow anej sumy, 
a strata miesięcy lub lat całych przynosi wierzycielowi szko
dę, k tórej mu w ogóle nikt nie powetuje. Jeśli wierzyciel 
doczeka się szczęśliwie te j chwili, że licytacja zostanie w y
znaczoną, to najczęściej nie znajdzie się żaden reflektant, 
gdyż sprzedaż licytacyjna nie może dojść do skutku, jeśli 
reflektant nie zaofiaruje połowę, lub przy  wiejskich nieru
chomościach */* części wartości szacunkowej. A cóż łatw iej
szego w praktyce jak oszacować nieruchomość o wartości
100.000 zł. na 200.00 zł.?

Znawca za swoje orzeczenie co do wartości nierucho
mości nie jest odpowiedzialny wobec nikogo i może na prośbę 
„biednego" egzekuta — dość dowolna podać wartość, nie po
dle gając żadnej kontroli. Cały ten proceder oszacowania re
alności w postępowaniu egzekucyjnym  jest w praktyce bez
wartościowym nabytkiem, przynoszącym szkodę wierzycie
lom, a czasem i samemu dłużnikowi.

G dy wierzyciel przez jakiś szczególnie szczęśliwy w y
padek i tę próbę ogniową w ytrzym ał i doczekał się chwili 
przeprowadzenia licytacji i sprzedaży realności, to czeka go 
jeszcze niemały trud  i musi się uzbroić w cierpliwość, zanim 
doczeka się swoich pieniędzy. Bo sędzia musi się stać rach
mistrzem, musi obliczać odsetki i wykonać inne liczne dzia
łania arytm etyczne, na co niewprawiony sędzia potrzebuje 
nieraz kilku miesięcy czasu, musi też przeprowadzić ucią
żliwą rozprawę likw idacyjną z wierzycielami, potem musi 
pracować nieraz przez miesiące -— nad uchw ałą działową, 
i doręczyć wszystkim zainteresowanym. K ażdy zaintereso
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w any może uchwałę zaskarżyć cło II. a potem jeszcze cło III- 
ciej instancji — i odwlec sprawę na łata całe, choćby chodzi
ło m u o drobną kwotę.

Gdy ta  uchw ała stanie się wreszcie po łatach praw o
mocną, musi sędzia, którem u w międzyczasie spraw a uszła 
z pamięci — ponowną w ydać uchwałę dła w ykonania p ra 
womocnej uchw ały działowej oraz ponowną uchwałę dzia
łową odnośnie do przyrostu etc. etc. a te czynności zajm ują 
znów dużo czasu.

W czasie, kiedy gotówka tak  ważną odgrywa rolę, wie
rzyciel, k tóry  bez egzekucji nie może wydobyć pieniędzy 
swych — uw ażać może wartość kapitału  swego na długie ła
ta unieruchomionego, za znacznie w ten sposób zmniejszoną.

Jakże inaczej to się dzieje wedle praw a niemieckiego!
Punktem w yjścia dla ustaw y niemieckiej z 24/3 1897

0 egzekucji na nieruchomościach jest zastosowanie t. zw. 
zasady pokrycia  (Deckungsprinzip) wprowadzonej po raz 
pierwszy mocą krajow ej ustaw y pruskiej z r. 1885, a pole
gającej na tem, że wierzyciel hipoteczny żądający licvtacji 
pew nej nieruchomości, może ją  tylko pod tym w arunkiem  
przeprowadzić, iż przy sprzedaży pokryte zostaną wszystkie 
hipoteki poorzedzające jego hipotekę. Jeśli n. p. na realności 
ciążą hipoteki:

w poz, 1 kwota 100.000 Zł. na rzecz osoby A
„ 2 „ 50.000 ,, ,, ,, ,, B
„ 5 „ 50.000 ,, ,, ,, ,, C
„ 4 „ 12.000 ,, ,, ,, ,, D
„ 5  5.000 ,, ,, ,, ,. E

to jasnem  jest , że wierzyciel E w poz. 5 ma tylko wtedy in
teres w tem, by realność została zlicytowaną, gdy jego wie
rzytelność zostanie z ceny licytacji bodaj w drobnej części 
pokrytą. Aby do tego doszło, musi cena wynosić coś ponad
192.000 Zł. plus koszta licytacji i uprzyw ilejowane pretensje 
t. zn. tyle, iżby wszyscy poprzedzający go wierzycieli p rzy
szli do zupełnego pokrycia, a dopiero nadw yżka przypadnie 
jem u (E).

Jeśli więc E prowadził licytację dla swej pretensji z poz. 
5. to sędzia podaje do wiadomości licytantów, że najniższa 
o ferta nie może wynosić mniej, aniżeli 192.000 zł. plus koszta
1 uprzyw ilejow ane pretensje.

G dy ją  prowadzi C dla swej pretensji z poz. 3, to n a j
niższa oferta wyniesie 150.000 (suma hipotek poprzedzają
cych) plus koszta etc.

Obojętnem więc jest, ile w rzeczywistości realność li
cytowana w arta. W artość jest względną rzeczą. Jeśli więc C 
nabył hipotekę 50.000 zł. po 150.000 zł. -— to dla niego real
ność w artą była coś ponad 180.000 zł. i na tę wartość właści-
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ciel dający  hipotekę swego czasu się zgodził, wierzyciel mo
że ją  więc kupić przy licytacji za 150.000 zł. plus koszta etc., 
a jeśli będą inni reflektanci, to będzie musiał zaofiarować 
więcej, a to tyle, by  odebrać swoje 50.000 zł. a więc co n a j
mniej 180.000 zł. i nie dopuści, by ktoś nabył ją  za niższą 
kwotę. Jeśli D. pożyczył na hipotekę po 180.000 zł. dalsze
12.000 zł., to widocznie ocenił je j wartość zwyż 192.000 zł. 
i dlatego przy licytacji nie dopuści, by ktoś kupił ją  za niż
szą cenę.

To postępowanie powiększa też bezpieczeństwo wierzy
cieli hipotecznych. Wierzyciel bowiem nie posiadający bez
względnego' pierwszeństwa hipotecznego oglądać się musi 
tylko na to, jak  się zachowują wierzyciele z lepszem pierw 
szeństwem hipotecznem i musi być przygotowany tylko na 
to, by  ich zaspokoić w danym razie i wejść w ich praw a 
względnie musi ofiarować w razie licytacji tyle, by  ich po
kryć, na co w praktyce utarło się wyrażenie „ausbieten“. 
Często żąda wierzyciel już  przy  udzieleniu pożyczki udzie
lenia m u gw arancji osoby w ypłacalnej, lub instytucji finan
sowej, za to, że w razie licytacji poręczyciel ów zaofiaruje 
za tę realność tyle, iżby wierzyciel miał pełne pokrycie dla 
swej hipoteki.

Taką „Ausbietungsgarantie“ dają  często osoby pryw atne 
lub instytucje kredytu  za opłatę pew nej — nieznacznej — 
prowizji. W ten sposób powiększa się pewność i u łatw ia w ła
ścicielowi uzyskanie wyższej pożyczki hipotecznej.

Natomiast nie m a wierzyciel potrzeby oglądania się na 
wierzycieli m ających gorsze pierwszeństwo hipoteczne i nie 
musi się obawiać, jak  u nas, o to, by  jakiś wierzyciel z póź- 
niejszem pierwszeństwem hipotecznem dla dokuczenia w ła
ścicielowi lub w porozumieniu z nim nie licytował real
ności z jego szkodą, tak, iżby ten przy licytacji nie znalazł 
w cenie kupna pokrycia.

Ustawa niemiecka stw arza wiec i w tym  względzie dla 
wierzyciela większą pewność.

W prawdzie i austr. ustaw a egzekucyjna zawiera pewne 
do tego samego celu zdążające postanowienia i umożliwia 
w podobnym w ypadku opozycję przeciw przybiciu targu  
(§ 184 cyfr. 8 o. e.), ale postanowienie to jest niepraktyczne, 
gdyż wymaga czujności specjalnej ze strony wierzyciela hi
potecznego, k tóry  w tym  w ypadku musi być obecny przy 
term inie licytacyjnym , a  ponadto skuteczność opozycji te j 
zależną jest od specjalnego postępowania — od t. zw. tym 
czasowego ustalenia stanu biernego (§§ 164 do 168 i § 190 
i nast. o. e.), o które wierzyciel musi wnieść pod rygorem  
utraty tego prawa, do dni ośmiu od otrzym ania zawiadomie
nia o licytacji — a więc w czasie, kiedy wierzyciel jeszcze
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nie wie, czy i kiedy licytacja dojdzie do skutku i kiedy nie 
może się należycie zorjentować w sytuacji. Dlatego też po
stępowanie to w praktyce bardzo rzadkie m a zastosowanie, 
podczas gdy w postępowaniu wedle praw a niemieckiego — 
sad z urzędu pilnuje praw  wierzycieli hipotecznych.

Tak więc odbywa sic postępowanie licytacyjne w Niem
czech wedle zasad zdrowej kalkulacji kupieckiej.

Do tego nie trzeba oszacowania, ani kosztów z nią połą
czonych ani też s tra ty  czasu.

Na domiar wierzyciel hipoteczny, który udzieli! hipo
tekę przynajm niej w rok przed wdrożeniem licytacji i który 
realność nabyw a przy  licytacji w tym  celu, aby hipotekę 
swoją ratow ać otrzym uje i tę ulgę, że zwolniony jest od 
należytości przenośnej (§ 14 ust. o należytościach przenoś
ny cli).

A po licy tac ji!
Sędzia w Niemczech wyznacza na kilka tygodni term in 

do złożenia ceny kupna zlicytowanej nieruchomości. K alku
lator, urzędnik kwalifikowany, k tó ry  umie prędko i dobrze 
rachować i obzna jomiony jest z odnośnemi przepisami praw - 
nemi, układa na podstawie wyciągu tabularnego i aktów 
egzekucyjnych oraz przepisanych zgłoszeń pisemnych cały 
p lan  podziału pod kontrolą sędziego, a strony w 3 dni przed 
terminem wyznaczonym do złożenia ceny kupna mogą już 
w sądzie przeglądać ten plan podziału. Przy samym term inie 
zaś wyznaczonym dla złożenia ceny kupna w ypłaca ów kal
kulator bezzwłocznie każdem u wierzycielowi tyle, ile na nie
go z ceny licytacji przypada, a  nowonabywea w tym  celu 
przynosi do sądu pieniądze, które ma zapłacić jako cenę 
kupna. Jeśli któryś z wierzycieli wnosi opozycję przeciw 
pretensji poprzednika, sędzia z miejsca ją  załatw ia ew entu
alnie godzi strony. W yjątkowo tylko pewne kw oty się skła
da do depozytu sądowego.

Dalsze szczegóły tego postępowania pomijam jako rzecz 
nieistotną dla nas, należy atoli zaznaczyć, że d la w ykonania 
tych zasad w ydane postanowienia są bardzo szczegółowe 
i m ądrze obmyślane.

W arto się zastanowić na chwilę nad tem, w jak i sposób 
w pływ ają przedstawione tu  stosunki praw ne na ukształto
wanie się stosunków kredytow ych w odnośnych krajach.

W Niemczech panu je w tym  względzie większy ład i po
rządek, niżeli u nas. Uzyskanie k redytu  hipotecznego jest 
tam  łatwe. Jeśli ktoś posiada nieruchomość o wartości u. p.
250.000 zł. to łatwo dostanie kredyt hipoteczny do wyso
kości około 200.000 zł., bo każdy kapitalista chętnie lokuje 
kap itał w hipotekach, m ając tę pewność, że naw et w razie 
zwłoki w  płaceniu odsetek lub w zwrocie kapitału , może
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łatw o i bez znacznych kosztów w ciągu kilku miesięcy dro
gą licytacji obciążonej nieruchomości ściągnąć kapitał swój 
z odsetkami.

Z tego powodu tow arzystw a asekuracyjne szwajcarskie 
i austrjackie jak  i pryw atni kapitaliści zagraniczni chęt
nie lokują w Niemczech swe kap itały  z ominięciem własnych 
rynków  zbytu i to mimo silnego obciążenia podatkowego do
chodów z kapitałów  pobieranych jak  i samych kapitałów.

Inaczej niestety u nas.
Kto ma nieruchomość, ten nie łatw o otrzym a kredyt hi

poteczny, gdyż udzielający kredytu  wie, iż przymusowe 
ściągnięcie kapitału  z hipoteki jest bardzo kosztowne, ucią
żliwe i tak  długo trw ać musi, iż związany w ten sposób kap i
ta ł przedstawia już m niejszą wartość. Najczęściej też niedo- 
godnem j.est dla kapitalisty  figurować w roli wierzyciela 
w księdze gruntow nej przystępnej dla publiczności, zwłasz
cza, gdy chodzi o kredyt krótkoterminowy.

Zresztą pow stają dla dłużnika ogromne koszta sporzą
dzenia, ostemplowania sk ryp tu  dłużnego oraz niemałe koszta 
intabulacji — tak, że p rzy  krótkoterminowym kredycie nie 
może się transakcja tabu larna wogółe opłacać.

Właściciel nieruchomości musi więc — chcąc uzyskać 
kredyt — starać się o kredyt wekslowy przez pośrednika, 
zazwyczaj u ęskontera prywatnego, k tóry  znowu nie może 
przewidzieć, czy ten sam właściciel, posiadający nieobciążo- 
ną  realność o wartości n. p. 250.000 zł., nie zapożyczał się 
już  na weksle u innych osób na sumę 500.000 zł. Panuje więc 
dezorjentaeja w stosunkach kredytowych danego właściciela 
i jest dużo pola do nadużyć.

Na te j dezorjentacji cierpi uczciwy właściciel, którego 
długi nie przekraczają nawet części wartości nieruchomości, 
stanowiących jego własność. Z tego powodu wprowadza się 
kredyt wekslowy tam, gdzie niema miejsca na  weksel, w ypa
cza się misję gospodarczą wekslu, mnożą się w obrocie t. zw. 
weksle finansowe (Geldbeschaffungswechsel, Finanzwechsel), 
których poważne instytucje finansowe nie p rzy jm ują do re- 
eskontu, a gdy z zewnętrznego wyglądu takiego- wekslu się 
nie poznaje, więc weksle takie w kradają -się też często do 
banków  i w ywołują chaos w stosunkach gospodarstwa 
społecznego.

W Niemczech chaos taki jest praw ie niemożliwy. Kupiec 
bowiem, pokryw ając dłużną za tow ar cenę kupna wekslem, 
ma w tym  towarze pokrycie i dlatego- może on kupow ać u fa 
brykan ta na weksel, a fabrykan t otrzym uje dla zakupua 
surowców i opłacania robocizny na te weksle (ryrnesy) 
w banku pieniądze, bo chodzi o gospodarczo zdrowe 
transakcje.
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Na własne weksle n ik t w Niemczech z reguły pieniędzy 
nie otrzymu je. W ylania się bowiem przy tern zawsze kwe
st ja, gdzie jest pokrycie i gdzie pewność dla wierzyciela, 
skoro biorący kredyt nie posiada nieruchomości. G dy zaś po
siada nieruchomość, to na hipotekę dostanie kredyt bez 
wkeslu do tej wysokości, jak a  odpowiada praw ie całej w ar
tości tejże i odpadnie potrzeba angażowania kredytu  
wekslowego.

Instytucje tedy niem. praw a hipotecznego oraz zasady 
postępowania licytacy jnego odnośnie do nieruchomości, u ła t
w iają kredyt, w prow adzając pewien ład w stosunkach kre
dytowych, a więc w pływ ają korzystnie na ustabilizowanie 
stosunków gospodarczych w kraju .

Zaznaczam, że omówiłem powyższe kwestje z punktu  
widzenia zasadniczego gospodarczo-prawnego — bez w daw a
nia się w szczegóły, króreby może były bardzo ciekawe dla 
badacza-teoretyka. Chodziło mi bowiem tylko o to, by ze 
względu na prace przygotowawcze Komisji K odyfikacyjnej 
zwrócić uwagę na ważność te j m-aterji, k tórą Komisja Ko- 
dyfik. mogłaby unormować z w ielką szkodą dla społeczeń
stw a naszego. Komisja bowiem postanowiła oprzeć się przy 
unormowaniu licytacji nieruchomości na zasadach prama 
austrjackiego — popełnić zatem te same błędy, które popeł
nia n ś ta w a  austrjacka...

Społeczeństwo i praw nicy z byłego zaboru niemieckiego 
nie zdają  sobie snać spraw y z tego, jak  dalece zmienić się 
tam  muszą na niekorzyść stosunki gospodarcze, gdy się w pro
wadzi nową ustaw ę o egzekucyjnej sprzedaży nieruchomo
ści opartą na zasadach praw a austr jackiego.

Kody fika torowie nasi uw ażają zasady auistr. praw a d la
tego za lepiSize, bo przedłuża postępowanie licytacyjne i daje 
możność egzekutowi przetrzym ania i retablow ania się. Tym 
czasem p rak tyka w ykazuje, że przedłużanie postępowania 
licytacyjnego' nie prowadzi do uregulow ania spraw y i nara
ża tylko wierzyciela na udręki i znaczne stra ty  i koszty, 
które nikomu, a w szczególności też dłużnikowi, korzyści nie 
przynoszą. Zresztą dałyby się przy zastosowaniu niemieckiej 
zasady pokrycia (Deckungsprincip) w postępowaniu licyta- 
cyjnem, znaleźć inne sposoby do uchronienia właściciela od 
szkody z powodu rychłej u tra ty  nieruchomości w czasach 
w yjątkow o złej konjunktury. W prowadzenie w polskiej 
ustaw ie zasad praw a austr jackiego podcięłoby do reszty kre
dyt właścicielom nieruchomości tak  miejskim jak  i wiejskim.

Bez zdrowego i dobrze zorganizowanego kredytu, nawet 
myśleć nie można o normalnym rozwoju życia gospodarcze
go w nowoczesnem państwie. Z tego względu należałoby do 
spraw  tu  poruszonych, posiadających pierwszorzędne zna
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czenie dla naszego życia gospodarczego, przykładać więcej; 
wagi i nie zadowolić się tem, co w tym  względzie postanowi 
nasza Komisja K odyfikacyjna, ożywiona niewątpliw ie naj- 
lepszemi zamiarami, ale p racująca bądź co bądź przy  zielo
nym  stole w znacznem oddaleniu od sceny praktycznego ży
cia gospodarczego.

Należałoby zreformować prawo hipoteczne, zmienić 
z gruntu  ustaw ę regulującą postępowanie przymusowej, 
sprzedaży nieruchomości i oprzeć ją  na przedstawionych tu 
zasadach przyjętych przez prawo niemieckie.

Czy istnieje egzekucja ku zabezpieczeniu 
praw hipotecznych.

O d p. D ra  S. Seelenfreunda, adw okata w Brzozowie o trzym aliśm y 
pod powyższym  napisem  ogłoszony poniżej a r ty k u ł dyskusy jny , k tó ry  
poprzedzam y następu jącem i uw agam i redakcyjnem i, niezbęcłnemi zda
niem  naszem  do usta len ia  „sedis m a te riae“ oraz prak tycznego  zasięgu, 
kw estji ty tu łow ej.

W m yśl § 370 ord. egz. m ożna na w niosek dozwolić egzekucji za
bezp ieczające j na podstaw ie ty tu łów  taksatyw nie  w przepisie tym  
w ym ienionych, a to: 1) ty lko  d la zabezpieczenia roszczeń pieniężnych — 
oraz: 2) ty lko  pod w arunkiem  uw iarygodnien ia niebezpieczeństw  
tam że określonych. W ymóg ad 2) odpada w w ypadkach  w ym ienionych 
w §§ 371 i 372 ord. egz. — natom iast wymóg ad 1) przedstaw ia się. 
podług w yraźnego b rzm ien ia przepisów  §§ 570, 373, 374, 376 i 377 ord. 
egz. a  p rzedew szystk iem  w ohec osnowy napisu  rozdziałowego nad. 
§ 370 ord. egz. jako  nieusuw alny.

Tem samem należałoby  p rzy jąć , że: a) egzekucja d la  zabezpiecze
n ia  roszczeń niepieniężnych, a w szczególności p raw  rzeczowych, 
w zględnie hipotecznych je s t bezw zględnie niedopuszczalna, oraz: b) że 
poza w ypadkam i oznaczonem i w §§ 371 i 372 ord. egz. wym óg ad 2) 
je s t również nieusuw alny.

W p rak ty ce  tezy  powyższe nie podlegałyby  też żadnej w ątp li
wości, je śliby  w ustaw ie wprowadczej do ord. egz. nie istn ia ły  art. III, 
XIII, p. 5 oraz a rt. XXVII, z k tó rych  pierwszy u trzy m u je  w mocy 
przep isy  istn ie jące  o zabezpieczeniu i ściąganiu podatków  i innych: 
św iadczeń publicznych — drugi u trzy m u je  w mocy przepisy  powsz, 
ustaw y  h ipotecznej o zabezpieczeniu p raw  i roszczeń zapomocą pre- 
notacji, w księdze gruntow ej, a tem sam em  u trzy m u je  w m ocy ś 38 
ust, hip. (p reno tac ja n a  podstaw ie n iepraw om ocnych orzeczeń sądo
w ych I, lub  w yższej inst. p rzysądzających  lub odsądzających praw o 
rzeczowe (lit. a) oraz p ren o tac ja  w ezw ań w ładz pubicznych o zabez
pieczenie roszczeń skarbu  państw a i t. p. (lit. c) — trzeci zaś stw ierdza 
autentycznie, że ak ty  egzekucy jne i zabezpieczające przew idziane 
w przepisach u trzym anych  w mocy poza ordynac ją  egzekucyjną m a ją  
być przeprow adzone na zasadzie postanow ień o rd y n ac ji eg zek u cy jn e j 
o egzekucji ku  zabezpieczeniu w ierzytelności pieniężnych (§§ 370 do 
377) oraz na zasadzie postanow ićń o zarządzeniach tym czasow ych 
(§§ 378 do 402).

Z pow yższych otóż postanow ień ustaw y w prow adczej do ord. egz^ 
można w praw dzie, ale czy musi się wnosić, że gdy chodzi o egzeku- 

" c y jn e  zabezpieczenie p raw  określonych w art. XIII, p. 5, względnie:
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w § 58 ust. hipot. to należy  egzekucji te j  dozwolić jako takiej bez 
•względu na w ym óg pieniężnego ch a rak te ru  p re te n s ji i bez w zględu 
na wym óg uw iarygodnien ia niebezpieczeństw  w  § 570 ord. egzelc. 
określonych?

Z je d n e j strony  fak t u trzym an ia  przepisów  § 38 ust. hip. w mocy, 
zd a je  się odpow iadać na py tan ie  to tw ierdząco, z d ru g ie j strony  zaś 
.fakt w yraźnego zacytow ania przep isu  § 370 ord. egz. w a rty k u le  XXVII 
ust. wprow. do ord. egz. zda je  się py tan ie  to zaprzeczać.

Pozatem  w  bezpośrednim  zw iązku z powyższą kw est ją  — 
zwłaszcza w razie je j  zaprzeczenia — nasuw a się kw estja  dalsza: czy 
p ren o ta c ja  z § 58 ust. hip. może być dozw olona w postaci „zarządzenia 
tymczasowego41 z § 381  ̂ord. egz. a to niezależnie od w ym ogu u w iary 
godnienia niebezpieczeństw  przew idzianego w § 381 ord. egz. odnośnie 
do roszczeń niepieniężnych, zw ażyw szy m ianow icie: 1) że art. XXVII 
ust. w pr. do ord. egz, dotyczy zarów no egzekucji zabezpieczającej 
jak o też  środków  tym czasow ych, oraz. że: 2) środki tym czasow e nie są 
w § 382 (zob. też § 379) ord. egz. w yliczone taksatyw nie.

Doniosłość p rak ty czn a  pow yższych kw esty j je s t oczywista, gdyż 
z każdym  sposobem rozstrzygnięcia tychże w iążą się różnorodne pe- 
ry p e tje  proceduralne, różnorodne up raw nien ia  form alne je d n e j lub 
d ru g ie j strony, a naw et różnorodne n astępstw a n a tu ry  m a te r ja ln e j — 
ta k  w szczególności w zakresie  kosztów  postępow ania i odpow iedzial
ności w ierzycie la wobec d łużn ika (zob. np. §§ 593, 394 ord. egz.).

W p rak ty ce  naszych sądów is tn ie je  w dziedzinie tych kw esty j 
ciągła niepew ność i rozbieżność — tem  w iększa, iż z powodu ustaw o
wego u tru d n ien ia  dostępu do Sądu N ajw yższego w spraw ach  egzeku
cy jnych , in stan c ja  szczytowa rzadko kiedy  przychodzi tu ta j  do głosu 
i d latego też np. w w ydane j niedaw no p u b lik ac ji p. Czesław a Poznań
skiego. red a k to ra  „O rzecznictw a Sądów polskich" p. t. „Tezy O. S. P .“ 
1918—1928 (W arszawa, 1930, nakł. F. IToesicka) nie zn a jd u jem y  pod 
hasłam i ..Egzekucja" oraz „H ipoteka" ani jednego orzeczenia do po
w yższych zagadnień. Również będący  w pow szechnym  uży tku  ko 
m entarz N eum anna do ord. egz. (wyd. III z r. 1929) nie rozstrzyga 
tycli zagadnień z pożądaną ścisłością i pew nością (zob. str. 1130, 1142, 
1200 i 1467).

Z tych  zatem  powodów ogłaszam y chętnie poniższe uw agi p. D ra  
Seelenfreunda jako  n ada jące  się do dyskusji i do w yśw ietlenia je d n e j 
z zaw ilszych m a tery j p raw a egzekucyjnego. Redakcja.

Oto uw agi p. D ra  Seelenfreunda:

P rzed około 20 la ty  toczył się p rzed  Sądem  obwodowym w No
w ym  Sączu spór o własność kikudziesięciu  m orgów gruntu . W toku  
tego sporu zm ienił jeden  z pozw anych nom enklatu rę  spornych parcel.

Po uzyskaniu  dla pow oda przychylnego w yroku  p ierw szej in stan 
c j i  obaw iałem  się, by  przeciw nicy przez ponow ną zm ianę nom enkla
tu ry  spornych parcel nie u tru d n ili powodowi rea lizacji wyw alczonego 
roszczenia. Wniosłem, tedy  do Sądu I in stanc ji podanie o dozwolenie 
eg zekucy jne j p reno tac ji p raw a  w łasności w yw alczonych parcel na rzecz 
powoda, nie pow ołując żadnych przepisów  ustaw y i nie tw ierdząc, by  
pow odowi groziło jak ie  niebezpieczeństw o n a  w ypadek  niedozw olenia 
te j  egzekucji. Sąd I in stan c ji odmówił tem u wnioskowi z pow ołaniem  
się  n a  przepis § 370 o. e. poniew aż powód nie ty lko  nie upraw dopo
dobnił, ale naw et nie tw ierdził ja k o b y  groziło m u jak ie  n iebezpie
czeństw o na w ypadek  niedozw olenia te j  egzekucji.

Na sk u tek  m ojego rek u rsu  ato li zniósł Sąd II in stanc ji tę  uchw alę 
i  polecił Sądowi I instancji, by  za ła tw ił w niosek egzekucy jny  z pom i
nięciem  przy toczonej przezeń przeszkody, przyczem  przysądzono re- 
ku ren tow i od przeciw ników  koszta rek u rsu  pod rygorem  egzekucji. 

.Sąd I ' in stan c ji dozwolił te raz  egzekucji przez p ren o tac ję  p raw a w ła
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sności a koszta w niosku egzekucyjnego cyfrowo oznaczył, nie o rze
ka jąc  wcale, kto je  m a ponieść.

Rekursii m ojego od orzeczenia o kosztach, Sąd II in stanc ji nie 
uw zględnił dla b ra k u  wymogów z § 370 o. e.

W późn iejszej p rak ty ce  spotkałem  się z tem, że jeden sąd od
mówił mi egzekucji przez p ren o tac ję  p raw a w łasności dla b rak u  w y
mogów z § 381 o. e. tra k tu ją c  w niosek m ój jako  w niosek o tym cza
sowe zarządzenie, a inny  sąd dozwolił p reno tacji p raw a w łasnością 
a odmówił kosztów tra k tu ją c  w niosek m ój jako  podanie niesporne.

W jednym  sądzie znowu dozwolono mi już k ilk ak ro tn ie  egze
kucji p rzez p ren o tac ję  p raw a w łasności i egzekucji dla zabezpieczenia 
kosztów w niosku egzekucyjnego.

W obec otóż w yraźnego brzm ienia § 38 lit. a) ust. hip. nie ulega 
żadnej wątpliwości, że na podstaw ie niepraw om ocnych w yroków  
pierw szej lub w yższej instancji, k tó re  praw o hipoteczne bezw arun
kowo p rzysądzają lub odsądzają, należy dozwolić prenotacji.

P y tan ie tylko, czy preno tacji te j należy dozwolić w postępow a
niu liiespornem  czy też w postępow aniu egzekucyjnem ? — Skoro otóż
art. XIII I. 5 ustaw y w prow adczej do o rdynac ji egzek. u trzy m u je  
przepis S 38, lit. a) ust. hip. w mocy, to wnioskować stąd należy, ż e - 
ustaw odaw ca uw aża p ren o tac ję  z § 58 ust. hip. — za k rok  egzeku
cy jny . (Tilśch, D er Einfluss der Z m lprozessgesetze auf das m a terie lle  
Recht, str. 109). U praw dopodobnienie niebezpieczeństw a, odpada, ponie
waż § 38, lit. a) ust. hip. tego nie wym aga.

Rzecz m a się tu ta j podobnie ja k  z zastaw niczem  opisaniem  
z d ek re tu  nadw ornego z 5 lis topada 1819 z. u. sp. Nr. 1621, u trzym a
nego w mocy art. XIII. I 6 ust.' wprow. do o. e.. k tóre to zastaw nicze 
opisanie stanow i tym czasow e zarządzenie zwolnione od obow iązku 
upraw dopodobnienia roszczenia i niebezpieczeństw a.

P ren o tac ję  tę  należy  uw aża za egzekucję na zabezpieczenie, a nie 
za tym czasow e zarządzenie, skoro nieodzow nym  wymogiem a naw et 
..podstaw ą" dozw olenia p ren o tac ji w m yśl S 38 lit. a) ust. hip. jest 
istn ienie orzeczenia sądowego, a więc ty tu łu  egzekucyjnego (analogja 
do § 370 o. e.).

Koszta egzekucji jako  przynależność roszczenia głównego po
w inny dzielić los roszczenia głównego. Jeżeli więc dla roszczenia głó
wnego dozw ala się w tym w ypadku egzekucji na zabezpieczenie, nie 
żądając upraw dopodobnienia niebezpieczeństw a, należy dozwolić egze
k u cji na zabezpieczenie, także dla kosztów na tych  sam ych w aru n 
kach co dla roszczenia głównego.

O graniczenie się zatem do oznaczenia kosztów egzekucji nie wy
starcza, zwłaszcza, że to doprow adziłoby do sporów o koszta egzeku
cyjne, a o rd y n ac ja  egzekucyjna chciała w łaśnie tak im  sporom  za
pobiec (§ 369 o. e.).

Z m anowców sprawiedliwości.
Exempla curiosa Nr. 21 i 22*)

Los dobrotliw y obdarzy ł nas znowu dwoma areyosobliw em i p ro 
duktam i w ym iaru  spraw iedliw ości, mogącem i śmiało liczyć n a  żywe 
zain teresow anie czytelników  a w szczególności też W ładz nadzorczych,

*) Poprzednie exem pla ru b ry k i „Z m anowców spraw iedliw ości", 
zob. w zeszytach Nr. 5, 7. 8. t l —12 z r. 1924: — Nr. 1—2, 5, 6, 11—12,
1.7—20. 21—22 i 23—24 z r. 1925: Nr. i, 5, 9 i 12 z r. 1926: — Nr. 5—6,
7, 9, 10—I I i 12 z r. 1927: — Nr. 7—8 z r. 1928, Nr. 5—6 z r. 1929 oraz:
Nr. I z r. 1951. — Przyp. Red.
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tem  więcej, iż obydw a są dziełem  jednego i tegosam ego W ydziału 
odwoławczego i też pod w zględem  czasowym bardzo do siebie zbliżone. 
O głaszam y przeto  poriiżej obydw a w ypadki z p rzy ję tem  w ru b ry ce  
n in ie jsze j w ysnuciem  i w ysunięciem  na czoło tez p raw nych  try sk a ją 
cych z tych w odonośnych w arstw  spraw iedliw ości ziem skiej.

1. Teza ad exemplum Nr. 21.
Zasadnicze postanowienie §-fu 12 obowiązującego w Malopolsce 

kodeksu cywilnego, ż.e wydane w poszczególnych sporach wyroki są
dowe, nie mają nigdy mocy ustawy i nie mogą być rozciągane na inne 
sprawy lub inne osoby — nie zdobyło sobie mocy obowiązującej 
w okręgu Sądu okręgowego w Stanisławowie.

Teza pow yższa w ypływ a z w ypadku, k tó ry  podał nam  adw okat 
lw ow ski p. dr. Józef Schauder z usilną prośbą o ogłoszenie, opisując 
go nam  w  sposób n astępu jący :

D nia 31 październ ika  1929 wniosłem w spraw ie mego k lijen ta  
Leona G. jak o  w ierzyciela przeciw  A m alji i Jakóbow i E. jako  zobo
w iązanym  do Sądu powiatowego w Buczaczu do Lcz. E. 4252/29 celem 
ściągnięcia w ierzytelności p ien iężnej o egzekucję m obilarną bez zgło
szenia, k tó rą  dozwolono i w ykonano przez zanotow anie p raw a nad- 
zastaw u na protokole grab ieży  E. 5168/2,9, o czem zostałem zaw iado
m iony uchw alą z 19/12 1929. — N astępnie atoli doręczono mi dnia 
19/8 1930 uchw ałą tegoż Sądu z 5/6 1950 te j treści:

„W spraw ie egzekucy jne j Leona G ew urza przeciw  A m alji i j a 
kóbow i E isenberg  pto 70 zł z pil. zaw iadam ia się, że tns. w yrokiem  
z 12/5 1930 IV. Cb. 123/29 odnośnie do za ję tych  ruchom ości poz. 1) — 4) 
egzekucję zastanaw ia się“.

U chw ałę tę  zaskarży łem  rekursem , zarzucając, że strona egze
kw ująca  nie o trzym ała prócz pow yższych uchw ał żadnej skargi ani 
nawet wyroku zacytowanego w zaskarżonej uchw ale i że jeśli w yrok 
ten  dotyczy in n e j strony  egzekw ującej, to nie może 011 być skutecz
nym  wobec m oje j strony  egzekw ującej, ileże w yrok taki, s tw arzający  
praw o ty lko  in te r p artes  może m ieć sku tek  ty lko  przeciw  te j stronie, 
wobec k tó re j w yrok  ten  stał się praw om ocny, nie zaś wobec m o je j 
strony  egzekw ującej.

Na ten  otóż m ój rek u rs  otrzym ałem  dnia 5 m arca 1951 decyzję 
następu jącą , zaopatrzoną datą  9 w rześnia 1930 oraz sygna tu rą  III. 
R. 938/50/1.

Sąd okręgow y jako rekursow y w Stanisław ow ie w spraw ie egze
k u cy jn e j egzekw ującego w ierzyciela Leona G. zastąpionego przez 
adw. D ra  Józefa S chaudera we Lwowie, przeciw  zobow iązanym  A m alji 
i Jakóbow i E. -o 70 zł. zpn. w skutek  rekursu  egzekw ującego w ierzy
ciela od uchw ały  Sądu powiatowego w Buczaczu z dn ia 5 czerw ca 1950 
łez. E. 4252/29, k tó rą  zawiadomiono wierzyciela, że w powyższej spra
w ie egzek. odnośnie do zajętych ruchomości egzekucję zastanowiono 
wyrokiem  Sądu powiatowego w Buczaczu z 12/5 1930 IV. Cb. 123/29, 
pow ziął następu jącą

Uchwałę :
Nie uw zględnia się rek u rsu  egzekucyjnego w ierzyciela, którego 

koszta sam rek u ren t m a ponieść po m yśli §§ 40 i 50 pc. i § 78 oe. 
i zaczepioną nim pierw szosądow ą uchw ałę zatw ierdza się z m otyw ów  
w zaczepionej uchw ale naprow adzonych a w yw odam i reku rsu  nie od
partych . — Na w ywody rekurenta należy podnieść, że o ile prawo
mocnym wyrokiem  sądowym z 12/5 1930 IV. Cb. 123/29 orzeczono, że 
zajęte na rzecz rekurenta ruchomości nie stanowią własności zobowią
zanych, to i żaden w ierzyciel zobowiązanych egzekucji na tych sa
mych ruchomościach dalej prowadzić nie może“.*

K rótki proces — niepraw daż? W edług tezy  z powyższycłi pobu
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dek  praw nych  w yłonionej, a n a  w stępie sform ułow anej, upraszcza się 
p ro ced u ra  egzekucyjna każdem u dłużnikow i ponad najśm ielsze jego 
m arzen ia : oto n. p. podstaw iony przezeń „ s tro h m ań ” — (o którego 
u nas wszek dość łatwo!) — skarży, a następnie „fan tu je" d łużnika; 
poczem  żona d łużn ika zaraz w ytacza przeciw  „strohm anow i" proces 
ekscyńdy jny , w k tó rym  pozw any w ierzyciel f ik cy jn y  nie staw ia je j  
żadnego oporu i zapada w yrok  w m yśl żądania skarg i ek scyndy jne j, 
k tórego  egzystencji żaden z rzetelnych  w ierzycieli zgoła nie p rze
czuw a, k tó ry  je d n ak  pew nego dnia u jaw n ia  się im  zn ienacka ja k  
grom  z jasnego nieba, obala jąc  w szystkie w drożone przez nich egze
k ucje  bezapelacyjnie!... *

D alszy w ypadek  z tegosam egó W ydziału odwoławczego poblisk iej 
rów nież daty (5 lutego 1951) udzielony nam  bezpośrednio przez stronę 
pokrzyw dzoną t. j. przez powoda, przedstaw ia się ja k  następu je:

2. Teza ad exem plum  Nr. 22.
Sąd niezaw isły podlega ty lko  praw idłom  ustaw y (zob. a rt. 77 

K onsty tucji Rz. P.), więc nie jak im kolw iek  innym , ja k  np. praw idłom  
logiki. Sąd odwoławczy przeto  mocen je st — pomimo w yraźnego p rzy 
jęc ia  usta leń  fak tycznych  in stan c ji pierw szej, — zm ienić w yrok  te jże  
n a  w prost przeciw ny, chociażby ta  zm iana nie daw ała się pogodzić 
podług praw ideł logiki z p rzy ję tem i usta len iam i faktycznem i.

To było tak:
Sąd pow iatow y Oddz. II w Stanisław ow ie (s. p. K aratnicki) w y

rokiem  z 26 listopada 1950, II C 456/30 zasądził pozw aną Izabellę G. 
w  m yśl żądania skargi na zapłacenie powodowi W ilhelm owi L. w łaści
cielowi m agazynu konfekcji w Stanisławowie, za dostarczony je j  
przezeń płaszcz um ów ionej ceny kupna 250 zł. z p rocentam i i kosztami.

Z uzasadnienia (cytujem y dosłownie niem al całe uzasadnienie, 
bo z opuszczeniem  jedyn ie  pierw szego i końcowego ustępu  o form al- 
nem  tylko znaczeniu):

„Pozw ana odm awia zap ła ty  um ów ionej ceny kupna  z pow ołaniem  
się na to, że płaszcz by ł noszony, gdyż kołnierz był zatłuszczony, 
a  dolne brzegi zabrudzone, s taw iając  równocześnie płaszcz do dyspo
zycji powoda.

Sąd poczynił następu jące  usta len ia: Na podstaw ie zaprzysiężo
nych zeznań św. Izrae la  R uhddrfera  (spólnika firm y Rotli i R uhdórfer 
we Lwowie, zab. n iżej — przyp. Red.) usta lił Sąd, że na wiosnę r. b. 
zam ówił powód u św iadka jeden  płaszcz dam ski płócienny, jasny , 
now y, k tó ry  został powodowi dostarczony. Z całokształtu  spraw y w y
nika, że rozchodzi się o płaszcz dostarczony następnie pozw anej przez 
powoda.

D ale j usta lił Sąd na podstaw ie zaprzysiężonych zeznań św iadka 
O skara  F leschera i pow oda jak o  strony  słuchanej, że do 8-miu dni 
dostarczył powód pozw anej zam ówiony płaszcz, k tó ra  zażądała sk ró 
cenia i zw ężenia rękawów , k tórem u to żądaniu powód uczynił zadość. 
Płaszcz został dostarczony pozw anej w stanie now ym  i czystym , 
a płaszcz ten  je s t tym-, k tó ry  na zam ów ienie powoda posłała nowo- 
sporządzony w edle m iary  pozw anej firm a Roth i R uhdórfer ze Lwowa.

Na podstaw ie zeznań znaw cy E ljasza B arona i naoczni usta lił 
Sąd. że płaszcz je st nowy, a zabrudzenia na ko łn ierzu  i połach pocho
dzą stąd, że płaszcz k ilka  razy  ubierano.

Podał d a le j znawca, że plam y te  mogą być usun ięte  chem icznie 
kosztem  około 20 zł.

Powód uzupełnił zeznania swe w tym  k ierunku , że gotów jest 
te  zabrudzenia natychm iast usunąć, a pozw ana zeznała dodatkowo, 
że płaszcz dw ukrotn ie  ub iera ła , a to raz w- sklepie, a d rugi raz gdy 
chłopiec pow oda przyniósł go do n ie j do domu.
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Z powyższego stami rzeczy okazu je  się, że płaszcz został dostar
czony zgodnie z umową zaw artą  m iędzy stronam i i choćby p rzy jąć , 
że kołnierz i poły by ły  zabrudzone, to okoliczność ta  w cale nie u p ra 
w nia pozw anej do odstępow ania jednostronn ie od um owy, gdyż cho
dziłoby co na jw y że j o w adę rzeczy, k tó ra  d a je  się usunąć i  nie 
p rzeszkadza praw idłow em u używ aniu  rzeczy.

U w zględniając, że pozw ana dw ukrotn ie płaszcz ub iera ła , że m ogła 
sam a spowodować zabrudzenie, oraz okoliczność, że powód gotów jest 
p lam y natychm iast usunąć, należało orzec zgodnie z żądaniem  skargo- 
wem tem bardziej, że p rzy  tak im  stanie rzeczy m ogłaby pozw ana n a j
w yżej dom agać się usunięcia w ad“.

W skutek otóż odw ołania pozw anej Sąd okręgow y w S tanisław o
wie (W ydział odwoławczy: W icepr. s. o. Zborowski, s. s. o. D r. Mon- 
ciebowicz i W ysocki) w yrokiem  z 5 lu tego  1951, III Bc 70/51 — nie 
ponow iw szy ani nie uzupełniw szy pierw szo-instancyjnego postępow a
n ia dowodowego, aczkolwiek obie strony o to w przewodzie odwoław
czym pisemnie i ustnie wnosiły! — zm ienił w yrok  I in stanc ji i oddali! 
pow oda całkowicie i bezwarunkowo z żądaniem  skargi, zasądzając go 
n a  zapłacenie pozw anej kosztów  sporu w łącznej kw ocie .113 zł. 15 gr.

Oto zaś ja k  op iew ają dosłownie powody rozstrzygnienia.
Z arzucona przez ape lan tkę jako  przyczyna ruszenia m ylna ocena 

sp raw y  pod w zględem  praw nym  okazała się uzasadnioną.
Przyjm ując ustalenia faktyczne pierwszosądowe i uzupełn ia jąc 

je  zaw artem  w skardze, a przez przeciw ną stronę niezaprzeczonem  
określen iem  spornego nowego płaszcza, że m iał to być płaszcz „cał
kiem  jasny , płócienny, sportow y", należało na te j  podstaw ie p rzy jść  
do konkluzji, że przym iot nowości płaszcza by ł isto tnym  i w yraźnie 
przez strony  umówionym.

U staleniam i pierw szosądow em i stw ierdzone zabrudzenia płaszcza 
stanow iły  zatem  u jasnego płóciennego sportow ego płaszcza w ady 
isto tne i w yraźne j um owie się sprzeciw iające.

W obec tego w niosku faktycznego należało po m yśli § 1167 ust. 
1 u. c. p rzy ją ć  po stronie pozw anej praw o jednostronnego odstąpienia 
od umowy. Pow yższej konk luz ji p raw n ej zm ienićby naw et nie m ogła 
okoliczność, że w spom niane w ady m ogłyby ew entualn ie być usunięte, 
w tak im  bowiem razie skarga powoda o zap ła tę  ceny nic m iałaby 
w każdym  razie uzasadnienia przed zupełnem  usunięciem  w ad om a
w ianych. — W obec powyższego należało przychyić się do odw ołania 
pozw anej i zmienić w yrok Sądu p ierw szej in stanc ji w sposób, ja k  
w yżej w tenorze postanowiono. — O rzeczenie o kosztach sporu i kosz
tach  przewodu odwoławczego oparto na przepisach § 41 w zględnie 
50 i 41 p. c.“.

Jak  C zytelnicy  w idzą z pow yższej m otyw acji, sąd odwoławczy 
zaakceptow ał bez reszty  usta len ia sędziego pierwszego, m. i. też zatem  
ustalenie, że płaszcz został pozwanej dostarczony w stanie nowym  
i czystym, zgodnie z umową — że więc zab fukan ie  płaszcza, (które — 
naw iasem  mówiąc — w edług stanu ak t w zględnie zeznań przesłucha
nych św iadków  i stron było nieznaczne i łatw o usuw alne, co w ynika 
też z zeznań znawcy!) nie zostało spowodowane ze strony  powoda 
lub jego łudzi, lecz praw dopodobnie przez samą pozwaną. Nie n a ru 
szając otóż an i jednem  słowem tych ustaleń, w ydział odwoławczy 
oddala pow oda ze skargą i  to bezw arunkow o — a dlaczego? D latego 
jedynie, że... w skardze tw ierdzono, 'iż „m iał to być płaszcz całkiem  
jasny, płócienny, sportowy"... Że taki w łaśnie płaszcz został pozw anej 
dostarczony, to W ysoki Sąd odwoław czy w szak zgodnie z sędzią 
p ierw szym  p rzy jm u je  — w każdym  razie an i słów ka wątpliw ości 
w tym  najw ażn iejszym  punkcie w m otyw ach w yroku  odwoławczego 
niem a, a jeśliby  w ątpliw ości w tym  punkcie by ły  się naw et nasunęły , 
to należało je  chyba w drodze postępowania dowodowego w yjaśn ić — 
są w szak na to przepisy, n iepraw daż? (zob. §§ 481, 488, 496, 498 proc.
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cyw.). W szystko to wydało się w ydziałow i odwoławczem u zbytecznem  
— powód został bez tych  ceregieli oddalony ze skargą raz na zawsze, 
i zasądzony na zw rot kosztów, dzięki snać szczytnej zasadzie p raw nej, 
k tó rą  sform ułow aliśm y na wstępie.

Z orzecznictwa cywilnego*)
21. Dokonana w wyroku sądu polubownego zmiana trybu zreali

zowania wzajem nych roszczeń stron, ustanowionego w zapisie na sąd 
polubowny skutkuje nieważność wyroku.

Nieważny jest również wyrok sądu polubownego mocą którego 
nieprawomocny w ekslowy nakaz zapłaty zapadły w sporze" w ekslo
wym, poddanym następnie sądowi polubownemu uznano za prawo
mocny ł wykonalny.

O rzeczenie Izby III S. N. S. !. z LI w rześnia 1930 Rw. 1879/29.
W ydział handlow y Sądu Okręgowego w Krakowie w yrokiem  

z dnia 30/1 1929 Cg LI 241/28 oddalił powódkę z żądaniem  pozwu 
o ubezskutecznienie w yroku  sądu polubow nego z daty  K raków  
14/8 1928.

Z uzasadnienia: Zarzut skargi, że sąd polubow ny przekroczył swoje 
upraw nien ie, n ak ład a jąc  na pow ódkę obowiązek wcześniejszego za
p łacen ia orzeczonej kw oty, je s t bez znaczenia praw nego. Użycie bo
wiem w w yroku  sądu polubow nego zw rotu ,.po zapłaceniu  pow ódka 
otrzym a d ek la rac ję  eks tabu lacy jną" , zam iast „za otrzym aniem  dek la
rac ji ek s tab u lacy jn e j pow ódka zapłaci", nie stoi b y n a jm n ie j na prze
szkodzie do p rzy jęc ia  równoczesności świadczeń, zastrzeżonej w zapi
sie na sąd polubow ny, gdyż nie w yraża ono, jak o b y  m iędzy jednem  
świadczeniem  a drugiem , dopuszczalny by ł jak iko lw iek  term in. Sę
dziowie polubow ni liczyli się widocznie z urządzeniam i technicznem u 
banków , w k tó rych  odnośny dokum ent byw a w ydaw any po dokonanej 
w płacie do kasy.

Zarzut, że w yrok  sądu polubownego ubliża bezw zględnie obow ią
zu jącym  przepisom  praw nym  (§ 595 1. 6 i 7 p. c.), o ile postanaw ia, iż 
zapadły  w obecnie spoczyw ającym  sporze Cw II 613/25 w ekslowy n a 
kaz zap ła ty  uw aża się aż do zapłacenia przez pow ódkę orzeczonej 
kw oty, za praw om ocny i że w razie n iezapłacenia w term in ie pozwany 
może na jego podstaw ie prow adzić egzekucję, je s t pod w zględem  p ra 
w nym  chybiony. P rzedm iotem  procesu wekslowego, je s t bowiem 
roszczenie p ryw atne, którem  strony  mogą swobodnie dysponować, co 
może nastąpić rów nież przez uznanie w yroku  za praw om ocny, a co 
w ładnym  był uczynić i w yrok sądu polubownego.

Sąd Apelacyjny w Krakowie — (s. s. a. Dr. Jendl, Bocheński,

*) W rub ryce  te j dajem y orzeczenia dobrane pod względem do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e i w ym agające an a
lizy k ry tycznej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już ustalone i powszechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości o rze
czeń. a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
instancy j. Nie poprzesta jem y zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych innych czasopism na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
skrótach m otywów Sądu Najwyższego. W orzeczeniach bowiem  tak  
fragm entarycznie ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może odnaleźć 
zw iązku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  stanem , 
faktycznym , ani też w skutek  tego u jąć należycie zastpsow alność _danejs 
tezy  w p rak tyce. Redakcja..
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P iątkow ski) — w yrokiem  z 10/5 1929 Bc III 155/29 zatwierdził w yrok 
I  instancji.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. G rabow ski, Dr. Łopuszański, Żuraw 
ski. — W iceprok. Zacharjasiowicz) _  na rew iz je  pow ódki orzekł 
w  m yśl żądania pozwu.

Z uzasadnienia: Sprzecznie z ak tam i (§ 503 1. 3 p. c.) m ianowicie 
z treśc ią  skarg i (ustęp I A, d, b, 1 i 2) p rzy jm u je  Sąd A pelacy jny  jako  
nowość zarzu t apelacji, że w edle zapisu na sąd polubow ny kw otę 
dłużną m iała zapłacić pozw anem u in sty tu c ja  finansow a w skazana przez 
powódkę, a nie pow ódka bezpośrednio, a zarazem  m ylnie ocenił spraw ę 
pod w zględem  praw nym  (§ 505 1. 4 p. c.):

1) P y tan ie  co do sprzeczności postanow ienia zapisu na sąd po
lubow ny z orzeczeniem  tegoż sądu o snosohie zap ła ty  .spornej kw oty 
i p rzekroczenie w skutek  tego przez sąd polubow ny gran ic swego za-: 
dan ia  (§ 595/5 p. c.).

2) P y tan ie  co do naruszen ia przez ten sąd przepisów  praw nych 
bezw zględnie obow iązujących przez orzeczenie tegoż sądu, że w ekslo
w y nakaz zap ła ty  Cw II 615/25 u zn a je  się za praw om ocny i w yko
nalny  (§ 595/ p. c.).

Do 1) W zapisie na sąd polubow ny strony  dokładnie oznaczyły 
sposób zap ła ty  przysądzić się m a jące j kw oty, m ianow icie w edle ustępu 
VII. tegoż zapisu pozw any już przy  zeznaniu tegoż zapisu sk łada do 
rąk  D ra W. d ek la rac ję  ekstabu lacy jną a po w ydaniu w yroku, powódka 
m a w skazać in sty tu c ję  finansow ą i D r. W. ma te j in sty tuc ji finanso
w ej w ręczyć powyższą d ek la rac ję  pod w arunkiem , jeśli in sty tu c ja  ta  
w ypłaci pozw anem u kw otę przyznaną przez sąd polubow ny. Z jasnych  
i w yraźnych  postanow ień tegoż zapisu w yn ika niewątpliwość, że za
p ła ta  p rzyznanej kw oty  i w ydanie kw itu  ma nastąpić równocześnie. 
Postanow ienie to było dla sądu polubownego w iążące, tym czasem  sąd 
ten  w brew  swemu obowiązkowi odm iennie unorm ow ał sposób te j za
p łaty , m ianowicie, że pow ódka m a zapłacić p rzysądzoną kw otę bezpo
średnio  pozw anem u „a po zapłaceniu  te j  kw oty" o trzym a pow ódka 
w zględnie w skazana przez nią in s ty tu c ja  finansow a d ek la rac ję  eksta- 
b u lacy jną . Jest to w ięc odm ienny zupełnie try b  zrealizow ania w za
jem nych  świadczeń, przyczem  niem a w cale zastrzeżenia równoczesno- 
ści, k tórą w zapisie na sąd polubow ny w łaśnie na korzyść powódki 
zamieszczono.

Do 2) Postanow ienie to zaw arte  w w yroku sądu polubownego jest 
ze stanow iska przepisów  procedury  cyw ilnej zupełnie bez znaczenia 
i bezskuteczne. Jak  długo bowiem w sporze Cw II 613/25 zarzu ty  we
kslow e nie zostały cofnięte i nakaz ten nie stal się praw om ocny, tak  
długo nie może on stanow ić ty tu łu  egzekucyjnego (§§ 552, 553, 559 p. c. 
i § J I  2 o. e.). *

U zyskanie zatem prawom ocności i w ykonalności tego nakazu za
leżne je st w yłącznie od św iadczeń stron w powyższym  sporze złożyć 
się m ających, w szelkie zaś ich pozasądowe ośw iadczenia jako też  na
w et orzeczenia sądów, choćby pow szechnych m uszą pozostać bez sk u t
ku  na praw om ocność i w ykonalność rozstrzygnięcia innego sądu 
w odrębnym  sporze w ydanego.

Sąd polubow ny w ydając  przeto  powyższe orzeczenie naruszy ł 
bezw zględnie obow iązujące przepisy, bo przepisy  procedura lne  i egze
kucy jne , a więc przepisy  o ch a rak te rze  publiczno-praw nym  i dlatego 
zarzu t z § 595 1. 6 p. c., je s t uzasadniony.

22. W myśl § 6/3 rozp. wal. dopuszczalne jest doliczenie do kapitału 
odsetek nieprzedawnionych w chwili żądania przerachowania sumy 
kapitałowej. Za taką chwilę należy uważać także skargę o zapłatę za
ległej pretensji. Doliczenie odsetek do kapitału nie przysłużą w ierzy
cielowi będącemu obywatelem  -czechosłowackim.

Prorogacja sądu czechosłowackiego nie jest dopuszczalna.
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O rzeczenie Izby III S. N. S. i. z 25 w rześnia 1950 Rw. 2580/29.
Sąd Okręgowy w  Nowym Sączu — (W icepr. s. o. Dr. Parylew icz, 

s. s o, R ychlik  i Łobaezewski) — w yrokiem  z 18 lutego 1929 I Cg 181/28 
oddalił powódkę z żądaniem  skarg i o zap ła tę  sum y 74.939 koron 
czeskich zpn.

Z uzasadnienia: Pow ódka (Uverna B anka U cast spoi w sp isk iej 
S ta re j wsi) dom aga się od pozw anej zaskarżonych kw ot z ty tu łu  po
życzek udzielonych poprzednikow i pozw anej w  r. 1911 i zabezpieczo
nych  hipotecznie w raz z odsetkam i i odsetkam i zw łoki od r. 1.912 po- 
liczając I koronę czeską za daw ną I. koronę aus trjacką . D om aga się 
ona nadto  kosztów  sporu p rzyznanych  je j  na m ocy w yroków  sądu 
w Czechosłow acji z r. 1922, gdzie zaskarży ła  pozw aną o zw rot wspom 
nianych pożyczek. Sąd uznał zarzu t zap ła ty  kw oty  kap ita łow ej za 
uzasadniony,, skoro zostało ustalone, że pozw ana dłużną sumę, prze- 
rnehow aną na zasadzie praw om ocnej uchw ały  Sądu pow. w K rościen
ku  z 31/3 1928 na kw otę okrągło 37.350 kor. czesk.. złożyła w dniu  
25/5 1928 do depozytu  sądowego. Żądanie odsetek uznał sąd za p rze 
daw nione, iakoteż odmówił p rzyznan ia  odsetek zwłoki, p rzy jm u jąc , 
że pozw ana zw łoki nie zaw iniła. Żądanie zw rotu kosztów p rzyzna
nych przez sąd czechosłow acki uznał sąd za bezpodstaw ne, skoro sąd 
zagraniczny nie by ł w łaściw y do o rzekania w sporze przeciw  
pozw anej.

Sąd A pelacy jny  w K rakow ie — (s. s. a. P ierzchałski, B aczyński 
i W icepr. Brzostyński) — w yrokiem  z 5/6 1929 Be IV zatw ierdzi! wy
rok  I instancji.

Z uzasadnienia: N ieuzasadniony je s t zarzu t m ylne j oceny sp raw y  
przez ustalenie, że odsetki za czas do 25/5 1925 u leg ły  przedaw nieniu , 
albowiem  skoro p rzerw a przedaw nien ia odsetek u sta ła  w dniu 30/6 
1922, tedy  odsetki by ły  rzeczyw iście w dniu  30/6 1925 przedaw nione. 
Skarga pow ódki w niesione przed  sąd zagraniczny nie może powodo
w ać p rze rw y  przedaw nienia, um ow ne zaś odsetki zw łoki dla b rak u  
zaw inienia zw łoki ze strony  pozw anej, nie mogą być przez pow ódkę 
dochodzone.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N, Dr. D bałow ski, Łukaw iecki, D obrucki) 
— nie uw zględnił rew iz ji powódki.

Z uzasadnienia: W myśl § 6/3 rozp. wal. dopuszczalne je st doli
czenie do sum y kap ita łow ej jed y n ie  odsetek n ieprzedaw nionych, 
oczywiście w chwili żądania przerachow ania na w łaściw ej drodze. Za 
ta k ą  chwilę należy  uw ażać skargę strony  pow odow ej, k tó ra  została 
w niesiona dopiero w dniu 29/8 1928. W dniu tym  należne stronie po
w odow ej za czas daw niejszy  niż 3 ła ta  wstecz, odsetk i u leg ły  już 
przedaw nieniu , wiec nie m ogły być doliczone do sum y kapitałow ej. 
Ponadto  doliczenie tak ie  nie p rzysługu je  stronie pow odow ej rów nież 
z tego powodu, że nie je s t ono dopuszczalne w Czechosłow acji, gdzie 
strona powodowa, jak o  osoba p raw n a m a sw oją siedzibę, bo obow ią
zu jąca tam  ustaw a o p rzerachow ania z dnia 10/4 1919 Nr. 187 S. V. 
z S. LT. takiego doliczenia odsetek do kap ita łu  nie przew iduje. Z uw agi 
tedy  na przepis § 43/5 rozp, wal. z 14/5 1924 Nr. 42 Dzpp. powołanego 
w  ś 60 um owy m iędzy Rzeczypospolitą Polską a repub liką  Czecho
słow acką z dnia 23/4 1925, Nr. 41, poz. 256 ex  1926 D. U. R. P., gdy
pow ódka nie tw ierdzi naw et by  w Czechosłow acji istniało praw o do
liczania odsetek  do kap itału , nie może korzystać z p rzepisu  § 6/3 rozp. 
w aloryzacyjnego, obow iązującego w Polsce. — Zaskarżenie pozw anej 
przed sąd w S tare j wsi nie mogło spowodować p rze rw y  p rzedaw nie
nia (§ 232/1 p. c. § 1497 u. c.), skoro odnośny sąd nie by ł d la  pozw a
nej, jako  obyw atelk i R zeczypospolitej P o lsk ie j w łaściw ym  i pozw ana 
naw et w drodze uk ładu  nie m ogła uchylić właściwości sądu k ra jo 
wego. bo uk ład  tak i w m yśl § 104 N. J. je s t dopuszczalny ty lko  od
nośnie cło sądów zna jdu jących  się w granicach obow iązyw ania te jże

: ustaw y, nie może zaś dotyczyć sądów położonych poza granicam i p ań 
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stwa, a ponadto w yrok  sądu zagranicznego nie je s t w Polsce w yko
nalny.

—O—
23) Przepisy art. 30 i 31 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 

22/3 1928 Nr. 30 i 31 o sądach pracy, określające terminy do wniesienia 
środków prawnych od wyroków sądów pracy, odnoszą się także do 
sporów awizaeyjnych, rozstrzyganych przez te sądy.

O rzeczenie Izby III S. N., S. 1 z 25 w rześnia .1930 R 528/30.
Sąd okręgowy we Lwowie uchw ałą z 3/7 1930 Bc 724/30 odrzucił 

odw ołanie pozw anych od w yroku  Sądu p racy  we Lwowie z cl. 8/5 1930 
G. pr. 193/30, k tó rym  u trzym ano w mocy nakaz opróżnienia m ieszkania 
służbowego, jak o  spóźnione, u sta la jąc  w artość przedm iotu  sporu  na 
400 zł.

Z uzasadnienia: O dw ołanie przedstaw ia się jako  spóźnione wobec 
p rzepisu § 575 p. c., skoro w yrok  ogłoszony został dn. 8/5 1930, odwo
łanie zaś wniesiono 22/5 1950.

Sąd Najwyższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, Bańkow ski, Dr. Łopu
szański, — W iceprok. S. N. Zacharjasiew icz) — n a  reku rs  pozwanych, 
uchylił uchwałę Sądu odwoławczego i polecił tem uż rozpatrzen ie od
w ołan ia w rzeczy sam ej.

Z uzasadnienia: Jakkolw iek  na zasadzie przepisów  art. 2 ł. 1 lit. e 
i 1. 2 ustaw y o ochronie lokatorów  do postępow ania w sporach o w y
pow iedzenie m ieszkania służbowego m ają  zastosow anie postanow ienia 
części szóstej rozdziału trzeciego p. c. (§ 530 i nast. p. c.), to je d n ak  nie 
m ożna godzić się z zapatryw aniem  Sądu odwoławczego, k tó ry  odwo
łan ie pozw anych uznał za spóźnione. R ozporządzenia P rezy d en ta  R ze
czypospolitej z 22 m arca 1928 Nr. 37 poz. 550 D. U. R. P. o sądach p racy  
w art. 30 i 31, z k tó rych  osta tn i m a w danym  w ypadku  zastosowanie, 
skoro w artość przedm iotu  sporu  ustalono na 400 zł., no rm uje  w sposób 
szczegółowy k resy  do w noszenia środków  praw nych  od orzeczeń sądów 
pracy, k tó ry  to przepis m a w danym  w ypadku  zastosowanie, a nie 
w cześniejszy przepis § 575 ust. 1 p. c., pow ołany w zaskarżonej uchw ale. 
Otóż w edług art. 31 ust. I rozporządzenia o sądach pracy, te rm in  do 
w niesienia odw ołania w sporach o w artości ponad 200 zł. w ynosi dni 14 
i liczyć go należy w edług ustępu  2 tego postanow ienia od dn ia ogło
szenia w yroku. Poniew aż strona pozw ana wnosząc odw ołanie od n ie
korzystnego d la n ie j w yroku  sądu p racy  tego k resu  dotrzym ała, przeto 
nie było żadnej przeszkody do rozpatrzen ia odw ołania w rzeczy sam ej.

Uwaga Redakcji: Zob. do tego a r ty k u ł D ra  S. Weinberga: „Dwie 
kw est je  sporne dotyczące dopuszczalności rew izji" w zeszycie po
przednim .

24) Złożona przez najemcę kaucja na zabezpieczenie komornego, nie 
zwalnia najem cy od uiszczania rat komornego. Zaległość dwóch rat 
komornego, uzasadnia ważną przyczynę wypowiedzenia najmu także 
i w tym razie, gdy zachodzi po stronie najmodawcy możność pokrycia  
zaległych rat ze złożonej kaucji.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 17 w rześnia 1930 Rw. 997/30.
Sąd grodzki m iejski we Lwowie — (s. Dr. Barth) — w yrokiem  

z 4/10 1929 X. 822/28 uchylił wypawiedzenic najmu,
Z uzasadnienia: W ypow iedzenie op iera się na fakcie zaległości 

w ięcej niż dwu ra t kom ornego. Pozw ani atoli zarzucili i co się ustala, 
że powodowie m a ją  zupełne pokrycie zaległych ra t kom ornego ze 
złożonej przez pozw anych kauc ji w kwocie 175 dolarów , wobec czego
0 zaległości kom ornego nie może być mowy.

Sąd Okręgowy we Lwowie jak o  odwoławczy w yrokiem  z 13/11 
1930 Y Bc 26/30 (s. s. o, Kuzia, Feliks, Kliszcz) zatwierdził w yrok
1 instancji.

Sąd Najwyższy na rew izję powodów utrzymał wypowiedzenie
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w mocy. — (Skład: S. S. N. D yduszyński, Hroboni, Dr. W ajda. — Prok. 
T ram p ler).

Z uzasadnienia: W rzeczy sam ej zarzu t k au c ji nie może pozba
wić powodów p raw a w ypow iedzenia. Możność bowiem  pokrycia za
ległości czynszowych z kaucji, złożonej w celu zabezpieczenia od
nośnych roszczeń powodów, by ła  ich praw em , a nie obowiązkiem . 
Pozw ani przez złożenie k au c ji nie uzyskali zw olnienia ocł obow iązku 
punktua lnego  op łacania ra t czynszowych w czasie ich zapadłości i od 
ponoszenia następstw  ustaw owych, połączonych z niew ypełnieniem  
tego obowiązku. K aucja bowiem  by ła  sposobem um ocnienia tego zo
bow iązania i przez je j ustanow ienie pozwani nie zostali postaw ieni 
w lepsze położenie, aniżeli gdyby k au c ji nie było. N adm ienić wreszcie 
należy, że zabezpieczenie obowiązku zap ła ty  czynszu z isto ty  sw ej 
rozciągać się winno na cały okres najm u: przez pokrycie zaś z k au c ji 
zaległości czynszowych za czas daw niejszy i trw an ie  dalsze stosunku 
najm u, by liby  powodowie pozbaw ieni zabezpieczenia czynszu w znacz
n e j części na przyszłość, co przecież nie mogło być in tenc ją  stron po 
zaw arciu  um ow y i nie odpow iadałoby zasadzie słuszności (§ 914 k. c.).

Uwaga Redakcji: P rzeciw  powyższem u orzeczeniu pow sta ją  po
w ażne wątpliwości, k tó re  chcem y ty lko  pokrótce zamarlcować. Jeżeli 
loka to r w ręczył najm odaw cy w m yśl zaw arte j um ow y k au c ję  — i to 
gotów kow ą — na zabezpieczenie czynszu z k tó rym  w przyszłości 
możliwie zalegać będzie, to rozum ny i słuszny ceł dw ustronnej i od
p ła tn e j um ow y nie może ograniczać się jedyn ie  do jednostronnego 
„praw a" najm odaw cy obrócenia te j  kauc ji w danym  w ypadku  na po
k rycie  zaległości czynszowej, lecz polega niew ątpliw ie zarazem  także 
na wzajemnem prawie lokatora żądania, by najm odaw ca kauc ję  zu 
żytkow ał na um orzenie zaległości w w ypadku, gdy lokator zaniemógł 
na b rak  p ły n n e j gotówki i to do tego stopnia, że groziłaby  m u stąd 
u tra ta  dachu nad głową.

K aucja tego rodza ju  jest w szak w yraźnem  i oczywistem  ze strony  
lokato ra  pokryciem  ewentualnej przyszłej, pow stać mogącej zaległo
ści — je s t więc dla najm odaw cy korzyścią w iększą naw et niż „za
p ła ta  z góry“ w ierzytelności już zaistn iałe j, a tem sam em  pow inna ona, 
gdy lokato r znalazł się w op isanej co dopiero po trzebie i opisane po
w yżej żądanie w yraził, być poczytana co najm niej jako  „zapłata 
z góry". O dpow iada to n iety lko natu rze  p raw n e j i celowi t. zw. „kaucji 
gotów kow ej" (o czem istn ie je  już  obszerna litera tu ra!) lecz też zasa
dom dobrych obyczajów  i uczciwości w obrocie gospodarczym . N a j
m odawca tedy, k tó ry  w opisanym  w ypadku  opiera się zużytkow aniu  
k au c ji nie może w m yśl § 1295 ust. i i  austr. kod. cyw. doznaw ać 
ochrony p raw n ej tego działan ia w zględnie zaniechania jako  jaw nie  
sprzecznego z tem i zasadam i. — Z chw ilą zaś w yczerpania lub 
uszczuplenia w ten  sposób kaucji, może on — o ile to w um ow ie jest 
uzasadnione — zażądać od lokatora, ew entualn ie  w drodze praw a, od
now ienia w zględnie uzupełnienia kaucji, a dopiero, gdy to nie nastąpi, 
zażądać rozw iązania najm u.

W ynik, do którego Sąd N ajw yższy doszedł, je s t też sam z sobą 
sprzeczny z p u n k tu  w idzenia logicznego i życiowego: najm odaw ca
w yrzuca lokatora na b ru k  z powodu rzekom ego zalegania z czynszem, 
ale kaucji przecież mu nie zwraca, lecz owszem zaspokaja z n ie j za
ległość — więc za cóż go w yrzuca na b ru k ?  — (L.)

—O—
25) Kolej odpowiada po m yśli § 86 lit. e. p. p. za uśnięcie przewożo

nych ryb, jeżeli w razie przerwy i przedłużenia przewozu, zaniechała 
starań mogących zapobiedz uśnięciu np. przez przetaczanie wozu i od
świeżenie wody.

O rzeczenie Izby III. S. N. S. i. z 24 w rześnia 1930 Rw. 645/30.
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Sąd Okręgowy w Krakowie w yrokiem  z 1/10 1929 Cgb 566/28 —
(s. s. o. Oczkowski, Dr. Feil, Koniuszewski) — orzekł, że pozw ane
Polskie K oleje państw ow e winne zapłacić powodowi kw otę U50 zł. 
z pn : oddalił pow oda z resztą  żądanej kwoty.

Z uzasadnien ia : Powód nadał na stacji w Zatorze tran sp o rt zło
żony z 4 beczek żyw ych ryb  karp iow ych  we wodzie jako  bagaż do 
pociągu osobowego z przeznaczeniem  do stacji Podłęże. T ransport ten 
m iał uledz przeładow aniu  na stacji w Płaszow ie—K rakow ie i odejść 
stam tąd najbliższym  pociągiem osobowym. Z powodu atoli b rak u  moż
ności dalszego tran sp o rtu  pociągiem  osobowym nastąp iła  na wspom 
n ia n e j stacji p rze rw a w przewozie transpo rtu , skutkiem  czego p rze
wożone ry b y  doszły na m iejsce przeznaczenia w stanie uśniętym . 
Pozw anym  kolejom  państw ow ym  należy przypisać niezachow anie sta 
ranności w łaściw ych porządnem i przewoźnikow i, poniew aż zarząd sta
cy jn y  w Płosźowie, nie zażądał od obecnego na stacji powoda jako
nadaw cy, odpow iednich zarządzeń m ających  na celu zapobieżenie 
zniszczenia transportu , ani też nie w ydał tak ich  zarządzeń we w ła
snym  zakresie  (np. p rzetaczanie wozu celem  w yw ołania falow ania 
w ody w beczkach i dopływ u tlenu). Skoro ato li i powód zan iedbał 
ostrożności p rzy  spow odow anej przerw ie tran sp o rtu  i nie dom agał się 
od w ładz adm in istracy jnych  odpow iednich zarządzeń, aczkolw iek 
ła tw ie j mógł przew idzieć niebezpieczeństw o jako  hodowca ryb, an i
żeli u rzędn ik  niefachowiec, przeto  sąd nie d o p atru je  się w zaszłościach 
po stronie pozw anej ko le ji grubego niedbalstw a i ogranicza ich od
pow iedzialność za w ynik łą szkodę ty lko  do w ysokości handlow ej 

a raczej pospolitej przewożonego tow aru. Poniew aż waga ryb w yno
siła 250 kg'., za k tó re  powód płacił po 5 zl. za 1 kilogram , przeto sąd 
p rzyznał powodowi kw otę 1150 zl., oddalając pow oda z dalszem  żąda
niem, jak o  nieuzasadnionem .

Sąd A pelacy jny  w K rakow ie w yrokiem  z 7/1 1930 Bc 478/29 — 
(s. s. a. D r. W alter, D r. Jakubow ski, D r. Zarzycki) — zatw ieru • 
ro k  I instanc ji, zaś Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Stefko, G rabow ski, 
Dr. W ojda. — Prok. Zacharjasiew ioz) — nie uw zględnił rew izji po
zwanych.

Ż uzasadnienia: Isto tny  m om ent w iny pozw anej strony  w' tym  
procesie, sk u tk u jący  je j  odpow iedzialność polega na tem, że pozw ana 
strona mimo p rzerw y  i p rzedłużenia tran sp o rtu  ryb  powoda, nie do
łożyła w łaściw ej kupcow i staranności, aby przez przetaczanie wozu 
i przez odśw ieżenie wody, nie dopuścić do uśnięcia przew ożonych ryb. 
Po m yśli art. 86 lit. e. p. p. ko le j żelazna nie odpow iada ty lko  wów
czas za szkodę p rzy  przew ozie zw ierząt żywych, o ile szkodą w ynik ła 
ze szczególnego niebezpieczeństw a połączonego z przewozem  zw ierząt 
żyw ych, jeże li w ina je j  nie zostanie udowodniona. Poniew aż zaś 
pozw ana strona poza powyż w spom niane zaniedbanie, stw ierdzone 
także szczególnem zarządzeniem  d y rek c ji kolejow ej w K rakow ie (ze
znanie św iadka J. C., zaw iadow cy stacji) nie zastosow ała się w łaśnie 
do ciążącego na n ie j jako  na przew oźniku a w yżej b liżej określonego 
obowiązku, przeto  sąd odwoławczy słusznie p rzy ją ł istn ienie je j  od
powiedzialności.

O dpow iedzialności te j nie w yłącza fakt, że nadaw ca przesyłki 
ze sw ej strony  nie dom agał się od zarządu  stacji w K rakow ie—Pło- 
szowie w ydania w skazanych dla ochrony ryb zarządzeń, jeśli po m yśli 
art. 50 p. p ,  nie odnosiły się do niego obowiązki dozorcy transportu .

—O—
26) Stowarzyszenie zarobkowe i gospodarcze, używające w nazwie 

sw ej firmy słowa „bank“, a będące minio to w istocie rzeczy stowa
rzyszeniem opartem na przepisach ustawy z dn. 9/4 1873 Nr. 70 Dz. 
u. p. korzysta z ochrony lokatorów aż do czasu jego zlikwidowania 
lub przeistoczenia na bank w rozumieniu rozp. Prez. Rzp. z dnia 17/3 
1928 Nr. 34, poz. 321 Dz. U.
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O rzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 24 w rześnia 1930 Rw. 1462/30.
Sąd grodzki w Stanisławowie — (s. o. Bernstein) — w yrokiem  

z 27/Xl 1929 C I 124/29 ntrzymał w mocy wypowiedzenie najmu.
Z uzasadnienia: Pozw any b an k  w zarzu tach  przeciw  w ypow ie

dzeniu podniósł, że mimo użytego w jego firm ie niew łaściw ie słowa 
„bank" je s t ty lko  spółdzielnią k redytow ą, w zględnie stow arzyszeniem  
zarobkow o-gospodarczem  zarejestrow anem  pod firm ą „Spółdzielczy 
Bank Mieszczański dla rękodzielnictwa w Stanisławowie, spółdzielnia 
z ogr. odp.“. N a te j  zasadzie dom aga się ochrony lo k a to rsk ie j dla z a j
m owanego przez siebie lokalu. Na podstaw ie w glądu do re je s tru  h an 
dlowego i tw ierdzeń  pow ódki sąd ustala , że dopiero w dniu  7/10 1927 
pow stała w m iejsce pozwanego Banku, k tó ry  obecnie je s t w likw i
dacji. spółdzielnia pod powyższą firm ą i że pozw any nie zaw iadam iał 
pow ódki o rzeczonem przeistoczeniu. W następstw ie tych ustaleń n a 
leży p rzy jąć , że now ej um ow y najm u  z pow ódką nie zaw ierano i że 
z w iążącej dotąd obie strony  um ow y najm u  w yp ływ ają  d la  powódki 
up raw n ien ia  zastrzeżone w art. 2 lit. 1) ust. o ochr. lok. tudzież og ra
niczenia d la  strony  pozw anej, w edle k tó rych  ta  osta tn ia  jako  bank, 
przepisom  te j ustaw y nie podlega. Is tn ie jące j obecnie spółdzielni b ra k  
podstaw y do żądania rzeczonej ochrony, skoro w tym  charak te rze  
um ow y najm u  z pow ódką nie zaw ierała.

Sąd O kręgow y w Stanisław ow ie jako  odwoławczy — Prez. s. o. 
M etella, W icepr. s. o. Zborowski i s. s. o. Melcer) — w yrokiem  z 16/4 
1930 Bc 317,30 zatw ierdził w yrok  I in stan c ji z podanych w nim  m oty
wów, zauw ażając ponadto, że gdyby naw et za p raw dę p rzy jąć , że 
pozw any b an k  nie by ł i nie je s t bankiem  w rozum ieniu ustaw y, lecz. 
ty lko  stow arzyszeniem  zarobkowo-gospodarczem , to wobec faktu , iż 
obecnie, zn a jd u je  się w likw idacji, nie może korzystać z dobrodzie j
stw a ustaw y o ochronie lokatorów .

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Hroboni, Dr. W awrzkowicz, Żuraw 
ski. — Prok. T ram pler) — na rew iz ję  pozwanego uchylił w yroki niż
szych instancy j i polecił Sądowi I ponow ne rozstrzygnięcie spraw y,

Z uzasadnienia: Słowo „bank" zamieszczone w brzm ieniu  firm y 
strony  pozw anej riie dowodzi wcale, iż strona pozw ana je s t istotnie 
przedsiębiorstw em  bankow em  we w łaściw em  tego słowa znaczeniu, 
czyli przedsiębiorstw em  handlowem , trudn iącem  się czynnościam i b an 
kierskiemu, ja k o  głównym  swoim przedm iotem  (§ 1 rozp. Prez. Rzp. 
z dnia 27/12 1924 Nr. 114 poz. 1018 Dz.^Ust. oraz art. 1 rozp. Prez. Rzp. 
z dnia 17/3 1928, Nr. 54, poz. 521 Dz. U.) albowiem  dopiero przepis art. 
13 ust. 2 rozp. Prez. Rzp. z dn ia 17/3 1928, Nr. 54, poz. 321 Dz. U. za
strzegł w yraźnie dopuszczalność um ieszczenia słowa „bank" w b rzm ie
n iu  firm y jedyn ie  d la  p rzedsiębiorstw  bankowych określonych w art. 
2 tegoż rozporządzenia, zaś spółdzielniom  kredytow ym  dozwolił n a  
użycie słowa „bank" we firm ie, ato li z dodatkiem  „spółdzielczy" lub 
„ludowy". F irm a strony  pozw anej pochodzi z czasów przed w ydaniem  
wspom nianego rozporządzenia Prez. Rz. o praw ie bankow em  i zaw iera 
słowo „bank", chociaż w edług tego rozporządzenia m ogłaby zaw ierać 
to słowo jedyn ie  z dodatkiem  „spółdzielczy". S trona pozw ana bowiemi 
by ła  w edług osnowy wpisu do re je s tru  handlow ego i treści przedłożo
nych  statu tów  stow arzyszeniem  zarobkow em  i gospodarczem, opartem  
n a  przepisach ustaw y z dn ia 9 kw ietn ia  1873 Nr. 70 Dz. u. p. i gdyby 
nie by ła nastąp iła  likw idacja tego stow arzyszenia, by łoby  ono m u
siało n a jd a le j do 1 stycznia 1925 s ta tu t sw ój uzgodnić z przepisam i 
ustaw y o spółdzielniach z dnia 29 październ ika 1920 Nr. 111 poz. 733 
Dz. Ust., a to w m yśl art. 117 te j  ustaw y  (w brzm ieniu  zm ienionem  
ustaw ą z dn ia 4 g rudn ia  1923 Nr. 135 poz. 1119 Dz. Ust.). S tronę pozw aną 
należy  po m yśli art. 117 pow. ustaw y uw ażać za spółdzielnię k redy tow ą 
rozw iązaną, lecz jeszcze nie zlikw idow aną, a tem sam em  nie m ożna jej) 
zasadniczo odmówić ochrony lokatorów  z art. 2 lit. i) ust. o ochr. lok.

—O—•
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Problem  winy
w „Warszawiance" i w „Nocy Listopadowej" 

Wyspiańskiego. 
Odczyt, w ygłoszony w Krakowie w dniu 8 stycznia 1931 r.

Zagadnienie winy w dziełach W yspiańskiego odgrywa 
dużą rolę. Nie będę tu mówił o „Klątwie", której całą pod
stawę stanowi wina Księdza i Młodej, ani o „Meleagrze j, 
gdzie i Oineus i Althea w końcowych w ynurzeniach w yzna
ją  swe winy. I nie zajmę się również kwestją, czy Bolesław 
Śmiały ma do pewnego przynajm niej stopnia poczucie winy, 
popełnianej przez swe srogie kary, kiedy mówi: ..Bóg ze
m ną zbrodnie dźwiga" — i kiedy zbrodniarzem nazyw a go 
Rapsod. Zaznaczę też tylko, że na winie N atana i Samuela 
wspiera się cała osnowa „Sędziów". W utworach tych wina 
wynika nie tylko implicite z działań ich bohaterów, lecz na
wet same słowa: „wina“ i „winien" pow tarzają się tam kil
kakrotnie*).

Ale odejdźmy teraz od tych win osobistych i sięgnijmy 
raczej w dziedzinę win narodowych u Stanisława W yspiań
skiego. Nie mogę określić ściśle tego pojęcia, które tu chcę 
wprowadzić, a które w mem rozumieniu obejm uje nietylko 
przypadki zawinienia przeciw narodowi czy państwu jako 
całości, przeciw ich dobrom i interesom, lecz także te, gdzie 
wina wobec jakiejś osoby pryw atnej, wobec indywiduum,

*) W „M eleagrze" i w „Sędziach". P atrz  o tem  m ój odczyt p. t. 
..Pojęcie p raw a u St, W yspiańskiego, d rukow any w „Głosie P raw a" 
(Lwów), Nr. 6 z r. 1930 — i pow ołane tam  ustępy, oraz uw agę n a  końcu 
tego a rtyku łu .
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nie ma charakteru czysto osobistego,, lecz popełniona zostaje 
— napraw dę czy wrzekomo tylko — w imię tych dóbr j in
teresów, dla państw a czy narodu. I tu  sięgniemy do utwo
rów powstaniowych St. Wyspiańskiego, do „W arszawianki" 
i. „Nocy Listopadowej".

Więc zanotujm y najpierw  winę ogólną, o k tórej mówi 
Chtopicki w słowach: „patrzę po czołach, wszędy samowolę 
bajrońską czytam , i dla k tórej ukrócenia „ktoś nieugięty, 
jako (Cromwell, Bonaparte" m usiałby stać się tam „działa
nia duszą . ( hłopicki wyjaśnia w dalszych swych wywo
dach. w czem tkw i ta  wina:

„O rty  p ad a ją  z bólu: gną, łam ią się im skrzydeł loty, 
gdy je  obsiadła zawiść stadem  wroniem , 
a w orlich  p iersiach serca są bi jące, 
zbyt czułe, w zajem nym i zdradam i krw aw iące.
Rzuciłem już raz bułat, bo rózgi lik torsk ie 
za m oją togą siekły zbyt pow olnie; — 
widziałem, że nie zdzierżę, królów  tak ie  tłum y 
zn a jd u jąc  codzień".

A efekt tej winy jasny i nad wyraz przykry, wprost bez
nadziejny:

„już widzę, ja k  się księgą błędów przyszłość pieści, 
gdy zasiądzie sp łakana czytać, zdarta  z części; 
po w ojnie — ju tro “.

Efekt zapraw dę złowróżbny dla powstania listopadowego, 
sprawdzony jego wynikiem. Nie wiem, czy i o ile diagnoza 
była trafna, o ile sąd Chłopickiego o swych współczesnych 
jest słuszny. Lecz nie moją to badać rzeczą; mnie wystarcza, 
że taki sąd miał, czy tylko poddał Chłopickiemu W yspiań
ski, który umiał niezrównanie swych myśli głębię ubrać 
królewskim płaszczem autyzmu. Nie będziemy bronić społe
czeństwa polskiego z czasu powstania listopadowego przed 
jego'wodzem — czy przed poetą — w imię jakichś źródeł 
historycznych o problematycznej wartości, ni w imię 
praw dy, do której tą  drogą dojść, mojem zdaniem, nie 
można. Będziemy tylko stwierdzać te wieszcze i złowieszcze 
słowa, te myśli o winie i grzechu natchnieniem wyczutych 
postaci.

Sam Chłopieki staje przed nami także obarczony prze
winą, o k tórej zresztą różnie myśleć można. Sam przyznaje 
się do wysłania na pewną śmierć młodego oficera — bez po
trzeb v — „na posterunek, który odda.wna uważał za straco
ny, a tylko przez opór, żeby wykazać niedołęstwo księcia, 
trw ał w posłuszeństwie raz wydanym  rozkazom". W praw
dzie ten oficer rw ał się do tego, sam „chciał tego gnobu". 
Ale wyłącznie w rekach Chłopickiego było, zapobiec jego 
śmierci:
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..Odchodził, mogłem w strzym ać go jednym  w yrazem ; 
patrzy łem  w jego oczy. tw arz, w yraz, postaw ę 
i kam ieniałem  w ruchu, ...szedł za spraw ę

Niepowróći, uiewróci, — „Amen" napisano, 
m iał na czole, na sercu, głęboko; —“

Ten patos olimpijski, nie udany, nie sztuczny, ale związany 
i z głęboko pojętą świętością spraw y i z dumą jej wodza — 
rozkazodawcy, niemal że um arza w oczach naszych winę 
Chłopickiego, Lecz bądź co bądź Chłopicki mógł zapobiec 
temu — nie zapobiegł, czego później żałuje, poznawszy na
rzeczoną poległego. Masrję, która na wodzu tak  wielkie zro
biła wrażenie:

..liz e b a ż  więc było, bym tę spotka! dzisiaj, 
w k tó re j serce zm ierzony cios n a js iln ie j godzi! 
cios, k tó ry  sam je j  bezw iednie zadałem.
Czem uż ta k  szybko, tak  lekko zbyw ałem  
je j  am anta...

On wiedział jednak z góry, „że pozycja tak  groźna była", 
on „miał ją  za straconą nieodwołalnie". I dlatego z opuszczo
nym słucha wzrokiem, kiedy Marja bije weń taranem  jego 
winy, i kiedy jak  Kassandra wróży nieszczęście całej po
w staniowej imprezie, całej Polsce nawet, z k tó rą się w chwi
li przemożnego szarpania bólem, w momencie nieopanowa
nego w ybuchu rozpaczy, uosabia sama;

. Boś je s t generale w inny.
Przedem ną skryw asz, milczysz, nie clicesz wyrzec.
On nie wróci ju ż   .........................

To. ok ru tn ie  tak  śm ierci w ysełać go w ręce.
Ja widzę cały k ra j we krw i, k ra j cały w męce 
w te j waszej w ojnie; słuchaj generale, 
w y ostaniecie wszyscy tam. we chwale, 
w y piękni, wy boscy, — w y skarb  dum a nasza 
...własnych m ię moicli słów k lą tw a p rzestrasza 
już  wam w rota podziem u otwarli... 
w y ostaniecie wszyscy tam : um arli".

M arja więc wyraźnie zarzuca Chłopickiemu winę, a nawet 
zbrodnię. „Znaj czyją zbrodnia w iną" — woła do niego' da
lej — „groźnie, prostując się, w skazując na niego". Ją  łamie 
gniew i ból i przeklina wszystko co się dzieje nie tak, jak  
dziać się powinno, aż sarna pada w tem zmaganiu się, w mę
ce, k tórą przeczuła już na początku „pieśni z roku 1851“ —• 
kiedy jeszcze w niej pragnienie odznaczenia się narzeczo
nego zagotowało nad możnością w strzym ania go od pójścia 
:na śmierć pewną:

..Nie nazyw aj rozkazem , czego p ragn ie  dusza.
P ragnę  d lań  sławmy; — lęk  m nie przed Losem ze jm u je ;
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m uzykę Szczęścia oddala i zgłuszą 
N iepokój cienie swe nadem ną snuje".

Myliłby się ten, ktoby sądził, że kwestja winy w W y
spiańskiego „W arszawiance" jest. już w yczerpana w przy
toczonych ustępach. Jest tam  jeszcze znaczona czyjaś inna 
wina, wina tego, pod którego wodzą połaci „w oczach Euro
py, działali cuda dla G lorji a Sławy", a dziś — w czas po
wstania — „z wielkiego Duchów i orłów przym ierza roz- 
biiki. tylko i strzępy zostały". Więc z duszy Chłop iekiego 
w yryw a się w yrzut i skarga: O Cesarzu — przecz wielkie 
twe wołanie kłamie —? I wspomina chwile, kiedy Napoleon, 
ściskając mu dłoń, w skazywał na  Wilno i Grodno, dając do 
poznania, że pragnie wskrzesić Państwo polskie. A dziś— 
„dziś F rancja  piosnkę nam przesyła,... idźcie sami w drogę" 
— siejąc zwątpienie nawet w duszy wodza!

Tyle o różnych w „W arszawiance" winach. Sądy o nich 
są pouczające i ostrzegające zarazem może i dla czasów dzi
siejszych. „Skazańcom Losów nikt nie poda dłoni", ale ska
zańcem czyni się naród sam, jeżeli zaniedba w czemkołwiek 
przygotowań do swego rozwoju i do swej obrony. Wówczas 
znów wkracza midrno m iny  na widownię i znów wzejdą 
wzajemne w yrzuty  i ból i męka. A prawnika rzeczą jest 
wskazać, że w ina zachodzi nietylko wówczas, gdy jest 
„umyślną", gdy ktoś ma zły zam iar wywołania ujemnych 
skutków — lecz także wtedy, kiedy jest „nieumyślną", to 
jest, gdy pochodzi z lekkomyślności lub niedbalstwa , I te j 
drugiej winy skutki mogą być straszne, a zarzutu jednej 
i drugiej uniknąć nam należy za w szelką cenę.

A teraz „Noc Listopadowa". Pallas Atene — poganka — 
zapewnia nas na  wstępie, że „w krwi nieinasz winy". I za 
nią Wysocki głosi hasło święcenia noźów, głosi „śmierć 
przyw Inszczyeielom, tyranom, co nasze kalają trony, co bru
dem ołtarze ścielą".

Ale z rozwojem akcji powstańczej, kiedy „już biega, 
już  biegą, już nic ich nie w strzym a" — nawet Pallas zmie
nia poniekąd zdanie, mówiąc:

„Niech każdy płom ieniem  płonie, 
lećcie gorejące pochodnie, 
ozw arte św iątyni ościeże.
We światło przez mieczów zdrodnie.

A wiec przecież przelew krwi, to zbrodnia, a gdzie zbrodnia- 
tam  wina? Więc przecież, kiedy podnieta była już tak silna, 
że znikła obawa wstrzym ania jej pędu, Bogini mogła przy
znać, że tylko drogą „zbrodniczych" działań powstańcy
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sięgną po w aw rzyny i w ejdą do nieśmiertelności? Lub może 
słowa: zbrodnia, użył poeta „przyrodniczo", bez myśli o wi
nie, w rozumieniu nieprawniczem; w tem znaczeniu popro
sili. że w tak  słusznem i sprawiedliwem powstaniu przelanie 
krw i wroga, a. naw et własnej, nie jest obarczone winą, 
a owa „zbrodnia" polega właśnie na dobroczynnem działa
niu mieczów sprawiedliwych? Innemi słowy, mieczów 
zbrodnie, to może poprosili skutki ich użycia bez nadania im 
jak iejś kw alifikacji krym inalnej lub choćby etycznej? 
Prawdopodobnie. Bo przecież: „Umierać musi, co ma żyć" — 
zapewnia nas Kora, k tóra mówi w prawdzie o zmarniałych 
pędach ziemi, lecz mówi w przenośni, symbolicznie, lecz 
Tonóiwi „generalnie" o tem, że:

„Gdy w szystko żywe musi ledz 
pod ręką, k tó ra  znaczy k res; 
śm ierć tych użyźnia nowe pędy 
i życie nowe sie je w szędy“.

Więc choć je j Dęmeter znów wypomina zbrodnię („Śmierć 
biorąc żywa, spełniasz zbrodnię!") — ona wie, że w nie
śm iertelnych wróci wieńcu, bo przed n ią pochodnie weselne.

Wspomniałem wyżej, że wina może nie być rozmyślna, 
że może również polegać na jakiemś niedbalstwie. Wie o tem 
dobrze poetą, kiedy w rozmowie Bronikowskiego z Lelewe
lem w usta pierwszego z nich w kłada słowa:

„Aleś ty  jeden jest, człowieku, 
konieczny — Zebrać trzeba  ludzi.
W chw ili te j, gdy się naród budzi,
ty  nie chcesz wziąć na siebie grzechu niedbalstw a?

Lelewel broni się, by nie odejść od loża umierającego ojca, 
i powołuje się na Boga, k tóry  go widocznie „z te j m iny  dziś 
rozgrzesza"^ Wszak Hermes już „u w rót tych z wężem 
czeka", a:

i
..Dopokąd Bóg ten wrót m ych strzeże, 
dostępu tu  nie m a tu  Bóg inny.
Sądź przeto, bracie, czym je s t w inny" —

mówi Bronikowskiemu, zm uszając go tem do odejścia. Lecz 
wkrótce cień ojca. prowadzony przez Hermesa, każe się Le
lewelowi. spieszyć, gotować Czyn i gonić myśl szybką, by 
sie nazaju trz  nie ocknął w klątw ie strat i ruin nie pojął 
głąbi- Trzykrotnie tylko upomina go w ostatniem pożegna
niu: „Synu, o nie plam ty  się krwią".

Problem winy występuje też na widownie w scenach 
z Stanisławem Potockim. 1 to powiedzmy, winy obusiron-
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nej, w iny tych, co go zabili, i samego, zastrzelonego gene
rała. U Wyspiańskiego nie wiadomo zresztą całkiem na- 
pewno, kto, czy oddział Załiwskiego na jego komendę, czy 
też patrol rosyjskich żandarmów zabił Potockiego. Ten n ie  
dał się namówić do powstania, wolał odejść do Erebu, a po
tem na teatrum  K róla Jegomości razem z innerni zebranemi 
tam  duchami skarży się duch jego:

„W łasny zab ija ł m nie b ra t 
i w łasny syn złorzeczył:
P rzekleństw em  mnie Bóg strącił, Kat.
Jemu żem dziś w ładztw a przeczył; 
jakoż m nie pchnął los w ten  bój, 
gdym  chciał bo ju  pow trzym ać i ognie; 
czylim  w iediał, że zapęd m nie pognie 
i połamie, ja k  zb ro ję  skruszałą 
a serce się ozwało
zapóźno ..................................................................

Jakież by ły  m oje przewiny?
Za bron w zięty ojee i syny 
i na się w zajem  godziły, 
w zapam iętaniu , w obłędzie. —
O jakożem  staw ał za sędzię 
tym , co spraw iedliw ie w alczyli? 
Zali spraw iedliw ość i sąd 
śm iertelnym  nie najw iększy  błąd?

Czegom nie zaznał w ziem skiej doli, 
po jm any  w ognie pychy, 
po jm any  w ognie gniewu, 
za tem stęsknione serce boli, 
że w ielk i a byłem  lichy“.

I biada i żałuje i przyznaje się. do winy i błaga o przebacze
nie, i wolałby niż sobą własnym być zabójcą:

„Dałeś mi P anie w szystkie sta tk i 
i mnogie, m nogie włości 
i w rzędzie p ierw szych przed narodem  
staw iłeś;
jednoś nie wszczepił w p ierś litości, 
żem się nie poczuł syn te j m atki, 
k tó re j pozgonne w idzę dziatki, 
ja k  ze m ną idą b ra tn im  chodem 
w tę sam ą noc i toń i m rok.
Czem użeś P anie zaćm ił zwrok, 
żem nie m ógł zaznać szczęsnej chwili 
i być z tych, k tó rzy  m nie zabili 
i sław ę szczytną wzięli?
O nych — że m ęką zbrodni pali, 
na mnie się winy ciężar wali 
żem szedł icb czynom  w przek“.

Męki znosi niewysłowione ten duch, karm iący się rozpaczą 
i wołający: Przebaczcie mi — dla mnie to już przekleństwo 
wieczne. Ale mimo wszystko wina jego nie taka, jak  wspo
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mina G endra: „Nie tenci mój, — co tobie Bóg" — więc nie 
poda mu ręki. Bo naw et syn Gendra, „zabójca... w tej woj
nie z Lachem" musi uznać słuszność po stronie powstańców 
i przyznać się do winy:

„jakoż nie m ieli walczyć, 
gdy ok rę t i łódź ich tonie;

Rzucam y ten  k ra j m ętów  i m roków 
i dusze oczyścim winni 
i będziem  za łaską Bożą 
jako są czyści i niewinni,

Więc, ja k  widzę ich, że te raz  idą
razem  ze m ną i z nami. kędy  przeznaczenie,
to m nie ściska ból serce i duszę,
i dum ę m oją daw ną
i daw ną pychę m arną kruszę
i chciałbym  uzyskać przebaczenie41.

Wobec niego, wobec jego ducha, duch ojca przyznaje się też 
wyraźnie do winy:

„O synu p rzek lą ł nas Bóg.
0  synu, nie p y ta j starego, 
ileć ręce zdziałały złego, 
ilekroć ciebie pchnęły  ku  czemu,
1 duszę ska la ły  młodą".

Mówiąc o winach te j Nocy Listopadowej, zanotu jm y jeszcze 
fak t zabicia generała Nowickiego: „Za Lewickiego' zabit“
niewinnie — „Szlachetny poległ za zdrajcę".

A w  końcu obraz najsilniejszy, dowód najoczywistszy 
winy — wroga. Kiedy Krasiński dumnie odpiera napaść 
Wielkiego Księcia, jego w najwyższym  stopniu obraźliwy 
zarzut, że 011 i inni „panowie" nie w ierzą w Polskę — kiedy 
w skazuje na polskich „trupów mosty" i na krew polską 
w moskiewskich roztrwonioną kaźniach, wówczas Konstan
ty  każe wprowadzić ślepca ,,w łachmanach i w kajdanach 
na, nogach i rękach" i przyw iązać go do arm aty. Tak to 
„Prometeusz polski", co mimo mąk najstraszliwszych nie 
uląkł się wroga i w niczem mu nie ustąpił i wszystko zniósł, 
by jeno rodakom przykład dać wytrwania., „by ino tym  b ra
ciom. co dzwonią w Warszawie, zwycięstwo się walki do
stało". Bo wina ciemiężcy nie zamknie drogi do wolności 
i p raw a jb o  ponad czarną mgłę nocy znowu jutrzenki w zej
dą pochodnie.

U w a g  a.
K iedy w roku ubiegłym  mówiłem o P ojęciu  p raw a u  St. W y

spiańskiego nie m iałem  n a  m yśli p roblem u w iny w  u tw orach  tego 
poety. Zagadnienie to wyszło n ie jako  samo z dzieł W yspiańskiego,
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z n iek tó rych^  ustępów, jak ie  tam  przytoczyłem . I tak  np. A lthea 
w „M eleagrze" p rzyznaje  sama:

..Igraszką by łam  w ręku  Boga.
Szyderstw em  los w me ręce dano, 
by w w łasne winy u p lą tąną  
k lą tw a  clośięgła wroga".

Jeszcze b ard z ie j podk reśla  tam  swą winę Oineus:
„Przesądom , czarom  nie daw ałem  w iary,
Przysięgi bogom sk ładane łam ałem ;
Dziś próżno, choćbym  w ierzył;
Za daw ne winy dziś sp ad ają  kary , 
sypiąc się na m nie nagłych k lęsk  naw ałem , 
i Los, p rzed oczy ni staw iąc spłakane 
ohydne dzieła i życie zaszargane, 
chciał, żebym  w szystkich przeżył".

W „Sędziach" znów Sam uel uzna je  w yraźnie swą w inę słowam i: 
„No ja  winien te j  śmierci.
A Bóg m nie winien (pokazuje na syna) 
tę  śm ierć — Bóg m nie to w inien.
N iew inien ja  — wy sędzię moi 
a w inien dziesięćkrop te j zbrodni; 
synow ie gnębią m nie w yrodni, 
przed wami nędzarz stoi...".

Sędzia Dr. GUSTAW TAUBENSCHLAG 
Łódź.

Uchylanie z urzędu wadliwych decyzyj 
administracyjnych.

Dokończenie*)

II. Wady m erytoryczne.
W a d liw o ś ć  t re śc i .

1) Na błędnem rozumowaniu oparte są przeważnie — 
o ile nie ma wręcz złej woli lub niedbalstw a —akty  admini
stracyjne, zmierzające do osiągnięcia skutkom  fizycznie nie
m ożliwych, karnych albo jaskraw o nielogicznych.30) W szcze
gólności: cel, k tó ry  ma być zrealizowany aktem adm., musi 
być dozwolony, więc nie może pozostawać w sprzeczności 
z innemi zadaniam i państwowemi, zwłaszcza takiemi, któ
rych ignorowanie pociąga za sobą karne następstwa (bezpie
czeństwo, ochrona zdrowia, interesów majątkowych, przeko

*) Część poprzednią te i pracy zob. w zeszycie Nr. 2 „Głosu Prawa*. 
*°) Pór. B ernatz ik  S. 285. K orm an S. 252, H errn ritt S. 287 n.
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nań religijnych). Państwo, jako jednolita organizacja, nie 
ścierpi w swern łonie kolizji, gdyż w arunkiem  celowego 
funkcjonowania m achiny państwowej, jest harmonijne 
współdziałanie wszystkich czynników, skoordynowane, wol
ne od tarć. A utorytet m oralny państwa byłby fikcją, gdyby 
jeden organ w ydaw ał decyzje, które drugi z obowiązku 
zwalczać musi, abstrahując już od negacji idei porządku 
prawnego. Państwo wyrosłoby do potw ornej roli uprzywile
jowanego przestępcy lub prowokatora31). W liicrarchji zadań 
państwowych te, które są poparte sankcją karmą, zajm ują 
pierwsze miejsce, jak  to właśnie z tak  spotęgowanej ochrony 
praw nej w ynika; wszystkie zatem inne adm inistracyjne za
dania, jako drugorzędne, nie dotyczące egzystencji samej, 
a raczej już dobrobytu społeczeństwa, schodzą na plan 
drugi.32)

Stąd konkluzja oczywista: Decyzje, które popchnąć mo
gą stronę na śliską drogę przestępstwa, zm uszając ją  do czy
nów lub zezwalając na zachowanie się, ścigane sądownie, 
nie m ają racji bytu : muszą być wycofane z urzędu. Dobra 
w iara strony nie zasługuje na uwzględnienie; ważniejszym 
bowiem jest w yżej omówiony interes publiczno-prawny: 
utrw alenie fundam entów ustroju społecznego.

Z tych samych motywów należy kasować z urzędu de
cyzje, kolidujące z obowiązującymi przepisami karno-adm i
nistracyjnym i. o ile nie dadzą się podciągnąć pod pojęcie 
dyspensy.

W yjątkowo dozwolone są wprawdzie — decyzje, będące 
w konfli kcie z powszechnem prawem karmem, o ile najwyższe 
interesy państwowe każą stw arzać takie w yjątki, co dzieje 
się zresztą w drodze ustaw odaw czej (rozkaz strzelania do 
nieprzy jaciela w czasie wojny).

2) Nie inaczej potraktow ać w ypada a k ty ' adm inistracyj
ne, skierowane contra bonos mores lub przeciw podstawo
wym prawom obywatelskim , zagw arantowanym  konstytu
cją, jak  wolności sumienia, wyboru zawodu i t. p. Do te j gru
py zaliczymy u. p. zakaz brania kiedykolwiek udziału 
w wyborach, uczestniczenia na zebraniach, opuszczenia gmi
n ę  przynależności luli zamieszkiwania w niej. zm iany w y
znania i t. p. Zarządzenia te tak  dalece obrażają poczucie 
sprawiedliwości w państwie nowoczesnem, że żądanie po
słuchu od obywatela byłoby insynuacją; wolno mu raczej

:;1) U rzędnik, k tó ry  sta ł się in ic ja to rem  ak tu  adm inistracyjnego, 
nie zawsze dopuszcza się przestępstw a, u. p. jeśli działał nieśw iadom ie; 
ak t adm in istracy jny  zrodzony z przestępstw a, może być ważny.

S2> Kolizja /  zadaniam i innych  resortów  adm in istracy jnych  godzi 
w zasadę celowości i jednolitości w adm inistracji. Zapobiega temu. 
a\ stadjum  pt.czątkow em : obow iązek porozum iew ania się w ładz zain
teresow anych (ob. w yżej I  p. 11), potem  zaś prawomocność.
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przeciwstawiać się bezkarnie (ius resistendi). Ze względów 
logicznych kasacja z urzędu rozciąga się na decyzje, sprze
czne same m sobie i niekonkretne, bo nienależycie indyw idu
alizujące treść istotną postanowienia, bezprzedmiotowe (usta
nowienie opiekuna nad pełnoletnim) i nieaktualne, fizycznie 
w żadnych okolicznościach (absolutnie) niewykonalne, 
wreszcie śmieszne (mianowanie 7-letniego dziecka urzędni
kiem państwowym). Trzeba ak ty  tego rodzaju uważać za 
nieistniejące, wychodząc z założenia, że obecnie decyzje 
w ładzy służą tylko do przeprow adzenia rzeczowych celów, 
więc eliminu ją zadania, niewątpliw ie i jaskraw o irracjo
nalne.

3) Poruszono dotychczas I A, B. II I, 2 w ady aktu adm. 
odznaczały się taką  intensywnością, że interes publiczny 
domagał się sparaliżowania natychmiastowego wszelkich 
skutków faktycznych (nie prawnych), jakie tak  wadliwe 
decyzje mogłyby wywołać. D ecyzje te były odrazu nieważne, 
zatem prawnie nieistniejące, wiodły żywot tylko pozorny. 
Uchylenie ich ma więc charakter deklaratoryjny i działa 
ex tunc, nie jest prawem, a obowiązkiem władzy, k tóra 
stw ierdziwszy fak t istnienia w arunków  nieważności, jest 
skrępowana tem ustaleniem i musi jako dalszą konsekwen
cję. wysnuć jeden tylko wniosek: zniesienie formalne aktu.33) 
W praktyce w yłaniają się czasem wątpliwości, czy m amy do 
czynienia z wadliwością, skutkującą nieważność, czy tylko 
zaskarżalność, a teor ja hołduje rozbieżnym tezom w kwestji, 
czy presum pcja in  dubio w sprawie adm. przem awia za 
pierwszą, czy za drugą alternatyw ą.34).

Pozostaje pozatem dość obszerna sfera działalności w adli
wej — o kórej wspominaliśmy już, omawiając w ypadki nie
ważności i rozgraniczając je od uchybień mnieszej wagi (por. 
w yżej I A 2, 5, 5, 6, 9; B), gdzie usterki nie są ani tak oczy
wiste, ani tak  groźne, aby uchylenie z urzędu było koniecz
nością. Władza raczej ocenia wpierw sytuację i z większą 
swobodą rozstrzyga, czy należy w adliwą decyzję znieść, czy 
też z pewnych motywów natury  praw nej lub opportuni- 
stycznej, lepiej ją  w mocy pozostawić.

Do uchybień tego drugiego rzędu należy m. i. pogwałce
nie m aterjalnych przepisów ustaw y,3S) lecz bez piętna nielo-

33) Por. Laun: 47 n.
34) Por. O tto M ayer: D eutsclies Y erw altungsrecht I S. 125. 97. — 

Pozatem  K orm an: 21.6 n. i H e rrn ritt: 284, jak o  przedstaw iciele dwóch 
odm iennych kierunków . M annlicher: ,.Die óst. Y erw altnngsreform  des 
Jahres 1925“ d o p a tru je  się — S. 19 — w pew nych koncepcjach austr.. 
proc. adm. rea lizacji zasady „der E rh a łtu n g  der K raft des Yerwal- 
tungsak tes“.

35) Por. H ilarow icz: Środki p raw ne w post. adm. S. 67 n.; H e rrn ritt: 
289 n., K orm an: 232 n,; B ernatzik : 277 n., Je llinek: 147 n.; K leiner: 176n.
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gieznośei, czy niemożliwości absolutnej. Stopień nielegal
ności jest bardzo różnorodny: już na pierwszy rzut oka ude
rza nas różnica między udzieleniem zezwolenia na handel 
domokrążny komuś, mającemu lat 29 i 11 miesięcy, zamiast 
przepisowych 50, a nom inacją na stanowisko sędziego S. O.. 
osobnika, k tóry nie ma kw alifikacji prawniczych albo 
wciągnięciem na listę wyborców do sejmu obcokrajowca, 
a zaliczeniem przedsiębiorstwa do niewłaściwej kategor ji nie
bezpieczeństwa. Są usterki, nie w ykraczające daleko poza 
granicę zwykłej niedokładności, które czas pokryw a mil
czeniem i inne, niejako ciągle się przypom inające, gdyż. 
kształtu ją w pewien sposób stan rzeczy, obliczony na dalszą 
metę, pow tarzając się przy całym szeregu dalszych czyn
ności adm inistracyjnych. Owe efemeryczne nieścisłości 
z większą można traktow ać pobłażliwością jeśli dotyczyły 
tylko chwili w ydania decyzji i wkrótce potem straciły swą 
aktualność; inaczej, gdy chodzi o przesłanki, wymagane 
przez cały czas istnienia odnośnego stosunku prawnego.

Zagadnienie, czy decyzja zdradza znamiona m aterjal- 
nej nielegalności, nie rozwiązuje isię tak  łatwo, jak  probierni 
wad formalnych. Strona form alna z natu ry  rzeczy, mniej 
skomplikowana, da się prędko zanalizować i zauważyć już 
przy powiei zchownem zaznajam ianiu się z aktam i spraw y; 
rzadko też spotykam y się tu  z rozbieżnocią zdań w kwe- 
stjaeh zasadniczych (n. p. właściwości rzeczowej), gdyż ru 
tyna dominuje nad in terpretacją praw a. Wręcz odwrotnie 
napotykam y na duże nieraz trudności i odmienne poglądy 
przy rozważaniu strony m erytorycznej. Kolizja z prawem 
m aterjalnem  z trzech aż źródeł w ypływ ać może: z niedo
kładnej oceny stanu faktycznego, z mylnego komentowania 
ustaw y, wreszcie z błędne j subsumipcji; stąd więcej okazji do 
pomyłek.

Wobec rozległej skali przyczyn nielegalności oraz chwiej
nych i (nastręczających liczne wątpliwości zapatryw ań w te j 
m aterji, nieograniczone prawo kasacji z urzędu w każdym  
w ypadku rzekomej „nielegalności" byłoby równoznaczne ze 
zniesieniem bezpieczeństwa prawnego. Od jęcie zaś zupełne 
te j mocy państw u prowadzi -do drugiej ostateczności: pano
szenia się bezprawia pod egidą państwową. Władza bowiem, 
k tóra jest autorką nielegalnego ak tu  adm., nie znajdzie po
wodu do refleksji nad nim, bo pogrążona w swych subiek
tywnie zabarwionych pojęciach, uw aża akt za praw ny; 
w ładza zaś przełożona przeważnie nie hęcłzie miała spo
sobności do kontrolowania decyzji niższej inslacji w okre
sie. przewidzianych dla zaskarżenia jej, bo w przeciwień
stwie do strony, bądźto w spółdziałającej w postępowaniu 
adm., bądźto powiadam ianej o rozstrzygnięciu adm., nic nie
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wie o tem, jak iej treści decyzja zapadła. Decyzja więc się 
upraw om ocni; a gdyby hołdować zasadzie, że prawomocność 
odbiera państwu możność korygowania decyzji,36) to państwo 
znalazłoby się w położeniu gorszeni znacznie, niż pryw atna 
jednostka.

Chcąc pogodzić interes państw a z interesem społeczeń
stwa, trzeba obrać drogę kompromisową: Pożądaną jest sa
moobrona pod postacią uchylania decyzji z urzędu, lecz 
z następującem i restrykcjam i:

a) jeśli osoby trzecie nie nabyły z ty tu łu  te j decyzji 
żadnych praw, a więc zwykle przed uprawomocnieniem się, 
swoboda zmieniania jest najobszerniejszą. Sięga ona tak  da
leko. że państwo w ładne jest nietylko zwalczać objaw y nie
legalności, polegające na naruszeniu przepisów, w interesie 
publicznym przedewszystkiem ustanowionych lecz, jako  
najw yższy obrońca i stróż praworządności wogóle, usuwać 
wszelką sprzeczność z postanowieniami praw a, służącymi 
interesom jednostki (n. p. więc nakazać w ydanie decyz ji mo
tyw ow anej zamiast niemotywowanej, powtórzenie ak tu  do
ręczenia, jako wadliwego i t. p.) — odnosi się to również do 
aktów obciążających; mogą zatem i one ulec zmianom in 
plus jak i in minus. Lecz z chwilą/ uprawomocnienia się, stro
na nabyw a praw o do nie pogarszania pow stałej już  pozycji 
praw nej i odtąd zmiana z urzędu odbędzie się tylko z uwzglę
dnieniem tych praw  nabytych.

b) o ile nie wchodzą naw et w. grę p raw a nabyte, jednak
że osoby trzecie w zaufaniu do decyzji, przedsięwzięły już 
pewne kroki w celu wprowadzenia je j w życie, a zwłaszcza 
przy decyzjach, nadających im upraw nienia matęrjalne, 
przystąpiły już do ich wykonania, to w tych w arunkach 
uchylenie niespodziane decyzji, gdzie wobec braku oponen
tów, wszelkie p o z o r y  przem aw iałv  za natychm iastową w aż
nością — naraziłoby stronę na poważny, nieraz uszczerbek 
m alerjalny, damnum emergens i lucrum  cessans, nie dający 
się wcale napraw ić 11. p. przyznaniem odszkodowania (ode
branie koncesji, k tórej za drugim razem osoba zainteresowa
na może nigdy nie dostanie, gdyż chodzi o spraw ę swobodne
go uznania). Z tym i motywami musi się liczyć władza, p ra
gnąca decyzję kasować; zaważą one na szali nie mniej od 
fak tu  prawomocności. Tedy

c) tylko obraża przepisów o przeważającym charakterze 
publicznym  (ob. wyżej pod a), daje asum pt do uchylania 
z urzędu i to z tem jeszcze zastrzeżeniem, że przem awiają 
za tem względy opporiimizmu.

:'6) Z polskich autorów  nienaruszalność ak tu  z powodu p raw o
mocności negu je w zasadzie Jaw orski: N auka p raw a adm in istracy j
nego S. 136. V
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Zwycięstwo idei legalności nad hasłami: bezpieczeństwa, 
prawnego, uznania praw  nabytych i publicznego zaufania, 
nastąpi tylko pod warunkiem, że wada, jak ą  decyzja jest 
dotknięta, jest tak  istotną, że zamierzony skutek adm inistra
cyjny wcale nie może być osiągnięty, względnie że ustalenie 
prawne, dokonane przez władze adm. (przy orzeczeniach), 
przeczy notorycznym faktom lub podryw a autorytet pań
stwowy.4’) Kiedy przechylić się na jedną lub drugą stronę, 
to w praktyce nieraz będzie bardzo wątpliwem. Analogja 
procedury cywilnej nie rozwiązuje zagadnienia. W kraczamy 
tu  bowiem już w dziedzinę, aczkolwiek skrępowanego, je
dnakże pozostawiającego dużo swobody uznania. Trzeba 
wpierw odgadnąć myśl przewodnią danego przepisu i sens 
danej instytucji i odpowiedzieć na pytanie: czy niezgodność 
z pewnymi wymogami, czyni wartość ak tu  illuzoryczną.

4) Jeszcze trudniej obalić akt, k tóry w prawdzie zadość 
uczynił wszystkim wymogom formalnym i m aterjalnym , 
lecz zdaniem instancji nadzorczej, nie jest celowym. Dopiero 
tu ta j n. zd. ak tualną staje się różnica między orzeczeniem, 
a zarządzeniem. Orzeczenie ustala istnienie pewnego sto
sunku prawnego drogą subsum pcji stanu faktycznego pod 
norm ą (stwierdza n. p. czyjeś czynne praw o wyborcze). — 
Rozumowanie organu publicznego jest tu  tylko prawnicze, 
oparte na logice, a nie opportunistyczne, teleologiczne. Z isto
ty  rzeczy więc jedno tylko zapatryw anie będzie słuszne i po
zostaje ono niezmienne. Inaczej przy  zarządzeniach, one są 
środkiem urzeczywistnienia różnych celów polityki adm ini
stracyjnej. Poglądy zaś, co w tej dziedzinie jest słusznem, 
są tak  różnorodne, jak  kierunki w dziedzinie ekonomji i te- 
orji adm.; logika natomiast jest jedna i jeden jest tylko po
rządek prawny. Nielogiczną więc i niedopuszczalną jest 
zmiana z urzędu prawomocnego orzeczenia, jako  niecelowe
go, lecz zrozumiałem to jest przy zarządzeniach. M ają one 
charakter odwoła Iny, o ile to nie jest połączone z krzyw dą 
osób trzecich (ob. wyżej p. 3). Lecz zgodnie z duchem praw o
rządnego państwa, mogą być cofnięte nie dowolnie, a w in
teresie dobra publicznego. Zwłaszcza więc w w ypadkach 
przekroczenia lub nadużycia swobodnego uznania (exces, 
detou mement de pouvoir), zbliżonych do omawianej wyżej 
nielegalności, lecz również już wtedy, gdy poglądy instancji 
nadzorczej w kwestji „dobra publicznego'' odbiegają od sta
nowiska niższej instancji w tej m aterji. Mowa tu  oczywiście 
o uchylaniu decyzji przy niezmienionych okolicznościach, 
więc rebus sic stantibus, nie zaś o uchylaniu ich na skutek

3T) H errn riit uw aża za m ia rodajne  w te j kw estji uchylan ie aktów  
adm in., także nielegalnych — różnica m iędzy zarządzeniem , a orze
czeniem. Ob. też: Je llinek  S. 44 n. i H ilarow icz S. 62,
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późniejszych zmian, (doniosłych z punktu widzenia zagrożo
nego interesu publicznego).38).

III. Wadliwość procesu kształtowania się 
decyzji adm.

Uwagi ogólne.

W yłuszezone wyżej w ady merytoryczne, tkw iące w treś
ci decyzji ja k  i uchybienie proceduralne (p. część I), prze
w ażnie w yw ierające również wpływ ujem ny na merytorycz
ną stronę — stanowiąc elementy aktu administracyjnego, 
więc ak tu  woli, czy to wydanego, czy to in statu  nascendi — 
m ają oczywiście swoje psychiczne podłoże. W ykazuje ono 
bądź to samo jakieś braki organiczne (niezdolność do dzia
łań praw nych skutkiem choroby umysłowej, niski poziom 
intelektualny, ignoracja prawa, niedbalstwo) względnie 
funkcjonalne (błędne rozumowanie, pom yłka zawiniona, do- 
lus, żart), bądźto rodzą się one pod wpływem obcych czyn
ników (oszustwo, przekupienie, przymus fizyczny i moralny, 
protekcja, wprowadzenie w błąd nieum yślnie przez osobę 
trzecią spowodowane). Jeśli abstrahujem y od rezultatu  t. j. 
treści aktu adm., to na razie albo wcale nic nie wiemy o szko
dliwości tych w arunków  jego powstania, albo szkodliwość 
tę da się zaobserwować tylko na jakim ś fragmencie (błąd, 
k tó ry  wywołał m ylną ocenę pewnej części stanu faktyczne
go). Dlatego nie bez pewnej racji, wymienione tu  usterki za
liczane są niekiedy do kategorji formalnych.39) Czasami okre
ślenie związku przyczynowego między ujemnemi przestan
kam i natu ry  psychicznej, działającem i w poszczególnych 
fazach kształtowania się aktu, a prawidłowością ak tu  same
go napotyka na nieprzezwyciężone trudności, wręcz graniczy 
z /niemożliwością. Dzieje się to wówczas, gdy organ decydu
jący  posługuje się (zgodnie z prawem  zresztą) — swobodnem 
uznaniem. Ale i w innych w ypadkach ustalenie takie nie jest 
łatwe, choć doświadczenie uczy. że momenty powyższe, 
zwłaszcza w ystępujące pod postacią motywów zbrodniczych 
lub  paraliżujące wolę, zawsze praw ie oddziały w u ją  ujemnie 
na  treść decyzji. M ając na uwadze te techniczne trudności, 
trzeba wiec nieraz kasować ak t adm inistracyjny, nie w nika
jąc  w  jego treść — tylko ze względu na mętne źródło, z któ
rego bierze on swój początek.

38) K orm an mówi w tym  w ypadku o „fre ier W iderruf".
3S) Ob. K orm an: S. 512.
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A) W yłudzenie.

Stan faktyczny uw ażany przez organ publiczny za 
praw dziw y i jako taki przy ję ty  za substrat d la odnośnej de
cyzji — może się okazać niezgodnym z rzeczywistością 
skutkiem  tego, że osoba zainteresowana, współdziałając do 
pewnego stopnia przy ustaleniu istotnych dla spraw y mo
mentów' faktycznych, umyślnie40) bądź to podała okolicznoś
ci wręcz fałszywe bądźto zataiła pewne okoliczności, mogące 
je j  zaszkodzić, łstotnem jest to, co — gdyby było organowi 
decydującem u wiadomem w chwili rozstrzygnięcia — w pły
nęłoby według wszelkiego prawdopodobieństwa na zmody
fikowanie treści ak tu  adm. A mianowicie jeśli wspomniany 
moment faktyczny należał do ustawowo wymaganych 
względnie niedozwolonych, wówczas meritum pominnoby 
w ypaść inaczej, o ile zaś dotyczy kwestji, ulegającej ocenie 
władzy, w tedy w ynik mógłby być odmienny.

W omawianym tu  w ypadku zarówno proces myślowy 
(rozumowanie), jak  i ak t woli (konkluzja) instancji, w yda
jącej decyzje, jest zwykle bez zarzutu, m aterjał faktyczny 
jednak jest nieprawdziwy. Oddzielną grupę stanowi zaś 
m ylna ze strony w ładzy ocena praw dziw ych faktów  (braki 
w rozumowaniu). — W yjednanieu) decyzji korzystnej wyżej 
wskazanym i środkami nazyw am y wyłudzeniem. Pod wzglę
dem objektyw nym  wyłudzenie dotyczyć może zarówno ak 
tów, nadających upraw nienia względnie zezwolenia, jak  
i aktów obciążających (mając tu  na celu zmniejszenie, czy 
też zniesienie zupełne ciężarów); zarówno o charakterze 
konstytutyw nym , jak  i deklaratyw nym . W pływ psychiczny 
polega tu  na wywołaniu u organu publicznego tendencyjnie 
przez osobę trzecią zabarwionych spostrzeżeń i wyobrażeń, 
więc m ylnych przesłanek dla rozumowania dalszego i aktu 
woli. G dy urzędnik przeciętny mógłby się tym  wpływom 
oprzeć, czy też pobudzenie motywów' fałszywych w kon
kretnym  w ypadku było możliwem ze względu na niski po
ziom umysłowy urzędnika — ta  kwest ja  nie gra tu  roli, (ina
czej ze stanowiska praw a karnego); m iarodajnym  jest ra 
czej osiągnięty rezultat i intencje strony zainteresowanej. 
Działanie je j nie musi być zatem podstępne (nada jące się do 
wywołania błędnego mniemania u przeciętnego urzędnika), 
wystarczy, jeśli tylko operuje kłamstwem. Rozważając bo
wiem problem ważności aktu  wyłudzonego, kierować się bę

40) S kutk i „ob jektyw nego“ fałszu — om aw iane będą odrębnie.
41) P róba uzyskan ia tak ie j decyzji — będzie oddzielnie tra k to 

w aną: chodzi o w ypadek, gdzie celowe przeistoczenie pew nych szcze
gółów fak tycznych ,-in  abstracto  szkodliwe, nie oddziałało in concreto 
S. 307 n. — W. Je lłinek : 97.
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dziemy przedewszystkiem refleksją, czy jest rzeczą słuszną 
(moment prawny) i celową (moment opportunistyczny), by  
osoby zainteresowane zdobywały sobie różne korzyści nielo- 
jalnem postępowaniem wobec państwa i z pogwałceniem in
teresów publicznych. Skoro więc przenosimy punkt ciężkoś
ci całego zagadnienia na stronę osób trzecich i ich winy, to 
będzie n. zd. obojętnem i bez znaczenia przy rozwiązaniu 
spraw y unieważnienia decyzji, czy władza miała prawo po
legać na danych, pochodzących od zewnętrznych czynników, 
czy autentyczność ich sprawdzała, czy spełniła sw ój obowią
zek, wyświetlania z urzędu stanu faktycznego w myśl pa
nującej w procesie adm. zasady (Offizialmaxime).

Potrzeba usunięcia skuteczności praw nej decyzji w yłu
dzonej, wypływ a m. i. z analógji z prawem cywilnem. Skoro 
w dziedzinie stosunków pryw atno-praw nych podstęp, użyty 
przez jedną ze stron, skutkuje w razie podniesienia tego za
rzutu, unieważnienie runowy (art. 116. K. N.) a przysparza
nie sobie korzyści nienależnych kosztem cudzym, jest nie- 
słusznem wzbogaceniem, to nie ma podstawy traktow ać ina
czej obywatela w odniesieniu do państwa, raczej czyn jego 
surowiej ocenić należy ze względu i na dobro publiczne i na 
specyficzny obowiązek lojalności, w yrażający się naw et 
w poświęceniu osobistych interesów dla ogółu.

W procesie rzymskim epoki cesarskiej rozwinęła się za 
I lad c ja na instytuc ja rozstrzygania spraw reskryptem  ce
sarskim42 na podstawie niesprawdzanego przedstawienia pe
tenta z tem, że delegowany sędzia wyrok wykona, o ile stan 
faktyczny, wytłuszczony w podaniu okaże się zgodnym 
z rzeczywistością, a mianowicie nie zostanie za kwest jonowa
ny i obalony przez przeciwnika ekscencją sub-vel ob-reptio- 
nis. Reskrypt cesarski miał więc charakter wyroku, w ydane
go pod warunkiem  rozw iązującym ; jeśli przesłanki faktycz
ne, okazały się mylne, tracił swą moc. Odnosił się on z gó
ry  sceptycznie do treści podania, nie przesądzając kwestji 
prawdziwości zaw artych w nim  twierdzeń: cesarz nie bada
jąc  ich nie mógł być w  błąd wprowadzony, a  pragnął tem 
samem nie tylko zwalić balast dowodowy na urzędników niż
szych instancji, lecz niewątpliwie też zachować, nieuszezu- 
ploną aureolę nieomylności, R eskrypt był więc aktem admi
nistracyjnym , ważnym prim a facie, mimo fałszywych prze
słanek; gdyż z urzędu — ja k  zdaje się wynikać z cytowane
go niżej tekstu'13) — one sprawdzane nie były. Dopiero w ra

42) Por. L. W enger: Institu tionen  des rom. Z ivilprozessreehts.
**) Cod. Inst. I, 22, 2: P raescrip tione m endaciorum  opposita, sive 

in  iu ris  na rra tio n e  m endacium  rep e ria tu r  sive in facti sive in tacendi 
fraude, pro  tenore veritatis , non deprecantis, adfirm atione, datum  iudi- 
cem cognoscere debere et secundum  hoc de causa conyenit fe rre  sen- 
tentiam .
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zie sprzeciwu, sędzia nie tylko w ram ach zarzutów, lecz i ex 
offo starał się w \ kryć fałsz. Źródła mówią o wyłudzeniu 
i złej woli (rescripto elicito; praescriptio mendaciorum), choć 
klauzula „si preces veritate n ituntur" zdaje się przem awiać 
za unieważnieniem reskryptu już w razie objektyw nej tylko 
niezgodności z praw dą.

Obecnie wydanie aktu  adm inistracyjnego uskuteczniane 
jest bezwarunkowo i poprzedzane w każdym w \ oadku do
chodzeniem z urzędu, służącem do ustalenia podłoża fak 
tycznego.

O rgan publiczny zatem już w tem stadium , ocierając 
sic na danych, dostarczonych przez stronę, mógł paść ofiara 
fałszu. Dochodzi więc czynnik lekceważenia i nieposzano- 
wania władzy, która w obronie swego autorytetu wystąpić, 
musi. Stanowisko państw a w przedmiocie pozostawienia 
w mocy decyz ji wyłudzonej, dzisiaj nie może być zatem 
bierne, jak  w procesie rzymskim, gdzie obalenie rozstrzy
gnięcia zależało w pierwszym rzędzie od inicjatyw y osób 
pokrzywdzonych; wręcz przeciwnie obowiązkiem w ładzy 
będzie uchylenie wyłudzonej decyzji w interesie podtrzy
mania powagi państwowej, chociażby się o to nikt nie upom i
nał. Aż do chwili jednak w ykrycia wadliwości ak t admini- 
stracyjny óbowiązu je.

B) Brak i ograniczenia zd o ln ości prawnej i um ysłowej.
1) Choroba umysłowa urzędnika przeważnie w ywrze 

wpływ ujemny na akt adm inistracyjny: nic naturalniejsze
go, jak  niedorzeczność, absurdalność, niemożliwość w ykona
nia „decyzji", pochodzącej od osób szalonych, lecz i inne 
usterki będą na porządku dziennym. Że ingerencja z urzędu 
jest tu  konieczna i że zmierzać musi do skasowania takich 
aktów, to jest rzeczą, niew ym agającą dłuższego rozumowa
nia: jenakowoż kasacja nastąpi przedewszystkiem ze wzglę
du na poważne- usterki proceduralne, formalne lub m eryto
ryczne aktu. Nie o tych w ypadkach tu ta j mowa: zostały one 
już uwzględnione w rozdziałach poprzednich. Tu chodzi na
tomiast o to, czy sam fak t stwierdzonej choroby umysłowej 
u urzędnika stanowi w ystarczający powód do unicestwienia 
całkowitego jego działalności, do pozbawienia jej skutków 
praw nych bez w nikania szczegółowego w je j wartość, czy 
więc krok taki uznać trzeba za dopuszczalny w w ypadkach, 
gdzie wadliwość postępowania adm. lub samej decyzji — 
rozpatryw ana sama dla siebie, niezależnie od osoby rozstrzy- 
gąjącej — nie uspraw iedliw iałaby jeszcze te j ostrej formy 
represji, jak ą  jest, uchylenie z urzędu, względnie gdzie na
wet żadnych usterek dostrzec nie można. Bezwątpienia taki 
zbieg okoliczności będzie czemś wyjątkowem.
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a) Przeważna część działalności adm. łącznie z form u
łowaniem decyzji rozgrywa się zakulisowe, t. j. w ten sposób, 
że jednostka zainteresowana niema prawie w toku postępo
wania kontaktu  z władzą... Jest ona bądźto inicjatorką, p-rzy- 
czern rola je j nieraz zaczyna i kończy się na wniesieniu po
dania, czasem ingeruje dopiero w toku czynności w szczynanej 
z urzędu, składając n a  żądanie lub motu proprio oświadcze
nia, dowody; rzadko tylko ma możność śledzić osobiście 
i w pływ ać czynnie na  cały przebieg postępowania, zwłaszcza 
w fazie ustalania stanu faktycznego: rozstrzygania spraw y 
(n. p. w post. komisyjnem). Wiele bardzo kw estji admin. roz
patruje sie kancelaryjnie, nie w zyw ając wcale strony, która 
zatem przeważnie nie styka sic wcale bezpośrednio z organem 
decydującym , przeto też nic wiedzieć nie może o zdolności 
tego organu do działań praw nych względnie o — omawianej 
tu  — niezdolności z powodu choroby umysłowej.

W przeciwieństwie do zasady bezpośredniości, panu ją
cej w procesie cywilnym, przew aża w postępowaniu admi- 
nistracyjnem  system możliwego oszczędzania organu decy
dującego kosztem apara tu  pomocniczego w ten sposób, że 
cały  szereg funkcji przygotowawczych (dochodzenie), po
przedzających decyzją, spełnia personel urzędniczy i różne 
instancje niższego rzędu, a  na podstawie tak  zebranego mu
ter jału, utrwalonego na piśmie, rozstrzyga przedstawiciel 
odnośnej w ładzy sam lub na wniosek referenta. Jestto ko
nieczne, choćby ze względów ekonomji czasu, jeśli się zważy, 
że urzędnik adm inistracyjny przeciętnie znacznie więcej 
w ydaje dziennie decyzji, niż sędzia orzekający wyroków. 
Oczywiście, że i taka  organizacja pracy, taki rozdział funk
cji przygotowawczych od orzekających prowadzi w dalszym 
ciągu do odsunięcia jednostki n a  p lan  drugi; będzie ona bo
wiem interwen jowała w toku badania stanu rzeczy, spraw 
dzania okoliczności faktycznych, lecz przy czysto myślowej 
funkcji: decydowania asystencja jej jest zbędną i niecelową. 
I ten moment uniemożliwia stronie w omawianych tu  w y
padkach zorjentowanie się co do stanu umysłowego autora 
w ydanej decyz ji adm inistracyjnej.

Struktura zatem postępowania administracyjnego jest 
tego rodzaju, że strona bardzo często nie kom unikuje się 
osobiście z urzędnikiem  decydującym , a dowiaduje się o treś
ci decyzji inną drogą, zw ykle  pisemnie, rzadziej ustnie. De
cyzja  taka  adm inistracyjna rodzi się odrazu z pretensją pod 
adresem obywateli uznania jej za słuszną i powziętą p raw i
dłowo przez organ urzędowy w pełni jego władz umysło
wych; autorytet państw a tego wymaga, jako na zaufaniu 
ogółu obywateli oparty. Jeśli więc akt adm inistracyjny ma 
wszelkie pozory aktu  woli jednostki psychicznie zdrowej.
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a ewerit. wadliwość jego nie przybrała rozmiarów ta k  ja 
skraw ych, że aż budzących wątpliwści co do rozsądku 
-urzędnika, wówczas kaicly ma prawo na tem  polegać. Złu
dzeniom tym  zaś łatwo ulec, skoro się urzędnika, w ydają
cego decyzję, naw et nie widzi.

b) Analogje odnośne praw a pryw atnego są w dziedzinie 
adm inistracji już  z tego względu niewłaściwe, że ratio legis 
jest zgoła odmienna. Jeśli w stosunkach pryw atnych akty, 
zdziałane przez osobę umysłowo chorą, uznane są za abso
lutnie lub względnie nieważne, to m yślą przewodnią, którą 
kierował się ustawodawca była przedewszystkiem ochrona 
interesów m aterjalnych ludzi, nieodpowiedzialnych za swo
je czyny, po części też interesów osób trzecich (przy aktach 
darm ycłi na korzyść obłąkanego), k tórzy w ypełniając nawet 
wobec szalonego pewne zobowiązanie, łatwo narażeni byliby 
na ryzyko ponownego w ypełnienia tychże. W sferze pu- 
bliczno-piaw nej chodzi zaś raczej o obronę interesom spo
łeczeństwa, a nie urzędnika, k tóry  osobiście żadnych praw  
nie nabywa, ani nie przejm uje obowiązków, gdyż jako organ 
państwow y działa prima facie na koszt i niebezpieczeństwo 
państw a, w danej chwili przezeń reprezentow ane (pomijamy 
w tem miejscu w tórną spraw ę regresu z ty tu łu  szkód ponie
sionych — przeciwko urzędnikowi osobiście). Interes zaś 
społeczny w yraża się tu  w konieczności utrzym ania porządku 
prawnego i spokoju, którego nie zmącą nie dające się prze
widzieć niespodzianki. Także przy  aktach obciążających, 
możliwość późniejszych zmian tychże chociaż na korzyść 
obywatela, z przyczyn, niedających się przezeń absolutnie 
przewidzieć, (ujaw nionej po dłuższym może dopiero okresie 
czasu — choroby umysłowej), nietylko nie da się pogodzić 
z powagą instytucji publicznej, lecz budzi też sceptycyzm 
u obywatela i dążenie do nieposzanowania decyzji władzy, 
działania na zwłokę i t. p. A kty posiadające uk ry tą  wadę 
(o której tu  mowa), sta ją  się źródłem całego szeregu czyn
ności, nieraz podstaw ą trw ałych stosunków prawnych. G dy
by je ryczałtem po upływ ie może szeregu lat unieważniać, 
wywołanoby nieopisany chaos i panikę wśród społeczeństwa.

Jeśli ak t adm inistracyjny szalonego urzędnika po rozpa
trzeniu w drodze nadzoru okaże się krzyw dzącym  dla obywa
tela. aczkolwiek nie w tym  stopniu, by jako taki wymagał 
uchylenia z urzędu, to nie da się zaprzeczyć, że pomoc pań- 
•slwa jednakże byłaby rzeczą słuszną. Oczywiście bowiem 
niezaskarżenie -decyzji przez stronę nie dowodzi bynajm niej 
ani ohjektyw nej prawidłowości decyzji ani faktu, że strona 
.subjektyw nie jest z niej zadowoloną. Pozatem już  powyższy 
m om ent objektyw ny w kw estjach adm inistracyjnych byłby 
m otywem  dostatecznym do ingerencji urzędowej. Jednakże
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z w y ł u s z c z o n y c h  już względów uw ażam y ingerencję taką 
nie za obowiązek praw ny, a tylko podyktow any celowością. 
Można więc decyzje takie uchylać z urzędu, lecz nie jest to 
nakaz absolutny.

c) Czynnik woli i świadomości odgrywa przy powstaniu/ 
decyzji administr. o wiele podrzędniejszą rolę, niż przy ak 
tach pryw atno-praw nych.44) Inicjatyw a, inwencja, indyw i
dualne potrzeby i poglądy jednostki m ają w życiu 
pryw ątnem  o wiele szersze pole rozwoju, niż indyw idual
ność urzędnika adm inistracyjnego, skrępowanego mnóstwem 
instrukcji i dyrektyw , płynących z góry oraz całą sumą 
przepisów praw nych. Dzięki tem u akt adm inistracyjny ma 
swoją typow ą treść u ję tą  w powyższe normy, pozostawiając 
organowi decydującem u tylko niewielką — w porównaniu 
do stosunków pryw atnych — sferę jego swobodnego uzna
nia. Często redukuje się jego rola do w yłącznie w ykonaw 
czych funkcji lub kancelaryjnej .m anipulacji (podpisu). 
Podczas gdy wolę jednostki przy zawarciu n. p. p ryw atnej 
tranzakcji n ik t zastąpić nie może, gdyż w ypływ a ona z zu
pełnie osobistych pobudek i interesów, nie dających się przez 
trzecie osoby ustalić, co w rezultacie każe nacisk położyć 
na moment woli objawionej, jako głównej podstawy wszel
kich stosunków pryw atno-praw nych, to w dziedzinie pu 
bliczno-praw nej element woli w działalności danego funkć jo- 
narjusza  jest w przew ażnej części odzwierciedleniem woli 
najw yższej instancji adm inistracyjnej, względnie ustawo
dawczej. zaw ierając niewiele tylko samodzielnych pier
wiastków. Z tego też powodu może w ładza nadzorcza łatwo 
sprawdzić nietylko legalność, ale i celowość ak tu  adm ini
stracyjnego, gdyż rozporządza w tym  kierunku sprawdze
niam i objektyw nym i (ustaw y i t. p.), natomiast niemożliwą 
jest rzeczą przeważnie ocenić celowość jak iejś tranzakcji 
z punktu  widzenia pewnego osobnika (n. p. czy korzystnie 
clla siebie postąpił, nabyw ając jakiś towar za 100 zł.). Rozu
mowanie i postanowienie urzędnika, wydającego decyzję, 
jest tylko jednym  z wielu składników, kształtujących tę de
cyzję, nie zaś wyłącznem je j źródłem i dzięki te j właściwoś
ci, łatwo się zdarzyć może, że decyz ja admin. pomimo obłą
kania je j bezpośredniego autora, okaże się bez zarzutu. Tak 
n. p. jeśli obłąkany starosta podpisze paszport zagraniczny, 
sporządzony formalnie na podstawie odpowiednich załączni
ków albo: doręczenie pisma urzędowego przez woźnego, um y
słowo chorego.45) Anulowanie zatem wszelkich decyzji ii

44) Por. ana log ję  m iędzy działalnością adm in., a p ry w atn ą  orygi
naln ie u ję tą  u Jaworskiego.

«*) C ały  szereg zresztą form  rozstro ju  umysłowego, ja k /  różne 
idees fixes, nie przeszkadza w norm alnem  w ykonyw aniu  obowiązków 
zawodowych.
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tylko z powodu choroby umysłowej bez względu na to, jaki 
wpływ n a  ich treść w yw arła — nie jest bezwarunkowo n a
kazane.

d) W ypadki, że człowiek umysłowo chory pozostje na 
urzędzie należą do wielkich rzadkości. G dyby to zjawisko 
było tak  częstem, j. n. pogwałcenie kompetencji, to —• jak  
już wyłuszczono poprzednio — już ze względów ekonomji 
czasu, lepiej a priori uznać akt za nieważny, niż sprawdzać, 
czy on mimo tego uchylenia, jako merytorycznie dobry, za
sługuje w yjątkow o na pozostawienie go w mocy. Lecz tu 
rzecz się przedstawia wręcz przeciwnie: w ypadki są tak
rzadkie, że w ładza adm inistracvina bez szczególnego trudu  
może się każdym  z nich oddzielnie zająć i uzależnić uchyle
nie z urzędu dopiero od stwierdzenia szkodliwości, czy irra- 
cjonalności, wzgl. nielegalności samej decyzji, jako powzię
te j w stanie przyćmienia umysłowego. Lepsze to będzie ro
związanie, niż absolutne unieważnienie aktu, naw et gdyby 
tylko kilka jednostek skutkiem  tego szkodę ponieść miało. 
Nie wolno bowiem państw u poświęcić interesów społeczeń- 
.stwa li tylko w imię opportunizmu (zaoszczędzenia czasu).

e) Tyle co do obowiązku uchylenia decyzji, powziętych 
przez urzędnika szalonego. Jak  widzieliśmy, obowiązek taki 
pozbawiony jest wszelkiej racjonalnej podstawy. Przeprow a
dzenie stricte tak iej zasady okazałoby się pozatem, zwłaszcza 
■przy utajonych formach umysłowej choroby, illuzoryczne 
wobec często zdarzającej się niemożliwości dokładnego usta
lenia momentu je j w ybuchu, względnie przejścia choroby 
w ostre stadjum , w ykluczające poczytalność.

A jednak nie można psychozy tej pominąć obojętnie. 
Nieraz analiza retrospektywna, aktu jest niemożliwa w ca
łości lub częściowo, tam  zwłaszcza, gdzie nie jest on oparty 
na  dokumentach luli pisemnem dochodzeni;;, a wywołany 
bezpośrednią obserwacją okoliczności, nie dających się wię
cej zrekonstruować. (N. p. rozkaz kom endanta policji, by 
strzelać do tłumu). Uchylenie takich aktów będzie o tyłe 
zwłaszcza aktualne, o ile one stworzyły lub zniszczyły jakiś 

-stan praw ny: w takich razach u ję te  są zawsze w szaty pi
semnej decyzji. Badanie, czy urzędnik miał dostateczne pod
staw y do powzięcia takiej, a nie innej decyzji, jakie było jej 
podłoże faktyczne, czy jest celową — albo okaże się nierno- 
żliwem ze względu na brak  wszelkiego m aterjału, albo nie 
dostarczy może wyników negatywnych, nie u jaw niając 
wcale błędnych, ozy niedorzecznych przesłanek. Jeśli nikt 
w dodatku nie skarżył się na tak ą  decyzję, to zachowa ona 

■swą siłę, chociażby w rzeczywistości była w adliwą; organ 
rozstrzygający wiad tych nie podniesie, skoro w jego rozumie- 
miu wadami nie są, a organ nadzorczy nie ma możności w y
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krycia ich. Wiele takich kw estji uchyla się z pod wszelkiej’ 
kontroli ze względu czy to na samą technikę decydowania 
spraw y (nie na podstawie akt), czy też n a  okoliczność, że 
znajdu ją  -się w sferze uznania władzy, o ile oczywiście n ie1 
ma śladów przekroczenia tego uznania. Tylko prewencyjnie 
przeciwdziała się nieprawidłowościom ex post wyśledzić się 
nicdająćyrn, a to przez poruczanie pewnych agend pewnym 
tylko funkcjonar juszom, posiadającym  należyte, — w danej 
dziedzinie w ym agane kw alifikacje; reszta jest już kwest ją - 
zaufania.

Zaufanie to jednak traci swój sens, jeśli się rozejdzie 
wieść o niepoczytalności urzędnika. In -dubio t. j. jeśli nawet 
żadnych usterek nie wydobyto na światło dzienne, przy
puszczenie przem aw ia za tem, że decyzja nie tak  powstała, 
jak  to powinno być. I władza, aczkolwiek nie ma obowiązku 
decyzję taką  kasować, powinna jednak rozważyć, czy nie 
byłoby celomem  je j cofnięcie. Powstrzyma się zatem od tego- 
kroku wobec praw nabytych osób trzecich, natomiast z wię
kszą postąpi swobodą przy  decyzjach odmownych lub wo- 
góle nienarusza jąćychi niczyich interesów praw nych. Stano
wisko sceptyczne w ładzy wobec takich decyzji uzasadnione 
jest spostrzeżeniem ogólnem, że em anacje woli osobnika nie
poczytalnego zawsze praw ie są nierozumne.'6).

2) Jeśli objawy patologiczne w umysłów ości i psychice 
urzędnika d a ją  zaledwie asum pt w ładzy do oględnego kon
trolowania względnie uchylenia jego decyzji, tó tem trudniej! 
będzie potępić jakąś decyzję dlatego tylko, że urzędnik od
nośny w toku swego urzędowania w ykazał mało inteligencji, 
niski poziom intelektualny i posiada ujem ne kw alifikacje 
służbowe. W przeciwieństwie do patologicznych objawów 
momenty te bynajm niej nie przesądzają wartości decyzji 
i niedopuszczalne są tu  jakiekolw iek presum pcje in minus.. 
Nie przeszkadza tó naturalnie w ładzy przełożonej drogą lu
stracji i innych środków1 nadzoru, kontrolować skrupulatniej 
sprawność tych urzędów, k tóre są obsadzone miernemi siła
mi, stosować środki dyscyplinarne, a — o ile to jest celowem 
—- uchylać decyzje takich urzędników. Jakość pracy urzę
dnika zaś niezawodnie zaliczyć trzeba do czynników, wcho-

40) W przeciw ieństw ie do poglądów reprezentow anych  w lite ra 
tu rze. a rozw iązujących problem  w yłącznie p o d : logicznym  i form ali- 
styczno-praw nym  kątem  widzenia, dochodzim y do wniosków odm ien
nych, stosując zapoczątkow aną przez H ippla metodę., teleologiczną do 
badań  adm inistracy jnych . F orm alnie: choroba um ysłow a by łaby
zawsze powodem nieważności aktu , jak o  pochodzącego od osobnika, 
niezdolnego do w ykonyw ania funkcy j woli i m yślenia. Ob. też K o k 
sem  H auptproblem e der S taatsrechtslehre.: S: 124 f. i M erke: Allgemei-- 
nes Y erw altungsrecht, S. 190.



dzących w skład oceny swobodnej w ładzy nadzorczej, gdy 
rozważa kw estję celowości uchylenia jakiejś decyzji.

Nie inaczej przedstaw ia się spraw a: ignorancji praw a,
jako cechy, charakteryzującej zawsze rozumowanie danego 
urzędnika (niętylko w konkretnym  w ypadku), wreszcie 
opieszałości, jako stałej cechy jego charakteru. Stanowią one 
tylko memento dla w ładzy nadzorczej, naw ołując ją  do 
ostrożności i bacznego wglądania w pracę odnośnego funkcjo- 
narjusza.

3) Osiągnięcie pewnego wieku!47), jako zapewniającego 
istnienie odpowiedniej dojrzałości um ysłowej i duchowej — 
jest warunkiem  zdolności do działań praw nych, więc zdolno
ści osobistej do dokonywania samodzielnego wszelkich czyn
ności ze skutkam i prawnemi. Lecz b rak  te j zdolności 
z punk tu  widzenia praw a cywilnego nie przekreśla b y n a j
mniej, sam przez się, ważności aktów administr. funkcjo
nariusza publicznego. C harakter urzędowy bowiem pokryw a 
tę wadę, stw arzając pro faro externo presumcję, że ona nie 
istnieje. Nawet przy dużych różnicach wieku, decyzji urzęd
nika niepełnoletniego nie można traktow ać gorzej od decy- 
zyj, pochodzących od urzędnika, którego nom inacja okaże 
się nieawżną (Ob. wyżej). Ratio legis: przedewszystkiem za
ufanie społeczeństwa.

4) Ograniczenia zdolności praw nej n. p. z powodu po
pełnienia przestępstwa będą m iały analogiczne znaczenie. 
W praw dzie w ypływ ają one z przekonania ustawodawcy, że 
osobnik taki nie posiada wym aganych kw alifikacji moral
nych, lecz upoważnia  to tylko władzę do poważnych re
fleksji na tem at celowości48) decyzji urzędnika i w ysnuw a
nia stąd odpowiednich konsekwencji; decyzje takie nie mo
gą być natom iast uw ażane za bezwzględnie nieważne a prio
ri i podlegające obowiązkowemu uchyleniu. W przeciwnym 
razie należałoby się zgodzić na ius resistendi ze strony oby
wateli; konkluzja ze wszech m iar niepożądana i wielce 
ryzykow na.

C) Żart, zła w ola i błąd.
1) A kt adm inistracyjny, k tóry  nie jest w ydany ser jo, 

więc żartobliwy, przypom ina czynność urzędnika, nie dzia-

47) Por. K orm ann: S. 294 i Je llinek: D er feh le rhafte  S taatsak t: S. 69.
4S) Kto raz już popadł w konflik t z porządkiem  praw nym , ten  nie 

będzie um iał ob jek tyw nie  strzedz tego porządku, jak o  organ publicz
ny. P rem isy  jego zarządzeń u leg ają  łatw o w ypaczeniu, pojęcie „dobra 
pubicznego" n ieraz  będzie w jego rozum ow aniu zniekształcone. Choć
i w y jątk i zdarzą się rów nie często, to je d n ak  o b jek cje  w stosunku do 
takich  ludzi są uspraw iedliw ione, zwłaszcza, że „uchybienia" rozgry 
w ają  się w sferze psychicznej, w y m y k ające j się z pod w szelkiej 
analizy.
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łającego w charakterze urzędowym. Lecz podczas gdy tam 
zewnętrzne okoliczności (brak m unduru, miejsce) w skazy
w ały n a  to, to w omawianym obecnie w ypadku m iarodaj
nym  jest moment psychiczny, trudniej dostrzegalny, nie 
zawsze odzw ierciedlający się jasno w zachowaniu urzędni
ka, dla laika często niezrozumiały, decyzja sama może być 
pod każdym  względem prawidłowa, nie wiadomo tylko, czy 
urzędnik istotnie zamierzał ją powziąć, czy tylko żartował. 
Nie godzi się z autorytetem  państwa, by  jego urzędnicy 
urządzali sobie żarty  i dlatego z urzędu należy przeciwko 
temu zareagować, pozbaw iając takie decyzje wszelkiego zna
czenia prawnego. Nie są one bowiem aktam i woli państw o
wej, tylko pryw atnem  oświadczeniem, absolutńfe nie- 
ważnem. Skutki te przypisujem y jednakże tylko żartom, 
które w jakiejkolw iek formie sic uzewnętrzniły. Natomiast 
nie wolno wobec osób trzecich, odnoszących się z zaufaniem 
do decyzji, powoływać sic na intencję niepoważną ze stro
ny władzy, jeśli intencja ta  ukryła się pod postacią reser- 
Yatio mentalis lub wogóle pozostała w krainie ducha. Decy
zje takie zachow ują więc ważność swoją. G dyby dopuścić 
do odw rotnej konkluzji, wrota, do wszelakich nadużyć sta
łyby otworem: pod pretekstem braku poważnego zam iaru
dałoby się anulować decyzje niewygodne, którychby instan
cja nadzorcza akceptować nie chciała.

N iejednokrotnie żartobliwość decyzji znajduje swą 
objektyw ną ilustrację w różnych szczegółach treści, nie zaś 
formy: między innymi nieprawdopodobieństwo w wysokim 
stopniu, śmieszność postanowienia (n. p. mianowanie apli
kan ta  sądowego odraził wiceprezesem sądu). Budzą one atoli 
mimowolne podejrzenie, że zaszła jakaś pomyłka, lub że de
cyzja zrodziła się z fałszywych przesłanek i motywów, 
spowodowana błędnem rozumowaniem i t. p. Zanim bowiem 
podajjemy w wątpliwość powagę aktu, trak tu jem y go prze
dewszystkiem ser jo, szukając w nim  samym i w genezie je
go wytłum aczenie jego treści niewłaściwej.

2) Fakt, że urzędnik, nadużyw ając przysługującą mu 
władzę dyskrecjonalną, zachował w prawdzie formalne w a
runki i pozory legalności, lecz w chęci szkodzenia pań
stwu, umyślnie u ją ł opacznie pewne przesłanki co do intere
sów publicznych, jakich winien w konkretnym  w ypadku 
przestrzegać, daje — poza środkami represyjnemu natu ry  
dyscyplinarnej i m aterjalnej — tylko możność rewizji jego 
czyn ności służbowych-

3) Pomyłka pow staje skutkiem przeoczenia w ładzy roz
strzygającej samej lub też z winy umyślnej, względnie nie
um yślnej trzecich osób, dotyczyć zaś może zarówno faktów, 
jak  i norm praw nych, powodując w następstwie uchybienia
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form alne lub merytoryczne. Przyczyną je j jest błędny sąd 
o pew nej przesłance decyzji, polegający na tem, że przyjęte 
zostało jakieś założenie za istniejące, pomimo że nie istniało 
wcale lub  istniało w innej postaci. K ryterjum  pom yłki by 
wa objektywne, jeśli b rak  Warunków, w yraźnie w ustawie 
wskazanych lub w ynikających niewątpliw ie drogą interpre
tacji i z istoty rzeczy — byw a jednak  też często stibjek- 
tyw ne wyłącznie, jeśli decyzja nie ma w prawdzie „ze
wnętrznych" śladów nieprawidłowości, ale mimo to w ładza 
decydująca, m ając w chwili decydującej praw dziw y obraz 
rzeczywistości, wzgl. k ieru jąc się innym i lub inaczej -korne li
towane!!!]' przepisami, je j zdaniem wvłącz,nie uzasadniony
mi w konkretu m u  w ypadku, postąpiłaby inaczej, dochodząc 
do konkluzji odmiennych. Ta subjektyw na forma pomyłki 
jest nieraz nieuchwytna.

a) W w ypadku, gdzie b łąd  powstał niezależnie od za
chowania się osób trezcich, — rozbieżność między tem, co 
postanowiono, a tem, co należało objektywnie zadecydować, 
tłum aczyć się może rozmaitymi m otywam i: n. p. ignorancją, 
złośliwością, zainteresowaniem o-sobistem idealnej lub m ate
ria lnej natury , tendencją polityczną lub inną; w braku  je
dnakże innych danych, dowodzących złej woli łub nienale
żytego przygotowania zawodowego urzędnika, a zatem mo
mentów. obniżających autorytet/ władzy, należy in dubio ra 
czej domyślać się -tylko nieporozumienia, które godności nie 
u-chybia (errare liumanum est), aczkolwiek jest zjawiskiem 
niepożądanem. Płynie ono z innych już źródeł, n. p. braku  
ru tyny  i doświadczenia, nerwowego usposobienia, przeciąże
nia pracą, nieuwagi, chwilowego roztargnienia. G dyby te 
przeszkody nie istniały, urzędnik — jak  przypuszczam y — 
m ógłby w ydać decyzję właściwą, pozatem zaś w ierzymy 
w to. że chciał tak  uczynić. Przedewszystkiem więc stosunek 
obywatela do państw a domaga się ze strony obywatela po
szanowania (por. sankcje karne w te j m aterji) i zaufania, 
jak  długo czy to z enuncjacji w ładzy samej, czy z innych 
okoliczności nie okaże się, że postąpiła ona w sposób, obni
żający je j stanowisko i sprzeczny z je j powołaniem, że więc 
świadomie, a nie skutkiem pomyłki, rozstrzygnęła fałszy
wie. Tak samo również w ładza przełożona, stojąc na gruncie 
zaufania do podwładnych, niezbędnego w organizacji, nie
słuszne jej zdaniem decyzje, przypisyw ać będzie w pierw
szym rzędzie pomyłce raczej, niż złej woli.

Elim inujem y w ypadki rozbieżnych zapatryw ań różnych 
czynników na tą  samą kwestję, lecz tego rodzaju, że niko
mu zarzucić nie można pomyłki. Jest to zgoła inna katego- 
rja. Cechą charakterystyczną błędu jest przeważnie jego 
oczywistość, t. j. kolizja z ogólnie znanemi i uznanemi poję
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ciami, z utrwalonem i już  zasadami, panującem i bądźto wo- 
góle w szerokich warstwach społeczeństwa (ocena momentów 
faktycznych zwłaszcza), bądźto w sferach fachowych (praw 
niczych, juidykatura, zwyczaj, instrukcje władz, ustawy). 
Niema zatem mowy o biedzie wszędzie tam, gdzie zachodzi 
możliwość k ilku rozmaitych sposobów ujęcia spraw y, przy- 
czem żadne z nich nie jest pozbawione pewnej racji. Kon
flikt taki, powstały na ile tylko różnicy poglądów, zażegny- 
wa się, o ile chodzi o poglądy, w ystępujące z pretensją o na
danie im mocy obowiązującej (wszelkie decyzje władz) — 
w ten sposób, że jakaś instancja do tego powołana decyduje 
autoratyw nie, skutkiem  czego wszystko, co jest z tem 
sprzeczne, traci wszelki walor i siłę. Na placu boju zwalcza
jących się zapatryw ań pozostaje więc tylko jedno z nich 
i tylko ono nada bieg pewnym stosunkom prawnym, ustala
jąc pewien porządek. Nie oznacza to oczywiście, że instan
cja, reprezentująca inne poglądy; była w błędzie; ustąpiła 
ona tylko hierarchicznie wyższej, k tórej stanowisko ze 
względów celowości uchodzi w myśl obowiązującego ustawo
daw stw a za słuszniejsze, bo poziom wiedzy i fachowości tej 
instancji przełożonej jest naogół znacznie wyższy49).

Zdarzyć się może atoli — jak  już w yżej zaznaczono — 
błąd, k tóry  obiektyw nie wcale się nie uw ypukla i nie da się 
przez osobę trzecią zauważyć, gdyż nie jest notoryczny, 
a jednakże pozostaje błędem w rozumieniu instancji decydu
jącej, albowiem powstała rozbieżność między je j wolą 
a oświadczeniem, albo też koncepcja decyzji, należycie 
ujawnionej, w ytworzyła się pod wpływem innych motywów, 
aniżeli tych, którym i w ładza zamierzała się kierować.

Jeżeli jako błąd zakwalifikować można wyłącznie nie
umyślne odchylenie od pierwotnie już skrystalizowanego 
projektu decyzji organu rozstrzygającego lub od decyzji, ja- 
kąby organ ten powziął, gdyby ponownie rozważnie te sa
mą spraw ę rozpatryw ał, zatem skoro błędem jest tylko to, 
co organ odnośny, a nie jego w ładza nadzorcza, błędem by 
nazwał, to podczas gdy w omawianych w yżej w ypadkach 
oczywistości, k ry terja  objektyw ne pozwalają się omyłki do
mniemywać, to tu  natomiast spraw dzian ten zawodzi, gdyż 
tylko instancja rozstrzygająca drogą jakiegoś oświadczenia 
lub t. p. informować może o faktycznym  przebiegu rozumo
w ania w danej kwestji, o tem, jak  rzecz załatwić chciała 
i o ile je j postanowienie nie zostało w myśl je j intencji zre
alizowane. Dzieje się io zwłaszcza przy aktach swobodnego 
uznania, zatem tam, gdzie nietyłko rożnem i drogami można 
pewien cel urzeczywistniać, lecz także istnieje możność w y

49) Ob. n. p. B ern a tz ik : R ech tssp rech m ig . S. 215.
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boru różnych celów, bez narażenia się na zarzut bezpraw ne
go postępowania. D ecyzja przedstawia się w takich w ypad
kach jako w ynik i ogniwo ostatnie długiego łańcucha rozu
mowań, złożonych z całego szeregu tez, zdobytych doświad
czeniem, znajomością stosunków lokal nych, odzw ierciedlają
cych poglądy często polityczne i społeczne instancji rozstrzy
gającej, słowem, indyw idualizujące ją  w dużym stopniu. Im 
m niej zaś decyzja nosi znamiona typowej, tem trudniej po
wiedzieć, czy istotnie prawdopodobnem się w ydaje, że w ła
dza tak, czy też inaczej rzecz u jąć pragnęła, Nawet w razie 
detournem ant, czy nawet exces de pouyoir w zasadzie od
stępstwo od pew nej racjonalnej norm y bardzo rzadko przy
biera form y aż tak  jaskraw e, że in (babio tłum aczyćby je 
należało omyłką.

Jeśli przyznać omyłce w ładzy samej wogóle pewne zna
czenie odnośnie ważności aktów adm inistracyjnych, to 
w każdym  razie ryzykow ną jest rzeczą posunąć się tak  da
leko w odniesieniu do aktów, o błędności których tylko od 
w ładzy samej — w braku objektyw nych kryterjów  — do
wiedzieć się możemy. Jakże łatwo byłoby w yzyskać sy tua
cję i wszędzie, gdzie się to okaże wygodnem lub pożąda- 
nem z motywów, nie m ających nic wspólnego z dobrem pu- 
blieznem, uchylać decyzje, nie licząc się z nikim. Oczywistą 
więc rzeczą jest, że przyznanie w ładzy tak  szerokich a try 
b u t ji nie da się utrzym ać: urząd w ładny jest raczej anulo
w ać takie decyzje, jako rzekomo skutkiem omyłki powsta
łe, w tych tylko granicach, w jakich mocen jest wycofywać 
decyzje prawidłowe.

b) Inaczej nieco rozwiązane będzie to zagadnienie, jeśli 
chodzi o decyzje, co do których tw ierdzenie władzy, że się 
omyliła, pokryw a się z treścią decyzji lub genezą tejże, w y
kazując wady, dla każdego oczywiste lub eonajmniej zau
ważyć i ustalić się dające.

Uniew ażnienie i zaskarżenie tak iej decyzji odbędzie się 
według zasad ogólnych: ewentualnie decyzje te  mimo wad 
pozostają nienaruszalne, o ile w ady te są nieistotne lub 
wvższe względy, jako  to: bezpieczeństwa prawnego i t. p.
za tem przem awiają. Okoliczność zaś, że w ładza była w błę
dzie, nie odgrywa jako taka  żadnej roli. Że error iuris, k tó
ry  nie uspraw iedliw ia naw et osoby pryw atnej, tem bardziej 
nie może tłum aczyć władzy, ocl k tórej przecie, jak  od fa 
chowca, wym aga się bezwzględnej znajomości praw a, to jest 
aksjom atem niewątpliwym. Lecz i om yłką co do faktów, 
w ładza nie powinna się zasłaniać. Jeśli p rzyjęła jako istnie
jące pewne założenia faktyczne, których nie było, łub  uw a
żała pewne przeszkody za nieistniejące, chociaż one były  — 
to jest to dowodem braku  sprawności, orjentacji, należytej
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uwagi; nawet jednak przypadek je j przypisać trzeba. Pre
wencyjnie należy drogą uspraw nienia apara tu  adm inistra
cyjnego wykluczać możliwość pomyłek. S k o ro  się jednak 
raz zdarzyły, to stało się to pod egidą państw a, którego au 
torytet Wszystko sankcjonuje.

Pom yłka w ładzy jest zamsze nieusprawiedliwiona, bo 
w ładza korzysta z opinji nieomylności. Tylko oczywiste, 
z ak tu  samego widoczne, pomyłki (lapsus linguae, błędy or
tograficzne. pisarskie) dają  się zawsze bez zastrzeżeń, bez 
względu na wagę błędu, naprawić. Pozatem zaś strona sub
iektyw na: błąd ro m yśleniu pozostaje zawsze w  cieniu. Stro
na psychiczna bowiem u urzędnika znacznie mniejsze po
siada znaczenie, niż u osobnika w życiu pryw atno-praw nem , 
urzędnik bowiem działa nie jako jednostka samodzielna 
i niezależna, a jako organ władzy, przejaw ia nie tyle wolę 
własną, ile reprezentuje wolę państwa, czy innej organiza
cji społecznej, której wola tworzy się według pewnych re
guł, będąc prawie zupełnie oderwaną od pierwotnego swego 
samodzielnego psychicznego podłoża, jakie stanowi cale spo
łeczeństwo (wybpry, interpelacje, opinja publiczna, prasa). 
Wszystko więc co jest przyobleczone w szaty zewnętrzne 
praw idłow ej em a nacji woli, będzie uznane. Formalizm ma 
s\r prawie publicznem przewagę nad treścią: jako typow y
upraszcza sytuację, podczas gdy inne indyw idualne objaw y 
psychiki w prawie pryw atnym  kom plikują sprawę, bo na 
tle ustawicznego zagadnienia, ja k ą  była w chwili decydują
cej wola kontrahentów', w yłaniają się przeróżne w ątpliwo
ści. Uproszczenie takie jest koniecznością w dziedzinie adm i
nistracji. Łatwo wyobrazić sobie chaos, gdyby miast elimino
wać moment duchowy, zastanawiano sic w każdym  poszcze
gólnym w ypadku nad tem, czy istotnie ak t adm inistracyjny 
urzędnika odpowiada koncepcji jego myślowej i przyw iązy
wano do tego momentu wagę. Dla społeczeństwa musi więc 
pozostać miarodajną ta treść aktu administracyjnego, która 
znalazła w yraz zew nętrzny. Tylko przy takiem  postawieniu 
kw estji: ogół będzie w ten sam sposób interpretow ał zarzą
dzenia władz, co im zapewni posłuch i da rękojm ię spokoju 
i stabilizacji stosunków.

Jeśli więc jakiś ak t jest wadliwy, to podstaw y do jego 
zmiany czy uchylenia szukać należy nie w momentach sub
iektyw nych ze-strony urzędnika, a w momentach objektyw- 
nych, zatem sprawdzać, jakie normy m aterjalne lub form al
ne, względnie jakie postulaty celowości naruszone zostały. 
Dopiero, o ile naruszenie jest tego rodzaju, że nie uspraw ie
dliwia obowiązku skasowania decyzji z urzędu, jako nie
ważnej, lub na wniosek strony, jako wadliwej, natenczas 

• w ładza rozpatrzy, czy jednakże nie byłoby wskazanem  i ce-
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lowem decyzję uchylić, mimo że wady są- drugorzędnego' 
znaczenia. Kwest ja  o ile władza liczyć sie tu  musi z pew nym i 
interesami osób trzecich i innym i względami, w ykracza poza 
ram y naszego tematu. W każdym  razie w tej dziedzinie w ięk
szej swobody — nie będzie dla w ładzy obojętnym fakt, że się 
omyliła. Skontatcwawszy własny błąd, dążyć będzie do na
praw y, do czego jest zresztą obowiązana.

O m yłka okazuje się w różnej postaci: polega bądzto na 
kolizji woli, z doświadczeniem tejże, bądźlo na sprzeczności 
m iędzy objawioną prawidłowo wolą, a je j logicznemi prze- - 
siankam i (błąd w myśleniu), albo wreszcie zachodzi roz
bieżność między harmonizującemi ze sobą: myśleniem, wolą 
i je j wypowiedzeniem z jednej, a rzeczywistością z drugiej 
strony. O ile błąd wywołał pogwałcenie jakiegokolwiek prze
pisu praw a, można go wyśledzić; istotnym fest on w takim 
w ypadku wówczas przedewszystkiem, jeśli dotyczył momen 
tu, k tó ryby  przy należytej ocenie ze strony urzędnika po
winien spowodować decyzję odmienną. Da się to ustalić je 
dnakże przy tych wymogach, absolutnie obowiązujących, 
więc tam, gdzie nie wolno było tak  zdecydować, jak  to uczy
niono, a nie tylko, gdzie można było mimo braku  odnośnego 
wymogu w ydać taką  samą decyzję. Jeszcze większe trudno
ści nastręcza kwest ja zakwalifikow ania błędu, jako istotne
go, jeśli w yraźnej niezgodności z prawem  nie ma, atoli 
ujawniono pewne okoliczności, k tóre wcale nie były  począt
kowo wzięte poci uwagę; miedzy nimi znajdą się niew ątpli
wie niektóre tak  poważne, że Według wszelkiego praw dopo
dobieństwa nie przeszłoby się nad niemi cło porządku dzien
nego1, potrafiłyby być może zachwiać stanowisko, pierwot
nie przez władzę zajęte. W każdym  razie istotnym jest 
błąd również wtedy, gdy odnosił się dc momentów, które n ’e 
musiały wprawdzie, ale mogły wywrzeć w pływ na decyzję 
w innym  kierunku, niż to się faktycznie stało. Oczywiście - 
m am y na oku tylko zachowanie sie typowe urzędnika prze
ciętnego, spełniającego swoje obowiązki służbowe.-
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Adw- Dr. MAURYCY FRUCHS 
Czortków

D o wykładni §=u 297 a) u. c.

I. Z astosow alnośe  §-u 297 a) uc. w razie 
nieistnienia ksiąg gruntow ych.

Stylizacja §-u 297 a) uc. może łatw o wywołać nieporozu
mienia. Przepis ten głosi, że maszyny, połączone z rzeczą 
nieruchomą, nie są poczytywane jako przynależność, jeżeli 
za zgodą właściciela nieruchomości nastąpiła adnotacja, że 
stanowią własność innej osoby, aniżeli właściciela nieru
chomości.

N a pierwszy rzu t oka nie można wobec te j stylizacji 
§-u 297 a) uc. oprzeć się wrażeniu, jakoby adnotacja stano
wiła przesłankę ważności zastrzeżenia własności co do tych 
maszyn na rzecz osoby trzeciej, czyli że b rak  adnotacji 
w każdym  razie skutkuje nabycie nieograniczonej własno
ści na maszynach przez właściciela nieruchomości oraz bez
skuteczność zastrzeżenia praw a własności na maszynach na 
rzecz osoby trzeciej. Skoro więc w razie nieistnienia ksiąg 
gruntowych ta przesłanka odpada, to z zapatryw ania takie
go wynikałoby, że nie można, też w tym  razie skutecznie za
strzec praw a własności na maszynach na rzecz osoby 
trzeciej.

Do argum entacji tak iej skłania też niejednego sędziego 
wzgląd na okoliczność, że przecie ta sama nowela III, która 
unormowała skutki zastrzeżenia własności na maszynach, 
równocześnie w prowadziła instytucję zbioru dokum entów  
z  §-u 434 uc. i nabycia praw  rzeczowych na realnościach 
niew pisanych do ksiąg gruntowych przez złożenie odnośne
go dokum entu do sądowego zbioru dokumentów. Jeśli 
ustawodawca — tak  rozum ują niektórzy sędziowie — nie
szczególnego nie postanowił w §-ie 297 a) uc. odnośnie do 
nieruchomości nie wpisanych do księgi gruntowej, to w i
docznie było jego wolą, by  wobec niemożności uskutecznie
nia co do takich realności adnotacji z §-u 297 a) uc., a  zatem 
wobec formalnego nieistnienia przesłanki z §-u 297 a) uc. 
sprzedaw ca maszyn nie mógł zastrzec sobie p raw a własności 
na maszynach połączonych po myśli §-u 294 uc. z realno
ścią niewpisaną do księgi gruntowej.

Zapatryw ania takie, na pierwszy rzut oka pozornie lo
giczne i konsekwentne, jest jednak w samej rzeczy mało 
przekonywujące. Przedewszystkiem bowiem brak adnotacji 

:z § 297 a) uc. nie ma wpływ u na. stosunek między zastrzega



jącym  solnie prawo własności sprzedaw cą a nabyw cą maszyn 
połączonych z nieruchomością, lecz tylko na stosunek osób 
trzecich. Słuszne to zapatryw anie w ypow iada Dr. Zygmunt 
H a li n w swym artykule „Adnotacja z §~u 297 a) uc. (Cza
sopismo sędziowskie, listopad—grudzień 1930, str. 271), 
w skazując na to, że „zaniedbanie adnotacji własności przy
należności w myśl §-u 297 a) uc. nie pociąga za sobą na
stępstwa, że sprzedający staje się. bezwarunkowo właścicie
lem zakupionych maszyn", a tylko ,,jeśli chodzi o ocenę sto
sunku prawnego' osób trzecich (wierzycieli zabezpieczonych 
hipotecznie na realności kupującego) do sprzedającego, to 
zaniedbanie adnotacji pociąga za sobą to następstwo, że p ra 
wo zastawu tych wierzycieli rozciąga się ież na maszyny 
jako przynależność, skoro złączono je trw ale z realnością 
fabryczną". Odnośnie do stosunku między kupującym  
a sprzedającym  obowiązuje tedy lex contractus, zaś w sto
sunku do osób trzecich przepis §-u 297 a) uc. stwarza fikcję, 
jakoby m aszyny stanowiły przynaeżność fabryki, a zatem 
własność kupującego, tj. właściciela fabryki.

Jasną jest rzeczą, że fikcja taka  nie może mieć innego 
celu, aniżeli ochronę zaufania osób trzecich do księgi grun
towej. Insty tuc ja  kredytow a udziela właścicielowi fabryki 
lub m łyna kredytu nie tylko ze względu na wartość samej 
fabryki lub młyna, lecz też ze względu na wartość maszyn 
z fab ryką lub młynem połączonych. Jeśli więc w chwili 
udzielenia k redytu  instytucją nie jest ostrzeżona adnotacją, 
że m aszyny te nie stanowią własności sprzedawcy tych m a
szyn, to może ona spokojnie liczyć na to, że sprzedawca ma
szyn, aczkolwiek nie otrzym ał jeszcze całkowitej ceny 
kupna za maszyny, nie będzie mógł skutecznie powołać się 
na umówione z właścicielem fabryki lub młyna pactum 
reseiwati dominii. Tylko ten cel, w ypowiedziany zresztą nie
dwuznacznie -w motywach rządowych, może mieć przepis 
■§-u 297 a) uc.

Stąd logiczny wniosek, że w razie nieistnienia ksiąg grun
towych, zatem w razie niemożności uskutecznienia adnota
cji z §-u 297 a) uc., nie 'może wogóle być mowy o zaufaniu 
do ksiąg gruntowych. Z te j samej racji, z k tórej nabyw ca 
realności niewpisanej do księgi gruntowej, nie może powo
łać się na żadne łudzące pozory zewnętrzne, jak  np. na fakt, 
że pozbywca jego nieruchomość tę posiadał itd., lecz musi 
ustąpić wobec rzeczywistego właściciela te j realności, gdyż 
nie chroni go właśnie owa fikcja  prawna, którą ustawa łą
czy  z  fak tem  wpisania do księgi gruntowej prawa własności 
realności na rzecz pozbywającego  — z te j to samej racji osoba 
trzecia nie może korzystać z żadnej fikcji praw nej odnośnie 
do maszyn, nie stanowiących własności właściciela fabryki,
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bo przesłanką ornej fikc ji jest ty lko  istnienie księgi 
gruntowej.

Zupełnie bezcelowe jest wdawanie się w roztrząsania — 
ja k  to w pewnym konkretnym  w ypadku, k tó ry  zdarzył się 
w praktyce podpisanego, uczynił sąd — dlaczego ustawo
dawca nie postanowił w przepisie §-u 297 a) nc., czy i w ja 
kich w arunkach skuteczne jest zastrzeżenie praw a własno
ści maszyn na rzecz sprzedawcy, jeśli realność, z k tórą ma
szyny te zostały połączone, nie jest w pisaną do księgi grun
towej. Ustawodawca w ypadek tak i możliwie, a naw et praw 
dopodobnie, przeoczył, bo nowela III. została opublikowana 
jako rozporządzenie cesarskie w czasie wojny, bez poprzed
niego szczegółowego przedyskutow ania w ciałach ustaw o
dawczych, a możliwie też nie przeoczył go wcale, nie m ając 
powodu mówić o adnotacji w w ypadku je j niemożliwości 
z powodu zaginięcia ksiąg gruntowych.

Niewatpliwem jednak jest, że wyrażonym w motywach 
do §-u 297 a) uc. celem ustaw odawcy była z jednej strony 
ochrona praw  przemysłowca sprzedajcego maszyny z za
strzeżeniem praw a własności wobec dotychczasowej chwiej
nej judykatury  sądów w przedmiocie zastrzeżenia praw a 
własności na maszynach, a z drugiej strony ochrona trzecich 
osób działających w zaufaniu do braku adnotacji z §-u 297 a) 
uc. w księdze gruntowej. W ynikałoby z tego, że w w ypad
kach nieistnienia księgi gruntow ej ma obowiązywać dotych
czasowa zasada, że przesłanką właściwości m aszyny jako 
pertynencji może po myśli § 294- uc. być tylko prawo włas
ności właściciela nieruchomości clo m aszyn,

v\ razie jednak zastrzeżenia własności na maszynach na 
rzecz sprzedającego, nie stanowią one własności nabyw cy 
tj. właciciela nieruchomości, co odpowiada zarówno prze
pisom §-u 1065 uc. jak  niemniej też przepisowi §-u §-u 455 
niemieckiego kodeksu cywilnego. Ten to przepis daje nastę
pującą ścisłą, może nawet kazuistyczna definicję zastrzeże
nia własności: „H at sich der Y erkanfeb einer beweglichen 
Sache das Eigentum bis zur Zahlung des Kaufpreises vorbe~ 
halten, so ist im Zweifel anzunehmen, dass die U bertraou n ‘>- 
des Eigentums irnter der aufschiebenden Bedingung yołfetam 
diger Zahluing des K aufpreises erfolgt und dass der Yer- 
kaułer zum Rucktritt vom Yertrage berecbtigt ist, wenn der 
K aufer mit der Zahlung in Yerzug kom m t“. — Dopóki zatem 
w arunek zawieszający nie ziścił się, właścicielem maszyn 
jest sprzedawca, a właciciel nieruchomości-mimo połączenia 
maszyn z fabryką, nie nabył na nich własności, bo prawo 
własności właściciela nieruchomości na maszynach fest2 * !* ' ™ masz/SjSfJiś.

c- „Die Zubehoreigensębaft berulii au f dem  E ice i-
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tum , niclit das Eigentum auf der Zubehoreigensehaft. D enn 
nur der Zn wachs ist Eigentumser wcrbsart, niclit die Ver- 
wendung ais Zubehor" (Ehrenzroeig, Sachenrecht, str. 37).

Streszczając powyższe uwagi, można uw ażać jako słu
szne zapatryw anie, że w razie połączenia z nieruchomością, 
nie w pisaną do księgi gruntowej, maszyn, na których- sprze
dawca. zastrzegł sobie praw o własności aż do całkowitego 
zapłacenia ceny kupna przez właściciela nieruchomości, nie 
stanowią one przynależności te j nieruchomości nie wpisanej 
do księgi gruntowej, dopóki cena kupna za m aszyny te nie 
zostanie w yrównaną.

II. Wpływ złej wiary.
Jaki w pływ  ma zła w iara osób trzecich, które nabyw ają 

praw a tabularne na nieruchomości w7 razie braku adnotacji 
z §-u297 a) uc.?

Jeżeliby śmy akceptowali form alistyczną argum entację, 
że adnotacja z § 297 a) uc. i tylko ta  adnotacja, istanowić mo
że przesłankę skuteczności zastrzeżenia praw a własności na 
maszynach, połączonych z nieruchomością, to musielibyśmy 
konsekwentnie w ysunąć stąd wniosek, że naw et jeśli trzecia 
osoba, która nabyw a praw o hipoteczne na nieruchomości, 
wie o tem, że m aszyny stanowią własność sprzedającego, to 
mimo to wobec tej osoby trzeciej m aszyny uchodzić m usia
łyby jako własność właściciela fabryki.

Juz chyba taka  tylko konsekwencja te j formalistycznej 
argum entacji w skazuje na je j niesłuszność. Przepis §-u 297 
a) uc. chroni tylko osoby trzecie działające ro zaufaniu  do 
księgi gruntowej. Kto wie lub wiedzieć musi, że stan rzeczy 
w ynikający z księgi gruntowej, sprzeczny jest z rzeczy
wistym stanem rzeczy, nie może powołać się na księgę grun-
ois f ‘u ')()7^ < ej zasadY nie mó8'ł oczywiście zmienić prze- 
‘ , t  V  ac- Przepis ten mzśzeiza tylko zakres i przed-
z bmm ón £t ląg f " ' n ii,Wydl- r^ o ią g ą ją c  skuteczność zaufania do ksiąg gruntowych nie tylko na nieruchomość 
w pisaną do księgi gruntowej, ale też na maszyny, które —
I W ia  Km n pozornie -  stanowią je j przynależność, 

ow iadam . pozornie, bo w razie zastrzeżenia praw a własnoś-
294n ucrZsT r ć d e ZneatWCy masz,y y  nie magą one po myśli §-u

•"y b° nie ^  własnością 
d ^ efZenie zaś przedmiotu zaufania,s a" gruntowych nie może w mczem zmienić samei dn 
niosłosci , znaczenia zaufania, to znaczy nic może Z  d u n  
n,c nahyw cy praw  hipotecznych działa jąceBo w ztePw le " i

ŚZrZh80 ‘eBSamem P<"™ laĆ *  “
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III. Wpływ na prawa nabyte w drodze egzekucji.

Znany judykat Nr. 188 (orz. wiedeńskiego Najw. Tryb. 
z 13/1 1909 Zb. 4499) głosi zasadę, że ani przepis §-u 444 uc. 
ani przepis §-u 469 uc. nie ma zastosowania odnośnie do na
bycia praw a (a właściwie wszelkiego rodzaju praw  hipo
tecznych) iv drodze egzekucji, Wierzyciel egzekwujący nie 
może powołać się na zaufanie do ksiąg gruntowych, lecz mo
że zaspokoić się tylko z rzeczywistego m ajątku  dłużnika. 
Zasada tu oczywiście znaleźć też musi pełne zastosowanie 
w w ypadku braku  adnotacji z §-u 297 a) uc. Jeśli więc 
sprzedawca zastrzegł sobie prawo własności na maszynach, 
to chociaż nie postarał się on o adnotację z §-u 297 a) uc. 
może on wystąpić ze skargą z §-u 37 ord. egz. przeciw wie
rzycielom właścieciela nieruchomości, którzy uzyskali na te j 
nieruchomości prawa, hipoteczne w drodze egzekucji.

Obojętne jest przy tem, czy nieruchomość jest w pisa
ną do księgi gruntowej czy też nie, albowiem w obu w ypad
kach m aszyny faktycznie nie stanowią własności egzekuta. 
W razie przeprowadzenia przez wierzycieli właściciela n ieru
chomości immobilannej i opisania maszyn jako przynależnoś
ci nieruchomości, służy też sprzedawcy maszyn, k tóry  za
strzegł sobie prawo własności, zażalenie z §-u 69 ord. egz.. 
albowiem m aszyny jako nie będące własnością właściciela 
nieruchomości, nie stały się pertynencją nieruchomości i nie 
straciły swej właściwości jako rzeczy ruchome, wobec czego 
przeprowadzenie egzekucji nieruchomościowej było niedo
puszczalne. W razie zaś przeprow adzenia egzekucji mobilar- 
nej sprzedawca maszyn tem snadniej upraw niony będzie 
dochodzić swego praw a własności na maszynach, bo w ierzy
ciel egzekwujący, broniąc utrzym ania w mocy egzekucji 
mobilarnej, temsamem. uznaje, że m aszyny nie u traciły  swe
go charakteru  jako rzeczy ruchome, że więc nie stały sic 
p r zy na leżnością n i er uchomości.

KOR ES PON DEN CJ A.

W  sprawie kart statystyki hipotecznej.
Od p. D ra  L. Berkowicza, adw okata w Skalacie, o trzym ujem y 

n as tęp u jące  pismo:
W i cl możn y Pa nie Reda kto rze !

W spraw ozdaniu  W ydziału Izby na rok 19>0 znalazłem  m em orjat 
w niesiony przez W ydział Izby do Głównego U rzędu S tatystycznego 
w spraw ie k a r t statystycznych.

Poniew aż do m em orja łu  tego, k tó ry  pozatem  je s t słuszny i racjo- 
riijny , zak rad ły  się pew ne zdania, które w skazu ją  na m ylne zrozu
m ienie przepisów  odnoszących się do w ypełn ien ia k art sta tystycznych
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i stanow isko to może w prow adzić innych  kolegów  w błąd, p ragnę  na 
ten  ustęp m em orja lu  zwrócić uwagę.

Otóż je s t tam mowa (str. 34) o tem. że ..podaw anie o g ó ln e g o  
obciążenia d an e j nieruchom ości je s t bardzo w ielkiem  utrudnieniem ,... 
że nie m ożna w ym agać od adw okata, k tó ry  o trzym ał wiadomość, że 
d łużn ik  jego k lien ta  posiada realność na prow incji, ażeby znał o b c ią 
ż e n ie  o g ó ln e  te jże  realności", ażeby zw lekał z w niesieniem  egzekucji, 
dopóki nie o trzym a wiadom ości o stan ie  tego obciążenia i t. d. a p rzy  
końcu m em orjalu  zn a jd u je  się passus: „Zdaniem naszem  należałoby  
zaniechać ta k  żądania podaw ania o g ó ln e g o  obciążenia hipotek, jak... 
(i 1. d.).

Otóż zarówno in te rp re ta c ja  g ram atyczna tekstu  k a r t s ta tystycz
nych  jak  i w skazów ki podane na odw ro tnej stronie urzędow ych k a r t 
sta tystycznych  pouczają, że nie chodzi w cale o jak ieś  o g ó ln e  obciąże
nie. lecz o to, ile gruntu  d łużn ik  posiada t. j. obszar g run tu  ogółem 
i ja k i  jest obszar g ru n tu  o b c ią żo n eg o  t. zn„ czy zosta je  obciążonym  
ca iy  jego grunt, czy też ty lko  n iek tó re  w ykazy  lub część jakiegoś 
w ykazu, bo m ożliwem jest n. p„ że d łużn ik  naby ł n a jp ierw  1/4 część 
ja k ie jś  realności następnie połowę, a w ierzyciel obciąża ty lko  tę  
1/4 część, przyczem  pouczenia te  naw et podają: „jeżeli obciążono cały 
obszar, odnośna liczba pow inna się rów nać liczbie obszaru grun tu  
ogółem".

Z powyższego w ynika, że pod określeniem  „obszar grun tu : ogó
łem...." rozum ie się caiy obszar g run tu  d łużnika, a  pod „obciążo
nego...", ja k i obszar zostaje  obecnie przez nowego w ierzyciela obcią- 
żdi i } . a nie o jak ieś „ogólne obciążenie".

Poniew aż tak a  in te rp re tac ja , ja k a  zaw arta  je s t w m em orjale. 
może istn ie jący  stan  rzeczy jeszcze p o g o rszy ć , gdyż jeśliby  w ślad 
za tą m ylną in te rp re tac ję  poddaną Gł. Urzędowi sta tystyczunęm u 
w m em orjale  W ydziału Izby adw okatów , isto tn ie zaczęto żądać ogól
nego obciążenia, to p rzy  w ielkich posiadłościach m usiałoby się n ieraz 
stracić caiy  dzień w Urzędzie ksiąg gruntow ych na badan iu  tego ob
ciążenia. przeto  upraszam  uprze jm ie  o łask. um ieszczenie powyższego 
w y jaśn ien ia  w „Glosie Praw a".

Proszę p rzy jąć  w yrazy  mego szczególnego pow ażania:
D r. B erk o w icz .

Z orzecznictwa cywilnego*)
27) Osoby, którą uznano winną zbrodni z §-u 199 a) nk. i której 

karę zawieszono, nie można przed upływem  okresu zawieszenia kary 
przesłuchać w procesie cywilnym  jako strony w celach dowodowych.

Matki i opiekunki n ieletniej powódki nie można przesłuchać 
w charakterze świadka, lecz tylko w charakterze strony.

*) W rub ryce  te j da jem y  orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątp liw e w ym agające a n a 
lizy  k ry ty czn ej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej w a żn e , 
bądź też w yraża jące  zasady p raw ne już  ustalone i pow szechnie zn an e. 
P rzyw iązu jem y  bowiem  w iększą w agę do jakości, niźti do ilości o rze
czeń, a zarazem  ogłaszam y p r z ew a ż n ie  m otyw ację w s z y s tk ic h  trzech  
in stancy j. Nie poprzesta jem y zatem — w przeciw ieństw ie do m ekto- 
rych  innych czasopism -— na ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądz też n a  
sk ró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu Najwyższego. W orzeczeniach b o w ie m  
ta k  fragm entarycznie ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć związku myślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstawionym , 
stanem  faktycznym , ani też w skutek  tego u ją ć  należycie zastosow al- 
ność d ane j tezy w p rak tyce. R ed a k cja .



W razie przesłuchania matki i opiekunki niel. powódki w cha
rakterze świadka, można uchybienie to zaskarżyć w apelacji, aczkol
w iek nie wytknięto go w postępowaniu I. instancji po myśli i-u  195 pe.

O rzeczenie Sądu N ajw yższego z 29 stycznia 1931, Nc. III I Rw 
2106/30.

Sąd powiatowy w  Husiatynie w yrokiem  z 50/1 1950, C. II. 202/29. 
orzekł w sporze a lim entacy jnym  niel. Jew dochy P. zastąp ionej przez 
m atkę 1 opiekunkę M arję S. przeciw  D m ytrow i S. w m yśl żądania 
skargi.

Sąd Okręgowy w Czortkowie jak o  odw oławczy w yrokiem  z dnia 
18 czerw ca 1930, leż. Be. 228/30/4 — (przew odniczący: s. o. Mironowicz, 
spraw ozdaw ca s. o. Landau, w otan t s. o. Gąsiorowski) zmieni! ten  "wy
rok i oddalił powódkę z żądaniem  pozwu z motywów, k tó re  naogół 
p o k ry w a ją  się z m otyw am i S. N. n iżej przytoczonym i.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Hroboni, D obrueki i D r. Łopuszański) 
— nie uwzględnił rew izji.

Z uzasadnienia: Nieważności w yroku  (§ 503, L 1. p. c.) d o p atru je  
pow ódka z powodu w ady z § 447, L. 5 p. c. w tem  polegać m ającej, 
że z chwilą, gdy sąd procesow y postanow ił p rzesłuchać m atkę i opie
k unkę  powódki jako  św iadka, p rzesta ła  ona na przeciąg  całego p ro 
cesu być opiekunką pow ódki i od te j chwili pow ódka, po trzebu jąc  
w procesie ustaw owego zastępcy nie działa ła  przez takiego zastępcę. 
To zapatryw an ie  pow ódki jest je d n ak  zupełnie pozbaw ionem  podstaw  
praw nych. Sędżia procesow y nie może wogóle zwolnić opiekuna od 
urzędu a tem  m niej nie stanow i usunięcia z urzędu opiekuna, b łędnie 
pow zięta uchw ała przesłuchan ia  go w  procesie w charak te rze  św iadka, 
O sposobach zgaśnięcia opieki stanow i ustaw a cyw ilna w § 253 u. c. 
P rzyczyny  rew izy jne z § 503, L. 2 p. c. w rew iz ji w cale nie w yw ie
dziono, tę  więc przyczynę się pom ija Ocena p raw na zaskarżonego 
w yroku  je st trafna . P rzepis z § 375 p. c. stanow iący, że o ile  sąd p ro 
cesowy postanow ił p rzesłuchać opiekuna w celu dowodowym, m a go 
p rzesłuchać w ch a rak te rze  strony, nie je s t przepisem  norm ującym  
ty łko  form ę czynności procesow ej, lecz przepisem  norm ującym , ja k i 
ch a rak te r  w sporze zajm ie op iekun strony  procesow ej. W obec tego 
uchw ałę, k tó rą  sąd procesowy w brew  przepisow i ś 373 p. c, p rzesłu 
chać postanow ił op iekuna jak o  św iadka, może przeciw nik  procesowy 
zaskarżyć w apelacji, choć te j w adliwości w m yśl i? 196 p. c. n a 
tychm iast nie naganił. Słusznie więc uznał sąd odw oław czy p rzesłu 
chanie m atk i i op iekunki pow ódki w ch a rak te rze  św iadka jako  p rze
ciwne praw u, bezskuteczne i pozbaw ione m ocy dowodowej. T rafnym  
je s t też pogląd p raw ny  sądu odwoławczego, że m atka i op iekunka 
M arja  S., k tó ra  praw om ocnym  w yrokiem  karnym  Sądu grodzkiego 
w H usia tyn ie jako  delegow anego przez Sąd okręgow y w Czortkowie. 
ż  dn ia t stycznia 1929, łez. Hs. 387/28 (Vr. 2565/28 J. 1809/29) zasądzoną 
została za zbrodnię oszustw a przez złożenie fałszyw ego św iadectw a 
w sądzie z ś 197, 199 a. u. k. n a  k a rę  w ięzienia przez 4 m iesiące z tem, 
że j e j  poiowę k a ry  darow ano, a resztę w arunkow o zawieszono na 
p rzeciąg trzech  lat, n ie może też po m yśli §§ 372 i 336 p. c. być p rze
słuchaną w sporze w celu dowodowym jak o  strona, albowiem  w edług 
art. 6 ustaw y z dńia 10 w rześnia 1926, poz, 354 Dz. U. R. P. o w arun- 
kow em  zaw ieszeniu k ary , k a ra  jest darow aną dopiero, jeśli sąd k a rn y  
w przeciągu trzech  m iesięcy po upływ ie okresu  zaw ieszenia nie za
rządzi' je j  "w ykonania i w tedy  dopiero są zarazem  darow ane k a ry  do
datkow e 'i sku tk i zasądzenia, co w danym  w ypadku  dotąd  jeszcze n ie 
nastąpiło. Słusznie wobec tego sąd odwoławczy zm ieniając w yrok 
Sądu I. in stanc ji oddalił pow ódkę z żądaniem  skarg i z powodu, że nie 
udow odniła p rzesłanek  fak tycznych  koniecznych w edług § 163 u. c. 
d la  praw nego dom niem ania nieślubnego ojcostw a pozwanego.

U w a g a :
W yrok powyższy je s t naogół słuszny, jednakow oż m otyw a S. N. 

o ile dotyczą w pływ u zaw ieszenia k a ry  na zastosow anie przepisów
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536 i 572 p. c. budzić m uszą pow ażne w ątpliwości. Zdaniem podpi
sanego zaw ieszenie k a ry  orzeczonej za zbrodnię z §-u 199 a. u. k. jest 
w ogóle ze stanow iska przepisów  §§ 336 p. c. i 372 p. c. bez znaczenia. 
P rzepis §-u 356 p. c. mówi bowiem  ty lko  o osobach zasądzonych za 
fałszyw e św iadectw o nie zaś o osobach, k tó re  odcierp iały  k a rę  za fa ł
szywe zeznania. Ma on na celu zapobieżenie tem u, by osoby trzecie
z powodu zeznań osób zasądzonych za fałszyw e zeznania nie poniosły 
niekorzyści. Ze stanow iska tego przep isu  zatem  obojętnem  jest, czy 
k a ra  orzeczona za tę  zbrodnię została zasądzonem u darow aną defin i
tyw nie, czy też w arunkow o (zawieszona), lecz chodzi o to, że p raw o
m ocnym  w yrokiem  osoba ta  została uznaną jako  krzyw oprzysiężca 
oraz. że sąd z m ętnego źródła, jak iem  są zeznania ta k ie j osoby nie 
może czerpać swego poznania praw dy. D arow aniem  lub zawieszeniem  
kary  (w tym  ostatn im  razie dopiero po upływ ie okresu  zaw ieszenia 
kary), osoba skazana naby ła  wobec organów  w ym iaru  spraw iedliw ości 
praw o subjek tyw ne, a to praw o żądania, by  k a ry  na niej nie w yko
nano W w ypadku zaś z §§ 356 i 372 p. c. nie chodzi o p raw a podmio
tow e skazanego, lecz o gw arancję czystości źródła, z którego sąd 
■czerpie swe poznanie praw dy, a n iem niej chodzi o ochronę osób trze 
cich. Osoby trzecie, k tó re  z powodu zeznań tak ich  osób, m ogłyby być 
narażone na niekorzyści, upraw nione są żądać, aby o ich praw ach 
i obow iązkach orzekano na podstaw ie dowodów zupełnie n iew adliw ych 
i dających  pełną rękojm ię, że m ożna na nich polegać.

Co się tyczy kw estji, czy m atka i op iekunka n ie le tn ie j strony  
m a być przesłuchana jak o  strona czy też św iadek, Sąd N ajw yższy 
n iedw uznacznie już w orzeczeniu powyższem  w yraża zapatryw anie, 
że może ona być p rzesłuchaną ty lko  jako  strona. Tem samem Sąd N a j
wyższy opuszcza dziw ne stanow isko za ję te  w te j kw estji w orzeczeniu 
z 10 grudn ia 1925, Rw. 1086/25, które na łam ach „Głosu P raw a" (Luty, 
1926, str. 75) zostało przez podpisanego poddane szczegółowej k ry tyce .

Zaznaczyć w szakże wypada, iż tam ten  w ypadek był o ty le  od
m ienny od obecnego, że w tam tym  sporze w ystępow ały  jako  powódki 
i tow arzyszk i sporu n ieślubne dziecko o uznanie o jcostw a i a lim enta 
o raz n ieślubna m atka, nie będąca jego op iekunką o zw rot w ydatków  
na u trzym anie dziecka. Sąd N ajw yższy orzek ł wówczas, że m atka, 
o ile w ystępu je jak o  powódka, m a być przesłuchana jak o  strona, zaś 
co do roszczeń swego dziecka jako  św iadek. — Przyp. Red).

Dr. Maurycy Fruchs.

28) Z faktu, że jeden z dwóch testamentów pisanych przez tego sa
mego (estatora jest bez daty, nie można wnosić, że testament dato
wany jest w cześniejszy lub, że posiada większą moc od niedatowanego 
(§ 578 k. c.).

O rzeczenie Izby ill S. N. S. 1. z 17 w rześnia 1930 Rw 197/30.
Sąd grodzki w' Dąbrowie — (s. Dr. Merz)) — w yrokiem  z dnia 

22/4 1929 ( 17/26 oddalił pow ódkę z żądaniem  skarg i o uznanie te s ta 
m entu  śp. M. P.. zamieszczonego w liście z p lacu  boju , mocą którego 
M. P. cały sw ój m a ją tek  zapisał pozw anej za n ie istn ie jący  i pozba
wiony skutków  praw nych. N atom iast uznał sąd grodzki testam ent 
M. P. zam ieszczony w liście do K aro la Ch. pisanym  z placu bo ju  
w jesieni 1914 o n ieustalonej szczegółowo dacie, mocą którego M. P. 
cały swój m a ją tek  zapisał mał. pozw anej oraz te stam en t tegoż M. P. 
sporządzony w liście z p lacu bo ju  z d a ty  14/9 1914, k tórym  to listem  
spadkodaw ca cały sw ój m a ją tek  zapisał powódce na własność, za 
w ażny i obow iązujący, skutkiem  czego p e r tra k ta c ja  spadkow a po 
M. P. ma być przeprow adzona na podstaw ie obu testam entów .

Z uzasadnienia: W obec ustalonego fak tu  pow stania obu rzeczo
nych testam entów  oraz fak tu  przypadkow ego ich zaginięcia oraz 
w sku tek  b rak u  możności usunięcia niepew ności co do d a ty  sporzą
dzenia testam entu  zdziałanego na rzecz małol. pozw anej tudzież roz
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strzygnięcia, k tó ry  testam en t jest późniejszy, natężało orzec stosownie 
do postanow ień §§ 713, 715 i 722 kod. cyw.

Sąd Okręgowy w Tarnowie — (s. s. o. Dr. Hołowczak, A brycht 
i M ierczyński) — w yrokiem  z i 1/6 1929 Bc III 153/29 zatwierdził w y
rok I instancji.

Z uzasadnienia: Skoro okoliczność, k iedy  doręczono stronom  listy  
zaw ierające  testam enty , nie dowodzi sam a przez się d a ty  ich nap isa
nia. a tem sam em  dat rozporządzenia o sta tn ie j woli przeto aczkolw iek 
pow ódce doręczono list później niż pozw anej, słusznie Sąd I zastoso
w ał w danym  w ypadku przepis § 715 u. c ,  p rzy jm u jąc  oba te  te s ta 
m enty, za obow iązujące.

Sąd Najwyższy — (S. S. N, D bałow ski, Dr. Bresiewicz Dr. Wa- 
wrzkowicz, — W iceprok. S. N. Zacharjasiew icz) — nie uwzględnił re
wizji żadnej ze stron.

Z uzasadnienia: M yli się pow ódka wywodząc, że testam en t dato
wany ma w iększą moc od niedatow anego (§ 578 k. c ) :  on m a ty lko 
pew ną datę. Gdy zaś drug i testam ent, p isany przez tego samego te- 
stora, nie m a daty, to b ra k  podstaw y do przy jęcia , że testam ent dato
w any je st późniejszy. Pozw ana tw ierdzi we w yw odzie przyczyny re 
w izy jn e j z 1. 4, że dow ody przeprow adzone nie w ysta rcza ją  do odno
w ienia testam entu , zdziałanego na korzyść pow ódki; jestto  atoli zno
wu ty lko  zaskarżenie usta leń  faktycznych i oceny dowodów, co nie 
podpada pod żadną z p rzyczyn  rew izy jnych  z § 503 p. c.

29) Wzięcie w dzierżawę gruntu przez wykonującego na nim za
równo przedtem jakoteż i po ustaniu dzierżawy prawa przechodu, 
przejazdu i przepędu bydła, powoduje — w braku odmiennej, a w y
raźnie objawionej woli stron — przerwę posiadania tych służebności, 
a temsamem przerwę ich zasiedzenia.

O rzeczenie Sądu N ajw yższego z 13 stycznia 1951 Nr. III, 1 Rw 
1033/30.

Sąd p o w ia to w y  w  G ród k u  ja g ie l l .  (sędzia pow. Karol P rzednó
wek) w sporze Ewy K. zastąp ionej w i inst. przez adw. D ra  Agicla, 
zaś w II i III inst. przez adw. D ra  L u tw aka przeciw  M arji K. i Iw a
nowi K. zastąpionym  przez adw. D ra  Zausm era orzekł w yrokiem  z 16 
g rudn ia  1929 C I i 69/29 w myśl skargi, iż u z n a je  s ię  w o ln o ść  oznaczo
nych w żądaniu  skarg i p a r c e l od p ra w a  p rzech o d u , p r z e ja z d u  i p r z e 
p ęd u  b y d ła  na rzecz pozw anych i że pozw ani w inni pod rygorem  
egzekucji za n iec h a ć  w ykonyw ania tychże p raw  na tych parcelach  
oraz powódce zapłacić so lidarnie koszta sporu.

Z u za sa d n ien ia : Pozw ani nie zasiedzieli p raw a  przechodu. p rze
jazdu i p rzeoędu byd ła  przez sporne parcele. — (ustalono zeznaniam i 
św iadków, że) — jak k o lw iek  ko rzysta li z tych  praw  zarówno sarni 
ja k  i przez swych poprzedników  Iw ana i O łeksę K. od ■ roku 1887 czy 
też 1888, a naw et i jeszcze w cześniej. Sporne parcele bowiem  po
przedn ik  pozw anych Iw an K. syn O leksy trzym ał w dzierżaw nem  po
siadaniu  przez la t około 16 — a to n a jp ie rw  od około r. 1889 do 1894 
lub 1895 a następnie znów od r. 1898 do 1908 — k tó ra  to dzierżaw a 
stanow i p rzerw ę w zasiedzeniu służebności g run tow ej, od ustan ia  zaś 
dzierżaw y t. j. od roku  1908 upłynęło  dopiero la t 21 (§§ 1460 i 1470- 
uc.), wobec czego należało przychylić  się do żądania skargi.

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł IV w e  L w o w ie , — (s. s. o. Neum an, Le
w icki i Bloch) — u w z g lę d n ia ją c  odw ołania pozw anych, w yrokiem  z It 
m arca 1930 IV Bc 178/50 o d d a lił pow ódkę ze skargą i  zasądził ją  na. 
zw rot kosztów  obu in stancy j pozwanym .

Z u za sa d n ien ia : Sąd odwoławczy nie p rzy jm u je  w danym  w y
padku p rze rw y  zasiedzenia. G dyby pozw ani w zględnie ich poprzedni
cy zaczęli byli. przejeżdżać, przechodzić i p rzepędzać bydło w  czasie 
trw a ją ce j ju ż  dzierżaw y, nie m ogliby oczywiście rozpocząć zasie
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dzenia. W ykonanie upraw nień  k ry jąc y ch  się z pow yższą służeb
nością op iera łoby  się w yłącznie na dzierżawie, b rak łoby  ..animus sibi 
possidendi", nie by łoby  posiadania p raw a  służebności zdatnego do 
zasiedzenia (§ 1463. 318, 319, 326 ue.).

Inaczej p rzedstaw ia się rzecz w  danym  w ypadku, w którym  po
zw ani w zględnie ich poprzednicy  kontynuow ali w czasie dzierżaw y 
poprzednio już  rozpoczęte w ykonyw anie przejazdu , przechodu i p rze
pędu bydła przez sporne parcele. P rzez dzierżaw ę bowiem  służebnych 
parcel nie zrzekli sio pozw ani posiadania rozpoczętego, "wykonywali 
je  nadal z tem, że zb ierali oprócz tego jako  dzierżaw y pożytki z p a r
cel służebnych.

D zierżaw a parcel służebnych nie pow oduje konfuzji. k tó ra  n a 
stępu je  jedynie, gdy w ykonu jący  służebności sta je  się właścicielem  
g run tu  służebnego (§ 526 uc.). W ykonyw anie p raw  dzierżaw nych na 
gruncie, k tó ry  b y ł służebnym  już  przed dzierżaw ą, nie w pływ a w b ra 
ku w yraźnego zastrzeżenia, na dobrą w iarę w ykonującego służebność. 
Dobra wiara w takim wypadku jest domniemaną (ś 328 uc). i n iem a 
powodu dom niem ania tego nie p rzy jąć , skoro strona powodowa nie 
ofiaruje dowodów na żadne fakta obalające to domniemanie.

Zważyć p rzy  tem  należy, że służebność przechodu, p rze jazdu  i p rze
pędu byd ła  w ykonyw ali pozwani jako w łaściciele sąsiednich parcel, 
w ykonyw ali zatem służebność rzeczową, podczas gdy dzierżaw a była 
stosunkiem  obowiązkowym, zaw artym  przez, poszczególnych po- 
p rzeduików  pozw ąnych.

Nie p rzy jm u je  zatem  sąd odwoławczy p rzerw y  posiadania, k tóre 
trw ało  n iep rzerw an ie  od czasu przed rokiem  1887 aż po osta tn ie czasy 
a zatem  pow yżej la t 50 (§ 1495, 1477 uc.), a rów nież nie p rzy jm u je  
p rze rw y  zasiedzenia dla b ra k u  wymogów § 1497 u. e., skoro, ja k  w y
żej wywiedziono, w objęciu  g run tu  służebnego w dzierżaw ę, nie 
m ożna dopatrzeć się uznania wolności od służebności dzierżawionego 
gruntu . — (Aczkolwiek nie podzielam y zajętego przez Sąd odwo
ław czy stanow iska praw nego, m usim y uznać niepoślednią gruntow - 
ność uzasadn ien ia i siłę argum entac ji. — Przyp. Red.).

Sąd N ajw yższy — (S, S. N. Dr. Bresiewiczi, D yduszyński i Łuka- 
wiecki. — wiceprolc. Dr. W isłoski) — w yrokiem  na w stępie oznaczo
nym  uwzględnił rew iz ję  pow ódki i przywrócił wyrok sądu I instancji 
do m ocy p raw nej, przyczem  zasądził pozw anych na solidarny  zw rot 
kosztów II i III inst. powódce.

Z uzasadnienia: Nie m ożna odmówić słuszności wywodom  rew izji, 
o ile oparta je s t na przyczynie m y lne j oceny sp raw y  pod w zględem  
praw nym  (§ 505 L. 4 p. c.). — W arunkiem  zasiedzenia je s t prze-
dew szystkiem  w m yśl § 1460 u. c. posiadanie kw alifikow ane przez czas 
ustaw ą w ym agany. Do nabyc ia  posiadania służebności trzeba  woli 
wykonania jej we własnym  imieniu i faktycznego władztwa (§ 312 uc.). 
Z n a tu ry  zaś służebności w ynika, że w ładztw o fak tyczne przy  posia
daniu służebności obejm u je  rzecz cudzą w  pewnych tylko, treścią 
prawa wskazanych, kierunkach. U żytkow ca, dzierżawca, najem ca 
g run tu  służebnego ma W prawdzie odnośny g run t w sw ojem  w ładztw ie, 
jednakże  nie je s t posiadaczem , gdyż b ra k  mu woli posiadania w swo
jem  im ieniu i dlatego jest ty lko  dzierżycielem  (ś 309 u. c.). D latego 
też rzeczy zastaw ione, wygodzone, dane w przechow anie lub uży tko
wanie, nie mogą być d la b rak u  ty tu łu  praw nego zasiedziane w m yśl 
§ 1462 u. c. . . .

D zierżaw a jest stosunkiem  obligacyjnym  i n ad a je  biorącem u 
rzecz w dzierżaw ę, praw o użytkow ania przez czas um ówiony, sto
sownie do treśc i um owy zaw arte j (:? 1098 u. c.). Na podstaw ie takiego 
p raw a może więc dzierżaw ca używ ać gruntów  w sposób gospodarczy 
według swego upodobania; ograniczenie jego w tym kierunku ule
głoby wynikać tylko z treści, umowy. U stalony 16-letni okres, w ciągu
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którego  poprzednicy  pozw anych m ieli sporne parcele w dzierżawie, 
je s t przeto  tem sam em  okresem  p rze rw y  biegu zasiedzenia służebnoś
ci, gdyż w tym  czasie o d p a d ł is to tn y  m o m en t do zasiedzenia po trzebny, 
to  j e s t  p o sia d a n ie , k tó re  zm ieniło się w d z ier ża w ę  gru n tu  spornego 
i pozw ani w zględnie ich poprzednicy g ru n t w dzierżaw ę ob ję ty  p rze
sta li posiadać suo nomine.

A nalizow anie stosunku faktycznego pozw anych do g ru n tu  dzier
żaw nego w ten  sposób, ja k  to czyni Sąd odwoławczy, że pozw ani jako  
d z ie r ż a w c y  z b ie r a li p o ż y tk i z parcel służebnych, a n ad to  w ykonyw ali 
nadal rozpoczęte p rzed tem  p ra w o  s łu ż e b n o śc i przez te  sam e grunta, 
n ie  da się pogodzić z pojęciem  p raw a  dzierżaw y, up raw nia jącego  do 
ko rzystan ia  z g run tu  dzierżaw nego w gospodarczy sposób stosownie 
do n a tu ry  g run tu  i m ogłoby m ieć m iejsce ty lko  w razie w yraźnie 
ob jaw ionej woli stron, do p rzy jęc ia  czego b ra k  podstaw  w ak tach  
sporu. Poniew aż p rze rw a w zasiedzeniu w yw ołu je ten  skutek , że czas 
zasiedzenia po upływ ie czasu p rze rw y  zaczyna biec na nowo (§§ 1460, 
1477 u. c.) pozw ani nie w ykazali, by  50-letnie zasiedzenie ukończyli 
jeszcze przed rokiem  1887, a  od czasu ustan ia  dzierżaw y upłynęło  za
ledw ie 21 ła t do w niesienia skargi, p rzeto  żądanie skarg i je s t w myśl 
przepisów  §§ 1460, 1465, 1468, 1470 u. c. p raw nie  uzasadnione.

Podał D r. A n ze lm  L u tw a k .

30) U m ow a, k tó r e j  w a żn o ść  z a le żn a  je s t  od  u isz c ze n ia  p e w n e j czę śc i  
c e n y  k u p n a , je s t  u m o w ą  w a r u n k o w ą , a  n ie  p a ctu m  d e  co n tra h en d o . 
W  r a z ie  c e s j i  p ra w  z t e j  u m o w y  w y n ik a ją c y c h , d o p e łn ie n ie  w a r u n k u  
m u si n a stą p ić  p rzez  sa m eg o  k u p u ją c e g o , a  n ie  p rzez  c e s jo n a r ju sz a , 
j e ś l i  go  sp r z e d a ją c y  n ie  ch ce  u zn a ć  za  p r z y jm u ją c e g o  c u d z y  d łu g  
w m y śl § 1405 u. c.

O rzeczenie Izby III S. N. z 7 październ ika  1930 Rw 306/30.
Sąd  o k r ę g o w y  w  C ie sz y n ie  (s. s. o. N ebenzahl)) w yrokiem  z 12/5 

1929 Cg I 87/28 u s ta lił  na żądanie pozwu że k o n tra k t k u p n a  sp rz e d a ż y  
zaw arty  m iędzy pierw pozw anym  a pozw anym i 2) i 3) je s t n ie w a ż n y  
i pozbaw iony skutków  praw nych , ponadto zaś orzekł, że pierw po- 
zw any obw iązany je s t zeznać n a  rzecz powoda dokum ent zdolny do 
in tab u lac ji p raw ą  własności, a pozw ani 2) i 5) oddać powodowi sporną 
realność w posiadanie.

Z uzasadniena: M ałżonkowie St. i W. B. nabyw szy sporną realność 
od pierw pozw anego pod w arunkam i w te j um ow ie stypulow anym i, 
w szczególności zaś pod w arunk iem  uiszczenia częściowej ceny kupna 
do końca m arca 1928 i dopłaty  dalszej kw oty  3000 zł, do końca czerw 
ca 1928, odstąpili w dniu 18/12 1927 w szelkie sw oje p raw a z te j umowy 
powodowi i o tem  pierw pozwanego zaw iadom ili (ś§ 1392— 1399 k. c.l, 
powód więc sta ł się - pośrednio nabyw cą spornej realności, up raw nio 
nym  co do ustąpionych mu praw , zobow iązanym  co do p rzy ję te j ce
ny k upna  13.000 zl. i 3000 zl. P ierw pozw any je st wobec tego zobow ią
zany w ydać powodowi odnośny dokum ent in ta b u la cy jn y  w m yśl Si! 
4 3 1—456’ k. c. Pozw ani 2 i 3 przestrzeżeni przez małż. B. o odstąpieniu 
ich p raw  powodowi, dopuścili się w zględem  powodu podstępu, kupu
jąc  mimo tego ostrzeżenia, ko n trak tem  z 2/4 1928 sporną realność ód 
p ierw pozw anego i d latego posiadając tę  realność w zlej w ierze i w a
dliwie, muszą "odstąpić to posiadanie powodowa po m yśli śś 324 33z, 
345. 372. 440. 1447 k. c. zwłaszcza, że n ab y w ając  św iadom ie realność 
należącą już do innego, w ykroczyli przeciw' dobrym  obyczajom  (5 
879 k. c.).

Sad A pelacy jny  w Katow ichaeh — (S. S. A. Dr. P inert, H aendzel 
i G rzywacz) —'w y ro k iem  z 21/11 1929 Bc III 82/29 o d d a l i ł  pow oda 
z żądaniem  skargi. . . .

Z uzasadnienia: Zaw arte w umowie m iędzy pierw pozw anym  a maiz. 
B. zastrzeżenie, że umowa ta s ta je  się ważną dopiero po uskutecznię-
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Biu' zap ła ty  kw oty  13.000 zł. najpóźn ie j do końca m arca 1928 i że do
piero  potem może nastąp ić spisanie form alnego k o n trak tu  kupna  — 
sprzedaży, n ad a je  pow yższej umowie jedyn ie  ch a rak te r  um ow y p rzy 
gotow awczej w rozum ieniu § 936. u. c. Ź tak ie j um ow y przygoto
w aw czej małż. B. nie naby li jeszcze p raw  do żądania św iadczeń w um o
wie zam ierzonych i przed  dopełnieniem  swego zobowiązania, nie 
mogli przenosić tych p raw  na powoda, gdyż tak ie  jednostronne zrzu
cenie się ich z zobow iązań wobec pierw pozwanego, jednoznaczne 
z p rzem ianą zobow iązania w m yśl § 1375 k. c„ nie mogło nastąpić bez 
zgody pierw pozwanego, na p rzy jęcie  nowego dłużnika.

Sąd N ajw yższy — S. S. N. G rabow ski,H roboni, Bańkow ski, Prok. 
Zacharjasiew icz) nie uwzględnił rew izji.

Z uzasadnienia: Sąd odw oław czy słusznie oddalił pow oda z jego 
żądaniem , jak k o lw iek  m otyw ów zaskarżonego w yroku  podzielić nie 
można. Umowy pow yżej pow ołane zaw arte  przez pierw pozw anego 
z m ałżonkam i B. nie są um owam i o zaw arcie k o n trak tu  w p rzy 
szłości (§ 956 u. c.). Isto tnym  wym ogiem  tego ro d za ju  umów je s t wola 
stron w tym  k ie runku , by  dopiero um owa przyszła stanow ić m iała 
źródło p raw  i obowiązków, o k tó re  stronom  chodzi. Tego rodza ju  wo
la strony  z treści pow ołanych umów żadną m iarą  nie w ynika, p rze
ciwnie w yn ika z nich w ola stanowczego i definityw nego odstąpienia 
przez pierw pozw anego m ałżonkom  B. w łasności realności obj, whl. 19 
ks. gr. G m iny kat. W ielkie G órki za kw otę 17.000 zł., atoli pod w a
runk iem  złożenia przez kupu jących  do dnia 51/5 1928 częściow ej ceny 
k upna  w kw ocie zł. 13.000 i pod tym  rygorem , że w razie przeciw nym  
p rzepada zadatek  przez kupu jących  w ręczony sprzedaw cy, a umowa 
zostaje  uniew ażniona".

Um owy powyższe zaw arte  zostały zatem , stanowczo i definityw nie, 
je d n a k  w arunkow o, bo nie może stać się nieważnie, to co jeszcze nie 
istniało i dopiero w przyszłości m iało zaistnieć. O koliczność zaś, że 
sform ułow anie umów nastąp ić miało przez późniejsze zeznanie kon
tra k tu , na podstaw ie k tórego k u p u jący  m ogliby być w pisani za w ła
ścicieli kup ionej realności, nie może nadać odnośnym  umowom cha
ra k te ru  „pactum  de contrahendo", w rozum ieniu przep. § 936 u. c. 
ja k  to sąd odw oław czy p rzy jm u je .

Sąd N ajw yższy za jm u je  w tym  k ie ru n k u  następu jące  stano
wisko p raw ne: W edle przep. § 1395 u. c. przedm iotem  cesji są w szyst
kie praw a, k tó re  mogą być pozbywano. Nie m a zatem  przeszkody 
w cedowaniu praw  w yn ikających  z umów dw ustronnych, odnosi się 
to je d n ak  ty lko  do praw . a nie do obowiązków, k tóre, o ile w ierzyciel 
cesjonarju sza  jak o  dłużn ika p rzy jąć  nie chce. w dalszym  ciągu po
zostają  p rzy  cedencie, ileże stosunek obow iązkow y m iędzy cedentem  
a w ierzy cie lem '  pozstaje  niezm ieniony. W szczególności przez cesję 
stanow isko pierw otnego w ierzyciela i d łużn ika ew entualnie k o n tra 
hentów  nie może ulec ani popraw ie ani pogorszeniu. Rzeczą zatem  
małżonków B.. a nie pow oda było uiszczenie um ów ionej kw oty ! 3.000 
zł. w  czasie do 31/3 1928 r. do rąk  pierw pozwanego, gdyż było to ich 
obow iązkiem  a nie p raw em  z um ow y z pierw pozw anym  w ynikającem . 
W obec tego słusznie p ierw pozw any, nie chcąc p rzy jąć  powoda jako  
dłużnika, odmówił zeznania na jego rzecz k on trak tu , a uw ażając, że 
w aru n ek  rozw iązujący  od którego nadejśc ia  p raw a  m ałżonków  B. by
ły zawisłe, się ziścił, uznał um owę z nimi zaw artą  za p raw nie  bez
skuteczną.

Zauw ażyć należy, że powód ośw iadczając gotowość zap ła ty  kw o
ty  13.000 zł., uczynił to w im ieniu w łasnem  a nie w im ienin m ałżonków  
B„ chciał spłacić d ług w łasny  a nie cudzy, zaczem przep. §§ 1422 i 1423 
u. c. do niniejszego w ypadku  nie m a ją  zastosowania. Również p rze
pis § 1358 kod. cyw. nie m ógł być zastosow any _w danym  w ypadku, 
gdyż dotyczy zap ła ty  d ługu cudzego, za k tó ry  jednak  zobow iązany
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odpow iada osobiście, a powód nie by ł zobow iązany w cale w o b ec  
sp r z e d a w c y  — pierw pozw anego, k tó ry  listem  z dn ia 29/3 1928 w y
raźn ie nie zgodził się na p rzy jęcie  powoda, jako  d łużn ika w m iejsce 
B., cedentów  powoda. To stanow isko oporne pierw pozw anego było ce
lowe, co zm ierzało do zapobieżenia ..przyjęciu" d ługu przez powoda 
(§ 1405 kod. cyw.), a pozatem  zupełnie uspraw iedliw ione, bo chodziło 
n ie ty lko  o część ceny kupna  13.000 zł. w edług um ow y spłacić się m a
ją cą  p rzy  sporządzeniu odnośnego k o n trak tu  kupna-sp rzedaży  w dniu 
31.3 1928; ale i o kredytow aną, p ła tn ą  dopiero z końcem  czerw ca 1928 
resztę ceny kupna  w kwocie 3.000 zł. K redytow anie zaś ceny kupna 
bez równoczesnego zabezpiećźenia je j na przedm iocie sprzedaży, jest 
kw est ją zaufan ia do osoby najbywcy. O dm ow ne ośw iadczenie p ie rw 
pozwanego tem bardźie j było uzasadnione, że powód o ow ej sumie 
3000 zl. w wezwaniu swem o zeznanie k on trak tu , zaw arłem  w liście 
z dn. 28/3 1928 żadnej w zm ianki nie uczynił i że ofiarow ał zap ła tę 
ceny kupna nie w im ieniu B„ ale w im ieniu w łasnem  i spólnika, a B. 
nie oświadczyli wówczas, że odpow iadają za zap ła tę  reszty  ceny 
k upna  w kw ocie 3.000 zł. W razie p rzy jęc ia  zatem  sp ła ty  sum y 15.000 
zł. od pow oda i jego spólnika G. mógł być p ierw pozw any postaw iony 
w gorsze położenie, niż przed zdziałaniem  ustępstw a przez B. na 
rzecz powoda.

W obec pow yżej przedstaw ionego stanu rzeczy należy  uznać, że 
ziścił się w arunek  rozw iązu jący  umowę, gdyż B. do końca m arca 1928 
nie uiścili p ierw pozw anem u n a  poczet ceny k upna  częściow ej sum y 
13.000 zł., a  w  następstw ie zgasły p raw a B., w yp ływ ające z odnośnej 
umowy, zaczem też nie mogli oni przenieść tych  p raw  ze skutkiem  
praw nym  na pow oda (§ 1394 koci. cyw.).

G L O S S A .
T rafna  je st k o n stru k c ja  p raw n a S. N., z k tó re j w ynika, że umowa 

kupna-sprzedaży , k tó re j ważność zaw isła je s t od uiszczenia w pew 
nym  term in ie  częściow ej ceny kupna  w kwocie 13:000 zł., przedstaw ia 
się jak o  um ow a w arunkow a, a  nie jak o  pactum  de contrahendo. Nie 
je st to w praw dzie um ow a zaw arta  pod w arunk iem  rozw iązującym , 
gdyż po m yśli §§ 696 i 897 u. c w aru n ek  ten  uw ażać należy za zaw ie
szający  i pozytyw ny, ale to n ie  zm ienia postaci rzeczy i je s t d la  roz
strzygnięcia te j  spraw y zupełnie obojętne.

T ra fn y  je s t rów nież pogląd praw ny, iż cesja  praw  z um owy dw u
stronnej, choćby w arunkow ej, je s t dopuszczalna i że pomimo cesji 
obow iązki W ynikające z te j  um ow y dw ustronnej pozostają nadal 
p rzy  cecłencie, o ile w ierzyciel nie chce p rzy ją ć  cesjonar j usza jako  
swego dłużnika.

N atom iast m ylne jest zapatryw anie, że sp rzedający  by ł upraw
n iony  odmówić p rzy jęc ia  zap ła ty  ceny k upna  od cesjonar jusża, a tem  
sam em  uznać w aru n ek  za niespełniony. S. N. pow ołuje się na uza
sadnienie na §§ 1422 i 1423 u. c. oraz na § 1405 u. c. i wywodzi, że 
w ierzyciel nie m usi p rzy ją ć  zap ła ty  od osoby trzecie j, je ś li ona płaci 
w im ieniu w łasnem . a  nie w im ieniu p ierw otnego d łużnika, t. j. k u 
pującego, k tó ry  nałoży ł na płacącego ten  obowiązek. C esjonarjusz, 
k tó ry  zobowiązał się wobec cedenta zam iast niego zapłacić sp rzeda
jącem u cenę kupna, ręczy po m yśli §§ 1404 i 1405 zdanie d rug ie ust. 
cyw. d łużnikow i za to, że od niego w ierzyciel nie będzie się dom agał 
dopełnienia zobowiązania. W ierzyciel zaś nie m a p raw a odm ówić 
p rzy jęc ia  ta k ie j zapłaty , uskuteczn ionej w praw dzie bez zgody w ie
rzyciela, ale za poprzedniem  porozum ieniem  się z p ierw otnym  dłużn i
kiem (assygnantem ), gdyż § 1423 u. c. nie wym aga, aby zap ła ta  przez 
osobę trzecią została uskuteczniona w im ie n iu  d łu żn ik a , lecz ty lko  
w porozum ieniu z dłużnikiem . O zapłacie usku teczn ionej z polecenia 
d łużn ika w jego im ie n iu  § 1423 u. c. nie m iał po trzeby  postanaw iać.



poniew aż ta k a  zap ła ta  stoi na równi ze zap ła tą  dokonaną przez sa
mego d łużn ika na mocy przepisów  o pełnom ocnictw ie, w edle k tórych 
zap ła ta  uskuteczniona przez pełnom ocnika uw ażana być musi jako  
zap ła ta  dokonana przez mocodawcę. Z tego w ynika, że § (423 u. c. 
m iał na m yśli zap ła tę  uskutecznioną przez trzecią  osobę we wlasnem  
im ieniu, lecz w porozum ieniu z dłużnikiem .

Przez p rzy jęc ie  zapłaty , k tó re  jest wedle § 1423 u. c. przym usow e, 
sp rzedający  nie w yraża w cale sw ej zgody na przejęcie cesjonarjusza. 
za d łużnika. Jeśliby  je d n ak  w ierzyciel chciał już być zanadto ostroż
nym , to m ógłby się w yraźnie zastrzec, że nie zw alnia kupu jącego  
(swego kon trahenta) od zap ła ty  reszty  ceny k upna  w kwocie .3000 zł. 
Przeż przy jęcie zap ia ły  sp rzedający  nie pogarsza zatem w niczem 
swej p ie rw o tn e j sy tuacji, gdyż jego k o n trah en t pozostaje nadal jego 
dłużnikiem , pomimo, że p raw a z tego k o n trak tu  p rzy słu g u ją  ju ż  nie 
kupu jącem u, lecz .jego cesjonarjuszow i.

Z tego w ynika, że słuszny b y ł w yrok  I. inst., d a jący  m iejsce żą
daniu  skargi.

Dr. S. W einberg.
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31) Prawo służebności przepędu bydła, przejazdu lub przechodu
przez g ran t służebny, może być ograniczone do pew nych pór roku.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1 z I w rześnia 1930 Rw. 2092/29.
Sąd powiatowy w żabiu (S. p. M akar) w yrokiem  z 17/11 1928 C I. 

21/26 oddalił powódkę z żądaniem  skarg i o uznanie, że pozw anym  nie 
p rzy słu g u je  praw o p rze jazdu  i p rzepędu  byd ła  przez g run t powódki.

Z uzasadnienia: W w yniku  przeprow adzonych dowodów ustalono, 
że p ierw pozw any i jego poprzednicy  w ykonyw ali od przeszło 30 la t 
praw o przepędu b y d ła  spornym  szlakiem , a to w czesną wiosną, do 
czasu chodu połonińskiegó i późną jesień ią  po pow rocie z połoniny, 
oraz praw o p rze jazdu  sańm i tym że szlakiem  zimową po rą  i up raw n ie
n ia te w ykonyw ali w dobrej w ierze i niew adliw ie, nabyw ając  tem sa
mem te p raw a przez zasiedzenie.

Sąd Okręgowy w Kolomyji j. odwoławczy — (s. s. o. W agner, Ba
czyński i Sielski) — w yrokiem  z 21 stycznia Bc III 554/28/5. uwzględnia
jąc częściowo żądanie skargi ograniczył praw o pozw anych do w yko
nyw ania spornych służebności, a w szczególności praw o p rzepędu  byd ła  
na czas w czesną w iosną do chodu połonińskiego i późną jesienią, praw o 
zaś p rze jazdu  na porę zimową i ty lko  sańmi.

Z uzasadnienia: Sąd I in stanc ji o rzekając  zaskarżonym  w yrokiem , 
że oddala pow ódkę w7 zupełności z żądaniem  skargi, temsamem po
średnio orzeka, że pozw ani naby li w skutek  zasiedzenia służebność 
przepędu byd ła  i p rze jazdu  bez ograniczenia co do pory  roku — (ten 
w niosek nie jest bynajm nie j logicznie ani p roceduraln ie ścisły! Przyp. 
Red.), — co nie zn a jd u je  podstaw y w fak tycznych  usta len iach  sądu 
i co pozostaje w sprzeczności z zaw artym  w § 484 u. c. zakazem  roz
szerzania służebności poza granice, k tó rych  dozw ala ich n a tu ra  i cel 
ustanow ienia

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. D bałowski, bukow iecki, i Dobruc-ki, 
W iceprok. Dr. Hołowczak) — nie uwzględnił rewizji pozwanych.

Z uzasadnienia: Skoro pozwani sami przyznają , że oni i ich po
przednie) w ykonyw ali naby te  w drodze zasiedzenia praw o przepędu  
byd ła  przez g run t powódki, stanow iący kośną łąkę, z w yłączeniem  pory 
le tn ie j, zaś praw o prze jazdu  ty lko  porą  zimową, przeto  naby li te p raw a 
służebności nie w sposób nieograniczony, lecz przeciw nie w sposób 
ograniczony do pór roku, w k tó rych  te  służebności w ykonyw ali, a tem- 
sam em  w yrok  Sądu odwoławczego ogran iczający  w sposób powyższy 
praw a służebności, jest w przepisie § 484 u. c. uzasadniony.

Uwaga R edakcji: O rzeczenie powyższe je s t w sam ej rzeczy słusz
ne, acz form alnie patrząc, było rzeczą powódki, nie zaś sądu Ił instneji, 
sform ułow ać żądanie skargi zgodnie z fak tycznym  stanem  rzeczy lub
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p rzy n a jm n ie j w toku rozpraw y dostosować je  do w yników  tejże. 
Skoro powódka tego nie uczyniła, to sąd by łby  w p raw ie  — ja k  to 
zresztą uczynił też sędzia I in stanc ji — oddalić ją  z żądaniem  skarg i 
jiyko nie pokryw ającem  się z ustalonym  stanem  rzeczy. Nigdy je d n ak  
nie będziem y winić sądów, gdy — ja k  w w ypadku  n in ie jszym  postąp iły  
instanc je  wyższe — w yniosą się ponad przepis fo rm alny  (§ 405 proc. 
cyw.) gwoli spełn ienia wymogów słuszności opartych  n a  oczyw istej 
p raw dzie m a te r ja ln e j oraz gwoli oszczędzania stronom  ponownego 
procesu.

Pożegnanie  P rezesa  lwowskiego Sądu 
okręgow ego Stanisława Obertyńskiego.

Z końcem  m aja  b. r. ustąp ił z swego u rzędu  P rezes lwowskiego 
Sądu okręgow ego cyw ilnego p. Stanisław Obertyński, przechodząc po 
45 la tach  służenia państw owem u w ym iarow i spraw iedliw ości i po 20 
la tach  p iastow ania p rezesu ry  sądu (najp ierw  od r. 1911 w Sanoku, a n a
stępnie od r. 1920 we Lwowie), w stan  spoczynku.

Spraw iedliw y sąd społeczeństw a o u stępu jącym  Prezesie brzm ieć 
będzie bardzo dodatnio, gdyż jestto  w śród naszych sędziów, za jm u ją 
cych stanow iska kierow nicze, bezsprzecznie postać jedna  z n a jsy m p a
tyczniejszych  i n a jb ard z ie j szacunku godnych.

P ierw sza cnota sędziego: bezstronność, i zaraz d ruga po n ie j: do
broć serca, to n a jb ard z ie j znam ienne i na jw ięce j cenione cechy cha
rak te ru  osobistości P rezesa O bertyńskie jio . K tokolw iek p rzyby ł kiedy 
do niego z prośbą lub zażaleniem , doznaw ał bezstronnego, cierpliw ego 
i uw ażnego w ysłuchania. Nie zbywał prezes O bertyńsk i nikogo dyplo
m atycznym  frazesem . G dy ty lko  mógł, czynił natychm iast zadość ży
czeniu peten ta , a gdy nie mógł, to mu w sposób dobrotliw y i rzeczow y 
spraw ę w ypersw adow ał, udziela jąc przy tem nieraz życzliw ej porady  
i pożytecznych wskazówek.

jak o  „urzędnik  sędziowski" za b y łe j A ustrji odebra ł oczywiście 
au s trjac k ą  edukację  b iu rokra tyczną , dzięki k tó re j n iek iedy  może 
zbyt dużą w iarę  i w agę p rzy k ład ał do stanu „ak t i rejestrów ". Ale to, 
co W  te j b iu rok ra tyczne j A ustr j i  było praw dziw ą i w ielką w artością, 
to co po n ie j w arto było oddziedziczyć: ku ltu rę , pracow itość i obo
wiązkowość — to prezes O bertyńsk i posiadał zawsze w w ysokim  sto
pniu i krzew ił dokoła siebie...

Nie uznaw ał różnic w obliczu praw a ani klasow ych ani w yznam o- 
wvcl: lub narodow ych i tę zasadę o w iele rzadzie j w ygłaszał, a ząto 

"wiele częściej w czyn w prow adzał, od ty lu  innych dzisiejszych do-

podłu& ■■ j — ----  c- - - j - •. .
podług m etryk i urodzenia lub  siły koneltsyj...

Ma tedv prezes O bertyńsk i pełne praw o do uznan ia  i do m eprze- 
• • • ~  —  lecz

ności p rezesa O bertyńskiego  odebrała.

Z nadesłanych książek.
-  Dr. Stanisław Gołąb, profesor uniwers. jagieł, i członek Komisji 

Kodyf. i Dr. Stanisław Wusatowski, sędzia okręgow y: Kodeks postę
powania cywilnego oraz przep isy  w prow adzające go w raz z przepisa



m i pozostająeem i w związku, objaśnione na podstaw ie m aterja łó w  
K om isji Kody f. Rz P. i orzecznictw a sądów polskich, z w stępem  za
w ierającym  rzu t oka na polski proces cyw ilny. — Kraków . K sięgar
nia pow szechna 1931, Str. 912 in  XVI-o. '

O to w fo rem nej szacie zew nętrzne j pierw sze, naukow o objaśnio- 
no ’ . wy5 an ,e P0ń k ie j  p rocedury  cyw ilnej, m ogące ostać się choćby 
obok słynnych w ydaw nictw  w iedeńsk ie j księgarn i Manza, k tó ra  do 
tak iego  objaśnionego w ydania au s trja c k ie j p ro ced u ry  cyw ilnej pozy
skała by ła  samego je j tw órcę, F ranciszka K leina, ' wespół z d rugą 
znakom itością p raw a w osobie D ra  H ugona Schauera.

„O bjaśnione w ydanie ustaw y '', to — rzec m ożna — kom entarz 
„m niejszego k a lib ru  , stroniący od rozległych i całkiem  w y czerp u ją
cych analiz czy ekskn rsy j, u n ik a jący  też w sw ej skrom ności m iana 
„kom entarza , bo p ragnący  o rjen tow ać swego posiadacza szybko, 
łatw o i zw ięźle o tem, co istotne, konieczne i p rak tyczne . Skoro zaś 
ta  książka ten  cel w zupełności osiąga, to posiada ona tem sam em  swo
ją  odrębną. sam oistną ra c ję  by tu , dzięki k tó re j naw et kom entarz „n a j
większego k a lib ru 1' nie zdoła je j z uży tku  w yprzeć.

P rzy jąw szy  ted y  u k ład  objaśnionego w podobny sposób przez, 
prof. G ołąba p rzy  w spółpracy D ra R oseńblu tha „U stro ju  sądów po
wszechnych ' (W arszaw a F. Boesick, 1929), rozpoczyna się. i n in ie jszy  
rów nież podręcznik  „W stępem 11, k tó ry  na 76 stronicach d a je  czy te ln i
kowi obok poglądu na przebieg  pow stania po lsk iej proc. cyw. oraz 
.jej lite ra tu ry , niezw ykle jasny , system atyczny  i ję d rn y  w ykład  ca
łokszta łtu  k. p. c., a tem sam em  jego zasad i poszczególnych in sty tucy j. 
Kto ten  „W stęp11 sobie przysw oi, będzie mógł powiedzieć, że o r je n tu je  
się w zupełności w po lsk iej p rocedurze cyw ilnej i zna dokładnie je j  
budow ę: oto rze te lna  i n iep rzem ija jąca  w artość te j  części książk i za
równo dla każdego p raw n ik a  zawodowego, ja k  n iem nie j d la  s tu d ju ją -  
cej m łodzieży praw niczej.

W stęp ten  n ad a ję  te j książce specyficzny ch a rak te r, rzekłbym  
„kom entarza system atycznego11, po legający  na tem, że kom entato r 
w szystk ie zasadnicze ob jaśn ien ia  do ustaw y  p odaje  czyteln ikow i nie 
w yłącznie ty lko  w oderw anych  daw kach do poszczególnych p a ra g ra 
fów ustaw y, lecz w całości organicznie pow iązanej. D la czy te ln ika 
pow ierzchow nego lub nie m ającego czasu form a pospolita je s t n ie 
w ątpliw ie w ygodniejsza, lecz jakże często ta  w ygoda okazu je  się 
w p rak ty ce  ty lko  „chw ilow ą11, pozorną i złudną!.... Tu zaś posiadacz 
książki, chcąc mieć z n ie j p e łn y  i tem w iększy pożytek, m usi p rzede
w szystkiem  ten  w stęp przęstudjow ać, co m u zresztą w ielce u ła tw ia 
i up rzy jem n ia  k lasyczna niem al treściw ość w ykładni.

N astępu jący  po tym  w stępie tek st ustaw y zaopatrzony  je st przy  
lw ie j części artyku łów  nad e r licznem i w yim kam i z refera tów  sekcji 
procesow ej Kom isji Kodyf. (ogłoszonych pow tórnie w r. 1928 w 2 to
mach p. t. „Polska p rocedura  cyw ilna — p ro je k ty  referen tów  z uza
sadnieniem 11), przyczem  atoli A utorow ie słusznie w strzym ali się od 
p rzy taczan ia  debat oraz tekstów  wówczas p ro jek tow anych . Ponadto, 
liczne a r ty k u ły  ustaw y zaopatrzone są odsyłaczam i do innych związ
kow ych artyku łów  k  p. c. o raz do innych ustaw  pokrew nych, a  zw ła
szcza nad e r cennem  przytoczeniem  tez orzecznictw a naszego Sądu 
N ajw yższego do in s ty tu cy j a w zględnie przepisów  nowego praw a, k tó 
re p rze ję te  zostały  z p raw a  dotychczasowego, przyczem  przytoczono- 
czasopism a praw nicze (m. i. n ie jednok ro tn ie  też „Głos P raw a11), w k tó 
rych odnośne orzeczenia by ły  opublikow ane.

Szczególnie w artościow e są n iek tó re  przy toczenia zbiorowe, ta k  
np. p rzy  art. 2. zestaw ienie w 45 pozycjach  (str. 81 do 97) tych sporów, 
k tó re  nie są rozstrzygane przez sądy powszechne, lecz są p rzekazane 
innym  sądom i władzom, albo. np. p rzy  art. 30 zestaw ienie p rzedsię
biorstw  państw ow ych, posiadających  osobowość p raw ną, _ albo przy  
art. 383 zestaw ienie orzeczeń i postanow ień, od k tó ry ch  niem a środka
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odwoławczego lub też niem a zażalen ia i t. d. W odpow iednich też 
m iejscach przytoczono odnośne w y ją tk i z regulam inów  sądowych.

Tym  sam ym  zaś trybem  objaśniono następu jące  po k. p. c. „P rze
pisy w prow adzające k. p. c.“, w toku k tó rych  przedrukow ano szereg 
zw iązkow ych, a w zględnie przez k. p. c. w mocy u trzym anych  ustaw. 
W końcu zamieszczono „D odatek11, zaw iera jący  p rzed ru k  n a jw a żn ie j
szych umów m iędzynarodow ych, dotyczących spraw  proceduralnych , 
oraz tabelę  term inów  ustaw ow ych k. p. c„ wreszcie u zupełn ia jące  ze
staw ienie orzeczeń, postanow ień i zarządzeń, nie u legających  środkom  
odwoławczym  lub zażaleniu i dość dokładny  skorowidz.

Rozumie się samo przez się, że ja k  w każdem  dziele ludzkiem , tak  
•i w tem, gdy się szuka, m ożna odkryć pew ne brak i. C zy teln ik -pedan t 
m ógłby np. zestawić w iązankę postanow ień k. p. c. i przepisów  w pro
w adzających  k p. c.. p rzy  k tó rych  zbyt m ało je st objaśnień , albo — 

■ (co p raw d a p rzy  n iezbyt w ielu przepisach) — niem a ich wcale. Pod
pisany zaś np. w olałby, iżby n iek tó re  p rzy n a jm n ie j ob jaśn ien ia  i od 
syłacze by ły  ściślej sprzężone z odnośnem i m iejscam i lub naw et w y
razam i tek stu  ustaw y, sposobem t. zw. „notek", p rzy ję tym  pospolicie 
w kom entarzach, t. j. zapom ocą cy fr porządkow ych dw ojących się 
w  tekście i pod tekstem ; zw iększyłoby to bowiem  p recy z ję  kom enta
rza. Lecz są to bądź co badź życzenia schodzące na dalszy plan, a n a 
w et m ilknące wobec tylu isto tnych w artości w ew nętrznych podręczni
ka. wobec bogactw a zestaw ionego i ośw ietlonego m a te rja łu  ustaw o
dawczego i wobec fak tu , że jestto  p ierw sze naukow e kom entow ane 
w ydanie po lsk ie j p rocedury  cyw ilnej — praca, k tó re j przypisać n a
leży n ie ty lk o  duże znaczenie dydaktyczne, lecz i pionierskie: bo' nie- 
ty lko sędziowie, adw okaci i studenci praw a, lecz także i następni 
kom entatorow ie k. p. c. n iem ałą z n ie j czerpać będą pomoc. (L.)

— D r. Jan K orzonek: Przyczynki do polskiego procesu cyw ilne
go. — Kraków , Leon From m er, 1931, str. 246 m a łe j XVI.

Jestto  zbiór p rac  egzegetyeznycli A utora do k. p. c. ogłoszonych 
...po części w kilku czasopism ach praw niczych w  ciągu r. 1930 a m ia
nowicie w P rzeglądzie Sądowym, w Glosie Sądow nictw a i w Głosie 
P raw a. Z najdu jem y tu  w szczególności om ówienie n astępu jących  do 
niosłych insty tucji i zagadnień polskiego k. p. c.: Ju ryzdykejo  k r a jo 
wa w kodeksie postępow ania cyw ilnego --- Rzeczowa właściwość są
dów — W yłączenie sędziego — W yłączenie biegłych — In terw encja 
głów na — ■interw encja uboczna — Przypozw anie — W skazanie po
przednika — Zastępstwo stron  przez pełnom ocników  — Powództwo
0 usta len ie i — Stosunek procesu cyw ilnego do postępow ania ądhe- 
zyjnego w procesie karny m. , . .

A utor ogranicza się w tyci) pracach, w praw dzie do czysto logicznej
1 p rak ty czn e j analizy  dotyczących postanow ień k. p. e., bez rozw i
jania ap a ra tu  naukow ego t. j. bez roztrząsan ia  istn ie jących  w danej 
m a te rji poglądów teo retycznych  i bez w ysubtelnm nia w ten  sposob 
poglądu własnego — niem niej atoli rozw ażania au tora , k tó ry  jest do
świadczonym  sędzią okręgow ym , a przytem  rozporządza w nikliw ym  
zm ysłem  praw niczym  i darem  jasnego, roztropnego i potoczystego 
stylu posiadają  niepoślednią w artość d la  każdego p rak ty k a , k tóry  
z omawia nemi' tu ta j kw est jam  i w ejdzie w styczność, to  tez pożytek 
przyniosą w vw ódv au to ra  zarówno te, któremu autor w ątpliw e _ kw est je  
w sposób p rzekonyw ający  rozstrzyga, ja k  naw et i te. k to reim  u k ry te  
w ustaw ie w ątpliw ości na jaw  w ydobyw a, inaugu ru jąc  dyskusję  nad
•'ich rozw iązaniem . (L.) .

— Dr. łan Korzonek, sędzia okręgow y: O rdynacja  ugodow a z 10 I- 
1914 Nr 357 aust. Dz. u .  ob jaśn iona na podstaw ie m otywow rządo
wych i orzecznictw a Sądu N ajw . -  Lwów 1931. G łów ny skład w  księ- 
o-arni D ra M. Bodeka. Str. 192 m ałej XVi. , ... .
g Bardzo pożyteczna, a naw et niezbędna to pub likac ja  zwązywszy, 
że do obw iązującej w M ałopolsce o rd y n ac ji ugodow ej istn ieje  w ję 
zyku polskim  ty lko  jed en  bardzo dobrze opracow any, lecz pod wielu
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już względam i p rzesta rza ły  kom entarz D ra J. T ram m era, uw zględnia
jąc} stan ustaw odaw stw a i orzecznictw o ty lko  do 1 listopada 1915. 
Autor rozporządzający  jak o  sędzia vr spraw ach ugodowych i k o n k u r
sowych dużem dośw iadczeniem  praktycznem , a znany  też już czy
telnikom  z p u b lik acy j w te j m a te rji zam ieszczonych w naszem  
i w innych czasopismach praw niczych, w yw iązał się z podjętego za
dania w sposób ze wszech m iar trafny , p rzy toczy ł'bow iem  przy po
szczególnych ss ustaw y zarówno postanow ienia zw iązkowe te jże  oraz 
ordynacji konk.. a niekiedy też innych ustaw , a ponadto bardzo obfi- 
e tezy orzecznictw a austr. i naszego Sądu N ajw yższego, n iem nie j też 

Darclzo ważne w yniki z ogłoszonych przez rząd  au s trjac k i z ustaw a 
motywow ustaw odaw czych. W niejecłnem m iejscu au to r p rzy tacza też  
w łasny pogląd, p o p ie ra jąc  go cy tatam i z lite ra tu ry  przedm iotu. (L )

Z skrytki wolnych m yśli.

Oblicze i maska.
Tw arz, oblicze, fizjognom ja: cóż to je s t?  C ielesny w yraz jaźn i 

duchow ej, dokonany  przez osobliwe ukształtow anie i osobliwe usto
sunkow anie narządów  zm ysłow ych na n a jp rzed n ie jsze j, najszczy t
n ie jsze j pow ierzchni ciała. Spectrum  zespolonych p ierw iastków  duszy 
osobnika O rganiczne sam ookreślenie...

W szystkie te  defin icje  i sym bole k rążą  ty lko z w iększej lub 
m nie jszej oddali dokoła owego m isterjum , k tórem u na imię oblicze — 
tw arz — fizjognom ja; jednakże nie dociera ją  do niego...

O. pokaż mi swe oblicze! — *
Jak n iezatarcie  może się n ieraz tw arz  czyjaś lub naw et rycina  

czy je jś  tw arzy  w pam ięć wrazić! W m oją pam ięć w raziła  się (Bóg 
raczy wiedzieć, dlaczego!) w ycięta z ilustrow anego czasopism a podo
bizna N egusa A bisynji, Ras Tafari...

O, Negus Negesti, w ładco potężny i w spaniały, czeinże to p rzy k u 
wa i cza ru je  mnie tw e oblicze? Jakże ta jem n y  je st w yraz tw ej k ró 
lew skiej jaźni, ja k  barw na, tęczowa i w onna tw oja tajem nica!

Ni to m aska, ni to oblicze. T rzy  czw arte te j tw arzy  zaczernione 
gęstym , p rzepastnym  zarostem . To n ieprzen ik liw ie czarne owłosienie 
— kędzierze, broda, wąsy, b rw i — to już  praw ie że m aska. Sądziłbyś, 
że p rzydałoby  się królow i królów  ogolenie — że by łoby  wówczas w ię
cej jaźni, praw dy, w idoku, uroku...

Ależ bynajm n ie j! Bo w m iarę ja k  ten zarost rozkrzew ił się n a  
tem  obliczu, ustosunkow ał się on h arm on ijn ie  do całości. I w zrok m ój 
nie po trafiłby  naw et w yodrębnić te j  czerni od te j jaśni, te j  nocy od 
tego dnia.

G orące tchn ien ia p u s ty n n e j nocy op ływ ają  perłow y  nieboskłon 
policzków i czoła. A te  dwie gw iazdy pod czołem, bezkreśn ie zam yślo
ne, ciemność i św iatło snu jące  pospołu .. 1 jed n a  ty lko  w arga (dolna) 
w ykw ita  z tych  m roków, sącząc się w szystkiem i żądzami, ro jen iam i 
i okrucieństw am i Wschodu...

Jeżeliby w ięc na tem  obliczu usadow iła się m aska, p rzyłbica, la r
wa, m gła: cóżbym ja  wówczas jeszcze w idział? Nic chyba, prócz ca
łunu... A jeślibym  choćby ty lko część tego oblicza opasał łub  ogolił, 
w idziałbym  nieskończenie m niej, nieskończenie sm utn iej i beznadzie j
nie j, niźli przez k ra tę  więzienną... Z agasłyby te dwie gwiazdy, zam ar
łyby  perłow e konchy policzków i czoła, zaniem ów iłaby ta  w arga i p ry 
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sną łby  cud osobistości, jak g d y b y  przez po tw orną m głę pochłonięty...
N igdy się m aska nie zrośnie z obliczem. N igdy m aska nie przv- 

Ignie jak o  tw arz  cło tw arzy. N igdy się nie opowie, nie obwieści praw  
nikom u. N igdy nie roz jaśn i ani nie zachm urzy niczyich dni.

W kłada ją  ty lko  ten, kto nie chce się zdradzać z sw oją jaźn ią  — 
kto bo jąc się lub w stydząc praw dziw ego swego oblicza, po trzebu je  
d la  niego obuw ia — lub kto się instynk tam i swem i uw stecznia do 
p ro to typu  m ałpy.

Czemże jesteś, czemże się stałeś, k tó ry  m askę nosisz przez życie 
całe? — Przesta łeś być sobą, nie zaczynając  być kim ś innym ! Jesteś 
„nikim"!...

Jakież m nóstwo zam askow anych, bezczelnych „niktów " u w ija  się 
po tym  świecie! Jak ie m nóstwo ..niktów " obnażających  się. o wiele 
pochopniej od spodów niż od głów i przenoszących p u n k t ciężkości 
człow ieka od głowy do spodu!...

O to też n a js iln ie jszy  m ój argum ent i p ro test przeciw  n ija k ie j — 
n iczy je j — n ik tow ej k u ltu rze  te j epoki, przeciw  ku ltu rze , obyczajo
wości i p raw u  zuniform ow anych w spólną m aską „niktów ": ideałem
te j epoki je s t wojsko, w którego  szeregach nie będzie ani jed n ej, in 
dyw idualnej tw arzy , a będzie ty lko  — ja k  daleko okiem  zasięgniesz! 
— uniform  od stóp do czubów — uniform  z „ p a r tją  tw hrzow ą", wy- 
pieczętow aną zapom ocą m usztry  w  m iljonach  sobow tórnych egzem 
p la rzy  — podług m aski z d ję te j z d y k ta to rsk ie j twarzy...

Lex.
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Od Redakcji.

Jak Sz. Czytelnikom wiadomo, skonfiskowany został 
zarządzeniem P rokuratury  Sądu Okr. Karnego we Lwowie 
artyku ł redaktora „Głosu Praw a" ogłoszony w Nrze 2. z lu
tego b. r. p. t. „Przemówienie do Sądu przeciw konfiskacie 
„Głosu Praw a" — W sferze w ykładni §-fu 500 austr. u. k. na 
tle spraw y brzeskiej", wsku tek czego odnośne dwie kartk i 
zawierające ten artyku ł musiały być z zeszytu w ydarte, a to 
wraz z wstępem nieskonfiskowanego dalszego artyku łu  p. t. 
„Jak i typ  organizacji narodowo-państwowej przedstaw ia 
Polska doby brzeskiej? — Odpowiedź Prof. W illiama Ale. 
Dougalla".

Kom unikujem y otóż niniejszem, że konfiskata powyższa 
została w skutek opozycji naszego redaktora postanowieniem 
Sądu Okr. Karnego we Lwowie z 5 kw ietnia 1951 r. Sygn. 
akt. VI i- K 238/51 uchylona, a Sąd A pelacyjny Wydział III  
karny  we Lwowie nie uwzględnił zażalenia Prokuratora 
przeciw uchyleniu konfiskaty, a względnie definityw nie ją  
uchylił swem postanowieniem z 16 m aja 1951 r.

Wobec tego bylibyśm y w możności zreprodukowania 
skonfiskowanego artyku łu  oraz wstępu dalszego powyżej 
wzmiankowanego artykułu, na co atoli w ostatnich dwóch 
zeszytach zabrakło nam miejsca.

Zwracamy się tedy do P. T. Czytelników z zapytaniem, 
czy życzą sobie reprodukcji powyższych artykułów  i w ra 
zie otrzym ania potw ierdzającej odpowiedzi od dość znacznej 
ilości Czytelników, w ydrukujem y je ponownie.
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D r. ANZELM LUT W AK.

O  fikcyjnej powadze sądu i stanu.

Powaga sądu — urzędu — stanu: któryż praw nik o  niej • 
nie myśli, nie prawi, nie pisze? — Zdawałoby się, że są to 
pojęcia i zagadnienia już wszersz i wzdłuż przeorane i do sa
mego dna zgłębione — a jednak, wieluż to może o sobie 
twierdzić, że praw iąc lub pisząc o „powadze sądu", czy „po
wadze stanu", w iedzą przynajm niej, o co im właściwie chodzi ? 
To tylko pewna, iż nie masz na ustach i pod piórem praw ni
ka  słowa często! liwszego nad słowo „powaga" — lecz też nie 
m niej pewna, iż nie masz słowa bardziej zużytego i naduży
tego, bardziej wyjałowionego i znieprawionego słowa w ca- 
łem słownictwie prawniczem!... Sakram entalne i magiczne to 
słowo! Z chwilą, gdyś je wypowiedział, już cię jakieś niewi
dzialne moce porwały i uniosły w świat dziwów i czarów i za
nim się opatrzyłeś, już cię w trąciły w w iry i w ary upiornego 
boiska, na którem Patos, Frazes, Fikcja i O błuda w m aka
brycznych tanach szaleją-.. Czy nie pomyślimy wreszcie o ja 
kim egzorcyźmie — odżegnaniu się?...

Przed rokiem mniej więcej — (przypadkow a to tylko 
podnietą niniejszych uwag, jedna z wielu zresztą!) — w y
czytałem we wychodzącem rv Poznaniu Czasopiśmie adwo
katów' polskich (Nr. 1—3 z r. 1930) obszerny artyku ł tam tej
szego wiceprezesa sąd u okręgowego, p. J ó z e f a P a l ę c k i e -  
g o p. t- ,,Powaga sądu ‘ z podtytułem  „W ykład w kole sę
dziów i prokuratorów". W ykład :— a więc coś naukowego, 
coś dla łaknących wiedzy i oświaty. Nie m niej też, ja k  na 
10 stronicach dużego form atu tego czasopisma, wyłożył p. wi
ceprezes swoją doktrynę o powadze sądu, na podstawie swo
ich spostrzeżeń jako przewodniczącego izby karnej, a więc 
nie tyle teoretycznie i. pozytywnie, ile raczej praktycznie 
i negatywnie, t. j. od strony wykroczeń  przeciw powadze są
du. przYCŻem dobitną chłostę wym ierzył przelicznym nieoby- 
czajom, które zakradły się do naszego trybu postępowania 
i zachowania się w7 sądzie. Naszego: t- j. sędziów,. prokurato
rów7 i adwokatów. Wychowamy na ideałach i metodach eduka
cji pruskie i. dla k tórej niejednokrotnie głęboki w yznaje re
spekt i afekt, podzielił autor z niemiecką praw ie system a
tycznością i gruntownością przedm iot swego w ykładu na 
8 rozdziałów, a w tych mieszczą się poszczególne, przeważnie 
ponumerowane „punkty" coraz to innej grupy czy odm iany
grzeszników7 i bolączek powagi sądu. •

Na ogół w ykład ten nie jest niczem swutioburczem. ani
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światotwórczem; mimo to zasługuje na omówienie jako  rzecz 
ogromnie typow a i w swoim rodzaju klasyczna, prosząca się 
niejako o przyjęcie je j za punk t zaczepny egzorcystycznej 
analizy powagi sądu i stanu- A dziwny też to a rty k u ł — tem 
mianowicie, że w szczegółach, w przew ażnej części w ytyków  
i przykazań, jakiem i autor pełen poczucia swego autorytetu 
w rzeczach powagi sądu nas obdarza, ma on licz w ątpienia 
r a c ję — a jednak: im więcej tych poszczególnych racy j na
biera, im bardziej się w te jego racje zapuszczamy, tem bar
dziej w mgłę rozpływa się i rozprasza to, na co się te racje 
m iały złożyć: powaga sądu...

Gdy autor np- postuluje, aby rozpraw y rozpoczynały się 
bez opóźnienia, aby  sędziowie w czasie rozpraw  nie szeptali 
z sobą, ani nie zajmowali się czem innem, gdy żąda, by  nie 
mówiło kilku na  raz, by jeden drugiem u nie w padał w słowo, 
by  prokurator przychodził do rozpraw  równie gruntownie 
przygotow any jak  obrońca, by wogółe nikt, więc ani prze
wodniczący, ani wotanci, ani zastępcy stron, ani świadkowie 
lub biegli, nie dopuszczali się żadnych niewłaściwości w for
mie i sposobie zachowania się lub  wysławiania się — to są to 
dla nas oczywiście praw dy znane i uznane, niemal same 
przez się zrozumiałe. Lecz jeśli się te praw dy rozprzestrzenia 
przez 10 dużych stronic druku i to w poniemieckim stylu 
i sensie autora — to m iarkuje się w końcu, iż ta  lekcja bon- 
tonu i drv lu  ma najwidoczniej na celu uczynić z forum  sądo
wego sztabo czy in ternat czy plac m usztry czy w najlepszym  
razie „świątynię"... a z funkcjonarjuszów  w ym iaru spra
wiedliwości wzorowych malców, kleryków  lub podko
mendnych p. przewodniczącego, zapatrzonych w niego „na 
baczność" i pochłoniętych przedeim zyśtkiem  troską o utrzy
m anie względnie „podniesienie" powagi sądu, jak  ją  sz. au 
tor pojm uje i celebruje.-..

Co to jest „powaga sądu“ i na czem się ona zasadza, tego 
p. wiceprezes w swoim wykładzie nie dotyka, to snać poczy
tu je  za „powszechnie wiadome1', a niem niej też nie zdradza 
żadnej wątpliwości, że wszystko to, co nam przykazuje, sta
nowi bezwzględny i bezw yjątkow y w arunek powagi sądu 
i że naodwrót: ścisłe przestrzeganie wszystkich jego dy
rektyw  edukacyjnych gw arantuje sądowi powagę w najw yż
szej potędze. To też każdą swo ją nauczkę wygłasza jako nie
zaprzeczalny dogmat — - tak  m. i- wyklucza dogmatycznie, 
.iżby w czasie rozpraw y ktokolwiek — (prócz oczywiście 
przewodniczącego) — bez poproszenia o głos ośmielił się 
choćby tylko dw a słowa, słowo, słówko lub samą parę . z ust 
wypuścić. Dość przytoczyć, że p- wiceprezes według własne
g o  .wyznania szokuje się i indygnuje naw et tem, gdy adwo
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kat, pragnąc przysłużyć się przewodniczącemu, k tóry  zażą
dał czegoś od starego, nie słyszącego już dobrze woźnego, 
„powtórzył, wołając głośno w kierunku woźnego słowa prze
wodniczącego, chociaż przewodniczący go bynajm niej o ta
kową pomoc nie prosił“ (sic: takow ą pomoc!)...

N iechaj też n ik t nie pow aży się, gdy p- wiceprezes prze
wodniczy, rzucić uwagę lub pytanie do świadka „w posta
wie siedzącej lub ty lko  napół wstając i opierając się na 
jednym  łokciu, albowiem „powaga rozpraw y sądowej wym a
ga, aby prokurator i obrońcy zadawali py tania świadkom 
i biegłym stojąco1". Z niekłam aną zgrozą stw ierdza autor, że 
znaehcdzą się nawet tacy, co „uw ażają, że siedząco także 
można11... albo że takie „niezupełne wstawanie, gdy się mówi 
do sądu lub do świadka, także w ystarcza!11

Lub co powiedzieć n a  to, że prokurator podczas rozpra
wy podchodzi do przewodniczącego i mu coś szepce! Lub 
składa w izyty w pokoju sędziów! Przyczem autor nie orniesz- 
ku je  zauważyć, że „wielka część adwokatów robiłaby tosa- 
mo, gdyby nie fizyczna zapora, t- j. podjum  i barje ra11... Lecz 
to nic jeszcze wobec fak tu  takiego oto (cytuję!): „zdarzyło 
się naw et, że podczas rozpraw y czytali gazetę jeden ze sędziów 
i p rokurator11! A w punkcie 10 rozdziału II  s?. autor w ybu
cha już jawnem  oburzeniem, brzmiącem jak  następuje: 
„A pozy niemożliwe! Np. pan sędzia rozłożył się wygodnie 
w swym fotelu, bokiem do sędziowskiego stołu, wyciągnął 
nogi jak  najdale j ku  przewodniczącemu, i założył ręce na 
brzuch. Ta poza nie była piękna, ale nie by ła  jeszcze 
straszna“.-. Straszną stała  się mianowicie dopiero u p rokura
tora, który (cytuje dalej:) „za tak im  przykładem  ułożył się 
malowniczo i ziewnął z całej duszy, nie zatykając ust. Pod tą 
sugestją ziewnął natychm iast (!) adw okat i rozszerzył szeroko 
paszczę, chciałem powiedzieć usta — (ale, że też p. wicepre
zes mógł jednak na chwilę w ypaść z dobrego tonu! — przyp. 
mój) — i także ust nie zasłonił!11-..

Ale — ale — czy wolno mi, panie wiceprezesie, pow staw 
szy z m iejsca i poprosiwszy grzecznie o głos, zapytać z całym 
respektem, od kogo wyszła pierwsza sugestją do ziewania — 
ta, k tórej uległ już prokurator i czy przypadkiem  pan prze
wodniczący swoją metodą prowadzenia rozpraw y nie wznie
cił epidem ji ziewania, rozkładania się wygodnie w fotelac.i 
i w yciągania nóg jak  najdalej...? W yznaję to z całym re
spektem, na jak i nrnie wobec p. wiceprezesa stać, że jeślibym 
miał s z c z ę ś c i e  uczestniczyć w charakterze obrońcy w dwu- 
lub trzydniow ej rozprawie pod kierownictwem szan- pana 
wiceprezesa, to nie ręczę, czy w końcu, będąc od tylu goc zui 
pozbawiony przezeń swobody ruchów i swobody głosu, nie 
popadłbym  w katalepsję lub już co najm niej w chrapanie
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bez poprzedniego poproszenia o głos. C‘est w aim ent plus fort 
que moi! Paszcze adwokackie nie znoszą wogóle zbyt długiej 
szczelności i po dłuższem przymusowem dławieniu przyro
dzonego sobie głosu, zw ykły ostatecznie wybuchać, jeśli już  
nie czemś wyraźniejszem, to przynajm niej żywiołowem chra
paniem.

Sz. autor nie mą też, do adwokatów szczególniejszego po
ciągu- Przeważną część swego w ykładu poświęcił w praw dzie 
przyw arom  i zdrożnościom sędziów i prokuratorów , z czego 
atoli nie należy bynajm niej wnosić, by  adwokaci rzadziej od 
tam tych przeciw powadze sądu grzeszyli. Autor stwierdza 
owszem wyraźnie, że „tak nie jest: błądzą daleko więcej,
a  świadczą o tem liczne powoływania do porządku i grzyw 
ny, nakładane, co prawda, zwykle na jednych i tych samych 
adwokatów. I długi i ciężki byłby rozdział, k tóryby o ich 
uchybieniach traktował"-.. Ale poco, nieprawdaż, rozwodzić 
się nad uchybieniam i adwokatów, skoro można je wcale w y
godnie ukrócać — grzywnami, a nakładanie grzywien, jak  
wiadomo, przyczynia się — i to naw et walnie! — do podźwi- 
gnienia podupadłej powagi sądu...

ja k  tedy widzimy, autor „Powagi sądu" reprezentuje 
ów osobliwy i do syta nam znany typ  sędziego, co to bez 
strofowali i kar porządkowych radzić sobie nie umie i bez 
nich urzędu swego nie rozumie- Prawo sądzenia i karania 
użycza temu typow i sędziów jakiegoś bezgranicznego, nie
wzruszalnego poczucia nietylko powagi i autorytetu, lecz 
zgoła bezgrzeszności i doskonałości. Nie dziwota więc, że sz. 
autorowi trudno pogodzić się z tym  fatalnym  stanem  rzeczy, 
iż ponad nim jest jeszcze Sąd Najwyższy, który od czasu do 
czasu jego wyroki uch y la .. W pewnem miejscu podniosłego 
w ykładu o .„powadze sądu" czytam y: „O zasadach j sposo
bach (sic!) Sądu Najwyższego mówić nie będę..-. Powiem 
tylko, że zbyt częste znoszenie wyroków obniża niemało po
wagę izb karnych".-. Znosić wyroki takiej powagi sądowej, 
jak  p. wiceprezes, — czy to nie istna profanacja?.-.

W końcu też bez zdziwienia dowiadujem y się z tego w y
kładu, że Jego Doskonałość p. autor asp iru je poniekąd na
wet na reform atora duszy narodu i to podług modły niemiec
kiej- Stwierdza on bowiem, że w ytknięte przezeń zaniedba
nia i niedomagania, m ają swe źródło w nieszczęsnych wła
ściwościach narodu polskiego, jakoto: „snująca się w calem 
prawiiem życiu Polski odwieczna polska nić zbytn iej huniii- 
nitamości" (sic!), dalej towarzyskość, która zdaniem autora 
„psuje tow arzystwa", polska poufałość i wielomównośc, 
przyczem jeszcze „Polacy m ają daleko więcej talentu od 
Germanów do pozy. i nastrojów — podczas gdy u 
ostatnich widzi i sławi szereg cnót, przyczyniających się do



umocnienia i uświetnienia powagi sądu, jak  w szczególności 
„germ ańska wstrzemięźliwość w mówieniu, idąca z inklina
cji, brać rzeczy na rozum", zdolność Niemców do uszanowa
nia tego, „co z rozumowego, specjalnie państwowego po
rządku uszanować należy", no i wogóle ich „K orrektheif

ie  dalekosiężne refleksje da ją  też autorowi asum pt do 
przebolesnego ustalenia faktycznego, iż „urzędowanie w da
w nej Polsce nie było zorganizowane biurokratycznie i że są
dy odbyw ały się wśród zjazdów i zabaw"... Z niemałym też 
bólem serca stwierdza autor, iż w „Panu Tadeuszu" przez ca
łą osnowę poematu „raz tylko jeden mówi Podkomorzy
0 właściwej przyczynie zjazdu i przedstawia spór Sędziego 
z H rabią o zamek horeszkow-ski. I przy jak ie j sposobności 
przedstawia? Przy kolacji! Zresztą całe towarzystwo bawi 
się ustawicznie, poluje, zbiera grzyby i układa mariaże"... 
Możemy zatem żywo wyobrazić sobie, o ile poważniejszą, 
dostojniejszą i bardziej rzeczową, bardziej w sensie niemiec
kiej „Korrektheit" byłaby polska epopeja narodowa, jeśliby 
Adamowi Mickiewiczowi danem było dożyć pana wicepre
zesa Palęekiego i przed oddaniem rękopisu „Pana Tadeusza" 
do d ru k u  zasięgnąć jego fachowej opinji i cenzury! -.

„Był tu  daw niej sąd niemiecki" — wspomina z utęsknie
niem p. Palęcki — „a ton jego rozpraw  był wielce poważny. 
Byłem przed w ojną na rozprawie izby karnej rosyjskiej
1 znalazłem ton rozpraw y jeszcze poważniejszym". — O, nie 
lam entuj, czcigodny panie wiceprezesie, tw ój willielmińsko- 
carski ideał powagi sądowej jeszcze nie sczeznął — zdaje 
się owszem być w raz z tobą ma czasie powojennej obyczajo
wości i ku ltu ry  praw nej!

Nie daw niej oto jak przed kilku tygodniami czytaliśmy: 
w dziennikach spraw ozdania z rozpraw y przed faszystow
skim „Tribunale speziale per la clifesa dello Stało ‘ (Trybunat 
specjalny dla obrony państwa), w spraw ie przeciw przyw ód
com sprzysiężenia republikańsko-demokratycznego, Roberto
w i Bauerowi i Ernestowi Rossi, skazanym  przez ten trybunał 
na stosunkowo jeszcze łagodną karę po 20 la t ciężkiego wię
zienia. Powaga pruskich czy carskich sądów jest poproś'tu9 
zerem wobec powagi takiego faszystowskiego trybunału  zba
wienia państwowego. Jak  stwierdził np. sprawozdawca nie
mieckiego. „Berliner Tageblatt", nie masz na świecie sądu, 
którem uby asystowało tyle uzbrojonych ludzi, co temu 
trybunałowi.

Począwszy już  od ulicy, całe kompan je karabinierów , po
licji i milicji faszystowskiej — wielokrotna kontrola dowo
dów osobistych — na sali czarno się robi w oczach od czar
nych koszul i czarnych rękawiczek, w ..których tkw ią kara
biny z nasadzonemi błyszczącemi bagneta mi — a tu  znów od
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strony trybunału  wzrok olśniewają galowe m undury lub togi 
z srehrnemi i złotemi lamami, naszyciami, szlifami, sznura ' 
mi i, last not least, orderami — wysokie rangi, wspaniałe 
brzmiące tytuły niektórych dygnitarzy tego trybunału  i jego 
zbrojnei św ity i asysty zginają, przygniatają każdego cyw il
nego prostaczka do ziemi, przygwożdżą ją na bezruch' do 
m iejsca — a przy tem co za wytworność manier każdego 
z tych wirtuozów powagi sądu, jaka delikatność tonu., wiele 
pięknych i uroczystych gestów, wiele uprzedzającej, ba na
wet — jak  stw ierdzają sprawozdawcy —- zniew alającej 
uprzejmości w każdem ich odezwaniu się — słowem, atmosfe
ra i nastrój już nie jak iejś tam  pospolitej, przepisowej czy 
praw idłow ej powagi sądu, lecz splendoru, grandezzy, m aje
statu  — powaga sądu non plus ultra, z niezrównanym kun
sztem zainscenizowana, k tórej zaledwie tylko jeden szczegół, 
jeden niepozorny fakt, .jeden niepokaźny, niewypolerówany 
sprzęt sceniczny zdaje się zdzierać maskę z tw arzy: to m ia
nowicie klatka dla oskarżonych  — tak  jest, dość duża, że
lazna klatka pod ścianą na w ąskiej ławie — takasam a, jak ie j 
używ a się w cyrku przy produkcjach z dzikiemi zwierzęta
mi — klatka pod dozorem karabinierów, połyskujących galo- 
wemi m unduram i i bagnetami — klatka, w której jeden 
z oskarżonych, gdy chce dobrze słyszeć, co mówi jego tow a
rzysz w yprowadzony z niej do przesłuchania przed m ajestat 
tego trybunału, musi trzym ać się kurczowo żelaznych sztab 
k latk i i przycisnąć tw arz do nich..- O kropny widok! — do
daje spraw ozdaw ca „Berliner Tageblatt'u“...

Oto powaga sądu, jak  ją  sobie w ym arzył p. Palęeki: ni~ 
czein niezachwiana, niewzruszona, wolna od staropolskiej 
(bo nie mówmy o nowopolskiej!) — „zbytniej humanitarno- 
ści"! Powaga sądu pod każdym  względem wykończona i za
pewniona, bo- już nie zagrożona nietylko żadnemi „zwischen- 
rufam i" ani ziewami usypiającego prokuratora czy obrońcy, 
lecz nawet nie zagrożona perhoreskowanemi przez p. Pa-lęć- 
kiego „sposobami" Sądu Najwyższego: w yrok tego trybunału  
bowiem jest bezapelacyjny, ostateczny! A gdy ten trybuna.! 
ukazać się ma na sali, gdy jeclen z galowych m ilicjantów tu 
balnym  głosem, tonem rozkazu woła: „Wysoki trybunał spe
cjalny dla obrony państw a w stępuje na salę!“ — gdy wszys
cy pow stają rzędami, ścianami — i gdy niejeden, a zwłasz
cza ów w klatce, blednieje i niemieje jak  ściana: już w te j 
chwili pomimo całej wytworności i uprzejmości tego try b u 
nału odzywa się głuchym jękiem w sercu postronnego słucha
cza straszliwa wieść piekła dantejskiego: „lasciate ogni spe- 
ranza noi ch‘entrate!"

Nie zginął tedy, lecz rozrasta się owszem w ogromną po
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t |g ę  ideał powagi sąo u bez „zbytniej lium anitarności i towa- 
rzyskośei‘, powagi 'wielce ceremomjalnej, e tykietalnej, 
formalnej, n a  pozór nadzw yczaj kulturalnej, acz w samej 
rzeczy brutalnej... Rzecz też całkiem jasna, dlaczego zwolen
nicy te j powagi sądu tak  bardzo upodobali sobie porównanie 
„przybytku sądowego z „św iątynią Pańską”, rozpraw y są
dowej z nabożeństwem, a sędziego z kapłanem  Bożym (tak 
w szczególności również p. sędzia Tadeusz P i e t r y k o w s k i  
w temże czasopiśmie Nr. 5—6 z r. 1930 p. t. „Jeszcze o powa
dze sądu ); albowiem zapomocą tego porównania wchodzi 
się w bezpośrednią komitywę, praw ie że w spółkę z Wszech
mocą, z Nieomylnością i N ietykalnością — porównaniem tein 
najłatw iej uzasadnić i zgloryfilcować postulat bezgranicznej 
w ładzy i bezgranicznego autorytetu  z ty tu łu  samego urzędu 
sędziowskiego, chociażby go piastowała jednostka bezgra
nicznie ograniczona...

Z tą  straszną fikcją trzeba, skończyć! Bo celem je j istot
nym jest wywyższenie i uwielmożnienie jednostek, pozba
wionych wewnętrznego powołania sędziowskiego, a następ
stwem te j fikcji jest duchowy upadek i m oralny rozkład w y
m iaru sprawiedliwości. Dzięki te j fikcji mnożą się sę
dziowie staw iający się ponad prawem, w yznający zasadę: 
sic d o I o ,  sic iubeo, stat pro rałione voluntas[ — i dający się 
użyć do każdego przedsięwzięcia zainaugurowanego pod po- 
pulam em  dziś w Polsce hasłem „łamania praw a przez życie". 
Jest ich już tylu, że można z nich złożyć dowolną ilość „Tri- 
bunali speziali per la difesa dello Stato”...

Wiedźcie tedy, iż nie wierzym y w „kapłaństw o” wasze! 
A zresztą urząd  sędziowski nie jest i nie może być żadnem 
kapłaństwem , bo sala sądowa to bynajm niej nie świątynia, 
w której człek w skupieniu ducha, w bezm iernej skrusze i ci
szy zwierza się swemu Bogu. To raczej forum  przyziemnych, 
arcyludzkich przeciwieństw, zatargów, zamieszek, rozwodów 
i tragedyj, poddanych przym usow i arcyludzkiego praw a i ar- 
cyludzkiej jego wykładni, nie zaś miłosierdziu i rezygnacji. 
To forum, k rw ią  i łzami przepojone, z którego rzadko kiedy 
Zgoda i Przebaczenie wschodzi, a przeważnie Klęska i Po
grom jednemu, a Zwycięstwo i T ryum fu O rgja drugiemu 
w udziele przypada. To forum, k tóre pomimo wszelkich sole- 
nizacyj, edukacyj i konsekracyj, jakiem i najsam olubniejsi 
augurowie Temidy pragnęliby je ustatkować, ujarzm ić, z a 
właszczyć i w yłączyć od zgiełku i zam ętu życiowego, pozosta
nie na wieki tem, czern od wieków było: patroszę rynkiem  
i targowicą, potrosze teatrem  tragikomicznym, potrosze po
lem bitw y i potrosze piekłem.-. Tylko nie św iątynią Pańską! 
Bo też, ja k  dotąd, brak nam dotkliwie dostatecznej ilości
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praw dziw ych kapłanów  do jakiego takiego unabożnienia tak  
przeliczmych przybytków  Temidy; a  samo w ysztafirowanie 
się szatami pontyfikalnem i i nienagannemu manierami, jak  
o tem m arzą w' snach tryum falnych acz zwodniczych pp. 
Palęccy i Pietrykowscy, nie spełni swego celu nigdy!

Zaprawdę więc: nie tyle w zaniedbaniu dobrych form za
chow ania się (acz niewątpliw ie zawsze i wszędzie pożąda
nych!), ani w niedorozwoju sędziowskiej w ładzy lub autory
tetu, ani wreszcie w niedoborze insygnjów tej w ładzy i tego 
autorytetu  tkw i upadek i profanacja powagi sądu, ile raczej 
w tem, iż na sądach nazbyt często zasiadają biurokraci i b i
goci, samolubni, zazdrośni i zarozumiali, dbający głównie
0 swój osobisty splendor i autorytet, którym  nigdy nie dość 
uwielmożnienia — a przytem zbyt ciasnoduszni, aby  pojąć, 
czem jest i w ozem się zasadza prawdziwa  powaga sądu
1 ,stanu", do którego cieleśnie tylko, z etatu i rejestru tylko 
przynależą... (Zob. m ój artyku ł „Sąd nad sądem" w Nrze 11 
„Głosu Praw a" z r. 1950 i omówioną w nim książkę W altera 
R o d e :  „Justiz").

*
Czemże jest i w czem się zasadza powaga sądu — urzędu 

— stanu, o k tó rej tak  gwarno na zebraniach i sądach „stano
wych", w paragrafach, pismach i mowach praw ników  wsze
lakiego ordynku i autoram entu? — Czy ona rzeczywiście 
istnieje? Czy może jest raczej zmyśleniem, urojeniem, fanto
mem? — Czy sąd lub stan zawodowy jako tak i może mieć 
i wydzielać jakąś swoistą, w łasną powagę? —

Rzeczom stanowiącym m aterjalną substancję świata, nie
podobną jako takim  przypisać „powagi"- A jednak  — łań
cuch niebotycznych lodowców, gwiaździste niebo, bezm iar 
oceanu chociażby najgw ałtow niej wzburzonego, tajemniczo 
szumiący bór, cm entarz pomnikami i cyprysam i zarosły — 
zdają  się tchnąć tak  niezgłębioną „powagą", że odczuwamy 
to jako blasfemję, jeśli ktoś na tych dużych rzeczach, np. na 
szczycie Mont Blanku lub na cmentarzu, dopuści się narusze
nia przyzwoitości lub czegoś wogóle, po z temi rzeczami, z te- 
mi miejscami nie pozostaje m harmonji... U ważamy wówczas, 
że obrażono ich powagę... A więc w pewinem znaczeniu są to 
przedm ioty „pow ażne"— otóż w jakiem  znaczeniu? — O dpo
wiedź: w  znaczeniu naturalnego, a przytem  nadpomszeclnie- 
go, naclnizinnego ustosunkowania się clo wieczności i nie
skończoności!-..

G dy zaś ta „powaga rzeczy" sprzągnięta jest nierozłącz
nie z naszą psychiką, z duchem ludzkim jako jego percepcja, 
przeto temsamem niewątpliw ie żyje w nas samych, w czło
w ieku kulturalnym , to poczucie przyrodzonego ustosunkowa-
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m a i ustopniowania wszystkiego, co dobre, wzniosłe i piękne 
w bezm iar wieczności i nieskończoności. Zachowanie się, po
stępowanie i działanie zgodne z tem oto poczuciem, stanowi 
naszą własną, osobistą powagę- A jestto poczucie jedno z naj- 
bezpośredniejszych, najbardziej spontaniczny cli i przeświad- 
czeniowych, k tóre nie zna i znać nie chce żadnych więzów, 
ni żadnego dyktatu!...

Prawdziwie zatem poważać i szczerze uznaw ać możemy 
tylko kogoś, kto wyrósł pod jakim kolwiek ogólnoludzkim  
względem ponad powszedniość, ponad poziom ..ogólno
ludzki". Nie mogę chyba, uznawać, poważać orangutana luli 
kanibala, w którego dzikiej i bezwiednej przemocy mimowo- 
li się znalazłem; nie mogę też uznawać, poważać siepacza, 
znęcającego się nadem ną sadystycznie w więzieniu, w którem 
mnie wbrew praw u b ru talną przemocą osadził; nie m t 
wnież uznawać, poważać kretyna w szkarłacie królewskim 
lub w szacie pontyfikalnej. Bo wszystkim tym  istotom, acz 
żyjącym  i napozór naw et arcypoważnym  i wielmożnym, 
brak  zupełnie wspomnianego powyżej naturalnego, a przy--- 
tem nadnizinnego ustosunkowania do Wszechbytu...

Rzecz jasna pozatem, iż człowiek jako istota fizyczno- 
duchowa, k tórej rozwój po przez eony idzie najwidoczniej 
od ciała ku  coraz wyższemu uduchowieniu, (nie zaś naod- 
wrót!), może się ustosunkowywać i u stopniowy wać tylko 
względem istot rówmorodzajowych, a więc też nie w sposób 
wyłącznie cielesny, powierzchowny, formalny, lecz w sposób 
zasadniczo ciuchowy. Nie możemy przeto — o ile chodzi
0 wzbudzenie rzetelnego poczucia powagi — z nikim się mie
rzyć ani wzrostem, ani objętością luli wagą ciała, ani urodą 
lub postawą, ani siłą fizyczną, a jedynie i wyłącznie p ier
wiastkam i duszy, wartościami intelektualno-m-oralnemi.

W świetle powyższych przesłanek staje się oczywistem, 
że wszelki zawód względnie „stan" intelekłualno-m oralny
1 wszelka instytucja, w której tego rodzaju zawód względnie 
„stan" działalność swoją rozw ija — więc też np. sąd — mogą 
i pow inny być natchnione powagą, ale bynajm niej nie spe
cyficznie  „stanową" i nie specyficznie  „zakładową" — jak  
również nie powagą cielesną tylko-, t. j. zewnętrznościową, 
obchodową lub też przepisową czy przymusową... Słowem — 
Panowie! — dochodzimy do wniosku, że wszystkie te nasze 
i wasze „powagi sądu" i „powagi -stanów", które w dyscypli
nie względnie „etyce stanowej" naw ykliśm y śladem tradycy j 
autorytetu  cielesnego naw iązywać do samych zewnętrzności 
(np. do hie-rarchji, rangi, stanowiska, starszeństwa, form za
chowania się i t. p.), są fikcjami, nie mającem i z prawdziwą,. 
duchową powagą żadnej wspólności. Między jedną a drugą
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z obu tycli powag jest tasanm bodaj różnica, co miedzy ku
lisą, w yobrażającą grzbiet alpejski, a rodowitemi Alpami...

Uświadomiwszy sobie to wreszcie, byłby czas już dość 
późny do wyzwolenia sądownictwa i rzecznictwa prawnego 
z kleszczów „tradycyjnej" dyscypliny poważnisiów sądu 
i wytwornisiów stanu. Kto w dianem miejscu nie zachował się 
prawidłowo, ten dopuścił się większego lub mniejszego prze
kroczenia porządkowego, k tóre w wielu w ypadkach tłum a
czy się aż nadto dostatecznie danym  zbiegiem niezależnych 
odeń okoliczności — atoli nie dopuścił się i nie mógł nawet 
dopuścić się przez to obrazy powagi sądu lub stanu, gdyż ta  
— o ile tylko jest praw dziw ą w znaczeniu poprzednio w y
ło szczonem — nie podlega wcale tego rodzaju „przypadło
ściom" i nawet cło sądu ani do „stanu" nie jest wcale przy
wiązana... I jeślibyśm y potrafili którykolwiek ze stanów 
praw niczych rozdzielić na dwie grupy, z których jedna skła
dałaby się z w ytw ornych nicponiów i poważnych głupców, 
a draga z szorstkich i rubasznych, lecz za to naw skróś su
miennych i wysoko uduchowionych osobistości, to okazałoby 
się niechybnie, że ta  druga grupa zażyw ałaby pełnej i rzeczy
w istej powagi a pierwsza żadnej — a temsamem pośrednio 
wyszłoby bardzo rychło i dowodnie na jaw , że dotychczasowa 
„etyka i dyscyplina stanowa" jest w najlepszem  tego słowa 
znaczeniu szkołą m iernoty i obłudy. Znamiennym jej stygmu- 
tem jest pogrążanie się w postępowaniach tajnych, jak  
wszystko, co nie posiada własnego życia i boi się lub wstydzi 
dziennego światła-

Adw. Dr. FRANCISZEK de KIR AL Y. (Budapeszt).

Projekt Ustawy W ęgierskiej o zgrupo^ 

waniach przemysłowych")

Po wrogiem dla „trustów " ustawodawstwie Stanów 
Zjednoczonych, po takichże ustaw ach w Kanadzie i Norwe- 
gji, wreszcie po „Kartelłverordnung" i „Kartelnotverord-

*) A utor tego a rty k u łu  napisanego na zaproszenie redakcji, z a j
m uje n ie ty lko  w palestrze  w ęgiersk iej, lecz także w piśm iennictw ie 
praw niczem  w ybitne stanowisko. Z jego głów niejszych dzieł — nie 
w spom inając o licznych a rty k u łach  czasopiśm iennycli z dziedziny 
zwłaszcza p raw a kartelow ego i adw okackiego — zasługuje na wyróż-
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nung" w Niemczech, W ęgry uznały, iż nadszedł czas do 
stworzenia ustaw y w przedmiocie „zgrupowań regulujących 
współzawodnictwo gospodarcze". G łówną racją, przem awia
jącą  za złożeniem tego projektu  ustawodawczego do laski 
m arszałkowskiej w Izbie węgierskiej, był kryzys w rolnic
tw ie i związana z niem suprem acja polityczna węgierskich 
kół rolniczym  zarówno ja k  fakt, że katastrofalna zniżka cen 
produktów  ronych nie szła w parze z stosunkowym spad
kiem cen produktów  przemysłowych, co przypisyw ano 
właśnie zgrupowaniom przemysłowym.

Pod presją opinji publicznej sfer rolniczych, minister 
sprawiedliwości, po wysłuchaniu głosu prawników-eksper- 
tów z dziedziny zgrupow ań przemysłowych oraz przedsta
wicieli różnych dziedzin życia gospodarczego, w ypracował 
projekt te j ustaw y i przedłożył go ciałom ustawodawczym. 
W tem stadjum  projekt przeszedł już przez komisje spraw ie 
dliwości, gospodarczą i kom unikacyjną i obecnie oczekuje 
debaty w Izbie Poselskiej.

Prawnictwo węgierskie a zwłaszcza palestra węgierska, 
co zaznaczyć w ypada z zadowoleniem, rozpatryw ały ten 
przedm iot zaogniony i jednostronnie oceniany przez różne 
sfery  gospodarcze, li tylko z trzeźwego stanowiska praktycz
nego i naukowego.

Jakże się bezstronny praw nik węgierski, uznający li

m enie: ,.Le GarteJ. 1928“. — „U ńgarisches K arteR rech t“ (W iedeń 1928), 
— „In terna tional C artels and th e ir  Effects on the P rogress of In te rn a 
tional Law" (Londres 1930), — „Les P roblem es Ju rid iąues et Economi- 
qu.es des E nten tes Industrie lles In ternationales"  (Budapest. 1929) — 
„Problem s of In tern a tio n al C arte l Law " (Londres, 1928 et Londres 1930)

Jako specja lista  p raw a  kartelow ego, je s t A utor od r. 1928 re fe ren 
tem  K om itetu dla zgrupow ań przem ysłow ych w In tern a tio n al Law  
Association, b ra ł czynny udział w kongresie w arszaw skim  tego Zwią
zku w roku  1928 i n. i redagow ał rezo lucje dotyczące p raw a k a r te 
lowego.

W liście do n asze j R edakc ji podk reśla  A utor, iż od szeregu la t 
działa  on w k ie ru n k u  zacieśnienia ja k  najzaży lszych  stosunków  m ię
dzy praw nictw em  w ęgierskiem  i polslciem. przyczem  w yraża sw ój po
dziw d la w spaniałego rozkw itu  ju ry sp ru d en c ji polskiej, k tó ry  m iał 
sposobność stw ierdzić n a  w spom nianym  kongresie w arszaw skim , a za
razem  d a je  też w yraz sw ej radości, że może za pośrednictw em  naszego 
czasopism a rozw ijać w dalszym  ciągu w spółpracę praw nic tw a i pale- 
s try  obojga Państw .

U m iejąc te  in tenc je  Szan. A utora wysoko cenić, zapew niam y Go 
im ieniem  C zytelników  o p e łn e j w zajem ności

Spodziewam y się zresztą, iż rów nież sam  tem at tego a r ty k u łu  — 
ja k o  jeden z n a jb a rd z ie j obecnie ak tualnych , doniosłych i — spor
nych, za in te resu je  żywo naszych C zytelników . — Zob. do te j sam ej 
m a te rji p raw nej a r ty k u ł D ra  A lfreda Kielskiego „Porozum ienia go
spodarcze ze stanow iska praw nego", ogłoszony w „Palestrze" Nr. 3 
z roku  1931. Redakcja.
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tylko poszukiwanie praw dy uniw ersalnej za zgodne swego- 
powołania i którego jedyną troską jest prawo ogólno-ludz- 
kie, a nie tylko względy partykularne, — ustosunkować m u
si do tego projektu ustaw y w przedmiocie zgrupowań prze
mysłowych? I jakiż będzie bilans tego projektu w jego obec
nej osnowie pod kątem  widzenia tych, którzy problem zgru
powań przemysłowych u jm ują ze stanowiska współczesnej 
ju rysprudencji i współczesnej nauki gospodarstwa spo
łecznego i których charakter jako  praw ników, czy ekono
mistów ożywionych duchem praw dy nie pozwoli na zaciem
nienie swoich rozważań praw nych lub gospodarczych prze
możnym wpływem opinji czynników produkcji, konsumpcji 
luli też handlu ?

Ażeby znaleźć odpowiedź na powyższe pytan ia przy
znajemy, że naszym punktem  w yjścia jest przeświadczenie, 
iż ustwodawca, chociaż niewątpliw ie powołany jest do prze
ciwstawiania się szkodliwym tendencjom przejaw iającym  
się ewentualnie w życiu gospodarczem regulowanem przez 
zgrupowania przemysłowe, to jednak unikać musi wszelkiej 
sztuczności w rządzeniu życiem gospodarczem, a już  prze
dewszystkiem zamętu, k tóry  wywołać może interwencja 
o charakterze policyjnym. Jesteśmy zdania, że w dzisiej
szym stanie rzeczy praw o kontroli państw a stało się nieza
przeczalne, ale niemniej pragniemy podkreślić, że to prawo- 
kontroli i interw encji nie może się przejaw iać jedynie 
w obserwacji i regulowaniu zgrupowań przemysłowych, 
lecz przedewszystkiem w życzliwem popieraniu ich racjo
nalnej działalności.

Miło nam stwierdzić, że projekt ustaw y węgierskiej 
w przedmiocie zgrupow ań przemysłowych zdaje się wyrażać 
te intencje, zgodnie zresztą z większością opinji różnorod
nych sfer interesowanych, co też stanowi pożądaną przeciw
wagę frazeologji niektórych demagogów, pozbawionej pod
staw praw nych i gospodarczych a usiłującej wywrzeć wpływ 
na uregulowanie te j sprawy.

W każdym  razie należy stwierdzić, że projekt ten jest 
pracą praw niczą pow ażną i oględną, a opartą na gruntownej 
znajomości obcych ustawodawstw i orzecznictwa zagranicz
nego, dość zresztą szczupłego w dziedzinie zgrupowań prze
mysłowych, jak  również nauk ekonomji dotyczących te j ma- 
terji, a wreszcie też biorącą trafn ie wzgląd na szczególne oko
liczności i stosunki istniejące na Węgrzech. Projekt dąży 
z jednej strony do rozbrojenia i uspokojenia nieufności pew
nych kół gospodarczych względem zgrupowań przemysło
wych. a z drugiej strony do ochrony przed wstrząsami zgru
powań poświęconych powszechnym interesom gospodarstwa
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społecznego i łączących w jeden zdrowy system produkcję 
narodową i obrót dóbr.

Zostawiając na boku kry tykę poszczególnych postano
wień pod kątem  widzenia redakcyjnym , teorji lub ękonomji 
politycznej, musimy uznać tę zasługę tego projektu ustaw o
dawczego, iż kładzie on kres niepewności, panującej w judy- 
katu rze  od dziesiątek la t i zapewnia zgrupowaniom przem y
słowcu) prawo obywatelstwa: tworzy dla nich definicję 
praw ną: sankcjonuje obowiązek władz do strzeżenia ta jem
nic kom ercjalnych i produkcji zarówno jak  tajem nic doku
mentów do nieb się odnoszących, tajem nic uzasadnionych 
również, względami gospodarstwa narodowego: przew iduje
powołanie do życia komitetu ekspertów wyłącznie w celu 
w ydaw ania ekspertyz dla ministra i dla sądów, przyczern 
członków tego komitetu wiąże również obowiązkiem zacho
w ania tajemnicy.

Zgodnie też z nowoczesną koncepcją praw a i ękonomji 
politycznej projekt zastrzega ministrowi zaw iadującem u go
spodarstw em  publicznem prawo dyspozycji stopniowe, 
a  w ielkiej doniosłości w stosunku do takich przedsięwzięć 
zgrupow ań przemysłowych, które mogłyby grozić interesom 
gospodarstwa publicznego lub interesom powszechnym; 
w procesie m ającym  za przedmiot interes powszechny a od
danym  do rozstrzygnięcia. Trybunałow i zgrupowań przem y
słowych, projekt zapewnia „silną rękę” ministrowi gospodar
stwa publicznego, w ykluczając zarazem procesy praw a cy
wilnego projektow ane w tym  względzie przez pierwotny 
projekt. Przeciw roztrząsaniu omawianych sporów w tej 
ostatniej drodze pojaw iły się mianowicie słuszne objekcje, 
gdyż mogłyby one otworzyć szerokie pole dla szykan u tru 
dniających działalność zgrupowań przemysłowych, zorgani
zowanych w ogólnym interesie gospodarczym.

Projekt tw orzy dalej T rybunał zgrupowań gospodar
czych w ramach Sądu Najwyższego (Węgierskiej K urji 
królewskiej) o charakterze trybunału  szczególnego i przew i
duje też szczegółowo skład sędziów i asesorów fachowych- 
(W interesie zbiorowym projekt upoważnia ten trybunał 
specjalny cło w ydaw ania zarządzeń tymczasowych, a wresz
cie postanawia, że kwest ja, czy pewne zgrupowanie prze
mysłowe lub  działalność pewnego zgrupowania przemysło
wego jest lub nie jest zgodna z porządkiem publicznym  lub 
dobremi obyczajami, winna, być nawet w w ypadku procesu 
zwyczajnego lub arbitrażu, w yjaśniona na zasadach t. zw. 
„procesu dobra powszechnego”. — („proces d' interet com- 
m un“j. — Kiedy ten ostatni zostaje wdrożony, proces zw y
czajny lub arb itraż u legają zawieszeniu, bez dopuszczenia
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jednakże do tego, aby  to zawieszenie mogło być w ykorzy
stywane dla przewłoki sporu.

Niemniej jednak nie możemy się zgodzić z definicją 
legalną zgrupow ań przemysłowych w tym  projekcie ustawy, 
o ile ona z jednej strony zwęża pojęcie zgrupowań przem y
słowych . ograniczając je tylko do dziedziny iomaróm, 
a z drugiej strony rozszrza je do te j m iary, że obejm uje także 
ugrupowania o mniejszem znaczeniu, oparte poniekąd tylko
0 rynek lokalny.

Również zbyt silne skrępowanie swobody umów i roz
strzygnięć zgrupowań przemysłowych w ydaje nam się zbęd
ne, uciążliwe i bez pożytku dla praktycznego celu instytucji. 
Większość rozstrzygnięć zastrzeżonych ministrowi gospo
darstw a publicznego, chociaż nie pozbawiona słuszności, 
jednak oznacza raczej pleonazmy, stanowiąc enum erację 
zbyteczną, gdyż już i przedtem minister był upraw niony do 
w ydaw ania takich rozstrzygnięć.

Okoliczność, iż w „procesie dobra powszechnego" Skarb 
Państwa, naw et w w ypadku przegrania sporu, nie jest obo
wiązano do płacenia żadnych kosztów i nie może być obo
w iązany do odszkodowania nawet w w ypadku powzięcia 
przez władze rozstrzygnięć w prawdzie odwołujących się cło 
ustaw y, ale sprzecznych z duchem ustaw y, nie w ydaje nam 
się możliwą do pogodzenia w sposób harm onijny z ideą 
Państw a konstytucyjnego. Również nie spodziewamy się 
żadnego rezultatu, przynajm niej na okres przejściowy dość 
długi, z roli, ja k ą  ma odgrywać prokurator skarbu państwa, 
gdyż problem y zgrupowań przemysłowych, nawet związane 
z istnieniem jednego tylko zgrupowania,, w ym agają tyle 
różnorakich wiadomości teoretycznych i praktycznych z za
kresu p raw a i ekonomji, że trzeba lat studjów, aby je móc 
zdobyć.

Nie możemy również przyklasnąć zasadzie, która po
zwala na ograniczenie autonomji stron w dziedzinie arb itra
żu. Wreszcie, nie zgadzamy się też z bezgranicznością usta
nowionych grzywien ani z możliwością wzbronienia dalsze
go prow adzenia handlu lub przem ysłu jednostkom, które 
wzięły udział w zgrupowaniach przemysłowych, uznanych 
za zdrożne.

Palestra węgierska wita z uznaniem postanowienie po
wyższego projektu, wedle którego w braku  przedstawiciela 
zgrupow ania przemysłowego lub w razie jego przeszkody, 
prezes t rybunału zgrupowań gospodarczych w ładny jest w y
znaczyć; przedstawiciela, tymczasowego wybranego z pośród 
adw okatów  w pisanych na listę jednej z Izb Adwokackien
1 wedle którego w „procesie dobra powszechnego" pozwany
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winien być zastąpiony przez adwokata. Palestra wolałaby 
jednak, by przedsatwicielstwo interesu zbiorowego i gospo
darstw a publicznego złożone było również — podług wzorów 
angielskich — w rec-e adwokatów-ekspertów w spraw ach 
zgrupowań przemysłowych, nie zaś w ręce sądowego proku
rato ra skarbu. Również, przedewszystkiem pod kątem widze
nia ekonom ji publicznej, lepiejby było, by prawnicy-eksper- 
ci w sprawach zgrupowań przemysłowych mogli występować 
aktyw nie również w roli asesorów trybunału  zgrupowań 
p rzemysłowych.

Reasumując, możemy śmiało powiedzieć o te j przycho
dzącej na świat ustawie, iż niezawodnie będzie ona w stanie 
osiągnąć swój cel zasadniczy, którym  jest pacyfikacja pew
nych wzburzonych dziedzin życia gospodarczego i położyć 
kres wielu niepewnościom. Kwest ja, czy będzie ona w moż
ności spełnić swe dalsze zadanie, którem jest nietylko usu
wanie pewnych zaburzeń gospodarczych wywołanych przez 
zgrupow ania przemysłowe, lecz także zapewnienie rozwoju 
zgrupowań pożytecznych i zdrowych, a  w dalszem następ
stwie wzmocnienie życia gospodarczego naszego kraju , — za
leży od stosowania je j przez rząd w sposób przezorny i da
lekowzroczny, od polityki gospodarczej rządu i od spraw ie
dliwego orzecznictwa trybunału  zgrupowań przemysłowych, 
które iść będzie w parze z żywotnemi koniecznościami gospo
darstw a narodowego.

Tłumaczył Doc. D r .Jerzy St. Langrod, (Kraków).
Adw. Dr. JAKÓB BROSS 

Kraków.

0 granicach decyzyj apelacyjnych według k. p. k.
Punktem  w yjścia niniejszego artyku łu  jest następu jący  

stan faktyczny. Sąd Okręgowy w Nowym Sączu uniewinnił 
trzech oskarżonych od zarzutu zbrodni oszustwa z § 197, 200, 
201 i 203 u. k. którego mieli się dopuścić w związku z niew y
płacalnością. Od w yroku tego wniósł Prokurator przy Sądzie 
Okręgowym odwołanie dopatrując się w czynie oskarżonych 
jedynie znamion w ystępku z § 486 ust- 1 i 2 u. k. Odnośny 
wywód apelacyjny zaczynał się słowami: „wyrok Sądu I 
instancji nie znajduje uzasadnienia we w ynikach rozpraw y 
ponieważ Sąd I uniewinnił oskarżonych zupełnie aczkolwiek 
działanie oskarżonych w yczerpuje istotę z w ystępku § 486 
ust. 1 i 2 u. k. zaś zakończony jest słowami: „z tych powodów 
upraszam , aby Sąd apelacyjny uchylił zaskarżony wyrok, 
uznał oskarżonych winnym i w ystępku k rydy  z niedbalstw a 
z § 486 ust. I i 2 u. k. i w ym ierzył im stosowną karę".
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W toku rozpraw y k tóra po kilkakrotnej przerwie zakoń
czyła się zatwierdzeniem w yroku uwalniającego w całej roz
ciągłości — w yraził Sąd apelacyjny w uchwale powziętej 
Wpadkowa zapatryw anie, że nie jest związany wnioskiem 
apelacyjnym  Prokuratora o zasądzenie oskarżonych jedynie 
po myśli § 486 ust. 1 i 2 u. k- i upraw nionym  jest rozpatry
wać sprawę w całej rozciągłości z tem, że o ile by  doszedł 
do przekonania, że oskarżeni są winni, byłby w iprawie za
kwalifikować ich czyn jako oszustwo i oskarżonych za 
zbrodnię oszustwa zasądzić.

Założeniem  Sądu apelacyjnego b y ło  przekonanie  p raw ne, 
że Sąd zw ią za n y  jest ty lk o  stanem fa k ty c zn y m , a n ie  k w a li
f ik a c ją , oświadczenie zaś oskarżyciela publicznego zaw arte  
w  w yw o d zie  a p e lac ji n ie  w ią że  Sądu podobnie ja k  n ie w ią z a 
ło b y  Sądu cofnięcie apelacji- Poglądu tego n ie  m ożna uznać  
za r słuszny.

Treść zagadnien ia  koncentru je  się około k w es tji, czy  
Sąd a p e la c y jn y  p rz y  rozstrzygnięciu  zw ią za n y  jest za rzu 
tam i, ja k ie  apełant czyn i w y ro k o w i i sprecyzow anym  p rze 
zeń w nioskiem  ap e lacy jn ym . A r ty k u ł 470 k. p. k. m ó w i o tem, 
że „w  w yw o d zie  ape lac ji wyszczególnia się za rzu ty  czynione  
w y ro k o w i i w skazu je  się te części w y ro ku , k tó rych  uchy le 
n ia  łu b  zm ia n y  stroma żąda". —  A rt. 484 projektu  kodeksu  
postępowania kannego id en tyczn y  z pow ołanym  przepisem  
art. 470 k. p. k. określony jest je d n a k  w  m otyw ach do usta
w y  ja k o  „przepis o charakterze  in s tr a k c y jn y m , którego n ie
zachow anie nie może być podstaw ą do uznan ia  ap e lac ji za 
niezałożoną"- M im o  to w skazu je  je d n a k  s ty lizac ja  art. 470 k .  
p. k „  że podanie zarzu tó w  czyn ionych  w y ro k o w i jest bez
w zględnie obow iązujące, podobnie ja k  i  w skazanie części 
w y ro k u , k tó ry ch  u chylen ia  lub  zm ian y  strona żąda. B rak  
w  pow ołanym  a rty k u le  słów w skazu jących , że od w o li 
w nioskodaw cy za leży  czy „wyszczególnia on za rzu ty  c z y 
nione w y ro ko w i, i w skazu je  części w y ro ku , k tó re  m a ją  być  
uchylone". U staw a  u ży w a  słowa „w yszczególnia" a n ie „mo
że w yszczególnić".

Skoro otóż między uzasadnieniem, a treścią przepisu 
istnieje sprzeczność, w inniśm y w pierwszym rzędzie zwrócić 
się do interpretacji gram atycznej, m ając przy tem na uw a
dze, że skodyfikow any przepis ustaw y ma byt samoistny, od
ryw a się od podstawy, na której powstał i winien być in ter
pretow any niezależnie naw et od uzasadnienia projektu. O ile 
zaś idzie o kw estję uzasadnienia, należy w konkretnym  przy
padku zwrócić uwagę na to, że naw et uzasadnienie do art. 
484 projektu k. p. k. identycznego z art. 470 k- p. k., w ska
zuje, że „przepis niniejszy opiera się na zasadach, już  wy- 
łuszczonych pod art. 585“, a motywa do tego przepisu, k tóry
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nie został zresztą przejęty  do k. p. k., wspominają, że „gdy 
strona zakłada apelację, sąd wyższej instancji powinien 
mieć praw o wymagania od niej,, żeby wyraźnie powiedziała, 
czego żąda, co zarzuca zaskarżonemu wyrokowi i co chciała
b y  w instancji apelacyjnej uzyskać". Zatem naw et i styliza
cja  motywów przem awia za koniecznością wyszczególniania 
zarzutów  i w skazania części wyroku, które m ają być 
uchylone.

N a le ży  też podnieść szczególną kon strukc ję  in s ty tu c ji 
ap e lac ji w  k- p. k. U staw a niem iecka np . n ie żąda uzasadnie
nia ap e lac ji i w  przeciw staw ien iu  do słowa „w yszczególnia ‘ 
u ż y w a  'w yrażen ia  „kan n " gerechtfertig t w erden. W  kom en
ta rzu  Lówe-Rosenberga ęzytam y: „D ie  R echtfertigung der
B eru fung  ist kein  notw endiger Bestandteil des Verfąhrens. 
D ie  E inlegung des Reclitsm ittels geniigt, um  die Sache zur 
Entscheidung des Berufungs-G erićhtes zu  bringen. Prozęs- 
suelle Bedeutung der R echtfertigung  Iresteli i hienach ledig- 
lich darin , dass diese dem Gegner des Beschwerdefiihrers  
und das B erufiingsgericht iiber die R ichtung  und den U m fan g  
d er Bescliwerde in fo rm ie rt und  dass sie dem entsprechend  
h a u fig  einen bestim m ten E influss haben w ird , ob und w el- 
che B ew eism itte l zu r I laupt vci haindhnig herbeizuschaffen  
sind". W idoczne więc, że tam , gdzie idzie  o przepis in s tru k -  
c y jn y , ja k  w  n iem ieckim  procesie ka rn y m , u ży w a  ustaw o
daw ca słowo „kann" (może), z którego w y n ik a , że kw es tja  
w skazan ia  p rzy czy n  i  s form ułow ania  w niosku pozostawiona  
jest w o li strony.

Prócz przepisów, które określają treść wywodu apelacyj
nego, przem awia za tą  in terpretacją art. 470 k. p. k. także 
stylizacja art. 485 k- p. k„ zaczynającego się- od słów: „Sąd 
odwoławczy z urzędu,, niezależnie od granic apelacji, uchy
la  wyrok" i. t. d., jeżeli bowiem ustaw a mówi o „granicach 
apelacji" i to granicach, które wolno sądowi odwoławczemu 
„z urzędu" przekroczyć, to rzecz oczywista, że muszą istnieć 
granice zakreślone przez inny  czynnik, leżący poza sądem, 
a takim  czynnikiem mogą być tylko strony apelujące, w y
razem zaś woli tych stron są zarzuty czynione wyrokowi 
i wskazanie części wyroku, których uchylenia się żąda.

Idąc dalej po łinji tego obrazowego w yrażenia k. p. k. 
o „granicach", należy w konsekwencji przyjąć, że prócz w y
padków  określonych w art. 485 k. p- k. w ustępach a) do e), 
nie wolno w yjść sądowi apelacyjnem u poza granice przez 
strony określone, a zatem poza zarzuty  i wnioski apelacyjne 
strony. W konkretnym  w ypadku nie byłby  zatem sąd apela
cy jny  w prawie, doszedłszy do przekonania o winie oskarżo
nych, uznać ich winnymi zbrodni oszustwa, skoro prokura-
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'tor przy  sądzie okręgowym żalił się jedynie na to-, że sąd ten 
n ie dopatrzył się istoty w ystępku  z § 486 ust. T i 2 u. k. 
w czynie oskarżonych, ten  zarzut uzasadnił i w tym  kierun
k u  odnośny wniosek sformułował.

Zauważyć w ypada, że niezależnie zresztą od zasadnicze
go problemu, czy w apelacji w inny się zna jdować przyczyny 
i wnioski apelacyjne, należy przyjąć, że w konkretnym  w y
padku , gdzie wniosek tak i jest, określa on dopuszczalną g ra
nicę decyzji sądu apelacyjnego.

Przepis art. 482 k. p- k., że cofnięcie apelacji przez 
oskarżyciela publicznego na rozprawie, nie wiąże sądu, jest 
dla zagadnienia omawianego w niniejszym artyku le bez 
istotnego znaczenia i nie powinien być stosowany w drodze 
analogji. Zauważyć należy, że art. 482 k- p. k. mówi tylko 
■o tem, że cofnięcie apelacji przez oskarżyciela publicznego 
n a  rozprawie -nie wiąże sądu, nie określa natom iast upraw 
nień oskarżyciela w czasie między zapadnięciem wyroku 
w pierw szej instancji a rozpraw ą apelacyjną. Analogja z art. 
59 k. p- k. kw estji również nie w yjaśnia, a  to tem mniej, że 
stosowanie analogji w obrębie k. p. k. jest niedopuszczalne. 
Należy mieć jeszcze n a  względzie tę okoliczność, że art. 482, 
opierający się w pew nej mierze o art, 58 projektu  do k. p. k., 
musi być tem ściślej interpretow any, że jest to  przepis w y
jątkow y, a-według uzasadnienia, do p ro jek tu  charakteryzuje 
go odstępstwo od czystej zasady procesu skargowego, jako 
od zasady podstawowej k- p. k. G dyby zaś poruszać się na 
lin ji czysto logicznych dedukcyj, należałoby podnieść, że 
prokurator, w którego dyskrecjonalnej decyzji leży, czy wo- 
•góle m a w yrok zaskarżyć w drodze apelacji, ma niem niej 
praw o decyzji, czy wyrok zaskarżyć w całości czy też 
w ograniczonych rozm iarach domagać się jedynie zm iany 
zaskarżonego w yroku w kierunku zasądzenia za występek —- 
żaląc się, że w danym  czynie sąd nie dopatrzył się znamion 
występku.

Celem w ykluczenia nieporozumień należy podnieść, że 
w całej mierze nie możnaby uznać za uzasadniony pogląd, że 
wniosek apelacyjny nie wiąże sądu apelacyjnego z uwagi na 
art. 485 ust. b) k. p. k .: O popraw ianiu kw alifikacji czynu 
m-ożna mówić tylko wtedy, gdy m amy do czynienia z w yro
kiem zasądzającym, natom iast w yrok uwalniający, od k tóre
go odwołuje się prokurator, nie ma jeszcze kw alifikacji, któ- 
rab y  mogła być „poprawioną" po myśli art. 485 ust. b) k. p. 
k- Należy wreszcie podkreślić, że wobec oparcia procesu 
w  istocie swej na zasadzie skargowości, niema uzasadnionej 
podstaw y, by  sąd apelacyjny zajm ował się wyrokiem pierw 
szej instancji odnośnie cło rozstrzygnięcia tych  kw estyj p rą-
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w nych, na k tó rych  rozstrzygnięcie i za ła tw ien ie  żadna ze 
stron się nie żali. Za autoram i p ro je k tu  kodeksu post. karnego) 
m oglibyśm y p o w tórzyć  słowa: „N iem a w  zasadzie żadnej
podstaw y do badan ia  słuszności te j części w y ro ku , k tó re j 
n ik t  n ie  kw estjo nu je".

Adw. Dr. O. RAST
Przemyśl.

Jakiego roszczenia dochodzić m a dziedzic 
konieczny odwołujący darowiznę na 

sadzie § 951 austr. u. c.*)
A ustrjacka ustaw a cywilna przed nowelą trzecią zawie

rała  w § 951 postanowienie, że obdarowany ro ramach war
tości darowizny, winien odpowiednią gotówką przyczynić' 
się do uzupełnienia brakującego zachowku.

U staw a o zaczepianiu czynności praw nych z dnia 10. 12' 
1914 L. 557 dzpp. austr. przyznaje wierzycielowi praw o skar
gi zaczepnej tylko wówczas, jeśli wierzyciel uzyskał wyko
nalny  ty tu ł egzekucyjny przeciw dłużnikowi, a ż  p e w n e  mi 
m odyfikacjam i co do możności zapowiedzenia skargi z a 
czepnej jeszcze przed uzyskaniem takiego ty tu łu  egzekucyj
nego.

Nowy tekst § 951 u. c. zaw arty w noweli trzeciej, dąży do 
przystosowania spraw y zaczepienia po śmierci darczyńcy 
darow izny uczynionej „inter vivos“ do pretensji pokrzyw 
dzonego wierzyciela po myśli powołanych ustaw  „zaczep
nych".

Rozbierając osnowę tego paragrafu  951 u- c. gramatycznie 
i logicznie, mamy sytuację zupełnie jasną: Oto verba legis; 
„pokrzyw dzony dziedzic konieczny może żądać od obdaro 
wanego w ydania podarunku na pokrycie b raku jącej kw oty"' 
(tekst niemiecki: „zur Deokung des mangelnden Beirages").

W yrażen ie  „b ra ku ją ca  k w o ta "  w zględnie „niedobór"  
(der Feh lbetrag) w skazu je , że p o krzy w d zo n y  dziedzic ko1 
nieczny, ja k o  powód, może żądać li ty lk o  gotów ki, a nie rze
czy specyficznej ze spadku. —  Y erb a  legis „w y d an ia  poda
ru n k u "  oznaczają  ty lk o  ty le , że obdarow any za życia  spadko
d aw cy  w in ien  zezw olić na spieniężenie rzeczy darow anej 
w edle systemu re a liza c ji sądow o-egzekucyjnej. W s k a zu ją  na.* 
to dalsze verba legis „celem p o kryc ia  b ra k u ją c e j k w o ty "  (zur

*) Ob. w ręcz przeciw ne w yłuszczonem u tu ta j poglądow i orzeczenie 
Sądu N ajw yższego z 2/6 1925. III Rw 805/25, P. P. A. 103/26 i z 31/12. 
1928, III Rw. 2425, P. P. A. 83/29.
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D eckung des Felilbetrages) co jest jednoznaczne z umorze
niem danego roszczenia czysto pieniężnego przez zapłatę go
tów ką w monecie praw nej (§§ 1412 i 1415 u. c.), nie zaś su- 
rogatem właściwej zapłaty, jakim  byłoby w ydanie rzeczy 
specyficznej (spadkowej) w miejsce zapłaty  (§ 1414 u. c.).

Celowe i rozumne zatem tłumaczenie słów „wydanie ce
lem zaspokojenia” (§§ 6 i Z u. c.) p rzy  pomocy systemu usta
w y stanowiącej o sposobie „pokrycia” kw oty pieniężnej (§ 
461 u. c- i system ordynacji egzekucyjnej) wiedzie nas nie
chybnie do wniosku, że idzie tu  o zezwolenie na spieniężenie 
w ydanej rzeczy w  drodze egzkucji celem uzyskania należnej 
gotówki.

Zachowek stanowiący ułam ek idealny czystego spadku, 
musi się w yrażać w pieniądzach, skoro czysty  spadek, stano
wiący rezultat bilansowy nadw yżki stanu czynnego nad 
stanem biernym  ze spadku, może się w naszym  systemie ka- 
pitalistyczno-pieniężnym  w yrażać tylko w pieniądzach (§ 504 
i. c.). W ten sposób roszczenie dziedzica koniecznego jest 
wedle tego postanowienia ustaw y, zgodne z dekretem nad
zorczym z 31 stycznia 1844 J.. G. S. Nr. 78, k tó ry  stanowi, że 
dziedzicowi koniecznemu nie przysługuje w myśl § 784 u. c. 
roszczenie o udział stosunkowy w poszczególnych do spadku 
należących rzeczach ruchomych lub nieruchomych, lecz je
dynie roszczenie o wartość swej części spadkow ej obliczo
nej na zasadzie oszacowania sadowego- Innemi słowy stanowi 
ten dekret, że roszczenie dziedzica koniecznego jest pieniężne 
a nie ułamkowo m atematyczne w odniesieniu do rzeczy spe
cyficznych  ze spadku lub też do samego spadku pojętego ja 
ko odrębna jednostka pra wno-m ajątko w a .

D ekret ten z r. 1844 otóż nie w prowadził nic nowego, 
zawierał on tylko autentyczną in terpretację przepisu ustaw y 
cywilnej, k tóry  już przedtem istniał, a w ynikał z austrjackie- 
go systemu praw a o zachowku. Prawo to zaś stanowi, że dzie
dzic konieczny otrzym uje kw otalną część wartości spadku 
■ czystego  i że ta  część m a być wyprowadzona z oszacowania 
stanu czynnego spadku (§ 784 u. c.) — oczywiście na pienią
dze (§ 304 u. c.), p rzy  potrąceniu stanu biernego, znowu oczy
wiście w pieniądzach —  tak , że bilansowy rezultat wartości 

:spadku daje ową sumę, k tórej kw oialny ułam ek ma pobrać 
dziedzic konieczny.

Powyższe względy zniew alają nas do przyjęcia, że re
form acja tekstu § 951 u. c. zaw ierając słowa „zur Deekuug 
'des Felilbetrages”, n ie odstąpiła od te j naczelnej zasady ko- 
miecznego dziedziczenia, że roszczenie w yraża się w gotówce, 
nie zaś w rzeczach specyficznych.

Dalsze t- j. drugie żądanie §-u 951 stanowiące, iż zobo
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w iązany może zapobiedz w ydaniu podarunku (Die H eraus- 
gabe abwenden) przez zapłatę b raku jącej kwoty, w skazuje; 
również, że roszczenie dziedzica koniecznego i w tym  w y
padku jest tylko gotówkowe,

Wedle nowego prawa wyrażonego w § 951 u. c. ma tedy 
dziedzic konieczny skargę o gotówkę, pozwanym będzie ob
darowany, pbjakiem  odpowiedzialności tylko wartość przed
miotu darowizny. Należy tedy jeszcze rozpatrzeć’, czy dzie
dzic konieczny winien zapozwać masę spadkową, względnie 
dziedziców najpierw  o gotówkę i uzyskać przeciw nim ty 
tu ł egzekucyjny, a dopiero następnie na zasadzie ustaw y 
o zaczepieniu czynności praw nych, wnieść drugą skargę t. j. 
zaskarżyć samego obdarowanego o zezwolenie ściągnięcia 
owej w ykonalnej pretensji objektu darowizny?

Ustawa (§ 951 u. c.) nie czyni otóż bynajm niej te j dys
tynkcji, — a zatem, nec est nostrum distinguere Powołany 
§ 951 uc- daje owszem dziedzicowi koniecznemu bezpośrednie’ 
praw o skargi przciw osobie postronnej, jak ą  jest obdarowa- 

j ny  i daje ją  pomimo, iż niema jeszcze ty tu łu  egzekucyjnego 
przeciw masie spadkowej- Jest to istotna różnica między po
stanowieniami § 951 u. c. a  system ustaw y o zaczepieniu 
czynności praw nych. Zresztą zachodzi uderzająca zgodność 
postanowień.

Doszliśmy stąd cło konkluzji, iż dziedzic konieczny, wo
bec obdarowanego inter vivos, mie ma prawa, do rzeczy, to je st’ 
do objektu darow izny,jak też nie ma z drugiej strony praw a 
skargi o zapłacenie mu od razu równowartości pieniężnej 
„niedoboru" spowodowanego przez darowiznę w jego za
chowku, Ma on natomiast praw o uzyskać zaspokojenie za
chowku, jako pretensji pieniężnej z objektu darowizny, przez 
jego spieniężenie w drodze sądow ej tym sam ym  trybem , co1 
zastawnik — to jest wedle zasady w yrażonej w § 461 u. c„ 
a rozw iniętej w kierunku formalnym w ordynacji egzeku
cyjnej. To jest istotny sens § 951 u. c. w brzm ieniu noweli III.

(Imaga Redakcji: Autor poruszył równie trudne, jak  
w ażne zagadnienie praw ne i przytoczył dla swego poglądu 
szereg poważnych argumentów- Nie można atoli powiedzieć, 
iż one usuw ają bez reszty wszelkie wątpliwości. Naszem zda
niem należy wciągnąć w krąg dyskusji niętylko sam § 951 u. 
c., lecz też co najm niej jeszcze związkowe postanowienia 
austr. kodeksu cywilnego, tak  w szczególności z §§ 785, 787,. 
952 i 1987 u. c. U ważamy — zwłaszcza wobec niezbyt grun
townie m otywowanej jud y k a tu ry  w przedmiocie tego za
gadnienia i wobec nie całkiem też ustalonych poglądów te -  
orji — iż dyskusja na tem at powyższy jest wielce pożądana;-
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Losy skargi, której żądanie pozwany 
w toku sporu udaremnił.

Przyczynek do wykładni § 406 zd. I. austr. proc. cyw.. 
w zględnie art. 346 zd. II. polsk. k. p. c. oraz do art. 13 

ust. o ochr. lok.

Prżytoozoncm  poniżej orzeczeniem Izb y  I I I  cyw ilnej Są
du N ajw yższego z 9 kwietnia 1930, Nr. III. 1. Rw. 2033129,- 
w y w o ła ł Sąd N a jw y ż s z y  kw estję: czy norm a § 406 zd. 1 austr. 
p. c- (w zględnie art. 346 zd. 2 polsk. k. p. c.) upo w ażn ia  sąd 
do oddalenia skargi, jeże li u rzeczyw istn ien ie  żądania skargi 
zostało w  toku sporu —  i to dzia łan iem  pozwanego —  u d a
rem nione? —  Sąd N a jw y ż s z y  zgodnie z sądem odw oław czym  
(w b rew  stanow isku sądu 1 instancji) rozstrzygnął tę kw estję  
twierdząco. R ozstrzygnienie to  ulega z w ie lu  w zględów , zda
niem  podpisanego, s ilnym  w ątp liw ościom , zaczem godzi się 
poświęcić m u —  z uw agi zw łaszcza na w ie lk ą  doniosłość 
p ra k tyc zn ą  tem atu  —  obszerniejszą glossę. D o tyczący  proces 
zresztą zasługuje sam przez się o ty le  jeszcze na szczególniej
sze zainteresowanie C zy te ln ik ó w , iż rozegrał się on na tle  
w ielce osobliwej i dotychczas jeszcze przez ju ry sp ru d en c ję  
sądową nie całk iem  p rze tra w io n e j norm y art. 13 zd. III usta
w y  o ochr. lok. z 11 k w ie tn ia  1924.

Według udzielonych nam  przez p. D ra M. S a 1 z a, adwo
kata  w Stanisławowie, autentycznych wyroków 3 instancyj, 
przebieg tego sporu, k tóry  w tak  — bądź co bądź — niepo
wszedni sposób został rozstrzygnięty, był następujący:

Sąd powiatowy w  Stanisławowie — (s. s. o. Radłowski) — 
wyrokiem z 24 kwietnia 1929 C XII 26/29 uznał zgodnie z żą
daniem skargi egzekucyjną rum ację, dozwoloną uchw ałą te
goż sądu z 14 lutego 1929, E XII 965/29 na rzecz pozwanego 
K. L. przeciw Bernardowi i Leonowi S. (lokatorom głównym) 
oraz przeciw ich sublokatorom za niedopuszczalną odnośnie 
do powoda i zajętej przezeń części mieszkania.

Z uzasadnienia: R u m ae ja  dozwolona pow yższą uchw ałą  
zarów no przeciw  B ern ard o w i i  Leonow i S. jako też  „przeciw  
m ożliw ym  sublokatorom ‘ (!) została w yko n ana  ju ż  w  toku  
tego spora dn ia  28 m arca 1929 (skarga wniesiona d n ia  2> 
m arca 1929 —  P rzyp . Red.). N a  podstaw ie otóż p rzeprow a
dzonych dow odów ustalono, że pow ód pozostawał w zględem  
lokatorów  B ernarda  i Leona S. w  stosunku sublokatora, prze
c iw  którego zam ieszkaniu po zw an y  w łaściciel dom u m im o  
wiadom ości o tem, za rzu tó w  nie podnosił —  oraz że p o zw an y  
w  sporze a w iza c y jn y m , w ytoczonym  przeciw  ty m  lokatorom ,
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nie przypozw ał powoda, wobec czego wyrok w owym sporze 
uzyskany jest w  m yśl art. 13 ust. o ochr. lok. wobec powoda 
bezskuteczny, a egzekucja niedopuszczalna.

Sąd O kręgowy m Stanisławowie — Prez. s. o. M ete lla , 
s. s. o. Sobota i M elcer) —  uw zględnia jąc  ape lację  pozw ane
go, odmówił żądaniu skargi i zasądził pow oda na zw ro t  
kosztów  sporu.

Z uzasadnienia: Niespornem  jest, że egzekucja, k tó ra  zd a 
niem  pow oda jest niedopuszczalna, została ju ż  w ykonana  
w  c a łe j rozciągłości. Tem sam em  skarga n in ie jsza  przedstaw ia  
się ja k o  skarga o ustalenie. Jest ona je d n a k  niedopuszczalna, 
skoro pow odow i —  jeżeli okaże się p ra w d ziw e m  tw ierdzen ie  
jego, że b y ł sublokatorem  B ernarda  i Leona S. —  stoi otw o
rem  skarga o św iadczenie, w  szczególności o oddanie te j czę
ści m ieszkania w  posiadanie w zględnie o odszkodowanie. W o 
bec tego należało w  uw zględnien iu  ape lac ji zaczepiony w y 
ro k  jak  w y że j zm ienić.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Dr. Dbałowski, Stefko i Miil- 
ler) — nie uwzględnił rew izji (data i sygnatura w yroku cyt. 
n a  wstępie.

Z uzasadnienia: Eksmisja powoda z mieszkania została 
w ykonana 28 m arca 1929, t. j. dopiero po wytoczeniu przez 
niego w dniu 25 m arca 1929 sporu o uznanie egzekucji za 
niedopuszczalną. Fakt ten, chociaż nastąpił dopiero w toku 
sporu, nie może być bez w pływ u na rozstrzygnienie. Przepis 
§ 406 p. c, nie ma wpraw dzie bezpośredniego zastosowania 
do rozpatrywanego w ypadku, bo nie chodzi o „świadczenie", 
ale w yrażone tam prawidło  z istoty rzeczy i z celu przewodu 
wymaga, aby sądy nie w ydaw ały bezwartościowych w yro
ków , które nie; mogą prowadzić do ochrony praw  stron pro
cesowych. Skoro sąd pierwszej instancji odmówił w strzym a
nia egzekucji (dnia 25 m arca 1929 ad C XII 26/29) powód 
powinien był uzupełnić żądanie skargi żądaniem odpowied
niego świadczenia, gdyż eksmisja została w ykonana„ a tem
samem pom yślny dla powoda w yrok nie powodowałby już 
z samej ustaw y (por. ust. o-st. §§ 55, 56 i 57 ord. egz.) zastano
wienia egzekucji, której już nie było. Uznanie egzekucji za 
niedopuszczalną w obecnym stanie rzeczy nie może już  spro
wadzić urzeczywistnienia praw a, o które chodzi i dlatego sąd 
odwoławczy słusznie oddalił powoda z żądaniem skargi.

G  L O  S  S  A.
Niezawodnie każdy, kto przeczytał motywa drugiej 

i trzeciej instancji, czuje odrazu, że „coś tu ta j nie w porząd
ku". Pierwsze to uczucie nie zawodzi, gdyż analiza k ry tycz
na tych motywów wykaże, iż nie są one dostatecznie prze
myślane.
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Pr zecie wszystkiem należało sobie zdać spraw ę ze znacze
nia normy art. 15 zd. III  ust. o ochr. lok., iż w yrok uzyskany 
w spraw ie o eksmisję przeciw lokatorowi jest bezskuteczny 
w odniesieniu do sublokatora, k tóry  nie był przypozwany. 
A rtykuł 15 ust. o* ochr. lok- w prawdzie ma ogół nie grzeszy ja 
snością (zob. ankietę w 1 roczniku „Głosu Praw a" p. t. „Do 
w ykładni fatalnego art. 15 ust. o ochr. lok", w Nrze 15—15 
z r- 1924, str. 27—55), atoli to przynajm niej wątpliwości nie 
ulega, że przepis powyższy uchyla w yjątkow ą normę 
§ 568 austr. p. c., w myśl k tórej orzeczenia sądowe wydane 
w t. zw. postępowaniu aw izacyjnem  przeciw lokatorowi są 
skuteczne i wykonalne również przeciw sublokatorowi, cho
ciażby ten ostatni w procesie tym  nie brał udziału.

Normę § 568 p. c. nazwaliśm y w yjątkow ą, ponieważ 
czyni ona oczywisty wyłom w fundam entalnej zasadzie 
praw nej, iż m aterjalna moc praw na orzeczeń sądowych ogra
nicza się wyłącznie tylko do stron procesowych (§ 12 austr- 
kod. cyw., § 411 p. c. i §§ 9 i 10 ord. egz., zob. też art. 589 
pcls- k. p. c.) — Art. 15 ust. o ochr. lok. przyw raca otóż za
sadzie te j panowanie również w dziedzinie sporów aw izacyj- 
nych, względnie eksmisyjnych, wobec czego jest rzeczą cał
kiem chyba jasną, że wspom niana w w yroku I instancji 
uchw ała z 14 lutego 1929, E XII 965/29, k tó rą dozwolono na 
rzecz pozwanego egzekucyjnej eksmisji nietylko przeciw 
Bernardowi i Leonowi S., lecz także przeciw „możliwym  
sublokatorom 1, była w tym  ostatnim kierunku wręcz niele
galna, bo jaw nie sprzeczna z przepisami art. 15 ochr. lok. 
oraz §§7,  9, 10 i 54 ord. egz.

Tem gorzej stało się, że sąd I instancji, k tó ry  w końcu 
orzekł w myśl żądania powoda, odmówił był poprzednio 
wnioskowi powoda o w strzym anie te j egzekucji, pomimo, iż 
z samego już stanu akt było odraz,u widoczne, że do w yrugo
wania powoda z mieszkania b rak  ty tu łu  egzekucyjnego, 
a treść skargi uzasadniała wstrzym anie te j egzekucji w myśl 
p. 1 i 5 § 42 ord- egz. A już  najgorzej stało się, że egzekucja 
ta  została po wniesieniu przedmiotowej skargi faktycznie 
przeciw powodowi w ykonana i sędzia egzekucyjny nie zau
ważył bezprawnego aktu  wykonawczego, a względnie nie 
uchylił go (§§ 16, 25, 61, 67 ord. egz.) — I kto wie, czy wszyst
kie te jaw ne zaniedbania sądu nie stanowiły głównej, acz 
nie wypowiedzianej pobudki dla sądów II i III instancji do 
oddalenia powoda z żądaniem skargi, ażeby uchylić od sądu
I inst. odpowiedzialność- Judykatu ra  jest rzeczą ludzką — 
częstokroć nawet arcyludzką...

W każdym razie zapomocą motywów, jakie w wyrokach
II i III inst. m am y przed sobą, oddalenie powoda logicznie
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-i praw nie wytłum aczyć się nie daje. Skarga powoda była 
całkiem w yraźnie i trafnie skargą z § 37 ord- egz.., a tem sa
mem skargą o świadczenie w formie zaniechania egzekucji, 
nie zaś — jak  bezpodstawnie chcą sądy I I  i I I I  instancji — 
skargą „o ustalenie" (zależną jakoby od wymogów § 228 
proc. cyw., ?!). W chwili wniesienia skargi powód znajdował 
się w posiadaniu mieszkania, jedynem tedy żądaniem, z ja 
kiem mógł i — w danej sytuacji — też musiał wystąpić, by 
ło zaniechanie wdrożonej przez pozwanego przeciw niemu 
eksmisji. Skarga ta była więc chyba tylko w tem znaczeniu 
zbędną, że sąd powinien był i bez te j skargi do eksmisji po
woda nie dopuścić!..-

A leż w łaśnie  za to b ezpraw ne dopuszczenie do eksm isji 
pow oda u k a ra n y  został nie k to  in n y , ja k  n ie w in n y  —  powód: 
a m ianow ic ie  u k a ra n y  został oddaleniem  skargi, n a  te j  oto 
podstaw ie fak tycznej, że w sku tek  u tra ty  m ieszkania w łaści
w y  cel skargi: u trzym an ie  się p rz y  tem  m ieszkaniu  —  został 
udarem niony. P rzytem  Sąd N a jw y ż s z y  ja k o  podstawę  
prawną  tego oddalenia pow ołu je  przepis § 406 p. c., c zy  też 
w yrażone rzekom o w  ty m  przepisie „prawidło, aby sądy nie 
w ydaw ały  bezwartościowych w yroków , nie mogących pro 
w ad zić  do ochrony p raw  stron procesowych". Sąd N a jw - po
ucza zarazem  powoda, iż  „powinien byl“ po odm owie w s trzy 
m an ia  egzekucji „ uzupełnić“ żądanie skargi żądaniem  „od- 
powi e dni ego‘ ‘ św iadczen ia .

N a le ży  otóż stw ierdzić , że p rz y ję ta  przez Sąd N a jw . pod
stawa fak tyczna  jest p ra w n ie  bezprzedm iotow a, pow ołana  
zaś przez S:. N . podstaw a prawna zgoła n ie  istn ieje, bo nie 
d a je  się ona z żadn e j obo w iązu jące j norm y, a ju ż  b y n a j
m n ie j z § 406 p. c- w ydedukow ać, a  naw et pozostaje z obo- 
m iązującemi zasadam i p raw n em i w  jawm em  rozdw ojeniu .

Do ogólnie uznanych, z istoty porządku prawnego płyną
cych zasad praw nych, należy m. i- zasada, że dla treści orze
czenia sądowego m iarodajny jest ten stan rzeczy, jak i istniał 
w chwili wytoczenia sporu i że przeto następujące później 
w tym  stanie rzeczy zmiany, nie m ają w pływ u na treść roz- 
strzygnienia ani w kw estjach formalnych, ani w kw estjach 
merytorycznych. (Zob. np- §§ 29 i 54 nor. jur. i §§ 253 i 254 
p. c., oraz G. N e u m a n n ,  Kom men lar zu den Zivilprozess- 
gesetzeu, wyd. IV 1928, str- 1156. Por. też art. 214 do 216 i 546 
pols. k. p. c.). W szczególności też liczne utrudnienia, jakie 
ustaw odaw ca wprowadza przeciw przedsiębraniu w toku 
sporu zmian lub uzupełnień zarówno w konstrukcji stanu 
faktycznego skargi, jakoteż w je j żądaniu, m ają przeważnie 
w tej w łaśnie zasadzie swe źródło-

F ak ta  więc, k tóre dokonały się po wniesieniu skargi, nie
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nadają  się w  zasadzie ani do je j poparta ani do je j obalenia,, 
a już  w żadnym  razie nie jest rzeczą sądu wdawać się w roz
ważanie kwestji, czy skutkiem takich faktów — rzęchy 
można, potomnych — zaskarżone roszczenie da się jeszcze 
urzeczywistnić, względnie wymusić, czy też nie, Kwestja ta 
bowiem nie jest bynajm niej identyczna z kwest ją  znaną z te- 
orji procesu cywilnego pcd nazwą „potrzeby ochrony praw
nej" (t. zw. „ReehIsschiitzbecliirfnis, Rechtsschutzinteresse‘}-

Znaczenie kulturalno-praw ne w yroku sądowego nie ogra
nicza się bowiem bynajm niej do jego fizycznej w ykonalno
ści, ileże w yw iązuje 011 i poza sferą egzekucji działanie mo
ralne i m aterjalne w rozlicznych kierunkach. G dy więc po 
wytoczeniu sporu dokonała się zmiana faktycznego stanu 
rzeczy, za k tórej trw ania zaskarżone roszczenie w ydaje się 
faktycznie niewykonalneni, to przez tę zmianę nie ustaje 
jeszcze ani „potrzeba ochrony praw nej" zaskarżonego rosz
czenia, ani naw et formalna jego wykonalność.

Pod tym  względem omawiana spraw a nie różni się ni- 
czem od w ypadku, gdy A- skarży B. o oddanie wygodzonej 
lub kupionej rzeczy, a pozwany rzecz tę w toku sporu po
zbyw a i w ydaje osobie C. (Zob. § 578 austr. kod. cyw. i § 254 
austr. p- c., także § 214 p. 5 pols. k. p. c.). W naszym w y
padku A. skarży B. o zaniechanie eksmisji, czyli o pozosta- 
wiernie go w mieszkaniu, które A. (powód) w chwili wytocze
nia sporu jeszcze zjm uje: gdy więc następnie B. (pozwany) 
w yzuw a go z tego mieszkania, czy to w drodze podstępnie 
przeprowadzonej egzekucji, czy też wprost gwałtem i w pro
wadzeniem do mieszkania innego lokatora, to zmiana sy tua
cji faktycznej stoi całkiem oczywiście pod względem praw 
nym  na równi ze zbyciem w toku sporu rzeczy luli roszczeń 
w sporze dochodzonych.

W ykonanie więc w toku sporu eksmisji powoda nietylko 
nie przesądzało dalszego toku i sposobu rozstrzygnienia spo
ru  ani też form alnej wykonalności wyroku, lecz owszem 
naw et przyczyniło się do tem silniejszego uzasadnienia tego 
żądania, skoro według ustaleń faktycznych sądu I instancji 
nie ulega żadnej wątpliwości, że wykonanie eksmisji powo
da polegało na bezpośredniem zawinieniu  pozwanego, 
a względnie spowodowane zostało przezeń w pełnej świado
mości bezprawia.

jestto  moment faktyczny dużej doniosłości z tego wzglę
du, że jedynie przypadkowe, t. j. niezawinione usunięcie* 
rzeczy z widowni świata fizycznego lub prawnego (np. usu
nięcie je j z obiegu prawnego w drodze ustawowej), stanowi 
jeden ze sposobów umorzenia zobowiązań (por. §§ 879, 1447 
i 1104 austr. kod. cyw.), co temsamem mogłoby też — w yda
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rzyw szy się w toku sporu — mieć w pływ  również na sam 
w ynik sporu. W tym  kierunku istnieją też już — (acz nie
liczne) — orzeczenia najwyższosądowe, odwołujące się w ta 
kich razach do zasady § 405 p- a  to mianowicie w tym  sen
sie, że zaskarżone roszczenie skutkiem  takiego w ypadku ex 
post zgasło jako takie, a temsamem przestało być w chwili 
ferow ania w yroku mymagalnem. (Zob'. Neumann, loco cit. 
str. 1157 p. c. w uwagach Nr. 10 do 12).

W  om aw ianym  tu ta j w y p a d k u  ato li nie może być m ow y  
o zgaśnięciu roszczenia jako takiego, gdyż ustaw a nie zna ta 
kiego sposobu u m arzan ia  roszczeń, k tó ry b y  polegał n a  u d a 
rem nien iu  jego re a lizac ji z w o li i dzia łan ia  samego d łu żn ika . 
R o zum ując  w  ten sposób, doszli byśm y niechybnie do te j 
konsekw encji, iż pretensja gaśnie także  z powodu, że d łu ż 
n ik  nie posiada m a ją tk u  albo też, że w y z b y ł się m a ją tk u  lu li 
szczególnego przedm iotu  żądan ia  skargi na  rzecz osoby trze 
ciej, ew entualn ie  naw et w  sposób pozorny. N ie  może otóż 
być chyba dwóch zdań co do tego, że ta k im i sposobami rosz
czenia nie w ygasają , an i też n ie p rzestają  być w ym agalnem i.

Z d ru g ie j strony zaś n ie ulega też w ątp liw ości, iż jeś li 
w ierzyc ie l w sku tek  udarem nien ia  re a lizac ji swego roszczenia  
przez d łu żn ika , u zysku je  ipso iure, a w iec  pozaum ownie, p ra 
w o dom agania się w  miejsce p ierw otn ie  żądanego świadcze
n ia, jakiegoś innego, zastępczego świadczenia, t. j .  bądź ja 
kiegoś innego przedm iotu , bądź e kw iw a len tu  pieniężnego  
pod m ianem  „odszkodow ania" lu b  „interesu", ((zob. §§ 505, 
912, 917 do 921, oraz 1525 austr. ust. cyw ., ponadto § 255 
ustęp IY i § 410 austr. p. c„ w zględnie art. 216, 236 i  410 
pols. k. p. c. i § 368 ord. egz.), to nie oznacza to b y n a jm n ie j 
zgaśnięcia an i też rodzajow ego przeistoczenia świadczenia  
p ierw o tn ie  żądanego. M a m y  bow iem  w  ta k im  raz ie  do czy
n ien ia  je d y n ie  z formalnem  przeobrażeniem  się tego św iad 
czenia na św iadczenie zastępcze, zaczem też ustaw odaw ca  
w  przeobrażeniu  lak iem  nie u p a tru je  istotnej zm ian y  zasady  
roszczenia w zględnie skargi ja k o  ta k ie j i  pozostawia w  d a l
szej konsekw encji n a jzu p e łn ie j swobodnemu u zn an iu  w ie 
rzycie la , czy m a sw em u roszczeniu nadać postać zastępczą 
ju ż  w  toku  sporu czy dopiero po jego zakończeniu, w zględnie  
w  toku  egzekucji (§ 568 ord. egz,).

Toteż oddalenie pow oda z żądaniem  p ierw otn ie  sform uło- 
w anem  l i  ty lk o  dlatego, iż  powód nie sprostował tego żądania, 
a w zględnie —  m ów iąc słow am i Sądu N ajw yższeg o  —  „nie 
u zu p ełn ił go" żądaniem  zastępczem, w ykonalnem  w  sytuac ji 
dzia łan iem  pozwanego zm ienionej, t. j. żądaniem  oddania  
m ieszkania lub  odszkodow ania —  nie zn a jd u je  żadnego 
u sp raw ied liw ien ia  praw nego, a w  szczególności nie d a je  się
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bynajm niej uzasadnć tem, iż przewidziane w końcowych 
zdaniach §§ 55, 56 i 57 ord. egz. zastanowienie egzekucji stało 
się faktycznie bezprzedmiotowem. Oddalenie zaś powoda ze 
skargą było w danym  w ypadku tem nielegalniejszą niespo
dzianką, ponieważ sąd zaniedbał uprzedzić o tem powoda r 
a względnie wezwać go przed zamknięciem rozprawy, ażeby 
dostosował żądanie skargi do zmienionego w toku sporu sta
nu rzeczy, co według orzeczenia S. N. z 10 kw ietnia 1929, 
Izba III  Rw. 1650/29, które ogłaszamy w niniejszym  (lub 
ewent. w następnym ) zeszycie „Głc-su Praw a", jest obowiąz
kiem sądu (§§ 182 i 410 p. c.)-

Z powyższych uwag okazuje się, że w rozumowaniu w y
roków II  i III  inst. tkw ią dwa zasadnicze btęcly: jeden natu 
ry  m aterjalno-praw nej, polegający snąć na przyjęciu, jako
b y  roszczenie powoda o zaniechanie wdrożonej przeciw 
niemu eksmisji, zgasło lub przestało być wymagalne w sku
tek w ykonania tejże w toku sporu — a drugi na tu ry  for
m alno-prawnej, zasadzający się na. im putow aniu normie k 
406 p. c. praw idła, z którem  norm a ta nic wspólnego nie ma, 
a mianowicie „praw idła", że należy powoda oddalić z żą
daniem, które w skutek udarem nienia go w toku sporu dzia
łaniem pozwanego, stało się rzekomo „bezwartościowem".

Należy tu  w szczególności podkreślić, że norma § 406 p. 
c. już dlatego nie użycza żadnej podstawy praw nej dla sta
nowiska Sądu Najwyższego, ponieważ wychodzi oma z za
łożenia faktycznego poniekąd wręcz przeciwnego założeniu 
faktycznem u omawianego wypadku. Norma § 406 p- c. bo
wiem ma na względzie w ypadek, gdy żądanie skargi w dniu 
je j wniesienia nie było jeszcze wymagalne, podczas gdy 
w naszym w ypadku było ono już w dniu wniesienia skargi 
wymagalne. Ten drugi, t. j. omawiamy w ypadek jest właśnie 
w ypadkiem  normalnym, odpow iadającym  zasadniczemu w y
mogowi praw a prcce-sowego, (o czem już wyżej była mowa) 
i dlatego też § 406 p. c. jest normą w yjątkow ą, bo nakazu ją
cą — ze względów gospodarczych i słusznościowych — 
uwzględnienie na rzecz wierzyciela  ..dokonanej dopiero w to
k u  sporu wymagalności roszczenia, a to zupełnie tak, jakgdy- 
by  wymagalność jego istniała już w chwili wniesienia skargi. 
Dopuszcza zaś tego w yjątku  ustawodawca tem chętniej, iz 
żądanie skargi pozostaje w  ty m  razie nietknięte  i przez 
uwzględnienie nowego fak tu  nie wyw ołuje się żadnych trud
ności, ani wątpliwości proceduralnych, o .jakie aż nazbyt 
łatw o przy jakiemkolwiek uzupełnieniu lub choćby sprosto
w aniu żądania skargi.

Będąc otóż w yjątkiem , norma § 406 p. c. potw ierdza eu- 
ipso regułę względnie zasadę prawną, że stan faktyczny
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istniejący a względnie w ystarczający do uzasadnienia żąda
nia skargi w chwili je j wniesienia, jest m iarodajny bez wzglę
du na  późniejsze zaszłości dla w ynika sporu, a jeśli tak  się 
rzecz ma, to niepodobna żadną m iarą użyć te j norm y do 
obalenia zasady praw nej, której ona jest potwierdzeniem, 
niepodobna zatem ufundow ać na te j normie „praw idła" iż 
sąd przy rozstrzyganiu sporu winien uwzględnić nie ten 
stan  rzeczy, który istniał w chwili wniesienia skargi, lecz 
raczej ten, który wskutek zaszłości następnych istnieje 
w chwili ferowania wyroku i to jeszcze naw et i wówczas, 
gdy te zaszłości wychodzą na niekorzyść  w ierzyciela (powo
da), a zostały przez pozwanego ad hoc sprowadzone.

Syngularność rozpatryw anej norm y § 406 p. c, znamio
nuje się zresztą nietylko tem. że stanowi ona przyw ilej po
woda (wierzyciela), wyśw iadczając m u ważne dobrodziej
stwo na tu ry  procesowej, ale i tem jeszcze, że ogranicza Ona 
swe działanie do sfery faktów , uzasadniających płatność 
względnie wymagalność roszczenia, im plicite zaś także jego 
należność. Żadnej natom iast styczności nie u trzym uje ta  nor
ma z faktam i wpływa jącem i n a  faktyczną wykonalność  żą
danego w skardze świadczenia, bo nietylko § 406 p. c. ale 
i cała reszta procedury cywilnej nie w daje się zasadniczo 
w kw estję faktycznej względnie efektyw nej wykonalności 
świadczeń, skoro jest to ex professo spraw ą ordynacji egze
kucyjnej a względnie odrębnego przewodu wykonawczego-

I dlatego otóż odwołanie się Sądu Najwyższego do § 406 
p. C. jako argum ent do oddńlenia powoda z żądaniem skargi 
jako nie dającem  się rzekomo wykonać względnie „urzeczy
wistnić", jest najzupełniej chybiony. Całkiem przeto bez
podstawnie i niepotrzebnie obciążył Sąd N ajwyższy powoda 
obowiązkiem „odpowiedniego uzupełnienia żądania skargi" 
— przeoczą jag' prżytem, że wykonalność żądania skargi — 
jak kol wiek by ono opiewało — nie da je  się inacze j spraw 
dzić, jak  tylko przez przystąpienie do jego efektywnego w y
jednania i że przeto niepodobna w toku sporu o żadnej wogó- 
le formule żądania skargi orzec, z bezwzględną pewnością, 
czy ona się d a  lub nie da „urzeczywistnić"-...

N ajbardziej atoli ubolewania godnem jest w glossowa- 
nycli orzeczeniach II i 111 instancji to, iż one zapuściwszy 
się w opisane bezdroża interpretacyjne, nie liczą się zgoła ze 
skutkam i m aterjalnej prawomocy w yroku  oddalającego. 
Aczkolwiek orzeczenia te w swych motywach nie kwestjo- 
n u ją  — bo też wobec stanowczych ustaleń sądu procesowego 
I inst. kw estjcnować nie mogą — materjalnego prawa powo
da do spornego mieszkania, to jednak oddalają powoda z żą
daniem orzeczenia niedopuszczalności egzekucji oparłem na
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podstawie tego właśnie praw a (§ 57 ord. egz.), a temsamem 
— gdy jedynie sentencja wyroku, nie zaś m otywacja jego do
stępuje prawomocy, — zostaje powód tego praw a pozbawio
ny, a już  conajmniej w ystawiony w ewentualnym  procesie 
o oddanie mieszkania lid) odszkodowanie, na możliwość od
dalenia, jeśli już nie na zarzut spraw y prawomocnie osądzo
nej-

Nie ulega zapewne wątpliwości, że sąd nowoczesny nie 
m a praw a odmówić stronie w ym iaru sprawiedliwości pod 
żadnym  pozorem, a  w szczególności nie pod pozorem, że 
w skutek zbiegu okoliczności zaszłego w toku sporu, wyrok 
w ydać się m ające, stał sic dla jednej lub drugiej stromy czy 
też dla nich obojga, praktycznie bezcelowym, chociaż zaskar
żone roszczenie nie zgasło. (Zob. art. 4 Kod. Nap.). Niemniej 
atoli musimy uznać, że bezogródkowe odmówienie powodowi 
w ym iaru sprawiedliwości pod powyższym pozorem, byłoby 
w omówionym w ypadku zawsze jeszcze mniejszą dla powoda 
krzyw dą, niźli zalegalizowanie bezprawnego w yzucia go 
z mieszkania wyrokiem oddalającym-

D r A nzelm  Lutwak.

Z orzecznictwa cywilnego*)
32) Jeżeli w toku  w ytoczonego przez żonę sporu  o sep arac ję  i p rzy 

znanie alim entów , zapada w yrok  sądu duchow nego o rzekający  o roz
wodzie, zm ienia się fak tycz.na  i p raw n a zasada żądania skarg i o a li
m entacje .

Sąd w inien wówczas (§§ 182, 410 p. c.) w ezwać pow ódkę do ośw iad
czenia czy dom aga się odszkodow ania w m yśl § 1266 kod. cyw.

U stalenie kw estji w iny w orzeczonym  rozw odzie je s t konieczne, 
gdy pozw any w ystąp i w toku  sporu z w nioskiem  w padkow ym  o uzna
nie w yłącznej w iny po stron ie powódki.

O rzeczenie Izby III S. N. z 10 kw ietn ia  1929 Rw 1650/29.
Sąd O kręgow y w C zortkow ie (s. s. o. Sm ereczyński) w yrokiem  

z 22/12 1928 Cg I b 312/27 oddalił pow ódkę z żądaniem  o rozdzielenie

*) W ru b ry ce  te j  da jem y  orzeczenia dobrane pod w zględem  do
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e w ym agające an a
lizy  k ry ty czn ej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też w y raża jące  zasady p raw ne już  ustalone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości orze
czeń, a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
in stancy j. N ie pop rzesta jem y  zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó 
rych  innych  czasopism — n a  ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
sk ró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu N ajw yższego. W orzeczeniach bowiem  
ta k  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od
naleźć zw iązku m yślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , an i też w sku tek  tego u ją ć  należycie zastosow al- 
ność d ane j tezy  w p rak tyce. R edakcja.
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m ałżeństw a, p rzyznał natom iast powódce od pozwanego ty tu łem  ali
m entów  od dnia w niesienia skarg i t. j. od dnia 27 listopada 1927 do 21 
lipca 1928 łączną kw otę 1545 zl. 66 gr. z pn. oddalając ją  z żądaniem  co 
do w yższych alim entów  i za czas dalszy od 22 lipca 1928.

Z uzasadnienia: W obec praw om ocnego orzeczenia sądu duchownego 
W arszaw sko-C heim skiego K onsystorza praw osław nego z dn. 18/5 1928, 
k tó rem  zaw arty  m iędzy stronam i procesowem i dnia 25/9 1923 w rzym . 
kat. kościele para fia lnym  św. A n d rze ja  we Lwowie zw iązek m ałżeń
ski został rozw iązany przez rozwód, żądanie pow ódki o orzeczenie roz
działu tego m ałżeństw a od stołu i loża, stało się n ieak tua lne i p raw nie 
nieuzasadnione. Mimo to ciąży n a  m ężu pow ódki obow iązek alim en- 
tow an ia je j  w czasie od w niesienia skarg i po dzień upraw om ocnienia 
się w yroku  sądu duchownego, co nastąpiło  w dniu 21/7 1928, gdyż nie 
zdołano w ykazać, by  k tó rako lw iek  ze stron ponosiła w inę w fak tycz
n e j ich separac ij, trw a ją c e j ju ż  od dnia 23 g rudnia 1925.

Sąd A pelacyjny w e Lwowie — (s. s. a. Łonicki, D r. Bejnarow icz, 
Dr. F ranke) — w yrokiem  z 15/4 1929 Bc. II 71/29 zatwierdził ustęp za
skarżonego wyroku oddalający pow ódkę z żądaniem  rozdziału  m ał
żeństwa, pozatem zaś wyrok ten ucliylii i polecił ponow ienie rozpra- 
w y ]3o praw om ocności tego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: W yrok sądu duchow nego w ydany w zakresie
p raw nie  dopuszczalnej kom petencji m usi być respek tow any  przez 
sąd państw ow y w zakresie roszczenia skargi" sep aracy jn e j. Żądanie 
zaś pow ódki o dostarzcnie alim entacji, upadło po praw om ocnym  roz- 
w odzie tego m ałżeństw a, lecz w toku  tego sporu  podłoże faktyczne 
i praw ne tegoż uległo zm ianie, sku tk iem  k tó re j źródłem  tego żądania 
skarg i może być ty lko  fak t rozwodu i ew entualne zaw inienie rozwodu 
przez stronę przeciw ną (§ 1266 u. c.). W obec tego należy  um ożliwić 
powódce dostosowanie swego roszczenia a lim entacy jnego  do nowego 
stanu  faktycznego i praw nego, a w  szczególności w ezwać ją  do odpo
w iednich w tym  względzie oświadczeń i nad  tem  py tan iem  praw nem  
przeprow adzić rozpraw ę, ileże sąd duchow ny te j k w estji n ie roz
strzygał, pozw any nadto  w ystąp ił z w nioskiem  w padkow ym  o uznanie 
w iny po stronie powódki.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, H roboni, Dr. W awrzko- 
w icz; — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rew iz ji żadnej ze stron.

Z uzasadnienia co do rew izji pozw anego: W iążący strony  w yrok
sądu duchow nego nie o rzeka o w inie lub  je j  b raku , an i też o sku tkach  
cyw ilnych rozwodu, a w tym  ostatn im  względzie sąd duchow ny naw et 
rzeczowo nie je s t w łaściw y (art. 219 p raw a  małż. w brzm ieniu  ust. 
L. 397/922 Dpp). N ie ośw iadczyła je d n ak  pow ódka, czy wobec p raw o
mocnego rozw iązania m ałżeństw a przez rozwód pow ołanym  w yrokiem  
sądu duchow nego dom aga się odszkodow ania w m yśl § 1266 kod. cyw. 
i nie podała podstaw  fak tycznych  d la u sta leaia  wysokości tego roszcze
nia. W m yśl § 182 p. c. leżało w zakresie  upraw nień  i obowiązków p rze 
wodniczącego dążyć do w yjaśn ien ia  sp raw y w pow yższym  k ie ru n k u  
z uw agi n a  to, że w  toku sporu  zapadł w spom niany w yrok, zm ienia
ją c y  stan  praw ny, is tn ie jący  w chw ili w niesienia skargi, a fak t ten  
słusznie został uw zględniony przez sądy I i II in stan c ji (§ 410 p. c.). 
B rak  usta leń  faktycznych, koniecznych do rozw iązania zagadnienia 
co do tego, czy i kto ponosi w inę w zerw aniu  m ałżeństw a. Ustalenie 
kw estji w iny lóylo tem bardzie j potrzebne, że pozw any w toku  sporu 
w ystąp ił z w nioskiem  w padkow ym  o uznanie w yłącznej w iny po 
stron ie powódki.

W tym  stanie rzeczy słusznie Sąd ap e lacy jn y  zniósł ustępy  III i IV 
pierw szego w yroku  i zarządził uzupełn ien ie rozp raw y  w sądzie I po 
praw om ocności uchw ały, co zresztą odpow iada zasadzie ekonom ji
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procesow ej. Zarzut, że. zarządzenie to je s t sprzeczne z § 235 p. e., jest 
niesłuszny. Punktem  w yjścia tak  d la roszczenia opartego na § 1266 
u. c., jak  rów nież dla roszczenia alim entacyjnego, opartego na §§ 108 
i 109 kod. cyw., je s t fak t zaw iązania stosunku m ałżeńskiego, od k tó 
rego istn ien ia lub  n ie istn ien ia zależy pow stanie pow yższych roszczeń.

33) W eksel kaucyjny wręczony pracodawcy przez pracownika, celem  
pokrycia i umożliwienia dochodzenia ew en tualnych  szkód i strat, ja- 
kieby pracownik spowodował w stosunku służbowym, nie jest kaucją  
w rozumieniu przepisów rozporządzenia Prez. Rz. z dnia 18 maja 
1927, Nr. 46 poz. 409 Dz Ust. Jeżeli zamiast pracownika inna osoba 
podpisuje w eksel kaucyjny, to stwierdzona jest w ten sposób, przy
jęta przez tę osobę poręka. Pracodawca zatem mimo niedotrzymania  
terminów oznaczonych w  art. 4 tegoż rozp., ma prawo pokrycia się 
z weksla.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1 z 16 października 1930. Rw. 1558/50.
Sąd O kręgowy w Krakowie — (s. o. Klasa) — w yrokiem  z 30/12 

1929. II Cw J. 444/29 uchylił w ekslow y nakaz zapłaty.
Z uzasadnienia: Złożony przez pozw aną w eksel kau cy jn y , celem 

zabezpieczenia s tra t pow odow ej firm y, ja k ieb y  m ógł w yrządzić te jże  
firm ie za ję ty  w n ie j w  ch a rak te rze  p racow nika syn pozw anej, należy 
uznać za rów noznaczny z k au c ją  w  gotówce, bo w eksel b y ł środkiem  
do właściwego celu, to je s t do uzyskan ia k au c ji w gotówce. Pow ódka 
atoli, mimo w ykazan ia  s tra t spow odow anych przez syna pozw anej, 
n ie m a p raw a  pok rycia  się z weksla, skoro po rozw iązaniu stosunku 
służbowego z synem  pozw anej i stw ierdzeniu  strat, nie postąpiła 
stosownie do postanow ień zaw artych  w art. 4 rozp. Prez. Rz. z 18 m a
ja  1927 o kaucjach , w szczególności nie do trzym ała w ym ienionych 
tam  term inów  co do zaw iadom ienia pozw anej o za trzym aniu  k au c ji 
i co do w ytoczenia pow ództw a sądowego. N akaz zap ła ty  u lega tedy  
uchyleniu .

Sąd A pelacyjny — (s. s. a. D r. Jendl, P iątkow ski, D r. Różański) — 
nie uwzględnił ap e lac ji pow ódki (w yrok z 18/4 1930, II Bc 220/30).

Z uzasadnienia: U chylenie nakazu  zap ła ty  zn a jd u je  oparcie
w przepisach art. 4 rozp. Prez. Rz. o kaucjach , skoro w  szczególności 
za tra fn e  należy  uznać zapatryw an ie  p raw ne sądu I inst., że sporny 
w eksel stanowił kaucję  i że nie je s t stw ierdzeniem  poręki, dla b rak u  
zaw artych  w nim  szczegółów i oświadczeń przew idzianych w art.
I34.f i ii. r-

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Bańkow ski. D r. W awrzkowicz, Łuka- 
w iecki. — Prok. Zacharjasiew icz) — na rew iz ję  pow ódki utrzymał 
w mocy w ekslow y nakaz zapłaty.

Z uzasadnienia: W eksel k au c y jn y  w ręczony pracodaw cy przez
pracow nika, celem  pokrycia  i um ożliw ienia dochodzenia ew entualnych  
szkód i strat, ja k ieb y  pracow nik  spowodował w stosunku służbowym, 
nie je s t k au c ją  w rozum ieniu przepisów  rozporządzenia Prez, Rz. 
z dnia 18 m a ja  1927, Nr. 46 poz. 409 Dz. Ust. K aucją w edług art. 1 
tego rozporządzenia może być ty lko  przedm iot w artościow y, z k tó re 
go pracodaw ca m ógłby w  danym  razie pokryć sw oje roszczenie. 
W eksel k au c y jn y  nie je s t tak im  przedm iotem , stw ierdza on ty lko  
uk ład  pom iędzy stronam i, że dochodzenie ew en tualnych  szkód i s tra t 
m a się odbyć w  przyspieszonym , a dla w ierzycie la korzystn iejszem  
postępow aniu  wekslowem . Jeżeli zam iast pracow nika, ja k  w łaśnie 
m a się odbyć w przyśpieszonym , a d la  w ierzyciela korzystn iejszem  
kau cy jn y , to stw ierdzona je s t w ten  sposób p rz y ję ta  przez tę  osobę 
poręka. Jest to środek  zabezpieczenia zupełnie odm ienny od kaucji.
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Sądy niższych in stancy j oceniły zatem  m ylnie spraw ę pod względem  
praw nym , uch y la jąc  w ydany  w ekslow y nakaz zap ła ty  li ty lko  z p rzy 
czyny niezachow ania przez stronę powodową, jako  pracodaw cę, te r 
minów oznaczonych w art. 4 rozp. P rez. Rz. z dnia 18 m a ja  .1927, Nr. 
46 poz. 409 Dz. U. i u tracen ia  rzekom o przez to p raw a zaspokojenia 
się z kaucji. P rzepis ten, ja k  wogóle całe rozporządzenie o kauc jach  
sk ładanych  w zw iązku z umowę o pracę, nie dotyczy w eksli 
kaucy jnych

Sąd 1 inst. ustalił, że ogólny niedobór pow ódki spow odow any 
przez syna pozw anej, w ynosi 14.819 zł., a  pozw ana nie udow odniła 
swych zarzutów , ja k o b y  pow odow ej firm ie nic się nie należało i by  
szkoda nie pow stała z w iny syna pozw anej. Zaznaczył też sąd proce
sowy, że gdyby  chodziło o te  ty lko  za rzu ty  pozw anej, należałoby  w y
dany  nakaz zap ła ty  u trzym ać w mocy. Te u sta len ia  sądu I instancji, 
k tó rych  Sąd A pelacy jny  nie zm ienił, d a ją  podstaw ę do przyw rócenia 
w ydanego nakazu  zap ła ty  do m ocy p raw nej.

G L O S S A.
W edle art. 2 rozp. P rez. Rz. z 18 m a ja  1927. Nr. 46 poz. 409 Dz. U.

R. P.. kaucja  pracow nika na zabezpieczenie szkód i strat, m ogących 
w yniknąć z jego w iny, może być złożona bądź w gotówce, bądź w p a 
p ierach  procentow ych, bądź „w innych w artościach". Sąd N ajw . od
m aw ia je d n ak  wekslom  ch a rak te ru  k au c ji w rozum ieniu powyższego 
rozporządzenia, poniew aż k au c ją  może być ty lko  przedm iot w arto 
ściowy, z k tórego pracodaw ca m ógłby w danym  razie pokryć sw oje 
roszczenia, a weksel nie je s t tak im  przedm iotem  i stw ierdza ty lko  
uk ład  pom iędzy stronami.*)

Nie u lega je d n a k  wątpliwości, że w eksle i inne obligi opiew ające 
na zlecenie, jak o  da jące  się łatw o spieniężyć, są p ap ieram i w artościo
wemu gdyż pap iery  te  są p rzedstaw icie lam i ob ligacji oderw anej od ty 
tu łu  i stanow ią same dla siebie przedm iot sam oistnej egzekucji (§296 
ord. egz.), a nie są jedyn ie  dowodem stw ierdzającym  istn ienie 
p re ten sji

Jeśli zatem  w eksel op iew ający  na zlecenie został dany  na zabez
pieczenie szkód i s tra t z w iny pracow nika w yniknąć m ogących, to jest 
to  praw dziw y w eksel k au c y jn y  i stanow i n iew ątp liw ie k au c ję  w rozu
m ieniu powyższego rozporządzenia, co je d n ak  nie w yklucza, że ty tu 
łem, k tó ry  dał podstaw ę do w ystaw ienia tego w eksla, by ła poręka, 
wobec czego w eksel przedstaw ia się jako  zastaw  dany  celem zrea li
zow ania ew ent. w ierzytelności z te j  po ręk i w yn ika jące j.

Tylko w tym  w ypadku, gdyby w yjątkow o w ykluczono możność 
indosow ania w eksla przez dopisek n a  w ekslu ..nie na zlecenie" lub 
inne podobne w yrażenie, w eksel tak i u trac iłb y  ch a rak te r  pap ieru  
w artościow ego i sta łby  się ty lko  dokum entem  stw ierdzającym  uk ład  
stron. Poniew aż więc pow ołane rozporz. ma zastosow anie do w eksla 
kaucy jnego  opiew ającego na zlecenie, przeto też w inien być złożony 
pod niew ażnością w in sty tuc ji w ym ienionej w ar. 2 al. 2 tego rozp.

Dr. S. Weinberg.

*) Ob. Dr. A rm in E hrenzw eig: System  des bster. allg, P riva trech ts. 
Z w eiter Band „O rd repap iere  sind W ertpapiere. die eine bestim m te 
Person  oder denjenigen, der von ih r O rd re  erhalt, ais G laubiger be- 
zeichnen".
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34) W łaściciel nie może żądać skargą uznania swego prawa własności, 
jeśli ono nie zostało naruszone.

Kolizja uprawnień m iędzy dwoma właścicielam i wskutek uzy
skania wpisów przez złożenie sprzecznych dokumentów, może być 
usunięta dopiero przez sąd zakładający księgi gruntowe.

O rzeczenie Izb y  III S. N. z 7 październ ika  1930, Rw. 263/30.
Sąd powiatowy w Kozowej w yrokiem  z 18/9 1928 C 391/27 — (s. 

D r. W einglas) — oddalił pow oda z żądaniem  skarg i o uznanie pow oda 
za w łaściciela 1/3 niew ydzie lonej części realności iwh. 1000 gin. R. 
i o zezw olenie n a  wpis p raw a  w łasności pow oda przez złożenie w y
roku  do sądu.

Z uzasadnienia: W edle treści pozw u ma być w  w yroku  ustalone, 
że  powód jak o  p raw onastępca śp. K. P. je s t w łaścicielem  1/3 pow yż
szej nieruchom ości, n ab y te j przez N. P. k o n trak tem  kupna-sprzedaży  
z d. 21/10 1911 od A. P„ k tó ry  ko rzy sta jąc  ze zniszczenia ksiąg g run to 
w ych oraz z fak tu , że K. P. z w o jn y  św iatow ej nie wrócił, sprzedał 
tęże realność pozw anem u. S karga o p arta  na tych  p rzesłankach  nie je s t 
a to li w ustaw ie uzasadniona, skoro powód, k tó ry  z mocy d ek re tu  
dziedzictw a z dnia 7/6 1921 je s t uznany  za -właściciela 1/3 części 
w zm iankow anej realności, nie w ykazał, aby  praw o to w m iędzyczasie 
w ażnie u tracił, jako też  nie w ykazał in te resu  praw nego, ja k i on m a 
w- rychłem  usta len iu  p raw a  własności. Pozatem  powód tego_uznan ia 
nie po trzebu je, skoro poprzednik  pow oda b y ł już  do śm ierci ta b u la r
nym  w łaścicielem  te j części realności, tak, iż jego praw ozlew ca A. P., 
n ie mógł w ażnie dysponow ać tym  przedm iotem  na rzecz kogo innego. 
Rzeczą pow oda będzie w ystąpić przeciw  pozw anem u ze skargą o od
danie posiadania lub dopuszczenie do w spółposiadania, lub  też o znie
sienie współwłasności. W tym  też sporze powód będzie mógł żądać 
w ykreślen ia  bezpodstaw nego w pisu pozwanego.

Sąd O kręgow y w Brzeżanach jako  odw oław czy ~  (s. s. o. Dol- 
życki. T adanier. Dysiewicz) — orzek ł w m yśl żądania pozwu.

Z uzasadn ien ia : K ura to r pozwanego p rzyznał stan  rzeczy przed- 
-staw iony w pozwie, wobec czego należało p rzy jąć , że pozw any nie 
je s t w łaścicielem  spornej części realności, a powód w ykazaw szy swe 
praw o własności, może żądać od pozw anego uznan ia  go za w łaściciela.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. H roboni, G rabow ski, Bańkow ski. — 
tProlc. Zach a r  jasiewicz) — na rew izję pozwanego przywrócił w moc 
p raw n ą  wyrok I instancji.

Z uzasadnien ia : N iesporny m iędzy stronam i stan  fak tyczny  nie
uzasadn ia żądania skargi. N ikt nie je s t obow iązany uznaw ać w łaści
ciela za w łaściciela, gdyż n a jp ie rw  tak ie  teo re tyczne u z n a n ie _nie m a 
najm nie jszego  skutku , pow tóre z po jęcia  p raw a w łasności w  § 3 >4 u. c. 
określonego w ynika dla w łaściciela upraw nien ie  w ładztw a isto tą i po- 
.żytkam i rzeczy w edle swego spodobania i w yłączenia od tego każdego 
innego, a b ra k  uznania w łasności ze strony  czy je jko lw iek  tym  up raw 
nieniom  w łaściciela w niczem  nie stoi na przeszkodzie. D latego z żą
daniem  zasądzenia pozw anego na uznanie pow oda za w łaściciela spor
n e j części nieruchom ości powód musfi ulec.

Skoro zaś powód je st już  w pisany za w łaściciela te j  części n ie ru 
chomości. nie ma żadnego ty tu łu  do dom agania się od pozwanego ze
zwolenia na pow tórny  wpis h ipo teczny  te j sam ej części. Zauw aża się 
przytem . że pozw any przez to, iż je s t w pisany za w łaściciela całe j 
spo rne j realności przez w cześniejsze złożenie dokum entu, nie w yk lu 
cza późniejszego w pisu pow oda przez tak ie  sam e złożenie, lleże p rze 
pisy § 29 u. li. o pierw szeństw ie wpisów, nie odnoszą się do złozenia 
(dokum entów w celu -nabycia p raw  rzeczowych, co w ynika z osta tn ie- 
•go usl|p.ii § 3 rozp. .m in. sprctwied 1. z 26/3 1916. JNr. Sć D z . u . p.
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D opiero p rzy  założeniu księgi g run tow ej stanie się ak tu a ln ą  po
trzeb a  usunięcia ko liz ji up raw nień  stron  sporującycli. k tó rą  będzie- 
m usiał usunąć, sąd zak ład a jący  te  księgi na podstaw ie przepisów  o za
k ładan iu  ksiąg gruntow ych.

35) Żądanie uznania prawa zabudowy działki gruntowej za zgasłe- 
uzasadnia jakakolwiek zaległość czynszowa, w iększa aniżeli wym a
gana ustawą z 26/4 1912 Nr. 86 Dz. p. p. -  Do sumy zaległości czyn
szowych należy doliczyć umowne odsetki zwłoki od poszczególnych  
rat czynszowych.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 30 październ ika 1930. Rw. 395/30.
Sąd O kręgowy w  Krakowie — (s. s. o. Balin, Dr. Munnich,

D r. Redyk) — w yrokiem  z 28/6 1929 Cg I a 765/28 uznał kontrakt 
o p raw o budow li z daty  K raków  dn ia 27/1 i 1925, m ocą którego po 
w ódka Gm. m. K rakow a nada ła  pozw anem u praw o budow li na g run 
cie gm innym , za rozwiązany z dniem  30 czerw ca 1929.

Z uzasadnienia: 'W edle k o n trak tu  przysłużą powódce praw o roz
w iązania um ow y w razie n iezap łacen ia czynszu d łużej ja k  za 2 łata, 
pozw any ato li zaprzecza powódce powyższe praw o, sto jąc na stano
wisku, że zaległość nie przenosi czynszu za dwa la ta , p rzy  uw zględ
nien iu  dokonanych w płat, zw łaszcza że nie m ożna w liczać do zaległo
ści ra ty  p ła tn e j 3/7 1928, jak o  należnej za czas od 3/7 1928 do 3/1 1929, 
jak o też  do kw ot w płaconych na pokrycie ra t czynszowych, zaległych 
procentów . Stanow isko pozwanego należy  atoli uznać za m ylne, gdyż. 
w edle k o n trak tu  ra ty  są p ła tn e  każdego 3/1 i 3/7, a  więc niezapłacona 
w dniu  3/7 ra ta  czynszowa m usi być uw ażana jako  zaległa, pozw anv 
ponadto nie w ykazał, by  p rzy  w ysłaniu  p ieniędzy do kasy  m ie jsk ie j, 
czynił jak ie  zastrzeżenia co do tego, n a  pokrycie ja k ich  zaległości’ 
odnośne kw oty  są w płacane. Skoro tedy  zaległości czynszowe po 
uw zględnieniu dokonanych w płat, od k tó ry ch  należało po trącić od
setk i zw łoki w m yśl § 1416 u. c. w yniosły  w yszczególnioną w skardze- 
sum ę pieniężną, p rzew yższającą należność czynszową za 2 lata, żąda
nie pozwu okazu je  się uzasadnione.

Sąd A pelacyjny w Krakowie — s. s. a. D r. W alter, D r. Jakubow ski, 
Wacławowicz) — w yrokiem  z 19/11 1929 II Bc 434/29 na odw ołanie 
pozwanego, oddalił powódkę z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Poniew aż czynsz je s t p ła tn y  w ra tach  półrocz
nych, przeto  zaległość przew idziana kon trak tem , m usi rów nać się co- 
n a jm n ie j zaległości za dw a i  pół roku, ta k ie j zaś zaległości powódka 
nie w ykazała. K on trak t nie mówi o zaległości w należytościach ubocz
nych, jako też  analogiczny przepis § 1118 kod. c. o należytościach ta 
kich nie wspom ina, pow ódka zatem  nie może zasłaniać się przepisem  
§ 1416 u, c. p rzy  po trącen iu  odsetek  zw łoki od ra t czynszowych z do
konanych  przez pozw anego w płat czynszowych, skoro wobec zastrze
żeń o w cześniejszem  rozw iązaniu ko n trak tu , zaległość czynszowa jesi 
d la  pozwanego bez porów nania uciążliw sza, an iżeli zaległość w p ro 
centach zw łoki i skoro w tym  stanie rzeczy, co do woli dłużnika, ża 
chce spłacać czynsz, a nie odsetki, n ie zachodzi jakakolw iek  
wątpliw ość.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. D r. W awrzkowicz, Bańkow ski, Dr. Ł o
puszański. — Prok. D r. Hołowczak) — na rew izję pow ódki uchylił 
w yrok  odwoławczy i zwrócił sprawę Sądowi A pelacy jnem u do po
nownego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: Nie m ożna uznać za tra fn e  zapatryw an ia  sądu
apelacy jnego , że wobec tego, iż runówiony czynsz m iał być opłacany 
w ra tach  półrocznych z góry, to zaległość przew idziana kontrak tem
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pow inna wynosić conajm niej czynsz za dw a i pół roku. R aczej p rzy 
j ą ć  się musi, że do uzasadnien ia żądania pow ódki o uznanie p raw a za
budow y za zgasłe, w ystarczy  jakako lw iek  zaległość w iększa aniżeli 
w ym agana ustaw ą, a zatem  zaległość p rzew yższająca czynsz za dw a 
la ta . M ylnie rów nież w ykłada zaskarżony  w yrok  przepis § 1416 u. c. 
R ozpraw a nie w ykazała, aby  dłużn ik  m iał wolę płacić n a jp ie rw  k a 
pitał. a potem  odsetki, k tó re  w edług art. 1 k o n trak tu  o zabudowę, 
w razie zw łoki z zap ła tą  um ów ionych ra t czynszowych, obow iązany 
"był uiszczać. W obec tego w edług przepisu  § 1416 u. c. należało p rzy  
w płatach  p a jp ierw  obliczyć odsetki, a potem  kap itał. Okoliczność, że 
:zapłata odsetek  zam iast kap ita łu  czyniła sy tu ac ję  d łużn ika m n ie j ko 
rzystną  wobec postanow ień um ow nych co do rozw iązania stosunku 
zabudow y z pow odu zaległości czynszowych, je s t bez znaczenia, p rze 
p is bowiem  § J416 kod. cyw. co do p rzy jęc ia  sp ła ty  d ługu uciążliw sze
go przed  m niej uciążliw ym  odnosi się do różnych długów k ap ita ło 
wych. a nie do św iadczeń tego samego długu. W edług tego przepisu 

-odsetki od tego samego d ługu w razie w ątpliw ości co do woli d łużnika 
idą zawsze p rzed  kapitałem , bez w zględu n a  to, czy dług kap itałow y  
je s t dla d łużn ika w ięcej uciążliw y, aniżeli odsetki. Jeżeli je d n ak  
przedsięw ziąć obliczenie zaległości czynszowych d łużnika w ten. spo
sób. ja k  to § 1416 u. c. p rzep isu je , to okaże się, że odpow iadają one 
czasokresow i za przeszło dw a la ta  po sobie następujące .

Mimo to Sąd N ajw yższy nie b y ł w możności w ydania orzeczenia 
■w spraw ie sam ej, ponieważ sąd ape lacy jny , w ychodząc z myln-ego za
p a try w an ia  praw nego, nie rozpatrzy ł dalszych zarzutów  odwołania, 
sk ierow anych  przeciw  przysądzeniu  w w yroku  pierw szym  całego 
troszczenia skargowego. ____________

36) Termin 1-miesięczny z art. 36 ust. 2 rozp. Prez. Rz. z 16/3 1928 
I. 33 Dz. U. poz. 323, do zerwania stosunku umowy o pracę, liczyć 
się może w wypadku trwania choroby pracownika dłużej ponad trzy  
•miesiące dopiero od dnia, w którym pozwany po ustaniu choroby 
zgłosił się do pracy.

Sąd Pracy w Krakowie — (s. gł. D r. O stręga, ławn. Pudm an, F ried- 
berg) — w yrokiem  z 9/iO 1929 III Cpr. 550/29 oddalił pow ódkę z żą
daniem  uznania um ow y służbow ej z pozw anym  za rozw iązaną i n ie
istn iejącą .

Z uzasadnienia: Powódka, w ypow iadając pozw anem u umowę
o p racę dopiero w siódm ym  m iesiącu choroby pozwanego i nie do trzy 
m ując  przew idzianego w art. 32 ust. 2 rozp. o um ow ie o p racę  jed n o 
m iesięcznego te rm inu  po zaistn ieniu  w ażnej p rzyczyny  w ypow iedze
nia, t. j. po upływ ie trzechm iesięcznego trw an ia  choroby pozwanego, 
s trac iła  tem sam em  praw o do rozw iązania um ow y o pracę.

Sąd Okręgowy w Krakowie — (s. o. W arzeszkiewicz, ławn. Od- 
rzyw olski, M arczyński) — w yrokiem  z 20/11 1929 IV Bc 913/29 na od
w ołanie powódki, orzek ł w m yśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Do_ danego p rzypadku  przepis art. 36 ust. 2 cyt. 
rozp. nie może m ieć zastosow ania, bo choroba pozwanego, t. j. w ażna 
p rzyczyna w rozum ieniu art, 32 lit. b) rozp. is tn ia ła  w chw ili wnie- 
•sienia skargi, a naw et dotąd  jeszcze trw a  i niewiadom o, czy i k iedy  
ustanie, ani też pow ódka z góry  nie m ogła przewidzieć, że choroba 
będzie trw a ła  d łużej niż trzy  miesiące, zaczem też nie może być tym  
term inem  ograniczona w swym  praw ie rozw iązania stosunku 
-służbowego.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Dr. W awrzkowicz, Bańkowski, Dr. Ło
puszański. — P rok. Zacharjasiew icz) — nie uwzględnił rew iz ji 
ipozwanego.
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Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela w zupełności z a p a try 
w anie p raw ne sądu II., że p rek luzy jriy  term in  jednom iesięczny z art. 
36 ust. 2 rozp. Prez. Rzp. z 16 m arca 1928 1. 35 Dz. U. poz. 525, liczyć 
się może w n in iejszym  w ypadku  dopiero od dnia, w k tó rym by  po
zw any po u stan iu  choroby zgłosił się do p racy  w pow odow ej firm ie, 
gdy zaś to do tąd  jeszcze nie nastąpiło , przeto  te rm in  ten  dla pow ódki 
ciągle jeszcze je s t o tw arty . W ykładn ia  art. 36 powyższego rozporzą
dzenia nie nasuw a żadnych w ątpliw ości, o ile nie poprzestan ie się na 
samem brzm ieniu tego przepisu, lecz sięgnie się do widocznego z n ie
go zam iaru  ustaw odaw cy (§ 6 u. c.). P rzepis pow yższy m a na celu 
ochronę pracow ników  przed  sam owolą pracodaw cy, w szczególności 
zapobiega tem u, by  pracodaw ca po ustan iu  p rzyczyny  w ypow iedzenia 
m iał możność korzystać z tego fak tu  w przyszłości przez czas n ieogra
niczony i rozw iązać stosunek p racy  w chwili dla siebie dogodnej. 
P rzepis więc pow yższy dotyczy fak tu  dokonanego i w sobie już  zam 
kniętego, a nie może być stosow any do nin iejszego w ypadku, gdzie- 
chodzi o trw a ją cą  jeszcze chorobę, a więc o stan  ciągły. Okoliczność 
więc, że pow ódka to lerow ała chorobę pozw anego przez czas dłuższy 
z w idoczną d la niego korzyścią, nie może być tłum aczona na j e j  
szkodę i nie może m ieć ujem nego w pływ u na w ynik  tego sporu.

871 Okoliczność, że pracodawca nie otrzymał zezwolenia Min. Pracy 
i Opieki Społecznej na przedłużenie czasu pracy dla swych pracowni
ków, nie może ich pozbawić prawa żądania wynagrodzenia za nadlicz
bowe godziny pracy wedle art. 16 ustawy z 18/2 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U.

Do wystąpienia na drogę sporu z żądaniem wynagrodzenia za go
dziny nadliczbowe, nie potrzeba poprzedniego upominania się o to 
wynagrodzenie.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 29 październ ika  1930. Rw. 860/30.
Sąd Pracy we Lwowie — (s. o. Bogdanowicz, ławn. inż. L. Ciesli- 

kow ski i M. Smalec) — w yrokiem  z 16/11 1929 Cpr. I 966/29 oddalił 
pow oda z żądaniem  skarg i dotyezącem  zap ła ty  1660 zl. 50 gr. ty tu łem  
w ynagrodzenia pow oda za p racę  w godzinach nadliczbow ych w o k re 
sie od 12/7 1926 do 21/1 1929, łącznie za 2214 godzin.

Z uzasadnienia: Żądanie pow oda jest nieuzasadnione,, gdyż zajęcie 
powoda jako  fu rm ana w pozw anej firm ie, polegało na dozorze i ży
wieniu koni, oraz na w ykonyw aniu  przew ozu tow arów  i w yrobów  fa 
brycznych w edług otrzym anego zlecenia, k tó re  to zlecenie m iał w y
konyw ać bez określen ia  czasu, a nadto  powód nie tw ierdził, by  kto- 
im ieniem  pozw anej firm y polecił mu w ykonyw anie ja k ie jś  p racy  po
nad no rm alne j i p rzy rzek ł za to odrębne w ynagrodzenie.

Sąd Okręgowy we Lwowie — (s. o. N eum an, ławn.. Szpetecki i Su- 
lim irski) — zatwierdził w yrok  I instancji.

Z uzasadnienia: Do słusznych m otyw ów  I in stan c ji należy dodać, 
że powód przez szereg la t o w ynagrodzenie za godziny nadliczbowe- 
się nie upom inał i n ie w ykazał, że pozw ana lirm a m a zezwolenie na 
za trudn ien ie  pracow ników  poza godzinam i norm alnem i.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. G rabow ski, H obler, Łulcawiecki: -
Trok. T ram pler) uchylił obydwa w yroki niższych in stancy j i zw ró
cił sprawę do I in stanc ji celem ponownego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: U jęcie spraw y p rzez sąd odwoławczy stanow i n ie
w łaściw ą w ykładn ię  p raw a w danym  w ypadku.

Okoliczność, że pozw ana firm a stosownie do przepisu art. 6 lit. b) 
ustaw y z 18 g rudnia 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. ex 1920 nie o trzym ała 
zezw olenia M in. P racy  i O pieki Spoi. na przed łużenie czasu p racy  dla 
sw ych pracow ników , nie może ich pozbaw ić p raw a żądania w ynagro
dzenia za nadliczbow e godziny p racy  w edle art. 16 cyt. ustawy, a od
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m ienna w ykładn ia  by łaby  w ręcz sprzeczna z tendenc ją  ustaw y, m a
ją c e j na celu ochronę pracow ników  przed w yzyskiw aniem  ich sił 
i p racy . Nie może do pow oda odnosić się ro z p . ' Min. P racy  i O pieki 
Społ. z 25/1 1922 Dz. U. Nr. 18 poz. 148 co do dłuższego czasu pracy , 
rozporządzeniem  tem  unorm ow anego, gdyż powód nie w ykonyw ał 
żadnej p racy  nadzorczej w rozum ieniu tego rozporządzenia. Z apatry 
w anie sądów niższych że powód nie tw ierdził, by  pozw ana firm a zle
ciła powodowi w ykonyw anie p racy  ponad godziny norm alne i że d la
tego żądane w ynagrodzenie się m u nie należy, je s t m ylne, bo owe go
dziny nadliczbowe, w edle tw ierdzen ia powoda, ob ję te  są ju ż  czasem, 
w k tó rym  powód w ykonać m iał czynności przewozu tow arów  i w yro 
bów fabrycznych. O bojętną jest okoliczność, czy powód o w ynagro
dzenie zaskarżone się upom inał, czy nie, gdyż u staw a nie uzależnia 
należności spornego roszczenia od poprzedniego upom nienia. Skoro 
sądy niższych instancy j zaw yrokow ały^ z pom inięciem  w szelkich do
wodów, m ogących mieć wpływ na w ynik  n in iejszego sporu, w skazane 
je s t uzupełnienie rozpraw y.

28) Egzekucję na prawo do zachowku, przysługujące dłużnikowi, 
uiożna dopiero wówczas prowadzić, gdy dłużnik roszczenie swe o za
chowek, jako uprawniony dziedzic konieczny, podniósł i zgłosił, czy 
to drogą skargi, czy pozasądownie.1)

O rzeczenie Izby trzec ie j (sek. i) Sądu N ajw yższego z 30 grudn ia 
1930, R. 807/50.

(Orzeczenie to ogłaszam y za O rzecznictw em  Sądów Polskich, Tom 
X (1951). zeszyt 2 Nr. 60, zao p atru jąc  je glossą członka nasze j red a k 
cji p. D ra  S. W einberga. — Przyp. Red.).

W spraw ie egzekucy jne j firm y  F. H  . przeciw ko B. L. o 155.50 
franków7 .szwajc., 53.6.6 funtów  ang. i 20.770.000 koron au s trjack ich  
zpn. w sku tek  rek u rsu  rew izy jnego  w ierzycielk i egzekw ującej od 
uchw ały  Sądu O kręgow ego w S., k tó rą  n a  rek u rs  zobowiązanego i trze 
c iej d łużniczki uchw ałę Sądu pow iatow ego w D. zmieniono. Sąd N a j
wyższy postanow ił nie uw zględnić rekursu .

Uzasadnienie: Rekursow i w ierzycie lk i egzekw ujące j nie m ożna
przyznać słuszności. W danym  w ypadku  nie chodzi ani o egzekucję 
na dziedzictwo jak o  całość, an i też o egzekucję na praw o dziedzicze
nia. lecz o egzekucję na praw o do zachow ku, k tó ry  z isto ty  sw ej je s t 
czemś zupełnie odm iennem . U praw niony  do zachow ku nie może, 
w myśl. d ek re tu  nadw ornego z. 31 stycznia 1844, Nr. 781 Zb. u. s. pod
nosić roszczenia o przyznan ie m u stosunkowego udziału  w poszczegól
nych rzeczach ruchom ych i nieruchom ych, należących  do spadku, lecz 
m a praw o ty lko  do w artości sw ej części spadkow ej, obliczonej w edług 
oszacow ania sądowego. P raw o do zachow ku je s t praw em  m ajątko- 
w em  i jak o  tak ie  może być przedm iotem  dziedziczenia (§§ 551, 537, 
762—769 ust. cyw.) lub odstąp ien ia (§ 1393 ust. cyw.), jednakow oż 
przedm iotem  egzekucji może być ono dopiero wówczas, gdy upraw 
niony dziedzic konieczny swe roszczenie o zachow ek podniósł i zgło
sił, czy to drogą skargi, czy pozasądow nie (§ 729 ust. cyw.). Dziedzic 
konieczny bow iem  może się zastosow ać do woli spadkodaw cy, k tó ry  
go w ydziedziczył i czy to z p ietyzm u wobec zm arłego, czy w uznaniu

J) Podobnie rozstrzygnął tę  kw estję  N ajw yższy T rybuna ł sądow y 
w W iedniu w orzeczeniu z 12 stycznia 1915, Rv. 1. 930/14. Zb. urzęd. 
XVII, 1689.
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słuszności pobudek w ydziedziczenia, czy też z innych  względów rosz
czenia o zachow ek nie podnieść. Tem u zachow aniu się dziedzica ko
niecznego m uszą się. poddać jego w ierzyciele, co w yn ika n iew ątp liw ie 
z przepisu  § 773 u. c., k tó ry  jako  jed n ą  ze słusznych p rzyczyn  w y
dziedziczenia w ym ienia w łaśnie znaczne zadłużenie dziedzica ko
niecznego. Poniew aż więc w ierzycie lka  egzekw ująca we w niosku o do
zwolenie egzekucji nie tw ierdz iła  b y n ajm n ie j, by  zobow iązany ze 
swem  praw em  do zachow ku ze spadku po ojcu  Józefie L. w ystąp ił czy 
to sądownie czy pozasądow nie przeciw ko dziedzicom  testam entow ym , 
a przeciw nie z treśc i w niosku w ynika, że zobow iązany tego do tych
czas nie uczynił, p rzeto  całkiem  słusznie odm ówił sąd  reku rsow y  p ro 
szonej egzekucji, zwłaszcza, że praw em , k tó reb y  w m yśl § 331 ord. 
egz. mogło być poddane egzekucji i za ję te , m ogłoby być ty lko  praw o 
do zachow ku, zaś możność żądania oddzielenia m a ją tk u  spadkowego 
w myśl § 812 u. c. nie je s t jak iem ś odrębnem , sam oistnem  praw em  
m ajątkow em , ty lko  jednem  z upraw nień , służących dziedzicow i ko
niecznem u, podobnie ja k  praw o żądania spisania inw en tarza  spadku 
(§ 804 u. c.) lub  też żądania policzenia pow ziątków  (§ 785 u. c.). Te 
up raw n ien ia  nie m ogą być każde z osobna przedm iotem  od rębnej 
egzekucji, bo w ierzyciel egzekw ujący  m ógłby je  bez osobnego w y
raźnego upow ażnienia w ykonać, gdyby  w myśl. § 53 ord. egz. uzyskał 
um ocow anie ze s trony  sądu, aby  w im ieniu zobow iązanego dochodził 
p rzysługującego  tem uż p raw a do zachow ku.

R ekurs w ierzycie lk i egzekw u jące j nie mógł zatem  odnieść skutku .

G L O S S A.

O rzeczenie powyższe nie je s t w ustaw ie uzasadnione. Sąd N a j
wyższy w praw dzie słusznie stw ierdza, że praw o do zachow ku może 
być przedm iotem  dziedziczenia lub odstąp ien ia  w drodze cesji, mimo- 
to je d n ak  u zn a je  egzekucję na praw o do zachow ku za n iedopuszczal
ną, ja k  długo sam dziedzic konieczny o zachow ek sądow nie lub  poza
sądownie się nie upom niał.

T rudno się z tym  poglądem  pogodzić. W szak Sąd N ajw yższy nie 
zalicza chyba p raw a do zachow ku do przedm iotów  niepodlegających  
wogóle egzekucji, ja k  to czyni ustaw a np. w odniesieniu do p raw a 
dziedzictw a jak o  całości. (vide §§ 290 do 292 ord. egz. i art. VII do 
X ust. wprow. do ord. egz. w ym ien iające taksatyw n ie  w ierzytelności 
nie podlegające egzekucji). Sąd N ajw . p rzy jm u je , owszem, że egze
k u c ja  n a  praw o do zachow ku je st dopuszczalna, ale dopiero po pod
niesieniu  lub  zgłoszeniu tego roszczenia przez samego dziedzica ko 
niecznego, a to dlatego, ponieważ m ożliwem  jest, że dziedzic koniecz
n y  chciałby — czyto z pietyzm u wobec zm arłego, czy w _ uznaniu  
słuszności pobudek  w ydziedziczenia, czy też w reszcie z jak ichś in 
nych  powodów — zastosować się do w oli testa to ra .

A rgum ent ten  m ożnaby z rów ną rac ją  przeciw staw ić każdej in
nej pretensji! T akże p rzy  w ierzytelnościach pochodzących z ty tu łów  
um ow nych, ja k  np z ty tu łu  pożyczki, ceny kupna i td. możliwem  je st 
że w ierzyciel chciałby — k ie ru jąc  się czyto uczuciem  p rzy jaźn i, czyfo 
uczuciem  wdzięczności za w yśw iadczone usługi, czy też innem i 
w zględam i m iłosiernem i — zastosować się do życzenia swego d łużn i
k a  i dlatego nie nalega na zap ła tę  sw ej p re tensji. Z te j sam ej więc 
ra c ji m ożnaby i w tym  w ypadku  orzec, że egzekucja  je s t dopuszczal
na  dopiero po upom nieniu  sądowem  lub pozasądowem  ze strony  sa
mego w ierzycie la o zap ła tę  długu. T akże uczucie p ietyzm u mogłoby 
tu  wchodzić w grę, je śliby  np. p re te n s ja  o pożyczkę by ła  sk ierow ana 
przeciw  osobie zm arłej, a wzgl.. je j  m asie spadkow ej i obie strony
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łączy ły  w ęzły bliskiego pokrew ieństw a. W idzim y więc, że stosowanie 
leg o  argum entu  m usiałoby doprow adzić do ogólnej zasady, że egze
k u c ja  na w szystk ie w ierzytelności je s t m ożliwą dopiero po upom nie
n iu  się o nie przez samego upraw nionego!...

Zresztą także po upom nieniu i po w niesieniu skarg i m ógłby u p raw 
niony  przestać  dom agać się zap ła ty , a wzgl. p rzestać  dochodzić nadał 
sw ej p re ten sji, uzna jąc  słuszność podniesionych przez d łużn ika za
rzutów , lub k ie ru jąc  się uczuciem  pietyzm u, pokrew ieństw a, p rzy 
jaźn i i t. p., a więc ściśle w ziąw szy także i w tym  w ypadku biernego 
zachow ania się upraw nionego  po w niesieniu  skarg i należałoby  egze
k u c ją  w ykluczyć.

U stawodaw stw o nasze m aterja lno -p raw ne nie p rzyw iązu je  ato li 
p raw ie  żadnego znaczenia do fak tu  upom nienia pozasądowego lub do 
fak tu  w ytoczenia skargi, trzy m ając  się pod tym  w zględem  zasad p ra 
w a rzym skiego: dies inte.rpellat pro  hom ine — qnod sine die debetur, 
statim  debetur. U pom nienie pozasądow e m a w yjątkow o ty lko  znacze
nie, je ś li czas dopełnienia um ow y nie został oznaczony (§ 904 u. c.) 
a poza tem  konieczne ono je s t p rzed  w niesieniem  aw izacji z powodu 
niezapłacen ia dwóch po sobie, n astępu jących  ra t kom ornego. W ytocze
nie skarg i m a jed y n ie  w pływ  na p rzerw ę p rzedaw nien ia lub  te rm inu  
p rek luzy jnego  d la w niesienia skarg i ustanow ionego. Prócz tego p rz y j
m u je  p ra k ty k a  sądowa, że w ierzytelności ściśle do osoby p rzyw iąza
ne, a więc niepozbyw alne, ja k  np. o odszkodow anie z _ pow odu cie
lesnego uszkodzenia, s ta ją  się przedm iotem  dziedziczenia i p rzen ie
sienia po w niesieniu  skargi. Z resztą zaś an i upom nienie an i wniesie
nie skarg i nie m a ją  żadnego w pływ u na pow stanie lub  zm ianę rosz
czenia.

Jeśli w ięc dziedzic konieczny m a praw o do łegitym y, a  ty lko  za
ch o w u je  się b iern ie , nie dochodząc swego p raw a  —- obo ję tn ie z ja k ie 
go pow odu — egzekucja tego p raw a  jest dopuszczalna, choćby dzie
dzic konieczny w cale o to praw o się nie upom inał. Jeśli w ierzyciel 
egzekw ujący , uzyskaw szy p rzekaz do ściągnięcia, w niesie następnie 
skargę przeciw  dziedzicom testam entow ym  o w ypłacenie łegitym y, ci 
osta tn i będą mogli zarzucić, że w ydziedziczenie dziedzica konieczne
go czyto z powodu znacznego zadłużenia, czy też z innych w ustaw ie 
w yliczonych przyczyn  je st słuszne. U znanie tego zarzu tu  za słuszny 
przez sąd procesow y zależeć będzie od tego, czy pozwanym^ uda się 
udow odnić słuszność przyczyny  w ydziedziczenia, nie zas od biernego 
zachow ania sie dziedzica koniecznego lub  od jego osobistego zapatry -

n o w a m e m  w oli  spaciKO 
•czyny w ydziedziczenia. Dr. S. Weinberg.
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39) Przepis § 174 ust. 2 ord. upadł, o liczeniu biegu czasokresu do 
wniesienia środka odwoławczego od uchwały I instancji w postępowa
niu konkursowem, ma tylko zastosowanie wówczas, gdy odrębne dorę
czenie uchwały nie nastąpiło. W razie doręczenia uchwały bieg cza
sokresu oblicza się od dnia doręczenia.

Podstawą do ogłoszenia upadłości może być tylko trwała niew y
płacalność i zawieszenie wypłat, nie wystarcza zatem chwilowa n iew y
płacalność wskutek braku środków płatniczych.

O rzeczenie Izby III S N. S. 1 z 25/9 1950 R. 580/50.
Sąd A pelacyjny w Katowicach uchw ałą z 29/7 1950 I R 48/50 na 

rek u rs  d łużn ika uchylił uchwalę Sądu Okręgowego w Cieszynie z 12/6 
1950 i S. 4/50, k tó rą  wdrożono postępow anie upadłościowe do m a ją tk u  
d łużn ika i p rzekaza ł spraw ę tem u sądowi do je j  uzupełn ien ia i w y
dania ponow nej uchw ały.

Z uzasadnienia: D ołączone do w niosku ośw iadczenie w niosko
daw czym , zgodne z p rzyznaniem  dłużnika, w edle k tórego nie jest on 
w m ożności w ykupien ia w eksli w nioskodaw czym  z b rak u  stosownych 
środków , nie odpow iada wymogom §§ 68 i 71 ord. konk. do w drożenia 
postępow ania upadłościowego, gdyż nie stw ierdza, czy podstaw ą w nio
sku jest ogólny stan  m a ją tk u  dłużnika, czy też ty lko  chw ilowy b rak  
środków  płatniczych. S tw ierdzenie fak tu  zaw isłych egzekucji nie p rzy 
czynia się również do w y jaśn ien ia  w pow yższym  k ie runku , skoro nie 
w ykazu je  przebiegu i rezu lta tu  tych egzekucji. Zachodzi tedy  koniecz
ność dostatecznego upraw dopodobnienia n iew ypłacalności dłużnika, 
przez zasiągnięcie w yw iadu o jego stanie m ajątkow ym  u kom peten
tnych  w ładz i insty tucji.

Sąd N ajw yższy nie uwzględnił rek u rsu  w nioskodaw czym
Z uzasadnienia: Rekurs przeciw  uchw ale Sądu I in stanc ji w nie

siony został przez d łużn ika we w łaściw ym  czasie. § 174 ust. 2 ord. 
upadł., zarządzając  liczenie biegu, te rm inu  od dn ia publicznego ogło
szenia uchw ały, odnosi się w edług swego brzm ienia jedyn ie  do w y
padku, gdy odrębne doręczenie uchw ały  nie nastąpiło . U chw ała jed n ak  
pierw szej in stanc ji o ogłoszeniu upadłości została d łużnikow i odrębnie 
doręczona w dniu 20 czerw ca 1950. R ekurs jego od te j uchw ały  w dniu 
50 czerw ca 1950 wniesiony, je s t zatem  w niesiony w ciągu ustawowego- 
term inu czternastodniow ego (§ 176 ord. upadł.).

Zapatryw anie rek u ren ta  rew izyjnego, jak o b y  Sąd rekursow y na 
rek u rs  d łużnika mógł ty lko  w niosek o ogłoszenie upadłości odrzucić, 
albo uchw ałę p ierw szej in stanc ji zatw ierdzić, a nie mógł uchw ały  te j 
celem dalszych dochodzeń znieść, nie zn a jd u je  oparcia  ani w p rze
pisach o rd y n ac ji upadłościow ej, ani w su b sy d jam ie  obow iązujących 
przepisach procedury  cyw ilnej (zob. § 507 p. c.). Pogląd p raw n y  Sądu 
rekursow ego. że ty lko  zaw ieszenie w ypłat, a nie już  chw ilowy b rak  
środków  płatn iczych stanowić może podstaw ę ogłoszenia upadłości, 
zn a jd u je  swe uspraw iedliw ienie nie ty lko  w m otyw ach ustaw y, lecz- 
i w sam em  je j  b rzm ieniu  (§ 68 ord. upadł.).

Okoliczność, że d łużnik  nie uiścił w um ów ionym  term in ie swego 
zobow iązania w ekslowego nie uspraw ied liw ia jeszcze sam a przez się 
ogłoszenia upadłości, skoro .dłużnik w yjaśnił, że rości sobie do w ie
rzyciela w zajem ną p re ten s ję  z ty tu łu  odszkodow ania za w strzym anie 
dostaw y surow ca, a w ierzyciel nie upraw dopodobnił bezzasadności 
tego w zajem nego roszczenia. Z tego w zględu nie można i egzekucji 
w drożonych przez innych w ierzycieli niż tego, k tó ry  złożył w niosek 
o ogłoszenie upadłości uw ażać za dostateczną podstaw ę do ogłoszenia 
upadłości. Zarządzenia Sądu rekursow ego co do dalszych dochodzeń 
z n a jd u ją  swe p raw ne uzasadnienie w przepisach § 71 ust. 2 ord. upadł
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Z niebezpiecznych wypadków w ruchu sądowym,
1) Obraźliwa uchwała.

N ajp ierw  an tecedencje  faktyczne:
Zastąpieni przez wspólnego adw okata lwowskiego D ra  L. W oj

ciech J. i S tanisław  SI. p row adzą — niezależnie zresztą od siebie — - 
w Sądzie grodzkim  w G ródku Jagieł egzekucje ku  zabezpieczeniu 
swoich n iew ykonalnych  w ierzytelności w ekslowych, a to p ierw szy na 
(.000 dolarów  z pn., zaś drugi na 1.200 dolarów  z pn. przeciw  ściganem u 
przez innych jeszcze w ierzycieli W ojciechowi H. i za jm u ją  — pierw szy 
dnia 24 stycznia 1950, a d rugi diria 29 stycznia 1930 — t. zw. „hyperochę" 
w kw ocie 24.981 zł. 17 gr. w depozycie tegoż Sądu złożoną, a pozostałą 
ze sprzedaży lic y ta cy jn e j pew nej realności d łużn ika do Łez. E 2256/28.

Między jod nem a drugiem  zajęciem  w pływ a atoli do tegoż Sądu 
cesja  zdziałana przez d łużnika, a p rze lew ająca  tę  hyperocłię rzekom o 
odpłatn ie na S tefanię G — notabene m łodocianą pupilkę dłużnika, 
córkę jego „tow arzyszki życia“ pozostającą na jego u trzym aniu . 
Z przytoczeniem  tego fak tu  w zględnie pozorności te j cesji d rugi z obu 
w ym ienionych w ierzycieli t. j. S tanisław  Si., k tórego zajęcie hyperochy  
nastąpiło  już po w niesieniu do Sądu ow ej cesji i w niosku S tefan ji G. 
o w ydanie je j  owej hyperochy  — wnosi o zarządzenie tym czasow e za
kazujące w ydan ia  te j hyperochy  S tefan ji G. lub d łużnikow i (a to ze 
w zględu na zam ierzone w ytoczenie sporu  zaczepnego) i zarządzenie to 
zostaje  też przez Sąd grodzki w G ródku  jag. (s. Latoszyński) dozwo
lone a przez Sąd okręgow y we Lwowie (w skutek rek u rsu  S tefan ji G.) 
zatw ierdzone, bo w szak działanie d łużnika in fraudem  cred itorum  leży 
ja k  na dłoni.

W tem  stad jum  d łużnik  — uw ażając  (słusznie czy nie słusznie?), 
że spraw iedliw ość kołem się toczy i że jedno nazw isko adw okackie 
szczęści się w ięcej, a d rugie m niej, zm ienia na chw ilę a w zględnie dla 
w ykonania następującego  kroku , długoletniego swego adw okata D ra  P. 
na adw okata D ra  B.. za pośrednictw em  którego wnosi dw a niem al ró- 
w nobrzm iące wnioski: jeden  im ieniem  d łużnika przeciw  w ierzycielow i 
W ojciechow i J. o uchylen ie zajęcia  hyperochy, d rug i zaś im ieniem  Ste
fan ji G. przeciw  w ierzycielow i S tanisław ow i SI. o uchylen ie w spom nia
nego zarządzenia tymczasowego, obydw a zaś w nioski um otyw ow ane 
są tw ierdzeniem , że obaj w ierzyciele uzyskali już pozatem  dostateczne 
bezpieczeństw o na iunem  m ieniu dłużnika,, że zatem  zachodzą w arunk i 
ograniczenia egzekucji.

Na pierw szy z tych  wniosków Sąd w yznacza au d jen c ję  na 12-go 
czerw ca 1951 do p rzesłuchania w ierzyciela, wobec czego adw. D r. L. 
zleca substy tucy jn ie  adw okatow i D row i A. w G ródku zastąpienie na 
te jże  w ierzyciela W ojciecha J. — N atom iast d rugi w niosek doręczony 
zostaje  adw. D row i L. jak o  pełnom ocnikow i drugiego też w ierzyciela 
S tanisław a Si. z w ezw aniem  Sądu (na form ularzu  egz. Nr. 143) ośw iad
czenia się ustnie lub pisem nie do dni 8 pod rygorem  przy jęc ia  przez. 
Sąd zgody na ten w niosek oraz zrzeczenia się doręczenia uchw ały  
a naw et rekursu (sic! — gdzie ustaw a na ta k i rygor zezwala?!).

I w tem  —  cóż się dzieje : oto p rzy  au d jen c ji 12/VI b. r. p. sędzia 
Latoszyński oznajm ia nieprzygotow anem u na to substy tu tow i D ra  L. 
(Drowi A.), że ta  au d je n c ja  w yznaczona została n ie ty lko  d la w ierzy
ciela W ojciecha J. lecz i d la  drugiego t. j. S tanisław a SI. a substy tu t 
zaskoczony w ezw aniem  sędziego „oświadcza się na „pass b lind“ także  
im ieniem  tego drugiego, aczkolw iek b ra k  m u do tego upow ażnienia 
a sądowi podług stanu  ak t b ra k  do tego p raw a i b ra k  też dowodu do
ręczenia w ezw ania do te j  au d jen c ji dla w ierzyciela tego. Poczem zaraz:
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n az a ju trz  p. sędzia w y d aje  uchw ałę w m yśl wniosków d łużnika 
w zględnie nowo przybranego  jego rzecznika, bez jakiegokolwiek zba
dania kw estji wystarczalności twierdzonych przezeń innych zabezpie
czeń wierzycieli.

Uchwała ta doręczona została Drowi L. jako pełnomocnikowi Stanisława 
SI. w dniu 16. maja b. r. i odznacza się ona tem, że w jej sentencji brak 
daty i sygnatury zarządzenia tymczasowego, które uchyla, brak też ponadto 
zaznaczenia, że temsamem bezptzedmiotowem staje się wezwanie sądowe 
o oświadczenie się do dni 8 imieniem wierzyciela Stanisława SI.

Atoli jeszcze przed doręczeniem tej uchwały, adw. Dr. L. nie mając
0 treści jej żadnej jeszcze wiadomości wnosi — a to w dniu 15 maja b. r. 
oświadczenie się do którego został wszak wezwany, nie mogąc popi zesłać na 
mimowolnem i nielegalnem oświadczeniu się substytuta swego, ani też nie 
mogąc -- rzecz jasna — dopuścić do realizacji rygorów w owem wezwaniu 
zagrożonych.

Nato Sąd w G ródku zw raca adw. D row i L. to podanie z w łasno
ręcznie na niem  zam ieszczoną przez p. sędziego nas tęp u jącą

Uchwalą:
E 2256/28/72 — Stanisław ow i SI. na ręce adw. D ra  A. L. we Lwowie 

zwraca się pismo n in ie jsze bez rozpatrzenia jako  bezprzedm iotow e, 
gdyż w spraw ie pow yższej rozpisano au d jen c ję  na dzień 12/VI 1931, 
na k tó re j zastępca p raw n y  S tanisław a SI. ośw iadczył się. Pismo ni- 
n in ie jsze zatem uważać należy jedynie za wniesione celem mnożenia 
kosztów egzekucyjnych (!) U chw ała w spraw ie pow yższej w ydana zo
sta ła  dnia 15/YI 1931. — Sąd grodzki G ródek jag. dn ia 17/VI 1931. — 
L atoszyńsk i nip.

A więc nie dość tego, że p raw a ręk a  p. sędziego zda je  się nie 
w iedziała w te j  spraw ie co czyni lewa. w yrządza on adw okatow i sto
su jącem u się do jego w ezwania, najdo tk liw szą obrazę posądzeniem  nie 
m nie j ni w ięcej ja k  o chęć przysporzenia sobie bezpraw nych  zysków
1 w yrządzenia tem  krzyw dy dłużnikowi!

N iebezpieczny to zaiste w ypadek  w ruchu  sądowym  — jeden  z n ie
bezpiecznych nie d la  sam ych ty lko  rzeczników  lub stron, ale głównie 
dla w ew nętrznej pow agi samego w ym iaru  sprawiedliwości... Jak  w ru 
chu kole ji czy samochodów, ta k  w ruchu  sądowym ; pasażer narażony  
je s t na ka tastro fy  przew ażnie stąd, że kierow ca „stracił głowę" albo 
też p raw a jego ręk a  nie wie, co czyni lewa.

2) Zagadkowy wyrok.

P. Dr. Emil Herzlialt, adw okat w B ielsku p rzysy ła  nam  z prośbą 
'o  zużytkow anie nas tępu jący  w yrok  w au ten tyczne j postaci:
Sąd grodzki m iejski, O ddział XXVII. 

we Lwowie, 
dnia 24 m arca 1931 r.

L. cz. XXVII. Cw. 7212/30, 8143/30.
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd grodzki m iejsk i we Lwowie, przez Sędziego grodzkiego 
St. K owalewskiego w spraw ie strony  pow odow ej F-my. K arol Midel- 
burg, fab ry k a  sukna w Bielsku zastąp ionej przez adw. Em ila H erz- 
h afta  w Bielsku przeciw  stronie pozw anej Tobiasowi H olender, zastą
pionej przez adw. D ra  H erm ana Seidlera, Lwów, ul. K rasickich  15, 
o w ekslowy nakaz zap ła ty  pto 200 zł. po przeprow adzeniu  jaw n e j roz
prawą- w ydał w zaoczności strony pozwanej następu jący
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W Y R O K :

I. U trzym uje  się w  mocy p raw n ej w ekslow e nakazy  zap ła ty  tu t. Sądu 
z dn ia 14/10. 1950 r. i 18/11. 1930 r.. k tó rym i polecono stronie pozw anej 
zapłacić stronie pow odow ej do dni 3 pod rygorem  egzekucji sumy 
w ekslowe 200 zł. i 200 zl. z 10% odsetkam i, od dnia 11/9. 1950 i 1/10 
1930 r. i kosztam i tego nakazu  zap ła ty  w kw ocie 34 zł. 25 gr. 
i 34 zł. 25 gr.

S trona powodowa w inna do dni 5 pod rygorem  egzekucji zw rócić 
stronie pozw anej koszty  tego sporu w kwocie 107 zł. 85 gr.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
Poniew aż powód do rozpraw y w eksli w cale nie przedłożył 

a św iadek n iezaprzysiężony Ju ljusz Wachs nie był p rzy  podpisaniu 
tych  weksli, zaś p rzesłuchan ie  św iadka D ra  H erm ana Seidlera po in- 
form atyw nym  w ypytan iu  iż co do zaskarżonych  w eksli nie m a żadnej 
Wiadomości i ich u siebie w cale nie m iał, należało pominąć, s tw ierdza 
się iż powód zarzuconej n ieautentyczności podpisów nie odparł. W obec 
powyższego należało w ekslow y nakaz zap ła ty  uchylić. O rzeczenie
0 kosztach sporu op iera się na przepisie § 41 i 43 pc. — S tanisław  Ko
w alew ski rnp. — N ależyte w ygotow anie potw ierdza kierow nik  kance- 
ła r j i:  (Podpis nieczytelny).

*
Jak z powyższego w yroku  się okazuje, to w jego sen tenc ji u trz y 

m ano w mocy p raw n ej odnośne w ekslow e nakazy  zapłaty , lecz jed n o 
cześnie — z przyczyn w uzasadnieniu  n iew yjaśn ionych  — zasądzono 
stronę powodową na zw rot kosztów  sporu  107 zł. 85 gr. stronie pozw a
nej. Zacytow ane gołosłownie w uzasadnieniu §§ 41 i 43 p. c. nie d a ją  
się do te j  sen tencji an i p rzyp iąć ani p rzy ła tać .

W uzasadnieniu  natom iast sędzia obala sen tenc ję w yroku  stw ier
dzeniem. iż... „wobec powyższego należało w ekslow y nakaz za p ła ty  
uchy lić“(!). Jak  tedy  w idzim y, to sen tenc ja  w yroku  w ydana je st — 
p rzy n a jm n ie j w głów nej sw ej części na korzyść strony  powodow ej, 
a uzasadnienie na korzyść pozwanego.

Lecz to jeszcze nie w szystko; w części w stępnej w yroku  czytam y, 
iż w yrok  został w ydany  w zaoczności strony  pozw anej. W sam ej rze
czy atoli p rzy  rozpraw ie zarówno w tórpozw any Selig Zwickel jak o też  
firm a powodowa nie zjaw ili się, gdyż przed  rozpraw ą się pogodzili.

Sędzia otóż co do nich zarządził spoczyw anie sporu, natom iast 
z pierw pozw anym  Tobiasem  H ollandrem  przeprow adził rozpraw ę i do
w ody ze św iadków  pow ódki: przyczem  uprościł sobie radyka ln ie  za
danie, p rzesłuchu jąc  jednego ze św iadków  „inform atyw nie“ — czego 
procedura cyw. nie uzna je  — drugiego zaś bez przysięgi. (§§ 356/11
1 337 p. c.).

D opiero w ja k ie  8 tygodni po w ydaniu  tego w yroku  sędzia spró
bował i to dw ukro tn ie  sprostow ać go z urzędu, a to n a jp ie rw  przez, 
zm ianę sen tenc ji w yroku  na „uchyla się nakaz" zam iast u trzy m u je  się 
w mocy p raw n ej — a następnie przez tę zmianę, że w yrok  w ydany 
został w zaoczności strony  pow odow ej. Lecz czy m ożna jeszcze ta k ie  
przeistocznie w ydanego w yroku nazw ać „sprostowaniem "?

W każdym  razie tak ie  w yroki nie pow inny z sądu wychodzić, 
gdyż s ta ją  się dla stron  przyczyną kłopotów  i kosztów  i podkopują, 
zaufanie do sądu i jego powagi. R edakcja.
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Z nadesłanych książek.
K o d ek s s te m p lo w y . Część trzecia. U zupełnienia i uw agi do ustaw y

0 opłatach stem plowych, (Nowele, w ykładnia, glossy). O pracow ał 
D r. S ta n is ła w  K rzem ick i, Lwów, „Kodeks", Spółka w ydaw nicza z ogr. 
orlp.. 1951, str. 79.

K siążeczka ta  stanow i — ja k  to już z nagłów ka je st w idoczne — 
uzupełnienie części p ierw szej kodeksu stem plowego rów nież przez 
tego samego A uto ra opracowanego. U zupełnienie to było tem bardzie j 
potrzebne, iłeże w m iędzyczasie t. j. od r. 1928, zaszły n iek tó re  zm iany 
w ustaw odaw stw ie stem plowem , oraz zostały zgłoszone w dzienniku 
urzędow ym  Minist. S karbu  pouczenia oficjalne, ja k  należy in te rp re 
tow ać cały szereg przepisów  ustaw y  stempl. W ykładn ia  ta  wiąże 
w praw dzie podw ładne M inisterstw u w ładze skarbow e, może być je d n ak  
przez N. T. A. w każdym  poszczególnym  p rzypadku  uznana za m ylną
1 niezgodną z ustaw ą. W obec tego dodane do tych w ykładn i glossy 
opracow ane przez A uto ra a zaw ierające  k ry ty k ę  naukow ą tycli w y
k ładn i oddają  szerokim  w arstw om  praw ników  prak tycznych  a naw et 
kupców  i przem ysłow ców  nieocenione usługi. U kład te j książki u ła tw ia 
bardzo  dobrze w yszukanie i p rzestud iow an ie potrzebnego w danym  
p rzypadku  przepisu, gdyż odnośnie do każdego a rty k u łu  kodeksu 
stem plowego zamieszczono dotyczące now ele i w ykładnie oraz ewent. 
uw agi A utora co do te j w ykładni.

D opiero po przestud jow an iu  te j  książeczki czy te ln ik  p rzekonu je  
się, że dzięki w ykładniom  i uwagom  A utora posiadł w szystkie ta jn ik i 
ustaw y  stem plow ej i je s t należycie uzbro jony  do w alk i z w ładzam i 
skarbow em i.

W ydanie te j książeczki je s t pierw szorzędne, ty lko  d ru k  je s t nieco 
za drobny. G lossy A utora zasługu ją  na to, ab y  by ły  d rukow ane du~ 
żem i czcionkami,

D r. S. W ein b erg .

— P rof. J u lja n  M a k o w sk i: P ra w o  M ięd zy n a ro d o w e. Część II. — 
W ydane staran iem  k w arta ln ik a  „Spraw y Obce" (W arszawa, ul. P olna
46) — 1951. Str. 515 in  8°.

W ydaniem  n in ie jsze j Części II skom pletow ane zostało cenne 
dzieło A utora  o praw ie m iędzynarodow em , będące zupehiem  p rze ro 
bieniem  jego podręcznika z r. 1922 i uzupełnieniem  go zdarzeniam i 
praw nem i, in sty tuc jam i i dokum entam i p raw a m iędzynarodow ego aż 
po czasy ostatnie. O bszern iejsza no ta tka  recenzy jna, k tó rą  pośw ięci
liśm y Części I w N rze 9 Gł. Pr, z r. 1.950 (str. 440—441), a w k tó re j 
w ym ieniliśm y główne zalety  dzieła, pozw ala nam  ograniczyć się na 
tem  m iejscu do stw ierdzenia, iż tosam o szczere uznanie należy  się 
też Części U. Sama już ogólna objętość obu tomów (łącznie 665 stronic 
gęstego druku) w skazu je na w ielkość opracow anego m a te rja łu , za- 
czem też nie będzie zapew ne żadnej kw estji p raw a m iędzynarodo
wego, w k tó re jb y  ta  książka nie dostarczyła czyteln ikow i w nikliw ych 
wiadomości. Stosownie do p rzy ję tego  przez A utora ja k  przez w ielu 
jeszcze innych  autorów  podziału system atycznego (zd. n. n ieuzasadnio
nego) ta  Część II obejm u je  ..wojnę" (Część I zaś „pokój"), a w zględnie 
obejm u je  rozdziały  VI do IX trak tu ją c e  o stosunkach, spraw ach i in 
sty tucjach  p raw a w ojennego, a w zględnie reto rsy jnego  i re p re sy j
nego. D ok ładny  „indeks" f śpi? rzeczy u ła tw ia ją  uży tek  dzieła. Co do 
strony  zew nętrzne j należy  zaznaczyć, że ty lko  pap ier zadaw ala, 
m ożnaby natom iast dla książki ta k  w ażnej w ym agać lepszego druku , 
k tó ry  je st m iejscam i b lady  i zużyty. (L.)



S tr .  287 G Ł O S  P R A W A Nr. 6

— Prot. Juljan Makowski: Teorja i technika zawierania umów 
międzynarodowych. — W ydana staran iem  k w arta ln ik a  „Spraw y Obce". 
(W arszawa, ul. P olna 46) — 1951. Str. 100.

Jako rozw inięcie w ykładów  A utora na kursach  dla urzędników  
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych, dal nam  w te j książce A utor p racę 
m onograficzną o umowach m iędzynarodow ych, cenną zarówno pod 
w zględem  teoretycznym  jako też  p rak tycznym  d la  organów  dyplom acji 
państw ow ej, z szczególnem uw zględnieniem  w spółczesnej p rak ty k i 
dyp lom atycznej po lskiej. L ek tu ra  te j  pracy, w k tó re j pomieszczono 
i zanalizow ano k ry tyczn ie  znaczny szereg w yim ków  z najnow szych 
um ów m iędzynarodow ych Polski, je s t ogrom nie in te resu ją ca  i po
uczająca. ____________

— Dr. Wiktor Sukiennicki, docent uniw ers. w W ilnie: Pruska po
lityka kolonizacyjna na ziemiach polskich 1886—1919. Z przedm ow ą 
M inistra reform  rolnych, prof. D ra Witolda Staniewicza. — W arszawa, 
w ydaw nictw o M inisterstw a reform  rolnych, 1951. — Skład w księgarn i 
G ebe thnera  i W ollfa w W arszawie. — Str. 237+YI1 nl. fo rm atu  XVI. 
Cena 5 zł. 40 gr.

Jestto w pełnem  tego słowa znaczeniu naukow o-praw nicze, a m i
mochodem  też h istoryczne opracow anie n iezw ykle zawiłego, po litycz
nie też ogrom nie doniosłego zagadnienia pruskiego ustaw odaw stw a 
rentow ego — (a więc: kupna za rentę, włości rentow ej i ren ty , w ła
sności i w ierzytelności ren tow ej, ren t ab lu icy jnych  i domenowych, 
banków  rentow ych, włości rentow ych um ocnionych etc.) — oraz p ru 
sk ie j po lityk i ko lonizacy jnej. Już naw et pobieżny przegląd te j książki 
p rzekonu je , że A utor w łożył w nią iście m rów czy trud , zwłaszcza p rzy  
zebran iu  całości m a te rja łu  m iarodajnych  ustaw, rozporządzeń, doku
m entów. en u n c jacy j oficjalnych  i nieoficjalnych, w reszcie obfite j lite 
ra tu ry . K siążka ta otóż posiada w artość n ie ty lko  jako  m onografja  
historyczno-praw nicza, ale też bezpośrednio prak tyczną , gdyż — ja k  
stw ierdza w przedm ow ie p. M inister Staniewicz, k tó ry  zasłużył się spo
wodowaniem  A uto ra do je j nap isan ia — ułatw ia w w ysokiej m ierze 
należy te  ustosunkow anie się w ładz państw ow ych, a w szczególności 
U rzędów  ziem skich do p ru sk ie j działalności ko lon izacy jne j na zresty- 
tuow auym  obszarze ziem polskich i um ożliw ia regulow anie spraw  
sukcesyjnych po 1). w ładzach prusk ich  w sposób zabezpieczający in te 
resy państw ow e p rzy  jednoezesnem  uw zględnieniu rozw ija jących  się 
stosunków  m iędynarodow ych. ' ’ ' (L).

— Antonio Menotti Corvi: Ustrój faszystowski w Itałji. — W arsza
wa. 1930. W ydaw nictwo „Polonia-ltałia". Str. 573 in  XVI-o.

Dr. M enotti G o n i. będący  Radcą handlow ym  am basady ita lsk ie j 
w  W arszawie i zasłużonym  propagatorem  zbliżenia polsko-italskiego, 
podzielił tę  pub likac ję  na dw a działy, jeden  z nich zaw iera treść opi
sową, d rug i zaś tek sty  najw ażn iejszych  ustaw  faszystow skich (oczy
w iście w przek ładzie polskim).

W części opisow ej au to r — gorący zw olennik faszyzm u — przed
staw ia genezę i w ażniejsze e tapy  rozw oju  faszyzm u w Ita łji, opisuje 
szczegółowo reform y konsty tucy jne , adm in istracy jne  oraz społeczne, 
obrazu jąc  organizację k o rp o racy jn ą  państw a faszystow skiego oraz 
rzuca jąc  św iatło na działalność najw ażn iejszych  in sty tu cy j opieki spo
łecznej. ubezpieczeń społecznych i t. p. w części zaś, zaw iera jące j 
aneksy, zn a jd u jem y  przew ażnie po raz p ierw szy w języku  polskim  
opublikow ane tek s ty  ustaw  faszystow skich, k tó re  stanow ią źródłow y 
m a te rja ł dla oceny system u faszystow skiego w Ita łji, oraz rezultatów  
działalności reform istycznej rządu  Mussołiniego. Całość napisana jest 
w- sposób bardzo żyw y i pouczający  i zaw iera m a terja ł in form acyjny , 
doprow adzony do osta tn ie j n iem al chw ili, n iew ątpliw ie obudzi w Pol
sce powszechne zainteresow anie, zw łaszcza w śród pokrew nych pod nie-
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jednym  w zględem  faszyzm owi tendency j ustro jow ych  czynników  rzą
dzących obecnie w Polsce. ' ’

! 111" 11K1 rozw oju osooowosci i u 11 /. K i ('(. a tem sam em  i człowieczeństwo 
jako  tak ie  na zagładę.

Bo też pod owem „górnem " hasłem  ku ltu  narodu  i państw a k ry je  
się, czy naw et m e k ry je  się, ku lt doczesnej jednostki, posiadające j 
najw yższą w ładzę w państw ie - ku lt ..Szefa Rządu". Mil jo n y  innych 
jednostek  s ta ją  się w u s tro ju  tym  istotam i bezwolnem i i prym ityw ne- 
nii, do nakazanych  przez Szefa Rządu m yśli i uczuć ograniczonem i — 
a zatem  nieom al m aszynam i służącem i do w ydzielania te j ideologji, te j 
działalności „narodow ej", tego kultu...

N ietylko po lityka społeczna, lecz i ośw iata i nauka i w ym iar 
spraw iedliw ości są w ten sposób zm echanizowane. P an u jące  w pań
stw ie „N arodow e S tronnictw o Faszystow skie" je s t de facto stro n 
nictw em  „Szefa R ządu1 1 i jiozostaje pod przew odnictw em  „ S ek re ta rza  
S tron n ictw a" , m ianow anego przez  m alow anego k ró la  na w niosek Szefa 
Rządu. Pod najw yższym  sekretarzem , zausznikiem  Szefa Rządu, są 
niżsi i coraz niżsi se k r e ta r z e , prezy d u jacy  coraz niższym  związkom  te- 
ry to rja ln y m . W u stro ju  tym  m usi kw itnąć — i kw itnie! — zausznictwo 
i donosicielstwo, te rro r  i prow okatorstw o — a pełno w tym  u stro ju  
zew nętrzności, pełno cerem onij, ty tu la tu r, sztandarów , insygniów, em 
blem atów  — ja k  wszędzie i zawsze tam , gdzie człowiek w olny w yzio
nął ducha... i gdzie w sam ej rzeczy p an u je  arm a ta  i bagnet. Społeczeń
stwo w tym  u stro ju  za traca  poczucie ogólnoludzkiej, m iędzynarodow ej 
łączności k u ltu ra ln e j — państw o s ta je  się tw ierdzą groźną i od św iata 
szczelnie odgraniczoną, lecz też k ażd ej chwili na pastw ę pożogi w ojen
n e j i na podbój w ystawioną... (L).

— WSCHÓD w ydaw nictw o do dziejów  i k u ltu ry  ziem wschodnich 
R zeczypospolitej P o lsk ie j pod red ak c ją  P rzem ysław a D ąbkowskiego. 
Tom 111.

Józef Skoczek: D zieje Lwowskiej Szkoły Katedralnej, Lwów 1929. 
N akładem  R edakcji. Str. 520.

K siążka ta  zaw iera dzieje  Lw owskiej Szkoły K ated ra ln e j w o k re 
sie XV i XAT stulecia przyczem  poucza nas także o k u ltu rze  um ysłow ej 
m ieszkańców  średniow iecznego Lwowa i o w pływ ie różnych osobisto
ści, odznaczających się w ysoką k u ltu rą  um ysłow ą i w ielkiem  w ykszta ł
ceniem hum anistycznem , na rozw ój szkoły k a ted ra ln e j.

Jest to m onografja  opracow ana na podstaw ie aktów  pochodzących 
z archiw um  m iejskiego, kap itu lnego  i konsystorskiego, a przeznaczona 
w pierw szym  rzędzie dla historyków , m a ona jed n ak  także niepoślednią 
w artość d la  praw ników , za jm ujących  się h is to rją  p raw a  polskiego, 
a  to ze w zględu na stosunki p raw ne szkoły k a te d ra ln e j w odniesieniu 
do czynników  św ieckich i duchow nych, k tó re  zostały w te j p racy  do
k ładnie przedstaw ione.

Szczególna wdzięczność należy  się A utorow i za tę  p racę  od nas
jak o  Lwowian. D r. S. W e in b e rg  sen.
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Rygor natychmiastowej wykonalności wyro
ków w kodeksie postępowania cywilnego.

W yrok sądowy staje się prawomocnym wówczas, gdy stro
nom z tego lub innego względu nie służy środek odwoławczy1). 
Tylko taki wyrok w zasadzie jest wykonalny, t. j. ulega wykona
niu celem zaspokojenia przyznanego powodowi roszczenia. W y 
jątek z tej zasady ustawy procesowe czynią dla wyroków drugiej 
instancji, choćby nieprawomocnych, i wyroki takie uznają za na
tychmiast wykonalne z pewnemi zastrzeżeniami2). Niektóre usta
wy procesowe idą jeszcze dalej i czynią wyjątek także dla wy
roków pierwszej instancji, mianowicie przywilej wykonalności 
nadają nieprawomocnemu jeszcze wyrokowi pierwszej instancji 
w ściśle oznaczonych przypadkach: wówczas wyrok zostaje opa
trzony t. zw. rygorem wykonalności natychmiastowej czyli ,,tym 
czasowej'“ (execution provisoire, vorlaufige Vollstreckbarkeit). 
Do liczby tych ustaw należą ustawy procesowe: francuska (art. 
135—137, 439), włoska (363-—365, 409), węgierska (§§. 415— 
417), genewska z r. 1920 (art. 349—354), a z pośród ustaw obo
wiązujących na ziemiach polskich — rosyjska (art. 138, 1381—3, 
732, 7321, 736—742 i niemiecka (§§. 708—721).

Podstawę dopuszczenia takiego rygoru stanowi przeważnie 
presumpcja, że wyrok sądu w oznaczonych przypadkach — we* 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa — nie będzie uchylony

1) Porówn. art. 387 polskiego kodeksu postępowania cywilnego (Kpc.)
2) Porówn. art. 420 i 421 Kpc.
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lub zmieniony przez instancję wyższą3); niebezpieczeństwu zaś, 
związanemu z niejaką w pewnych przypadkach szansą uchylenia 
lub zmiany wyroku, zapobiega się przez zastosowanie odpowie
dniego środka zabezpieczenia.

Tak więc rygor natychmiastowej lub tymczasowej wykonal
ności jest to moc wykonalności, nadana przez sąd, wprost lub za 
zabezpieczeniem, wyrokowi nieprawomocnemu celem zaspokoje
nia, pod warunkiem rozwiązującym na przypadek uchylenia lub 
zmiany wyroku.

Instytucji natychmiastowej wykonalności wyroków nie zna 
procedura austrjacka: w Austrji przepisy, na mocy których wie
rzyciel może z wyroku jeszcze nieprawomocnego uzyskać i prze
prowadzić egzekucję, zamieszczone zostały w ustawie egzekucyj
nej (§§. 370—377), ale egzekucja ta prowadzi nie do zaspokoje
nia, a tylko do zabezpieczenia roszczenia.

Ustawodawca polski, uznając rygor natychmiastowej wyko
nalności pewnych kategorji wyroków za instytucję celową ze sta
nowiska gospodarczego4) i zarazem praktyczną, poszedł za wzo
rem dwóch procedur dzielnicowych (rosyjskiej i niemieckiej) 
oraz innych ustaw procesowych i wprowadził ją do kodeksu po
stępowania cywilnego, poświęciwszy jej rozdział II w dziale o 
wyrokach (art. 362—365)5).

3) Prawodopodobieństwo takie zachodzi, naprzykład, jeżeli wyrok jest 
oparty na uznaniu roszczenia przez pozwanego, lub na wyraźnem brzmię* 
niu dokumentu publicznego, albo jeżeli jest zaoczny, a więc oparty na 
niezaprzeczeniu twierdzeń przeciwnika (art. 346 § 2 Kpc.) itp. W  innych 
przypadkach, gdy prawodopodobieństwo utrzymania się wyroku w mocy 
nie jest oparte na takich „murowanych" podstawach, rygor uzasadnia się 
innemi kryterjami, o których będzie później mowa, przyczem w ogólności 
za usprawiedliwienie rygoru uważa się i to, że skoro wyrok naogół ma 
charakter deklaratywny, a więc obowiązek zaspokojenia roszczenia istniał 
już przed wyrokiem pierwszej instancji, tembardziej obowiązek ten istnieje 
w  chwili wydania wyroku.

4) Celowość gospodarczą rygoru natychmiastowej wykonalności pod* 
nosił Vierhaus (w swem dziele: Ueber die sozialen und wirtschaftlichen 
Aufgaben der Zivilprozessgesetzgebung 1903) i uważał, że środek ten jest 
o wiele pożyteczniejszy, niż austryjackie postępowanie zabezpieczające.

5) W  Komisji Kodyfikacyjnej już pierwotny referent działu o wyro* 
kach (W. Mańkowski) zaprojektował przepisy o natychmiastowej wykonał* 
ności wyroków pierwszej instancji (Polska procedura cywilna, t. I 
str. 301—303, 327—328), a sekcja postępowania cywilnego na sesji w kwiet* 
niu 1922 r. w zasadzie zaaprobowała to stanowisko referenta. N a podsta* 
wie tej uchwały sekcji komitet redakcyjny w pierwszym projekcie kodeksu 
postępowania cywilnego unormował instytucję natychmiastowej wykonał* 
ności w art. 354—358 i 366. Następnie jednak sekcja (większością głosów) 
zmieniła swoje stanowisko i uchwaliła, że instytucja ta będzie uregulowa* 
na w jednolitej dla całego państwa ustawie egzekucyjnej, do czasu zaś wy* 
dania tej ustawy będą obowiązywały odnośne przepisy dzielnicowe, co 
miało być przewidziane w ustawie wprowadczej. Dzięki temu projekt ko* 
deksu, uchwalony przez komitet redakcyjny w drugiem czytaniu i ogło* 
szony drukiem w kwietniu 1929 r., nie zawierał rozdziału o natychmiasto* 
wej wykonalności wroków. Dopiero w toku drugiego czytania projektu 
ustawy wprowadczej w czerwcu 1929 r. komitet redakcyjny postanowił 
przywrócić rozdział o natychmiastowej wykonalności, co też zostało for*
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Co się tyczy traktowania tego przedmiotu pod względem 
•systematyki kodeksu, redaktorowie uważali wzór francusko- 
rosyjsko - węgierski za odpowiedniejszy, niż system niemiecki. 
Pocedura niemiecka traktuje o tej materji w księdze V III., za
wierającej przepisy o egzekucji, natomiast procedury francuska, 
rosyjska i węgierska —• w dziale o wyrokach6). Redaktorowie 
kodeksu uważali dział o wyrokach za odpowiedniejszy ze wzglę
du na to, że orzeczenie o natychmiastowej wykonalności sąd wy
daje jednocześnie z wyrokiem co do istoty sprawy i zamieszcza 
je w samym wyroku.

Może powstać pytanie, czy w b. zaborze austriackim wobec 
art. 362—365 Kpc. przepisy §§. 370—377 tamtejszej ustawy eg
zekucyjnej utraciły moc, czy też nie7). Odpowiedź przeczącą zda
je się wynikać z braku w ustawie wprowadczej do kodeksu po
stępowania cywilnego („przepisy wprowadzające Kpc.“) normy, 
uchylającej przepisy austrjackiej ustawy egzekucyjnej, a w szcze
gólności o zarządzeniach tymczasowych.

Natomiast co się tyczy b. zaboru pruskiego wkradł się oczy
wisty błąd w art. X X X . p. 5. ustawy wprowadczej, przytaczają
cym, jakoby z procedury niemieckiej pozostały w mocy §§. 704—- 
945 o egzekucji, nie może bowiem ulegać wątpliwości, że §§. 708 
—721, dotyczące rygoru natychmiastowej wykonalności wyro
ków, zostały zastąpione przez art. 362—365 Kpc.8). Błąd ten na
leży poprawić w drodze ustawodawczej przed wejściem w życie 
nowego kodeksu.

Przechodząc do rozważenia poszczególnych przepisów roz
działu o natychmiastowej wykonalności, poczynając od pierwsze

malnie wykonane w trzeciem czytaniu projektu (art. 364—367). Koncepcję 
rygoru natychmiastowej wykonalności projekt zastosował i do wyroków 
sądu odwoławczego (por. §§ 708 i 719 procedury niemieckiej). Art. 418 
ustęp 1 projektu brzmiał jak następuje: „W yrok sądu apelacyjnego jest
wykonalny, jeżeli sąd ten zatwierdzi wyrok, któremu prawomocnie nadany 
jest rygor natychmiastowej wykonalności, w innych przypadkach sąd ape* 
lacyjny może stosownie do przepisów o natychmiastowej wykonalności 
nadać nawet bez zabezpieczenia swemu wyrokowi taki rygor". Ministers* 
two Sprawiedliwości jednak koncepcję tę odrzuciło i na jej miejsce przy* 
jęło koncepcję wykonalności z mocy samej ustawy wyroku sądu odwo* 
ławczego z pewnemi zastrzeżeniami i z wyjątkami co do spraw niemajątko* 
wych — o prawa stanu i małżeńskich — jako też co do spraw przeciwko 
skarbowi państwa i przedsiębiorstwom państwowym (art. 420 i 421 Kpc.; 
porów. art. 814 i 814 1—3 procedury rosyjskiej).

6) Procedura włoska wzorowała się na francuskiej, natomiast genew* 
ska z 1920 r. przepisy o execution provisoire umieściła w tytule o apelacji.

7) Pytanie to może się stać aktualnem w razie, jeżeli w chwili wejścia 
w życie kodeksu postępowania cywilnego nie będzie jeszcze jednolitej dla 
całego państwa ustawy o egzekucji.

8) Błąd ten wynikł z prostego przeoczenia w pośpiechu ostatniej fazy 
prac nad projektem ustawy wprowadczej. Pierwotny referent W. Mańkow* 
ski projektował utrzymanie §§ 708—721 procedury niemieckiej tylko na 
przypadek zamieszczenia przepisów o natychmiastowej wykonalności wy* 
roków pierwszej instancji w ustawie o egzekucji, natomiast zastrzegał uchy* 
lenie tych paragrafów w razie wprowadzenia przepisów o rygorze do ko* 
deksu postępowania cywilnego.
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go z kolei art. 3629) , podnieść przedewszystkiem należy, że arty
kuł ten odrazu na wstępie jako nieodzowny warunek wyrzecze
nia rygoru stawia inicjatywę powoda. Dotychczas procedury 
dzielnicowe kwestję tę rozstrzygają rozbieżnie: podczas gdy pro
cedura niemiecka uznaje niektóre wyroki za natychmiast wyko
nalne z urzędu, inne zaś na wniosek10), — procedura rosyjska 
pozwala sędziemu orzec wykonalność tylko na wniosek powoda. 
Redaktorowie kodeksu postępowania cywilnego, mając na wzglę
dzie, że chodzi tu wyłącznie o interes powoda, w myśl zasady 
„vigilantibus jura“ przychylili się do koncepcji procedury rosyj
skiej. W niosek powoda może być zgłoszony już w pozwie (art. 
210), ale też i później, choćby ustnie, na rozprawie poprzedza
jącej wydanie wyroku, aż do jej zamknięcia. W  koncepcji tej 
pewien wyłom czyni art. III. p. 11 ustawy wprowadczej, a mia
nowicie utrzymuje on w mocy przepisy ustaw szczególnych o na
dawaniu wyrokom natychmiastowej wykonalności przez sąd 
z urzędu, nawet bez wniosku powoda, przyczem powołuje od
razu art. 3 ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. o zakwaterowaniu woj
ska w czasie pokoju (powództwo o eksmisję zakwaterowanego). 
Zresztą poza tym innego podobnego przepisu nie znamy.

Następnie tenże art. 362 Kpc. określa modo limitativo przy
padki, w których sąd może wyrzec rygor natychmiastowej w yko
nalności wyroku11)- Z pośród całej masy przypadków, przewi
dzianych przez różne procedury. Komisja Kodyfikacyjna doko
nała oględnego wyboru i ze swej strony jako nadające się do ry
goru zakwalifikowała: wyroki z uznania, wyroki zaoczne, dalej 
— ze względów natury społecznej — wyroki zasądzające alimen
ty i wynagrodzenie za pracę, wreszcie przyjęła kryterjum natury 
ogólniejszej —- niebezpieczeństwo zwłoki, mianowicie gdy za
chodzi prawdopodobieństwo, że zwłoka w wykonaniu wyroku 
uniemożliwi lub znacznie utrudni jego wykonanie albo narazi 
powoda na straty. W  ostatniem czytaniu projektu Komisja Ko
dyfikacyjna ,mając na względzie potrzeby obrotu handlowego, 
włączyła jeszcze przypadek, gdy wyrok zapada w sprawie, na
leżącej do kompetencji wydziału handlowego12), a Ministerstwo

a) Przy nowelizacji kodeksu w  art. 362 po słowie „sąd" należy dodać 
„okręgowy11. Przy koncepcji projektu nie było to potrzebne, a nawet moż* 
iiwe, gdyż projekt przewidywał rygor i do wyroków sądu odwoławczego. 
Natomiast przy koncepcji Ministerstwa w układzie kodeksu (wobec tego, 
że rozdział o natychmiastowej wykonalności wyroków figuruje w tytule 
„postępowanie" i w Ogólnym dziale „orzeczenia sądowe") dodatek po* 
wyższy jest niezbędny.

10) Procedura węgierska przepisuje, że sąd wyrzeka rygor natychmias* 
towej wykonalności z urzędu (§ 415), jednak wniosek powoda jest nie* 
zbędny, jeżeli potrzebę rygoru uzasadnia się wyłącznie niebezpieczeństwem 
zwłoki: wówczas powód musi złożyć zabezpieczenie (§ 416).

u 9 Rzecz prosta, że rygor może być nadany i wyrokowi częściowemu 
(art. 347 Kpc.)

12) N a wzór art. 439 proc. franc., art. 409 proc. włoskiej i art. 1640 
proc. ros.
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Sprawiedliwości ze swej strony rygor rozciągnęło ponadto na 
sprawy z wekslów, czeków i dokumentów publicznych. Jednak 
sposobem w ostatecznej swej postaci kodeks w sześciu punk
tach art. 362 przyjmuje następujące przypadki natychmiastowej 
wykonalności wyroków: 1) uznanie roszczenia w całości lub
w części, 2) zaoczność, 3) niebezpieczeństwo zwłoki, 4) sprawy 
o alimenty i o wynagrodzenie za pracę, 5) sprawy handlowe, 6) 
sprawy z wekslów, czeków i dokumentów publicznych13). Tym 
nawet i w tych przypadkach natychmiastowa wykonalność nie 
może być wyrzeczona, jeżeli wskutek wykonania wyroku może 
wyniknąć dla pozwanego na wypadek uchylenia lub zmiany wy
roku niepowetowana strata: tak wyraźnie stanowi art. 36414). 
Komisja Kodyfikacyjna w projekcie swoim zasadę tę przyjęła 
bez zastrzeżeń, natomiast Ministerstwo Sprawiedliwości wyłączy
ło z zasady tej wyroki, zasądzające alimenty i wynagrodzenie za 
pracę, (zdanie 2-gie art. 364)15). Rygor natychmiastowej wyko
nalności nie może też być wyrzeczony przeciwko skarbowi pań
stwa i przedsiębiorstwom państwowym, zastępowanym przez 
Prokuratorję Generalną.

W  związku z p. 4. art. 362 (zaoczność) pozostaje przepis art. 
372, który stanowi, że pozwany może żądać zawieszenia — ści
ślej : uchylenia lub zawieszenia — rygoru, nadanego wyrokowi 
zaocznemu, przy samem założeniu sprzeciwu lub później do cza
su wydania przez sąd nowego wyroku. W niosek pozwanego 
sąd obowiązany jest rozstrzygnąć niezwłocznie, a zawierając ry
gor, może zarządzić środki stosownego zabezpieczenia, t. j. jeżeli 
nie uchyla całkowicie rygoru, zawiesza go czyli uzależnia od zło
żenia przez powoda stosownego zabezpieczenia (art. 363. §. I ) 16).

Pewne wątpliwości nasuwa brzmienie p. 5. art. 362, w myśl 
którego rygor natychmiastowej wykonalności wyroku dopuszczal
ny jest „w sprawie, która według przepisów kodeksu może być 
rozpoznana przez wydział handlowy". Jakież to sprawy według 
przepisów kodeksu „mogą" być rozpoznane przez wydział han

ls ) Chodzi tu oczywiście o proces zwyczajny: o postępowaniu odrębt 
nem — t. zw. „nakazowem" — z dokumentów publicznych, wekslów i czet 
ków mowa będzie na końcu.

14) Z art. 364 wynika, że w konkretnym przypadku, np. gdy chodzi 
o eksmisję z mieszkania, sąd, zapobiegając niepowetowanej stracie, może 
oddalić żądanie rygoru, chociażby wyrok był oparty na dokumencie pub* 
licznym.

15) W ypada podnieść brak uzgodnienia między tym wprowadzonym 
przez Ministerstwo przepisem i art. 420 § 1, również od Ministerstwa pot 
chodzącym (zob. odsyłacz 2 na str. 2), ale nie wspominającym o wyłączeniu 
wyroków, zasądzających alimenty i wynagrodzenie z zasady natychmiast 
towej wykonalności. Ponieważ trudno dopuścić, aby wyrok drugiej instant 
cji był pod względem wykonalności upośledzonym w stosunku do wyrot 
ku instancji pierwszej, należałoby usterkę powyższą poprawić w drodze 
nowelizacji.

1B) Kodeks odstąpił tu od pierwowzoru rosyjskiego (art. 732) o tyle, 
że tam sąd wraz z zawieszeniem rygoru wykonalności wyroku zasądza 
środki zabezpieczenia powództwa, tu zaś — środki zabezpieczenia, przet 
widziane w rozdziale o natychmiastowej wykonalności wyroków.
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dlowy sądu okręgowego? Odpowiedź znajdujemy w art. 11 ko
deksu, który opiewa, że wydział handlowy rozpoznaje sprawy 
z czynności handlowych — czy to dla obu stron, czy to po stro
nie pozwanego, jakoteż sprawy, wymienione w art. 13 pod liczba
mi 4—6, czyli: sprawy ze stosunków, dotyczących używania fir
my lub nabycia przedsiębiorstwa handlowego; sprawy z czyn
ności giełdowych, z ochrony patentów, wzorów i znaków towa
rowych, z czynów nieuczciwej konkurencji, wreszcie ze stosunku 
ubezpieczenia. W szystkie wyżej wymienione sprawy należą do 
kompetencji wydziału handlowego sądu okręgowego, i według 
nomenklatury kodeksu są to „sprawy handlowe", jak to wynika 
z intytulacji rozdziału III. w dziale II. tytułu III. księgi drugiej 
kodeksu ( ârt. 224—227). Należy atoli pamiętać, że nie we wszys
tkich sądach okręgowych utworzone są wydziały handlowe, a 
tylko tam, gdzie istnieje znaczniejszy ruch handlowy (art. 21 
prawa o ustroju sądów powszechnych). Otóż skoro wydział han
dlowy w zasadzie „może“ rozpoznać daną sprawę, a jednak roz
pozna ją wydział cywilny w zastępstwie nieistniejącego wydziału 
handlowego, wydział cywilny mocen będzie nadać swemu wy
rokowi rygor natychmiastowej wykonalności na zasadzie p. 5. 
art. 362 kodeksu. Ponadto może się zdarzyć, że powód wniesie 
sprawę w rozumieniu kodeksu postępowania cywilnego „handlo
wą" do wydziału cywilnego, a pozwany nie zgłosi w przepisanym 
terminie (art. 225) wniosku o przekazanie sprawy wydziałowi 
handlowemu, tak, iż sprawę handlową rozstrzygnie wydział cy
wilny — nie w zastępstwie, lecz zamiast wydziału handlowego 
wskutek jakby milczącej prorogacji stron. Otóż zachodzi pyta
nie, czy i w tym przypadku wydział cywilny może nadać swemu 
wyrokowi rygor natychmiastowej wykonalności z mocy p. 5. art. 
362. Literalne brzmienie tego przepisu zdaje się upoważnia i w 
tym przypadku do odpowiedzi twierdzącej. I w odwrotnej sytrn 
acji, gdyby wydział handlowy w braku odpowiedniej inicjatywy 
(art. 224) rozpoznał sprawę należącą do kompetencji wydziału 
cywilnego, przepis powyższy również będzie miał zastosowanie, 
ratio bowiem tego przepisu jest ta, że wydział handlowy może 
zaopatrzyć każdy swój wyrok rygorem natychmiastowej wyko
nalności: redaktorowie kodeksu wzorowali się tu na art. 1640 
rosyjskiej ustawy postępowania cywilnego, który dla obszaru b. 
Królestwa Kongresowego stanowi, że wydział handlowy może 
nadać swemu wyrokowi rygor natychmiastowej wykonalności17).

Wreszcie art. 362 nasuwa jeszcze jedną uwagę. Artykuł ten 
mówi o nadaniu rygoru przy wydaniu wyroku: stąd wynika, że 
po zapadnięciu wyroku już nie można domagać się nadania ry
goru18). Można tylko skarżyć się do wyższej instancji na to, że

1T) O wyraźnej w tym kierunku intencji komitetu redakcyjnego świads 
czy odpowiednia wzmianka w protokóle posiedzenia komitetu z dnia 19. 
czerwca 1929 r.

ls) W procedurze rosyjskiej kwestja nadania rygoru wyrokowi sądu 
pierwszej instancji może być wszczęta po raz pierwszy w drugiej instancji,
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sąd nie nadal rygoru, t. j. bądź odmówił rygoru, bądź pominął 
wniosek o nadanie rygoru19). Sąd odwoławczy obowiązany bę
dzie rozstrzygnąć takie zażalenie niezwłocznie po nadejściu akt 
sprawy z sądu pierwszej instancji (art. 429).

Drugi z kolei w rozdziale o natychmiastowej wykonalności 
wyroków art. 363 w §. 1. stanowi, że rygor może być wyrzeczo
ny wprost, bezwarunkowo, lub też może być uzależniony od zło
żenia przez powoda ,,stosownego zabezpieczenia". Na czem mia
nowicie ma polegać takie zabiezpieczenie, pozostawia się tedy 
ocenie sądu. Pewną wskazówkę przez analogję daje art. 130 za
mieszczony w dziale o zabezpieczeniu kosztów procesu. Artykuł 
ten stanowi, że „kaucja powinna być złożona w gotowiźnie lub 
w papierach wartościowych, uznanych przez sąd za odpowiednie". 
§. 2. art. 363. podaje inne jeszcze kombinacje zabezpieczenia: za
miast żądać od powoda złożenia kaucji, sąd może ograniczyć wy
konanie wyroku w ten sposób, że zarządzi wstrzymanie wydania 
powodowi wyegzekwowanej od pozwanego sumy pieniężnej lub 
wstrzymanie sprzedaży zajętego majątku. § 3. tego artykułu sta
nowi, że jeżeli rygor natychmiastowej wykonalności dopuszczo
ny został z mocy p. 3, art. 362, t. j. na tej podstawie, że opóźnie
nie uniemożliwiłoby lub znacznie utrudniłoby wykonanie wyroku 
albo naraziłoby powoda na straty (niebezpieczeństwo zwłoki), 
zabezpieczenie skutków rygoru musi być nakazane bezwzględnie. 
W  innych przypadkach, przewidzianych w art. 362, ocenie sądu 
pozostawione jest zarządzenie lub niezarządzenie zabezpieczenia. 
Tu już niema wyłączenia dla wyroków w sprawach o alimenty 
i o wynagrodzenie za pracę: tu więc sądy powinny w wątpliwych 
wypadkach stosować odpowiednie zabezpieczenie, choćby przez 
wstrzymanie wydania stronie powodowej wyegzekwowanej 
od pozwanego sumy pieniężnej, lub przez wstrzymanie 
sprzedaży zajętego majątku. Art. 364, § 1 nie stoi temu na prze
szkodzie, przepis ten bowiem stanowi tylko to, że nawet obawa 
niepowetowanej szkody dla pozwanego wskutek wykonania wy
roku nie tamuje rygoru natychmiastowej wykonalności w tych 
sprawach, ale wobec takiej obawy obwarowanie tego rygoru od- 
powiedniem do okoliczności zabezpieczeniem może być w kon
kretnym przypadku wskazane.

Ostatni artykuł w rozdziale o natychmiastowej wykonalno
ści wyroków, mianowicie art. 365 stanowi, że rygor natychmias
towej wykonalności ma moc obowiązującą od chwili ogłoszenia

która kwestję tę rozstrzyga niezależnie od merytorycznego rozpoznania 
sprawy (art. 741—742). Redaktorowie polskiej procedury nie wprowadzili 
podobnego przepisu, ponieważ uważali, że tylko w jednym przypadku nie* 
bezpieczeństwa zwłoki (p. 3 art. 362) mogłaby już po wydaniu wyroku 
pierwszej instancji powstać sytuacja wymagająca dodania rygoru, ale dla 
tego nader rzadkiego wypadku wystarczą przepisy o zabezpieczeniu po* 
wództwa (art. 223 Kpc.)

3fl) W  razie pominięcia przez sąd wniosku o nadanie rygoru powód 
może zamiast zażalenia do drugiej instancji wybrać krótszą drogę: zgłosić 
wniosek o uzupełnienie wyroku (art. 377).
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wyroku, a jeżeli sąd odroczył wydanie wyroku, to od chwili jego 
wydania na piśmie. Znaczy to, że powód nie ma potrzeby odcze
kać doręczenia wyroku pozwanemu — co stanowi zasadę w ko
deksie postępowania cywilnego -—, ale może niezwłocznie wpro* 
wadzić rygor w wykonanie.

Poza wyżej rozważonemi przepisami, zawartemi w rozdziale 
o natychmiastowej wykonalności wyroków, kodeks postępowa
nia cywilnego zawiera jeszcze w innych miejscach kilka przepi
sów, bezpośrednio lub pośrednio dotyczących rygoru natych
miastowej wykonalności.

A  więc art. 37 kodeksu stanowi, że jeżeli sąd — przez prze
oczenie — nie orzekł o wniosku powoda co do natychmiastowej 
wykonalności wyroku, powód może w ciągu dwóch tygodni od 
doręczenia wyroku zgłosić wniosek o jego uzupełnienie w tym 
względzie. Art. 379 poucza, że orzeczenie w tym przedmiocie za
pada w postaci „postanowienia", a nie „wyroku".

Dalej art. 422 kodeksu, na podobieństwo celowego przepisu 
§. 17 ust. 3. procedury niemieckiej i praktyki rosyjskiej (S. C. 
355/1876), stanowi, że w drugiej instancji w razie uchylenia lub 
zmiany wyroku pierwszej instancji, na wniosek pozwanego, zgło
szony przed zamknięciem rozprawy, może być zakazany zwrot 
tego, co na skutek rygoru natychmiastowej wykonalności pozwą* 
ny zmuszony był uiścić, tak iż dochodzenie w drodze osobnego 
powództwa staje się zbędnem. Redaktorowie ograniczyli się do 
tego przepisu, nie wprowadzając wadliwego przepisu noweli 
z 1898 r. do procedury niemieckiej (§. 771, ust. 2), który wkłada 
na powoda odpowiedzialność za niezawinioną nawet szkodę 
w razie uchylenia lub zmiany wyroku, opatrzonego rygorem na
tychmiastowej wykonalności20).

Następnie z art. 426, §. 2 wynika, że od postanowienia co 
do rygoru, zawartego w wyroku, można założyć zażalenie bądź 
odrębnie, bądź w apelacji od wyroku.

Wreszcie z art. 427 pośrednio wynika, że aczkolwiek wnie
sienie zażalenia nie wstrzymuje wykonania rygoru, jednak sąd 
pierwszej instancji może wstrzymać wykonanie aż do rozstrzy
gnięcia zażalenia. Wprawdzie od takiego wstrzymania niema 
środka odwoławczego, jednak rozumie się, że wstrzymanie mo
głoby nastąpić tylko w wyjątkowych wypadkach (np. gdyby 
okazał się oczywisty błąd w dopuszczeniu rygoru), albowiem 
kodeks w art. 362 jasno i wyraźnie określił warunki dopuszczal
ności rygoru.

W  końcu nadmienić należy, że o natychmiastowej wyko
nalności wspomina jeszcze jeden artykuł kodeksu postępowania 
cywilnego, lecz dzieje się to już w innej płaszczyźnie, a nie w pła
szczyźnie rygoru, nadawanego przez sąd przy wydaniu wyroku. 
Mam tu na myśli przepis, dotyczący odrębnego postępowania

20) Zob. komentarz Gaupp * Stein pod § 717 ust. 2. Wadliwość tego 
przepisu pod względem ekonomicznym wykazał Yierhaus (1. c.)
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nakazowego, a mianowicie art. 470, §. 1, na mocy którego nakaz, 
wydany na podstawie dokumentu publicznego wekslu lub czeku, 
staje się „natychmiast wykonalnym" z upływem terminu trzy
dniowego (art. 469, § . 2 )  od daty doręczenia pozwanemu. Jest 
tó wykonalność z urzędu, mocą samej ustawy, bez potrzeby 
osobnego w tej mierze wniosku powoda i osobnego postanowie
nia sądu21). Jeżeli o tej materji tu wspominamy, to tylko w tym 
celu, ażeby przestrzec przed jej mieszaniem z „rygorem natych
miastowej wykonalności wyroku" w procesie zwyczajnym.

Dr. ALFRED KRAUS 
Wiceprezes Gener. Prokuratorji

O. w Krakowie.

Przyczynek do interpretacji ustawy o zwal
czaniu nieuczciwej konkurencji*).

W  Nrze 3 „Głosu Prawa" (na str. 115 i nast.) pojawił się ar* 
tykuł Dra Anzelma Lutwaka pt. „Nieuczciwa konkurencja przez 
odstraszanie odbiorców i podrywanie kredytu", w którym autor 
witając wydanie ustawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji 
jako czyn bezprzecznie postępowy, wyraża żal, że ustawa ta da
leką jest od doskonałości, gdyż w niejednej zasadniczej kwestji 
pozostawia nas bez odpowiedzi, lub co gorsza nasuwa odpowiedź 
wieloraką. Braki te autor wykazał już — jak twierdzi — w ar
tykule z dnia 4 i 5 października 1926 (mnie nieznanym), za
mieszczonym w dzienniku lwowskim „Chwila". Jeden zaś z naj
większych braków tej ustawy, na który dotąd nie zwrócił uwagi, 
polegać ma na niedość jasnem i niedość pewnem ustosunkowaniu 
się tej ustawy do §§-ów 1330 u. cyw. austr. i 824 Kc. niem., do
tyczących t. zw. nielojalnego podrywania kredytu i odstraszania 
klienteli, przez udzielanie nieprawdziwych o kimś wiadomości. 
Dotyczące wywody artykułu p. Dra Lutwaka pragnę w krótkości 
odeprzeć.

Nim przejdę do szczegółowego rozbioru i poglądów, zawar
tych w artykule Dra A. Lutwaka — chciałbym przedewszystkiem 
zaznaczyć, że wynikają one po części z tego, że autor w rozbiera

2l) Natomiast do wstrzymania wykonania nakazu potrzebny jest wnio* 
sek pozwanego, wnoszącego przeciwko nakazowi „zarzuty" (art. 470 § 2).

*) Rozprawa ta została napisana na zaproszenie redaktora, którego ar* 
tykuł Sz. A utor zbija. Apodyktyczność, ożywiająca wszystkie jego wywo* 
dy, znajduje zupełne usprawiedliwienie w fakcie, iż pochodzą one od 
współautora (wraz z prof. Zollem) cennego komentarza, więc też pierwszo* 
rzędnego znawcy tej ustawy, w dziedzinie której ia tylko jestem dyletan* 
tem. Ale i dyletant ma prawo przypomnieć — a może też przy sposobności 
spróbować wykazania — iż nie wszystko to, w co nauczyciel nie wątpi, jest 
niewątpliwe. — Dr. Lutwak.
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nych i krytykowanych postanowieniach ustawy nie dojrzał jej 
myśli podstawowej i konstrukcyjnej. Nie mogąc w ramach tego 
artykułu rozwijać szerzej koncepcji podstawowej ustawy1) — 
ograniczyć się muszę do nadmienienia, że ustawa nadaje stosun
kowi łączącemu przedsiębiorcę z jego przedsiębiorstwem charak
ter prawa bezwzględnego, a więc prawa z którego wypływa skie
rowany przeciw każdej innej osobie zakaz naruszania chronionej 
sfery, zwłaszcza przywłaszczania jej. Jest to więc prawo należące 
do t. zw. praw na dobrach niematerjalnych (jak prawo autorskie, 
patentowe i t. p.), prawo podobne do prawa własności, które 
można nazywać własnością przedsiębiorczą. Uznanie tej prawnie 
chronionej sfery zmierza do ochrony działalności organizacyjnej 
i akwizycyjnej przedsiębiorcy przeciw naruszeniom, zwanym naj
ogólniej nieuczciwą konkurencją. Naruszeniem tej własności 
przedsiębiorczej jest więc przedewszystkiem czyn przez który 
konkurent przedsiębiorcy zmierza do przywłaszczenia sobie, za- 
pomocą czynów, bliżej w art. 1. ustawy określonych, właściwej 
danemu przedsiębiorstwu mocy zdobywania i utrzymywania 
klienteli — w celu eksploatowania jej dla siebie („wdarcie się 
w klientelę" w myśl art. 1. ust. 1. ustawy). Dla odparcia tego ro
dzaju wdzierstw w niematerjalne prawo własności na przedsię
biorstwie służą roszczenia, zbliżone do innych roszczeń rzeczo
wych (actio in rem), wynikających z praw bezwzględnych.

Czemś zupełnie odmiennem i odrębnem od powyższego ro
szczenia są roszczenia z art. 3. cyt. ust. Powstają one, gdy krzy
wdziciel nie wdziera się w zakres własności przedsiębiorczej 
przedsiębiorstwa konkurenta (czyli w jego klientelę), nie przy
właszcza sobie jego siły artrakcyjnej, a więc nie wywołuje w pu
bliczności mylnego mniemania, że jego towary, świadczenia i t. d. 
pochodzą z pewnego innego (renomowanego) przedsiębiorstwa, 
lecz gdy krzywdziciel szkodzi przedsiębiorcy przez inne czyny, 
zmniejszające wartość czynników niematerjalnych, na których po
lega siła atrakcyjna przedsiębiorstwa. (Jeżeli szkoda objawia się 
jedynie w zakresie przedmiotów fizycznych lub praw, wchodzą
cych w skład przedsiębiorstwa, wyrządzanie takiej szkody pod
pada jedynie pod ogólne przepisy prawa cywilnego o odszkodo
waniu).

Przy pomocy tego najogólniejszego scharakteryzowania 
dwóch typów czynów nieuczciwej konkurencji, unormowanych 
w art. o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, możemy przystą
pić do odpowiedzi na pytanie, poruszone w art. p. Dra Lutwaka, 
oraz do odparcia zarzutów, w artykule tym podniesionych prze
ciw ustawie o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

Kwestja poruszona przez autora ad a) opiewa: jak uzgodnić 
artykuły 3 i 9, dotyczące czynów nieuczciwej konkurencji nielo
jalnego podrywania kredytu i odstręczania klienteli przez udzie

1) Bliższe szczegóły znajdą czytelnicy w książce p. t. Polska ustawa
0 zwalczaniu nieuczciwej konkurencji z objaśnieniami Dra. Alfreda Krausa
1 Dra. Fryderka Zolla i w podanych tam motywach ustawy.
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lanie nieprawdziwych wiadomości o kimś — z artykułem 1, do 
którego art. 3. ogólnikowo się odwołuje, a temsamem, jakie ro
szczenia prawno-prywatne wypływają z popełnienia takiego 
przedstępstwa konkurencyjnego dla pokrzywdzonego?

Kwestja ta powstaje, zdaniem autora z następującej przy
czyny: art. 3. wymienia i to taksatywnie roszczenia, uzasadnione 
popełnieniem czynów, w tym artykule wymienionych, a są niemi 
roszczenia o: 1) zaniechanie tych czynów, 2) w razie winy o wy
nagrodzenie szkody, oraz 3) ewentualnie danie zadośćuczynie
nia. Kończy się zaś art. 3. zdaniem: „Roszczenia te podlegają
przepisom art. 1“. Ten art. 1., do którego art. 3. ogólnikowo się 
odwołuje, wymienia również taksatywnie — listę roszczeń uza
sadnionych popełnieniem czynów z art. 1., a jest ich siedm, a to 
roszczenie: 1) o zaniechanie, 2) o usunięcie przyczyn, mogących 
łudzić odbiorców, 3) o wydanie niesłusznego zbogacenia z ostat* 
nich trzech lat, 4) w razie złego zamiaru lub oczywistego nie
dbalstwa wynagrodzenie wszelkiej szkody, 5) zadośćuczynienie 
za krzywdy osobiste, 6) w razie złego zamiaru ewentualnie po
kutne, 7) zamiast wymienionych świadczeń majątkowych fakul
tatywne żądania ryczałtu pieniężnego do 10.000 zł.

Porównując zatem te dwie różne listy roszczeń, pyta autor, 
jak można ten stan rzeczy pogodzić z przepisami art. 3., iż trzy 
roszczenia z art. 3. podlegają przepisom całego art. 1.; następnie 
dlaczego ustawodawca wyłączył przedsiębiorcę, który się stał 
ofiarą czynów oznaczonych w art. 3. od korzystania z roszczeń 
z art. 1. ust. 2... nieobjętych trzema roszczeniami z art. 3. t. j. ro
szczeń wymienionych powyżej pod 2), 3), 6) i 7).

Wreszcie autor zarzuca jako niekonsekwencję ustawy, że 
przy czynach z art. 3. sprawca odpowiada za każdą, zatem choć
by najlżejszą winę — podczas, gdy przy czynie z art. 1. odpo
wiedzialność za wyrządzoną szkodę uzależnioną jest przy roszcze
niach pod 4) i 5) od złego zamiaru lub oczywistego niedbalstwa.

Podniesione wątpliwości znajdą jednak wytłumaczenie, a za= 
rzuty czynione ustawie odpadną, jeżeli mieć będziemy przed 
oczyma, że art. 1. ma za przedmiot ochrony dobro prawne, zu
pełnie odmienne od dobra prawnego, chronionego przez art. 3., 
że zatem konstrukcja skarg z obu artykułów musi być zupełnie 
różna. Zrozumiemy tedy przedewszystkiem zupełną bezcelowość 
porównywania „list“ roszczeń z obu artykułów. Niezgodność 
między niemi bowiem wynika ze samej istoty obu czynów tak, 
że niema żadnej podstawy dla jakiegokolwiek paralelizmu mię
dzy niemi. Niema też mowy o „rozciągnięciu panowania roszczeń 
z art. 1. na roszczenie z art. 3.“, na zasadzie końcowego zdania 
art. 3., że roszczenia art. 3. podlegają przepisom art. 1. O właści
wej interpretacji tej klauzuli odsyłającej do art. 1. mowa będzie 
w dalszym ciągu. Niezgodność list roszczeń tłumaczy się w myśl 
powyższego zupełnie naturalnie, co wykazuje następujący prze
gląd roszczeń pod 2), 3), 6) i 7) niewymienionych w art. 3.

Wymienione przez autora pod 2) roszczenie o usunięcie
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przyczyn, mogących w błąd wprowadzić odbiorców co do pocho
dzenia towarów, lub świadczeń jest par excellence roszczeniem 
dla ochrony dobra niematerialnego własności przedsiębiorczej 
przed dalszemi wdzierstwami w klientelę. W dzierstwa te najczę
ściej polegają na tworzeniu możliwości błędu publiczności przez 
przywłaszczenie sobie przez konkurenta bądź oznaczeń słownych, 
lub obrazowych i t. p. używanych przez przedsiębiorcę dla swych 
towarów, bądź przez przywłaszczenie sobie przez konkurenta 
oznaczenia przedsiębiorstwa, mogącego w błąd wprowadzić pu
bliczność co do tożsamości z innem przedsiębiorstwem konku- 
rencyjnem (art. 2. u. o. z. n. k.). Zaznaczyliśmy wyżej, że ro* 
szczenią z art. 3. polegają na działaniach szkodzących przedsię
biorcy w sposób inny niż zapomocą czynów wdzierania się w kli
entelę w myśl art. 1. Jasnem jest tedy, że już ze samego pojęcia 
czynu z art. 3. wynika niemożliwość łączenia się z nim tych ro
szczeń, które są wogóle tylko możliwe do pomyślenia jako ro
szczenia rzeczowe, służące do ochrony własności przedsiębiorczej 
przed wdzierstwami. Z tego więc powodu w szczególności ro
szczenie o usunięcie przyczyn mogących wywołać błąd w pu
bliczności co do pochodzenia pewnych towarów, świadczeń i t. d. 
już pojęciowo nie może być następstwem czynu z art. 3.

Roszczenie o wydanie niesłusznego wzbogacenia również 
celowo zostało pomięte w ustawie w art. 3. (zob. motywy do ust. 
o n. k., zacytowane w powołanej książce Krausa = Zolla na stro* 
nie 163). Roszczenie to jest aneksem roszczeń rzeczowych z art.
1., wynikłych z wdarcia się w cudzą sferę prawną, w tym wypad
ku przywłaszczenia sobie siły atrakcyjnej obcego przedsiębior
stwa, podobnie jak aneksem zwykłego roszczenia negatoryjnego 
jest roszczenie o wydanie pożytków pobranych bezprawnie przez 
przywłaszczyciela. Nie zachodziła przeto potrzeba wprowadzenia 
roszczenia o wydanie wzbogacenia do art. 3., traktującego o czy
nie deliktualnym, nie mającym charakteru przywłaszczenia, bo 
z takim czynem nie łączy się już pojęciowo możliwość wzboga
cenia u sprawcy. Skarga taka będzie oczywiście możliwą o tyle, 
o ile wynika z ogólnych norm prawa cywilnego i w granicach 
tegoż.

Co do roszczeń wymienionych przez P. Dra L. pod L. 6) i 7) 
to jest zapłaty pokutnego, w razie złego zamiaru, oraz zapłaty 
sumy ryczałtowej do 10.000 zł. zamiast świadczeń majątkowych, 
wymienionych w art. 1. ust. 2., mylnie autor przypuszcza, że ro
szczenia te nie należą się pokrzywdzonemu w przypadku art. 3.. 
ponieważ art. ten o nich nie wspomina. Tu jest bowiem dziedzi
na, gdzie znajduje zastosowanie ostatnie zdanie art. 3. brzmiące: 
„Roszczenia te (sc. z art. 3) podlegają przepisom art. 1“ . Zdanie 
to oczywiście nie może mieć tego znaczenia, że jakiekolwiek ro
szczenie z art. 1. zostaje uznane także jako następstwo czynu 
z art. 3. Znaczy ono natomiast, że właściwości roszczeń z art. 1. 
określone w tymże art. 1., mogą być stosowane do roszczeń z art.
3., oczywiście wedle ogólnych zasad wykładni, o ile to jest mo
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żliwe ze względu na naturę roszczeń, uregulowanych w obu tych 
artykułach. Ta możliwość analogicznego stosowania zachodzi 
niętylko co do okoliczności, o których wspomina autor, (sposób 
i forma zadośćuczynienia, solidarna odpowiedzialność osób 
współwinnych, czasokres przedawnienia) — ale przedewszys- 
tkiem, gdy idzie o rozmiar roszczeń odszkodowawczych, w art. 3. 
zupełnie tylko ogólnikowo określonych. Temsamem stopniowa
nie rozmiaru roszczenia odszkodowawczego, zależnie od stopnia 
winy, przewidziane w art. 1. ust. 2. — znajduje w myśl końco
wego zdania art. 3. pełne zastosowanie do roszczeń odszkodo
wawczych z art. 3. Otóż roszczenie wymienione przez autora pod 
L. 6) jest w rzeczywistości tylko modyfikacją rozmiaru roszcze
nia odszkodowawczego, wynikającą ze stopniowania zależnie od 
stopnia winy, gdyż jest ono dodatkową zapłatą (obok zwykłego 
wynagrodzenia szkody i zadośćuczynienia w razie złego zamia
ru), o ile zadośćuczynienie nie zostaje osiągnięte przez zasądze
nie karne.

Prawo zaś żądania sum ryczałtowych do 10.000 zł. w miej
sce świadczeń majątkowych z art. 1. ust. 2. jest modyfikacją tych 
roszczeń, polegającą na nadaniu uprawnionemu prawa wyboru 
świadczenia zastępczego.

W obec powyższego należność roszczeń, wymienionych przez 
autora pod L. 6) i 7) także w razie czynu z art. 3. u. o n ,k. nie 
może podlegać kwestji.

Mylnym jest dalej pogląd wyrażony w art. P. Dra L., że 
w przypadku art. 3. odpowiada sprawca za każdą, choćby naj
mniejszą winę, w przeciwstawieniu do art. 1., gdzie odpowie
dzialność za winę powstaje dopiero w razie złego zamiaru, lub 
oczywistego niedbalstwa krzywdziciela. Art. 3. zawiera tylko 
ogólnie wyrażoną zasadę, że sprawca winien „w razie winy wy
nagrodzić szkodę pokrzywdzonemu". Jednak brzmienie klauzuli 
końcowej art. 3. odsyłającej do art. 1., pozwala niętylko — jak 
to uczyniliśmy poprzednio — oceniać rozmiar roszczeń odszko
dowawczych z art. 1. — lecz pozwala również na wniosek, że wa
runki powstania roszczeń odszkodowawczych z art. 1., dotyczą
ce sfery subjektywnej sprawcy, są również warunkami powsta
nia analogicznych roszczeń z art. 3., określonemi tam zupełnie 
ogólnikowo przez uzależnienie odszkodowania od winy. Jaką ma 
być ta wina, od której zależy odszkodowanie — co do tego zatem 
odsyła końcowe zdanie art. 3. tak samo do art. 1. jak co do sto
pniowania odpowiedzialności, zależnie od stopnia winy. W szel
ką wątpliwość zresztą w tym względzie usuwa sam art. 3. przez 
postanowienie, że krzywdziciel winien „ewentualnie dać zadość
uczynienie". Brak jakiejkolwiek wskazówki w samym art. 3., od 
jakiego warunku uzależnioną jest ta „ewentualność" dania za
dośćuczynienia -— wskazuje wyraźnie na to, że wyjaśnienia co do 
bliższych warunków powstania poszczególnych roszczeń z art. 3. 
szukać należy w myśl końcowego zdania tegoż artykułu w art. 1. 
ustawy. (C. d. n.)
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Dr. WŁADYSŁAW DYMEK 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Kętach.

Stosunek pisma do słowa w procesie 
cywilnym.

Na tle przepisów różnych procedur.

Proces cywilny jako zjawisko życia społecznego posługuje 
się słowem i pismem, podobnie jak w życiu obydwa te środki 
komunikacji duchowej między ludźmi mają zarówno prawo oby
watelstwa.

Historycznie biorąc zasada pisemności w procesie nie była 
najpierwotniejszą, gdyż w zamierzchłej epoce sprawowania są
downictwa przez panującego nad danem terytorjum, w epoce 
„sądów pod dębem11 skargi i zażalenia ustnie wytaczano i de
cyzje też były ustne.

Potem z rozwojem pisma także postępowanie przed Sądem 
stawało się coraz więcej pisemnem, a zasada pisemności, nie wi
dząca świata poza tem, co w aktach napisano, w myśl tezy ,,quod 
non est in actis, non est in mundo11 -— w swej krańcowości stała 
się powodem powstania hasła ustności w procedurze cywilnej 
w imię zwalczania nadmiernie wybujałej pisemności.

Z czasem pisemny proces stawał się coraz więcej zastarzałą 
formą postępowania.

Ojczyzną pisemności stały się też Prusy, podobnie jak oj
czyzną ustnego procesu Francja.

Zasady ustności i pisemności w procesie cywilnym z bie
giem czasu zaczęły się wzajemnie wypierać, choć wyłącznie pra
wie nigdy nie były stosowane, bo nawet podczas tych pierwot
nych roków królewskich kancelarja królewska sporządzała za
piski.

Koniec XIX stulecia przynosi zwycięstwo ustnemu proce
sowi. Idzie to do pewnego stopnia w parze z dziejami ludzkości.

System rządów absolutnych wyrabia powagę dla dokumen
tów i pism, a zwłaszcza epoka walki czynników demokratycz
nych z przerostem roszczeń absolutyzmu, gdzie panujący całej 
masie stanów, miastom, rycerstwu i t. d. nadaje liczne przywileje 
i gdzie kancelarje panującego a także i sprytni oszuści wydają 
bardzo obszerne pisane dokumenty. W  procesie cywilnym krań
cowa zasada pisemności doprowadza do absurdalnej potworno
ści akt i sprowadza reakcję żywego słowa mniejwięcej równo
cześnie z politycznemi prądami wolnościowemi.

Ale i dziś nawet nie można bezwzględnie twierdzić, jakoby 
wszędzie w nowszych procedurach panowała ustność: owszem 
procedury zurichska, berneńska i amerykańska ze swem zaprzy- 
sięganiem pisanego tekstu, wskazują na przywrócenie pismu — 
przynajmniej w pewnych stadjach procesu — dawnego znaczenia.
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W  krajach zachodnio-europejskich ustala się ostatnio w pro
cesie cywilnym typ ustności z przymieszką konieczną pisma.

Nawet w odniesieniu do ustnej rozprawy nie może być mo
wy o bezwzględnej doktrynerskiej ustności, choćby nawet z te
go tylko powodu, że musi być spisany protokół rozprawy, jako 
utrwalenie jej przebiegu, co w znacznym stopniu ułatwia, zgodnie 
z wymogami etyki procesowej — badanie prawdy materjalnej 
w procesie, a zwalczanie kłamstwa.

Przypuśćmy, że wyrok I. instancji — nie wchodzimy z ja
kich powodów — usankcjonował kłamstwo jednej ze stron 
w procesie.

Jakżeby wyższa odwoławcza instancja sądowa była w stanie 
zbadać — bez prowadzenia rozprawy na nowo — jaki faktyczny 
materjał procesowy wzięto za podstawę wyroku, gdyby nie 
istniał protokół rozprawy?

Podczas ustnej rozprawy zajdzie nieraz konieczność zużyt
kowania pewnych pism, ważnych dokumentów i t. p., pewne sta- 
dja procesu z natury rzeczy wymagają zasadniczo pisemnej for
my, jak skarga, dekretacja skargi (rozpisanie rozprawy), dorę
czenia, środki prawne i t. p., a wreszcie literatura i praktyka no
wożytnego procesu cywilnego uznają za wskazane przygotowa
nie ustnej rozprawy w zawiłych lub rachunkowych procesach za- 
pomocą pism t. zw. przygotowawczych, a w pewnych wypadkach 
konieczność obowiązkowych pism procesowych.

Tak naprzykład znaną jest w procedurze austrjackiej obo
wiązkowa odpowiedź na skargę.

Prezydent Komisji Kodyfikacyjnej Fierich — nie na wzór 
austrjacki, ale raczej po myśli koncepcji francuskiej skonstruo* 
wał projekt polskiej odpowiedzi na skargę, jako pisma obowiąz
kowego i stanowczego. Ten dobrze skonstruowany i przemyśla
ny projekt został przez Komisję Kodyfikacyjną przyjęty — jed
nak w dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej z 29 listopada 1930 
o kodeksie postępowania cywilnego — z wielką szkodą dla 
głównych nowożytnych zasad, przyświecających ustawie proce
sowej cywilnej, a w szczególności ze szkodą dla zasady skupie
nia i szybkiego ukończenia procesu — pominięty.

Długoletnia praktyka sądowa w byłym zaborze austrjackim 
wykazała, że obowiązkowa odpowiedź na skargę, nakazująca 
stronie pozwanej w postępowaniu przed sądem okręgowym pod 
rygorem skutków prawnych w pewnych kwestjach formalno* 
procesowych, oraz w sprawach dotyczących skupienia materjału 
procesowego i środków dowodowych — na piśmie wyraźnie, 
w ściśle określonym terminie się wypowiedzieć -— odciążyła sa
mą rozprawę.

Dopiero odpowiedź na skargę z podaniem okoliczności fak
tycznych na okoliczności faktyczne skargi i z wymienieniem 
środków dowodowych umożliwiła sądowi zawezwanie do roz
prawy świadków przez obydwie strony zaofiarowanych i ukoń
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czenie sprawy na jednej rozprawie zgodnie z wymogami ustne
go, szybkiego postępowania.

Przy pomocy obowiązkowej odpowiedzi na skargę dostawał 
się na samą rozprawę materjał procesowy już przesiany, dając 
temsamem rękojmię szybkiego ukończenia procesu.

Doświadczyli tego sędziowie byłego zaboru austrjackiego, 
którzy byli i w sądach powiatowych i w sądach okręgowych 
(obwodowych), a praktyka sądów powiatowych wykazała, że 
sprawa w większości wypadków nie kończyła się na pierwszej 
audjencji w sądzie powiatowym, gdzie tryb postępowania nie 
znał obowiązkowej odpowiedzi na skargę, ale dopiero po fak
tycznej odpowiedzi na skargę przy pierwszej rozprawie wytwa
rzała się możność skupienia materjału procesowego i wyznacze
nia rozprawy z kompletnemi dowodami, mającej widoki ukoń
czenia bez szkodliwego dla zasady ustności procesu jego niepo
trzebnego i częstego odraczania.

Obowiązkowa odpowiedź na skargę była tym niejako sitem, 
czy filtrem, sprawiającym, że na rozprawę wchodził „przesiany 
i przefiltrowany" materjał procesowy, wykluczający przewleka
nie procesu i pieniactwo.

Kto wie, czy nie za kosztowną dla młodego sądownictwa 
polskiego będzie sprawa wyrugowania obowiązkowej odpowiedzi 
na skargę w postępowaniu przed sądami okręgowemi — tem 
więcej, że w chwilach osadzania i cementowania silnych zrębów 
polskiej państwowości: eksperymentowanie przez odrzucenie 
dobrej i przez polskich sędziów wypróbowanej instytucji dlatego 
tylko, że była ,,z austrjackiej“ procedury cywilnej, a bez uwagi 
na to, że zwalczała pieniactwo, może przez ułatwienie pieniactwa 
przy możności wnoszenia pism przygotowawczych przynieść dla 
szerokich warstw ludności bezpośrednie, a dla państwa pośrednie, 
niepowetowane szkody.

Czysta, krańcowo pojęta, bezwzględna zasada ustności nie 
da się również pomyśleć jako wyłącznie panująca w procesie cy
wilnym, a zasada praktycznej celowości wymaga, aby w procesie 
ustalonym był należycie stosunek pisma do słowa — skoro jest 
niewątpliwem, że ustność nie może usunąć całkowicie pisma 
z postępowania sądowego.

Ze stanowiska dzielnicowych ustaw procesowych niemieckiej 
i austrjackiej interesującym był głośny w ostatnich dziesiątkach 
lat minionego stulecia spór naukowy dwóch niemieckich proce- 
sualistów, a mianowicie zwolennika czystej ustności W acha 
z Bahrem, zwolennikiem ustności z przymieszką pisma.

Spór rozgorzał na tle krytyki procedury niemieckiej z roku 
1877. W  miejsce odrębnych dotąd procedur — zaprowadzono 
w roku 1877 w Niemczech jednolitą dla Rzeszy procedurę cy
wilną, opartą na procedurze francuskiej i wyznającą na czele za
sadę ustności postępowania.

Uczony praktyk Dr. O. Bahr w 2-ch rozprawach pisemnych, 
jednej z roku 1855 p. t. „Niemiecki proces cywilny w praktycz-
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nem zastosowaniu" i w drugiej z roku 1886 p. t. „Jeszcze słowo 
o niemieckim procesie cywilnym" wytykał wady i braki, tkwiące 
zdaniem jego w niemieckiej ustawie procesowej. W  szczególności 
zarzucił Bahr procesowi niemieckiemu, że wymianę pism uważa 
za rzecz uboczną, nieistotną, że zasada ustności przeprowadzoną 
jest bezwzględnie w sposób doktrynerski, że pisma nie są złączo
ne organicznie z rozwijającym się procesem i że zachodzi koniecz
ność zapewnienia procesowi pisemnej podstawy celem ustalenia 
faktów.

Skarży się Bahr na różną praktykę sądów niemieckich w sto
sunku do pism procesowych.

Jedne sądy, zwłaszcza nadreńskie i bawarskie, gdzie dawniej 
obowiązywała procedura francuska, wcale nie zużytkowała po 
wprowadzeniu nowej procedury pism przy rozprawie, inne sądy 
używały pism o charakterze przygotowawczym, t. zn. celem przy
gotowania ustnej rozprawy, wreszcie jeszcze inne sądy, a wśród 
nich przedewszystkiem pruskie na pismach głównie opierały wy
roki, mimo zaprowadzonej ustności postępowania.

Zdaniem Bahra wtłoczyła procedura niemiecka zbyt ciężki 
obowiązek i zbyt wielką odpowiedzialność na barki sędziego, 
pozostawiając jemu samemu ustalenie stanu faktycznego.

Domaga się Bahr, aby podczas ustnej rozprawy nie były 
strony skrępowane treścią pism i mogły wprowadzać nowości, 
jako środki obrony, ale żądał bezwarunkowo, by te nova z urzę
du zapisano w protokole, ażeby pisma razem z protokołem  mogły 
być podstawą stanu faktycznego.

Zarzucił wreszcie Bahr, że postępowanie przed sądami naj
niższej kategorji (Amtsgerichte) jest dla przeciętnej strony nie
zrozumiałe i że sędzia zamalo tu występuje w roli organu do
radczego.

Na te zarzuty Bahra odpowiedział wyczerpująco Dr. Adolf 
W ach w rozprawie p. t. „Procedura cywilna, a praktyka", wy
danej w Lipsku w roku 1886.

W  szczególności energicznie staje W ach w obronie zasady 
ustności wskazując na to, że ustny proces z natury rzeczy zawiera 
w sobie większą prawdę, tamuje pieniactwo i ogranicza szykany, 
popiera godzenie stron, że jest żywszy, prostszy i szybszy, że 
wolny od zasady ewentualności i ostrożności procesowej skupia 
materjał procesowy i że proces ustny jest w najlepszem tego sło
wa znaczeniu szkołą dla zawodowych prawników, zarówno dla 
adwokatów, jak sędziów. W ach przyznaje pewne wadliwości 
procesu niemieckiego.

Przyznaje konieczność studjowania obszernych nieraz aktów 
procesowych przez przewodniczącego i podnosi, że pożądanem 
jest, aby i inni sędziowie, przedewszystkiem zaś referent sprawy 
zapoznali się z aktami przed rozprawą.

Na równi z Bahrem narzeka W ach na różnorodność prakty
ki procesowo*cywilnej w Niemczech i przyznaje, że podstawy 
ustnego procesu są więcej chwiejne, niż pisemnego.
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Radzi, by sędzia czuwał nad zgodnością pism i ustnego wy
wodu, a gdzie pism nie starczy, muszą dopomóc notatki sędzie
go, którą drogę uważa za właściwą do ustalenia stanu faktycz
nego.

Żąda, ażeby w postępowaniu przed sądami niższej instancji 
t. zw. Amtsgerichte, wedle uznania sędziego lub żądania strony 
protokołowano ważniejsze wnioski, przyznania, oświadczenia co 
do zaprzysiężenia, zrzeczenia się i ugody, niemniej inne ważne 
oświadczenia.

W  końcu podnosi, że ustny proces stawia sędziemu wyższe 
wymagania pod względem referowania sprawy, znajomości usta
wy i przytomności umysłu.

Spór się zaognił, a W ach rozpisał ankietę w sprawie różnej 
praktyki procesowo-cywilnej w Niemczech.

W yniki ankiety opublikował w XI tomie czasopisma „Zeit- 
schrift fur deutschen Civilprocess“ , poświęconego procesowi nie
mieckiemu.

Opracował tam 194 opinji ankiety, w czem na 172 sądów 
ziemskich t. zw. „Landgerichte", było 101 opinji tych sądów.

Rezultat ankiety stwierdzał rozbieżność praktyki cywilno- 
procesowej w Niemczech i braki procedury niemieckiej, ale wy* 
rażał optymizm, że jednak pomyślny dalszy rozwój praktyki jest 
zapewniony.

W  odpowiedzi na to Bahr w roku 1888 napisał rozprawę pod 
tyt. „Ankieta procesowa prof. Dra Wacha".

Tam jeszcze raz wytoczył swoje zarzuty przeciw procedurze 
niemieckiej. W  szczególności podniósł, że wolne wywody zastęp
ców stron są bardzo często wadliwe, że zasada pełnej ustności 
wprowadza nieraz nużące wywody, a w dalszem następstwie za
chodzi konieczność przerywania rozprawy, że ustność nie da się 
zastosować przy sprawdzaniu dowodów, że pamięć sędziego nie
dokładnie utrwala treść wywodów, a notatki sędziego są niedo
stateczne.

W skazuje na zgubne i częste, za zgodą stron następujące 
odraczania rozpraw bez żadnej kontroli ze strony sędziego i do
chodzi ostatecznie do rezultatu, że kwestja przygotowania roz
prawy przez Sąd, jest identyczną ze sprawą zapewnienia rozpra
wie solidnej pisemnej podstawy.

Spór naukowy W acha z Bahrem stwierdził niewątpliwie bra
ki i wadliwości w orzecznictwie sądów niemieckich z powodu 
zbyt doktrynerskiego pojmowania przez praktykę w niektórych 
częściach Niemiec zasady ustności i stwierdził konieczność przy= 
mieszki pisma do słowa w procesie ze względów praktycznych.

O ile tedy wogóle w sporze o charakterze naukowym o zwy
cięstwie jednej strony mowa być może — Bahr, jako zwolennik 
zasady ustności z konieczną przymieszką pisma wyszedł ze spo
ru zwycięsko.
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Pod wpływem tego naukowego sporu pozostawała dokony- 
wująca się w ostatnim dziesiątku lat ubiegłego stulecia kodyfi
kacja nowej procedury cywilnej austrjackiej, czemu przypisać 
należy, że aczkolwiek wyznające zasadę czystej ustności procesy 
niemiecki i francuski były wzorem dla kodyfikacji austrjackiej, 
to jednak nowa procedura cywilna austrjacka w przeciwieństwie 
do powyższych 2-ch procedur, a także do procedury rosyjskiej, 
wzorującej się na francuskiej, wprowadziła w §. 243 obowiązko
wą odpowiedź na skargę, wprowadziła badanie z urzędu skargi 
przy dekretacji (§. 230 p. c. austr.), niemniej wprowadziła pro
tokołowanie stanu faktycznego. (§. 207 i n. p. c. austr.)

Głośny spór naukowy Bahra z Wachem wywołał przeważ
nie ze strony praktyków krytykę czystej, przesadnej ustności, ja
ka owładnęła cywilny proces niemiecki i wpłynął na ukształto
wanie się procesu austrjackiego w kierunku ustności, zaprawio
nej domieszką pisma.

Prócz dzielnicowej wartości, powyższy spór naukowy ma 
także dla procedury cywilnej polskiej znaczenie historyczno- 
praktyczne. Chwila obecna w Polsce, gdy za półtora roku od 
1 stycznia 1933 ma obowiązywać nowy kodeks polski postępo
wania cywilnego -— pod pewnym względem zbliżoną jest do tej, 
kiedy w Rzeszy niemieckiej miano w r. 1877 w miejsce kilku 
różnych krajowych ustaw procesowych cywilnych, zaprowadzić 
jednolitą procedurę.

W  Alzacji i Lotaryngji stosowano procedurę francuską, — 
w północnych i wschodnich Niemczech pruską, a w Bawarji pro* 
cedurę lokalną, zbliżoną bardzo do francuskiej.

Spór Bahra z Wachem wykazał różnorodną praktykę w róż
nych częściach Niemiec, mimo zaprowadzenia jednolitej proce
dury dla całej Rzeszy.

W  szczególności na terenie obowiązywania dawnej lokalnej 
pruskiej procedury wysunęło się mimo ustności na czoło pismo 
i prawie całkiem wyrugowało słowo, natomiast w krajach po 
dawnej francuskiej procedurze, względnie zbliżonej do francu
skiej rozwinęła się zasada czystej, doktrynerskiej ustności i albo 
usunęła pismo, albo też przeznaczyła mu podrzędną rolę.

Ta mimo jednolitej ustawy procesowej niemieckiej istniejąca 
różnorodność praktyki procesowo-cywilnej niemieckiej, nad któ
rą wspólnie ubolewali biegunowi zresztą przeciwnicy Bahr i W ach 
— to dowód, że bezwzględna racja ustności nie da się uzasadnić, 
że ani wyłączna tylko ustność, ani wyłączna pisemność nie są 
pożądane, że ideał procedury cywilnej zależy od celowego i od
powiedniego ukształtowania stosunku pisma do słowa i że do
broć konstrukcji danej procedury cywilnej uzależnioną jest od 
wielu czynników, do których należą dotychczasowa tradycja, po
ziom wykształcenia stanu sędziowskiego, charakter narodowy, 
stosunki społeczne i wogóle całe kulturalne niveau danego spo
łeczeństwa.



Str. 308 G Ł O S  P R A W A Nr.  7

Jak bowiem biurokratycznej, pełnej czczego formalizmu pro
cedurze pruskiej lepiej było do twarzy z krańcową pisemnością,, 
tak znowu liberalny charakter kultury francuskiej przeprowadził 
aż do krańcowości zasadę ustności.

Przy konstrukcji procedury cywilnej należy i to mieć na 
względzie, że oprócz swego bezpośredniego celu, jakim jest do
prowadzenie do wydania i wydanie sprawiedliwego rozstrzygnie- 
nia sprawy spornej, ma też proces cywilny idealny cel pośredni 
przez możność uprzystępnienia prawa dla najszerszych mas i z te
go powodu odgrywa proces cywilny rolę pedagogiczno-społeczną 
w kierunku wykształcenia poczucia prawnego w społeczeństwie- 
Z przedstawionego powyżej momentu historycznego wytworze
nia się w Niemczech różnorodnej praktyki procesowo-cywilnej,. 
mimo obowiązywania od dłuższego czasu jednolitej ustawy pro
cesowej, wybija się ponad wszystko jako niezmiernie ważna 
wskazówka, że o ustności i dobroci postępowania procesowo- 
cywilnego decyduje nietyle sam przepis i sama nazwa — „ustny"
— „pisemny", —- że zakaz powoływania się na pima i odczytywa
nia pism nie stanowi jeszcze dostatecznej rękojmi zasady ustno
ści, a w szczególności wydobycia z ustności tych wszystkich wa
lorów, jakie przyczyniają się do zwalczania kłamstwa w procesie, 
a badania prawdy rzeczywistej i do należytego w imię tej zasady 
uregulowania stosunku pisma do słowa. Jedyną rękojmią nale* 
żytego stosowania zasady ustności jest to, ażeby nie pisma, nie 
akta, ale ustna rozprawa z wynikami ustalonymi należycie w pro
tokole była podstawą orzeczenia.

Słusznie zauważa adwokat Dr. Skąpski w uwagach do swe
go projektu części ogólnej postępowania (Czasopismo prawnicze 
i ekonomiczne, rocznik XIX, r. 3—4, str. 283), że gdzie po< 
średnio lub bezpośrednio, w pierwszych lub dalszych instancjach 
de lege, lub choćby tylko de facto wchodzi w zastosowanie za
sada: „auod non est in actis, non est in mundo", tam najbardziej 
obwarowana zasada ustności jest tylko fikcją .

Sprawa należytego wykonania i trafnego stosowania prze
pisów ustawy zależy nie tylko od brzmienia odnośnego przepisu, 
ale głównie i przedewszystkiem od dobrego zastosowania prze
pisu ustawowego przez sędziego.

Widzieliśmy, że w państwie niemieckiem, mimo obowiązy
wania od dłuższego czasu jednolitej ustawy procesowej cywilnej
— jak stwierdził spór naukowy Bahra z Wachem i w związku 
pozostająca literatura — sędziowie w prowincjach nadreńskich 
i w Bawarji, przejęci duchem francuskiej procedury, stosowali 
w praktyce niemal czystą ustność, natomiast sędziowie wychowa
ni na tradycjach pisemnej pruskiej procedury — stosowali 
w praktyce krańcową pisemność, o czem świadczą do dziś dnia 
na „puchlinę" cierpiące zwoje aktów procesów cywilnych w by
łym zaborze pruskim .

Sędzia jako najgłówniejszy wykonawca przepisów procedu
ralnych jest przy stosowaniu przewodnich zasad, przyświecają
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cych poszczególnym czynnościom procesowym ważnym czynni
kiem, który decyduje o sposobie wykonania, a zatem o powo
dzeniu i zastosowaniu w praktyce przepisów i naczelnych zasad 
prawa.

Rola sędziego wybija się zwłaszcza w czasie ustnej rozprawy.
Powiedział ktoś, że ustność ma tylko rację, jako czynnik za

pewniający w pierwszym rzędzie badanie prawdy w procesie 
i zwalczanie kłamstwa, ponieważ prowadzi za sobą jako ścisłą 
konsekwencję zasadę bezpośredniości t. j. bezpośredniego ze
tknięcia się sędziego ze stronami.

Ustna rozprawa jest najwłaściwszym terenem zetknięcia się 
sędziego ze stronami i stąd już w jej założeniu tkwi, że lepiej od 
czystej pisemności przyczyniać się winna do zbadania rzeczywi
stej prawdy.

Praktycy b. zaboru austrjackiego przed rokiem 1898, od któ
rego weszło w życie nowe ustawodawstwo procesowe — mieli 
sposobność poznania i stosowania w praktyce dawnego austrjac
kiego pisemnego procesu „czystego typu“ i tasiemcowych spi
sów akt.

„Kto — pisze Dr. Skąpski w uwagach projektu procedury 
w Czasopiśmie Prawniczem i ekonomicznem, Rocznik XIX, Nr. 
3—4, str. 282 — po duplikach, replikach, tryplikach i kwadrupli- 
/kach, interlokutach, mozaikowych rotach przysiąg stanowczych 
i warunkowych, odkazalnych i własnych, głównych, uzupełniają
cych, szacunkowych i tylu jeszcze innych -— przeszedł nagle do 
sali rozpraw, gdzie brzmiało żywe słowo, może sławnym proce- 
sualistom niemieckim, prowadzącym dotąd zawiły spór o oby
dwie te zasady odpowiedzieć krótko: że zaprowadzenie procesu 
ustnego było dla niego wybawieniem z więzów, a nawet z nie
szczęścia, jakiem był dawny proces pisemny.

Pisemny proces austrjacki obfitował też w pasożytujące na
rośle, n. p. restytucje w restytucjach, wśród których ginął wątek 
.sprawy głównej z dotkliwym uszczerbkiem dla samej sprawy.

W  wężowych splotach nadmiernie wybujałych pism, przy
noszących tylko pokaźne zyski niesumiennym  zastępcom, dorad
com i pełnomocnikom stron — dusiła się prawda, a trjumfowały 
fałsz, pieniactwo i kłamstwo.

Było to stokroć niebezpieczniejsze dla prawdy, aniżeli nawet 
przydługie ustne wywody, choćby wobec ogólnej zasady, że 
„verba volant, scripta manent".

Było to, jakby w pisma uzbrojone prawo pięści, gdzie przy 
ślepej formalistyce, towarzyszącej nieodstępnie pisemnemu pro
cesowi — nie zwyciężała prawda, ale trjumfował zazwyczaj ten, 
łcto obszerniejszemi i bardziej formalistyc£nemi pismami potrafił 
zarzucić i omotać przeciwnika.

Jeżeliby nawet celu na razie nie dopiął, w każdym razie po
średnio osiągał swoje: zabagniał sprawę, utrudniał wybadanie 
prawdy i rozstrzygnienie procesu odwlekał ad calendas graecas.

W  dawnym polskim postępku sądowym był również czas,
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gdzie rozgrywała się walka między pismem, a słowem.
Aczkolwiek za Zygmunta I. w roku 1523, uchwalił sejm t.. 

zw. „formuła processus" celem skrócenia procesu i zapobieżenia 
rabulistyce prawnej i pieniactwu, to i tak jeszcze później nie usta
ła walka między pismem, a słowem.

Zarówno skargi, czyli „indukty", a na Litwie zwane „Żało
by", jak i repliki składali patronowie na piśmie „do pióra", a wy
bitni prawnicy polscy podejmowali usiłowania w kierunku na
prawy przewlekłego procesu.

W spomina prof. Kutrzeba, że w roku 1611 król podał na 
sejm projekt znakomitego prawnika Jana Swoszowskiego p. t. 
„Postępek prawny skrócony".

W ydrukowano go i rozdano szlachcie celem zapoznania się 
z projektem. Mimo to odrzucił go sejm z roku 1613.

W  roku 1642 ułożyła osobna deputacja z osób, wybranych 
przez sejmiki, a wyznaczonych przez króla nowy projekt t. zw. 
„Abbreviatio processus iuridici", atoli i ten projekt nie doczekał 
się przemiany w prawo.

W  roku 1780 odrzucił sejm ułożony przez Andrzeja Zamoj
skiego projekt kodeksu praw, któryby normował także i postę
pek sądowy.

Nie doszło również do skutku przewidziane przez Konsty
tucję 3. Maja wydanie kodeksu Stanisława Augusta, a „formuła 
processus" z roku 1523, uzupełniona nieznacznemi zmianami po
została do końca istnienia dawnej Rzeczypospolitej podstawą 
urządzenia polskiego procesu cywilnego .

Stwierdza prof. Kutrzeba, że przewód polski mimo nienaj
lepszej ustawy, w całym swoim rozwoju pozostał przy zasadzie 
ustności także w nowożytnej epoce.

Gdy gdzieindziej pisemność się ugruntowała, w Polsce pismo 
dopuszczono jedynie w niektórych stadjach procesu, jako nie
zbędne i to w ważniejszych sprawach, co nie naruszało podsta
wowej zasady ustności.

Widocznie więc w wykonawcach dawnej polskiej procedury, 
w charakterze ówczesnych polskich sędziów i w charakterze 
ogólno-narodowym, w psychologji narodu polskiego, odznacza
jącego się szczerością i otwartością, była najlepszą gwarancją i rę
kojmią przeciw nienaturalnemu wybujaniu pisma i stłumieniu 
przezeń zasady ustności. Może i nie bez powodu było, że polska 
rozlewna natura, jaką stwierdza nasza literatura piękna (n. p. 
Trylogja Sienkiewicza) — natura skłonna do gadatliwości i „ora- 
cji", wykazująca licznych w  Polsce dobrych mówców, była tak
że jedną z naturalnych zapór przeciw nadmiernemu i chorobliwe
mu przerostowi pisma i jego przewadze nad żywem słowem.

Jak ustny proces niemiecki w niektórych częściach Niemiec 
n. p. w biurokratycznych Prusach doprowadził do nadmiernej 
wybujałości pisma, który to stan pogorszyła nawet nowela z ro
ku 1909 zaprowadzeniem dodatku do §. 502 proc. niem. tej treści, 
że „można powoływać się na pisma, o ile żadna ze stron nie sprze
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ciwia się temu, a Sąd uzna to za właściwe", tak znowu macierzy
sty ustny proces cywilny francuski, którego tradycja w niektó
rych częściach Niemiec w praktyce usuwała na bok pisma, do
prowadził tam zasadę ustności do krańcowości.

W  przeciwieństwie do tego u siebie w domu proces francuski 
wyhodował olbrzymich, tasiemcowych rozmiarów „conclusions 
grossayees", stanowiące fakultatywne pisma przygotowawcze, 
które wyprzedzają rozprawę.

Ponieważ te obrony (pozwanego) i odpowiedzi (powoda) 
mnożyły się nadmiernie, przeto procedura francuska chcąc zapo
biec dalszym pismom, wnoszonym po odpowiedzi powoda, — 
zezwala na uwzględnienie w obrachowaniu kosztów tylko jedne
go pisma po każdej stronie.

O tych pismach wywodzi Glasson w swem „Precis theore- 
tique et practiąue de Procedurę civile“, że zwyrodniałej tej insty* 
tucji „instruction par ecrit", prowadzącej do spekulacji zastępców 
stron, znanej pod wyrażeniem „faire des ventres de requetes“ — 
nie mogą wytępić żadne środki prewencyjne, że w praktyce sta
nowią owe pisma tylko środek przysporzenia dochodów patro
nom, którzy powierzają redakcję pism niedoświadczonym prak
tykantom, ograniczającym się do cytowania ustępów z kompi
lacji prawniczych, mających mniejszy lub większy związek z pro
cesem, a sędziowie świadomi tego, pism najczęściej nie czytają 
zupełnie. (Czasopismo prawnicze i ekonomiczne, rocznik XIX, 
Nr. 3—4, str. 308. —- Glasson j. w. tom I., str. 427).

Procedura rosyjska, wzorowana na francuskiej i wyznająca 
zasadę ustności procesu cywilnego, poszła w kierunku pisemno- 
ści znacznie dalej, aniżeli procedura macierzysta, bo strony mogą 
zrzec się pojedynczo lub wzajemnie ustnej rozprawy: wnosząc 
tylko pisma przygotowawcze. (Art. 1451, 1452, 14553, 718, 719 
i 7191, proc. ros.).

Procedura niemiecka — mimo jedynie fakultatywnego cha
rakteru pism przygotowawczych — w niektórych okolicach (w 
b. zaborze pruskim), jak to omawialiśmy, w praktycznem zasto
sowaniu „ustności" przeprowadziła krańcową pisemność, acz
kolwiek zasadniczo proces niemiecki w przeciwieństwie do austr- 
jackiego ma być typowo i czysto- ustnym.

Proces austrjacki zaprowadził ustność z przymieszką pisma 
częścią obowiązkowego (odpowiedz na skargę), częścią fakulta
tywnego (wymiana pism przygotowawczych).

Procedura węgierska zna tylko fakultywne pisma przygo
towawcze między wstępnem posłuchaniem, a rozprawą główną. 
(§. 194 i n. proc. węg.).

Powołanie się podczas rozprawy na pisma przygotowawcze 
i odczytywanie tychże jest zasadniczo wzbronione. (§. 219 proc. 
węg.).

Przemówienia stron nie są ograniczone co do ilości (§. 221 
proc. węg.).

Kwestja protokołu, t. j. pisemnego ustalenia przebiegu pro
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cesu, jest tym czynnikiem, który do zasady ustności rozprawy 
wprowadza konieczną przymieszką pisma.

W  procedurze francuskiej treść protokołu nie odgrywa po
ważniejszej roli,a z dorywczych postanowień tej procedury o pro* 
tokołowaniu (art. 18, 30, 138 proc. franc.) nie można sobie przed
stawić dokładnego obrazu protokołu francuskiej cywilnej rozpra
wy sądowej.

Procedura cywilna rosyjska także tylko przygodnie zajmuje 
się protokołem.

Dokładniejsze postanowienia wprowadza jedynie co do pro
tokołowania przed sądami pokoju (art. 155 i n. „o protokołach 
sesji sądowych").

Okoliczności faktycznych, wynikających z przemówień 
stron nie musi się protokołować, a zasada czystej ustności i kon- 
tradyktoryczności jest w tym kierunku ściśle przeprowadzoną, 
bo nawet przyznanie w ślad art. 479 proc. ros. nie bywa z urzędu 
przedmiotem protokolarnego ustalenia, lecz tylko na żądanie pro
cesowego przeciwnika przyznającego.

Mimo wszystko — praktyka w sądach rosyjskich zaprowa
dziła wciąganie do protokołu treści okoliczności faktycznych, na
prowadzonych ustnie przez strony, a w ważniejszych sprawach 
adwokaci treść swoich wywodów ujmują w pisma i wręczają se
kretarzowi sądu, celem wciągnięcia do protokołu, (analogicznie 
do przepisu art. 178 k. p. c.).

Procedura cywilna niemiecka w przepisach art. 159 do 165 
zajmuje się szczegółowo protokołem z posiedzenia sądowego.

Przepis §. 160, zdanie ostatnie poniemieckiej ustawy o po
stępowaniu cywilnem czyni dość znaczny wyłom w zasadzie ust
ności na korzyść pisemności postanowieniem, że „pismo dołą
czone do protokołu jako załącznik i jako takie w protokole ozna
czone jest równoznaczne z zapisaniem do protokołu", (podobnie 
art. 178 k. p. c.).

Natomiast jakby naodwrót w znacznem nachyleniu się ku 
zasadzie ustności postanawia §. 161 poniemieckiej procedury, że 
przy rozprawie przed sądem procesowym w sprawach, gdzie wy
rok końcowy nie podlega odwołaniu, można zaniechać nawet u- 
stalenia w protokole zeznań świadków i biegłych.

Stan faktyczny sprawy, wynikający z przemówień stron nie 
jest przedmiotem niemieckiego protokołu.

Dopiero nowela procesowa niemiecka z roku 1909 wprowa
dziła w tym kierunku częściową zmianę, jednak tylko w postę
powaniu przed sądami powiatowemi.

W  szczególności §. 510 a. proc. cyw. poniemieckiej postana
wia, że za wyjątkiem oświadczeń co do przyjęcia lub odkażania 
wskazanej przysięgi, które muszą być ustalone w protokole — 
„inne oświadczenia strony, w szczególności przyznania, należy 
ustalić w protokole o tyle, o ile sąd przy zamknięciu ustnej roz
prawy uzna to ustalenie za wskazane".

Z procedur byłych państw zaborczych największe znaczenie
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nadaje protokołowi rozprawy procedura poaustrjacka, która o- 
prócz pewnych oświadczeń stron, doniosłych dla procesu, jak 
ograniczenie lub zmiana żądania skargi, uznanie, albo zrzeczenie 
się roszczenia i t. p., których protokołowanie przepisuje §. 208 
proc. austr., nadto w §. 209 nakazuje protokołowanie w zwięzłym  
układzie tego, co przemówienia stron o stanie sprawy zawierają, 
a w §§. 210 i 211 omawia szczegółowo sposoby tego protokoło
wania.

W edług procedury poaustrjackiej protokołowanie nie jest 
pozostawione wyłącznej dyspozycji sądu, ale także rozprawiają
ce się strony mają dostateczny wpływ  na protokół, który po 
przejrzeniu lub odczytaniu podpisują.

Z uwagi na zasadę badania prawdy rzeczywistej — doniosłe 
znaczenie ma przepis §. 212 proc. austr., w myśl którego po przej
rzeniu albo odczytaniu protokołu wołno stronom zwrócić uwagę 
sądu na te ustępy protokołu, w których przedstawiona treść roz
prawy, jak ją protokół podaje, nie jest zgodną z rzeczywistym  
przebiegiem rozprawy.

Jeżeliby Sąd nie uwzględnił poprawek protokołu, propono
wanych przez stronę, wolno jej założyć opozycję.

Materjalna sankcja tego postanowienia zawartą jest w prze
pisie §. 215 proc. austr., który orzeka, że protokół stanowi do
wód zupełny na przebieg i treść rozprawy, ale jedynie o tyle,
0 ile mu strona nie zaoponowała.

Nie poszła tak daleko procedura cywilna węgierska, przyzna* 
jąca protokołowi szczuplejszy zakres.

Protokołów przed sądami kolegjalnemi nie podpisują na 
Węgrzech strony, a sędzia samoistnie rozstrzygający może nawet 
sam protokołować. W  postępowaniu kolegjalnem węgierskiem 
nie protokołuje się za przykładem procedury niemieckiej ustnych 
wywodów pozwanego, lecz winien on przedłożyć je na piśmie, 
jako załącznik do protokołu.

Natomiast w postępowaniu przed sędzią jednostkowym (po
wiatowym) przyjęła procedura węgierska za wzorem austrjackim 
obowiązkowe protokołowanie stanu faktycznego.

Procedury cywilne szwajcarskie: zurichska z 1913 r. i ber
neńska z r. 1918 wykazują znaczne odchyłenia od zasady ustno
ści w kierunku pisemności.

Procedura zurichska, jak świadczą jej paragrafy 138, 144
1 245 ogranicza nawet liczbę ustnych wywodów stron przy roz* 
prawie, a na dalsze przemówienia może sąd zezwolić jedynie 
w wyjątkowych, na usprawiedliwienie zasługujących wypadkach.

Podobne ograniczenia spotykamy w dawnym polskim po
stępku sądowym, gdzie ostatecznie ustaliło się, że 2 razy może 
mówić pozwany, a 3 razy powód. (Kutrzeba „Dawne polskie 
prawo sądowe w zarysie:: 1921, wydanie Ossolińskich, str. 79).

W  procesach obszerniejszych może wedle procedury cywil
nej zurichskiej przełożony sądu z urzędu, lub na wniosek jednej
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ze stron zarządzić zamiast ustnej rozprawy, postępowanie pi
semne.

W idzimy, jak daleko w kierunku pisemności posunęła się 
procedura zurichska, wyznająca zresztą postępowe i nowożytne 
zasady procesowe.

Ustępstwem na rzecz ustności są postanowienia proc. zu- 
richskiej, że przed wydaniem wyroku odbywa się jeszcze ustna 
rozprawa, na której strony mogą zestawić swoje „punkty widze- 
nia“.

I tu jednakowoż zastrzeżono ograniczenie ustności tej treści, 
że każdej stronie można pozwolić tylko na jeden wywód. (§§. 
150 do 156).

Procedura berneńska czyni także znaczne ustępstwo na ko
rzyść pisemności przez nadanie odpowiedzi na skargę charakteru 
pisma stanowczego.

Jeżeli pozwany nie wniósł na czasie odpowiedzi na skargę, 
pozwala mu procedura berneńska przy rozprawie naprowadzić 
okoliczności faktyczne jedynie w granicach art. 93, to jest pod 
warunkiem należytego usprawiedliwienia spóźnienia odpowiedzi 
na skargę.

Dalszy skutek niewniesienia na czasie odpowiedzi na skargę 
przez pozwanego polega na wykluczeniu możności wdrożenia po
stępowania przygotowawczego, (art. 176 i 189 proc. berneńskiej).

Wielkiem ustępstwem na rzecz pisemności jest postanowie
nie art. 205 proc. berneńskiej, w ślad którego strony mogą się 
zrzec udziału w  rozprawie.

Podobny przepis zawiera art. 231 k. p. c. postanawiając, że 
„każda ze stron może w piśmie procesowem żądać przeprowadze
nia rozprawy w jej nieobecności11.

Podobnie wedle wyżej cytowanych przepisów procedury ro
syjskiej.

Z powyższego porównawczego zestawienia systemów róż
nych procedur: w odniesieniu do ukształtowania się stosunku  
pisma do słowa zauważyć łatwo, że prawie wszędzie, nawet 
w procesach o czystej ustności, jak francuski i niemiecki, pismo 
ma skłonność do wypierania słowa, zwłaszcza, jeżeli pismo nie 
będzie ujęte w należyte tryby i karby. Nie dokonają tego naj
surowsze nawet rygory ustawy, podobnie jak w odwrotnym 
kierunku rygory te nie zapobiegną przecenianiu zasady ustnoś
ci, ale właściwy umiar należytego stosunku pisma do słowa 
w procesie ,umiar, który służyć ma najwyższemu celowi procesu, 
t. j. wydaniu sprawiedliwego orzeczenia, a pośrednio badaniu 
prawdy rzeczywistej — spoczywa w ręku sędziego.

Sędzia jest tym naturalnym regulatorem mechanizmu pro
cesowego ,który winien wyzyskać w myśl ogólnych zasad na
ukowej organizacji pracy — wszystkie zalety ustności i pisem
ności, odpowiednio ustosunkowanych i jeżeli to sędzia uczynić 
potrafi ,będzie najlepszą rękojmią, że proces się nie wykolei, że 
tak ustność jak i pisemność spełnią przeznaczone sobie z prak
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tycznym celem procesu zgodne zadania, wskutek czego stworzy 
się silną i niewzruszalną podstawę do walki z kłamstwem  w pro
cesie celem wydobycia na wierzch prawdy.

Podobnie jak poszczególne części organizmu ludzkiego mo
gą uledz nienaturalnemu przerostowi i wybujałości, jak w świę
cie zjawisk psychologicznych spotykamy tak samo różne prze
rosty i nienaturalne objawy stanów psychicznych, (n. p. his- 
terja), tak w grupie zjawisk procesu cywilnego, jednej z gałęzi 
życia społecznego, spotykamy też różne, — jak widzieliśmy — 
chorobliwe wybujałości w ustosunkowaniu się pisma do słowa 
w procesie.

Słusznie podnosi adwokat Dr. Skąpski w czasopiśmie 
prawniczem i ekonomicznem rocznik XIX. Nr. 3—4 str. 268, 
że osnowa pism procesowych i wszelkiego rodzaju podań, po
winna się ograniczać do koniecznej potrzeby, unikać rozwlek
łości i niepotrzebnego balastu.

„Jak nie przyczyniają się do rozjaśnienia sprawy dialek
tyczne, nierzadko sofistyczne wywody na tle materjału faktycz
nego, tak bezcelowe są wycieczki w dziedzinę polemiki prawni
czej.

Długie wywody gmatwają stan faktyczny i prawny, roz
luźniają skupienie materjału, konieczne w procesie ustnym, 
prowokują taką samą ze strony przeciwnej odpowiedź, marnują 
czas i pracę zarówno sądu, jak i stron, względnie ich zastępców 
— są plagą postępowania sądowego." (Skąpski tamże.)

Na przykładzie procedury francuskiej widzieliśmy, jak po
ważne niebezpieczeństwo dla rzeczywistej prawdy, a nietylko 
formalnej w procesie — przedstawiają wężowe sploty tasiemco
wych rozmiarów pism przygotowawczych, gdzie wątek sprawy 
ginie zżarły pasożyinicznemi pismami.

Co to za znakomite podłoże dla krętaczy, kuglarzy i oszus
tów procesowych!

Rodzi się zasada ewentualności, tak zwanej ostrożności 
procesowej, strona niepewna, jakimi argumentami i zarzutami 
„zasypie" ją przeciwnik procesowy w dalszych pismach, prze
widuje wszystkie możliwe ewentualności i ze swej strony wy
tacza całe szeregi argumentów i zarzutów.

Materjał procesowy rośnie w nieskończoność, powstaje 
istny labirynt, las dziewiczy, w którym prawda łatwo może 
pójść na manowce i zabłąkać, a kłamstwo i fałsz zatryumfować!

Jeżeli proces cywilny w odniesieniu do stanu faktycznego, 
stanowiącego jego treść porównamy ze stanem chorobowym 
człowieka, a proces ma dążyć do uzdrowienia tego wadliwego 
stanu, możnaby do rozwlekłych nad miarę i rzeczywistą potrze
bę pism procesowych zastosować całkiem trafne porównanie, że 
choremu podano za dużo lekarstwa, a on spokoju przede- 
wszystkiem potrzebuje.

(C. d. n.)
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Dr. S. KAESTENBLATT.

Apologja ochrony posesoryjnej s konieczność 
rozszerzenia jej de lege ferenda.

M o t t o  :

„Es ist in der Tat verwunderlich, dass iiber den G rund des 
Besitzschutzes so viel gestritten wird und wird sich doch kaum 
Einer finden, der es nicht fur einen grossen Mangel in der Rechts 
ordnung hielte, wenn sie den Schutz des Besitzes ohne Frage 
nach dem Eigentum ganz entbehren liesse".

Arndts (Czasopismo Griinhuta, I. str. 177).

W S T Ę P .

Zagadnienie ochrony posesoryjnej nie schodzi prawie z la
mów czasopism prawniczych. Stało się ono w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu „modern". Poprostu: la rage du jour i dernier 
cri!

Dyskusję nad koniecznością zachowania ochrony posesoryj
nej zainaugurował Dr. Kazmierz Przybylowski w swej znakomi
tej i wyczerpującej rozprawie p. t . : Podstawowe zagadnienia z za
kresu ochrony posiadania (PPA. r. 1929). Następnie ogłosił prof. 
Zoll z Krakowa projekt przepisów o posiadaniu w przyszłym 
polskim kodeksie cywilnym (Ruch Prawniczy, Ekonomiczny 
i Socjologiczny, zeszyt I, 1930), skierowując temsamem dyskusję 
prawniczą nad ochroną posesoryjną w łożysko przyszłego pozy
tywnego ustawodawstwa. W  rzędzie dyskutantów stanął prof. 
Gołąb, ogłaszając na łamach „Ruchu" artykuł polemiczny (ze
szyt II, r. 1930). W  „Przeglądzie Sądowym" zapoczątkował dy
skusję na powyższy temat adw. Dr. Fenichel a za nim zabrali 
w tej sprawie głos przedstawiciele praktyki, dorzucając do ujaw
nionych opinji garść spostrzeżeń praktycznych.

Z wyjątkiem prof. Zolla, którego projekt wzoruje się na ogół 
na przepisach kodeksu cywilnego austrjackiego, dyskutanci zaj
mują wobec postaci ochrony posesoryjnej, skrystalizowanej 
w ustawodawstwie austrjackiem, stanowisko mniej lub więcej 
opozycyjne. Przypuszczenie Arndtsa, że nie znajdzie się nikt, 
któryby się poważnie zgodził na skreślenie ochrony posesoryj
nej, nie sprawdziło się. Za wzorem Fuchsa (Gerichtszeitung 
1911) wielu oświadcza się za całkowitem zniesieniem ochrony 
posesoryjnej. Inni, mniej radykalni .pragną skuteczność ochrony 
posesoryjnej ograniczyć, dopuszczając w sporze posesoryjnym 
zarzut materjalnego uprawnienia po stronie naruszyciela.

Jeżeli zatem zabieram głos w sprawie ,tak gruntownie prze
oranej i zgłębionej, to czynię to z tego powodu, iż mimo zastrze
żeń, jakie nasuwają się przeciw zachowaniu ochrony posesoryjnej 
w jej dotychczasowej postaci, przyjętej w ustawodawstwie austr-
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jackiem, przecież żadna z dróg proponowanych nie wydaje mi 
się trafna. Mojem zdaniem należy raczej rozszerzyć zakres ochro
ny posesoryjmej na stosunki, które w ustawodawstwie austrjac- 
kiem nią nie były objęte. Nie widzę bowiem powodu do porzu
cenia starych form tylko dlatego, że są stare — do porzucenia 
ich pomimo, iż nie znaleziono dróg pewniejszych i odpowiedniej
szych.

Spróbujemy to w poniższych wywodach wykazać.

I. ROZW AŻANIA OGÓLNE.

Błędem zasadniczym, cechującym rozumowanie teoretyków 
prawa o posiadaniu, jest dążność do ścisłego wyodrębienia cywi* 
łistycznej strony ochrony posesoryjnej i do rozpatrzenia jej w zu* 
pełnej izolacji od pokrewnych przejawów w innych dziedzinach 
prawa a w szczególności w zakresie prawa publicznego a zwła* 
szcza karnego.

Ze względów systematyki prawniczej zwykliśmy wprawdzie 
dzielić prawo na poszczególne rodzaje. W artość tych podziałów 
jest jednak problematyczna. W  każdym razie nie mają one zna* 
czenia definitywnego i nie są niewzruszalne. Podziały te mają dla 
nas raczej znaczenie konstrukcyj pomocniczych i wspomagają nas 
w orjentowaniu się w całokształcie prawa, dając możność ugru* 
powania pewnych instytucyj prawnych wedle wspólnych im zna* 
mion.

Wszakże poszczególne gałęzie prawa, ze względów systema* 
tyki delimitowane, nie są odrębnemi organizmami, nie mogą być 
od siebie bez reszty odgraniczone, lecz przeciwnie zlewają się 
i wiążą w jedną całość wyższego rzędu, przenikniętą pewnemi 
ogólnemi, niejako uniwersalnemi założeniami ideowemi i stano* 
wią t .zw. porządek prawny, pojęty jako syntetycznie ujęty ogół 
norm prawnych, w danej epoce i na danem terytorjum obowią* 
żujących, wewnętrznie uporządkowanych i sharmonizowanych. 
(Por. Schuster = Bonnot, Festschrift fur Franz Klein, str. 243— 
244: Das Recht stellt einen Organismus dar, es bildet ein ge* 
schlossenes Ganzes, dessen einzelne Teile in Wechselbeziehun* 
gen zueinander stehen... Oeffentliches Recht und Privatrecht sind 
durch keine Kluft getrennt. Im wirklichen Leben durchdringen 
und erganzen sie sich gegenseitig).

Stanowisko nasze jest w polskiej nauce prawa dominujące.
TUI (Prawo prywatne, T. I., str. 91), określając znaczenie 

przepisów juris cogentis, zaznacza, że „takie bezwzględne prawi* 
dła prawne są elementami prawa publicznego w obrębie prawa 
prywatnego" a w innych miejscach daje wyraz zapatrywaniu, że 
„ścisłe odgraniczanie prawa publicznego i prywatnego podlega 
trudnościom, ponieważ one nie tylko ze sobą się stykają, lecz 
wielokrotnie także wzajemnie się krzyżują" (1. c. str. 5), że „gra* 
nica jest ruchoma, zmienia się w czasie i przestrzeni tudzież że
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istnieją instytucje prawne, które jako całość należą zarówno do 
jednego jak i drugiego działu". Stanowisko to podzielają Zoll, 
Zarys, 1921, Longchamps, W stęp do nauki prawa cywilnego, 
1922 i wielu innych.

Segregacja tedy poszczególnych działów prawa z natury rze* 
czy może być tylko z grubsza dokonana. N a pograniczu zacie* 
rają się kunsztownie konstruowane gałęzie prawa.

Porządek prawny, w danym czasie i na danej przestrzeni 
istniejący, nacechowany jest istnieniem ogólnych, zwartych i do* 
minujących idej, których odzwierciedlenie i realizacja przejawia 
się we wszystkich domenach prawa. Wiążą one poszczególne 
działy prawa w organiczną i spoistą całość.

Porządek prawny chroni dobra prawne, t. j. pewne w sferę 
prawa wciągnięte i uznane interesy. Ochrona dóbr prawnych 
winna być konsekwentna i jednolita.

Różnorodnemi drogami kroczą społeczeństwa przy określa* 
niu pojęcia dobra prawnego in concreto oraz przy unormowaniu 
sposobu realizacji ochrony dla dóbr prawnych. N a czoło wysu* 
wają się oczywiście dwa zasadnicze środki ochrony dóbr praw* 
nych: ochrona cywilna i karna.

Teoretycy starali się uchwycić subtelną różnicę między bez* 
prawiem cywilnem a bezprawiem kryminalnem. Rozróżnienie to 
jest jednakże na ogół zarzucone. U Janki (Das ósterreichische 
Strafrecht, str. 45) czytamy: „Man hat zwischen kriminellen und 
zivilem Unrecht grundsatzlich unterschieden und beide ais ver* 
schiedenen Grundformen des Unrechtes einander gegeniiber ge* 
stellt. Ein solcher prinzipieller Unterschied besteht nicht. Dersel* 
be ist lediglich das haltlose Produkt unfruchtbarer, abstrakter 
Spekulation und wird durch die Tatsachlichkeit widerlegt. 
Grundsatzlich ist alles Unrecht strafbar, straffahig, denn ein je* 
des Unrecht tragt daher das Deliktsmoment in sich, ist Delikt. 
Ein jedes Unrecht ist in gewissem Sinne gemeinschadłich. Wah* 
rend aber innerhalb des einen Umkreises das gemeine W esen sich 
mit minder schneidenden Schutzmitteln beruhigen kann, wah* 
rend also hier die Strafrepression nicht eintritt, weil die Gesell* 
schaft zu dem letzten und aussersten Strafmittel, dem Strafzwan* 
ge, sich nicht bemussigt sieht, so dass die Rechtsfolgen hier auf 
die Zivilrechtsfolgen beschrankt bleiben, tritt innerhalb eines an* 
dereń Umkreises (und dieser Kreis bezeichnet das Territorium 
des Kriminellen Unrechtes) das Unrecht mit potenzierter Trag* 
weite fur das Rechtsleben und unter gesteigerter Gemeingefahr 
in Gestalten und Formen auf, denen das gemeine W esen im In* 
teresse der Sicherheit der Gesellschaft die eiserne Faust entge* 
genzusetzen gezwungen ist“ .

Stosunk injurji cywilnej do injurji kryminalnej nie da się za* 
tem w teorji bez zastrzeżeń ustalić. Kryterjum i sprawdzian od* 
ręb,ności tkwi raczej w prawie pozytywnem. Natura prawna tych 
obu postaci bezprawia jest jednak w zasadzie identyczna (Por. 
Ihering, Der Zweck im Recht, t. I. str. 486: „W o die sonstigen
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Mittel ausreichen, ware die Anwendung der Strafe unverantwort* 
lich... W enn die Treue und Ehrlichkeit im Verkehr sich sonst 
nicht erhalten lassen, so muss zur Strafe gegriffen werden“).

Dla naszych celów należałoby zatem stosunek ochrony cy* 
wilnej do ochrony karnej przedstawić we formie dwóch kół kon* 
centrycznych, z których koło wewnętrzne stanowiłoby pojęcie 
ochrony karnej. Jest bowiem istotnie nie do pomyślenia, by pra* 
wo karne zabraniało jakiegoś działania a prawo cywilne uznawa* 
ło je za dozwolone. Jeżeli wskutek przestępnej akcji jakieś dobro 
prawne zostało naruszone a ustawodawstwo karne zagraża ten 
czyn represją karną, natenczas ustawa cywilna nie może się za* 
chować wobec tego wpadku neutralnie i obojętnie i nie może od* 
mówić naruszonej w swojem dobru prawnem jednostce prawa do 
żądania restytucji.

Potwierdzenie tego zapatrywania znajdujemy u Tilla (Dru* 
ga i trzecia nowela do ustawy cywilnej z objaśnieniami, 1916, 
str. 162), który omawiając stosunek lichwy cywilnej określonej 
w § 879 1. 4 austr. kodeksu cywilnego do lichwy karnej uregu* 
lowanej w rozp. ces. z 12. X. 1914 Dzpp. Nr. 275 daje wyraz 
przekonaniu, że „ustawa cywilna nie może uważać za ważne 
umów, które ustawa karna potępia jako karygodne, nie może za* 
kreślać pojęciu lichwy cywilnej ciaśniejszych granic aniżeli usta* 
wa karna wyznacza lichwie karnej".

Niektóre dobra prawne korzystają zatem tylko z ochrony 
cywilnej, inne zaś nadto z ochrony karnej, niepodobieństwem zaś 
jest, by dobro prawne korzystało tylko z ochrony karnej a nie 
korzystało równocześnie z ochrony cywilnej we formie cywili* 
stycznie statuowanego obowiązku restytucji naruszonego dobra.

To też z całą stanowczością przeciwstawić się musimy za* 
patrywaniu Przybyłowskiego, że na zagadnienie ochrony pose* 
soryjnej należy zapatrywać się jedynie z punktu widzenia prawa 
cywilnego, eliminując zupełnie kwestję wpływu posiadania jako 
dobra prawnego na inne domeny prawa. W  niemniejszym stop* 
niu uznać musimy za błędne jego zapatrywanie, że „z zakazu ja* 
kiejś czynności nie musi wynikać, by w razie przedsięwzięcia jej 
wbrew zakazowi nie mogła wywrzeć żadnych skutków prawnych, 
a mianowicie by koniecznie nastąpić musiało przywrócenie pier* 
wotnego stanu". Przytoczona przezeń paremja rzymska: „Multa 
prohibentur in jure, quae si facta fuerint firma manent" nie jest 
trafna i nie może mieć zastosowania do tych czynności, które są 
potępione przez ustawodawstwo karne. Żelazna pięść sprawiedli* 
wości karnej „nie może zezwolić na sankcjonowanie i legalizo* 
wanie przez ustawodawstwo cywilne sytuacyj, wytworzonych 
przez akcję przestępną. Zmiany wywołane czynem przestępnym, 
zabronionym ustawą karną, z wewnętrznej konieczności pojęcio* 
wej muszą być usunięte z widowni życia zewnętrznego, do czego 
zmierza uzupełniająco norma prawa cywilnego. Przytoczona pa* 
remja, niewątpliwie słuszna, jak długo obraca się na podłożu
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czysto cywilnem, jest chybiona i nieprzydatna, gdy chodzi o za* 
kazy ustanowione w ustawie karnej.

Negacja wzajemnej współzależności poszczególnych działów 
prawa, chęć wyjaśnienia właściwości instytucji ochrony poseso* 
ryjnej momentami wyłącznie prywatno * prawnemi przy równo* 
czesnej ekskluzji ze sfery rozważań momentów opartych na sub* 
stracie prawa publicznego a w szczególności karnego, z koniecz* 
ności prowadzić musi do paradoksalnych sytuacyj i wniosków.

Kładąc zaś szczególny nacisk na moment współzależności 
prawa cywilnego i karnego, stwierdzamy błędność dalszego za* 
patrywania Przybyłowskiego, że należy odpowiednio rozbudo* 
wać ochronę karną dla zapobieżenia naruszeń, sięganie zaś w tym 
celu do ochrony posiadania, ochrony zbudowanej i obliczonej na 
ochronę cywilno*prawnych stosunków, nie może być uznane za 
należycie dobrany środek do celu.

Jak długo bowiem posiadanie jako takie bez względu na 
materjalne uprawnienie posiadacza jest przedmiotem ochrony kar* 
nej, jest dobrem prawnem chronionem przez ustawodawstwo kar* 
ne, tak długo ustawodawstwo cywilne nie może odmówić swej 
dodatkowej ochrony.

Kategorycznym postulatem logiki i konsekwencji w prawie 
jest konieczność zachowania bezwzględnej, nie dopuszczającej 
żadnych petytoryjnych zarzutów, ochrony posesoryjnej w tych 
kwalifikowanych wypadkach naruszenia posiadania, które są po= 
tępione przez ustawę karną.

Na to zagadnienie nie zwrócono w toczącej się dyskusji do* 
tychczas należytej uwagi.

II. W  M AELSTROM IE PRO JEKTÓW .

Naszą zasadniczą tezę o konieczności zachowania ochrony 
posesoryjnej w postaci przyjętej przez ustawodawstwo austrjac* 
kie, spróbujemy wykazać w drodze dowodu apagogicznego, 
przy pomocy dokładniejszej analizy wyłonionych propozycyj.

W  powodzi pomysłów górują dwie tendencje. Jedna z nich 
zmierza w swym zagorzałym radykalizmie do zupełnego usunię* 
cia ochrony posesoryjnej i do przeniesienia tymczasowej ochrony 
posiadania do tymczasowych zarządzeń. Druga, bardziej kom* 
promisowa, zadowala się dopuszczalnością zarzutu materjalnego 
uprawnienia po stronie naruszyciela, przyczem w obrębie tej gru* 
py daje się zauważyć odłam, dopuszczający zarzut materjalnego 
uprawnienia jedynie w wypadku, gdy on da się niezwłocznie 
i w drodze natychmiast przeprowadzonych dowodów wykazać. 
Zajmiemy się każdą z tych koncepcyj po koleji.

Postulat zupełnego usunięcia ochrony posesoryjnej jest na* 
stępstwem zapoznania korzyści, jakie ochrona posiadania daje 
materjalnie uprawnionemu przeciw aktom samowoli, pozbawio* 
nym nawet cienia uzasadnienia. Gdyby ochrona posesoryjna zo*
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stała zupełnie usunięta, bezpieczeństwo prawne stałoby się fikcją. 
Właściciel stanąłby do walki o rzecz przeciw całemu światu. Alu* 
siałby w drodze sporu petytoryjnego wobec każdego napastnika 
udowodnić swoje prawo własności. Napastnik z przyjemnością 
dokonywać będzie aktów naruszenia w bezsprzecznie uzasadnio* 
nej nadzieji, że w wielu wypadkach dowód własności z powodu 
zatarcia dowodów lub upływu czasu spali na panewce. Nie ma 
też żadnego racjonalnego powodu, by spokojnego posiadacza, 
choćby nawet nie miał za sobą petytoryjnego uprawnienia, wpę* 
azić w proces o własność z tego tylko powodu, że ktoś chciał go 
samowolnie wyzuć z posiadania (Por. trafne uwagi Przybylow= 
skiego, ibidem, str. 421—424).

Przez przeniesienie punktu ciężkości ochrony do tymczaso* 
wych zarządzeń sytuacja spokojnego posiadacza nie staje się wca* 
le lepsza. Niewątpliwie, tak proces posesoryjny jak i tymczasowe 
zarządzenia stwarzają stan tymczasowy, który wskutek później 
wytoczonego sporu petytoryjnego może się przemienić na trwały. 
Niemniej jednak istnieje istotna i głęboka różnica między prowi* 
zorycznością tymczasowych zarządzeń a normą prowizoryczną 
posiadania, ustaloną w postępowaniu prowizorjalnem. Tymcza* 
sowe zarządzenie bowiem zniewala stronę zagrożoną do przedsię* 
wzięcia jakiejś akcji celem usprawiedliwienia go i stworzenia 
podstawy petytoryjnej dla stanu wywołanego tymczasowem za* 
rządzeniem. Uchwala końcowa w postępowaniu prowizorjalnem 
natomiast stwarza stan definitywny w tem znaczeniu, że strona, 
którą sąd utrzymał w posiadaniu, jest zwolniona od późniejszego 
pozytywnego, agresywnego działania dla dalszego utrzymania się 
w tem posiadaniu. Obowiązek agresji spada wówczas na naru* 
szyciela, jeżeli pragnie powołać do życia taką sytuację faktyczną, 
któraby była zgodną z roszczonem przezeń uprawnieniem pety* 
toryjnem.

Otóż w tym stanie rzeczy niepodobieństwem jest zmusić spo* 
kojnego posiadacza do wytaczania sporów i prowadzenia żmud* 
nych nieraz i niepewnych dowodów przeciw każdemu napastni* 
kowi. Słusznie wyklucza taką sugestję Przybyłowski, powołując 
się na imanentne nam prymitywne poczucie słuszności i sprawie* 
dliwości (1. c. str. 276, 434).

Jednakże i inne koncepcje reformy ochrony posesoryjnej nie 
wytrzymują krytyki. Kulminują one w postulacie dopuszczenia 
t, zw. exceptio dominii, t. j. petytoryjnego uprawnienia po stro* 
nie napastnika, opierając się na założeniu, że ochrona posesoryjna 
nie powinna się swojem ostrzem skierować przeciw materjalnie 
uprawnionemu.

Za wzorem ustawodawstw zachodnich odróżnia projekt prof. 
Zolla dwojakiego rodzaju naruszenia: zakłócenie posiadania
i całkowite wyzucie z posiadania, w ślad zaczem odróżnia ochro* 
nę zakłóconego i przywrócenie utraconego posiadania. Również 
i polski kodeks postępowania cywilnego zna tę dystynkcję (art. 
10 c, 397, 398, 432 § 2).
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Prototypem tej dystynkcji jest kodeks szwajcarski. Traktuje
0 niej w art. 92 i 928, odróżniając dwie kategorje skarg: Klage 
auf Besitzentziehung und Klage aus Besitzstórung. Ze względów 
systematycznych zajmiemy się najpierw drugim typem skarg po* 
sesoryjnych.

Art. 928 szwajc. k. c. nosi napis: Klage aus Besitzstórung
1 brzmi dosłownie:

W ird der Besitz durch verbotene Eigenmacht gestórt, 
so kann der Besitzer gegen den Stórenden Klage erheben, 
auch wenn dieser Recht zu haben scheint. Die Klage geht 
auf Beseitigung der Stórung, Unterlassung fernerer Stórung 
und Schadenersatz.
Jak z powyższego postanowienia wynika, kodeks szwajcarski 

nie dopuszcza w sporach o ochronę zakłóconego posiadania za* 
rzutu materjalnego uprawnienia po stronie naruszyciela. Odmień* 
ne zapatrywanie, przytoczone przez Przybylowskiego (1. c. str. 
449) nie może się oczywiście wobec wyraźnego brzmienia cyto* 
wanego przepisu ostać. Stanowisko to kodeksu szwajcarskiego 
zupełnie odpowiada praktycznym potrzebom życiowym i pozo* 
staje w zgodzie z teleologicznem przeznaczeniem instytucji ochro* 
ny posesoryjnej. Żadną miarą nie można uwolnić napastnika od 
odpowiedzialności, skoro na szachownicy życia nie wytworzyła 
się żadna nowa sytuacja, któraby zasługiwała na legalizację. Cóż* 
by bowiem z tego wynikło? Poprostu upoważnienie do dalszych 
gwałtów! Byłaby to rzeczywiście „prowokacja do rozbijania so* 
bie głów“ (W róblewski), zachęta do wybryków samowoli, legi* 
tymacja ustawy i magistratury sądowej, udzielona napastnikowi 
do powtarzania w przyszłości zamachów na cudze posiadanie. 
W  normalnem społeczeństwie o instytuowanych organach wła* 
dzy państwowej i dobrze funkcjonujących urządzeniach praw* 
nych jest tego rodzaju stan rzeczy nie do przyjęcia.

Tak też ujął sprawę kodeks szwajcarski, akceptując w przed* 
miocie ochrony zakłóconego posiadania ochronę posesoryjną ty* 
pu austrjackiego w całej pełni.

Ustawodawca szwajcarski liczył się bowiem z uporczywością 
natury ludzkiej w dochodzeniu roszczonego prawa. W ychodził 
snać z założenia, że napastnik, roszczący sobie jakieś fikcyjne 
czy też rzeczywiste prawo do posiadanej przez drugiego rzeczy, 
odparty raz przez posiadacza, którego nie zdołał wyzuć z po* 
siadania, wróci później po raz drugi, by skuteczniejszym aktem 
samopomocy wywalczyć sobie roszczone posiadanie. Gdyby 
ustawodawca na taki stan rzeczy wyraził swoją zgodę, wrócili* 
byśmy do stanu zupełnego chaosu i rozprzężenia. Zachwyt teo* 
retyków zatem, wpatrzonych w kodeks szwajcarski jako pierwo* 
wzór godny naśladowania i domagających się dopuszczenia za* 
rzutu petytoryjnego uprawnienia po stronie naruszyciela, należy 
niezawodnie zredukować do połowy.

A  teraz spróbujemy rozprawić się z art. 927 kodeksu szwaj* 
carskiego, budzącym powszechną i niekłamaną ekstazę u wszyst*



Nr .  7 G Ł O S  P R A W A Str. 323

kich dyskutantów. W skazuje się nań jako na panacaeum i śro* 
dek uniwersalny przeciw hipertrofji pieniaczych procesów i jako 
jedyny sprawiedliwy sposób odwrócenia ostrza ochrony poseso* 
ryjnej od materjalnie uprawnionego.

Art. 927 szwajc. k. c. brzmi:
W er einem Anderen eine Sache durch verbotene Eigen* 

macht entzogen hat, ist verpflichtet sie zaruckzugeben, auch 
wenn er ein besseres Recht auf die Sache hat. W enn der 
Beklagte sofort sein besseres Recht nachweist und auf Grund 
desselben die Sache wieder abverlangen kónnte, so kann er 
die Ruckgabe verweigern.
Otóż zapytujemy: Gdzie jest owo poczucie sprawiedliwości, 

sławione z takim entuzjazmem przez Przybyłowskiego jako 
sprawdzian i miernik wartości instytucyj prawnych, jeżeli zgodzi* 
my się na takie rozwiązanie kwestji? Jak to? Jeżeli atak napast* 
nika, skierowany do samowolnego odebrana rzeczy, był tak sła* 
by, że nie zdołał wyzuć posiadacza z dotychczasowego posiada* 
nia, natenczas zobowiązuje go usatwa do zaniechania samowoli 
i zniewala go do szanowania cudzego, choć nieprawnego posia* 
dania. Jeżeli natomiast zamach był tak potężny, że posiadacz do* 
tychczasowy stracił posiadanie, jeżeli zatem przybrał formy ze 
stanowiska porządku społecznego bez porównania groźniejsze, 
jeżeli nasilenie samowoli osiąga stopień szczególnie niebezpiecz* 
ny, natenczas miałaby ustawa wytworzony tą groźniejszą samo* 
wolą stan rzeczy usankcjonować i uznać za prawidłowy? Czyż 
nie jest to premja dla silniejszego napastnika a kara dla słabsze* 
go, który nie dysponował środkami dość skutecznemi? Jeżeli na* 
pastnik, łamiąc przemocą opór posiadacza, nie oszczędzał go i per 
fas et nefas zupełnie go wyrugował, wówczas wszystko jest w po* 
rządku. Wówczas orzeka kodeks szwajcarski, że dobrze się sta* 
ło, skoro napastnik ma za sobą materjalne uparwnienie. Nato* 
miast napastnik poprzestający na samem usiłowaniu, nie chcący 
dopuścić się rozboju i zaniechujący dobrowolnie rozpoczętego ak* 
tu samowolnego gwałtu, jest gorzej traktowany od pierwszego! 
Czyż to nie gloryfikacja siły, apoteoza skutecznego gwałtu, bo* 
dziec i impuls do persekwowania aktów przemocy aż do pomyśl* 
nego dla napastnika finału?

Któryż napastnik zechce w razie oporu posiadacza dobrowol* 
nie zaniechać rozpoczętej samopomocy, skoro wie a przynajmniej 
ma nadzieję ,że przez zupełne wyrugowanie posiadacza z dotych* 
czasowego posiadania zapewni sobie możność dalszego zatrzyma* 
nia rzeczy, gwałtem odebranej? Któryż doradca prawny nie po* 
uczy swego klienta, że jeżeli chce być wolny od odpowiedzialno* 
ści, a jest właścicielem posiadanej przez drugiego rzeczy, naten* 
czas musi się dopuścić aktu samowoli tak skutecznego, by usu* 
nął z kretesem dotychczasowego posiadacza?

Do jakichże paradoksalnych konsekwencyj dochodzimy? 
Per reductionem ad absurdum dochodzimy do zupełnej negacji
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tak namiętnie ,w superlatywach zalecanej inowacji.
Pozatem zaś mamy zastrzeżenia co do samego rozróżnienia 

między ochroną zakłóconego a przywróceniem utraconego posia* 
dania. Co do ruchomości rzecz jest zupełnie jasna. Jeżeli zaś cho* 
dzi o nieruchomości wiejskie, o grunty, — wiadomo, że o nie 
spory posesoryjne są najczęstsze — rozróżnienie to zaczyna się 
zacierać i traci na swojej markantności i wyrazistości. Przyjmij* 
my, że ktoś posiadając pole o obszarze jednomorgowym, został 
naruszony w tem posiadaniu w ten sposób, iż część tego pola 
zagarnął przeciwnik. Posiadania w całości nie stracił, bo posiada 
jeszcze część naruszonego objektu, ale posiadanie części zupełnie 
stracił. Czy należy to traktować jako zakłócenie posiadania i wy* 
kluczyć zarzut petytoryjnego uprawnienia, czy też należy to uwa* 
żać za całkowitą utratę posiadania części i exceptionem dominii 
dopuścić? Jaki stosunek ilościowy ma zachodzić między częścią, 
pozostałą dotychczasowemu posiadaczowi a częścią utraconą, by 
można było raz naruszenie uważać za zakłócenie, a drugi raz za 
zupełne wyzucie?

Widocznie sam kodeks szwajcarski nie był pewny słuszności 
takiego uregulowania zarzutu materjalnego uprawnienia, skoro 
dopuszcza go jedynie w wypadku, gdy dowód dałby się nie
zwłocznie przeprowadzić. Przybyłowski pragnie takiego uregu* 
lowania przedmiotowego zagadnienia także w polskim kodeksie 
cywilnym, zauważając, iż „zachodzi obawa częstego wykorzysty* 
wania exc. dominii przez nieuprawnionych naruszycieli, którzy 
będąc pozwanymi in possessorio, wnosiliby zmyślone, bezzasa* 
dne, nie dające się szybko ustalić zarzuty petytoryjne w tym ce* 
lu, by przez przewleczenie sporu odwlec realizację słusznych ro* 
szczeń posesoryjnych powoda".

Postulat ograniczenia zarzutu exc. dominii do wypadku, 
w którym uprawnienie da się niezwłocznie ustalić, nasuwa wąt* 
pliwości z powodu swej nieokreśloności i mglistości. Wkraczamy 
w domenę nieuchwytnych zgoła ogólnikków. Cóż znaczy wyra* 
żenie „niezwłocznie"? Spory posesoryjne mają najczęściej za 
przedmiot posiadłości wiejskie, przeznaczone do kultury rolnej. 
Otóż w naszych obecnych powojennych stosunkach prawo włas* 
ności napastnika rzadko da się niezwłocznie ustalić. Stan tabu* 
larny w olbrzymiej ilości posiadłości wiejskich nie jest uregulo* 
wany. Uskutecznione na gruncie działy fizyczne nie są w księ* 
gach gruntowych uwidaczniane. Wyposażenia dawane dzieciom 
uzyskują swoją egzeystencję hipoteczną wielokrotnie po upływie 
wielu lat, ponieważ włościanina nie zawsze stać na koszta kon* 
traktu. W  wielu sądach księgi gruntowe wogóle zaginęły. Fatal* 
ne stosunki hipoteczne na terenie b. zaboru rosyjskiego zobrazo* 
wał dosadnie prof. Zoll w „Prawie rzeczowem na ziemiach poi* 
skich". Jakżeby tu napastnik mógł „niezwłocznie" udowodnić 
swoją własność? A  jeżeli dowód własności w olbrzymiej ilości 
spraw nie da się natychmiast przeprowadzić, to w jakim celu 
należy wprowadzić tę inowację?'



Nr.  7 G Ł O S  P R A W A Str. 325

Przytoczona przez wielu dyskutantów jako druzgocący ar* 
gument konieczności dopuszczenia exc. dominii okoliczność, że 
większość spraw prowizorjalnych wydarza się w stosunkach 
wiejskich oraz, że wieśniacy racjonalności tej instytucji nie poj* 
mują, nie jest naszem zdaniem przekonywująca. Jakkolwiek przy* 
znać należy, że pozytywne ustawodawstwo winno w szerokim 
zakresie uwzględniać zapatrywania i potrzeby społeczeństwa, to 
jednak nie sposób uznać kulturę prawną i pojęcia prawne wio* 
ścian za probierz miarodajny dla oceny żywotności danej insty* 
tucji prawnej i trudno poziom pozytywnego ustawodawstwa do* 
stosować do bądź*co*bądź prymitywnego poziomu włościan. Ta* 
kie ogólnikowe odwoływanie się do ,,ludu“ zamiast do oświe* 
ceńszych sfer społeczeństwa, nie pozbawia instytucji ochrony po* 
sesoryjnej w dotychczasowej, poaustrjackiej postaci jej celowo* 
ści i żywotności. Należy raczej przy pomocy mądrych ustaw od* 
działywać wychowawczo na szerokie sfery ludności włościańskiej 
w duchu konieczności dostosowywania się do postulatów spoko* 
ju i porządku publicznego i poszanowania dla dóbr stojących pod 
jego ochroną. Częstość zaś n. p. kradzieży nie dowodzi jeszcze, 
że należy usunąć ochronę własności indywidualnej. Z ochrony 
posesoryjnej jest niezadowolony tylko napastnik, natomiast nie 
należy do malkotentów posiadacz, doznający ochrony.

Okoliczność, że ostrze ochrony posesoryjnej może się wśród 
okoliczności skierować przeciw materjalnie uprawnionemu, nie 
może zaważyć na szali. Przytoczone wypadki, że naruszony 
wbrew świadomości o uprawnieniu naruszyciela wdraża dla szy* 
kany spór posesoryjny, nie są przecież zbyt częste. Possessorium 
wedle typu austrjackiego daje wprawdzie możność wszczęcia pro* 
cesu dla szykany, ale jest to niejako malum necessarium, rzadko 
spotykane ze względu na własny, dobrze rozumiany interes na* 
ruszonego. Należy wychowywać ludność wiejską w tym duchu, 
by nie wdawała się lekkomyślnie w spory prowizorjalne, zaprze* 
czając swawolnie i wbrew lepszej wiodzy faktowi posiadania 
przez powoda naruszonego objektu. W  każdym razie zaś nie ule* 
ga wątpliwości, że przystosowanie ochrony posesoryjnej do po* 
ziomu naszych włościan ośmieszyłoby nas tylko w oczach kul* 
turalnej Europy, nie przynosząc wieśniakom samym pożądanego 
pożytku.

III. O KONIECZNOŚCI RO ZSZERZENIA OCHRONY
POSESORYJNEJ.

Ujemny wynik analizy tendencyj rewizjonistycznych, ujaw* 
nionych w dyskusji nad celowością ochrony posesoryjnej w jej 
dotychczasowej postaci, prowadzi do nieuchronnej i logicznej 
konsekwencji, że wobec niewynalezienia i niewskazania nowych 
dróg, nie należy odstąpić od zasad, dotychczas w tej materji do* 
minujących. Należy raczej rozważyć, czy ochrona posesoryjna 
w granicach obecnych uwzględnia należycie i skutecznie wszys*
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tkie stosunki życiowo*prawne, które opierając się na identycz* 
nych przesłankach faktycznych również na ochronę posesoryjną 
zasługują.

Jak z jednej strony kultura prawna pewnych warstw społe* 
czeństwa nie może być wyłącznym drogowskazem przy rozwią* 
zywaniu problemów par excellence prawnych, tak z drugiej stro* 
ny należy wykorzystać zapatrywania społeczeństwa jako nie* 
zmiernie cenną i pożyteczną wskazówkę przy ustalaniu i defin* 
jowaniu pewnych stanów lub stosunków faktycznych, będących 
podstawą urządzeń prawnych.

Otóż stwierdzić należy, że dotychczasowe ramy ochrony po* 
sesoryjnej są za ciasne. Potrzeby życiowe i interesy, zasługujące 
na ochronę prawną, rozsadzają ciasną definicję pojęcia posiada* 
nia i domagają się natarczywie udzielenia ochrony posesoryjnej 
także takim sytuacjom faktycznym, które wedle obowiązujących 
przepisów kodeksu austrjackiego nie dają się wtłoczyć w prokru* 
stesowe łoże pojęcia posiadania. W  tej mierze poglądy, domaga* 
jące się reformy, są istotnie uzasadnione.

W  tym punkcie jednakże projekt prof. Zolla, na ogół zda* 
niem naszern trafny, przejmuje wady austrjackiej definicji poję* 
cia posiadania. Zauważyć należy, że projekt ten zasługuje na ży* 
wą uwagę zainteresowanych sfer prawniczych, tem żywszą, że 
projektodawca jest głównym referentem Komisji Kodyfikacyjnej 
dla opracować się mającego prawa rzeczowego, zaczem z natury 
rzeczy liczyć się należy z jego przemożnym wpływem na sposób 
ukształtowania fundamentalnych zagadnień, wiążących się z po* 
siadaniem i jego ochroną.

Wspomniany projekt akceptuje tradycyjną dystynkcję mię* 
dzy posiadaniem a dzierżeniem, przyczem differentia specifica 
między temi dwoma pojęciami kulminuje w momencie, dla kogo 
faktycznie władza nad rzeczą istnieje.

Przeciw temu rozróżnieniu wszakże nasuwają się nam po* 
ważne wątpliwości, zwłaszcza gdy rozważymy je w związku 
z przepisami o ochronie posiadania. Niewątpliwie, dystynkcja ta, 
tkwiąca swemi korzeniami jeszcze w prawie rzymskiem i recypo* 
wana w szerokim zakresie przez ustawodawstwa XIX wieku, jest 
sędziwym rekwizytem jurysprudencji romanistycznej, opartym 
na tradycji wiekowego stosowania. Ta patyna wieków jednak, 
w którą dystynkcja ta jest pieczołowicie spowita, nie jest sama 
przez się dostatecznym argumentem, któryby nas nieodparcie 
zmuszał do przeniesienia jej żywcem do nowego kodeksu poi* 
skiego, o ile za jej zachowaniem nie przemawiają ważne względy 
współczesnej polityki ustawodawczej. Nie można przecież umie* 
szczać przepisów w nowym kodeksie dla samego piękna kon* 
strukcji prawniczej i jej cyzelatorskiej kunsztowności! Nie wol* 
no też zapominać o tem, że nowoczesnemu ustawodawstwu win* 
na przyświecać dążność do unaturalnienia i uproszczenia prawa 
oraz do ujmowania zagadnień prawnych w sposób, uwzględnia* 
jący w najszerszym zakresie potrzeby obrotu.
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Otóż nie ulega wątpliwości, że dystynkcja ta mimo sacerdo* 
talnego, solennego celebrowania jej w rozlicznych kodyfikacjach 
i podręcznikach prawa rzecowego, nie wytrzymała konfrontacji 
z konkretnemi przejawami życiowemi i nie wyszła z próby og* 
niowej długoletniego stosowania obronną ręką. Judykatura austr* 
jacka, mając do wyboru między ścisłem stosowaniem ustawy 
a slusznemi interesami społeczeństwa, wykroczyła znacznie poza 
ramy ustawowej definicji (por. judykaturę przy § 339 u. c. w wy* 
daniu Manza). Po dzień dzisiejszy wegetuje i pokutuje to roz* 
różnienie w zakresie ochrony posesoryjnej jako strupieszały i krę* 
pujący przeżytek pojęciowy, który praktyka życia przezwycięża 
przy pomocy najbardziej karkołomnych skoków djalektyki praw* 
niczej (por. konstrukcję posiadania prawa najmu lub dzierżawy). 
Z punktu widzenia postulatów wiążących się z ochroną poseso* 
ryjną rozróżnienie to jest zupełnie zbyteczne.

Szkodliwość tego rozróżnienia wypływa w pierwszym rzę* 
dzie niezaprzeczalnie z art. 4 projektu prof. Zolla, udzielającego 
ochrony posesoryjnej posiadaczowi, tylko  posiadaczowi. Nasu* 
wa się bowiem pytanie: A jak ma się sprawa z dzierżycielem? 
Czy dzierżyciela wolno zakłócać w spokojnem władztwie nad 
rzeczą? Mówiąc konkretnie: Czy przechowcę wolno naruszać
w dzierżeniu rzeczy? I oto mamy sposobność przekonać się na* 
ocznie o tem, że odróżnienie to zupełnie zawodzi tudzież że ono 
myśli prawniczej ani nie wzbogaca, ani nie posuwa w zakresie 
ochrony posesoryjnej o krok naprzód.

Bo rozważmy, że przechowca jest bezsprzecznie detentorem, 
skoro wykonywa faktycznie władzę dla drugiego t. j. dla skła* 
dającego. Mimo to niepodobieństwem jest odmówić przechowcy 
ochrony posesoryjnej tak w stosunku do deponenta jakoteż do 
osób trzecich. Mogą się wyłonić takie sytuacje faktyczne, że od* 
mówienie przechowcy ochrony posesoryjnej byłoby przekreśle* 
niem elementarnego poczucia słuszności i sprawiedliwości, które 
w dziedzinie prawa nie jest pozbawione znaczenia. W  stosunku 
do składającego może przechowca mieć roszczenia o zwrot za* 
padłych pretensyj o nakłady, które na rzecz poczynił (§ 471 austr. 
ustawy cywilnej), może mieć roszczenie o wynagrodzenie za 
przechowanie, które wedle art. 247 projektu części szczegółowej 
prawa o zobowiązaniach (w opracowaniu głównych referentów 
projektu Ernesta Tilla i Romana Longchamps) należy zapłacić 
najpóźniej z odbiorem rzeczy oddanej w przechowanie. Prze* 
chowca niejednokrotnie znajdzie się w tem położeniu, że prócz 
rzeczy będącej przedmiotem umowy przechowania nie znajdzie 
pokrycia dla swojej pretensji albo też tylko z niestosunkowemi 
trudnościami. Czyż zatem faktyczna władza przechowcy nad rze* 
czą u niego zdeponowaną nie zasługuje na ochronę posesoryjną 
na wypadek samowolnego naruszenia jej przez składającego?

A teraz weźmy pod uwagę drugą możliwość: Składający
i przechowca pozostają ze sobą w najlepszej komitywie a jakaś
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osoba trzecia wydziera przechowcy samowładnie rzecz. Składają* 
cy z powodu rozlicznych przeszkód natury faktycznej (n. p. nie* 
obecność) nie jest w możności osobiście wytoczyć sporu prowi* 
zorjalnego ani też nie ustanowił pełnomocnika upoważnionego do 
wytaczania pozwów. Czy można przechowcy odmówić prawa 
ścigania naruszyciela w drodze sądowej o zwrot rzeczy samo* 
władnie zagarniętej?

W skazuje na niedorzeczność odmowy ochrony posesoryjnej 
w przytoczonym wypadku Winiwarter (Das ósterreichische bur* 
gerliche Recht, t. II. str. 69), przyznając już ze stanowiska ko* 
deksu cywilnego austrjackiego dzierżycielowi ochronę posesoryj* 
ną i jakkolwiek jego uwagi budzą de lege lata liczne zastrzeżenia, 
to przecież zasługują ze względu na swoją trafną argumentację 
na najżywszą uwagę de lege ferenda. Tam bowiem czytamy: „Die 
allgemeinen Besitzrechte ergeben sich aus allgemeinen Rechts* 
grundsatzen und Verhaltnissen, sie sind daher, streng genommen, 
nicht eigentlich Folgen des Besitzes, sondern haben in allen Fal* 
len stattzufinden, wo sich iemand mit dem Besitzer in gleicher 
Lage befindet, sie kónnen also auch einem Inhaber nicht abge* 
sprochen werden, teils weil die Innehabung in der Ausiibung 
einer fur den Inhaber wichtigen Befugnis besteht, welche ge* 
schiitzt werden muss, teils weil der Inhaber ais Stellvertreter des 
Besitzers anzusehen ist, auf den die Ausiibung der Besitzrechte 
ausdriicklich oder stillschweigend iibertragen wurde, indem sonst 
auch der Besitz nicht erhalten werden kónnte. Denn wer wiirde 
z. B. einem Andern leihen, in Bestand oder Verwahrung geben
u. dgl., wenn er besorgen miisste, dass der Inhaber die ihm an* 
vertraute Sache gegen einen allfalligen Angriff zu verteidigen 
nicht die angemessenen Mittel habe?... Dass auch den Inhaber 
niemand eigenmachtig zu stóren berechtiget ist, folgt schon da* 
raus, dass die Innehabung eine Befugnis ist, welcher der gemei* 
ne Schutz der Rechte nicht versagt werden kann...“

To wszystko, cośmy powiedzieli o dystynkcji między posia* 
daniem a detencją na tle przepisów o ochronie posesoryjnej w nie* 
mniejszej mierze odnosi się do art. 2 i 3 projektu prof. Zolla, 
określających treść posiadania oraz porządek, w jakim domnie* 
mywać się należy poszczególnych rodzajów posiadania.

Treść posiadania stanowi wedle projektu: Faktyczna moc
1) wykonywania prawa własności (posiadanie rzeczy)
2) wykonywania innych praw majątkowych, a to

a) polegających na ciągłej władzy nad rzeczą, jakóto 
służebności i prawo zabudowy

b) łączących się z taką władzą jak prawo najmu i dzie* 
rżawy i t. p.

W edle art. 3 uważa się osobę mającą faktyczną władzę nad 
rzeczą za posiadacza rzeczy dopóty, dopóki nie okaże się, że jest 
ona tylko dzierżycielem rzeczy lub posiadaczem lub dzierżycie* 
lem innego prawa niż własności.

Mimowoli nasuwa nam się satyyrczna uwaga Fuchsa (Ju*
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ristischer K ulturkam pf): „Eine reine juristische Theorie ist ein 
Unding!“

W  jakim celu bowiem nastąpiła ta kategoryzacja treści po* 
siadania? Przyznajemy, że domniemanie to może mieć znaczenie 
w sporze windykacyjnym, jednakże ze stanowiska ochrony po* 
siadania jest to rozróżnienie zbędne. Objektywnie i w świecie 
faktów nie ma żadnej różnicy między posiadaniem mieszkania 
przez najemcę a posiadaniem takiegoż mieszkania przez samego 
właściciela. Jeżeli spoglądamy na te dwa fenomeny sub specie 
ochrony posesoryjnej to niewątpliwie oba zasługują w całej pełni 
na ochronę.

Art. 3 wkracza w kwestję czysto proceduralną. Domniema* 
nie bowiem, regulując kwestję ciężaru dowodowego (onus pro* 
bandi), jest bezsprzecznie instytucją prawa procesowego. Jakież 
tedy znaczenie ma wspomniane domniemanie dla sfery sporu po* 
sesoryjnego, oraz kto i wśród jakich okoliczności ma prawo to 
projektowane domniemanie obalić?

Pytamy: Czy dlatego należy powoda z żądaniem skargi o 
utrzymanie go w naruszonem posiadaniu rzeczy oddalić, iż w 
skardze twierdził, że znajdował się w posiadaniu rzeczy (prawa 
własności wedle terminologji projektu), a w toku sporu okaże się, 
że znajdował się tylko w posiadaniu służebności użytkowania? 
Czy naruszony samowładnie w swojej faktycznej władzy nad 
rzeczą ,ma dlatego przegrać spór posesoryjny, iż twierdził w po* 
zwie, że znajdował się w posiadaniu mieszkania zamiast twier* 
dzić, że znajdował się w posiadaniu prawa najmu mieszkania? 
Czyż nie jest to reinkarnacja zapomnianego procesu formułkowe* 
go, czy nie są to wilcze doły dla dochodzącego swego posiadania 
powoda? Ileż niebezpieczeństw mieści się dla naruszonego po* 
siadacza, jakież powstaje pole dla świetnych wyczynów rabuli* 
styki prawniczej po stronie naruszyciela!

Już Ofner (Das Sachenrecht, Berlin, 1893) stojący na grun* 
cie starego, ustawodawstwa, twierdzi: „Der Inhaber... kann, wenn 
es sich nicht.. um die Besitzfrage, sondern um Abwehr wirklich 
unbefugter Stórung handelt, auch fur die Sache (utiliter) mit 
dem Interdict auftreten. Der Stórer ist in einem solchen Falle 
nicht befugt, die Besitz* oder Innehabungsfrage zu erórterń*.

Na poparcie zapatrywania, że różnica między posiadaniem 
a detencją nie wypływa z wewnętrznej, pojęciowej konieczności, 
lecz jest natomiast produktem historycznej ewolucji, uzasadnio* 
nym może w czasach minionych, lecz nie czerpiącym swego uza* 
sadnienia z obecnych stosunków gospodarczych, przytoczyć na* 
leży zapatrywanie, wyrażone w encyklopedii Holtzendorffa 
(Bruns — Eck — Mitteis, Das Pandektenrecht, str. 336 i nast.): 
„Massgebend fur diese Unterscheidung kónnen bloss historische 
und soziale Griinde gewesen sein. Diese haben dahin gefrihrt, 
einerseits die Stellung des creditor pigneraticius gegen Angriffe 
des Vernfanders durch Besitzschutz zu sichern, anderseits die 
bei den Rómern sozial tief gestellten Mieter jedes unmittelbaren
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Schutzes in der Herrschaft iiber das Mietobjekt gegen den Ver* 
mieter zu entkleiden".

W idzimy zatem, że nie imanentna pojęciom logika, lecz po* 
prostu względy konkretnej polityki ustawodawczej wywarły roz* 
strzygający wpływ na ukształtowanie i segregację pojęć prawnych 
w odniesieniu do ochrony posiadania. Dziś, wśród zupełnie od* 
miennych warunków socjalnych, w których nie pozycja społecz* 
na pewnych klas i ich potęga polityczna, lecz wewnętrzna war* 
tość i celowość poszczególnych instytucyj prawnych powinny de* 
cydować o sposobie ich statuowania i rozbudowy, założenia praw* 
ne i ideologja ustawodawcza ulec muszą przeobrażającemu wpły* 
wowi odmiennych punktów widzenia. Ustawodawca realizuje 
w przepisach o ochornie spokojnego posiadania zasady podyk* 
towane względami na porządek i spokój publiczny i uzupełnia 
środki represyjne prawa kanrego szerszemi środkami prawa cy* 
wilnego, ukrócając zaś samowolę jednostki, skierowuje ją w ło* 
żysko sporu cywilnego dla wywalczenia roszczeń w drodze sądo* 
wej za pośrednictwem autorytetu władzy państwowej. W  tym 
stanie rzeczy upada konieczność kategoryzacji treści posiadania 
wedle jakichś bliższych, specyficznych znamion. W  zakresie 
ochrony posiadania jest ta hierarchiczna gradacja rodzajów po* 
siadania w swych konsekwencjach praktycznych zgubna i nie* 
bezpieczna.

Koncedujemy, że są pewne sytuacje życiowe, w których na* 
wet podpadające pod zmysły władztwo nad rzeczą nie uchodzi 
wedle zapatrywań obrotu za posiadanie, zasługujące na ochronę. 
Kodeks niemiecki zwraca na nie uwagę w § 855. Nie przeoczamy 
bynajmniej mnogości ani różnorodności tych sytuacyj faktycz* 
nych, które na ochronę posesoryjną wcale nie zasługują. Ro* 
botnik, pracujący cudzemi narzędziami w cudzym zakładzie pra* 
cy, urzędnik pracujący przy biurku firmy w jej lokalu, rzeczy 
tych bynajmniej nie posiadają. W  takich wypadkach jednak dla 
zorjentowania się w podobnych sytuacjach winniśmy pójść za 
głosem intuicji prawnej, wyczuwającej instynktownie zapatrywa* 
nia obrotu. W  tej intuicji prawnej upatrujemy klucz do rozwią* 
zania arcytrudnego zagadnienia ochrony posiadania, która nie 
powinna być ograniczona do kilku enumerowanych ściśle sta* 
nów faktycznych, lecz winna być instrumentem elastycznym 
uwzględniającym w szerokim zakresie potrzeby i zapatrywania 
obrotu.

'Współczesne ustawodawstwa wkroczyły już częściowo na 
drogę naturalniejszego ujmowania przepisów o ochronie posia* 
dania. Zaczątki tej tendencji znajdujemy w kodeksach niemiec* 
kim i szwajcarskim, jeden i drugi gubi się wprawdzie jeszcze 
w labiryncie sofisterji prawniczej, skoro kodeks niemiecki kon* 
struuje pojęcie pośredniego posiadania (mittelbarer Besitz, § 
868), kodeks szwajcarski zaś buduje pojęcia samoistnego i nie* 
samoistnego posiadania) setbstandiger, unselbstandiger Besitz —■ 
art. 620). Sama definicja jednak posiadania wykazuje już dąż*
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ność do wyemancypowania się z romanistycznego pojmowania 
i ujmowania posiadania.

Nie zamykamy też oczu przed faktem, że definicja posiada* 
nia może mieć swój refleks na naukę o zasiedzeniu, którego kar* 
dynalnym wymogiem jest w powszechności posiadanie. Jedna* 
kowoż nic nie stoi na przeszkodzie, by posiadanie w zakresie 
przepisów o zasiedzeniu odpowiednio uprzymiotnikowano i w ten 
sposób przeciwdziałano ujemnemu wpływowi szerokiej definicji 
posiadania na sferę materjalnych uprawnień interesowanych.

IV. UWAGI KOŃCOWE.

Jeden tylko przewidujemy wypadek, w którym zarzut ma* 
terjalnego uprawnienia po stronie naruszyciela należałoby in 
possessorio uwzględnić. Jest to wypadek, w którym naruszyciel 
posiada prawomocny tytuł egzekucyjny, nakładający na posia* 
dacza obowiązek oddania naruszonej rzeczy naruszycielowi. Na* 
ruszenie bowiem przedstawia się w takim razie jako akt egzekucji 
prywatnej, wprawdzie niepożądanej, niemniej jednak ze względu 
na prawomocność tytułu usprawiedliwionej. Tu naruszyciel wy* 
ręczą niejako organy egzekucyjne w ich czynnościach, nie aro* 
gując sobie zupełnie prawa do orzekania in sua causa, skoro już 
sąd prawomocnie orzekł o jego roszczeniu. Takie zaś wypadki 
samowoli z natury rzeczy są tak rzadkie, że nie przedstawiają 
żadnego poważnego niebezpieczeństwa dla ładu społecznego i nie 
przekreślają zasady zakazu samowoli.

Opierając się zatem na powyższych rozważaniach, docho* 
dzimy do konkluzji, że należałoby ochronę posesoryjną unormo* 
wać w sposób następujący:

Każda faktyczna władza nad rzeczą łub prawem, niewątplu 
wa ze stanowiska zapatrywań obrotu a mająca znamiona ciągło= 
ści i trwałości, jest posiadaniem w rozumieniu prawa i korzysta 
z jego ochrony. Jakiekolwiek samowolne naruszenie cudzego po= 
siadania jest zakazane. Naruszony ma prawo żądać od napastnU 
ka lub tych, na których polecenie tenże działał, lub którzy świa= 
domie odnieśli korzyść z naruszenia, zaniechania naruszenia 
i przywrócenia do pierwotnego stanu. Przeciwnik naruszonego 
jest wolny od odpowiedzialności, o ile wykaże istnienie prawo= 
mocnego orzeczenia sądowego zasądzającego posiadacza na od= 
danie bądź jemu samemu bądź też osobie, w której interesie na= 
pastnik działał, przedmiotu naruszenia. Orzeczenie sądowe zapa= 
dające w sporze o naruszenie w posiadaniu nie stoi na przeszko= 
dzie równoczesnemu lub późniejszemu dochodzeniu prawa do 
posiadania.
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Dr. ANZELM LUTWAK.

Przemówienie do Sądu przeciw konfiskacie 
„Głosu Prawa“

W sfe rze  w ykładni §-fu 3 0 0  austr. u. k. na  
tle spraw y brzeskiej.

N a zapytanie nasze w zeszycie poprzednim (Nr. 6 — czer* 
wiec) dostatecznie znaczna ilość prenumeratorów wyraziła ży* 
czenie przedrukowania zwolnionego z pod konfiskaty artykułu, 
ogłoszonego pod powyższym napisem w Nrze 2 „Głosu Prawa" 
z r. b., tudzież wydartej wraz z tym artykułem części artykułu 
następnego p. t. „Jaki typ organizacji narodowo * państwowej 
przedstawia Polska doby brzeskiej?

Czyniąc temu życzeniu zadość, wyrażamy zarazem przeko* 
nanie, że W ładza konfiskująca nie byłaby zapewne dokonała 
konfiskaty, jeśliby była zwróciła uwagę na intencję raczej, niżli 
na poszczególne słowa czy zwroty. Należałoby ponadto zasadni* 
czo mieć na względzie, że „Głos Prawa" me jest pismem upra* 
wiającem jakąś ideologję czy demagogję partyjną, obliczoną na 
wywoływanie niepokojów lub choćby tylko sensacji, lecz cza* 
sopismem prawniczem, którego czytelnictwo składa się nie z ele* 
mentów bezkrytycznych lub warcholskich, lecz z doświadczonych 
prawników, powołanych do tworzenia najmiarodajniejszej 
w państwie opinji publicznej.

Ta jedna przynajmniej sfera społeczna powinna ze strony 
czynników rządowych zażywać pełnej swobody krytyki, a to za* 
równo w imię zasady praworządności i konstytucyjności, jako* 
też — i to głównie — w należycie pojętym interesie samego 
państwa.

O to zatem brzmienie skonfiskowanego artykułu:
Zarządzeniem Prokuratury S. O. Rej. V we Lwowie z 5. 

stycznia b. r. skonfiskowany został Nr. 11 „Głosu Prawa" 
(z grudnia 1930) z powodu zawartego w artykule redaktora p. t. 
„Sąd nad sądem" ustępu na stronie 502 zaczynającego się od 
słów: „Słowem, pisze te swoje pamflety" do słów: „jak jabym 
sobie życzył" (ogółem 21 wierszy).

Postanowieniem W ydziału VI (karnego) Sądu okręgowego 
we Lwowie powziętem na posiedzeniu niejawnem dnia 12. stycz* 
nia b. r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora konfiskatę powyż* 
szą uznano za usprawiedliwioną, w ślad za czem wydano dalsze 
ustawowo przepisane zarządzenia, a to z następującem uzasad= 
nieniem:

„Ogłoszenie drukiem wymienionego wyżej ustępu artykułu 
ma na celu przekręceniami faktów i wyszydzeniami w związku 
z aferą brzeską wywołać wzgardę i nienawiść przeciw organom
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władzy centralnej, co odpowiada znamionom występku z § 300 
uk. W edług § 487, 489, 493 austr. pk. oraz §§ 36 i 37 ust. pras. 
jest zatem powyższe postanowienie uzasadnione".

W skutek wniesionego przezemnie przeciw powyższemu po* 
stanowieniu podania opozycyjnego z wnioskiem o uchylenie 
konfiskaty, wyznaczona została celem rozstrzygnięcia tej opo* 
zycji rozprawa jawna na dzień 5. lutego b. r., w której następ* 
stwie Trybunał pod przewodnictwem s. s. o. Dra Dworzaka jun., 
przy współudziale s. s. o. Dra Lockera i s. s. o. Dra Medyńskie* 
go po wysłuchaniu wywodów stron t. j. mojego oraz przedsta* 
wiciela Prokuratury, konfiskatę uchylił, co też w prasie codzien* 
nej spotkało się z żywem uznaniem.

W itając tę emanację niezawisłego sumienia sędziowskiego 
słowami: „Są jeszcze Sądy w PolsceU — i z uwagi na znaczenie 
sprawy niętylko jako sprawy „aktualnej" lecz sprawy zasadni* 
czej i powszechnej, pozwalam sobie przytoczyć poniżej przemó* 
wienie, które na rozprawie tej do Trybunału wygłosiłem. Przy* 
taczam je tylko z pamięci na podstawie luźnych notatek, z za* 
sadniczą wszakże wiernością w budowie i argumentacji.

W ysoki Trybunale!
Czy przybyłem tu dla obrony moich 21 wierszy — moich 

5 zdań? -— To byłoby marne i marnem wobec wieczności może 
okazać się wszystko, co kiedykolwiek napisałem. Nie zależy mi 
na tych wierszach i na tych zdaniach, nie śpieszę na ratunek mej 
„literackiej własności", — ale na ratunek znacznie wyższych 
dóbr: przyrodzonej, konstytucyjnej swobody „wyrażenia myśli 
i przekonań" oraz „wolności prasy" w granicach prawa.

Te dobra, te nasze klejnoty obywatelskie, jak szereg innych, 
które przebłyskują do nas jeszcze ze zmierzchającej się już Kon* 
stytucji marcowej — czyż nie są one może w bieżącej dobie 
Polski Odbudowanej na zatratę wydane? — Konfiskaty się mno* 
żą — konfiskaty się srożą! Najczęściej konfiskuje się to właśnie, 
o czem prawie wszyscy myślący obywatele myślą i o czem wszy* 
scy rozprawiają...

Musimy wszyscy — W as. Panowie Sędziowie nie wyłącza* 
jąc, W as owszem na czoło stawiając — bronić się przed zatratą 
prawa wyrażania myśli i przekonań w granicach przepisów pra* 
wa. Myśl i przekonanie żyją, oddychają tylko głosem i wyrazem
— bez głosu i bez wyrazu giną. Czy może istnieć społeczeństwo, 
państwo, kultura, postęp, bez swobody wypowiadania się każdej 
jednostki, każdej duszy? Rzesza ludzka z tej swobody wyzuta, 
stałaby się bezmyślnym tłumem, bezwiedną, ciemną hordą.

Konstytucja zastrzega — i słusznie! -— że nie wolno swobód 
tych doprowadzać do „naruszenia przepisów prawa" (art. 104) 
czyli do „nadużycia" i w takich razach -— tylko  w takich razach!
— może być obywatel pociągnięty za wyraz myśli lub przeko* 
nania do odpowiedzialności. (Art. 105). Konfiskata zarzuca mi 
otóż, iż zajęty ustęp ma na celu„przekręcanie faktów i wyszy* 
dzenia w związku z aferą brzeską i t. d.“ (zob. wyżej!). Z naj*
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glębszem przekonaniem twierdzę, że ani jedno z tych pięciu 
zdań nie podpada pod powyższe zarzuty, nie zawiera przedmio* 
towych i podmiotowych znamion §*fu 300 austr. u. k. — o ile 
tylko Pan Prokurator nie zechce wstawiać do nich swoich wła= 
snych domysłów i przeczuć — o ile pomny będzie kardynalnej 
zasady prawa karnego: cogitationis poenatn nemo patitur, stwier* 
dzonej też w § 11 austr. u. k.

Cóż jest w zdaniu pierwszem: Brześć, Studzieniec, Moko*
tów, Grójec — zeszeregowane obok siebie z relacją stylistyczną 
do ,,pamfletów“ W altera Rode‘go, którego książce artykuł był 
przeważnie poświęcony, a który o Brześciu etc. nigdy nie pisał. 
Gdzież tu jednak przekręcenie faktów, wyszydzanie etc. o jakich 
§ 300 u. k. mówi? — A oto zdanie drugie: o awansie „na pocze* 
kaniu“ z Prokuratora sądu okręgowego na Ministra Sprawiedli* 
wości za zasługi w sprawie brzeskiej. Czyż to nie fakt notoryjny, 
czyż nie najświętsza to prawda? Pojmujemy wszyscy, że za ja* 
kiś czyn wielki, społecznie doniosły, za jakąś zasługę ogromną, 
za poświęcenie się, za bohaterstwo, ktoś dotychczas światu cał* 
kowicie nieznany zostaje wydobyty z ukrycia, wywyższony, 
przeskakuje odrazu tyle a tyle szczebli biurokratycznej i spo* 
łecznej hierarchji. Rozumiemy, że Lindbergh, bohater, co pierw* 
szy w ciasnej kajutce samolotu wziął przebojem przeciw wichu* 
rom przestworu powietrznego przestrzeń oddzielającą kontynent 
nowy od starego, zaaawansował z pilota * subalterny odrazu na 
pułkownika. Ale cóż wielkiego na miłość Bożą, wypilotował 
obecny pan Minister Sprawiedliwości, poza swoją działalnością 
prokuratorską w sprawie brzeskiej? Co pozwalałoby nam lo* 
gicznie pojąć to nagłe wydobycie z ukrycia, to nagłe wywyż* 
szenie, ten bezprzykładny prawie przeskok tylu szczebli nad 
głowami tylu kolegów i przełożonych? I któryż to paragraf u. k. 
wzbrania mi wyrażenia tej myśli, tego faktu i tego zdumienia?

Potem trzecie zdanie: o podróży b. komendanta twierdzy 
brzeskiej na wywczasy kuracyjne „do Nauheim lub może do 
Funchal“ po wymierzeniu sprawiedliwości wojskowo * śledczej 
cywilom — takim, jak „Labermany" i t. p. Przyznaję: to może 
trochę zgryźliwe, uszczypliwe, kostyczne i znów przeto komuś 
niemiłe, lecz to nie są jeszcze kryterja §*fu 300, a p. Kostek * 
Biernacki, aczkolwiek jest już pułkownikiem, nie jest jednak 
jeszcze w tej chwili ministrem, czyli — mówiąc słowami zaska* 
rźonej decyzji — „organem władzy centralnej" i jego wywczasy 
nie stoją jeszcze pod strażą §*fu 300.

Czwarte zdanie: o lśniącej złotemi krzyżami zasługi insty* 
tucji sędziów do spraw wyjątkowego znaczenia, „która tak 
sprawnie i zbawiennie funkcjonuje pod legalnym i dekretalnym 
wpływem Ministra Sprawiedliwości". Posmak ironji, satyry: 
bez kwestji! Lecz ta ironja, satyra tkwi nie w tem zdaniu, a tylko 
w nagiej, szyderczej rzeczywistości! Ja ustawiłem tylko przed 
nią zwierciadełko, a p. Prokurator pragnąłby je stłuc? — O, gdy* 
byż to można było przez rozbicie zwierciadła choćby jeden garb
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wyprostować, choć jeden karbunkuł wytępić, choć jedno znamię 
szpecące czoło!... Zacytuję tylko artykuły 2, 3 i 8 rozporządzenia 
Prezyd. Rzpltej z 15. lipca 1927 Nr. 69/611 o tej instytucji (od* 
czytałem te art.) — przypomnę owe przeróżne i przeiiczne okól* 
niki ogłaszane raz po raz w urzędowym dzienniku Ministerstwa 
Sprawiedliwości, a wprost już nawet wszystkim sędziom Rzpltej 
ustawicznie przepisujące wykładnie najrozmaitszych ustaw i de* 
kretów Prezydenta Rzpltej. O wieleż bardziej -— jak przekonu* 
jemy się — pozostaje pod „legalnym i dekretalnym" wpływem 
Ministerstwa owa instytucja sędziów śledczych w tak wyjątko* 
wy sposób mianowanych i w tak wyjątkowy sposób urzędują* 
cych! Czy nie stanowi ona sama przez się groźnego wyłomu 
w jednolitości, równorzędności i niezawisłości sądownictwa? 
Czy odznaczenie tych sędziów w czasach ostatnich orderami nie 
budzi obaw i trosk?...

Wreszcie piąte, ostatnie zdanie: wyjęte wszak żywcem z wy* 
wiadu Marszałka Piłsudskiego — o radosnem jego zadowoleniu 
z sądownictwa, — przytoczenie zatem autentycznych słów bez 
komentarza! Czegóż tutaj szuka § 300?

'Wogóle — czegóż chce ten paragraf: zastanówmy się chwi* 
lę nad tem. Staje on w obronie zarządzeń lub orzeczeń władz 
przeciw poniżaniu tychże w opinji publicznej przez zohydzanie, 
wyszydzanie, zmyślanie lub przekręcanie faktów — a ponadto 
chroni też władze jako takie oraz poszczególne jej organy, wzbra* 
niając judzenia przeciwko nim do nienawiści, pogardy lub do 
bezzasadnych zażaleń.

Pomimo otóż bardzo już szanownego wieku austr. kodeksu 
karnego (r. 1852 a właściwie 1803) i mimo genezy absolutystycz* 
nej, niepodobna chyba wykładać go absurdalnie — a taką była* 
by niechybnie wykładnia rozciągająca jego zasięg na wszystkie 
zarządzenia i orzeczenia władz bez względu na kwestję ich praw* 
nej lub obyczajowej dopuszczalności — i na wszystkie organy 
władz bez względu na ich ustosunkowanie się do prawa i do 
etyki. Jeśli prawodawca zakazuje nawet pospolitemu obywate* 
łowi gwałcenia prawa, to tem usilniej zakazuje to zaprzysiężo* 
nym na prawowierność wykonawcom prawa, a tem samem nie 
może § 300 u. k. żadną miarą protegować ewentualnych gwał* 
cicieli prawa, będących u steru władzy.

To też miarodajny, bo w całym świecie prawniczym słynący 
kryminolog prof. Finger w ostatniem (III) wydaniu swego 
systemu austr. prawa karnego (tom II, str. 949) stwierdza do 
§ 300 u. k. wyraźnie, że istota czynu tego występku nie zacho* 
dzi wówczas, gdy ktoś podjudzał do nienawiści lub wzgardy 
przeciw władzy czy przeciw organom tejże ze względu na włas* 
ne tychże naruszenia prawa. (Uebergriffe). I to jest jasne i ro* 
zumne, a nawet konieczne. 'Wszak ganić, piętnować i wyszy* 
dzać nadużycia czyjekolwiek, jest nietylko prawem konstytucyj* 
nem każdego obywatela — jestto raczej także nakazem katego* 
rycznym sumienia obywatelskiego, jestto naszym musem psy=
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chicznym. Albowiem ci, którzy — że tak powiem — „z przeko* 
nania“ prawo łamać zwykli, mawiając przytem, że to „życie każe 
nieraz prawo łamać", nie dadzą się nigdy od przekonania tego 
odwieść jakiemiś tylko pokornemi perswazjami ani też podania* 
mi lub memorjałami w drodze urzędowej skladanemi. Opinja 
publiczna nie ma więc na to innego leku ani innej broni, jak wy* 
raz oburzenia i potępienia, jak satyra i karykatura. Budzenie 
temi środkami wstydu publicznego i opamiętania jest najwyższą 
najistotniejszą i najzbawienniejszą funkcją opinji publicznej.

Znakomity socjolog angielski W iliam Mc Dougall w swern 
dziele p. t. „The Group Mind" — (zob. osobny artykuł w ze* 
szycie niniejszym. —- Przyp. Red.), pisze: „W  każdym wielkim 
narodzie istnieje pewien nieuchwytny wpływ, nazywany opinją 
publiczną, który nagradzając cnotę, a potępiając występek i sa* 
molubstwo, stanowi wielką dźwignię prawa i sprawiedliwości. 
Przed tym najwyższym trybunałem apelacyjnym musi się uspra* 
wiedliwić każdy akt egzekutywy, wykonany w imię narodu".

Skonfiskowane czasopismo ,,Glos Prawa" jest na domiar or* 
ganem fachowej opinji publicznej — jest czasopismem prawni* 
czem, którego wszyscy czytelnicy są zawodowymi znawcami 
i wykonawcami prawa i jako tacy powołani są do jak najbardziej 
dosadnej i jak najbardziej otwartej krytyki wszelkich niepraw* 
ności, dziejących się na arenie publicznej.

Taksamo ,jak nie byłoby ani logicznem ani prawnie do* 
puszczalnem konfiskowanie rycin w czasopiśmie medycznem, 
przedstawiających n. p. części rodne kobiety lub choroby wene* 
ryczne na organach płciowych mężczyzny lub choćby nawet 
niektóre patalogiczne zboczenia aktu spółkowania, taksamo też 
nie uchodzi ze stanowiska prawnego i logicznego konfiskować 
artykuły czasopisma prawniczego, zawierające choćby najdosad* 
niejszą krytykę patologicznych emanacyj władzy rządzenia lub 
sądzenia.

Nie ulega dla mnie zresztą żadnej zgoła wątpliwości, że 
wszystko, co dotychczas powiedziałem, jest niepodzielnym wy* 
razem przekonania nas wszystkich obecnych tutaj — nie wyłą* 
czając bynajmniej wielce szanownego p. Prokuratora. Sędziowie 
i Prokuratorzy nasi — w tej chwili myślę o Małopolsce -— wzro* 
śli tu na tej glebie — jedynej na obszarach Polski owianej już 
od pół wieku przed wybuchem Wielkiej W ojny wiosennemi 
tchnieniami wolności — nie mogą zatem o sprawach tych myśleć 
inaczej. Powiem jeszcze wyraźniej: jest dla mnie pewnikiem, że 
przeciwny mi w tej chwili p. Prokurator rozporządza równie 
wrażliwym jak ja poczuciem wstydu i moralnego zgorszenia 
wobec nadużyć i pogwałceń prawa. A  więc — dlaczegóż skon* 
fiskował?... Gzy to nie zagadka? Zdaje mi się, że potrafię roz* 
wikłać tę zagadkę, bez potrzeby nawet uciekania się do argu* 
mentu o urzędowej zależności Prokuratora od swego ministerjal* 
nego Kolegi. Konfiskata w tym wypadku, a zapewne i w ana* 
logicznych innych, była wypływem pewnego złudzenia optycz*
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nego, pewnej „projekcji" ideowej: skonfiskowano szereg wier* 
szy, zdań, słów, w poczuciu, że konfiskuje się fakta, o których 
mowa, i które w duszy p. Prokuratora budzą najpewniej tesame, 
co w nas wszystkich, uczucia bolu i zgorszenia. Niestety jednak: 
faktów, o których wieść cały świat już obiegła — fama nihil est 
celerius! — nie można zarządzeniem prokuratorskiem, ani nawet 
ministerjalnem skonfiskować!...

Można je tylko zrównoważyć pełnem i rzetelnem zadość* 
uczynieniem  danem sumieniu społeczeństwa i honorowi Rze* 
czypospolitej przez bezwzględne potępienie i pociągnięcie win* 
nych do odpowiedzialności ustawowej. Czy to już nastąpiło? 
Nic takiego! Miast tego dostały się najwyższe honory w udziele 
tym, którym opinja całej zwartej elity społeczeństwa przypisuje 
bezpośrednią winę. Na wszystkie krew mrożące opisy i okrzyki 
bolu i przerażenia, słyszeliśmy z ust p. Premiera zaledwie jedno, 
bezgranicznie ogólnikowe, nic nie mówiące zdanie: „Sadyzmu 
nie było". — To zależy... Jak kto chce... Więc pytam: ponieważ 
operuje się tutaj terminami karygodnego „poniżania" — „szy* 
dzenia" — „wzgardzania" —- „zmyślania" — i „przekręcania" -— 
czy to wszystko godzi się i uchodzić ma bezkarnie li tylko wów* 
czas, gdy adresatem jest społeczeństwo i jego kompetentna 
opinja?

W  pismach prorządowych rozpętano propagandę już nie 
jakiegoś tylko pasywnego „łamania prawa przez życie" — ale 
wprost aktywnego systemu „łamania kości i ścinania głów prze* 
ciwników politycznych" oraz wprowadzenia „sądów wyjątko* 
wych dla spraw politycznych" — więc czegoś chyba w rodzaju 
„czerezwyczajki". (Odczytałem dotyczące ustępy z prorządowe* 
go tygodnika „Prawda" w Łodzi, Nr. 1 i 2 z r. b.). I tego nikt 
nie konfiskuje, to zażywa bezgranicznej swobody słowa!... W  tej 
prasie ćmi się od najzapamiętalszych projektów dalszego jeszcze 
„umacniania władzy rządowej" — kosztem oczywiście dwóch 
innych władz, uznanych w art. 2 Konstytucji za równorzędne 
z Rządem „organy Narodu" t. j. kosztem Parlamentu i Sądów 
— a już tem bardziej kosztem wolności opinji publicznej.

Do czegóż to wszystko zmierza — gdzie dno tego rozpęta* 
nego wiru „umacniania władzy", na którem nawa państwowa, 
choćby najpotężniej opancerzona i armatami najwyższego typu 
nabita, arcyzlowieszczo się chyboce?... Gdzie kres, gdzie granica 
tych rzeczy, gdzie szukać przed niemi ucieczki, ostoji? — Zdaje 
mi się, że tutaj —- w tej sali — u Sędziów Niezawisłych!... 
A  zresztą — i o W aszą wielką sprawę chodzi. Czcigodni Pano* 
wie Sędziowie: wszak losy niezawisłości opinji publicznej są lo* 
sami niezawisłości sądów!

W noszę o uchylenie konfiskaty.
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Jaki typ organizacji narodowo-państwowej 
przedstawia Polska doby brzeskiej?

O dp ow ied ź Prof. W iliam a M c  DougalTa.
Nakładem Książnicy Atlas (Lwów—Warszawa) wydane 

zostało w ubiegłym roku dzieło jednego z najznakomitszych 
współczesnych badaczy w dziedzinie socjologji i psychologji 
społecznej: Wiliama Mc Dougalba, liczące 490 stronic, w dosko* 
nałym przekładzie prof. Dra Józefa Chałasińskiego p. t. „Psy= 
chologja grupy“ (tytuł angielski wydania II z r. 1927 brzmi: 
„The Group M ind“).

Otóż część tego dzieła, poświęcona zagadnieniom psychiki 
i charakteru narodu * państwa, zawiera na str. 265 do 267 oraz 
300 i 314 kilka ustępów przedrukowanych poniżej, za zgodą 
Firmy wydawniczej, które stanowią równie objektywną jak nie* 
dwuznaczną odpowiedź słynnego uczonego na pytanie wysunięte 
powyżej w nagłówku.

Analizując w szczególności różnorakie typy organizacji na* 
rodowo * państwowej W . Mc Dougall przechodzi z kolei do typu 
organizacji „która — (cytujemy odtąd dosłownie, podkreślając 
niektóre zdania).

Dalsza część powyższego artykułu mieści się na str. 81—82 
zeszytu Nr. 2 „Głosu Prawa' z r. b.

Z orzecznictwa cywilnego.
40) Zezwolenie na intabulację praw a własności, udzielone wedle 
treści dokum entu celem zaspokojenia pretensji z postępow ania roz= 
wodowego, nie jest oparte na  ważnym tytule, m ogącym  uzasadnić 
żądanie intabulacji wedle wymogu § 26  ust. hip. Natomiast doku
m ent tej treści może_ wystarczać do dozw olonego w nim wykreśle
nia praw a dożyw otniego użytkowania nieruchomości.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 27 listopada 1930 R 701/30.
Sąd Okręgowy w Sanoku uchwalą z 6/X I. 1927 D. U. 1188/27 dozwolił 

na podstawie aktu cesji z daty Detroit dnia 27 listopada 1925, na intabulację 
prawa własności połowy realności whl. 510 ks. gr. gm. Sanok dotąd Bazy* 
lego P. własnej na rzecz Karoliny P. oraz na intabulację wykreślenia prawa 
dożywotniego używania połowy tej realności Karoliny P. własnej, wpisanego 
na rzecz Bazylego P.

Sąd Apelacyjny we Lwowie uchwałą z d. 29/1. 1929 R. III. 503/28 wsku* 
tek rekursu zastępcy niewiadomego z miejsca pobytu Bazylego P., odmówił 
wnioskowi Karoliny P. o dozwolenie intabulacji prawa własności i wykreślę* 
nia prawa dożywotniego użytkowania.

Z uzasadnienia: Z treści aktu cesyjnego, który ma posłużyć do intabu* 
lacji, można tylko powziąść, że Bazyli P. odstępuje swej żonie Karolinie P. 
swoje prawa i zezwala na intabulację „celem zaspokojenia pretensji postępo* 
wania rozwodowego przez Bazylego P. od żony tegoż Karoliny P. żądane* 
go“, który to tytuł jest niejasny i niezrozumiały, a zatem nie może być uzna* 
ny za ważny tytuł w zrozumieniu § 26 ust. hip. O ileby z treści dokumentu 
można wywnioskować, że Bazyli P. odstępuje żonie swe prawa własności
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i dożywotniego użytkowania na zaspokojenie pretensji wynikłej z postępo* 
wania rozwodowego, to z uwagi na to, że nie ma żadnej podstawy do przy* 
jęcia, że małż. P. nie są katolikami, że rozwód między nimi jest dopuszczał* 
ny, pretensja Karoliny P. przedstawia się jako nieważna, bo z nieważnej 
czynności wynikła, nie może zatem stanowić ważnego tytułu, okoliczność 
zaś, że małż. P. pozostają w Ameryce nie może mieć znaczenia wobec prze* 
pisów art. 1 i 17 ustawy z 2 /8  1926 poz. 581 Dz. U., wedle których rozwód 
między obywatelami polskimi, ocenia się wedle prawa polskiego.

Sąd Najwyższy uwzględniając częściowo rekurs zastępcy Karoliny P. 
przywrócił do mocy prawnej uchwałę I. instancji, o ile nią dozwolono inta* 
bulacji wykreślenie prawa dożywotniego użytkowania połowy realności whl. 
510 ks. gr. gm. Sanok Karoliny P. własnej, pozatem rekursu rewizyjnego nie 
uwzględnił.

Z uzasadnienia: Z postanowienia § 26 u. hip. wynika, że jeżeli chodzi o 
nabycie lub uznanie prawa rzeczowego, dokumenty stanowiące podstawę 
wpisu, muszą zawierać ważny tytuł prawny. Trafnie przyjął Sąd Apelacyjny, 
że ważny tytuł prawny, musi być konkretnie podany i udowodniony, nie 
wystarcza ogólnikowe podanie tytułu. Takiego tytułu nie można dopatrzeć 
się w słowach „celem zaspokojenia pretensji postępowania rozwodowego" 
i słusznie i prawnie odmówił Sąd Apelacyjny wpisu prawa własności do po* 
łowy realności whl. 810 ks. gr. gm. Sanok w miejsce Bazylego P. na rzecz 
Karoliny P. Natomiast z przepisu § 26 ust. hip. wynika, że jeżeli chodzi o 
umorzenie praw hipotecznych, to dokumenty, na podstawie których takie 
żądanie postawiono, nie potrzebują zawierać ważnego tytułu. Wedle cesji 
z daty 27. XI. 1925 odstąpił Bazyłi P. swe prawo dożywotniego użytkowa* 
nia połowy realności Karoliny P. własnej, tejże Karolinie P. Wskutek tego 
prawo i obowiązek zeszedł się w jednej osobie i właścicielka ma prawo 
w myśl § 526 i 1446 u. c. żądać wykreślenia.

Kwestja ważności tytułu odnośnie do wykreślenia prawa dożywotniego 
użytkowania wobec wyrażonego wyżej poglądu prawnego jest obojętna, 
przyczem nadmienić należy, że ustawa z 2 /8  1926 poz. 581 D. U. nie ma za* 
stosowania do dokumentu sporządzonego 27/XŁ 1925. Co się tyczy formy 
aktów prawnych zawartych przez obywatela polskiego, to § 4 u. c. nie ma 
zastosowania. Wystarczy do ważności zachowania formy przepisanej w miej* 
sce zawarcia aktu (Iocus regit actum). O ile jednak na podstawie takiego ak* 
tu ma nastąpić wpis w tut. ks. gruntowych, to warunki wpisu muszą być 
oceniane wedle tut. ustawy hip. Skoro więc dokument odnośny zawiera wy* 
móg z § 26 i 27 u. hip., a nadto został uwierzytelniony przez władzę kon* 
sularną (§ 32 u. 3 u. hip.) przeto nie ma żadnych przeszkód ze stanowiska 
ustawy hipotecznej do dozwolenia intabulacji wykreślenia prawa dożywot* 
niego użytkowania.

G L O S S A

O słuszności motywów powyższego orzeczenia S. N. mam bardzo po* 
ważne wątpliwości. § 26 ust. hip. wymaga, aby dokument zawierał ważny 
tytuł do nabycia prawa rzeczowego. Tytuł ten w niniejszym wypadku sta* 
nowi umowa odpłatna podpadająca pod pojęcie in solutum datio z § 1414 
u. c„ która wystarcza w zupełności do nabycia własności. Sąd Apelacyjny 
uważa jednak, że odstąpienie prawa własności nieruchomości celem zaspo* 
kojenia pretensji strony przeciwnej z postępowania rozwodowego nie stano* 
wi ważnego tytułu, ponieważ pretensja wynikająca z niedopuszczalnego u 
katolików postępowania rozwodowego jest nieważna. Bardzo jest wątpli* 
wem, czy przedłożony Sądowi dokument cessyjny wykazał, że Bazyli P. był 
katolikiem i obywatelem Państwa Polskiego. Domniemanie za tem nie prze* 
mawia, wiemy bowiem z doświadczenia, że katolicy z Polski często w celach 
rozwodowych zmieniają wyznanie, a nawet przynależność państwową. Przy* 
puśćmy jednak, że rozwód między małżonkami P. był niedopuszczalny, to 
z tego nie wynika jeszcze, by pretensja z takiego postępowania rozwodowe* 
go wynikająca była również nieważną. Przypuśćmy dalej nawet, że pretensja 
taka jest nieważna, to mimoto ważną jest zapłata takiej pretensji (§ 1432 u.
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c. ost. zdanie) a zatem także in solutum datio z § 1414 u. c. Sąd Najw. przy* 
chylił się do zapatrywania Sądu Apel. dodając od Siebie, że ważny tytuł 
prawny musi być konkretnie podany i udowodniony i nie wystarcza takie 
ogólnikowe zapodanie tytułu jak w niniejszym wypadku. To szczegółowe 
określenie pretensji uważa S. N. zapewne dlatego za konieczne, aby mógł 
zbadać, czy pretensja ta była ważna i istniejąca. Jeśli zatem dłużnik oświad* 
cza, że celem zaspokojenia pretensji pochodzącej z legatu lub z weksli od* 
stępuje swemu wierzycielowi na własność część swojej realności, to musiałby 
chyba równocześnie przytoczyć dokładną treść kodycylu lub opisać do* 
kladnie treść weksli aby sędzia tabularny mógł stwierdzić, czy kodycyl jest 
ważny i czy weksle stanowiące podstawę pretensji zawierają wszystkie zna* 
miona wymagane przez ordynację wekslową.

Zapatrywanie to jest jednak mylne, bo Sąd tabularny nie ma prawa ba=- 
dać ważności pretensji, którą dłużnik chce zapłacić bez względu na to, czy 
ona jest ważną, czy nie, Tytułem nabycia własności jest w tym wypadku in 
solutum datio i umowa ta jest po myśli § 1414 u. c. ważną bez względu na 
ważność tytułu pretensji umorzyć się mającej.

Inaczej rzecz by się miała, gdyby się rozchodziło o intabulację prawa 
zastawu dla pretensji z postępowania rozwodowego pochodzącej. W  tym 
wypadku sąd musi badać ważność tytułu pretensji zaintabulować się mają* 
cej i wskutek tego pretensja ta musiałaby być dokładnie określona i wyso* 
kość jej podana, podczas gdy w niniejszym wypadku wysokość pretensji 
przez dłużnika umorzyć się mającej jest dla sędziego tabularnego obojętna.

Dr. S. W einberg.

41) Jeżeli żądanie skargi nie jest skierowane w prost o zapłatę pew.- 
nej sumy pieniężnej, lecz o wymuszenie zezwolenia na w ydanie su
my pieniężnej złożonej do depozytu sądowego, o właściwości sądu 
dla sporu rozstrzyga wartość przedm iotu sporu podana w skardze, 
nie zaś suma pieniężna, której dotyczy wydać się m ające zezwole
nie.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 20 listopada 1930/R. 596/30.
Sąd Grodzki w Rawie ruskiej uchwałą z 30/6 1930 II C 266/30, uwzglę* 

dniając podniesiony przez pozwanego zarzut niewłaściwości sądu, skargę od* 
rzucił.

Z uzasadnienia: Jeżeli strona dochodzi skargą pewnej sumy pieniężnej, 
to wówczas wartością przedmiotu sporu jest właśnie ta suma pieniężna, a o* 
sobne oznaczenie przedmiotu sporu nie może mieć żadnego znaczenia (§§ 
49, 50, 56 i nast. p. c.). W danym wypadku powódka żąda od pozwanego 
zezwolenia na wydanie 403 doi. 51 ct., zatem ta kwota decyduje o wartości 
przedmiotu sporu, a gdy ona przewyższa sumę 1000 zł., słusznym okazuje 
się zarzut pozwanego niewłaściwości sądu.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako rekursowy uchwałą z 6. 8. 1930 Lcz. IV 
R 923/30 oznaczając wartość przedmiotu sporu na 1000 zł., zmienił zaskarżo* 
ną uchwałę, nie dał miejscu zarzutowi niewłaściwości sądu i polecił sądowi 
procesowemu rozstrzygnięcie sporu.

Z uzasadnienia: Żądanie skargi opiewa, że pozwany winien zezwolić, by 
suma 403 dolarów 51 ct przez Tow. „Orzeł" do depozytu sądowego złożona, 
została wypłacona powódce. A  więc nie ma być pzowany zasądzony na za* 
płatę powyższej sumy, lecz ma być orzeczony obowiązek jego do dania ze* 
zwolenia na wypłatę tej sumy przez osobę trzecią. Zaczem w myśl § 59 norm. 
jur. o wartości przedmiotu sporu stanowi wysokość interesu powódki w skar* 
dze podana na kwotę 1000 zl., a ta kwota wedle § 54 n. j. (w brzmieniu no* 
weli) jest rozstrzygającą dla właściwości sądu grodzkiego.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Muller, Łukawiecki, Dr. Łopuszański, Wice* 
prok. Zacharjasiewicz) nie uwzględnił rekursu rewizyjnego.

Z uzasadnienia: Żądanie skargi nie jest skierowane wprost na zapłatę 
pewnej sumy pieniężnej, lecz na wymuszenie zezwolenia pozwanego, by po* 
wódce wydaną została z depozytu cywilno * sądowego suma 403 doi. 51 ct.
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złożona tam przez Tow. ubezpieczeń „Orzeł" w Warszawie. Chodzi więc o 
zeznanie oświadczenia woli ze strony pozwanego (§ 59 u. j.), a w sporach 
tego rodzaju winien powód już w skardze podać wartość pieniężną, na jaką 
swój interes w sporze oblicza, przyczem od jego oceny zależy oznaczenie 
tej wartości (§ 56 ust. 2. u. j. 226 ust. p. c.). Podanie więc w danym wypad* 
ku tej wartości na kwotę 1000 zł., uzasadniającej właściwość sądu powiato* 
wego (art. 288 lit. a) prawa o ustroju sąd. pow.), nie jest obejściem ustawy, 
jak to błędnie sądzi rekurent.

42) Przepis § 143 u. c. o obowiązku alim entacji dziecka przez oso
b y  w  tym przepisie wymienione, obejm uje także wypadki, w któ= 
rycia ojciec uchyla się od wypełnienia ustawowego obowiązku utrzy
m a n ia  swego dziecka. O dnosi się to w  szczególności do  faktu, gdy 
m atka, której stosunki m ajątkow e nie wystarczają na utrzymanie 
dziecka, nie jest w stanie ponosić kosztów, połączonych ze sta ra
niami majacem i na celu wymuszenie na ojcu przebywającym  w 
Am eryce, świadczeń na rzecz dziecka. Obowiązek alim entacji m o; 
że być w tym razie nałożony na dwie osoby jednocześnie, jeżeli 
jedna z nich nie jest w stanie ponosić w całości kosztów utrzyma* 
nia dziecka.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 20 listopada 1930 IR  703/30.
Sąd powiatowy w Podwołoczyskach uchwalą z d. 7 lutego 1930 Nc II 

406/29 nałożył na H ryńka i Paraszkę W. obowiązek alimentacji po 15 zl. 
miesięcznie na rzecz niel. Pawia W., aż do czasu kiedy tenże Paweł W. sam 
się będzie mógł wyżywić lub też, kiedy jego ojciec będzie w stanie łożyć 
na jego utrzymanie.

Z uzasadnienia: Ponieważ ojciec nieletniego Józef W. wyjechał przed 
rokiem do Ameryki i pozostawił żonę oraz nieletniego syna bez środków na 
utrzymanie i faktycznie uchyla się od obowiązku alimentowania dziecka, 
przeto obowiązek ten według § 143 u. c. przechodzi na dziadków ojczystych 
nieletniego Pawła W., którzy stosownie do swych środków winni ponosić 
koszta utrzymania nieletniego.

Sąd Okręgowy w Tarnopolu uchwałą z d. 1 /9  1930 I. R 355/30 zatwier* 
dził uchwałę Sądu I. instancji.

Z uzasadnienia: Obowiązek alimentacji z § 143 u. c. zachodzi zarówno 
wtedy, gdy ojciec dziecka jest bez środków do życia, jak i wówczas gdy fak* 
tycznie uchyla się od spełnienia tego obowiązku. Nie może być mowy o 
braku wyczerpania przez matkę dziecka wszelkich środków, mających na 
celu uzyskanie od ojca ślubnego alimentacji dziecka, jeżeli matka nie jest 
w możności dowiedzenia się o adresie ojca i gdy w razie uzyskania tej wia* 
domości, nie byłaby w możności, na ojcu przebywającym w Ameryce, wy* 
musić bezzwłoczne zadośćuczynienie temu obowiązkowi, wskutek czego nie* 
letni pozostawałby bez środków do życia. Co do kwestji czy obowiązek 
z § 143 u. c. obejmuje w danym razie zarówno dziadka jak i babkę ojczystą, 
należy stwierdzić, że ze względu na stosunki majątkowe H ryńka W. i obo* 
wiązek tegoż do wyżywienia czworga ślubnych dzieci, słusznie nałożono 
obowiązek alimentacji nieletniego wnuka także na babkę Paraszkę W., skoro 
posiada swój majątek.

Sąd Najwyższy nie uwzględni! zażalenia nazwanego rekursem rewizyj* 
nym.

Z uzasadnienia: Przepis § 143 u. c. obejmuje według celu ustawy także 
wypadki, w których ojciec uchyla się od wypełnienia ustawowego obowiąz* 
ku utrzymania swego dziecka, bo wskutek tego jego majątek jest dla dziecka 
niedostępny i dlatego dla niego nie istnieje. Położenie dziecka jest takie sa* 
me, jak wtedy, gdy jego ojciec nie ma żadnego majątku. Stanowisko prawne 
sądu rekursowego nie uchybia w tym kierunku ustawie, a nie dałoby się po* 
godzić z zasadą szczególnej opieki, jaką ustawa daje nieletnim (§ 21 u. c.), 
gdyby żądać od matki, której stosunki majątkowe nie wystarczają na utizy* 
manie dziecka, ażeby przedsiębrała kosztowne i długotrwale kroki w celu
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wymuszenia na ojcu w Ameryce świadczeń na rzecz dziecka. Sąd Najwyższy 
podziela zapatrywanie prawne żalących się, przeważające także w nauce pra* 
wa, że obowiązek dziadków po stronie ojca, a po nich po stronie matki, 
przechodzi według analogji § 141 u. c. w pierwszym rzędzie na dziadka, a 
dopiero w drugim rzędzie na babkę (§ 143 u. c.). Ale motywy, które spowo* 
dowały Sąd rekursowy do nałożenia obowiązku na obydwojga rodziców oj* 
ca, nie naruszają przytoczonych przepisów ustawy. Skoro Hryńko W. jako 
dziadek nieletniego — według własnej obrony — nie jest w stanie sam świad* 
czyć przysądzonych datków na utrzymanie, jest do tego obowiązana Parasz* 
ka W., jako babka. Nie można narażać nieletniego, ażeby w razie bezsku* 
teczności egzekucji przeciw dziadkowi, przeprowadził długą drogę dochodzę* 
nia swoich praw przeciw babce, a tymczasem był pozbawiony środków do 
życia, które winna mu dostarczyć, choć dopiero w drugim rzędzie, także 
babka. Zresztą żalący się będą mogli w stosunku do siebie zachować wspo* 
mnianą wyżej kolejność odpowiedzialności.

43) M etryka urzędu m etrykalnego wojskowego stw ierdzająca fakt 
śmierci podczas działań wojennych, wyklucza potrzebę wdrożenia 
postępow ania o uznanie dotyczącej osoby za zmarłą, aczkolwiek 
dow ód nieprawdziwości poświadczonego^ w takiej m etryce faktu 
śmierci jest dopuszczalny. W pisanie do ksiąg m etrykalnych legity* 
macji w myśl § 161 u. c. m a charakter deklaratoryjny i nie wyklu
cza dow odu przeciwieństwa, podobnie jak  zapisek o ślubności lub 
nieśiubności rodu.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 14 listopada 1930 1 Rw 1973/30.
Sąd Grodzki w Wiśniczu wyrokiem z 16/11. 1929 C II 159/27 uznał po* 

zwanego nieślubnym ojcem małoletniego powoda Jana U. i nałożył na po* 
zwanego obowiązek alimentacji powoda.

Z uzasadnienia: Nieletni powód, który urodził się w dniu 8 /8  1916, nie 
może być synem Jana Ł. pierwszego męża swej matki, gdyż tenże Jan Ł. 
wedle metryki śmierci z daty Kraków 16/4 1920 Nr. 1244, zmarł dnia 30/8 
1914 na polu bitwy. Natomiast pozwany przyznał, że przez 2 lata przed uro* 
dzeniem się dziecka obcował z matką jego cieleśnie i w dniu 4 /7  1927 wy* 
raźnie przyznał ojcostwo. Pozwanego należało tedy uznać nieślubnym oj* 
cem powoda. Zarzut pozwanego co do sfałszowania metryki Jana Ł. okazał 
się nieuzasadniony, wobec potwierdzenia faktu śmierci Jana Ł. przez 2 za* 
przysiężonych świadków. Również podniesiony przez pozwanego zarzut legi* 
tymacji powoda przez Ludwika Ł. obecnego męża matki powoda, okazał się 
bezzasadny, albowiem oświadczenie Ludwika Ł. w urzędzie parafjalnym 
w Sobolowie złożone dn. 2. 8. 1919, w którym Ludwik Ł. przyjął powoda ja* 
ko własne dziecko, nie ma wymogów z § 161 kod. cyw., skoro ani Ludwik 
Ł. ani też matka powoda nigdy nie twierdzili, jak również brak 
dowodów na to, że powód został spłodzony przez Ludwika Ł., owszem 
przeciwnie zostało stwierdzone, że Ludwik Ł. powoda spłodzić nie mógł, gdyż 
w odnośnym czasie był na wojnie.

Sąd Okręgowy w Krakowie (S. S. O. Dr. Hollander, Dr. Trząskowski, 
Dr. Pustkowski) jako odwoławczy wyrokiem z 6 /6  1930 2 Bc 364/30, odda* 
lił powoda z zaskarżonem roszczeniem.

Z uzasadnienia: W prawdzie matka małoletniego powoda urodziła po* 
woda w czasie, kiedy pierwszy mąż jej Jan Ł. nie miał już pozostawać przy 
życiu, atoli tenże Jan Ł. dotychczas nie został uznany sądownie za zmarłe* 
go, ani też małoletni powód nie wniósł przeciw kuratorowi zaginionego Ja* 
na Ł. skargi o zaprzeczenie ślubności pochodzenia, dlatego też Jan Ł. z tych 
powodów musi uchodzić za ślubnego ojca powoda. Protokół przesłuchania 
świadków rzekomej śmierci Jana Ł. ani nadopiekuńcze upoważnienie opie* 
kuna powoda do wytoczenia sporu o zaprzeczenie ślubnego pochodzenia po* 
woda, nie mogą zastąpić orzeczenia sądowego w obu tych sprawach i nie 
mają żadnego znaczenia dla zmiany stanu osobowego małoletniego powoda. 
Nie zmienia stanu rzeczy metryka śmierci dla Jana Ł. wystawiona przez Dzie* 
kanat połowy D. O. K. w Krakowie, ta bowiem metryka śmierci stanowi do*
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kument urzędowy o tyle, o ileby Jan Ł. sądownie został uznany za zmarłego. 
Ponadto z metryki wystawionej przez urząd parafjalny w Sob. wynika, że 
powód został legitymowany przez następne małżeństwo swej matki z Ludwi* 
kiem Ł., choćby zatem Jan Ł. został uznany za zmarłego, to w tym razie 
z uwagi na przepis § 161 u. c. powód musiałby uchodzić za ślubne dziecko 
drugiego męża Zofji Ł. Powód zatem mając ojca, bądź w osobie Jana Ł., bądź 
w osobie Ludwika Ł., a nie mając do dyspozycji orzeczenia uznającego, iż 
nie pochodzi ze ślubnego małżeństwa, nie może wytaczać skargi przeciw oso* 
bom trzecim, o uznanie ich za swego nieślubnego ojca, bo nie może mieć ze 
stanowiska prawnego jednocześnie dwóch ojców, ani też zmieniać swego sta* 
nu osobowego, wynikającego bądź z faktu nieuznania za zmarłego pierwsze* 
go męża swej matki, bądź też z faktu legitymacji przez drugiego męża matki.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Stefko, Hroboni, Grabowski, Wiceprok. Wis* 
łocki) na rewizję powoda uchylił wyrok Sądu odwoławczego i polecił mu 
ponowne rozstrzygnięcie sprawy.

Z uzasadnienia: W myśl § 10 ust. z 16/2 1883 Nr. 20 Dpp. dowód śmier* 
ci nieobecnego można prowadzić przed sądem wówczas, jeśli fakt śmierci nie 
da się ustalić dokumentem publicznym. To samo tyczy się uznania za zmar* 
lego, wdrożonego w myśl ust. Nr. 129/918 Dpp. i rozp. Min. Spraw. Nr. 
134/918 Dpp. Różnica bowiem między udowodnieniem śmierci w myśl cyto* 
wanego § 10, a uznaniem za zmarłego polega na tem, że przy ustalaniu faktu 
śmierci w myśl tego ostatniego przepisu (§ 10) wymaga się pewności zaszłej 
śmierci; do uznania zaś za zmarłego wystarcza już sama nieobecność przez 
oznaczony czas i wśród okoliczności, w ustawie przewidzianych.

Stąd wniosek, że w razie stwierdzenia przez wspomnianą metrykę Dzie* 
kanatu polowego faktu śmierci Jana Ł., wdrożenie postępowania o uznanie 
go za zmarłego nie byłoby potrzebne. Że taka metryka posiada charakter do* 
kumentu publicznego z §§ 292 ust. 1 i 293 ust. 1 p. c., nie ulega żadnej wąt* 
pliwości. Oczywiście dowód nieprawdziwości poświadczonego w owej metry* 
ce faktu śmierci jest w myśl § 292 ust. 2 p. c. dopuszczalny i został przez 
stronę pozwaną ofiarowany, a nawet w I. instancji przeprowadzony. Zarzuty 
odwołania w tym kierunku powinien był sąd odwoławczy rozpatrzyć, bo od 
stwierdzenia faktu i daty śmierci Jana Ł. zależy rozwiązanie zagadnienia 
prawnego co do ślubności lub nieśłubności pochodzenia powoda. Mylne jest 
również stanowisko Sądu odwoławczego w przedmiocie legitymacji powoda 
przez następne małżeństwo. Wpisanie bowiem legitymacji w myśl § 161 kod. 
cyw. do ksiąg metrykalnych ma tylko charakter deklaratoryjny i również 
w tym wypadku dowód przeciwieństwa nie jest wykluczony, podobnie, jak 
zapisek w metryce chrztu o ślubności lub nieśłubności rodu (por. dekr. 
nadzw. z 15/1 1787 zbr. u. s. Nr. 621). Pozatem samo oświadczenie męża nie 
wystarczy, bo trzeba nadto zgodnego podania matki dziecka do ważności 
aktu legitymacji. Zresztą rozwiązanie omawianego zagadnienia zależeć też bę* 
dzie od rozwiązania kwestji, dotyczącej faktu i daty śmierci Jana Ł. W  tym 
stanie rzeczy, gdy Sąd odwoł. wskutek mylnego stanowiska prawnego, nie 
zajął się rozpatrzeniem dalszych zarzutów podniesionych w odwołaniu przez 
stronę pozwaną, zniesiono w myśl § 510 ust. 1 p. c. zaskarżony wyrok.

44) R o szczen ie  ty tu łe m  zw ro tu  p o ż y tk ó w  p o b ra n y c h  p rz e z  b e z 
p ra w n e g o  p o s ia d a c z a  p rz e d m io tu  u ży tk o w a n ia , n ie  p o d le g a  prze* 
d aw n ie n iu  z §§ 1 4 8 0  i 1 4 8 6  u . c.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 13 listopada 1930 1 Rw. 794/30.
Sąd Okręgowy w Kolomyji (S. O. W iztoniak) wyrokiem z 4 /4  1929 Cg

I.b 240/28 przyznał powódkom od pozwanego a to: powódce Karolinie O. 
298 zl. z pn., powódce Rozalji O. 447 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Przyznane powódkom kwoty stanowią część wartości 
użytkowej lokalu sklepowego, używanego przez pozwanego przez czas od 
1 /6  1922 do 31/3 1929 i zostały oznaczone w stosunku do wielkości udzia* 
łów powodek w rzeczonym lokalu sklepowym, za używanie którego pozwą* 
ny przez czas powyższy nic nie płacił. Zarzut przedawnienia dochodzonego 
przez powódki roszczenia za czas od 1/6 1922 do 2 /3  1925 jest chybiony,.
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gdyż w czasie tym pozwany był wzywany przez powódki do złożenia ra= 
chunków ze zajmowanego sklepu, a pozwany znajdował się w złej wierze co 
do posiadania tego sklepu.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. S. A. Hobler, Eminowicz, Korecki) wy* 
rokiem z 18/10 1929 IV Bc 409/29 przyznał powódce Karolinie O. tylko 113 
zł. 62 gr., powódce Rozalji O. 170 zł. 43 gr. z pn.

Z uzasadnienia: Zarzut przedawnienia zaskarżonego roszczenia, należne* 
go za czas od 1 /6  1922 do 2 /3  1925 należy uznać za uzasadniony wskutek 
zaniedbania przez powódki wcześniejszego wniesienia pozwu o zapłatę war* 
tości użytkowej lokalu, które to roszczenie należy podciągnąć pod przepisy 
§§ 1480 i 1486 u. c. Wskutek tego roszczenia powódek uległy odpowiedniemu 
ograniczeniu.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbalowski, Dyduszyński, Łukawiecki) na 
rewizję powódek przywrócił do mocy prawnej wyrok Sądu I. instancji.

Z uzasadnienia: Błędne jest zapatrywanie Sądu Apelacyjnego, jakoby 
dochodzone przez powódki roszczenie przedstawiało się jako czynsz najmu, 
ubrane we formę wartości użytkowej przedmiotowego sklepu tyłko dlatego, 
że umowy najmu z pozwanym nie zawarły. Pomijając sprzeczność, w jaką 
w ten sposób popada Sąd odwoławczy sam ze sobą, bo skoro nie było urno* 
wy najmu, to nie może być mowy o czynszu najmu za sporny lokal, to po* 
nadto sprzecznie ze stanem aktów przyjmuje ten sąd, jakoby między stro* 
nami sporna była opłata czynszu za lokal sklepowy w całości przez pozwą* 
nego zajmowany. Wedle treści skargi i twierdzeń powódek przy rozprawie, 
domagają się one od pozwanego zwrotu pożytków przez niego z całego skle* 
pu pobranych i określają je wyraźnie jako dochód względnie jako wartość 
użytkową sklepu. Pozwany przyznał, że tej wartości użytkowej od chwili 
objęcia sklepu t. j. od dnia 1 czerwca 1922 powódkom za należne im części 
tego sklepu nie zapłacił. Powstaje więc do rozstrzygnięcia jedynie pytanie, 
za jaki okres czasu i w jakiej wysokości wynagrodzenie to powódkom się 
należy. W  tym względzie ustaliły oba sądy, że w zasadzie pozwany dłużny 
jest powódkom to wynagrodzenie za używanie całego sklepu za czas od dnia 
1 /6  1922 do 31/3 1929 i że na pełne udziały powódkom z tego sklepu przy* 
padające, wypada kwota łączna 745 zl. 85 gr. Sąd odwoławczy stojąc na 
mylnem stanowisku prawnem, że dane wynagrodzenie za używanie sklepu 
jest czynszem, uwzględnił zarzut przedawnienia za czas ponad 3 lata od dnia 
pozwu wstecz licząc i o tyle wynagrodzenie to powódkom przez Sąd I. w po* 
wyższej kwocie przyznane, ograniczył. Powołane jednak przez sąd odwoław* 
czy przepisy z §§ 1480 i 1486 u. c. na uzasadnienie swego poglądu prawnego 
nie mają w danym wypadku zastosowania. Koniecznym bowiem wymogiem 
tego nadzwyczajnego kresu przedawnienia jest, by istniał tytuł prawny do 
odnośnych świadczeń nieprzerwanie działający, by bieg przedawnienia miał 
swój początek mianowicie w pewnym dniu zapadłości roszczenia i by od* 
nośne świadczenia powtarzały się w pewnych oznaczonych dłuższych lub 
krótszych czasokresach. Żaden z tych wymogów w niniejszym wypadku nie 
zachodzi, bo jak to oba sądy niewadliwie ustaliły, pozwany zagarnął bez* 
prawnie posiadanie całego sklepu, a więc i części powódek, posiada je więc 
bez tytułu, zaczem jasnem jest, że za to samowładne używanie części sklepu 
powódek żadne wzajemne świadczenia ani żaden termin ich płatności, nie 
mogły być umówione.

Roszczenie powódek zatem jest żądaniem zwrotu tych pożytków, po* 
branych przez bezprawnego posiadacza, a jako takie opiera się na § 335 
u. c. i nie podlega krótszemu przedawnieniu z § 1480 u. c., a tem mniej z § 
1486 u. c., a natomiast podlega ono zwyczajnemu zadawnieniu z §§ 1478 
i 1479 u. c.

Skoro więc Sąd I. inst. stając na tem ostatniem stanowisku prawnem nie 
uwzględnił zarzutu przedawnienia i przyznał powódkom pełne wynagrodzę* 
nie za cały okres od 1 /6  1922 do 31/3 1929 z wzajemnego obliczenia wy* 
nikłe, to sprawę pod względem prawnym trafnie ocenił.
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45) Restaurator przyjm ując swych gości, nie daje ina przez to  samo 
u siebie przytułku, dlatego ważna przyczyna wypowiedzenia lokalu 
restauratorow i, oparta  na fakcie, jakoby tenże, przyjm ując w re
stauracji gości w towarzystwie podejrzanych kobiet, daw ał u siebie 
przytułek prostytutkom , nie zachodzi.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 2 października 1930 Rw. 962/30.
Sąd Okręgowy w Rzeszowie jako odwoławczy (S. S. O. Dr. Podobiński, 

Mortka i Kukulak) wyrokiem z 8 stycznia 1930 4 BC. 693/29 na odwołanie 
pozwanego od wyroku Sądu Grodzkiego w Rozwadowie z 24/6 1929 C 
71/29, uchylił dozwolone uchwałą tego sądu wypowiedzenie najmu.

Z uzasadnienia: Sąd I. instancji utrzymał wypowiedzenie najmu w mo* 
cy na zasadzie ustalenia, że do mieszkania pozwanej, która w niem pro wa* 
dzi restaurację, przychodzą nocną porą rozmaici mężczyźni z kobietami moc* 
no podejrzanemi, wyprawiają awantury i zanieczyszczają kurytarz. Ponieważ 
atoli powód oparł wypowiedzenie na twierdzeniu, że pozwana przyjmuje u 
siebie i daje przytułek prostytutkom, nie dostarczył jednak żadnego dowo* 
du, by pozwana dawała prostytutkom przytułek, wobec czego zasadniczy 
powód wypowiedzenia nie został wykazany, gdyż na tem, co sędzia przyj* 
muje za przyczynę wypowiedzenia, powód wypowiedzenie nie oparł, zacho* 
dzi mylna ocena sprawy pod względem prawnym. Utrzymanie wypowiedze* 
nia w mocy nie ma zatem prawnego uzasadnienia.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbałowski, Grabowski, Żurawski, Prok. 
Staszewski) nie uwzględnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy całkiem słusznie odrzucił ustalone
przez Sąd II. fakty wyprawiania przez gości pozwanej w spornem mieszka* 
niu awantur i załatwienia przez nich naturalnych potrzeb na kurytarzu, ile 
że powód tych faktów nietylko nie wymienił jako ważnych przyczyn wypo* 
wiedzenia, lecz nawet przedstawiając na uzasadnienie swego żądania skargo* 
wego stan faktyczny, o nich ani słowem nie wspomniał. Gdy Sąd I. winien 
był się ograniczyć po myśli § 266 ust. 1 p. c. do przeprowadzenia dowodów 
celem stwierdzenia tylko przytoczonych przez strony sporujące faktów, — 
a uspornionych faktów powód nie przytoczył, dlatego te fakty jako przy* 
czyna wypowiedzenia, nie mogą wchodzić w rachubę. Pozostał tedy jedynie 
fakt ustalony przez Sąd L, a to odwiedzanie spornego mieszkania przez męż* 
czyzn w towarzystwie kobiet mocno podejrzanych. Sąd odwoławczy oddalił 
powoda z żądaniem skargi nie dlatego, że kobiet mocno podejrzanych nie 
można uważać za prostytutki, w czem rewizja dopatruje się sprzeczności z § 
503 1. 3 p. c., a dlatego, że rozprawa nie wykazała, by pozwana dawała przy* 
tulek takim kobietom. Zapatrywanie to Sądu odwoławczego jest trafne. 
Sporny lokal jest restauracją, do której mają wolny wstęp ludzie z rozmai* 
tych sfer i o rozmaitej konduicie. Restaurator obsługujący swych gości, przez 
to jeszcze nie daje im przytułku u siebie, ileże pod przytułkiem należy rozu* 
mieć użyczenie choćby chwilowego mieszkania. Powód w swem wypowie* 
dzeniu właśnie ten ostatni cel imputuje pozwanej dodając przy tem, że pro* 
stytutki w spornem mieszkaniu uprawiają nierząd, — a to nie zostało stwier* 
dzone.

46) 'W ierzytelność w walucie zagranicznej, . przeliczona na walutę 
krajow a w ugodzie zawartej w p ostępow an iu  unorm owanem  rozp. 
R ady Związkowej Rzeszy niem. z 1 4 /1 2  1916 Dz. U. P. N. z r. 
1316 str. 1363, może być na przyszłość dochodzona tylko w walu* 
cie krajow ej.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 2 października 1930 Rw. 635/30.
Sąd Okręgowy we Lwowie (S. S. O. Doliński) wyrokiem z 2 /5  1929 Cg. 

III c. 110/27, przyznał powódce od pozwanego banku kwotę 26 f. szt. 3 szył. 
i 4 pensy z. pn.

Z uzasadnienia: Wedle ugody zawartej w postępowaniu wdrożonem na 
zasadzie uchwały Sądu Powiatowego w Poznaniu k z. 2 N 52/25, pozwany 
bank zobowiązał się do spłaty wierzytelności powódki, wynoszącej w chwili
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zgłoszenia 756 f. szt. 14 szyi., do wysokości 80% roszczenia w ratach, z kto* 
rych pierwsza płatna 14/3 1927 (10%) wynosiła wedle obliczenia powódki 
75 f. szt. 13 szył. 5 pensów. Pozwany bank wypłacił powódce na poczet tej 
raty 2150 zł. 90 gr., która to kwota wedle dnia zapłaty równała się kwocie 
49 ft. szt. 10 szył. 1 pens, tak iż pozostała do zapłaty reszta w kwocie 26 f. 
szt. 3 szyi. 4 pensy i kwotę tę powódce należało przyznać. Zarzut pozwane* 
go banku, że pierwotna pretensja została w ugodzie przeliczona na zlotową 
i że 10% tej sumy, wynoszące 2150 zł. 90 gr. zostało faktycznie zapłacone, 
nie mógł być uwzględniony, gdyż przeliczenie odbyło się z urzędu w celu 
obliczenia stosunku wierzytelności wierzycieli głosujących za ugodą, co nie 
mogło stać się podstawą cło ograniczenia wierzycieli walutowych, do jakich 
należy powódka.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. S. A. Dr. Biihn, Dr. Markiewicz, Sane* 
tra) wyrokiem z 13/12 1929 I. Bc 579/29 oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Stefko, Dr. Wajda, Dobrucki, Prok. Zacharja* 
siewicz) oddalił rewizję.

Z uzasadnienia: Rewizja uważa za błędne stanowisko prawne sądu od* 
woławczego, oparte na przepisie § 36 rozp. niem. Rady Związkowej o nad* 
zorze sądowym celem uniknięcia konkursu z dnia 14 grudnia 1916 Dpp. 1363 
i § 69 niem. ust. konk., że wskutek otwarcia postępowania nadzorowego 
nad majątkiem pozwanego banku i zawarcia w tem postępowaniu ugody, 
w której wierzytelność powódki w kwocie 756 ft. szt. 14 szyi. przerachowana 
została na 21.509 zł. 20 gr., dawna wierzytelność walutowa powódki prze* 
mieniła się na wierzytelność zlotową, której tylko zapłaty wedle postanowień 
ugody, powódka może się domagać. To stanowisko sądu odwoławczego jest 
jednak zupełnie trafne.

Skoro bowiem § 69 niem. ust. konk. wyraźnie postanawia, że w razie 
otwarcia konkursu wierzytelności, opiewające na obce waluty, mogą być rea* 
lizowane tylko wedle wartości szacunkowej w walucie państwowej w dniu 
otwarcia konkursu, a według § 36 rozp. Rady Zw. o nadzorze sądowym na* 
leży w postępowaniu nadzorczem stosować odpowiednio przepisy §§ 68 do 
70 ust. konk., przeto także w razie zawieszenia nad majątkiem dłużnika nad* 
zoru sądowego i zawarcia w postępowaniu nadzorczem ugody przymusowej, 
wierzytelność opiewająca na obcą walutę może być realizowana tylko w wa= 
łucie państwowej po przerachowaniu według kursu w dniu zawieszenia nad* 
zoru sądowego.

Sąd Najwyższy nie może przychylić się do zapatrywania prawnego po* 
wódki, jakoby powołanie § 36 rozp. Rady Zw. przepisu § 69 niem. ust. konk. 
miało tylko znaczenie formalnosprawne t. j., że przerachowanie wierzytelno* 
ści obcowalutowej na krajową ma nastąpić tylko w celu umożliwienia obli* 
czenia stosunku wierzytelności wierzycieli głosujących za ugodą, bo taki po* 
gląd nie znajduje oparcia w przepisach rozp. o nadzorze sąd., a nadto sprze* 
ciwiałby się zasadzie równomiernego zaspakajania wszystkich wierzycieli, co* 
by w razie utrzymania w mocy prawnej wierzytelności, opiewających na was 
luty różnych państw, przy zmienności ich kursów nie było możliwe.

47) Z g o d a  na p o zo sta w a n ie  w  konkubinacie, w yklucza  istn ien ie naj
m u usług, Z a  św iadczen ia  na rzecz w sp ó ln eg o  gosp odarstw a w  cza
sie  trw ania konkubinatu  n ie n a leży  się  żad n e w yn agrod zen ie .

Orzeczenie Izby III. S. N. z dnia 20 listopada 1930 Rw. 653/30.
Sąd Grodzki w Łopatynie z 31./V. 1929 C 44/29 oddalił powódkę z żą* 

daniem zapłaty 2800 zł. zpn. przez pozwanego.
Z uzasadnienia: Powódka domaga się wynagrodzenia za pracę w gospo* 

darstwie pozwanego przez czas trwającego z nim 7*letniego pożycia. Powód* 
ka atoli decydując się na współżycie z pozwanym nie liczyła na wynagrodzę* 
nie za służbę łecz na ewentualny ślub, o czem świadczy pisemna umowa za* 
warta między stronami w r. 1921, gdyż w umowie tej jest wyraźne zastrze* 
żenie, że w razie powrotu żony pozwanego, tenże obiecuje powódce nie żyć 
z żoną. Sąd nie mógł się więc przychylić do żądania powódki opartego na 
stosunku niemoralnym i gorszącym.
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Sąd Okręgowy w Złoczowie jako odwoławczy (S. S. O. Dywer, Budzy* 
nowski, Dr. Załoteńko) wyrokiem z d. 6/XI. 1929 Bc 475/29 przyznał po* 
wódce z zaskarżonego roszczenia kwotę 700 zł. zpn. oddalając ją z resztą żą= 
dania.

Z uzasadnienia: Wyrok pierwszej instancji polega na mylnem ocenieniu 
sprawy pod względem faktycznym i prawnym. Z pisemnego oświadczenia 
pozwanego i zeznań świadków okazuje się, że pozwany przyjął powódkę 
w tym celu, by mu prowadziła gospodarstwo, podając jako motyw tej urno* 
wy, porzucenie go przez żonę i starość matki, niezdolnej do prowadzenia 
gospodarstwa. Celem umowy nie byl więc konkubinat, okoliczność zaś, że 
powódka z pozwanym cieleśnie obcowała, nie zmienia charakteru umowy, 
ani też okoliczność, że pozwany przyrzekł powódce ożenić się z nią, gdy 
małżeństwo jego będzie rozwiązane. Umowa ta miała być odpłatna, bo po* 
wódka miała zostać jako gospodyni przy pozwanym do końca życia, a on 
mial jej za to dać i zaintabulować połowę majątku. Wedle postanowień tej 
umowy, powódka nie miała wprawdzie prawa do żadnego wynagrodzenia 
na wypadek, gdyby pozwanego samowolnie opuściła, ten warunek się atoli 
nie ziścił, gdyż powódka opuściła wprawdzie pozwanego, ale wskutek przy* 
jazdu jego żony. Powódce należy się zatem wynagrodzenie za usługi w go* 
spodarstwie pozwanego trwające przez 7 lat, gdyż żądanie to opiera się na 
przepisie § 1152 u. c., przyczem sąd wynagrodzenie to ustala na kwotę 100 
zl. rocznie.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Stefko, Bańkowski, Dobrucki, Wiceprok. Wi* 
słocki) na rewizję pozwanego przywróci! wyrok I. instancji do mocy prawnej.

Z uzasadnienia: Sąd Najwyższy uważa za błędny pogląd prawny Sądu 
odwoławczego, jakoby przedmiotem umowy zawartej między stronami w 
sierpniu 1921 był najem usług, a nie konkubinat. Zeznania świadków Micha* 
la L., Wasyla T. i Iwana S., poglądu prawnego sądu odwoławczego, wcale 
nie uzasadniają.

Przeciwnie zważywszy:
że pozwany jako motyw, dla którego przyjmuje powódkę do siebie ja* 

ko gospodynię podał, że żona go porzuciła i że nie wie, czy ona żyje,
że powódka obowiązała się pozwanego samowolnie nie opuścić, a w 

przeciwnym razie nie miała niczego z jego majątku otrzymać,
że pozwany obowiązał się na wypadek, gdyby żona jego wróciła z nią 

nie żyć i niczego jej ze swego majątku nie dać,
że pozwany przyrzekł przenieść na powódkę połowę swego nierucho* 

mego majątku,
że powódka od chwili zamieszkania u pozwanego żyła z nim przez 7 lat 

w konkubinacie i mieli ze sobą dwoje dzieci,
że ze względu na zawartą umowę ojciec powódki dal jej — jak się daje 

córce za mąż idącej — zupełną wyprawę w ubraniu, pościeli, a nadto świ* 
nię, oraz wydzieli! jej do używania Yl morga pola, które przez cały czas 
współżycia z powódką pozwany uprawiał i plony z niego zbierał, że w koń* 
cu powódka, gdy wreszcie w r. 1928 wróciła żona pozwanego, opuściła po* 
zwanego i wróciła do swego domu.

Sąd Najwyższy uznaje za trafny pogląd prawny Sądu I. instancji, że 
nie było zamiarem i wolą stron zawrzeć jakąkolwiek umowę najmu usług, 
lecz że przedmiotem umowy był tylko stosunek konkubinatu, a mianowicie, 
że pozwany w zamian za to, że powódka zgodziła się i zobowiązała na stale 
żyć z nim w konkubinacie, obowiązał się odstąpić jej na własność połowę 
swych nieruchomości. Gdy zaś ta umowa jako przeciwna dobrym obycza* 
jom jest według pierwszego ustępu § 879 u. c. nieważna, oparte na niej ro* 
szczenie powódki, jest prawnie nieuzasadnione (§ 1174 u. c.). Nie może też 
powódka domagać się od pozwanego wynagrodzenia za usługi, jakie świad* 
czyła w czasie trwania stosunku konkubinatu na rzecz wspólnego gospodar* 
stwa, jak nie mogłaby żona od męża domagać się po rozdziale małżeństwa 
wynagrodzenia za usługi świadczone w czasie współżycia małżonków, bo 
usługi te nie były świadczone animo obligandi.
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48) Kole.j odpow iada za zaginięcie przesyłki wedle zawartości 
zadeklarow anej w liście przewozowym, nie jest zatem  odpowie* 
dzialna za zaginięcie tow aru wedle rzeczywistej zawartości prze
syłki, jeżeli zawartość ta  nie była an,i nie m ogła być jej w iadom a.

Orzeczenie Izby III. S. N . z 4. listopada 1930 i Rw. 980/30.
Sąd Okręgowy we Lwowie — (s. o. Terki — wyrokiem z 12/7 1929 

Cg. II a 215/28 przyznał powodowi od pozwanego Skarbu Państwa kwotę 
459 zł. 79 gr. zpn. oddalając powoda co do reszty żądania skargi.

Z uzasadnienia: Odszkodowanie za zaginioną przesyłkę kolejową, 
przyznane powodowi wedle wartości jednego balu sukna sierakowego, 
który to towar w ilości sześciu bali, w ten sposób został przy nadaniu 
przesyłki zadeklarowany. Sąd nieuwzględnił faktu, że bal zagininy zawie* 
rai chustki włóczkowe wartości 1076 zl. i nie przyznał odszkodowania 
w tej wysokości, gdyż ten towar nie został jako taki przy nadaniu zade* 
klarowany.

Sąd Apelacyjny we Lwowie — (s. s. a. Dr. Biihn, Łukawiecki, Dr. 
Franke) — zatwierdził wyrokiem z d. 20/1 1930 I Bc 701/29, wyrok 
I. instancji.

Z uzasadnienia: Apelant dopatruje się mylnej oceny sprawy w tem, 
że sąd I przyznał mu odszkodowanie za sukno sierakowe, aczkolwiek 
stwierdzone zostało, że powodowi zaginął w czasie przewozu 1 bal zawie* 
rający 170 chustek włóczkowych wartości 1076 zł., tudzież, że powód był 
odbiorcą przesyłki, a nie nadawcą, którym była firma spedycyjna J., że 
zatem przepis art. 57 regulaminu kolejowego, który mówi tylko o nadaw* 
cy, nie może być stosowany do powoda. To zapatrywanie należy uznać za 
myine, skoro powód zlecając firmie spedycyjnej załatwienie przesyłki, przy* 
stąpił temsamem do kontraktu przewozowego między spedytorem a koleją 
i wstąpił w prawa nadawcy, wobec czego podlega przepisom przewozowym 
(art. 422 u. k.). Gdy więc cala przesyłka (6 bali) zadeklarowana była w liście 
przewozowym jako „sukno sierakowe", aczkolwiek jeden z tych bali, wla* 
śnie zaginiony, zawierał chustki włóczkowe, to wedle wymienionego już 
art. 57 przep. przewozowych, domagać się może powód odszkodowania za 
ten zaginiony bal, nie wedle wartości chustek włóczkowych, lecz zgodnie 
z zamieszczoną w liście przewozowym deklaracją, wedle wartości sukna 
sierakowego w czasie i miejscu nadania.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dyduszyński, Dr. Dbalowski, 2uraw* 
ski. — Prok. ZacharJasiewicz) — nie uwzględni! rewizji.

Z uzasadnienia: List przewozowy służy za dowód zawarcia umowy 
o przewóz (art. 391 kod. handl. i art. 61 p. c. przepisów przewozowych 
Dz. U. R. poz. 293/25). Skoro w liście tym zadeklarowane było sukno 
sierakowe jako zawartość przesyłki, to umowa o przewóz pomiędzy na* 
dawcą a koleją przyszła do skutku tylko co do przewozu sukna sierako* 
wego, a nie co do przewozu chustek włóczkowych. Chustki włóczkowe 
nie były bowiem objęte deklaracją nadawcy, a kolej nie jest obowiązana 
do badania zawartości przesyłki nadanej w opakowaniu. Jeżeli zaś za* 
warta została tylko umowa o przewóz sukna sierakowego, to powód nie 
może podnosić roszczeń z art. 88 przepisów przewozowych z tytułu od* 
szkodowania za zaginięcie chustek włóczkowych.

Omyłki nadawcy w oznaczeniu towaru nie była przez stronę pozwaną 
ani wywołana, ani jej w czasie zawarcia umowy wiadomą, ani wreszcie 
nie musiała jej w tym czasie wpaść w oko (§ 871 u. c.). Niema zatem 
podstawy prawnej do czynienia koleji odpowiedzialną za omyłkę nadaw* 
cy. Dla sprawy odpowiedzialności koleji nie jest więc też rzeczą istotną, 
czy i w jakiej mierze omyłka nadawcy spowodowana została przez po* 
woda. Przyczyna rewizyjna z § 503 L. 3 p. c., zarzucona co do odnośnych 
ustaleń Sądu Apelacyjnego, nie jest zatem uzasadniona. Wywody rewi* 
zyjne dotyczące art. 57 i 60 przep. przewozowych, nie są dla sprawy 
istotne, gdyż nie nakładają na kolej odpowiedzialności za omyłki nadaw* 
cy w deklaracji towaru, nadanego do przewozu.
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G L O S S A.
Orzeczenie powyższe jest niesłuszne i w ustawie rileuzasadnione. Na* 

dawca podał w liście przewozowym przez pomyłkę, że przedmiotem prze* 
syłki kolejowej jest 6 bali sukna sierakowego, podczas gdy w rzeczywis* 
tości przesyłka ta zawierała tylko 5 bali sukna sierakowego i jeden bai 
chustek włóczkowych. Ponieważ właśnie ten jeden bal chustek w czasie 
transportu zaginął, przeto adresat domaga się od koleji zapłaty wartości 
chustek włóczkowych w kwocie 1076 zł. Sądy jednak przyznały mu tylko 
wartość 1 balu sukna sierakowego w kwocie 459 zł. 79 gr. ponieważ list 
przewozowy wedle § 3. art. 61 przep. przew. (Dz. U. R. P. poz. 293 ex 
1925) stanowi dowód zawarcia umowy o przewóz i wskutek tego przyjąć 
należy, że między nadawcą a koleją przyszła do skutku umowa tylko 
o przewóz sukna sierakowego, a nie o przewóz chustek włóczkowych, 
które nie były objęte listem przewozowym.

Zapatrywanie to jest zupełnie mylne. Należy bowiem ściśle odróżnić 
okoliczności stwarzające fikcję prawną, nie dopuszczającą dowodu prze* 
ciwnego, od okoliczności stanowiących dowód, który może być obalony 
przez dowód przeciwny. List przewozowy stanowi tylko dowód co do 
zawartości przesyłki kolejowej, może więc być obalony i został w istocis 
obalony, gdyż sądy stwierdziły ponad wszelką wątpliwość, że przesyłka 
zawierała tylko 5 bali sukna i jeden bal chustek włóczkowych, który 
właśnie zaginął. Nad tym faktem sąd nie może przejść do porządku dzień* 
nego i upierać się przy „fikcji prawnej", jakoby przedmiotem umowy
0 przewóz było tylko sukno sierakowe, gdyż ani ustawa ani przepisy 
przewozowe takiej fikcji prawnej nie ustanowiłyby.

W razie podtrzymania tej fikcji, musiałby sąd vice versa przyznać 
adresatowi wartość zdeklarowanego np. w liście przewozowym jedwabiu, 
choć w rzeczywistości zaginiona przesyłka kolejowa zawierała tylko lichy
1 małowartościowy perkał, a to na podstawie zapatrywania wyrażonego 
w motywach orzeczenia, iż przedmiotem umowy o przewóz był zdeklaro* 
wany w liście przewozowym jedwab, a nie perkał. Byłaby to jednak nie* 
uzasadniona premia za mylną deklarację nadawcy i zupełnie niesłuszne 
wzbogacenie się odbiorcy przesyłki.

Gdyby zapatrywanie N. S. było słuszne, iż umowa o przewóz doty* 
czy tylko sukna sierakowego — stosownie do deklaracji nadawcy, — a nie 
chustek włóczkowych, to kwestja ta doznałaby jeszcze dalszego zawikła* 
nia w wypadku, gdyby nadane do transportu chustki istotnie nadeszły 
do miejsca przeznaczenia, ale znacznie uszkodzone. Zachodzi zatem py* 
tanie, czy w takim razie kolej ma zapłacić szkodę za uszkodzenie chustek, 
które — zdaniem S. N. — nie były przedmiotem umowy o przewóz, czy 
też za uszkodzenie sukna, którego to uszkodzenia nie można nawet zba* 
dać i ocenić, bo sukno nie zostało wcale uszkodzone, a nawet niewiado* 
mo, cźy sukno, jako materjał odporniejszy lub twardszy byłoby w mniej* 
szym lub większym stopniu uległo uszkodzeniu?

Dalszy błąd łogiczny polega na tem, że sądy przyznały powodowi od* 
szkodowanie za sukno sierakowe, które wedle ich zdania było wprawdzie 
wyłącznie przedmiotem umowy o przewóz, które jednak wcale nie zagi* 
nęło. Logiczniej byłoby zatem, gdyby sądy, rozwijając konsekwentnie swo* 
ją myśl przewodnią, nie były przyznały powodowi żadnego odszkodo* 
wania, ponieważ stwierdzonem zostało, że chustki włóczkowe wprawdzie 
zaginęły, ale nie były przedmiotem umowy o przewóz, a sukno sierakowe 
było wprawdzie przedmiotem umowy o przewóz, ale wcale nie zaginęło 
i nie mogło zaginąć, bo nie zostało do przewozu koleji oddane. Argu* 
mentacja S. N. jest jednak o tyle błędną, że w istocie przedmiotem urno* 
wy o przewóz były chustki włóczkowe, a umowa ta przyszła w ten spo* 
sób do skutku, iż nadawca je oddał koleji do przewozu, a kolej do 
transportu przyjęła.

Zupełnie mylnie jest powoływanie się na art. 57 przep. przew. na 
uzasadnienie nieodpowiedzialności koleji za zaginięcie chustek włóczko* 
wych z powodu mylnego zadeklarowania ze strony nadawcy. Artykuł ten
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57 p. p. postanawia, że nadawca ponosi odpowiedzialność za zgodność 
z rzeczywistością i odpowiada za wszelkie następstwa, które mogą wynik* 
nąć z niezgodności, niedokładności i niedostateczności oświadczeń w liś* 
cie przewozowym. Na podstawie tego przepisu S. N. dochodzi do wnios* 
ku, że za omyłkę nadawcy w oznaczeniu towaru nie można czynić kolej 
odpowiedzialną i dlatego nie można zasądzić kolej za zaginione chustki 
włóczkowe, bo za tę szkodę odpowiada nadawca. W rozumowaniu tem 
tkwi jednak oczywisty błąd logiczny. Prawda, że nadawca odpowiada za 
mylną i niezgodną deklarację w liście przewozowym, ale odpowiada tylko 
za te następstwa, które z tej niezgodnej deklaracji wynikły, a za nic in* 
nego. Ponieważ zaś zaginięcie chustek w czasie transportu nie wynikło 
z mylnej i niezgodnej deklaracji nadawcy, przeto nadawca za to zaginie* 
cie nie jest odpowiedzialny. Gdyby bowiem nadawca byl zdeklarował 
w liście przewozowym — zgodnie z rzeczywistością — chustki włóczkowe, 
to byłyby one również zaginęły w czasie transportu i kolej nie mogłaby 
odmówić wypłaty odszkodowania za chustki włóczkowe. Gdzież więc jest 
nexus causalis pomiędzy niezgodną deklaracją nadawcy a zaginięciem to* 
waru i szkodą tem spowodowaną?

Jeśli więc nadawca, pomimo mylnej deklaracji, nie jest odpowiedział* 
ny za szkodę powstałą z powodu zaginięcia przesyłki w czasie transportu, 
bo pomiędzy jednem a drugiem nie ma żadnego związku przyczynowego 
i jeśli wbrew dowodowi z listu przewozowego zdołano stwierdzić za po* 
mocą dowodu przeciwnego, że zaginął bal chustek włóczkowych, które 
były nadane do transportu kolejowego, to jasnem jest, że kolej w myśl 
art. 84 i 88 p. p. odpowiada za wartość zaginionych chustek włóczkowych, 
a nie za wartość niezaginionego balu sukna sierakowego, zwłaszcza, że nie 
ma żadnego przepisu, któryby tę odpowiedzialność wykluczał.

D r, S. W einberg.

49) Potknięcie się j uszkodzenie o wagę ustawioną na peronie stacji 
kolejowej nie m a istotnych cech zdarzenia w obrocie koleji i może 
być oceniane jedynie ze stanowiska ogólnych przepisów o odpo
wiedzialności za szkodę (§ 1294, 1295— 1296 u. c.)„

Orzeczenie Izby III. 3. N. z 2 października 1930 Rw. 154/30.
Sąd Okręgowy we Lwowie wyrokiem z 5 /4  1929 Cp. III. a 2/29 (S. S. O. 

Woliński) oddalił powoda z żądaniem skargi przeciw Polskim Kolejom Pańs* 
twowym o zapłatę kwoty 8475 zł. z pn. tytułem odszkodowania.

Z uzasadnienia: Powód bezzasadnie twierdzi, jakoby wypadek, któremu 
uległ uderzając się nogą o wagę stojącą na peronie stacji kolejowej, wyda* 
rzył się mu w czasie podróży koleją. Skoro powód podróż ukończył i cze* 
kając na podwodę jako gość udał się do mieszkania prywatnego zawiadowcy 
stacji, przeto wypadek, jaki go spotkał, nie może być uważany jako wyda* 
rżenie w ruchu. Z ustaleń wynika nadto, że powód wyłącznie wskutek swej 
nieuwagi, wypadek ten spowodował, bo skoro się zważy, że powód wyszedł* 
szy na peron w jasny dzień, gdy peron był jak codziennie zamieciony i go* 
łołedzi, jak to powód twierdzi, również na nim nie było, przeto okazuje się, 
że przyczyną wypadku było to, że powód spiesząc się niepotrzebnie i nie 
dokładając należytej uwagi w czasie przechodzenia przez peron, uderzył no* 
gą o wagę ustawioną tuż obok drzwi wchodowych do urzędu ruchu. Gdy 
zatem Polskie Koleje Państwowe, nietylko nie ponoszą winy w tym wypad* 
ku (§ 1295 u. c.), lecz przeciwnie szkoda, jaką powód poniósł, powstała wy* 
łącznie z zawinienia powoda (§ 1297 u. c.) żądanie skargi, przedstawia się 
jako nieuzasadnione.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. S. A. Babel, Dr. Biihn, Zurawiecki) wy* 
rokiem z 23/10 1929 Bc. I. 462/29, zatwierdził wyrok I. instancji.

Sąd Najwyższy, (S. S. N. Dr. Dbałowski, Grabowski, Żurawski, Prok. 
Dr. Hołowczak) nie uwzględnił rewizji powoda.

Z uzasadnienia: Zasadniczym wymogiem odpowiedzialności koleji na za* 
sadzie ustawy z 5 /3  1869 Nr. 67 Dz. pp. jest, by zabicie, względnie uszko* 
dzenie człowieka było następstwem zdarzenia w obrocie. Z przepisu § 1 tej
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ustawy wynika niewątpliwie, że przyczyną zdarzenia, aby mogło uchodzić 
za zdarzenie w obrocie, musi być anormalność czy to w samym ruchu koleji, 
czy to w urządzeniach, które bezpośrednio służą do przygotowania i u trzy* 
mania tego ruchu. Wynika stąd dalej, że między zdarzeniem a obrotem ko* 
leji, musi zachodzić bezpośredni związek przyczynowy. Budynek stacyjny 
i urządzenie peronu w tym budynku należy bezwzględnie do urządzeń, ma* 
jących na celu przygotowanie i utrzymanie obrotu koleji, mimo to jednakże 
zdarzenie w obrębie tych urządzeń, nie może uchodzić za zdarzenie w obro* 
cie, pociągając za sobą domniemanie winy (§ 1 cyt. ustawy), ponieważ takie 
zdarzenie, z uwagi, że nie zostało wywołane ani anormalnością obrotu, ani 
anormalnością takich urządzeń, które służą bezpośrednio do jego przygoto* 
wania, nie pozostaje w żadnym bezpośrednim związku z obrotem koleji. Nie 
może tedy powód zasadnie oprzeć swojej skargi na odpowiedzialności stro* 
ny pozwanej według ustawy z 5 /3  1869 Nr. 67 Dzpp., skoro potknięcie się 
i uszkodzanie o wagę ustawioną na peronie nie ma istotnych cech zdarzenia 
w obrocie koleji i może być ocenione jedynie ze stanowiska ogólnych prze* 
pisów o odpowiedzialności za szkodę (§ 1294, 1295, 1296 u. c. i in.). Do uza* 
sadnienia zaś tej odpowiedzialności z mocy tych przepisów wymagane jest 
udowodnienie winy koleji i związku przyczynowego między zawinieniem a 
szkodą przez powoda doznaną (§ 1295—1296 u. c.). Skoro i temu ostatniemu 
wymogowi powód nie uczynił zadość, a ustalenia zaskarżonego wyroku 
wprost wyłączają przyjęcie winy wypadku po stronie koleji, przeto i w tym 
kierunku skarga jest prawnie chybiona.

50) Zam ach zbrodniczy na kolej, dokonany przez osoby nieznane, 
jest „nieuchronnym  czynem osoby trzeciej” w rozumieniu § 2 usta* 
wy z d. 5 /3  1869 Nr. 7, zwalniającym kolej od  odpowiedzialności 
za szkodę.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 26 listopada 1931 1 Rw 2716/29.
Sąd Okręgowy w Krakowie (S. S. O. Dr. Mrowac, Dr. Matuziński, Inż. 

Król) wyrokiem z 7 grudnia 1928 Cg II 362/26 orzekł, że pozwane przedsię* 
biorstwo „Koleje Państwowe" nie jest obowiązane do wynagradzania szkód 
powstałych przez uszkodzenie ciała doznane przez powodów w dniu 8 kwie* 
tnia 1926 r., wskutek wykolejenia się pociągu pospiesznego Nr. 204.

Z uzasadnienia: Sąd po zbadaniu wszystkich zarzutów powodów co do 
zawinienia Zarządu Koleji przyjął za udowodnione, że wykolejenie pociągu 
nastąpiło bez winy i bez niedbalstwa lub wskutek braku ostrożności ze stro* 
ny organów koleji, przyjmując w szczególności, że przyczyną wykolejenia 
pociągu było rozkręcanie szyn ręką ludzką w zamiarach zbrodniczych, że 
sprawcami były osoby trzecie w rozumieniu § 2 ustawy z 5 /3  1869 i że za* 
machowi nie mogła kolej zapobiec mimo użycia wszelkich środków dla 
ochrony toru i pociągu wskazanych. Dla ustalenia odpowiedzialności koleji, 
nie ma znaczenia fakt niewykrycia sprawców zamachu, gdyż § 2 ustawy z 
5 /3  1869 nie nakłada na kolej obowiązku wskazania po nazwisku osoby trze* 
ciej, która dokonała zamachu lub spowodowała wypadek. Wystarczającą na* 
tomiast jest rzeczą, gdy kolej wykaże, że wypadek nastąpił wskutek nie* 
uchronnego czynu jakiejś osoby trzeciej.

Sąd Apelacyjny w Krakowie (S. S. N. Dr. Jendl, Piątkowski, Turowicz) 
wyrokiem z 25/6 1929 Bc III 122/29 zatwierdził zaskarżony wyrok I instancji.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dbałowski, Dr. Bresiewicz, Dobrucki, Prok. 
Staszewski) nie uwzględnił rewizji powodów.

Z uzasadnienia: Nie chodzi w tym sporze o to, kto należy do osób wy* 
mienionych w przepisie § 1 ust. z 27/8 69 Dpp. Wobec domniemania z § 1 
cyt. ust. ma pozwany wykazać, że szkoda wynikła z nieuchronnej czynności 
trzeciej osoby, za jakiej winę nie odpowiada (§ 2 cyt. ust.). Na pytanie, czy 
szczegół ten pozwany wykazał, należy odpowiedzieć twierdząco. Ustalono, 
że największa baczność nie uchyli zbrodniczego zamachu. Czyn był więc nie* 
uchronny. Był to, jak ustalono czyn nieznanej osoby trzeciej. Wywody res 
wizji, że nieznaną osobą mógł być pracownik koleji, zatem osoba, za jakiej



Str. 352 G Ł O S  P R A W A Nr.  7

winę pozwany odpowiada, są chybione. Domniemanie z § 1 cyt. ust. jest wy* 
jątkiem od ogólnej zasady domniemanego braku winy (§ 12% u. c.). Jako 
wyjątek nie może ono ulec wykładni rozszerzającej. Jeśli więc przepis § 1 ust. 
I. 27/869 Dpp. nakłada na kolej odpowiedzialność za osoby użyte przy ru= 
chu, zatem znane, nie może rozszerzać go też na osoby nieznane, o których 
niewiadomo, czy są przy ruchu koleji zajęte. Nie było wolą prawodawcy, by 
pozwany odpowiadał za szkodę, gdy sprawca zamachu umknie, zaś nie od* 
powiadał, gdy sprawcę ujęto. Ujęcie i nieujęcie sprawcy nie stoją w związku 
z winą pozwanego. Nie wymaga też ustawa, by kolej musiała ująć sprawcę, 
lub choćby wskazać go imiennie, gdyż jedno i drugie leży poza zakresem za* 
wodowych funkcji przewoźnika osób i rzeczy. Sprawcy zamachu szukały bez 
skutku władze bezpieczeństwa i karne. Nie ujęto go i został nieznany, a ten 
jego przymiot jako osoby nieznanej różni go i wyłącza z szeregu osób wy* 
mienionych w przepisie § 1 ust. L. 27/869. Skoro zatem pozwany wykazał, 
że czyn był nieuchronny, że popełniła go rozmyślnie osoba trzecia, że osoba 
ta jest nieznana, zatem pozwany za jej winę nie odpowiada, słusznie przyjął 
zaskarżony wyrok, że zaszły wymogi § 2 cyt. ust. zwalniające jtozwanego od 
odpowiedzialności.

51) Indos do  inkasa ukryty t. j. pozbawiony wzmianki o tem  upra
wnia stronę pozw aną w sporze wekslowym do przeciwstawiania 
stronie pow odow ej zarzutów ze stosunku swego z indosantem .

(Orzeczenie Sądu Najwyższego Izby III z dn. 8 stycznia 1931 w spra* 
wie R. 767/30; sędziowie: Stefko — przewodniczący, Dr. Wawrzkowicz, 
Łukawiecki; wiceprokurator — Zacharjasiewicz).

Z uzasadnienia:
Obok wyraźnego indosu do inkasa, zawierającego wzmianki na to 

wskazujące, wymienione w art. 17 prawa wekslowego, istnieje w obrocie 
handlowym także indos do inkasa ukryty, nie zawierający wprawdzie żad* 
nej takiej wzmianki i przedstawiający się na pozór jako indos pełny (war* 
tościowy), mający jednak na celu nie przeniesienie prawa własności wekslu 
na indosatarjusza, lecz tylko stworzenie dlań legitymacji do zainkasowania 
i zaskarżenia wekslu ,podobnie jak w wypadku wyraźnego indosu do in* 
kasa. Indosatarjusz dochodzić ma w tym wypadku praw z wekslu wpraw* 
dzie we własnem imieniu, ale na zlecenie i rachunek indosanta; wykonywa 
on imieniem własnem prawa nie swoje, lecz cudze.

Trafność poglądu Sądu Odwoławczego, że takim ukrytym indosem do 
inkasa był zamieszczony na spornym wekslu indos na rzecz strony powo* 
dowej, dowodzi wyraźnie przyznanie w obecnym rekursie, że Powiatowy 
Związek Kooperatyw w B. jako instytucja handlowa nie zajmuje się 
ściąganiem roszczeń wekslowych, lecz czyni to pozywająca kasa jako in* 
stytucja kredytowa. Wynika stąd, że pozwani mogą przeciwstawić stronie 
powodowej jako pełnomocniczce powyższego związku te wszystkie zarzuty, 
jakieby mieli przeciwko temuż związkowi (art. 17 ust. 2 prawa wekslo* 
wego), a w szczególności także zarzut, że ów związek nabył sporny weksel 
wskutek porozumienia się na szkodę pozwanych z spółdzielnią S., mając 
wiadomość o tem, że niedobór w sklepie tej spółdzielni nie byl spowodo* 
wany winą małol. Prokopa Z., lecz złą gospodarką i niedbalstwem innych 
członków zarządu sklepu i że sporny weksel, chociaż dany był jedynie na 
zabezpieczenie niedoboru mogącego wyniknąć z winy Prokopa Z., wypeł* 
niony został na kwotę niedoboru przez niego niezawinionego. Zasadności 
tak sprecyzowanego zarzutu pozwanych sąd pierwszej instancji zupełnie nie 
badał, gdyż zajął się jedynie kwestją dobrej wiary po stronie powódki, co 
jednak w myśl powyższych wywodów niema znaczenia dla rozstrzygnięcia 
sporu. Wobec tego uchylenie wyroku pierwszej instancji przez Sąd Odwo* 
ławczy było w zupełności uzasadnione.



Nr.  7 G Ł O S  P R A W A Str. 353

52) Praw o korzystania z rad  ja  a tem sam em  założenia koniecznego 
w tym celu urządzenia, należy w braku przeciwnej umowy do 
zwykłego używania najm u. (§§ 1096,_ 1098 u. c .) .

Przez przeprow adzenie przeto z m ieszkania drutu wzdłuż m uru 
frontow ego na dach realności i um ocowanie tam że anteny radjo- 
wej nie dopuszcza się lokator naruszenia właściciela tejże w jej 
posiadaniu.

Orzeczenie Sądu powiatowego Miejskiego we Lwowie z 6. listopada 
1930 XIX C 321/30 i Sądu Okręgowego we Lwowie jako rekursowego 
z 4. lutego 1931, V R 148/31.

Sąd powiatowy miejski we Lwowie (s. p. Moraczewski) uchwałą koń* 
cową z powyższej daty odalił powodów z żądaniem orzeczenia, że pozwana 
naruszyła ich w posiadaniu realności działaniem powyżej w drugim ustępie 
tezy opisanem i zasądził ich na zwrot kosztów sporu pozwanej.

Z uzasadnienia: Zważywszy, iż fakt posiadania jak nie mniej fakt prze* 
prowadzenia przez pozwaną drutu z okna na dach oraz umieszczenia na 
dachu anteny nie są sporne.

Zważywszy jednak zarazem, iż jak wynika z zeznań świadka K. P. 
pozwana o zamiarze przeprowadzenia rzeczonych drutów przed dokonaniem 
tego powodów uwiadomiła;

Zważywszy, że używanie radja i przeprowadzenie do niego anteny 
same przez się uważane być musi za normalne używanie mieszkania i wy* 
konywania prawa najmu, zaczem nie jest przez to naruszone prawo powo* 
dowej strony, a tem mniej posiadanie kamienicy w zakresie jaki właścicielo* 
wi pozostaje przy uwzględnieniu posiadania lokatora;

Zważywszy, iż temsamem sainowolność ze strony pozwanej nie została 
niczem wykazana, a przeciwnie przez pozwaną zostało udowodnione, iż 
o czynności swojej zawiadomiła powodów, czem obowiązek swój w ca* 
łości spełniła, należało powodów z żądaniem skargi jako nieuzasadnionem 
oddalić.

Sąd okręgowy Wydział V we Lwowie (przewodn.) wiceprezes s. o. J. 
Dzerowicz) uchwałą z daty powyżej podanej nie uwzględnił rekursu po* 
wodów.

Z uzasadnienia: Z chwilą wejścia przez lokatora w posiadanie prawa 
najmu, przysługuje mu korzystanie z tego prawa w najszerszym zakresie, 
na jakie mu ustawa zezwala, a wyraźna umowa tego prawa nie ogranicza.

Prawo korzystania z radja należy do zwykłego używania najmu, wcho* 
dzi w zakres uprawnień z prawa najmu wypływających, wypływa bowiem 
ono wobec braku wyraźnej umowy w sposób domniemany z §§ 1096, 
1098 u. c.

A  zatem właściciel realności winien dać lokatorowi możność korzysta* 
nia z radja, a temsamem lokatorowi służy prawo założenia sobie koniecz* 
nego urządzenia, przez co zatem nie narusza właścicieia realności, ani też 
innych lokatorów w ich prawach.

Jeżeli natomiast wskutek nienależytego rozmieszczenia anteny, lokator 
użyłby swego prawa w szerszym zakresie, aniżeli ustawa mu zezwala i wsku* 
tek tego nadużycia spowodowałby szkodę, to wówczas wchodzi zastosowa* 
nie przepis § 1295 u. c.

Wobec powyższego kwestja powiadomienia właściciela realności o za* 
miarze założenia anteny usuwa się na plan dalszy, jako niemająca istotnego 
znaczenia w sporze prowizorjainym.

53) Umowę najm u zaw artą w czasie obowiązywania poprzedniej 
ustawy o ochronie lokatorów  i ze stanowiska przepisów  tej ustawy 
nieważną,_ należy uznać za ważną, jeśli odpow iada przepisom obec
nie obowiązującej ustawy o ochronie^ lokatorów.

Dla oceny ważności umowy najm u, dotyczącej pomieszczeń 
handlowych lub przemysłowych łącznie z_ mieszkaniem, rozstrzy= 
gający jest fakt, k tóre z tych pomieszczeń stanowi rzecz główną.
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Orzeczenie Izby III. S. N. z 12 listopada 1930 1 Rw 848/30.
Sąd Okręgowy w Wadowicach (S. O. Bula, Dr. Elb i r. Szyposz) wyro* 

kiem z 6/9 1929 Cg I. 227/28/9 nie uwzględnił wniosku wpadkowego strony 
pozwanej o ustalenie, że zawarta między stronami ugoda sądowa z d. 19/111. 
1924, o ile nią ustalono czynsz najmu za lokal zajmowany przez pozwanego, 
ponad normy określone ustawą z dnia 18/12 1920 Dz. U. Nr. 4/21 poz. 19, 
a wysokość komornego oznaczono w obecnych złotych stosownie do kursu 
franka złotego w dniu zapłaty, jest nieważna.

Z uzasadnienia: Ugoda zawarta za panowania ustawy o ochr. lok. z 18. 
12. 1920 jest ważna, skoro skutki prawne jej zawarcia objawiać się miały i ob= 
jawialy za panowania obecnie obowiązującej ustawy o ochr. lok., w myśl 
której, ugoda powyższa jest dopuszczalna i ważna (art. 3 ust. 1) i nie sprze* 
ciwia się dobrym obyczajom, gdyż wierzycielowi wolno się zabezpieczyć 
przed dewaluacją (§ 789 u. c.), a czynsz oznaczony w ugodzie nie może być 
uważany za nadmiernie wysoki (100 zł. i 150 zł.), skoro pozwany najmuje 
prawie cały dom (8 pokoji) położony w Rynku głównym.

Sąd Apelacyjny w Krakowie (Wicepr. Dr. Krzyżanowski, S. A. No wiń* 
ski, Dr. Kawa) zatwierdzi! zaskarżony wyrok

a Sąd Najwyższy (S. S. N. Bańkowski, Stefko i Dr. Łopuszański, Prok. 
Dr. Hołowczak) nie uwzględni! rewizji pozwanego.

Z uzasadnienia: W ugodzie z 19 marca 1924 lcz. C II 84/24/3 pozwany 
obowiązał się do płacenia powodom komornego w czasie od 1 kwietnia 1924 
do 31 marca 1926 po 100 złotych polskich, od 1 kwietnia 1926 do 31 marca 
1928 po 150 złotych polskich miesięcznie, płatnych według kursu złotego 
franka, a od 1 kwietnia 1928 w wysokości, jaką będzie wyznaczała obowią* 
żująca wtedy ustawa o ochronie lokatorów. Pozwany uważa tę ugodę za nie* 
ważną, ponieważ była zawarta przed wejściem w życie obowiązującej teraz 
ustawy z 11 kwietnia 1924 Dz. U. R. P. Nr. 39 poz. 406 i ponieważ mieszka* 
nie jego składa się tylko z dwóch pokoji. W czasie zawierania ugody strony 
wiedziały już o pracach kodyfikacyjnych nad obecną ustawą o ochronie lo= 
katorów i ugoda miała na celu skutki prawne za panowania nowej ustawy, 
bo nawet zawiera w tym kierunku pewną wzmiankę. Dlatego art. 3 ust. 1 
ustawy o ochr. lok., bezwzględnie obowiązującej, ma zastosowanie także 
w rozpatrywanym wypadku.

Ugoda odpowiada wymogom tego przepisu. Zasadą jego jest wolność 
umawiania się o wysokość i sposób zapłaty komornego, byle na piśmie i nie 
na czas krótszy od jednego roku. Jedynym wyjątkiem od tej zasady pod 
względem przedmiotu najmu są mieszkania do czterech pokoji włącznie. Stąd 
wniosek, że o komorne i sposób jego płacenia w odniesieniu do pomieszczeń 
nie będących „mieszkaniami", można skutecznie umawiać się z zachowaniem 
oczywiście pisemnej formy aktu prawnego i conajmniej jednorocznego cza* 
su trwania stosunku najmu, bez żadnego dalszego ograniczenia pod wzglę* 
dem ilości pokoji czy lokalności.

Pozwany zajmuje — jak sąd pierwszy przyjął — cztery ubikacje na par* 
terze i cztery pokoje na pierwszem piętrze domu. Sąd odwoławczy stanął na 
stanowisku faktycznem, że wliczając lokal apteczny, pozwany ma w tym sa= 
mym domu ponad cztery pokoje. Tego pozwany już nie zwalcza, lecz pod* 
kreślą, że zajmuje tylko dwa pokoje mieszkalne.

Na przedmiot najmu składają się ubikacje apteczne i pokoje mieszkalne. 
Co do pierwszych ugoda o komorne jest dopuszczalna (zdziałana na piśmie 
i zawarta na dłużej aniżeli na rok), co do drugich nie, nawet gdyby pozwany 
zajmował cztery pokoje. Ale przedmiotu najmu i komornego nie można 
w rozstrzygnięciu sporu rozdzielać, skoro ugoda jedno i drugie ujmuje jed* 
nclicie, jako całość. Kolizję należy, stosując przepis § 7 u. c., rozstrzygnąć 
wedle ogólnej zasady ustawy ciwilnej, która istocie rzeczy głównej (§ 1091) 
daje znaczenie rozstrzygające. Apteka pozwanego mieści się w czterech po* 
kojach, mieszkanie jego w dwóch i nie będzie także dalekiem od rzeczywisto* 
ści przypuszczenie, że w dzisiejszych stosunkach mieszkaniowych lokal ap* 
teczny w głównym rynku miasta dla obydwu stron przedstawia przedmiot 
bardziej wartościowy aniżeli dwupokojowe mieszkanie. To też Sąd Najwyż* 
szy przyjmując lokal apteki jako główną i większą część całego przedmiotu
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najmu, uznaje ugodę stron jako ważną. Wskutek tego jest już rzeczą bez 
wpływu na rozstrzygnięcie sporu, jakie znaczenie miał w gospodarczym ob= 
rocie złoty polski. Rozstrzyga bowiem umowa stron. Wypada dodać, że jej 
treści nie można uważać za waloryzowanie przyszłego złotego, że jednak 
strony, mogąc zawrzeć ważnie umowę, mogły także oznaczyć komorne we* 
dług miary złota, jeżeli obawiały się niekorzystnych zmian waluty, podobnie 
jak i dziś dopuszczalne są umowy o zapłatę złotych w złocie (art. 14 rozp. 
Prez. Rz. z 5/11 1927 Dz. U. R. P. Nr. 97 poz. 855).

54) W ydany przeciw^ lokatorowi nakaz opuszczenia mieszkania 
wraz z dom ownikam i, nie dotyczy żony lokatora, będącej kontra* 
hentką w zawarciu umowy najm u. W ypowiedzenie najm u, ażeby 
było przeciw niej skuteczne, musi być przeciw niej jako uczestniczce 
najm u skierowane.

Nieprzyzwoite zachowanie się lokatora^ wobec właściciela, wy
w ołane niewłaściwem zachowaniem właściciela wobec lokatora, nie 
m oże stać się podstaw ą ważnej przyczyny wypowiedzenia.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 19 listopada 1930 1 Rw 1869/30.
Sąd Grodzki w Stanisławowie (S. gr. Piekarski) wyrokiem z 7 /II 1930 

C III 541/27 uchylił wypowiedzenie najmu mieszkania zajmowanego przez 
pozwanego w realności powódki.

Z uzasadnienia: Zarzut bezskuteczności wypowiedzenia jest uzasadnio* 
ny wobec faktu, że powódka wynajęła sporne mieszkanie pozwanemu i jego 
żonie wspólnie, wypowiedzenie zaś skierowane zostało jedynie przeciw po* 
zwanemu. Nieprzyzwoite zachowanie się pozwanego wobec powódki i jej 
domowników, nie uzasadnia podniesionej przyczyny wypowiedzenia, bo za* 
chowanie to, w szczególności awanturowanie się pozwanego było sprowoko* 
wane przez powódkę samą oraz jej domowników, wskutek dokuczliwego ich 
postępowania wobec pozwanego, w szczególności z powodu trzaskania 
drzwiami i hałaśliwego zachowania się obok mieszkania pozwanego, w któ= 
rem znajdowała się ciężko chora jego żona. Dla braku przyczyn wypowie* 
dzenia, oraz wobec skierowania go tylko przeciw pozwanemu, wypowiedze* 
nie zostaje uchylone.

Sąd Okręgowy w Stanisławowie (Prez. Metella, S. S. O. Sobota i Dr. 
Monciebowicz) wyrokiem z 13/6 1930 Bc 618/30 na odwołanie powódki 
utrzymał wypowiedzenie w mocy.

Z uzasadnienia: W danym wypadku zasada, wyrażona w orzeczeniu Są* 
du Najwyższego z d. 16/10 1928 III Rw 1929/28, wedle której powódka 
chcąc skutecznie rozwiązać istniejący stosunek najmu, musiałaby wypowie* 
dzenie skierować przeciw obojgu kontrahentom, doznaje o tyle zmiany, że 
powódka wypowiedzenie swoje skierowała przeciw pozwanemu i jego do* 
mownikom, a skoro żona pozwanego pozostając wraz z nim w spornem 
mieszkaniu we wspólności małżeńskiej, należy do domowników pozwanego, 
wypowiedzenie jest skuteczne i wykonalne także przeciw niej. Przy ocenie* 
niu przyczyn wypowiedzenia nie da się przyjąć z treści dowodów przepro* 
wadzonych przed sądem I. instancji i na których tenże sąd się oparł, jakoby 
nieprzyzwoite zachowanie się pozwanego było prowokowane przez powód* 
kę lub jej domowników, skoro sporadyczne fakty zakłócania spokoju w mie* 
szkaniu pozwanego nie usprawiedliwiały jego zachowania się, które nie było 
bynajmniej celowym i wskazanym sposobem do przywrócenia i utrzymania 
spokoju i dobrego współżycia z współmieszkańcami domu.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbałowski, Dr. Wawrzkowicz, Żurawski, 
Wiceprok. Dr. Hołowczak) na rewizję pozwanego przywrócił do mocy pra* 
wnej wyrok Sądu I. instancji, uchylający wypowiedzenie.

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy wypowiedział w tym względzie zupeł* 
nie mylny pogląd, że choćby żona pozwanego była także kontrahentką 
z umowy najmu, to jednak wobec tego, iż jest domowniczką pozwanego, 
wypowiedzenie skierowane tylko przeciw pozwanemu byłoby także i prze* 
ciw niej skuteczne. Z tym poglądem jednak bezwarunkowo zgodzić się nie 
można. Gdyby oboje małżonkowie zawarli umowę najmu wyraźnie jako



Str. 356 G Ł O S  P R A W A . N r. 7

wspólkontrahenci, to należałoby ich prawnie uważać za jednolitą stronę, 
biorącą przedmiot najmu w najemne posiadanie, zaś umowę najmu jako nie* 
rozdzielną (§ 892 u. c.). Jako lokatorowie mieliby oboje z tytułu umowy 
najmu osobiste roszczenie przeciw wynajmującemu o dotrzymanie tej urno* 
wy, a więc o oddanie najętego mieszkania i pozostawienie ich obojga w spo* 
kojnem najemnem posiadaniu tegoż. Sprzeciwiałoby się to celowi i istocie 
nierozdzielnej umowy najmu, gdyby mógł ulec rozwiązaniu co do jednego 
ze współkontrahentów, a pozostać ważnym co do drugiego i dlatego wy* 
powiedzenie uzyskane przeciw jednemu tylko byłoby wogóle bezskuteczne 
i niedopuszczalne. Zagadnienie to jednak przestałoby być w tej sprawie ak* 
tualne, wobec trafnego i prawnie uzasadnionego poglądu sądu odwoławcze* 
go, iż najemcą był tylko pozwany.

Nie można podzielić zapatrywanie sądu odwoławczego, jakoby nieprzy* 
zwoite zachowanie się pozwanego (obełgi, przezwiska i przekleństwa mio* 
tane przezeń przeciw powódce i jej domownikom) nie było wywołane nie* 
właściwem zachowaniem się powódki i jej domowników. Z własnych zeznań 
powódki i jej siostry Michaliny K. wynika niewątpliwie, że powodem zajść 
było zawsze trzaskanie drzwiami od sieni i kuchni powódki, jakoteż trzepa* 
nie chodników i innych rzeczy tuż pod oknem mieszkania pozwanego. Je* 
żeli uwzględni, że żona pozwanego od r. 1926 cierpi na kamienie żółciowe 
i przepuklinę, że z powodu tych dolegliwości przebyła operację, że cierpie* 
nia jej były tak intenzywne, iż musiano jej zasirzykiwać morfinę, że wogóle 
przeważnie łóżka z powodu choroby nie opuszcza, to trzaskanie drzwiami 
i trzepanie chodników tuż pod oknami mieszkania tak ciężko chorej osoby, 
musi się uznać za postępowanie wysoce złośliwe, a nawet nieludzkie, które 
mogło męża chorej wyprowadzać z równowagi i powodować wyładowanie 
się oburzenia przez miotanie obelg, wyzwisk i przekleństw przeciw spraw* 
com tych przykrości wyrządzanych chorej. Że powódka wiedziała o choro* 
bie żony pozwanego, to wynika z jej zeznań, winna była zatem, jako osoba 
inteligentna zabronić swej służbie i domownikom wyrządzanie przykrości 
chorej, tymczasem jednak, gdy żona pozwanego zwróciła się do niej z prośbą 
o zabronienie służącej trzepania na ganku, otrzymała odpowiedź, że jak bę* 
dzie miała własną chatę, to będzie mogła trzepać, gdzie zechce, a drzwiami 
trzaskano tak silnie, że pewnego razu (według zeznań żony pozwanego Marji 
Uhorczak karta 15) obraz wiszący w przedpokoju spadł ze ściany skutkiem 
wstrząsu budynku. Pozwany jest człowiekiem nieinteligentnym, nie można 
więc do jego zachowania się i wystąpień przykładać miary stosowanej do 
ludzi o wyższej kulturze — w środowisku natomiast, do jakiego należy po* 
zwany, lżenia i przekleństwa, jakiemi posługiwał się. pozwany, nie są uwa* 
żane za zbyt niewłaściwe, tembardziej więc, gdy zostały spowodowane po* 
ważnemi uchybieniami ze strony powódki i jej domowników nie można ich 
uznać za ważną przyczynę wypowiedzenia z art. 11 1. 2 lit. c) ust. o ochr. lok.

55) P r z e s y łk a  k o m o r n e g o  n a d a n a  n a  p o c z t ę  p o d  a d r e s e m  n a jm o *  
d a w c y  s k u tk u je  z a p ła t ę ,  choćby p r z e s ła n a  k w o t a  p ie n ię ż n a  n ie  zo= 
s t a ła  p r z e z  n a j m o d a w c e  p o d j ę t a .

Orzeczenie Izby VI. S. N. z 4 listopada 1930 Rw. 1645/30.
Sąd grodzki m iejski w e L w ow ie w yrokiem  z 30 /1 1  1929 G. X X II 598/29  

uch y lił w yp ow ied zen ie  najmu.
Z uzasadnienia: Zapłatę zaległego czynszu należy uznać za dokonaną 

wobec tego, że pozwana w dniu 18 października 1929 przesłała pocztą po* 
wodowi kwotę należną. Powód kwoty tej wprawdzie nie otrzymał z powodu 
wyjazdu z miejsca zamieszkania, o czem pozwana została przez pocztę za* 
wiadomiona, pozwana atoli pieniędzy tych nie podjęła z powrotem, zosta* 
wiając je na poczcie do dyspozcji powoda. Aczkolwiek nie można przyjąć 
by zaplata zaległego czynszu nastąpiła po myśli § 1412 u. c. ponieważ po* 
wód przekazu nie otrzymał, to jednak należy przyjąć, że pozwana dopełniła 
warunku z art. 11 ust. 3 ustawy o ochr. lok., zaczem brak ważnej przyczyny 
wypowiedzenia.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako odwoławczy (S. S. O. Fedusiewicz, Dr..
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Lion i Kliszcz) wyrokiem z dnia 30/4 1930 V Bc. 457/30 zatwierdził wyrok 
I. sądu.

Z uzasadnienia: Przesłanie kwoty czynszowej pocztą wobec wyraźnego 
brzmienia art. 6 1. 7 ust. o ochr. lok., wedle którego zapłata komornego może 
nastąpić przez pocztę, wyraźnie wskazuje na to, że pozwana najzupełniej za= 
stosowała się do przepisu art. 11 1. 3 pow. ustawy i dochowała zakreślonego 
ustawą terminu. O ile kwota czynszowa dotąd nie doszła do rąk awizanta, 
to fakt ten uważać należy za niezawiniony przez pozwaną przypadek, który 
temsamem nie może dotknąć pozwanej w formie utraty mieszkania.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbalowski, Wyduszyński, Żurawski, Prok. 
Dr. Chołowczak) nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Zapłaty pieniężne winien dłużnik w razie wątpliwości 
przesłać na swój koszt i niebezpieczeństwo wierzycielowi do jego miejsca 
zamieszkania w myśl §§ 905 i 1420 u. c., zatem dopiero w chwiii odbioru 
przez wierzyciela zapłata jest dokonana. Przepisy te mają jednak zastosować 
nie tylko wtedy, gdy umowa lub specjalny przepis czego innego nie postas 
nawia. W tej mierze zawiera art. 6 1. 7 ust. o ochr. lok. przepis, że zaplata 
komornego może nastąpić za pośrednictwem poczty. Z postanowienia tego 
wynika, że samo nadanie na pocztę jest równoznaczne z zapłatą w tem znas 
czeniu, iż na wypadek niedojścia przesyłki pocztowej do rąk właściciela, nie= 
ma mowy o zaległości czynszowej. Skoro więc pozwana nadała na pocztę 
pieniądze w terminie zakreślonym art. 11 1. 3 cyt. ust., to słusznie oba sądy 
niższych instancji uchyliły wypowiedzenie.

56) P o za są d o w e w y p o w ied zen ie  najm u m ieszkan ia  s łu żb ow ego  
na obszarze części cieszyńsk iej w o jew ó d ztw a  śląsk iego , aczkolw iek  
n ie stanow i tytułu  egzek u cy jn ego , jest jed n a k  d op u szcza ln e i k o 
n ieczn e, g d y ż  jako  takie d a je  praw o w yp ow iad ającem u , d o  żą d a 
n ia  w  skardze eksm isji lokatora.

Orzeczenie Izby III S. N. S. 1 z 25. września 1930 R. 348/30.
Sąd pracy w Bielsku wyrokiem z d. 28/1 1930 Cw. 75/30 oddalił stronę 

powodową z żądaniem skargi o oddanie mieszkania służbowego.
Z uzasadnienia: Strona powodowa nie może żądać usunięcia pozwane; 

go z mieszkania służbowego w drodze skargi, skoro skargę tę opiera na 
pozasądowem wypowiedzeniu, które według postanowień art. 11 ust. 4 us= 
tawy z 16/12 1926, Dz. U. Śl. Nr. 29 poz. 54 w cieszyńskiej części woje= 
wództwa śląskiego nie jest tytułem egzekucyjnym.

Sąd Okręgowy w Cieszynie j. odwoławczy wyrokiem z d. 20/111 1930 
I Bc 1930 (s. o. Nebenzahł, ławnicy Kotin, Migdacz) uchylił wyrok I instant 
cji i polecił merytoryczne rozstrzygnięcie sprawy.

Z uzasadnienia: Zastrzeżenie art. 11 ust. 4 śląskiej ustawy o ochronie 
lokatorów, że pozasądowe wypowiedzenie najmu nie jest tytułem egzekus 
cyjnym, nie jest jednoznaczne z zakazem pozasądowego wypowiedzenia lecz 
tylko stwierdzeniem, że w razie prawomocności takiego wypowiedzenia, 
wypowiadający nie może domagać się egzekucji, ale ma prawo właśnie żą= 
dać skargą oddania wypowiedzianego pozasądownie mieszkania służbowe= 
go. Należy tedy badać, czy twierdzone w skardze wypowiedzenie odpowia= 
da art. 2 ustawy o ochr. lok.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Dbalowski, Bukowiecki, Dobrucki, 
Prok. Hołowczak) — nie uwzględnił rekursu rewizyjnego.

Z uzasadnienia: Przepisowi art. 11 ustęp 4 ustawy o ochr. lok. z 16/12 
1926 Dz. u. śl. Nr. 29 poz. 54 przyznać można tylko to znaczenie, że wy= 
powiadający najem pozasądownie nie może na podstawie takiego wypowie= 
dzenia żądać eksmisji lokatora w drodze egzekucji, lecz musi na podstawie 
takiego wypowiedzenia w drodze sporu uzyskać w wyroku sądowym tytuł 
egzekucyjny dla eksmisji. Przedmiotem tego sporu jest zbadanie i ustalenie, 
czy pozasądowe wypowiedzenie nastąpiło w czasokresie przepisanym w art. 
cytowanej ustawy dalej, czy zgodnie z przepisem drugiego ustępu § 565 p. c. 
zawiera konieczne dla jego skuteczności szczegóły podane w § 562 ust. 1 i 2 
p. c., wreszcie czy jest prawomocne. Skoro zaś sąd procesowy, wyszedł
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z mylnego poglądu prawnego, że w dzeilnicy cieszyńskiej niedopuszczalne, 
jest wypowiedzenie pozasądowe i że wobec tego wypowiadający na pod*- 
stawie takiego wypowiedzenia nie może się w drodze skargi domagać od* 
dania sobie mieszkania, jest zaskarżona uchwała, znosząca wyrok i poleca* 
jąca zbadanie sprawy, prawnie uzasadniona.

57) Przeciwko wierzycielowi, k tóry  będąc jblizkim krewnym lub po 
winowatym dłużnika łub jego żony, przyjm uje od  niego zabezpie
czenie długu po zajściu^ niewypłacalności, przem awia według § 30  
L. 2 ord. upadł, dom niem anie świadomego przyjęcia świadczenia, 
z naruszeniem interesów innych wierzycieli. W ierzyciel ten Je s t dla 
odparcia powyższego dom niem ania obowiązany udowodnić, że za= 
m iar dłużnika^ uprzywilejowania go, nie tylko nie był mu wiadomy, 
lecz i nie musiał być wiadom y.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 26/XI. 1930 Rw. 546/30.
Sąd Okręgowy w Tarnowie (Wicepr. Bodeński, s. s. o. Dutkiewicz, Czap* 

liński) wyrokiem z 17/6 1929 Cg 13/29/15 uznał akt z daty Tuchów 16/8 
1926 z zeznaniem długu przez BI. na rzecz pozwanego w sumie 3000 dola* 
rów z pn. wobec wierzycieli masy konkursowej Leiba BI. za bezskuteczny, 
ustanowione zaś na zasadzie tego aktu prawo zastawu na rzecz pozwanego 
za wykreślone.

Z uzasadnienia: Z ustalonych przez sąd okoliczności towarzyszących znik* 
nięciu krydatarjusza Leiba BI., który pozostawiwszy długi na około 40.000 
dolarów, przed ogłoszeniem upadłości zeznał powyższy akt na rzecz swego 
szwagra pozwanego Juljusza W., okazało się, że krydatarjusz ten, powzią* 
wszy zamiar urządzenia upadłości, porozumiał się w tym względzie ze swym 
bratem Pinkasem BI. i szwagrem pozwanym Juljuszem W. i chcąc bądź to 
swego szwagra faworyzować przed innymi wierzycielami i zapewnić mu po* 
krycie jego wierzytelności, bądź ponadto zapewnić i dla siebie, jakieś do* 
tąd jeszcze nieznane korzyści, zeznał na jego rzecz obecnie zaskarżony skrypt 
dłużny. Na tej podstawie przyjmuje sąd za udowodnione, że pozwany wie* 
dząc o niewypłacalności Leiba BI. i jego zamiarze pokrzywdzenia innych 
wierzycieli, przyjął od tegoż oświadczenie na wstępie wspomniane, zaczem 
zaskarżony skrypt dłużny, na zasadzie §§ 27, 28 1. 3 30 1. 2 i 31 1. 1 ord. 
konk. przedstawia się wobec wierzycieli konkursowych jako bezskuteczny.

Sąd Apelacyjny w Krakowie (Wicepr. Dr. Krzyżanowski, S. S. A. No* 
wiński, S. O. Dr. IĆaura) zatwierdził wyrok sądu I. instancji.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Dr. Dbalowski, Dobruski, Wi* 
ceprok. Dr, Hołowczak) na rewizję pozwanego, zatwierdzi! orzeczenie są* 
dów niższych instancji o bezskuteczności wobec wierzycieli upadłości usta* 
nowienia prawa zastawu na rzecz pozwanego, natomiast oddalił stronę po* 
wodową z żądaniem skargi o orzeczenie, że zeznanie długu przez Leiba BI. 
na rzecz pozwanego w sumie 3000 dol., jest wobec wierzycieli masy upadło* 
ściowej Leiba BI. bezskuteczne.

Z uzasadnienia: Wyrok Sądu Apelacyjnego, orzekający bezskuteczność 
wobec wierzyciela upadłości wierzytelności pozwanego z tytułu pożyczki 
w kwocie 3000 doi. z pn. zwalczony jest w rewizji jako mylny pod wzglę* 
dem prawnym z tej przyczyny, gdyż sądy niższe pod względem faktycznym 
ustaliły, że pozwany pożyczkę w tej kwocie Leibowi B. wypłacił. Wobec 
tego ustalenia Sąd Najwyższy uznał przyczynę rewizyjną z § 503 L. 4 p. c. 
co do wierzytelności samej za uzasadnioną i oddalił powodową masę z od* 
nośną częścią jej roszczenia. Natomiast nie można przyznać uzasadnienia re= 
wizji, o ile ona zwalcza orzeczenie Sądu Apelacyjnego o bezskuteczności 
wobec wierzycieli upadłości prawa zastawu ustanowionego dla powyższej 
wierzytelności. Przez ustanowienie tego prawa zastawu Leib BI. dostarczył 
w sierpniu 1926, będąc już od lipca 1926 w stanie niewypłacalności swemu 
bliskiemu powinowatemu, jakim jest pozwany, jako brat jego żony (§ 32 L. 
2 ord. upadł.), zabezpieczenia. Uprzywilejowanie takie pozwanego przed in* 
nymi wierzycielami ulega w myśl § 30 L. 2 ord. upadł, zwalczeniu, chyba że
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pozwanemu nie był, ani nie musiał być wiadomy zamiar dłużnika do jego 
uprzywilejowania. Trafnie sądy niższe wyszły z założenia, że przesłanki zwal* 
czenia zaszły w danym wypadku. W myśl bowiem przepisów ordynacji upad* 
łościowej dłużnik ma już od chwili zajścia swej niewypłacalności obowiązek 
zachowania równomierności w zaspokojeniu lub zabezpieczeniu swych wie* 
rzycieli i nie ma prawa uprzywilejowania któregokolwiek z swych wierzycieli 
przed innymi wierzycielami. Jeżeli mimo to, będąc w stanie niewypłacalności, 
zabezpiecza jednego z wierzycieli z pominięciem innych, to doprowadza do 
uprzywilejowania tego wierzyciela. Przeciwko zaś wierzycielowi, który bę= 
dąc blizkim krewnym lub powinowatym dłużnika albo jego żony przyjmuje 
od niego zabezpieczenie po zajściu niewypłacalności swego dłużnika, prze* 
mawia według ustawy (§ 30 L. 2 ord. upadł.) domniemanie świadomego przy* 
jęcia świadczenia z naruszeniem interesów innych wierzycieli. Wierzyciel ten 
jest dla odparcia powyższego domniemania obowiązany udowodnić, że za* 
miar dłużnika uprzywilejowania go nietylko nie był wiadomy, lecz i nie mu* 
siał być wiadomy. Tego dowodu pozwany nie dostarczył, lecz przeciwnie do* 
dał, że Leib BI. nie był w stanie zapłacić mu długu, był zatem niewypłacalny 
(§ 31 L. 2 ord. upadł.), i że przyjmując zabezpieczenie od Leiba BI., nie znał 
jego stosunków majątkowych, z czego wynika, że nawet nie próbował się do* 
wiedzieć o innych długach Leiba BI. W tem zaniechaniu leży wina pozwą* 
nego co do rzekomej nieświadomości jego o zamiarze Leiba BI. uprzywile* 
jowania go przed innemi wierzycielami zwłaszcza, że uzyskanem zabezpie* 
czeniem wyczerpał, jak ustalono, cały majątek Leiba BI. chociaż zdać sobie 
był z tego sprawę powinien, że Leib BI., jako kupiec na wielką skalę, może 
mieć i innych wierzycieli.

58) A m putacja nogi, będąca następstwem  uszkodzenia, jakiem u 
uległa osoba podlegająca obowiązkowi ubezpieczenia od wypad* 
ków, nie podlega obowiązkowi zgłoszenia stosownie do przepisów 
ustawy z 2 8 /1 2  1877 Nr. 1 Dz. U._ p. z r. 1888, jeżeli od  czasu, 
w którym  uszkodzenie nastąpiło, m inął już przewidziany w § 34  
cyt. ustawy okres do zgłoszenia w ypadku, oraz jeżeli w ciągu czasu 
od  chwili w ypadku do chwili dokonania am putacji, osoba która 
uległa wypadkowi, mimo rozw ijającej się utajonej choroby, była 
zdolna bez przerwy do pracy.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 8 października 193=0 Rw. 1556/30.
Sąd Okręgowy w Wadowicach (S. S. O. Bula, Szyposz, Kurzer), wyro* 

kiem z 19/10 1929 Cg. 83/27 przyznał powodowi od pozwanego tytułem 
renty dożywotniej miesięcznie 58 zł. 50 gr. począwszy od 1 lipca 1924 r.

Z uzasadnienia: Roszczenie powoda o odszkodowanie w formie renty 
dożywotniej oparte jest na przepisie § 29 ustawy z 28/12 1887 Dpp. Nr. 1 
z r. 1888 o ubezpieczeniu od wypadków, w brzmieniu ustalonem ustawą 
z 7 /7  1921 (Dz. U. Nr. 65/413), wbrew któremu to przepisowi pozwany za* 
niedbał zawiadomić starostwo w Żywcu i Zakład ubezpieczeń od wypadków, 
o wypadku, jakiemu powód zajęty u pozwanego jako praktykant kasowy 
uległ w lipcu 1921. Powód po tym wypadku mimo leczenia nogi pełnił służ* 
bę i dopiero w czerwcu 1924 przestał pracować, wskutek odesłania go do 
szpitala, gdzie noga została mu amputowana. W tym stanie rzeczy na pozwą* 
nym ciążył obowiązek zgłoszenia wypadku zaszłego w lipcu 1921, począwszy 
od dnia tego wypadku aż do upływu 5 dnia po dokonanej w roku 1924 am= 
putacji. Ponieważ pozwany zaniedbał tego uczynić, odpowiada powodowi 
za szkodę zaniedbania tem wyrządzoną.

Sąd Apelacyjny w Krakowie (S. S. A. Pierzchalski, Nowiński, Baczyń* 
ski), wyrokiem z 17/3 1930 Bc. 55/30 obniżył odszkodowanie powoda do 
renty miesięcznej po 37 zł. 50 gr., zatwierdzając zresztą wyrok I. instancji.

Z uzasadnienia: Wprawdzie powód przez szereg lat po wypadku praco* 
wał i był do pracy zdolny, jednakże, jak to wynika z orzeczeń lekarzy, pro* 
ces rozwijania się choroby był powolny i utajony, amputacja zaś pozosta* 
wała w związku przyczynowym z urazem doznanym przez powoda w lipcu 
1921, pozwany zatem winien był dopełnić obowiązku przewidzianego w §
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29 ustawy o ubezpieczeniu robotników od wypadków, czego atoli nawet po 
amputacji nie uczynił. Odpowiedzialność za to zaniedbanie ciąży na pozwą* 
nym w myśl §§ 1295 i 1297 u. c., a szkoda powoda polega na utracie renty 
z Zakładu Ubezpieczeń. Rentę przyznaną w I. instancji ograniczono stoso* 
wnie do utraconej zdolności zarobkowej i wysokości zarobku robotnika tej 
kategorji, jakim jest powód.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dobrucki, Dr. Wawrzkowicz, Żurawski) od* 
dalii powoda z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Obydwa sądy niższych instancji uznały mylnie fakt od* 
jęcia powodowi nogi w dniu 27 czerwca 1924 za wypadek podlegający obo* 
wiązkowi zgłoszenia w myśl przepisów ustawy o ubezpieczeniu robotników 
od wypadków, podczas gdy w rzeczywistości wypadkiem nieszczęśliwym 
w rozumieniu tej ustawy było potknięcie się powoda, upadek tegoż na zie* 
mię i stłuczenie kolana lewej nogi o kamień, co wszystko zdarzyło się w lip* 
cu 1921. W myśl przepisu § 29 ust. 1 ustawy z 28 grudnia 1887 Nr. 1 Dz. U. 
P. z r. 1888 (w brzmieniu nadanem art. 17 ustawy z 9 lipca 1921 Nr. 65 poz. 
413 Dz. Ust.) obowiązkowi zgłoszenia ze strony przedsiębiorcy, lub też kie* 
równika przedsiębiorstwa podlegają tylko te wypadki, zaszłe w przedsiębior* 
stwie obowiązanem do ubezpieczenia swych pracowników, wskutek których 
osoby tamże zatrudnione poniosły śmierć lub uszkodzenie ciała, które spo* 
wodowało śmierć lub niezdolność do pracy najmniej 3 dni trwającą. Sądy 
niższych instancji ustaliły na podstawie zeznań powoda i jego ojca, że po* 
wód pomimo doznanego w lipcu 1921 stłuczenia kolana pracował bez prze* 
rwy po wypadku i byl zdolny do pracy aż do maja lub czerwca 1924, jak* 
kolwiek utajona choroba rozwijała się coraz bardziej. W tym stanie rzeczy, 
gdy w ciągu roku po wypadku (§ 34) nie objawiła się u powoda najmniej 
3*dniowa niezdolność do pracy, nie miał pozwany obowiązku doniesienia 
o wypadku, jaki się zdarzył powodowi, zwłaszcza, że zgoła nie mógł prze* 
widzieć, iż po upływie szeregu lat mogą nastąpić tak poważne następstwa 
wypadku, jak amputacja nogi. Wszakżeż upadek o ziemię i stłuczenie kolana 
jest czemś tak powszedniem i częstem, że nikt do takiego wypadku większej 
wagi nie przywiązuje. Po dokonaniu zaś amputacji nogi powoda, doniesie* 
nie o tem Zakładowi ubezpieczeń od wypadków, było już zupełnie bezcelo* 
we, gdyż wobec upływu przewidzianego w § 34 ust. o ubezp. od wypadków 
jednorocznego terminu zgasły wszelkie roszczenia odszkodowawcze powoda. 
Nie można zatem dopatrzeć się żadnej winy pozwanego w zaniechaniu prze* 
zeń doniesienia o wypadku skoro w ciągu roku po zdarzeniu się tegoż nie 
objawiły się następstwa uzasadniające obowiązek zgłoszenia.

59) Maszynista elektrowni zajęty osobiście przy obsłudze maszyn, 
nie m oże być poczytany za pracownika umysłowego, choćby na 
nim ciążyła odpowiedzialność za całość pracy w dziale m aszyno
wym elektrowni.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 2 października 1930 Rw. 1304/30.
Sąd Grodzki w Rawie Ruskiej, wyrokiem z 31/12 1929 C II. 457/28 

przyznał powodowi od pozwanej gminy sumę 781 zł. 35 gr. oddalając po* 
woda z żądaniem co do dalszej kwoty 152 zł. 25 gr.

Z uzasadnienia: Żądanie powoda z tytułu trzymiesięcznej płacy łącznie 
z wartością użytkową mieszkania ze światłem i opałem i 15% dodatkiem 
przedstawia się jako uzasadnione, skoro przewód sądowy nie dostarczył do* 
wodu, jakoby pozwana gmina, która zatrudniała powoda w charakterze ma* 
szynisty elektrowni, wydalając powoda bez zachowania trzymiesięcznego ter* 
minu wypowiedzenia, miała powód do natychmiastowego zerwania stosunku 
służbowego.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako odwoławczy, wyrokiem z 2 /3  1930 IV 
Bc. 249/30 (S. S. O. Neuman, Lewicki, Dr. Bloch) przyznał powodowi kwo* 
tę 757 zł. 35 gr., oddalając go co do reszty żądania.

Z uzasadnienia: Z żądanej przez powoda sumy należało potrącić kwotę 
24 złotych z tytułu podatku i należności Kasy Chorych, które powodowi by*



Nr.  7 G Ł O S  P R A W A Str. 361

łyby strącane każdego miesiąca z jego poborów. Wliczanie do poborów po= 
woda 15% dodatku było uzasadnione, skoro powód do czasu wydalenia taki 
dodatek pobierał, przyczem sąd odwoławczy podziela stanowisko sądu I. 
inst. co do tego, że powodowi ten dodatek należy się jako pracownikowi 
umysłowemu w rozumieniu rozp. Prez. Rz. z d. 16/3 1928 Dz. U. poz. 323, 
powód posiada bowiem kwalifikacje na kierownika działu maszynowego 
i jesf za całość pracy tego działu odpowiedzialny (art. 2 § 1 rozp.).

Sąd Najwyższy (S. S. N. Grabowski, Dr. Dbalowski, Żurawski) uchylił 
zaskarżony wyrok, o ile nim orzeczono w myśl żądania skargi oraz zatwier; 
dzoną część wyroku sądu I. instancji i polecił temu ostatniemu sądowi po= 
nowne rozpoznanie sprawy.

Z uzasadnienia: Jeżeli prawdą jest, że powód oddal się w czasie prze= 
znaczonym na pracę pijaństwu, to okoliczność ta stanowiłaby ze względu na 
rodzaj pracy powoda, jaką jest prowadzenie maszyn, taką przyczynę. Należy 
zatem przedewszystkiem okoliczność tę ustalić. Gdyby zarzut ten nie okas 
zał się trafnym, rozważyć należy zarzuty skierowane przeciwko ocenie pos 
woda jako pracownika umysłowego.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 16 marca 1928 Dz. U. R. 
P. Nr. 35 poz. 323 o umowie o pracę pracowników umysłowych wylicza 
w art. 2 kategorje osób, którym nadaje charakter pracowników umysłowych. 
Rozporządzenie zaś z tej samej daty poz. 324/28 Dz. U. R. P. o umowie o 
pracę robotników stanowi w art. 2, że robotnikami w rozumieniu rozporząs 
dzenia są pracownicy zatrudnieni na podstawie umowy o pracę z wyjątkiem 
pracowników umysłowych oraz osób zajętych w pewnych kategorjach pracy 
w rozporządzeniu szczegółowo wymienionych. Z porównania stylizacji obu 
tych przepisów wynika, że kryterjum rozróżniające pracownika umysłowego 
od robotnika nie zależy według ustawodawstwa polskiego do zasad, odróż= 
niających w życiu codziennem te dwie kategorje osób od siebie, lecz od po= 
zytywnych szczegółowych przepisów prawa. Tylko te kategorje osób, które 
są wyliczone w art. 2 rozporządzenia poz. 323/28 Dz. U. R. P. korzystają 
z praw pracowników umysłowych. Że wyliczenie to jest wyczerpujące (tak= 
satywne) i nie może być drogą wykładni sądowej rozszerzone, wynika to 
z przepisów art. 3 rzeczonego rozporządzenia, według których rozszerzenie 
przepisów o pracownikach umysłowych na kategorje osób nie wyszczegób 
nione w art. 2, zastrzeżone jest do rozporządzeń ministerjalnych.

Sąd odwoławczy ocenił powoda jako pracownika umysłowego, powos 
lując się na przepisy art. 2 p. I. rozporządzenia poz. 323/28 Dz. U. R. P. 
i przyjmując, że powód ma kwalifikacje na kierownika działu maszynowego 
elektrowni miejskiej w Rawie Ruskiej i jest za całość pracy tego działu od= 
powiedzialny. Słusznie zwalcza rewizja ten pogląd prawny. Dla charakteru 
pracownika umysłowego nie jest bowiem według art. 2 p. I. rozporządzenia 
poz. 323/28 Dz. U. R. P. miarodajna kwalifikacja pracownika, lecz fakt speł= 
niania przezeń czynności administracyjnych i nadzorczych wyliczonych przy= 
kładowo w rzeczonych przepisach prawa. Wspomniana przez Sąd odwoława 
czy odpowiedzialność powoda za całość pracy w dziale maszynowym elek= 
trowni byłaby według brzmienia rzeczonego przepisu prawnego wówczas dla 
kwalifikacji powoda jako pracownika umysłowego miarodajną, gdyby po= 
wód zajmował stanowisko majstra, który kieruje technicznie pracą w zaklas 
dzie pracy lub jego oddziałach. Czy tak w danym wypadku jest, tego Sąd 
odwoławczy nie ustalił, gdyż nie poczynił wogóle ustaleń co do zakresu fak= 
tycznych czynności powoda. Jeżeli zakres czynności i obowiązków powoda 
polegał, jak to w toku postępowania dowodowego podnoszono, na tem, że 
powód smarował maszyny elektrowni, puszczał je w ruch i regulował ich 
ruch i t. d., to nie możnaby przyjąć, że powód zajmował stanowisko kie= 
rownicze, gdyż działalność jego nie polegałaby na kierowaniu pracą innych 
osób, lecz na osobistem wykonywaniu pracy, zmierzającej do regulowania 
ruchu maszyn, obejmowałaby tylko rzeczy a nie osoby. Okoliczność, że po= 
wód mógł się wyręczać w pracy pomocnikiem, nie nadawałaby mu również 
stanowiska kierowniczego.
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60) W oźny biurowy nie m a praw a do w ynagrodzenia za godziny 
pracy ponad  8 godzin dziennie i za dyżury w niedziele i święta.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 15 listopada 1930 1 Rw 954/30.
Sąd Pracy we Lwowie (S. O. Bogdanowicz, ławnicy I. Karasiński i H. 

Kowalski) wyrokiem z 28/1 1930 Cpr I. 496/29 oddalił powoda z żądaniem 
skargi o zapłatę kwoty 5000 zł.

Z uzasadnienia: Powód domaga się w skardze wynagrodzenia za godzi* 
ny nadliczbowe przez 6/2 letni okres swej służby w firmie pozwanej, tudzież 
za dyżury świąteczne i za 4 ubrania, roszczenie to atoli nie jest uzasadnione. 
Powód został przyjęty do służby w charakterze woźnego biurowego i za te 
usługi miał otrzymywać płacę miesięczną bez żadnych dodatków. Praca po* 
woda z natury rzeczy nie da się ująć w ściśle określone godziny, gdyż czas 
sprzątania biur i palenia w piecach należy uważać za czynności przygoto* 
wawcze w rozumieniu rozp. Min. z 26/1 1922 poz. 148, wykonywane po 10 
względnie nawet po 12 godzin dziennie. O ile zaś usługi powoda wchodziły 
w zakres służby domowej (sprzątanie i palenie w piecach), to praca ta nie 
jest ustawowo ograniczona do 8 godzin dziennie. Pełnienie dyżurów świą* 
tecznych należało do zwyczajnych obowiązków powoda i powód pełnił je 
bez żądania osobnego wynagrodzenia przez przeszło 6 lat, obecnie zatem żą= 
danie osobnego wynagrodzenia sąd uważa za niemożliwe do ustalenia i nie* 
uzasadnione. Fakt, że powód otrzymał raz, czy dwa razy w ciągu swej służ* 
by ubranie i to wskutek prośby przedstawionej dyrekcji, nie uzasadnia prawu 
żądania równowartości za ubranie za każdy rok.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako odwoławczy (S. O. Munk, ławnicy Stru* 
icki, Fichtel) nie uwzględnił odwołanie powoda.

Z uzasadnienia: Do pracy woźnego nie można przez analogję stosować 
przepisów o czasie pracy w przemyśle, handlu, komunikacji i przewozie (ust. 
z 18/12 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. z r. 1920 w brzmieniu zmienionem ustawą 
14/11. 1922), a to z uwagi na odmienny charakter pracy i motywy wydania 
powyższej ustawy, a natomiast podciągnięcie przez Sąd I. pracy woźnego 
biurowego przez analogję pod przepisy rozp. Min. Pracy i Opieki Społ. z 26. 
I. 1922 Nr. 18 poz. 148 Dz. U. uznaje sąd odwoławczy za trafne.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Hroboni, Dr. Wawrzkowicz i Dobrucki, Wice* 
prok. Dr. Wisłocki) nie uwzględnili rewizji.

Z uzasadnienia: Za pracę w godzinach nadliczbowych, pociągającą za 
sobą w myśl art. 16 ustawy z dnia 18/12 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. Ust. z r. 1920 
obowiązek odpowiednich dopłat ze strony pracodawcy ponad normalne wy* 
nagrodzenie pracownika, może być uważaną nie praca ponad 8, a w soboty 
ponad 6 godzin dziennie (art. 1 pow. ust.), lecz praca ponad taką ilość go* 
clzin, jaka stosownie do art. 1, 3, 4, 5 tej ustawy jest przewidziana dla danej 
gałęzi przemysłu i handlu, oraz dla danej kałegorji pracowników. Praca woź* 
nego w biurach przedsiębiorstwa naftowego z natury swej jest najbardziej 
zbliżona do pracy osób zatrudnionych pilnowaniem zakładów pracy, a wy* 
konujących w czasie pilnowania jednocześnie inną przerywaną pracę dodat* 
kową (§ 4 rozp. Min. Pracy i Opieki Społ. z d. 26/1 1922 Nr. 18 poz. 148 
Dz. U. w sprawie czasu pracy osób zajętych przy pilnowaniu). W myśl tego 
przepisu opartego na art. 4 ust. z 18/12 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. z r. 1920, 
czas pracy woźnego może być przedłużony aż do 12 godzin dziennie, co nie 
może być uważane za pracę w godzinach nadliczbowych, chociażby nawet 
nastąpiło bez przewidzianego w § 4 rozp. uprzedniego zezwolenia organów 
inspekcji pracy, gdyż brak takiego zezwolenia może mieć jedynie znaczenie 
ze względu na postanowienie art. 18 ustawy z 18/12 1919. W myśl § 5 rozp. 
Min. z d. 26/1 1922 Nr. 18/148 Dz. ust. do osób objętych tem rozp. nie mają 
też zastosowania postanowienia art. 10 i 14 ustawy z 18/12 1919 Nr. 2 poz. 7 
Dz. U. z r. 1921 (t. j. o pracy w dnie niedzielne i świąteczne, jakoteż o pra* 
cy nocnej).
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Z wydawnictw nadesłanych.
-  WALTHER RODE: KNOEPFE U N D  VOEGEL, LESEBUCH FUER 

ANGEKLAGTE. — Transmare*Verlag, Berlin 1931, Str. 379.
Jestto zbiór satyrycznych przeważnie essejów(w liczbie 70), świadczących 

w niemniejszej mierze, niźli tegoż Autora „Justiz * Fragmente", (której po* 
święciliśmy artykuł wstępny w Nrze 11 „Głosu Prawa z r. 1930), iż Autor 
jest prawdziwym mocarzem pióra, umysłem niezmiernie oryginalnym, mają* 
cym na każde swe zawołanie tyle koncepcyj i środków produkcji duchowej, 
tyle kryształów poenty i pereł stylu, tyle też objektów i zabójczych dla nich 
pocisków, wiele jego dusza bezwzględna, nie znająca dla nikogo pardonu, 
zapragnie...

Tytuł — „Ptaki i guziki" — brzmi dość zagadkowo. Gdzieś dopiero 
w głębi tej książki (str. 252—256) umieścił Autor fragment pod tym specjał* 
nie tytułem, gdzie stawia nam przed oczy typ — — — guzika zasiadającego 
na sąd nad — — ptakiem. Guzikiem jest ów „Landgerichtsrat" produkowany 
en masse wszędzie, gdzie tylko zainstalowała się fabrykacja państwowego 
monopolu sprawiedliwości — skórzany człowieczek kratkowy („Der lederne 
Qudratelmensch“), który swój czas, swój pieniądz, swe siły centymetrem 
wymierza ,którego potrzeby i żywot skaładają się z samych granic — a zaś 
ptakiem jest człowiek żyjący fantazją i impulsem, zawadjaka i awanturnik, 
nie uznający granic ani w zarobku ani w użyciu. Guzik = wynaturzeniec 
zasiada na sąd nad ptakiem * naturą... eremita indaguje światowca... oczy* 
wiście w najnaiwniejszy sposób, najbardziej koltuńskiemi pytaniami. Zadlu* 
żonego oficera kawalerji usiłuje zdemaskować pytaniem: „tych sześć nowych 
koszul zamówił pan chyba celem dalszej odprzedaży?" — gdyż guzikowi 
nie mieści się w głowie, iżby człowiek zadłużony mógł zapragnąć pół tuzina 
koszul dla siebie samego. Guzik na fotelu prezydjalnym nie zawaha się 
oskarżonemu o zamordowanie teściowej, a stanowczo wypierającemu się ja* 
kiejkolwiek winy, zadać (podniesionym głosem) pytanie: „Skoro pan czu* 
jesz się niewinnym, czy w takim razie zechce nam pan powiedzieć, kto pań* 
ską teściową zastrzelił?" — A gdy oskarżony odrzekł, że nie ma o tem po* 
jęcia, następuje pytanie: „Czy mial pan może zamiar zastrzelenia teściowej?" 
— Bo guzik ustawicznie czyha na wydobycie przyznania, bez którego głowa 
mu pęka — ustawicznie usiłuje wypocinami swej „pomysłowości" oskrzydlić 
ptaka, tylekroć nad nim górującego!... Gdy jednak dwie panienki, oskarżone 
o sodomję, tłumaczą się tem, iż działały tylko na zamówienie widza — 
ogłasza guzik wyrok uwalniający, motywowany brakiem „istotnego momen* 
tu rozkoszy płciowej", czyli brakiem wymaganej rozwagi... W światopo* 
glądzie guzika ascety karygodną jest rozkosz, jak też naodwrót: cnotą i za* 
sługą jest to, co budzi odrazę, zniechęcenie, rezygnację...

Pisząc o książce Rodego można łatwo ulec pokusie cytowania każdej 
karty, na którą wzrok padnie. Szczupłość miejsca zmusza nas przecież do 
poprzestania na kilku próbnych wyimkach. Oto np. parę zwrotów wyrwa* 
nych z fragmentu p. t. „Der grosse Prasident": „Jego osobistość ciąży na 
dniu sądu; on igra ze stronami i świadkami; uzmysławia zwycięstwo prawdy 
wbrew wszelakim próbom zaciemnienia. Wymarsz jego wojsk nie śmie do* 
znać nijakiej zwłoki ani przeszkody. Świadkowie obrony przyjęci zostają 
z politowaniem, ironizowani, traktowani jako Igarze. Przyaresztowanie ich na 
otwartej scenie odpowiada jego szczęku pełnej reżyserji. Ponura pompa 
spektaklu rozpoczyna się od militarnych zarządzeń ku odosobnieniu i wy* 
wyższeniu sądu. Zasięg komendy wielkiego prezydenta ogarnia (prócz sali 
rozpraw) plac przed pałacem sprawiedliwości, galerje ,garderobę i pisuary. 
Wielki prezydent parafrazuje słowa oskarżyciela i świadków obciążających, 
aby ich wrażenie utrwalić (Autor cytuje przykład takiej parafrazy). Wielki 
prezydent interpretuje wzburzenie opinji publicznej z powodu zbrodni. Apo* 
teoza ofiary jest jego funkcją urzędową. Jeśli legenda głosi, iż zamordowana 
była czysta jak anioł, a któryś z świadków poważy się znaleźć na tym aniele 
skazę, wówczas wielki prezydent dokonuje odsieczy honoru anioła zapomocą
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szybko przyzwanego innego świadka, poczem z serca wszystkich obecnych 
oświadcza: „O tak, znieważenie pamięci tego dziecka stanowiło insułt całe* 
mu miastu wyrządzony1."... Całemi tygodniami utrzymuje wielki prezydent 
gromami widowiskowemi i błyskawicami z kalofonji publiczność sądową 
w dreszczach grozy i pokory. A  jednak — wielki prezydent jest kukłą. Siła 
współczesnego reżimu lub oparcie o klikę podproszkowuje go. Lecz zapada 
się on sam w sobie, skoro tylko przerwie się prąd świetlny, którym go na* 
ładowano. W słynnym procesie przeciw oskarżonemu o morderstwo mnicho* 
wi Leotade przed trybunałem przysięgłych de la haute Garonne prezydo* 
wal Charles Goiraud de la Baume, straszliwy przewodniczący sądu w Tu* 
luzie, w lutym 1848, w dniach rewolucji paryskiej. Lecz w debatach sądu 
po rewolucii, ten mąż żelazny był złamany. Przez noc wyrósł mu ponad 
głowę obrońca Maitre Saint * Gresse, pozbawiony dotychczas głosu i w 
twarz mu cisnął wszystkie jego dotychczasowe akty terroru, a wielki prezy* 
dent, wklęśnięty w swój fotel, musiał milcząco wysłuchać tej bury... Abso* 
lutyzm sądowy urządza próbę obciążenia uległości sądowniczej człowieka, 
która w okresach państwa mocarstwowego jest przepastnie głęboka. Żelazny 
namiestnik, żelazny komendant pułku, żelazny prezydent sądu przedstawiają 
najeżoną mocami, nieprzezwyciężalną siłę państwa gwalcicielskiego: potęgę 
na prawie zbrojności ugruntowaną... Wielka wystawność sądu jest podobnie 
jak wszelki ceremonjal, podobnie jak przepych dworu i parada wojskowa, 
sprawdzianem barbarzyńskiej epoki. (Zob. art. Lutwaka: „O fikcyjnej po* 
wadze sądu" w Nrze 6 Gł. Pr. z r. b.).

Są jednak w książce Rodego wcale liczne rozdziały i ustępy, których 
lektura wymaga wysokiego stopnia dojrzałości umysłowej i krytycyzmu, bo 
czytelnik niezbyt wprawny w czytaniu satyryków i zawziętników tak nie* 
powszedniego typu, jak Rode, mógłby — biorąc niejedno w tej książce do* 
słownie — zrazić się do Autora i zarzucić mu cynizm. Tak np. fragment 
„Gerichtliches Nachspiel" (str. 68—73) zdaje się zawierać niemal apoteozę 
i zagrzewanie na duchu „wielkiego zbrodniarza" i to w formie bezpośredniej 
doń przemowy Autora. Podobnie też np. w fragmencie „Korruptionisten und 
Antikorruptionisten" (str. 45—50) można spotkać się z takiem oto zdaniem: 
„Przekupstwo zmierzające do zdrady prawa przez swego stróża, jest najsil* 
niejszym środkiem w walce o prawo; pozostaje ono w takim stosunku do 
argumentacji jurydycznej, jak operacja militarna do logicznej". Lub np. 
„Absolutna niesprzedajność nie istnieje. Nieprzystępny dla ofert pieniężnych, 
szorstki sędzia = nasrożeniec okazuje się wrażliwym na tkliwy glos niewieści, 
na mniej tkliwy glos kamrata = korporanta lub też na awans uzależniony od 
zdrady prawa". — „Antykorupcjonista to tylko niedoszły korupcjonista... 
Jest niesprzedajny, ponieważ nikomu nie przychodzi na myśl go kupić. Po* 
został więc teoretykiem korupcji. Nienawidzi prosperującego korupcjonistę, 
będąc pozbawionym jego praktycznej twórzczości. Napróżno krąży około 
archimedesowego punktu powodzenia"... Czy zdania te nie czytają się jakby 
wyimki z Machiavellego? — Lub np. w fragmencie p. t. „Siedziarze" („Si* 
tzer") opiewając powołanie wolantów trybunału, zauważa Rode: „Celem roz* 
lożystego urządzenia i prowadzenia rozpraw nie jest zgruntowanie prawdy, 
lecz: siedzenie. Oto więc siedzimy tu społem i nie rozejdziemy się tak rychło. 
Na polu rozpraw i debat, w spornych i niespornych konferencjach tego 
świata, w sprawach sądowych, w radach ministerjalnych i zawiadowczych 
spotykamy znakomitych siedziarzy. To ludzie ,dla których taka wspólna ce* 
lebracja potrzeby siedzenia stanowi cel życia. Posiedzenie jest dla siedziarza 
tak ważnem zdarzeniem, iż po wielu latach jeszcze pamięta każdego, kto 
wówczas z nim siedział i czem się każdy z siedzących produkował. Często 
zjeżdżają się siedziarze całego świata pod najbardziej fantatystycznemi tytu* 
łami na światowe posiedzenie. Siedzenie jest międzynarodowe... Ewolucja, 
której doznał ogólnoludzki wymiar sprawiedliwości, tłumaczy się siedzeniem 
sądu. Temu zawdzięczamy szeroki zakres, jaki sądownictwo w naszem ży* 
ciu zajmuje. Temu zawdzięczamy, iż w wyrokach odzwierciedla się cala 
zawiść i zazdrość, cała zgryźliwość człeka siedzącego. Jakże innym byłby 
ten świat, jeśliby oskarżony siedział, a sędzia stał! Jakże inne typy wcho*
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dzilyby do urzędu sędziowskiego, jakże zanikłaby e l e p h a n t i a s i s  pro* 
cedury sądowej! Jakżeby sędziowie zabierali nogi na plecy 1 Jakże rychło od* 
krytoby, iż nie potrzeba się rozwlekać przy sądzeniu, że należy sądzić tylko 
mimochodem, że najlepiej sąd zachować dla siebie!"....

Niejeden zawoła: kpiny! Oczywiście — ale doskonałe, cięte, podnie* 
cające, nieraz wzburzające i nieraz bardzo trafne kpiny... W nazbyt krzy* 
wych zwierciadłach odbija Rode dzisiejszy wymiar sprawiedliwości, to pra* 
wda—lecz powiedzmy sobie i tę prawdę: iż rzeczywistość poza temi zwiercia* 
dlami żyjąca wykazuje niewiele mniej wykrzywień i zwyrodnień, w każdym 
razie daleko ponad wytrzymałość ludzkiego sumienia i jego organizacji 
społeczno = etycznej, której epoką węgielną jest sąd państwowy. Walther 
Rode, były adwokat wiedeński, jeden z genjalnych, przez długie lata ścierał 
się żarliwie z tą opoką, podrywał i podważał ją, odsłaniając pod nią gnuśnie 
dyszące wężowisko i niemało też poturbowań i jadowitych ukąszeń pono* 
sząc. Walther Rode — dziś wyłącznie już tylko człowiek pióra, w Genewie 
osiadły — stał się przeto zapamiętałym karykaturzystą tej współczesnej or* 
ganizacji spoleczno*etycznej. Dla karykaturzysty istnieją ex professo tylko 
przywary, zdrożności i anomalje, to bowiem co jeszcze zdrowe, żywe i trwa* 
łe, nie znajduje, rzecz prosta, miejsca w karykaturze. Pozatem jest Rode 
wielbicielem i piewcą intelektu ,siły umysłowej jako żywiołu przyrodniczo 
danego. Tę siłę stawia ponad etykę, obyczaj i prawo, bez względu na to, 
w jakiej postaci, w jakiej kompozycji i syntezie duchowej ona występuje. 
Stąd podziw i entuzjazm dla wielkiego zbrodniarza niemal nie mniejszy, 
niźli dla wielkiego bohatera, myśliciela lub artysty. Stąd naodwrót niepo* 
hamowana odraza i bezlitosna wzgarda dla tłumu, dla przeciętności, dla 
wszystkiego, co powszechne, pospolite i społeczne, stąd też wreszcie ob* 
dzieranie powszedniego wymiaru sprawiedliwości nietyiko już z masek, ob* 
slon i świecideł, lecz i z właściwego mu oblicza, z wszelkiego idealnego celu 
i pojmowanie instytucji sądownictwa jako stadjonu wyczynowego wielkich 
oskarżonych i wielkich obrońców z zupełnem zamilczeniem istnienia — 
przecież! — wielkich sędziów.

Trzeba przeto umieć czytać Rodego! Doskonałą i nieprzemijającą jest 
ta książka jako utwór pisarski, jako wielokształtna i wielobarwna erupcja 
satyrycznej egzaltacji pisarza dużej miary, jednak też jest ta książka dość 
niedoskonałą i ułomną, bo jednostronną jako utwór publicystyczno*społecz* 
ny, napisany przez prawnika bez słowa miłościwego i bez wiary w prawo. 
Z tej strony widziane zdaje się dzieło to być właśnie owocem tej pod* 
upadłej kultury, której typy ludzkie Walther Rode z tak niezrównanem, 
niezawodnem mistrzostwem wyszydza. (L.)

-  MARTIN BERADT: DER DEUTSCHE RICHTER. Verlag Riitten 
&. Loening, Frankfurt a. M. 1930. Str. 230. Cena kart. 3.90, opr. 4.80 mk. niem.

Z powszechnym powojennym upadkiem kultury i zanikiem poczucia 
prawnego ujawnia się w całym szeregu państw zaliczających się wciąż jeszcze 
tytularnie do kręgu kultury „chrześcijańsko * europejskiej", głęboki upadek 
państwowego wymiaru sprawiedliwości .Coraz wyżej piętrzą się stosy arty* 
kułów i książek temu utrapieniu ludzkości poświęconych, lecz przeważnie są 
to elaboraty znikomej wartości, osnute na t. zw. kłamstwach konwencjonal* 
nych, czepiające się sfingowanych lub drugorzędnych przyczyn zła, by 
uwagę odwrócić od przyczyn istotnych tkwiących w samych ludziach, po* 
wołanych do sądzenia w państwie. Przeważnie bowiem rozpisują się na te* 
mat wymiaru sprawiedliwości oportuniści, pragnący w każdem swem po* 
ciągnięciu pióra być coraz to „lepiej widzianymi1 ‘lub też przedstawiciele 
administracji sądownictwa oraz sami sędziowie i prokuratorowie, zatem stro
ny zainteresowane, które nawet przy najlepszej woli nie potrafią być sę* 
dziami we własnej sprawie.

Książka Marcina Beradta stanowi cenny wyjątek: zarówno dlatego, iż 
poświęcona jest wyłącznie osobie sędziego — (Autor ma na względzie nie* 
mieckiego) — jego psychice i sferze życiowej, jakoteż dlatego, że napisana 
została przez znawcę możliwie najbezstronniejszego, gdyż Autor jest długo*
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letnim adwokatem przy najwyższym sądzie pruskim, „Kammergericht" w 
Berlinie. Najbardziej atoli wyjątkową wydać się musi ta książka gwoli swej 
niepowszedniej u adwokatów pruskich „bezogródkowości" i swego równie 
rzadkiego u nich literackiego „esprit". Miejscami czyta się poszczególne roz* 
działy książki tej (jest ich 10) jakby feljetony naszego Boya*Żeleńskiego 
i właśnie dlatego książka ta, choć pozbawiona nieuchronnych dla pisarzy 
niemieckich „notek" i aparatu teoretycznego, nietylko czytelnika oświeca, 
lecz go też kształci .

Osłonę książki stanowi charakterystyczna rycina: rosła postać sędziego* 
Niemca w todze i birecie. Twarz już samą swoją wielkością, otwartością i wy* 
niosłością wyraża suwerenną pewność siebie. Lecz cóż to: gdzież oczy, brwi, 
nos, usta? — Ani z nich śladu! Bo ta duża, otwarta, wprzód wypięta 
twarz — to tylko jedna biała plama, podkreślona szarem owalnem półkolem, 
dolną linją twarzową... Ta myśl — o sędzi bez twarzy, bez indywidualności, 
o sędzi * anonimie — wyraża się nietylko w tytule pierwszego rozdziału: 
„Amt und Anonymitat", lecz przewija się przez całą książkę.

Typ sędziego niemieckiego to niewiadomy „ktoś", schowany za swoim 
urzędem, ktoś reprezentujący nie siebie, lecz wyłącznie swój urząd, funkcję 
sądzenia na zasadzie miljona paragrafów i prejudykatów — i zarazem ktoś 
uginający się i załamujący w sobie raz po raz pod tem zwaliskiem bezliku 
norm i autorytatywnych przesądów... To sędzia * anonim, który w swych 
wyrokach, gdy myśli „ja“, pisze „sąd" — nie znosi formy czynnej ani czasu 
teraźniejszego, gdyż te są zbyt już „osobiste", podpisuje się nieczytelnie, 
nie lubi wymieniania swego nazwiska na czele wyroku. To sędzia = anonim, 
który wiedzę swoją czerpie wyłącznie z „akt sporu", z bezosobistej, bez* 
życiowej pisaniny, z protokołów, wyplatanych mechanicznie szanownym 
bezbarwnym i nieudolnym językiem urzędowym, czyli w taki sposób, że 
wszyscy zeznający zatracają swoją istność indywidualną i niwelują się 
w szablonowe figurki cynowe .których imieniem wypowiada się sędzia* 
anonim... Dyktując protokół, potrafi on też włożyć w usta świadka niejeden 
„klasyczny" zwrot — ot np. taki: „siedziałem w aucie z twarzą zwróconą 
przed siebie"... Potrafi też niejednokrotnie zaprotokołować fałsz, a nawet 
proste przeciwieństwo tego, co świadek zeznał, ilekroć zwłaszcza usiłuje 
„postawić na swojem" t. j. na swem uprzedzeniu lub też na swej pierwszej 
koncepcji t. j. na najpowierzchowniejszej i najbardziej szablonowej, która 
mu u progu sprawy strzeliła do głowy. Nie jest to dla adwokatów co prawda 
żadna nowość, gdy Autor wspomina o bojach iście homeryckich, jakie sto* 
czyć musiał z niejednym sędzią o tekst protokołu. Wygrywa też zazwyczaj 
sprawę u sędziego * anonima nie człek prawy, szczery, prawdomówny, lecz 
spryciarz, obłudnik, świętoszek, umiejący się zamaskować i opanować, ubo* 
gobojnić, skruszyć, zniweczyć i w ten sposób upolować „korzystne wraże* 
nie", jakie na tym sędzi stałe sprawia pokora, potulność i „dobre zachowa* 
nie się". Nieprzejrzana ćma paragrafów i prejudykatów wraz z faką psy* 
chiką sędziowską powoduje zupełną nieobliczalność każdej sądowej sprawy. 
Przytem anonim, jak nie posiada osobistej twarzy, tak też zdaje się być po* 
zbawionym ludzkiego czucia. Szafuje karami jak wekslarz bilonem. Miesiące 
więzienia to jeszcze drobna moneta. — Każdy inżynier rozpoczyna swoją 
praktykę jako robotnik w fabryce, tam uczy się obsługi maszyn i narzędzi, 
oraz obchodzenia się z robotnikami, nad którymi później objąć ma dowodź* 
two: tylko sędzia nie potrzebuje mieć żadnego zgoła wyobrażenia o wię* 
zieniu, do którego nieszczęśników wtrąca. Lecz jeśliby musiał sam przynaj* 
mniej raz na dwa tygodnie odwiedzać swoich skazańców w celi więziennej, 
jeśliby bodaj przez 24 godzin przesiedział w towarzystwie jednego z tych, 
których skazał na wieloletnie pozbawienie wolności, na utratę godności 
ludzkiej w ciasnocie i w plugawstwie więziennych murów, toby odczuł mo* 
że różnicę między dniem a miesiącem, między miesiącem a rokiem więzienia... 
(zob. str. 168, 173). Za byle żart, za dowcip, za satyrę choćby najgenlajniej* 
szą, skierowaną przeciw temu lub owemu autorytetowi, gotów ci sędzia* 
anonim złamać życie. (W naszej dzielnicy porosyjskiej procesy o zbrodnię 
bluźnierstwa nie są o wiele rzadsze, niźłi w średniowieczu — przed kilku
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tygodniami dopiero uległ skazaniu za tę zbrodnię na kilkumiesięczną twier; 
dzę redaktor „Polskiej Wolności" Tadeusza Wieniawa Długoszowski — choć 
należałoby wreszcie przejrzeć, iż branie Wszechmocnego w obronę przed 
bluźniącym śmiertelnikiem przez sąd ziemski mieści w sobie największą 
właśnie blasfemję...). Jakże więc miałby ten reakcyjny sędzia;anonim, to 
ślepe narzędzie wszelkiego despotyzmu, wżyć się w ducha republiki i pra; 
wdziwej wolności obywatelskiej? Ze świecą szukałbyś wyroku sądowego, 
w którym znachodziłoby się słowo republika lub demokracja lub rewolucja...

Oto mala tylko wiązanka spostrzeżeń i myśli w tej książce rozsianych 
oraz rodzących się z nich refleksyj. Oto jak urzęduje ,jak się panoszy, py; 
szni i sroży anonim, pospolity szablon miernoty judzkiej w todze i w potę; 
dze sędziowskiej władzy. Lecz jestże to naprawdę typ wyłącznie niemiecki?...

(L.)

-  SPRAWY OBCE. PISMO KWARTALNE. Zeszyt VI (marzec 1931) 
i VII (lipiec 1931). Redaktor: Michał Sokolnicki, wydawca: Z. Łazarski. — 
Adres Redakcji: Warszawa, ul. Polna 46, m. 9.

Czasopismo to wydawane z funduszów Ministerstwa Spraw Zagranicz; 
nych, zasługuje na szczególniejszą uwagę, zwłaszcza świata prawniczego. 
Z treści powyższych dwóch zeszytów kwartalnych okazuje się, iż jest ono 
poświęcone uprawie historycznego i współczesnego prawa międzynarodowe; 
go i sztuce dyplomatycznej w teorji i praktyce, wreszcie też informacji o naj; 
donioślejszych wydarzeniach na arenie polityki międzynarodowej, przede; 
wszystkiem oczywiście w odniesieniu do Polski. Z poszczególnych rozpraw 
i artykułów opracowanych przeważnie naukowo, a przytem w sposób zaj; 
mujący, wymieniamy: J. Życkiego, „Salamon Polski" Stanisław Herakljusz 
Lubomirski i jego rozważania o dyplomacji" — T. Bierowskiego, Gdańsk a 
kampanja polsko ; bolszewicka w 1920 — Dymitra Proskury, Ateizm urzędo; 
wy w Rosji — M. Szerera, Ostatnia udręka Jerzego Clemenceau — T. Ły; 
chowskiego, Drogi rozwoju międzynarodowej współpracy gospodarczej — 
M. Sokolnickiego, O podłożu gospodarczem dyplomacji współczesnej (jestto 
b. ciekawy wykład wygłoszony na Kursie praktykantów w Ministerstwie Spr. 
Zagr., uwydatniający znaczenie czynnika gospodarczego w dyplomacji z per; 
spektywy zarówno historycznej jak i aktualnej) — Wład. Namysłowskiego, 
Rezydenci polscy w Hamburgu (źródłowo opracowany przyczynek historycz; 
ny) — Jana Gawrońskiego, Zagadnienie czarnomorskie, poważna 55 stronic 
licząca rozprawa historyczno ; dyplomatyczna, której poniekąd uzupełnię; 
niem jest dalsza w tymże zeszycie VII pomieszczona rozprawa Wassan; 
Girej Dżabagi p. t. Kaukaz, wreszcieHenryk Brojdy, Organizacja emigracji. 
Pozatem znajdujemy ciekawe artykuły treści aktualnej również w „Kronice", 
a „Przegląd czasopism" i „Recenzje" zamykają cenną treść wydawnictwa 
ujmującego też smakiem szaty zewnętrznej. (L.)

-  WŁADYSŁAW NAMYSŁOWSKI: ZARYS SYSTEMU WSPÓŁ; 
CZESNEGO PRAWA KONSULARNEGO. Wydano staraniem kwartalnika 
„Sprawy Obce". — Warszawa, 1931. Str. 70.

Sieć placówek dyplomatycznych i konsularnych każdego państwa pra; 
worządnego rozciąga się na cały świat cywilizowany, skutkiem czego oby; 
watel znajdujący się poza granicami państwa ojczystego, nie wychodzi w za; 
sadzie nigdy z pod jego zwierzchniczej władzy, opieki i protekcji, wyjąwszy 
chyba przebywanie wśród dziczy lub na odludziu. A  władza ta i opieka, 
sprawowana przez urzędy konsularne, acz daleką jest od rozmiarów, w któ; 
rych działa na terytorjum ojczystem, jest jednak wcale jeszcze rozległa i wie; 
lostronna, rozciąga się ona bowiem na wszystkie prawie te stosunki życiowe 
i prawne, w zakresie których zagraniczne prawo i obyczaj są dla cudzo; 
ziemca mniej przychylne, niźli dla krajowca. Ponadto sprawują konsulaty 
szereg doniosłych funkcyj politycznych, administracyjnych i gospodarczych 
w bezpośrednim interesie swego państwa. Są one zatem instytucją nietylko 
prawa międzynarodowego, lecz zarazem wewnętrznego — instytucją swoistą,
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której złożona struktura i funkcja nastręcza badaczowi niemało zawiłych za* 
gadnień.

To też z uznaniem powitać należy niniejszy „Zarys" z pod kompetent* 
nego pióra Autora, który będąc sam Konsulem Rz. P„ wydał jeszcze w r. 
1926 we Lwowie cenną książkę p. t. Polskie prawo konsularne. Obecny zarys 
systematyczny ujmuje tę instytucję w pojęciu ogólnem, światowem i roz* 
patruje ją pod trzema kątami widzenia: ze stanowiska norm organizacyjnych, 
norm kompetencyjno*rzeczowych, wypływających ze źródłowych uprawnień 
konsula: jus protectionis oraz jus avocandi — wreszcie norm proceduralnych, 
poczem w zakończeniu znajdujemy zestawienie ważniejszych źródeł i prac 
literackich tudzież skorowidz rzeczowy. Dla celów dydaktycznych przyda* 
łaby się może i część historyczna, łecz i bez niej to systematyczne a przytem 
zwięzłe opracowanie prawa konsularnego jest pożytecznym nabytkiem na* 
szego piśmiennictwa. (L.)

-  Dr. JÓZEF JERICH (adwokat w Warszawie): ZWOŁANIE WAL* 
• NEGO ZGROMADZENIA SPÓŁKI AKCYJNEJ; Warszawa 1931. Skład 
gł. w księgarni prawniczej, ul. Miodowa 6. Str. 44. (Odbitka z Przeglądu 
Prawa Handlowego).

Na rozległem podłożu porównawczem, przytaczając raz po raz obce 
ustawodawstwa i obfitą literaturę przedmiotu, daje nam Autor w tej pubłi* 
kacji niezwykle sumienną i pouczającą monografję w przedmiocie norm pra* 
wa polskiego, dotyczących tak skomplikowanego i doniosłego w skutkach 
aktu zawiadowczego, jakim jest zwołanie walnego zgromadzenia spółki ak* 
cyjnej. Analizując te normy na tle polskiego prawa o spółkach akcyjnych 
i prawa bankowego, przepisów o rejestrze handlowym etc., Autor odsłania 
mimochodem cały szereg wątpliwości i luk, które nowoczesnemi środkami wy* 
kładni, a głównie metodą porównawczą usuwa względnie rozstrzyga. To wi= 
cloczne uświadomienie sobie kosmopolityzmu prawa handlowego, zwłaszcza 
w dziedzinie spółek akcyjnych, bardzo podnosi i utrwala wartość tej pubłi* 
kacji.

-  HENRYK W. KON: PROTOKUŁ WALNEGO ZGROMADZENIA  
SPÓŁKI AKCYJNEJ. Str. 11. (Odbitka z Przeglądu Prawa Handlowego).

Zasłużony Redaktor wychodzącego od lat 7 w Warszawie „Przeglądu 
prawa handlowego", uzupełnia tą rozprawą w sposób wielce pożądany pra* 
cę Dra jericha powyżej wzmiankowaną. Omawia w szczególności na tle 
prawa polskiego formę tego protokułu, jego treść, zagajenie walnego zgr„ 
prawidłowość zwołania go, wybór przewodniczącego, listę obecności, zdol* 
ność do powzięcia uchwał, sposób protokułowania wniosków i uchwał, od* 
czytanie i wygotowanie protokułu, wreszcie załączniki. To specjalistyczne 
omówienie protokołu w. zgr. spółki akc., będącego nieraz kamieniem obrazy 
w stosunkach między zawiadowstwem spółki a jej akcjonarjuszami, względnie 
„mniejszością" tychże, stanowi dla prawników zawodowych oraz dla sfer 
zainteresowanych podręcznik bardzo pożyteczny.
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STANISŁAW  GOŁĄB.

Podstawowe banalności prawnicze 
w kodyfikacji.

Fragment z książki o teorji i technice kodyfikacji.

Opieranie się na założeniach, przyjmowanych tradycjonal* 
nie, bez zbadania ich zasadności, bez przekonania się o tem, czy 
one dzisiaj jeszcze uchodzić mogą za „dogmaty", czy nauka 
i praktyka prawna mogą im dać swe „placet" —• jest błędem 
niewątpliwym i wielkim. Źródłem takiego błędu jest bądź nie* 
dostateczność rozumu i wiedzy ludzkiej, bądź lekkomyślność, a 
najczęściej martwa odporność na „nowe prądy" w połączeniu 
z skłonnością do chwytania i zatrzymywania tego, co najwię* 
cej banalne i dlatego najbardziej... wygodne. Postaram się dać 
kilka przykładów na takie komunały, przyjmowane nieraz bez* 
krytycznie nietylko przez prawodawstwo i praktykę ale nawet 
przez naukę prawa.

I. Działanie człowieka, które, jak nam wiadomo, odgrywa 
w prawie rolę pierwszorzędną, określa się zwykle w literaturze 
prawniczej jako „wywołane wolą zewnętrzne zachowanie się 
ludzkie". Określenie to nie jest trafne. Bo najpierw: nie każde 
działanie lduzkie jest „zewnętrznem" zachowaniem się człowie* 
ka; takiem jest tylko jego działanie fizyczne. Trzeba zatem po* 

iedzieć z góry, że chodzi o określenie działania fizycznego. Sto* 
sunek działającego do jego własnego „zachowania się" ujęty 
jest słowami: „wywołane wolą". Tymczasem można zdziałać coś 
fizycznie odruchowo, a zatem bez pragnienia lub postanowienia 
w tym kierunku, a nawet wbrew tym objawom woli. Zachowanie 
się fizyczne człowieka nie musi być tedy eo ipso wypływem je*
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go pragnienia lub postanowienia, nie musi być przejawem jego 
woli.

„Wszystkie działania — mówi E. E. Bekker w swych 
„Grundbegriffe des Rechtes und Missgriffe der Gesetzgebung" 
— uważamy my juryści zgodnie z innymi myślącymi ludźmi ja* 
ko wypływy „woli“ , źródła, które tylko przeczuwamy, ale
0 którem nie wiemy nic prawie, którego istnienie mimo to przy* 
jąć musimy".

Dlaczego „musimy", nie dowiemy się od autora, ale nie o to 
pytanie idzie. Chodzi o to, dlaczego wszystkie  działania, mające 
znaczenie w prawie, muszą być wypływem woli ludzkiej. Jeżeli 
budnik kolejowy, który od lat wielu pełnił nienagannie swą 
służbę, budząc się o odpowiedniej porze w celu ustawienia 
zwrotnicy, pewnej nocy niespodzianie, bez żadnej z swej strony 
winy, zaspał krytyczną chwilę i wskutek tego zaszła katastrofa, 
to nietylko o jego woli, ale nawet o aktualnej świadomości jego 
zaniechania nie powinno być mowy. Nie było wówczas żadne* 
go przejawu postanowienia śpiącego, czy kładącego się do snu 
budnika. Tam gdzie brak wszelkiej winy, nie można wogóle 
mówić o przejawie postanowienia osoby odpowiedzialnej wobec 
prawa, a tak ma się rzecz zawsze w nierzadkich dziś przypad* 
kach t. zw. odpowiedzialności objektywnej, bez winy, odpowie* 
dzialności za pewien wynik tylko czy skutek. Czasem nawet 
mimo świadomości niema przejawu postanowienia osoby, która 
swem postępowaniem naruszyła cudze prawo, n. p. gdy dłużnik 
zwleka z zapłatą swego długu nie dlatego, że płacić nie chce, 
ale dlatego, że zapłacić nie może.

Ale powiedzieć ktoś może, że przykład owego budnika
1 inne przykłady podobne są źle dobrane, bo w nich wchodzi 
w grę „zaniechanie" czegoś, a nie działanie człowieka w właści- 
wem tego słowa znaczeniu. Otóż pomijając fakt, że wielu praw* 
ników zalicza owe zaniechania do działań, podam jeszcze przy* 
kłady inne. Można n. p. przerobić jakąś rzecz lub rzeczy, albo 
podjąć z ziemi i zatrzymać rzecz znalezioną, albo wreszcie 
wnieść rzeczy do mieszkania w cudzym domu jako do „przed* 
miotu najmu" — czysto machinalnie, bez powzięcia postanowię* 
nia w tych kierunkach. Można wypowiedzieć improwizację, a 
nawet napisać poemat w stanie bezświadomości czy świadomości 
niezupełnej, w stanie lunatyzmu, hipnozy, zaburzenia umysłowego 
przemijającego lub nawet trwałego. Skutki prawne nastąpią w tych 
przypadkach mimo braku „woli"; powstaną obowiązki i prawa 
znaleźcy, nabycie prawa własności rzeczy przerobionej, nabycie 
prawa autorskiego i t. d. Bo to są działania „czysto * fizyczne", 
w których chodzi jedynie o sam skutek, o efekt działania ludz* 
kiego, a nie o „wyraz woli" osoby działającej.

A  zatem można mówić o działaniach prawnych mimo braku 
woli osoby, która działa. Każde działanie fizyczne, które wywo* 
łuje skutki prawne jest działaniem prawnem, ale niekoniecznie 
musi być wypływem czyli przejawem woli człowieka.



Nr-. 8 G Ł O S  P R A W A Str. 371

Nie jest to bez znaczenia dla ustawodawcy. Jeżeli on odmówi 
dzieciom zdolności do „działania", a więc do działań prawnych 
w ogólności, to dziecko nie może, przy ścisłej interpretacji ta* 
kiego przepisu, przedsięwziąć ze skutkiem prawnym -nawet tych 
działań czysto-fizycznych, do których ma zdolność „naturalną". 
Nie mogłoby więc ono być w rozumieniu prawnem n. p. „zna* 
leźcą", rzeczy cudzej i mieć do jej właściciela roszczenie o „zna* 
leźne", czyli o nagrodę znaleźcy. Dlatego słusznie nauka i nie* 
które nowsze kodeksy mówią o zdolności do „przedsiębrania 
aktów prawnych", zamiast o zdolności do działania w ogóle, 
rozumiejąc tradycyjnie1) przez akty prawne te tylko działania 
prawne, które przedsięwzięto z zamiarem wywołania jakiegoś 
skutku prawnego, i do których prawo przedmiotowe właśnie 
ze względu na ów zamiar stron przywiązuje te lub inne następ* 
stwa prawne. Do takich aktów nie należą oczywiście działania 
czysto-fizyczne, w których skutki, jak już wiemy, następują 
niezależnie od woli czy zamiaru stron, z mocy samej ustawy 
(ex lege). Do ich więc przedsięwzięcia nie potrzeba w zasadzie 
zdolności, wymaganej do zdziałania aktów prawnych.

II. Do aktów prawnych zalicza się w prawie prywatnem: 
rozporządzenia ostatniej woli, umowy między wierzycielami 
a dłużnikami, przyjęcie i odrzucenie spadku, zawarcie małżeń* 
stwa, zapłatę pretensji, adopcję, wręczenie rzeczy w celu prze* 
niesienia prawa własności na niej, i w ogóle wszystkie akty, po* 
wodujące przeniesienie, obciążenie, zmianę lub zniesienie jakie* 
goś prawa podmiotowego.

W  ostatnich czasach nie poprzestaje się na tradycyjnem 
pojęciu aktów prawnych, o którem wspomniałem wyżej. W ola, 
zamiar czy cel spowodowania skutku prawnego, przedsięwzię* 
cie aktu wyłącznie w tym celu -— już nie wystarcza2). Z róż*

4) Patrz jednak jeszcze niżej.
2) Przeciwko wszechwładzy woli indywidualnej w prawie prywatnem 

patrz m. i. Antoni Górski: ,,Vers une legislation simpłifiee" (odbitka z An* 
nales de droit commercial francais, etranger et international nr. 2, 1927). 
Autorowi chodzi o to, aby akt prawny wywoływał z góry pewne skutki 
prawne bez potrzeby uciekania się do badania woli stron (str. 5). Nastąpi to 
—w ustawodawstwie — przez zwiększenie liczby stosunków prawnych z dzie* 
dżiny „porządku publicznego'1 (l‘ordre public) i ograniczenie przez to zna
czenia woli stron. „Standaryzację" woli stron przeprowadzi ustawodawca, 
uznając ją tam tylko, gdzie ona przejawia się z całą pewnością w formach 
przepisanych przez ustawę, odrzucając ją natomiast tam, gdzie jest źle po* 
wziętą lub oświadczoną, a więc trudną do zbadania. Górski występuje m. i. 
przeciwko zdaniu „aue, d'apres les circonstances, il soit a »presumer que son 
consentement n‘a pas ete suffisament librę" w art. 22 proi. prawa oblig. fran* 
cusko*włoskiego, który za wzorem austr. ustawy o lichwie i § 138 ust. 2 k.c.n. 
zezwala na unieważnienie kontraktu lub redukcję zobowiązania strony po* 
krzywdzonej przez lichwę. Za podstawę wystarczy tu wziąć fakty pozytywne, 
a nie „stan duszy" dłużnika, bo gdy się operuje presumcją istnienia „wady 
zezwolenia", stan rzeczy staje się skomplikowanym i wyrastają trudności nie 
do przezwyciężenia. Odpowiednią -represję pokrzywdzenia przez lichwę dać 
może tylko regime porządku publicznego. Również gani autor inną „pre* 
sumcję" tego projektu: „Le contrat se fonne aussitót que 1‘auteur de 1‘offre



Str. 372 G Ł O S  P R A W A Nr.  8

nych stron zwracają uwagę na „cel socjalny" tych aktów, sta
wiany nieraz na pierwszem miejscu. Ils obligent — mówi R. 
Demogue3) — comme repondant a une volonte individuelle qu on 
presume d‘accord avec linteret social, accord qui resultera tantot 
de la presomption de la loi (acte unilateral), tantot de Vappro= 
bation donnee par les interesses le plus directs (cocon= 
tractants). Et ils sont irrevocables parce qu autrement la secu- 
rite serait atteinte. Cel więc socjalny aktu prawnego, pozostają* 
cy w zgodzie z wolą indywidualną stron, oto dwa momenty do* 
minujące, dwa elementy, których stosunek do siebie określić ma 
nie tylko teorja i praktyka, lecz przedewszystkiem ustawodawca. 
Moment woli przemija szybko, pozostaje na trwałe „objektyw* 
ny stosunek faktyczny", stan rzeczy stworzony przez przedsię* 
wzięcie aktu prawnego, chroniony przez prawo przedmiotowe. 
Kumulują się tu i wyrównują interesy indywidualne z pow* 
szechnemi wedle starej zasady: Suum cuique tribuere. Jest w tem 
pewne przezwyciężenie indywidualizmu w prawie gospodar* 
czem. (v. Rumpf: Rechtssystem, Staat* u. private Willenserkla* 
rung w piśmie „Philosophie u. Recht, I. Heft 1920/1921 str. 12 
i nast.).

Już to samo wskazuje, że nie można poprzestawać na wy* 
łączmem określeniu aktów prawnych jako „oświadczeń woli".. 
Lecz i z innych przyczyn mięszanie z sobą dwóch tych pojęć 
jest niedopuszczalne. Zrównywanie t. zw. oświadczeń woli z ak* 
tami prawnemi jest błędem, na który już dawno zwrócono uwa* 
gę. To, że stary Savigny mówi: oświadczenia woli albo akty
prawne4) , lub że w motywach do niemieckiego kodeksu cywil*

a eu connaissance de 1‘acceptation de 1‘autre partie. L‘offre, 1‘acceptation... 
sont presumees connues a 1‘instant ou elles parviennent a 1‘adresse du desti* 
nataire, a moins que celui—ci ne prouve qu'il a ete, sans sa faute, dans l‘im* 
possiblite d‘en prendre connaissance". Zamiast tego elementu indywidualnego, 
sprowadzającego tylko niepewność, a więc trudności praktyczne dla sędzię* 
go, wystarczy powiedzieć, że kontrakt powstaje z chwilą dojścia przyjęcia 
oferty do rąk oferenta.

W swych propozycjach de lege ferenda G ó r s k i  ma rację niewątpliwie, 
umiejąc uzasadnić je przekonywująco i z finezją. O ile jednak chodzi o samo 
ogólnie-teoretyczne postawienie kwestji, zaznaczyć muszę z naciskiem, że wo* 
li stron i jej znaczenia w akcie prawnym nie da się nigdy usunąć z dziedziny 
prawa prywatnego. Nie można zapomnieć o roli autonomji stron w prawie 
prywatnem. Uchylenie czynności lichwiarskich n. p. nie następuje z urzędu, 
lecz tylko na żądanie strony pokrzywdzonej. Zasada bezwzględna o stan* 
daryzacji woli prywatnej w akcie prawnym doprowadziłaby do nieuwzględ* 
nienia przez sędziego wszelkich błędów w powzięciu lub przejawie postano* 
wienia strony, wręcz zatem do uświęcenia niesprawiedliwości rażących (p. ni* 
żej w tekście). Nie jest też żadnym postępem prawa cywilnego, gdy ustawo* 
dawca reguluje osnowę, czas trwania kontraktu, cenę najmu etc. (ibid. 4).. 
Są to tylko skutki nędz wojennych i powojennych i l‘ordre public nie ma się 
tu czem chwalić, a jego „tryumfalne wkroczenie" w dziedzinę prawa pry* 
watnego jest zaprawdę w największej ilości przypadków Pyrrhusowem tylko 
zwycięstwem spolecznem.

3) w „Traite des obligations en generał" I, 1923, str. 33 i nast.
4) „Ist bei den freien Handlungen der Wille unmittelbar auf die Entste*
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nego uznano za właściwe wypowiedzieć pogląd, że wyrażeń tych 
używa się z reguły jako jednoznacznych -— nie usprawiedliwia 
wcale popełnienia tak wielkiego błędu dziś, kiedy stosunek 
między temi pojęciami został już dostatecznie wyświetlony. Kto 
oświadcza swą wolę, ten chce, aby o niej dowiedziała się osoba 
druga, wobec której składa oświadczenie. Jest tu zatem, musi 
być, zamiar uwiadomienia tej drugiej osoby. Tymczasem w wie* 
lu przypadkach, w wielu aktach prawnych, zajdzie tylko „oka* 
zanie“ woli osoby, która akt przedsiębierze; z pewnego jej za* 
chowania się inne osoby wywnioskować mogą, że takie a nie 
inne powzięła postanowienia, chociaż nie miała ona wcale za* 
miaru uwiadamiać o niem kogokolwiek. Zawłaszczenie rzeczy 
bezpańskiej n. p. nie jest oświadczeniem komuś swej woli, a mi* 
mo to jest aktem prawnym, wywołującym nabycie prawa włas* 
ności rzeczy zawłaszczonej przez okupanta.

W  obrocie prawnym zdarza się stosunkowo duża ilość 
przypadków, w których odbiorca niezamówionych towarów 
dysponuje niemi, nie składając wysyłającemu żadnego oświad
czenia. I w tych przypadkach, mimo braku oświadczenia woli, 
akt prawny przychodzi do skutku.

Ale wchodzi tu jeszcze w rachubę rzecz inna. Są oświad* 
czenia woli, nie będące aktami prawnemi. Są to t. zw. oznaj* 
mienia, których skutki prawne następują ex lege, t. j. bez wzglę* 
na zamiar osoby oznajmiającej. Innemi słowy: ustawa wiąże 
z niemi pewne skutki prawne nie dlatego, że one były „autono* 
micznie" zamierzone przez stronę, wskutek czego oznajmienia 
takie nie należą do aktów prawnych. (W  wielu przypadkach rzecz 
jest wątpliwa, p. o tem wszystkiem G o ł ą b :  Konieczne sprosto
wania w nauce o działaniach prawnych, w Czasopiśmie prawn. 
i ekonom, z r. 1920 i tam cytowaną literaturę). Tu zaliczamy n. p. 
uwiadomienie o wadach towaru, o spóźnionem nadejściu 
przyjęcia (czyjejś) oferty, doniesienie znaleźcy rzeczy cu* 
dzej, oznajmienie komuś sporu, uwiadomienie o cesji czyli
0 przelewie jakiegoś prawa na inną osobę, udziełe* 
nie rady, opinji i t. d. — a dalej: upomnienie dłużnika o zapłatę, 
wezwanie wierzyciela o wybór t. zw. świadczenia alternatywne* 
go, t. j. tego, co dłużnik ma mu uiścić w wykonaniu zobowią* 
zania, jeżeli oczywiście takie prawo wyboru służy wierzycielowi
1 t. d. i t. d. Każde takie „oznajmienie" zawiera w sobie oświad* 
czenie woli — oświadczenie postanowienia — osoby oznajmiają* 
cej, a ponieważ wiele z nich nie należy, jak już wspomniałem, 
bezspornie do aktów prawnych, przeto dwie konkluzje są tutaj 
nieuniknione:

1) że identyfikowanie aktów prawnych z oświadczeniami 
woli jest oczywistą sprzecznością, i

2) że próba wyłączenia owych oznajmień z rzędu oświad*

hung oder Auflósung des Rechtsverhaltnisses gerichtet, so sprechen wir von 
'Willenserklarungen oder Rechtsgeschaften" (Savigny, System 3, str. 3 i nast.).



Str. 374 G Ł O S  P R A W A Nr .  8

czeń woli nie jest usprawiedliwiona niczem, a w szczególności 
nie usprawiedliwia jej okoliczność, że większość oznajmień nie 
ma „charakteru" aktu prawnego.

Dalszą konkluzją nieuniknioną jest, że nie można nigdzie, 
a zwłaszcza w ustawie, próbować zastąpić pojęcia aktu prawne; 
go pojęciem oświadczenia woli, gdyż wówczas wszystkie posta; 
nowienia ustawowe o aktach prawnych musiałyby być stosowane 
także do omówionych wyżej oznajmień.

Często mówi się o „milczących oświadczeniach woli", i czę; 
sto miesza się je z wspomnianem wyżej „okazaniem" postano; 
wienia bez zamiaru uwiadomienia o niem kogokolwiek. Nie; 
wątpliwie można oświadczyć wolę niewyraźnie, przez użycie do 
tego środka, który nie daje tkwiącemu w oświadczeniu zamia; 
rowi uwiadomienia o swej woli osoby innej—dość d o s a d n e g o  
wyrazu, tak że dopiero wywnioskować go trzeba z „okolicz; 
ności". W  t. zw. działaniach wypełniających zachodzi z reguły 
„milczące" tylko oświadczenie osoby wypełniającej n. p. jakieś 
zamówienie; osoba ta daje swemu postanowieniu wyraz nie dro; 
gą oświadczenia słownego, lecz przez samo wypełnienie, t. j. 
przez nadesłanie zamówionego towaru. Niemniej ma ona zamiar 
uwiadomienia zamawiającego towar o swem postanowieniu, 
choć zamiar ten odkrywa się dopiero przez wnioskowanie z owe; 
go działania wypełniającego. Takie oświadczenie nie jest jednak 
równoznaczne z okazaniem postanowienia, któremu, jak o tem 
wyżej mowa, brak zamiaru uwiadomienia innej osoby o powzię; 
tem i nawet przejawionem na zewnątrz postanowieniu, zaczem 
też o dedukcji takiego zamiaru z jakichkolwiek działań mówić 
na serjo nie można.

Na tle takiego pomieszania pojęć dochodzą niektórzy do 
wprost niemożliwego, a niestety zbyt częstego wyniku, że także 
tam, gdzie ustawa — swem postanowieniem—- uzupełnia brak 
woli indywidualnej, mówi się o milczącem albo „dorozumianem" 
oświadczeniu woli.

Na samym wstępie pierwszego projektu polskiego prawa 
o zobowiązaniach5) powiedziano, że stosunek obowiązkowy 
t. j. stosunek między wierzycielem a dłużnikiem, powstaje m. i. 
„z oświadczenia woli stron". O niem „w ogólności" mowa jest 
w rozdziale drugim projektu (art. 15—17), poczem — w dal
szym ciągu — są tam postanowienia o umowach: art. 18. n. (które 
nauka obejmuje nazwą aktów prawnych dwustronnych), i o ak; 
tach prawnych jednostronnych (art. 66 n.). Jednem słowem, 
popełniono znany nam już błąd, który polega na zidentyfikowa; 
niu t. zw. oświadczeń woli z aktami prawnemi. Ale nie koniec 
na tem. Projekt w swym art. 15. przewiduje, iż „wolę oświad;

5) E r n e s t  T i 11 : Polskie Prawo Zobowiązań (Część Ogólna)—Projekt 
Wstępny z motywami, Lwów 1923. — Nakładem Komisji Kodyfik. Rzpiitej 
Polskiej — odbitka z „Przegląda Prawa i Administracji'1. — Projekt ten został 
„przygotowany przez komitet, w którego skład weszli: prof. Till jako refe; 
rent i prof. Allerhand, Doliński, Longchamps i Stefko". Patrz tamże art. 1.
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czyć można nie tylko słowami i powszechnie przyjętemi znaka* 
mi, lecz także takiem zachowaniem się, które po rozważeniu 
wszelkich okoliczności co do jej treści nie pozostawia 
wątpliwości." — I w  tem postanowieniu nowy błąd, nowa nie* 
jasność projektu, który śladem wielu pomięszał t. zw. milczące 
(czyt. niewyraźne) oświadczenie woli z tem, co nazwaliśmy wy* 
żej okazaniem postanowienia bez zamiaru uwiadomienia o niem 
kogokolwiek, i co z tej właśnie przyczyny nie jest oświadczę* 
niem woli.

Błędów tych uniknąć można łatwo, nie posiłkując się 
w ustawie pojęciem oświadczenia woli. Nie jest ono tam ko* 
nieczne, choć k. c. niem. poświęca mu w księdze pierwszej cały 
tytuł drugi, (vide tam nagłówek: W illenserklaerung), mięszając 
je zresztą z pojęciem aktu prawnego (§§. 125 n.), i przechodząc 
w drugiej połowie tegoż tytułu (§§. 134 n.) wyłącznie do os* 
tatniego z tych pojęć6).

Kodeks austr. w rozdziale o umowach i aktach prawnych 
w ogólności mówi o oświadczeniu woli wyraźnem i milczącem 
(§. 863 I.), mięszając również niewyraźne oświadczenie woli 
z okazaniem postanowienia bez zamiaru uwiadomienia o niem 
strony drugiej7).

Trafniej ujmuje rzecz szwajcarskie prawo o zobowiązaniach 
mówiąc -— nie o oświadczeniu — lecz o przejawie woli stron, 
koniecznym do zawarcia umowy (art. 1). — O aktach praw* 
nych, a nie o oświadczeniach woli, mówi też kod. cyw. Rosji 
sowieckiej, (§§ 26 n.), nie wymieniając ich również wśród źró* 
deł stosunków obowiązkowych (§. 106).

6) Miast trzymać się pojęcia aktu prawnego mówił o oświadczeniach woli 
już pruski Landrecht. Być może, że początek tego wyrażenia pochodzi od 
jurysprudencji niemieckiej z 18. wieku, kiedy akty prawne dzielono na men- 
tis declarationes et qui tales non sunt (patrz o tem rozprawę Permicego w 
Zeitschrift fur das Privat* und óffentliche Recht der Gegenwart, tom VII). 
Dzisiaj pojęcie oświadczenia woli przesiąka i do nauki francuskiej. „La vo* 
lonte — mówią w swem „Cours elementaire de droit civil“ A. Golin i H. 
Capitant (I. 1923) — doit se formuler exterieurement par une declaration qui 
en manifeste l‘existence“. Trzebaby dodać koniecznie: mais non seulment! 
O pojęciu milczącego oświadczenia woli wyrażają się ci autorowie: Cette de* 
claration est le plus souvent expresse, cest — a — dire exprimee verbalement 
ou par ecrit. Mais elle peut aussi se produire tacitement. Elle se manifeste de 
la sorte ąuand 1‘interesse se comporte de telle fason que son intention de 
faire 1‘acte juridiąue est certaine". Ale czy zamiar zdziałania aktu prawnego 
pokrywa się zawsze z zamiarem uwiadomienia o swem postanowieniu strony 
drugiej? Ten, kto zawłaszcza rzecz niczyją ma zamiar zdziałania jednostron* 
nego aktu prawnego, chce nabyć rzecz tę na własność, chociaż nie oświadcza 
nikomu swej woli ani wyraźnie ani nawet „milcząco".

7) „Man kann seinen Willen nicht nur ausdriicklich durch Worte und 
allgemein angenommene Zeichen, sodern auch stillschweigend durch solche 
Handlungen erklaren, welche mit Uberlegung aller Umstande keinen ver* 
ntinftigen Grund daran zu zweiflen iibrig lassen". Nie ulega kwestji, że pod 
takie ujęcie podpada także okazanie postanowienia, choć ono nie jest o* 
świadczeniem komuś swej woli. Patrz o tem w tekście wyżej.
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III. W  nauce prawa cywilnego mówi się często „o wadach" 
albo brakach woli, mając na myśli —• między innemi — błąd, 
jaki zaszedł w akcie prawnym. Błąd taki może dotyczyć albo:
a) samego powzięcia postanowienia przez stronę, działającą 
w akcie prawnym, jeżeli to powzięcie postanowienia opiera się 
na jakimś mylnym sądzie -— albo b) niezgodności między po* 
stanowieniem strony a jego przejawem ,,na zewnątrz", tak, że 
strona przejawia nie to, co przejawić zamierzała, lub nie w ten 
sposób, jak to chciała uczynić. Rzecz przedstawia się więc od* 
miennie niż w przypadku a), gdzie przejaw postanowienia strony 
zgodny jest z powziętem przez nią (błędnie) postanowieniem.

Rzecz jasna, że żaden z tych przypadków nie jest wadą woli, o 
której można mówić tylko wówczas, gdy ktoś woli powziąć nie 
może. Tymczasem tutaj (a i b) mamy tylko przypadki anormal* 
nego powzięcia lub przejawu postanowienia strony, zawierającej 
akt prawny. Normalnie czyli z reguły i powzięcie i przejaw ta* 
kiego postanowienia nastąpi bez błędu8).

Wyrażenie „wada woli" jest więc tak samo niewłaściwe, jak 
n. p. wyrażenie „nierząd przeciw naturze", obejmujące (w pra* 
wie karnem) przypadki, które zachodzą właśnie w naturze, t. j. 
akty płciowe ze zwierzęciem lub z osobą tej samej płci.

Ale w jurysprudencji przyjęte są inne jeszcze fałszywe po* 
działy błędów w akcie prawnym. Odróżnia się n. p. błąd „w sa* 
mym akcie" od błędu „w pobudce". Rozróżnienie to nie zna* 
ne psychologji, jest samo w sobie mętne, dla obrotu prawnego 
zbyteczne, a nawet szkodliwe, bo prowadzi do chaosu. Mówiąc 
o błędzie w pobudce, czyli w niewyrażonych motywach, które 
skłoniły stronę do zawarcia aktu prawnego, możemy mieć na 
myśli jedynie błąd w samem powzięciu jej postanowienia. In
nemi słowy, błąd w pobudce nie jest, nie może być, błędem 
w przejawie postanowienia strony. Łatwem byłoby tedy uchwy* 
ceinie różnicy między takim błędem a błędem „w samym akcie", 
gdyby się dało wykazać, że ostatni zajść może tylko przy prze* 
jawie postanowienia w akcie prawnym. Ale tak nie jest. Jeżeli 
handlarz starożytności sprzedał mi jakiś przedmiot jako „an* 
tyk", choć takim nie jest, wówczas kupując go, oświadczyłem, 
to co chciałem; niema więc żadnego błędu w mern oświadczę* 
niu — jest natomiast błąd w powzięciu mego postanowienia. 
A  mimoto nie popełniłem błędu w pobudce tylko, lecz błąd 
w samym akcie, błąd dotyczący, jak się często mówi, samej 
„treści interesu" (p. iniżej). Indukcyjnie więc można stwierdzić 
to jedynie, że podczas, gdy błąd w pobudce musi być błędem 
w powzięciu postanowienia, to błąd w samym akcie może być

8) Do innych anormalności należy jeszcze: a) powzięcie postanowienia 
pod przymusem i b) przejawienie go nie na serio, a więc z żartu, z tajem* 
nem zastrzeżeniem (reservatio lub restrictio mentalis), lub pozornie. Do przy* 
padków błędu zalicza się też tzw. lapsus t. j. przemówienie się lub przeocze* 
nie; błąd polega tu na mylności automatyzmu językowego, mylnym ruchu lub 
mylności spostrzeżenia. Patrz o tem Gołąb j. w. str. 20 i nast.
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takim błędem, zachodzi jednak także przy przejawie postano* 
wienia. (O  innych, nieudałych próbach określenia różnicy mię* 
dzy obu temi rodzajami błędów p. Gołąb j. w. str. 29, dodatek 
do rozdz. II*go anormalnościach w powzięciu i przejawie posta* 
nowienia w ustawach cywilnych na ziemiach polskich).

Dla życia prawnego jest to odróżnienie niepotrzebne, gdyż 
wystarcza mu podział na błąd istotny i nieistotny. Pierwszy za* 
chodzi wówczas, jeżeli strona, która w błąd popadła, nie byłaby, 
albo wcale przedsięwzięła aktu prawnego, albo przedsięwzięłaby 
go inaczej, gdyby nie była w błędzie, t. j. gdyby znała prawdzi* 
wy stan rzeczy". Skutek błędu istotnego w akcie prawnym po* 
lega na tem, że strona, która w błąd taki popadła, może żądać 
obalenia aktu prawnego, do czego jednak inie powinna wystar* 
czać okoliczność, że błąd jest istotnym subjektywnie tylko. Tak* 
że niezależnie od zapatrywania strony, która popadła w błąd, 
a więc przedmiotowo, musi on mieć cechy, uzasadniające żąda* 
nie obalenia aktu prawnego. Ten punkt widzenia jest mastęps* 
twem tendencji utrzymania w mocy aktu prawnego w granicach 
możliwości, t. j. tak długo, dopóki i podmiotowe i przedmioto* 
we momenty nie wskażą, że granice tej możliwości zostały prze* 
kroczone, że więc mniejszem złem będzie obalenie aktu praw* 
nego, niż dalsze jego trwanie prawne wbrew istotnym przesłań* 
kom stanu rzeczy9).

Zamięszanie potęguje się jeszcze, gdy błąd „w pobudce" 
przeciwstawia się w ustawie błędowi" co do treści oświadcze
nia". Ostatnie wyrażenie „wynalazł" nieszczęśliwie k. c. n. § 119 
a za nim przyjęła go III. now. do austr. k. c. w §. 871 w obec* 
nem brzmieniu; dawne brzmienie § 871 austr. k. c. wyrażenia 
tego nie znało. W  przeciwstawieniu błędu co do treści oświad* 
czenia błędowi w pobudce poszedł najdalej — na tej błędnej 
drodze — projekt lwowski prawa o zobowiązaniach, który w art. 
41 i 42 (patrz też nagłówki nad temi artykułami) czyni to z roz* 
brajającą wyrazistością. Błąd w pobudce jest, jak wykazałem 
wyżej, błędem w samem powzięciu postanowienia, które staje 
się, a względnie stać się powinno „treścią" oświadczenia stro* 
ny; nie można zatem ograniczać błędu co do treści oświadczenia 
jedynie do przypadków błędu w przejawie postanowienia. In* 
nemi słowy pobudka należy też do treści oświadczenia (patrz 
o tem pracę wykonaną w mem Seminarjum przez dra J. Rosen* 
bliitha p. t. Projekty przepisów poi. kod. cyw. o anormalnoś* 
ciach w powzięciu i przejawie postanowienia. Kraków, odbitka 
z Przeglądu not. 1926 str. 10), chociaż nie jest w tej treści wyra= 
żoną. Pojęcie błędu co do treści oświadczenia, jest zatem w wy* 
sokim stopniu bałamutne, a przeciwstawienie mu pojęcia błędu 
w pobudce niezgodne ani z logiką formalną ani z życiem praw* 
nem10).

9) Gołąb j. w. str. 50 i nast.
10) Przykład w pracy, cytowanej w uwadze poprzedniej: Ktoś kupuje
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IV. W  ślad za prawem rzymskiem wyrażają niektóre ko* 
deksy „uczciwą" zasadę: nemo plus iuris transferre potest quam 
ipse habet11). Tak n. p. w § 442 z. ost. austr. k. c. zawarta 
jest reguła, że w ogólności (iiberhaupt) nikt nie może odstąpić 
drugiemu większego prawa (mehr Recht), niż ma sam. Co to 
znaczy „nie może" — czy idzie tu o niemożność faktyczną, czy 
o niemożność prawną, o pozbawienie skutków prawnych prze* 
niesienia prawa, które przeciw tej regule wykracza? Nie ulega 
kwestji, że chodzi o tę drugą niemożność, a więc o określenie 
granic prawnych przejścia prawa z jednej osoby na drugą. Re* 
gula ta nasunąć może dalej wątpliwości, czy osoba przenosząca 
prawo nie ma „zdolności" do odstąpienia owej nadwyżki prawa 
osobie, która je nabywa, czy nie ma do tego prawa, inaczej mó* 
wiąc, czy idzie tu o zdolność rozporządzania, czy o prawo roz* 
porządzania pewnym przedmiotem majątkowym.

Zdawałoby się, że to zbyteczne „rozcinanie włosa"12). Ale 
przykład wykaże, że takie pomięszanie pojęć nie jest dopuszczał* 
ne. Małoletni, jako właściciel rzeczy, ma prawo rozporządzania 
nią, brak mu tylko całkowitej lub częściowej zdolności do roz* 
porządzania, bo zależnie od swego wieku (i innych jeszcze 
okoliczności) niema bądź wcale, bądź ma ograniczoną tylko 
zdolność do przedsiębrania aktów prawnych; dlatego w jego 
imieniu występuje opiekun, który ma od sądu upoważnienie 
do rozporządzania imieniem małoletniego, czyli „moc zastęp* 
stwa". Gdyby rzecz brać inaczej, musiałoby się przyjąć fikcję 
prawa angielskiego, że opiekun jest nominał owner, wyposażony 
w prawa pupila, i odróżniać w ślad za tem stosunek opiekuna 
do pupila, w którym właścicielem jest pupil, i stosunek do osób 
trzecich z ową fikcją własności opiekuna.

Zasada: nemo plus iuris... nie mówi ani o faktycznej moż* 
ności ani o zdolności, lecz o prawie do rozporządzania. W yra
żono tam poprostu negatywnie zasadę pozytywną, że uprawnio* 
ny może rozporządzać swem, ale tylko swem, prawem. Z niej 
już wypływa jako konsekwencja konieczna, że owa możność 
prawna sięga tylko tak daleko, jak prawo samo, że zatem upraw* 
niony rozporządzać może jedynie w granicach tegoż prawa. 
Stwierdzić więc należy, że zasada ta nie daje nic nowego, że 
jest ona tylko objaśnieniem tego, co pomyślano już w samym

pierścień u jubilera za „drogie pieniądze", chociaż przy kupnie nie było mo* 
my o tem, że kamień w pierścieniu jest szlachetny — rzecz ta wchodzi według 
pojęć obrotu do samej „treści" oświadczeń stron. Już po zawarciu umowy 
kupujący stwierdza, że kamień ten jest szkłem czeskiem, a więc, że popadł 
w błąd „w pobudce", który jest zarazem błędem co do treści oświadczenia.

J1) Patrz o tem moja glossę w Orzecznictwie Sadów Polskich 1925 Z. 
6 - 7  Nr. 264.

12) W nauce niemieckiej n. p. Cosack (Lehrbuch I. 1922 str. 177) mięsza 
oba te pojęcia z sobą mówiąc: „man nennt sie... Verfiigungsmacht oder Ver* 
fiigungsfahigkeit) por. też Wilutzki w Archiv fur biirg. Recht 28, str. 61 — 
patrz jednak Raape: Das Verausserungsverbot 1908, str. 28a).



Nr.  8 G Ł O S  P R A W A Str. 379

podmiocie: osoba uprawniona, że zatem jest ona tylko zdaniem 
analitycznem Kanta13), przyjąwszy oczywiście z góry jako zro* 
zumiałe samo przez się, że każdy uprawniony ma prawo roz; 
porządzania.

Ale chodzi o to, czy tylko on ma to prawo? Otóż wszystkie 
niemal kodeksy cywilne regulują szereg sytuacyj, w których 
osoba nieuprawniona rozporządzać może prawem cudzem z tym 
skutkiem, że przejście prawa na nabywcę nastąpi zaraz, lubo nie 
miał go ten, który je przenosi. Jeżeli n. p. kupuję rzecz jakąś 
w sklepie, nie obchodzi mnie to wcale, kto jest jej właścicielem, 
w szczególności czy nim jest kupiec, który mi rzecz tę sprze; 
daje; okoliczność, że wbrew mym przypuszczeniom kupiec nie 
jest właścicielem rzeczy, którą kupiłem, nie może wstrzymać na; 
bycia jej przezemnie na własność.

Podobnych przypadków jest więcej14). Nie są to „prawa 
pozorne" tylko (Cosack j. w. 36, 178 n.), bo nabywca uzyskuje 
prawo wcale nie pozorne, lecz rzeczywiste i pełne, choć go nie 
miał jego nieuprawniony poprzednik. Są też przypadki, w któ; 
rych pewna osoba rozporządza prawem cudzem za zgodą lub 
(późniejszem) zatwierdzeniem uprawnionego, a nawet wbrew 
jego woli z upoważnienia ustawowego lub sądu (p. n. p. §§. 
1242, 1379, 185 ust. I. niem. k. c.).

W obec tego nie podobna twierdzić z uzasadnieniem, że 
wszystkie te przypadki są tylko wyjątkowe, i że zasada o nie; 
możności przeniesienia prawa ponad to, co ma przenoszący je, 
obowiązuje w dzisiejszem prawie tak, jak obowiązywała w pra; 
wie rzymskiem. Przeciwnie wszystko to nietylko osłabia silnie 
samą zasadę, ale wprost ją obala. Słusznie też mówi Cosack 
(cit. 178), iż... „der alte viel benutzte Satz „niemand kann mehr 
Recht iibertragen, ais er selbst hat“ sich ais irrig erweist". I nie 
może ustawodawca dzisiejszy, tworząc kodeks cywilny, bezkry; 
tycznie włączać do kodeksu tę maksymę na to, aby jej nie tylko 
życie prawne, ale same nawet inne przepisy kodeksu kłam za; 
dawały co chwila.

Pod I.—IV. starałem się dać przykłady na rzeczy „utarte", 
które z nauki prawa przedostają się do ustawodawstwa lub 
z ustawodawstw do nauki, jako niemal — założenia, jako dog; 
maty, które niemi być nie mogą, być nie powinny, bo brak im 
wszelkich lub przynajmniej odpowiednich podstaw w logice, 
w życiu prawnem, w prawoznawstwie, w ustawodawstwie. Przy; 
kładów podobnych możnaby dać znacznie więcej i z innych tak;

13) Por. Kulpę: Immanuel Kant (4), str. 27.
14) W prawie austr. §§ 367, 371, 824 k. ć. i art. 306 k. h., a dalej przy; 

padki nabycia przez wpis prawa na nieruchomości od poprzednika wpisanego 
nieważnie: §§ 63 u. austr. ustawy o księgach gruntowych; w prawie niem. 
§§ 932, 2366 i 892 niem. k. c. — w prawie obow. w b. Królestwie art. 2279 
K. N. i art. 30—34 poi. prawa hip. z r. 1818.
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że dziedzin prawa, gdzie również nie brak tendencji do chwyta* 
nia i utrwalania banalności, błędów, do pilęgnowania wygody 
myśli prawniczej. Nam przykłady omówione wyżej starczyć po* 
winny jako wskazówka i bodziec do czujności dla dzisiejszego 
kodyfikatora, jako przestroga, aby opierał się nieuzasadnionej 
„tradycji" i kontrolował nawet przyjęte powszechnie aksjomaty 
prawnicze, zachowując z nich w swych projektach ustawodaw* 
czych to tylko, co jasne i konieczne.

DR. ANZELM LUTWAK.

O cierniowych kolejach
polskiej ordynacji adwokackiej. 

Ex re n a jn o w sze g o  projektu.

Jak się w Polsce wskrzeszonej robiło jednolitą ordynację ad* 
wokacką, wiele lat się ją robiło, z jak malodusznemi uczuciami, 
z jak skrytemi zamysłami i z jak marnemi efektami się ją robiło, 
to kiedyś — długo po nas, na progu wyższej ery — wyda się 
historykowi kultury prawa czemś tak niestworzonem i tak nie* 
prawdopodobnem, iż nie zdoła on rozeznać, rozstrzygnąć, czy to 
fakta rzetelne, czy tylko oszczerstwa i fałszerstwa wrogów Pol* 
ski, czy może raczej twory satyrycznego mitu.

... Nie mniej jak przez okrągły tuzin lat pigulila się ordy* 
nacja adwokacka w naukowych tyglach Komisji Kodyfikacyjnej. 
Studjowało się w tym celu obce i dawniejsze prawodawstwa, nur* 
towało się zapatrywania oficjalnych i nieoficjalnych przedstawi* 
cielstw adwokatury i sądownictwa, sondowało się stanowisko 
Rządów, zwoływało się konferencje międzyizbowe, spisywało się 
sążniste protokoły, gromadziło się „materjały", układało się je 
w systematyczne stosy i wypracowało się mimochodem jeden czy 
nawet dwa projekty. Słowem: tyle drogich lat życia, tyle nad* 
ludzkich wysiłków poświęciło się tym kilkudziesięciu raptem pa* 
ragrafom przyszłego -— ciągle przyszłego! — statutu palestry, że 
się na tem osiwiało, zestarzało i ze znużenia od czasu do czasu 
zasypiało.

I nie wiedziało się, nie chciało się prześwietnym prawodaw* 
com wiedzieć o tem, że tymczasem szare życie parotysięcznej gro* 
mady rzeczników recte obdartusów prawa tłukło się i szamotało 
się coraz krwawiej w okropnem stłoczeniu—Homer rzekłby: jako 
czarna chmara baranów rzeźnych, rwąca się beznadziejnie do u* 
cieczki z przyciasnej targowicy... Że tymczasem słynna, wierutna 
nędza galicyjska wżerała się parjasom adwokatury w ciała i w du* 
sze, wgryzała się też w sądy i w tych, co tam swego prawa szu* 
kali... Że tymczasem w łonie tej w kupę zbitej biedoty adwo* 
kackiej rozpasała się coraz zawziętsza walka — rzekomo o ideały 
adwokatury i wymiaru sprawiedliwości...
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Pasowały się z sobą niezmordowanie i nieprzejednanie sprze* 
czne żywioły — t. zw. „rdzenne" z t. zw. „napływowemi", niczem 
walki patrycjuszów z plebejuszami w starożytnym Rzymie. A  o 
co? — O „polskość" adwokatury, o zachowanie i zabezpieczenie 
„rdzennie polskiego" jej charakteru i łączącego się z tym charak* 
terem dobrobytu — o przeprowadzenie zasady „swój do swego 
po swoje" w dziedzinie prawa i pomocy prawnej...

W  samej rzeczy ubijano się przez tuzin lat o to, czy adwo* 
katura ma być równoprawna czy faszystowska; czy ma ona być 
w tej samej mierze dostępna i wydajna dla plebejuszów jak dla 
patrycjuszów, dla proletarjatu jak dla synekurjatu adwokackiego; 
czy najtłustsze, a dotychczas nie całkiem jeszcze pod uprawę wzię* 
te zagony prawa w Polsce mają być skolonizowane tylko tymi 
czy także i tamtymi; czy więc — i zapomocą jakich to instytucyj 
prawnych a względnie hamulców i pozorów prawnych — należy 
utrwalić kordony zaborcze: porosyjski i popruski względem ad* 
wokatów „mało*polskich“, a zaś dla „wielo*polskich“ czy „obwie* 
polskich" otworzyć na oścież pałace sprawiedliwości i skarbce 
dzielnic najrdzenniejszych, bo wszak z pod carskiego knuta i z 
pod kaizerowskiego buta wydobytych...

Zwycięzko z tej ciżby i wrzawy bojowej wzbijały się pod 
niebiosa sztandary polskiej Heimwehry adwokackiej: Związku 
adwokatów polskich, a w pierwszym rzędzie macierzystego, 
lwowskiego tegoż oddziału. Jego to wiekopomna zasługa, że obco* 
plemieńcom, którymi on sam w chorobliwy sposób nasiąknął, 
nie udało się przez tyle lat, pomimo właściwej im na* 
tarczywości i nieskromności, przeforsować jakiegoś tam przez 
nich pożądanego ogólno*państwowego czy równoprawnego ustro* 
ju adwokatury polskiej! On*ci to bowiem (Z. A. P.) potrafił 
w ciągu tego dwunastolecia z jednej strony walczyć i nawoływać 
niestrudzenie o „jak najrychlejsze" wydanie unifikacyjnej ordy* 
nacij adwokackiej, a z drugiej strony przeciwstawiać się mężnie 
i wytrwale wydaniu tejże w niedojrzałym i pod narodowym 
względem niedość uszczelnionym stanie...

Wszelako w tych wojnach świętych o somatyczną polskość 
adwokatury, była raz chwila wielce osobliwa, była ciężka i groź* 
na dla świętej sprawy perypetja. Oto z początkiem r. 1931 zawiał 
„z góry" całkiem nowy wiatr, który zdawał się już * już prze* 
chylać szalę zwycięstwa — specjalnie w kwestji wolnej przesiedl* 
ności — na stronę dążących uparcie do równouprawnienia ple* 
bejuszów...

Rząd Marszałka Piłsudskiego wyszedł po raz pierwszy 
z owego „desinteressement", w jakiem trwały wszystkie Rządy 
polskie poprzednich lat 12 względem tej ,,quantite negligeable' 
jaką niejednemu Rządowi wydawała się adwokatura i w nieprze* 
oczalnym związku przyczynowym z aferą brzeską, a względnie 
z „niesfornościami" oficjalnych kół adwokatury stołecznej w tej 
aferze, wniósł do Sejmu projekt noweli, której naczelne postano* 
wienie opiewało: „Adwokat wpisany na listę adwokatów jednej
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z Izb adwokackich, może przenieść swoją siedzibę na obszar in* 
nej Izby, w której okręgu obowiązuje odmienne ustawodawstwo 
cywilne lub karne, jeżeli dopełnił wszystkich warunków wyma* 
ganych do zmiany siedziby według prawa swej dotychczasowej 
oraz przyszłej siedziby (art. 7 Tymczasowego Statutu Palestry 
z r. 1919, § 21 austr. ord. adw. i § 18 niem. ord. adw .)“ .

Od tego projektu noweli padł pierwszy świt na dwunasto* 
letnią cierniową ścieżynę polskiej ordynacji adwokackiej — za* 
błysnął wreszcie promienny drogowskaz nad manowcami i gą
szczami przyziemnych zawiści i przeciwieństw —- roiliśmy, że 
święci się wyzwolenie... Była to wielce osobliwa chwila! Lecz 
tylko chwila... Projekt ten wszak nie był wypływem przeświad* 
czenia ideowego; widziano w nim nie tyle akt wyrównującej 
sprawiedliwości, ile raczej akt odwetu, więc żywot tego projektu 
wisiał na włosku, zwłaszcza wobec rozpętanych przeciwko niemu 
knowań szowinistycznej reakcji. Rychłe też zamknięcie sesji par* 
lamentarnej podcięło wiotką nić żywota tej noweli. I ciemność 
znów zaległa ścieżynę cierniową...

Minął szereg miesięcy bez dalszych wieści o losach statutu 
palestry -— jakby sen i cisza. Lecz tym razem, zdaje się, było to 
złudzenie. Zaszedł najpierw drobny, niepozorny na oko epizod. 
W  czerwcowym zeszycie warszawskiego „Głosu sądownictwa" 
b. r. znalazł się pod szumnym tytułem: „Tam, gdzie się wykuwa 
Praw Państwa zręby" — wywiad redaktora tego czasopisma, pro* 
kuratora S. N. Fleszyńskiego z Sekretarzem generalnym Komisji 
Kodyfikacyjnej, prof. Rappaportem, zawierający obszerny i entu* 
zjastyczny opis działalności Komisji Kodyfikacyjnej. Gdzieś 
prawie już w zakończeniu tego wywiadu wyczytaliśmy rzuconą 
jakby od niechcenia wzmiankę o ordynacji adwokackiej, a mia* 
nowicie o tem, że „sprawą przepisów o adwokaturze zajęło się 
obecnie Ministerstwo Sprawiedliwości" i że „zagadnienie uregu* 
lowania sprawy palestry wiąże się z jednej strony z kwestją t. zw. 
wolno*przesiedlności, a z drugiej strony ważnym niezmiernie mo= 
mentem studjów nad tą sprawą jest kwestja autonomji wewnętrz= 
nej czyli „samorządności" adwokatury. Prace Komisji Kod. w tej 
materji są dalej w toku“... Tyle.

Zafrapowała nas cokolwiek powyższa wzmianka. Tyle wsze* 
lakich zagadnień i kwestyj spornych wyłoniło się w toku syzyfo* 
wych prac nad ordynacją adw., lecz ten jeden fundamentalny 
punkt: autonomja adwokatury — pozostał dotychczas bezsporny, 
nie stanowił nigdy dla nikogo w Polsce żadnej kwestji, a przy* 
najmniej nikt się z taką kwestją przez lat 12 nie ośmielił wyrwać. 
Autonomja adwokatury, jej zasadnicza niezawisłość od sądów 
i urzędów, to był dotychczas „der ruhende Pol in der Erscheinun* 
gen Flucht".

Żadnemu zresztą adwokatowi w Polsce nie przyszło nigdy 
na myśl zaprzeczać państwowemu zarządowi sprawiedliwości pra* 
wa do naczelnego nadzoru nad adwokaturą w kierunku prawidło*
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wego spełniania przez nią funkcyj administracji samorządowej, 
ale też wzajemnie ze strony czynników rządowych nie było do* 
tychczas nigdy żadnej opozycji przeciw tej wolnościowej organi* 
zacji stanu adwokackiego, jaka się ustaliła ewolucyjnie w krajach 
kultury zachodniej i która też znalazła wyraz w projektach do* 
tychczasowych Komisji Kodyfikacyjnej.

Skądże nagle teraz ta autonomja stała się „kwestją" a nawet 
„niezmiernie ważnym" momentem studjów Ministerstwa i przed
miotem „dalszych" w tej materji (?) prac Komisji Kodyfikacyj* 
nej?! Jakąże metodą naukową doszedł p. Sekretarz Generalny, 
znakomity kryminolog i penolog, do wykrycia problematyczności 
istniejącego samorządu adwokackiego, od którego dotychczas je* 
go studja karno*prawne i więziennicze stroniły? Jakiemu jasno* 
widztwu zawdzięczamy to „heureka!", ten przebłysk oświecenia, 
że w dotychczasowych 12*letnich mozołach Komisji Kodyfikacyj* 
nej około ordynacji adwokackiej, zieje tak zasadnicza, profun* 
dalna luka?

Pytamy tak, jak ktoś, co wie, lecz wolałby nie wiedzieć, więc 
się, póki może, łudzi... W  pierwszej połowie września 1931 zna* 
lazła się oto na naszem biurku redakcyjnem odbitka nowo upie* 
czonego „Projektu ustawy o ustroju adwokatury", który zdaje 
się być poniekąd wcieleniem mentalności kryminologicznej i pe* 
nologicznej w statut adwokatury polskiej...

Nie posądzamy przez to bynajmniej p. prof. Rappaporta o 
autorstwo tego projektu, gdyż nie potrzeba być wcale uczonym 
kryminologiem, ani nawet wogóle uczonym, aby projekt taki uło* 
żyć, a nie wiemy też jeszcze w tej chwili, gdy słowa te piszemy, 
kto jest tego projektu „twórcą" i czy jest to elaborat oficjalny 
czy nieoficjalny. Dość na razie, że projekt taki mógł w trzyna* 
stym roku wskrzeszenia Polski i „prac" nad ordynacją adwo* 
kacką, ujrzeć światło dzienne...

Dla charakterystyki tego elaboratu wystarczy przytoczyć po* 
krotce inowacje, jakie pragnie on w stosunku do poprzednich pro* 
jektów Komisji Kodyfikacyjnej wprowadzić w zakresie autono= 
mji adwokatury. Uznaje on otóż wprawdzie samorządność ustro* 
ju adwokatury, to atoli ze znamiennem określeniem tejże jako 
,,jednostki samorządu zawodowego" (Art. 1). Projektodawca ak* 
centuje temsamem, że adwokatura to nic więcej, jak „zawód" — 
profesja — nic ponadto. Cech szewski lub fryzjerski jest w tym- 
samym sensie „jednostką samorządu zawodowego" —■ adwokat 
jest także profesjonalistą, który „chodzi koło swego interesu"...

Idealistyczny ten pogląd projektodawcy doznaje uwydatnię* 
nia w art. 3, który wymienia taksatywnie funkcje samorządu ad* 
wokackiego w tak ścisły sposób, aby nie pozostawić temu samo* 
rządowi żadnego pola do jakichkolwiek wystąpień publicznych, 
mogących się stać niemiłemi dla jakiejkolwiek władzy czy raczej 
dla któregokolwiek jej piastuna. N a zewnątrz bowiem otrzymuje 
samorząd adwokacki w tym art. 3 jedyną tylko funkcję, a to:



Str. 384 G Ł O S  P R A W A Nr.  8

,przedstawicielstwo interesów adwokackich". W ięc „interes ad* 
wokacki" i nic ponadto!...

Przewidziana we wszystkich dotychczasowych projektach 
oraz w obowiązujących na ziemiach polskich ordynacjach adwok., 
tak doniosła i niezbędna działalność opinjodawcza i wnioskodaw= 
cza korporacyj adwokackich w odniesieniu do stanu ustawodaw* 
stwa i wymiaru sprawiedliwości (zob. § 27 lit. e) f) oraz §28 lit. 
f) austr. ord. adw. — § 50 niem. ord. adw. — art. 28 lit. j) oraz 
art. 31 lit. j) k) Stat. tymcz. z r. 1919) zostaje w tym projekcie 
skasowana — zapewne dlatego, iż „wiedzie do nadużyć"... Przy* 
puściwszy choćby, iż były jakieś „nadużycia" — czy nie dość 
było represyj od wypadku do wypadku? Dajmy na to, że urzę* 
dnik państwowy lub nawet pewna grupa urzędników państwo* 
wych dopuściła się pewnych nadużyć w wykonywaniu poruczo- 
nych sobie funkcyj — (co się podobno zdarza!) — czy zdobę* 
dzie się ktoś w tym razie na pomysł skasowania nadużytej funk= 
cji, co przecież przypomina wylanie wraz z brudną wodą samego 
dziecka z wanienki?

Projekt atoli w uszczupleniu samorządu adwokackiego się* 
ga znacznie dalej: kasuje Naczelną Radę adwokacką, istniejącą 
w myśl Tymcz. Statutu palestry z r, 1919 oraz w projektach Ko* 
misji Kodyfikacyjnej, a funkcję instancji odwoławczej i nadzór* 
czej nad Radami adwokackiemi we wszystkich  sprawach adwo* 
katury, a w szczególności przeciw odmowie wpisu na listę adwo* 
katów lub aplikantów adw. przekazuje kolegium administracyj= 
nemu Sądu apelacyjnego (art. 10, 41 i 85), które też otrzymać ma 
władzę uchylania w drodze nadzoru na przedstawienie prezesa 
Sądu apelacyjnego sprzecznych z prawem uchwał rad adwokac* 
kich oraz moc „przedsięwzięcia środków zaradczych (bliżej nieo* 
kreślonych!) celem przywrócenia porządku prawnego" (art. 46). 
W  tych razach służy radzie adw. odwołanie do Ministra Spra
wiedliwości, któremu projekt wyznacza te same uprawnienia nad* 
zorcze, jak kolegium administracyjnemu, a ponadto prawo ewen* 
tualnego rozwiązania rady adwok. i przekazania jej czynności de* 
legowanym przezeń osobom z pośród sędziów i prokuratorów 
(art. 47) — czyli, że takim komisarzem rządowym w Izbie adwo* 
katów nie może być w żadnym razie adwokat (!). W arto zaś 
przytem zaznaczyć, że kolegium administracyjne Sądu apelacyj* 
nego, to według art. 48 ustroju sąd. powsz. zespół pięciogłowy, 
którego co najmniej 3 członkowie są zaufanymi ministra.

Nie dość tego: bo również w postępowaniu dyscyplinarnem 
adwokatury drugą i ostatnią instancją ma być Sąd apelacyjny i to 
w składzie nie więcej jak trzech sędziów tego sądu, a więc bez 
udziału wotantów stanu adwokackiego (art. 74) podczas gdy sąd 
dyscyplinarny pierwszej instancji z 11 członków wybrany przez 
walne zgromadzenie Izby miałby orzekać w składzie pięciu człon* 
ków. Należy do tego zważyć, iż dla sędziów niższych stopni, ba 
nawet dla najniższych funkcjonarjuszów zarządu i wymiaru spra* 
wiedliwości oraz więziennictwa sąd dyscyplinarny pierwszej in*
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stancji wyłoniony zostaje z Sądu apelacyjnego, a wyższy sąd dy; 
scyplinarny z Sądu Najwyższego (art. 137 ustr. s. powsz. oraz 
§§ 1 i 2 rozp. iMn. Sprawiedl. z 26/VI 1922 Nr. 48 poz. 429 Dz. 
U .). Gdy zaś ponadto zważymy, że według Statutu Tymczasowe; 
go palestry z r. 1919 w wypadkach określonych w art. 53 drugą 
instancją dyscyplinarną jest senat złożony z 3 członków Sądu 
Najwyższego i 3 członków Rady naczelnej adw., a według prze; 
pisów obowiązujących w b. zaborze austrjackim orzeka w spra; 
wach dyscyplinarnych adwokatów jako instancja odwoławcza 
Sąd Najwyższy, w składzie 5 członków (a poprzednio według 
§ 50 austr. stat. dysc. nawet w składzie 9 członków, zaś według 
dawniejszego brzmienia niemieckiej ord. adw. § 90 w składzie 6 
członków, a względnie obecnie—w b. zaborze pruskim—5 człon; 
ków, z których dwaj (dawniej trzej) są adwokatami, to odrazu 
staje się oczywistą degradacja i społeczne poniżenie stanu adwo; 
kackiego, uplanowane przez ten projekt.

Jest on ślepy zarówno na to, że sędziowie państwowi, dla 
których zawód adwokacki jest zazwyczaj ,,terra ignota", grzeszą 
przeważnie — jak ciągła praktyka wykazuje — brakiem zrozu; 
mienia wymogów obowiązkowych i etycznych adwokatury, a nie; 
mniej ślepy jest ten projekt na to, że zwierzając najwyższe orzecz; 
nictwo w sprawach dyscyplinarnych adwokatów Sądom apelacyj; 
nym, naraża orzecznictwo to na bezgraniczną i nieusuwalną roz; 
bieżność.

Lecz zwiedzanie reformacyjnych urządzeń „prawnych" tego 
projektu nagradza się osobliwszemi jeszcze eksponatami: są w 
nim jeszcze mocniejsze i pewniejsze środki ukrócenia zbyt swa; 
wolnej autonomji adwokackiej i podporządkowania adwokatury 
nawet w działalności zawodowej każdemu sądowi i każdej bez 
wyjątku władzy. N a przestrzeni 103 artykułów projektu nietylko 
daremnie szukałbyś jakowejś normy „anarchicznej" w rodzaju 
§ 33 austr. ord. adw. poręczającego stanowi adwokackiemu nie= 
zawisłość od sądów albo §;fu 9 tejże ord. adw. zobowiązującego 
adwokata kategorycznie do ,,bezogródkowego przytaczania tego 
wszystkiego, co uznaje podług ustawy za przydatne do zastęp
stwa swego klijenta", bo nawet ścieśniona forma adwokackiego 
imunitetu, jak go normuje np. art. 9 Tymcz. Statutu z r. 1919 jest 
projektowi temu obca. Natomiast w myśl art. 11 projektu adwo; 
kat przy spełnianiu obowiązków zawodowych winien ...okazywać 
poszanowanie i posłuch (!) dla sądów, urzędów i organów adwo; 
katury"... Jak widać te ostatnie są na szarym końcu...

Postanowienie powyższe o tyle nie jest nowością, iż Statut 
tymczasowy palestry z r. 1919 obowiązujący w b. zaborze rosyj; 
skim zawiera w art. 4 analogiczny przepis o poszanowaniu i po; 
słuchu dla sądów, urzędów i organów palestry. W  tym Statucie 
jednak ów „posłuch" jest tylko chyba jakiemś „epiteton ornans", 
zawleczonem snać z pod czapki Monomacha... ale bez prak; 
tycznego znaczenia wobec autonomicznej w gruncie rze; 
czy struktury unormowanego w nim ustroju. Nie każe też statut
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ten adwokatom ślubować posłuchu dla władz, a w obowiązującej 
rocie przysięgi adwokackiej według dekretu Rady regencyjnej 
Nr. 4 poz. 6 Dzitn. praw z r. 1918 nie znajdujemy jeszcze żadne* 
go „posłuchu". W  niemieckiej ord. adw. — najmniej ze wszy* 
stkich samorządnej — rota przysięgi adw. zawiera lakoniczną, 
lecz tem rzetelniejszą i skuteczniejszą obietnicę ,.sumiennego speł* 
niania obowiązków rzecznika prawnego" (§ 17). Projekt natomiast 
zmierza do radykalnego używotnienia i usankcjonowania tego 
posłuchu: nakazuje on przedewszystkiem w art. 9 i 84 adwoka
tom i aplikantom adw. złożenie „uroczystego przyrzeczenia" 
(przysięgę adwokacką kasuje!) że (m. i.) „władzom okazywać 
będę poszanowanie i posłuch“ — a zatem wszystkim  władzom od 
ministra do posterunkowego, od Sądu Najwyższego aż do woź* 
nych i dozorców więziennych...

Ktoby jednak zachodził w głowę nad tem, jak i przy jakich 
okazjach adwokat miałby okazywać władzom posłuch, nie prze* 
stając być „rzecznikiem prawa i słuszności" (art. 11) i nie stając 
się pachołkiem każdego posiadacza tytułu urzędowego, ten zo* 
staje oświecony postanowieniem artykułu 81, który prześciga 
wszystkie dotychczas poznane pomysły i zamysły tego projektu.

Artykuł ten brzmi dosłownie tak:
„Adwokat, który w piśmie lub w przemówieniu wykroczy 

przeciw prawu, dobrym obyczajom, spokojowi lub bezpieczeń* 
stwu publicznemu, albo okaże zuchwałe nieposzanowanie władzy, 
może być skazany bezzwłocznie przez sąd, rozpoznający daną 
sprawę, na jedną z kar dyscyplinarnych przewidzianych w art. 
49 •— (t. j. 1) upomnienie; 2) nagana; 3) zawieszenie w czynno* 
ściach adwokata na czas do jednego roku; 4) skreślenie z listy 
adwokatów“ — P*zyp. mój).

,.Orzeczenie sądu jest natychmiast wykonalne, jednak, jeżeli 
zapadło w sądzie pierwszej lub drugiej instancji, służy od niego 
odwołanie do Sądu Najwyższego w ciągu dwóch tygodni od ogło* 
szenia lub doręczenia".

,.Przepis niniejszy nie wyłącza stosowania przepisów o utrzy* 
maniu powagi sądu".

Należy zaznaczyć, że powyższy przepis stanowi w projekcie 
zakończenie rozdziału VI o „odpowiedzialności dyscyplinarnej" 
czyli część jego integralną, z czego jasny wniosek, że adwokat 
(i aplikant adwokacki) miałby podlegać jednocześnie i to nawet 
ewentualnie o jeden i tensam czyn przestępny podwójnemu po* 
stępowaniu dyscyplinarnemu, t. j. zarówno autonomicznego sądu 
dyscyplinarnego, jakoteż sądu państwowego! A  już o to, w jaki 
sposób mają się względem siebie ustosunkować te dwie równo* 
ległe procedury dyscyplinarne, wykazujące też różny tok instan* 
cyj, o to światły projektodawca bynajmniej się nie zatroszczył...

Koniec końców: każdy i którykolwiek pan X lub Y, spra
wujący gdziekolwiek urząd sędziego, a rozporządzający — jak 
to w dzisiejszem sądownictwie aż nadto często obserwujemy —
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zbyt wysoko napiętem i drażliwem poczuciem swej suwerennej 
władzy i swego autorytetu przy niezbyt wysokich kwalifikacjach 
intelektualnych, a niejednokrotnie i moralnych — miałby otrzy* 
mać nad każdym stawającym przed jego oblicze adwokatem istne 
ius gladii, miałby prawo nawet zgładzić go w trybie doraźnym 
z powierzchni owego „samorządu zawodowego" jakim projekto* 
dawca raczy miłościwie darzyć adwokaturę 30 * miljonowej Rze* 
czypospolitej!

Ale ferwor gnębienia adwokatury nawet i na tem jeszcze się 
nie wyczerpuje. Gdy bowiem rozglądamy się po tym rozdziale VI
0 odpowiedzialności dyscyplinarnej, przekonujemy się, iż poza 
równoległością dwóch procedur dyscyplinarnych, wprowadza ten 
projekt jeszcze także instytucję podwójnego oskarżenia w jednem
1 tem samem postępowaniu dyscyplinarnem przeciw adwokatom.

A  mianowicie w sprawach wszczętych na wniosek sądu lub 
urzędu, tudzież gdy sprawa dotyczy ,,ważnego interesu publicz= 
nego“ — (jak mistyczne i elastyczne określenie!), prawa rzeczni* 
ka, służą jednocześnie rzecznikowi izbowemu, a zarazem proku* 
ratorowi Sądu Apelacyjnego i to w obu instancjach. Jest otóż rze* 
czą jasną, że wystawienie obwinionego na salwy dwóch oskarży* 
cieli, strzelających z różnych stanowisk do niego jako w jeden 
cel... i to w sprawach „ważnego interesu publicznego" lub gdy 
sąd lub władza czują się „obrażone", musi czynić obronę oskarżo* 
nego w większości wypadków a priori iluzoryczną. Zaprawdę —- 
rygoryzm, któremu projekt usiłuje poddać adwokaturę, nie znaj* 
duje sobie równego w żadnym innym zawodzie, a na równi z nim 
stoi już tylko chyba t. zw. „rygor wzmożony", przepisany dla 
funkcjonarjuszów więziennych! (Zob. art. 9 rozp. Prez. Rz. P. 
z 7/3 1928 o organizacji więziennictwa Nr. 29 poz. 272 i § 3 regu
laminu więziennego z 20/6 1931 Nr. 71 poz. 574 Dz. U .).

Z takiemi oto zamachami na autonomię i zawodową nieza* 
wisłość adwokatury występuje się w czasie, gdy kryzys zaufania 
do sądownictwa państwowego ogarnął nawet już kraje o bezsprze* 
cznie wyższym poziomie wymiaru sprawiedliwości — gdy litera* 
tura beletrystyczna, publicystyczna i naukowa na temat omylno* 
ści i grzeszności, a nierzadko nieudolności lub niesumienności 
pewnych sędziów i prokuratorów wezbrała do niebywałych roz* 
miarów — gdy przeto dla państwa roztropnie rządzonego zacho* 
wanie i umocnienie autonomicznej i zawodowej niezawisłości ad* 
wokatury od sądów i wszelkich innych władz państwowych, sta* 
nowić musi jedną z najwyższych racyj państwowych. Albowiem 
funkcja kontrolna, krytyczna i interwencyjna, jaką z dnia na dzień 
we wszystkich sądach i urzędach państwowych spełnia prawdzi
wie samorządny i żadnemu możnowładcy niepodległy stan adwo* 
kaclci, jest dla państwa nietylko funkcją bezpłatną, lecz też zgoła 
bezcenną i żaden nadzór państwowy względnie hierarchiczny nad 
sądami, choćby najbardziej pedantyczny, choćby najpilniej w re* 
jestrach i aktach szperający, nie zdoła jej społeczeństwu zastąpić!

To też projekt ten musi nietylko wśród całego stanu adwo*
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kackiego bez różnicy narodowości lub dzielnic, ale też w calem 
społeczeństwie wywołać uczucie zgrozy i solidarny odruch pro* 
testu. W szak już dzisiaj, nawet pod panowaniem statutów adwo* 
kackich bez porównania liberalniejszych od tego projektu, ad* 
wokat, zwłaszcza na partykularzu, popada niejednokrotnie w fak* 
tyczną zależność swego bytu od sędziów miejscowych i liczyć się 
musi aż nazbyt często nietylko z ich przekonaniami i poglądami 
prawnemi lub... politycznemi, lecz nawet z ich osobistemi sym* 
patjami, upodobaniami i humorami. Na tem tle rozgrywają się 
niezliczone konflikty sumienia i tragedje adwokatury, godne pió* 
ra największych mistrzów dramatu i powieści, lecz przedewszy* 
stkiem pióra socjologów prawa.

Już dzisiaj też adwokat w postępowaniu sądowem jest osobą 
aż nazbyt niemile widzianą, niechętnie tolerowaną i przy pierw* 
szej sposobności coram publico, wobec własnego nieraz klijenta, 
lekceważoną i postponowaną. Już dzisiaj w procesie karnym, po* 
mimo „zasady" równości stron w obliczu sądu, obrona adwokacka 
jest faktycznie zdeplasowana, przygnieciona preponderancją auto* 
rytetu i wpływu oskarżyciela państwowego. Bez względu na 
jednostronny charakter urzędu prokuratorskiego i na zależność 
każdego urzędnika prokuratorskiego od „zleceń swej zwierzch* 
ności" (art. 231 i 249 ustr. sąd powsz.), przyznano prokuratorowi 
jednocześnie funkcję „strażnika ustaw", bez którego wysłuchania 
Sąd Najwyższy nie może już nawet i w sporach cywilnych orze* 
kać (art. 231 i 39 ustr. s. p.). W skutek tego uzyskanie spra* 
wiedliwego rozstrzygnienia w sporach przeciw Skarbowi państwa 
lub przeciw funkcjonarjuszom władz państwowych jest niezmier* 
nie utrudnione — zwłaszcza gdy niemała część sędziów już i bez 
tego hołduje bezkrytycznemu „patrjotyzmowi" fiskalnemu.

Prokurator jest od sądu niezawisły (§ 18 reguł, prok.) — 
a adwokat?... Sąd we wielu okolicznościach postępowania zawisły 
jest od wniosków i postanowień prokuratora i podlega jego kon* 
troli (§§ 9 i 12 reg. prok.) — a cóż sobie robi sąd z adwokata?... 
Prokurator uczestniczy w niejawnych nawet posiedzeniach sądu, 
prowadzi tajne dochodzenia, rządzi suwerennie wykonaniem kary 
— co tutaj wskóra adwokat?... Czy tedy nie strach pomyśleć 
o tem, na jakie przeżycia i losy byłby wystawiony oby* 
watel państwa, poszukujący wymiaru sprawiedliwości w sądach 
państwowych, jeśliby do wszystkiego zła, utrwalonego już do* 
tychczasowem ustawodawstwem i dotychczasowym nieobycza* 
jem, jeszcze i ten projekt ustroju adwokatury posłusznej i czoło* 
bitnej miał stać się ustawą?!...

Kto jest autorem tego elaboratu — obyśmy się tego nigdy 
nie dowiedzieli!.. Ale po tem, cośmy z niego przytoczyli, nietru* 
dno zaiste domyśleć się sfery zawodowej, z której on się wylągł 
lub dla której ma on być zdobyczą i nagrodą—w tej samej mierze, 
jak ma być ciosem i karą dla adwokatury. Pod względem pocho* 
dzenia projektu nie możemy żywić wątpliwości, gdy wskażemy 
w końcu na art. 7, w myśl którego sędziowie, prokuratorowie
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i podprokuratorowie, mający dwa lata służby (!) na tych stano* 
wiskach, zostają na wniosek adwokatami bez aplikacji i egzamU 
nu adwokackiego! Rzecz niepodobna do wiary i zgoła absurdalna 
— gdy się zwłaszcza zważy, iż dla śmiertelnika zwykłego, pragną* 
cego zostać adwokatem, wymaga projekt pięcioletniej aplikacji 
adwokackiej, do której wliczyć można najwyżej dwa lata sądowej 
(ta nie jest według projektu obligatoryjna!), a ponadto egzaminu 
adwokackiego przed Komisją złożoną z trzech adwokatów  
i dwóch sędziów (Art. 6, 86 i 93). Tak więc projektodawca wpra* 
wdzie uznaje, że adwokatura wymaga niezbędnie specyficznego 
przysposobienia w kancelarji adwokackiej, że sprawdzić to przy* 
sposobienie mogą tylko egzaminatorowie * adwokaci i że aplika* 
cji adwokackiej nie może zastąpić praktyka sądowa, a już prze* 
nigdy prokuratorska — aliści z drugiej strony nie waha się on 
każdego sędziego i prokuratora dwulatka, który jeszcze nawet 
dla tego urzędu nie nabrał wystarczającej eksperjencji, uznać za 
całkiem... gotowego do samodzielnego użyczania społeczeństwu 
porady i pomocy adwokackiej w sądzie i — poza sądem!...

Znaczy to oczywiście premjować nieuctwo i niesumienność, 
znaczy to wydawać publiczność na łup ludzi, którzy niezdolni do 
konkurowania z rodowitymi adwokatami wiedzą i wykształcę* 
niem zawodowem, musieliby końkurować swemi koneksjami 
i „zdolnością do wszystkiego": wszak nierzadkie tego przykłady 
przeżywamy już dzisiaj! Lecz przedewszystkiem znaczy to: ad* 
wokaturę zdeprawować doszczętnie, przesycając ją elementem 
przeciwnaturalnym, biurokratycznym, przesiąkniętym subalterna* 
cją, upatrującym najwyższą cnotę w submisji, a temsamem pozba* 
wionym owej swobody ducha, wrażliwości uczuć i polotu myśli, 
bez których nie masz rzetelnego i ofiarnego rzecznictwa prawnego!

Zreasumujmy: mamy przed sobą projekt ordynacji adwo* 
kackiej, sklecony przez kogoś cui prodest, wymędrkowany przy 
zielonym stoliku, w dymnem zaciszu jakiegoś wypolstrówanego 
gabinetu, poufnie, w najściślejszej tajemnicy przed całą palestrą, 
bp w nią godzący, mający na celu położenie kresu raz na zawsze 
— (posłużmy się frazeologją art. 81 projektu:) — wykroczeniom 
adwokatów przeciw spokojowi lub bezpieczeństwu publicznemu 
oraz zuchwałemu nieposzanowaniu władzy... Projekt czyni z je* 
dnej strony wrażenie ekspedycji karnej, pacyfikacyjnej— a z dru* 
giej strony aktu uznania i nagrody za wierną służbę w ciężkiej 
sytuacji... Czy to są uczucia, jakiemi światły prawodawca zwykł 
się powodować? Gdzie w tym projekcie szczypta niesobkowskiej, 
ponadpartyjnej, szczerze państwowej i społecznej myśli? 
W  czwartym dziesiątku wieku dwudziestego, w dobie Ligi Na* 
rodów i zapoczątkowanej światowej unifikacji prawa i organizacji 
państwowej, Rzeczpospolita polska, która przełomowi idei spra
wiedliwości światowej swe wskrzeszenie zawdzięcza, nie mogła
by zaryzykować ustawy o tak wstecznym i uciskowym ustroju 
adwokatury. A  śmiemy też ufać, że światlejsza część sądownie*
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twa polskiego — jego prawdziwa elita, rozporządzająca szczerze 
sędziowskiem uświadomieniem i poczuciem duchowej niezawisło* 
ści, odsunie daleko od siebie ten projekt, jako dar danaowy — 
pomna maksymy: hodie tibi, cras mihi!...

Dr. ALFRED KRAUS.
Wiceprezes Gener. Prokuratorii 

O. w Krakowie.

Przyczynek do interpretacji ustawy o zwal
czaniu nieuczciwej konkurencji.

(Dokończenie)

A d  b). Dr. Lutwak porusza pytanie, czy i w jakim zakresie 
obok postanowień u. o. zw. n. k. co do obmowy i odstręczema 
klienteli znajdują nadal zastosowanie § 1330 austr. k. cyw. wzgl. 
§. 824 niem. k. cyw. W  tym względzie autor po obszerniejszem 
rozważeniu wszystkich argumentów pro i contra, dochodzi do 
wyniku, że powołane przepisy §. 1330 ustęp II. austr. k. cyw. 
wzgl. §. 824 niem. k. cyw. znajdują nadal zastosowanie z pomi* 
nięciem u. o n. k. lub też ze subsydjarnem tylko uwzględnię* 
niem analogicznych jej postanowień, ilekroć czyny powyższe 
bądź wyszły od nieprzedsiębiorcy, — bądź skierowane są prze* 
ciw nieprzedsiębiorcy. W  tych wypadkach bowiem wogóle nie 
ma konkurencji, a przepisy kodeksów cyw., dotyczące tych wy* 
padków temsamem nie są „przepisami o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji", zaczem też ust. 1. art. 15. u. o. n. k. nie uchybia 
ich dalszej zastosowalności, pomimo, że na pierwszy rzut oka 
zdają się normować te same czyny, które już w ustawie tej są 
unormowane.

Powyższy pogląd co do wzajemnego zakresu obowiązywa* 
nia norm ustaw cywilnych i norm u. o n. k. nie wydaje mi się 
trafny, i dlatego chcę mu przeciwstawić następujące zapatrywa* 
nie:

Motywa ustawy do art. 15 (w projekcie ustawy art. 14) * 
zawierają rozważania co do stosunku projektowanej ustawy do 
licznych przepisów dotyczących dziedziny ust. o n. k., a nale* 
żących do prawa karnego, cywilnego, administracji i proceso* 
wego. Ujmując ogół tych przepisów ze względu na ich stosunek 
do projektowanej ustawy o n. k. w cztery grupy, motywa wy* 
liczają w grupie pierwszej przepisy, regulujące te same przed
mioty co ust. o n. k. i z tego samego punktu widzenia. — Te 
przepisy wedle motywów zostają uchylone automatycznie przez 
projektowaną ustawę, co jako wynik zasady: lex posterior de*

*) Tekst ich w cytowanej książce Kraus — Zoll str. 326 i nast.
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rogat priori — wogóle nie wymaga wyrażenia w ustawie. (Na* 
stępne grupy 2) i 3) przepisów, jako nie tangujące naszej kwes* 
tji — pomijamy). W  czwartej grupie motywa obejmują przepisy, 
zawierające tego rodzaju prawidła, „które mogą być uważane 
jako emanacje zasad w projektowanej ustawie wyrażonych, albo 
też są rodzajem objaśnień tych zasad. W  takich przypadkach 
również przepisy dotychczasowe oczywiście w zakresie, w któ* 
rym dotąd obowiązują mogą zachować moc posiłkową obok 
projektowanej ustawy".

Jak z powyższego wynika, motywa ustawy bynajmniej nie 
zamierzały derogować przepisów kodeksów cywilnych. Ten za* 
miar przy wykładni art. 15. musi być uwzględniony, zwłaszcza, 
że brzmienie art. 15. utrzymującego w mocy dotychczasowe 
przepisy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji, „o ile skierowa* 
ne są przeciw czynom nieunormowanym w ust. o n. k.“ nie do* 
puszcza wnioskowania a contrario. — Art. 15. bowiem nie za* 
wiera ograniczenia, któreby ściśle zamykało zakres przepisów 
utrzymanych w mocy, przez zwrot dozwalający na argument a 
contrario jak n. p. „utrzymuje się w mocy jedynie przepisy itd."

Zamiast poglądu autora zatem, że § 1330 a. k. c. i § 824 
n. k. c. są o tyle zniesione, o ile dany stan faktyczny podlegał* 
by u. o n. k. — o wiele racjonalniejszym i bardziej uzasadnio* 
nym wydaje się pogląd, że zachodzi tu przypadek t. zw. zbiegu 
ustaw, czyli, że pewien stan faktyczny podciągnąć się da za* 
równo pod przepisy ust. o n. k. jak i pod ogólniejsze przepisy 
kodeksu cyw. W  takim razie prawo szczegółowe ma pierw* 
szeństwo przed normą ogólną, o ile pozostaje z nią w sprzecz* 
ności. O ile zaś prawo szczegółowe jest emanacją, uzupełnię* 
niem, lub bardziej szczegółowem ujęciem zasad prawa cywilne* 
go, obie normy istnieją obok siebie, tak, że uprawniony powo* 
lać się może dla uzasadnienia swego prawa zarówno na normę 
ogólną, jak na normę szczegółową, względnie na obydwie. — 
Taki stosunek równorzędności zachodzi na ogół między norma* 
mi ustaw cywilnych, a rozwijającemi je — stosownie do potrzeb 
pewnej grupy ekonomicznej, — przepisami prawno * prywatne* 
mi ust. o n. k.

Tak więc poruszone przez autora ad b) zagadnienie rozwią* 
zać należy nie. w duchu wzajemnie się wykluczających zakre
sów działania ust. o n. k. i norm kodeksów cyw., obowiązują* 
cych w przedmiocie obmowy, wzgl. odstręczania klientów, lecz 
w duchu zachodzącego między niemi zbiegu ustaw.

Podane przez Dra Lutwaka rozwiązanie, że §. 1330 II. u. 
cyw. obowiązuje wówczas, gdy obmowa zmierzająca do poder* 
wania kredytu, zarobku, lub powodzenia, już to wyszła od nie* 
przedsiębiorcy lub skierowana jest przeciw nieprzedsiębiorcy — 
fakże pod względem merytorycznym przedstawia się mojem 
zdaniem jako niezupełnie ścisłe. Zapatrywanie, że represja u. 
o n. k. ma zastosowanie tylko wówczas, gdy zarówno podmiot 
czynny jak i bierny zamachu są przedsiębiorcami w rozumieniu
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u. o. n. k. — jest oczywiście uzasadnione w przypadku czynu 
nieuczciwej konkurencji z art. 1. u. o. n. k„ gdyż tam — w myśl 
tego co wywiedziono w pierwszej części niniejszego artykułu — 
idzie o wdarcie się w sferę wyłączności siły atrakcyjnej przedsię; 
biorstwa na korzyść przedsiębiorstwa konkurencyjnego, a więc 
w celach konkurencyjnych, — już pojęciowo zatem obie strony 
muszą być przedsiębiorcami. Jedynie współdziałać mogą z pod; 
miotem czynnym osoby, nie będące przedsiębiorcami.

Inaczej w przypadku czynów z art. 3. u. o n. k. — a tem; 
samem w przypadku obmowy. Podmiotem biernym i tu być 
może tylko przedsiębiorca — natomiast osoba wyrządzająca 
szkodę, lub zagrażająca nią, tej kwalifikacji mieć nie musi. W y; 
nika to już ze samego brzmienia ustawy („kto... szkodzi przed; 
siębiorcy i t. d.“ art. 3.) i znajduje potwierdzenie w motywach, 
powołanych u Krausa ; Zolla na str. 162. Zgodnie z tem ustawa 
abstrahuje dla czynów, określonych w art. 3. od wymogu zna; 
nego np. niemieckiej ust. o n. k., która wymaga, by czyn ana; 
logiczny do czynu z art. 3. polskiej u. o n. k. był podjęty w ce; 
lach współzawodnictwa. Celem art. 3. u. o n. k. jest ochrona 
przedsiębiorcy przed wszystkiemi szkodami, bezprawnie wy; 
rządzanemi, które nie są samowolnem wdzierstwem w klientelę, 
bez względu n a . motyw i tego motywu współzawodnictwa nie 
wymaga ust. o n. k. nawet w karnem ujęciu obmowy, to jest 
w art. 9. Motyw współzawodnictwa, niewątpliwie jest naj; 
częstszem podłożem czynów z art. 3. — jednak na ogół nieko; 
niecznem, to też art. 3. u. o n. k. określa jako jeden z wymo; 
gów czynu „sprzeczność z obowiązującemi przepisami lub do= 
bremi obyczajami", a przez dodatek w nawiasie („uczciwością 
kupiecką") wskazuje na analogiczny do dobrych obyczajów 
sprawdzian etyczny, mający mieć zastosowanie do postę; 
powania kół handlowych. Fakt, że przykładowo wymieniony 
w art. 3. typowy czyn podmawiania organów przedsiębiorcy do 
niewypełnienia obowiązków służbowych ma jako znamię cel 
konkurencyjny — jest tylko następstwem tego, że widocznie 
ustawodawca podmawianie do niewypełniania obowiązków 
służbowych w najczęstszym przypadku motywu konkurencyj
nego uważa za czyn sprzeczny z dobrymi obyczajami (uczci; 
wością kupiecką) — co nie dopuszcza wniosku przeciwnego, że 
także każdy inny czyn, aby był sprzeczny z dobrymi obyczaja; 
mi, podjęty być musi w celach konkurencyjnych.

Wobec powyższego przyjąć się musi, że obrona przedsię; 
biorcy z art. 3. ma zakrojony szerszy zakres, niż przypisuje jej 
Dr. Lutwak, bo obejmuje także ataki, nie pochodzące od kon; 
kurenta przedsiębiorcy i niepodyktowane celem konkurencyj; 
nym, czyli, że omawiany art. może być stosowany i w przypad; 
kach, w których zdaniem Dr. Lutwaka obowiązują jedynie 
przepisy ustawy cywilnej.
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ADW . DR. FRYDERYK KURZER 
Limanowa.

Żądanie skargi na podstawie ustawy 
o zwalczaniu czynności prawnych.

rozp. ces. z 10. XII. 1914 Dpp. 337).

Inicjatywę do napisania tego artykułu dało mi orzeczenie 
Sądu okręgowego jako Trybunału Odwoławczego w Nowym 
Sączu z dnia 31. marca 1931 lcz. I Bc 38/31. Stan faktyczny 
przedstawiał się następująco:

Powódki K. K. i M. K. miały na podstawie prawomocnego 
wyroku Sądu grodzkiego w Limanowej przeciwko J. W . młod
szemu pretensje z nieślubnego ojcostwa, a to pierwsza jako nie
ślubne dziecko, zaś druga jako matka tego dziecka. W  lutym 
1930 dłużnik J. W . młodszy stanął w Sądzie w towarzystwie 
swego ojca J. W . starszego i matki M. W . i tu spisany został 
protokół sądowy tej treści, że dłużnik J. W . jun. zrzeka się 
wszelkich praw spadkowych po swym ojcu J. W . s.en. i matce 
M. W . w zamian za co otrzymał od nich kwotę 1.000 zł., której 
odbiór dłużnik równocześnie potwierdził.

Wobec tego powódki K. K. i M. K. wniosły przeciwko 
J. W . sen. i M. W . skargę na podstawie ustawy o zwalczaniu 
czynności prawnych i twierdząc, że pretensje ich są z majątku 
dłużnika nieściągalne, że czynność prawna, objęta protokołem 
sądowym zdziałana została przez dłużnika w zamiarze po
krzywdzenia powódek i że zamiar ten był pozwanym znany, 
zażądały orzeczenia wyrokiem:

a) wypłatę w kwocie 1.000 zł, dokonaną na rzecz dłużnika 
przez pozwanych jakoteż zrzeczenie się praw spadkowych 
dłużnika uznaje się wobec wierzytelności powódek za bezsku
teczne;

b) pozwani winni są solidarnie zapłacić powódkom pre* 
tensje, jakie im przysługują do dłużnika, a to w kwocie 200 zł. 
zpn.

Pozwani przyznali, że powódkom przysługuje wykonalna 
wierzytelność do dłużnika oraz, że z majątku dłużnika nie jest 
ona ściągalna, a bronili się jedynie tem, że zamiar pokrzywdze
nia nie był im znany.

Sąd grodzki w Limanowej, ustaliwszy, że zamiar pokrzyw
dzenia nie tylko musiał być, ale nawet był pozwanym znany, 
wyrokiem z dnia 24. 11. 1930 lcz. III C 283/30 orzekł po 
myśli żądania skargi.

Sąd okręgowy w Nowym Sączu, orzeczeniem cytowanem 
na wstępie zmienił wyrok pierwszo-sądowy w ten sposób, że 
zatwierdził wyrok Tszej instancji co do żądania skargi ad a) — 
zaś oddalił powódki z żądaniem skargi ad b).
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Z motywów:
„Żądanie skargi tylko częściowo jest uzasadnione a mia

nowicie, o ile dotyczy uznania bezskuteczności jedynie samego 
zrzeczenia się praw spadkowych przez syna pozwanych, J. W . 
młodszego, jako zobowiązanego do zapłaty wymienionych pod
1), niniejszego wyroku roszczeń powódki — wzamian za wy
płatę przez pozwanych jako rodziców jego 1.000 zł. tytułem 
spłatu.

Powyższe żądanie znajduje swe uzasadnienie w ustalonym 
przez Sąd I stanie faktycznym sprawy i w przepisach §§ 2, 3, 4, 
i 8 ord. zacz.; ustalono bowiem, że pozwana pozytywnie wie
działa o istnieniu wierzytelności powódek. Nie udowodnili 
pozwani, którzy są rodzicami zobowiązanego J. W . młodszego, 
by zamiar tego ostatniego jako dłużnika pokrzywdzenia powó
dek nie był, ani nie musiał być pozwanym wiadomy. Fakt, że 
syn pozwanych nie ma żadnego majątku jest wobec przyznania 
ustępu II skargi przez stronę pozwaną niesporny, a okoliczność 
ta uzasadnia zastosowanie przepisu § 8 ord. zacz. Gdy zatem 
przedmiotowe zrzeczenie się nastąpiło w zamiarze pokrzywdze
nia powódek w ich pretensjach do syna pozwanej, a ci ostatni 
mimo to przyjęli zrzeczenie to do wiadomości i wzamian za nie 
wypłacili synowi 1.000 zł. jako spłat, należało to zrzeczenie 
uznać za bezskuteczne w granicach powyższych roszczeń po
wódek, które wobec braku innego majątku dłużnika mogły by 
dochodzić swoich praw na majątku, jakiby i o ileby mu przy* 
padł po rodzicach z tytułu prawa spadkowego nie wyłączając 
legitymy, jaka należałaby mu się jako dziedzicowi koniecz
nemu.

Pozbawienie skuteczności dokonanego jeszcze za życia 
pozwanych zrzeczenia się praw spadkowych po nich przez syna 
jako dłużnika powódek nie może oddziaływać natychmiasto
wo na prawa strony powodowej, a to ze względu na istotę i cha
rakter prawa będącego przedmiotem zrzeczenia.

W obec oowiem ubezskutecznienia czynności prawnej, 
zdziałanej przed śmiercią pozwanych, ale odnoszącej się do 
prawa, które i o ile dopiero z ich śmiercią przypadnie zobowią
zanemu do zapłaty wierzytelności powódek, żądanie tych ostat* 
nich zrealizowania obecnie już ich roszczeń przedstawia się jako 
prawnie niedopuszczalne, albowiem funduszem ich zaspokojenia 
będzie dopiero ten majątek, jaki z masy spadkowej należeć się 
będzie J. W . młodszemu wobec i w  granicach pozbawionego 
niniejszym wyrokiem prawnego skutku zrzeczenia się.

Przedmiotowo zrzeczenie się nie wywiera wpływu na praw
ny stan majątkowy pozwanych za ich życia, wskutek czego 
brak wszelkiej podstawy prawnej do zasądzenia ich na żądaną 
w pozwie zapłatę pretensji powódek. Fakt wypłaty dłużnikowi
1.000 zł. przez pozwanych za zrzeczenie się praw spadkowych 
jest bez istotnego znaczenia, bo ubezskutecznienie tego zrze
czenia następuje bez względu i mimo tę wypłatę w tem zna
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czeniu, że dłużnik powódek zachowuje swoje prawa spadkowe 
po pozwanym, o ile to jest potrzebne do zaspokojenia skargą 
objętych roszczeń, chociaż pozwani już za życia swego wypła
cili swemu synowi w całości lub w części to, coby mu się nale
żało dopiero po ich śmierci. Z tego też powodu nie jest uzasad
nione dalsze żądanie powódek, by uznać bezskuteczność zapła
ty 1.000 zł. dokonanej przez pozwanych na rzecz dłużnika stro
ny powodowej, powtóre także i dlatego, że zaczepieniu ulega 
według ordynacji zaczepnej dokonana w zamiarze pokrzywdze
nia wierzycieli czynność prawna tylko o tyle, o ile to jest po
trzebne do urzeczywistnienia roszczeń zaczepiającego ■— a więc 
w niniejszym przypadku zrzeczenie się praw spadkowych — 
nie dotyka zaś natomiast zaczepienie także bezpośredniej ko
rzyści, jaką odniósł dłużnik."

Powyższy wyrok jest, zdaniem mojem, ze stanowiska praw
nego błędny .przyczem jednak uważam, że sformułowanie żąda
nia skargi przez powódki również nie było zupełnie trafne. Ce
lem uzasadnienia mego stanowiska zajmę się najpierw krytycz- 
nem omówieniem wyroku, a następnie wykażę, z jakiego po
wodu uważam, że żądanie skargi powódek nie było zupełnie 
trafne.

Otóż Sąd Odwoławczy oddalił powódki z żądaniem skar
gi pod b), wobec czego pozostawił w mocy tylko  tę część wyro
ku, która zawiera żądanie czysto ustalające. Już choćby z tego 
powodu popełnił Sąd Odwoławczy zasadniczy błąd, albowiem 
orzeczenie jego sprzeciwia się wyraźnym postanowieniom § 12 
ustawy o zwalcz, cz. pr. Przepis tego §-u wyraźnie zakazuje 
wniesienie skargi czysto ustalającej (por. Denkschrift zur Kon
kurs und Anfechtungsordnung). Skarga, która nie zawiera po
dania, w jakim zakresie i w jaki sposób pozwany ma dokonać 
świadczenia lub znosić coś, jest wadliwa i brak konkretnego 
świadczenia powinien być nawet z urzędu uwzględniony (por. 
orzecz. S. N. z dnia 13. III. 1929 III Rw 2726/28). Skarga 
ustalająca nie może być wniesiona choćby tylko dlatego, że po
wodowi brak interesu prawnego w żądaniu ustalenia, skoro 
może żądać świadczenia. Z tego powodu należało albo orzec 
w całości w myśl żądania skargi, albo powódki zupełnie z żą
daniem skargi oddalić.

Sąd Odwoławczy, odsyłając powódki do majątku, jaki 
dłużnikowi z masy spadkowej po śmierci pozwanych będzie się 
należał, przeoczył, że wniesienie skargi o wzruszenie cz. pr. na
stąpić może tylko w ciągu pewnego w ustawie ściśle określo
nego czasokresu, który żadną miarą nie może być przedłużony. 
Powódki nie mogły więc wyczekiwać śmierci pozwanych lub 
jednego z nich ,albowiem wnosząc skargę po upływie może lat 
15-tu mogą się narazić na przegranie sporu z tego powodu, że 
stanowi faktycznemu ich skargi brak będzie w owym czasie jed
nego z wymogów, a mianowicie, że od czasu zdziałania czyn
ności prawnej dłużnika do czasu wniesienia skargi upłynął okres
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dłuższy, niż ustawą przewidziany, że zatem skarga nie wpada 
w okres ustawą ustalony. Zaznacza się przy tem, że wniesienie 
skargi ustalającej nie wystarcza do zachowania tego okresu 
(por. Bartsch - Pollak wyd. 1927). Czasokres do wniesienia 
skargi o wzruszenie cz. pr. może być wyjątkowo przedłużony 
tylko z przyczyn, wymienionych w § 9 ustawy i tylko pod wa
runkami tam wymienionemi, a zatem jeżeli roszczenie wierzy
ciela nie jest jeszcze wykonalne i to tylko na przeciąg dwu  lat. 
W yrok więc obecny, jako ustalający, nie ma dla powódek żad
nego praktycznego znaczenia.

Motyw wyroku, że powódki nie mogą żądać ubezskutecz- 
nienia zapłaty 1.000 zł. z tego powodu, że czynność prawna
0 tyle tylko podlega wzruszeniu, o ile to jest potrzebne do urze
czywistnienia roszczeń wierzyciela wzruszającego, jest również 
nieuzasadniony. Prawdą jest, że rozmiary roszczeń wierzyciela 
doznają w myśl § 13 ustawy o zwalcz, cz. pr. ograniczenia 
w dwóch kierunkach. Jedna granica jest objektywna, bezwzględ
na, gdyż wierzyciel może żądać tylko tyle, ile z majątku dłuż
nika ubyło, zostało pozbyte lub uronione; druga granica jest 
względna, a mianowicie, że wierzyciel tylko tyle może żądać 
dla siebie, ile to jest potrzebne do jego zaspokojenia. W  niniej
szym wypadku objektywną granicę stanowi kwota 1.000 zł., 
gdyż tyle ubyło z majątku dłużnika. Dotąd bowiem dłużnik 
miał do swoich rodziców t. j. do pozwanych wierzytelność 
w kwocie 1.000 zł., a przez zapłatę przestała ta wierzytelność 
istnieć i to właśnie ubyło z majątku dłużnika. W zględną gra
nicę stanowi w niniejszym wypadku roszczenie powódek, któ
re wynosiło 200 zł., albowiem do tej wysokości były płatne raty
1 tej właśnie sumy żądały powódki od pozwanych. Otóż po
wódki bezwzględnie nie mogły więcej żądać od pozwanych niż
1.000 zł., a w ramach tego 1.000-ca tylko tyle, ile potrzebne jest 
do zaspokojenia ich pretensji. Ponieważ powódki więcej nie żą
dały, bo tylko zapłaty 200 zł., przeto nie przekroczyły ani ob- 
jektywnej ani względnej granicy.

Nasuwa się wreszcie pytanie, czy powódki ze względu na 
postanowienia §§ 12 i 13 ustawy o zwalcz, cz. pr. mają prawo 
żądać od pozwanych zapłaty. Pamiętać należy, że postępowanie 
o wzruszenie czynności prawnych jest dalszym ciągiem postę
powania, zmierzającego do realizacji pretensji wierzyciela. Żą
danie zatem wierzyciela wzruszającego musi stosować się do 
wymogów ordynacji egzekucyjnej. Zmierza ono właściwie do 
usunięcia przeszkody, która powstała skutkiem czynności 
prawnej, podlegającej wzruszeniu. Jeżeli ta czynność prawna 
polega na przeniesieniu rzeczy, wówczas żądanie skierowane 
jest, względnie być powinno na zezwolenie ze strony przeciw
nika, aby wierzyciel z nabytej rzeczy się zaspokoił, prowadząc 
na niej egzekucję tak, jak gdyby jeszcze należała do majątku 
dłużnika. Jeżeli przez czynność prawną dłużnika umorzoną zo
stała wierzytelność dłużnika, to przy sformułowaniu żądania



Nr.  8 G Ł O S  P R A W A Str. 397

skargi z ustawy o zwalcz, cz. pr. należy zastanowić się nad tem, 
w jaki sposób prowadziłby wierzyciel egzekucję, gdyby wierzy
telność nadal istniała. Odpowiedź jest łatwa, gdyż wierzyciel, 
w tym wypadku powódki, zajęłyby wierzytelność dłużnika do 
pozwanych i na podstawie zajęcia oraz przekazania do ściągnię
cia żądałyby zapłaty od pozwanych. Końcowy efekt egzekucji, 
prowadzonej przez powódki przeciwko dłużnikowi byłby ten, 
że powódki mogłyby zażądać zapłaty od pozwanych. Jeżeli więc 
dłużnik zniszczył wierzytelność przez przyjęcie zapłaty w za
miarze pokrzywdzenia powódek, a zamiar ten pozwanym był 
znany, to powódki mogą żądać od pozwanych tego, coby mogły 
uzyskać przez zajęcie i przekazanie do ściągnięcia wierzytelności, 
gdyby istniała. Zasadą jest, że wierzyciel wzruszający może żą
dać od przeciwnika świadczenia tylko w naturze, a zatem jeżeli 
przedmiotem wzruszenia jest rzecz, żądać może wydania rzeczy 
celem prowadzenia na niej egzekucji, a jeżeli przedmiotem wzru
szenia jest gotówka, żądać może zapłaty. Żądanie zatem powó
dek, by pozwani zapłacili im pretensję, jaka powódkom przy
sługiwała do dłużnika było zupełnie uzasadnione.

Inna rzecz, że żądanie powódek nie było zupełnie trafne, 
nie z tego powodu, że w całości nie odpowiadało wymogom 
ustawy o zwalcz, cz. pr., ale nie było zupełne. Powódki bowiem 
zwalczały dwie czynności prawne, zdziałane przez dłużnika, 
a mianowicie a) zrzeczenie się spadku — b) wypłatę kwoty
1.000 zł. przez pozwanych.

O ile zwalczanie wypłaty było zupełne i — zdaniem mo- 
jem —- uzasadnione w żądaniu zapłaty swych pretensyj przez 
pozwanych, o tyle zwalczanie zrzeczenia się spadku nie było 
zupełne, albowiem co do zrzeczenia się pozostało tylko żądanie 
ustalające i z tem żądaniem należało powódki oddalić. Powódki 
bowiem żądały w skardze tylko  ustalenia, że zrzeczenie się praw 
spadkowych uznaje się wobec ich wierzytelności za bezskutecz
ne, a nie żądały żadnego dalszego świadczenia z powodu zdzia
łania tej czynności prawnej. Samo żądanie ustalenia bezskutecz
ności jest wogóle niepotrzebne, a w każdym razie — jak już 
wyżej wywiedziono — niewystarczające. Powódki powinne 
były jeszcze zażądać od pozwanych konkretnego świadczenia 
w odniesieniu do czynności prawnej, polegającej na zrzeczeniu 
się praw spadkowych. N a czem ma to świadczenie polegać? 
Otóż, jeżeli przez zrzeczenie się przestaje istnieć jakieś prawo 
dłużnika, natenczas świadczenie przeciwnika polega na tem, iż 
ma on oświadczyć, że zniszczone prawo nadal jest w mocy oraz 
zezwolić, aby wierzyciel zaspokoił swoją pretensję z tych praw. 
Jeżeli przeciwnik oświadczenia tego nie złoży, natenczas wyrok 
po myśli § 367 ord. egz. zastępuje jego oświadczenie. Mając 
więc prawomocny wyrok, zastępujący oświadczenie pozwanych, 
iż prawa spadkowe dłużnika do pozwanych nadal pozostają 
w mocy oraz zezwolenie pozwanych, że powódki mogą swoje 
pretensje z tych praw dłużnika zaspokoić, mogą powódki swe
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go czasu po śmierci pozwanych zająć prawa spadkowe i zależ
nie od wypadku bądź prowadzić egzekucję na części spadko
wej po pozwanych, bądź na zachowku, gdyby pozwani z po
krzywdzeniem zachowku swym majątkiem rozporządzili. Pa
miętać należy, że powódkom przysługuje prawo wzruszenia dla 
roszczeń alimentacyjnych, jako takich, tudzież dla poszczegól
nych już płatnych rat alimentacyjnych. Roszczenie alimentacyj
ne jako takie jest wykonalne z chwilą prawomocności wyroku, 
uznającego dłużnika nieślubnym ojcem i uprawnia samodzielnie 
do skargi o wzruszenie, choćby poszczególne raty jeszcze nie 
były płatne (por .Rintelen Anfechtungsordnung str. 14 wyd. 
1915 oraz Bartsch-Pollak wyd. 1927 str. 1040). Jasną jest rze
czą i wynika z postanowień § 1 ord. o zwalcz, cz. praw., że wy
rok, utrzymujący w mocy prawa spadkowe dłużnika, ma cha
rakter tyiko względny. Ani spadkobiercy dłużnika ani inni 
wierzyciele z niego korzystać nie mogą, albowiem czynność 
prawna, zdziałana przez dłużnika w zamiarze pokrzywdzenia 
wierzycieli, nie jest nigdy nieważna, lecz tylko bezskuteczna. 
Między kontrahentami czynność ta obowiązuje i każdy z nich 
żądać może dopełnienia umowy z tej czynności wynikającej.

ADW . DR. O. RAST
Przemyśl.

Czy i w jakich warunkach sąd jest władny zamianować 
zarządcę rzeczy spólnej? (§§ 833 i nast. austr. k. c.)

TEZY:
1) Tylko większość sprawuje zarząd i m ianuje zarządcę spól- 

ności;
2 ) Sąd m ianuje zarządcę tylko wówczas, gdy nie osiągnięto 

większości;
3 ) A ni sędzia procesowy, ani niesporny nie m oże mianować 

zarządcy przeciw woli większości;
4 ) Przegłosow ana mniejszość m oże żądać jedynie zabezpie

czenia.
5 ) Sędzia w żadnym  w ypadku nie m a upraw nienia do o d 

wołania zarządcy, ustanowionego przez większość udzia
łów  spólnoty.

Ustawa określa zgodnie z rzeczywistością posiadanie jako stosunek pod* 
miotu prawa do rzeczy konkretnej, pojętej jako całość, zatem odnośnie do 
posiadania rzeczy konkretnej, niepodzielnej. Wynika to z definicji posiada* 
nia, zawartej w § 309 k. c. (verba łegis: „kto rzecz ma w swej władzy"). Roz* 
wijając tę tezę względem rzeczy, będącej we współwłasności i spółposiadaniu 
spólników (§ 852 k. c.) — stanowi ustawa w § 833 k. c. że posiadanie i za* 
rząd rzeczy spólnej służy spoinie wszystkim spółnikom.

W konsekwencji tej zasadniczej tezy stanowią spólnicy, to jest ich ogół, 
republikę, rządzącą się zasadami powszechnego głosowania spólników, przy* 
czem najmniejsza część idealna daje prawo do jednego głosu, tak, że uczestni
cy udziałów większych mają wielokrotność liczbową owego jednego głosu, 
zastrzeżonego dla najmniejszego udziału jednostkowego (§ 833 zd. 2 K. c.). 
Stąd płynie konsekwencja, że większość decyduje o zarządzie (znowu § 833 
k. c.), w razie zaś nieosiągnięcia większości, to jest, gdy reprezentanci jednej 
połowy oświadczą się przeciw reprezentantom drugiej połowy, lub gdy dla
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innych przyczyn większości nie zebrano, — rozstrzyga (w miejsce przewodni* 
czącego, którego niema ) los, rozjemca lub sędzia państwowy (§§ 834 i 835 
k .c.), ten ostatni w przewodzie niespornym.

W razie nieosiągnięcia większości przy mianowaniu zarządcy, ustanawia 
zarządcę tylko sędzia (a nie los, lub rozjemca).

Zarządca rzeczy spólnej (mianowany przez sędziego lub przez większość 
udziałów) uchodzi za pełnomocnika ogółu udziałowców (§ 837 k. c.). Ustawa 
jest zupełnie jasna. Konsekwentnie stosowana, nie nasuwa ona w praktyce 
żadnych wątpliwości. Mimo to właśnie praktyka naszych sądów w ostatnich 
kilkunastu latach wprowadziła wątpliwości, niejasności i zamęt w stosowa
niu tych przepisów ustawy.

Wedle ustawy zarządca, ustanowiony wyraźnie lub domniemanie (§ 863 
k. c.) przez większość (§ 837 k. c.) sprawuje zarząd wyłącznie i wykonuje 
prawne posiadanie dla ogółu uczestników, jako ich reprezentant. Odwołanie 
takiego zarządcy (§ 1020 i 1029 k. c.) może nastąpić jedynie przez manda* 
tarjusza, to jest przez większość uczestników reprezentujących wolę całości 
(§§ 833 do 837 k. c.).

Ani mniejszość, ani połówka udziałów nie może zarządu (pełnomocnie* 
twa) odwołać. Zatem zarządca ustanowiony wyraźnie lub domniemanie przez 
większość, sprawuje zarząd z woli prawa aż do prawnego odwołania man* 
datu przez większość.

Sąd tego mandatu odwołać nie może, tylko sam mandatarjusz, to jest 
większość, która mandat udzieliła.

Ustawa też osobno i wyraźnie stanowi w §§ 836 i 837 k. c., że sędzia 
rozstrzyga jedynie wówczas, gdy nie osiągnięto większości przy głosowaniu 
na zarządcę.

Szerszej ingerencji ustawa sędziemu nie przyznała. Dlatego ani z urzę* 
du, ani na wniosek udziałowców sędzia nie ma tu ingerencji. Jak sąd nie mo* 
że jedynemu własnowolnemu właścicielowi rzeczy konkretnej narzucić za* 
rządcy jego własności, tak samo nie może też sąd tego uczynić wobec więk* 
szóści uczestników spólnoty ani z urzędu, ani na żądanie mniejszości, bo ca* 
łość spólnoty reprezentuje pod względem zarządu większość, której przy* 
sługuje z ustawy wyłączny zarząd względnie prawo mianowania zarządcy 
całości. Tę dyspozycję ustawy wykonuje większość bądź spoinie (zarząd kon* 
dominjalny), bądź przez jednego ze spólników lub też przez osobę postron* 
ną. W praktyce bywa rozmaicie. Przeważnie doprowadza się do stanu nie* 
legalnego, wyrażającego się w ingerencji sędziego, nieznanej ustawie, a za* 
tem nielegalnej. Mniejszość przegłosowana przy ustanowieniu zarządcy nie 
ma prawa odwoływać się do ingerencji sądu. Większość rządzi bezapelacyj* 
nie, a mniejszość, tak samo, jak w ciałach parlamentarnych, musi się poddać 
postanowieniom prawnym większości.

Ingerencja sędziego, gdy nie osiągnięto większości, odbywa się według 
norm przewodu niespornego. O ile większość doznaje we wykonywaniu za* 
rządu przeszkód ze strony mniejszości, poszukuje ona swych praw w drodze 
zwykłego procesu cywilnego (§ 19 k. c.) — a nie w drodze niespornej (§ 836 
k. c. in fine), albowiem poszukuje się swego prawa normalnie i zwyczajnie 
w drodze procesu sądowego, wyjątkowo tylko w drodze przewodu niespor* 
nego ,o ile ustawa wyraźnie tak stanowi.

Postanowienie § 836 k. c. in fine o mianowaniu zarządcy przez sędziego, 
jako wyjątkowe, ograniczone expressis verbis do jednego wypadku, to jest, 
gdy nie osiągnięto większości przy glosowaniu na zarządcę, nie da się roz* 
szerzyć na inne wypadki, po myśli zasady: „exceptio firmat regulam in casi* 
bus non exceptis“ (§§ 6 i 7 k. c.). Ustawa zabezpieczyła dostatecznie mniej
szość przeciw uroszczeniom większości i ewentualnym jej nadużyciom, skoro 
w §§ 834 i 835 k. c. udzieliła mniejszości przegłosowanej prawa żądania za* 
bezpieczenia przyszłej szkody, jakaby wynikła ze zarządzeń większości, zbyt 
daleko idących, wbrew ostrzeżeniom mniejszości.

To zabezpieczenie się udziela we formie kaucji (gotówka, hipoteka, za
staw ręczny, lub ręczyciela §§ 1374, 1375 i 304 k. c.). W ten sposób mniej* 
szość jest chroniona przed ewentualną szkodą. W ostatecznym razie służy 
mniejszości przegłosowanej prawo wystąpienia ze spółki, to jest uchylenia
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spólności przez fizyczny podział, lub spieniężenie przedmiotu spólnoty (§§ 
834 in fine, 841 i nast. k. c.).

Odwołanie zarządu zleconego przez większość osobie postronnej, czy też 
wykonywanego wprost przez większość, zasadniczo możliwe ze stanowiska 
§ 1020 k. c. (§ 1029 k. c.) może z istoty rzeczy nastąpić tylko przez większość, 
która z woli prawa ma sobie powierzony zarząd. Wprawdzie większość re= 
prezentuje w zarządzie całość spólnoty, to jest i przegłosowaną mniejszość, 
jednakże ustawa we wypadku decyzji większości w zakresie zarządu usuwa 
mniejszość od możności innej decyzji w interesie należytego zagospodarowa; 
nia całości. To stanowisko płynie z rozwagi, że nie można imputować więk; 
szóści intencji niszczenia lub uszkodzenia spólnoty, na której utrzymaniu 
i dobru musi oczywiście przedewszystkiem zależeć większości.

Pełnomocnictwo względnie zarząd, pojęte jako istotna norma danego 
kontraktu, utrzymuje się i upada wraz z kontraktem (§ 778 zd. 1. in fine k. c.). 
Odwołanie takiego pełnomocnictwa umownego, którego mandat stanowi isto; 
tę norm umownych, nie jest dopuszczalne. Odwołanie może nastąpić tylko 
przez rozwiązanie umowy. Postanowienia § 834 i nast. k. c. stanowią, że za; 
rząd należy bezwzględnie do większości względnie wybrańca większości, nie; 
dopuszczając wyjątku. Ten mandat należy do istoty stosunku spólników z 
woli prawa. Dlatego sędzia tego mandatu nie może odwołać.

Ustawa dopuszcza we wyjątkowym tylko wypadku § 834 k. c. ingerencji 
sędziego niespornego w charakterze rozjemcy. Tego wyjątkowego uprawnie; 
nia nie może rozszerzać na inne wypadki, bo norma wyjątkowa nie ma być 
tłumaczona rozszerzająco. Postanowienia kodeksu handlowego w tej materji 
(art. 101, 102 k. h.) nie mogą się odnosić do spólnoty z § 825 i nast. k. c., 
bo kodeks handlowy nie normuje praw do spółki czysto cywilnej. Kodeks 
cywilny uzupełnia wprawdzie braki kodeksu handlowego, jednak kodeks 
handlowy nie może być stosowany poza zakresem praw handlowych.

Fakt, że późniejszy od kodeksu cywilnego kodeks handlowy upoważnia 
sędziego do odwołania zarządcy z ważnych przyczyn, wskazuje, że kodeks 
cywilny nie zna takiej normy. Gdyby taka norma istniała w kodeksie cywil; 
nym, to odnosiłaby się ona i do spraw handlowych. W takim razie specjalna 
norma późniejsza o odwołaniu zarządcy spółki handlowej jawnej, byłaby zbę; 
dna, jako zawarta już w kodeksie cywilnym, a zatem odnosząca się do spraw 
handlowych.

Zabezpieczenie mniejszości przewidziane w art. 101 k. h. tłumaczy się 
stąd, że tu jest angażowany cały majątek każdego spólnika z osobna. Dla 
tej racji wypadało we wypadku nadużyć zarządu upoważnić sędziego do od; 
wołania zarządcy spółki handlowej, powołanego przez ogół lub większość. 
W zakresie spółki cywilnej choćby zarobkowej (§ 1188 k. c.), a tem mniej 
w zakresie spółki cywilnej nie zarobkowej, lecz rzeczowej (§ 825 i nast. k. c.) 
taka norma odwoławcza nie jest znana ustawie w zakresie spółki cywilnej. 
Nie jest też ona konieczną wobec możności ustanowienia kaucji dla prze; 
głosowanej mniejszości i każdoczesnego wystąpienia ze spółki (§ 831 k. c.), 
zwłaszcza, że uczestnicy spólnoty nie odpowiadają całym majątkiem, lecz 
tylko pro parte rata.

W ostatnich latach sądy w toku instancji, aż do Sądu Najwyższego 
w Warszawie, niejednokrotnie orzekały, że zarządca, ustanowiony w osobie 
spólnika, lub osoby postronnej przez większość, ma być odwołany, jeśli za; 
rząd wydaje się sądowi (na doniesienie mniejszości) niekorzystny, czy wręcz 
szkodliwy. Z tem nie można się pogodzić ze stanowiska ustawy. Sądom nie 
dostaje legitymacji w tej materji. Ingerencja sądów ogranicza się tylko do 
rozejmu we wypadkach nieosiągnięcia większości, oraz do orzekania w wy; 
padkach kolizji, sprecyzowanych w §§ 834 i 835 k. c. Dzieje się to w przewo; 
dzie niespornym. Zdarzały się też wypadki, że sąd w drodze sporu na żąda; 
nie mniejszości, jako powodów, orzekały przeciw zarządcy przez większość 
mianowanemu, usunięcie zarządcy od zarządu, powierzonego mu przez więk; 
szość.

Ostatnio Sąd Najwyższy poradził sobie tak, że orzekł wyrokiem, iż za
rządca, ustanowiony przez większość ma być usunięty — zostawił zaś mia;
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nowanie nowego zarządcy kompetentnemu sądowi niespornemu. Te orze
czenia są również contra legem latam, która nie uznaje prawa sądu do kory* 
gowania zarządzeń większości poza omówionymi powyżej wyjątkami, wyra* 
żonymi w §§ 834 i 835 k. c.

Wedle ustawy zatem mniejszość w spółce cywilnej nie może ani w dros 
dze sporu, ani w drodze niespornej domagać się od sądu usunięcia zarządcy, 
powołanego z ramienia większości choćby dla ważnych powodów. Ze skargą 
może wystąpić tylko większość wobec mniejszości, która nie dopuszcza więk* 
szóści, lub mianowanego przez nią reprezentanta do wykonywania posiada* 
nia i zarządu całością (lub częścią) spólnoty imieniem i w zastępstwie ogółu 
udziałowców. To stanowisko ustawy, zredagowanej ostatecznie w okresie 
preponderancji zasad ekonomji politycznej Smitha, to jest liberalizmu, włas* 
ności indywidualnej, wolności konkurencji i systemu pieniężno*kapitalistycz* 
nego, tłumaczy się z całości systemu kod. cywilnego, jako dążność ekono* 
miczno = socjalna do utrzymania systemu prywatnej własności i sprężystego 
jej zagospodarowania. Podmiot prawa prywatnej własności we spólnocie, 
wielogłowy a zatem skłonny do zatargów, sprowadzających możliwie nie* 
rząd w zarządzie praw wspólnych, poddała ustawa rządom większości, któ* 
rej decyzja jest „suprema lex“ w zakresie zarządu. Sędzia ingeruje tylko 
wówczas, gdy zarząd dla braku większości nie dalby się wykonać, tak samo, 
jak przewodniczący w ciałach wielogłowych dyrymuje przy równości głosów.

To ostatnie zarządzenie zapobiega unieruchmieniu zarządu i zniszczeniu 
ekonomicznego celu spólnoty. Poza ten cel ustawa nie wyszła. Sądy, wyko* 
nując ustawę, nie mogą również wychodzić poza ustawę. Poszukiwanie spra* 
wiedliwości per se w tym dziale prawa prowadzi do wyników anarchicznych.

Ustawa jest jasna, konsekwentna i rządna w ramach systemu indywidu* 
alnej prywatnej własności. Wprowadzenie korektur przez sądy jest niepo* 
trzebne, a raczej szkodliwe, bo anarchizuje instytucję prawną, w ustawie na* 
leżycie unormowaną.

Z orzecznictwa cywilnego*).
61) Układ, wedle którego zastrzeżono dla dłużnika dzierżenie 
i używanie rzeczy ruchomych, mających stanowić przedmiot _ za
stawu, nie stanowi ważnego tytułu ao żądania wydania przedmiotu 
zastawu.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 22 stycznia 1931 Rw. 2008/30.
Sąd Okręgowy we Lwowie (S. O. Halikowski) wyrokiem z 31/2 1929 

II Cga 818/28 orzekł w myśl żądania pozwu o wydanie powodowi motoru, 
i fortepianu, jako zastawu ręcznego, mającego służyć na zabezpieczenie pre* 
tensji powoda do pozwanego z tytułu poręki, udzielonej za pozwanego wo= 
bec Banku Z.

Z uzasadnienia: Wedle treści umowy stron o zastaw z 31/3 1925, zabez* 
pieczenie zastawem zostało ustanowione na czas trwania stosunku z pożyczki

*) W  rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem doniosłości 
i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wymagające analizy krytycznej. 
Pomijamy temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, bądź też wyrażające za* 
sady prawne już ustalone i powszechnie znane. Przywiązujemy bowiem 
większą wagę do jakości, niźli do ilości orzeczeń, a zarazem ogłaszamy prze* 
ważnie motywację wszystkich trzech instancyj. Nie poprzestajemy zatem — 
w przeciwieństwie do niektórych innych czasopism na ogłaszaniu bądź sa* 
mych tez, bądź też na skrótach motywów Sądu Najwyższego. W  orzeczeniach 
bowiem tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może 
odnaleźć związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym 
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowalność danej 
tezy w praktyce. Redakcja.
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wekslowej udzielonej pozwanemu przez Bank Z. na podstawie żyra powo* 
da na tą pożyczkę. Wobec tego, że pretensja wekslowa dotychczas zapłacona 
nie została i jest ona w toku ściągnięcia przez bank, oraz wobec tego, że do 
majątku pozwanego otwarto postępowanie ugodowe, a więc pozwany stal 
się częściowo niewypłacalny, żądanie powoda o wydanie zastawu jest słuszne 
i jako takie oparte na przepisach §§ 1373, 1374 u. c.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. A. Dr. Piechowski, Dr. Markiewicz, Ko* 
recki) wyrokiem z 19/5 1930 I Bc 410/30 zatwierdził wyrok I. instancji.

Z uzasadnienia: O ile powód opiera swe żądanie na ustawie (§ 1373, 
1374 u. c.), nie byłoby ono uzasadnione, skoro wobec służącego pozwanemu 
wedle § 906 u. c. wyboru świadczenia zobowiązania alternatywnego, wyni* 
kającego z postanowień § 1373 u. c., powód nie mógłby żądać dania mu 
w zastaw konkretnie oznaczonych przedmiotów. Żądanie powoda atoli przed* 
stawia się jako uzasadnione w zawartej między stronami umowie z 31/3 1925, 
która wyraża wolę stron do ustanowienia prawa zastawu na czas do zupeł* 
nego zapłacenia pożyczki przez pozwanego. Umowa ta przedstawia się jako 
tytuł prawa zastawu, na podstawie którego powód może się domagać w ni* 
niejszym sporze wydania mu zastawionych rzeczy. Nie stoi temu na prze* 
szkodzie zastrzeżone w umowie prawo używania ich przez pozwanego, gdyż 
nikt nie podniósł twierdzenia, by się umówiono, że rzeczy te mają pozostać 
nadal w dzierżeniu pozwanego, z drugiej zaś strony objęcie tych rzeczy w po* 
siadanie przez powoda, nie wyklucza ich dalszego używania przez pozwą* 
nego, gdyż jak wynika ze zeznań stron, są oni sąsiadami.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Dr. Wawrzkowicz, 
Dr. Wajda, Wiceprok. Zacharjasiewicz) oddali! powoda z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Ustawa cywilna określa w przepisie § 449 u. c. kon* 
trakt zastawu, jako tytuł do nabycia prawa zastawu. Według zaś przepisu 
§ 1368 u. c. kontrakt zastawu jest umową, przez którą dłużnik lub kto inny 
za niego udziela istotnie wierzycielowi prawo zastawu na rzeczy, przyczem 
do istotnego udzielenia prawa zastawu odnośnie rzeczy ruchomych wymaga 
w przepisach §§ 451 i 1368 u. c. oddania ich wierzycielowi, co następuje, 
o ile nie zachodzą wyjątki z § 452 u. c., które w obecnym sporze nie wcho* 
dzą w rachubę, przez rzeczywiste przeniesienie tychże rzeczy w dzierżenie 
wierzyciela.

Według treści pisemnego układu stron z 31/3 1925 pozwany ustanowił 
na rzecz powoda prawo zastawu na motorze marki Simmering i na fortepia* 
nie marki Bósendorfer, będących jego własnością, a znajdujących się na 
dzierżawionym przez niego folwarku na B. z tem zastrzeżeniem, że ma on 
prawo nadal używania tych rzeczy, zaś powód w skardze swojej znaczenie 
tego postanowienia wyjaśnił twierdzeniem, że powód zezwolił na używanie 
tych ruchomości pozwanemu, który je wobec tego zatrzyma! w swojem dzie* 
rżeniu. Według własnych zatem założeń faktycznych skargi powoda, układ 
stron z 31/3 1925 nie czyni zadość wymogom przepisu § 1368 u. c. i pozo* 
staje w sprzeczności z zasadniczemi znamionami umowy zastawu i z istotą 
zastawu ręcznego i nie może też stanowić tytułu do nabycia prawa zastawu. 
Jak się okazuje bowiem z powyższego układ ten zastrzega dla dłużnika 
dzierżenie i używanie rzeczy ruchomych .mających stanowić przedmiot za* 
stawu, a tem samem wystarcza uprawnienie powoda do żądania wydania 
mu tychże rzeczy w dzierżenie, a więc wyłącza także dopuszczalność spo* 
sobu nabycia przez oddanie rzeczy w dzierżenie powoda, co dla pozostania 
prawa zastawu jest niezbędnie konieczne. Wobec tego objęte układem z 31/3 
1925 zastawienie spornych rzeczy należy poczytać za pozbawione skutków 
prawnych, w następstwie czego nie ma podstawy do orzeczenia po myśli żą= 
dania skargi powoda. Nie zachodzą też warunki do uznania omawianego 
układu za umowę o przyrzeczenie dania zastawu w przyszłości (§ 1368 zda* 
nie ost. u. c.), a więc za umowę, której przeznaczeniem byłoby przygoto* 
wanie dopiero umowy o zastaw, gdyż treść układu i okazujące się z niego 
wola stron, skierowana była oczywiście i wyłącznie na ustanowienie już 
w samym tym układzie prawa zastawu.
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62) Panujący w przemyśle naftowym zwyczaj, wedle którego oso
ba nabywająca prawa wiertnicze, o ile dojdzie do przekonania, że 
wiercenie w poszukiwaniu ropy jest ze względów ekonomicznych 
niemożliwe, ma prawo jednostronnego odstąpienia od umowy o na
bycie praw naftowych na odnośnym gruncie, nie sprzeciwia się 
dobrym obyczajom, ani ustawie handlowej i cywilnej, osoba zaś 
mająca _ zamiar z mego korzystać, może to uczynić bez potrzeby 
uciekania się do drogi sporu.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 15 listopada 1930 Rw. 706/30.
Sąd Okręgowy cywilny we Lwowie (S. S. O. Drzymalik, Munk, Brun) 

wyrokiem z 29/5 1929 Cg IX 272/28 przyznał powodom od pozwanych kwo* 
ty 931 zł. 80 gr. i 1863 zł. 70 gr. z pn.

Z uzasadnienia: Pozwani przyznali treść skargi, przeczą jednak, jakoby 
byli zobowiązani do zapłacenia powodom zaskarżonego czynszu dzierżawne* 
go, ponieważ umowy ,na których powodowie opierają żądanie skargi, zo= 
stały rozwiązane jeszcze przed terminem płatności zaskarżonej kwoty. Sta* 
nowislco pozwanych atoli nie jest uzasadnione. Pozwani, którzy mimo uply* 
wu terminu do rozpoczęcia wierceń prac tych nie rozpoczęli, natomiast za* 
wiadomili powodów, iż nie mają już zamiar dopełniać przyjętego na siebie 
obowiązku wiertniczego i uważają umowy z daty Dolina l/II. 1913 wraz 
z dodatkowemi dekaracjami z daty Lwów 8/IV. 1925 za rozwiązane, zrze* 
kając się zarazem wobec powodów praw nabytych powyższymi kontrakta* 
mi, nie wykazują tem samem, jakoby stosunek prawny między nimi a po* 
wodami istniejący, został rozwiązany. Istniejący wedle opinji Izby handlowo* 
przemysłowej zwyczaj w małopolskim przemyśle naftowym, który zezwala 
uprawnionemu do wydobywania nafty na jednostronne rozwiązanie kon* 
traktu przy jednoczesnem zrzeczeniu się swych uprawnień, nie powoduje 
zerwania umowy w razie sprzeciwu drugiej strony. Rozwiązanie umowy, 
wobec sprzeciwu strony powodowej, może nastąpić tylko w drodze osobne* 
go sporu.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (S. S. A. Babel, Dr. Biihn, Łukawiecki) wy* 
rokiem z 13/11 1929 I. Bc 535/29 oddalił powodów z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Skoro wedle opinji Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie z daty Lwów 25/3 1928 w przemyśle naftowym w Małopolsce istnieje 
zwyczaj, w naturę i istotę tego przemysłu wkorzeniony, Wedle którego stro* 
na uprawniona do wydobywaniu oleju skalnego, może mimo przyjętego o* 
bowiązku wiercenia, obowiązku tego nie wykonać i umową odnośną jedno* 
stronnie zerwać, przy jednoczesnem zrzeczeniu się swych uprawnień oraz, 
skoro w zawartych umowach niema postanowienia zwyczaj ten wyklucza* 
jącego, przeto zwyczaj ten ma tu zastosowanie na zasadzie art. 1 ust. handl. 
Na tej podstawie należy przyjąć, że umowa, na której opiera się roszczenie 
powodów, została oświadczeniem pozwanych z d. 30/1 1928 należycie po* 
wodom podanem do wiadomości, z tą chwilą rozwiązana i obowiązek po* 
zwanych do płacenia powodom czynszu dzierżawnego z tą chwilą przestał 
istnieć.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Hroboni, Dr. Hobler, Dobrucki, Wiceprok. Dr. 
Wisłocki) nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Chybiony jest zarzut powodów, że zwyczaj w przemyśle 
naftowym stwierdzony opinją Izby handl. we Lwowie z 25/3 1928 1. 4671/III., 
iż zobowiązanemu z kontraktu naftowego przysługuje prawo jednostronnego 
zrzucenia się z zawartej umowy, jako wykraczający przeciw dobrym oby* 
czajom, nie może mieć żadnego znaczenia. Skoro bowiem się zważy, że pra* 
wozlewca pozwanych po zatwierdzeniu kontraktu z daty Dolina 4/II 1913 
zapłacił kwotę 4000 koron, a to kwotę 1333 k. 33 hal. na rzecz majątku za* 
kładowego z kat. probostwa w D., a kwotę 2666 kor. 67 hal. do rąk probo* 
szcza w D., a ponadto powodowie przez kilka lat pobierali czynsz, a po* 
zwani żadnej korzyści z zakupionych terenów naftowych nie odnieśli i tere* 
ny te bezinteresownie powodom zwracają, nie można mówić, że zwyczaj 
stwierdzony przez lwowską Izbę handlową w czemkolwiek narusza w danym 
wypadku dobre obyczaje. Zwyczaj, że uprawnionemu do eksploatacji ropy
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z podziemia pewnych gruntów, przysługuje prawo jednostronnego rozwiąza* 
nia kontraktu naftowego na wypadek odstąpienia od zamiaru wiercenia za 
ropą, jest wedle powyższej opinji Izby handl. tak silnie wkorzeniony w na* 
turę i istotę małopolskiego przemysłu naftowego, że zastosowanie tego zwy* 
czaju mogłoby wówczas tylko być wykluczone, gdyby w kontrakcie było 
w tym względzie wyraźne zastrzeżenie, czego jednak w danym wypadku 
brak. Kontrakt pierwotny jest typowym kontraktem naftowym, a w związku 
z nim zostają wszystkie umowy dodatkowe, wobec czego zwyczaj powyższy 
istniejący w przemyśle naftowym, słusznie znajduje tu zastosowanie. W pra* 
wie handlowem zwyczaje handlowe wyraźnie uznane są jako posiłkowe źró* 
dla prawa, mające nawet pierwszeństwo przed powszechnem prawem cywil* 
nem (art. 1 ust. handl.), zaczem zwyczaj wymieniony jest zgodny z ustawą 
handlową. Ponieważ pozwani doszli do przekonania, że ze względów ekono* 
micznych wiercenie za ropą jest niemożliwe, to przysługuje im prawo w myśl 
§ 1447 u. c. jednostronnie odstąpić od umowy zwłaszcza, że wszystko tracą 
co świadczyli oni i prawozlewca, zaczem zwyczaj powołany nie sprzeciwia 
się również ustawie cywilnej. Błędne jest zapatrywanie prawne, że sąd od* 
woławczy nie mógł oddalić powodów z żądaniem skargi z powodu, że roz* 
wiązanie umowy nie nastąpiło w drodze sporu. Wskutek zaistnienia warun* 
ków rozwiązania umowy i oświadczenia pozwanych z 30/1 1928 podanego do 
wiadomości powodów, rozwiązanie umowy nastąpiło samo przez się, a wy* 
rok sądowy mógł w danym wypadku mieć jedynie znaczenie deklaratoryjne, 
a nie prawotworzące.

63) O soba upraw niona do  wyłącznego używania miejsc do siedze
nia w pryw atnym  dom u m odlitwy, m oże to prawo przenieść na 
inną osobę, k tóra m oże znów żądać wykluczenia od  posiadania 
i używanie tych miejsc, każdej innej osoby, nie wykazującej sil
niejszego tytułu.

Orzeczenie Izby III. S. N . S. 1. z U  grudnia 1930 Rw. 1370/30.
Sąd Grodzki w Tlustem (S. gr. Pressler) ■Wyrokiem z 3/9 1929 C. I. 172/24 

orzekł stosownie do ograniczonego żądania skargi, że pozwani winni ustą* 
pić na rzecz powoda z posiadania i używania dwu miejsc w synagodze 
w Uścieczku pod wschodnią ścianą.

Z uzasadnienia: Świadek Eljasz A. zajął w ufundowanym przez siebie 
domu modlitwy przed przeszło czterdziestu laty, dwa miejsca honorowe, 
jedno dla siebie, a drugie dla syna. Inne miejsca znajdujące się w synagodze, 
przydzielał osobom wpłacającym za nie pewne kwoty. Synagoga była pry* 
watnym domem modlitwy, poświęconym wedle panującego zwyczaju, rabi* 
nowi F., podczas gdy Eljasz A. pozostał właścicielem budynku. Umową zdzia* 
laną w październiku 1922 r. Eljasz A. odstąpił prawo używania spornych 
miejsc na własność za cenę kupna 50 zł. powodowi. W tym stanie rzeczy żą* 
danie skargi przedstawia się jako uzasadnione, gdyż powód jako nabywca 
wyłącznego prawa używania 2 spornych miejsc, żądać może wykluczenia od 
posiadania i używania tychże każdej trzeciej osoby nie wykazującej silniej* 
szego iytulu, w szczególności zaś pozwanych, którzy, bezprawnie wzbra* 
niają mu używania tych miejsc. Udzielona przez Eljasza A. pozwanym o* 
bietnica, przed podjęciem kosztów restauracji synagogi przez pozwanych, że 
spornych miejsc nie wynajmie powodowi, który do restauracji nie chciał 
się przyczynić, daje pozwanym prawo do dochodzenia swych roszczeń prze* 
ciw Eljaszowi A., atoli na jego wyłączne prawo rozporządzania miejscami 
w domu modlitwy, nie ma wpływu. Bez prawnego znaczenia dla oceny ro* 
szczeń pozwanych jest przeniesienie prawa własności budynku mieszczącego 
bożnicę, na rzecz rabina F. gdyż przeniesienie to nastąpiło dopiero w czerwcu 
1928, a zatem po sprzedaży prawa używania spornych miejsc, dokonanej 
przez Eljasza A. na rzecz powoda.

Sąd Okręgowy w Czortkowie jako odwoławczy (S. S. O. Klinowicz, 
Wiceprez. Dr. Trzcieniecki, S. O. Kónigsberg) wyrokiem z 29/12 1929 Bc. 
437/29, oddalił powoda z żądaniem skargi.
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Z uzasadnienia: Wedle kontraktu z daty 29/10 1924 pomiędzy powodem 
i Eljaszem A. zawartego, jak i następnie powstałych stosunków prawnych 
co do domu modlitwy w U. oraz spornych miejsc, prawo powoda przedsta* 
wia się jako osobisto rzeczowe prawo najmu w prywatnym domu modlitwy. 
Skoro zaś powód nie nabył żadnego prawa rzeczowego na przedmiocie spo* 
ru, to skarga oparta na przepisie § 372 k. c. jest bezzasadna. Brak odpowie* 
dzialności pozwanych wobec powoda, który jedynie przeciw Ełjaszowi A., 
jako bezpośredniemu swemu kontrahentowi może wystąpić o dopełnienie 
umowy. Aczkolwiek Sąd I. ustalił, że miejsca sporne znajdują się w pry* 
watnym domu modlitwy, to jednak kwestję posiadania tych miejsc ocenia 
w ten sposób, jakby chodziło o publiczną bożnicę. W tem prawnem ujęciu 
sprawy tkwi właśnie błąd, gdyż wedle zwyczajowego prawa żydowskiego 
i opinji rabinatu, tylko przy budowie nowych publicznych bożnic, mogą po* 
wstać prawa sui generis, ąuasi rzeczowe, do miejsc siedzących w bożnicy. 
Prawa te są dziedziczne i pozbywalne za zgodą zarządu bożnicy, oraz za* 
pisywane w księdze archiwalnej, znajdującej się przy każdej bożnicy. Ta* 
kiego prawa Eljasz A. nie posiadał i na powoda nie przelał, a jedynie bę* 
dąc właścicielem gruntu i budynku, w którym urządził prywatny dom mo= 
dlitwy, dwa miejsca dla siebie zarezerwował i następnie miejsca te powodowi 
wynajął. Przedmiotem najmu była pewna przestrzeń w budynku z prawem 
używania dwóch siedzeń (analogicznie rozstrz. S. N. S. III. z 18/4 1929 Rw. 
155/29 Głos Prawa Nr. 10—11 1929).

Sąd Najwyższy (S. S. N. Balikowski, Hroboni, Dyduszyński, Wiceprok. 
Dr. Hołowczak) przywrócił w moc prawną wyrok I. instancji.

Z uzasadnienia: Wedle ustaleń faktycznych, przyjętych za podstawę wy* 
roku Sądu I., które w przewodzie odwoławczym nie uległy zmianie, Eljasz A., 
dawniejszy właściciel budynku, w którym się mieści prywatny, żydowski 
dom modlitwy, przeznaczył ów budynek na ten cel, lecz zastrzegł sobie dwa 
miejsca sporne (koło ołtarza) dla siebie, a następnie prawo do tych miejsc 
przeniósł najpierw nieodpłatnie przed laty, a bezpośrednio przed skargą, za 
opłatą jednorazową, 50 zł., na czas nieograniczony na rzecz powoda, kontrak* 
tem z d. 29/10 1924, zatytułowanym jako kontrakt kupna sprzedaży. Ustalono 
dalej w pierwszym wyroku na podstawie zeznań rabina Izraela F., że on nie 
rozporządzał nigdy miejscami przeznaczonemi dla Eljasza A., o które w tym 
sporze chodzi. Z powyższych ustaleń wynika, że poprzednik powoda A. był 
uprawniony do wyłącznego prawa używania spornych miejsc, mógł więc to 
prawo przelać na powoda, który wobec tego może żądać wykluczenia od 
posiadania i używania tych miejsc każdej innej osoby, nie wykazującej sil* 
niejszego tytułu (§§ 312, 313, 315, 345, 346 i 442 zd. drugie, kod. cyw.). Sam 
fakt, że A. nie używał spornych siedzeń od przeszło lat 30, nie dowodzi 
utraty tych praw, skoro dysponował nimi, jak powyżej wspomniano i skoro 
nie wykazano, by własność odnośnego budynku w drodze zasiedzenia prze* 
szła na kogo innego. Okoliczność, że wspomniany dom modlitwy uległ zni* 
szczeniu w czasie wojny światowej i został odrestaurowany kosztem korni* 
tetu, którego członkowie miejsca w tym domu modlitwy rozdzielili między 
siebie m. i. między pozwanych, ponieważ w znacznej mierze przyczynili się 
do pokrycia kosztów remontu, oraz dalsza okoliczność, że powód od udziału 
w tych kosztach się uchylił, nie może pozbawić go dobrze nabytego prawa. 
Pozbawiony jest też wszelkiego prawnego znaczenia szczegół, że A. przy* 
rzec miał delegatowi komitetu Simonowi M., iż nie odstąpi spornych miejsc 
powodowi, od czego nawet uczyniono zawisłem odrestaurowanie domu mo* 
dlitwy, oraz że wbrew temu zastrzeżeniu F. odstąpił powodowi sporne miej* 
sca i przyrzeczenia nie dotrzymał, bo z tego powodu mogliby interesowani 
wystąpić z roszczeniem tylko przeciw A, Wkońcu obojętne jest, że już po 
odstąpieniu spornego prawa na rzecz powoda, A. przeniósł własność od* 
nośnego budynku już w toku sporu na rzecz rabina F.
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64) Roszczenia o kw artał pośm iertny m oże w dow a dochodzić ty l
ko przed właściwym sądem  powszechnym.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 5 lutego 1931 R. 797/30.
Sąd Pracy w Krakowie uchwałą z 16/5 1930 III. Cpr 127/30 uznał się 

niewłaściwym do załatwienia sporu i skargę odrzucił.
Z uzasadnienia: Powódka jako wdowa po urzędniku pozwanej Kasy 

chorych domaga się zapomogi pośmiertnej w wysokości trzymiesięcznego 
wynagrodzenia, jakie pobierał jej mąż. Sąd uznał się niewłaściwym na za* 
sadzie art. 22 ust. 3 rozp. Prez. Rzp. z d. 22/3 1928 o sądach pracy, wycho* 
dząc z założenia, że wedle art. tego rozp., sądy pracy powołane są do roz* 
strzygania spraw spornych cywilnych, wynikających ze stosunku pracy po* 
między pracodawcami a pracownikami, co w niniejszym razie nie zachodzi, 
gdyż powódka nie była pracowniczką pozwanej.

Sąd Okręgowy w Krakowie uchwałą z 25/6 1930 I. R. 591/30 uchylił 
zaskarżoną uchwalę i polecił sądowi pracy nadanie sprawie biegu ustawą 
przepisanego.

Z uzasadnienia: Roszczenie powódki do pozwanej wypływa ze stosunku 
pracy łączącego męża powódki z pozwaną Kasą Chorych, a zatem roszczę* 
nie to wynika ze stosunku pracy, który jest miarodajny dla właściwości sądu 
wedle art. 1 rozp. o sądach pracy.

Sąd Najwyższy (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. Dr. Wawrzkowicz, 
Żurawski, Wiceprok. Dr. Holowczak) przywrócił do mocy prawnej uchwałę 
sądu pracy.

Z uzasadnienia: Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 mar* 
ca 1928 o sądach pracy jest normą prawną szczególną, nie można jej zatem 
rozciągać ani na osoby ani na sprawy, które wedle wyraźnego brzmienia od* 
nośnych artykułów jej nie podlegają. Treść art. 1 ust. 1 powołanego tu roz* 
porządzenia przy rozumnej wykładni gramatycznej i logicznej nie nasuwa 
żadnej wątpliwości, że sądy pracy powołane są do rozstrzygania spraw spor* 
nych cywilnych, wynikających ze stosunku pracy i nauki zawodowej, wy* 
łącznie tylko pomiędzy pracodawcami a pracownikami lub uczniami z wy* 
łączeniem osób innych nie pozostających w takim stosunku do pracodawcy. 
Za wykładnię taką przemawia także treść artyk. 4 i 5 powołanego tu rozpo* 
rządzenia, w których wymienione są szczegółowo te kategorje pracowników 
i uczniów, do których rozporządzenie z 22 marca 1928 się odnosi, a którzy 
pracownicy temu rozporządzeniu nie podlegają. Ponieważ powódka nie po* 
zostawała nigdy do pozwanej w charakterze pracownika w stosunku do pra* 
codawcy i roszczenie dochodzone skargą nie należy do spraw wymienionych 
w art. 6, nie jest Sąd pracy w Krakowie do rozstrzygnięcia sprawy spornej 
rzeczowo właściwy i słusznie z tego powodu skargę powódki odrzucił (art. 
22 ust. ost. rozp. z 22/3 1928). Skoro Sąd pracy ma przestrzegać z urzędu 
swej właściwości, obojętne jest, czy i ewentualnie kiedy pozwana zarzut nie* 
właściwości sądu pracy podniosła.

65) Pracownik, którego praoa jest w ynagradzana ryczałtowo w p ła
cy miesięcznej, nie jest uprawniony do żądania w ynagrodzenia za 
godziny pracy nadliczbowe.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1. z 15 stycznia 1931 Rw. 2485/30.
Sąd Pracy w Krakowie (S. gr. Dr. Bernacki, ławn. Głodowski i Pleszow* 

ski) wyrokiem z 28/5 1930 Cpr 610/29 przyznał powodowi od pozwanej 1226 
zł. 84 gr. z pn.

Z uzasadnienia: Powód pracował przy ekspedycji czasopisma od godzi* 
ny 6 wieczór do godziny 4 rano dnia następnego, zaś w soboty od 10 rano 
do 4 rano dnia następnego, a nadto w poniedziałki od 3 rano do 7 lub 8 ra= 
no. Powód w powyższy sposób przepracował u pozwanej ponad normę 
8=mio godzinnego dnia pracy ogółem 1284 godzin w latach 1927 i 1928. Po* 
wód upominał się o zapłatę za nadliczbowe godziny po wypowiedzeniu mu 
pracy, w czasie zaś pracy upominał się o podwyższenie płacy. O ile zresztą
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chodzi o kwestję, czy powód w czasie pracy upominał się o wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe, to gdyby nawet przyjąć, że powód z takiem żąda* 
niem nie występował, wynagrodzenie mimo to mu się należy, gdyż znajdował 
się w przymusowem położeniu z powodu grożącej mu utraty pracy w razie 
energicznego domagania się tego wynagrodzenia. W tym stanie rzeczy, sąd 
uwzględniając ogromnie niskie wynagrodzenie powoda za pracę uciążliwą, 
bo przeważnie nocną i dłuższą niż 8 godzin dziennie, wynoszące 140 zł. mie* 
sięcznie, uznał żądanie powoda za słuszne i przyznał mu wynagrodzenie we* 
die zestawienia godzin przepracowanych nadliczbowo, a to za 446 godzin 
po 78 groszy za godzinę przy wynagrodzeniu miesięcznem 110 zł. i za 845 
godzin po 104 grosze za godzinę przy wynagrodzeniu miesięcznem 140 zl., 
doliczając do wynagrodzenia za normalną godzinę 50%.

Sąd Okręgowy w Krakowie (S. O. Stokłosa, ławnicy Wardęga, Jangu* 
styn) wyrokiem z 16/10 1929 Bc IV 732/29 zatwiedzil wyrok sądu pracy.

Z uzasadnienia: Chybione jest powoływanie się pozwanej na art. 4 usta*
wy z 19/12 1919 r., przepis ten bowiem dozwala koniecznego odstępstwa od
ustalonego w art. 1, 10, 14 czasu pracy, niemniej jednak nie wynika z tego, 
jakoby praca ponad 8 godzin wykonywana miała pozostać bez wynagrodzę* 
nia wedle normy w art. 1 przewidzianej. Art. 4 uchyla tylko odpowiedział* 
ność karną za pracę ponad okres w art. 1 przewidziany, ale odpowiedział* 
ność cywilna, a więc obowiązek wynagrodzenia za nadliczbowe godziny, 
pozostaje w mocy.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Dbalowski, Dr. Wajda, Dobrucki, Prok.
Staszewski) oddalił powoda z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Przy przyjęciu powoda do pracy u pozwanej ustanowio* 
no wynagrodzenie tegoż tylko w płacy miesięcznej. Chociaż niema twierdze* 
nia, by przy zawarciu umowy o pracę była mowa o tem, ile godzin ma po* 
wód dziennie pracować, a także nie wyszczególniono ,że w płacy miesięcznej 
mieści się wynagrodzenie za pracę w godzinach nadliczbowych, to przecież 
z uwagi na to, że powód od samego początku przez cały okres swej służby 
pracował stale przez 10 godzin dziennie, a w sobotę przez 13 godzin i za to 
pobierał ryczałtowo płacę miesięczną w kwocie 110 zł., a następnie 140 zł., 
należy wysnuć wniosek, że strony zgodziły się w sposób dorozumiany (§ 863 
u. c.) na to, że w powyższym wynagrodzeniu mieści się całkowite wynagro* 
dzenie powoda, tak za 8*godzinny dzień pracy, jakoteż za wszystkie godziny 
nadliczbowe i to tem więcej, że właśnie wskutek żalenia się powoda na wa= 
runki pracy, które obejmowały i pracę ponad 8 godzin dziennie, podwyższo* 
no mu pierwotne wynagrodzenie i powód w ciągu dłużej trwającego stosun* 
ku pracy, nie występował z roszczeniem o przyznanie mu wynagrodzenia 
za godziny nadliczbowe, co również musi świadczyć o zasadności powyższego 
przyjęcia.

66) Korzystanie z dni wypoczynkowych w soboty i dnie świąteczne 
żydowskie zamiast w dnie świąteczne^ katolickie i państwowe, od 
biera praw o do żądania w ynagrodzenia za pracę w dnie świąteczne 
katolickie i państwowe, należnego wedle art. 16 ustawy z dnia 
1 8 /1 2  1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. z r. 1920 o czasie pracy.

Orzeczenie Izby III. S. N. z d. 4/11 1930 1 Rw 601/30.
Sąd Najwyższy (Prez. Dr. Sieradzki, S. S. N . Bańkowski i Dr. Hobler, 

Prok. Dr. Holowczak) nie uwzględnił rewizji powoda od wyroku Sądu Okrę* 
gowego w Samborze jako odwoławczego z d. 5 /2  1930 I Bc 135/30, którym 
odmówiono żądaniu skargi o zapłatę kwoty 664 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Z ustaleń wynika, że na prośbę powoda zezwolono mu 
pracować w niedziele i święta ustawą oznaczone, a natomiast zwolniono go 
od pracy w soboty i święta żydowskie, w których to dniach powód, stosow* 
nie do przepisów swego wyznania od pracy się wstrzymywał. Skutkiem tej 
umowy powód wykonywał pracę tygodniową w czasie oznaczonym art. 1 
ustawy z 18 grudnia 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. z r. 1920 o czasie pracy w prze* 
myślę i handlu z tą jednak zmianą, że zamiast w soboty pracował w niedzielę,
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jak również wolnym byl od pracy w dniach świątecznych według obrządku 
żydowskiego a natomiast pracował w inne dnie świąteczne. Sąd Najwyższy 
podziela pogląd prawny zaskarżonego wyroku, że przez tę zmianę dni wol; 
nych od pracy powód nie nabył jeszcze prawa do żądania podwyżki 100% 
przepisanej w art. 16 powołanej ustawy za pracę w niedziele i święta. Pracę 
powoda w tych dniach należy bowiem stawiać na równi z pracą wykony; 
waną przez innych robotników w dniach powszednich tygodnia, względnie 
w soboty. Skoro powód pracował w niedziele i święta ustawowe, nie dla; 
tego, że od niego tej pracy ze względu na potrzeby przedsiębiorstwa żądano, 
ale dlatego, że wstrzymując się od pracy w dniach świątecznych swego wy; 
znania chciał uzupełnić swój zarobek do normalnego zarobku tygodniowego 
innych robotników pracujących w soboty i święta żydowskie. 2e powód 
sam tak tę pracę traktował, dowodzą ustalenia, że w ciągu trzechletniego 
okresu, do którego jego skarga się odnosi, pobierał on stale za pracę w nie; 
dziele i święta ustawowe zapłatę wedle normy przepisanej za pracę w dnie 
powszednie i aż do rozwiązania stosunku służbowego o żadną dopłatę z tej 
przyczyny się nie upominał.

67) Do ogrodników  nie pracujących w zakładach ogrodniczych 
i handlowych, nie stosują się przepisy ustawy z d. 1 8 /1 2  1919 Nr. 
2 /2 0  Dz. U. o czasie pracy w handlu i przemyśle, jakoteż przepisy 
ustawy z 1 6 /5  1922 Nr. 40  poz. 344 Dz. U.

O charakterze robotnika zajętego w ogrodzie należącym  do fir
m y przemysłowej nie rozstrzyga wcale przynależność ogrodu do 
takiej firmy, jeżeli prow adzenie i użytkowanie ogrodu, nie pozosta
je  w związku z prowadzeniem  przemysłu.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 19 listopada 1930 1 Rw 1143/30.
Sąd Grodzki w Dolinie wyrokiem z 6/11 1929 I. C 176/29 oddalił po; 

woda z żądaniem przyznania mu zaskarżonej kwoty 11.322 zł. z pn.
Z uzasadnienia: Powód domaga się od pozwanych firm zapłaty kwoty 

10822 zł. z tytułu należności za godziny nadliczbowe za przebyty u pozwą; 
nych czas pracy oraz kwoty 400 zł. z tytułu wynagrodzenia za niewykorzy; 
stany urlop. Powód atoli, nie może uchodzić za robotnika zajętego w za; 
kładach pracy pozwanych firm, prowadzących przemysł drzewny, gdyż 
przyjęły był jedynie w charakterze ogrodnika, mającego wedle treści umowy, 
obrabiać częściowo sam, częściowo przy pomocy dziennych robotników 
ogrody należące do pozwanych celem zaspakajania potrzeb funkcjonarjuszy 
tych firm. Przepisy o czasie w handlu i przemyśle nie mają więc do powoda 
zastosowania, wobec czego powód nie jest uprawniony do żądania wynagro; 
dzenia za rzekome nadliczbowe godziny pracy. Powoda nie można także 
uważać za robotnika sezonowego w rozumieniu ustawy z 16/5 1922 Nr. 40 
poz. 344 Dz. U. i rozp. Ministerstwa Pracy i Opieki Społ. s. II/V  1923, gdyż 
był przyjęty w charakterze ogrodnika na przeciąg całego roku i w ciągu cą; 
łego roku zatrudniony, zaczem też mógł korzystać z płatnego urlopu po 8 
dni. Skoro więc z urlopu dobrowolnie nie korzystał, przy swem zajęciu zaś 
miał wiele czasu na spoczynek, nie ma prawa do żądania wynagrodzenia za 
niewykorzystany urlop, tembardziej, że rzeczona ustawa nie przewiduje pie; 
niężnego wynagrodzenia za niewykorzystanie urlopu.

Sąd Okręgowy w Stryju (Prezes Przybysławski, s. s. o. Klisz i Wasser; 
man) wyrokiem z 5 /II 1930 Bc 465/29 zatwierdził wyrok I. instancji.

Z uzasadnienia: Praca w ogrodnictwie na małą skalę zakrojonem, ni; 
czem się nie różni od pracy na roli, której warunki są zgoła odmienne od 
pracy w przemyśle i handlu, gdzie czas trwania ze względów społecznych 
i zdrowotnych ustawa normuje w przeciwieństwie do pracy na roli i w ogro; 
dzie, gdzie znowu czas pracy nie może być regulowany z powodu zależności 
od naturalnych czynników pogody, pór roku i t. p. Skoro tedy z ustaleń 
wynika, że ogród, w którym powód był zajęty, nie jest składową częścią 
przedsiębiorstwa przemysłu leśnego pozwanych firm, ani nie służy jego ce; 
łom (produkcji, przeróbki i t. p.) i w żadnym z niem związku nie stoi, usta; 
wa o czasie pracy w handlu i przemyśle, nie może być do powoda stoso;
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wana i żądanie jego co do wynagrodzenia za godziny nadliczbowe niczem 
nie jest uzasadnione. Co do żądania za niewykorzystany urlop, to skoro po* 
wód wcale nie twierdzi, by mu pozwani urlopu odmówili lub by z ich winy 
z urlopu nie mógł korzystać, należy podzielić zapatrywanie, że wynagrodzę* 
nie się nie należy, o ile nie było wyraźnie umówione (orz. S. N. z 2 /6  1928 
Rw 1235/28).

Sąd Najwyższy (S. S. N. Bresiewicz, Dr. Hobler, Dr. Wajda, Wiceprok. 
Wisłocki) rewizji nie uwzględnił.

Z uzasadnienia: Bezpodstawne jest żalenie się powoda, że go nie zali* 
czono do kategorji pracowników zajętych w przemyśle drzewnym prowa* 
dzonym przez stronę pozwaną. Powód bowiem przyjęty został dla utrzyma* 
nia ogrodu, który nie byl wcale prowadzony dla celów przemysłowych, lecz 
z którego mieli być zaopatrzeni urzędnicy i funkcjonarjusze pozwanych firm 
w jarzyny, owoce i kwiaty; praca więc powoda jako ogrodnika nie zosta* 
wala w żadnym zgoła związku z prowadzeniem przemysłu drzewnego po* 
zwanych firm. Okoliczność, że firmy pozwane, których zarząd powoda za* 
trudnią! jako ogrodnika, prowadzą w sposób przemysłowy zakład drzewny, 
nie rozstrzyga wcale o charakterze służby powoda. Zresztą wedle przepisu 
§ 1 rozp. Min. Pracy i Opieki Spoi. z 4/12 1920 Nr. 118 poz. 782 Dz. U. 
osoby pracujące w ogrodnictwie uważać należy za pracowników rolnych 
i do nich nie odnosi się także Rozp. Prez. Rzeczyposp. z 16/3 1928 Nr. 35 
poz. 324 Dz. U. o umowie o pracę robotników. Skoro, jak z powyższego 
wynika powód nie mógł być zaliczony do pracowników wymienionych w 
art. 1 ustawy z 18/12 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U., nie przysługuje mu prawo 
do wynagrodzenia za godziny nadliczbowe w art. 16 tej ustawy unormowa* 
nego. Co się tyczy żądanego przez powoda wynagrodzenia za niewykorzy* 
stany urlop, to przepisy ustawy z 16/5 1922 Nr. 40 poz. 334 Dz. U. odno* 
szą się wyłącznie do pracowników, zatrudnionych, w przemyśle i handlu, a 
nie do pracowników rolnych, do których zaliczają się i ogrodnicy nie pra* 
cujący w zakładach ogrodniczych handlowych.

68) Żądanie uznania egzekucji dozwolonej na  zasadzie wykazu za= 
ległych zapłat na rzecz Zakładu Ubezpieczeń od w ypadków , za nie
dopuszczalną, nie należy do drogi sądowej.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 16 października 1930 R. 385/30.
Sąd Grodzki w Krośnie (s. gr. N. Friedman) wyrokiem z d. 6/V I, 1929 

C. IV 53/28 uznał egzekucję mobilarną dozwoloną na rzecz Zakładu Ubez* 
pieczeń od wypadków we Lwowie za niedopuszczalną i nieważną, oraz za* 
stanowił ją.

Z uzasadnienia: Zarzut pozwanego co do niedopuszczalności drogi są* 
dowej jest nieuzasadniony, albowiem powód opiera wniesienie skargi na 
przepisie § 36 o. e., a w tym wypadku jednie droga sądowa jest właściwą. 
Wykazy zaległości opłat na rzecz Zakładu Ubezpieczeń opiewały na firmę 
„Tow. naftowe „Potok", nie zaś na nazwisko powoda, który był jej współ* 
właścicielem, zatem tylko na majątku tej firmy mogą być dochodzone. Żą* 
danie zatem powoda co do uznania egzekucji za niedopuszczalną na jego ma* 
jątku, jest uzasadnione.

Sąd Okręgowy w Jaśle jako odwoławczy wyrokiem z d. 31. XII. 1929 Bc. 
427/29 na odwołanie pozwanego uchylił zaskarżony wyrok i uznał poprze* 
dzające go postępowanie za nieważne, a skargę odrzucił.

Z uzasadnienia: Ponieważ chodzi o zaskarżenie należności opłat wymię* 
nionych w wykazie, a Zakład Ubezpieczeń uprawniony jest do ściągnięcia 
swoich opłat w drodze administracyjnej lub sądowej, przeto tak prawomoc* 
ność tego nakazu jak i należność dotyczącego roszczenia, opartego na prze* 
pisach prawa publicznego, należy do władz administracyjnych.

Sąd Najwyższy (S.S.N. Dr. Wawrzkowicz, Bańkowski, Łukawiecki, wice* 
prok. Zacharjasiewicz) nie uwzględnił rekursu rewizyjnego.

Z uzasadnienia: Powód domaga się uznania egzekucji dozwolonej na 
rzecz pozwanego za niedopuszczalną na tej zasadzie, że odnośne wykazy opłat
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nie zostały powodowi nigdy doręczone i że, jako tytuły egzekucyjne, wogóle 
ważnie nie istniały mimo, że zaopatrzone są klauzulą urzędu wojewódzkiego 
we Lwowie, stwierdzającą ich prawomocność i wykonalność.

Do rozpoznania tych zarzutów konieczne jest nie tylko same zbadanie 
formalnego braku, t. j. samego tylko poświadczenia karnego zdarzenia lub 
faktu w myśl przep. § 292 p. c., jak to nietrafnie sądzi rekurent, lecz także 
stwierdzenie obowiązku powoda uiszczenia opłat na ubezpieczenie i samej 
ich należności, w rozpatrywanie jednak tych kwestji sąd, jako taki, nie może 
się wdawać. Wkraczałoby to bowiem już w zakres orzecznictwa w sprawach 
ubezpieczeń od wypadków, które w myśl §§ 18, 19, 20, 23 i 25 ustawy z 28/12 
1887 Nr. 1 z r. 1888 Dzp. austr. w brzmieniu ustawy z 7 /7  1921 Nr. 65 poz. 
413 Dz. U. R. P. i art. 14 tej ostatniej ustawy wykonywać mają odnośne or* 
gany Zakładu ubezpieczeń od wypadków i powołane w tej ustawie władze 
administracyjne. Sądy powszechne nie są tedy uprawnione badać trafność 
orzecznictwa wspomnianych władz, w szczególności zaś, jak w niniejszym 
wypadku, ważność i prawomocność wydanych przez nie na zasadzie prze* 
pisów prawa publicznego wspomnianych wyżej tytułów egzekucyjnych, bo 
sądownictwo w tego rodzaju sprawach nie zostało dotąd sądom tym żadną 
ustawą przekazane (§ 1 norm. jur. i art. 1 § 3 prawa w ustroju sądów po* 
wszechnych).

69) Przeciw uchwale dozw alającej egzekucji przez przymusowe _o= 
próżnienie mieszkania na zasadzie wniosku egzekucyjnego uczynio
nego już po upływie term inu przewidzianego w § 575 p. c., dopu= 
szczalna jest skargu z § 35 ord. (egz.W razie nie dotrzym ania rzeczo
nego term inu przyjm uje sie, że um owa najm u przedłużyła się na 
czas nieoznaczony w sposób dorozumiany.

Orzeczenie Izby III. S. 1. z 7 października 1930 Rw. 1200/30.
Sąd grodzki miejski we Lwowie (S. Dr. Ossoliński) wyrokiem z 10 stys 

cznia 1930 C 187/29 oddalił powoda z żądaniem skargi uznania dozwolonej 
egzekucji przez przymusową rumację z' przedmiotu najmu za pozbawioną 
mocy prawnej i o uchylenie tej egzekucji.

Z uzasadnienia: Powód opiera skargę na przepisie §35 o. e. zarzucając, 
że pozwany wdrażając przeciw niemu kroki egzekucyjne, nie dotrzymał ter* 
minu przewidzianego w § 575 p. c. Oparty na tym przepisie zarzut powoda, 
jako niedotyczący roszczenia, nie może być podstawą skargi z § 35 o. c., wo* 
bec czego skarga ulega oddaleniu.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako odwoławczy (S. S. O. Dzerowicz, S. S.
O. Feliks i Kuzia) wyrokiem z 4 /3  1930 V. Bc 192/30, orzekł w myśl żą* 
dania skargi.

Z uzasadnienia: Ponieważ pozwany nie postawił wniosku o rumację
w terminie przewidzianym w § 575 p. c., przeto wyrok oraz objęte nim ro* 
szczenie powoda, straciły swą skuteczność prawną, a skarga powoda znajdu* 
je uzasadnienie w przepisie § 35 o. e. Obojętne jest, że powód nie założył 
rekursu przeciw dozwoleniu egzekucji, gdyż w myśl ustępu 2 rzeczonego 
przepisu, może wystąpić ze swymi zarzutami w drodze skargi.

Sąd Najwyższy (S. S. N . Grabowski, Hroboni, Bańkowski, Prok. Za* 
charjasiewicz) nie uwzględnił rewizji.

Z uzasadnienia: Przepis § 575 ust. 3 p. c. postanawia, że wyroki prawo* 
mocne, zapadłe na zarzuty przeciw wypowiedzeniu, albo poleceniu odda* 
nia lub odebrania przedmiotu najmu lub dzierżawy, z wyjątkiem orzeczenia, 
wydanego w przedmiocie zwrotu kosztów, tracą swą moc obowiązującą, je* 
żeli w przeciągu 14 dni po upływie czasu, oznaczonego w wyroku do opróż* 
nienia lub oddania przedmiotu najmu lub dzierżawy, nie postawiono wnio* 
sku o dozwolenie egzekucji celem tego opróżnienia lub oddania. Zaniedba* 
nie takie powoduje nie tylko bezskuteczność prawną wyroku i jego niewy* 
konalność, ale też, co z tem logicznie się wiąże, zgaśnięcie samego roszczę* 
nia, o ile zasadza się na takim wyroku. Słuszny jest przeto wniosek prawny, 
wysnuty ze spóźnienia wniosku o rumację w zaskarżonym wyroku, że przez 
to umowa najmu przedłużyła się na czas nieoznaczony w sposób dorozumia*
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ny, podobnie jak w wypadku, unormowanym w przepisie § 569 p. c. W oczy 
bijące jest podobieństwo prawne, zachodzące między powołanemi obu prze* 
pisami i jest nie do pomyślenia, jak to wywodzi strona pozwana w swej re* 
wizji, by zarzut spóźnienia wniosku rumacyjnego nie dotykał wcale samego 
roszczenia pozwanego, opartego na wyroku, stanowiącym tytuł egzekucyjny, 
tylko uchylał sam tytuł, bez odnośnego roszczenia.

Nie można zatem zasadnie twierdzić, by zarzut z § 575 ust. 3 p. c. był 
wyłącznie natury procesowej i nie mógł stanowić prawnego oparcia dla skar* 
gi opozycyjnej z § 35 ord. egz., wchodzi on bowiem także w zakres upraw* 
nień materjalno=prawnych, skoro pociąga za sobą zgaśnięcie przysądzonego 
prawomocnie roszczenia i związany z niem dalszy skutek prawny dorozu* 
mianego odnowienia na czas nieoznaczony istniejącego dawniej stosunku 
najmu lub dzierżawy.

70) Przeprow adzenie licytacji przed prawom ocnem  ustaleniem wa= 
runków  licytacyjnych uzasadnia bezwarunkow o przyczynę założe
nia opozycji z § 184 1. 6  ord. egz.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1 z 23 października 1930 R 647/30.
Sąd powiatowy miejski we Lwowie uchwałą z dnia 20/1. 1930 III E 

455/29 udzielił przybicia targu Marji S. co do / ą części realności w wykazie 
hipotecznym L. 620, 681, 835, 956 Dz. III ks. gr. gm. m. Lwowa.

Z uzasadnienia: Przybicia targu udzielono po myśli § 183 o. e. i nast.
o. e., przyczem opozycji zobowiązanej nie uwzględniono, gdyż podniesiony 
przez nią zarzut nie podpada pod przepis § 184 o. e. wobec tego, że wa* 
runki licytacyjne w tej sprawie stały się prawomocnemi.

Sąd Okręgowy we Lwowie jako rekursowy uchwałą z 25/6 1930 V R 
976/30 odmówił przybicia targu i sprawę zwrócił Sądowi I z poleceniem od* 
bycia ponownej licytacji.

Z uzasadnienia: Uchwała ustalająca warunki licytacyjne, nie była
w chwili sprzedaży nieruchomości formalnie prawomocna, bowiem zobowią* 
zana wniosła przeciw tej uchwale rekurs, który został wprawdzie odrzucony 
jako spóźniony, atoli rekurs rewizyjny od tej uchwały, nie został do dnia 
sprzedaży licytacyjnej załatwiony. Przeprowadzenie licytacji nie było tedy 
wobec przepisu § 169 o. e. dopuszczalne.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Łopuszański, Dr. Wawrzkowicz, Żurawski, 
Prok. Trampler) nie uwzględnił rekursu, natomiast z urzędu uchylił zamie* 
szcone w uchwale I. instancji polecenie odbycia ponownej licytacji i uzu* 
pełnił ją postanowieniem co do dalszego postępowania wskazanego przepi* 
sem § 188 ord. egz.

Z uzasadnienia: Rekurs wierzycieli egzekwujących i nabywczyni licyta* 
cyjnej nie jest uzasadniony. Przepis § 184 ord. egz. wyliczający przyczyny, 
dla których wolno wnieść opozycję przeciwko udzieleniu przybicia targu naj* 
lepszemu oferentowi (a z tych samych przyczyn można też w myśl § 187 
ord. egz. zaczepić rekursem uchwałę udzielającą przybicia targu) nie wymię* 
nia wprawdzie wyraźnie jako jedną z tych przyczyn obrazy przepisu § 169 
ust. 3 ord. egz., który zabrania przeprowadzenia licytacji przed prawomoc* 
nem ustaleniem warunków licytacyjnych, uzasadnia bezwarunkowo przyczy* 
nę założenia opozycji wymienioną w § 184 1. 6 ord. egz., której przesłanką 
jest brak istotnych warunków ważności aktu prawnego, lub brak zgodności 
woli kontrahentów. Jeżeli bowiem warunki licytacyjne nie są w chwili licyta* 
cji prawomocnie ustalone, jak to właśnie zdarzyło się w niniejszej sprawie, 
to nie może być mowy ani o zgodnej woli obu stron (§ 861 ust. cyw.), ani 
też o prawdziwem zewoleniu (§ 869 ust. cyw.), a temsamem nie można mó* 
wić o dojściu do skutku ważnej umowy.

Sąd rekursowy jednak przeoczył widocznie przepis ustępu drugiego § 188 
ord. egz., zawierający postanowienia co do dalszego toku postępowania 
licytacyjnego po prawomocnem odmówieniu udzielenia przybicia targu 
i sprzecznie z tym przepisem wydał sądowi egzekucyjnemu polecenie odby* 
cia ponownej licytacji.
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JÓZEF PALĘCKI -  ANZELM ŁUTW AK.

Polemika o powadze i powagach.
Od p. Józefa Palęckiego, em. wiceprezesa sądu okr. w Poznaniu otrzy* 

maliśmy pismo z 6 września b. r. wyrażające prośbę o ogłoszenie następują* 
cej repliki. Oto dosłowne jej brzmienie:

PANU DR. LUTWAKOWI W ODPOWIEDZI.
Przed półtora rokiem wygłosiłem w Kole Sędziów i Prokuratorów w Po* 

znaniu wykład o powadze sądu, na mocy moich osobistych doświadczeń, 
ogłoszony następnie w poznańskim „Czasopiśmie adwokatów polskich" Nr. 1 
—3 z r. 1930 p. t. „Powaga Sądu". Znać uwagi były trafne i umiarkowane, 
skoro sędziowie, prokuratorowie i adwokaci bez zastrzeżeń wyrazili swą zgo* 
dę, i skoro wykład posłano do ministerstwa sprawiedliwości celem zaznajo* 
mienia z panującemi stosunkami a z tym samym wyrazem uznania.

Nagle podał p. dr. Anzelm Lutwak, wydawca „Głosu Prawa" we Lwo* 
wie w numerze czerwcowym b. r. wykład ten chłoszczącej krytyce w arty* 
kule p. t. „O fikcyjnej powadze sądu i stanu". Dziwna jego krytyka pozo* 
staje w rażącej sprzeczności z prostotą i prawdą moich uwag, a przeradza się 
w wszelakich superlatywach.

W przeważnej części wytyków mam mieć słuszność. Lecz „jeśli te prawdy 
rozprzestrzenia się przez 10 dużych stronnic druku, to ta lekcja bontonu 
i drylu ma najwidoczniej na celu uczynić z forum sądowego sztubę czy in* 
ternat czy plac musztry". Ale po prawdzie daję tylko na 2 stronnicach ową 
„lekcję bontonu", a 8 stron zawierają charakterystykę stosunków i pojęć, 
oraz wynikającego z nich postępowania, i na nikim wrażenia musztry robić 
nie mogą.

Mam reprezentować ów osobliwy i do syta znany typ sędziego, co to 
bez strofowań i kar porządkowych radzić sobie nie umie.

Ale po prawdzie czytał p. dr. Lutwak przyznanie się moje do taktyki 
milczenia wobec wykroczeń, do omijania scysji i wprost do słabości mojej 
ze względu na pierwsze stadjum rozwoju sądownictwa.

„Co to jest powaga sądu i na czem się ona zasadza, tego p. wiceprezes 
nie dotyka". Ałe owszem, na samym początku wykładu daję wyjaśnienie, 
zgodne z ogólnym pojęciem na świecie, a cały wykład bliżej je ilustruje.

Pan dr. Lutwak zbić mnie nie potrafi, więc tak układa krytykę, aby móc 
wkońcu bryznąć: „wiedzcie tedy, iż nie wieżymy w kapłaństwo wasze" i że 
„trzeba skończyć z tą straszną fikcją (scil. powaga sądu) i aby móc dodać 
swoje wyjaśnienie, co to powaga, które poza światem bolszewickim nikogo 
zapewne nie przekona.

Życzenie, aby sędziowie w czasie rozpraw nie zajmowali się czem innem, 
jest dla p. dr. Lutwaka „rzeczą niemal samą przez się zrozumiałą", ale na 
stronie następnej naśmiewa się z mego wytyku, że podczas rozprawy sądo* 
wej jeden z sędziów i prokurator równocześnie czytali gazetę. Przyznaje, że 
„dobre formy są zawsze i wszędzie pożądane", ale wyśmiewa się, gdy wy* 
tykam, że prokurator i adwokat równocześnie ziewają, szeroko rozdziawiając 
usta i nie zatykając ich.

Jakież jest więc prawdziwe p. dr. Lutwaka pojęcie?
Należy także stwierdzić, że i pomiatanie przeciwnikiem nie zgadza się 

z przyzwoitością. Tytułuje mnie „Jego Doskonałość"! Ironia jego tem więcej 
zadziwia wobec prostoty mych uwag, i gdy proszę mych słuchaczy, aby mnie 
nie uważali za zarozumialca i zastrzegam się na wstępie: „mówię, bom smutny 
i sam pełen winy".

O większej części zarzuconych błędów powiadam wkońcu wykładu, że 
są dość niewinne, a niekiedy wprost naiwne, a źródło ich upatruję w ple* 
miennych właściwościach polskich, mianowicie w żywym poczuciu towa* 
rzyskim oraz w wielumówności. Przypominam, że urzędowanie w dawnej 
Polsce nie było urządzone biurokratycznie, i dla przykładu zwracam uwagę,
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w jaki sposób łączono zabawę towarzyską z sądami granicznemi i w „Panu 
Tadeuszu". Każde dziecko te uwagi zrozumie. Ale p. dr. Lutwak ich niby nie 
rozumie, i pisze o mym „przebolesnem ustaleniu, iż urzędowanie w dawnej 
Polsce nie było zorganizowanem biurokratycznie, i o mym niemałym bolu, 
że tylko raz mówi Podkomorzy i to przy kolacji, o właściwej przyczynie 
zjazdu, i jakby to bardziej w sensie niemieckiej „Korrecktheit" wypadła epo* 
pea, gdyby Mickiewiczowi danem było dożyć p. wiceprezesa Palęckiego i za* 
sięgnąć jego fachowej opinji i cenzury.

Ale dosyć tych cytatów. Niejeden z czytelników zapewnie dziwi się już, 
że takiemu krytykowi wogóle odpowiadam. Ale mnie nie chodzi o obronę 
mojej osoby ani mego wykładu. Cytaty powyższe miały na celu wykazać, 
w jak gruby i nieprawy sposób pisze redaktor i wydawca pisma prawniczego 
w Polsce.

Poznałem podczas wojny stosunki sądownictwa lwowskiego i rozumiem, 
jaki wiatr powojenny zawiał obecnie we Lwowie. Pan dr. Lutwak jest świet* 
nym stylistą polskim, natomiast duch jego jest zupełnie niepolskim. Zarę* 
cza ironicznie, że mój wykład bynajmniej nie jest „światoburczy"; ale ja 
twierdzę pozytywnie i poważnie, że duch p. dr. Lutwaka jest światoburczy. 
Co świat uznaje, tego on nie uznaje, i to go oburza, a co sam uznaje, to 
znowu swobodnie neguje. Na prawdzie i konsekwencji mu nie zależy, a prze* 
ciwników traktuje en canaille.

Wolno każdemu być niezadowolonym z porządków tego świata, wolno 
nawet wyznawać system, że się żadnego systemu nie uznaje. Ale nie wolno 
osobiste swoje wymysły oraz pogardliwe i obraźliwe lekceważenie ludzi jako 
głos prawa wygłaszać. Ten głos szuka bowiem objektywnej prawdy i w spo* 
kojnej kulturalnej formie.

Józef Palęcki
em. wiceprezes sądu.

PA N U  WICEPREZESOWI PALĘCKIEMU DO ŁASKAWEJ 

WIADOMOŚCI.

In m erito: Konfrontując się z p. Palęckim, podtrzymuję wbrew jego 
replice twierdzenie, iż dziesięć dużych stronic drukowych swego na wstępie 
wspomnianego „Wykładu o powadze sądu" zapełnił lekcją bon*tonu i drylu 
względnie morałami natury prawie wyłącznie grzecznościowej, etykietalnej 
i koszarowej pod adresem sędziów, prokuratorów i adwokatów i że w całym 
tym wykładzie nie można się doszukać nietylko jakiegoś ściślejszego okre* 
ślenia pojęcia i znaczenia „powagi sądu", lecz brak w nim nawet jakiego* 
kolwiek pogłębienia tematu.

Nad zawartością wykładu p. Palęckiego i mojego „ataku" nań, nie może 
być sporu: Czytelnicy raczą, jeśli ich to jeszcze ciekawi, przeczytać ponownie 
jedno i drugie i osądzić, czyje pojęcie powagi jest prawdziwsze, istotniejsze 
i konsekwentniejsze: moje czy jego. Powołanie się p. Palęckiego na jedno* 
myślny poklask słuchaczy i na to, że ów wykład „posłano" aż do Minister* 
stwa Sprawiedliwości z tymsamym wyrazem uznania, dowodziłoby tylko, 
że mój atak byl wysoce na czasie.

In form ali: Ogromnie mi przykro, że p. wiceprezes Palęcki czuje się 
osobiście tak głęboko zadraśniętym. Dajemy mu satysfakcję przedewszyst* 
kiem przez bezzwłoczne i dosłowne (z zachowaniem pisowni) ogłoszenie je* 
go gniewnej odpowiedzi.

Pozatem mogę p. wiceprezesa zapewnić, że chodziło mi w artykule moim 
jedynie o zwalczenie owego, m. zd., nazbyt już rozpowszechnionego i roz* 
wielmożnionego ludzkiego typu powagi, którego klasycznym reprezentantem 
i gloryfikatorem jest p. Palęcki. Nie chodziło mi zaś bynajmniej o wyrzą* 
dzenie mu obrazy osobistej. Ze się jedno bez drugiego nie obeszło, to za* 
prawdę fakt niezawiniony i — nieunikniony. Ilekroć ktoś występuje do walki 
z przemożnymi samodzierzcami autorytetu, ilekroć jakiś nieutytułowany, nie* 
pokaźny Dawid porywa się w imię sprawy ogólnej na Goljata, musi on z ko* 
nieczności włożyć do swej procy jak najostrzejszy kamyk i ugodzić olbrzy*
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ma odrazu w ciemię, bo inaczej mu biadał... Równie samozachowawczą była, 
jak wiadomo, strategja Odysseusza wobec Polyfemosa.

Pan wiceprezes Palęcki jest jako typ — mówię to bez pochlebstwa — 
olbrzymem! Wszak w swej powyższej odpowiedzi sam ustala, że jego po* 
glądy „świat uznaje"... i dlatego łaje mnie jako światoburcę. A  wcale to nie 
łatwa rzecz zburzyć świat p. wiceprezesa Palęckiego! Nie łudzę się ani przez 
chwilę, iżby mi się to zapomocą mojego artykułu już udało. To więc przede* 
wszystkiem może p. Palęckiemu służyć na pocieszenie i uśmierzenie, jeśli go* 
dząc w typ, ugodziłem w jakiś czuły punkt szan. Osobę.

Na uniewinnienie się lub bodaj złagodzenie swej winy, mogę też wskazać 
na to, że powagi zwykły się odznaczać zbytkiem osobistej czułości i draźli* 
wości. Odznacza się tem szczególnie p. wiceprezes Palęcki, jeżeli takie z mego 
artykułu wyłowione zwroty, jak np. „Wiedzcie tedy, iż nie wierzymy (p. Pa* 
lęcki pisze „wieżymy") w kapłaństwo wasze!" — albo zwrot: „Z tą straszną 
fikcją (t. j. z powagą sądu według pojęć p. Palęckiego) trzeba skończyć!" — 
odczuwa on jako „bryżnięcie"! Nie dziwota, że cale moje pisanie jest podług 
jego uczucia i smaku estetycznego „grube i nieprawe".

Aluzje p. wiceprezesa do „niepolskości" mojego ducha oraz do moich 
przekonań jakoby zgodnych z „światem bolszewickim" (!) zaczerpnięte są 
oczywiście z popularnego słownictwa współczesnej demagogji szowinistycz* 
nej, nie kosztują też żadnego wysiłku umysłowego i w przystępach gniewu, 
kiedy myśl się płoszy lub plącze, są bardzo przydatne. Skąd jednak p. wice* 
prezes zaczerpnął aluzję potępiającą nawet pod adresem sądownictwa lwów* 
skiego (!) i co ma znaczyć w tym związku zdanie: „rozumiem, jaki wiatr 
powojenny zawiał obecnie po Lwowie" — to już chyba rymuje się tylko 
z pytaniem: „Jakiż to wiatr zawiał p. Palęckiemu po głowie?“

Czyżby aluzja do sądownictwa lwowskiego miała być może wyrazem 
zgorszenia, iż taki światoburca pozostaje jeszcze na wolnej stopie? — Toby 
zgadzało się dokładnie z wykładem p. wiceprezesa o „powadze sądu", z wie* 
lokrotnemi tamże biadaniami jego nad „nicią zbytniej humanitarności w ca* 
łem prawnem życiu Polski"... (ibidem, str. 3) i z pruskiemi naleciałościami 
jego ducha polskiego, chociażby to nie całkiem się zgadzało z jego za* 
pewnieniem o „taktyce milczenia wobec wykroczeń" i z jego dekoratywnem 
wyznaniem, iż jest smutny i sam pełen winy.

Dr. Anzelm Lutwak.

Z wydawnictw nadesłanych.
-  ORZECZNICTWO SĄDÓW  POLSKICH. Tezy 1918-1928. Zebrał 

i ułożył Czesław Poznański adwokat — Warszawa 1930. Nakładem H. Hoe* 
sieka. Str. 355 formatu IV=o.

Wobec zupełnego wyczerpania w handlu księgarskim pierwszych 7 to* 
mów (1918—1928) Orzecznictwa Sądów polskich, pozostających pod redak* 
cją p. Poznańskiego i szeregu innych zaszczytnie znanych prawników, za* 
służył się wielce Wydawca tem bardzo żmudnem zebraniem, ugrupowaniem 
i ogłoszeniem tez zawartych w owych 7 tomach. Są one ugrupowane tutaj 
na wzór wydawnictwa Dalloza „Tables decennales" pod hasłami alfabetycz* 
nie uporządkowanemi a oznaczającemi poszczególne instytucje lub dziedzi* 
ny prawne, więc np. „Administracyjne postępowanie" — „Adwokat" — 
„Agitacja wyborcza" — albo np. pod „G“: „Górnicze prawo" — „Gra gieł* 
dowa" i t. d. W obrębie każdego hasła, o ile chodzi o judylcaturę Sądu 
Najwyższego, zestawione oddzielnie tezy prawne każdej Izby S. N., a przy 
większych dziedzinach prawnych, jak np. „Ochrona lokatorów" albo „Prze* 
wóz" i t. p. ugrupowano tezy ponadto pod napisami rozdziałowemi ozna* 
czającemi poszczególne instytucje lub zagadnienia danej dziedziny. Tu i ów* 
dzie zauważyliśmy pewne braki w hasłach (tak np. brak hasła „korpora* 
cja", a pod hasłem „osoba prawna" są zaledwie 4 tezy; brak też naprzykład
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hasła „dobro publiczne", acz nie brak orzeczeń S. N. do tych materji — 
pod hasłem .Zasiedzenie" jest odsyłacz do hasła „Przedawnienie", tutaj 
atoli niema żadnej tezy dotyczącej zasiedzenia etc.). Są to jednak braki bądź 
co bądź sporadyczne i tłumaczące się dużemi trudami tego pierwszego u nas 
w swoim rodzaju opracowania tez orzecznictwa sądów polskich i publikacja 
ta w obecnej też postaci odda prawnikom niepoślednie usługi. Szata zew* 
nętrzna udatna. (L.)

Komisja kodyfikacyjna Rzeczypospolitej Polskiej. Podsekcja 
II praw a cywilnego. Tom  1, zeszyt 2.

Treść num eru; Drugi referat przygotowawczy do  prac nad 
skodyfikowaniem  jednolitego praw a ksiąg ziemskich (ksiąg hipo
tecznych, < gruntowych, w ieczystych), ‘obejm ujący zestawienie tez, 
k tóre m ają być podstaw ą projektu  ustawy w opracowaniu głów
nego referenta projektu  prof. D ra F ryderyka Zolla. W arszawa 
1931 (str. 4 0 ) .

Tytuł powyższy na okładce tej książki wydrukowany wskazuje dokład; 
nie, jaka jest jej treść. Tezy objęte tą pracą nie wyczerpują caełgo przedmiotu, 
gdyż w referacie tym wyraźnie jest zaznaczone, że tezy „o posuwanie się na; 
przód praw zastawniczych" i „o hipotece właściciela" tudzież „o zasadzie 
surrogacji" a w końcu „o władzach i postępowaniu w sprawach ksiąg ziem; 
skich" będą przedmiotem oddzielnego referatu.

Tezy zawarte w niniejszym referacie są przeważnie identyczne z prawem 
obowiązującem w Małopolsce.

Niektóre zmiany proponowane w projekcie nie wydają mi się być bar; 
dzo pożądane. Mam poważne wątpliwości co do potrzeby wprowadzenia 
części domu (jednego lub kilku mieszkań, piętra) jako odrębnej jednostki 
obrotu prawnego przez wyłączenie z nieruchomości i wpis do księgi ziem; 
skiej. Nie wiem, czy w innych zaborach wytworzyła się faktyczna potrzeba 
takiej odrębnej jednostki. W Małopolsce dotychczas fizycznie wydzielone 
części domu nie stanowiły przedmiotu prawnego obrotu i nie odczuwano po; 
trzeby dokonywania jakichkolwiek transakcji co do poszczególnych mieszkań 
lub pięter. Z tego wynika, że nie zachodzi potrzeba wprowadzenia tej no; 
wości, która musi sprowodować rozmaite nieprzyjemne komplikacje. Sto; 
sunki prawne między właścicielami domu a właścicielami poszczególnych 
mieszkań, ich najrozmaitsze sprzeczne interesy, nie dające się żadną miarą 
ze sobą pogodzić, nie zachęcają wcale do stworzenia tego chaosu prawnego.

Projektowany podział wykazu ziemskiego na cztery działy jest również 
niepotrzebny i niewygodny. Nie ma żadnej przeszkody, ani ze względów 
praktycznych ani teoretycznych, aby dział III zawierał — jak dotąd — 
wszystkie obciążenia, a więc tak służebności i ograniczenia własności o cha; 
rakterze rzeczowym, jak też prawa zastawu (hipoteki) i ciężary realne. Jest 
to o tyle wygodne i praktyczne, że pierwszeństwo hipoteczne przysługujące 
służebności lub hipotece jest już na pierwszy rzut oka widoczne, gdyż na 
to wskazuje porządek, w jakim po sobie następują.

Dalszą nowością również niepożądaną jest p r z y m u s  wpisu wszel; 
kiego rodzaju praw rzeczowych, zastawniczych i praw z ciężarów realnych 
bez różnicy, czy chodzi o nabycie, przeniesienie czy też zgaśnięcie tych praw. 
Dotychczas przymus taki jest przepisany tylko w razie niezgodności stanu 
posiadania ze stanem tabularnym i to jest też całkiem racjonalne. Nie za; 
chodzi jednak żadna potrzeba policyjnych represji ze strony sądu celem przy; 
ususzenia uprawnionego do zaintabulowania jego prawa służebności lub pra; 
wa zastawu, do zaintabulowania przeniesienia cedowanej pretensji, lub do 
wykreślenia umorzonych wierzytelności i t. p. Przymus taki obciążyłby nie; 
potrzebnie sądy czynnościami zupełnie dla porządku prawnego obojętnemi, 
a nawet procesami nakazanemi przez sądy w razie braku dokumentów zdat; 
nych do intabulacji.
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Niepożądaną również nowością jest przepis uprawniający osobę, na kto* 
rej rzecz dokonano zastrzeżenie stopnia pierwszeństwa dla pozbycia, lub 
obciążenia do zezwolenia na dalsze zastrzeżenia dla wpisu pierwszeństwa 
prawa wobec uprawnionego z pierwszego zastrzeżenia. Takim sposobem 
stwarza się państwo w państwie t. zn. w jednym wykazie drugi wykaz — 
wiszący w powietrzu — z kartą własności, kartą ciężarów rzeczowych i kar* 
tą długów hipotecznych, a wszystko to musi po bezskutecznym upływie ter* 
minu dla pierwszego zastrzeżenia zakreślonego być w zupełności wykreślone.

Wymaganie formy akiu notarjalnego do ważności umowy o przewłaszczę* 
nie lub ustanowienie prawa zastawu stanowi niepotrzebne utrudnienie obrotu 
prawnego nieruchomościami i kredytu hipotecznego. Wystarczy w zupełności 
— jak dotychczas — legalizowany podpis tej strony, która zezwala na wpis.

Dr. W g.

—  G ottfr ied  Z arn ow : G efesse lte  Justiz. Politische Bilder aus 
deutscher Gegenwart. — I. F. Lehmanns Verlag Miinchen, 1930. Str. 187. 
Cena brosz. mk. 3.60, opr. 5.—.

Wehementny atak na sądy i prokuratury niemieckie, napisany przez nie* 
prawnika i polityka partyjnego orjentacji narodowo = socjalistycznej. Rzecz 
tedy specyficznie tendencyjna, zrodzona z menfalności partyjnej, ze sfery, 
w której popędy i pragnienia są rodzicami myśli. Pełno tu „rewelacyj i sen* 
zacyj“ — autor jest dziennikarzem, bardzo zresztą utalentowanym. Kto jednak 
tę książkę z tem krytycznem uświadomieniem przeczyta, nie pożałuje trudu, 
znajdzie w niej bowiem szereg ogromnie obrazowo i żywo — przeważnie 
f u r i o s o — skreślonych opisów z szeregu najsłynniejszych procesów kry* 
minalnych niemieckich z powojennego dziesiątka lat — choć tylko z tych 
procesów, w których — podług przedstawienia autora — władze wymiaru 
i zarządu sprawiedliwości skompromitowały się bądź tendencjami polityczne* 
mi, które autor jako sprzeczne z ideowością nacjonalistyczną (oczywiście 
niemiecką 1) potępia, bądź nawet sprzedajnością. Przewijają się tu zatem przed 
czytelnikiem „monstrualne" procesy Grzegorza Szklarza, „Czarnej Reichs* 
wehry" o zdradę główną, burmistrza hamburskiego Bossa i jego towarzysza 
partyjnego Dra Maiera, dalej: Schródera, który posądził fabrykanta żydów* 
skiego Rudolfa Haasa o współsprawstwo z nim w zamordowaniu komiwoja* 
żera Hellinga, przyczem sędzia magdeburski Dr. Kolling pozostawał w po* 
rozumieniu z... Schróderem celem udowodnienia winy Haasowi. (Zob. w Gło* 
sie Prawa Nr. 7—8 z r. 1926 artykuł b. niemieckiego ministra sprawiedl. Otto* 
na Landsberga p. t. „Przesilenie w niemieckim wymiarze sprawiedliwości" 
oraz uwagę red. tamże). Ale autor opowiada się — i to w namiętny sposób 
— po stronie sędziego Kóllinga, po stronie Reichswehry, po stronie „femy", 
a przeciw wszelakim „zakałom" rasy niemieckiej, najszlachetniejszej z istnie* 
jących. „Rasowe uduchowienie prawa": oto dewiza autora, którą wypowiada 
w przedmowie jego przyjaciel partyjny adwokat Dr. Hans Frank, przewodni* 
czący wydziału prawnego Sejmu Rzeszy i przywódca prawników narodowo* 
socjalistycznych. (L)
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W sprawie projektu ustawy notarjalnej 
z r. 1931.

I. W  r. 1926 sejmowa podkomisja skarbowa postanowiła 
przedłożyć Sejmowi projekt ustawy, wedle którego:

a) powierza się notarjuszom wymiar i ściąganie opłat skar* 
bowych od umów dotyczących przeniesienia i ograniczeń prawa 
własności do nieruchomości — tudzież jako środek do tego:

b )  uzależnia się ważność tychże umów od sporządzenia ich 
we formie aktu notarjalnego — podobnie jak w b. zaborach ro* 
syjskim i pruskim.

Jest to też nazbyt zrozumiałem, iż rzeczony projekt znalazł 
ogólny poklask u małopolskich notarjuszów. Nietylko bowiem 
podnosił on ich godność i powagę w oczach ludności małopol* 
skiej, ale stwarzał dla nich dalszy a nader lukratywny monopol 
co do sporządzania wszystkich prawie umów dotyczących nieru* 
chomości, monopol tem intratniejszy, że sporządzanie umów we 
formie aktu notarjalnego zapewniało im wyższe wynagrodzenie, 
aniżeli ono należałoby się im w przypadku monopolu sporządza* 
nia tychże umów we formie dokumentów prywatnych.

To też chętnie i wśród zapewnień patrjotyzmu i przywiąza* 
nia do Skarbu Państwa przyjęli oni na siebie towarzyszący temu 
monopolowi ciężar poboru opłat skarbowych1), kontroli przez

4) Objawy tego samego nastroju znachodzimy i w art. 124 omawianego 
przezemnie projektu, wedle którego to art. notarjusz pobiera opłaty skar* 
bowe i komunalne i ma prawo wymagać, by je złożono na jego ręce przed 
ukończeniem jego czynności.
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władze skarbowe i ewentualną odpowiedzialność majątkową, mi* 
mo że w wielu państwach rola notarjusza jest wyraźnemi pasta* 
nowieniami ustawy uznana za niezgodną z piastowaniem urzędu 
poborcy skarbowego2) .

Notarjat i adwokatura b. zaboru ros. i pruskiego nie inte* 
resowaly się zbytnio powyższym projektem, gdyż nie dokonywał 
on zmiany istniejącego tamże stanu rzeczy; w b. zaborze pruskim 
notarjuszami są zresztą wyłącznie adwokaci — natomiast ciężko
0 swój byt materjalny walcząca adwokatura małopolska, wystą* 
piła bardzo energicznie w obronie dotychczasowego stanu praw* 
nego a przeciw dotkliwemu uszczupleniu jej dochodów, zwłasz* 
cza, że równocześnie uniemożliwiono jej odpływ do b. zaboru ro* 
syjskiego, w którym odczuć się dawał i daje poważny brak ad* 
wokatów3) .

Nie będę kreślił dziejów smutnej tej walki — smutnej dla* 
tego, że wśród niej posługiwano się przeciw adwokaturze bez* 
zasadnemi, niczem nie udowodnionemi zarzutami, a co gorsza 
obelgami oraz argumentacją i djalektyką godną średniowiecznych 
scholastyków. (Zob. Lex: Egzamin notarjatu małopolskiego 
z publicznego zaufania — w Nrze 3 str. 130—132 Głosu Prawa 
z r. 1926).

Jeden wszakże szczegół z owej doby zapamiętać i utrwalić 
należy, a mianowicie, że niejako na marginesie sprawy wymiaru
1 ściągnięcia opłat skarbowych, z prawem cywilnem żadnego nie 
mającej związku, usiłowano przeprowadzić zmianę przepisów ko* 
deksu cywilnego obowiązującego w Małopolsce, rozerwać jego 
spoistość, tudzież poderwać jego przepisy i wiążące się z nią 
prawne poglądy i prawne zwyczaje ludności oparte na stu i pięt* 
nastu wówczas latach jego mocy obowiązującej.

Szczegół ten dlatego zasługuje na podkreślenie, że obecnie 
po upływie pięciolecia powtarzają się te same zakusy o okoliczno* 
ściową zmianę postanowień k. c. a mianowicie przy sposobności 
organizacji notarjatu; przy kwestji tedy czysto ustrojowej, jedne* 
go tylko stanu dotyczącej, usiłuje się sięgnąć w sferę wiążącą się 
z tylu i tak skomplikowanemi problemami.

Dla scharakteryzowania niestosowności tej metody wskażę 
tylko na trzy momenty, a to:

1) Ponieważ chodzi tu o zmianę ustawy austrjackiej, wolno 
mi wskazać na to, jak austrjacki ustawodawca na tę kwestję się 
zapatrywał. Oto organizując austr. notarjat ustawą z 25 lipca 1871 
Nr. 75 Dpp. nie zamieścił w niej przepisu o przymusie notarjal*

2) Tak np. notarjalna ustawa hiszpańska, holenderska, wioska i fran* 
cuska (zob. Ignacy Dębicki: Notarjat Kraków 1928, str. 19, 21, 29 i 113); 
w wielu innych państwach takiego wyraźnego przepisu niema, gdyż taka ku* 
mulacja jest wogóle nie do pomyślenia; oczywiście nie może to logicznie 
stanowić żadnej różnicy, czy ktoś powołany jest do ściągania jednego, czy 
też kilku rodzajów opłat skarbowych.

3) Finalnie odrzucono projekt ad b) a przyjęto projekt ad a); ale prze* 
pis ad a) został następnie co do Małopolski uchylony przez art. 27 ustawy 
o opłatach stemplowych z 1 lipca 1926 Dz. U. 98 poz. 570.
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nym odnośnie do pewnych czynności prawnych, lecz wydał 
w tym względzie — acz w tym samym dniu —• odrębną ustawę, 
t. j. ustawę z 25 lipca 1871 Nr. 76 Dpp. — dając przez to jasno 
i widomie wyraz przekonaniu, że kwestja formy umów nie na* 
leży do treści ustawy o ustroju i uprawnieniach notarjuszy.

2 )  Tak samo postąpił ustawodawca polski w analogicznej 
materji a mianowicie kwestję przymusu adwokackiego w proce* 
sie cywilnym uregulował on w kpc., a nie pozostawił jej uregu* 
lowania wydać się mającej ustawie o ustroju adwokatury.

Ustawodawca polski nie odstąpił tu od linji myślowej, po 
której kroczył ustawodawca austrjacki4), który uregulował kwe* 
stję przymusu adwokackiego w procesie cywilnym w §§ 27 do 29 
austr. proc. cyw., zaś kwestję przymusu adwokackiego w spra* 
wach dobrej woli (freiwillige Gerichtsbarkeit) w §§ 4 i 5 ces. 
patentu o postępowaniu niespornem z 9 sierpnia 1854 Nr. 208 
Dpp.

3 )  Projekt obecny wymienia w art. 66 czynności wchodzące 
w  zakres działania notarjuszy a między niemi sporządzanie aktów 
notarjalnych (art. 66 1. 1); w art. 68 określa on znaczenie, zaś 
w art. 70 treść aktu notarjalnego. Otóż między oba te art. (68 
i 70) wsunięto ni stąd, ni zowąd przepis art. 69 opiewający: „Do 
liczby aktów, które pod nieważnością powinny być zeznane we 
formie urzędowej należą akty przejścia lub ograniczenia prawa 
własności do nieruchomości". A  więc poprostu wtłoczono tu 
w ramy ustawy notarjalnej materję wychodzącą widomie i jaskra* 
wo poza zakres ustawy normującej ustrój notarjatu, materję na* 
leżącą do sfery prawa cywilnego i hipotecznego.

Słów „w formie urzędowej" a nie „w formie aktu notarjal* 
nego" użyto w art. 69 dlatego, ponieważ w razie użycia słów: 
„w formie aktu notarjalnego" nie możnaby aktów w tymże art. 
wymienionych dokonywać ważnie drogą ugody sądowej, a pro* 
jektodawca nie mógł przecież wykluczyć sądów od spisywania 
tego rodzaju ugód i tem samem uzurpować sobie monopol nie* 
tylko wobec adwokatów, lecz także wobec sądów.

Ze słów „w formie urzędowej" okazuje się jednak niewątpli* 
wie, że art. 69 wkracza nietylko w sferę kodeksu cywilnego, ale 
także w sferę ustaw procesowych i egzekucyjnych, do których 
zakresu należy ważność i wykonalność ugód sądowych.

II. Przypatrzmy się teraz merytorycznej treści art. 69 z punk* 
tu  widzenia kodeksu cywilnego obowiązującego w Małopolsce.

Imperatywem art. 69 objęte są dwie kategorje aktów dobrej 
woli, a to:

A) akty przejścia prawa własności do nieruchomości tudzież
B) akty ograniczenia tegoż prawa.

A d A.
Stylizacja art. 69 jest niejasna, albowiem słowa: „należą ak*

4) a także i niemiecki (§ 78 niem. proc. cyw.).



ty przejścia itd.“ budzi wątpliwości, czy przez „akty przejścia"5) 
rozumieć należy całą umowę o przejście (przeniesienie) prawa 
własności, czy też tylko dokument na treść tej umowy spisany.

Zachodzi więc pytanie, czy pomimo nieważności dokumentu 
umowa pozostaje ważną i strony obowiązującą, czy też nie6).

Jeżeli na to pytanie damy odpowiedź twierdzącą, to z jednej 
strony „akt przejścia własności" (art. 69) jest ważnym mimo bra* 
ku formalnego dokumentu i rodzi obowiązek odstępującego do 
oddania rzeczy, do zeznania formalnego dokumentu, zezwolenia 
na wpis hipoteczny, oddania posiadania i t. d. a więc zachowa* 
nym jest w całości obecny stan prawny w Małopolsce.

Jeżeli natomiast, jakby to zdawało się wynikać, a co naj* 
mniej, jakby to można wysnuć z brzmienia art. 69, na powyższe 
pytanie damy odpowiedź przeczącą, to w takim razie wszelkie 
umowy czy to ustnie, czy też na piśmie, ale nie we formie aktu 
notarjalnego zawarte, nie obowiązują stron i nie rodzą żadnych 
skutków prawnych dla kontrahentów. Sprzedawca nie będzie za* 
tem obowiązany do dotrzymania umowy, do zwrotu podwójnego 
zadatku, do uiszczenia kary za zawód lub kary umownej, ani do 
zapłaty odszkodowania (§§ 908, 909, 1336 i 1295 uc.).

Jeżeli do tych szkicowo tu przytoczonych następstw doda* 
my szereg innych konsekwencyj, które ujawnią się odnośnie do 
innych tytułów przejścia własności nieruchomości7) (np. przy 
datio in solutum i t. d.), to nie trudno zrozumieć i za słuszne 
uznać opinje prof. Tilla i Zolla, że materję objętą przepisem art. 
69 projektu unormować należy i można jedynie w związku z wpro* 
wadzeniem jednolitego kodeksu cywilnego dla całego Państwa8).

Oczywistą jest rzeczą, że żaden sędzia mający szczyptę su* 
mienia i poczucia prawa, nie dopuści do tego, ażeby nabywcę

B) W yrażenie „akty przejścia prawa własności itd.“, jest nieścisłe, gdyż 
nie zgadza się z terminologją kodeksu cywilnego, jeżeli przez nie rozumieć 
należy samą tylko umowę o przeniesienie prawa własności, albowiem umowa 
ta stanowi tylko tytuł do przeniesienia prawa własności i dopiero wraz z fi* 
zyczną lub tabularną tradycją rzeczy wywołuje przejście prawa własności 
(§§ 380, 423, 425 i dal. kc.). To też słowo „przejście11 (iibergehen) użyte 
w § 425 kc. obejmuje wedle treści tegoż §fu zarówno tytuł, jak i sposób na* 
bycia.

6) Należy przy tem zwrócić uwagę i na to, że wedle art. 111 projektu 
dokument sporządzony u notarjusza może być nieważnym, jako akt no* 
tarjalny i stać się „pismem z podpisem prywatnym", jeżeli notarjusz nie za* 
stosował się do któregokolwiek z przepisów, które zachować należy przy 
spisaniu aktu notarjalnego.

7) Powstaje tu dalsza kwestja, czy prawa uznane przez ustawę cywilną 
za rzecz nieruchomą (§§ 293 i 298 uc.) są „nieruchomością" w rozumieniu 
art. 69.

8) Ciekawym objawem jest, że kwestję przeniesienia własności nierucho* 
mości pragnie się uregulować na poczekaniu, na marginesie ustawy notar* 
jalnej, zaś przeniesien ie się adw okata z b. zaboru austr. do b. zaboru ros. 
zdaniem tych samych sfer, z których wyszedł omawiany projekt, pozostawić 
należy w zawieszeniu aż do wprowadzenia jednolitego kodeksu cywilnego 
(art. 60 projektu ordynacji adwokackiej). Czy nie byłoby daleko właściwszem 
postąpić odwrotnie?
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nieruchomości, który za nią zapłacił, objął ją w posiadanie a mo* 
żliwie nawet ma ją w swem posiadaniu od szeregu lat, wyeksmi* 
towano z niej na podstawie art. 69, by zniszczono jego placówkę 
ekonomiczną, jego ugruntowany byt i miejsce pobytu tudzież 
owe liczne imponderabilia, które łączą się z posiadaniem nieru* 
chomości.

Jeżeliby trzeba na to dowodu, to w sposób wprost jaskrawy 
dostarczy go historja wykładni §fu 440 uc. i przepisów austr. 
ustawy z 25 lipca 1871 Nr. 76 Dpp. I tak:

W edle § 440 kc. z dwóch osób, które od tego samego wła* 
ściciela nabyły rzecz nieruchomą, pierwszeństwo ma ta z nich, 
która wprzód wniosła o wpisanie jej prawa własności. Mimo te* 
go jednak całkiem jasnego i stanowczego przepisu praktyka austr. 
a następnie i polska — w obronie uczciwości w obrocie dóbr -— 
odmówiły ochrony z §fu 440 kc. późniejszemu nabywcy, który 
wcześniej wniósł prośbę o wpis hipoteczny, jeżeli on działał pod* 
stępnie (G. U. 9641, G. U. N. F. 2485 i 4847 tudzież O. S. N. 
z 30./I 1923 w Przeglądzie Prawa i Adm. 1923 str. 246 — tak 
samo O. plen. Izby V  z 12/6 1926 C. 164/25 zamieszczone w O. 
S. P. VI Nr. 276) a także wówczas, jeżeli w ogóle działał w złej 
wierze t. j. wiedział o poprzedniem pozbyciu (O. S. N. z 7/9 1925 
i z 17/3 1926 zamieszczone w Przeglądzie Prawa i Adm. 1926 
Nr. 216 i 219 tudzież O. S. N. z 10/7 1923 O. S. P. III 16).

Odnośnie zaś do § 1 ustawy z 25/7 1871 Nr. 76, wedle któ* 
rej ważność pewnych czynności zawisła od zachowania formy ak* 
tu notarjalnego, to praktyka sądowa zrespektowała jedynie te po* 
stanowienia powołanej ustawy, które zgodne są z poczuciem pra* 
wa ogółu, a więc co do umów kupna, zamiany, renty, pożyczki 
i uznania długu między małżonkami (§ 1 lit. c), co do darowizn 
bez rzeczywistego oddania rzeczy darowanej (§ 1 lit. d) tudzież 
co do dokumentów inter vivos zdziałanych przez ślepych lub głu* 
chych nie umiejących czytać i niemych nie umiejących pisać (§ 1 
lit. d) — natomiast co do kontraktów małżeńskich (§ 1 lit. a), 
któremi przeniesiono własność rzeczy tytułem posagu stanęła na 
stanowisku, że ustanowienie posagu przez osobę do tego wedle 
uc. obowiązaną, nie jest wogóle kontraktem małżeńskim (O. S. 
N. z 4/12 1923, z 28/8 1928 i z 4/9 1928 Przeg. Pr. i Adm. 1924 
str. 9 i z r. 1928 str. 6 i 90), zaś ustanowienie posagu przez osobę 
do tego nie zobowiązaną jest ważne, jeżeli posag rzeczywiście 
oddano (G. U. N. F. 207, 432 i 4102 oraz O. wied. zbioru tom X 
Nr. 125 w Gerichtshalle 1929 str. 109).

Tyle z prawnego punktu widzenia. Uznanie umów za nie* 
ważne wedle art. 69 projektu pociągnąć za sobą musi zastój i nie* 
pewność w obrocie nieruchomości a nadto sankcjonowanie nie* 
uczciwości, wiarołomstwa, bezprawia i oszustwa w tymże obro* 
cie9). Konsekwencją takiego stanu rzeczy byłyby tedy rozstrój

9) Co do karnych skutków podwójnej sprzedaży tego samego przedmio* 
tu zob. Angerman: Oszustwo czy bezprawie cywilne (dodatek do dziennika 
rozp. Min. Sprawiedl. z r. 1920).
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gospodarczy w tej dziedzinie i ulegalizowana ustawowo demo; 
ralizacja szerokich kół ludności.
A d B.

Także i w tym punkcie przepis art. 69 projektu jest zbyt 
ogólnikowy i niejasny.

1) Austr. kodeks cywilny zalicza do ograniczeń prawa włas; 
ności t. zw. własność niezupełną (zob. § 357 i słowa: „Alle an; 
dereń Arten der Beschrankungen i t. d.“ w § 358) a wspominając 
w § 358 o innych ograniczeniach tegoż prawa, bynajmniej ogra; 
niczeń tych nie wylicza.

Teorja zalicza do tych ograniczeń, o ile chodzi o akty dobrej 
woli, wszelkie jura in re aliena (służebności i ciężary gruntowe), 
ograniczenie czasowe praw własności przez substytucję fideiko; 
misarną, przez dodanie warunku rozwiązującego (§§ 608, 613 
i 696), przez zakazy pozbycia i obciążenia (§ 364 lit. c) wreszcie 
przez zakazy podziału rzeczy spólnej (§§ 830 i dal.)10).

Należy jednak wziąć tu pod uwagę także przepis § 10 usta; 
wy o zakładaniu ksiąg gruntowych z 20 marca 1874 1. 29 Dz. u. 
kraj.11), z którego słów: „a oprócz tego wszelkie takie ograni; 
czenia w rozporządzeniu i t. d.“ możnaby wysnuć konkluzję, że 
także prawa zastawu i nadzastawu, jako prawa rzeczowe, dalej 
prawa odkupu i pierwokupu tudzież prawa najmu i dzierżawy 
są ograniczeniami prawa własności.

Gdybyśmy tak interprerowali słowo „ograniczenia" użyte 
w art. 69 projektu, to właściwie wszystkie, codziennie się powta; 
rzające czynności prawne dotyczące nieruchomości zarówno do 
księgi gruntowej wpisanych, jak i nie wpisanych (§§ 434 i 451 
ust. 3 kc.) — podlegałyby przymusowi notarjalnemu.

2 ) Wobec stylizacji art. 69 zachodzi wątpliwość, czy nie 
tylko ustanowienie, lecz także i uchylenie ograniczeń prawa włas; 
ności wymaga formy urzędowej. Jeżeliby tak było, doszlibyśmy 
do tej horendalnej z gospodarczego punktu widzenia konkluzji, 
że np. ustanowienie i uchylenie prawa zastawu wymagałyby aż 
dwóch aktów notarjalnych, co podrożyłoby do niemożliwości 
wszelki kredyt hipoteczny, a nad znaczeniem taniego kredytu 
hipotecznego nie ma chyba potrzeby się rozwodzić.

III. Dla uzasadnienia wyrażonego powyż zdania, że kwestję 
przymusu notarjalnego pozostawić należy przyszłemu kodeksowi 
cywilnemu, pozwolę sobie przytoczyć następujące uwagi:

1) Przy układaniu przyszłego kc. wypadnie zastanowić się 
nad tem:

10) Zob. Stubenrauch 1902 I. str. 436, E hrenzw eig § 194 i A d ler  I. 2
str. 18, 24 i dal.

1:l) § ten brzmi: „Karta ciężarów wyszczególnić ma wszelkie na po; 
„siadłości ciężące prawa rzeczowe, tudzież prawa na tych prawach nabyte,, 
„dalej prawa odkupu, pierwokupna, najmu i dzierżawy, a oprócz tego wszel; 
„kie takie ograniczenia w rozporządzeniu całem ciałem hipot. lub częścią 
„onegoż, którym podlega każdy właściciel tej obciążonej posiadłości'1.
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a) czy jako zasadę przyjąć swobodę co do formy zawierania 
umów, jak to czyni przepis § 883 austr. kc.,

b) jakie sankcjonować wyjątki od tej zasady, t. j. w których 
wypadkach dokument sporządzić należy na piśmie lub nawet 
we formie aktu notarjalnego,

c) jakie skutki materjalno*prawne ma za sobą pociągnąć nie* 
zachowanie przepisanej formy, a mianowicie czy umowa ma być 
w całości nieważną, czy tylko odnośnie do jej części dotkniętych 
odnośnym brakiem,

d) jakie skutki prawne rodzić ma umowa nieważna i t. d.
W iadomo powszechnie, że przyzwyczajenie się ludności

do pewnych instytucyj jest bardzo ważnym czynnikiem zapew* 
niającym stosowanie się do przepisów ustawy, tudzież, że żadna 
ustawa nie wymusi posłuchu i stanie się martwą, przez życie nie 
uznaną, literą, jeżeli jest sprzeczną z poczuciem prawnem społe* 
czeństwa.

Wobec rozbieżnych ustaw dzielnicowych wypadnie tedy 
ustawodawcy wyszukać linję środkową, jak najmniej odbiegającą 
od dotychczasowych nawyknień prawnych ludności.

Jak ta linja wypadnie, tego dziś nikt przewidzieć nie zdoła; 
jedno wszakże jest pewne, że przyszła ustawa cywilna ożywiona 
być musi z jednej strony myślą stworzenia i zachowania dobrych 
obyczajów i uczciwości w obrocie oraz z drugiej strony tenden* 
cją ułatwienia, uproszczenia i przyśpieszenia wymiany dóbr. Ar* 
chaicznym i zarówno dla Państwa, jak i dla społeczeństwa szko 
dliwym byłby taki układ ustawy, któryby podrażał czynności 
prawne i utrudniał je przesadnemi i zbędnemi formalnościami.

Nie myślę tu bynajmniej wkraczać na poruszoną — pod* 
czas polemiki notarjuszy z adwokatami w r. 1926 — kwestję, kto 
jest tańszym: adwokat, czy notarjusz12) ; nie o to bowiem chodzi, 
kto z nich jest droższy, lecz o to, że sam nakaz sporządzenia aktu 
notarjalnego podraża odnośną czynność prawną, gdyż wymaga 
znacznie większego nakładu czasu i trudów13).

Jasnem jest tedy, że ustawodawca tylko wówczas przepisze

12) Tak poważna bezsprzecznie osobistość, jaką jest notarjusz Dębicki 
w Krakowie wyraził się wówczas dosłownie (lc. str. 3): „Wprost, sit venia 
verbo, głupim nazwę zarzut, że notarjusz jest droższym, niż adwokat", (sic!)

13) Akt notarjalny wymaga całego szeregu formalności (art. 70 i dal. 
projektu), musi on być spisany na oddzielnych arkuszach, bez skróceń, z nie 
więcej jak 25 wierszami na każdej stronicy, sumy i daty mają być pisane lite* 
rami i t. d. (art. 81 projektu), oryginał musi pozostać u notarjusza a strony 
otrzymują tylko wypisy (art. 86 projektu).

Wobec tego notarjusz ma prawo i powinien otrzymać wyższe wynagro* 
dzenie, aniżeli ono się jemu, czy też adwokatowi należy za spisanie doku* 
mentu prywatnego. Źródłem dalszego podrożenia i utrudnienia będzie i to, 
że upoważnienie udzielone pełnomocnikowi dla zeznania aktu notarjalnego 
musi być sporządzone we formie aktu notarjalnego (art. 72 ust. 2 projektu). 
(Zob. też uwagę marginalną 17).
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formę aktu notarjalnego, jeżeli interes społeczny wymagać będzie 
zachowania tej, tylu obrzędami i kosztami obłożonej, formy. Usta* 
wodawca niezawodnie rozważy bardzo sumiennie, czy dla kupna 
gruntu za drobną cenę lub dla pożyczki w kwocie kilkuset zło* 
tych trzeba aż aktu notarjalnego, a natomiast wystarczy ustna 
umowa lub prywatny dokument dla ważności transakcji idącej 
w tysiące lub setki tysięcy złotych jedynie dlatego, że transakcja 
ta nie wkracza w sferę art. 69 projektu. Zastanowi się też ustawo* 
dawca nad tem, że w Małopolsce i poza nią mamy dziś nader 
drobne gospodarstwa włościańskie i że najczęściej sprzedaje się 
drobne kawałki gruntu dla spłaty długów. Jakie wyjście on znaj* 
dzie, tego nie wiemy, a właśnie dlatego nie należy obecnie kwestji 
tej przesądzać i postawić ustawodawcę przed fakt dokonany.

Tak więc ze stanowiska interesów ludności załatwienie tej 
kwestji w obecnej dobie jest przedwczesne.

IV. Z kolei wypada mi zastanowić się nad tem, czy spo* 
rządzenie aktu notarjalnego czyli dokumentu publicznego daje 
takie szczególne korzyści i walory, iż każą one przepisać tę formę 
dla czynności z art. 69 — mimo że z tą formą łączy się utrudnię* 
nie i podrożenie tychże czynności.

Zanim przejdę do argumentów za aktem notarjalnym z tego 
punktu widzenia przytoczonych, niech mi wolno będzie zazna* 
czyć, że z biegiem czasu „dokument publiczny" stracił dużo ze 
swego uroku, a co więcej ze swego wigoru. Nastąpiło to wsku* 
tek tego, iż życie we wszystkich swoich przejawach wykazało, że 
ludzka omylność i nieuwaga, a czasem i inne przyczyny wyklu* 
czają postawienie dogmatu nieomylności, a choćby przeciętnej 
pewności treści dokumentów (aktów) publicznych, bez względu 
na to, jaki czynnik je sporządził, władza publiczna, urzędnik 
uprzymiotniony lub choćby i sąd.

Sceptycyzm ten w odniesieniu do aktów publicznych ujawnił 
się też rychło przy reformie postępowania dowodowego, spowo* 
dowanej ewolucją tegoż postępowania.

Ponieważ art. 69 omawianego projektu jest nowalją dla Ma* 
łopolski i ponieważ zbyt daleko odbiegłbym od tematu,-gdybym 
w krąg swych rozważań wciągnął ustawodawstwo innych państw 
— przeto pozostanę przy ustawach, które w Małopolsce obowią* 
zywały i dziś obowiązują.

1) Przez wieki cale aż do austr. reformy procesu cywilnego 
w roku 1895 dokonanej, obowiązywała odnośnie do aktów pu* 
blicznych zasada, że stoją one ponad wszelkiem zakwestjonowa* 
niem. Tak zwana ustawa sądowa zachodnio*galicyjska z 19 gru* 
dnia 1796, obowiązująca na podstawie dekretu nadwornego z 14 
marca 1807 Nr. 803 zbioru ustaw sąd. w całej byłej Galicji, po* 
stanawiała krótko a dobitnie (§ 179), że dokumentom publicz* 
nym należy przyznać zupełną wiarę co do faktu, odnośnie do 
którego je sporządzono. Ponieważ o jakimkolwiek przeciwdowo* 
dzie w całej tej ustawie niema żadnej wzmianki, przeto przędło*
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żenie dokumentu publicznego kładło — w przedmiocie dotyczą* 
cego faktu — kres wszelkim deliberacjom, dyskusjom i dowodzę* 
niu; zwalniało ono dowodzącego od wszelkiego dalszego dowo* 
dzenia a pozbawiało przeciwnika prawa i możności przeciwdo* 
wodu. W  rezultacie akt ten stanowił zupełny dowód za każdą 
ze stron i przeciw każdej z nich.

W  przeciwieństwie do tego stanowiły §§fy 181 i 187, że 
dokumentom, które ktoś sporządził, należy przyznać moc dowo* 
dową li tylko przeciw niemu, nie zaś za nim (scriptura propria 
probat contra scribentem, non pro scribente).

2) W edle § 292 austr. proc. z r. 1895 dokument publiczny 
stanowi wprawdzie pełny dowód co do tego, co w nim zarzą* 
dzono, oświadczono lub poświadczono, ale przepis ten zakreśla 
już bardzo szerokie ramy dowodowi przeciwnemu, dozwala bo* 
wiem dowodu nie tylko na to, że poświadczenie urzędowe jest 
niezgodne z prawdą, lecz także i na to, że samo poświadczone 
zajście lub poświadczony fakt wogóle nie miały miejsca.

3) Końcowy na razie etap obniżenia autorytetu dokumentu 
publicznego stanowią polskie kodeksy postępowania karnego 
i cywilnego.

W edle art. 236 kpk. protokół sądowy a więc akt pochodzą* 
cy od tak wybitnej władzy publicznej, jaką bezsprzecznie jest sąd, 
dowodzi tylko zachowania form dla protokołu przepisanych, na* 
tomiast nie dowodzi protokół prawdziwości swej treści którą też 
konsekwentnie sprostować, a więc odeprzeć można (art. 239 kpk.).

4) W edle art. 269 kpc. dokumenty publiczne stanowią 
wprawdzie dowód tego, co uczestniczące w czynności osoby 
oświadczyły lub co zostało urzędownie zaświadczone, jednako* 
woż wedle art. 272 kpc. (zob. też art. XXXIX przep. prow. kpc.):

a) zasadniczo dopuszczalny jest nieograniczony dowód prze* 
ciw ich formie i treści dla osób nieuczestniczących w danej czyn* 
ności urzędowej — wolno więc dowodzić, że czynność wcale nie 
nastąpiła, że jej przebieg był inny, że dotyczące osoby nie brały 
w niej udziału i t. d.

b) co do osób uczestniczących w danej czynności przeciw* 
dowód jest ograniczony li tylko co do środków dowodowych 
(świadków) i tezy dowodowej (przeciw osnowie dokumentu lub 
ponad jego osnowę) — ale co najważniejsza:

c) dokumenty publiczne i prywatne kompletnie zrównano 
pod względem możliwości prowadzenia dowodu przeciwnego 
i środków dowodowych w tym względzie dopuszczalnych — 
a tem samem obniżono prestiż dokumentów publicznych.

Tak więc akt notarjalny, na podstawie którego nastąpić ma 
wpis praw i ograniczeń z art. 69 projektu, dostarczy, podobnie 
jak uwierzytelniony dokument prywatny, jedynie formalnej pod* 
stawy dla dokonania wpisu; kwestja zaś, czy treść jego odpowia* 
da woli stron i ich oświadczeniom, pozostanie otwartą i może być
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przedmiotem sporu tak samo, jak gdyby rozchodziło się o treść 
dokumentu prywatnego.

V . Zastanówmy się z koleji nad tem, czy sporządzenie 
pewnego aktu przez notarjusza daje a priori wyższe gwarancje 
prawdy i zgodności z wolą stron, aniżeli sporządzenie tegoż sa* 
mego aktu przez adwokata.

W  tym względzie należy dla ścisłości rzecz rozdzielić i o* 
mówić osobno:

1) kwestję ich osobistego charakteru i ogólnych kwalifika* 
cyj, tudzież

2) kwestję ich specjalnej uwagi i baczności na treść aktu, 
tudzież

3) kwestję specjalnego uprzymiotnienia.
A d  1.

N ikt nie zaprzeczy notarjuszom nieskazitelnego charakteru 
i dobrej woli przy wykonywaniu czynności zawodowych, ale też 
nikt nie uprzedzony nie odmówi tych samych przymiotów ad* 
wokatom. Nieliczne wyjątki zdarzają się w obu stanach; nie chcę 
badać, w którym z obu tych stanów wyjątki te były procentowo 
liczniejsze lub też jakościowo dotkliwsze i drastyczniejsze, ale 
to muszę z całym możliwym naciskiem podkreślić, że stan adwo* 
kacki złożył w całej pełni dowód swego charakteru i swej nie* 
skazitelności, skoro mimo swej od dziesiątków lat datującej się 
pauperyzacji nikt nie zdoła wykazać ■— nie wykazali tego też no* 
tarjusze w toku namiętnej polemiki z r. 1926 — jakowychś po* 
ważniejszych uchybień w dziedzinie sporządzania umów w ogól* 
ności a umów z art. 69 projektu w szczególności. A  przecież jest 
to publiczną tajemnicą, że wszystkie prawie wielkie i najzawilsze 
transakcje spisywali adwokaci i gotowe przynosili do notarju* 
szów celem odziania ich w formę aktu notarjalnego po myśli 
§fu 54 ust. not.

Pod względem tedy oporności przeciw pokusom materjał* 
nym Małopolski stan adwokacki złożył znakomicie egzamin, któ* 
rego dobrze pod względem materjalnym uposażony i wprost sa* 
turowany stan notarjalny składać nie miał wcale potrzeby.

Co się tyczy naukowego i praktycznego przygotowania do 
zawodu, to chyba nikt nie ośmieli się twierdzić, iżby w obecnej 
dobie adwokaci stali niżej od notarjuszów; o ile zaś chodzi o 
czas przyszły, to projekt ust. not. (art. 10, 27 i 30) nie przewi* 
duje dla notarjuszów wyższego cenzusu wykształcenia, niż je 
posiadają adwokaci14).

14) Cenzus wykształcenia notarjalnego może jednakowoż doznać bardzo 
dotkliwego obniżenia wskutek przepisu art. 131 projektu. Wedle tego prze* 
pisu może mianowicie w ciągu 5 lat od wejścia w życie ustawy notarjalnej 
Minister Sprawiedliwości mianować notarjuszem także takiego kandydata, 
który nie odbył dwuletniej aplikacji notarjalnej i nie został wciągnięty na 
listę substytutów notarialnych — a więc kandydata, który posiada wpraw* 
dzie aplikację sędziowską i egzamin sędziowski, ale nie ma ani praktyki no*
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W  tym względzie śp. prof. Jaworski, broniący od kilkudzie* 
sięciu lat notarjatu i uproszony przez małopolskie Izby notarjal* 
ne o wypowiedzenie swego zdania o zamierzonej reformie no* 
tarjatu (zob. Jaworski: Reforma Notarjatu Kraków 1929 str. 5) 
dopatruje się szczególnego waloru aktów notarjalnych w tem, że 
wedle §§ 34, 52 i 53 obowiązującej w Małopolsce ordynacji no* 
tarjalnej z 25/7 1871 nie wolno notarjuszowi przedsiębrać czyn* 
ności zakazanych, pozornych, skierowanych ku szkodzie osób 
trzecich, że nie wolno mu dalej przedsiębrać czynności z osoba* 
mi niezdolnemi do zeznania czynności prawnej, że ma pouczyć 
strony o znaczeniu czynności prawnej i jej następstwach oraz 
usunąć postanowienia ciemne lub dwuznaczne, które mogłyby 
dać powód do sporu albo nie miałyby żadnego prawnego zna* 
czenia albo też zmierzały do skrzywdzenia jednej ze stron (Ja* 
worski lc. str. 19). Toż samo przepisują art. 58 i 59 projektu, 
ale te same obowiązki ciążą też i na adwokacie, albowiem jest 
on wedle § 9 ord. adw. z r. 1868 zobowiązany do prowadzenia 
przyjętych zastępstw zgodnie z ustawą oraz w sposób gorliwy, 
sumienny i wierny, a ponadto § 10 ust. 2 tejże ord. adw. zobo* 
wiązuje adwokata do prawości i honorowości (toż samo prze* 
pisują art. 4 ust. 1 tymczasowego statutu Palestry i art. 6 poi* 
skiego projektu ord. adw.) a z przepisów tych wynikają nie* 
wątpliwie dla adwokata przy sporządzaniu przezeń umów, te sa* 
me obowiązki, które wymienione wyżej przepisy nakładają na 
notarjusza, a stanowiska i orzeczenia Rad Adwokackich, Naczel* 
nej Rady Adwokackiej i Sądu Najwyższego nie dopuszczają 
żadnej wątpliwości w tej mierze. Jeżeli jednak chodzi o ustawo* 
we sformułowanie tych konsekwencyj §§ 9 i 10 ord. adw., to 
nie może ulegać wątpliwości, że stan adwokacki żadnych w tym 
względzie objekcyj czynić nie będzie.

tarjalnej, ani też egzaminu notarjalnego — jeżeli o stanowisko notarjusza nie 
ubiega się kandydat wszystkie w art. 10 projektu przepisane warunki posia* 
dający i odpowiedni do zajęcia tego stanowiska. Jakie kwalifikacje czynią 
kandydata odpowiednim lub nieodpowiednim, to pozostawione jest Ministro* 
wi Sprawiedliwości; może on więc każdego kandydata uznać nieodpowie* 
dnim z powodów osobistych, partyjnych, narodowych lub wyznaniowych 
wedle swego swobodnego mniemania, nie podlegającego żadnej kontroli. 
N otarjat i ludność może' więc skutkiem mylnych informacyj Ministra Spra* 
wiedliwości, czy też z innych powodów, doczekać się nominacji rozmaitych 
emerytów i inwalidów z inych zawodów, którzy na dwa lub trzy dziesiątki 
lat obniżą census wykształcenia notariatu.

Dostanie się do notariatu elementów o niedostatecznem fachowem wy* 
kształceniu i wyszkoleniu, może się bardzo ujemnie odbić na powadze, sta* 
nowisku i etyce tego stanu, a niemniej także na interesie ludności. Wystarczy 
wskazać w tym względzie na kraje o niższym cenzusie wykształcenia notar* 
juszów tudzież na historję niemieckiego notarjatu, a mianowicie na czasy, gdy 
cesarz Maksymiljan I. uzasadniał wydanie ordynacji notarjalnei z 8 paździer* 
nika 1512 szkodą, którą nieumiejętność i zaniedbania notarjuszów wyrządza* 
ją ludziom, tudzież na czasy, kiedy to sobór trydentyński (serja XXII canon
10) nakazał ordynariatom biskupim usunąć notarjuszów, nie znających do* 
statecznie prawa i t. d. (zob. Ott: Geschichte u. Grundlehren des óstr. Rechts* 
fiirsorgeverfahrens 1906 str. 30).
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A d  3.
Prof. Jaworski przedstawia sobie na tle przepisów austr. or; 

dynacji notarjalnej rozumowanie notarjusza przy sporządzaniu 
aktów dobrej woli w następujący sposób: oto strony podają mu 
praktyczny cel czynności, a notarjusz nadaje mu formę prawni; 
czą, następnie usuwa on z oświadczeń stron wyrażenia ciemne 
i dwuznaczne, do czego potrzebną mu jest znajomość stosunków 
gospodarczych a pozatem notarjusz spełnia tu rolę prewencyjną 
i kształtuje stosunek prawny między stronami (Jaworski lc. str. 
19 i dal.).

Przeciw temu ujęciu roli notarjusza (tak samo, a nie ina; 
czej postępuje także adwokat) nie można niczego zarzucić, ale 
należy jedno dorzucić, a mianowicie, że spisujący umowę musi 
znać nietylko pozytywny przepis ustawy, ale i spółczesną jego 
wykładnię w teorji i praktyce; musi on wyczuć, który punkt lub 
która jego stylizacja w praktyce powoduje procesy, tudzież ja; 
kie trudności i zarzuty mogą się w praktyce wyłonić z powodu 
zamieszczenia lub opuszczenia pewnego postanowienia umowy.

Tę perspektywę może mieć tylko ten, kto widział i prowa; 
dził liczne procesy i kto niejako ex professo studjuje judykaturę 
sądową — a więc adwokat, nigdy zaś notarjusz.

Dlatego też w opinji austr. Ministerstwa Sprawiedliwości 
(Beilagen 1911 Stenogr. Protokolle 1045) czytamy dosłownie: 
„Nie można żądać, aby ogół ponosił ofiary dla notarjatu. Nie 
ma rzeczowych powodów, aby wprowadzić akt notarjalny jako 
podstawę wpisu do ksiąg gruntowych. W ystarczy legalizacja 
podpisu i badanie dokumentu przez sędziego. Nie odpowiada 
interesom ludności, aby wyłącznie notarjuszom poruczyć ukła; 
danie dokumentów i wyłączyć z tego działu adwokatów, gdyż 
przez to udziela się poparcia tylko pokątnemu pisarstwu ze szko; 
dą ludności. Uprzywilejowany obecnie w wielu kierunkach stan 
notarjalny, nie dorównuje co do kwalifikacji stanowi adwokackie; 
mu. Większość notarjuszy nie posiada wyszkolenia praktyczne; 
go. Przepisana praktyka przygotowawcza i przestarzałe egzami; 
na nie odpowiadają postępowi rozwoju prawnego1'.

Właściwie tak samo, choć w innej formie, wypowiedziało 
się nasze Ministerstwo Sprawiedliwości (w odpowiedzi na tezę 
Komisji Kodyfikacyjnej, że egzamin notarjalny jest jednakowy 
z egzaminem sędziowskim i adwokackim) słowy: „Proponowana 
zasada zrównania egzaminu notarjalnego z egzaminem sędziów; 
skim i adwokackim jest niemożliwą do przyjęcia z tego powodu, 
że praktyka notarjalna jest bardzo jednostronna i nie może zastą; 
pić praktyki sądowej i adwokackiej, nie może więc służyć jako 
przygotowanie praktyczne do egzaminu, któryby nadawał to sa; 
rno prawo, co egzamin sędziowski lub adwokacki". (Jaworski lc. 
str. 85 i 86).

Pogląd ten naszego Ministerstwa Sprawiedliwości zaakcepto; 
wany został w całej pełni przez omawiany tu projekt, albowiem
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projekt ten nietylko porzucił zasadę zrównania egzaminu no* 
tarjalnego z adwokackim i sędziowskim, ale ponadto jako wa* 
runku osiągnięcia posady notarjusza domaga się złożenia dwóch 
egzaminów, a to sędziowskiego i notarjalnego (art. 10 lit. g), 
h) projektu)15).

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr. WŁADYSŁAW DYMEK 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Kętach.

Stosunek pism a do stówa w procesie 
cywilnym*).

Na tle przepisów różnych procedur.

(Dokończenie).

Zarzucają ustności jej przeciwnicy, że przydługie ustne 
wywody nużą sędziego, że orjentacja sędziego słabnie, a pamięć 
nieraz nie dopisuje.

Tesame zarzuty mogą uczynić pisemności jej przeciwnicy 
odnośnie do przewlekłych, sprawę i prawdę gmatwających pism 
procesowych.

Żyw e słowo tylko wtedy zapanuje nad martwem pismem 
w imię zwalczania kłamstwa, a wyszukiwania prawdy w pro
cesie, gdy ustna rozprawa stanowić będzie jednolity, skończony 
i w sobie zamknięty, całość stanowiący obraz.

W yrok sędziego nazywają konkluzją, do której premis do
starcza rozprawa.

Funkcję tę może spełnić rozprawa pojęta jako całość, ażeby 
wyrokujący sędzia czerpiąc w ustnej rozprawie, jak w źródle 
żywej krynicy — mógł rzeczywiście czerpać ze skrystalizowanej 
całości, kryjącej w sobie nie matactwa i kłamstwa, z których 
niemasz wyjścia, ale prawdę rzeczywistą, tę najpewniejszą ostoję 
sprawiedliwego wyroku.

Pierwotny proces pisemny wlókł się calemi okresami, aż 
strony wyczerpały swoje arsenały środków zaczepnych i 
obronnych.

15) Stosunek praktyki adwokackiej i egzaminu adwokackiego do prak* 
tyki sędziowskiej i egzaminu sędziowskiego ujawnia się w art. 11 ust. 2 pro* 
jektu ordynacji adwokackiej ułożonego przez prof. Litauera. Art. ten brzmi: 
„Sędziowie i prokuratorowie Sądu Najwyższego, przechodzący do adwoka* 
tury, wolni są od aplikacji i od egzaminu adwokackiego. Pozostali sędziowie, 
prokuratorowie i podprokuratorowie wolni są od aplikacji adwokackiej, je* 
żeli posiadają pięć lat służby sędziowskiej lub prokuratorskiej, a od egza* 
minu, jeżeli posiadają ośm lat takiej służby'1.

*) Poprzednią część niniejszej pracy zob. w Nrze 7 z r. b.



Str. 430 G Ł O S  P R A W A Nr.  9

Możliwem to było w dawnych czasach, gdzie życie nie 
płynęło tak wartkiem i szerokiem korytem, jak obecnie.

Dziś w epoce elektryczności, lotnictwa, telegrafów bez 
drutu, radjotelefonji i radjotelegrąfji, gdzie w niesłychanie 
krótkim czasie mogą być nawiązywane stosunki prawne mię
dzy osobami z obydwóch półkul świata — mowy być nie mo
że, ażeby procedura cywilna miała strukturę o systemie prze
wlekłym.

Musimy radykalnie z korzeniami wyrwać i uleczyć po
wtarzającą się jako powszechne zjawisko nagminną chorobę są* 
dów, musimy w Polsce wytępić najrozmaitsze sposoby przewle
kania procesów — pomni na historję, nauczycielkę życia i na 
zdobyte w różnych dzielnicach bogate doświadczenia praktycz
ne, mając w pamięci z ubiegłych wieków dzieło polskiego praw
nika Ostrowskiego pod tyt. „Prawo cywilne Narodu Polskie
go", szczególniej zaś ustęp p. t. „Sposoby prawne przewleczenia 
procesów."

Konieczną konsekwencją zasady ustności jest skupienie 
t. zw. koncentracja materjału procesowego Jeżeli ustna rozpra
wa ma się stać podstawą sprawiedliwego wyroku.

Ideałem procesu ustnego byłoby niewątpliwie załatwienie 
sporu na jednej rozprawie (tak Dr. Skąpski).

Starajmy się przynajmniej o zbliżenie do ideału, w czem 
dopomoże skupianie materjału procesowego w organiczną ca
łość przez świadomego swych obowiązków sędziego.

Odraczanie rozprawy winno następować jedynie z bardzo 
ważnych przyczyn, a sędzia winien być zaopatrzony w szereg 
stanowczych uprawnień dyskrecjonalnych względem wniosku 
stron o odroczenie rozprawy zwłaszcza, gdy chodzi o dopusz* 
czenie nowego materjału faktycznego i dowodowego, zdążają
cego widocznie do przewleczenia procesu.

W  art. 234 i 235 k. p. c. nowa polska procedura kładzie 
tamę niepotrzebnemu odraczaniu rozpraw.

Przepis §. 227 proc. niem. o zgodnem przez strony znosze
niu i odkładaniu terminów, nie nadawał się w zupełności do 
przejęcia jako wprost szkodliwy dla wymogu jednolitości roz* 
prawy.

Sędzia nie powinien być biernym tylko uczestnikiem ustnej 
rozprawy, formalne tylko kierownictwo sędziego również nie 
wystarcza, ale sędzia winien sprawować w całej pełni rzeczowe 
kierownictwo, decydować o tem, co ma stanowić treść rozpra
wy, uchylać i ograniczać nadmierne wybujałości i odchylenia 
od zasadniczej nici przewodniej, czyli stosu pacierzowego danej 
sprawy i przez takie skupienie rozprawy, przez wybitne, decy
dujące treściowe kierownictwo, winien sędzia przyczyniać się 
do zwalczania kłamstwa, a wydobywania prawdy w procesie 
cywilnym.

Zasadom jednolitości skupienia ustnej rozprawy czyniłaby 
zadość nowa polska procedura cywilna, gdyby nie wprowa*
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dzała nowości w postępowaniu apelacyjnem, co mimo zasadni
czej ustności procesu cywilnego — może w wysokiej mierze 
wykoszlawić te cele, które przyświecają zasadzie ustności po
stępowania, jak zwięzłość materjału procesowego, unikanie 
mnożenia akt w grube tomy i silna rękojmia wydobycia prawdy 
w procesie przy unikaniu przewlekania sprawy.

Znaczenie rozbudowania w procesie cywilnym władzy 
dyskrecjonalnej sędziego w kierunku utrzymania ustnej rozpra* 
wy w należytych karbach przez jej skupianie i odrzucanie wi
docznie spóźnionego, zbędnego materjału procesowego, pod
kreślają członkowie Komisji Kodyfikacyjnej w swych projek
tach, tak Dr. Skąpski, jak prof. Ałłerhand.

Znaczenie to nie -— ocenione -— niewątpliwie.
Przepis art. 238 k. p. c. §. 1 pozwala wprawdzie stronie aż 

do zamknięcia rozprawy przytaczać okoliczności faktyczne i do
wody na uzasadnienie wniosku lub dla odparcia twierdzeń 
i wniosków strony przeciwnej, ale §. 2 tegoż artykułu upo
ważnia sąd do odrzucenia środków dowodowych, jeżeli oko
liczności sporne zostały już dostatecznie wyjaśnione, lub jeżeli 
strona powołuje dowody jedynie dla zwłoki.

W edle procedury rosyjskiej władza dyskrecjonalna sędzie
go w kierunku skupienia materjału procesowego jest prawie 
żadną, skoro z przepisu art. 331 proc. ros. wynika, że sędzia 
nie ma mocy odrzucenia spóźnionego oświadczenia, lub dowo
du, ani z urzędu, ani na wniosek strony, a jedyny rygor za 
spóźnione wprowadzenie materjału procesowego nie polega na 
jego wykluczeniu, ale na ewentualnym obowiązku zapłacenia 
przez opieszałą stronę, przeciwnikowi na jego wniosek odszko
dowania za opóźnienie.

W ładza dyskrecjonalna sędziego w kierunku skupiania 
materjału procesowego już nieco silniej występuje w procesie 
niemieckim, który w §. 279 dopuszcza wykluczenia spóźnionego 
materjału procesowego jedynie tylko przeciw opieszałemu po
zwanemu na wniosek powoda, jednak nigdy nie dopuszcza tego 
przeciw powodowi, a z urzędu przeciw żadnej ze stron.

Natomiast procedury austrjacka (§. 179) i węgierska (§§. 
221 i 222) normują szeroki zakres władzy sędziego w kierunku 
skupiania materjału procesowego i pozwalają sędziemu nawet 
z urzędu odrzucać widocznie spóźniony materjał, celem podnie
sienia zasady jednolitości ustnej rozprawy i unikania niepo* 
trzebnej przewłoki.

Rozumie się, że wskaźnikiem  dla sądu będzie tu zasada 
zbadania prawdy rzeczywistej, co sędzia swobodnie oceni i tyl
ko tam do dalszego odroczenia rozprawy dopuści, gdzie za
miar przewlekania procesu — groźny dla prawdy — będzie wy
kluczony.

Oryginalnie zasadę skupienia materjału procesowego prze* 
prowadza procedura zurichska z 1913 r. w §§. 147 do 149, zaj
mujących się t. zw. posłuchaniem referendarskiem.
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W  szczególności sędzia ustanowiony jako referent może 
w ważnych, albo w trudnych przypadkach zarządzić posłucha
nie referendarskie, na które strony obowiązane są stawić się 
pod karą porządkową i przedłożyć tymczasowo wszystkie środ
ki zaczepne i obronne.

N ależyty stosunek między pismem, a słowem jest jednym 
z doniosłych warunków badania prawdy w procesie.

Chodzi o to, aby nadmiernie wybujałe pisma nie zdusiły 
tak cennego dla zbadania prawdy żywego słowa.

Zasada prawdy rzeczyvAstej wymaga protokolarnego usta
lenia stanu faktycznego, wynikającego z przemówień stron na 
ustnej rozprawie, gdyż w przeciwnym razie: właśnie znajdujące 
się w aktach pisma poczęłyby odgrywać w kierunku ustalenia 
materjału faktycznego procesowego większą rolę.

Zapobiega temu protokół ustnej rozprawy, obejmujący 
faktyczne w yw ody stron, dający możność uzgodnienia aktów 
z ustnemi wywodami stron i sprostowania materjału faktycz
nego, ustalonego w pismach przygotowawczych, o ileby od
biegał od ustnego przedstawienia przez strony, które winno być 
ostateczne i decydujące.

Tak też pojmuje zadanie protokołu rozprawy przepis art. 
175 §. 1 ustęp 2 k. p. c.

Protokół rozprawy, podobnie jak pisma przygotowawcze 
(art. 138 k. p. c.) nie powinien być rozwlekły, ale treściwy, 
jasny, a wyczerpujący.

Widzieliśmy, że proces niemiecki nie uznający zasadniczo 
obowiązku protokołowania stanu faktycznego, z wyjątkiem po* 
stępowania na powiecie (§. 510 a.) proc. niem.) — doprowadzi! 
do zbytniej wybujałości pism. Za bardzo wskazane ograniczenie 
zbytniej pisemności uważać należy treść art. 19 polskiego pro* 
jektu Prezydenta Fiericha (Czasopismo prawnicze i ekonomicz* 
ne rocznik XIX Nr. 3—-4 str. 302), ograniczającego ilość pism 
przygotowawczych, które strony mogą wymieniać między dorę* 
czeniem wezwania do rozprawy głównej, a dniem tejże rozpra* 
wy, — do jednego dla każdej strony tem więcej, że przyjmując 
obowiązkową odpowiedź na skargę dano już możność stronom 
należytego skonstruowania sprawy procesowej czyli popularnie 
się wyrażając należytego postawienia procesu na nogi.

Szkoda, że laboratorjum Ministerstwa Sprawiedliwości, 
przerabiające wypróbowane praktycznie i naukowo pomysły 
europejskiej sławy procesualisty Prezydenta Fiericha — okale* 
czyło operat Komisji Kodyfikacyjnej przez wykluczenie obowiąz= 
kowej odpowiedzi na skargę.

Nieograniczona możność wnoszenia pism przygotowaw* 
czych może w konsekwencji przynieść niepożądany rozrost pism 
na wzór ustnego procesu francuskiego, podczas gdy obowiązko= 
wa odpowiedź na skargę stanowić miała tamę przed zalewem 
procesu przez pisma i dlatego Prezydent Fierich słusznie ograni* 
czai ilość pism przygotowawczych. W ykazaliśmy wyżej, wspar*
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ci doświadczeniem praktycznem i przeżyciami stosowania pro* 
cedury niemieckiej w Poznańskiem, że pismo usuwa słowo, 
wskutek czego proces z nazwy pozostaje ustnym, w rzeczywis* 
tości zaś następuje przewaga pisma.

Takie zwyrodnienie, t. zw. hipertrofję pisma wykazaliśmy 
także w typowo ustnym procesie francuskim.

Dlatego też sędzia polski wyręczając niedostateczną w tym 
kierunku ustawę będzie musiał czuwać nad tem, ażeby pisma 
nie zwyrodniały i nie wyrugowały żywego słowa z procesu.

Słusznie zauważa Fierich w swoich uwagach do projektu 
procedury cywilnej, że „pismo przygotowawcze spełniło wów* 
czas swoje zadanie, jeżeli awizowało przeciwnika i sędziego, 
przygotowało do rozprawy i uchroniło od niespodzianek".

Powiedział Montesąuie, że sędziowie są ustami, wymawia= 
jącemi słowa ustawy.

Nie obojętną jest tedy rzeczą, jak nowy polski kodeks po* 
stępowania cywilnego rozwiązał stosunek pisma do słowa.

N a pytanie, jaką naczelną zasadę postępowania przeprowa* 
dził nowy polski kodeks procedury cywilnej, daje odpowiedź 
art. 232 k. p. c. o ustnej rozprawie postanawiający, że rozprawa 
odbywa się w ten sposób, iż strony zgłaszają ustnie swe żądania 
i wnioski, przedstawiają okoliczności faktyczne i dowody na 
ich poparcie, jako też zasady prawne. (§. 1.)

Moment ustności rozprawy uwypukla jeszcze §. 2 art. 232
przepisujący, że rozprawa obejmuje — stosownie do okolicz* 
ności — wyjaśnienia stron stawających osobiście, postępowanie 
dowodowe i roztrząsanie jego wyników.

Ustność rozprawy osłabia jednak przepis art. 231 k. p. c. 
tej treści, że „każda ze stron może w piśmie procesowem żądać 
przeprowadzenia rozprawy w jej nieobecności."

Na wypadek jeżeli obydwie strony z tego postanowienia 
skorzystają, rozprawa poza przeprowadzeniem dowodów upo* 
dobni się do pisemnej i uwypukli znaczenie akt.

Trzeba było wobec takiego postawienia sprawy zamieścić
kategoryczny przepis, że w wypadku skorzystania obydwu stron 
z przepisu art. 231 może sąd mimo to w razie potrzeby wezwać 
obydwie strony do ustnej rozprawy, (na wzór §§. 150 do 156 
procedury zurichskiej).

Przewodnia idea ustności postępowania widoczna jest tak* 
że i w postępowaniu dowodowem.

Art. 304 §. 1 k. p. c. przepisuje, że świadek składa zeznanie 
ustnie, co stanowi zasadę, a jedynie głusi, oraz niemi świadkowie 
składają przysięgę przez podpisanie roty (niemi piśmienni — 
art. 302 §. 2 kpc.) zaś niemi niepiśmienni i głusi niepiśmienni 
przysięgają i składają zeznania przy pomocy biegłego. (§. 2 art. 
304 i §. 2. art. 302).

Także co się tyczy opinji biegłych, sąd w ślad art. 311 §. 3 
oznacza, czy opinja ma być przedstawiona ustnie, czy na piśmie, 
a artykuł 318 k. p. c. §. 1 podkreśla doniosłość ustności w tem,
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że skoro sąd uzna opinję pisemną za niedostateczną, może zażą* 
dać od biegłych wyjaśnień ustnych.

O ile chodzi o system kombinacji stosunku pisma do słowa, 
nowy kodeks postępowania cywilnego przyjmuje zasadę ustno* 
ści z domieszką pism koniecznych i zbliża się, w tym kierunku 
nieco do doskonałej pod względem uregulowania stosunku pis* 
ma do słowa procedury austrjackiej, choć załamuje się na tej 
linji i przez wyrzucenie odpowiedzi na skargę, oraz przez brak 
ograniczenia wnoszenia dalszych pism przygotowawczych, nie* 
mniej przez dopuszczenie nowości w postępowaniu apelacyjnem, 
(art. 411 kpc.) stwarza furtki do przewlekania procesów i wno* 
szenia pism przygotowawczych w nieskończoność. Szkoda, że na 
obowiązkową odpowiedź na skargę, skonstruowaną przez Rek* 
tora Fiericha raczej w duchu procedury francuskiej patrzano się 
pod kątem widzenia procedury autrjackiej i jakby mechaniczne* 
go obliczania „ile przepisów wzięto ze znienawidzonej procedury 
austrjackiej", a pominięto z górą ćwierćwiekowe doświadczenie 
sędziów polskich b. zaboru austrjackiego, którzy co do obowiąz= 
kowej odpowiedzi na skargę, nakazującej pod rygorem praw* 
nych skutków skupianie materjału procesowego i będącej tamą 
przeciw pieniactwu i nawałowi pism procesowych — poczynili 
jak najlepsze doświadczenia.

Okazuje się, że nie zawsze na pożytek jednolitemu dziełu 
wychodzą operacje laboratoryjne, dokonane poza twórcami ko* 
deksu postępowania cywilnego.

Pismom procesowym poświęca nowy kodeks postępowania 
cywilnego art. 136 do 142.

Z treści art. 138 widać, że ustawodawcy zależało na tem, 
a przynajmniej że ustawodawca myślał o tem, by pisma nie 
zwyrodniały.

Dlatego art. 138 kodeksu postępowania cywilnego przepi* 
suje, że w przygotowawczych pismach procesowych należy po* 
dać zwięźle stan sprawy i że wywody prawne, wyłuszczone 
w tych pismach powinny być treściwe.

Protokołowi rozprawy poświęcony jest przepis art. 174 i 175 
k. p. c.

W edle polskiej procedury cywilnej niema posiedzenia są* 
dowego bez protokołu. (§. 1 art. 174 k. p. c.)

Protokół spisuje protokolant pod kierunkiem  sędziego. Art. 
176 k. p. c. wykazuje możność sporządzenia dosłownego, a za* 
tem doskonałego protokołu rozprawy na wniosek i na koszt 
strony przez przysięgłego stenografa.

Tej miary troski do dobroci protokołu nie przykłada art. 
174 k. p. c. wznawiający tradycje byłych państw zaborczych 
protokołowania pod kierunkiem sędziego.

Z praktyki sędziowskiej wiadomo, że protokołowanie takie, 
innemi słowy nazywa się pisaniem pod dyktatem sędziego, przy* 
czem osoba protokolanta co do ustalenia treści protokołu od* 
grywa dosyć podrzędną rolę.
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Skoro już skonstruowało się nowożytną procedurę, można 
było wyjść ze szablonu i raz zaprowadzić reformę protokolantów 
przez kategoryczny przepis zakazujący dyktowania protokołu, 
a natomiast stworzyć specjalnie wykwalifikowanych protokolan; 
tów (z ukończoną szkolą średnią), wyposażonych daleko lepiej 
niż dotąd ci biali murzyni sądowi, do których zalicza się obec; 
nych protokolantów tytularnych, a w rzeczywistości pisarzy pod 
dyktatem. Nowe ustawy powinny raz także wziąć w obronę 
sędziego i uwolnić go od Syzyfowej pracy przebiegania podwój; 
nemi torami toczącej się sprawy procesowej, raz przy bezpośred; 
niem badaniu stron, świadków, czy znawców, a drugi raz przy 
dyktowaniu, a temsamem powtarzania i toku myśli i toku wy; 
powiadanych słów.

Panująca dziś zasada naukowej organizacji pracy nie po; 
winna pozbawiać sędziów dobrych protokolantów i dobrych sa= 
moistnych protokołów.

Będzie to jednak możliwe dopiero wtedy, gdy etat sprawie; 
dliwości w gronie etatów państwowych przestanie być kopciusz= 
kiem  i gdy osobny Kanclerz Sprawiedliwości postara się o dob; 
rych protokolantów i dobre protokoły dla sądów.

W  Anglji sprawy pisemne, dotyczące wymiaru sprawiedli; 
wości nic właściwego sędziego nie obchodzą, praca sędziowska 
ograniczona do właściwego rozstrzygania znajduje się we właś; 
ciwych ramach, a sporządzanie protokołów i referatów wyroków 
należy do urzędników z wykształceniem uniwersyteckiem.

Przepisując formę skróconych referatów wyroków zaocz; 
nych §. 2 art. 174, zwalniający od sporządzania protokołu jest 
o tyle niezupełny, że skrócona forma wyroków zaocznych może 
być stosowaną bardzo dobrze także do wyroków z uznania, a je; 
żeli zapisek w aktach przy wyroku zaocznym „że pozwany nie 
stawił się na posiedzenie, nie żądał przeprowadzenia rozprawy 
w swej nieobecności, ani też nie złożył żadnych wyjaśnień" za; 
wiera tyle rodzących skutki prawne określeń, niemniej całkiem 
śmiało zapiskiem ustalić, że pozwany uznał żądanie pozwu 
w całości łub w części.

W  ślad art. 175 §. 1 punkt 2 k. p. c. protokół rozprawy musi 
zawierać faktyczne twierdzenia i wnioski stron, a polska pro; 
cedura cywilna nie zna specjalnego postępowania w sprawach 
drobiazgowych na wzór procedury austrjackiej, gdzie do wyso; 
kości 100 zł. wartości przedmiotu sporu, nie protokołuje się fak; 
tycznych twierdzeń i wniosków stron. W  tym kierunku pisem; 
ność niepotrzebnie rozciągnięto nawet do spraw bagatelnych, 
zamiast zaufać notatkom sędziego o stanie faktycznym sprawy.

Wprowadzenie w praktykę postanowienia art. 175 §. 1 
ustęp 2, że „protokół może powołać się na pisma przygotowaw; 
cze", będzie miało bardzo doniosłe znaczenie przy ustaleniu się 
w praktyce w polskiej procedurze cywilnej stosunku pisma do 
słowa i tylko wtedy dotrzyma się kroku przewodniej zasadzie 
ustności postępowania, jeżeli sędziowie będą kontrolowali pisma
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przygotowawcze z ustnymi wywodami i jeżeli to, co zapisano 
w protokole na podstawie ustnych wywodów lub wyjaśnień 
stron, przy ewentualnem sprostowaniu mylnych twierdzeń pism 
procesowych, będzie stanowiło o stanie faktycznym sprawy.

W  ślad §. 2 art. 175 k. p. c. protokół podpisują przewód* 
niczący i protokolant.

W  procedurze cywilnej, mającej za przedmiot rozstrzyganie 
na podstawie rozprawy w dziedzinach prawa prywatnego, trze* 
ba było jednak stronom pozostawić kontrolę nad protokołem 
przez podpis tegoż protokołu.

Byłoby to rękojmią sporządzania protokołów zgodnych 
z rzeczywistością i uwolniłoby skargi apelacyjne od niepotrzeb* 
nego balastu wywodów, dotyczących nierzetelności protokołu.

Nie mówi bowiem o tem art. 179 k. p. c. pozwalający stro* 
nom „wytknąć obrazę przepisów postępowania, żądając wpisa= 
nia odpowiedniego zastrzeżenia do protokołu ', co nie dotyczy 
niezgodności protokołu z rzeczywistym stanem i przebiegiem 
rozprawy, aczkolwiek samo przez się podnosi znaczenie proto* 
kołu. Natomiast w art. 262 §. 1 niepotrzebnie w toku postępo* 
wania dowodowego przyznano kontrolę protokołu sądowego na* 
wet przesłuchanym świadkom lub znawcom przez tegoż podpi* 
sanie, gdyż podpis stron, względnie tychże zastępców dawałby 
tu najzupełniejszą rękojmię.

Art. 178 pozwalający stronom oświadczenia, wnioski, uzu* 
pełnienia i sprostowania zamieścić w załączniku do protokołu, 
może także narazić zasadę ustności postępowania na niepożą* 
dane wykoszlawienie w kierunku pisemności, zwłaszcza przy 
nadużywaniu przepisu tego przez strony, celem sporządzenia 
jak najgrubszych akt i sprowadzenia sądu na manowce.

Pozatem cały szereg przepisów, rozrzuconych w kodeksie 
postępowania cywilnego świadczy o tem, że ustawodawca nie 
trzymał się ani wyłącznej zasady ustności, ani wyłącznego re* 
spektowania pisma, owszem nieraz nawet łącznie kombinował 
ustność z pisemnością, jak naprzykład postanawiając w art. 56 
§. 1 k. p. c., że wniosek o wyłączenie sędziego zgłasza strona 
na piśmie lub ustnie do protokołu.

Niewłaściwie w art. 80, a raczej w jego napisie określone 
„przypozwanie" zamiast litis denuntiatio, czyli zawiadomienia 
o sporze, mą drogę pisemną podobnie jak i wskazanie poprzed* 
nika w ślad art. 81 p. c., która to ostatnia czynność procesowa 
w postępowaniu przed sądami grodzkiemi po myśli §. 2 art. 
393 może nastąpić przez zgłoszenie ustne do protokołu sądo* 
wego.

Również art. 89 k. p. c. obok pisemnej formy pełnomocnie* 
twa (§. 1) zna też udzielenie ustne pełnomocnictwa do proto* 
kołu. (§. 2).

Co do likwidacji kosztów art. 110 poleca stronie żądającej 
zwrotu kosztów przedłożenie spisu kosztów, albo zgłoszenie 
wniosku o przyznanie kosztów według norm przepisanych.
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Nie będzie tedy mogła strona wedle wyraźnego brzmienia 
tego artykułu dyktować pozycji kosztów do protokołu, które 
ograniczenie ze względu na ekonomję procesową i szybkość po* 
stępowania należy uważać za bardzo wskazane.

Wypływającą z zasady ustności postępowania zasadę sku= 
pienia materjału procesowego i dowodowego w ogólnych zary* 
sach przeprowadza również kodeks p. c. na korzyść ustności, 
przyczem nietylko że w art. 234 i 235 przepisuje odroczenie roz* 
prawy tylko z bardzo ważnych przyczyn, ale nadto w art. 172 
k. p. c. postanawia, że „Sąd nawet mimo zgodnego wniosku 
stron może odroczyć posiedzenie tylko z ważnej przyczyny.'1

Co do pozwu art. 210 nakazuje dokładne określenie żądania 
skargi, a art. 391 i 394 k. p. c. znają ustne zgłoszenie powództwa 
i powództwa wzajemnego do protokołu.

Pozew może zawierać zrzeczenie się powoda obecności przy 
rozprawie, podobnie, jak na podstawie art. 231 „każda ze stron 
może w piśmie procesowem żądać przeprowadzenia rozprawy 
w jej nieobecności."

Rzeczą sędziów  będzie starać się, by przepisy te łącznie 
z art. 229, zaprowadzającym jedynie fakultatywną, a nie obo* 
wiązkową odpowiedź na skargę i możność wymiany nieskończo* 
nej ilości pism przygotowawczych — nie przerodziły ustności 
postępowania w pisemność tem więcej, że wielkie niebezpie* 
czeństwo stanowić tu będą dopuszczalne nowości postępowania 
apelacyjnego.

Art. 238 k. p. c. pozwalający stronie aż do zamknięcia roz* 
prawy przytaczać okoliczności faktyczne i dowody na uzasad* 
nienie swych wniosków i twierdzeń, a zawierający w §. 2 rnoż* 
ność odrzucenia środków dowodowych, zdążających do prze* 
wleczenia sprawy, powinien być uzupełniony postanowieniem, 
że sąd nie uwzględnia również okoliczności faktycznych nieistot* 
nych. przywiedzionych jedynie celem przewleczenia sprawy.

Art. 253 §. 1 k. p. c. zna instytucję przyznania przez stronę 
przeciwną w przewodzie sądowym na piśmie lub ustnie.

Art. 272 k. p. c. wyklucza przy dowodzie z dokumentu do* 
wód przeciwny: przez słuchanie jako świadków uczestników 
czynności, stwierdzonej dokumentem przeciwko osnowie, lub 
ponad osnowę dokumentu.

Wykluczenie to będzie w praktyce pożądane jedynie przy 
postawieniu sporządzającego dokumenta notarjatu na wysokim  
poziomie.

Art. 306 nakazuje zapisanie zeznania świadka do protoko* 
łu, a art. 307 k. p. c. upoważnia sąd do nakazania świadkowi 
przedstawienia dokumentu, znajdującego się w jego posiadaniu 
i mającego związek z jego zeznaniem.

Na tych przykładach widzimy czasem więcej, czasem mniej 
harmonijne zaprzągnięcie ustności i pisemności do systemu pro* 
cedury cywilnej.
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Podobnie przepis art. 329 k. p. c. wedle którego do proto* 
kołu oględzin mogą być dołączone plany, rysunki lub foto* 
grafje.

Silne zaakcentowanie pisemności zawiera przepis §. 3 art. 
354 nakazujący, że sentencję wyroku podpisują wszyscy sę* 
dziowie.

Art. 360 k. p. c. akcentuje także chwilę podpisania wyroku  
jako datę, od której wyrok obowiązuje w sprawie, zastrzeżonej 
do pisemnego wydania wyroku w ślad art. 357 k. p. c.

Art. 396 k. p. c.zwalniający sąd grodzki od sporządzania 
wyroku z uzasadnieniem na piśmie, o ile strona tego nie zażąda* 
la przed upływem tygodnia od ogłoszenia wyroku — wyjąwszy 
wyroki zaoczne oraz wyroki w sprawach, w których występuje 
prokuratorja generalna, należy powitać z zadowoleniem.

Natomiast niepotrzebnie §. 3 art. 399 k. p. c. nakazuje są* 
dowi grodzkiemu spisywanie protokołu z przeprowadzenia po* 
jednania stron, choćby nawet do ugody nie doszło.

Pismo stanowiące dokument publiczny lub prywatny z pod* 
pisami, uwierzytelnionemi przez sąd lub notarjusza, a więc nie* 
tylko weksle, czeki, ale i skrypty dłużne będą podstawą do 
wprowadzenia postępowania nakazowego w ślad art. 465 k. p. c., 
zaś jedynie do 100 zł. i tylko co do sum pieniężnych możliwe 
będzie już bez dokumentów postępowanie upominawcze w ślad 
art. 476 i następnych k. p. c., przyczem sprzeciw będzie można 
wnieść na piśmie lub ustnie do protokołu sądowego.

W idzimy więc, że k. p. c. w całym szeregu przepisów wy* 
korzystała to ustność, to pisemność, kombinując je odpowiednio, 
czasem trafnie, czasem nie. W skutek szkodliwego, jak wykazano 
pozbawienia kodeksu postępowania cywilnego obowiązkowej 
odpowiedzi na skargę i wskutek niepołożenia tamy należytej 
pismom przygotowawczym, zadanie stanu sędziowskiego przy 
stosowaniu nowej procedury cywilnej, a zwłaszcza przy należy* 
tem regulowaniu stosunku pisma do słowa, będzie niewątpliwie 
decydowało o tem, czy polski proces cywilny nie wykolei się 
zanadto w kierunku pisemności i czy akta procesów nie po* 
tworzą za grubych tomów z byłego zaboru pruskiego.

Te też apeluje Prezydent Fierich do polskiego stanu sę* 
dziowskiego, (Czasopismo prawnicze i ekonomiczne rocznik 
XIX Nr. 3—4, str. 326 i 340), że jego rzeczą będzie usilnie dbać 
o to, aby pisma przygotowawcze nie zwyrodniały i nie wstąpiły 
w miejsce słowa, a zwłaszcza, rzeczą stanu sędziowskiego będzie 
nie pozwolić na to, aby pisma przygotowawcze były odczytywa* 
ne przy rozprawie.

Stan sędziowski i adwokacki muszą zrozumieć, że od nich 
zależy, aby znaczenie pisma w procesie nie zostało spaczone. 
Przykładem Francja i Niemcy — gdzie z winy sędziów i adwo* 
katów znaczenie pism przygotowawczych zostało zupełnie spa* 
czone.
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Sędzia jest panem procesu ustnego, on to może ująć i prze* 
prowadzić rozprawę zgodnie z ustnością, albo też może cały pro= 
ces spaczyć, robiąc z procesu ustnego tylko karykaturę ustności, 
jak to się dzieje w niektórych częściach Niemiec, a co także daje 
się odczuwać w dzielnicy popruskiej.

Przewodniczący przez świadome celu kierownictwo rozpra* 
wą, niemniej sędziowie i strony, należycie przygotowani przez 
pisma przygotowawcze (w myśl procedury berneńskiej z roku 
1918 winna być przed rozprawą zarządzona cyrkulacja (obieg) 
aktów pomiędzy członkami sądu) — powinni dbać o wykrycie 
właściwego stanu rzeczy, który ma dać podkład pod orzeczenie 
sędziego."

Nie pomogą najdokładniejsze przepisy o ustności rozprawy, 
jeżeli sędzia na rozprawie nie będzie przestrzegał ustności!

Od sędziego i od energicznego kierowania przezeń proce* 
sem przedewszystkiem będzie zależeć, czy potrafi z zasady ust* 
ności procesu cywilnego wydobyć te walory, które zdążają do 
zwalczania kłamstwa, a wydobycia rzeczywistej prawdy.

Takim będzie ustny cywilny proces polski i takim stosunek 
pisma do słowa w procesie cywilnym, jak go w praktyce 
ukształtują polscy sędziowiel

Z orzecznictw a cywilnego*).
71) Dziedzice ustawowi przyjm ujący spadek z dobrodziejstwem  
inwentarza, będący zarazem  legatarjuszam i, odpow iadają za długi 
spadkodaw cy tylko w stosunku do  swych części dziedzicznych.

O rzeczenie Izb y  III. S. N . S. 1. z 21 styczn ia  1931 R w . 1664/30.
Sąd O kręgow y w  N o w y m  Sączu (S . S. O. W ierdak , Ł obaczew ski, Ry* 

chlik ) w yrokiem  z 27/3 1929 I. Cg. 90/28 przyznał pow od om  do n iepodzielnej 
ręki o d  pozw an ych  kw otę 492 z ł. 76 gr. i p o  12 dolarów  St. Zj. z pn. odda* 
łając ich z resztą żądania skargi.

Z uzasadnien ia: P o w o d o w ie  dom agają się o d  pozw an ych  spłaty długu  
spadkodaw cy p ozw an ych  ś. p. W ojciecha F. stosow n ie  do faktycznych  roz* 
d zia łów  pozw an ych  w  spadku na zasadzie p o zostaw ion ego  przez W ojciecha  
F. k o d ycy lu , które to  u d zia ły  mają w y n osić  p o  7/36 i 12/36 części d la po* 
szczegó ln ych  pozw an ych . P o w od om  przyznano atoli zaskarżone roszczen ie  
do pozw an ych  stosow nie  do ud zia łu  tychże w  spadku po W ojciechu  F. usta* 
lo n eg o  w  w yd anym  dla pozw an ych  dekrecie dziedzictw a a to w  stosunku

*) W  rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem doniosłości 
i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wymagające analizy krytycznej. 
Pomijamy temsamem orzeczenia bądź runiej ważne, bądź też wyrażające za* 
sady prawne już ustalone i powszechnie znane. Przywiązujemy bowiem 
większą wagę do jakości, niźli do ilości orzeczeń, a zarazem ogłaszamy prze* 
ważnie motywację wszystkich trzech instancyj. Nie poprzestajemy zatem — 
w przeciwieństwie do niektórych innych czasopism na ogłaszaniu bądź sa* 
mych tez, bądź też na skrótach motywów Sądu Najwyższego. W  orzeczeniach 
bowiem tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może 
odnaleźć związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym 
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowalność danej 
tezy w praktyce. Redakcja.
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d o  3/20 części d la każdego z pozw an ych  z potrąceniem  3/20 części przypa* 
dających w  spadku pow ód ce  A n ie li F. Z resztą roszczen ia od d a lo n o  pow o*  
dów , gdyż  w ed le  ustaleń sądu, roszczen ie to d otyczy  sum, które spadkodaw ca  
pozw an ych  otrzym ał o d  p o w o d ó w  bądź to z przeznaczeniem  tychże na cele  
dob roczyn n e i koście ln e, częścią jako darow iznę.

Sąd A p elacyjn y  w  K rakow ie (S . S. A . Pierzchalski, A jd uk iew icz, Ba= 
czyń sk i) w yrokiem  z 22/1 1920 Sygn . IV . Bc. 338/29 zatw ierdził w yrok I. in* 
stancji.

Z  uzasadnien ia: W edle  postanow ien ia  przepisu §  821 u. c. dziedzice  
przejm ujący spadek z dobrodziejstw em  inwentarza po przyznaniu  spadku  
odp ow iadają  za długi spadkow e ty lk o  w  stosunku d zied ziczon ych  części, 
a  części te oznaczon e są w  dekrecie dziedzictw a. Zaczem  dla ocen y  niniej* 
szego  sporu m usi pozostać bez znaczenia fakt, że pozw an i jako dziedzice  
ustaw ow i otrzym ali n ierów nom ierne legaty  i słuszn ie postąp ił Sąd I. nie  
badając kw estji, czy  długi w zględ n ie  legaty  przew yższają  spadek czy też nie, 
badanie tej kw estji bow iem  należeć m oże do inn ego  sporu.

Sąd N a jw y ższy  (S  .S. N . B ańkow ski, S tefko, D r. H ob ler , Prok. Sta* 
rzew sk i) n ie uw zg lędn ił rew izji obu  stron.

Z uzasadnien ia: P o w o d o w ie  w n oszą  o orzeczen ie w ed ług  żądania skargi 
i w ytykają  n iezastosow an ie  przep isów  §§ 690 i 692 u. c. Przepis § 690 u. c. 
nie  m oże m ieć zastosow ania, pon iew aż m ów i ty lko  o  prawach dziedzica, je* 
że li zap isy  — jak w  tym  w ypadku — w yczerpują cale dzied zictw o, ale w  spo* 
rze n ie chodzi o  prawa dzied ziców , lecz o ich  ob ow iązek  spłacenia d łu gów  
sp adk ow ych . P od ob n ie  n iesłuszn ie  p o w o d o w ie  pow ołu ją  się na przepis § 692 
u. c., w ed łu g  którego zapisob iercy m uszą poddać się stosunkow em u potrą* 
cen iu , jeżeli spuścizna nie w ystarcza ha zapłacenie d łu gów , innych w yd atków  
i  zap isów  i dziedzic  nie ma obow iązk u  zaspokojen ia  zap isów  bez zabezpie*  
czenia. I o  to w  sporze nie chodzi. Z apisobierca nie ma prawa w zięcia  spad* 
ku lub jego części w  posiadanie, jak dziedzic, lecz  jest w ierzycielem  spadko* 
daw cy (§  649 u. c.). Zapis jest ciężarem  m asy spadkow ej (§  821 u. c.) nie od* 
p ow iad a zatem  legatarjusz za d ług m asy spadkow ej tak sam o, jak nie odpo* 
w iada w ierzycie l spadku, a żądanie, b y  w ierzytelność p o w o d ó w  do spadko* 
daw cy i spadku pok ryli zap isob iercy, n ie jest uzasadnione w  ustaw ie. Żąda* 
nie, b y  legatarjusze sp łacili d ług spadkodaw cy, jest w  istocie  rzeczy żądaniem  
stosun kow ego  strącenia legatów  w  m yśl § 692 u. c. Strącenie jest jednak  
spraw ą w ew nętrzną m iędzy dziedzicem  a legatarjuszem , a w ierzyciele spadku  
nie  mają ustaw ow ego  upraw nienia do ograniczania rozm iarów  legatu.

72) U prawniony do uzupełnienia zachowku po myśli § 951 u. c. 
nie m oże celem urzeczywistnienia swych praw  dom agać się prze
niesienia na  swą rzecz własności przedm iotu darowizny, m ającego 
służyć na pokrycie braku, a  roszczenie swe winien wyrazić w ozna
czonej sumie pieniężnej * ).

O rzeczenie Izb y  III. S. N. S. 1. z 19 listopada 1930 Rw. 437/30.
Sąd O kręgow y w  K rakow ie (S . S. O. D r. M uennich, B alon , D r. R edyk ) 

w yrokiem  z 5/9 1929 Cg I a 301/27 o d d a lił p ow ód k ę z żądaniem  o przenie* 
sien ie  prawa w łasn ości p o ło w y  realności pozw anej kdh 30 i 89 gm. Ih Yi 
części realności pozw an ego  koh . 30 gm. K. na rzecz pow ód k i i zeznanie od* 
p ow iedn ich  dokum entów  tudzież dopuszczen ie  pow ód k i w  stosow n ych  u* 
działach do w spółposiad an ia  tych realności.

Z uzasadnien ia: Ż ądanie skargi o uzupełn ien ie zachow ku po m yśli § 951 
k. c. w  form ie postaw ionej przez p ow ód k ę jest n ieuzasadn ione, gdyż  co do  
pozw an ego , p ow ódk a m oże dom agać się o d  n iego jedynie zapłaty w  cyfrow o  
oznaczonej sum ie p ieniężnej, co do pozw anej zaś, praw o uzupełn ien ia  za* 
chow ku po m yśli rzeczonego  przepisu ustaw y, słu ży ło b y  pow ód ce  ty lko  o 
ty le , o ile  jej część kon ieczna nie znalazłaby pokrycia w  udziałach spadko* 
w ych  otrzym anych przez resztę d z ied ziców  kon iecznych . Jak się okazuje  
z przedstaw ionych na rozpraw ie d o w o d ó w , część kon ieczna pow ód k i znaj* 
duje pokrycie w  udziałach spadkow ych  pozw an ego  i dalszego rodzeństw a

*) Zob. art. Dra Rasta w Nrze 6 b. r. str. 260.
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i to z w ielką nadw yżką, w ob ec czego pozw ana, nie będąca dziedzicem  ko* 
niecznym  i co do której darow iznę zdzia łano na dw a przeszło  lata przed  
śm iercią spadkodaw cy, do w ydania  daru żadną miarą pociągana b yć  nie  
m oże.

Sąd A p elacyjn y  w  K rakow ie (S . S. A . D r. W alter, W acław ow icz, Dr. 
Z arzycki) w yrokiem  z 5/12 1929 II Bc 468/29 zatw ierdził w yrok  I instancji.

Z uzasadnien ia: Żądanie skargi w  tej form ie postaw ione w inn o b yć
z m iejsca o d d a lon e  bez potrzeby ustaleń  m ających na celu ob liczen ie  za* 
chow ku. P okrzyw dzonem u z zachow ku dzied zicow i służy  w  m yśl § 951 u. c. 
z łączon ego  organicznie z przepisem  § 785 k. c., jedynie  praw o żądania o d  
o bd arzonego  w ydania  podarunku na pokrycie braku, co rozum ieć na leży  
w  ten sp osób , że ob d arzony m usi zezw olić  na przym usow e zaspokojen ie się  
upraw nionego do zachow ku z darowanej rzeczy, żadną zaś miarą do odda* 
nia mu w łasn ości i posiadania darow anej rzeczy. W praw dzie w  sw em  żądaniu  
pow ódk a nadm ienia, że pozw an i m ogą się zw oln ić  od  obow iązku  w ydania  
daru zapłatą kw oty  4945 zł., ale m im o tego  ustępu żądania skargi, skarga mu* 
siała być  odd alona , skoro p ow ódk a nie postaw iła  na pierw szem  m iejscu żą* 
dania w ydania  daru, lecz zeznania dokum entu na przepisanie w łasn ości i do* 
puszczenia do w spółposiad ania . C o do w tórpozw anej skarga jest w  ogó ln ośc i 
nieuzasadn iona z p rzyczyny  podanej w  w yroku I. instancji.

Sąd N a jw y ższy  S. S. N . B resiew icz, D r. H ob ler , D r. W ajda, W iceprok. 
D r. W isłock i) nie uw zg lędn ił rew izji pow ódk i.

Z uzasadnien ia: W obec braku spadku po W ojciechu  A . pow ódk a, jako  
dziedzic kon ieczn y  w  lin ji zstępnej dochod zi w  obecnym  sporze przeciw  po* 
zw anym , sw em u bratu i tegoż żonie  roszczen ia o  zachow ek , k tórego w edług  
jej zdania pozbaw ion a  została skutkiem  sporządzenia  przez ś. p. W ojciecha  
A . aktu darow izny na rzecz pozw anych . Z roszczen iem  p ow yższem  pow ódk a  
nie m ogła w o g ó le  w ystąpić przeciw  pozw anej, gdyż  ostatnia n ie jest dzie* 
dzicem  kon iecznym  i o d  chw ili zdziałania na jej rzecz przez ś. p. W ójcie* 
cha A . darow izny, u p łyn ęło  w ięcej jak 2 lata. Zatem  darow izna na jej rzecz  
zdziałana nie m oże być  po m yśli § 785 ust. 2 u. c. uw zględnion a  przy obli* 
czeniu spadku dla oznaczenia  części ob ow iązkow ej, a tem  samem z isto ty  
rzeczy i pozw ana, na rzecz której odn ośn ą  darow iznę sp orządzono, n ie m oże  
b yć pociągnięta do obow iązku  w ydania  przedm iotu darow izny, jej dotyczą* 
cego, celem  uzupełn ien ia  zachow ku p ow ódk i.

W y w ó d  rew izji, że n iew liczen ie  darow izny na rzecz pozw anej zdziała* 
nej, przy ob liczen iu  spadku nie w yk lu cza  jej odp ow ied zia ln ości za w ydanie  
daru na pokrycie zachow ku o b ok  obd arzonego  jej m ęża, na rzecz którego  
u czyn ioną  darow iznę w licza  się do spadku, jest oczyw iście  chyb ion y . Re* 
w izja pow ód k i przeoczą, że ty lko  ta darow izna, którą w licza  się do spadku, 
m oże b yć  uw ażana za część spuścizny i przeznaczona na zaspok ojen ie  ro* 
szczenią  pok rzyw d zon ego  dziedzica kon ieczn ego .

O dn ośnie  pozw an ego  słuszn ie przyjęły  sądy niższe, że żądanie skargi 
co do n iego  nie odp ow iada w ym ogom  przepisu § 951 k. c. Z achow ek jest 
ułam kow ą częścią w artości spadku. P ow ódk a oznaczyła  też w  skardze sw oje  
roszczen ie o  zachow ek w  dok ładnie określonej sum ie p ieniężnej i przy me* 
rytorycznem  rozstrzygnięciu  sporu następuje ustalenie kw oty  pieniężnej bra* 
kującego zachow ku. Sama realizacja pokrycia brakującej kw oty  zachow ku  
następuje stosow nie do przepisu §§ 951, 952 u. c. przez na łożen ie  na po* 
zw anego  obow iązku  w ydania  podarunku na pokrycie braku. Sp osób  prze* 
prow adzenia realizacji za leży  od  rodzaju przedm iotu darow izny. Jeśli nim  
była  sum a pieniężna, następuje zasądzenie pozw an ego  na zapłatę kw oty  bra* 
kującego zachow ku. Jeśli natom iast przedm iotem  darow izny b y ła  inna rzecz  
m usi się przyjąć, że obd arzony  ma zezw olić  na przym usow e zaspokojen ie  
się dziedzica  kon ieczn ego  z darow anej rzeczy (p o d o b n ie  jak to ma m iejsce  
w przypadku w zruszen ia działania d łużnika w  m yśl ustaw y o zw alczaniu  
czyn ności praw nych z 10/12 1914 N r. 337 D z . p. p .) o d  czego obdarzony  
m oże się uw oln ić  przez zapłatę brakującej kw oty  zachow ku (§  951 u. c.J. 
U zysk an e w  drodze sporu roszczen ie o  zachow ek, jakkolw iek oznaczone  
w  kw ocie  p ieniężnej, nie jest w ierzytelnością  pieniężną, którąby m ożna b y ło
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zaspok oić  z jak iegokolw iek  podpadającego egzekucji majątku zobow iązane; 
go. Ze w zg lęd u  na szczególn e warunki, z których w yp ływ a  ustaw ow a odpo; 
w iedzia lność obd arzonego , przysądzone roszczen ie jest ustaloną w  kw ocie  
pieniężnej należnością , którą pokryć m ożna jedynie z przedm iotu darowa; 
nego  w zględnie  tegoż  w artości. Z p ow y ższeg o  okazuje się, że pow ódk a nie  
m ogła w ystąpić, jak to uczyniła , z  żądaniem  oddania  jej w łasn ości i posiada; 
nia darowanej rzeczy ,-w zględ n ie , b y  dziedzic kon ieczn y  upraw niony b y i dla 
uzup ełn ien ia  zachow ku dom agać się w ydania  w  naturze przedm iotu daro; 
w izny.

W edług  przepisu § 952 u. c. m oże nastąpić zaspokojen ie dziedzica  ko; 
niecznego  z w artości rzeczy darow anej, chociaż samej rzeczy nie ma więcej 
w  posiadaniu  obd arow anego. R ów nież przen iesien ie darowanej rzeczy na 
w łasn ość dziedzica  kon ieczn ego  b y ło b y  w  w ysokim  stopniu  utrudnione, gdy; 
b y  ty lk o  pew na ułam kow a część przedm iotu darow izny z uw agi na ustaloną  
w y so k o ść  brakującej kw oty  zachow ku m iała przypaść dzied zicow i konieczne; 
m u na w łasn ość ,a ibo gd y b y  ob d arzony p oczyn ił w k ład y  na przedm iocie  
darow izny.

73) Sprawcy uszkodzenia i zaginięcia ruchomości, spow odow ane
go zbrodniczem  najściem na grunt i dom  pokrzywdzonego, są jed 
nakow o za szkodę odpowiedzialni, choćby ze względu na stopień 
i jakość współudziału i zam iar przestępny, czyn karygodny każdego 
z nich ulegał odm iennej kwalifikacji. W  uszkodzeniu lub zaginięciu 
rzeczy, spowodow anem  przez popełnienie czynu karygodnego, o 
którym  m owa, nie m ożna przyjąć winy podzielonej po stronie po
krzywdzonego i napastników  na tej zasadzie, że pokrzywdzony 
w przewidywaniu napadu, nie zachował należytej ostrożności w 
przechowaniu i zabezpieczeniu danych przedm iotów .

O rzeczenie Izb y  III. S. N . S. 1. z 3 grudnia 1930 Rw. 1236/30.
Sąd O kręgow y w  C zortkow ie (S . O. G ąsiorow sk i) w yrokiem  z 15/10 1929 

Cg Ja 2/29 n a ło ży ł na pozw anych  solidarny ob ow iązek  zapłacenia p ow o d o ;  
w i kw ot 1543 zł. 10 gr. i 500 doiarów  am. z pn.

Z uzasadnien ia: O dp ow ied zia ln ość  pozw an ych  za szkodę zrządzoną po; 
w o d o w i przez zn iszczen ie sprzętów  i ruchom ości w  m ieszkaniu pow od a  i za; 
ginięcie przechow yw anej przez p ow od a  gotów k i w  kw ocie  500 dolarów , o; 
piera się na fakcie pop ełn ien ia  przez pozw an ych  czynu  karygodnego, doko; 
nanego przez pozw an ych  przez gw ałtow ne najście na grunt i obejście po; 
w od a, w  którem  to najściu pozw an i przez w yrzucenie ruchom ości z m ieszka; 
nia p ow o d a  oraz przym usow e w prow adzen ie jednego z pozw an ych  w  posia; 
danie opróżnionej w  ten sp osób  realności p ow oda, sp o w o d o w a li częściow e  
lub  całkow ite zn iszczen ie ruchom ości oraz zagin ięcie przechow anej przez po; 
w o d a  gotów k i 500 doi. W ina pozw an ych  została potw ierdzona praw om oc; 
nem i w yrokam i Sądu O kręgow ego w  C zortkow ie odw oław czego  z 7 wrze; 
śnia 1928 i 14 maja 1928 i skw alifikow aniu  jako zbrodni gw ałtu publ. z § 83 
u. k. Sąd po ustaleniu w artości szacunkow ej zn iszczonych  przedm iotów  oraz 
stw ierdzeniu  ,że pozw an y m iał w  sw em  posiadaniu  gotów k ą 500 dolarów , 
która b y ła  przechow ana w  m aślniczce, w yrzuconej wraz z innem i przedm io; 
tam i z m ieszkania, a następnie zaginęła, przyjął istotę zw iązku przyczynow e; 
go m ięd zy  działaniem  w szystkich  pozw an ych  a szkodą p ow o d a  oraz brak  
w in y  po stronie p ow o d a  i oparł solidarnie o d p ow ied zia ln ość  pozw an ych , jako 
w spółsp raw ców  napadu, na postanow ien iach  § 1301 i 1302 u. c.

Sąd A p elacyjn y  w e L w ow ie (S . S. A . Sza lay , K opystjańsk i i D r. W erha; 
now sk i) w yrokiem  z 14/3 1930 II B c 41/30, przyznał p o w o d o w i o d  pozw ą; 
nych  kw oty  1091 z ł. 10 gr. i 250 do larów  am eryk. po obn iżen iu  w artości 
szacunkow ych  niektórych przedm iotów  i przyjęciu w in y  p od zielon ej po stro; 
nie pow od a  i pozw an ych  w  zagin ięciu  gotów k i 500 dolarów .

Z uzasadnien ia: O dp ow ied zia ln ość  p ozw an ych  za szkodę uzasadnia do; 
statecznie czyn  bezpraw ny pozw an ych , sk w alifik ow any jako zbrodnia  z  §  83 
u. k. i zachodzący m ięd zy  tym  czynem  a w yn ik łą  szkodą, zw iązek przyczy;



Nr. 9 G Ł O S  P R A W A Str. 443

n o w y . B rak  z łe g o  zam iaru  sk ie r o w a n e g o  n a  u sz k o d z e n ie  lu b  k ra d z ież , n ie  
m a zn a c z e n ia  d la  u z a sa d n ie n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  c y w iln e j , sk o ro  d la  jej uza* 
sa d n ie n ia  w y sta rcz a  ty lk o  w in a  (c u lp a  §  1294 i  1324 u . c .).

S ą d  o d w o ła w c z y  n ie  p o d z ie la  ty lk o  za p a try w a n ia  sę d z ie g o  p ie r w sz e g o  
w y k lu c z a ją c e g o  w in ę  p o w o d a  co  d o  za g in ięc ia  d o la r ó w  a m ery k ań sk ich  w  g o 
tó w c e . S k o ro  b o w ie m  u sta lo n o , że  p o w ó d  w ie d z ia ł  w śr ó d  ja k ie g o  o to c z e n ia  
s ię  zn a jd u je  o ra z  n a  k ró tk i cza s p rzed  fak tem  n a p a d u  o trzy m a ł w ia d o m o ść
0  p la n o w a n e m  w y r z u c e n iu  g o  p rzem o cą  z  m ieszk a n ia , p rzeto  n a le ż a ło  przy*  
jąć, że  o b o w ią z k ie m  p o w o d a  b y ło  d o ło ż y ć  n a le ż y te j  s ta ra n n o śc i w  przecho*  
w a n iu  tak  p o w a ż n e j  su m y  p ie n ię ż n e j , jak  500 d o la r ó w  am . Z a w in ie n ie  po* 
w o d a  le ż y  za tem  w  tem , że  n ie  d o ło ż y ł  n a leży te j  s ta ra n n o śc i w y m a g a n ej o d  
p rzec ię tn ie  r o z u m n e g o  c z ło w ie k a , tak  b o w ie m  zn a c z n ą  g o tó w k ę , trzy m a ł w  
m a śln iczce , w  k o m o r ze  w ie jsk ie j  ch aty , d o  k tórej p o d  n ie o b e c n o ść  m ieszkań*  
c ó w  d o stę p  w c a le  n ie  jest tru d n y . W o b e c  z a w in ie n ia  p o w o d a  z a c h o d z i w in a  
p o d z ie lo n a , w  k tórej o b ie  s tr o n y  o d p o w ia d a ją  p o  p o ło w ie , w ię c  p o z w a n i  
w in n i z w r ó c ić  p o w o d o w i ty lk o  250 d o la r ó w  am.

S ą d  N a jw y ż sz y  (S . S . N . D r . B r e sie w ic z , Ł u b a w ieck i, D o b r u c ld , W ice*  
p ro k . D r . H o ło w c z a k )  p o d w y ż s z y ł  n a le ż n o ść  p o w o d a  z k w o ty  250 d o la r ó w  
d o  500 d o la r ó w , p o za tem  rew iz ji o b u  stro n  n ie  u w z g lę d n ił.

Z  u z a sa d n ie n ia :  O k o lic z n o ść , że  p o w ó d  m im o  w ia d o m o ś c i o  w ro g im  
n a stro ju  lu d n o ś c i  m ie jsco w ej d la  s ie b ie  i  o  g r o żą cy m  m u  n a p a d z ie  n a  d om  
p r z e c h o w y w a ł tak  zn a czk ą  g o tó w k ę  w  sw o je m  d o m o s tw ie  w  sp o só b  n a  w si 
p r a k ty k o w a n y , a n ie  p o sta ra ł s ię  o  jak ieś b e z p ie c z n ie jsz e  jej p rzech o w a n ie , 
n ie  m o ż e  m u  b y ć  p o c z y ta n ą  za  jak ieś z a w in ie n ie , b o  w  tak im  ra z ie  należa*  
lo b y  m u p o c z y ta ć  za  w in ę , że  p o d  g ro źb ą  n a p a d u  i  p r z y m u so w e g o  w yru*  
g o w a n ia  g o  ju ż  n a p r z ó d  n ie  o p r ó ż n ił  d o m u .

R ó w n ie ż  n ie  z a c h o d z i z w ią z e k  p r z y c z y n o w y  m ię d z y  tem  p o stę p o w a n ie m  
p o w o d a  a sz k o d ą , sk o ro  tak i sp o s ó b  p rzech o w a n ia  n ie  m u s ia ł sp o w o d o w a ć  
za g in ię c ia  p ie n ię d z y , a n a stą p iło  to  ty lk o  d z ię k i k a ry g o d n em u  d z ia ła n iu  po* 
zw a n y c h , d o  k tó r eg o  p o w ó d  n iczem  się  n ie  p r z y c z y n ił.

Z  b rak u  te d y  is to tn y c h  p rzes ła n ek  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p o w o d a  za  sz k o d ę  
d la ń  w y n ik łą  w  p o sta c i za g in ię c ia  sp o rn ej g o tó w k i 500 d o i. am . p rzy jęc ie  
w in y  p o d z ie lo n e j  stro n  o k a z a ło  s ię  p ra w n ie  n ie u z a sa d n io n e m  (§  1304 u . c .). 
O cen a  p ra w n a  z a sk a r ż o n e g o  w y r o k u  jest p o za tem  tra fn ą  i u z a sa d n io n ą  
w  sta n ie  fa k ty czn y m  sp ra w y  i w  p rzep isa ch  §  1294, 1301, 1302 u . c.

P rzesła n k i o d p o w ie d z ia ln o ś c i  karnej a c y w iln e j  są z u p e łn ie  r ó ż n e . D o  
p ierw sze j k o n ie c z n y m  jest d o w ó d  w in y , w  p o ję c iu  k tórej m ieśc i s ię  z ły  za* 
m iar, a p rzy n a jm n iej św ia d o m o ść , że  c z y n  p o p e łn ia n y  jest u sta w ą  k arn ą  za* 
b r o n io n y ;  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  c y w iln e j  za  sz k o d ę  w y m a g a n y  jest je d y n ie  
d o w ó d  b e z p r a w n o śc i d z ia ła n ia  lu b  z a n ie d b a n ia  i z w ią z k u  p r z y c z y n o w e g o  
m ię d z y  tem  d z ia ła n iem  w z g lę d n ie  za n ied b a n iem  a sz k o d ą  stą d  w y n ik łą (§  1294  
u . c .) . Z ak res za tem  o d p o w ie d z ia ln o śc i  c y w iln e j  jest z n a czn ie  sz ersz y  o d  za* 
k resu  o d p o w ie d z ia ln o śc i  karnej. D o w ó d  w in y  w  p o s tę p o w a n iu  karnem  prze*  
są d zą  ju ż  sam  p rzez  s ię  p y ta n ie  co  d o  w in y  w  p o s tę p o w a n iu  c y w iłn e m  
(§  268  p . c .) , a le  b rak  tej w in y  p o z o sta je  b e z  w p ły w u  n a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
c y w iln ą  za  sz k o d ę , d o  k tórej, jak  w sp o m n ia n o , w y sta rcz a  sam  fa k t bez*  
p ra w n o śc i w  n a ru sze n iu  sfery  p raw n ej p o s z k o d o w a n e g o , za g w a ra n to w a n ej  
m u p rzez  u sta w ę .

W o b e c  te g o  o k o lic z n o ść , że  p o z w a n i o d  1 — 4 z o s ta li  za są d z e n i za  zbro*  
d n ię  z  §  83 u . k. z d a n ie  p ierw sze , za ś d a lsi za  z b r o d n ię  z  §  83 zd a n ie  o sta tn ie  
u . k ., n ie  m o ż e  z w o ln ić  p ie r w sz y c h  czterech  p o z w a n y c h  o d  o d p o w ie d z ia ln o *  
śc i, sk o ro  ru c h o m o śc i te  z o s ta ły  u su n ię te  z  m ieszk a n ia  w sk u tek  te g o  sa m eg o  
b ezp ra w ia  w s z y stk ic h  p o z w a n y c h  i  sk o ro  ci czterej p o z w a n i sw o jem  postą*  
p ien iem  r ó w n ie ż  p o śr e d n io  d o  u sz k o d z e n ia  i z n isz c z e n ia  ru c h o m o śc i s ię  przy*  
c z y n ili , c h o c ia ż  b y  n a w et sam i ty ch  rze c z y  z  m ieszk a n ia  n ie  u su n ę li  i  za  ten  
c z y n  k arn ie  n ie  o d p o w ia d a li. O d p o w ie d z ia ln o ść  te d y  w s z y stk ic h  p o z w a n y c h  
z a  w y r z ą d z o n ą  sz k o d ę  n a  m ien iu  p o w o d a  jest jed n a  i ta  sam a, b o  w sz y sc y  
p r z y c z y n ili  s ię  d o  n ie j b ezp ra w n em , a n a w et z b r o d n ic z e m  n ajśc iem  d o m u ,
1 u d z ia ł k a ż d e g o  z  n ich , jak  to  rew iz ja  sam a, p rzez  p o r u sz e n ie  r ó ż n y c h  wąt* 
p liw o śc i  i m o ż liw o śc i  n a  ten  tem at p rzy zn a je , n ie  d a  się  z  ca łą  s ta n o w c z o śc ią  
o z n a c z y ć  (§  1301, 1302 u . c .).
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P r z y to c z o n e  w  rew iz ji te o r e ty c z n e  p r z y k ła d y , k tó r e  zm ierza ją  d o  w yka*  
za n ia , że  p o z w a n i n ie  p o w in n i o d p o w ia d a ć  za  z a g in ię c ie  k w o ty  500 d o i. am . 
d la te g o , że  o  ic h  is tn ien iu  n ie  m o g li m ieć  w ia d o m o śc i, n ie  m o g ą  m ieć  w  da* 
n y m  w y p a d k u  ż a d n e g o  z a s to so w a n ia , g d y ż  k a ż d y  sp raw ca  p o n o s i  o d p o w ie*  
d z ia ln o ść  za  w sz e lk ą  sz k o d ę , k tórą  w y r z ą d z ił  p o sz k o d o w a n e m u  c zy n em  
zb r o d n ic z y m  i to  n a w et d o  w y s o k o ś c i  z u p e łn e g o  z a d o ść u c z y n ie n ia  (§  1324, 
132,3 u . c .) .

74) Istotnym wymogiem praw a zabronienia innem u przedsiębior
cy używania firmy, jako  oznaczenia przedsiębiorstw a konkurencyj
nego jest według art. 2 1. 1 ustawy z dnia 2 /8  1926 Dz. U. R. P. 
Nr. 96  poz. 559, by używana przez konkurencyjne przedsiębior
stwo firm a m ogła w prow adzić odbiorców  w b łąd  co do tożsamości 
przedsiębiorstwa. Ten momenty nie zachodzi, ądy  brzmienie firm, 
rejestrow anych w  różnych miejscowościach, m imo pokrewieństwa 
użytych w nich wyrazów („A kw aw it“ i ,,A kw aw ita“ ) , przez umie
szczenie dodatków , w szczególności imienia i nazwiska właściciela, 
wykazuje różnice, wykluczające praw dopodobieństw o w prow adze
nia klijenteli w b łąd  co do  tożsamości przedsiębiorstwa. Firm a atoli, 
k tóra w swem oznaczeniu używa wyrazu, wykazującego rażące po 
dobieństw o z rejestrow anym  znakiem towarowym  przedsiębiorstwa 
konkurencyjnego, nie jest upraw niona do używania tego wyrazu 
przy oznaczeniu swych towarów.

O r z e c z e n ie  Iz b y  III. S . N . S . 1. z 4  gru d n ia  1930 R w . 987 /30 .
S ą d  O k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  (S . O . O c z k o w s k i)  w y r o k ie m  z 27 /8  1929  

II  C g. 243 /28  o rzek ł, że  p o z w a n e j firm ie  „ A k w a w ita "  fa b r y k a  w ó d e k  i lik ie*  
r ó w  J. R . w  K r. n ie  p r z y s łu g u je  p ra w o  u ż y w a n ia  s ło w a  „ A k w a w ita "  tak  
w  b rzm ien iu  f irm y  ja k o też  n a  w zo ra c h  i zn a k a ch  to w a r o w y c h  i że  s ło w o  to  
m a b y ć  w y k r e ś lo n e  z  b rzm ien ia  firm y  p o z w a n e j  w  rejestrze  h a n d lo w y m .

Z  u z a sa d n ie n ia : U ż y w a n ie  p rzez  p o z w a n ą  s ło w a  „ A k w a w ita "  tak  w e  
firm ie  ja k o też  w e  w zo ra c h  i zn a k a ch  to w a r o w y c h  w p r o w a d z a  trzecie  o s o b y  
t. j. o d b io r c ó w  i in n y c h  w  b łą d  co  d o  to ż sa m o śc i f irm y  p o z w a n e j  i firm y  
p o w ó d k i, k tóra  b rzm i: „ A k w a w it"  R ek ty fik a c ja  o k o w ity  i F a b r y k a  C hem icz*  
n a  S . A . w  P . i  z d o ln a  jest d o  w y w o ła n ia  u  k lije n tó w  b łę d n e g o  m n iem an ia , 
iż  to w a r y  p o c h o d z ą c e  z  f irm y  p o z w a n e j  są w y r o b a m i p o w ó d k i, b rzm ien ie  
b o w ie m  firm y  i z n a k u  to w a r o w e g o  r ó ż n i s ię  ty lk o  n ie z n a c z n ie  w sk u te k  po* 
d o b ie ń stw a  w y r a z ó w  „A kw aw it*  ‘i  „ A k w a w ita " . P o w ó d k a  u z y sk a ła  rejestra*  
cję  zn a k u  to w a r o w e g o  „ A k w a w it"  d n ia  12 /10  1925, z  p ier w sz e ń stw e m  o d  
25 /5  1921, p o d c z a s  g d y  firm a p o z w a n e j w p isa n a  zo s ta ła  d o  rejestru  h an d lo*  
w e g o  w  d n iu  24 /9  1926. Z n a k  to w a r o w y  p o w ó d k i d o z n a je  te d y  o c h r o n y  w o*  
b ec  f irm y  p o z w a n e j  n a  za sa d z ie  p o s ta n o w ie ń  ro z p . P rez . R z. z  22 /3  1928  
N r . 39 p . 384 D z . U . R . P ., p o n a d to  p o s łu g iw a n ie  s ię  p rzez  p o z w a n ą  nie* 
z n a czn ie  ró żn ią cem  się  b rzm ien iem  firm y  o d  b rzm ien ia  firm y  p o w ó d k i, w y*  
k racza  p r z e c iw  p o s ta n o w ie n io m  u sta w y  z d n . 2 /8  1926 N N r . 96 D z . U . R . P. 
p . 559 o  z w a lc z a n iu  n ie u c z c iw e j k o n k u r en cji.

S ą d  A p e la c y jn y  w  K ra k o w ie  (S . S . A . P ie rzch a lsk i, A jd u k ie w ic z , Ba* 
c z y ń sk i)  w y r o k ie m  z 9 /1 1930 III B c . 481 /29  o rzek ł, że  p o z w a n e j  firm ie  n ie  
p r z y s łu g u je  p ra w o  u ż y w a n ia  s ło w a  „ A k w a w ita "  na w zo ra c h  i zn a k a ch  tow a*  
r o w y c h , n a to m ia st  o d d a li ł  p o w ó d k ę  z  żą d a n iem  sk arg i co  d o  o rzec zen ia , 
że  p o z w a n e j  n ie  p r z y s łu g u je  p ra w o  u ż y w a n ia  te g o  s ło w a  w  b rzm ien iu  firm y .

Z  u z a sa d n ie n ia :  P o d  w z g lę d e m  u p ra w n ien ia  p o z w a n e j  d o  zarejestrow a*  
n ia  w  rejestrze  h a n d lo w y m  firm y  sw ej „ A k w a w ita " , o b o w ią z u ją  p r z e p isy  
art. 20 u . h . i sk o r o  p z e d s ię b io r s tw o  p o w ó d k i zn a jd u je  s ię  w  in n ej gm in ie  
a n iż e li  p r z e d s ię b io r stw o  p o z w a n e j , n ic  n ie  s to i n a  p r z e sz k o d z ie  w p isa n ia  
firm y  p o z w a n e j  w  rejestrze  h a n d lo w y m , w  jej o b e c n e m  b rzm ien iu . N ato*  
m iast u ż y w a n ie  p o w y ż s z e g o  s ło w a  ja k o  zn a k u  to w a r o w e g o  p o z w a n e j , ze  
w z g lę d u  n a  rażące  p o d o b ie ń s tw o  z w y ra ze m  s łu żą c y m  d o  o z n a c z a n ia  tow a*  
r ó w  p o w ó d k i, w k racza  w  u p ra w n ien ia  p o w ó d k i, k tóra  u z y sk a ła  zarejestro*  
w a n ie  te g o  zn a k u  to w a r o w e g o .
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S ą d  N a jw y ż s z y  (S . S . N . B a ń k o w sk i, D r . Ł o p u sz a ń sk i, Ż u ra w sk i, W ice*  
p rok . D r . H o ło w c z a k )  n ie  u w z g lę d n i}  r e w iz ji o b u  stron .

Z  u z a sa d n ie n ia : J u ż  art. 20  u . h . za b ra n ia ł o z n a c z a n ia  p rzed s ięb io r stw a  
w  tak i sp o s ó b , iż b y  to  m o g ło  w p r o w a d z a ć  o d b io r c ó w  w  b łą d  co  d o  tożsa*  
m o śc i z  in n em  p r z e d s ię b io r stw e m  p o k rew n em , zn a jd u ją cem  s ię  w  tej sam ej  
m ie jsc o w o śc i łu b  w  tej sam ej g m in ie , sk o ro  w y m a g a ł, b y  firm a r ó ż n iła  s ię  
w y b itn ie  o d  in n y c h  te g o  r o d za ju  firm .

W sk u tek  te g o  za strz eżen ia  p rzep is  ten  s to s o w a n o  w  p rak ty ce , w  b rak u  
in n y c h  teg o  r o d za ju  u sta w , w  ce lu  zw a lcza n ia  n ie lo ja ln e j  k o n k u ren cji.

D o p ie r o  u sta w a  z  d n ia  2 /8  1926 r. p o z . 559 D P P ., s ta n o w ią ca  n ie ja k o  
u z u p e łn ie n ie  te g o  p rzep isu  w  art. 2  1. 1 r o z sz e r z y ła  to  z a strz eżen ie  n a  w szyst*  
k ie  p r z e d s ię b io r stw a , g d z ie k o lw ie k  b y  s ię  o n e  z n a jd o w a ły .

Is to tn y m  te d y  w y m o g ie m  p raw a  z a b r o n ie n ia  in n em u  p r z e d s ię b io r c y  uży*  
w a n ia  firm y , ja k o  o z n a c z e n ia  d a n e g o  p r z e d s ię b io r stw a  k o n k u r e n c y jn e g o  
w  m y śl w y ż  p o w o ła n e j  u sta w y  (art. 2 lic z b a  I )  jest b y  u ż y w a n a  p rzez  kon*  
k u ren cy jn e  p r z e d s ię b io r stw o  firm a m o g ła  w p r o w a d z ić  o d b io r c ó w  w  b łą d  co  
d o  to ż sa m o śc i p r zed s ięb io r stw a .

T e n  is to tn y  m o m en t w  d a n y m  w y p a d k u  n ie  z a c h o d z i, g d y ż  b rzm ien ie  
o b u  firm , r e je s tro w a n y ch  w  r ó ż n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h , m im o p o k rew ień stw a  
w y r a z ó w  w  n ich  u ż y ty c h  „ A k w a w it“ i „ A k w a w ita "  z  p o w o d u  d o d a tk ó w  
w  firm ie  p o z w a n e j , w  s z c z e g ó ln o śc i  ta k ż e  im ie n ia  i n a z w isk a  w ła śc ic ie la  fir* 
m y  J ó z e f  R a p p a p o rt, jest w y b itn ie  r ó ż n e , a w o b e c  teg o  w p r o w a d z e n ie  kii* 
je n te li w  b łą d  co  d o  to ż sa m o śc i p r z e d s ię b io r stw a  i p o c h o d z e n ia  to w a r ó w  n ie  
jest n a w et p r a w d o p o d o b n e m .

U p r a w n ie n ie  p o z w a n e j  d o  u ż y w a n ia  sw ej firm y  n ie  u z a sa d n ia  je szc ze  
sa m o  p rzez  s ię  jej p raw a d o  o z n a c z a n ia  p r z y c h o d z ą c e m  w  tej firm ie  s ło w e m  
„ A k w a w ita " , b ą d ź  sam em  ,b ą d ź  w  p o łą c z e n iu  z  in n em i, sw o ic h  to w a r ó w ,  
sk o ro  tem sam em , w o b e c  ra żą ce g o  p o d o b ie ń s tw a  te g o  w y r a z u  z  zarejestrow a*  
n y m  zn a k iem  to w a r o w y m  p o w ó d k i „ A k w a w it"  n ie ty lk o  w k ra cza  b ez p r a w n ie  
w  zak res w y łą c z n o ś c i  w y n ik a ją ce j z  za rejestro w a n ia  te g o ż  z n a k u  to w a r o w e g o  
p o w ó d k i (art. 188/1 u st. z  22 /3  1928 p o z . 384 D z . U . R . P .), lecz  p o n a d to  
w d z ie r a  się  w  jej k lije n te lę  (art. I l . I  u st. z  2 /8  1926 p o z . 559 D z . U  .R . P .).

F a k t ta k ie g o  o z n a c z a n ia  sw o ic h  to w a r ó w  jest b ezp ra w n y m  i  w sk a z u je  
na z ły  zam iar, sk o ro  u sta lo n o , że  w ła śc ic ie l p o z w a n e j  firm y  p o z o sta ją c  w  sto* 
su n k a ch  h a n d lo w y c h  z  p o w ó d k ą  p rzed  rejestracją  sw ej f irm y , m ia ł w iado*  
m o śc i o  zn a k a ch  to w a r o w y c h  p o w ó d k i.

75) Niebezpieczeństwo ognia od iskier parowozu jest jednem  z nie
bezpieczeństw, połączonych z przewozem przesyłki w wagonie nie- 
krytym , a przewidzianych w art. 86  ust. 1 lit. a ) przep. przewóz. 
Możliwość powstania szkody z takiego niebezpieczeństwa stwarza 
dom niem anie, że szkoda rzeczywiście z tej przyczyny pow stała, 
k tóre to  dom niem anie tyłko przeciwdowodem  m oże być obalone 
(§ 86 ust. 2, 3 przep. przew .).

O r z e c z e n ie  Iz b y  III. S . N . S . 1. z  5 gru d n ia  1930 R w . 1299/30.
S ą d  O k r ę g o w y  w e  L w o w ie  (S . S . O . D o liń sk i,  S . o b . H ó f lin g e r  i R a is)  

w y r o k ie m  z  15/11 1929 C g  III . c 57/29 p r z y z n a ł p o w ó d c e  o d  p o z w a n y c h  P o l.  
K o le i  p a ń stw o w y c h  k w o tę  5556 z ł. 81 gr. z  pn .

Z  u z a sa d n ie n ia :  K o le j  w in n a  o d p o w ia d a ć  za  sz k o d ę  w y n ik łą  ze  spalę*  
n ia  s ię  p r z e sy łk i k o le jo w e j  p o w ó d k i p o d c z a s  tran sp ortu , sk o ro  p rzy jm u jąc  
b e z  za rzu tu  p r z e sy łk ę  ź le  o p a k o w a n ą , w  s z c z e g ó ln o śc i  l in y  p r z e sy c o n e  
sm o łą  d rzew n ą  o p a k o w a n e  w  w o rk i, n a  w o z ie  o d k r y ty m  i n iep rzy k ry te  
o p o n ą , k tó r a b y  z a b e z p ie c z y ła  to w a r  o d  isk ier  p a r o w o z u , p rzy ję ła  
n a s ie b ie  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  b e z p ie c z e ń s tw o  p r z e w o z u . O d p o w ied z ia ł*  
n o ść  k o le i o p iera  się  w  tym  raz ie  n a  fa k c ie  n ie o d m ó w ie n ia  p rzy jęc ia  prze* 
sy łk i (art. 62 p rzep . p rzew .) , k tóra  z  n a tu ry  r z e c z y  m o g ła  b y ć  w y s ta w io n a  
n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o g n ia , k tó r eg o  w y b u c h , n ie  m o że  b y ć  u w a ż a n y  za  s iłę  
w y ż s z ą  w  ro z u m ie n iu  art. 84 reg . k o l. i k tó r eg o  p r z y c z y n y  n ie  u sta lo n o . D o  
w y k lu c z e n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  k o le j i p o  m y śli art. 86 reg . k o l. b rak  podsta*
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w y , sk o ro  n ie  m o żn a  p rzy ją ć , że  sz k o d a  p o w sta ła  w sk u tek  p r z y r o d z o n y c h  
w ła śc iw o śc i tow a ru .

S ą d  A p e la c y jn y  w e  L w o w ie  (S . S . A . D r . B iih n , D r . F ran ke , D r . D o s  
b ru ck i)  w y r o k ie m  z  27 /2  1930 I. B c  106 /30 , o d d a li ł  p o w o d o w ą  firm ę z  ż ą d a 
n iem  skargi.

Z  u z a sa d n ie n ia :  P o w o d o w a  firm a sam a p o n o s i  r y z y k o  n ie b e z p ie c z e ń s  
stw a  p o łą c z o n e g o  z p rz e w o z e m  to w a ru  w  w o z ie  o tw a rty m , a je d n y m  z  ty ch  
n ie b e z p ie c z e ń s tw  jest m o ż liw o ść  p o ża ru  z  isk ier  p a r o w o z u , p a d a ją cy c h  w p ro st  
n a p r z e w o ż o n y  to w a r  c z y  to  z  teg o  sa m eg o  p a r o w o z u , c z y  też  z  p r z e je ż d ż a 
ją ceg o  o b o k  p r z y  m ija n iu . S k o r o  w  d a n y m  ra z ie  jest n ie ty lk o  w y k a za n a  m ożs  
l iw o ść  lecz  n a w et w s z e lk ie  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o , że  p o ża r  n a  w o z ie  otw ars  
ty m , k tó ry m  p r z e w o ż o n y  b y ł  z g o r z a ły  to w a r , w z n ie c o n y  z o s ta ł iskrą paros  
w o z u , k tóra  p a d ła  n a  to w a r  lu b  je g o  o p a k o w a n ie  ora z , że  p r z e w ó z  to w a ru  
w  k ry ty m  w o z ie  b y łb y  ch ro n ił ten  to w a r  o d  z g o r z e n ia , p o w ó d  za ś  n ie  d os  
sta rcz y ł d o w o d u  n a  fakt, że  p o ża r  p o w sta ł z  in n ej p r z y c z y n y , p rzeto  zas 
c h o d z i n a  za sa d z ie  art. 86 a )  p rzep . p rzew . w y p a d e k , w  k tó r y m  k o le j  za  
sz k o d ę  n ie  o d p o w ia d a .

S ą d  N a jw y ż s z y  (S . S . N . D r . W a w r z k o w ic z , H r o b o n i, D y d u s z y ń s k i,  
P ro k . W is ło c k i)  n ie  u w z g lę d n ił  rew iz ji.

Z  u z a sa d n ie n ia :  N ie  u leg a  żad n ej w ą tp liw o śc i, że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o g n ia  
o d  isk ier  p a r o w o z u  c z y  to  p o c ią g u , p r z e w o ż ą c e g o  to w a r , c z y  te ż  m ija jącego  
g o  p o c ią g u , jest jed n e m  z  n ie b e z p ie c z e ń s tw , p o łą c z o n y c h  z p r z e w o z e m  prze:  
sy łk i w  w a g o n ie  n iek ry ty m , a p r z e w id z ia n y c h  w  art. 86 u st. 1 lis t . a ) p rzep . 
p rzew . w e d łu g  zaś u stęp u  2 cy t p rzep isu  w  p rzy p a d k u , j e ż e li  w śr ó d  d a n y ch  
o k o lic z n o śc i  m o g ła  p o w sta ć  sz k o d a  z  ta k ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , o b o w ią :  
żu je  d o m n iem a n ie , że  r z e c z y w iśc ie  z tej p r z y c z y n y  p o w sta ła . W  d a n y m  p rzy :  
p a d k u  u s ta lo n o , że  sz k o d a  m o g ła  p o w sta ć  w sk u tek  za p a len ia  się  w o r k o w y c h  
o p a k o w a ń  p r z e sy łk i, z w ła szcza , że  b y ły  p r z e sy c o n e  sm o łą  d rzew n ą , o d  isk ier  
w y r z u c o n y c h  p rzez  k tó r y ś  z  p a r o w o z ó w  i że  n a w et is tn ie je  p r a w d o p o d o :  
b ie ń s tw o  p o w sta n ia  s z k o d y  w  ten  sp o s ó b . G d y  w ię c  p r z e sy łk a  u le g ła  zni= 
sz c z e n iu , a za ła d o w a n a  b y ła  w  w o z ie  o tw a rty m , z a c h o d z ą  w aru n k i przyjęć  
cia  p o w y ż s z e g o  d o m n iem a n ia , k tó r eg o  p o w ó d k a  n ie  o b a liła  p r z e c iw d o w o :  
d em  (§  86  u st. 2 i 3 p rzep . p r z e w .) . K o le j  w ię c  n ie  p o n o s i  ża d n ej o d p o w ie :  
d z ia ln o śc i za  d o c h o d z o n ą  w  tym  sp o rz e  sz k o d ę .

76) W ynajęcie lokalu znajdującego się w budynku będącym  
własnością Kasy Chorych, dokonane przez przewodniczącego za
rządu bez uchwały zarządu, jest um ową nieważną, aczkolwiek nie 
wyklucza bezwzględnie możliwości dorozum ianej woli ze strony za
rządu. Przyjm ow anie kom ornego przez kasjera,^ nie m ającego u- 
prawnienia do zastępowania Kasy, nie może mieć znaczenia i skut
ków czynności dom niem anych zatw ierdzających najem , o ileby nie 
zostało wykazane, że zarząd przez przyjęcie do  wiadomości sp ra
wozdań komisji rewizyjnej co do  pozycji dochodów  kasy, w ten 
sposób najem  ten zatwierdził. Pobieranie niskiego kom ornego, nie 
m oże Seimo przez się mieć żadnego wpływu na ważność umowy n a j
mu ze stanowiska postanowień § 879 1. 4  u. c. m ających zapobie
gać wyzyskowi przy zawieraniu umów.

O r z e c z e n ie  I z b y  III . S . N .  S . 1. z  15 s ty c z n ia  1931 R . 802 /30 .
S ą d  O k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  (S . O . D r . R o tter )  w y r o k ie m  z 20 /3  1930  

C g . I. b  2045/29  o d d a li ł  p o w ó d k ę  z  żą d a n iem  sk arg i o  za p ła tę  3400 z ł. z  pn .
Z  u z a sa d n ie n ia :  N a  p o d sta w ie  u m o w y  n ajm u  za w a rteg o  m ię d z y  prze:  

w o d n ic z ą c y m  za rzą d u  p o w ó d k i a p o z w a n y m  W ito ld e m  Z ., p o w ó d k a  p rzyj:  
m o w a ła  o d  p o z w a n e g o  W ito ld a  Z . c z y n s z  p o  100 z ł. m ie s ię c z n ie  za  sp o rn e  
m ieszk a n ie  p rzez  p rzec ią g  10 m ie s ię c y  b e z  zarzu tu , sk u tk iem  c z e g o  z a ch o w a :  
n ie  s ię  jej z  u w a g i n a  §  863 u . c. n ie  p o z o s ta w ia  ża d n ej w ą tp liw o śc i, że  z g o :  
d z iła  s ię  n a  w aru n k i, p o d  k tó r y m i p o z w a n y  m ieszk a n ie  za jm o w a ł. W o b e c  
w a żn ej u m o w y  n ajm u  c h y b io n e  są  p o d  w z g lę d e m  p ra w n y m  za rzu ty  p o w ó d k i  
co  d o  te g o , ja k o b y  p o z w a n i (W ito ld  Z . jako  n ajem ca, Z y g m u n t Z . ja k o  prze:
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w o d n ic z ą c y  za rzą d u ) p o r o z u m ie li  s ię  ze  so b ą  n a  sz k o d ę  p o w ó d k i, b rak  bo*  
w iem  p o d sta w y  d o  p rzy jęc ia  m o m en tu  w in y  w  ro z u m ie n iu  u sta w y  c y w iln e j  
(§  1294 k . c .)  p o  stro n ie  o b u  p o z w a n y c h  w o b e c  te g o , że  p o w ó d k a  zatw ier*  
d z iła  ich  z a c h o w a n ie  s ię . B rak  tem  sam em  p o w ó d c e  p o d s ta w y  p raw n ej d o  
żą d a n ia  n a d p ła ty  p o  300 z ł. m ie s ię c z n ie  s to s o w n ie  d o  rzec zy w iste j  w a rto śc i  
m ieszk a n ia  w y n a ję te g o  p o z w a n e m u  W ito ld o w i Z .

S ą d  A p e la c y jn y  w  K ra k o w ie  (S . S . A . D r . W a lter , D r . J a k u b o w sk i, Wa= 
c ła w o w ic z )  u ch w a lą  z  d n ia  23 /9  1930 u c h y li ł  za sk a r ż o n y  w y r o k  I. in sta n cji  
i p o le c ił  tem u ż p o n o w n e  p r z e p r o w a d z e n ie  r o zp ra w y , p o  p r a w o m o c n o śc i tej 
u c h w a ły .

Z  u z a sa d n ie n ia :  W  d a n y m  w y p a d k u  n ie  m o ż e  b y ć  w o g ó le  m o w y  o  za* 
s to so w a n iu  p rzep isu  §  863 u . c., g d y ż  p rzep is  ten  n ie  o d n o s i  s ię  d o  ty c h  in* 
sty tu cji, k tó r y ch  u stró j w y m a g a  p ew n ej o k reś lo n e j fo r m y  d o  w y ra ża n ia  w o li ,  
a w ię c  w y k lu c z a  w o lę  d o r o z u m ia n ą  (§  867 u . c .) . D o  in sty tu c ji ta k ich  n a le ż y  
w ła śn ie  p o w o d o w a  K a sa  C h o r y c h  u tw o r z o n a  n a  z a sa d z ie  art. 1 u sta w y  z  d. 
19/5  1920 N r . 44 p o z  .272 D z . U . R ., k tórej sta tu t w  §  97 1 .1 ad m in istrację  
m ajątk u  p o z o s ta w ia  z a r z ą d o w i, c ia łu  k o lle g ja ln e m u , k tó r e  w y ra z  sw ej w o li  
d a w a ć  m o ż e  ty lk o  w  p e w n y c h  w a ru n k a ch  (o b e c n o ść  w ięce j n iż  p o ło w y  człon*  
k ó w )  w  u ch w a ła ch  p o w z ię ty c h  w ię k sz o śc ią  g ło só w . P o n a d to  n ie  z a c h o d z ą  
w  d a n y m  w y p a d k u  fa k ty , k tó r e b y  u z a sa d n ia ły  tw ierd zen ie , że  z a c h o d z i do* 
m n iem an a  w o la  stro n  co  d o  zaw arc ia  u m o w y  n ajm u  p o  stro n ie  p o w ó d k i.  
W  sz c z e g ó ln o śc i  fak t p rzy jm o w a n ia  c z y n sz u  p rzez  k a sę  p o w ó d k i, a w ięc  
p rzez  jej o rgan  n ie  m ający  n ic  w s p ó ln e g o  z  ad m in istracją , n ie  m o ż e  n a su w a ć  
tak ich  p r z y p u sz c z e ń . N ie  m o że  d a ć  p o d s ta w y  d o  tak ie j k o n k lu z j i fa k t w yp o*  
w ie d z e n ia  p rzez  p o w ó d k ę  m ieszk a n ia  w tó r p o z w a n e m u , g d y ż  n a  w ą tp liw o ść  
jej w sk a z u je  in n y  fakt, m ia n o w ic ie  ,że  p o w ó d k a  zaraz p o  p rzegran iu  sp o ru  
a w iz a c y jn e g o  w  p ierw sze j in sta n cji w y to c z y ła  sp ó r  o  u z n a n ie  u m o w y  n ajm u  
za n ie w a ż n ą . W r eszc ie  n ie  m o g ła b y  w  sp o só b  d o r o z u m ia n y  b y ć  zaw arta  urno* 
w a  sp rz eczn a  z  za sa d a m i u c z c iw e g o  o b r o tu  i  n ie o d p o w ia d a ją c ą  d o b r y m  oby*  
cza jo m , a za  taką  n a le ż a ło b y  u w a ża ć  n ajem  m ieszk a n ia  w  d u żem  m ieśc ie , 
z ło ż o n e g o  z  3 p o k o ji, k u ch n i i  ła z ie n k i w  d o m u  n o w y m  i n o w o c z e ś n ie  urzą* 
d z o n y m , ze  św ia tłem  e lek try czn em , centralm em  o g rz e w a n ie m  i  u ży w a n iem  
k u ch n i g a z o w e j , za  100 z ł. m ie s ię c z n ie . W y so k o ś ć  te g o  c z y n s z u  n ie  s to i w  ża= 
d n y m  sto su n k u  d o  w a rto śc i św ia d c z e ń  p o łą c z o n y c h  z  w y n a jm em  te g o  mie* 
szk a n ia . U m o w a  p o w y ż s z a  jest zatem  n ie w a ż n a . P ie r w sz y  są d  w y c h o d z ą c  
z  b łę d n e g o  s ta n o w isk a  co  d o  d o ro zu m ia n e j u m o w y  i b rak u  w in y  p o z w a n y c h ,  
p o m in ą ł r o z w a ż e n ie  s ta n o w c z y c h  o k o lic z n o śc i  fa k ty c z n y c h  p r z y to c z o n y c h  na  
u z a sa d n ie n ie  żą d a n ia  sk arg i, w o b e c  c z e g o  z a c h o d z i p o tr zeb n e  p rzew in ien ie  
i  u z u p e łn ie n ia  ro zp ra w y .

S ą d  N a jw y ż s z y  (S . S . N . B a ń k o w sk i, G r a b o w sk i i D r . Ł o p u sza ń sk i, W i* 
cep ro k . D r . W is ło c k i)  n ie  u w z g lę d n ił  rek u rsu  p o z w a n y c h .

Z  u z a sa d n ie n ia :  T r a fn ie  p rzy jm u je  S ą d  A p e la c y jn y , że  u m o w a  n ajm u  za* 
w arta p rzez  p o z w a n e g o  W ito ld a  Z . z p o w o d o w ą  K a są  jest n iew a żn a , albo*  
w iem  ze  s ta n o w isk a  art. 73 u sta w y  z  19/5  1920 N r . 44 p . 272  D z . U . R . P . 
i  § §  98 I 1. 1 i 101 sta tu tu  p o w o d o w e j  K a sy  p o z w a n y  Z y g m u n t Z. jako  prze* 
w o d n ic z ą c y  zarzą d u  n ie  b y l  u p r a w n io n y  d o  za w iera n ia  tej u m o w y  b e z  uchwa*  
ły  zarzą d u , w y w o d y  za tem  rek u rsu  p o z w a n e g o  W ito ld a  Z ., zw a lc z a ją c e  po* 
w y ż s z e  s ta n o w isk o  S ą d u  A p e la c y jn e g o , są  c h y b io n e . W  sz c z e g ó ln o śc i  m yl*  
n ie  w n io sk u je  rek u ren t n a  p o d s ta w ie  art. 74 w y ż . cy t. u s ta w y , ja k o b y  sp o rn a  
u m o w a  zaw arta  p rzez  p r z e w o d n ic z ą c e g o  za rzą d u  K a sy  C h o r y c h  z  o so b a m i  
trzec iem i b y ła  w a ż n a  b e z  w z g lę d u  n a  b rak  u c h w a ły  zarzą d u , p rzep is  ten  bo*  
w iem  p o z o sta je  w  śc is ły m  z w ią z k u  z art. 73 tej u sta w y  i  n ie  p o p a d a  z n im  
w  ża d n ą  sp rz eczn o ść , a s to su n e k  o b u  p r z e p isó w  jest ten , że  d o  w a ż n o śc i in* 
teresu  im ie n iem  K a sy  za w a rteg o  p o tr zeb a  b e z w z g lę d n ie  u c h w a ły  zarząd u , 
a o d n o śn ą  im ien iem  K a sy  za w iera  n ie  za rzą d  ja k o  ca ło ść , ty k o  p rzew od n i*  
c zą cy  za rzą d u  ja k o  rep rezen ta n t K a sy  C h o r y c h . N ie  m o żn a  n a to m ia st  p ogo*  
d zić  s ię  ze  s ta n o w isk iem  te g o ż  są d u , o  ile  w y k lu c z a  o n o  b e z w z g lę d n ie  m ożli*  
w o ś ć  d o ro zu m ia n e j w o li  w  n in ie jsz y m  w y p a d k u  (§  863 u . c .) . P rzep is  te n  n ie  
c z y n i r ó ż n ic y  m ię d z y  o so b a m i f iz y c z n e m i a p raw n em i. l o  d o  ty ch  o sta tn ich  
jed n a k  n a le ż y  m ieć  n a  w z g lę d z ie , że  u strój ich  w y m a g a  p ew n ej o k reś lo n e j  
fo rm y  d o  w y r a ż e n ia  w o li ,  m ia n o w ic ie  w  n in ie jsz y m  w y p a d k u  form a ln ej u*
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c h w a ły  zarzą d u . Z  te g o  s ta n o w isk a  w y c h o d z ą c  sa m o  p rzy jęc ie  c z y n sz u  p rzez  
kasjera  ja k o  o rgan  p o w o d o w e j  K a sy , n ie  m a ją cy  u p o w a ż n ie n ia  d o  jej za* 
stęp stw a , n ie  m o g ło b y  m ieć  zn a czen ia  i sk u tk ó w  c z y n n o śc i d o m n iem a n y ch  
a p ro b u ją cy c h  n ajem , in a czej jed n a k  rzecz  b y  się  p rzed sta w ia ła , je ś l ib y  stwier*  
d z o n o  fa k t p rzez  p o z w a n e g o  Z y g m u n ta  Z . U  11 /2  p o d n ie s io n y , że  za rząd  
b a d a ją c  n a  p o d sta w ie  sp ra w o zd a ń  k o m isji rew izy jn e j p o z y c je  d o c h o d u  Ka= 
sy , a m ię d z y  n iem i p o z y c je  z ty tu łu  sp o r n e g o  o b e c n ie  c z y n s z u  p r z y jm o w a ł  
je d o  sw ej w ia d o m o śc i i w  ten  sp o s ó b  n ajem  ten  za tw ie r d z ił. W o b e c  teg o  
n a le ż a ło  zb a d a ć  p o w y ż s z e  o k o lic z n o śc i  ja k o  d ecy d u ją c ą  ze  s ta n o w isk a  obro*  
n y  i d o p ie r o , g d y b y  w y ż  w sp o m n ia n y c h  c z y n n o śc i d o r o z u m ia n y c h  n ie  w y*  
k a z a n o , p rzy stą p ić  d o  zb a d a n ia  tw ie r d z o n e g o  p rzez  p o w ó d k ę  fak tu  bezpraw *  
n e g o  d z ia ła n ia  p o z w a n y c h , w y s o k o ś c i  sz k o d y  i w a r to śc i u ż y tk o w e j  m ieszka*  
n ia , p rzy cze m  jed n a k  n a le ż a ło b y  ro zp a trzeć  d a lszą  o b r o n ę  p o z w a n y c h , że  
m ieszk a n ie  sp o rn e  o trzy m a ł p o z w a n y  W ito ld  Z . c z ę śc io w o  ja k o  s łu ż b o w e .  
N ie  m o żn a  d a lej p o g o d z ić  s ię  z za p a try w a n iem  S ą d u  A p e la c y jn e g o , ja k o b y  
sp o rn a  u m o w a  n a  w y p a d e k  zaw arc ia  jej p rzez  c z y n n o śc i d o r o z u m ia n e  b y ła  
n ie w a ż n a  ja k o  sp rz eczn a  z  za sa d a m i u c z c iw e g o  o b ro tu  i d o b ry m i o b y c z a ja m i  
ze  w z g lę d u  n a  s to su n k o w o  n isk i c z y n sz  n ajm u . K ąsa  C h o r y c h  jako  kontra*  
h e n t m a z u p e łn ą  sw o b o d ę  w  o z n a c z e n iu  w y s o k o ś c i  c z y n sz u  ż ą d a n e g o  o d  
sw y c h  lo k a to r ó w  i o k o lic z n o ś ć , że  w  n in ie jsz y m  w y p a d k u  c z y n sz  rzek o m o  
b y ł  n a d er n isk i, sam a p rzez  s ię  n ie  m o że  m ieć  ża d n e g o  w p ły w u  n a  w a ż n o ś ć  
u m o w y  n ajm u , p o w y ż s z e  w ię c  za p a try w a n ie  p ra w n e n ie  zn a jd u je  uzasad n ię*  
n ia  w  u sta w ie , k tóra  ch ro n i k o n tra h en ta  je d y n ie  w  raz ie  w y z y s k u  w  rozu*  
m ien iu  §  879 1. 4 u . c., k tó r e g o  to  w y z y s k u  S ą d  o d w o ła w c z y  an i n ie  u sta la , 
a n i też  p o w ó d k a  n ie  tw ierd z iła .

77) Sam fakt, że właściciel realności wypowiedział głównem u lo
katorow i najem  tudzież okoliczność czy główny najem ca używa 
przedm iotu najm u prawnie, czy bez tytułu prawnego, nie m a w pły
wu na stosunek m iędzy lokatorem  a sublokatorem  i nie pozbawia 
lokatora praw a prow adzenia egzekucji przeciw sublokatorowi o 
ustąpienie z lokalu.

O rzecz en ie  I z b y  III. S . N . S . 1. z  4 gru d n ia  1930 R w . 2111/30 .
S ą d  G r o d z k i c y w iln y  w  K ra k o w ie  w y r o k ie m  z  4 /1 1930 X V C  919/29 od* 

d a lił p o w o d a  z  żą d a n iem  o  u z n a n ie  m o c y  e g zek u cy jn e j w y r o k u  z  13/1 1928  
C  IV  1200/26 , u tr zy m u ją ceg o  w  m o c y  w y p o w ie d z e n ie  n a jm u , za  zg a s łą , a eg* 
zek u cję  za  z a s ta n o w io n ą .

Z  u z a sa d n ie n ia : R o sz c z e n ie  p o z w a n e j p rzec iw  p o w o d o w i jest n a  zasa* 
d z ie  p r a w o m o c n e g o  w y r o k u  u sta lo n e  i w y k o n a ln e , n ie  m o ż e  b y ć  zatem  uchy*  
lo n e  rzek o m ą  u m o w ą  p o w o d a  z  w ła śc ic ie le m  r e a ln o śc i o  n ajem  c a łeg o  lo k a łu  
jak  r ó w n ie ż  b ez  w p ły w u  n a  sto su n e k  m ię d z y  p o w o d e m  a p o z w a n ą  p o z o sta je  
sp ó r  w y to c z o n y  p o z w a n e j  p rzez  w ła śc ic ie la  r e a ln o śc i o  r o z w ią z a n ie  n ajm u. 
S k arga  p o w o d a  sk ier o w a n a  p rzec iw  p ra w o m o cn em u  w y p o w ie d z e n iu  pod*  
n ajm u  n ie  m a te d y  u z a sa d n ie n ia  w  §  35 o . e.

S ą d  O k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  ja k o  o d w o ła w c z y  (S . S . O . S to k ło sa , D r . 
K u rtyk a , D r . C zu m a ) w y ro k iem  z  11 /4  1930 III. B c 3 69 /30  za tw ie r d z ił w y r o k
I. in stan cji.

Z  u z a sa d n ie n ia :  T w ie r d z e n ie  co  d o  r o z w ią z a n ia  u m o w y  n ajm u  m ię d z y  
p o z w a n ą  a w ła śc ic ie lem  r e a ln o śc i p rzez  w y p o w ie d z e n ie  n ajm u p o z w a n e j , u* 
z a sa d n ia ło b y  je d y n ie  u p ra w n ien ie  d o  w n ie s ie n ia  sk arg i z §  37  ord . eg z ., k tóra  
a to li  p o w o d o w i ja k o  z o b o w ią z a n e m u  z  ty tu łu  e g z e k u c y jn e g o  n ie  p rzy s łu ż ą .  
U m o w a  za ś m ię d z y  p o w o d e m  a w ła śc ic ie le m  r e a ln o śc i co  d o  n ajm u  sp o rn eg o  
m ieszk a n ia , b ez  z g o d y  i b e z  u d z ia łu  s tr o n y  eg zek u cję  p o p iera ją cej, n ie  m a  
w p ły w u  n a  p raw a tej o sta tn ie j. P o w ó d  w  sz c z e g ó ln o śc i n ie  w y k a z a ł, b y  o b ją ł  
ju ż  ca łe  sp o rn e  m ieszk a n ie  za  z g o d ą  p o z w a n e j .

S ą d  N a jw y ż sz y  (S  .S . N. D r . D b a ło w s k i, M u ller , D r . W a jd a , W icep ro k . 
D r . W is ło c k i)  n ie  u w z g lę d n ił  rew iz ji p o w o d a .

Z  u z a sa d n ie n ia :  T w ie r d z e n ie  rzek o m ej z g o d y  str o n y  p o z w a n e j  n a  to , b y  
p o w ó d  ca łe  m ieszk a n ie  ,a zatem  i sp o r n y  p o k ó j  w y n a ją ł w p ro st  o d  w łaścicie*
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la  d o m u  m u si b y ć  p o m in ię te , ja k o  n ie w y k a z a n e . Sam  fakt za ś , że  w ła śc ic ie l  
d o m u  w y p o w ie d z ia ł  n a jem  p o z w a n e j  m a sie  ja k o  g łó w n e j lo k a to r c e  z  d n iem  
1/11 1929, n ie  m a w p ły w u  n a  sto su n e k  m ię d z y  lo k a to r em  a su b lo k a to rem  
i  n ie  p o z b a w ia  lo k a to r a  praw a  p r o w a d z e n ia  eg zek u cji o  u stą p ien ie  z  lo k a lu  
z w ła szcza , że  w y p o w ie d z e n ie  n ie  jest p r a w o m o c n e  i jest p rzed m io tem  sp oru . 
O k o lic z n o ść , c z y  g łó w n y  n a jem ca  u ż y w a  p rzed m io tu  n ajm u  p ra w n ie , c z y  też  
b e z  ty tu łu  p r a w n e g o , n ie  m a w p ły w u  n a  je g o  sto su n e k  d o  p o d n a je m c y , do* 
p ó k i m o że  tem u  p o d n a je m c y  z a p e w n ić  u ż y w a n ie  p o d n a ję te g o  p rzed m io tu . 
M o ż n a  o d d a ć  w  n ajem  p rzed m io t p o s ia d a n y  b ez p r a w n ie  i u m o w a  jest m im o  
to  d la  stro n  w ią żą ca . G d y b y  w ię c  w  w y n ik u  sp o ru  o k a z a ło  s ię , że  p o w y ż s z e  
w y p o w ie d z e n ie  b y ło  p r a w id ło w e , że  w ięc  i s to su n e k  n ajm u  m ię d z y  w łaści*  
c ie lem  d o m u , a g łó w n y m  lo k a to r em  z o s ta ł ju ż  z d n iem  1/11 1929 r o z w ią z a n y , 
to  m im o to  e g zek u cja  p r z e c iw  p o d n a je m c y  w y k o n a n a  p o  ty m  d n iu , n ie  by* 
ła b y  b ezp ra w n a  i n ie d o p u sz c z a ln a . Is tn ie n ie  i cza s trw an ia  p o d n a jm u  ty lk o  
o  ty le  są  z w ią z a n e  z  istn ien iem  n ajm u  g łó w n e g o , że  p o d n a jem ca  m u si w  z a 
sa d z ie  (w y ją tk i o k reś la  art. 13 u st. o  och r . lo k .)  o p u śc ić  p rzed m io t n ajm u  
w raz z  g łó w n y m  n ajem cą. P o za tem  za ś o b y d w a  te  s to su n k i p raw n e są  o d  
s ie b ie  n ie z a le ż n e . D o p ó k i  p o z w a n a  sam a n ie  u stą p iła  ze  sp o r n e g o  lo k a lu  lu b  
n ie  zo sta ła  z  n ie g o  u su n ię ta  ,m o że  o n a  lo k a l p o d n a jm o w a ć  i p o d n a jem cę  
z  n ie g o  d ro g ą  eg zek u cji u su n ą ć . N ie  p rzesą d za  to  jej o d p o w ie d z ia ln o śc i  wo= 
b ec  w ła śc ic ie la  d o m u . S k arga  op arta  n a  §  35 o . e., a ew e n tu a ln ie  ta k ż e  n a  
§ 36 1. 30 o . e. n ie  jest w ię c  u z a sa d n io n ą  i  rew iz ja  n ie  m o g ła  o d n ie ść  sk u tk u .

78) Przepisu § 35 ord. eąz. nie m ożna stosować do skargi z § 368  
ord. egz. i żądać na zasadzie tego przepisu uznania sporu wytoczo
nego tą  skargą, za prawnie niedozw olony i niedopuszczalny.

O rzecz en ie  I z b y  III. S . N . S. 1. z  d . 11 g ru d n ia  1930 R w . 1687/30.
S ą d  O k r ę g o w y  w  N o w y m  S ą czu  (S . O . R y c h lik )  w y r o k ie m  z 5 /7  1929  

C g . X I 377 /28  o d d a li ł  p o w o d a  z  żą d a n iem  skarg i o  u z n a n ie  m o c y  egzek u cyj*  
nej u g o d y  są d o w e j, m o cą  k tórej p o w ó d  z o b o w ią z a ł s ię  d o sta rczy ć  o b ecn em u  
p o z w a n e m u  290 m  d rzew a , — za  zg a s łą , p r o w a d z e n ie  eg zek u cji ce lem  w y*  
d o b y c ia  re sz ty  żą d a n e g o  d rzew a  tu d z ie ż  sp o ru  w y to c z o n e g o  p rzec iw  p ow o*  
d o w i o  r ó w n o w a r to ść  w sp o m n ia n ej resz ty , za  p ra w n ie  n ie d o p u s z c z a ln e  i  n ie  
d o z w o lo n e .

Z  u z a sa d n ie n ia : P r o w a d z e n ie  eg zek u cji i sp o ru  n a le ż a ło  u z n a ć  za  do* 
p u sz c z a ln e  w o b e c  fak tu , że  p o w ó d  z  z o b o w ią z a n ia  n ie  w y w ią z a ł s ię  w  ca* 
ło ś c i,  p o z o sta ją c  p o z w a n e m u  d łu ż n y m  resztę  n ie d o sta r c z o n e g o  d rzew a  w  ilo*  
śc i 116.91 m 3.

S ą d  A p e la c y jn y  w  K ra k o w ie  (S . S . A . P ie rzch a lsk i, A jd u k ie w ic z , Ba* 
c z y ń s k i)  w y r o k ie m  z 30/1 1930 IV  B c  2 96 /29  o r z e k ł w  m y śl żą d a n ia  sk arg i.

Z  u z a sa d n ie n ia : S ą d  A p e la c y jn y  m ając w ą tp iw o śc i co  d o  tra fn o śc i oce*  
n y  w y n ik ó w  d o w o d ó w , p o n o w ił  d o w ó d  z  p rzes łu ch a n ia  stron , n a  za sa d z ie  
k tó r e g o  u sta lił, ż e  ca ła  i lo ś ć  d rzew a  z o s ta ła  p rzez  p o w o d a  d o sta rczo n a  p ozw ą*  
n em u . W o b e c  zg a śn ię c ia  ty tu łu  e g z e k u c y jn e g o , tak  p r o w a d z e n ie  eg zek u cji  
ja k o też  i skarga  z  §  368 o rd . eg z . n a  tym  ty tu le  eg z e k u c y jn y m  op arta , są  nie*  
d o p u sz c z a ln e .

S ą d  N a jw y ż s z y  (S . S . N . D r . B r e s ie w ic z , M u ller , D r . Ł o p u sza ń sk i, P rok . 
S ta sz e w sk i)  p r z y w r ó c ił c z ę śc io w o  d o  m o c y  p raw n ej w y r o k  S ą d u  I. in sta n cji, 
o d m a w ia ją c  u z n a n ia  sp o ru  z  §  368 o . e. d o  C g  X V  284 /28 , ce lem  w y d o b y c ia  
w a rto śc i 117 m 3 d rzew a  w  k w o c ie  2106 z ł. za  p ra w n ie  n ie d o p u s z c z a ln y  i nie* 
d o z w o lo n y ;  p o za tem  r e w iz ji p o z w a n e g o  n ie  u w z g lę d n ił.

Z  u z a sa d n ie n ia :  N ie u z a s a d n io n y  jest za rzu t m y ln e j o c e n y  p raw n ej (§  503
1. 4  p . c .)  o  ile  d o ty c z y  u z n a n ia  m o c y  e g zek u cy jn e j u g o d y  z  31 /3  1927 C g  
X I 74 /27  i z a s ta n o w ie n ia  eg zek u cji d o  E . 15/28 p r o w a d z o n e j;  zarzu t b o w ie m  
p o z w a n e g o , ja k o b y  eg zek u cja  p o w y ż s z a  n ie  b y ła  już  w ięcej w  to k u  i  ja k o b y  
ty tu ł e g z e k u c y jn y  b e z p o w r o tn ie  zg a s ł, jest n ie z g o d n y  z treśc ią  a k tó w  E 15/28. 
W e d le  ty c h ż e  a k tó w  d o z w o lo n o  e g zek u cji:  a )  ce lem  w y d o b y c ia  resztu ją cy ch  
117 m 3 d rzew a  p rzez  za b ra n ie  tej i lo ś c i  d rzew a  i w y d a n ie  w ie r z y c ie lo w i;
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b )  ce lem  śc ią g n ięc ia  k o sz tó w  w n io sk u  e g z e k u c y jn e g o  29 z ł. 25  gr. p r zez  za; 
ję c ie , p r z e c h o w a n ie  i sp rz ed a ż  ru c h o m o śc i d łu żn ik a .

E g z ek u c ja  p o d  a )  w sp o m n ia n a  o k a z a ła  s ię  b ezsk u teczn a , za ś p o d  b )  d o ;  
tą d  w c a le  w y k o n a n ą  n ie  z o s ta ła . Jak d łu g o  zatem  eg zek u cja  p o w y ż s z a  n ie  
d o p r o w a d z iła  d o  z a sp o k o je n ia  w ie r z y c ie la , a n i n ie  zo s ta ła  z a s ta n o w io n a  w  
r o z u m ie n iu  §  39 u st. p ie r w sz y  ord . eg z ., tak  d łu g o  m u si s ię  p rzy ją ć , że  jest 
w  to k u  w  r o z u m ie n iu  §  35 u st. 1. o . e .; p rzes ła n k a  zatem  p o w y ż s z a  skarg i 
z  §  35 o . e . zo s ta ła  n a le ż y c ie  w y k a za n a , a tem  sam em  ż ą d a n ie  co  d o  u zn a n ia  
ty tu łu  e g z e k u c y jn e g o  za  z g a s ły  i z a s ta n o w ie n ie  eg zek u cji o k a z u je  s ię  w  prze;  
p is ie  p o w y ż s z y m  u z a sa d n io n e .

N a to m ia s t  p ra w n ie  c h y b io n e  ze  s ta n o w isk a  §  35 o . e. jest żą d a n ie , b y  
u z n a ć  p r o w a d z e n ie  sp o ru  d o  C g  X I  284/28  o  za p ła tę  k w o ty  2106 z ł. za  p raw ; 
n ie  n ie d o p u sz c z a ln e  i  n ie d o z w o lo n e . P rzep is  ten  b o w ie m  w  u stę p ie  p ierw szy m  
d o p u sz c z a  sk argę „ p rzec iw  r o sz c z e n iu , n a  rzec z  k tó r e g o  są d  eg zek u cji d o ;  
z w o lił"  a w  u stęp ie  4 ;tym  ja k o  sk u tek  takiej sk arg i p r z e w id u je  z a s ta n o w ię ;  
n ie  eg z e k u c ji. P rzep is  te n  ja k o  sp e c ja ln y  i n a tu ry  p ro ced u ra ln ej n ie  d o p u 
sz cza  w y k ła d n i r o z sz e r z a ją c e j; n ie  m o żn a  g o  w ię c  s to so w a ć  d o  sk arg i z  §  368  
o . e ., k tóra  w y ła n ia  s ię  w p r a w d z ie  z  eg z e k u c ji, a le  jest z w y k łą  skargą  p o d ;  
p a d a ją cą  p o d  p r z e p is y  p ro ced u ry  c y w iln e j , a  ta n ie  p r z e w id u je  w y p a d k u , b y  
są d  n a  p o d sta w ie  o so b n e j  sk arg i m ó g ł u zn a ć  sp ó r  o d r ę b n y  p rzez  in n e g o  sę; 
d z ie g o  p r o w a d z o n y  za  p ra w n ie  n ie d o p u sz c z a ln y  i n ie d o z w o lo n y .

Z wydawnictw nadesłanych.
Z LITERA TU RY  O POW IERNICTW IE.

— Z  serji „R echt und Praxis“  — w y d a w n ic tw o  k sięg . F ran z W in k ler , 
L ip sk  i  L in z  n a d  D u n a je m . 1930.

Z e sz y t  1): Dr. Ernst A dolf H eim : F isk u s con tra  T reuhand; Reichs- 
gericht gegen Reichsfmanzhof. Str. 68. 

Z e sz y t  2 ): Bernhard Schwarzkopf: T reuhand ais Gesetzgebungs- 
problem .

C h o ć  to  u w a ż a ć  m o żn a  za  „ n ieg o d n e"  p ra w d z iw ej w ie d z y , jest p rzec ie  
fa k tem , że  i w ie d z a  p ra w n icza  m a sw o ją  d em a g o g ję , sw o je  m o d y  i  k a p ry sy ,  
sw o je  „ h a sła  d n ia" , sw o je  „ sz la g w o rty " ... D o  tej so r ty  „ p o ję ć  p raw n ych "  
c z y  „ k o n c e p c y j  p ra w n y ch "  n a le ż y  o d  la t p ię ć d z ie s ię c iu  w  litera tu rze  n ie ;  
m ieck ie j i  a n g lo sa sk ie j:  „T reu han d "  — w  a n g ie lsk ie j:  „trust"  — p o  p o lsk u  
d o s ło w n ie :  „ w iern a  ręka", a w e d łu g  is to tn e g o  zn a czen ia :  „ p o w iern ic tw o " .

N ie p r z e jr z a n a  jest już  literatu ra  te g o  z a g a d n ie n ia , k tó r eg o  źró d łem , jak  
w y k a z u ją  też  a u to r z y  p o w y ż s z y c h  o b u  p u b lik a c y j , jest — n ik tb y  n ie  u w ie ;  
r z y ł — p ięk n e  h a s ło  „ n a ro d o w e"  N ie m c ó w  o  w ie r n o śc i n iem ie ck ie j, o  w ier;  
n o śc i N ib e lu n g ó w ...  K o n ie c z n ie  trzeb a  b y ło  to  h a s ło  r o z w in ą ć  w  sy stem  f ilo ;  
z o f ic z n y  i p ra w n y , k o n ie c z n ie  trzeb a  b y ło  p o sz u k iw a ć  i w y k r y w a ć  inkar;  
n ację  n a r o d o w e j id e i  w ie r n o śc i w  p o sz c z e g ó ln y c h  in sty tu c ja ch  p raw a n ie ;  
m ie c k ie g o , w e  w sz y stk ic h  d z ie d z in a c h  i  r o z g a łę z ie n ia c h  z w ła sz c z a  p ry w a tn e;  
g o  p raw a, s ię g a ć  p rzy tem  d o  a n a lo g ij  sta ro rzy m sk ie j „ fid u cia"  i  u p a ja ć  się  
g łę b ią , w sp a n ia ło śc ią  i o d w ie c z n o ś c ią  tej id e i p raw n ej — ach , ja k ż e  w d z ię c z n e  
za d a n ie !

W y tr w a ło ść  i sy s te m a ty c z n o ść  n iem ie ck a  p o tr a fiła  s ię  w ca le  r y c h ło  z  te; 
g o  za d a n ia  w y w ią z a ć  i d z isia j o to  p ię trzą  się  g ó r y  k sią że k , b ro sz u r  i orze;  
c z e ń  są d o w y c h , su b su m u ją cy ch  n a jr ó ż n o r o d n ie jsz e , b a  n a w et, jak  w y k a z u ją  
a u to r z y  p o w y ż s z y c h  p u b lik a c y j, n a jr o z b ie ż n ie jsz e  zd a rzen ia  i c z y n n o śc i pra; 
w n e , za sa d y  p ra w n e i u rzą d zen ia  p ra w n e p o d  o w ą  „ w y ższą "  m y śl „w iern ej  
ręki" . A  p o n ie w a ż  d z ie je  s ię  to  w ła śn ie  te n d e n c y jn ie , sz tu czn ie  i g w a łto w n ie , 
p rze to , r zec z  p ro sta , d o c h o d z i s ię  d o  w y n ik ó w , ro zb ija ją cy c h  się  z a r ó w n o  
o  k a n ty  p o z y ty w e g o  b rzm ien ia  u sta w y  ja k o te ż  o  tw ard ą  r z e c z y w is to ść  p o ;  
ż y c ia  p ra w n eg o .
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T a k  w  sz c z e g ó ln o śc i p r z y ję to  z a lic z a ć  d o  o d m ia n  „ sto su n k u  pow iern i*  
czeg o "  p r z e d e w sz y stk ie m  sk o n stru o w a n ą  n a  t le  tej k o n c e p c j i in sty tu c ję  
„ p r zew ła szczen ia  z a b ezp iecza ją ceg o "  — (S ic h e r u n g s iib e r e ig n u n g )  — k tórej  
zresztą  k o d e k s  c y w iln y  n iem ie ck i n ie  zn a , a p o d  k tó r ą  p o d c ią g a  s ię  sz ereg  
r ó ż n o r o d n y c h  a k tó w  p ra w n y ch , d a lej ca łe  o b sz a r y  in te r e só w  o p a rty ch  na  
za u fa n iu , a w z g lę d n ie  n a  ja w n y ch  lu b  ta jn y ch  u p o w a ż n ie n ia c h , z lecen ia ch  
lu b  n a w et n a  o c z e k iw a n iu  i n a d z ie ji, n ie  w y łą cza ją c  in te r e só w  p o z o r n y c h  po* 
leg a ją cy ch  n a  „ p o d sta w ien iu "  p o w iern ik a  jako  t. z w . S troh m an a , d a lej sto*  
su n k i w y n ik a ją c e  z o b ję c ia  za rzą d u  o b c e g o  m ien ia , z lo k a t  k a p ita ło w y c h , 
z d e p o z y tó w  z b io r o w y c h , z  p rz e n ie s ie n ia  le g ity m a cji d o  g ło so w a n ia  w  spół*  
k ach  a k cy jn y c h  n a  za sa d z ie  a k cyj d e p o z y to w y c h , z  t. z w . c ic h e g o  in d o su  
z a s tę p c z e g o , z  u d z ie le n ia  o p c ji, ze  z le c e ń  g ie łd o w y c h , z o b ję c ia  sf in an sow a*  
n ia  in teresu  lu b  p rzep ro w a d ze n ia  san acji p rz e d s ię b io r stw a , n a w et z  p o d ję c ia  
s ię  r e w iz ji k sią g  i u s ta w ie n ia  b ila n su , z  u ż y c z a n ia  p o ra d  g o sp o d a r c z y c h , fi* 
n a n so w y c h , a n a w et n a tu ry  c z y s to  p raw n ej n p . w  sp raw a ch  p o d a tk o w y c h  
etc. etc.

Jak w ia d o m o , r o z m n o ż y ły  s ię  w  N ie m c z e c h , a zresztą  też  ju ż  w  in n y c h  
k rajach , z w ła sz c z a  w  A n g lj i  i A m e r y c e , n ie p o m ie r n ie  p r z e d s ię b io r stw a  po* 
w iern icze , a to  w  p o sta c i z a r ó w n o  firm  je d n o s tk o w y c h , ja k o też  s p ó łe k  han* 
d lo w y c h , w  sz c z e g ó ln o śc i a k cy jn y c h , p o d  n a z w ą  „ T reu h a n d g ese llsch a ft" , 
„ H o ld in g  * C o m p a n y " , „T rust = C o m p a n y "  i t. p . p o św ię c a ją c e  s ię  załatw ia*  
n iu  z w ie r z o n y c h  so b ie  in te r e só w  w e  w ła sn em  im ie n iu  n a  o b c y  rach u n ek . 
(W  P o lsc e  — o  ile  p iszą c em u  w ia d o m o  — istn ie je  ty lk o  jed n a  ak cy jn a  spół*  
k a  p o w ie r n ic z a  z a ło ż o n a  p rzed  2  la ty  w  W a r sz a w ie ). O  w sz y stk ic h  ty c h  
p rz e d s ię b io r stw a c h  m o ż n a b y  o tó ż  p o w ie d z ie ć , iż  są o n e  ek sp lo a ta to r a m i ha* 
sła  w z g lę d n ie  p o ję c ia  „w iern ej ręki" , k tó re  sta ło  s ię  w p ro st ju ż  śro d k iem  re* 
k la m y . W  te n  sp o s ó b  — jak  stw ierd za  S ch w a r z k o p f (str . 2 6 ) — „ist d er  Trust*  
g ed a n k e  e in er  der b er iih m testen  u n d  e r fo lg re ich sten  T ricks der ju r istisch en  
W  e ltg esch ich te" .

C y to w a n a  n a  w stę p ie  p o d  2 )  p u b lik a c ja  B . S c h w a r z k o p fa  ro ztrzą sa  n a  
szerszem  p o d ło ż u  teo re ty czn em  k w estję , k tóra  b y ła  n a  p o rzą d k u  d z ie n n y m  
o d b y te g o  w  je s ie n i r. 1930 — X X X V I Z ja zd u  p r a w n ik ó w  n iem ie ck ic h  w  Łu* 
b e c e , a m ia n o w ic ie :  c z y  p o ż ą d a n e  jest u sta w o w e  u n o r m o w a n ie  s to su n k u  po* 
w ie r n ic tw a ?  — A u to r  d o c h o d z i o tó ż  d o  z a p rzec zen ia  tej k w estji, o św ie tla ją c  
k r y ty c z n ie  id e ę  p o w iern ic tw a  za ró w n o  n a  t le  p iśm ien n ic tw a  p r a w n ic z e g o  ja* 
k o te ż  n a  t le  d o ty c z ą c y c h  p o sz c z e g ó ln y c h  u rzą d zeń  ż y c ia  g o sp o d a r c z e g o  i w y*  
k azu ją c , że  c h o d z i tu  o  szereg  in sty tu c y j b a r d z o  r ó ż n o r o d n y c h  p o d  w zglę*  
d em  g e n e z y , ce lu  i p o sta c i p raw n ej i że  p rze to  sz tu c z n e  sk o o r d y n o w a n ie  
ty c h ż e  w  jed n ej u sta w ie  o  „ p o w iern ic tw ie"  p r z y n io s ło b y  w ięce j  za m iesza n ia , 
n iź li  p o ż y tk u . W  sz c z e g ó ln o śc i  w y k a z u je  au to r  c h w ie jn o ść  i sp r z e c z n o ść  we* 
w n ętrzn ą  d o k tr y n , jak ie  s ię  p r z y ję ły  w  litera tu rze , co  d o w o d z i n ie m o ż liw o śc i  
stw o rze n ia  je d n o lite g o  p o ję c ia  p o w ie r n ic tw a , p o d  k tó r e  p o d p a d a ły b y  w szy*  
stk ie  w z m ia n k o w a n e  in sty tu c je .

Z g o d n ie  p rzy jm u ją  w s z y s c y  d o k tr y n e r z y  s to su n k u  p o w ie r n ic z e g o , iż  
sk ła d a  się  n a ń  p e w n a  su m a u p ra w n ień  i o b o w ią z k ó w  p o w iern ik a , p rzy cze m  
u p ra w n ien io m  p rzy p isu ją  zn a m ię  „ sw o jsk o śc i" , a o b o w ią z k o m  zn a m ię  „ob*  
cości"  w  ty m  se n s ie , iż  d z ia ła  o n  „w e w ła sn em  im ien iu "  w z g lę d n ie  z m o c y  
„ w ła sn e g o  praw a" , a to li w  in te res ie  w z g lę d n ie  n a  rach u n ek  in n ej o s o b y .  
M y ś lą  tą n a p u sz c z o n o  w s z y stk ie  n iem a l in sty tu c je  praw a  p r y w a tn e g o , tak  
iż  w  k o ń c u  m ó w i się  ju ż  o  „V ertru stu n g  d es P r iva trech ts“ . T a k  n p . s tw o r z o n o  
n a w e t  „ p o w ie r n ic z e  p ra w o  w ła sn o śc i"  (T reu h a n d ere ig en tu m ), c h o ć  tru d n o  
w y o b r a z ić  so b ie  w y k o n y w a n ie  „ w ła sn o śc i"  w y łą c z n ie  w  c u d zy m  in teresie  
lu b  w y łą c z n ie  n a  o b c y  rach u n ek  i w  p ew n ej b ą d ź  co  b ą d ź  z a w is ło śc i o d  w o li  
i  z le c e ń  o s o b y  trzeciej. W  sam ej rz e c z y  z a c h o d z i w e  w sz y stk ic h  w y p a d k a ch  
„ w ła sn o śc i p o w iern icze j"  ty lk o  p o z ó r  w ła sn o śc i, b o  r z e c z y w isty  sto su n ek  
n ie  m a z  w ła sn o śc ią  n iz  w s p ó ln e g o  i z a c h o d z i z a zw y c za j zastaw , w y g o d z e n ie ,  
sk ła d , u k ry te  co n stitu tu m  p o sse so r iu m  lu b  u k ryta  tra d itio  b rev i m anu  cz y  
in n e g o  r o d z a ju  z a m a sk o w a n y  w z g lę d n ie  p se u d o n im o w y  akt p ra w n y .

S tarsza  d o k try n a  (z o b . p u b lik a c je  O sk . F isch b a ch a , H e n r y k a  H o e n ig e r a ,  
A lfr . S c h u ltz e )  o p iera ła  sto su n e k  p o w ie r n ic tw a  n a  z a ło ż e n iu  p rz e n ie s ie n ia
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p raw a  s łu ż ą c e g o  f id u c ja n to w i n a  f id u cja rju sza , w sk u tek  c z e g o  ten  o sta tn i po*  
sia d a  p ra w o  r o z p o r z ą d z a n ia  lu b  za w ia d y w a n ia  rzeczą  lu b  sp ra w ą . T o  prze* 
n ie s ie n ie  praw a  jed n a k  o k a z u je  się  fik c ją , b o  f id u cja n t w ca le  s ię  g o  n ie  po* 
z b y w a  i n ie  is tn ie je  w o g ó le  p rz e n ie s ie n ie  p raw a  z  d o łą c z e n ie m  „contrę*  
lettre", (str . 23 i 37  i  n a st.) , w  r z e c z y w is to śc i w ię c  z a c h o d z i ty lk o  u d z ie le n ie  
u p o w a ż n ie n ia , leg ity m a cji, z le c e n ia  i t. p . T o  też  n o w sz a  d o k try n a  ( z o b .  
z w ła sz c z a  W a lter  N o r d :  D a s  R ech t d e s  T reu h a n d ers , 1927), u s iłu ją c  z  tej 
m atn i w y b rn ą ć , za rzu c iła  k o n cep cję  „ p rzen ies ien ia  praw a" i  z a sa d z a  stosu*  
n e k  p o w ie r n ic tw a  n a  le g ity m a cji fo rm a ln ej (str . 2 3 — 24 i 3 7 ), a w z g lę d n ie  n a  
u d z ie le n iu  p o w ie r n ik o w i p raw a  d o  za rzą d u  i  r o z p o r z ą d z a n ia  z  „ m o c y  wła*  
sn e g o  praw a" , co  jed n a k  — jak  w y k a z u je  S ch w a r z k o p f  — jest r ó w n ie  nie*  
ja sn e, b o  je ś li z  tej d e f in ic j i o p u śc im y  to  „ w ła sn e  p ra w o " , d o str z e ż e m y , że  
w ła śc iw ie  n ic  n ie  u r o n iliśm y ... (str . 1 9 — 23 i 33 ).

S ch w a r z k o p f  u jm u je  w sz y s tk ie  in sty tu c je  p ra w n e, k tó r e  d o k try n a  do* 
ty c h c z a s  u s iło w a ła  w t ło c z y ć  p o d  „ w y ższe"  i  „ sy n g u la rn e"  p o ję c ie  w iern ej  
ręk i, w  4 k a te g o rje  a w z g lę d n ie  4 z a g a d n ie n ia  p ra w n e, a to :  1 ) za b ezp ieczę*  
n ia  k red y tu  ( tu  w ię c  n a le ż ą  w y p a d k i t. zw . p r z e w ła sz c z e n ia  za b ezp iecza ją*  
c e g o , d a lej za sta w u  m o b ila r n e g o , za sta w u  n a  w ie r z y te ln o śc ia c h  z  k sią g  han* 
d lo w y c h  i  t. p .);  — 2 ) k o m p le k su  o só b  p o d sta w io n y c h  (c h o c h o łó w );  —
3 )  p e łn o m o c n ic tw a  g e n e r a ln e g o , p o k r e w n e g o  p ro k u rze  k u p ie c k ie j;  — 4 )  za* 
w ia d o w stw a  p r z e d s ię b io r stw  i m as m a ją tk o w y ch , z w ła sz c z a  try b em  za w o d o *  
w y m  oraz try b em  „ w ie lk ie g o  p rzed s ięb io r stw a "  — i  d o c h o d z i d o  w n io sk u , 
iż  w sz y stk ie  te  z a g a d n ie n ia  p ra w n e d ają  się  n a u k o w o  i le g is la c y jn ie  trakto*  
w a ć  n a jlep ie j i n a jb a rd zie j r z e c z o w o , g d y  się  „ id e ę  p o w iern iczą "  c a łk o w ic ie  
p o m in ie , o n a  b o w ie m  p r z y d a ć  się  m o ż e  ty lk o  d o  z a c iem n ien ia  za g a d n ień , 
a n ie  d o  ich  r o z św ie t le n ia , o n a  te ż  m a n a  su m ien iu  r o z w ie lm o ż n io n ą  w  judy*  
k a tu rze  fa w o r y z a c ję  w sz e lk ie g o  r o d za ju  „ ch o ch o lstw a "  i  p o z o r n o śc i  w  obro*  
c ie  gosp od a rczo = p ra w n y m .

Z e  s ta n o w isk iem  S c h w a r z k o p fa  m o żn a  s ię  w  z u p e łn o śc i z g o d z ić , przy*  
czem  jed n a k  n a le ż y  stw ierd z ić , że  id e a  p o w ie r n ic tw a  n ie  traci p rzez  to  sw e*  
g o  zn a c z e n ia  d la  n a u k i i r o z w o ju  p raw a. T k w ią c y  w  n ie j p sy ch icz n o * m o ra ln y  
p ierw ia stek  u fn o śc i c z ło w ie k a  d o  c z ło w ie k a , n ie  p rzesta n ie  b y ć  n ig d y  ośrod*  
k iem  k ry sta liza cy jn y m  lw ie j  c zęśc i w sz y stk ic h  n a sz y c h  u r z ą d z e ń  p ra w n y ch  
i z a s łu ż y łb y  się  w ie lc e  o k o ło  w ie d z y  p ra w n iczej i f i lo z o f j i  p raw a ten , k to  
n a p isa łb y  d z ie ło , p rzed sta w ia ją ce  is to tę  te g o  p ierw ia stk a  i je g o  w ie lo s tr o n n ą  
fu n k cję  w  p o ż y c iu  p raw n em .

D r u g a  p u b lik a c ja : D r a  H e im a  „F isk u s con tra  T reu h an d "  o k reś la  s ię  bli*  
żej jako  „ p ra w n o = teo rety czn y  i k o d y fik a c y jn o = p o lity c z n y  e p ilo g  w  sp o r z e  o  
p r z e w ła sz c z e n ie  z a b ezp iecza ją ce  w  to k u  eg zek u cji p o d a tk o w ej" . A u to r  na* 
w ią z u je  m ia n o w ic ie  d o  k o n flik tu  jaki n a  t le  za g a d n ien ia  o w ej t. z w . S iche*  
ru n g siib ere ig n u n g  w y ło n ił  s ię  m ię d z y  sta n o w isk iem  S ą d u  R z e s z y  a Skarbo*  
w y m  T r y b u n a łem  R z e sz y  (R e ic h s f in a n z h o f) . T e n  o sta tn i o r z e k ł m ia n o w ic ie  
w  sw ej o p in ji z  8 czerw ca  1926 (Z b io r u  t. 19, N r . 4 5 ) że  n a  p o d sta w ie  praw a  
w ła sn o śc i n a b y te g o  w  d ro d ze  t. zw . „ p rzew ła szczen ia  z a b ezp iecza ją ceg o "  n ie  
p r z y s łu g u je  u p ra w n io n em u  stą d  w ie r z y c ie lo w i ż a d n e  p ra w o , k tó r e b y  czy*  
n iło  sp rzed a ż  e g z e k u c y jn ą  w  m y śl §  301 o r d y n a c ji o  d a n in a c h  p a ń stw o w y c h  
(R e ic h sa b g a b e n o r d n u n g )  n ie d o p u sz c z a ln ą  i że  ten  „ w ie r z y c ie l m o ż e  je d y n ie  
w  m y śl §  319 cy t. o rd . o  d a n . d o m a g a ć  się  z a sp o k o je n ia  z o d p o w ie d n ie m  
p ier w sz e ń stw e m  z  c e n y  licy ta cy jn e j" . Z n a cz y  to  w ię c  in n em i s ło w y , że  „Si* 
ch eru n g siib ere ig n u n g "  r o d z i je d y n ie  sk u tk i za sta w u , jest to  b o w ie m  p o d łu g  
m o ty w a c ji S k . T r y b u n a łu  R z e s z y  ty lk o  za m a sk o w a n y  za sta w . — N a to m ia s t  
S ą d  R z e sz y  o r z e k ł w y r o k ie m  V II  sen atu  c y w iln e g o  z 9 k w ie tn ia  1929 (z b . t. 
124 H . 1 .)  w p ro st p rz e c iw n ie :  że  p ra w o  w ła sn o śc i na z a b e z p ie c z e n ie  („Siche*  
ru n g se ig e n tu m " ) n a b y te  w  d r o d z e  co n stitu tu m  p o sse so r iu m  jest p raw em  uda*  
rem n ia jącem  sp rzed a ż  w  m y śl §  301 cy t. ord . o  d a n in a c h  p a ń stw o w y c h .

K o n flik t  ten , w  k tó r y m  au to r  o p o w ia d a  się  p o  stro n ie  S k a r b o w e g o  Try* 
b u n a łu  R z e sz y , d a je  a u to r o w i asu m p t d o  sz c z e g ó ło w e j  a n a liz y  p ro b lem u  
„ p r zew ła szczen ia  z a b ezp iecza ją ceg o "  a tem sam em  też  o b sz e r n ie js z e g o  za* 
g a d n ie n ia  „ p o w iern ic tw a " . N a  o g ó ł  i z a sa d n ic z o  w y z n a je  D r . H e łm  w  tej 
m aterji te  sam e p o g lą d y , ja k ie  zaw arte  są  w  o m ó w io n e j  p o w y ż e j  p u b lik a c ji
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S ch w a rzk o p fa , z  tą w sz a k ż e  ró żn icą , iż  f ik c y jn o ść  „ w ła sn o śc i p o w iern iczej"  
oraz s p o s o b ó w  jej n a b y c ia  w y k a z u je  o n  sp e c y fic z n ie j  w  o d n ie s ie n iu  d o  t. 
zw . S ich eru n g siib ere ig n u n g . W  ty m  ce lu  te ż  ro ztrzą sa  p o d s ta w o w e  p o ję c ie  
p raw a w ła sn o ś c i, a p o n a d to  p o ję c ie  p o w ie r n ic tw a  i  w ia ry  (w ie r n o śc i, zau fa :  
n ia ), a b y  w y k a z a ć , że  p rzew ł. za b e z p . p o le g a  n a  „ sfa łsz o w a n iu  p o ję c ia  w ła s:  
n o śc i“ i że  jest o n a  in sty tu c ją  p se u d o n im o w ą , o d n o śn ie  k tórej m ó w i się  b e z :  
u sta n n ie  o  w ła sn o śc i, ch o c ia ż  p o z y c ja  p ra w n a  w ie r z y c ie la  n ie  p o k r y w a  się  
w c a le  z  w ła sn o śc ią .

W  o b sze rn ą  teo r e ty c z n ą  a n a liz ę  a u tora  w  o d n ie s ie n iu  d o  p o ję ć  praw a  
w ła sn o ś c i i w ia ry  c z y li  w ie r n o śc i ora z  p o w ie r n ic tw a  w d a ć  się  tutaj n ie  m o :  
ż em y , ile ż e  w y w o d y  te  w  tej p u b lik a c ji m ają jed n a k  charakter ty lk o  o k a:  
z y jn y  i  su b sy d ja r n y  i  au to r  sam  n ie je d n o k r o tn ie  o d sy ła  c z y te ln ik a  d o  d o :  
ty c z ą c y c h  d z ie ł  p o d s ta w o w y c h . O g ra n icza m y  p rze to  n in ie jsz e  sp ra w o zd a n ie  
d o  p r z y to c z e n ia  tez , p o d a n y c h  p r zez  a u tora  ja k o  w y n ik i jeg o  d o c ie k a ń . O to  
n a jw a ż n ie jsz e  z  n ich : 1 ) W ła sn o ść  z a b ezp iecza ją ca  w  k a żd ej p o sta c i jest p seu :  
d o n im em  i m u si b y ć  p o c z y ta n a  i tra k to w a n a  ja k o  p ra w o  za sta w u ; — 2 )  u sta: 
w o d a w c z e  u n o r m o w a n ie  s to su n k ó w  o b ję ty c h  t. zw . p r z e w ła sz c z e n ie m  za: 
b ezp iecza ją cem , jest l i  ty lk o  o  ty le  w sk a z a n e , o  i le b y  o n o  d o ty c z y ło  zasta: 
w u  n a  ru ch o m o śc ia ch , w  s z c z e g ó ln o śc i  h ip o te k i m o b iła rn e j;  — 3 ) N a jw ła :  
śc iw szem  ro zw ią za n iem  te g o  o sta tn ie g o  z a g a d n ie n ia  b y łb y  sy stem  sk ła d a n ia  
d o k u m e n tó w  u m o w n y c h  w  są d z ie  lu b  u  n o ta r ju sza . (In s in u a tio n , d e p ó t  
le g a ł) . A u to r  w sk a z u je  też  d o ść  s z c z e g ó ło w o  u strój i fu n k cję  te g o  sy stem u , 
(str . 36  n a st.) . (L .)

—  Przemysław D ąbkow ski: W spom nienia z podróży nauko
wych 1899— 1908. L w ó w  1930. N a k ła d e m  R ed a k cji „P a m iętn ik a  h isto :  
r y c z n o :p r a w n e g o “ . (L w ó w , u l. M ic k ie w ic z a  5a ). S tr. 164.

K sią żk ę  tę  cz y ta  s ię  n ie ty lk o  z  za c iek a w ien iem , k tóre  b u d z ić  m u si b arw :  
n y  o p is  p o d r ó ż y  n a u k o w y c h  o d b y ty c h  p rzez  z n a k o m ite g o  h isto r y k a  p raw a  
p o lsk ie g o , le c z  cz y ta  s ię  ją  ta k ż e  z  d u ży m  rea ln y m  p o ż y tk ie m , g d y ż  A u to r  
o p r o w a d z a  n as ja k b y  p r z e w o d n ik  n a jw y ż sz e g o  rzęd u  p o  ca ły m  sz ereg u  prze:  
s ła w n y c h  m iast p o lsk ic h  (W a rsza w a , W ila n ó w , P o z n a ń , G n ie z n o , T o r u ń )  
o ra z  z a g ra n iczn y ch  (G d a ń sk , M a lb o rg , E lb lą g , M o sk w a , B e r lin , P a ry ż ), 
w  k tó r y ch  d o k o n y w a ł m o z o ln y c h  c zęsto k r o ć  b a d a ń  ź r ó d ło w y c h  d la  sw o ic h  
c e n n y c h  prac (m . i. z w ła sz c z a :  „P raw o  p ry w a tn e  p o lsk ie , d w a  to m y  1910  
i  1911, oraz  w  śc iś le jsze j  red ak cji ja k o  „ Z a ry s p raw a  p r y w a tn e g o  p o lsk ie g o ,  
L w ó w  1920— 1922). P o z n a je m y , jak  g d y b y śm y  te p o d r ó ż e  i  p r z e ż y c ia  w raz  
z  A u to rem  p r z e b y w a li, m n ó stw o  o so b is to ś c i, sp raw  i rz e c z y  z  d z ie d z in y  w ie :  
d z y  i k u ltu ry , p rzy k u w a ją c y c h  s iln ie  u w a g ę  i  w ra ża ją cy ch  się  w  p a m ięć  za: 
r ó w n o  d z ię k i sw ej o so b liw o ś c i ,  jak  n iem n iej d z ię k i ż y w o ś c i  i  p la s ty c z n o śc i  
o p isu . S ły n n e  arch iw a, b ib ljo te k i, ga lerje , ich  w ew n ę tr z n e  u rzą d zen ia , ich  
z b io r y , ich  p r a c o w n ic y , śr o d o w isk a  lu d z k ie  a u tora  w  k a żd em  z ty c h  m iast, 
w sz y stk o  to  w  z w ią z k u  z m a lo w n ic z e m i o p isa m i ch arak teru  tak ich  zw ła sz c z a  
s to lic  jak  M o sk w a , B e r lin , P a ry ż  — i w  z w ią z k u  z  d y g resja m i h isto ry czn em i, 
s ta n o w i ca ło ść , k tóra  w  p e łn em  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  sp e łn ia  n a d z ie ję  w y :  
ra żo n ą  w  p r z e d m o w ie , iż  k sią żk a  ta m a w a rto ść  p r z y c z y n k u  — i to  trw ałej 
w a rto śc i — d o  h isto r ji k u ltu ry  n a  p rz e ło m ie  X I X  i  X X  stu lec ia . (L .)

W ładysław  Szyszkowski: Czynności z właścicielem m niem a
nym, W a rsza w a , 1931.

R z ą d  r o sy jsk i n a  m o c y  In stru k cji z  23 lip ca  1865 r. sp rz ed a w a ł sk o n fisk o :  
w a n e m ajątk i p o lsk ic h  p o w sta ń c ó w  o so b o m , p rzed sta w ia ją cy m  p e w n e  gw aran : 
c je  p o lity c z n e . N a b y c ie  to  jest w o b e c  p o w sta ń c ó w  w z g l. ic h  su k c e so r ó w  n ie:  
w a ż n e , co  w y n ik a  z  z a sa d  w s p ó ln y c h  p raw u  c y w iln e m u  fra n cu sk iem u  i  ro: 
sy jsk iem u . S p rzed a ż  b o w ie m , lu b  o b c ią ż e n ie  cu d ze j rz e c z y  n ie  o b o w ią z u je  
is to tn e g o  w ła śc ic ie la , k tó r y  m a fa k u lta ty w n e  r o sz c z e n ie  d o  z w ro tu  m ajątku  
w z g l. z n ie s ie n ia  c iężaru , a lb o  d o  o d sz k o d o w a n ia . Jeś li jed n a k  p o s ia d a c z  na:
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b y ł  rzecz  o d  m n ie m a n eg o  d z ie d z ic a , lu b  je ś li p o z b y w c a  u ja w n io n y  b y ł  w  w y*  
k a z ie  h ip o te c z n y m , w ó w c z a s  p o s ia d a c z  n ie  o d p o w ia d a  is to tn e m u  w łaścicie*  
ło w i. T em  jed n a k  in stru k cy jn i n a b y w c y  za s ła n ia ć  się  n ie  m o g ą , o b o w ią z a n i  
są  p rzeto  d o  zw ro tu  n a b y ty c h  d ó b r . O b ro n a  zaś ich , n a  tem  p o leg a ją ca , ż e  
n ie św ia d o m i b y li  p o c h o d z e n ia  n a b y ty c h  d ó b r , jest b e z  z n a czen ia . M a tu  bo*  
w iem  m iejsce  p a ser stw o , a o d p o w ie d n ie  p r z e p isy  karne n ie  u w z g lę d n ia ją  
m o m en tu  n ie św ia d o m o śc i.

W y w o d o m  A u to r a  b rak  je d n e g o  o g n iw a . M ia n o w ic ie  n ie  w y ja śn ia , dla* 
c z e g o  rzą d  ro sy jsk i b y ł  ty lk o  m n iem a n y m , a n ie  is to tn y m  w ła śc ic ie le m . 
W  n orm a ch  p raw a  n a r o d ó w  z n a la z łb y  n a le ż y te  u z a sa d n ie n ie . Z  ty ch  też  
n orm  w y n ik a  n ie w a ż n o ść  u m ó w  za w a rty ch  p rzez  n a b y w c ó w  in stru k cy jn y ch . 
P o z a te m  n astręcza  p o w o ły w a n ie  s ię  n a  p r z e p isy  p raw a c y w iln e g o  tr u d n o śc i 
z e  w z g lę d u  n a  in sty tu c ję  z a s ie d z e n ia , sz c z e g ó ln ie  że  t. zw . d a w n o ść  posiad a*  
n ia  w  p ra w ie  ro sy jsk ie m  n ie  ty lk o  n ie  w y m a g a  d o b rej w ia ry , le c z  r ó w n ie ż  
o b o ję tn y  jest ty tu ł. P o w o ły w a n ie  s ię  n a  p r z e p isy  o  p a ser stw ie  jest n iepo*  
trzeb n e . Z resztą  A u to r  zd a je  so b ie  z  te g o  sp ra w ę, w y k lu c z a  b o w ie m  k a ra ln o ść .

Mgr. Izrael Blei.

K arol Czałczyński: Policja sesyjna polskich sądów  powszech
nych, W a rsza w a  1931.

W y d a n a  n a k ła d e m  O d d z ia łu  W a r sz a w sk ie g o  Z r zesze n ia  S ę d z ió w  i Pro* 
k u ra to r ó w , p o św ię c o n a  jest ta ro zp ra w a  d o k ła d n ej a n a liz ie  p r z e p isó w  poi*  
sk ich , d o ty c z ą c y c h  u p ra w n ień  są d ó w  p o w sz e c h n y c h  w  zak resie  p o lic j i  se* 
sy jn ej p r z y  r ó w n o c z e sn e m  u w z g lę d n ie n iu  z a r ó w n o  litera tu ry  p rzed m io tu  jak  
i m a ter ja łó w  p r a w o d a w c z y c h .

S łu sz n ie  zw raca  au to r  u w a g ę  n a  lu k ę  w  art. 63 pr. o  u . s. p . w  brzm ię*  
n iu  n o w e li  z  24/11 1930 D z . U . R . P . N r . 80 p o z . 626, p rzy zn a ją cy m  adw o*  
k a to m  ja k o  r zec zn ik o m  stro n  w  d an ej sp ra w ie  co  d o  kar p o r z ą d k o w y c h  sta* 
n o w isk o  u p r z y w ile jo w a n e , a p o m ija ją cy m  z u p e łn ie  m ilc zen iem  p r o fe so r ó w  
i  s ę d z ió w , w  ch arak terze  r z e c z n ik ó w  stro n  w y stę p u ją c y c h . S łu sz n ie  w y ty k a  
też  au tor  brak  p r z e p isó w  u s ta w o w y c h  c o  d o  kar p o r z ą d k o w y c h  za  obraża*  
jące w y c ie c z k i, zaw arte  w  p ism a ch  w n o sz o n y c h  w  sp raw a ch  k arn ych .

N a to m ia s t  n ie  zg a d za m y  się  z  za p a try w a n iem  au tora , że  u czestn ik iem  
sp ra w y  w  ro z u m ie n iu  art. 60 §  2  jest r ó w n ie ż  św ia d ek , b ie g ły , tłu m a cz , po*  
n ie w a ż  o b e c n o ść  ty c h  o s ó b  jest w  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie z b ę d n ą  d o  konty*  
n u o w a n ia  r o z p o c z ę te j  r o zp ra w y , a w y d a la n ie  ich  p rzed  ich  p rzes łu ch a n iem  
z a ta m o w a ło b y  n o r m a ln y  b ie g  w y m ia ru  sp r a w ie d liw o śc i. N ie  p o d z ie la m y  też  
za p a try w a n ia  au tora , że  p o lic ja  se sy jn a  sk ła d u  są d zą c eg o  ro zc ią g a  się  też  n a  
k o ry ta rze , a n a w et p o z a  b u d y n e k  są d o w y , p o n ie w a ż  d o  u tr zy m y w a n ia  po*  
rzą d k u  i  ła d u  w  ty c h  m iejsca ch  p o w o ła n e  są  in n e  c z y n n ik i u r z ę d o w e . T r u d n o  
n. p . p rzy ją ć , b y  h a ła ś liw e  d em o n stra cje  u lic z n e , c h o ć b y  n a w et p rzeszk a d za ły  
p r o w a d z e n iu  ro z p r a w y , m o g ły  b y ć  k aran e w  try b ie  p o lic ji  se sy jn e j.

A  ju ż  z u p e łn ie  n ie  d o  p rzy jęc ia  jest p o g lą d  au tora , że  z ja w ie n ie  się  
w  o d z ie ż y  n iech lu jn e j i od ra ża ją cej, s ta n o w i c ięższe  n a ru sze n ie  p o w a g i sąd u , 
tu d z ie ż  że  w  w y p a d k a c h  m niej ra żą cy ch  b ę d z ie  m o ż liw e  w y d a le n ie  o s o b y  
b ru d n ej p o  u p o m n ie n iu , że  w  są d z ie  z ja w ia ć  się  n a le ż y  w  stan ie  c z y s ty m i

A le ż  p a n ie  s ę d z io , są d  istn ie je  n ie  ty lk o  d la  u p e r fu m o w a n y c h  d a n d y só w ,  
u b ra n y ch  w e d le  d ern ier  cri, lecz  ta k że  d la  o b sz a r p a ń c ó w  i o b d a r tu só w , d la  
tej szarej b ie d y  lu d z k ie j, k tóra , c h o ć  „ n iech lu jn a  i od rażająca" , m a r ó w n ie ż  
p ra w o  za p u k a ć  d o  p o d w o ji  sp r a w ie d liw o ś c i!  K ara za  o d z ie ż  n iech lu jn ą  i od* 
rażającą  b ę d z ie  karą za  u b ó s tw o  c z y  też  za  b rak  u św ia d o m ie n ia  w  za k resie  
h ig je n y , p rzez  „ w in o w a jcó w "  z u p e łn ie  n ie z a s łu ż o n ą .

N ie  c h cem y  b y ć  u sz c z y p liw i. T r u d n o  nam  jed n a k  p o w strzy m a ć  się  o d  
u w a g i, że  za p a try w a n ie  to  m a ja k o  sig n u m  tem p o ris  w p ro st  d ok u m en ta rn e  
z n a c z e n ie , d em o n stru je  b o w ie m  ad  o c u lo s , jak  o p a c z n ie  n ieraz  s ę d z io w ie  poj*  
m ują  sw ó j o b o w ią z e k  sa lw o w a n ia  n a ru szo n ej rzek o m o  p o w a g i sąd u , o sta tn io  
n ie  b e z  k o z e r y  o k rzy cza n ej. W o b e c  tak  szero k ie j in terp retacji p o ję c ia  naru*
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sz e n ia  p o w a g i są d u  n ig d y  n ie  m o żn a  p r z e w id z ie ć , co  d la  u ra ź liw ej p o w a g i  
są d u  s ta n o w ić  m o ż e  k am ień  o b r a z y  1

N a  o g ó ł  jed n a k  ro zp ra w a  ta  jest pracą p o ż y te c z n ą , b o  su m ien n ą  i św iad*  
czą cą  o  z m y śle  m e to d y c z n y m  i d o b rej w o l i  au tora . ( K — t.)

Dr. O. M iigel: Justizreform , V e r la g  v o n  O tto  L ieb m a n n , B e r lin , 1930.

S p ra w a  re fo rm y  są d o w n ic tw a , ż y w a  ju ż  w  N ie m c z e c h  n a  k ilk a  la t p rzed  
w o jn ą  (A d ic k e s , G r u n d lin ie n  d u rch g re ifen d er  J u stizreform , 1906), sp ecja ln ej  
w a g i n a b ra ła  w  cza sa ch  d z is ie js z y c h  (Z o b . S ch iffer :  D ie  d eu tsch e  Ju stiz , 1928  
i  p ięć  p r o je k tó w  rząd u  p r u sk ie g o ) . P ro jek ty  rz ą d o w e  r o z w a ż a  A u to r  z  d w ó c h  
p u n k tó w  w id z e n ia :  p o tr zeb  są d o w n ic tw a , ora z  p o le p sz e n ia  f in a n só w . Zam ie*  
r z o n e  ro z sz e r z e n ie  k o m p eten cji są d ó w  I. in st ., ora z  o b sa d z e n ie  iz b  c y w iln y c h  
są d ó w  k ra jo w y ch  sę d z ia m i je d n o s tk o w y m i w  sp raw a ch  d o  6 .000 m arek  — 
p o c h w a la , w y su w a  za ś za rzu ty  p r zec iw k o  o g r a n ic z e n iu  śr o d k ó w  p ra w n y ch  
o d  r o z s tr z y g n ie ń  są d ó w  n a jn iższy ch .

C ie k a w y  jest p ro jek t, d o ty c z ą c y  red u k cji s ę d z ió w  w  są d a ch  I. in st. Prze* 
p r o w a d z o n y  m a b y ć  p rzez  m ia n o w a n ie  sę d z ió w  r ó w n o c z e śn ie  p r z y  k ilk u  są* 
d a ch  n a jn iż sz y c h , tu d z ie ż  p rzez  u m o c o w a n ie  są d ó w  k ra jo w y ch  d o  d o w o ln e*  
g o  p r z y d z ie la n ia  sp raw  c y w iln y c h  o b w o d ó w  k ilk u  są d ó w  I. in st. jed n em u  
z  n ich .

O k a zu je  s ię  z  te g o , że  o sz c z ę d n o śc i b u d ż e to w e  d a d zą  s ię  o s ią g n ą ć  
w  d z ie d z in ie  w y m ia ru  sp r a w ie d liw o śc i n ie  ty lk o  d ro g ą  red u k o w a n ia  szereg u  
są d ó w . P r o je k to w i tem u  au tor  n ie  sp rz ec iw ia  się . N ie  w y p o w ia d a  się  nato*  
m iast o  p ro jek c ie  o sta tn im , d o ty c z ą c y m  o b n iż e n ia  o p ła t a d w o k a ck ich  w  spra* 
w a c h  u b o g ic h . O p ła ty  te , p rzez  skarb  p o n o sz o n e , o b c ią ża ją  b u d ż e t  r o c z n y  n a  
11 m iljo n ó w  m arek ! N ie  w y p o w ia d a  się  A u to r  o  tem , p rzew id u ją c  sz k o d liw e  
sk u tk i p o p r z e d n ic h  p r o je k tó w  d la  stan u  a d w o k a c k ie g o  i  tak  ju ż  z a g r o ż o n e g o  
z b y t  w ie lk im  p rzy ro stem . R o zp ra w a  A u to r a  z a s łu g u je  i  u  n a s n a  u w a g ę  ze  
w z g lę d u  n a  p o r u sz o n e  w  n iej p r o b le m y .

Mgr. Izrael Blei.

Dr. Stefan G laser: Ignorantia iuris w prawie karnem , 1931, od*  
b itk a  z  R o c z n ik a  P r a w n ic z e g o  W ile ń sk ie g o  za  ro k  1930, str. 48.

K ro k iem  n a p r z ó d  w  u siło w a n ia c h  p o d w a ż e n ia  za sa d y  „ ig n o ra n tia  iu ris  
n o c e t“ jest praca  p r o f. G la sera . A u to r  d o sz e d ł d o  w y n ik u , że  b łą d  p ra w n y  
w in ie n  b y ć  tra k to w a n y  w  u s ła w o d a w stw a c h  n a  r ó w n i z  b łę d e m  fa k ty czn y m . 
W n io se k  ten , z n a n y  ju ż  p o p r z e d n io  n iem ieck im  u c z o n y m , u z y sk a ł A u to r  
w  d ro d ze  ro z w a ż a ń  h isto ry czn o * p ra w n y ch  i d o g m a ty c z n y c h . P ie rw sze  w y*  
k a zu ją , że  n a  b łą d  p ra w n y  m o żn a  się  b y ło  p o w o ła ć , je ś li s łu sz n e  w z g lę d y  
b łą d  ten  u sp r a w ie d liw ia ły , ora z  że  n ie z n a n a  b y ła  d a w n y m  sy s te m o m  praw* 
n y m  ró żn ica  m ię d z y  b łę d e m  praw no= karnym , a b łę d e m  d o ty c z ą c y m  in n y c h  
p r z e p is ó w  p ra w n y ch . C h cąc z ła g o d z ić  b e z w z g lę d n o ś ć  o m a w ia n e j z a sa d y , w y*  
tw o r z y ła  tę  d y sty n k c ję  ju d y k a tu ra  austrjacka i n iem ie ck a  w  ten  sp o s ó b , iż  
z r ó w n a ła  b łą d  o d n o sz ą c y  s ię  d o  p r z e p isó w  p oza*p raw n o*k arn ych  z b łęd em  
fa k ty czn y m . N ie  ty lk o  w  h isto r ji p raw a, lecz  ta k ż e  w  n o w o c z e sn e j  n au ce  
p raw a  k a rn eg o  b rak  u z a sa d n ie n ia  d la  r e g u ły  „ ig n o ra n tia  iu ris n o c e t“ . Jest 
o n a  b o w ie m  sp rzeczn a  z za sa d ą  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  w in ę  i  n ie  d a  się  po*  
g o d z ić  z  is to tą  an i ce lem  (ja k ik o lw ie k  p rzy jm iem y ) k ary . Z n ik n ą ć  p rzeto  
m u si z  d z ie d z in y  praw a  k a rn eg o , co  p o z o r n ie  ty lk o  p rzed sta w ia  n ieb ezp ie*  
c z e ń s tw o  d la  p o rzą d k u  p ra w n eg o . P r z y  p rzestę p stw a ch  b o w ie m  c ię ż sz y c h , 
sp rz ec iw ia ją c y ch  się  w p ro st  p o w sz e c h n e m u  p o c z u c iu  p raw n em u , p o w o ły w a *  
n ie  się  na n ie z n a jo m o ść  p raw  b y ło b y  b e z sk u te c z n e , a o b o ję tn e  p rzy  czy n a ch , 
u z a sa d n ia ją cy ch  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  k arną, ch o c ia ż  d z ia ła n ie  b y ło  n ie u m y ś ln e . 
N a  u w a g ę  za s łu g u je , że  p ro jek t p o ls . k o d . kar. (W a rsza w a , 1930, T . V . z. 2 .)  
w  art. 15 o g r a n ic z y ł o  ty le  tę reg u łę , że  w  ra z ie  u z a sa d n io n e j n ie św ia d o m o śc i  
p raw a , u m o ż liw ia  n a d z w y c z a jn e  z ła g o d z e n ie  k ary .

Mgr. Izrael Blei.
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Justizrat D r. Julius M agnus: Die hoechsten Gerichte der W elt, 
W . M oeser B u c h h a n d u n g , L ip sk , 1929 (str . 634).

Jest to  d z ie ło  z b io r o w e , w y d a n e  p o d  k ieru n k iem  D ra  M a g n u sa  a po= 
św ię c o n e  h isto r ji p o w sta n ia , u str o jo w i i k o m p eten c ji są d ó w  n a jw y ż sz y c h  
p ra w ie  w sz y stk ic h  p a ń stw  św ia ta  a n a d to  p rzed sta w ia  w  o g ó ln y c h  zary sa ch  
stru k turę są d ó w  n a d p a ń stw o w y c h :  sąd u  p a p ie sk ie g o  i S ta łe g o  T r y b u n a łu  
M ię d z y n a r o d o w e j  S p r a w ie d liw o śc i w  H a d z e . K a żd em u  są d o w i p o św ię c o n y  
jest o s o b n y  r o z d z ia ł, p o c h o d z ą c y  z  p ió ra  p r e z y d e n tó w  lu b  sę d z ió w  d a n eg o  
są d u  n a jw y ż sz e g o , a lb o  też  w y b itn y c h  p r z e d s ta w ic ie li p a le stry  d o ty c z ą c e g o  
p a ń stw a . A u to r e m  r o z d z ia łu , p o św ię c o n e g o  p o lsk ie m u  S ą d o w i N a jw y ż sz e ;  
m u, jest p . D r . S ta n is ła w  Ś liw iń sk i, sę d z ia  S ą d u  N a jw y ż sz e g o  w  W a rsza w ie .

Jak z przedm ow y w ynika, asum pt do pow stania tego dzieła dał jub ileusz  
50;letn iego istn ienia n iem ieck iego Sądu R zeszy  i pom yślane jest on o  jako 
w yraz h o łd u  palestry niem ieckiej dla dobroczynnej działa lności tego sądu.

Z e w z g lę d u  n a  o g ro m  o p r a c o w a n e g o  m aterja łu  p o sz c z e g ó ln e  r o z d z ia ły  
są  z  n a tu ry  rz e c z y  o p r a c o w a n e  je d y n ie  fra g m en ta ry czn ie , w  n a jo g ó ln ie jsz y c h  
z a ry sa ch . M u sia n o  s ię  o g r a n ic z y ć  d o  p rzed sta w ien ia  n a jm a rk a n tn ie jszy ch  cech  
u str o jo w y c h  i k o m p e te n c y jn y c h  o m a w ia n y c h  są d ó w , p rzy cze m  część  d o g m a ;  
ty c z n ą  p o p r z e d z a  z a w y cz a j sy n o p ty c z n y  szk ic  h is to r y c z n y .

N a  u w a g ę  z a s łu g u ją  z a strz eżen ia  p ro f. D r a  S im o n sa , b . p r e z y d e n ta  S ąd u  
R z e sz y , p rzec iw  p o d w y ż s z e n iu  su m y , o d  k tórej z a w is łą  jest d o p u sz c z a ln o ś ć  
r ew iz ji. U w a ż a  ten  śr o d e k  w io d ą c y  d o  o d c ią ż e n ia  S ą d u  R z e sz y  za  n iew ła ;  
śc iw y , tak  ze  w z g lę d u  n a  jeg o  a n ty so c ja ln y  charakter ja k o też  ze  w z g lę d u  
n a to , że  u su w a  z  p o d  k o n tr o li n a jw y ż sz e j  m ag istra tu ry  są d o w e j n iek tó r e  
p r o b le m y  p ra w n e, k tó re  d la  ży c ia  p ra w n eg o  n a ro d u  m ają n ie je d n o k r o tn ie  
d o n io ś le jsz e  z n a c z e n ie  n iż  n ie je d e n  p ro ces  o  m iljo n y . R ó w n ie ż  p ie r w sz y  pre; 
z y d e n t  S ą d u  N a jw y ż sz e g o  w e  W ie d n iu , D r . D in g h o fe r , trak tu je to  za g a d n ie ;  
n ie  z  d o z ą  p esy m izm u  i s tw ierd za ją c , że  te g o  r o d za ju  d ą ż n o śc i n a p o ty k a ją  
w  A u str ji n a  n a m ię tn y  sp rz ec iw  p raw ie  w sz y stk ic h  k ó l sp o łe c z e ń stw a , u w a ża  
p o d w y ż s z e n ie  su m y  r ew izy jn e j za  id e n ty c z n e  w  rezu lta c ie  z  o d m o w ą  w y m ia ;  
ru  sp r a w ie d liw o śc i.

C ie k a w e  sto su n k i p a n u ją  w  n a jw y ż sz e m  są d o w n ic tw ie  im perju m  b ry ty j;  
sk ie g o . K to  m a z m y sł d la  e g z o ty k i p ra w n iczej, z za in tereso w a n iem  p rzecz y ta  
u stęp , trak tu jący  o  u stro ju , zak resie  d z ia ła n ia  i sp o s o b ie  u r z ę d o w a n ia  „Ju d i;  
c ia l C om m ittee"  p rzy  P r iv y  C o u n c il, b ę d ą c e g o  sąd em  n a jw y ż sz y m  d la  c a łe g o  
im perju m  b r y ty jsk ie g o  z  w y łą c z e n ie m  A n g lj i , S z k o c ji i p ó łn o c n e j  Ir la n d ji, 
d la  k tó r y ch  fu n k cje  n a jw y ż sz e j in sta n cji są d o w e j sp e łn ia  Iz b a  L o r d ó w .

O tó ż  d o w ia d u je m y  się , że  u p o sa ż e n ie  m aterja ln e  sę d z ió w  te g o  sąd u  jest, 
jak  n a  n a sz e  sto su n k i, w p ro st  m a g n a ck ie  i w y n o s i  6000 £ ro czn ie . A le  i h o ;  
n orarja  a d w o k a c k ie  o s ią g a ją  za w ro tn e  c y fr y . W o g ó le  p r o w a d z e n ie  p ro cesu  
p rzed  ty m  sąd em  jest n iezm iern ie  k o sz to w n e . U s ta lo n a  za  ro k  1927 prze;  
c ię tn a  su m a k o s z tó w , k tórą  stron a  p rzeg ry w a ją ca  m ia ła  p ła c ić , w y n o s iła  k w o ;  
tę  399 £ , je d n a k o w o ż  au to r  p rzestrzeg a  p rzed  z b y t  p o c h o p n ą  u fn o śc ią  w  śc i;  
s lo ś ć  tej c y fr y , p o n ie w a ż  k o sz fa  w y n o s i ły  fa k ty c z n ie  zn a c z n ie  w ięce j... S ą  
o n e  sz c z e g ó ln ie  w ie lk ie  w  w y p a d k a c h , g d y  d o  za stęp stw  p r z y je ż d ż a ją  a d w o ;  
k a c i z k ra jó w  tra n so cea n iczn y ch . Jest w sz a k ż e  m o ż liw e  u z y sk a n ie  p raw a u b o ;  
g ich , k tó r e g o  u d z ie le n ie  z a w is ie  jest o d  p r z e d ło ż e n ia  p rzez  stro n ę  za in tere;  
so w a n ą  z a p r z y s ię ż o n e j  d ek laracji co  d o  sw y c h  s to su n k ó w  m a ją tk o w y ch  tu; 
d z ie ż  za św ia d c z e n ia  a d w o k a ta , że  sp raw a  n ie  jest b ezn a d z ie jn a .

N a jn iż sz a  g ran ica  d o p u sz c z a ln o śc i o d w o ła n ia  o b ra ca  się  m ię d z y  300 a  
500  £, są d y  są je d n a k o w o ż  w ła d n e  o rzec  d o p u sz c z a ln o ść  o d w o ła n ia  b e z  
w z g lę d u  n a  w a rto ść  p rzed m io tu  sp o ru  ze  w z g lę d u  n a  za sa d n icz e  zn a czen ie  
sp ra w y . P rzew a żn ie  jed n a k  d o ty c z ą  o d w o ła n ia  „gru b ych "  sp raw , w  k tó r y ch  
o d w o ła n ie  jest z a w sz e  d o p u sz c z a ln e .

N ie m n ie j  c iek a w ą  jest in sty tu c ja  są d ó w  m iesza n y ch , is tn ie ją cy ch  w  E g ip ;  
cie  ja k o  p o z o s ta ło ść  d a w n y c h  k a p itu la cy j W y so k ie j  P o r ty  z  M ie sz a n y m  S ą;  
d em  O d w o ła w c z y m  z  s ie d z ib ą  w  A le k sa n d r ji n a  cze le .

M im o  fra g m e n ta ry czn o śc i w  d esk ry p cji p o sz c z e g ó ln y c h  są d ó w  zn a jd u je  
się  w  tej c iek a w ej p u b lik a c ji o b f ity  m aterja ł p r a w n o ;p o r ó w n a w c z y . (K — t).
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W sprawie projektu ustawy notarjalnej 
z r. 1931.
Dokończenie.*)

VI. Prof. Jaworski (Reforma Notarjatu str. 56 i 57) wymię* 
nia szereg aktów16), które jego zdaniem należałoby poddać przy* 
musowi notarjalnemu; otóż cennem będzie stwierdzenie, że pro* 
jekt przejął z nowalij przez śp. prof. Jaworskiego proponowa* 
nych tylko jedną, ujętą w art. 69, tudzież, że ustawodawca zwoi* 
nil już definitywnie od przymusu notarjalnego zapisy na sąd po* 
lubowny i wyroki tegoż sądu (art. 487 i 506 kpc.).

Przy całym szacunku winnym prawnikowi tej miary, co śp. 
prof. Jaworski, należy zaznaczyć, że chodzi tu o kwestję prak* 
tycznego życia, w które nie miał on należytego wglądu i że za* 
równo co do rodzaju aktów przymusowi notarjalnemu poddać 
się mających, jak i co do uzasadnienia potrzeby ich poddania 
temuż przymusowi, polegał on na ujawnionej w r. 1926 opinji 
notarjatu, którego on sam mieni się obrońcą od lat kilkudziesię*

*) C z ę ść  p o p r z e d n ią  z o b . w  N r z e  9.
16) S ą  to  a k ty  n a b y c ia , p o z b y c ia  i  p rzem ia n y  p ra w  r z e c z o w y c h  n a  nie* 

r u ch o m o śc ia ch , p o tw ie r d z e n ia  o d b io r u  p o sa g u , u m ó w  p r z e d ś lu b n y c h , testa* 
m e n tó w  w z a je m n y c h  i  k o n tra k tó w  d z ie d z ic z e n ia , u m ó w  o  n a b y c ie  p ra w  dzie*  
d z ic z e n ia , u m ó w  o  a d o p cję , r o z p o r z ą d z e ń  osta tn ie j w o li  m a ło le tn ic h  i od w o*  
ła n ia  te sta m e n tó w  n o ta r ja ln y ch , u zn a n ia  d z ie c i za  ś lu b n e , k o n tra k tó w  sp ó łe k  
a k cy jn y c h , k o m a n d y to w y c h  n a  ak cje z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  tu* 
d z ie ż  a k tó w  p rzy s tą p ien ia  d o  ty ch  sp ó łe k  i p r z e n ie s ie n ia  u d z ia łó w  w  n ich , 
p r o to k o łó w  ic h  u ch w a ł, w y r o k ó w  są d ó w  p o lu b o w n y c h  i  z a p isó w  n a  te ż  są d y ,  
w sz y stk ic h  u m ó w  m a łżeń sk ich , c z y n n o śc i p ra w n y ch  za w iera n y ch  p rzez  śle* 
p y c h , g łu c h y c h  i n iem y ch  i  t. d . (Jaworski lc . str. 56, 57).
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ciu (tamże str. 5). Tem tłumaczy się i z tem łączy się marzyciel* 
ska myśl prof. Jaworskiego, ażeby przy umowach stworzyć z no* 
tarjatu jakąś instancję prewencyjną, któraby zapobiegała wszel* 
kim procesom; co więcej mówi on nawet o jurysdykcji prewen* 
cyjnej notarjatu (tamże str. 23), mimo, że sam notarjat o taką ro* 
lę nie kompetuje i że taka rola jest wprost nieosiągalną. Prze* 
dewszystkiem bowiem niema chyba nikogo w Polsce, ktoby ju< 
rysdykcję (jus dicere, stąd słowo judex) a więc prawo decyzji 
o treści aktu dobrej woli (umowy) lub jakąkolwiek inną decyzję 
w postępowaniu niespornem (spadkowem) powierzyć, czy też 
poruczyć chciał notarjuszowi; co jednak ważniejsza, że spisanie 
aktu zależy od woli stron, że na narzucenie im więc treści lub 
pewnych postanowień aktu zareagują one odstąpieniem od spo* 
rządzenia go.

Kto miał sposobność spisywania umów, przekonał się, że 
wysuwając od siebie pewne postanowienie umowy, natrafiał na 
spór obu stron, a często wywoływał rozbicie się umowy.

Po tych ogólnych uwagach przejdę do argumentów, które 
prof. Jaworski (lc. str. 57 i 58) przytacza za przymusem notarjal* 
nym dla wymienionych przez niego czynności; są one następu* 
jące:

1) wzgląd na unifikację ustawodawstwa wobec przymusu 
notarjalnego istniejącego już dla tych samych czynności praw* 
nych w b. zaborach rosyjskim i pruskim,

2) wzgląd ina interes Skarbu Państwa w wymiarze i ścią* 
gnięciu nałeżytości skarbowych,

3) wzgląd na utrzymanie zgodności ksiąg gruntowych ze 
stanem faktycznego posiadania,

4) wzgląd na wytępienie pokątnego pisarstwa,
5) wzgląd na zmniejszenie liczby procesów gruntowych, bę* 

dących następstwem niespisywania umów (pozahipotecznych 
przeniesień nieruchomości) lub ich spisywania w sposób wadli* 
wy, wreszcie

6) wzgląd na zniszczenie w Małopolsce w wielu miejsco* 
wościach ksiąg gruntowych.

Ad 1. Unifikacji ustawodawstwa należy dokonać przez wy* 
danie jednolitego kodeksu cywilnego, a nie w drodze oktrojo* 
wania Małopolsce obcych jej wyimków z ustaw innych dzielnic, 
o czem już powyż była mowa. Przy niezastosowaniu się do przy* 
musu notarjalnego byłyby w Małopolsce odmienne, niż w inych 
dwóch dzielnicach następstwa; byłoby to więc polakierowanie 
pokostem jednego koloru stosunków prawnych i ekonomicznych 
różnego rodzaju.

Ad 2. O tem była już powyż mowa; wzgląd skarbowy nie 
może być ważniejszym od interesu'ludności; zob. zresztą poniż 
ad 3) do 5).

Ad 3 i 5. Dla wyrobienia sobie opinji o tych przez prof. Ja* 
worskiego od notarjuszów przejętych argumentach, należy zadać 
sobie następujące pytania:
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a) Czy niezgodność Jksiąg gruntowych z stanem faktycznym 
jest wynikiem braku spisanych -umów, czy też wadliwości spo* 
rządzonych umów,

b) kto układał owe wadliwe umowy, wreszcie
c) co jest źródłem procesów gruntowych; czy brak umów, 

czy też wadliwe ich sporządzenie.
W  przedmiocie pytania pod a) stwierdzi każdy sędzia i każ* 

dy  prowadzący księgi gruntowe, a da się to także stwierdzić do* 
wodnie aktami sądowemi t. zw. ewidencji B., że tysiące umów 
przenoszących własność nieruchomości włościańskich zawiera się 
ustnie czy to z niedbalstwa, czy też — i to najczęściej — z braku 
funduszów na pokrycie kosztów umowy i wpisu hip. oraz opłat 
•skarbowych.

Dowodem tego tysiące uchwał sądowych złożonych w ewi* 
dencji B. a polecających stronom sformalizowanie dawno już 
a ustnie zawartych umów; obok tego zaś dalsze tysiące tychże 
spraw ewidencyjnych leżą od wielu lat niezalatwione i tworzą 
opylone i okurzone stosy aktów wskutek dotkliwego przeciążę* 
nia sądów; gdy zaś w międzyczasie kontrahenci dawno już zmarli 
lub wyjechali do Ameryki, sukcesorowie ich są małoletni, jedni 
lub drudzy zginęli lub zaginęli na wojnie i t. d., przeto spisanie 
dokumentu jest zazwyczaj ogromnie utrudnione, zwłasżcza że 
w międzyczasie prawa kontrahentów aktami inter vivos lub drogą 
dziedziczenia przeszły na inne osoby.

Dalszym dowodem omawianej niezgodności jest współ* 
własność drobnych kawałków gruntu (nie rzadko ktoś ma np. 
3/32- część z 200 sąż. k w .); współwłaściciele bowiem nie używają 
spólnych gruntów razem i spoinie, lecz dzielą się spólnym grun* 
tem quoad usum i nie przeprowadzają tego podziału w księdze 
gruntowej bądź dla oszczędzenia opłat skarbowych tudzież kosz* 
Łów umowy i planów, bądź też dlatego, że nie uważają tego po* 
działu za definitywny, bądź wreszcie dlatego, że część współ* 
właścicieli jest małoletnią, a podziału faktycznego dokonał z krzy* 
wrdą tychże małoletnich ich ojciec, matka lub pełnoletni brat i t. d.

Częstokroć wreszcie plany dostarczone do umowy o dział 
fizyczny lub o wydzielenie pewnej części parceli — zrobił na 
podstawie twierdzeń stron technik u siebie w domu zamiast na 
gruncie, ponieważ strony nie miały funduszów lub z powodu 
drobnej wartości przedmiotu umowy nie chciały ich wydać na 
sprowadzenie technika na miejsce i dokonanie podziału na miej* 
■scu.

Oto główne i najczęstsze przyczyny niezgodności hipoteki 
ze stanem faktycznym, a nie wadliwość samego kontraktu; wi* 
docznem i niewątpliwem jest, że nie dadzą się one usunąć przez 
wprowadzenie przymusu notarjalnego — a wobec tego pytanie 
ad b) staie się właściwie bezprzedmiotowem.

W  polemice z r. 1926 twierdzili notarjusze, że źródłem zla 
są dokumenty prywatne... a więc dokumenty ułożone przez ad* 
wokatów.
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Zarzut ten pozbawiony jest wszelkiego uzasadnienia, albo? 
wiem umowy takie spisują we formie aktów prywatnych ni etyl? 
ko adwokaci, lecz i notarjusze, ci ostatni dla zmniejszenia kosz? 
tów umowy lub jej szybszego spisania; ażeby więc z dokumen? 
tów prywatnych móc wysnuć zarzut przeciw adwokatom, należa? 
loby wykazać, kto jest autorem owych wadliwych umów.

O ile wreszcie chodzi ad c), o źródło licznych procesów grun? 
towych, to na podstawie swego 44?letniego bardzo bogatego do? 
świadczenia stwierdzić muszę, że procesy gruntowe wynikłe 
z wadliwości dokumentu są białemi krukami; procesy o własność 
nieruchomości polegają prawie wyłącznie na pozahipotecznem 
przeniesieniu lub na zasiedzeniu; nader liczne zaś procesy o wy? 
wałczenie lub przywłaszczenie sobie prawa służebności już zgoła 
z dokumentami pisemnemi żadnego związku nie mają.

Reasumując to wszystko, co powyż przytoczono, widzimy, 
że główną przyczyną zła jest brak funduszów lub chęć ich oszczę? 
dzenia; wprowadzenie przymusu notarjalnego, podwyższając 
koszty, nietylko nie spowoduje zmiany na lepsze, ale przeciwnie 
pogorszy jeszcze obecny stan rzeczy.

A d 4. N ikt mię nie posądzi o chęć obrony pokątnych pisa? 
rzy, jeśli stanowczo oświadczę, że w przedmiocie niezgodności 
stanu hipotecznego i faktycznego żadnej oni nie ponoszą winy; 
nie słyszałem, ażeby pokątni pisarze sporządzali dokumenty ma? 
jące stanowić podstawę wpisu do ksiąg gruntowych; zresztą do? 
kumenty te musiałyby być przecież notarjalnie lub sądownie 
uwierzytelnione, a wykluczam, ażeby sąd lub notarjusze uwie? 
rzytelniali umowy przez nich spisane; rozporządzenie austr. min. 
sprawiedliwości z d. 8 czerwca 1857 Nr. 114 austr. Dpp. zaka? 
żujące pokątnym pisarzom sporządzenia dokumentów okazało 
się tedy skutecznem.

A d 6. Ten argument jest dla mnie zgoła niezrozumiały; o ile 
bowiem chodzi o zastąpienie zniszczonych ksiąg gruntowych zło? 
żeniem aktów do sądu (§ 434 kc. w brzmieniu §fu 18 noweli I I I ) ,  
to równie dobrze osiągnąć można ten skutek przez złożenie do 
sądu aktu prywatnego, jak przez złożenie aktu publicznego.

A d 1 do 6 . Tak więc widzimy, że żaden z argumentów 
przez prof. Jaworskiego za przymusem notarjalnym przytoczo? 
nych nie posiada mocy przekonywującej; argumenty te odnoszą 
się zresztą wyłącznie do przejścia własności nieruchomości a nie 
do ograniczeń tegoż prawa.

Omówiłem na czele i bardzo szczegółowo przepis art. 69 
projektu, ponieważ art. ten godzi w żywotny interes małopolskiej 
adwokatury, wkracza w sferę przyszłego kc. i poważnie dotyka 
interesu małorolnego włościaństwa w Małopolsce.

Przejdę teraz do innych przepisów projektu, o ile one — 
wedle mego zdania — budzić mogą pewne zaciekawienie łub 
wątpliwości.

VII. W edle art. 2 ilość notarjuszów i miejsce ich urzędo? 
wania wyznacza dekret Prezydenta R. P. (raczej rozporządzenie;
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zob. art. 44 Konstytucji R. P.) a zmiana w tym przedmiocie mo* 
że nastąpić jedynie drogą rozporządzenia Ministra Sprawiedli* 
wości po wysłuchaniu opinji właściwej Rady Notarjalnej.

Otóż dziwnym i niebezpiecznym wydać się musi preceden* 
sem, ażeby Minister zmieniał rozporządzenia Prezydenta R. P., 
Głowy Państwa i przedstawiciela R. P. (art. 48 Konst.).

Prezydent R. P. — oczywiście na podstawie szczegółowych 
badań, studjów i opinij odpowiednich władz i czynników — wy* 
znaczy ilość i siedzibę urzędową notarjuszów a tem samem unor* 
mtfje pewien trwały, a przynajmniej trwałym być mający stan 
rzeczy — a ten stan rzeczy może w całej Polsce zmienić pewnego 
dnia Minister Sprawiedliwości. Bez znaczenia jest przepis o wy* 
słuchaniu opinji właściwej rady notarjalnej, gdyż opinja ta wcale 
go nie wiąże.

Nie od rzeczy będzie wskazać tu na art. 2 § 2 usp., wedle 
którego tworzenie i znoszenie sądów może nastąpić tylko w dra* 
dze ustawy, zaś ustalenie i zmianę ich siedziby zarządzić może. 
jedynie Prezydent R. P. w drodze rozporządzenia.

Mógłby tu ktoś zarzucić, że istnienie i siedziby sądów są 
rzeczą daleko ważniejszą i dlatego wyższych rękojmi wymaga* 
jącą, jednakowoż zaznaczyć wypada, że względy osobiste są od* 
nośnie do zmiany siedziby sądów wykluczone, podczas gdy od* 
nośnie do pomnożenie lub uszczuplenia ilości i siedziby notarju* 
szy mogą wchodzić w grę względy czysto osobiste i inne.

W  każdym razie należy przepis art. 39 1. 10 projektu przy* 
znający radzie notarjalnej uprawnienie do wydawania opinji li 
tylko „co do projektów ustawodawczych"; uzupełnić postano* 
wieniem, że tejże radzie przysługuje także prawo wydawania 
opinij w zakresie określonym w art. 2.

VIII. W  pewnej sprzeczności z art. 2 pozostaje przepis art. 
3, wedle którego stanowisko notarjusza może być zwinięte do* 
piero po wygaśnięciu jego urzędu, t. j. w razie jego śmierci, zrze* 
czenia się urzędu, utraty praw cywilnych, choroby lub prawo* 
mocnego wyroku sądu karnego lub dyscyplinarnego (art. 25 pro* 
jektu) — a także nie można zmusić notarjusza do zmiany miej* 
sca urzędowania; wynika stąd, że o ile Minister Sprawiedliwości 
chciałby zwinąć pewną siedzibę notarjusza lub zmienić ją, musi 
on z tą zmianą czekać na jeden z wymienionych przypadków 
wygaśnięcia urzędu odnośnego notarjusza, co może potrwać je* 
den lub więcej dziesiątków lat.

Nie od rzeczy będzie zauważyć, że mimo daleko większej 
doniosłości urzędu sędziowskiego i uprawnień z tym urzędem 
związanych a niezbędnych w interesie niezawisłości stanu sę* 
dziowskiego — przeniesienie stale lub czasowe siedziby sądu 
powoduje tem samem zmianę miejsca służbowego sędziów tegoż 
sądu (art. 103 usp.). Mógłby wprawdżie ktoś powiedzieć, że sę* 
dzia otrzymuje stale pobory a notariusz ich nie otrzymuje, ale 
należy zważyć, że szczupła ilość notarjuszy w związku z szero* 
kim ich zakresem działania (art. 66 projektu) obdarza ich offi*



Str. 462 G Ł O S  P R A W A Nr.  10

cium hojnemi, z góry zagwarantowanemu beneficjami, znacznie 
przewyższającemi uposażenie sędziów.

IX. W edle art. 5 projektu notarjusz pełni urzędowanie 
w obrębie sądu okręgowego swej stałej siedziby. Przepis ten ma 
widocznie na celu odgrodzenie okręgów notarjalnych i zapobie* 
żenie wzajemnej konkurencji notarjuszy.

Nie skoordynowano jednak należycie skutków wykroczę* 
nia przeciw temu przepisowi — mianowicie wedle art. 111 wszel* 
kie akty notarjalne sporządzone z obrazą art. 5 nie mają mocy 
aktu notarjalnego i są ważne tylko jako pismo z podpisem pry* 
watnym, a więc nawet podpisy strony nie będą uważane za uwie* 
rzytelnione (art. 111 ust. 3). Jeżeli tedy np. notarjusz z Lublina 
bawiący chwilowo w Ciechocinku, spisze tamże akt jakiś w for* 
mie urzędowej, to akt ten będzie jako akt notarjalny nieważnym, 
zaś jako akt z podpisem prywatnym może z oczywistą szkodą 
dla stron okazać się nieważnym, jeżeli nie zachowano wymogów 
ustawy cywilnej.

Mniemam, że naruszenie przepisów konkurencyjnych może 
być dyscyplinarnie karane jak najostrzej, ale nie może ono na* 
rażać osoby trzecie nieświadome przepisów ustawy notarjalnej 
na dotkliwą szkodę majątkową polegającą na unieważnieniu aktu 
ich woli.

X. Przepis art. 7 projektu, zakazujący notarjuszowi brania 
udziału w przedsiębiorstwach finansowych, przemysłowych 
i handlowych tudzież pośredniczenia w interesach, zawiera pewną 
lukę, a mianowicie nie rozwiązuje on wyraźnie kwestji, czy no* 
tarjusz może się zajmować parcelacją nieruchomości, którą to 
kwestję poruszył śp. prof. Jaworski. Sądzę, że skoro parcelacja 
polega na wyszukiwaniu nabywców i zawieraniu z nimi umów, 
to zachodzi tu niewątpliwie czynność pośrednicząca, której no* 
tarjusz, jako urzędnik publiczny (art. 1 projektu), podejmować 
się nie powinien, albowiem spekulacje gruntowe mogą podkopać 
jego powagę i wprowadzić go w kolizje moralne i materjalne.

XI. Przepis art. 25 projektu, wedle którego Minister Spra* 
wiedliwości mianuje notarjuszem jednego z ubiegających się, 
zdolny jest otworzyć szerokie pole samowoli, protekcji, partyj* 
nictwu i t. d. Należałoby tu  zastrzec, że nominacja następuje za* 
sadniczo z uwzględnieniem starszeństwa kompetentów tudzież 
z uwzględnieniem opinij wypowiedzianych wedle art. 11 przez 
radę notarjalną, prezesa sądu okręgowego i prezesa sądu apela* 
cyjnego.

XII. Zakres działania Izby Notarjalnej określony w art. 34 
projektu, jest zbyt szczupły, albowiem należy do niej tylko wy* 
bór Rady Notarjalnej, uchwalenie regulaminu i składek (o u* 
chwaleniu budżetu Izby niema wogóle wzmianki w projekcie), 
uchwały w przedmiocie ubezpieczenia przymusowego członków 
Izby tudzież wnioski tychże członków. W edle art. 37 każda 
ilość obecnych może powziąć prawomocne uchwały zwykłą 
większością głosów, a w razie równości głosów rozstrzyga głos
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przewodniczącego. W obec tego w razie, gdyby na zebraniu Izby 
jawili się jedynie prezes i sekretarz, prezes może „uchwalić" 
składkę dowolnej wysokości, utworzenie funduszów specjalnych 
na cele zawodowe (art. 34 1. 4) oraz przymusowe ubezpieczenie 
w dowolnej wysokości (art. 34 1. 5).

Niestety takie samo postanowienie zawiera art. 22 projektu 
ord. adw. prof. Litauera!

W edle projektu Izb Notarjalnych (art. 33) komplet wyno; 
sił jedną trzecią część członków Izby, a dopiero w braku tegoż 
kompletu można było odbyć nazajutrz ważne zebranie bez wzglę; 
du na ilość obecnych, atoli pod warunkiem, że to zapowiedziano 
w piśmie zwołującem pierwsze zebranie.

XIII. W edle art. 67 notarjusz może na żądanie strony spo; 
rządzać:

a) dokumenty prawne,
b) podania do władz, urzędów i sądów w sprawach nie; 

spornych.
A d  a. W ynika stąd, że notarjusz w zasadzie sporządzać bę; 

dzie wszelkie dokumenty we formie aktu notarjalnego, a to choć; 
by ustawa tej urzędowej formy nie wymagała, przez co nastę; 
puje zbędne pomnożenie kosztów na szkodę stron17).

Nie zmienia tego stanu rzeczy zawarte w art. 67 zastrzeże; 
nie, że „na żądanie strony" notarjusz „może" sporządzić doku; 
ment prywatny, albowiem strona, nie znając prezpisów ustawy, 
nie będzie miała świadomości, że w konkretnym przypadku wy; 
starczy dokument prywatny, a art. 67 nie nakłada na notarjusza 
obowiązku objaśnienia stron w tym względzie.

Także i słowa „może" niezbyt szczęśliwie użyto w art. 67; 
mogłoby się bowiem wydawać, że notarjusz może odmówić żąda; 
niu spisania dokumentu prywatnego, chociaż dana czynność nie 
wymaga formy urzędowej.

Uważam więc za wskazane uzupełnienie art. 67 w tym kie; 
runku, że notarjusz powinien objaśnić stronę, że w danym przy; 
padku forma urzędowa jest zbędną i że wynagrodzenie za spo; 
rządzenie dokumentu prywatnego jest niższe.

A d  b. Nie kwestjonuję bynajmniej uprawnienia notarjusza 
do wnoszenia podań w sprawach niespornych, w których doko; 
nał pewnej czynności notarjalnej, a więc podań o wpis hipoteczny 
lub o zatwierdzenie adopcji i t. p. z aktu, który on sporządził. 
Wszelakoż stylizacja tej części art. 67 jest — niewiadomo czy 
z wolą lub wbrew woli szan. autora projektu — tak ogólnikową,

1T) W e d le  § 20 ta r y fy  n o t. d la  n o ta r ju sz ó w  w  b . austr. za b o rze  z dn ia  
12/111 1930 D z . U . 19 N r . 159 taksa  za d o k u m e n ty  p ry w a tn e  jest o  1ls część  
n iż sz a  o d  ta k sy  za  d o k u m e n ty  u r z ę d o w e ; zaś w e d le  §§ 2 i 3 te jż e  ta r y fy  n aj; 
n iż sz e  w y n a g r o d z e n ie  za sp o r z ą d z e n ie  aktu  n o t. w  p rzed m io c ie  n ieru ch o m o ;  
śc i w y n o s i  k w o tę  30 z ł., w  czem  n ie  m ieśc i się  w y n a g r o d z e n ie  za w n io se k  
o  w p is  h ip o te c z n y . P o n ie w a ż  w  M a ło p o lsc e  u m o w y  o  p r z e d m io ty  w a rto śc i 
o d  100 (a n a w et i m n ie j) d o  400 z ł. są  b a rd zo  częste , p rzeto  w y n a g r o d z e n ie  
n o ta r ju sza  w y n o s i  w  ty c h  p rzy p a d k a ch  o d  7% d o  30% .
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że wedle niej notarjusz byłby uprawniony do wnoszenia podań 
w sprawach niespornych wogóle i bez wszelkiego ograniczenia, 
a ponieważ przepis §fu 5 pat. niesp. nie wyklucza go od za* 
stępstwa stron w przewodzie niespornym — przeto notarjusz 
stałby się tem samem po prostu adwokatem w sprawach nie* 
spornych ze szkodą rzeczywistych adwokatów i ze szkodą swe* 
go charakteru urzędnika publicznego t. j. osoby bezstronnej.

Stworzenie tego nowego konkurenta z grona osób poza sta* 
nem adwokackim stojących, okazuje się tem groźniejszem dia 
tegoż stanu w świetle przepisu art. 4 projektu, wedle którego 
prezes sądu okręgowego może na notarjusza włożyć obowiązek 
odbywania perjodycznych roków notarjalnych, gdyż w czasie 
tych roków notarjusz miałby wędrujące biuro adwokackie dla 
spraw niespornych.

Dla należytego oświetlenia nierównomierności, z jaką usta* 
wa i różne projekty traktują adwokaturę i notarjat, przypatrzmy 
się uprawnieniom i ciężarom towarzyszącym wykonywaniu każ* 
dego z tych zawodów.

1) Adwokat otrzymuje czysto teoretyczną możność zarób* 
kowania (art. 13 projektu ord. adw. — co za symboliczna liczba 
dla jego powodzenia i nadzieji!). Przy najbardziej pierwszorzę* 
dnych kwalifikacjach zawodowych może on znaleźć się w nie* 
dostatku i nie zapracować nawet na minimum egzystencji; dla 
notarjusza teren pracy jest z góry nietylko pewny, ale i nader 
szeroko zakreślony (art. 66 projektu ord. no t.); mimo to dodaje 
mu projekt prawo prowadzenia agend niespornych i odbywania 
roków (art. 67 i 4).

2) Ilość adwokatów jest nieograniczona, ilość notarjuszów 
jest ściśle ograniczona, a konkurencja notarjuszów innego okrę* 
gu jest wykluczona (art. 2, 5 i 111 projektu ord. not.).

3) W  dziedzinie postępowania niespornego notarjusz jest 
zupełnie równouprawiony z adwokatem, jak to powyż wykaza* 
no; w dziedzinie procesowej notarjusz posiadający kwalifikacje 
adwokackie lub sędziowskie — a te ostatnie ma w przyszłości 
posiadać każdy notarjusz (art. 10 lit. g. projektu ord. not.) może 
w bardzo szerokim zakresie wykonywać prawo zastępstwa stron 
a mianowicie jeżeli jest spółuczestnikiem sporu, jeżeli sprawuje 
„zarząd majątku lub interesów strony" tudzież jeżeli stroną są 
jego rodzice, małżonek, rodzeństwo lub dzieci (art. 85 kpc.).

Ponieważ pojęcie „zarządu majątku lub interesów", jako 
ustawowo nieokreślone, jest aż nazbyt rozciągliwe, a notarjuszo* 
wi za jego zastępstwo należą się koszta adwokackie (art. 99 § 2 
kpc.), przeto notarjusz uzyskuje tu dalsze, okolicznościowe na* 
wet bardzo wydajne, źródło dochodów.

4) Projekt ord. not. nie nakłada na notarjuszów obowiązku 
bezpłatnego sporządzenia jakiejkolwiek czynności notarjalnej dla 
strony ubogiej i to nawet co do tych aktów, co do których art. 69 
projektu przyznaje im monopol pod flagą rzekomego interesu
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publicznego, t. j. zgodności ksiąg gruntowych z faktycznym sta* 
nem posiadania.

Jedyny ciężar nakłada na nich przepis §fu 23 rozp. Min. 
Sprawiedl. o taksie wynagrodzenia dla notarjuszów b. austr. za* 
boru z d. 12 marca 1930 Dz. U. 19 poz. 159, a mianowicie obo* 
wiązek bezpłatnego sporządzenia aktu zejścia, oszacowania i ode* 
brania deklaracji spadkowej, jeżeli wartość majątku spadkowego 
nie przenosi 30Ó zł.; dla ulżenia im jednak tego „koguciej wagi" 
ciężaru, dodano w rzeczonych przepisie słowa: „bez uwzględnię* 
nia długów". Wobec tego należy się notarjuszowi wynagrodzę* 
nie, jeżeli np. wartość majątku wynosi 301 zł. a długi wynoszą 
300 zł.!

Zważyć przy tem należy, że wspomniane czynności bezpłatne 
notarjusz sporządza u siebie w biurze i w czasie dowolnie przez 
się obranym, a więc bez uszczerbku materjalnego i że notarjusz 
może się przy ich wykonywaniu wyręczać swoim personelem. 
Ale co ważniejsza: równocześnie ze zleceniem takiej bezpłatnej 
czynności otrzymuje notarjusz zlecenie sporządzenia całego sze* 
regu płatnych, często nader lukratywnych aktów tego samego 
rodzaju, z któremi znowu łączy się sposobność do sporządzenia 
różnych aktów dobrej woli (ustępstwa praw dziedziczenia, upo* 
rządkowania stanu hipotecznego i t. d.).

Natomiast adwokat obowiązany jest do bezpłatnego za* 
stępstwa stron ubogich w procesie cywilnym i karnym, traci go* 
dżiny całe na zbieraniu informacji, a następnie traci całe dnie, 
a nawet i tygodnie (w sprawach karnych) na bezpłatnem za* 
stępstwie w sądzie, a więc poza swem biurem, z poświęceniem 
swych interesów biurowych i zastępstw, z wysiłkiem mózgu i ner* 
wów, pod ciężarem kolosalnej odpowiedzialności moralnej i ma* 
terjalnej!

Przy tem adwokat nie ma nawet w postępowaniu karnem 
prawa żalenia się na to, że bezzasadnie oskarżonemu przyznano 
prawo ubogich (arg. a contrario u art. 556 § 3 kpk. w związku 
z art. 449 k p k .); w procesie cywilnym zaś za ubogiego uznany 
jest już ten. kto niema dostatecznych środków  na prowadzenie 
procesu (art. 112 kpc.). A  czy przy aktach sporządzonych przez 
notarjusza pyta się projekt, czy strona ma dostateczne fundusze 
na zaspokojenie jego należytości?18).

Za te, zawsze ofiarnie i sumiennie — oddawane Państwu 
usługi we wymiarze sprawiedliwości, za to poświęcenie w obro* 
nie społecznego interesu, różne projekty ustaw z lekkiem sercem 
odbierają cały szereg agend i uprawnień spauperyzowanemu sta* 
nowi adwokackiemu i pozbawiają adwokata możności przesiedleń 
nia się do miejsc, w których adwokatów jest niedostateczna ilość 
lub niema ich wcale — notarjuszom zaś wyznacza się nowe pola

1S) M am  tu o c z y w iś c ie  ty lk o  na m y śli sp o r z ą d z a n ie  a k tó w  sp a d k o w y c h
i a k tó w  u p o r z ą d k o w a n ia  stan u  h ip o te c z n e g o .
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pracy i lukratywne monopole, choć i bez tego znajdują się prze= 
ważnie w świetnych warunkach materjalnych.

Może to myśl dziwaczna i niesforna, ale nie mogę się jej 
oprzeć: Gdyby tak urządzić plebiscyt i zapytać ludność, komu 
ona więcej winna wdzięczności i kto jej sercu jest bliższym — 
notarjusz czy adwokat? Zdaje mi się, że łatwo znalazłaby ona 
odpowiedź, mając dobrze w pamięci, kto bezpłatnie brał ją w obro? 
nę i narażał się władzom zaborczym, kto występował w obronie 
przestępców politycznych, legjonistów, peowiaków i owych tysię? 
cy ofiar prześladowań, prowokacyj i donosów wojennych!

XIII. Przepis art. 68 ust. 2 projektu brzmiący: „W  formie 
aktu notarjalnego notarjusz spisuje czynności, którym strony po? 
winny albo pragną nadać cechę aktu notarjalnego1' — wyklucza 
niesłusznie przewidzianą w § 54 austr. ord. not. możność przy? 
niesienia do notarjusza gotowego dokumentu celem nadania mu 
cechy aktu notarjalnego (wynika to ze słowa: „spisuje").

Powołany tu przepis §fu 54 nie uniemożliwia bynajmniej no? 
tarjuszowi zbadania treści aktu i pouczenia stron (art. 58 i 59) 
i zachowania przepisanych form (art. 70), ani też bynajmniej nie 
ubliża godności notarjusza; notarjusz może bowiem strony zba? 
dać, pouczyć i z ważnych przyczyn odmówić spisania aktu (art. 
20 i 48). Zwykły proceder przy sporządzaniu aktu notarjalnego
0 tyle więc tylko doznaje zmiany, że notarjusz zamiast informacji 
ustnej otrzymuje informację pisemną; czy więc cokolwiek zmie? 
ni się przez to, jeżeli notarjusz każe ten gotowy dokument prze? 
pisać u siebie zamiast odrazu nadać mu cechy aktu notarjalnego?

Byłem często świadkiem tego, że strony procesowe w spra? 
wach zawiłych przynosiły do sądu gotowy projekt ugody sądo? 
wej, a sąd zbadawszy jej treść, wpisywał ją dosłownie do pro? 
tokołu; jeżeli tedy, jak o tem nie wątpię, proceder ten nie naru? 
szał ważności ugody i powagi sądu, to i przepis §fu 54 austr. 
ord. not. w niczem nie uchybia powadze aktu i powadze no? 
tarjusza.

Przepis ten nietylko jednak nie przynosi nikomu szkody, ale 
posiada także wybitne cechy dodatnie, gdyż w sprawach zawiłych 
ułatwia on czynność i przyśpiesza jej zawarcie; strony bowiem 
widocznie z góry po długich deliberacjach i obliczeniach, po na? 
radach z adwokatami i t. d. ustaliły treść, cyfry, warunki, rygory
1 t. d., cui bono tedy mają strony jeszcze raz infandum renovare 
dolotem ?

Tak więc z niezrozumiałych powodów projekt porzuca in? 
stytucję praktyczną i wypróbowaną, która wedle mej wiadomości 
nie dała nigdy powodu do żadnych zawikłań, a powodowała bar? 
dzo dla stron pożyteczną współpracę adwokatów z notarjuszami 
w sprawach zawiłych.

XIV. Projekt w 2 miejscach, a mianowicie w art. 72 i 86, 
wspomina o przymusowo wykonalnych aktach notarjalnych. 
W  tej mierze ujawniły się dwa poglądy, a mianowicie jeden za 
wykonalnością tych tylko aktów, które dotyczą długu w pienią?
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dzach lub rzeczach zamienych (a więc w granicach §fu 3 austr. 
ord. not.), oraz za wydatnem rozszerzeniem tej wykonalności, 
a to nawet na akty co do oddania rzeczy nieruchomych i praw 
rzeczowych na nieruchomościach19).

Projekt nie zawiera wogóle postanowienia, jakie akty uzy* 
skać mogą moc natychmiastowej wykonalności, pozostawiając 
widocznie przyszłej ordynacji egzekucyjnej unormowanie tej ma* 
terji. Otóż okoliczność, że projekt nie rozwiązuje tej kwestji po* 
zbawionej zasadniczego znaczenia, a natomiast załatwia tak do* 
niosłą w swych skutkach kwestję przymusu notarjalnego co do 
aktów dotyczących nieruchomości — dowodzi niekonsekwencji 
projektu i jego janusowego oblicza; twarz pogodna projektu 
zwraca się w stronę notarjatu — rysy zimne i twarde nosi oblicze 
zwrócone w stronę adwokatury...

A D W . D R . M A U R Y C Y  F R U C H S  

C z o r tk ó w .

0 projekcie noweli do K. P. K.
I. Jakie ciekawsze postanowienia zawiera projekt?*).

Przedłożony Sejmowi przez Rząd projekt noweli do k. p. k. 
zawiera przedewszystkiem ważne zmiany dotychczasowych prze* 
pisów o właściwości Sądów grodzkich i okręgowych. O ile do* 
tyczą one obszaru b. zaboru austrjackiego, stwarzają dwojaką 
właściwość sądów grodzkich w sprawach karnych: obligatoryjną 
i fakultatywną. Obligatoryjnie t. j. bez względu na wniosek pro* 
kuratora i bez względu na to, jaką karę wedle przewidywania 
prokuratora wypadnie wymierzyć za dane przestępstwo, wlaści* 
wym jest Sąd grodzki do rozpatrywania spraw:

1) należących do jego właściwości po myśli art. 15 i 16 kpk. 
t. j. spraw, za które ustawa przepisuje karę pozbawienia wolności

19) W e d le  m eg o  zd a n ia  n a le ż y  się  d o jr z a le  za s ta n o w ić  n a w et n a d  przy*  
zn a n iem  ak tom  n o ta r ja ln y m  m o c y  eg zek u cy jn e j w  ram ach §fu  3 o rd . n o t., 
a lb o w ie m  za  n iem  p rzem a w ia  w z g lą d  n a  k red y t h ip o te c z n y , p rzec iw  n iem u  
w z g lą d  n a  to , że  za c ią g a ją cy  d łu g  zn a jd u je  s ię  w  c iężk iem  p o ło ż e n iu  kon*  
ced u je  w sz e lk ie  m o ż liw e  p rzez  w ie r z y c ie la  żą d a n e  w aru n k i i ry g o ry . N ale*  
ż a ło b y  te ż  m o że  r o z w a ż y ć , cz y  n ie  w y p a d a ło b y  n a ty c h m ia sto w ej w yk o n a ł*  
n o śc i d o z w o lić  tylko na korzyść instytucyj pozostających pod nadzorem 
publicznym.

M u sz ę  tu  zw ró c ić  u w a g ę  n a  ten  c iek a w y  o b ja w , że  w  całej sw ej prakty*  
ce b a rd zo  rza d k o  sp o tk a łem  się  z ak tem , p o sia d a ją cy m  m oc n atychm iasto*  
w ej w y k o n a ln o śc i  o d n o śn ie  d o  rze c z y  za m ien n y ch , n ie  b ę d ą c y c h  p ien ią d zem . 
P rzem aw ia  to  za zd a n iem , że  ry g o r  n a ty c h m ia sto w ej w y k o n a ln o śc i „w yciśn ię*  
ty" z o sta je  p rzez  w ie r z y c ie la  p rzy  za c ią g a n iu  d łu g ó w  p ie n ię ż n y c h , co  d o  
in n y c h  zaś z o b o w ią z a ń  ża d en  d łu ż n ik  n ie  p o z w a la  te g o  ry g o ru  n a  s ie b ie  
n a ło ż y ć .

*) W  drugiej częśc i n in ie jsz e g o  arty k u łu  o m ó w im y  to , c zeg o  w  pro* 
jek c ie  tym  niema... P rzy p . aut.
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do dwóch lat lub grzywnę lub obie te kary łącznie z wyjątkiem 
spraw o występki przewidziane w §§ 335, 337, 486, 486a), 486b) 
i 486c) uk. art. 8 § 2. pkt. 2 pw. do kpk. oraz, jak to obecnie 
postanawia nowela w art. 8, § 2. pkt. 2 pw. do kpk. w nowem 
brzmieniu, z wyjątkiem spraw o zbrodnie z §=u 83 uk., 104, 159, 
163 i 164 uk., które to sprawy należą do właściwości sądów okrę* 
gowych,

2) o zbrodnie z § 98 i 99 uk., choćby zachodziły okoliczności 
obciążające, lecz niewymienione wyraźnie w § 100, ust. 2 tej 
ustawy,

3) o zbrodnię z §*u 152 uk.,
4) o zbrodnię z §*u 153 uk., o ile dotyczy uszkodzenia cie* 

leśnego rodziców,
5) o zbrodnie, wymienione w §§ 171—178, 183—184, 185-— 

186 uk. w wypadkach zagrożonych karą pozbawienia wolności 
nie powyżej pięciu lat, jeżeli kwota lub wartość rzeczy nie prze* 
nosi pięciuset złotych,

6) o zbrodnie wymienione w §*ie 197, 200—202 uk. nie zaś 
z §=u 199 uk. w wypadkach zagrożonych karą nie powyżej lat 
pięciu, jeśli szkoda wyrządzona lub zamierzona nie przenosi pię* 
ciuset złotych.

Nowela w ten sposób przystosowuje praktycznie przepis art. 
15 kpk. do przepisów ustawy karnej obowiązującej na obszarze 
b. zaboru austrjackiego. — Przepis bowiem art. 15 kpk. nie miał 
— o ile chodzi o zbrodnie — dotychczas na obszarze b. zaboru 
austr., prawie żadnego praktycznego znaczenia, ponieważ austr. 
ustawa karna zna bardzo mało zbrodni, które teoretycznie za* 
grożone są karą nie wyższą jak 2 lata. Jeżeli weźmie się na uwagę 
najczęstsze zbrodnie, n. p. zbrodnie ciężkiego uszkodzenia ciała 
z §*u 152 et. sq. austr. uk. lub zbrodnie przeciw cudzej własno* 
ści, to są one zagrożone karą od 6 miesięcy do roku, ale „przy 
okolicznościach obciążających" karą od jednego roku do pięciu 
lat, to znaczy zasadniczo zawsze przewidziana jest dla nich kara 
do pięciu lat.

Po wejściu otóż w życie kpk. powstała kontrowersja, czy 
w odniesieniu do zbrodni, za które ustawa karna przewiduje ka* 
rę do roku, a „przy okolicznościach obciążających od jednego 
roku do pięciu lat", należy przyjąć jako najwyższą karę „przepi* 
saną" po myśli art. 15 kpk. karę pozbawienia wolności przez je* 
den rok czy też karę pozbawienia wolności przez pięć lat, zwła* 
szcza w wypadkach, w których oskarżyciel nie powoływał się na 
okoliczności obciążające. Ostatecznie w judykaturze szczególnie 
pod wpływem znanego okólnika Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
zwyciężyło zapatrywanie, że co do tych zbrodni należy uważać 
jako przepisaną karę maksymalną karę 5*letniego więzienia, a to 
nawet w wypadkach, w których oskarżyciel nie powoływał się 
na okoliczności obciążające, albowiem decyduje zasadnicza moż* 
liwość wymierzenia kary więzienia do pięciu lat, nie zaś istnie* 
nie lub nieistnienie w poszczególnym wypadku okoliczności ob*
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ciążających. Obecnie nowela przywraca przepisowi art. 15 kpk. 
jego właściwe a przez ustawodawcę niewątpliwie zamierzone zna* 
czenie, który przy zredagowaniu art. 15 kpk. wpatrzony był 
w pierwszej mierze w przepisy rosyjskiego kodeksu karnego, — 
i nie uwzględniał dostatecznie austr. ustawy karnej z r. 1852.

Pozatem wprowadza projekt noweli do kpk. fakultatywną 
właściwość sądu grodzkiego. Prokurator może bowiem po myśli 
art. 8, § 3 p. w. do kpk. w projektowanem obecnie brzmieniu 
„w sprawach o występki, należące do właściwości sądów okręgo* 
wych wnieść akt oskarżenia do sądu grodzkiego, jeśli z okolicz* 
ności sprawy wynika, że niezależnie od kar dodatkowych i za* 
stępczych nie wypadnie wymierzyć kary surowszej niż grzywnę 
i karę pozbawienia wolności do lat dwóch lub jedną z tych kar, 
a większość świadków zamieszkuje poza siedzibą sądu okręgo* 
wego". Przepis ten wywołany został koniecznością chwili, t. j. 
koniecznością oszczędzania na kosztach połączonych z wymiarem 
sprawiedliwości. Oszczędność osiągnięta z powodu wejścia w ży* 
cie tego przepisu głęboko wrzynającego się w organizację wy* 
miaru sprawiedliwości będzie podwójna; po pierwsze oszczędzi 
się na kosztach świadków, wzywanych z odległych miejscowości 
do siedziby sądów okręgowych, wzgl. na djetach sędziów okrę* 
gowych, wyjeżdżających z siedziby sądów okręgowych do sie* 
dziby sądów grodzkich na t. zw. „sesje wyjazdowe", a po drugie, 
co najważniejsze, odciążone zostaną Sądy Apelacyjne, które do* 
tychczas niejednokrotnie w sprawach niewielkiej wagi wzywać 
musiały wielką ilość świadków z bardzo odległych miejscowości, 
co połączone było z ogromnymi kosztami dla Skarbu Państwa.

W  wypadkach przewidzianych w art. 8, § 3 pk. do kpk. 
w projektowanem obecnie brzmieniu Sądy Apelacyjne nie będą 
już instancjami odwoławczemi, albowiem jako sąd pierwszej in* 
stancji w wypadku skorzystania przez prokuratora z uprawnie* 
nia z art. 8, § 3 pw. do kpk. wkroczy już Sąd grodzki, a nie jak 
dotychczas po myśli art. 22 pw. do kpk. Sąd okręgowy w postę* 
powaniu uproszczonem. Art. 22 et. sq. pw. do kpk. o postępo* 
waniu uproszczonem pozostaną nadal w mocy z tą bardzo ważną 
zmianą, że postępowanie uproszczone można zarządzić, jeśli prze* 
widywać należy, że nie wypadnie wymierzyć kary surowszej niż 
grzywnę i pozbawienie wolności do lat trzech (a nie jak dotych* 
czas dwóch). — Rzecz jasna, iż postępowanie uproszczone sto* 
sowane będzie tylko w wypadkach, gdy większość świadków 
będzie zamieszkiwać w siedzibie sądu okręgowego.

Niestety przy zredagowaniu art. 8 § 5 pw. do kpk. w no* 
wem brzmieniu nie unikniono usterek stylistycznych. Przede* 
wszystkiem przepis ten nie powinien brzmieć: „w sprawach o wy= 
stępki", lecz tylko: „w sprawach o przestępstwa", bo w razie 
zatrzymania obecnie zaproponowanego — najwidoczniej mylne* 
go — brzmienia, przepis ten na obszarze b. zaboru austr. nie mógł* 
by mieć zastosowania do zbrodni, — chociaż o rozciągnięcie 
przepisu art. 8, § 3 pw. do kpk. na zbrodnie głównie przecież
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chodzi. Po drugie tylko zbytnim pośpiechem dają się wytłuma; 
czyć użyte w §;ie 3 art. 8 pw. do kpk. słowa: „poza siedzibą 
Sądu okręgowego". W  razie zatrzymania obecnie projektowane; 
go brzmienia tego przepisu zupełnie niepotrzebnie i wbrew in; 
tencji ustawodawcy np. w razie zamieszkania we Lwowie świad; 
ków zbrodni, za którą wedle przewidywania prokuratora nie wy; 
padnie wymierzyć kary ponad 2 lata, właściwym będzie Sąd okrę; 
gowy we Lwowie, w razie zaś ich zamieszkania np. w oddalonych 
o kilka km. od Lwowa Krzywczycach lub Zboiskach właściwym 
będzie sąd grodzki we Lwowie! Takiego niczem nieuzasadnione; 
go rozszerzenia kompetencji, choćby nawet fakultatywnej, Sądu 
grodzkiego autorowie projektu niewątpliwie nie zamierzyli.

Ze względu na to, że projekt noweli do kpk. przewiduje 
zmianę art. 567 kpk. w ten sposób, że świadkom należy się zwrot 
kosztów przejazdu i strawne tylko w razie, jeżeli odległość ich 
miejsca zamieszkania od Sądu wynosi conajmniej dwadzieścia 
pięć kilometrów a nie, jak dotychczas, 15 km. — słowa: „poza 
siedzibą Sądu okręgowego" powinny być zastąpione słowami: 
„w odległości co najmniej dwadzieścia pięć kilometrów od sie; 
dziby Sądu okręgowego".

Z uznaniem przyjąć należy, że nowela do kpk. w ten sposób 
nareszcie położy kres nadużywaniu t. zw. sesji wyjazdowych, tej 
najdotkliwszej pladze sądownictwa, stojącego pod znakiem 
oszczędności. Ustanie już nareszcie ten skrócony wymiar spra; 
wiedliwości, to „wytłuczenie" kilkunastu lub dwudziestu kilku 
spraw karnych o zbrodnie w jednym dniu przez sędziego, który 
wyjeżdża na sesje wyjazdowe z aktami pod pachą i musi pod 
grozą ..niełaski" załatwić „na poczekaniu" ogromną ilość spraw 
o zbrodnie.

Ustanie obrona oskarżonych przez adwokatów nieprzygoto; 
wanych, którzy z natury rzeczy nie mogą znać akt sprawy, bo 
znajdują się one w siedzibie Sądu okręgowego a sędzia „wyjaz; 
dowy" przybywszy na sesję „wyjazdową" bądź wcale akt tych 
im nie udziela do wglądu, wskazując na to, że akta należy czytać 
przed rozprawą, bądź też udziela im ich do wglądu dopiero 
w dniu rozprawy, kiedyto obrońcy nie mają już czasu do przy; 
gotowania się. Ustanie wreszcie „kompromisowy" wymiar spra; 
wiedliwości w drodze zawieszenia kary na winnych i niewinnych 
oskarżonych, aby łatwo i bez oporu obrońców załatwić w dniu 
„wyjazdowym" jak największą ilość spraw. Ustanie też dziele; 
nie adwokatów na kategorje „grzecznych" adwokatów prowin; 
cjonalnycb, którzy dla zachęcenia sędziów do powtarzania wy; 
jazdów nie wnoszą apelacji i na kategorję „niegrzecznych" adwo; 
katów, którzy „utrudniają" oszczędnościowy i skrócony wymiar 
sprawiedliwości wnoszeniem apelacji!

Nie należy z drugiej strony zapomnieć o tem, że rozszerzę; 
nie właściwości Sądów grodzkich nakłada na kierujące czynniki 
wymiaru sprawiedliwości obowiązek starannego doboru osobo= 
wego przy przydzielaniu spraw karnych w Sądach grodzkich.
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Należy zerwać z utartym od dawnych czasów zwyczajem, że star* 
szym i doświadczeńszym sędziom w sądach grodzkich porucza 
się prowadzenie spraw cywilnych, zaś prowadzenie spraw kar* 
nych porucza się młodym i początkującym sędziom. Aż do wy* 
buchu wojny bowiem sprawy karne mające wedle projektu no* 
weli do kpk. należeć do właściwości sądów grodzkich rozpatry* 
wane były na obszarze b. zaboru austr. w zespole czterech star* 
szych i doświadczonych sędziów, zaś po wojnie rozpatrywane 
były w postępowaniu uproszczonem ale przez sędziego okręgo* 
wego. W  uwzględnieniu wielkiej wagi spraw należących obecnie 
do obligatoryjnej i fakultatywnej właściwości sądów grodzkich 
koniecznem będzie poruczenie działu sądownictwa karnego przy 
Sądach grodzkich najtęższym i najdoświadczeńszym sędziom 
tychże sądów. Nie należy też zapominać o tem, że koniecznem 
będzie zasilenie wydziałów karnych sądów okręgowych najwy* 
trawniejszymi sędziami, bo ci wszak zastąpić mają sędziów Sądu 
Apelacyjnego, którzy dotychczas rozpatrywali apelacje w spra* 
wach osądzonych w postępowaniu uproszczonem.

W obec tak znacznego rozszerzenia kompetencji Sądów okrę* 
gowych jako odwoławczych najwyższy czas też będzie pogrze* 
bać jako zupełnie nieaktualne wszelkie ogłaszane od czasu do 
czasu w prasie projekty o zwijaniu niektórych Sądów okręgo* 
wych a należy raczej w drodze odpowiedniego rozdziału czynno* 
ści oraz usprawnienia ich działalności zapomocą przydzielenia 
nowych sił w granicach możności budżetowych Skarbu Państwa 
ulżyć sędziom okręgowym w czekającej ich ciężkiej i odpowie* 
dzialnej pracy. Zwinięcie choćby tylko jednego Sądu okręgowe* 
go przekreśli zresztą zamiar autorów projektu noweli do kpk., 
bo zwiększy odległość miejsca zamieszkania stron i świadków od 
siedziby Sądu okręgowego. W ydatki tem spowodowane znacznie 
przewyższą oszczędności połączone ze zwinięciem posady prezesa 
lub wiceprezesa tego lub owego Sądu okręgowego!!

Z innych nowości wprowadzonych projektem noweli do kpk. 
zasługują na uwagę następujące: Przekroczenie z §*u 411 uk. 
i §*u 431 uk. (z wyjątkiem kilku wypadków) ścigalne będzie 
w trybie postępowania z oskarżenia prywatnego. W  drugiej czę* 
ści tego artykułu będzie mowa, o czem autorowie projektu 
w związku z tem postanowieniem zapomnieli.

Nowela rozszerza przymus adwokacki także na wnioski do 
Sądu Apelacyjnego po myśli art. 70 kpk. o zezwolenie na popie* 
ranie oskarżenia w charakterze oskarżyciela posiłkowego. Po sło* 
wach „zwrócić się" wstawia nowela w art. 70 słowa: „za pośred* 
nictwem adwokata". Obowiązuje zatem przymus adwokacki nie 
tylko odnośnie do sprzeciwu przeciw aktowi oskarżenia (art. 285 
kpk.), kasacji (art. 489 kpk.) i wniosku o wznowienie postępo* 
wania (art. 582 kpk.), lecz też odnośnie do tej t. zw. „subsydjar* 
ki". Z uznaniem przyjąć należy zapełnienie luki w przepisie art. 
74 kpk., wedle którego tylko pokrzywdzony, nie zaś np. osoby 
wymienione w § 1327 ust. cyw. mogą wytoczyć powództwo cy*
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wilne. Nowela postanawia w §*ie 2 art. 74, że „w razie śmierci 
pokrzywdzonego, spowodowanej przestępstwem, powództwo cy* 
wilne o roszczenie majątkowe, wynikające z przestępstwa mogą 
wytoczyć: małżonek, rodzice i wnuki w terminie przewidzianym 
w §*ie 1“.

Sędzia śledczy ma przesłuchać świadka pod przysięgą (art. 
109 kpk.) wówczas, gdy zachodzi przypuszczenie, że nie będzie 
mógł stawić się na rozprawie także z powodu znacznej odległości 
miejsca jego pobytu. Co znaczy „znaczna odlegość", nowela wy* 
raźnie nie normuje, należy się zatem spodziewać, że odbieranie 
od świadków przysięgi w śledztwie będzie na porządku dzień* 
nym. Analogicznie do tego postanowienia upoważnia nowela 
w art. 251 kpk. sędziego śledczego lub sędziego grodzkiego do 
zaprzysiężenia świadka na wniosek prowadzącego dochodzenia 
także wówczas, gdy zachodzi oba-vya, że świadek „nie stawi się 
na rozprawę główną z powodu przeszkód, nie dających się usunąć 
lub zbyt trudnych do usunięcia albo z powodu znacznej odległo= 
ści miejsca pobytu".

Ludzie o niskim poziomie kulturalnym zazwyczaj skupiają 
się należycie i są ostrożni w swych zeznaniach tylko wówczas, gdy 
zeznają pod przysięgą, nie uświadamiają sobie zaś skutków fał* 
szywych zeznań złożonych bez przysięgi. Rozszerzenie władzy 
sędziego śledczego oraz sędziego grodzkiego wzgl. sędziego śled* 
czego w toku dochodzeń i upoważnienie go do odbierania w jak 
najliczniejszych wypadkach od świadków przysięgi, należy za* 
sadniczo przyjąć z uznaniem, acz trudno przeoczyć, że nowela 
sprawę tę traktuje tylko z punktu widzenia oszczędnościowego, 
a nie rzeczowego.

Art. 218 kpk. otrzymuje brzmienie następujące: „Art. 218: 
Termin uważa się za zachowany, jeżeli przed jego upływem pismo 
zostało nadane w polskim urzędzie pocztowym lub telegraficz* 
nym a przez osobę uwięzioną w zarządzie więzienia". Dodatek 
odnoszący się do osób uwięzionych jest niewątpliwie słuszny, 
niestety nie uwzględniono głosów krytyki, że konieczność nada* 
nia pisma w polskim urzędzie pocztowym jest w wielu wypadkach 
krzywdząca i niesłuszna.

Nowela wprowadza ograniczenia stron w przedmiocie wnio= 
ków dowodowych. Po myśli art. 295, § 1 kpk. w brzmieniu no* 
weli mają strony prawo w terminie siedmiodniowym od dnia do* 
ręczenia odpisu aktu oskarżenia wnosić o wezwanie świadków 
i sprowadzenie innych dowodów prócz wskazanych w akcie oska* 
rżenia. Po myśli art. 297, § 2 kpk. (w brzmieniu noweli) „wnio* 
sek złożony po terminie prezes wnosi na posiedzenie niejawne 
Sądu, który może powziąć postanowienie odmowne, jeżeli zacho* 
dzi przypuszczenie, że po myśli art. 330 wniosek na rozprawie 
nie będzie uwzględniony". Tak nowo wprowadzony przepis 
art. 295, § 1. jakoteż art. 297 (§ 2.) kpk. są oczywiście bez 
większego znaczenia praktycznego, albowiem po myśli art. 297 
(§ 1.) kpk. nawet na wniosek zgłoszony na czas, t. j. w terminie
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siedmiodniowym prezes Sądu wnosi sprawę na posiedzenie nie* 
jawne, jeśli uznaje, że jest dla sprawy obojętny: tu może wniosek 
ten spotkać ten sam los co w wypadku zart. 297, § 2 kpk., jeżeli 
jest dla sprawy obojętny, t. j. zostanie odrzucony.

Jeżeli wniosek dowodowy zostanie przedstawiony na rozpra* 
wie, zostanie on odrzucony (art. 330—1, § 2 noweli): 1) jeśli 
okoliczności, na które dowód wskazano, nie mogą mieć wpływu 
na treść orzeczenia; — 2) jeżeli przewód sądowy dostarczył ta* 
kich dowodów, że sąd uzna za zbędne dalsze dowody na tę oko* 
liczmość; — 3) jeżeli dowód znany był stronie wcześnie, tak, że 
mogła go zgłosić w terminie siedmiodniowym, a „nie dotyczy 
okoliczności mającej szczególnie doniosłe znaczenie dla orzecze* 
nia o winie".

Co to znaczy: „szczególnie doniosłe znaczenie"? — Jeśli 
okoliczność ma doniosłe znaczenie, to ma ona już temsamem też 
szczególnie doniosłe znaczenie, bo jeśli oskarżony mógłby być 
zasądzony niewinnie, to jest to „szczególnie" doniosła rzecz, nad 
którą nie można chyba przejść do porządku dziennego, nawet 
jeśli wniosek został zgłoszony dopiero na rozprawie. Widocznie 
ze względów oszczędnościowych chciałby autor noweli nie dopu* 
ścić do odroczenia rozprawy, przypomina sobie jednak, że mo* 
globy to być połączone z wielką krzywdą dla oskarżonego, i kon* 
struuje niezrozumiałą różnicę między okolicznościami o donio= 
słem znaczeniu a okolicznościami o szczególnie doniosłem zna* 
czeniu. Taka dystynkcja jednak może tylko wprowadzać zamęt 
i niepewność, a przedewszystkiem stać się źródłem ciężkich 
krzywd. Zdaniem podpisanego należałoby wszystkie postanowię* 
nia noweli w przedmiocie art. 295 i art. 297 i (nowowprowadzo* 
nego) art. 330,1 skreślić jako zupełnie bezużyteczne i operujące 
kryterjami zbyt nieuchwytnemi.

Bardzo ważny jest przepis art. 338 1. 1. kpk. w brzmieniu 
noweli. Nowela wstawia w art. 338, § 1. kpk. po słowach „zbyt 
trudnych do usunięcia", słowa: „albo z powodu znacznej odległo= 
ści miejsca pobytu nie była wezwana lub mimo wezwania nie stae 
wiła się". Jeśli zatem świadek mieszkać będzie w odległości po* 
wiedzmy 20 km. lub może nawet 100 km. od Sądu, a może i mniej, 
nie zostanie on — znów ze względów oszczędnościowych! — 
wezwany do rozprawy i odczyta się po myśli art. 338, § 1. jego 
zeznania. Tu już względy oszczędnościowe są bezsprzecznie za 
daleko posunięte, tu już wzgląd oszczędnościowy zabija zasadę 
bezpośredniości. To postanowienie noweli również nie powinno 
tedy stać się ustawą.

Niemniej również względami oszczędnościowemi podykto* 
wany jest przepis art. 345 kpk. w brzmieniu noweli, postanawia* 
jący, że jeśli świadek wcale nie był słuchany ani w dochodzeniach, 
ani w śledztwie ani na rozprawie, a zachodzą przeszkody z art. 
338, — przyczem jako jedna z tych przeszkód musi być poczytana 
znaczna odległość miejsca pobytu świadka od siedziby Sądu, 
Sąd przerywa lub odracza rozprawę i poleca przesłuchanie tego
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świadka jednemu ze swych członków lub sądowi grodzkiemu.
Mamy tutaj zatem przesłuchanie w drodze rekwizycji, równa* 

jące się praktycznie odczytaniu protokołu zeznań świadka. Było 
ono dotychczas znane kpk. tylko odnośnie do postępowania przed 
Sądem grodzkim (art. 446 kpk), a wyjątek ten ustanowiony był 
tylko w interesie świadka, dla którego „stawiennictwo byłoby 
zbyt uciążliwe". Obecnie nowela skreśla słowa: „a stawiennictwo 
jego byłoby dlań zbyt uciążliwe", wstawiając w art. 446 zamiast 
słów „zwraca się" wyrazy: „może zwrócić się". A  zatem strony 
i świadkowie, ani waga sprawy nic nie znaczą, a ponad wszyst* 
kiem w wymiarze sprawiedliwości karzącej górują względy 
fiskalne.

Dalszą nowością wprowadzoną jako art. 339,1 jest przepis, 
że „sąd może zaniechać za zgodą stron odczytywania protokołów 
i dokumentów wymienionych w art. 338 i 339 i zaliczyć je w  po= 
czet dowodów  ujawnionych na rozprawie". Przepis ten należy 
podobno rozumieć jako pozostający w związku z art. 358 kpk. 
Odbiega on tak dalece od tego, co przywykliśmy rozumieć pod 
pojęciem ustnego i bezpośredniego postępowania, że trudno by* 
łoby nam oswoić się z tym przepisem. Będzie on jednak bez 
większego znaczenia, bo rzadko zdarzy się wypadek, by obrońca 
zgodził się na takie zaniechanie odczytywania protokołu i na „za*1 
liczenie go w poczet dowodów".

N a postanowienia Sądu Apelacyjnego służy wedle noweli 
zażalenie nietylko z powodów wymienionych w art. 450 kpk. 
w dotychczasowem brzmieniu, lecz też z powodu odmowy przy* 
wrócenia terminu kasacji.

Cały szereg przepisów projektu zmierza do odciążenia Są= 
dów Apelacyjnych. I tak w art. 192 kpk. skreśla projekt noweli 
wyraz „apelacyjny". — W  art. 226 uznaje nowela właściwość 
Sądu I. instancji do rozstrzygania o przywróceniu do pierwotne* 
go stanu terminu do wniesienia środka odwoławczego. W  art. 70 
wprowadza się przymus adwokacki w odniesieniu do wniosku 
o pozwolenie na popieranie oskarżenia jako oskarżyciel posiłko= 
wy. Zamiast Sądu odwoławczego wydaje postanowienie z art. 474 
kpk. prezes Sądu odwoławczego — a tylko w razie, jeśli prezes 
uważa, że nie zachodzą formalne warunki apelacji lub, że należy 
odrzucić wniosek o wezwanie świadków biegłych lub sprowadzę* 
nie innych dowodów, lub też że należy wydać zarządzenie po my* 
śli §*u 3. art. 474 kpk. wnosi sprawę na posiedzenie niejawne.

Nowo wprowadzony § 3. art. 474 kpk. postanawia, że „Sąd 
odwoławczy może przed rozpisaniem rozprawy sprawdzić przez 
właściwy Sąd grodzki dowody przytoczone w apelacji lub w pi* 
śmie strony przeciwnej, która apelacji nie założyła, jeśli przepro* 
wadzenie dowodu ma nastąpić poza siedzibą Sądu odwoławczego, 
albo świadkowie lub biegli zamieszkują poza siedzibą tegoż Są* 
du“ . Jest to doniosła nowość, choć coprawda Sąd Apelacyjny 
we Lwowie od dłuższego czasu via facti wprowadził w życie § 3. 
art. 474 noweli, zanim jeszcze zacznie obowiązywać, a to snać
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w myśl zasady „Not kennt kein Gebot". W  wypadkach, w któ? 
rych brak Sądowi pieniędzy na sprowadzenie szeregu świadków 
mieszkających 200—300 km. od Lwowa, trudno poprostu ina? 
czej postąpić.

Dotychczasowa praktyka Sądu Apelacyjnego we Lwowie 
antycypująca postanowienie §?u 3. art. 474 kpk. w brzmieniu pro? 
jektu noweli powołuje się w tej mierze na przepis art. 48 kpk. 
Piszący te uwagi ma przed sobą postanowienie Sądu Apelacyj? 
nego we Lwowie z dnia 19/IX 1931, K. A. 496/31, w którem Sąd -, 
ten przed rozpisaniem rozprawy apelacyjnej „deleguje" po myśli 
art. 48 kpk. Sąd grodzki do przesłuchania świadków, wskazanych 
przez apelanta. Między przepisem art. 48 kpk. a przepisem 
art. 474, § 3. kpk. w brzmieniu projektowanem w noweli, zacho? 
dzi jednak zasadnicza różnica. Przepis art. 48 kpk. ma widocznie 
na myśli postanowienia, zamykające drogę do wydania wyroku 
(art. 448 kpk.), a zatem nie odnosi się do postanowień wstępnych 
przewidzianych w art. 474 lit. b) kpk., wzgl. w art. 474, § 3 kpk. 
w brzmieniu noweli. W obec tego dotychczasowa praktyka Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie w przedmiocie stosowania art. 48 kpk. 
musi być poczytaną jako praktyka contra legem, lubo podykto? 
wana twardą koniecznością.

Kwestja, czy Sąd Apelacyjny musi dowody przeprowadzone 
po myśli art. 474, § 3 kpk. powtórzyć bezpośrednio, zwłaszcza, 
jeśli strony nie godzą się na odczytywanie odnośnego protokołu, 
rozstrzygniętą jest po myśli art. 473 kpk. w art. 338, § 1. kpk. 
w brzmieniu projektu noweli, o którym to przepisie niestety ni? 
weczącym wręcz bezpośredniość postępowania, była już wyżej 
mowa.

Projekt noweli dalszemi śmiałemi pociągnięciami odbiera po= 
nadto stronom wszelkie dobrodziejstwa t. zw. ,,pełnej apelacji", 
jakie im daje kpk. Już w postępowaniu w I. instancji musi stro? 
na, a szczególnie oskarżony ciężko pokutować za swą opiesza? 
lość: bo jeśli oskarżony dopiero na rozprawie stawia wnioski do? 
wodowe na stwierdzenie okoliczności, które mógł zgłosić w ter? 
minie siedmiodniowym, to Sąd może je odrzucić, choćby nawet 
miały służyć do stwierdzenia okoliczności o doniosłem znaczę? 
niu, a nie trafia go surowość przepisu art. 330, § 2. kpk. tylko 
wówczas, gdy chodzi o okoliczność, mającą „szczególnie donio? 
słe“ znaczenie. W  postępowaniu apelacyjnem otóż podług pro? 
jektu noweli odpada już nawet i ta dystynkcja między okoliczno? 
ściami o doniosłem, a szczególnie doniosłem znaczeniu. W szystko 
jedno: chociażby oskarżony powoływał się na okoliczności nawet 
o szczególnie doniosłem znaczeniu, Sąd Apelacyjny wnioski jego 
może odrzucić i nie musi ich przyjąć, jeśli okoliczności na których 
stwierdzenie dowód wskazano, były znane stronie przed wyda? 
oiem wyroku I. instancji. Tak postanawia przepis art. 477 kpk. 
w brzmieniu projektu noweli. Miejmy jednak nadzieję, że tak 
-zle nie będzie i że Sąd Apelacyjny — mam tu głównie na myśli 
Sąd Apelacyjny we Lwowie, którego działalność w czasie od
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wejścia w życie kpk. chlubnie zapisała się na kartach dziejów są* 
downictwa polskiego, będzie korzystał ze swego prawa dopu* 
szczania dowodów wedle swego uznania, które zastrzega mu mi* 
mo wszystko i mimo srogości art. 477, § I kpk. w brzmieniu 
projektu noweli przepis art. 477, § 3. kpk. i nie dopuści do ukró* 
cenią słusznych praw oskarżonego.

Niezrozumiały przepis wyjątkowy dotychczasowego art. 476 
kpk. o uprzywilejowaniu oskarżyciela publicznego jako apelan* 
ta i obłigatoryjności powtórzenia dowodów w razie założenia ape* 
lacji przez oskarżyciela publicznego odpada według: projektu 
w zupełności, a art. 476 kpk. otrzymuje obecnie całkiem odmień* 
ne brzmienie i odnosi się do zupełnie odmiennego przedmiotu, 
postanawiając, że Sąd Apelacyjny „wedle swego uznania posta* 
nawia o wezwaniu świadków i biegłych do rozprawy, jeżeli Sąd 
I. instancji zasadnie odrzucił wniosek w tym względzie na mocy 
art. 330“.

Przepis art. 478 kpk. odpada również a dotychczasowy 
art. 477 otrzymuje oznaczenie jako art. 478.

W  przedmiocie przyznania prawa ubogich stronie wnoszącej 
kasację nowela polepsza sytuację strony. W edle dotychczasowej 
judykatury Najwyższego Sądu kasacja bez kaucji nie może być 
przyjęta, jeśli do upływu terminu do wniesienia wywodu kasacji 
nie uzyskano prawa ubogich. Rzeczą oskarżonego było tedy — 
wedle orzecznictwa Najwyższego Sądu — wystarać się o prawo 
ubogich przed upływem terminu do wniesienia wywodu kasacji. 
Jeśli oskarżony nawet natychmiast po ogłoszeniu mu wyroku Są* 
du odwoławczego wniósł prośbę o przyznanie mu prawa ubo* 
gich, tenże Sąd zaś nie pośpieszył się z załatwieniem prośby jego 
aż do upływu terminu do wniesienia wywodu kasacji, utracił on 
możność wniesienia tegoż wywodu kasacji. Nowela natomiast 
postanawia, że „w razie złożenia wniosku o przyznanie prawa 
ubogich po upływie terminu kasacji (art. 224) prezes Sądu po* 
zostawia wniosek ten bez rozstrzygnienia, kasację zaś bez biegu". 
W ynika z tego a contrario, że jeśli wniosek ten złożony zostanie 
przed upływem terminu kasacji, kasacja nie może być pozosta* 
wioną bez biegu, to znaczy, że w razie przyznania prawa ubo* 
gich, choćby nawet po upływie terminu z art. 224 kpk. wywód 
kasacji zostaje przyjęty.

Ale quid juris, jeśli Sąd odmawia wnioskowi o przyznanie 
prawa ubogich? Do jakiego czasu ma w tym wypadku strona zlo* 
żyć kaucję? W  tym względzie nowela milczy. W skazanem by* 
loby przedmiot ten bardziej szczegółowo unormować i zakreślić 
stronie proszącej o przyznanie prawa ubogich odpowiedni termin 
do złożenia kaucji w razie odmowy przyznania prawa ubogich.

W  przedmiocie opłat od powództwa cywilnego dodaje no* 
wela do art. 555, który oznaczony zostaje jako art. 555, § 1, pa* 
ragraf drugi: „Od oskarżonego pobiera się opłaty, wskazane
w §*ie 1 o ile przedsięwzięta przezeń Czynność odnosi się wy* 
łącznie do powództwa cywilnego".
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Co do art. 561, lit c) nowela wyjaśnia, że Skarb Państwa nie 
ponosi w razie uniewinnienia oskarżonego kosztów należności 
■obrońców i pełnomocników stron wymienionych w art. 566, lit, h).

W  przedmiocie art. 575 kpk. nowela wyraźnie stanowi, że 
przepis ten „nie ma zastosowania do kosztów należnych oskarży; 
cielowi prywatnemu lub posiłkowemu od oskarżonego lub oska; 
rżonemu od oskarżyciela". Usunięcie tej wątpliwości jest poży; 
leczne, bo rzeczywiście dotychczas można było przepis art. 575 
interpretować w ten sposób, że Sąd wedle swego uznania może 
.skreślić te jura guaesita stron procesowych, choćby nawet stro; 
na uprawniona mogła łatwo znaleźć w drodze egzekucji majątek, 
wystarczający na pokrycie jej roszczenia. Ponadto po myśli nowo 
wprowadzonego §;u 3, art. 575 „Sąd lub prokurator, zarządzając 
wykonanie wyroku, może odroczyć ściągnięcie opłat i kosztów 
postępowania, należnych Skarbowi Państwa lub rozłożyć je na 
raty, na czas nie przekraczający jednego roku, jeżeli natychmiasto; 
we ich śsiągnięcie groziłoby zobowiązanemu skutkami zbyt cięż; 
kiemi". Przepis ten zatem wprowadza całkiem słusznie dobro; 
dziejstwo analogiczne do ulgi, przewidzianej w art. 543.

Dotychczasowe wątpliwości w przedmiocie dopuszczalności 
cofnięcia przez oskarżonego żądania skierowania sprawy w przed; 
miocie kary wymierzonej w postępowaniu karno=administracyj= 
nem usuwa nowela w §;ie 3, art. 623 uznając dopuszczalność ta; 
kiego cofnięcia oraz uznając w tym wypadku orzeczenie władzy 
administracyjnej za prowomocne.

W  przedmiocie ekstradycji nowela wprowadza § 4. art. 643, 
który brzmi: „Czas trwania aresztu tymczasowego, przewidziany 
w art. 171 i 172, liczy się od chwili przyjęcia aresztowanego przez 
władze polskie na obszarze Państwa". Ponadto nowela wprowa; 
dza jako art. 645 przepis następujący:

„Art. 645, § 1. Jeżeli osoba wydana była oskarżona o kilka 
przestępstw, państwo obce zaś wydało ją z zastrzeżeniem ściga; 
nia tylko za niektóre z tych przestępstw, to postępowanie karne 
może obejmować tylko te przestępstwa, a co do innych powinno 
być zawieszone. — § 2. Jeżeli przeciw takiej osobie zapadł już 
wyrok prawomocny, obejmujący przestępstwo, wówczas Sąd, 
który wydał wyrok uchyli wyrokiem orzeczenie o karze i wy; 
mierzy karę tylko za przestępstwa objęte zezwoleniem na wy; 
danie. — § 3. Postępowanie zawieszone (§ 1.) może być pod; 
jęte, jeśli oskarżony z własnej winy nie opuścił granic Polski 
w ciągu dwóch miesięcy lub, jeśli opuściwszy je powróci. Termin 
liczy się od daty prawomocnego ukończenia postępowania o prze; 
stępstwo, objęte zezwoleniem na wydanie, w razie skazania — 
od odbycia kary. W  wypadku przewidzianym w § 2, Sąd ogra; 
niczy się do wydania orzeczenia o karze. — § 4. W ydając orze; 
czenie o karze, Sąd nie może orzec kary surowszej nad wymię; 
rzoną oskarżonemu poprzednio za dane przestępstwo".

Przepis nowo wprowadzonego w projekcie §;u 2. art. 647
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brzmi: „O dniu i miejscu tymczasowego zaaresztowania należy 
bezwłocznie i bezpośrednio zawiadomić zagraniczną władzę wzy* 
wającą lub ścigającą oraz Ministerstwo Sprawiedliwości".

W  przedmiocie art. 30 kpk. — (zbieg wyroków) — wydał 
Sąd Najwyższy orzeczenie z 24/11 1930, ogłoszone w Głosie Pra= 
wa str. 371 z r. 1930, wedle którego art. 30 kpk. ma zastosowanie 
także na obszarze byłego zaboru austrjackiego i że na obszarze 
tym obowiązuje nadal § 265 austr. pk. mimo, że a r t  1, § 2, pkt. II 
pw. kpk. utrzymuje wyraźnie w mocy tylko przepis §*u 338, 
ust. 2, 3 i 4 austr. pk. Obecnie nowela wyraźnie powtarza za po* 
wyższem orzeczniem Najwyższego Sądu, że § 265 austr. pk. obo* 
wiązuje nadal na obszarze b. zaboru austr.

W  art. 17 pw. do kpk., który otrzymuje określenie jako 
art. 16, zastępuje się wyrazy „w ciągu lat pięciu" wyrazami: 
„W  okresie czasu do dnia 31. grudnia 1931", — przepis zaś 
§*u 3 uzupełnia się dodaniem wyrazów: ,,w szczególności mają 
obrońcy w tych sprawach również prawo do czynności przewi* 
dzianych w art. 489, o ile byli obrońcami w danej sprawie w in* 
stancji niższej. „Dotychczas uprawnienia tego nie mieli, jak to  
wyraźnie zaznaczył Sąd Najwyższy w orzeczeniu ogłoszonem 

. w Orz. Sądów Polskich Nr. 488 z r. 1930.
Art. 20 pw. do kpk. odnośnie do dochodzeń prokuratorskich 

postanawia dodatkowo, że prokurator może przesłuchiwać świad* 
ków bez przysięgi oraz, gdy sędziego nie ma na miejscu, doko* 
nywać czynności przewidzianych w art. 251, § 1, lit. a) do e) kpk. 
Szkoda, że nowela nie uchyla §*u 2, art. 20 pw. do kpk. i nie 
położyła końca tej śmiesznej wprost sytuacji, że np. dochodzę* 
nia w sprawach o fałszywą przysięgę złożoną w zawiłej cywilnej 
sprawie procesowej prowadzi funkcjonarjusz policji, który niema 
najmniejszego pojęcia o doniosłości faktów, będących przedmio* 
tern zeznań stron. Ileż niepotrzebnych i bolesnych dla niewinnych 
stron aktów oskarżenia zrodziło się z tego nieszczęśliwego prze* 
pisu! Ileż kosztów Skarb Państwa musiał płacić świadkom za 
stawienie się na rozprawy w tych sprawach, które w 90% wy* 
padków kończą się wyrokiem uniewinniającym!

Z przyczyn wyłącznie fiskalnych nowela podwaja wysokość 
opłat sądowych a nawet „w wypadku orzeczenia kary łącznej na 
podstawie kilku wyroków wymierzane w tych wyrokach opłaty 
sądowe ulegają zsumowaniu". — „Za instancję apelacyjną po* 
bierana będzie opłata podwójna w stosunku do pobieranej za 
pierwszą instancję, jeśli wymiar kary pozostawiono bez zmiany". 
— „W  razie złagodzenia wymiaru kary instancja apelacyjna 
określać będzie wysokość opłaty za obie instancje według wy* 
rzeczonej przez nie kary, przyczem opłata za drugą instancję wy* 
nosić będzie połowę opłaty za pierwszą". — „Opłaty w Sądzie 
Najwyższym pobierane będą w tej samej wysokości jak w wy* 
rokach Sądów drugiej instancji". — Szkoda zaiste, że autorowie 
noweli nie poszukali innych źródeł dochodów z wymiaru spra*
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wiedliwości karnej, a jest ich więcej, i to mniej uciążliwych, ani* 
. żeli podwyższenie opłat sądowych. O niektórych z tych źródeł 
będzie mowa w części następnej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

MGR. IZRAEL BLEI.

Zagadnienie kontraktów realnych w projek
cie polskiego kodeksu cywilnego.

Uwagi wstępne.

Rzymski podział kontraktów na konsenzualne i realne prze* 
trwał do dnia dzisiejszego. Pierwsze dochodzą do skutku solo 
consensu, do zaistnienia zaś kontraktu realnego nie tylko zgodna 
wola stron jest wymagana, lecz także nastąpić musi oddanie 
pewnej wartości majątkowej. Kontrakty pożyczki, użyczenia, 
składu i zastawu zaliczało prawo rzymskie do kontraktów real* 
nych. Najnowsze dopiero ustawodawstwo wykazuje tendencję 
do zerwania z realną konstrukcją wspomnianych kontraktów. Już 
twórcy kodeksu niemieckiego usiłowali kontrakty pożyczki, uży* 
czenia i składu ubrać w takie przepisy, by nie przesądzić cha* 
rakteru tych kontraktów. Zdecydowane stanowisko na rzecz 
konstrukcji konsenzualnej zajął kodeks szwajcarski. Również 
projekt polskiego kodeksu cywilnego formułuje pożyczkę jako 
kontrakt konsenzualny. Koncepcja ta znalazła jednak przeciwni* 
ków. Por. M. Chlamtacz, Kontrakty realne w prawie rzymskiem, 
w teorji cywilistycznej i w projekcie polskiego kodeksu cywilne^ 
go, Archiwum Tow. Nauk. we Lwowie, Dział II., T. V III, z. 1. 
W  związku z tą pracą pozostaje artykuł F. Bossowskiego, Jeszcze 
w sprawie kontraktów realnych, Ruch Prawniczy, Ekonomiczny 
i Socjologiczny, kw. III. 1931 r., str. 267—276.

❖ %
*

I. W ybitne względy polityki społeczno*prawnej przemawiają 
za porzuceniem konstrukcji realnej umów pożyczki, użyczenia, 
składu i zastawu. Umowy te służą niezaprzeczalnie celom gospo* 
darczym. Pożyczka ratuje w ciężkiej sytuacji, której następstwa 
mogłyby być i dla trzecich osób szkodliwe, użyczenie wypełnia 
braki gospodarcze, skład jest nieraz warunkiem zachowania rze* 
czy w przechowanie oddanej, zastaw umacnia zobowiązanie. To 
są kontrakty, które prawo otaczać musi wielką pieczołowitością 
i ułatwiać ich zawieranie właśnie przez porzucenie konstrukcji 
realnej. Te cele gospodarcze są tem wybitniejsze, że korzyściom 
ekonomicznym jednej strony nie towarzyszy uszczerbek w ma* 
jątku strony drugiej (por. Bossowski, 1. c. str. 271). I to jest istotą
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gospodarczo*prawną kontraktów powyższych: one przysparzają 
korzyści ekonomicznych, nie umniejszając równocześnie niczyich.

Tem otóż właśnie różnią się te cztery umowy pod względem 
gospodarczym od umowy darowizny. Chociaż bowiem zawierają 
jeden element darowizny: locupletiorem fieri, brak w nich jednak 
drugiego jej elementu: pauperiorem fieri. Darowizna pociąga za 
sobą zawsze pewien ubytek w majątku darczyńcy (o tyle, o ile 
wzbogacił się obdarowany), jest tedy aktem niegospodarczym 
i jako taka nie może się cieszyć życzliwością prawa.

Różnica między temi dwoma zasadniczemi typami umowy 
sięga atoli jeszcze dalej. Może się bowiem zdarzyć, że owe cztery 
umowy typu gospodarczego przysparzają korzyści ekonomicz* 
nych obu stronom. N . p. na skutek przekazu pożyczkodawcy, 
ktoś inny wypłaca sumę odbiorcy. Rzymski contractus mohatrae 
polegał na tem, że zaciągający pożyczkę dostawał w tym celu 
pewną rzecz do sprzedaży, z tem zastrzeżeniem, że uzyskaną 
stąd cenę kupna zatrzyma jako pożyczkę. Lub wyobraźmy sobie 
taką sytuację: Iks użycza znakomite skrzypce Ypsylonowi, zna* 
nemu wirtuozowi. Obie strony mają w umowie bezpośredni in* 
teres ekonomiczny. Skrzypce bowiem przez ciągłą grę udoskń* 
nalają się, pozatem nabierają wartości historycznej ze względu 
na to, kto i kiedy grał na nich. — Jeśli złożono obraz tytułem 
wygodzenia u słynnego mecenasa sztuki lub posiadacza dużych 
zbiorów artystycznych i ten go zawiesi w salonie, nabiera obraz 
przez sam ten fakt większej wartości. Por. też depositum irregu* 
lare, które nowsze ustawodawstwo zrównało z pożyczką wzgl. 
z użyczeniem (k. c. austr. § 959, k. c. niem. § 700).

W ybitnie gospodarczy zatem charakter umów pożyczki, uży* 
czenia, składu i zastawu powinien skłonić ustawodawcę do ich 
ułatwiania. Już tedy sam consensus stron powinien wystarczać 
do zaistnienia tych umów, albowiem utrudnianie ich dojścia do 
skutku przez konstrukcję realną, nie daje się względami gospo* 
darczemi usprawiedliwić.

II. Lecz i pozatem możemy na tle prawa pozytywnego wy* 
kazać, że kontrakty realne wiodą w tem prawie żywot dość nie* 
pewny, niejasny, prawie nierzeczywisty.

Kodeks cyw. austrjacki zna wprawdzie kontrakty realne, 
zaciera jednak różnicę między niemi a kontraktami konsenzual* 
nemi. Przyczynia się do tego przedewszystkiem konstrukcja umo= 
w y przygotowawczej.

Cecha zasadnicza kontraktów realnych: ich dojście do skutku 
jedynie przez „danie", doznaje poniekąd zatarcia wskutek do* 
puszczenia umowy przygotowawczej o zawarcie kontraktu real* 
nego. Taka bowiem umowa przygotowawcza podcina w samej 
rzeczy byt kontraktu realnego. I nawet wyraźne zastrzeżenia 
(por. k. c. e. §§ 957 zd. 2, 971 zd. 2, 983 zd. 2, 1368 zd. 2 i od* 
powiędnie przepisy kod. terezj., Hortena i Martiniego), że taka 
umowa nie stanowi jeszcze kontraktu, nie mogą tej postaci rze*
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czy zmienić. Bo też, rozważając sprawę nie abstrakcyjnie, lecz 
praktycznie, mamy do czynienia w wypadku dopuszczenia urno* 
wy przygotowawczej o kontrakt realny, już nie z kontraktem re* 
alnym, lecz z kontraktem konsenzualnym, różniącym się od in
nych kontraktów konsenzualnych jedynie cechami umowy przy= 
gotowawczej. Punkt ciężkości zatem w różnicy między kontrak* 
tami realnemi a konsenzualnemi według austr. k. c. leży w kon* 
strukcji pactum de contrahendo.

Już nie zatem „danie", tylko umowa przygotowawcza stre* 
szcza różnicę między obydwoma rodzajami kontraktów. Jeśli 
strony zawarły np. pactum de mutuo dando, wówczas uprawnio* 
ny wnosi skargę o dopełnienie umowy przygotowawczej, czyli 
o zawarcie kontraktu pożyczki. Ale kontrakt pożyczki dochodzi 
do skutku jedynie przez wręczenie. Roszczenie zatem o zawarcie 
kontraktu pożyczki jest tem samem roszczeniem o danie kwoty 
pożyczkowej, bo z tym momentem, t. j. z wręczeniem sumy po* 
życzkowej dokonuje się zawarcie tego kontraktu. W ięc dla urze* 
czywistnienia pactum de mutuo dando nie potrzeba dwóch skarg: 
jednej o zawarcie kontraktu, drugiej o wydanie kwoty pożycz* 
kowej; wystarcza i musi wystarczyć jedna skarga: o zawarcie 
kontraktu realnego czyli — o danie kwoty pożyczkowej. Zatem 
z pactum de mutuo dando, praktycznie biorąc, skarży się o wy* 
danie kwoty pożyczkowej. W  rezultacie więc to pactum jest 
konsenzualną umową pożyczki, różniącą się od innych umów 
konsenzualnych specjalnemi właściwościami czy następstwami, 
w które kodeks c. austr. wyposaża umowę przygotowawcza 
(§ 936 k. c. a.).

W  kodeksie c. niem. i w Code civil brak przepisu analo* 
gicznego § 936 k. c. austr. o umowie przygotowawczej. Mimo to 
możność zawarcia jej nie ulega wątpliwości, wynika to bowiem 
z zasady wolności umawiania się (por. k. c. niem. §§ 241 i 305, 
oraz k. Nap. art. 1134). Judykatura tych państw uznaje też do* 
puszczalność umowy przygotowawczej o kontrakt realny (np. 
pactum de deponendo, commodando). W  tym otóż stanie praw* 
nym zaciera się różnica między kontraktami realnemi a konsen* 
zualnemi. Jedne i drugie mogą faktycznie dojść do skutku solo 
consensu i umowy te nie powodują żadnych skutków jednemu 
tylko rodzajowi kontraktów właściwych (pozorny wyjątek: 
§ 610 k. c. niem. =  odwołalność obietnicy darowizny w razie 
następnej niekorzystnej zmiany stosunków majątkowych dłuż* 
nika).

Z powyższego wynika, że o kontraktach realnych mó* 
wić nie można w systemie prawnym, który dopuszcza umowy 
przygotowawcze o zawarcie kontraktu realnego. Takie bowiem 
pactum de contrahendo zatraca swój charakter, przestaje być 
umową przygotowawczą i przeistacza się w umowę konsenzualną 
pożyczki, użyczenia, składu lub zastawu (por. też Chlamtacz,
1. c. roz. X). Natomiast zachowuje umowa przygotowawcza wy*
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raźny swój charakter jako taka jedynie w związku z kontraktami 
konsenzualnemi. W  tym bowiem wypadku skarży się z umowy 
przygotowawczej naprzód o zawarcie kontraktu, a następnie do? 
piero można ewentualnie wnosić dalszą skargę o dopełnienie 
kontraktu.

Już z tego, co dotychczas zauważyliśmy, wynika, że w braku 
wyraźnej dyspozycji ustawowej niedopuszcalne byłyby umowy 
przygotowawcze o kontrakty realne, ileże one pozbawiają te 
ostatnie racji istnienia i stają się temsamem poniekąd źródłem 
actionis in fraudem legis. Ale jeszcze wyraźniej ujawnia się to 
w wypadku, gdy do ważności pewnej umowy wymagana jest 
pewna forma, bo w takim razie musi ta forma być też zachowa= 
na przy umowie przygotowawczej. Takie jest stanowisko judy? 
katury austr. (Entsch. Slg. 12828, I. Nr. 226, II. Nr. 473, IV. 
Nr. 1697 cyt. u Ehrenzweiga). Sprawa ta nabiera specjalnej wa? 
gi, jeśli się uwzględni, że nowsze kodyfikacje (np. kodeks szwajc. 
art. 22 ust. 2) przy przepisie o umowie przygotowawczej specjał? 
nie to zastrzeżenie co do zachowania formy przewidują. N a do? 
wód otóż, do jakich niekonsekwencyj i sprzeczności prowadzi pra? 
wodawstwo utrzymujące kontrakty realne obok umów przygo? 
towawczych i obok norm formalnych, niech służy jeszcze nastę? 
pujący przykład: Kontrakt pożyczki między małżonkami — za? 
tem kontrakt „realny" z § 983 austr. k. c. — wymaga w myśl 
austr. ustawy o przymusie notarjalnym (z 25 lipca 1871 r. Dz. U. 
Nr. 76) formy aktu notarjalnego (§ 1). Jeśli otóż w akcie no? 
tarjalnym stwierdzono, że pożyczka między małżonkami ma być 
dopiero dana, to mamy oczywiście do czynienia z umową przy= 
gotowawczą, wymagającą zatem zawarcia ponownego aktu no? 
tarjalnego; jeśli zaś w akcie notarjalnym stwierdzono, że pożyczka 
między małżonkami już została zaliczona, to mamy mimo to do 
czynienia najoczywiściej z kontraktem konsenzualnym, bo za? 
warcie umowy zależy tutaj nie tyle od „dare", ile raczej od „eon? 
sentire" i to w pewnej nieodzownej formie.

Jeśliby polski kodeks cywilny przyjął realną konstrukcję po? 
życzki, to byłby — rzecz prosta — zmuszony specjalną normą 
dopuścić umowę przygotowawczą o ten kontrakt. Tem bardziej, 
że w projekcie pols. k. c. ogólny przepis o umowie przygotowaw? 
czej zawiera zdanie: „Jeśli umowa przyrzeczona (scil.: przyrze? 
czona w umowie przygotowawczej) wedle przepisu ustawy wy? 
maga szczególnej formy, umowa przygotowawcza musi być za? 
warta w takiej samej formie". — A  dopuszczenie umowy przy? 
gotowawczej, to — jak widzieliśmy — nic innego, jak tylko prze? 
istoczenie realnej pożyczki na konsenzualną, a temsamem mimo? 
wolne uznanie, że konstrukcja realna jest fikcją, pozbawioną real? 
nej racji bytu.

(Dokończenie nastąpi.)
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Projekt ustawy o ustroju adwokatury,
wniesiony do Sejmu przez Ministra Sprawiedliwości jako druk 

Nr. 338  z dnia 29. września 1931*) 
z uwagami Redakcji Gł. Pr.

R o z d z ia ł I.

P o sta n o w ie n ia  o g ó ln e .

A rt- 1. A d w o k a tu r a  sta n o w i jednostkę samorządu zawodowego 
i r zą d z i s ię  p rzep isa m i, zaw artem i w  n in ie jsze j  u sta w ie .

C z ło n k a m i a d w o k a tu ry  są  a d w o k a c i i a p lik a n c i a d w o k a c c y .
A rt. 2 . W  s ie d z ib ie  k a ż d e g o  są d u  apelacyjnego is tn ie je  iz b a  a d w o k a ck a , 

k tórej tery to r ja ln y  za k res d z ia ła n ia  o b e jm u je  o k rąg  są d u  apelacyjnego. —  
(O z n a c z a ło b y  to  z n ie s ie n ie  Iz b  w  S a m b o rz e , P rzem y ślu , C ie sz y n ie  i Ł ucku, 
b e z  w z g lę d u  n a  to , że  I z b y  te , z  k tó r y ch  p ie r w sz e  d w ie  istn ie ją  o d  63 la t, 
sp e łn ia ją  za d a n ia  sw e  n ie n a g a n n ie , są  sa m o w y sta rc za ln e  p o d  w z g lę d e m  finan*  
so w y m  i s ta n o w ią  d la  o d n o śn y c h  m iast n ie ty lk o  w a ż n e  o śr o d k i sa m o rząd u  
a d w o k a c k ie g o  a le  też  ż y c ia  k u ltu ra ln eg o  i g o sp o d a r c z e g o  1 Z o b . art. 27 i  106. 
— P rzy p . R ed .) .

K a żd a  iz b a  a d w o k a ck a  m a o so b o w o ś ć  praw n ą.
A rt. 3. D o  za k resu  d z ia ła n ia  sa m o rzą d u  a d w o k a c k ie g o  n a le ż ą  następu*  

jące sp ra w y : — (Z o b . art. 30  i 34. — P rzy p . R e d .) .
1 ) w p is  n a  lis tę  a d w o k a tó w  i a p lik a n tó w  a d w o k a ck ich  ora z  w y k r e ś la n ie  

z  tej lis ty :
2 )  n a d zó r  n a d  d z ia ła ln o śc ią  z a w o d o w ą  c z ło n k ó w  a d w o k a tu ry  ora z  usta*  

ła n ie  i k rzew ien ie  z a sa d  e ty k i a d w o k a ck ie j;
3 )  są d o w n ic tw o  d y sc y p lin a r n e ;
4 )  są d o w n ic tw o  p o lu b o w n e  w  sp o ra c h  m ię d z y  a d w o k a ta m i ora z  adw o*  

k a tó w  z k lijen ta m i;
5 ) k ie r o w a n ie  w y k sz ta łc e n ie m  z a w o d o w e m  a p lik a n tó w  a d w o k a ck ich ; — 

( z o b . art. 90 , 9 2 — 96. — P rzy p . R e d .)
6 )  w y z n a c z a n ie  z  u rzęd u  o b r o ń c ó w  i  z a s tę p c ó w  stro n , o  i le  p rzep isy  

p o stę p o w a n ia  są d o w e g o  n ie  s ta n o w ią  in a czej;
7 )  a d m in istracja  iz b y , za rząd  jej m ajątk iem  ora z  o rg a n iza cja  w za jem n ej  

p o m o c y ;
8 )  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  interesów zawodowych.— ( N ic  p o z a te m ! — Z o b . 

G ło s  P raw a N r . 8  z  r. b . str. 384. — P r z y p . R e d .)

*) W związku z artykułami redaktora „Głosu Prawa" o tym projekcie 
w Nrze 8. „Głosu Prawa" i w „Kurjerze Warszawskim" z 11. października 
b. r„ ogłaszamy ten projekt w całości, zaopatrując niektóre jego postanowię* 
nia przypiskami i uwydatniając najznamienniejsze jego dyspozycje odrębnym 
drukiem. — Podajemy tekst projektu w redakcji tuż przed wniesieniem do 
Sejmu częściowo zmienionej i uzupełnionej, liczącej 111 artykułów zamiast 
pierwotnych 103. — M. i. uzupełniono (in pejus!) artykuł 8 lit. b ) .  —
Uważamy, że każdy prawnik, a zwłaszcza każdy adwokat i aplikant adwo* 
kacki, powinien z tym aktem rządowej inicjatywy ustawodawczej zapoznać 
się jak najdokładniej — uczynić go przedmiotem swej myśli i troski i dzielić 
je z kolegami, z ogółem społeczeństwa. W ten tylko sposób stworzymy 
o p in ję  p u b lic z n ą , która jest siłą niezmożoną. Wszelką nową, byle zdrową 
i w sposób wytrawny wyrażoną myśl lub inicjatywę w tej sprawie gotowi 
jesteśmy ogłosić.

Dla porównania zob. projekt Komisji Kodyfikacyjnej z r. 1928 ogłoszo* 
ny i w znacznej części przez nas skomentowany w Nrach 1, 2 i 9—12 Głosu 
Prawa z r. 1928. Ostatni zaś projekt Komisji Kodyfikacyjnej „umorzony" przez 
Ministerstwo Sprawiedliwości zob. w Gazecie sądowej warsz. Nr. 43 r. b.

R ed ak cja .
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A rt. 4. J ęzy k iem  u r z ę d o w y m  sa m o rzą d u  a d w o k a c k ie g o  jest języ k  p o lsk i.
A rt. 5. R o z p o r z ą d z e n ia  M in istra  S p r a w ie d liw o śc i o k reślą :
a )  w z ó r  p ieczęc i z  g o d łe m  p a ń stw o w em , jak ie j u ż y w a ć  m ają o rg a n y  ad* 

w o k a tu r y ;
b )  sz c z e g ó ły  stro ju  a d w o k a tó w  p rzy  ro zp ra w a c h ;
c) w y n a g r o d z e n ie  a d w o k a tó w  za  w y k o n y w a n ie  c z y n n o śc i z a w o d o w y c h .

R o z d z ia ł  II.

W aru n k i p rzy jęc ia  d o  a d w o k a tu ry .
A rt. 6. N a  lis tę  a d w o k a tó w  b ę d z ie  w p isa n y  ten , k to :
1 ) p o s ia d a  o b y w a te ls tw o  p o lsk ie  i k o rzy sta  w  p e łn i z p raw  c y w iln y c h  

i o b y w a te lsk ic h ;
2 )  jest n ie sk a z ite ln e g o  charak teru ;
3) w ła d a  języ k iem  p o lsk im  w  s ło w ie  i p iśm ie;
4 ) u k o ń c z y ł u n iw e r sy te c k ie  stu d ja  p ra w n icze  z  p rzep isa n e m i w  P o lsc e  

eg za m in a m i;
5) o d b y ł  a p lik a c ję  adw okacką; — (S k r e ś lo n o  zatem  a p lik a cję  są d o w ą , 

k tóra  id e o w o  b y ła b y  z a p ew n e  p o żą d a n a , a to li w  try b ie , w  jakim  o d  d łu g ich  
la t jest p ra k ty k o w a n a , n ie w ie le  d a je  p o ż y tk u  a p lik a n to w i i n ie w ie le  też  są* 
d o w i;  z o b . art. 83, 87, 88. — P rzy p . R e d .) .

6 )  z ło ż y ł  eg za m in  a d w o k a ck i, (art. 9 2 —96. — P rzy p . R ed .) .
A rt. 7. O so b y , k tó re  m ają  co n a jm n iej dw a lata  służby n a sta n o w isk a ch  

sę d z ie g o , p rok u ratora , w icep ro k u ra to ra  lu b  p o d p ro k u r a to ra  są d ó w  p ow szech *  
n y ch , w o js k o w y c h  i a d m in is tra c y jn y ch , są  wolne od aplikacji i egzaminu 
adwokackiego. — (Z o b . a r ty k u ł D ra  A . L u tw ak a  p . t. „ A d w o k a tu r a  w  M a* 
ło p o ls c e  ja k o  refu g iu m  e m ery tó w  i z b ie g ó w  są d o w n ic tw a " , G ło s  P raw a  
N r . 9 /1 9 2 6 ).

O so b y  te n ie  m o g ą  jed n a k  w  c iągu  p ię c iu  la t o d  c h w ili o p u sz c z e n ia  
s łu ż b y  o b iera ć  s ie d z ib  w  ty c h  m ie jsc o w o śc ia c h , w  k tó r y ch  ostatnio spraw o*  
w a li c z y n n o śc i sę d z io w sk ie  lu b  p ro k u ra to rsk ie . P rzep is  ten  n ie  d o ty c z y  miej* 
sc o w o śc i, b ę d ą c y c h  s ie d z ib ą  są d ó w  a p e la cy jn y ch .

A rt. 8 . O d  ap lik a cji i eg za m in u  a d w o k a c k ie g o  w o ln i  są  n a d t o :
a) p r o fe so r o w ie  i d o c e n c i n au k  p ra w n iczy ch  w  p o lsk ic h  sz k o ła c h  aka* 

d em ick ic h ;
b )  c i, k tó r z y  o d p o w ia d a ją  w a ru n k o m , w y m a g a n y m  d la  o b ję c ia  s ta n o w isk a  

sę d z ie g o , i m ają co  n ajm n iej dw a la ta  służby państwowej na  stanowi
skach r e f e r e n d a r s k ic h . ( W  p ierw o tn ej red a k cji te g o  p ro jek tu  m in ister ja ln eg o  
z w o ln ie n ie  o d  eg za m in u  i a p lik a cji p r z y z n a n e  b y ło  w  ty m  p u n k c ie  b )  ty lk o  
„ sta ły m  u rzęd n ik o m  referen d arsk im  p ro k u rator ji g en era ln ej i m in isterstw a  
sp r a w ie d liw o śc i, p o sia d a ją cy m  p rzy n a jm n iej d w a  la ta  s łu ż b y  referen d arsk ie j" . 
T e g o  b y ło  sn ać je szc ze  za  m a ło  d o  u c z y n ie n ia  z  a d w o k a tu ry  ła tw e g o  p o la  
ek sp lo a ta c ji d la  z b ie r a n in y  n a p ły w o w e j  ze  sfer  e ta to w y c h , w ię c  te ż  b ram ę  
w p a d o w ą  d la  ty c h  z w o ln io n y c h  z  w ie d z y  i d o św ia d c z e n ia  fa c h o w e g o  nom i*  
n a tó w  a d w o k a c k ic h  tem  szerzej sk o n s tr u o w a n o  1 — P rzy p . R ed .) .

A rt. 9. P rzed  ro z p o c z ę c ie m  w y k o n y w a n ia  c z y n n o śc i z a w o d o w y c h  adw o*  
kat o b o w ią z a n y  jest z ło ż y ć  w o b e c  d z iek a n a  ra d y  u r o c z y s te  przyrzeczenie 
w e d łu g  n astęp u jącej ro ty : P o m n y  d o b ra  P ań stw a  ora z  g o d n o śc i stan u  ad w o*  
k a ck ieg o , p rzy rzek a m  u r o c z y śc ie , że  o b o w ią z k i a d w o k a ta  sp e łn ia ć  b ę d ę  zgo*  
d n ie  z p raw em  i s łu sz n o śc ią , p o św ięc a ją c  s ię  im  z  ca łą  su m ie n n o śc ią  i gorli*  
w o śc ią , w ła d z o m  o k a z y w a ć  b ę d ę  p o sz a n o w a n ie  i  posłuch, a w  p o stę p o w a n iu  
sw em  k ie r o w a ć  s ię  b ę d ę  zasa d a m i h o n o r u  i u czc iw o śc i" . — (P o s łu c h  1 R o z u 
m ia n o ? !  — P rzy p . R ed .) .

A rt. 10. O d m o w a  w p isu  n a  lis tę  a d w o k a tó w  u le g a  za sk a rżen iu  w  termi* 
n ie  d w u m ies ięczn y m  o d  za w ia d o m ien ia . Z a ż a le n ie  ro zstr zy g a  ostatecznie 
kolegjum adm inistracyjne właściwego sądu apelacyjnego. Przedsta*  
w ic ie l rad y  a d w o k a ck ie j  ora z  sk arżący , o  ile  n a  w e z w a n ie  się  staw ią , b ęd ą  
w y s łu c h a n i, k a ż d y  z o s o b n a  lub jed en  w  o b e c n o śc i d ru g ieg o . — (Z o b . art. 
41, 46 i 86. — P rzy p . R ed .) .

B rak  o d p o w ie d z i na p o d a n ie  o  w p is  n a  lis tę  a d w o k a tó w  w ciągu trzech 
miesięcy o d  d a ty  z ło ż e n ia  u w a ża  się  za o d m o w ę .
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R o z d z ia ł  III.

O b o w ią z k i i  p raw a  a d w o k a tó w . — (Z o b . art. 96. — P r z y p . R e d .) .
A rt. 11. A d w o k a t  w in ie n  b y ć  rzec zn ik iem  p raw a i s łu s z n o śc i, o b o w ią z k i  

s w e g o  z a w o d u  sp e łn ia ć  su m ien n ie  i g o r liw ie , m ając n a  w z g lę d z ie  d o b r o  Pań* 
stw a , o k a z y w a ć  p o sz a n o w a n ie  i posłuch d la  są d ó w , u r z ę d ó w  o ra z  o r g a n ó w  
a d w o k a tu r y , p rzestrzeg a ć  z a sa d  n o n o r u  i  k o le ż e ń s tw a , tu d z ie ż  strzec  p o w a g i  
i  g o d n o śc i a d w o k a tu ry .

A rt. 12. Z a w ó d  a d w o k a ta  p o le g a  n a  u d z ie la n iu  p o ra d  p r a w n y ch  ora z  
o b r o n ie  i z a stęp stw ie  w  są d a ch  i u rzęd a ch . — (O p u s z c z o n o  [c z y  p rzez  prze* 
o c z e n ie ? ] :  „ red a g o w a n ie  a k tó w  p raw n ych "  p r z e w id z ia n e  w  d o ty c z ą c y m
art. 23  p ro jek tu  K o m isji K o d y fik . — z o b . G a ze ta  są d o w a  w a rsz . N r . 43 ex  
1931., w z g lę d n ie  art. 13 p roj. tej K o m isji z  r. 1928 — z o b . G lo s  P raw a N r . 1 
z  r. 1928. P o m in ię to  r ó w n ie ż  p r z e w id z ia n e  tam że w  p ro j. K o m isji K o d y f.  
p r a w o  w g lą d u  d o  ak t sp ra w y  1 — P r z y p . R e d .) .

A d w o k a t  m o ż e  o d m ó w ić  p o m o c y  p raw n ej b e z  p o d a n ia  p o w o d u .
W  sp raw ach , w  k tó r y ch  p o m o c  p ra w n a  a d w o k a ta  m a w e d łu g  u sta w y  na* 

stą p ić  z  u rzęd u , a d w o k a t  m o ż e  z w r ó c ić  s ię  d o  sądu o  z w o ln ie n ie  g o  o d  obo*  
w ią z k u  u d z ie le n ia  p o m o c y , p o d a ją c  zarazem  u z a sa d n io n e  p r z y c z y n y  tej 
p r o śb y .

A rt. 13. A d w o k a to w i n ie  w o ln o  u d z ie lić  p o m o c y  p ra w n ej, j e ż e li  u d z ie li ł  
jej ju ż  stro n ie  p rzec iw n ej w  tej sam ej sp ra w ie  lu b  b ra ł w  n iej u d z ia ł z  ra* 
m ien ia  w ła d z y  p u b lic z n e j.

A rt. 14. W y p o w ia d a ją c  p e łn o m o c n ic tw o , a d w o k a t  o b o w ią z a n y  jest jeszcze  
p rzez  d w a  ty g o d n ie  z a s tę p o w a ć  k lijen ta , o  ile  n ie  n a stą p iło  w c z e śn ie jsz e  ob* 
jęc ie  sp ra w y  p rzez  in n e g o  a d w o k a ta  lu b  z w o ln ie n ie  z e  s tr o n y  k lijen ta .

A rt. 15. P o m o c  p raw n a  adw okata z urzędu jest b ezp ła tn a , c h y b a  że  na  
stro n ę  p rzec iw n ą  sp a d a  z w r o t  k o sz tó w  p ro cesu . — ( N a le ż a ło b y  jed n a k  w y 
ró ż n ić  w y p a d e k , g d y  c h o d z i o  p o m o c  p raw n ą  d la  str o n y  w y p ła c a ln e j , k tórej  
z a stęp stw a  ż a d en  z  a d w o k a tó w  m ie jsc o w y c h  d o b r o w o ln ie  o b ją ć  n ie  ch ce;  
w  ty m  w y p a d k u  w  m y śl §  10 u st. III . austr. ord . a d w . w y d z ia ł  (r a d a ) Iz b y  
a d w . n a  w n io se k  stro n y  u sta n a w ia  za s tę p c ę  „z  u rzęd u " , k tó r y  o b o w ią z a n y  jest  
o b ją ć  je za  z a b e z p ie c z e n ie m  sw o ic h  n a le ż y to śc i. Z e  w z g lę d u  n a  art. 12 u st. III. 
( z o b . w y ż e j  1) o ra z  n a  p rzy m u s a d w o k a c k i is tn ie ją c y  z a r ó w n o  w  p ro ced u rze  
c y w iln e j  jak  i  w  k arn ej, p rzep is  z g o d n y  z  §  10/111. austr. o rd . a d w . jest nie*  
o d z o w n y . Z o b . też  a n a lo g ic z n y  §  33 w z g l.  38  n iem ie c . ord . a d w . P rzy p . R ed .) .

A rt. 16. A d w o k a t  o b o w ią z a n y  je st  za c h o w a ć  w  ta jem n icy  w ia d o m o ś c i,  
u d z ie lo n e  m u  z  ty tu łu  w y k o n y w a n e g o  p r z e z e ń  z a w o d u . — (P r z e p is  ten  bu* 
d z i o b a w ę , iż  n ie  w y k lu c z a  z m u szen ia  a d w o k a ta  przez sąd lub inną władzę 
d o  w y ja w ie n ia  w ia d o m o śc i z w ie r z o n y c h  m u  p o u fn ie  p rzez  k lijen ta , z w ła sz c z a , 
że  art. 102 k . p . k . ora z  art. 292  §  2 k . p . c . n ie  ch ro n ią  w  d o sta teczn ej m ierze  
ta jem n icy  z a w o d o w e j  a d w o k a ta . P o r . w z o r o w y  p o d  tym  w z g lę d e m  §  321 
p . 4. austr. p ro c . c y w . — P r z y p . R ed .) .

A rt. 17. A d w o k a t  w in ie n  o b ra ć  so b ie  s ie d z ib ę  w  o k ręg u  iz b y , d o  k tórej  
n a le ż y .

A rt. 18. Z m ian a s ie d z ib y  w  o k ręg u  iz b y  m o ż e  n astą p ić  p o  u p ły w ie  d w ó c h  
m ie s ię c y  o d  c h w ili z a w ia d o m ie n ia  o  tem  iz b y .

P r z e n ie s ie n ie  s ie d z ib y  d o  o k ręg u  in n ej iz b y  w y m a g a  n a d to  u p r z e d n ie g o  
z a w ia d o m ie n ia  o  tem  iz b y , w  k tórej o k ręg u  p rzy sz ła  s ie d z ib a  się  zn a jd u je , 
o ra z  w p isu  n a  lis tę  tej iz b y . P rzep is  art. 10 m a tu  o d p o w ie d n ie  z a s to so w a n ie .

A rt. 19. W y d a la ją c  s ię  ze  sw ej s ie d z ib y  n a  cza s p o n a d  6 ty g o d n i, adw o*  
k at w in ien  u sta n o w ić  in n e g o  a d w o k a ta  sw y m  za stęp cą  i za w ia d o m ić  o  tem  
izb ę .

A rt. 20. P rzy  w y k o n y w a n iu  c z y n n o śc i z a w o d o w y c h , a d w o k a t k o rzy sta  
z w o ln o śc i  s ło w a  i p ism a w  gran icach  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p isó w  i rzeczowej, 
potrzeby. — (P o m im o , iż  p rzep is  ten  — p rzeję ty  zresztą  z  p ro jek tu  K o m isji 
K o d y f. — sp o tk a ł s ię  z  n ie jed n e j s tro n y  z  k ry ty k ą  z  p o w o d u  sw ej „n iejasno*  
śc i" , u w a ża m y  g o  za  jed en  z  n a jle p sz y c h . D a liśm y  tem u  w y ra z  je szc ze  w  r. 
1928. Z o b . G ło s  P raw a N r . 1 z  r. 1928, str. 28, u w . 16. — P rzy p . R ed .).

N a d u ż y c ie  tej w o ln o śc i  śc ig a n e  b ę d z ie  w  d r o d z e  sądowej i dyscypli
narnej. — (N a k a z  p o d w ó jn e j  represji karnej, z g o ła  n ie r o z d z ie ln e j , n ig d z ie
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p o za tem  w  tej p o sta c i n ie  sp o ty k a n y l Z o b . d la  p o r ó w n a n ia  art. 9 u stęp  III. 
S ta tu tu  T y m cz . P a l. P . P . z  r. 1918 N r . 22  p o z . 75 D z . p . — P rzy p . R ed .) .

A rt. 21. A d w o k a t  p o b iera  o d  k lijen ta  h on o ra rju m  w e d łu g  u m o w y , w  bra= 
k u  za ś u m o w y  — w e d łu g  p r z e p isó w  o  w y n a g r o d z e n iu  a d w o k a tó w  za  w y k o ;  
n y w a n ie  c z y n n o śc i z a w o d o w y c h . — (P o m in ię to  zatem  ja k ie k o lw ie k  u sta w o ;  
w e  z a b e z p ie c z e n ie  n a le ż n o śc i a d w o k a ta  n a  u z y sk a n y c h  d la  k lijen ta  p ien ią ;  
d za ch  i w a lo ra ch , c z y  to  w  p o sta c i p raw ą  p o trą cen ia  i  za sta w u  (§  19 austr. 
ord . a d w .)  c z y  też  w  p o sta c i „ p ierw szeń stw a  za sp o k o jen ia "  (art. 29  p ro j. K p ;  
m isji K o d . z  r. 1931 lu b  art. 18 tejże  z  r. 1928). N ie  p r z y z n a je  s ię  a d w o k a to w i  
n a w e t p raw a  za sta w u  n a  k o sz ta c h  k lije n to w i o d  p rzec iw n ik a  p r z y są d z o n y c h  1 
P rzy p . R ed .) .

A rt. 22 . A d w o k a t  o b o w ią z a n y  jest p r z e c h o w y w a ć  d o k u m e n ty , p o w ie r z o ;  
n e  m u  p rzez  k lijen ta , w  c ią g u  p ię c iu  la t o d  d o k o n a n ia  o sta tn ie j c z y n n o ś c i ' 
w  sp ra w ie , c h y b a b y  p rzed  u p ły w e m  te g o  cza so k resu  w e z w a ł k lijen ta  d o  o d ;  
b io r u  d o k u m e n tó w , a k lijen t w  c ią g u  sz eśc iu  m ie s ię c y  d o  w e z w a n ia  te g o  się  
n ie  z a s to so w a ł.

A rt. 23. A d w o k a c i o p ła ca ją  n a  p o tr z e b y  iz b y  sk ła d k i r o czn e , a  p o n a d to , 
s to so w n ie  d o  u c h w a ł iz b y , in n e  je szc ze  sk ła d k i n a  fu n d u sz e  w za jem n ej p o ;  
m o cy .

A d w o k a t , p o b iera ją cy  em erytu rę  z  in n y c h  fu n d u s z ó w , n ie  m a o b o w ią z k u  
n a le ż e n ia  d o  o rg a n iza cji w zajem n ej p o m o c y  a d w o k a tó w .

A rt. 24. A d w o k a c i u ż y w a ją  p rzy  ro zp ra w a ch  to g i i b iretu .
A rt. 25. Z  z a w o d e m  a d w o k a ta  n ie  w o ln o  łą c z y ć  s ta n o w isk a  sta łeg o  fu n k ;  

cjo n a rju sza  w  s łu ż b ie  p a ń stw o w e j , z  w y ją tk iem  sta n o w isk a  m inistra , p o d se ;  
kretarza  stan u , p r o fe so r a  lu b  d o cen ta  p o lsk ie j  s z k o ły  ak ad em ick iej i ń iesta ;  
łe g o  s ta n o w isk a  n a u c z y c ie lsk ie g o , an i p racy  w  p r z e m y śle  i h a n d lu , z  w y ją t;  
k iem  c z y n n o śc i ra d cy  p ra w n eg o , an i też  tak ich  za jęć, k tó r e  n ie  licu ją  z  za= 
w o d e m  i g o d n o śc ią  a d w o k a ta .

W  cza sie  za jm o w a n ia  s ta n o w isk a  m inistra , lu b  p o d sek reta rza  stan u  n ie  
w o ln o  a d w o k a to w i w y k o n y w a ć  sw e g o  z a w o d u ; n ie  p o d le g a  te ż  a d w o k a t  
w  ty m  cza sie  o d p o w ie d z ia ln o śc i  d y scy p lin a rn ej z  ty tu łu  n a le ż e n ia  d o  a d w o ;  
k atu ry .

A rt. 26. A d w o k a c i, w p isa n i n a  lis tę  n a  p o d sta w ie  art. 7 i 8, m ają w sz e l;  
k ie  u p ra w n ien ia , słu żą c e  w  m y śl p r z e p isó w  n in ie jsze j  u sta w y  a d w o k a to m  o  
p ię c io le tn ie j  p rak tyce  z a w o d o w e j , o  ile  p o sia d a ją  con ajm n iej d z ie s ię ć  lat 
s łu ż b y . — (Z o b . art. 37, 55 i 84. — P r z y p . R e d .) .

R o z d z ia ł  IV .

U str ó j i d z ia ła ln o ść  iz b  a d w o k a ck ich .

A rt. 27. A d w o k a c i, m a jący  s ie d z ib ę  w  o k ręg u  je d n e g o  są d u  a p e la cy jn e ;  
g o , tw o rzą  iz b ę  a d w o k a ck ą . — (Z o b . art. 2 . — P rzy p . R e d .) .

A rt. 28. O rgan am i iz b y  są:
a ) w a ln e  z g ro m a d zen ie  a d w o k a tó w ;
b )  rada a d w o k a ck a ;
c)  są d  d y sc y p lin a r n y .
A rt. 29. W a ln e  z g ro m a d zen ie  a d w o k a tó w  o d b y w a  się  w  s ie d z ib ie  iz b y  

i  b y w a  z w y c z a jn e  lu b  n a d z w y c z a jn e . — (Z o b . art. 97. — P rzy p . R e d .) .
Z g r o m a d zen ie  z w y c z a jn e  zb iera  się  k a ż d e g o  rok u  w  m iesią cu  m arcu. 

Z g r o m a d zen ie  n a d z w y c z a jn e  z w o ła n e  b ę d z ie  w  c iągu  m iesią ca  n a  p o d sta w ie  
u c h w a ły  ra d y  a d w o k a ck ie j  lu b  n a  w n io se k  co  n ajm n iej 1 /5  częśc i a d w o k a tó w ,  
w c h o d z ą c y c h  w  sk ła d  iz b y .

W  w a ln y c h  zg ro m a d zen ia ch  o b o w ią z a n i są  u c z e s tn ic z y ć  w sz y sc y  a d w o ;  
k aci, w c h o d z ą c y  w  sk a ld  iz b y , p rzy cze m  o  term in ie  i m iejscu  zg ro m a d zen ia  
n a le ż y  za w cz a su  za w ia d o m ić  k a żd eg o  z  n ich  o d d z ie ln ie .

N ie p r z y b y c ie  n a  w a ln e  zg ro m a d zen ie  b ez  d o sta te c z n e g o  u sp r a w ie d liw ię ;  
n ia  w  c iągu  o śm iu  d n i p o  term in ie  zg ro m a d zen ia  p o c ią g a  za  so b ą  k arę p o ;  
rzą d k o w ą  w  w y s o k o ś c i  d o  stu  z ło ty c h .

A rt. 30. D o  zak resu  d z ia ła n ia  w a ln e g o  z g ro m a d zen ia  n a le ż ą  n a stęp u jące  
sp ra w y :
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1 ) w y b ó r  c z ło n k ó w  r a d y  a d w o k a c k ie j;
2 )  w y b ó r  c z ło n k ó w  są d u  d y sc y p lin a r n e g o ;
3 )  z a tw ie r d z e n ie  sp r a w o z d a n ia  r o c z n e g o  i za m k n ięc ia  r a c h u n k o w e g o , 

p r z e d s ta w io n e g o  p rzez  rad ę a d w o k a ck ą ;
4 )  u c h w a la n ie  b u d ż e tu  iz b y , w y s o k o ś c i  sk ła d k i ro czn ej n a  p o tr z e b y  iz b y  

o ra z  sta tu tó w  w za jem n ej p o m o c y ;
5 ) s ta n o w ie n ie  u ch w a ł — n a  w n io se k  ra d y  a d w o k a ck ie j  lu b  co  n ajm n iej  

10  c z ło n k ó w  iz b y  — w  sp raw a ch , należących do zakresu działania sanio- 
rządu adwokackiego. — (Z o b . u w . d o  art. 3  p . 8. — P r z y p . R e d .) .

A rt. 31. U c h w a ły  w a ln e g o  z g ro m a d zen ia  są  w a ż n e  bez względu n a  
liczbę obecnych i zap a d a ją  z w y c z a jn ą  w ię k sz o śc ią  g ło só w . W  razie  równo®  
ś c i  g ło s ó w , p rzew a ż a  g ło s  p r z e w o d n ic z ą c e g o .

T o  sa m o  d o ty c z y  wyborów, p rzy  czem , w  ra z ie  n ie u z y  sk an ia  w y m a g a n ej  
w ię k sz o śc i p rzez  ż a d n e g o  z  k a n d y d a tó w , n a stą p i w y b ó r  śc iś le jsz y  p o m ię d z y  
k a n d y d a ta m i, k tó r z y  o tr z y m a li n a jw ię k sz ą  ilo ś ć  g ło só w . — (P r z y  w y b o r a c h  
je s t  rzeczą  w p ro st  n ie o d z o w n ą  d o p u śc ić  d o  g ło so w a n ia  tak że  n ie o b e c n y c h  
a  u sp r a w ie d liw ia ją c y c h  sw e  n ie ja w ie n ie  s ię  c z ło n k ó w  I z b y , a to  p rzez  peł® 
n o m o c n ik ó w  lu b  p rzez  p o c z tę , jak  to  ju ż  w  n ie k tó r y c h  za g ra n iczn y ch  Iz b a c h  
a d w o k a ck ich  jest p rzy jęte . In a czej b ow iem , c ia ła  g o sp o d a r c z e  i ju r y z d y k c y jn e  
Iz b  a d w o k a ck ich  n ie  są  b y n a jm n iej w y k ła d n ik a m i za u fa n ia  i  p rzek o n a n ia  
o g ó łu  w z g lę d n ie  w ię k sz o śc i, I z b y  p o p a d a ją  w  a ren d ę k lik  p a r ty jn y ch , a  wszel®  
k ie  n iem a l p o ż y c ie  k o rp o ra cy jn e  w  n ich  zam iera . — Z o b . art. 35, 36 , 54. — 
P r z y p . R ed .) .

A rt. 32. W a ln e  z g ro m a d zen ie  o tw iera  d z ie k a n  ra d y  a d w o k a ck ie j  lu b  je g o  
z a stęp ca , p o c z e m  n a stęp u je  w y b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o , w ice= p rzew o d n iczą ceg o  
o r a z  o d p o w ie d n ie j  i lo ś c i  a se so r ó w  i sek retarzy .

W n io sk i c z ło n k ó w  w in n y  b y ć  w n o sz o n e  d o  ra d y  a d w o k a c k ie j  c o  naj® 
m niej n a  o s ie m  d n i p rzed  term in em  w a ln e g o  zg ro m a d zen ia .

W a ln e  z g ro m a d zen ie  u ch w a la  d la  s ie b ie  reg u la m in  n a  p o d sta w ie  w n io sk u  
r a d y  a d w o k a ck ie j.

A rt. 33. O rg a n em  wykonawczym iz b y  jest rada a d w o k a ck a .
A rt. 34. D o  zak resu  d z ia ła n ia  ra d y  a d w o k a ck iej n a le ż ą  sp ra w y , wymię®  

n io n e  w  art. 3 pkt. 1, 2, 4 — 8. — (Z o b . też  art. 90, 9 2 — 96. — P rzy p . R e d .) .
A rt. 35. R ad a a d w o k a ck a  sk ła d a  s ię  z p ię tn a stu  c z ło n k ó w , w y b ie r a n y c h  

d ro g ą  ta jn eg o  g ło so w a n ia  p rzez  z w y c z a jn e  w a ln e  z g ro m a d zen ie  iz b y . W  iz= 
b a ch  lic z ą c y c h  d o  150 c z ło n k ó w , rada sk ła d a  się  z  d z ie w ię c iu  c z ło n k ó w .

A rt. 36. M a n d a ty  d o  ra d y  a d w o k a ck ie j  trw ają  trzy  la ta , p rzy cze m  każ® 
d e g o  rok u  u stęp u je  trzecia  część  sk ła d u  rad y , w e d łu g  starszeń stw a  m a n d a tó w . 
C z ło n k o w ie  u stęp u ją c y  m o g ą  b y ć  p o n o w n ie  w y b ra n i. — ( D o ż y w o t n io ?  
W e d łu g  art. 22  S ta tu tu  ty m cz a s. P a le stry  z  r. 1918 d la  b . K o n g r e só w k i, ustę® 
p u ją cy  c z ło n k o w ie  rad , m o g ą  p o n o w n ie  b y ć  w y b r a n i d o p ie r o  p o  u p ły w ie  ro= 
k u . T r a fn y  ten  p rzep is  — jak  stw ierd za  w  N r z e  1 0 — 11 z r. b . w a rsza w sk iej  
„P alestry"  red ak tor  tejże  p . Z y g m u n t S o k o ło w s k i w  art. p . t. „ R eform a ustro® 
ju  ad w o k a tu ry "  — siłą  rz e c z y  p r o w a d z ił d o  c ią g łe g o  d o p ły w u  św ie ż y c h  s i ł  
d o  w ła d z  k o r p o r a y jn y c h  i d o  ic h  d em ok ra ty za c ji" , [sc .:  ja k o  p rzec iw ień stw a  
o lig a r c h ic z n y h  k lik ], — W  n iek tó r y ch  Iz b a c h  m a ło p o lsk ic h  p etry fik acja  
m a n d a tó w  d o p r o w a d z iła  p o ż y c ie  k o rp o ra cy jn e  n iem a l d o  zu p e łn e j in e r c j i1. — 
P rzy p . R ed .) .

A rt. 37. P ra w o  w y b ie r a ln o śc i d o  rad  a d w o k a ck ich  m ają ty lk o  c i adwo® 
k aci, k tó r z y  co  n ajm n iej o d  p ię c iu  la t w p isa n i są  n a  listę .

A rt. 38 . R ad a a d w o k a ck a  o b ejm u je  sw e  c z y n n o śc i z  d n iem  1 k w ietn ia  
k a ż d e g o  ro k u  i na p ierw szem  p o s ie d z e n iu  w y b iera  z  p o śr ó d  sw y c h  c z ło n k ó w  
d ziek a n a , w ic e d z ie k a n a , sekretarza , sk arb n ik a  i rzeczn ik a  d y sc y p lin a r n e g o  
oraz d o k o n y w a  p o d z ia łu  c z y n n o śc i m ię d z y  in n y m i sw y m i cz ło n k a m i.

N a ty c h m ia s t  p o  u k o n sty tu o w a n iu  s ię , rada a d w o k a ck a  z a w ia d o m i o  skła® 
d z ie  sw y m  p rezesa  w ła śc iw e g o  są d u  a p e la c y jn e g o , który przedstawi to za
wiadomienie Ministrowi Sprawiedliwości. S k ła d  ra d y  b ę d z ie  o g ło s z o n y  
w  D z ie n n ik u  U r z ę d o w y m  M in isterstw a  S p r a w ie d liw o śc i.

A rt. 39. D z ie k a n  rep rezen tu je  rad ę a d w o k a ck ą , k ieru je  jej p racam i oraz  
p r z e w o d n ic z y  n a  jej p o s ie d z e n ia c h . Z a stęp cą  d z iek a n a  jest w ic e d z ie k a n  rad y  
a d w o k a ck ie j.



S tr . 488 G Ł O S  P R A W A Nr .  10

A rt. 40. D o  w a ż n o śc i u c h w a ł ra d y  a d w o k a ck ie j  w y m a g a n a  jest o b e c n o ść ,  
o p r ó c z  p r z e w o d n ic z ą c e g o , co  n ajm n iej s ie d m iu  c z ło n k ó w , a w  iz b a c h , liczą*  
c y c h  d o  150 c z ło n k ó w  — co  n ajm n iej p ię c iu  c z ło n k ó w .

U c h w a ły  ra d y  za p a d a ją  z w y k łą  w ię k sz o śc ią  g ło s ó w , p rzy cze m , w  razie  
r ó w n o śc i g ło s ó w , p rzew a ż a  g ło s  p r z e w o d n ic z ą c e g o .

A rt. 41 . K a żd a  u ch w a ła  r a d y  a d w o k a ck ie j  w in n a  za w iera ć  u za sa d n ien ie  
fa k ty c z n e  i  p ra w n e. — (S łu s z n e !  — P rzy p . R ed .) .

U c h w a łę , d o ty c z ą c ą  b e z p o śr e d n io  p raw  je d n o s tk i, m o ż e  o so b a  zaintere*  
so w a n a  z a sk a r ży ć  w  c ią g u  m iesią ca  o d  d a ty  jej d o ręcze n ia . — (S łu s z n e !  — 
P rzy p . R e d .) .

Z a ż a le n ie  ro zstr zy g a  o sta te c z n ie  kolegjum administracyjne właści
wego sądu apelacyjnego. P rzed sta w ic ie l ra d y  a d w o k a ck iej o ra z  sk arżący , 
o  ile  n a  w e z w a n ie  s ię  sta w ią , b ę d ą  w y s łu c h a n i, k a ż d y  z o s o b n a  lu b  jed en  
w  o b e c n o śc i d r u g ie g o . — (Z o b . art. 10, 46 i 86).

A rt. 42. R ad a  a d w o k a ck a  za rzą d zi w y k r e ś le n ie  z  l is ty  a d w o k a ta  w sk u tek :
1 ) śm ierci,
2 )  w y r o k u  d y sc y p lin a r n e g o ,
3 ) z g ło sz e n ia  w y s tą p ie n ia ,
4 )  u tra ty  o b y w a te ls tw a  p o lsk ie g o ,
5 )  u tra ty  z  m o c y  w y r o k u  są d o w e g o  p raw  c y w iln y c h  lu b  o b y w a te lsk ic h ,  

a lb o  o g ra n iczen ia  w  k o r z y s ta n iu  z  ty c h  praw ,
6 )  p r z e n ie s ie n ia  s ie d z ib y  d o  o k ręg u  in n ej iz b y .
A rt. 43. R eg u la m in , u c h w a lo n y  p r zez  rad ę, o k reś li tryb  jej w ew n ętrzn e*  

g ó  u r z ę d o w a n ia  tu d z ie ż  sp o s ó b  i term in  u iszc za n ia  sk ła d ek  ro czn y ch .
R eg u la m in  m o ż e  p rzek a za ć  w y k o n y w a n ie  n ie k tó r y c h  c z y n n o śc i ra d y  ad* 

w o k a ck ie j  d la  m ie jsc o w o śc i, o d d a lo n y c h  o d  s ie d z ib  iz b y , u sta n o w io n y m  
w  ty m  ce lu  d e leg a to m . D e le g a tó w  w y z n a c z a  rad a  a d w o k a ck a  z p o śr ó d  m ie j
sc o w y c h  a d w o k a tó w .

A rt. 44. C e lem  u je d n o lic e n ia  z a sa d  w y k o n y w a n ia  sa m o rzą d u  adw okac*  
k ie g o  o d b y w a ją  s ię  corocznie w grudniu konferencje izb adwokackich. 
(O to  ty le  zam iast z a sa d n ic z o  p o żą d a n ej N a c z e ln e j  R a d y  a d w o k a ck ie j  — 
k tóra , c o  p ra w d a , w  o w e j  sa m o lu b n ej i  n a  m a jo ry za cję  Iz b  m a ło p o lsk ic h  
sp ek u lu ją cej p o sta c i, jaką u s iłu ją  p r z e fo r so w a ć  e n d e c y  p a lestry  w a rsza w sk ie j, 
n ie  w y c isk a  z  n a sz y c h  o c z u  łe z  n ie u tu lo n e g o  ża lu ... P rzy p . R ed .) .

W  k o n fer en cja c h  u cz e s tn ic z ą  d z iek a n i, w ic e d z ie k a n i i  sekretarza  iz b  ad* 
w o k a ck ich  tu d z ie ż  p rezesi są d ó w  d y sc y p lin a r n y c h  i ich  z a stęp cy . — (C z y  
n ie z b y t  o f ic ja ln e , c z y  n ie z b y t  o d o s o b n io n e  o d  w s p ó łż y c ia  z  o g ó łe m  p a lestry , 
b ę d ą  te  k o n fer en c je  w  takim  sk ła d z ie ?  — P rzy p . R e d .) .

K o n fe ren c ję  p r z y g o to w u je  rad a  a d w o k a ck a  tej iz b y , w  k tórej s ie d z ib ie  
m a się  o d b y ć , d z iek a n  za ś tej ra d y  jest p r z e w o d n ic z ą c y m  k o n fer en cji.

P r o to k ó ł k o n fer en cji p rzesła ć  n a le ż y  d o  w ia d o m o ś c i M in istra  Spraw ie*  
d liw o śc i, p r e z e só w  są d ó w  a p e la c y jn y c h  ora z  iz b  a d w o k a ck ich .

R o z d z ia ł V .

N a d z ó r  p a ń stw o w y .
A rt. 45. R ad a  a d w o k a ck a  p rz e sy ła  d o  w ia d o m o śc i p rezesa  w ła śc iw e g o  

są d u  apelacyjnego^ protokóły walnego zgromadzenia oraz posiedzeń 
rady adwokackiej, sprawozdanie roczne wraz z zamknięciem ra- 
chunkowem tudzież regulamin wewnętrzny. — (Istn a  k u ra te la !  — 
P rzy p . R ed .) .

A rt. 46. J eże li prezes sądu apelacyjnego dostrzeże, że  rada a d w o 
k ack a  w y k ra cza  p rzec iw  u sta w ie  lu b  n ie  w y k o n y w a  sw y c h  o b o w ią z k ó w ,  
w ó w c z a s  p rzed sta w i sp raw ę kolegjum administracyjnemu, k tó re  w ła d n e  
jest uchylić sprzeczną z prawem uchwałę, jak  r ó w n ie ż  p r z ed s ięw z ią ć  
środki zaradcze celem  p rzy w ró c en ia  p o rzą d k u  p ra w n eg o . — (Z a tem  śro d k i 
d o w o ln e !  — P rzy p . R ed .) .

R ad a  a d w o k a ck a  m o że  w  c ią g u  m iesią ca  o d  d o ręcze n ia  o d w o ła ć  się  o d  
u c h w a ły  k o le g ju m  a d m in is tra c y jn eg o  d o  M in istra  S p r a w ie d liw o śc i, k tó r y  roz* 
strzy g a  o sta teczn ie .
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Odwołanie nie wstrzymuje wykonania uchwały kolegjum. —
( I  to  z w ie  s ię  je sz c z e  sa m orząd em  ? C z y  n ie  b y ło b y  u czc iw ie j  i o sz c z ę d n ie j , 
p o sta w ić  n a  c z e le  k a żd ej Iz b y  a d w o k a ck ie j  p r e z y d ja ln e g o  sekretarza  sąd u  
a p e la c y jn e g o ?  O n  n a  p e w n o  n ie  p r o w o k o w a łb y  śr o d k ó w  za ra d czy c h  1 .—  
P rzy p . R e d .) .

A r t . 4 7 . M in ister  S p r a w ie d liw o śc i m a te same uprawnienia nadzorcze, 
ja k ie  s łu ż ą  k o le g ju m  ad m in istra cy jn em u .

M in ister  S p r a w ie d liw o śc i w ła d n y  jest nadto w  w y p a d k a ch  w y ją tk o w y c h , 
g d y  rad a  w y k r o c z e n ie m  p rzec iw  u sta w ie  n araża  p o rzą d ek  lu b  b e z p ie c z e ń s tw o  
p u b lic z n e , rozwiązać radę i p rzek a za ć  c z a s o w o  w y k o n y w a n ie  jej c z y n n o śc i  
d e le g o w a n y m  p rzeze ń  o so b o m  z  pośród sędziów i prokuratorów.

N o w e  w y b o r y  d o  ra d y  n a le ż y  za rzą d z ić  n a jp ó źn ie j  p rzed  u p ły w e m  
trzech  m ie s ię c y  o d  d a ty  r o zw ią za n ia , p rzy czem  w a ln e  z g ro m a d zen ie  o tw iera  
w  ty m  w y p a d k u  sę d z ia  lu b  p rok u rator , k tó r y  p e łn i ty m c z a so w e  o b o w ią z k i  
d z iek a n a . — (S ę d z ia  lu b  p rok u ra to r  p a ń stw a  w  czy n n ej s łu ż b ie  ja k o  prze? 
w o d n ic z ą c y  a d w o k a c k ie g o  W a ln e g o  Z g r o m a d zen ia  i z a w ia d o w c a  Iz b y  ad w o?  
k a tó w : to  u n ik at n ie z n a n y  sn ać ża d n ej z  eu ro p ejsk ich  o rd y n a cy j a d w ok ac?  
k ic h l — P rzy p . R ed .)

(D o k o ń c z e n ie  n a stą p i.)

D R . S. W E I N B E R G  

L w ó w .

Żądanie skargi na podstawie ustawy 
o zwalczaniu czynności prawnych.

W  zeszycie wrześniowym „Głosu Prawa' b. r. przedstawił 
i omówił P. Dr. Fryderyk Kurzer następujący wypadek prawny:

Powódkom przysługiwała wykonalna wierzytelność w kwo? 
cie 200 zł., która jednak u dłużnika była nieściągalna. Ponieważ 
dłużnik zawarł ze swymi rodzicami umowę, mocą której za za? 
płatą 1000 zł. zrzekł się swych praw spadkowych, przeto wierzy? 
cielki zaskarżyły rodziców swego dłużnika na podstawie ustawy 
o zwalczaniu czynności praWnych o uznanie tego zrzeczenia się 
praw spadkowych oraz dokonanej przez pozwanych zapłaty kwo? 
ty 1000 zł. za bezskuteczne, a zarazem o zapłacenie im kwoty 
200 zł. Sąd grodzki w Limanowej orzekł w zupełności w myśl 
żądania skargi a Sąd okręgowy w Nowym Sączu jako odwoław? 
czy uznał jedynie zrzeczenie się spadku za bezskuteczne i oddalił 
powódki z dalszemi żądaniami skargi.

Autor powyższego artykułu uważa wyrok Sądu odwoław? 
czego za błędny i usiłuje wykazać, że wyrok I. Sądu jest słuszny. 
Zdaniem jego czynność prawna polegająca na wypłacie dokona? 
nej przez pozwanych, a zarazem na przyjęciu zapłaty tej przez 
dłużnika powódek, ulega zaczepieniu, bo przez tę zapłatę ubyła 
z majątku jego wierzytelność w kwocie 1000 zł. mogąca być przed? 
miotem egzekucji dla zaspokojenia powódek, a ponieważ koń? 
cowy efekt ewentualnej egzekucji przez zajęcie i przekaz znalazł? 
by wyraz w prawie żądania zapłaty ich pretensji w kwocie 200 zł. 
przeto żądanie skargi o zapłatę tej kwoty 200 zł. jest uzasadnione.
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Zapatrywanie to jest mojem zdaniem niesłuszne. Nie można 
bowiem zaczepiać skuteczności zrzeczenia się spadku, a zarazem 
równocześnie żądać zapłaty, i to powtórnej zapłaty, za to zrzecze* 
nie się, które wobec powódek ma być uważane za nieistniejące. 
To jest tak samo niedopuszczalne, jak w wypadku, gdyby np. 
sprzedający zażądał zwrotu sprzedanego przedmiotu z powodu 
zachodzącego istotnego błędu, a równocześnie domagał się za* 
płaty skredytowanej ceny kupna za ten przedmiot.

Abstrahując jednak od tego zauważyć należy, że przyjęcie 
zapłaty po myśli § 13 ust. o zwalcz, cz. pr. nie może być nigdy 
przedmiotem zaczepienia, gdyż przez to z majątku przyjmującego 
zapłatę nic nie ubyło. Wierzytelność jego wprawdzie zgasła przez 
zapłatę, ale w miejsce tej wierzytelności przybyła jednocześnie 
równowartość pieniężną, tak, że wielkość majątku pozostała taka 
sama. Okoliczność zaś, że pieniądze te są mniej uchwytne dla 
wierzyciela egzekwującego niż wierzytelność, nie stanowi jeszcze 
przyczyny do zaczepienia.

W ywody, odnoszące się do żądania o uznanie samego zrze* 
czenia się spadku za bezskuteczne, są zupełnie trafne i nic im 
zarzucić nie można.

Czy pretensja alimentacyjna powódek na podstawie wyroku
II. instancji przyszłaby kiedyś do zaspokojenia, to zależy od te* 
go, czy ich dłużnik przeżyje swych rodziców, czy nie zostanie 
przez rodziców swych wydziedziczony lub pominięty, czy nie 
stanie się niegodnym dziedziczenia i czy wogóle pozostanie jakiś 
majątek spadkowy.

A DW. DR. KEHOS SCHULBAUM  
Kołomyja.

Chroniczna Sprawiedliwość*).
Redukcje i redukcje! A  skutek jest ten, że stosy zaległości 

coraz bardziej rosną, i wnet, wnet, a cała maszyna stanie. Nie 
mam do dyspozycji materjalów z innych sądów, ale sądzę, że 
wszędzie u nas stosunki nie wiele się różnią. — (Niestety: racja! 
Przyp. Red.) — Dla ilustracji przytoczę kilka faktów, tak rażą* 
cycb, tak w niebo krzyczących, że starczą one do wykazania, po 
jakiej równi pochyłej się toczymy!

1) Dnia 2. stycznia 1931. wniosłem do Sądu grodzkiego 
w Kolomyji skargę o zapłatę skromnej kwoty tytułem honorarjum 
adwokackiego przeciw włościaninowi zamieszkałemu w powie* 
cie kołomyjskim. Dotychczas —- a piszemy dziś 21. października

*-) Do tej rubryki wprowadzonej przez nas w Nrze 10—11 z r. 1929 Gł. 
Prawa (zob. też Nr. 6 z r. 1930 str. 244 nast.), prosimy Czytelników o nad* 
syłanie k o n k retn y ch  i z w ię ź le  u ję ty ch  p r z y c z y n k ó w . Najgorszem złem jest 
milczenie wobec zła! — Przyp. Red.
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1931 — nie doszedłem do lego, aby się z pozwanym zetknąć przy 
rozprawie lub uzyskać przeciw niemu wyrok zaoczny. Do pierw* 
szej rozprawy wyznaczonej na 13. marca 1931. pozwany nie sta* 
nął, zaczem wniosłem o t. zw. warunkowy wyrok zaoczny. Oka* 
zało się jednak, że pozwanemu nie doręczono skargi z powodu 
krótkiego terminu! Termin następnej rozprawy wyznaczył sędzia 
na 21. lipca 1931, Tym razem dla odmiany wezwania do rozprawy 
wcale już nie doręczono ani mnie, ani pozwanemu, bo kancełarja 
-sądowa wezwań nie wyekspedjowała! Mimo urgęnsów nie do* 
czekałem się po dziś dzień wyznaczenia trzeciej rozprawy!...

2) Gwoli szykanowania lokatorki zburzył właściciel, pod 
pozorem koniecznych napraw, wychodek w podwórzu się znaj* 
dujący, a przez lokatorkę używany. W yrokiem Sądu grodzkiego 
w Kołomyi z 23. kwietnia 1928. zatwierdzonym wyrokiem Sądu 
okręgowego z 11/10 1928. zasądzono właściciela na przywrócenie 
wychodka do poprzedniego stanu. Ponieważ właściciel tymczasem 
zamknął sień i bramę wiodącą na podwórze i lokatorka wskutek 
tego na podwórze dostać się nie mogła, zmuszona była lokator* 
ka, aby uzyskać dostęp do wychodka, wytoczyć przeciw właści* 
cielowi drugi proces o zezwolenie na przechód sienią na podwó* 
rze. Pozew ten wniosła lokatorka dnia 19. marca 1930. Zwyż pół* 
fora lat minęło, a wciąż jeszcze lokatorka nie ma dostępu do wy* 
chodka. W yrok w Tej instancji, dający miejsce żądaniu skargi, 
zapadł 16. października 1930. Do zmundowania go potrzeba było 
.3 miesięcy czasu, bo doręczono go dopiero 12. stycznia 1931. 
Właściciel wniósł następnie apelację. Po urgensach senat apela* 
-cyjny, przed wyznaczeniem rozprawy, zwrócił sprawę sądowi Tej 
instancji do uzupełnienia wyroku  orzeczeniem co do zarzutu spra* 
wy osądzonej. Sędzia natychmiast to załatwił, ale znów 3 miesią= 
ce trwało, zanim tych parę słów zmundowanol I teraz znowu cze* 
kamy na wyznaczenie rozprawy apelacyjnej. Czy przy tym toku 
czynności sądowych należy się łudzić nadzieją, że lokatorka ie* 
szcze za życia swego wywalczy dostęp do wychodka? Właściciel 
już umarł a proces o dostęp do wychodka odziedziczyła i prowa* 
dzi jego wdowa!

3) Dnia 6. czerwca 1930 zawarły strony w sprawie C. III. 
606/29, po przeniesieniu jej do postępowania niespornego, ugodę, 
mocą której postanowiły zgodnie ustalić sporną granicę ich grun* 
tów wedle granic katastralnych za przybraniem znawcy. Dla usta* 
lenia tej granicy miał sędzia ze znawcą wyjechać na miejsce. Mi* 
mo urgensów i mimo, że już drugie lato dobiegło końca, dotych* 
czas terminu komisji nie wyznaczono, a pozwany tymczasem da* 
lej wojuje i dalej się wdziera w grunt powoda!...

4) Nakazy zapłaty wydane w postępowaniu upominawczem 
leżą całemi stosami i całemi miesiącami i nikt ich nie ekspedjuje! 
Na nadejście dowodu doręczenia wekslowego nakazu zapłaty 
trzeba wyczekiwać 4 do 6 tygodni! Prędzej nadejdzie dowód do* 
ręczenia z W iednia, aniżeli z Kołomyji do Kołomyji! Do tego już 
doszło, że sędzia procesowy odraczając rozprawę na 3 miesiące,
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zapowiada adwokatom z góry, żeby się nie łudzili co do odbycia 
wyznaczonej rozprawy;' bo wszak wezwania do tego czasu nie 
będą doręczone!.,.

5) A  cóż dopiero mówić o t. zw. „czwartej instancji“! (Sc: o 
funkcjonarjuszach egzekucyjnych. — Przyp. Red.). Ile tam trze; 
ba czekać na realizację najpospolitszych roszczeń pieniężnych! 
Przecież jest rzeczą zgoła niebywałą, aby się wierzycielowi udało 
już przy pierwszym terminie licytacyjnym, który się u nas wy; 
znacza w miejscu, gdzie zajęte ruchomości się znajdują, a więc 
w mieszkaniu lub sklepie dłużnika, dokonać: sprzedaży!

Kwiatków takich możnaby przytoczyć bez likir. Ale nie 
dziw! Ubyli nam w tym roku dwaj sędziowie — ani jeden na 
ich miejsce nie przyszedł. Teraz znów jeden sędzia został prze; 
niesiony, a inny ma być w najbliższym czasie przeniesiony; inny 
znów poszedł na urlop zdrowotny, a dwóch dalszych ma wnet 
pójść. Niema zaś widoków, by na ich miejsce kto przyszedł. Tak 
samo ma się rzecz z urzędnikami kancelaryjnymi! Do czegóż to 
wszystko doprowadzi? Ugrzęźniemy chybą wszyscy doszczętnie 
w tym bałaganie!

Zwracamy uwagę W ładz nadzorczych na te katastrofalne 
stosunki. Cayeant consules!

Przypisek Redakcji: Całkiem analogiczne — a niekiedy bar; 
ęlziej złowieszcze — zażalenia dochodzą nas ustawicznie z innych 
również siedzib sądowych. Nie dziw już wcale, że coraz częściej 
z ust adwokatów i stron popadających w styczność z t. zw. wy; 
miarem sprawiedliwości wyrywa się okrzyk rozpaczy: kończy 
się wszystko! A  zresztą, wyrywa się on już także i wybitniej; 
szym przedstawicielom sądownictwa. Czytaj m. i. artykuł redak; 
tora krakowskiego „Przeglądu sądowego“ Dra Alfreda Jendla 
pod iście znamiennym, desperackim napisem „S. O. S." w Nrze 
10 z r. b. Zacytujemy tu z niego tylko dwa pierwsze zdania: „Jak 
okręt, tonący w burzliwych odmętach oceanu, rzuca na fale po; 
wietrzne rozpaczny zew S. O. S., tak sądownictwo, pogrążając 
się coraz bardziej w niemocy, woła o ratunek... Bo niemocą, dla 
praworządności śmiercionośną, jest ten stan sądownictwa nasze; 
go, w jakim ono się znajduje"...

Ale nawet i w naszych miastach stołecznych, pod okiem naj* 
wyższych W ładz nadzorczych, nie dzieje się o wiele lepiej. Do 
całkiem pospolitych już przeżyć należy wyznaczanie pierwszych 
audjencji czy rozpraw na metę kilku miesięcy od wniesienia skar; 
gi. Między jedną a drugą audjencją procesową upływają również 
kwartały iub półrocza. Przytem nie czyni dla sądu żadnej różni; 
cy, czy chodzi o sprawę mniejszą lub większą, mniej czy bardziej 
naglącą, jak np. awizacyjną lub wekslową i t. p. Podobnie też 
sam akt doręczenia jakiegokolwiek podania, uchwały czy wyroku 
stronom, wymaga w naszych sądach równie rozległych okresów 
czasu.

Pod ręką mamy wypadek, w którym pismo rewizyjne dnia 
5. sierpnia br. do lwowskiego Sądu okręgowego wniesione w spo;
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rze wekslowym, zostało doręczone pełnomocnikowi strony prze* 
ciwnej, (powoda) w dniu 4. listopada b. r., czyli okręgło po trzech 
miesiącach. (Zob. akta tegoż Sądu L. cz. Cw. III. 1183/29). A  ta* 
Juch wypadków jest mnóstwo!

W  innej n. p. sprawie zawisłej w dniu .19. czerwca 1930 r. 
w lwowskim sądzie powiatowym miejskim na skargę powoda za* 
granicznego o zapłatę 287 szył. austr. L. cz. XXV C 603/30 — 
niedość, że pierwszy termin wyznaczono aż na 9. września 1930, 
to ponadto rekwizycyjne przesłuchanie powoda w tym dniu przez 
sędziego postanowione, zostało wysłane z tegoż sądu do W iednia 
w dniu 5. maja 1931 — czyli po 8 miesiącach! Sąd wiedeński 
przesłuchawszy powoda, przysłał akta z powrotem w dniu 24. 
września 1931, poczem dalszą rozprawę wyznaczono na 17. listo* 
pada 1931, przy której sędzia zarządził uzupełniające przesłucha* 
nie powoda przez sąd wiedeński. Kiedyż spotkamy się znowu 
z tą sprawą we Lwowie? — ■

W  Sądzie Najwyższym, —• który zresztą funkcjonuje obecnie 
bądź co bądź już nieco raźniej, aniżeli dawniej, — pomimo to 
każda sprawa zawsze jeszcze przeleżeć się musi przez długi sze* 
reg miesięcy. Dlatego też niekiedy w sferach społeczeństwa od* 
żywa się zdumienie, gdy tu i ówdzie zdarzy się, iż Sąd Najwyż* 
szy załatwił jakąś sprawę — i to wyrokiem w ciągu kilku 
raptem tygodni od jej nadejścia. Taka wyjątkowo wydarzająca 
się szybkość postępowania budzi w „szarym tłumie" zrozumiałą 
zazdrość względem szczęśliwców.

W  postępowaniu egzekucyjnem trudno doczekać się końca 
choćby najpospolitszej mobilarki, na przeprowadzenie zaś licy* 
tacji nieruchomości nie starczy nieraz życia ludzkiego... Słusznie 
więc nawołuje p. Dr. Kehos Śchulbaum: Caveant consules!...

Z orzecznictwa cywilnego*).
79) Roszczenie o zwrot szkody z powodu niedopełnienia zobowią
zań ustalonych wyrokiem, przedawnia się w okresie 3-letnim w e
dług § 1489 u. c. Bieg przedawnienia liczyć należy od chwili, kiedy 
uprawniony dowiedział się o bezskuteczności wdrożonej egzekucji.

O r z e c z e n ie  Iz b y  III. S . N . S  .1. z  U  gru d n ia  1930 1382/30.
S ą d  O k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  (S . S . O . K u rty k a ) w y r o k ie m  z 9/11 1929

*) W rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem doniosłości 
i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wymagające analizy krytycznej. 
Pomijamy temsamem orzeczenia bądź r.miej ważne, bądź też wyrażające za* 
sady prawne już ustalone i powszechnie znane. Przywiązujemy bowiem 
większą wagę do jakości, niźli do ilości orzeczeń, a zarazem ogłaszamy prze* 
ważnie motywację wszystkich trzech instancyj. Nie poprzestajemy zatem — 
w przeciwieństwie do niektórych innych czasopism na ogłaszaniu bądź sa* 
mych tez, bądź też na skrótach motywów Sądu Najwyższego. W orzeczeniach 
bowiem tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może 
odnaleźć związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym 
•stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowalność danej 
•tezy w praktyce. R ed ak cja .
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X I C g  2 178 /27  o d d a li ł  p o w o d a  z  żą d a n iem  sk arg i o  z a p ła tę  k w o ty  140 do*  
la r ó w  am . z  p n .

Z  u za sa d n ien ia : P o w ó d  d o m a g a  s ię  zapłaty- o d sz k o d o w a n ia  z  ty tu łu  nie* 
d o p e łn ie n ia  p rzez  p o z w a n e g o  o b o w ią z k u  d o sta rcze n ia  d rzew a , n a ło ż o n e g o  
n ań  w y ro k iem  S ą d u  g r o d z k ie g o  w  S ta n is ła w o w ie  C g  706/23  i  z  p o w o d u  bez*  
sk u te c z n o śc i p r z e p r o w a d z o n e j  w  d n iu  16/4  1924 eg zek u cji te g o  w y r o k u . Ro* 
sz c z e n ie  p o w o d a  a to li  u le g ło  p rz e d a w n ie n iu  n a  za sa d z ie  p rzep isu  §  1489 u . c. 
g d y ż  p o w ó d  p o  d o r ę c z e n iu  m u  z a w ia d o m ie n ia  o  b e z sk u te c z n o śc i egzek u cją , 
k tó re  n a stą p iło  w  d n iu  4 m aja 1924, sk argę w n ió s ł  d o p ie r o  d n ia  29  paździer*  
n ik a  1927, a w ięc  w  cza s ie , k ie d y  m in ą ł ju ż  o k res  3*Ietn iega p rzed a w n ien ia ,, 
u sta n o w io n y  w  rz e c z o n y m  p rzep is ie .

S ą d  A p e la c y jn y  w  K ra k o w ie  (S . A . D r . W alter , W a c ła w o w ic z , J a k u b ó w *  
sk i)  w y ro k iem  z  25 /3  1930 II  B c  151/30 z a tw ie r d z ił w y r o k  I. in stan cji.

Z  u za sa d n ien ia :  P rzep is  §  1489 u . c. o d n o s i  s ię  d o  k a żd ej skarg i o  w y*  
n a g r o d z e n ie  s z k o d y , p o z o sta łe j  b ą d ź  z  u m ó w io n e g o  b ą d ź  z  u s ta w o w e g o  ty* 
tu łu , m a w ię c  za s to so w a n ie  ta k ż e  d o  skarg i o d sz k o d o w a w c z e j  o p artej n a  po*  
s ta n o w ie n ia c h  §  368 ord . eg z . W  razie  sk arg i o d sz k o d o w a w c z e j , w n ie s io n e j  
p o  b e z sk u te c z n y m  p r z e p r o w a d z e n iu  eg zek u cji, b ie g  p rz e d a w n ie n ia  ro zp o czy *  
n a  się  z  ch w ilą  d o w ie d z e n ia  s ię  u p r a w n io n e g o  o  ty m  fa k c ie , g d y ż  ch w ila  ta  
jest p o czą tk iem  k resu  p rzed a w n ien ia  z a r ó w n o  w e d le  §  368: ord . eg z . jak  i §  
1489 u. c. P rzy ję c iu  tej c h w ili za  p o c z ą te k  k resu  p rzed a w n ien ia  n ie  sp rzęci*  
w ia  s ię  o k o lic z n o ść , że  m im o skarg i z  §  368 ord . eg z ., p o z w a n y  m o ż e  ż ą d a ć  
jeszc ze  p o n o w n e g o  p r o w a d z e n ia  eg zek u cji, g d y ż  o k o lic z n o ść  ta  n ie  zm ienia: 
is to ty  sk arg i o d sz k o d o w a w c z e j  z  §  368 ord . eg z .

S ą d  N a jw y ż s z y  (S . S . N .  B a ń k o w sk i ,H r o b o n i, D y d u sz y ń s k i, W icep ro k . 
D r . H o ło w c z a k )  n ie  u w z g lę d n ił rew iz ji p o w o d a .

Z  u z a sa d n ie n ia : T r a fn ie  u w z g lę d n iły  są d y  n iż sz y c h  in sta n cji zarzu t prze* 
d a w n ien ia  o b e c n e j skarg i, op artej n a  p rzep is ie  §  368 ord . eg z . P rzep is  do* 
p iero  co  c y to w a n y  n ie  stw arza  b y n a jm n iej ja k ie g o ś  n o w e g o  ty p u  sk argi, n ie  
n a ru sza  w  n iczem , a w ię c  i  co  d o  w a r u n k ó w  p rz e d a w n ie n ia  m aterjaIno=praw *  
n ej p o d s ta w y  r o sz c z e ń  o  „ interes"  lu b  z w r o t  s z k o d y , w y n ik łe j  z  p o w o d u , 
n ie d o p e łn ie n ia  z o b o w ią z a ń , u sta lo n y c h  w y ro k iem , sta n o w ią c y m  ty tu ł egze*  
k u c y jn y , lecz  je d y n ie  reg u lu je  k w estję  w ła śc iw o śc i są d u  w  ty m  p rzyp ad k u .. 
W y n ik a  to  n ie w ą tp liw ie  z  b rzm ien ia  §  368 ord . eg z . „In teres p o w o d a  w  d a 
n y m  p r z y p a d k u  p o le g a  n a  tem , a ż e b y  o trzy m a ł o n  z w ro t s z k o d y , w y n ik łe j  
z  n ie d o p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  p rzez  p o z w a n e g o . S z k o d a  ta o b e jm u je  n ie ty lk o  
r ó w n o w a r to ść  m aterja łu  n ie d o sta r c z o n e g o  p rzez  p o z w a n e g o , a le  i  różn icę- 
w a rto śc i o b r o to w e j  d rzew a , a  w ię c  z n a tu ry  sw ej jest to  r o sz c z e n ie  o d szk o*  
d o w a w c z e . S am  p o w ó d  n iera z  w  sw o ic h  p ism ach  o z n a c z a  sw ó j  „ interes"  jako- 
„szk o d ę" . N a le ż y  w ięc  d o  d a n eg o  p rzy p a d k u  z a s to so w a ć  k r ó tsz y  (3 * letn i) ter* 
m in  p rzed a w n ien ia , u s ta n o w io n y  w  §  1489 (II I . §  196) k o d . c y w ., i le ż e  n ow ela:  
trzecia , u ch y la ją c  d aw n iej is tn ie ją ce  w  tej m ierze  w ą tp liw o śc i, k aże  z  reg u ły  
s to so w a ć  ten  k r ó tsz y  czas p rzed a w n ien ia  d o  w sz y stk ic h  skarg o d sz k o d o w a w *  
c z y c h , b e z  w z g lę d u  n a  to , z  ja k ie g o  ź r ó d ła  r o sz c z e n ie  p o w sta ło , w  szczegó ł*  
n o śc i, c z y  z  p rzestę p stw a , c z y  p rzek ro cz en ia  u m ó w io n e g o  lu b  też  w y ro k iem  o* 
z n a c z o n e g o  o b o w ią z k u . W o b e c  te g o  o b o ję tn e  jest, że  z a sk a r żo n e  ro sz c z e n ie , 
op arte  jest n a  p ra w o m o cn y m  w y r o k u  i że  p ierw o tn em  źró d łem  jeg o  p ow o*  
ła n ia  b y ło  n a ru sze n ie  u m ó w io n e g o  o b o w ią z k u  p o z w a n e g o  d o sta w y  drzew a.. 
P o w ó d  n a w et n ie  tw ierd z i, b y  z a sz e d ł k tó r y ś  z  w y ją tk ó w , p r z e w id z ia n y c h  
w  §  1489 u . c. sk u tk u ją cy ch  za s to so w a n ie  n o rm a ln e g o  (30= letn ieg o ) prze* 
d a w n ien ia  an i też , b y  z a sz ły  o k o lic z n o śc i , u za sa d n ia ją ce  p rzerw ę przeda*  
w n ien ia . B ie g  cza su  p rzed a w n ien ia  lic z y ć  n a le ż y  o d  ch w ili, k ie d y  p o w ó d  do* 
w ie d z ia ł s ię  o  b e z sk u te c z n o śc i w d r o ż o n e j  eg zek u cji, a w ię c  o  fa k c ie  sz k o d y *  
co  w y n ik a  z  § §  1489 u. c. i 368 o rd . eg z . G d y  z a ś  o d  tej ch w ili, t. j. o d  d n ia  
4 /5  1924 d o  cza su  w n ie s ie n ia  o b e c n e j  skarg i (2 9 /1 0  1927) u p ły n ę ło  w ięcej n iż  
3 lata  jest zarzu t p rzed a w n ien ia  sk arg i u z a sa d n io n y .
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80) Właściciel lub dzierżawca hotelu, w zasadzie nie jest wedle 
przepisu § 1318 u. c. odpowiedzialny za szkodę wynikłą wskutek 
spadnięcia przedmiotu z jednego z pokoji hotelowych na ulicę —
(zob. glossę).

O rzecz en ie  I z b y  III. S . N .  z 27 . s ty c z n ia  1931 P w . 2016/30 .
S ą d  O k r ę g o w y  w e  L w o w ie  (S . S . O . G ą so w sk i)  w y ro k iem  z  26/1. 1930  

C g . I. b  24 /2 9 /1 2  p r z y z n a ł p o w o d o w i o d  p o z w a n e g o  k w o tę  9950 z ł. z  p n .
Z  u z a sa d n ie n ia :  N a  p o z w a n y m , ja k o  p r z e d s ię b io r c y  h o te lo w y m  cią ży  

o d p o w ie d z ia ln o ść  z  §  1318 u . c. za  sz k o d ę , jak iej d o z n a ł p o w ó d  w sk u tek  
u razu  w  g ło w ę  sp ad a ją cą  p o p ie ln ic z k ę  z  o k n a  b u d y n k u , w  k tó r y m  p o z w a n y  
p r o w a d z i p r z e d s ię b io r stw o  h o te lo w e . C h w ilo w y  n a jem ca  za  tę  sz k o d ę  n ie  
m o ż e  b y ć  o d p o w ie d z ia ln y , c h o ć b y  n a w et s tw ie r d z o n o , że  p o p ie ln ic z k a  sp a d ła  
z  z a jm o w a n e g o  p rzeze ń  p o k o ju , g d y ż  is to ta  n ajm u lo k a lu  w  h o te lu  n ie  pod® 
p a d a  p o d  p o ję c ie  n ajm u z §  1090 u . c. i art. 1 u st. o  o c h r o n ie  lo k a t, z  11/4  
1924 D z . U . R . P . N r . 39 p o z . 406. z  u w a g i n a  to , że  p rzed s ięb io r ca  h o te lo w y  
sam  w y k o n u je  w sz y stk ie  ak ty , z w ią z a n e  z  d o zo rem  u b ik a c ji n a le ż ą c y c h  d o  
p r zed s ięb io r stw a .

S ą d  A p e la c y jn y  w e  L w o w ie  (S . S . A . D r . F ran ke , D r . M a rk iew icz  i Ku® 
z ia )  w y ro k iem  z  3 /6  1930 B c . 478 /30  o d d a li ł  p o w o d a  z  żą d a n iem  skargi.

Z  u z a sa d n ie n ia : O d p o w ie d z ia ln o ść  p o z w a n e g o  z §  1318 u . c. z a le ż y  o d  
fak tu , c z y  p o p ie ln ic z k a  w y p a d ła  z o k n a  ta k ie g o  p o k ó ju , k tó r y  n ie  b y ł  za jęty  
p rzez  g o śc i h o te lo w y c h , a zatem  z ta k ie g o  p o k o ju , k tó r y m  d y s p o n o w a ł sam  
p o z w a n y . W  d a n y m  razie  n ie  jest a to li w ia d o m e , z k tó r e g o  p o k o ju  w y p a d ła  
p o p ie ln ic z k a , a w ię c  n ie  w ia d o m o , c z y  w y p a d ła  z  p o k o ju  w o ln e g o  c z y  za® 
ję te g o , w o b e c  c z e g o  n ie  jest m o ż liw e  u sta len ie  p rzes ła n ek  d la  od p ow ied zia ł®  
n o śc i p o z w a n e g o  z  p o w y ż s z e g o  p rzep isu , n a  k tó ry m  je d y n ie  o p iera  się  sk arga .

S ą d  N a jw y ż s z y  (S . S . N . B a ń k o w sk i, D r . B r e sie w ic z , D y d u sz y ń s k i,  P rok . 
D r . H o ło w c z a k )  n ie  u w z g lę d n ił r e w iz ji p o w o d a .

Z  u z a sa d n ie n ia :  Z e sta n o w isk a  §  1318 u . c. n ie  m o żn a  p o d z ie lić  zapa® 
try w a n ia  p ra w n eg o  S ą d u  I., ż e  d z ierża w c a  h o te lu  z a w sz e  i b e z w a r u n k o w o  
o d p o w ia d a  za  sp a d n ięc ie  rz e c z y  z w sz y stk ic h  m ieszk a ń  o b ję ty c h  d z ierża w ą . 
P rzep is  p o w y ż s z y  c z y n i o d p o w ie d z ia ln y m  za  sp a d n ięc ie  r z e c z y  te g o , z  „czy® 
je g o  m ieszk an ia"  rzecz  sp a d ła . W y ra żen ie  u sta w y  u n ik a  w id o c z n ie  o k reś len ia  
sto su n k u  p ra w n eg o , n a  p o d sta w ie  k tó r eg o  zajm u je  k to ś  m ieszk a n ie , a cz y n i  
o d p o w ie d z ia ln ą  za  w y p a d e k  o so b ę , z  k tórej m ieszk a n ia  rzecz  sp a d ła . P o w ó d  
p o d a ł w  sk a rd ze , że  p o p ie ln ic z k a  w y p a d ła  p r a w d o p o d o b n ie  z  o k n a  p o k o ju  
N r . 57, le c z  że  m o g ła  te ż  w y p a ść  z  in n e g o  p o k o ju , a w  rew iz ji p r z e c h y la  się  
d o  tw ierd zen ia , ż e  sp a d n ięc ie  p o p ie ln ic z k i n a stą p iło  z  p o k o ju  N r . 57, k tóry  
w  cza sie  w y p a d k u  b y ł  za ję ty  p rzez  K . i D ., a w  k tó r y m  w ó w c z a s  zn a jd o w a ł  
s ię  K s., s łu ż ą c y  w y m ie n io n y c h  g o śc i h o te lo w y c h . J e ż e li jed n a k  d z ierża w ca  
h o te lu  w y n a ją ł p o k ó j  g o śc io m , to  tru d n o  tw ierd z ić , że  p o k ó j  ten  jest mie® 
szk a n iem  d z ierża w c y  h o te lu , p o k ó j jest m ieszk a n iem  teg o , k to  w  n im  m ieszk a  
i  d z ierża w ca  h o te lu  n ie  o d p o w ia d a  o so b o m  o b cy m  za  w y rzu ca n ie  lu b  spad® 
n ięc ie  ja k ie g o  p rzed m io tu  z m ieszk a n ia  g o śc i h o te lo w y c h . O k o lic z n o ść , że  
ta cy  g o śc ie  zajm u ją  m ieszk a n ie  ty lk o  c z a so w o , n ie  zm ien ia  fak tu , że  w  cza® 
sie  za jm o w a n ia  p o k o ju  h o te lu , p o k ó j  ten  jest ich  m ieszk a n iem . S k o r o  n ie  
u sta lo n o  zresztą , a b y  p o p ie ln ic z k a  sp a d ła  z  m ieszk a n ia  p o z w a n e g o , rew izja  
n ie  m o g ła  o d n ie ść  sk u tk u .

Uwagi Redakcji.
S ta n o w isk o  p raw n e in sta n cy j w y ż s z y c h  n ie  w y d a je  s ię  nam  trafnem .
N a le ż y  w y jść  z  n a stęp u ją cy ch  z a ło ż e ń  p ra w n y ch : 1 ) O d p o w ie d z ia ln o ść  

o d sz k o d o w a w c z a  z §  1318 austr. k. c. n a le ż y  d o  k ateg o rji „ o d p o w ie d z ia ln o śc i  
za  skutek"  („ E rfo lg sh a ftu n g " ), w o b e c  c z e g o  k w estja  in d y w id u a ln e g o  zawi® 
n ien ia  n ie  w c h o d z i tutaj w  rach u b ę. O d p o w ie d z ia ln o ść  te g o  r o d za ju  sta n o w i  
u sta w o d a w ca  d la  w y p a d k ó w , w  k tó r y ch  z jed n ej s tr o n y  d o w ó d  za w in ien ia  
jest d la  p o s z k o d o w a n e g o  z  reg u ły  n ad m iern ie  u tr u d n io n y , a z  d ru giej s tr o n y  
u sz k o d z e n ie  w y s z ło  ze  sfery  c z y je g o ś  d o m in u ją ceg o  w ła d ztw a  r z e c z o w e g o  
lu b  g o sp o d a r c z e g o  (p r z e d s ię b io r s tw o ) , sk u tk iem  c z e g o  n a  sp ra w u ją cy m  to  
w ła d z tw o  c ią ż y  o b o w ią z e k  tem  w ięk sz e j cz u jn o śc i, a w  razie  s z k o d liw e g o
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w y p a d k u  zw raca  się  też  p rzec iw  n iem u  — w b r e w  reg u le  §?fu 1296 austr. k  c. 
d o m n ie m a n ie  za w in ien ia . — 2 ) W y r a ż e n ie  u sta w y  „m ieszk an ie"  w  §  1318  
a u str . k . c. n ie  m o że  b y ć  b ran e l ite r a ln ie : n a le ż y  je o w sz e m  o d n ie ść  d o  w szel?  
k ic h  u b ik a c y j p r z e z n a c z o n y c h  d o  p o b y tu  lu d z i, a zatem  te ż  n p . d o  b iu r  urzę? 
d o w y c h  lu b  h a n d lo w y c h  i t. p . (Z o b . E h re n z w e ig : S y stem  austr. pr. c y w .  
w y d . II . 1928, to m  II . §  404).

N a  tle  o tó ż  p o w y ż s z e g o  sp o ru  p o w sta je  p y ta n ie , c z y  i k to  o d p o w ia d a  
z §  1318 k , c . w  raz ie  sp a d n ięc ia  p rzed m io tu  z  o k n a  p o k o ju  h o te lo w e g o  
i u sz k o d z e n ia  p r z e c h o d n ia ?  — Z g o d n ie  z  ju d y k a tu rą  p r z e d w o je n n ą  b . austr. 
N a jw . T r y b . S ą d ., n a le ż y  są d z ić , że  o d p o w ie d z ia ln o ść  z  §  1318 tra fia  ty lk o  
te g o , k to  w  d an ej u b ik a c ji m ieszk a ln e j w y k o n u je  p ra w o  g o sp o d a r z a  („H aus?  
rech t" ), a zatem  b ą d ź  w ła śc ic ie la  d o m u , je ś li o n  sam  w  u b ik a c ji g o sp o d a rń je ,  
b ą d ź  też  lo k a to r a  lu b  su b lo k a to r a , a le  n ig d y  g o śc ia . (T a k  E h re n z w e ig  1. c. 
o ra z  K r a sn o p o lsk i, O esterr . O b lig a tio n sr ech t, 1910, str. 181).

G o ść  jest to  o so b a , k tóra  ty lk o  c z a s o w o  p rzez  „ g o sp o d a rza "  zo sta ła  
„p rzy jęta " , k tóra  zatem  w  d an em  jej p o m ie sz c z e n iu  n ie  jest b y n a jm n ie j  „jak  
u s ie b ie  w  d om u " . A  taką o so b ą  jest b e z sp r z e c z n ie  także „ g o ść  h o te lo w y " , na  
c o  w sk a z u je  n a d er ż y w o  już  ta p o w sz e c h n ie  p rzy jęta  n a zw a . W  sam ej rzec zy  
te ż  z a r ó w n o  n a d  o s o b ą  ja k o też  n a d  p o m ie sz c z e n ie m  „ g o śc ia  h o te lo w e g o "  wy?  
k o n u je  p ie c z ę  i  d o z ó r  p rzed s ięb io r ca  h o te lo w y  w raz ze  sw o im  p erso n e lem  
a d m in is tra c y jn y m  i s łu ż b o w y m , za czem  też  u sta w a  n a z y w a  ta k ie g o  przedsię?  
b io r c ę  z  d a w ien  d a w n a  „ g o sp o d a rze m  g o sp o d n im "  (p o r . § §  970 i 1316 k , c. 
v erb u m : „G astw irt" ). O n  też  w z g lę d n ie  jeg o  p erso n e l p r z y d z ie la  g o ś c io w i po?  
/k ój, d o  k tó r eg o  s łu ż b a  jeg o  m a c ią g ły  i  d o w o ln y  p rzy stęp . T ra fn ie  w ię c  wska?  
,za ł n a  to  sę d z ia  I. in sta n cji, a c z k o lw ie k  u c ie k ł s ię  p rzy tem  z b ę d n ie  d o  m yl?  
n e g o  argu m en tu , ja k o b y  za jęc ie  p o k o ju  w  h o te lu  p rzez  p r z y je z d n e g o  n ie  
p o d p a d a ło  p o d  p o ję c ie  u m o w y  n ajm u  z  §  1090 k. c.

S k o r o  te d y  n ik t n ie  w ą tp i, ż e  p rzed s ięb io r ca  h o te lu  o d p o w ia d a  z §  1318  
k . c . (§  1295) w  ra z ie  w y p a d n ię c ia  p rzed m io tu  z o k n a  p o k o ju  n ie  za ję teg o  
p rzez  g o śc ia , to  n ie  p o d o b n a  też  w y k lu c z y ć  tej jeg o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  g d y  
w y p a d e k  z a sz e d ł z  p o k o ju  p rzez  g o śc ia  za ję teg o , a lb o w ie m  p rzez  to  za jęcie  
n ie  d o k o n u je  s ię  w  z a ło ż e n ia c h  p ra w n y ch  w y ż e j  n a  w stę p ie  w y m ie n io n y c h  
ż a d n a  zm ian a . Z a  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  p r z e d s ię b io r c y  h o te lo w e g o  w  k ażd y m  
raz ie , p rzem a w ia  p o n a d to  i  w z g lą d  s łu s z n o śc io w y , ten  m ia n o w ic ie , iż  z  re? 
g u ły  ty lk o  o n  w z g lę d n ie  p erso n e l jeg o  (n ie  zaś p o sz k o d o w a n y )  m a m o ż n o ść  
ła tw e g o , a  n a w et b e z z w ło c z n e g o  stw ierd ze n ia , k to  p o n o s i  in d y w id u a ln e  zawi? 
n ie n ie , a tem sam em  m o ż m ś ć  regresu  d o  w ła śc iw e g o  w in o w a jc y , b o  je ś li z  ok? 
n a h o te lu  sp a d ł k o m u ś jan iś sp rzęt n a  g ło w ę , to  w y p a d e k  tak i jest z b y t  gło?  
s n y , a b y  p e r so n e l h o te lo w y , o  i le  sam  w in y  n ie  p o n o s i, n ie  zn a la z ł m o ż n o śc i  
i p o w o d u  d o  n a ty c h m ia sto w e g o  w y ś le d z e n ia . winnego, T em  w ięce j zatem  
z a d z iw ia ć  n a s m usi, — (a cz  jest to  z  n a sz e g o  sta n o w isk a  o b o ję tn e )  — iż  w  da? 
n y m  sp o r z e  n ie  z d o ła n o  n a w et u sta lić  s ta n o w c z o , z  k tó r e g o  p o k o ju  pop iel?  
n ic z k a  p o z a  o k n o  w y p a d ła , c h o c ia ż  m o żn a  b y ło  o c z e k iw a ć  i żą d ać u jaw nię?  
n ia  tej o k o lic z n o śc i  o d  stro n y  p o z w a n e j .

81 ) Osoba trzecia nie jest uprawniona na podstawie art. 99 L. 1 
przepisów przewozowych (D . U. R. P. z dnia 18/1 1928 r. Nr. 14 
poz. 102) występować przeciwko Polskim Kolejom Żelaznym jako 
strona powodowa z zaznaczeniem, że występuje jako pełnomocnik 
nadawcy lub odbiorcy.

Zasada Drawna uchwalona na posiedzeniu składu siedmiu sę
dziów Izby III. S. N. i zawarta następnie w orzeczeniu tejże Izby 
z dnia 6. maja 1931 Rw. 1 5 6 7 /3 0 . —  (Zob. glossę).

S ą d  O k r ę g o w y  w e  L w o w ie  w y r o k ie m  z 18/12  1929 C g . III. 184 /29 , 186/29  
o rzek ł, że  p o z w a n e  K o le je  P a ń stw o w e  w in n e  za p ła c ić  p o w o d o w i ja k o  p ełn o?  
m o c n ik o w i firm y  M . S . D .- w  T a r n o w ie  k w o ty  1026 z ł. 70 gr., 1295 z ł. 30 gr. 
i  1139 zł. 50 gr. z pn .

Z  u za sa d n ien ia : S tro n a  p o z w a n a  u zn a ją c  sw ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  prze?
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s y łk i  k o le jo w e  p o w o d a , sk r a d z io n e  w  c za s ie  p r z e w o z u  k o le jo w e g o , a k tóre  
p o w ó d  z le c ił  d o  p rzes ła n ia  firm ie  sp e d y c y jn e j  M . S . D . w  T a r n o w ie , ogra*  
n ic z y ła  s ię  d o  z a p rzec zen ia  p o d a n ej p rzez  p o w o d a  w a rto śc i i za w a rto śc i za* 
g in io n y c h  to w a r ó w . S ą d  o p a r ł sw e  u sta len ia  w  ty m  w z g lę d z ie  n a  zaofiaro*  
w a n y c h  p rzez  stro n ę  p o w o d o w ą  św ia d k a ch  d o w o d o w y c h  i p r z y c h y lił  s ię  d o  
żąd a n ia  p o z w u  z  u w z g lę d n ie n ie m  art. 84 reg u ł, k o le j .

S ą d  A p e la c y jn y  w e  L w o w ie  (W ic e p r e z . H a r len d er , S . S. A . D o b r u c k i  
i S . O . D r . N e g r u sz )  w y ro k iem  z  d n ia  10 /4  1930 I. B c . 221 /30  z a tw ierd z ił  
w y r o k  I. in stan cji.

Z  u z a sa d n ie n ia :  S k o r o  p o w ó d  tw ie r d z ił ju ż  w  sk a rd ze , że  w y s tęp u je  
z  p reten sją  o d sz k o d o w a w c z ą  ja k o  w ła śc ic ie l z a g in io n y c h  p rzesy łek , leg itym o*  
w a n y  d o łą c z o n e m i d o  skarg  p e łn o m o c n ic tw a m i firm y  sp e d y c y jn e j  M . S . D .,  
z b ę d n e  b y ło  je g o  o św ia d c z e n ie  n a  ro zp ra w ie  w  d n iu  10. gru d n ia  1929, iż  
d o m a g a  s ię  za p ła cen ia  z a sk a r żo n y ch  k w o t jem u , ja k o  p e łn o m o c n ik o w i na* 
d a w c ó w  M . i  S . D .  i o św ia d c z e n ie  to  n ie  m o że  b y ć  u w a ża n e  za  zm ia n ę  skar* 
g i. S k o ro  p o n a d to  i  m aterja ln e  p rzes ła n k i d o  w y k a z a n ia  u rzą d zo n ej sz k o d y  
z o s ta ły  n ie w a d liw ie  u sta lo n e , s łu sz n ie  u z n a n o  o b o w ią z e k  stro n y  p o zw a n ej  
d o  w y n a g r o d z e n ia  sz k o d y  p o w o d o w i.

S ą d  N a jw y ż s z y  n a  rew iz ję  s tr o n y  p o z w a n e j o d d a li ł  p o w o d a  z  żąd an iem  
sk argi. (S k ła d :  S . S . N . G r a b o w sk i, B a ń k o w sk i, D r . Ł o p u sza ń sk i, W icep ro k . 
D r . H o ło w c z a k ) .

Z  u za sa d n ien ia :  P o z w a n e  k o le je  w  o d w o ła n iu  p o d n io s ły  m ię d z y  in n em i 
zarzu tam i zarzu t p ra w n y , ż e  żą d a n ie  sk arg i jest c h y b io n e , p ro ced u ra  c y w iln a  
b o w ie m  n ie  zn a  p o w o d ó w , ja k o  p e łn o m o c n ik ó w  c u d z y c h  i p o w ó d , k tó r y  
d ro g ą  sp o ru  d o c h o d z i r o szczen ia , m u si w y k a z a ć  sw o je  w ła sn e  p ra w o  d o  te g o  
r o szczen ia  i m u si w n ie ść  sk argę im ien iem  w ła sn em . S ą d  II. zarzu t ten  pom i*  
n ą ł. S ą d  N a jw y ż s z y  za ją ł s ię  p o r u sz o n e m  z a g a d n ien iem  p raw n em  i na po* 
s ie d z e n iu  sk ła d u  sie d m iu  sę d z ió w  u c h w a lił n astęp u ją cą  za sa d ę  p raw n ą  — 
(p r z y to c z o n ą  już  n a  w stę p ie . — P rzy p . R e d .)— a to  z n a stęp u ją c y ch  p o b u d e k :

W e d łu g  art. 99 L. 1. p r z e p isó w  p r z e w o z o w y c h  p o lsk ic h , sta n o w ią c y c h  
za łą czk ę  r o z p o r z ą d z e n ia  M in istra  K o m u n ik a cji z  d n ia  18/1. 1928 p o z . 102  
N r. 14 D z . U . R. P . w y d a n e g o  w  p o r o z u m ie n iu  z  in n y m i in te reso w a n y m i  
m inistram i, a o b o w ią z u ją c e g o  o d  1. m arca 1928, zatem  w  cza sie  n a d a n ia  spor*  
n y c h  p r z e sy łe k , ty lk o  o so b a , k tóra  m a p ra w o  ro zp o r z ą d z a ć  p rzesy łk ą , jest  
u p ra w n io n a  d o  d o c h o d z e n ia  w o b e c  k o le i  ż e la z n y c h  p raw , w y p ły w a ją c y c h  
z  u m o w y  o  p r z e w ó z  (p o r ó w n a j jed n a k  art. 60 i 7 0 ), a p ra w o  to  m o że  b y ć  
p rzek a za n e  ty lk o  p rzez  o d b io r c ę  n a d a w cy  lu b  n a d a w cę  o d b io r c y , in n y m  na* 
to m ia st o so b o m  praw a  te g o  p rzek a za ć  n ie  m o żn a , c o  n ie  p o z b a w ia  o só b  
trzecich  praw a  w y s tę p o w a n ia  w  im ie n iu  o d b io r c y  lu b  n a d a w cy  z  roszczę*  
n iem  d o  k o le i  na p o d sta w ie  o r y g in a ln y h  p e łn o m o c n ic tw , k tóre  w in n y  b y ć  
w y s ta w io n e  d la  k a żd ej p o sz c z e g ó ln e j  rek lam acji o d d z ie ln ie  i zaw iera ć  w y*  
sz c z e g ó ln ie n ie  k a ż d e g o  listu  p r z e w o z o w e g o , s ta n o w ią c e g o  p rzed m io t rekla* 
m acji. W e d łu g  p r z e p isó w  w y k o n a w c z y c h  d o  art. 99 L. 1. p o w y ż s z y c h  prze*  
p isó w  p r z e w o z o w y c h  M in istra  K o m u n ik a cji z  28/1. 1928 N r . 14 p o z . 103 D z .  
U . R . P ., d o  k ażd ej rek lam acji w n ie s io n e j  p rzez  o so b ę  w  m y śl p u n k tu  1. 
art. 99 p r z e p isó w  p r z e w o z o w y c h  d o  te g o  n ieu p ra w n io n ą , n a le ż y  d o łą c z y ć  n a  
o d d z ie ln y c h  b la n k ie ta ch  o r y g in a ln ą  cesję  lu b  o r y g in a ln e  p e łn o m o c n ic tw o , 
k tóre k o le j  za trzym u je .

Z  treśc i p o w o ła n y c h  p r z e p isó w  p r z e w o z o w y c h  w y n ik a , że  z  u m o w y  
p rz e w o z u  p r z e sy łk i p o w sta ją  d la  k o le i  z o b o w ią z a n ia  je d y n ie  ze  sto su n k u  d o  
o s ó b , ju ż  p rzy  sam ym  zaw a rc iu  u m o w y  o  p r z e w ó z , t. j. z  ch w ilą  p rzy jęc ia  
przez  stację  n a d a w cza  p rzesy łk i w raz z listem  p r z e w o z o w y m , w y s ta w io n y m  
p rzez  n a d a w cę  (art. 61 u st. 1 ), w y ra źn ie  w y m ie n io n y c h , a m ia n o w ic ie  w  sto* 
su n k u  d o  n a d a w cy  w y sta w ia ją c e g o  w  ty m  charakterze lis t  p r z e w o z o w y , oraz  
w  sto su n k u  d o  o d b io r c y  c z y li  d o  o s o b y  w y k a za n ej w  ty m  o sta tn im  charak*  
terze p rzez  n a d a w cę  w  liśc ie  p r z e w o z o w y m , s ta n o w ią cy m  d o w ó d  zaw artej 
u m o w y  o  p r z e w ó z  (art. 61 u st. 3 ). P raw o  d o c h o d z e n ia  r o szczeń  z  u m o w y  
o p rz e w ó z  m a w e d łu g  art. 99 p . 1. p r z e p isó w  p r z e w o z o w y c h  w y łą c z n ie  na* 
d a w ca  lu b  o d b io r c a , z a le ż n ie  o d  teg o , k tó rem u  z n ich  p rz y s łu g u je  p raw o  
ro zp o rzą d za n ia  p rzesy łk ą , a żad n ej in n ej o s o b ie . P ra w o  to  n ie  m o ż e  też  b y ć  
p o za  nadawcą i odbiorcą n a n ik o g o  in n e g o  p rzek a za n e  (§  1392 u . c .). O bo*
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w ią zu ją ce  w  cza sie  zaw arc ia  p r z e d m io to w y c h  u m ó w  o  p r z e w ó z  p rzep isy  
p r z e w o z o w e  w y d a n e  z o s ta ły  n a  m o c y  art. 4 p u n k t 8 i  9  u sta w y  z  d n ia  12. 
czerw ca  1924 r. o  zak resie  d z ia ła n ia  M in istra  K o le i  i o rg a n iza c ji u r z ę d ó w  ko* 
le jo w y c h  N r . 57 p o z . 580 D z . U . R . P . ora z  art. 2  r o z p o r z ą d z e n ia  P rezy d en ta  
R z e c z y p o sp o lite j  z  24. w rze śn ia  1926 r. w  sp ra w ie  u sta n o w ie n ia  M in istra  
K o m u n ik a cji N r . 97 p o z . 567 D z . U . R . P . M in ister  K o m u n ik a cji n a  m o cy  
p o w o ła n y c h  p r z e p is ó w  w ła d n y  jest: a )  w y d a w a ć  w  d r o d z e  r o z p o r z ą d z e ń
w  p o r o z u m ie n iu  z in n y m i m inistram i reg u la m in y  k o le jo w e  w  gran icach  obo*  
w ią zu ją cy ch  u sta w , b )  u sta la ć  ta ry fy  n a  k o le ja c h  p a ń stw o w y c h  i za tw ierd za ć  
je  h a  k o le ja c h  p ry w a tn y ch  (art. 4 L. 8  i  9  u sta w y  z 12 /6  1924 r.). P rzep isy  
p r z e w o z o w e  s ta n o w ią  le x  con tractu s i o b o w ią z u ją  w  c h w ili  n a le ż y te g o  ich  
o g ło sz e n ia . N ie  m o g ą  o n e  w k raczać w  d z ie d z in ę  p raw a p u b lic z n e g o  (proce*  
so w e g o ) . O d n o s i się  to  w  sz c z e g ó ln o śc i d o  p r z e p isó w  p raw a  fo rm a ln eg o .  
W  tym  w z g lę d z ie  zresztą  u sta w o d a w ca  n ie  d a ł m in isterstw u  k o m u n ik a cji 
ża d n y ch  u p ra w n ień . N ie  m o ż n a  zatem  tw ierd z ić , a b y  p rzep isy  p r z e w o z o w e  
m o g ły  w o g ó le  zm ien ić  p r z e p isy  d z ie ln ic o w e  o  p o stę p o w a n iu  są d o w e m . 
Z r esztą  z  treśc i ic h  w ca le  to  n ie  w y n ik a . U n o r m o w a n e  w  art. 99 p. 1. prze* 
p isó w  p r z e w o z o w y c h  p ra w o  w y s tę p o w a n ia  o só b  trzecich  w  im ie n iu  n a d a w cy  
lu b  o d b io r c y  w o b e c  k o le i  ż e la z n y c h  z r o szczen iem  z  u m o w y  o  p r z e w ó z  na  
p o d sta w ie  o r y g in a ln y c h  p e łn o m o c n ic tw , m o ż e  d o ty c z y ć  je d y n ie  p o stęp ow a*  
n ia  r ek la m a cy jn eg o , co  w y n ik a  z  ich  treśc i i c o  zresztą  w  s p o s ó b  n ie w ą tp liw y  
w y ja śn ia ją  ta k że  p r z e p isy  w y k o n a w c z e  d o  p r z e p isó w  p r z e w o z o w y c h . W e d le  
n a to m ia st p r z e p isó w  p ro ced u ry  c y w iln e j p e łn o m o c n ic tw a , o  jak ich  art. 99  
p; 1. p r z e p isó w  p r z e w o z o w y c h  w sp o m in a , n ie  n a d ają  p e łn o m o c n ik o w i upraw *  
n ien ia  d o  w y ta cza n ia  sp oru  a n i im ien iem  w ła sn em  a n i im ien iem  m ocod aw *  
c ó w . W e d łu g  §  1 p . c. o so b a  m o g ą ca  za c ią g n ą ć  sa m o istn ie  w a ż n e  zo b o w ią za *  
n ia , m a z d o ln o ś ć  p ro c e so w ą , t. zn . m o ż e  sa m o istn ie  w y s tę p o w a ć  ja k o  stron a  
p r o c e so w a , c z y n n o śc i za ś p r o c e so w e  m o ż e  w y k o n y w a ć  b ą d ź  o so b iś c ie , b ą d ź  
p rzez  p e łn o m o c n ik ó w  (§  2 6  u st. 1 p . c .) . W y n ik a  z  te g o , że  je ż e li  n a w et stro* 
na u sta n o w iła  d o  w sz c z ę c ia  sp o ru  p e łn o m o c n ik a , to  p e łn o m o c n ik  ten  n ie  mo* 
że  b y ć  stron ą  sp ó r  w io d ą c ą , lecz  m o że  d z ia ła ć  ty lk o  im ien iem  m o c o d a w c y ,  
k tó r y  z a w sze  p o z o sta je  stro n ą  p r o c e so w ą . Jest to  zresztą  k o n se k w e n c ją  za* 
sa d y  w y r a ż o n e j  w  p rzep is ie  §  1017 u . c. P o m in ą w sz y  zatem  p y ta n ie , że  po*  
w ó d  n ie  w y k a z a ł s ię  sz c z e g ó ło w e m  p e łn o m o c n ic tw e m  d o  p r o w a d z e n ia  sp o ru  
im ien iem  firm y  M . S . D . w  T a r n o w ie  (§  1008 u . c .) , to  n ie  m a o n  w  ża d n y m  
razie  u p ra w n ien ia  d o  w y s tę p o w a n ia  w  sp o rz e  w  ch arak terze  stro n y . U praw *  
n ien ia  d o  w y s tę p o w a n ia  w  sp o r z e  im ien iem  w ła sn em  n ie  d a je  p o w o d o w i  
r ó w n ie ż  art. 99 u st. 1. p rzep . p rzew ., n ie  b y ł  b o w ie m  a n i n a d a w cą  a n i od* 
b io rcą  p rzesy łk i.

G L O S S A .
C z y  w  p ro ces ie  jak im ś w y stę p u je  ja k o  stron a  p o w o d o w a  firm a M . S . D .  

w  T a r n o w ie  p rzez  p e łn o m o c n ik a  N N .  c z y  też  ja k o  p o w ó d  w y stę p u je  N N .  
ja k o  p e łn o m o c n ik  firm y  M . S . D . w  T a r n o w ie , to  jest w sz y stk o  je d n o , g d y ż  
w  o b u  w y p a d k a c h  stron ą  p o w o d o w ą  jest firm a M . S . D . w  T a r n o w ie , a n ie  
jej p e łn o m o c n ik . T o  też  w y r o k i o b u  n iż sz y c h  są d ó w  o p ie w a ły  w sz a k  w y*  
raźn ie , iż  P . K . P . w in n e  są za p ła c ić  za sk a r żo n e  su m y o so b ie  N N .  ja k o  peł*  
n o m o c n ik o w i firm y M . S . D . M y ln ie  ty lk o  n a z w a ły  te  w y r o k i o w e g o  pełno*  
m o cn ik a  p o w o d e m , za  ja k ie g o  u w a ża ł g o  te ż  S ą d  N a jw y ż sz y  w  sk ła d z ie  
sie d m iu  sę d z ió w , w sk u tek  c z e g o  o d d a li ł  g o  n ie s łu sz n ie  z żą d a n iem  skargi 
d la  rzek o m eg o  b rak u  c zy n n ej leg ity m a cji d o  sp o ru , p o m im o , iż  p o z w a n e  
K o le je  P a ń stw o w e  u z n a ły  w  p ro ces ie  sw ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  sk ra d zio n ą  
w  cza sie  p r z e w o z u  p r z e sy łk ę  k o le jo w ą  i że  s tw ie r d z o n e  z o s ta ło  u p ra w n ien ie  
n a le ż y c ie  w y le g ity m o w a n e g o  p e łn o m o c n ik a  firm y  M . S . D . z  T a rn o w a .

P r z e w id z ia n y  w  reg u la m in ie  k o le jo w y m  „form u larz"  p e łn o m o c n ic tw a  
p r z e p isa n y  jest ty lk o  d la  rek lam acji, a d o  p ro cesu  n ie  jest p o tr z e b n y .

A n a lo g ic z n e  w y p a d k i zd arza ją  się  w  p rak tyce  c o d z ie n n ie  i n ik t z teg o  
żad n ej k w estji n ie  ro b i. I  tak  w y stę p u je  jako  p o w ó d  X . ja k o  o p ie k u n  m a ło l. 
d z ie c i, Y . ja k o  ku rator n ie z n a n e g o  z m iejsca  p o b y tu  lu b  u m y s ło w o  c h o r e g o , 
Z . ja k o  u s ta n o w io n y  p rzez  w ła śc ic ie la  zarzą d ca  rea ln o śc i, a zatem  sam i peł*
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nomocnicy bądźto umowni bądź też z ustawy i nie stanowi tu żadnej róż; 
nicy, czy w skardze jako powód występuje małoletni przez swego opiekuna 
czy też opiekun jako zastępca małoletniego.

Dr. S. W einberg.

8 2 ) G dy  sędzia polubowny, ustanowiony n a  zasadzie zapisu na 
sąd polubowny, chociażby w zapisie nie wymieniony, odm ówi wy
pełnienia ciążącego na nim obowiązku, m oże każda ze stron żądać 
uznania zapisu za pozbawiony m ocy prawnej.

Orzeczenie Izby III. S. N. z 8. sierpnia 1931 III. 1. R. 395/31.
Sędzia polubowny, ustanowiony na podstawie zapisu na sąd polubow; 

ny, odmówił pełnienia urzędu. Na tej podstawie strona, która go zamiano; 
wała, postawiła wniosek o uchylenie mocy prawnej zapisu, a Sąd Okręgowy 
w Kołomyi (S. S. O. Dr. Zygmunt) uchwałą z dnia 5/XII. 1930 I. 1. Nc. 12/30, 
orzekł zgodnie z tym wnioskiem.

Z uzasadnienia: Niesłuszny jest pogląd prawny wypowiedziany przez 
stronę przeciwną, jakoby tylko stronie przeciwnej służyło prawo postawie; 
nia wniosku o uchylenie mocy prawnej zapisu na sąd polubowny. Prawo 
żądania uchylenia zapisu na sąd polubowny przed Sądem w § 582 p. c. 
określonym służy obu stronom. Jeżeli zamianowany przez Sąd po myśli 
§ 582 p. c. sędzia polubowny odmawia pełnienia swych obowiązków, może 
każda z obu stron wedle jej wyboru postawić wniosek albo o uchylenie za; 
pisu na sąd polubowny albo o zamianowanie nowego sędziego polubownego 
po myśli §§ 581 i 582 p. c. Skoro jednak jedna ze stron postawiła wniosek 
o uchylenie zapisu na sąd polubowny, nie może już druga strona wnosić 
o zamianowanie nowego sędziego polubownego. Złożenie już przyjętego 
urzędu sędziego polubownego jest odmową spełnienia przyjętego obowiązku 
po myśli § 583 p. c. i uprawnia każdą stronę do postawienia wniosku o uchy; 
lenie zapisu na sąd polubowny (Neumann IV, wydanie z roku 1928, str. 1484).

Sąd Apelacyjny we Lwowie uchwalą z dnia 16. marca 1931 III. R. 149/31 
zmienił pierwszosądową uchwalę w ten sposób, że odmówił wnioskowi o u; 
chylenie mocy prawnej zapisu.

Z uzasadnienia: Postanowienia § 583 p. c. mają zastosowanie wtedy, je; 
żeli sędzią polubownym została ustanowiona osoba, wymieniona w zapisie 
na sąd polubowny i ta osoba nie wypełnia swego obowiązku, jako sędziego 
polubownego, co wynika z brzmienia § 583 p. 1. p. c.Jeżeli zaś, jak w obec; 
nym wypadku, osoba sędziego polubownego nie jest wymieniona w zapisie, 
lecz na podstawie zapisu została dopiero później ustanowiona przez wniosko; 
dawcę, wchodzą w zastosowanie postanowienia §§ 581 i 582 p. c. Skoro tedy 
wnioskodawca wniósł po myśli § 583 p. c. o uchylenie mocy zapisu na sąd 
polubowny, na tej podstawie, iż ustanowiony przez niego sędzia polubowny 
przyjąwszy najpierw ten mandat, następnie przed terminem do rozprawy wy; 
znaczonym przez zwierzchnika sądu polubownego mandat ten złożył, żąda; 
nie to w myśl tego, co powyżej przytoczono, nie ma podstawy prawnej.

Sąd Najwyższy (S. S. N . Dbalowski, Hroboni, Warzkowicz) przywrócił 
do mocy prawnej uchwałę Sądu pierwszej instancji.

Z uzasadnienia: Żądanie wnioskodawcy uznania zapisu na sąd polu; 
bowny za pozbawiony mocy prawnej znajduje należyte oparcie w przepisie 
§ 583 ust. 2. 1. 2. p. c., według którego zapis na sąd polubowny traci moc 
obowiązującą nie tylko w tym wypadku, gdy sędzia polubowny wyraźnie 
w zapisie wymieniony odmówi wypełnienia obowiązku ciążącego na nim 
wskutek przyjęcia ustanowienia go sędzią polubownym, ale również i wtedy 
gdy uczyni to sędzia polubowny ustanowiony przez stronę na zasadzie za; 
pisu na sąd polubowny. W obu tych wypadkach przysługuje obydwu stro; 
nom prawo żądania uznania zapisu na sąd polubowny za pozbawiony mocy 
prawnej, co wyraźnie podnoszą motywy ustawodawcze do powołanego wyżej 
przepisu. Wyjaśnił to zresztą wyczerpująco Najwyższy Trybunał Sądowy 
we Wiedniu w orzeczeniu z dnia 5. lutego 1908 L. 16613 z r. 1097. Zb. urzęd. 
Nr. 1151.

Poda) Dr. Kehos Schulbaum.
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83) Faki niepłacenia pracownikowi należnego wynagrodzenia przez 
3 miesiące, uprawnia pracow nika do  zerwania umowy z winy p ra 
codawcy. Pracownikowi nie należy się wynagrodzenie za niewyko
rzystany urlop w razie zerwania stosunku pracy także wówczas, gdy 
zerwanie nastąpiło nie z winy pracownika, lecz pracodawcy.

Orzeczenie Izby III. S. N. S. 1., z 5. lutego 1931 Rw. 1691/30.
Sąd grodzki w Jaśle wyrokiem z 15/11 1929 Sygn. II. C. 374/29 nałożył 

na pozwaną spółkę obowiązek zapłacenia powodowi 2640 zł. z 10% od sum 
po 500 zł. wedle dnia zapadłości każdej sumy i od sumy 1440 zł. od dnia 
skargi.

Z uzasadnienia: Powodowi prócz zaległego wynagrodzenia za okres 3 
miesięcy, należy się wynagrodzenie za miesiąc lipiec 1929, w którym nastą® 
piło zerwanie umowy przez powoda wskutek zalegania z zapłatą wynagro® 
dzenia, tudzież za 3 następne miesiące stosownie do postanowień art. 30 
ustawy z dnia 16/3 1928. Na zasadzie art. 2 al. 3 ustawy z 16/5 1922 należał 
Się powodowi w czasie zerwania umowy o pracę jednomiesięczny płatny 
urlop po całorocznej pracy, za który należy się mu również wynagrodzenie, 
mimo zerwania umowy o pracę, gdyż to nastąpiło nie z jego winy.

Sąd Okręgowy w Jaśle jako odwoławczy (S. O. Belniak, Gryglewski 
i Knebl) wyrokiem z 15/5 1930 Sygn. I. Bc. 125/30 zmienił wyrok Sądu I. 
instancji o tyle, że nałożył na pozwaną obowiązek zapłaty sumy 2640 zł. 
z 10% odsetkami od dnia skargi co do całego zaskarżonego roszczenia.

Z uzasadnienia: Powód ograniczył żądanie skargi do kwoty 2640 zł.
z 10% z odsetkami od dnia skargi, o tyle też uwzględniono odwołanie, że 
orzeczono w myśl tego ograniczonego żądania i pozatem zatwierdzono za® 
skarżony wyrok jako w stanie sprawy i ustawie uzasadniony.

Sąd Najwyższy (S. S. N . Bańkowski, Hroboni, Dobrucki, Wiceprok. 
Dr. Wisłocki) na rewizję pozwanej, nałożył na nią obowiązek zapłaty po® 
wodowi tylko sumy 2140 zł. z 10% od dnia skargi.

Z uzasadnienia: Słusznie przysądziły oba Sądy powodowi zgodnie z po® 
stanowieniem art. 39 rozp. Pr. Rzp. z 16/3 1928 poz. 323 Dz. U. R. P. wy® 
nagrodzenie za okres czasu od lipca do końca października 1929, przyjąwszy 
wspomnianą wyżej zwłokę w zapłacie poborów służbowych powoda, sto® 
sownie do art. 31 L. d) cytowanego na wstępie rozporządzenia, jako dosta® 
teczną przyczynę do bezzwłocznego rozwiązania umowy służbowej ze strony 
powoda z winy pozwanej firmy. Wynagrodzenie bowiem za pracę jest dla 
pracobiorcy jednym z najistotniejszych warunków pracy. Pozwana firma, 
jeśli zakroiła interes na taką skalę, że nie miała funduszów na zapłatę należ® 
ności za pracę, dopuściła się bezsprzecznie grubego niedbalstwa, bo winna 
była liczyć się koniecznie z takim wydatkiem i mieć na taki cel zawsze przy® 
gotowane pieniądze. Okoliczność, czy popadła oną w trudności finansowe 
wskutek niesłowności innych osób lub chwilowego zastoju w przedsiębior® 
stwie, jest prawnie obojętna. Odnośne zarzuty są tembardziej bezzasadne, że 
powód wskutek wezwania adwokata Rz., pełnomocnika pozwanej firmy, opie® 
kowal się jej zdaną na łaskę losu kopalnią nawet po rozwiązaniu stosunku 
służbowego aż do dnia 2/10 1929 i kontrolował ruch w przedsiębiorstwie, 
więc już z tęgo tytułu należałoby mu się za ten czas wynagrodzenie.

Nie można natomiast podzielać zapatrywania sądów obu niższych in® 
stancji, o ile chodzi o rozstrzygnięcie roszczenia, dotyczącego wynagrodzę® 
nia za niewykorzystany przez powoda miesięczny urlop. W myśl postano® 
wienia art. 3 ust. 1. z dnia 16/5 1922 poz. 334 Nr. 40 Dz. U. R. P. o urlopach 
dla pracowników, zatrudnionych w przemyśle i handlu, pracownik traci pra® 
wo do urlopu, jeżeli sam rozwiązał umowę pracy, bez względu na to, czy 
stało się to z winy pracodawcy i czy pracodawca zgodził się następnie na to 
rozwiązanie umowy, bo ustawa w tym kierunku żadnej różnicy nie wprowa® 
dza. Skoro przeto powód, jak to w wyrokach obu niższych instancji zgodnie 
ustalono, rozwiązał umowę z powodu, że mu pozwana firma bezprawnie 
wstrzymała wypłatę poborów służbowych przez 3 miesiące, to powód w myśl 
cytowanego przepisu przez to samo już utracił prawo do wynagrodzenia za
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urlop. Przyjąć też należy, że powód zrzekł się tego wynagrodzenia, ponieś 
waż w czasie trwania stosunku służbowego nie domagał się zapłaty za urs 
lop, ani nie wyzyskał urlopu, choć jako kierownik kopalni mógł to uczynić. 
Obojętne jest w tym względzie, że pozwana firma nie interesowała się pos 
wodem ani robotnikami, ani wogóle przedsiębiorstwem, jako też, że nie było 
na miejscu ani właściciela, ani zawiadowcy przedsiębiorstwa, a adw. Rz, 
na listowne przedstawienie w sprawach firmy nie otrzymywał nawet, jak zes 
znał, żadnej odpowiedzi. Tembardziej niesłuszne jest żądanie o zapłatę za 
urlop, że powód otrzymał wynagrodzenie za miesiąc lipiec aż do paździers 
nika włącznie — mimo, że stosunek służbowy rozwiązał z dniem 5/7 1929. 
Miał on więc dość czasu i na szukanie posady i ną wyzyskanie urlopu 
w tym okresie, mimo, że na pro Ib ę adw. Rz., pełnomocnika pozwanej firmy, 
opiekował się kopalnią aż do 2. października 1929 (por. art. 30 ustawy z dnia 
16/111. 1928 poz. 323 Nr. 35 Dz. U. R. P.). Nie było więc prawnej podstawy 
do przyznania powodowi żądanej odpłaty za rzekomo nięwyzyskany urlop 
w kwocie 500 zł.

84) Jeżeli praw o zastawu ciąży jednolicie na kilku idealnych czę
ściach nieruchomości, a  sprzedano tylko niektóre z nich, to  wów
czas pow et po myśli § 222 ord. egz. na niesprzedanych częściach 
nie m a miejsca. —r- (Zob. glossę).

Orzeczenie Izby III. S. N. z 13. stycznia 1931 R. 266/30.
Sąd grodzki w Sołotwinie uchwalą z dnia 28/12 1929 E. 2977/28 odmówił 

wnioskowi wierzyciela popierającego o zarządzenie na zasadzie art. 222 o. e. 
wpisu prawa zastawu dla pretensji w kwocie 871.13 doi. am, o ile ta pre* 
tensja nie zostanie przy rozdziale ceny kupna zaspokojona, w stanie biernym 
1ls realności lwh. 1328 zł. gr. gm. Solotwina, nie objętej licytacją z pierwszeń* 
stwem, jakie przysługuje pretensji wierzyciela z wekslowego nakazu zapłaty 
z d. 15/4 1925 w kwocie 5198 zł. pn. zaintabulowanej do U. H. 184/24.

Z uzasadnienia: Żądaniu wpisu prawa zastawu, o którem mowa, odmo* 
wiono, albowiem postępowanie to ma miejsce tylko przy hipotece łącznej, 
w niniejszym zaś razie nie istniała hipoteka łączna, gdyż prawo zastawu usta* 
nowione było tylko na jednej nieruchomości objętej jednem ciałem hipo* 
tecznem.

Sąd Okręgowy jako rekursowy w Stanisławowie uchwałą z dnia 20/11. 
1930 III. R. 142/30 zatwierdził uchwałę I. instancji.

Sąd Najwyższy (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Dyduszyński, Żukowiecki, Wi* 
ceprok. Dr. Wisłocki) uchylając orzeczenia obu niżsźych instancji, o ile za* 
wierają uchwałę działową i polecając sądowi I. instancji wydanie ponownej 
uchwały w tym względzie, pozostawił atoli w mocy ustęp dotyczący odmó* 
wienia żądaniu powoda na zasadzie § 222 ord. egz.

Z uzasadnienia: Słusznie sądy niższych instancji odmówiły wnioskowi 
Banku „Dnister" o zarządzenie po myśli § 222 o. e. wpisu prawa zastawu 
dla pretensji w kwocie 871 doi. z pn. w stanie biernym 1/5 części nieobjętej 
licytacją whl. 1328 gm. Solotwina poprzednio Sydora K. obecnie Heleny B. 
własnej z pierwszeństwem, jakie przysługuje pretensji Banku „Dnister" w 
kwocie 5198 zł. z pn., zaintabulowanej do U. H. 184/24. Zapatrywanie sądów 
niższych instancji, jakoby hipoteka łączna nie mogła być ustanowiona tylko 
na jednej nieruchomości, nie jest trafne. Przedmiotem hipoteki łącznej może 
być tak ciało hipoteczne jako całość, jak też partes pro indiviso tego ciała 
(§ 13 u. p.), zwłaszcza, jeżeli podział istniał już w chwili ustanowienia hi* 
poteki łącznej. Jednakże z uchwały z 15/9 1924 U. H. 184/24 i zapisu kaucyj* 
nego z daty Lwów 17. lipca 1924 nie wynika, jakoby Mikołaj J. i Sydor K. 
ustanowili łączne prawo zastawu dla banku „Dnister", ponieważ jako współ* 
właściciele zastawili razem swoje 4/5 części, jako jeden przedmiot, nie wy* 
mieniając nawet stosunków swych udziałów własności, a zatem nie ma tu 
hipoteki łącznej wedle brzmienia ustawy; tak samo jak nie można mówić 
o hipotece łącznej tam, gdzie realność należąca do jednego właściciela, na* 
stępnie uległa podziałowi na idealne części, przechodząc na własność więcej
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osób. Zresztą hipoteka łączna jest odrębnem zjawiskiem prawa hipotecznego, 
do której odnoszą się, o ile chodzi o zmiany prawne, przepisy §§ 112—115 u. 
h., zawierające zasadę, że wszelkie zmiany odnoszące się do łącznie ciążą* 
cego prawa zastawu, wpisuje się w wykazie głównym, a adnotacje w wyka* 
zach ubocznych, co nie da się przeprowadzić tam, gdzie nie ma ksiąg grun* 
towych, więc niema ani wykazów głównych, ani ubocznych, a uskutecznienie 
adnotacji wedle przepisu o składaniu dokumentów (rozp. Min. spraw z 26. 
III. 1916 L. 87 Dzpp.) jest niedopuszczalne. Ponadto prawo domagania się 
po myśli § 222 o. e. z niesprzedanej nieruchomości powetu, przysługuje tylko 
wierzycielom mającym prawo zastawu na niesprzedanej realności czego brak 
w danym wypadku, gdyż pretensja banku w kwocie 871 doi., wogóle nie jest 
ubezpieczona prawem zastawu.

G L O S S A .
Przepis § 222 o. e. dotyczący prawa powetu miałby — wedle zapatry* 

wania N. S. — mieć zastosowanie tylko przy hipotekach łącznych, a nie także 
przy hipotekach obciążających idealne części jednej i tej samej nieruchomości. 
Jeśli prawo zastawu ciąży na kilku rozmaicie obciążonych idealnych częściach 
tej samej nieruchomości, wówczas nie można wprawdzie twierdzić, że owe 
idealne części stanowią hipotekę łączną, gdyż § 15 ust. hip. uznaje hipotekę 
łączną za możliwą i dopuszczalną tylko wówczas, jeśli prawo zastawu dla 
tej samej pretensji wpisane jest niepodzielnie na dwóch lub więcej ciałach 
hipotecznych. Mimo, iż § 222 o. e. wyraźnie mówi tylko o hipotekach łącz* 
nych, powet jest jednak możliwy i dopuszczalny także przy hipotekach ob= 
ciążających idealne części tej samej realności. Przemawia za tem przede* 
wszystkiem wyraźny przepis § 238 o. e., który postanawia, że wszystkie prze* 
pisy dotyczące licytacji nieruchomości, a zatem także dotyczące hipoteki 
łącznej i prawa powetu — (zob. uwagę Schauera do § 238 ord. egz. w wy* 
daniu Manza) — mają zastosowanie także przy licytacji części nieruchomości. 
Przemawia jednak za tem także analogja i ta sama intencja ustawodawcy. 
Instytucja powetu została bowiem wprowadzona w celu wyrównania niesłusz* 
nego rozdziału ceny kupna uskutecznionego na żądanie wierzyciela mającego 
łączną hipotekę, o ile ten otrzymuje z jednej realności więcej, aniżeliby mu 
się w stosunku do ceny kupna lub wartości wszystkich realności należało. 
Niestety nowy projekt o prawie egzekucyjnem nie zawiera żadnych prze* 
pisów dotyczących prawa powetu przy hipotekach łącznych.

Dr, S. W einberg.

Z karty żałobnej.

W ciągu października i listopada b. r. śmierć i choroba srożyły się w sze
regach palestry lwowskiej, unaoczniając społeczeństwu i tym, którym mało 
jeszcze niedoli adwokackiej w Małopolsce, jak bardzo już żywot nietylko 
duchowy i społeczny tej adwokatury, ale i fizyczny „wisi na włosku"... 
Szczęściem w nieszczęściu jest to, że z wybitnych adwokatów lwowskich, 
którzy ciężko zaniemogli, kilku powróciło do zdrowia. — Zmarli Dr. R a* 
f a l  B u b e r ,  Dr .  W ł o d z i m i e r z  O c h r y m o w i c z ,  D r .  S z y *  
m o n  F l a s c h n e r  — znakomici adwokaci i społecznicy, których niespo* 
żyte zasługi w życiu korporacji stanowej i na niwie społecznej, przypomniane 
ogółowi w nekrologach prasy codziennej, pozostaną w trwałej naszej parnię* 
ci. Zmarli też wzorowi, przezacni adwokaci lwowscy: D r . S a m u e l  Ko*  
n i g s b e r g e r  i Dr. O z j a s z  F l e c k e r .  Z innych miast wschodniej 
Małopolski doszła nas w tymsamym czasie wieść żałobna o zgonie adw. 
Dra G r o s s a  w Złoczowie, Dra Z e g h a u s e r a  w Rohatynie i Dra 
S c h ó p s a  w Tyśmienicy. — Cześć, serdeczna cześć pamięci niestrudzo* 
nych bojowników prawa!
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Z frontu walki o niezawisłość adwokatury.

Projekt ubezwłasnowolnienia adwokatury 30*miljonowej Rzeczypospoli* 
tej polskiej, mieniącej się dotychczas państwem praworządnem, wzburzył do 
głębi umysły i serca palestry i tchnął w jej „membra disiecta" trwające do* 
tąd w pozaborczym, dzielnicowym separatyzmie, ducha jedności, owocną 
myśl o wspólnym losie i wspólnem, wielkiem, społecznem powołaniu. Myśl, 
wiodącą — oby jak najrychlej w obliczu ciemnego jutra 1 — do prawdziwego 
scalenia, do zestroju dusz, do unifikacji nie w imię zawiści i somatycznych 
przesądów, lecz w imię miłości prawa równającej się miłości bliźniego. Oto 
też to, co może być kiedyś owemu projektowi poczytane za niespożytą, 
historyczną, acz mimowolną i jedyną zasługę...

W ciągu października b. r. w siedzibach wszystkich Izb adwokackich 
odbyły się Nadzwyczajne Walne Zgromadzenia, na których powzięto sze* 
reg rezolucyj krytykujących „zasadnicze" postanowienia projektu i domaga* 
jących się uchylenia tychże. Tekstów tych rezolucyj jako znanych ze spra* 
wozdań dziennikarskich, nie mamy już potrzeby przytaczać.

Zanotować też należy szereg artykułów o tym projekcie w prasie co* 
dziennej niemal wszystkich miast stołecznych, jakoteż w prasie prawniczej. 
W wychodzącym od 110 lat „Kurjerze Warszawskim" pojawiły się artykuły 
adw. Aleks. Krońskiego (8/X), adw. Dra A. Lutwaka (11/X), prof. Wacława 
Komarnickiego (17/X) i adw. St. Janczewskiego (18/X). Warszawska ..Pale* 
stra" poświęciła projektowi zeszyt powójny (za październik—listopad) za* 
wierający artykuły 15 autorów, z pośród których — nie umniejszając przez 
to rzeczowej wartości niewymienionych — wymieniamy kilku: przedewszyst* 
kiem znakomicie opracowany, obszerny (17 str.) artykuł redaktora „Palestry" 
Zygmunta Sokołowskiego, ponadto Stef. Urbanowicza, A. Mogilnickiego 
i Cz. Białaszewicza. — Także krakowski „Głos Adwokatów" w Nrze IX—X 
zamieścił o projekcie artykuł Dra Leona Peipera z niepospolitą inwencją 
i ciętością napisany oraz zajmujący artykuł swego redaktora naczelnego Dra 
N. Oberlendra. — W „Gazecie sądowej warszawskiej" Nr. 41 czytaliśmy 
wielce instruktywne artykuły H. Konica i J. Zaścińskiego.

Tylko w organach naszego sądownictwa jakoś cicho na razie o tym pro* 
jekcie. Czy polega to na braku zainteresowania („desinteressement" ?), czy 
może tylko na — wykluczeniu jawności?... A  byłoby jednak wielce pożąda* 
nem i pożytecznem, poznać, co też myśli o tym projekcie niezawisły i — 
stroskany o swoją także niezawisłość stan sędziowski 1 Czy dogadza mu „po* 
słuch" fundowany zrazu adwokaturze? —

Pozatem: wspomnijmy jeszcze o licznych smętnych poselstwach geruzji 
adwokackiej do p. Ministra Sprawiedliwości, odpokutowanych — jak już 
z dzienników wiadomo — „Kanosą" i „Odprawą posłów greckich". (Ci, jak 
pozwalamy sobie Czytelnikom przypomnieć, próbowali skłonić możnowład* 
ców trojańskich perswazjami prawnemi do uniezależnienia Heleny od Parysa, 
który jednak w przedmiocie Heleny nie znał żartów i wyznawał co do niej 
nieugięcie zasadę: „Kiedy mi się tak podoba!").

Adwokatura jednak nie toczy walki na miecze ani na noże. Szermuje tyl
ko słowem, argumentem, myślą — gardłuje nawet, gdy ma nóż na gardle 
lub na języku, który od czasów Napoleona ciągle radziby przyciąć adwoka
tom Napoleonidzi. Czarodziejski, płomienny to język — z piekel czy z nie* 
bios — dość, że nie masz na niego nożal... (L—k)
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Mem orjał Izby Adwokatów w Przemyślu 
do Ministerstwa Sprawiedliwości

w sprawie dalszego istnienia Izb Adwokatów w Przemyślu i Samborze.

Z memorjalu tego, przysłanego nam przez Wydział tej Izby, godzi się 
przytoczyć następujące ustępy:

Projekt rządowy ustawy o ustroju adwokatury postanawia w artykule 2., 
że Izby Adwokackie mają być utworzone jedynie w siedzibach Sądów Ape? 
lacyjnych. W ten sposób przestałyby istnieć w okręgu Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie dotychczasowe Izby Adwokackie w Przemyślu i w Samborze. 
Sprawa ta jest zbyt ważną dla adwokatury, ażeby się dała szablonowo za? 
łatwić. — (W tem miejsęu przytoczono w memorjale wykaz ilości członków 
poszczególnych Izb adwokackich na obszarze Rz. P. według stanu z dnia 
1. stycznia 1931. — Przyp. Red.).

Z przytoczonych powyżej cyfr wynika, że trzy Izby w okręgu Sądu Ape? 
lacyjnego we Lwowie obejmują większą liczbę adwokatów, niż cały b. zabór 
rosyjski, nie mówiąc już o b. zaborze pruskim. Izba Lwowska obejmuje 
większą liczbę adwokatów aniżeli stołeczna Izba Warszawska, a nawet tak 
zwane „małe“ Izby w Przemyślu i w Samborze (które miałyby zniknąć) 
obejmują większą liczbę adwokatów, aniżeli którakolwiek inna Izba poza 
Małopolską, z wyjątkiem Izby Warszawskiej i Poznańskiej.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby do Izby Lwowskiej przyłączono jeszcze 
Izby Przemyską i Samborską, to przyszła Rada Adwokacka we Lwowie 
wprost fizycznie nie byłaby w możności sprostać swoim obowiązkom. Mia? 
łaby do załatwiania sprawy około 1750 członków. Przytem nie należy za? 
pominąć, że ilość adwokatów ustawicznie wzrasta i wzrastać będzie.

Dla przykładu przytaczamy choćby taki szczegół: Obecna Rada Dyscy? 
plinarna Izby Adwokatów we Lwowie, która składa się z 24 członków, pra? 
cuje stale w dwu kompletach i mimo wytężenia wszystkich sił, odbywając 
posiedzenia każdego tygodnia, wykazuje znaczne zaległości.

Gdyby po wejściu w życie nowej ustawy istniała nawet dalej możność 
tworzenia dwu kompletów, to wskutek tak znacznego powiększenia liczby 
członków tej Izby, zaległości dojdą do rozmiarów, które spowodują faktyczną 
bezkarność dyscyplinarną w tej Izbie.

Należy przytem stwierdzić, że Izby adw. w Przemyślu i w Samborze 
istnieją od r. 1868, a więc od 63 lat. — Przez cały czas były prowadzone 
wzorowo, co stwierdzają sprawozdania przedkładane corocznie Władzy nad? 
zorczej.

Również pod względem społecznym obie Izby wcale nie pozostały w tyle 
za innemi. Izba Przemyska stworzyła fundusz wdów i sierót, który z wpły? 
wów własnych stale się powiększał, nadto zaś fundusz ubezpieczenia po? 
śmiertnego. Przy wzmagającej się ustawicznie pauperyzacji stanu adwokackie? 
go oba te fundusze mają ogromną doniosłość, bo wdowom i sierotom po 
adwokatach umożliwiły przetrwanie pierwszych najcięższych chwil po śmierci 
żywiciela.

Na decyzję zniesienia tych Izb wpłynęło niewątpliwie postanowienie 
projektu, że nadzór nad Izbami Adwokackiemi mają wykonywać Sądy Ape? 
łacyjne. Ale nawet przy nadzorze tak pomyślanym, nie zachodzi żadna ko? 
nieczność skoncentrowania Izb w siedzibach Sądów Apelacyjnych, bo w grę 
wchodzą tak ważne interesa adwokatury tych okręgów i okręgu lwowskiego, 
że ta okoliczność nie może odgrywać decydującej roli.

Od czasu wprowadzenia wolnej adwokatury istniała tendencja tworzenia 
mniejszych Izb. Tendencja ta w praktyce okazała się bardzo pożyteczną i ra? 
cji swej dotąd wcale nie straciła. Tak jest dotąd we Francji. Projekt nowej 
ustawy adwokackiej idzie w kierunku wprost przeciwnym, tworząc Izby Ad? 
wokackie terytorjalnie ogromne. To stanowisko dałoby się ostatecznie uspra
wiedliwić tam, gdzie ilość adwokatów jest mała, ale absolutnie nie da się 
pogodzić z interesami palestry małopolskiej.
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Nie możemy wreszcie pominąć uwagi, że ani Izba Przemyska ani Sam* 
borska nie obciążają niczem Skarbu Państwa, gdyż są i były zawsze samo
wystarczalne. Za utrzymaniem przeto tych Izb przemawiają najżywotniejsze 
interesa stanu adwokackiego. Przemawiają też za tem interesa ludności, która 
często się zwraca do Władz adwokackich po pomoc i poradę. Stanowisko 
zaś nasze podziela również Izba Lwowska, najbardziej w tej sprawie zain* 
teresowana. — (Również czołowi przedstawiciele adwokatury warszawskiej 
oświadczają się za utrzymaniem obu tych Izb. Zob. artykuł Z. Sokołowskie* 
go, redaktora warsz. „Palestry", tamże Nr. 10—11 z r. b. pod tyt. „Reforma 
ustroju adwokatury", str. 435. — Przyp. Red.).

W pełnem tedy poczuciu odpowiedzialności wobec stanu, którego dziś 
jeszcze jest ustawową reprezentacją, Wydział Izby Adwokatów w Przemyślu 
uprasza o uzupełnienie ustępu pierwszego artykułu 2. projektu ustawy o u* 
stroju adwokatury następującem zdaniem: „Istniejące dotychczas Izby Adwo* 
kackie w Przemyślu i w Samborze pozostają nadal". — Przemyśl, dnia 10. 
października 1931. — Prezes Izby: Dr. Probstein mp. — Członek Wydziału: 
Dr. Bethauer mp.

Mem orjał Samborskiej izby Adwokatów  
do Ministerstwa Sprawiedliwości

w sprawio utrzymania izb Adwokackich w Przemyślu i Samborze.

Memorjał ten, przysłany nam przez Wydział tej Izby, wytacza m. i. na* 
stępujące, nader trafne, argumenty:

Twierdzi się, że należy uzgodnić terytorjalny zakres działania Izb Adwo* 
kackich z okręgami urzędowymi Sądów Apelacyjnych, a to w tym celu, aby 
rzekomo ułatwić Sądom Apelacyjnym nadzór nad adwokatami, przyśpieszyć 
komunikowanie się z ich Władzami autonomicznemi oraz judykaturę w tych 
sprawach, w których Sąd Apelacyjny ma być instancją odwoławczą od u* 
chwał Rad Adwokackich.

Ale zastanowiwszy się bliżej nad tym argumentem, musi się dojść do 
przekonania, że jest on tylko pozorny, a nie ściśle rzeczowy. Bo, czy nie jest 
zupełnie obojętnem dla owego „nadzoru", czy ma czuwać nad 1800 adwo* 
katami wpisanymi na listę adwokatów jednej Izby, czy też nad tą samą ilo* 
ścią adwokatów rozdzieloną na 3 listy. Dla instancji nadzorczej jest raczej 
dogodnością i ułatwieniem, jeżeli do zasięgania informacji i potrzebnych wia* 
domości, tudzież do wykonywania swych zleceń i zarządzeń ma do dyspozy* 
cji 3 organa czyli Rady Adwokackie, aniżeli tylko jedną. Ponadto nie można 
wątpić, że większą gwarancję należytego i lepszego dopełnienia tych zleceń 
dają 3 Rady Adwokackie, terytorjalnie umieszczone w odrębnych środowi* 
skach, łatwo dla otaczających je adwokatów i ludności dostępne, aniżeli tyl* 
ko jedna Rada Adwokacka bliższa wprawdzie Władzy nadzorczej, ale bar* 
dziej oddalona od nadzorować się mających.

Niemniej i Rada Adwokacka Lwowska popierałaby raczej zmniejszenie 
swego okręgu, aniżeli jego powiększenie, bo i ona nie dąży do powiększenia 
błahego, zewnętrznego splendoru i wzmożenia swojej władzy, a raczej do 
sprawniejszego i pewniejszego służenia swoim kolegom zawodowym i dobru 
ogółu oraz do skutecznego strzeżenia honoru i powagi naszego stanu.

Chce się znieść Izby poza siedzibą Sądu Apelacyjnego także dlatego, 
że są małe. — Ale ten argument zgoła nie jest uzasadniony, szczególnie co 
do Izby Samborskiej. Liczy ona bowiem obecnie 297 adwokatów, a nieba* 
wem, może w najbliższym już czasie, dojdzie do 300, po Izbach więc Lwów* 
skiej, Warszawskiej, Krakowskiej i Poznańskiej, umieszczonych w siedzibach 
Sądów Apelacyjnych, zajmuje ona już teraz piąte miejsce w Izbach Polskich, 
przed Izbą Wileńską, Katowicką i Toruńską.

Ogólnem hasłem w całej prawie Europie jest dążność do oszczędności 
i odciążania państw i ludności od takich wydatków, które nie są absolutnie
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niezbędne; a przecież zupełnie niepotrzebnie obciążonoby adwokatów i apli; 
kantów adwokackich, tudzież ludność z obecnego okręgu Samborskiej Izby, 
gdyby ze sprawami, wchodzącemi w zakres działania Izb Adwokackich, wy; 
magającemi osobistego porozumienia się z nimi, musieli zwracać się do Izby 
Lwowskiej i tracić przez to wiele czasu i pieniędzy, a każdy znający stosunki 
przyznać musi, że takie osobiste zwracanie się do reprezentantów Izb jest 
nader częste.

Z Wydziału Izby Adwokatów w Samborze, dnia 17. października 1931.— 
Prezes Izby: Dr. Steuerman m. p. — Członek Wydziału Dr. Syrop m. p.

Uwaga Redakcji:

Nadmienić należy, iż otrzymaliśmy od Izby Samborskiej również ułożo; 
ny przez jej Wydział, a względnie przez sędziwego i wielce zasłużonego, wie
loletniego jej Prezesa Dra Józefa Sfeuermana całkowity „Projekt ustawy o 
ustroju adwokatury", wydrukowany i wysiany do Ministerstwa Sprawiedli; 
wości oraz do czynników ustawodawczych. W towarzyszącej temu projekto
wi, również wydrukowanej, odezwie datowanej 2 listopada 1931, a podpi; 
sanej przez Prez. Dra Steuermana streszczono zasady tego projektu z wy; 
sunięciem na czoło tej myśli przewodniej, iż ma to być projekt „złotej drogi 
środkowej między nieograniczonym samorządem, a zanadto ścieśniaijącemi 
ją postanowieniami projektu rządowego'1. — Niestety: nie możemy się za; 
grzać do szeregu bardzo dalekich i naszem zdaniem też już poza „zloty śro= 
dek" wykraczających ustępliwości tego projektu. Zawiera on bowiem szereg 
koncesyj, przeciw którym — o ile nam z całego szeregu rezolucyj zapadłych 
na Walnych Zgromadzeniach wszystkich innych Izb adw. oraz z licznych 
już publikacyj prasowych przywódców duchowych palestry wiadomo — 
zwraca się jednolita opinja wszystkich innych Izb.

Zdajemy sobie jasno sprawę z tego, że zwarta opinja stanu adwokackiego 
całej Polski, a nawet opinja całego społeczeństwa, nie wiele zaważy w tej 
chwili na szali, bo nie zdoła przekonać ani wzruszyć obecnego p. Ministra 
Sprawiedliwości i stojącego za nim obozu BB. Wszelkie też dotychczasowe 
poselstwa i protesty, nie wyłączając istnej „Kanosy", odbytej przez Naczelną 
Radę adwokacką u Ministra Sprawiedliwości w dniu 31 października b. r., 
spotykają się w tem miejscu z nieprzejednanem i niedwuznacznem: non pos= 
sumus. Nie wynika z tego jednak bynajmniej, iżbyśmy mieli pod dewizą 
„złotej drogi środkowej" posuwać się po niej na klęczkach — tylko chyba 
po to, aby autorów i protektorów rządowego projektu, utwierdzić jeszcze także 
m o r a l n i e  w przeświadczeniu, że planowany przez nich ustrój adwokatury 
jest właśnie taki, jaki się adwokaturze należy i że ona się szybko i łatwo 
w tę „posłuszną autonomję" włoży... Szkoda więc, bardzo szkoda, że Izba 
Samborska, w osobie i projekcie swego czcigodnego Prezesa wystąpiła luzem 
— w sprawie, wymagającej nieodzownie jak największej solidarności i jedno; 
litości postępowania przedstawicielstwa urzędowego c a ł e j  palestry polskiej.

Z wydawnictw nadesłanych.
—  N otarjat i H ipoteka. Czasopismo poświęcone sprawom ustro; 

jowym i zawodowym notarjatu i hipoteki. Wychodzi 10;go i 25;go każdego 
miesiąca. — Zeszyty Nr. 1 do 6. Rok I. — Kierownik pisma: Wiktor Natan; 
son; redaktor: Alojzy Piotrowski; wydawca: Związek pracowników notarja; 
tu i hipoteki, Zarząd główny. Adres red. i admin.: Warszawa, ul. Kapucyń; 
ska 6.

Artykuł programowy czerpie rację powołania tego organu do życia stąd, 
iż obecnie, w dobie dążności do unifikacji, a zarazem reformy ustroju no; 
tarjatu i hipoteki w Polsce, „notarjat polski łącznie ze swymi pracownikami 
znajduje się w sytuacji osobliwej i przełomowej". — „W chwili, gdy pro; 
jekty ogólnopolskich ustaw notarjalnej i hipotecznej stają się przedmiotem
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rozważań, bezpośrednio poprzedzających wypracowanie projektów ostatecz* 
nych, w chwili, gdy pleniące się w części społeczeństwa fałszywe poglądy 
na istotę pracy notarjalnej doprowadzają do szkodliwych i zgubnych ze sta* 
nowiska interesu publicznego koncepcji reformistycznych, w chwili, gdy na 
notarjat prowadzony jest z różnych stron atak podjazdowy, jak gdyby po* 
przedzający i przygotowujący uderzenie decydujące — w takiej chwili nie 
może zbraknąć w stolicy Państwa placówki piśmienniczej, któraby owo ude* 
rżenie uprzedzić usiłowała, podejmując ze swej strony ofenzywę w obronie 
żywotnych praw i interesów notarjatu i hipoteki, jakoteż pracowników tych 
instytucji, w imię dobrze rozumianego interesu publicznego". — W szczegół* 
ności dąży „Notarjat i hipoteka" do tego, aby zamierzona ogólno*polska 
ustawa hipoteczna oparta była na zasadach hipoteki polskiej z r. 1818", al* 
bowiem zdaniem Redakcji jest to „prawo poczęte z myśli polskiej i głęboko 
zespolone z życiem większości społeczeństwa". — Z dalszych ustępów tego 
artykułu wynika, że wydawnictwo pragnie zarazem dostarczać swym czytel* 
nikom „niezbędnych wiadomości i wskazań, któreby stały się czynnikiem* 
wpływającym na nieprzerwane podnoszenie poziomu notarjatu polskiego".

Aczkolwiek nie we wszystkiem przyklasnąć możemy dążności nowego 
czasopisma, a zwłaszcza dążeniu do oparcia ogólnopolskiej hipoteki na za* 
sadach prawa z r. 1818 w imię tak wielce mistycznych i problematycznych 
kryterjów, jak „poczęcie z myśli polskiej" (?) lub „głębokie zespolenie 
z życiem większości społeczeństwa" — (co przecież o najgorszych nawet 
ustawach, gdy się porządnie zestarzeją, można spokojnie twierdzić) — to 
jednak musimy zarazem na podstawie przeglądu wydanych dotychczas czte* 
rech numerów tego czasopisma stwierdzić, iż zawierają one poważne zadatki 
pożytecznej działalności korporacyjnej i za wodo wosoś wiato we j. Omawiają 
one bowiem w szeregu artykułów aktualne zagadnienia ustrojowe i gospo* 
darcze notarjatu i hipoteki, a pozatem zawierają zwięzłe omówienia kwestyj 
prawnych z praktyki notarjatu i przegląd dotyczącego orzecznictwa sądowego.

Sympatycznie uderzają nas zwłaszcza enuncjacje Redakcji nowego cza* 
sopisma w przedmiocie rządowego projektu ordynacji adwokackiej w Nrze 3 
notatka p. t. „O wolność adwokatury" oraz w Nrze 4 artykuł 
wstępny p. t. „Adwokatura w ogniu". Dość przytoczyć z tych enun* 
cjacyj te oto zdania: „Wolna adwokatura to wszak jeden z podstawowych 
czynników prawidłowego wymiaru sprawiedliwości. Jest to pewnik, nabyty 
przez człowieczeństwo w wyniku długich i bolesnych doświadczeń dziejo* 
wych, i wszelka walka, wypowiedziana tej zasadzie, jak wogóle każdemu 
pewnikowi, musi się skończyć niepowodzeniem i to nie bez strat dla ca* 
łości". — „Adwokatura i notarjat — to dwa bratnie zawody". — „Adwokat 
w kancelarji notarjalnej jest równie ważkim czynnikiem równowagi życia 
prawnego, jak przed kratkami sądowemi. Tu, jak tam, staje się on rzeczni* 
kiem prawa, ujmowanego w płaszczyźnie interesów życiowych strony, którą 
reprezentuje". — „Sędzia orzekający rozstrzyga, a notarjusz — jednoczy. 
Ale tak w jednym, jak w drugim wypadku, udział adwokata, głoszącego pra* 
wo, jest dla równowagi życia prawnego nieodzowny". — „Jeżeli adwoka* 
tura, mająca za sobą tak świetne tradycje i literę obowiązującego prawa* 
toczoną walkę przegra, to o ileż zmniejszają się szanse zwycięstwa notarjatu 
polskiego, przed którym perspektywa walki o niezależność i samorządność 
dopiero się otwierają 1“...

Zdania powyższe dowodzą wysokiego uświadomienia kierownictwa no* 
wego czasopisma nietylko już pod względem stanowym, lecz też ogólnie* 
społecznym i państwowym. Odcinają się one nader dodatnim kontrastem od 
zawistnych, a nawet niekiedy zjadliwie demagogicznych względem palestry 
artykułów, jakie zachowały się w smutnej u nas pamięci z lamów starszego 
organu notarjalnęgo (wychodzącego zresztą w dość nieregularnych i dużych 
odstępach czasu): krakowskiego „Przeglądu notarjalnęgo" w okresie zwła* 
szcza projektów do obecnej ustawy stemplowej.

W przeświadczeniu, że sojusz ideowy między adwokaturą a notarjatem 
polskim we wspólnej walce o niezależność i samorządność, wyjdzie im obu 
a zarazem Państwu na pożytek, witamy „Notarjat i Hipotekę" z życzeniami 
wytrwania i powodzenia. — (L).
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O organizacji i funkcjonowaniu instytucji ubezpieczeń spo
łecznych, Rozp. P. R. z dnia 29. listopada 1930 (Dz. U. R. P. Nr. 81, Poz. 
635) opracowali L. Frankow ska i E. M odliński, Kraków 1931.

Ledwo rok po ukazaniu się doskonałego komentarza; pani Frankowskiej 
do ustawy z 19/V. 1920 o obowiązkowem ubezpieczeniu na wypadek cho® 
roby (Dz. U. Nr. 44, poz. 272), zaszła konieczność opracowania nowo wy® 
danego rozporządzenia z 29. listopada 1930, zmieniającego przepisy ustro® 
jowe i kompetencyjne instytucji ubezpieczeń społecznych: To też wydawcy, 
powodowani względami oportunistycznemi (por. Przedmowę), przystąpili do 
opracowania rozporządzenia celem ułatwienia należytej w niem orjentacji. 
I rzeczywiście taki charakter ma komentarz. Przepisy bowiem rozporządzę® 
nia wydawcy omawiają z punktu widzenia dotychczasowego ustawodaw® 
stwa i wskazują na zmiany, przez rozporządzenie wprowadzone. Oczywiście, 
wobec takiego ujęcia przedmiotu ma komentarz, jako doskonale opracowa® 
ny, wybitne znaczenie aktualne, ale też tylko aktualne.

Jak z motywów wynika, nie zamierzali twórcy rozporządzenia naruszyć 
przepisów materjalnych w zakresie ubezpieczeń społecznych. Z zestawienia 
jednak art. 5 ust. I. i II. z art. 6. ust. I. wynika, że kwestja, czy obywatele 
państw obcych mogą być członkami kasy chorych (wzgl. zakładów ubez® 
pieczeń społecznych, art. 34) jest przesądzona, chociaż jest to postanowię® 
nie treści materialnej. Odnośnie do uwagi 2) przy art. 8. zauważyć należy, 
że rygor art. 10. ust. II. jest bez znaczenia, odnosi się bowiem jedynie do 
najbliższych wyborów. Ze względu więc na brzmienie art. 10. ust. I. 1. 2) 
łatwo obejść art. 8. Tem bardziej, że sankcja art. 10. ust. II. nie powstrzyma 
nikogo, w szczególności chcąego uwolnić się od członkostwa rady w danej 
kadencji. Art. 15 (por. też art. 37) ust. I. odróżnia terminy; zwołanie rady 
i odbywanie posiedzenia przez radę. Wskutek tej różnicy jest przepis ustę® 
pu II. tegoż artykułu lex imperfecta. Przewodniczący musi wprawdzie w ter® 
minie radę zwołać, ale termin odbycia posiedzenia może wyznaczyć swó® 
bodnie, byleby w granicach, wskazanych w ust. I. Niewątpliwie zamiar ko® 
dyfikatorów był inny, jednakże w rozporządzeniu nie znalazł wyrazu. Art. 19 
ust. IV. nie oznacza czasokresu, w obrębie którego obowiązany jest prze® 
wodniczący komisji świadczeniowej zawiesić jej uchwałę i wnieść sprawę na 
radę zarządzającą. Przeto przepis ten dwojako można interpretować: albo 
przewodniczący obowiązany jest prawo swoje wykonać bezpośrednio po 
uchwale, albo też nie jest w tym obowiązku żadnym krępowany terminem, 
a w tym wypadku jest ten przepis bez sankcji. Nie nasuwa natomiast takich 
wątpliwości art. 17. ust. I., gdyż przewodniczącemu rady zakreśla czasokres.

Jeszcze wspomnieć należy o art. 27. ust. I., który określa stosunek służ® 
bowy pracowników Kas Chorych jako prywatno®prawny. Przepis ten na® 
suwa kwestję, kto podpada pod pojęcie „pracownika", w szczególności czy 
zakres jego obejmuje również dyrektorów i lekarzy naczelnych Kas Cho® 
rych, tudzież ich zastępców. Sprawa ta jest dlatego wątpliwa, że dyrektor 
i lekarz naczelny tworzą dyrekcję, którą rozporządzenie nazywa organem 
Kasy Chorych (art. 21. i 23.). Następnie jest caty szereg postanowień, które 
wskazują na odróżnianie dyrektora i lekarza naczelnego od pracowników 
Kas Chorych. W końcu, nie jest pojęcie „pracownik" ustalone i jednoznaczne, 
por. art. 9. ust. 1. (pracownik ubezpieczony), art. 22. 1. 5) zna obok po® 
jęcia „pracownik" także drugie „urzędnik", wreszcie art. 27. nazywa za® 
trudnionych w Kasach Chorych „pracownikami". Mutatis mutandis nasuwa® 
ją się te same wątpliwości ze względu na art. 41. ust. 4.

Na str. 65 w uw. 1) w drugim wierszu zamiast 19/V. 1920 ma być 29/XI. 
1930, na str. 215 w trzecim wierszu, a na str. 217 w czwartym wierszu za
miast 82 ma być 80. W art. 44. ust. II. 1. 2) zamiast „świadczenia" (tak też 
jest wtekście Dz. U.) ma być „świadczeniach" (por. zresztą art. 19. ust. II. 1. 2).

Mgr. Izrael Blei.
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Przemysław Dąbkowsld, Miscelanea archiwalne, 1431— 1816,
Lwów, 1930, Pamiętnik Historyczno*Prawny pod redakcją Przemysława Dąb* 
kowskiego, t. X., z 2., str. 98.

Praca o wielkiem znaczeniu dla literatury historyczno*prawnej, której 
zasoby wybitnie pomnażają ogłoszone przy niej dokumenty (65). Tem bar* 
dziej, że są to dokumenty rzadkie: 11 listów odpowiednich (dotychczas zna* 
no tylko osiem innych), 9 dokumentów, odnoszących się do prawa przewoź* 
nego, 7 do prawa łaziebnego i szereg innych. Autor, znakomity uczony, tak 
w tem wydawnictwie, jak w licznych innych pracach, (por. szczególnie 
Zwierciadło szlacheckie), zmierza do przedstawienia prawa minionych wie* 
ków w żywych obrazach. Przyczynia się to niezmiernie do zrozumienia in* 
stytucyj prawnych i zapoznaje z niemi czytelnika w drodze bezpośredniej. 
Z ogłoszonych dokumentów na szczególną uwagę zasługują listy odpowiednie. 
Wysłane przez obrażonego, jego krewnych, przyjaciół lub sługi, opatrzone 
podpisem własnoręcznym, obok którego wyciskano nieraz pieczęć herbową, 
doręczone były przez woźnego sądowego i dwóch szlachty. Treść ich była 
rozmaita: przerażająca gwałtowną groźbą (nr. 7), lub spokojna, dobrotliwa 
prawie (nr. 3). Zapowiadano bezwzględną walkę na śmierć i życie, wszędzie 
i o każdym czasie, lub też warunkowano ją: „...Ale każdy z nas bez osoby 
przyjaciela i towarzysza naszego, to jest Tomasza Kolczyńskiego, pokój każ* 
dy z nas z tobą zachowuje" (nr. 13). Orjentację wśród zamieszczonych do* 
kumentów ułatwiają uwagi Autora przed każdą prawie zapiską, wskazujące 
na rodzaj jej treści. Do tego też celu przyczyniają się dołączone dwa wy* 
kazy, a to dokumentów, oraz nazwisk osób i miejscowości.

Mgr. Izrael Blei.

Dr. J. S. Langrod, Res iudicata w prawie adm inistracyjnem ,
Kraków, 1931.

Autor ustala przedewszystkiem drogą polemiki naukowej pojęcia pra* 
womocności formalnej i materjalnej aktów administracyjnych, przyczem 
zwalcza krańcowe ich przeciwstawianie przez teorję, dochodząc do wniosku, 
że podział uzasadniony jest tylko pod kątem widzenia skutków prawomoc* 
ności. Pojęcie bowiem prawomocności materjalnej jest nadrzędne w stosun* 
ku do pojęcia prawomocności formalnej. Autor akceptuje też subtelną dy* 
stynkcję, czynioną przez Teznera między pojęciem „związania władzy jej 
własnemi aktami" a instytucją prawomocności (akt admin. odpowiadający 
przepisom ustawy nie może być zastąpiony przez władzę innym aktem, 
sprzecznym z ustawą, chociaż akt ten formalnie nie urósł jeszcze w moc 
prawa).

Widząc różnicę między prawem publicznem a prywatnem w technice 
prawnej, a źródło tej różnicy w pojęciu „service public" i uważając, że istotą 
administracji jest nie tylko egzekutywa, lecz także działalność twórcza, for* 
mułuje Autor zagadnienie rei iudicatae: co przeważa w razie kolizji, prawo 
prywatne (quieta non movere), czy też interes publiczny? Cel administracji 
(service public) każe oddać przewagę na rzecz bienetre public.

Sam fakt istnienia aktu admin. nie może uzasadniać jego legalności. 
Akt admin. musi być zdziałany zgodnie z interesem publicznym. Gdy jednak 
przez upływ czasu staje się wadliwy, musi być zmieniony. Ta zmienność 
„staje się immanentną właściwością normy społecznej, która po pewnym 
czasie z reguły staje się antispołeczną" (str. 63). W prawie administracyjnem 
nie może decydować prawda formalna, zatem res iudicata pro veritate non 
habetur. Ewentualna zaś obawa przed dowolnością władzy administracyjnej 
jest płonna wobec kontroli działalności urzędów administracyjnych. — Po* 
daliśmy oto tylko kilka istotnych rzutów myśli tej publikacji odznaczającej 
się dużą gruntownością, opanowaniem literatury oraz przedmiotowego 
orzecznictwa N. T. A. i ujmującym wykładem.

Mgr. Izrael Blei.
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Stanisław Rachwał, Jan  A lupek i jego „O pis m iasta L w ow a" 
z początku XVII. wieku, Wyd. „Wschód" pod redakcją Przemysława 
Dąbkowskiego, I. VI., Lwów, 1930.

W czterech częściach swej pracy zamieszcza Autor: 1) biografję i rys 
twórczości Alupeka, 2) łaciński tekst jego historji miasta Lwowa (uzupełnia* 
ny przez Autora w nadniszczonych miejscach), 3) polski przekład tegoż, oraz
4) jeden wiersz Alupeka. Zadaniem Autora było wykazać, że Alupek zasłu* 
guje na miano pierwszego historyka miasta Lwowa, albowiem „Opis" swój 
pisał na podstawie skrzętnie zebranych materjałów źródłowych. Tezy swej 
dowodzi Autor obszernemi przypiskami do polskiego przekładu. „Opis" 
Alupeka był już przerabiany i tłumaczony, lecz błędnie (str. 9). Obecny prze
kład jest dobry i przejrzysty. W niektórych miejscach odstąpił Autor od 
wiernego tłumaczenia na rzecz potoczystości języka przekładu, chociaż nie 
zawsze to było konieczne. I tak na str. 27, w ust. III., opuszczono w prze* 
kładzie wyraz „liberorum", choć słowa „mascula progenies liberorum" 
(str. 10) wskazują na istnienie także potomków żeńskich, co nie wynika 
z terminu „męska linja". W tekście łacińskim: „Iacobus enim Szwinka co* 
gnominatus" (str. 13), w przekładzie: „Jakób Świnka" (str. 31). Dalej za* 
ciera się styl tekstu w takich wypadkach, jak np. tłumaczenie słów „sanctis* 
sime vixit et arctissimam vitam egit" (str. 15, por. str. 36), lub ostatniego zda* 
nia ust. II. na str. 17 (por. str. 39), zob. też opuszczony w przekładzie spójnik 
„nam" (str. 21, ust. III., w. 5, por. str. 45). Ten sam termin lać. „emporium" 
jest różnorako przez Autora tłumaczony: „miejsce składu handlowego" (str. 
39), „skład handlowy" (str. 33), „emporjum" (str. 33, 46). Natomiast dwa od* 
mienne wyrazy „nobilis" (str. 13) i „generosus" (str. 18) tłumaczy Autor 
słowem „szlachetny" (str. 31, 41), a wyrażenie „primarii nobiłes" (str. 14) — 
„najznakomitsze rody" (str. 34). Jeszcze wspomnieć należy o niedokładnym 
przekładzie przymiotników t. zw. stanowych: „Potentissimi" (str. 10) na „pa* 
nującego" (str. 26), „Venerabilis“ (str. 15) na „Czcigodny mąż" (str. 36), 
„generosi" (str. 18) na „szlachetnego" (str. 41). Przymiotniki te, jako stan 
oznaczające, winny być dosłownie tłumaczone. Błędne jest również tłuma* 
czenie wyrazu „olim" (str. 18, ust. III) na „niegdyś" (str. 41), zamiast: „świę* 
tej pamięci". „Generosus olim Dominus" nie znaczy więc „szłachetny niegdyś 
Pan", (a dziś już nieszlachetny?) lecz: urodzony śp. Pan...

M gr. Izrael Blei.

J. B. Chołodecki, Zakładnicy m iasta Lwowa w niewoli rosyj
skiej 1915— 1918, Wyd. „Wschód" pod redakcją Przemysława Dąbków* 
skiego, T. VII., Lwów 1930.

Książeczka ta jest dalszym ciągiem własnych przeżyć czasu wojny świa* 
towej i spostrzeżeń Autora, zawartych w tomie IV. „Wschodu" p. t. Lwów 
w czasie okupacji rosyjskiej (3/IX. 1914—22/VI. 1915). Tak te dwie prace, 
jak również Ks. Kazimierza Waisa, Wspomnienia z pierwszego roku wojny 
światowej („Wschód" t. V.) stanowią razem trzy zabytki pamiętnikarskie, 
cenne dla dziejów Wschodniej Małopolski, szczególnie Lwowa.

Pamiętniki Autora czyta się początkowo ze sceptyzmem ale i dużym po* 
dziwem dla jego pamięci, która wyłącznie utrwalała jego spostrzeżenia (str. 
8 i 9). Obawy te rozprasza Autor dopiero na str. 75, gdzie czytamy, że 
w epoce porewolucyjnej, jeszcze w czasie swego pobytu w Kijowie „szkico* 
wał wspomnienia z niewołi, niemniej własne pamiętniki biograficzno*anegdo* 
tyczne". Autor nieraz wychodzi poza ramy pamiętników, a to, gdy kreśli 
dzieje, doszłe do jego wiadomości drogą pośrednią, n. p. losy zakładników 
wyznania mojżeszowego (99—103). Po przybyciu bowiem 37 zakładników 
m. Lwowa do Kijowa, podzielił ich policmajster Gornostajew na dwie grupy: 
chrześcijańską i żydowską. Pierwszą ulokowano w „Polskim domu arestnym", 
drugą w domah więziennych, urządzonych przez „Kijowski komitet żydów* 
ski“, a stąd wysłano ją do Niżnego Nowogrodu nad Wołgę. Pierwsza grupa 
natomiast pozostała w Kijowie przez cały czas niewoli. Stąd z końcem 1917 r. 
i w pierwszych miesiącach 1918 r. zakładnicy rozmaitemi drogami opuścili
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ziemię rosyjską, świadka ich strasznych przejść i cierpień. Niektórych jednak 
pokryły kurhany okolic Kijowa.

Chociaż Autor przeżył marzec 1917 r. w Rosji, opisuje jedynie pobieżnie 
ówczesne zdarzenia. Położenie jego bowiem nie pozwalało na bliższe za? 
poznanie się z niemi. Mgr. Izrael Blei.

Przepisy o organizacji gmin wyznaniowych żydowskich, opra? 
ćowali J. Grynsztejn i S. Kerner, Warszawa, 1931.

Przepisy rozporządzenia niemieckich władz okupacyjnych z 1/XI. 1916 r., 
wydane dla obszaru t. zw. generał?gubernatorstwa warszawskiego, ustalające 
organizację żydowskiej społeczności wyznaniowej, znowelizował dekret Na? 
czelnika Państwa z 7/II. 1919 r. i rozciągnął na cały obszar b. Królestwa Kon? 
gresowego. Następnie Rozp. R. M. z 28/X. 1925 r. i Rozp. P. R. z 9/III 1927 r. 
rozszerzyły moc obowiązującą tego dekretu na pozostałe części b. zaboru 
rosyjskiego. Gdy zaś Rozp. P. R. z 14/X. 1927 r. i 6/III. 1928 r. uchyliły usta
wy ramowe austrjacką z 21/111. 1890 r. i pruską z 27/VII. 1847 r. i w miejsce 
ich wprowadziły postanowienia dekretu z 7/II. 1919 r., otrzymała Rzeczy? 
pospolita Polska jednolite przepisy ustrojowe dla gmin wyznaniowych ży? 
dowskich. Z tą chwilą powstała potrzeba zebrania tych przepisów, tem bar? 
dziej, że obok rozporządzeń wyżej wymienionych, wydane zostały liczne 
inne przepisy (np. Rozp. M. W. i O. P. z 24/X. 1930 r. w sprawie regulaminu 
wyborczego dla gmin wyznaniowych żydowskich). Pracę tę przedsięwzięli 
wydawcy. Zebrali nie tylko postanowienia, dotyczące ustroju gmin żydów? 
skich i nadzoru nad niemi, łecz również przepisy, pozostające w związku, 
a więc o rabinacie, składce gminnej, urządzeniach i zakładach wyznaniowych 
i t. d. Co więcej, wydawcy zebrali nawet przepisy z różnych dziedzin praw? 
nych, a mające łączność ze sprawami gmin wyzn. żyd. Cytowanie takich 
przepisów pozornie tylko wydaje się zbędne. Należy bowiem zważyć, że 
przy niektórych przytoczone jest dotychczasowe orzecznictwo, lub powołane 
są postanowienia prawne, dotyczące kwestji, związanych ze sprawami Zwiąż? 
ku Religijnego.

Przepisy gospodarczo?finansowe, ogłoszone w omawianem wydawnictwie 
doznały zmiany wskutek Rozp. M. W. i O. P. z 9/IX. 1931 r. w sprawie go? 
Spodarki gmin wyznaniowych żydowskich. Rozporządzenie to okazało się 
już po wydaniu niniejszego zbioru. Normuje ono postępowanie przy uchwa? 
laniu i zatwierdzaniu budżetu przez władzę nadzorczą, która równocześnie 
zatwierdza listy składek i uchwały w sprawie opłat, przedstawione jej wraz 
z projektem budżetu.

Mgr. Izrael Blei.

Z skrytki wolnych myśli.
Astrologja białych plam.

Od kilku tygodni, odkąd w Warszawie toczy się historyczny proces 
w możliwie niewielkiej, kolumnowej sali historycznego pałacu Paca, czytam 
kilka dzienników różnomiejscowych, z których atoli nie mogę nigdy z po? 
żądaną dokładnością dowiedzieć się, co mówią oskarżeni, świadkowie i o? 
brońcy. Jeszcze względnie najściślej oddaje prasa enuncjacje pp. przewodni? 
czącego, prokuratora i świadków oskarżenia.

Gdy konfrontuję między sobą te dzienniki co do pewnych faz, epizo? 
dów, incydentów, a choćby tylko co do poszczególnych zwrotów i wyrazów, 
zauważam niepodobną do wiary rozbieżność — całkiem nieraz tak, jakgdyby 
dzienniki nie wiedziały zgoła, co należy, a czego nie należy ogłaszać, lub 
jakby zdawały sprawę nie z tej samej rozprawy.

Lecz, co mnie najbardziej osłupia, a nawet ogłupia, to owe liczne, coraz
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liczniejsze miejsca niezadrukowane. Większe i mniejsze, prostoboczne, białe 
plamy — i to przeważnie w najciekawszych miejscach. Ileż pola dla naj* 
złośliwszych domysłów, ileż boisk piekłosiężnej fantazji, ile planisfery dla 
horoskopów złowróżbnych 1 Spiritus fiat ubi vultl...

Obrońca B. np. pyta świadka: Dlaczego stronnictwa lewicy w stosunku 
do Rządu były opozycyjne? Świadek na to... (biała plama). — Albo np. 
obrońca N. do świadka X: Czy spotkał się Pan kiedy z takiemi enuncjacjami 
jak wywiady... (biała plamka). A  na to świadek:... (biała plama). — Albo 
też obrońca N. do innego świadka (p. Trąmpczyńskiego): „Czy p. marszał* 
kowi wiadomo o wypadkach, że nie stosowano się do... (plamka) i czy to 
wyrażało się w jakichś...(plamka) gwałtownych?"—Świadek zaś na to: „O ile 
rozumiałem pytanie, idzie o zbrodnie, które... (plamka). Parokrotnie inter* 
pelowałem, ale nie dostałem odpowiedzi... (plama)". — Lub jeszcze ciekawiej: 
obrońca S. składa Sądowi pewne oświadczenie. M. i. tak rzecze: „Zgadzam 
się z oświadczeniem p. przewodniczącego, ażeby o... (plamka) mówić nie* 
wiele,... (plamka) zostawiamy na boku. Nie możemy o... (plamka), bo spo* 
kojnie o tem mówić nie wolno. Jeżeli panowie... (plamka) to nie... (plamka) 
tego procesu"...

Skąd się biorą te plamy? — Skąd te roje niedorzecznych przebąknień 
i zająknień w sprawozdaniach z największego procesu politycznego w Polsce 
pomajowej? Czy mam może przypuścić, że ci wszyscy, którym prasa wkłada 
w usta owe plamy białe, pytali i zeznawali naprawdę tak delirycznie? Że 
niepoczytalnym bełkotem ćwiartowali historyczną prawdę? — Ba, nie mogę! 
Bo cóż zrobić z tym fantem, że w tych samych punktach zeznań, w których 
np. dziennik l w o w s k i  imputuje świadkowi deliryczny bełkot, dziennik 
w a r s z a w s k i  lub p o z n a ń s k i  przypisuje temuż świadkowi perjod 
zeznań bezwzględnie poczytalnych, a nawet we wszystkich szczegółach jasno 
rozwiniętych bez najmniejszej białej plamki? — I vice versa: dziennik np. 
l u b e l s k i  poczynił kilka plamek w miejscach, które w dzienniku l w ó w ;  
s k i m  i b y d g o s k i m  są najszczelniejszym drukiem wybrukowane. Tem* 
samem hipoteza niepoczytalności odnośnych uczestników procesu upada. 
Astrologja białych plam okazuje się dla różnych dzienników zgoła różną. 
Co dla jednego jest białe, to dla drugiego czarne, dla trzeciego może nawet 
czerwone lub żółte.

Ależ dlatego właśnie wykluczam stanowczo, iżby z tem wszystkiem mia* 
ła jakikolwiek związek c e n z u r a .  Boe rzecz jasna, że tak rozbieżnemi kon* 
fiskatami nie mogłaby ona żadnego celu dopiąć. Wszak zresztą przebieg roz* 
prawy brzeskiej rozgłasza dość dokładnie prasa zagraniczna, a pozatem 
i przedewszystkiem: nie mogę na żaden sposób uwierzyć, aby którykolwiek 
funkcjonarjusz cenzury prasowej konfiskował enuncjacje z j a w n e j  roz* 
prasy sądowej — i to enuncjacje, którym czynnik najbardziej autorytatywny 
— przewodniczący rozprawy — nie miał nic do zarzucenia.

Cóż więc myśleć o białych plamach? — Dochodzę do wniosku, że pra* 
sa ex re procesu brzeskiego zmieszała rozmyślnie dział sprawozdawczy 
z działem szaradowym i łamigłówkowym, urządzając z czytelnikami pewne* 
go rodzaju zabawę towarzyską, polegającą na próbie inteligencji, fantazji 
i cierpliwości.

Zgodzimy się wszyscy na to, że takie ćwiczenie władz i sił duchowych 
bywa naogół pożyteczne. Wyjąwszy może jednak ogół bezrobotnych i ban* 
krutów. Ci bowiem są krnąbrnymi czarnowidzami i nie odgadują ani nie 
wróżą nigdy nic dobrego; tracą owszem łatwo na szaradach cierpliwość 
i zmysły.

LEX.
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Odwołanie darowizny 
z powodu uszczuplenia zachowku*).

Adwokat Dr. O. Rast wyraził w niedawno ogłoszonym ar; 
tykule p. t . : „Jakiego roszczenia dochodzić ma dziedzic koniecz; 
ny odwołujący darowiznę na zasadzie § 951 austr. u. c." („Glos 
Prawa" Ńr. 6. z czerwca 1931) pogląd, iż roszczenie to i ew. skar; 
ga zwraca się do obdarowanego z żądaniem zezwolenia na spie= 
n iężenie rzeczy darowanej w drodze egzekucji celem uzyskania 
brakującej do zachowu kwoty pieniężnej. Tezy tej nie można 
pozostawić bez odparcia, gdyż jest zupełnie błędną.

Przedewszystkiem zadaje ona gwałt jasnemu i niedwuznacz; 
nemu brzmieniu ustawy. § 951 uc. brzmiał przed nowelą III: 
„Kto w czasie darowizny ma potomków, którym winien zostawić 
zachowek, nie może czynić z ich szkodą darowizny, któraby 
przekraczała połowę jego majątku. Jeśli przekroczył tę granicę 
i jeśli potomkowie potrafią po jego śmierci udowodnić, że czysty 
spadek po nim nie dosięga połowy majątku, jaki miał w czasie 
darowizny, wówczas mogą żądać od obdarowanego stosunkowo 
zwrotu nadwyżki, jaką wbrew prawu otrzymał."

Trzecia nowela do u. c. austr. (rozp. ces. z 19. III. 1916

*) Zob. jako jedno z najnowszych, orzeczenie S. N. z 18. lutego 1931 
Nr. III. 1 Rw. 2388/30 ogł. w Przeglądzie pr. i adm. zeszyt III. z r. 1931 
pod poz. 221 str. 305: „Do § 951 u. c. — Pokrzywdzonemu w zachowku 
przysługuje prawo żądania od obdarowanego, aby wydal taką część otrzy; 
manego daru w naturze, jaka wartością swą odpowiada wysokości braku; 
jącego zachowku, natomiast n.ie ma ona prawa zapłaty wartości zachowku".
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Nr. 69 Dz. U. P. nadała w § 71 przepisowi § 951 następujące 
brzmienie:

„Jeśli dla oznaczenia zachowku wlicza się darowizny(§ 785) 
a spuścizna nie wystarcza na pokrycie go, może pokrzywdzony 
dziedzic konieczny żądać od obdarowanego wydania daru dla 
pokrycia brakującej kwoty. Obdarowany uwolnić się może od 
wydania, płacąc brakującą kwotę.

Jeżeli obdarowany jest sam uprawniony do zachowku, od* 
powiada wobec drugiego tylko o tyle, o ileby wskutek daro* 
wizny otrzymał więcej niż zachowek należny mu po wliczeniu 
darowizn.

Z pośród kilku obdarowanych odpowiada wcześniej obda* 
rowany tylko o tyle, o ile później obdarowany nie jest obowią* 
zany do wydania, albo nie jest w stanie uskutecznić wydania. 
Obdarowani równocześnie odpowiadają stosunkowo".

Samo zestawienie powyższych tekstów mówi za siebie.
F Przed nowelą dziedzic konieczny miał wobec obdarowanego 

roszczenie o zwrot nadwyżki, o jaką darowizna spadkodawcy 
przekraczała połowę jego majątku z czasu darowizny1) a więc 
o kwotę pieniężną wyrażającą tę różnicę wartości. Sprawę tę usta* 
liły orzeczenia wiedeńskiego Trybunału Najwyższego z 27. V III. 
1907, 9. XII. 1885 i 10. I. 1888 zamieszczone w zbiorze orzeczeń 
Glasera*Ungera*Waltera t. X. 3885 i pod Nr. 10822 i 11985. 
Ostatnie z nich z 10. I. 1888 Zb. Nr. 11985 idzie nawet tak da* 
leko, że nie tylko wyklucza żądanie dziedzica koniecznego
0 zwrot przedmiotu darowanego do spadku, lecz nawet nie do* 
puszcza orzeczenia częściowej nieważności darowizny do wyso* 
kości kwoty pieniężnej o jaką dziedzica koniecznego pokrzyw* 
dzono, choć wzór tego przepisu tj. wprowadzona przez rzym* 
skiego cesarza Severa ąuereła inofficiosae donationis zmierzała 
do unieważnienia darowizny (rescissio). Tak więc pozostawało 
mu zwykłe roszczenie pieniężne, niezwykle trudne do wywal* 
czenia drogą sporu, gdyż dowód wysokości majątku spadko* 
dawcy w chwili uskutecznienia darowizny w rzadkich tylko wy* 
padkach dał się przeprowadzić. Trzeba zaś było udowodnić, iż 
spadkodawca miał pewien określony majątek i że nie miał in* 
nych przedmiotów majątkowych, a więc że mial np. 10.000 K.
1 nie więcej.2)

Godziło się to harmonijnie z konstrukcją przyjętą przez 
prawo austrjackie dla roszczeń dziedziców koniecznych do 
spadku. Jak słusznie podnosi p. Dr. Rast, dziedzicowi koniecz*

4) Stubenrauch. Kommentar, wyd. 7. 1899, t. II. str. 150.
2) Pomijam tu zupełnie sporną przed nowelą kwestję czy darowizny 

zdziałane za życia należy wliczyć do spadku przy obliczeniu wysokości 
zachowku (§ 68 nowel. III. wprowadzający nowy § 785' u. w której to 
materji prof. Fryderyk Zoll jun. zwalczał w rozprawie swej p. t.. „Sjnd 
Schenkungen bei Berechnung des Pflichtteiles in Anschiag zu bringen oder 
nicht" (Gerichts * Zeitung 1905) ze skutkiem znany judvkat Najwyższego 
Sądu Nr. 157 z dn. 3/6 1903. Zb. VI. 2365.
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nemu służy w prawie austrjackiem wobec spadku i spadkobier® 
ców jedynie roszczenie o wartość pieniężną zachowku, a nie 
o odpowiednią część rzeczy do spadku należących (dekret na® 
dworny z 31. I. 1844 Nr. 781 Zbus).

Nowela otóż wyraźnie przyznaje dziedzicowi koniecznemu 
wobec obdarowanego roszczenie o wydanie daru, a więc o zwrot 
in natura czyli o przeniesienie własności i uprawnia obdarowa® 
nego tylko do zapłaty kwoty pieniężnej, o którą zachowek 
uszczuplono skutkiem darowizny. W  ten sposób obdarowany 
uwolnić się może od obowiązku wydania rzeczy.

W obec obdarowanego doznała więc wyłomu zasada prawa 
austrjackiego, iż dziedzic konieczny jest tylko de nomine dzie® 
dzicem, a w istocie wierzycielem spadku i to wierzycielem pie® 
niężnym.

Tak przedstawia się rzecz już na pierwszy rzut oka bez 
dalszych uczonych dociekań. Tymczasem w orzecznictwie Sądu 
Najwyższego w Warszawie i sądów niższych panuje wielka roz® 
bieżność w tej sprawie.

Podczas, gdy orzeczenie z 2. VI. 1925 III. Rw. 803/25 S. O. 
Przemyśl Cg. I. 132/23 Prz. pr. 51 poz. 103, orzeczenie z 30. V. 
1922 R. III. 294/22 S. O. Jasło Cg. I. a. 212/21 Przegl. sąd. 
1925/6 poz. 254 i orzeczenie z 31. XII. 1928 III. Rw. 2425/28 
S. O. Stryj Cg. I. b. 226/27 Prz. sąd. IV. poz. 634 stają na sta® 
nowisku, że dziedzicowi koniecznemu służy wobec obdarowane® 
go roszczenie o wydanie daru in natura, to w wyroku Sądu 
Najwyższego z 19. XI. 1930 III. 1. Rw. 437/30 S. O. Kraków 
I. Cg. a. 301/27 Prz. sąd. VI. poz. 170 wypowiedziany jest po® 
głąd, iż dziedzic konieczny nie ma prawa żądać wydania daro® 
wizny in natura, a więc przeniesienia jej na własność, lecz tylko 
zaspokojenia się z wartości rzeczy darowanej, a więc pogląd wy® 
znawany przez Dra. Rasta.

Jakże się rzecz ma właściwie?
Dla zbadania istotnego znaczenia nowelizowanego § 951 uc. 

zaglądnąć trzeba do motywów ustawodawczych. Sprawozdanie 
komisji prawniczej austr. Izby Panów dotyczące projektu no® 
weli do ustawy cywilnej (78. załącznik do protokołów stenogr. 
Izby Panów XXI. sesja 1912) wyraźnie podkreśla, iż podko® 
misja przyjęła myśl przewodnią projektu rządowego, że koniecz® 
nie trzeba wzmocnić ochronę prawa do zachowku przed obej® 
ściem zapomocą rozporządzeń za życia dokonanych przez spad® 
kodawcę (str. 111). Dlatego wprowadzono roszczenie o zwrot 
(Ruckerstattungsanspruch) wobec obdarowanego i przekształ® 
cono w tym kierunku § 951 uc. (str. 112/3), a to na wzór § 2329 
kodeksu cywilnego niemieckiego (str. 117/8).

Tu natrafiamy na rzecz najważniejszą. Kodeks cywilny nie® 
miecki (BGB), który jak wiadomo był w niejednym punkcie 
wzorem dla nowel austrjackich z r. 1914, 1915 i 1916, postana® 
wia w § 2329, że uprawniony do zachowku może żądać od ob® 
darowanego wydania podarunku celem zaspokojenia brakują®
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cej kwoty wedle przepisów o wydaniu niesłusznego wzbogacenia 
przyczem dodaje, iż obdarowany może uwolnić się od wydania 
daru przez zapłatę kwoty brakującej. Niesłuszne wzbogacenie 
zaś wedle § 818 BGB nałeży zwrócić w naturze z pożytkami po? 
branemi. Motywy zaś do noweli III. wyraźnie zaznaczają, 
w których punktach i dlaczego odstąpiono od postanowienia 
§ 2329 BGB stanowiącego wzór i tak np. tłómaczą, dlaczego 
lepsze jest brzmienie austrjackiego przepisu, iż odpowiedzialność 
obdarowanego zależy od okoliczności, że spuścizna nie starczy 
na pokrycie zachowku od warunku wprowadzonego przez ko? 
deks niemiecki, który uzależnia odpowiedzialność obdarowa? 
nego od tego, że dziedzic nie jest zobowiązany do uzupełnienia 
zachowku, a to na przykładzie, iż dziedzic jest wprawdzie zo? 
bowiązany uzupełnić uszczuplony zachowek, jednak jest niewy? 
płacalny, a przyjął spadek bez dobrodziejstwa inwentarza. Tak 
więc przyjęto do prawa austrjackiego obowiązek wydania poda? 
runku w naturze „przekształcając" („Umgestaltung") w tym 
kierunku § 951 uc., przyczem jednak nie trzeba było się powo? 
lać na przepisy o wydaniu niesłusznego wzbogacenia, gdyż za? 
sada, iż wydanie nastąpić ma w naturze zaznaczona została sio? 
wami „wydanie podarunku" (Herausgabe des Geschenkes), 
a sprawę pobranych pożytków normuje kodeks cyw. austr. łącz? 
nie z dobrą lub złą wiarą posiadacza w §§ 330?338 uc. austr. 
a nie w przepisach o niesłusznem wzbogaceniu (§§ 1431 —1436 
u. c.).

Materjały do noweli III. powołują się ponadto na kodeks 
Napoleoński jako wzór „przekształconego" § 951 uc. (1. c. str. 
117/8). Otóż art. 929 C. c. wyraźnie mówi o obowiązku zwrotu 
nieruchomości i to nawet w stanie wolnym od „długów lub hi? 
potek, jakiemi je obdarowany obciążył" a art. 928 C. c. każe 
obdarowanemu zwrócić przychody. Prawo francuskie idzie na? 
wet tak daleko, że uprawnia do wytoczenia powództwa o zmniej? 
szenie lub odzyskanie darowizny nieruchomości nie tylko prze? 
ciw osobie obdarowanej przez spadkodawcę za życia lecz rów? 
nież przeciw trzeciemu, który rzecz tę nabył od obdarowanego, 
jeśli egzekucja przeciwko temuż ostatniemu tj. obdarowanemu 
pozostałą bezskuteczną!

Podobną skargę zna również kodeks cywilny szwajcarski 
(art. 522—533). Skarga ta zmierza do zwrotu tego co otrzyma? 
no (Ruckleistung), przyczem dobra wiara obdarowanego chroni 
go tylko o tyle, że nie musi wydać niczego więcej ponad to, 
cze.ro, się wzbogacił (art. 528).

! Myślą przewodnią przepisów tych jest zapewnienie dziedzi? 
com koniecznym nie tylko samej wartości zachowku, a więc 
kwoty pieniężnej odpowiadającej odpowiedniej części majątku 
spadkowego, lecz. również utrzymanie samych przedmiotów, 
stanowiących własność spadkodawcy w rękach potomków. Je? 
śli wobec współdziedziców, a raczej dziedziców' testamentowych 
stanowisko dziedzica koniecznego jest słabsze, gdyż rozstrzyga.



Nr. 11 G Ł O S  P R A W A Str. 517

wola spadkodawcy, którą w miarę możności stara się ustawa 
respektować i zapewnić jej wykonanie, to wobec osób trzecich 
obdarowanych przez spadkodawcę na plan pierwszy wysuwa 
się wzgląd na dziedzica koniecznego i zamiar zapewnienia mu 
własności przedmiotów majątku rodzinnego.

Rzecz komplikuje się, gdy obdarowany jest również jed* 
nym z dziedziców koniecznych. Pozostańmy jednak przy pierw* 
szym wypadku, gdy obdarowanym jest ktoś obcy.

Oczywiście przepis § 951 austr. u. c. opiera się na milczą* 
cem założeniu, że darowano rzecz niezużywalną (§ 301 u. c.). 
Jeśli bowiem chodzi o darowiznę rzeczy zużywalnej więc rucho* 
mej3) wówczas w większości wypadków będzie możliwe tylko 
roszczenie pieniężne o zwrot wartości obliczonej wedle chwili 
śmierci spadkodawcy (§§ 785, 794 i 536 uc.).

Pozorną tylko trudność stosowania § 951 uc. stanowi wy* 
padek, gdy darowano rzecz niepodzielną fizycznie czy też praw* 
nie, a zjawia się kilku dziedziców koniecznych lub kilku obda* 
rowanych. Postanowienia § 890 uc. dają bowiem wystarczającą 
wskazówkę jak postąpić winien obdarowany, jeśli nie chce sko* 
rzystać z uprawnienia zapłaty brakującej do zachowku kwoty.

Trudność ta zanika, gdy rzecz darowana jest podzielną czy 
to fizycznie, czy też pro indiviso, powstaje jednak wątpliwość, 
czy kilku dziedziców koniecznych występujących ze wspólną 
skargę przeciw obdarowanemu ma żądać wydania każdemu 
z nich takiej części darowanej rzeczy jaka odpowiada wartością 
kwocie, o którą zachowek każdego z nich został uszczuplony 
skutkiem darowizny czy też winni żądać wydania całej darowiz* 
ny do niepodzielnej ręki wszystkim dziedzicom koniecznym wy* 
stępującym ze skargą. Oczywiście każdemu z nich należeć się 
będzie często inna kwota jako uzupełnienie zachowku, gdyż 
różne mogli otrzymać wyposażenie, posagi itp. od spadkodawcy, 
które to wartości w myśl § 788 uc. należy policzyć na zacho* 
wek. Oczywiście mogą skarżyć wspólnie dzieci spadkodawcy 
z wnukami co również wywoła różnicę w wysokości należnego 
im uzupełnienia zachowku. N. zd. nic nie stoi na przeszkodzie 
przyjęciu dopuszczalności żądania skargi, by obdarowany wydał 
cały dar kilku dziedzicom koniecznym do niepodzielnej ręki 
oczywiście z niezbędnym dodatkiem, iż od tego uwolnić się mo* 
że płacąc pierwszemu z nich kwotę np. 100, drugiemu np. 200 
a trzeciemu np. 50.— Wobec tego również i żądanie wydania 
np. 2 /7  części daru pierwszemu, np. 4/7 części drugiemu a np. 
1/7 trzeciemu uznać należy za dopuszczalne na zasadzie ar* 
gumentu a maiori ad minus. Część żądaną obliczyć należy w ten 
sposób, iż naprzód wyrachować trzeba w myśl §§ 784—786 uc. 
zachowek przypadający danemu dziedzicowi koniecznemu, na* 
stępnie potrącić kwoty, które wedle §§ 787-—789 uc. policzyć

3) Każda rzecz nieruchoma jest niezużywalną, jednak nie każda rzecz 
ruchoma jest zużywalną.
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należy na zachowek, poczem wypadnie ustalić wartość daro* 
wizny zdziałanej przez spadkodawcę na rzecz trzeciej osoby 
wedle chwili darowizny jeśli darowano nieruchomość, a wedle, 
chwili śmierci spadkodawcy gdy chodzi o ruchomości (§ 785, 
§ 794 i 536 uc.). W  końcu przez podzielenie kwoty reprezen* 
tującej wartość daru przez kwotę należną danemu dziedzicowi 
koniecznemu z tytułu uzupełnienia zachowku otrzymujemy ula* 
mek wyrażający jakiej części darowizny przyjdzie domagać się 
od obdarowanego. Np. zachowek dziedzica koniecznego A  wy* 
nosi 100, posag poprzednio przezeń otrzymany 20, zachowek 
dziedzica koniecznego B 50, darowizna warta 400, wówczas na* 
leży się dziedzicowi koniecznemu A 100—20 tj. 80, 400: 80 tj. 5 
a więc własność 1/5 części przedmiotu darowanego, a dziedzi* 
cowi koniecznemu B 400:50 to jest 8 czyli własność 1/8 części da* 
rowanej rzeczy.

Takie jednak żądanie wydania części podzielnego daru jest 
żądaniem mniejszego świadczenia niż je ustawa nakłada na ob* 
darowanego. W  praktyce spotyka się często tak wystylizowane 
skargi oparte na błędnem przekonaniu, że tylko takie żądanie 
odpowiada ustawie. Ustawa jednak dopuszcza roszczenie o wy* 
danie całego podarunku kilku dziedzicom koniecznym mimo, iż 
jest podziełny.

Jeśli rzeczą tą jest nieruchomość, trzeba w iskardze określić, 
w jakim stosunku do całości ma być prawo własności wpisane 
na każdego z dziedziców koniecznych — powodów i jak mają 
brzmieć deklaracje zdatne do intabulacii, których zeznania 
przez obdarowanego lub obdarowanych się żąda. Jeśli kilku 
skarżącym powodom uszczuplono zachowek przez darowiznę 
w równej mierze, wówczas w równych częściach w stosunku do 
całości winien obdarowany przenieść na nich prawo własności. 
Jeśli zaś powodom brak różnych kwot do zachowku, wówczas 
części stanowiące udział we współwłasności nieruchomości, któ* 
rą obdarowany ma zwrócić, należy obliczyć odpowiednio do wy* 
sokości poszczególnych kwot stanowiących uszczuplenie za* 
chowku każdego z powodów. Np. powodowi A  brak kwoty 50, 
powódce B kwoty 100, a powodowi C kwoty 150; wówczas mo* 
gą żądać, by prawo własności darowanej nieruchomości wpisano 
na powoda A  w 1/6 części, na powódkę B w 2/6  częściach, 
a na powoda C w 3/6 częściach w stosunku do całości. Jeśli więc 
chodzi o zaczepienie darowizny nieruchomości może kilku po* 
wodów żądać tylko wydania części idealnych a nie całości do 
niepodzielnej ręki.

Sprawa staje się nieco bardziej skomplikowaną, gdy obda* 
rowany poczynił wkłady w darowany przedmiot. Wówczas na* 
leży ustalić naprzód w powyżej podany sposób kwoty pienężne 
należące się poszczególnym dziedzicom koniecznym od obdaro* 
wanego, obliczyć wartość daru w chwili darowania go (wzgl. 
w chwili otwarcia spadku), poczem ustalić przyrost wartości 
darowanej rzeczy powstały przez wkłady poczynione przez ob*
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darowanego i na tej podstawie obliczyć niższe części ułamkowe 
rzeczy darowanej, które obdarowany winien wydać dziedzicom 
koniecznym. Reszta pozostaje obdarowanemu jako część idealna 
współwłasności darowanego mu przedmiotu.

Tak więc w razie, gdy obdarowany poczynił wkłady w rzecz 
darowaną, dopuszczalne jest żądanie wydania odpowiednio 
zmniejszonych części, a części niezmniejszonych lub nawet ca; 
łości (gdy chodzi o ruchomość) żądać można jedynie za rów; 
noczesnym zwrotem odpowiedniej części lub całych nakładów 
wedle §§ 331, 336, 1037 i 1038 uc. Przykład: Dziedzicowi ko; 
niecznemu A  należy się zachowek 40, dziedzicowi koniecznemu 
B zachowek 60, darowizna warta 240, wkłady wywołały przy; 
r.ost wartości 50. Mogą więc dziedzice konieczni skarżyć: 
A  o 290:40 =  7.25, a więc okrągło o 1/7 część a nie o 240:40 
=  6 czyli o 1/6 część, zaś B o 290:60 =  4.833, czyli okrągło
0 1/5 część darowizny a nie o 240:60 =  4 tj. o 1/4 część daru. 
Jeśli kilka osób obdarował spadkodawca tym samym przedmio= 
tem, wówczas można od każdej z nich żądać wydania jej udziału 
idealnego, a od wszystkich współwłaściciełi całej rzeczy.

Jak postąpić należy, gdy darowizna nie została wykonana 
przez spadkodawcę tj. podarunku nie przeniesiono w drodze 
tradycji na obdarowanego, lecz zdziałano tylko ważną umowę, 
a więc w formie aktu notarjalnego? -— Oczywiście, obdarowa.; 
nego nie można skarżyć z § 951 uc. przed dokonaniem tradycji 
przez spadkobiercę. Darowizną taką należy jednak n. zd. w myśl 
§ 785 uc. policzyć do czystego spadku mimo, iż przedstawia się 
wedle § 784 uc. jako dług ciążący już za życia spadkodawcy na 
jego majątku.

Dr. Rast przeprowadza analogję między roszczeniem z § 
951 uc. a roszczeniem zaczepnem po myśli austr. ord. zaczepnej 
(rozp. ces. z 10. XII. 1914 Dz. pp. Nr. 337). Cóż kiedy w istot; 
nym punkcie brak analogji. Dziedzic konieczny może sądownie 
dochodzić swego roszczenia skargą, nie rozporządzając żadnym 
tytułem egzekucyjnym, a nawet niezależnie od tego, czy w po; 
stępowaniu spadkowem stwierdzono uszczuplenie zachowku 
przez darowiznę czy nie (orz. z 9/3 1926 Rw. 759/25 Prz. pr.
1 adm. 241/26).

Tymczasem ord. zaczepna wymaga, by zaczepiający rozpo; 
rządza! wykonalnym tytułem egzekucyjnym, a nadto by egze; 
kucja na majątku dłużnika pozostała bezskuteczną, lub nie ro; 
kowala widoków powodzenia (§ 8. ust. 1. ord. zaczepnej). 
Dlatego też roszczenie zaczepne jest w' zasadzie uzupełnieniem 
egzekucji i zmierza do przeprowadzenia jej na majątku trzeciej 
osoby. Natomiast roszczenie z § 951 uc. zmierza w zasadzie do 
przeniesienia własności daru z majątku obdarowanego do ma; 
jątku dziedzica koniecznego i stanowi uzupełnienie roszczenia 
przeciw dziedzicom wzgl. masie spadkowej i  ze sprawą egze; 
kucji nie ma nic wspólnego.
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C zortków .

0 projekcie noweli do K. P. K.
II. Czego niema w projekcie noweli?*).

a). Rozszerzenie podstaw sprzeciwu przeciw aktowi oskarżenia.
Art. 286 kpk. zakreśla zbyt ciasne granice sprzeciwowi prze* 

ciw aktowi oskarżenia. Prócz formalnych przeszkód proceso* 
wych wymienionych pod lit. b), c) i d) art. 286 kpk. wymienia 
art. 286 pod lit. a) jako podstawę sprzeciwu „brak znamion 
przestępstwa w czynie zarzucanym oskarżonemu." W edle prak* 
tyki sądów o takim braku nie może być mowy wówczas, gdy 
brakiem tym grzeszy uzasadnienie aktu oskarżenia, a tem mniej, 
jeśli brak taki wynika z akt sprawy (tj. z zeznań świadków 
itd.) lecz zachodzi taki brak wówczas, jeżeli dotyczy on samego 
tenoru aktu oskarżenia.

Oczywiście w 999 wypadkach na 1000 zdarzy się, by Proku* 
ratura w tenorze aktu oskarżenia opuściła jedno ze znamion isto* 
ty zarzuconego oskarżonemu czynu karygodnego i by w ten 
sposób formalnie wadliwie wystylizowała akt oskarżenia. Kon* 
sekwencją tej interpretacji art. 286 lit. a) kpk. jest, że w prak* 
tyce żaden szanujący się adwokat nie wnosi sprzeciwu przeciw 
aktowi oskarżenia i że w każdym razie prawie nigdy sprzeciw 
taki nie odnosi skutku. Podpisanemu w praktyce zdarzył się np. 
wypadek, że wniósł przeciw aktowi oskarżenia o zbrodnię z § 81 
uk. sprzeciw, uzasadniając go tem, że osoba, na którą targnął 
się oskarżony, nie jest zaprzysiężonym gajowym, a zatem nie 
należy do rzędu osób wymienionych w § 68 uk. Na stwierdzę* 
nie tego zarzutu powołał się na zaświadczenie Starostwa. Sprze* 
ciw ten pozostawiono jednak bez uwzględnienia, bo czyn za* 
rzucony oskarżonemu w tenorze aktu oskarżenia stanowi zbrod* 
nię z §*u 81 uk., ileże akt oskarżenia zarzuca w swym tenorze 
oskarżonemu, że targnął się na zaprzysiężonego gajowego, a oko* 
liczność. czy pokrzywdzony jest w rzeczywistości zaprzysiężo* 
nym gajowym czy też nie, musi być przedmiotem rozpatrywania 
sądu na rozprawie głównej.

Dalszą konsekwencją tej interpretacji art. 286 lit. a) kpk. 
jest obciążenie sądów i Skarbu Państwa, który zupełnie niepo* 
trzebnie płacić musi świadkom za dojazdy do rozpraw w spra* 
wach co do których z góry jest pewne, że zakończą się uniewin* 
nieniem oskarżonego. W  wypadku wyżej przedstawionym prze* 
słuchano szereg świadków na przebieg zajścia, sędzia stracił

*) Część poprzednią zob. w Nrze 10 r. b. — W poprzedniej, części na* 
leży sprostować pomyłkę: na str. 470 wiersz 38 zamiast słów: „zawieszenia 
kary na winnych i niewinnych", ma być: „zawieszenia wykonania kary win* 
nym i niewinnym oskarżonym". — Przyp. aut.



zwyż godzinę drogiego czasu, zapłacono świadkom należytości 
w kwocie kilkudziesięciu złotych i oczywiście oskarżony unie® 
winniony został wyłącznie na podstawie zaświadczenia Staros® 
twa, że pokrzywdzony nie był zaprzysiężonym gajowym. Z po® 
wodu nieszczęśliwej zatem stylizacji art. 286 kpk. po pierwsze, 
oskarżony narażony był na niepotrzebne cierpienia moralne po® 
łączone z przeprowadzeniem rozprawy głównej, powtóre sędzia, 
protokolant i prokurator stracili niepotrzebnie zwyż godzinę 
drogiego czasu, po trzecie Skarb Państwa zapłacił świadkom nie® 
potrzebnie należytości w kwocie kilkudziesięciu złotych.

Wobec tych niepożądanych konsekwencyj art. 286 lit a) 
kpk. wskazanem byłoby rozszerzyć przyczyny sprzeciwu i jako 
dalszą przyczynę sprzeciwu wymienić w art. 286 kpk. brak do= 
statecznej podstawy do przyjęcia, że oskarżony podejrzany jest
0 czyn mu zarzucony. Taką przyczynę sprzeciwu zna § 213, 1, 2 
austr. pk. mimo, że austr. pk. nie zna dochodzeń policyjnych
1 prokuratorskich, które u nas od wejścia w życie kpk. są źród* 
łem tyle- nieuzasadnionych aktów oskarżenia, skazanych widocz® 
nie z góry na niepowodzenie. Z praktyki wiemy też, że ani sądy 
austrjackie ani sądy polskie nigdy przepisu §®u 213 1. 2. austr. 
pk. nie nadużywały na korzyść oskarżonego. Wprowadzenie tej 
przyczyny sprzeciwu będzie konieczną korekturą niezbyt chlub® 
nie w naszej dzielnicy zapisanej instytucji dochodzeń policyj® 
nych i odciąży bardzo znacznie Sądy i Skarb Państwa.

b). Właściwość Sądu do orzekania o wznowieniu postępowania.
Po myśli art. 583 kpk. orzeka o wznowieniu postępowania 

w sprawach należących do właściwości Sądu grodzkiego, Sąd 
Apelacyjny we wszystkich innych sprawach Sąd Najwyższy. 
Nowela stwarza instytucję fakultatywnej właściwości sądu 
grodzkiego. Czy w sprawach, w których Sąd grodzki był wla® 
ściwym fakultatywnie, również orzeka o wznowieniu postępo® 
wania Sąd Apelacyjny? Jest to kwestja wątpliwa, bo nie moż® 
na powiedzieć, czy sprawy te należały do właściwości sądów 
grodzkich. Należałoby kwestję tę jasno i niedwuznacznie w no® 
weli rozstrzygnąć.

Wogóle zresztą przepisy art. 583 i 585 kpk. okazały się 
w praktyce jako niecelowe. Tryb załatwienia wniosku o wzno® 
wienie jest bowiem w praktyce następujący: Sąd Najwyższy
przesyła wniosek o wznowienie sądowi okręgowemu do prze® 
prowadzenia dochodzeń celem stwierdzenia okoliczności, na® 
prowadzonych we wniosku. Sąd okręgowy przesyła wniosek ten 
następnie Prokuraturze do wykonania tych dochodzeń a Proku® 
ratura przekazuje go w tym samym celu Policji lub Sądowi 
grodzkiemu. Tą samą drogą wraca wniosek do Najwyższego 
Sądu z opinią Prokuratury, czy należy wznowienia postępowania 
dopuścić. W  ten sposób mija zwykle w najlepszym razie kilka 
miesięcy aż do załatwienia wniosku o wznowienie, a tem sam 
czas upływa też do zarządzenia wstrzymania kary po myśli art.
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585 kpk. przez Sąd Najwyższy. W  ten sposób wniosek o wzno? 
wienie staje się często bezprzedmiotowy, bo aparat sądowy 
funkcjonuje zbyt ociężale aż do wydania przez Sąd Najwyższy 
orzeczenia o wstrzymania wykonania wyroku a w międzyczasie 
wyrok zostaje wykonany.

Wskazanem byłoby przekazanie sądom niższego rzędu 
orzekanie o wznowieniu postępowania, a conajmniej zreformo? 
wać art. 585 kpk. w tym duchu, że wniosek o wznowienie po? 
stępowania należy podać do Sądu okręgowego i że tymczasowe 
wstrzymanie wykonania wyroku zarządza również Sąd okrę? 
gowy.
c). Niedopuszczalność wznowienia postępowania na niekorzyść 

oskarżonego, ob noviter reperta wzgl. ob noviter producta.

Wznowienie postępowania na niekorzyść oskarżonego mo? 
że po myśli art. 577 kpk. nastąpić tylko gdy wyjdzie na jaw, że 
wyrok wydano pod wpływem fałszywego zeznania świadka,, 
biegłego lub tłumacza, sfałszowania dokumentu albo przekup? 
stwa. W ynika z tego, że wznowienie na niekorzyść oskarżonego 
nie może nastąpić ani ob noviter producta ani też ob noviter re? 
perta ani nawet w razie przyznania się oskarżonego do winy. 
Należałoby ustanowić wyjątek od tej zasady w razie przyznania 
się oskarżonego do winy i w razie przyznania się oskarżonego 
do winy dopuścić wznowienie postępowania. Austr. pk. wymię? 
nia jako przyczyny wznowienia na niekorzyść oskarżonego obok 
noviter reperta (a nie noviter producta) przyznanie się oskarżo? 
nego do winy. Urąganie oskarżonego, który sam przyznaje się 
do winy, sądowi i wymiarowi sprawiedliwości obraża poczucie 
sprawiedliwości.

d). Wznowienie na korzyść oskarżonego ob noviter reperta czy
ob noviter producta?

Cała Izba karna Sądu Najwyższego uchwałą z 23/11 i 7/11 
1929 (vide orzecznictwo Sądów Polskich str. 81 z r. 1930) 
orzekła, że za nowe fakty i dowody w myśl art. 579 kpk. należy 
uważać fakty i dowody nieznane poprzednio ani sądowi ani 
zgłaszającemu wniosek o wznowienie postępowania.

Przeciw orzeczeniu temu występuje W usatowski w „Gło? 
sie Prawa" (str. 287 z r. 1929), powołując się słusznie na to, że 
tam, gdzie ustawa dopuszcza wznowienie tylko ob noviter re? 
perta jak np. w art. 590 kpk. wyraźnie to powiada (verba: „...po? 
przednio mu nieznane fakty i dowody..."), ponieważ tego w art. 
579 kpk. nie powiada, wyżej powołane orzeczenie Najw. Sądu 
jest niesłuszne.

Nowela w kwestji tej nie zajmuje wyraźnie stanowiska, mi? 
mo, że orzeczeniom Najw. Sądu w przedmiocie innych przepi?; 
sów kpk. nadaje moc ustawy. Czyżby autorowie projektu no? 
weli nie identyfikowali się z zapatrywaniem wyrażonem w po? 
wyższem orzeczeniu Najw. Sądu? W  każdym razie ograniczenie



wznowienia postępowania w duchu tego orzeczenia Najw. Sądu 
jest wysoce krzywdzące, i wskazanem byłoby, by nowela 
w przedmiocie tym zajęła wyraźne stanowisko.
e). Dopuszczalność środka odwoławczego w orzeczeniu w przed

miocie odroczenia i przerwy wykonania kary.
Odroczenia i przerwy wykonariia kary udziela po myśli 

art. 542 § 1 kpk. prokurator. Stronie służy tylko zażalenie na 
postanowienia Sądu a nie na postanowienia prokuratora, wobec 
czego na odmowę przerwy lub odroczenia wykonania kary nie 
służy stronie żaden środek odwoławczy. Ze względu na donio* 
słość tego postanowienia prokuratora, wskazanem byłoby do* 
puścić w noweli zażalenie na postanowienie prokuratora do Są* 
du w przedmiocie odroczenia lub przerwy wykonania kary. Nie 
będzie to połączone ze znaczniejszem obarczeniem Sądu z dru* 
giej zaś strony Sąd uwzględni na korzyść oskarżonego niektóre 
momenty, których prokurator wobec surowszego swego nasta* 
wienia się do oskarżonego nie jest skłonny uwzględnić.
f) . Dopuszczalność zażalenia powoda cywilnego na zamieszczo= 

ne w wyroku orzeczenie o kosztach powództwa cywilnego.
Po myśli art. 465 kpk. powód cywilny może od wyroku Są* 

du I. instancji założyć apelację tylko wówczas, gdy oskarżyciel 
zapowiedział złożenie apelacji, a po myśli art. 466 kpk. Sąd kar* 
ny w razie cofnięcia przez oskarżyciela apelacji lub niezłożenia 
jej wywodu, pozostawia bez rozpoznania apelację powoda cy* 
wilnego. Quid juris, jeśli powód cywilny zamierza żalić się na 
to, że przyznano mu zbyt niskie koszta powództwa cywilnego? 
Apelacja samodzielna nie służy mu, bo zależny on jest po myśli 
art. 465 i 466 kpk. w tym względzie w zupełności od prokura* 
tora i mógłby on żalić się na przyznanie mu zbyt niskich kosz* 
tów w apelacji swej tylko w wypadku, gdyby prokurator rów* 
nież założył apelację z powodu niewłaściwej kwalifikacji czynu, 
z powodu niskiego wymiaru kary itp. Nie służy też powodowi 
cywilnemu zażalenie, albowiem służy ono tylko na postanowię* 
nie, nie zaś na wyrok ani na zawarte w nim orzeczenie o kosz* 
tach.

Austr. pk. przewiduje ten wypadek w §*ie 392 i przyznaje 
interesowanemu prawo zażalenia się na orzeczenie o kosztach 
postępowania karnego K. p. K. o tej kwestji widocznie zapom* 
niał. Lukę tę należy zapełnić i wprowadzić w noweli przepis 
analogiczny z przepisem §*u 392 austr. p. k.

g). Dopuszczalność środka odwoławczego przeciw orzeczeniu
o karze w wyroku Sądu przysięgłych.

Na lamach „Głosu Prawa" (Rocznik 1930 śtr. 196) podda* 
no krytyce stylizację art. 488 kpk., wedle którego podstawą ka* 
sacji nie może być zarzut, że wymierzono karę zbyt wysoką lub 
zbyt niską. Wskazano na absurdalność konsekwencji tego prze*
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pisu, że „jeśli zwykły Trybunał karny lub sędzia jednostkowy 
lub też nawet sędzia powiatowy wymierzy oskarżonemu karę 
pozbawienia wolności przez kilka miesięcy, kilka tygodni lub 
kilka dni, oskarżony może odwołać się od orzeczenia o karze 
i uzyskać wydatne zmniejszenie kary, jeśli zaś trybunał złożony 
z sędziów fachowych, ale na podstawie werdyktu sędziów przy* 
sięgłych, zasądzi oskarżonego na karę pozbawienia wolności 
przez kilkanaście lub 20 łat, nie służy mu od tego orzeczenia
0 karze de facto żaden środek prawny, chyba że na jego szczę* 
ście Trybunał przy orzeczeniu o karze się pomyli i za przestęp* 
stwo zagrożone karą od 10 lat do 20 wymierzy mu dożywotnie 
więzienie zamiast najwyższej kary 20 lat więzienia.“

Szkoda że autor noweli wyłącznie tylko pamiętał o odciążę* 
niu Skarbu Państwa, a nie pamiętał także trochę o odciążeniu 
— oskarżonego i jeśli już nie wzgląd na oskarżonego, może bar* 
dziej odniesie zamierzony skutek powołanie się na fakt, że od* 
ciążenie oskarżonego jest też odciążeniem — Skarbu Państwa!

h). Art. 358 kpk.
Zamiast słów „przewodu sądowego" wskazanem byłoby 

wstawić wyrazy: „rozprawy". Vide „Głos Prawa". Rocznik 1930 
str. 192 i „Gazeta sądowa Warszawska". Rocznik 1931. Haus* 
wirt: „Spóźnione przyznanie oskarżonego".

i). Zaliczka z art. 554 kpk.
Jest to instytucja zupełnie zbędna właśnie z punktu widzę* 

nia interesu Skarbu Państwa i utrudnia zupełnie niepotrzebnie 
pokrzywdzonym dochodzenie swych naruszonych praw przed 
Sądem. Praktyka ostatnich 2 lat wykazała to niezbicie. Podpi* 
sany śmie twierdzić, że stosowanie art. 554 kpk. powoduje uby* 
tek dochodów Skarbu Państwa w bardzo pokaźnej wysokości. 
Jeśli się uwzględni, że wedle noweli nawet także przekroczenia 
z §=u 411 i 431 uk. ścigane będą w trybie postępowania z oska= 
rżenia prywatnego, utrzymanie mocy obowiązującej art. 554 kpk. 
stanowić będzie tylko krzywdę dla pokrzywdzonego i znaczny 
ubytek dochodów dla Skarbu Państwa. Ktoś np. zostanie do* 
tkliwie pobity i poważnie na ciele uszkodzony, ale uszkodzenie 
to nie stanowi nadwerężenia zdrowia trwającego ponad dni 20. 
Uprzytomnijmy sobie, jakie ofiary ten biedny pokrzywdzony 
ponosić musi, aby otrzymać od Sądu satysfakcję za to dotkliwe
1 poważne uszkodzenie go na ciele: 1) Musi on udać się do le* 
karza, aby mu wystawił tzw. „visum repertum" i za to mu na* 
turalnie zapłacić, sąd kosztów badania lekarskiego nie będzie 
już ponosił, bo rozbicie głowy ze skutkami mniejszymi aniżeli 
przewidzianymi w §*ie 152 uk. należy już do trybu postępo* 
wania oskarżenia prywatnego, 2) Musi udać się do adwokata, 
aby zapłacić mu za ułożenie aktu oskarżenia, 3) Musi złożyć 
zaliczkę w kwocie 20 zł. a w niektórych wypadkach nawet wyż* 
szą (art. 554 § 2 kpk.) lub jeśli jest biednym, musi z okrwawio*



ną i obandażowaną głową udać się do Magistratu i złożyć 
prośbę o zaświadczenie ubóstwa! Czyż wszystko to razem 
wziąwszy nie zachęci zawadjaków do rozbijania głów en masse?

Ale przypuśćmy, że wszystko to jest obojętne, że nad 
wszystkiem, a nawet nad bezpieczeństwem zagrożonych głów 
obywateli góruje interes Skarbu Państwa. Ale właśnie Skarb 
Państwa nic na zaliczkach z art. 554 kpk. nie zyskuje. Z zaliczki 
tej bowiem z reguły pokrywa się tylko koszta doręczenia we* 
zwań świadkom a resztę zwraca się oskarżycielowi.

W  praktyce wygląda to tak, że oskarżyciel prywatny skla* 
da przy wniesieniu aktu oskarżenia 20 zł. a w miesiąc lub w 2 
miesiące po wydaniu wyroku kasa sądowa zwraca mu z kwoty 
tej 17 lub 18 zł.! Ileż niepotrzebnej pracy przysparza to sekre* 
tarjatom sądowym! W szak kwota 1 zl. lub 2 zl. a najwyżej 3 
zł. za doręczenie wezwań świadkom jest prawie zawsze ściągał* 
na i niepotrzebnem jest chyba złożenie zaliczki na zabezpieczę* 
nie tych należytości.

Z drugiej strony przypomnieć należy, jakie pokaźne docho* 
dy przynosiły Skarbowi Państwa na obszarze b. zaboru austr. 
opłaty stemplowe, uiszczane przez oskarżyciela prywatnego od 
skargi, od protokołu rozprawy i od wyroku! Podpisany wie 
z praktyki, że w obecnych warunkach gospodarczych oskarżyciel 
prywatny nie jest w stanie wyłożyć kaucji w kwocie 20 zl., zaś 
łatwiej byłby w stanie uiszczać od każdej czynności sądowej 
z osobna opłaty stemplowe, które obowiązywały na obszarze b. 
zaboru austr. przed wejściem w życie kpk.

Przy uwzględnieniu postanowienia noweli, rozciągającej za* 
sady postępowania z oskarżenia prywatnego na bardzo częste 
przekroczenia z §*u 411 uk. i z §*u 431 uk. oraz w razie rozszerzę* 
nia zasady opłat sądowych od poszczególnych czynności w po* 
stępowaniu z oskarżenia prywatnego na obszar całego Państwa, 
reforma ta przysporzyłaby Skarbowi Państwa niewątpliwie do* 
chód roczny w kwocie kilku miljonów złotych. Zupełnie bezuży* 
teczna zaliczka z art. 554 kpk. utrudnia zatem obywatelowi do* 
chodzenia swych praw zaś Skarbowi Państwa żadnych docho* 
dów nie przysparza, ponieważ koszta doręczenia wezwań świad* 
kom i inne drobne koszta, pokrywane z zaliczki są prawie zaw* 
sze ściągalne i nie wymagają zabezpieczenia we formie zaliczki 
z art. 554.

j). Art. 492, lit. b) kpk.
Po myśli art. 492, lit. b) kpk. wolni są od składania kaucji 

kasacyjnej oskarżeni aresztowani. Powstała kontrowersja, czy 
ustawa w przepisie tym ma na myśli oskarżonych aresztowanych 
w dartej sprawie karnej, czy też oskarżonych aresztowanych wo* 
góle tj. bez względu na to, czy w danej sprawie czy też w innej 
sprawie karnej. Orzecznictwo Sądu Najwyższego w kwestji tej 
jest niestety sprzeczne. Orzeczenie Najwyższego Sądu ogłoszo* 
ne w Przeglądzie sądowym ex 1931 poz. 268 głosi, że od kaucji

N r. 11 G Ł O S P R-A. W  A  ____Str. 525



Str. 526 G Ł O S '  P R A W A  Nr .  11

kasacyjnej wolni są oskarżeni aresztowani w danej sprawie kar; 
nej, zaś przeciwnie orzeczenie Najw. Sądu z 7/3 1931, III. K. 
61/31 ogłoszone w Przegl. Sąd. z 1931 r. poz. 342 głosi, że prze; 
pis ten odnosi się do- wszelkich aresztowanych, oskarżonych. 
Nowela powinnaby zawierać autentyczną interpretację przepisu 
art. 492, lit. b).

k). Art. 486 kpk.
Po myśli art. 473 kpk. mają do postępowania w sądzie od; 

woławczym zastosowanie przepisy o postępowaniu w sądzie 
okręgowym pierwszej instancji ze zmianami i uzupełnianiami 
wskazanemi w rozdzielę II. księgi VIII. W ynikałoby z tego, 
że do postępowania w sądzie odwoławczym mają też zastoso; 
wanie przepisy rozdziału VII., działu II., księgi VII. tj. prze; 
pisy o wyroku zaocznym. Ponieważ po myśli art. 480 niestawien
nictwo stron nie tamuje rozpoznania sprawy z wyjątkiem wy; 
padku przewidzianego w tym przepisie, Sąd odwoławczy kon; 
sekwentnie powinienby wydać w razie niestawiennictwa oska; 
rżonego wyrok zaoczny po myśli art. 379 kpk. i wyrok ten 
wraz z uzasadnieniem po myśli art. 380 kpk. przesłać w odpisie 
oskarżonemu, któremu służyłoby prawo zaskarżenia wyroku te; 
go do 7 dni kasacją. Oczywiście musiałby oskarżony odrazu 
wnieść wywód kasacji, albowiem zapowiedzenie kasacji wobec 
zawartego w odpisie wyroku uzasadnienia byłoby zbędne.

W szystko to byłoby zupełnie w porządku i byłoby jasne 
i niewątpliwe, gdyby nie nieszczęśliwa stylizacja art. 486 kpk., 
który powiada, że aresztowanemu oskarżonemu, który na roz; 
prawie apelacyjnej nie był obecny, doręcza się odpis sentencji 
wyroku itd. Z umieszczenia w tym przepisie słowa: „aresztowa; 
nemu" wyciąga praktyka, a w szczególności praktyka Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie fatalne argumentum a contrario, że 
oskarżonemu pozostającemu na wolności, który na rozprawie 
apelacyjnej nie był obecny, nie należy doręczyć wyroku z uza; 
sadnieniem. Sąd Apelacyjny we Lwowie w razie niejawienia się 
oskarżonego na rozprawie apelacyjnej, ogłasza wyrok a w razie 
niezapowiedzenia do 3 dni kasacji przez Bogu ducha winnego 
oskarżonego traktuje wyrok jako prawomocny i doręcza mu tyl; 
ko odpis sentencji wyroku bez uzasadnienia.

Doszło do tego, że zamiejscowi obrońcy oskarżonych nie; 
obecnych na rozprawie apelacyjnej, aby nie dopuścić do upra; 
womocnienia się ewentualnego wyroku skazującego, zdaniem 
ich niesłusznego, i nie wiedząc czy zapadł wyrok skazujący czy 
też uniewinniający, zmuszeni byli na „chybił trafił" zgłaszać ka; 
sację do 3 dni od dnia rozprawy apelacyjnej. W  praktyce pod; 
pisanego zdarzył się nawet wypadek, że w ten sposób imieniem 
nieobecnego na rozprawie apelacyjnej oskarżonego, który z po; 
wodu ubóstwa na rozprawie tej nie był zastąpiony przez obroń; 
cę — zgłosił kasację od wyroku uniewinniającego! Sąd Apela; 
cyjny za to „zlekceważenie" Sądu w sprawie tej (K. A. 873/30)
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zawiadomił podpisanego, że uczyni przeciw niemu doniesienie 
dyscyplinarne do W ydziału Izby Adwokatów! Podpisany nie 
wie, czy Sąd Apelacyjny to rzeczywiście uczynił, gdyby jednak 
tak postąpił, postąpiłby niesłusznie, bo podpisany zapowiedział 
tę kasację nie w zamiarze ubliżenia Sądowi, lecz w poczuciu 
obowiązku wobec klienta, którego musiał uchronić od ewentu* 
alnych skutków interpretacji fatalnego art. 486 kpk. przez Sąd 
Apelacyjny.

Ale ostatecznie możnaby się pogodzić z tą konsekwencją 
interpretacji art. 486, możnaby z ostrożności zapowiadać kasa* 
cję od wyroków uniewinniających i nawet narazić się na do* 
niesienie do W ładzy dyscyplinarnej o ubliżenie powadze Sądu. 
Ale co począć, jeśli oskarżony o dniu rozprawy nie został wcale 
zawiadomiony i mimo to rozprawa apelacyjna odbyła się?

W  ostatnich dniach zdarzył się właśnie podobny wypadek 
w praktyce podpisanego. Sąd Apelacyjny we Lwowie w sprawie 
K. A. 178/31 zawiadomi! oskarżonego i jego obrońcę wyciągiem 
z protokołu wspólnego z dnia 24. lipca 1931, iż przyjmuje, że 
zachodzą warunki apelacji i zarządza rozpisanie rozprawy, z po* 
wodu przeoczenia jednak nie zawiadomił go, w jakim dniu roz* 
prawa ta odbędzie się. Następnie wyciągiem z protokołu współ* 
nego z dnia 19 września 1931 zawiadomił ten sam Sąd Apelacyjny 
oskarżonego i jego obrońcę, że zarządca zbadanie w drodze re* 
kwizycji przez Sąd grodzki w Kopyczńcach po myśli art. 48 kpk. 
(o tej mylnej interpretacji art. 48 kpk. vide część pierwszą tego 
artykułu) świadków, wskazanych przez oskarżonego. Swiadko* 
wie ci zostali zbadani w Sądzie grodzkim w Kopyczyńcach z po* 
czątkiem października 1931, a nagle dnia 19. listopada 1931 do* 
ręczono podpisanemu jako obrońcy oskarżonego wyrok, ska* 
żujący bez uzasadnienia z dnia 15. października 1931 a zatem 
już prawomocny! Prawdopodobnie referat postanowienia z dnia 
24. lipca 1931 zawierał datę rozprawy apelacyjnej, jednakowoż 
widocznie z pomyłki opuszczono datę tę w odpisie. Jeśli przyj* 
mierny interpretację art. 486 kpk. stosowaną przez Sąd Apela* 
cyjny we Lwowie, przeciw wyrokowi z dnia 15/10 1931 K. A. 
178/31, oskarżonemu, mimo, że nie wiedział on i nie mógł on 
wiedzieć o dniu rozprawy apelacyjnej, nie służyłaby kasacja, bo 
wyrok został ogłoszony i oskarżony nie zapowiedział w termi* 
nie 3*dniowym od dnia ogłoszenia wyroku kasacji! Podpisany 
doniósł o tym wypadku sądowi apelacyjnemu i zażądał dorę* 
czenia wyroku z uzasadnieniem, celem wniesienia wywodu ka* 
sacji.

Zobaczymy, co Sąd Apelacyjny teraz uczyni! Jeśli doręczy 
oskarżonemu wyrok z uzasadnieniem, uzna wyrok za nieprawo* 
mocny mimo ogłoszenia wyroku i niezapowiedzenia apelacji do 
dni 3 i temsamem przekreśli swoją dotychczasową praktykę. 
Jeśli odmówi żądaniu oskarżonego o doręczenie mu odpisu wy* 
roku z uzasadnieniem, mimo, że żądanie to uzasadnione jest 
w przepisach art. 473 kpk. wbrew nieszczęśliwemu art. 486 kpk.,
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Sąd Apelacyjny wprawdzie będzie konsekwentnym, bo przy 
ocenieniu kwestji dopuszczalności kasacji obojętne jest na jakiej 
przyczynie kasacja ta ma się opierać — jednakowoż wypowie 
temsamem zasadę, że oskarżony nie musi być uwiadodmiony 
o terminie rozprawy apelacyjnej i że oskarżony — prócz chyba 
prośby o założenie kasacji celem ustalenia wykładni ustawy po 
myśli art. 521 kpk. -— pozbawiony jest środków odwoławczych 
przeciw tej nieprawidłowości.

Należałoby zatem art. 486 kpk. w zupełności skreślić lub 
skreślić w nim słowo „aresztowanemu", lub też umieścić w nim 
dodatek, wskazujący wyraźnie na to, że w odniesieniu do oska* 
rżonego pozostającego na wolności ma zastosowanie art. 380 kpk.

M G R . I Z R A E L  BLEI.

Zagadnienie kontraktów realnych w projek
cie polskiego kodeksu cywilnego.

(Dokończenie*).
Do takich wniosków dochodzimy, rozważając przepis pro* 

jektu polskiego k. c. w redakcji Tilla i Longchampsa (art. 29 
ust. 3). Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę art. 72 ust. 2 projektu cz. 
og. zobow. w redakcji przyjętej w I. czytaniu przez podkomisję 
przygotowawczą (15—22 sierpnia 1929), znajdziemy również po* 
twierdzenie przedstawionego tu stanowiska. Art. 72 ust. 2 brzmi: 
„Jeśli dla umowy przyrzeczonej ustawa wymaga zachowania 
szczególnej formy, umowa przedwstępna winna być zawarta na 
piśmie". Umowa przedwstępna czyli przygotowawcza, chociaż 
zawarta na piśmie, jest umową konsenzualną. Przedmiotem jej 
nie może więc być kontrakt realny, chyba, żeby istniał przepis 
odmiennej treści, a takiego w cytowanym projekcie brak.

Oczywiście sporna może być kwestją, czy pod pojęcie urno* 
wy formalnej w powołanych przepisach obu projektów podpada 
kontrakt realny. Jakiekolwiek będzie rozwiązanie tego zagadnie* 
nia, pozostaje stosunek umowy przygotowawczej do kontraktu 
realnego bez zmiany. W  razie zajęcia stanowiska negatywnego 
wobec powyższej kwestji odpadają tylko zarzuty przeciwko do* 
puszczalności umowy przygotowawczej o kontrakt realny, oparte 
na przepisach art. 29 ust. 3 wzgl. art. 72 ust. 2 polskich projektów.

III. Jednak nie tylko ustawa przełamała rygorystyczną for* 
mę kontraktów realnych. Uczyniła to również judykatura austr* 
jacka. W płynęły na to współczesne stosunki życiowe i niezgod* 
ność konstrukcji realnej z niektóremi instytucjami dzisiejszego 
systemu prawnego. Jako przykład weźmiemy nowację. Otóż ze 
względu na nią judykatura była zmuszona tak szeroko interpre* 
tować pojęcie tradycji, koniecznej do zawarcia kontraktu realne*

*) Część poprzednią zob. w Nrze 9.
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go, że z tej tradycji nic już nie pozostało i kontrakt ,,realny“ do® 
chodził do skutku jedynie drogą uzgodnienia woli stron.

Pojęcie bowiem nowacji wedle austr. k. c. jest niezgodne 
z charakterem kontraktów realnych. Nie znało tej niekonsekwen® 
cji klasyczne prawo rzymskie. Tam bowiem stypulacja, t. j. kon® 
trakt werbalny, miała dwojakie znaczenie. Służyła ona: 1) do 
ugruntowania długu (o tyle, o ile formalizowała nieformalną urno® 
wę) i — 2) do przemiany długu.

Stypulacja miała charakter abstrakcyjny. Powiada Ouintilia= 
nus: „Satis est dixisse: certam creditam pecuniam peto ex stipu® 
latione“. Otóż strony dokonywały nowacji długu drogą stypu® 
lacji. Brzmiała ona (bierzemy tu na uwagę wypadek, mający zna® 
czenie porównawcze): „Certum, quae testamento mihi debes, dari 
spondes? — Spondeo!" W  ten sposób zamieniało się zobowiąza® 
nie z jakiegokolwiek tytułu na zobowiązanie ze stypulacji, czyli 
więc na kontrakt o charakterze zobowiązania abstrakcyjnego. 
A  zatem wedle prawa rzymskiego nie można było przenowić 
obligacji na dowolną inną, lecz jedynie i wyłącznie na obligację 
z tytułu stypulacji. Przy takim charakterze nowacji nie stoi nic 
na przeszkodzie utrzymaniu konstrukcji kontraktów realnych. 
W  prawie rzymskiem drogą nowacji nie tworzyło się kontraktów 
realnych, można je było jedynie umarzać.

Inaczej natomiast ma się rzecz wedle austr. k. c., znającego 
nowację nietylko umarzającą kontrakty realne, lecz także two
rzącą je. Strony bowiem mogą samą tylko umową przenowić cha# 
rakter prawny zobowiązania. Jeśli więc np. ktoś jest winien 100 
zł. z tytułu odszkodowania, i jeśli ten tytuł jest np. dla jednej 
z obu stron bądź wątpliwy bądź niedogodny —■ może się umówić 
ze swym wierzycielem, że od tej chwili będzie taką sumę dłużny 
z tytułu pożyczki. Albo: dziedzic jest dłużny zapisobiorcy 100 zł., 
które się temu z testamentu należą: dziedzic może zawrzeć umowę 
z legatarjuszem, że tę kwotę będzie odtąd winien z tytułu po® 
życzki. Takie umowy bywają na porządku dziennym, takie urno® 
wy uważa też judykatura austrjacka za ważne.

W  obu otóż podanych przykładach na podstawie umów no® 
wacyjnych dłużnik jest winien 100 zł. z tytułu pożyczki. Pożyczka 
jednak jest wedle austr. k. c. kontraktem realnym. Kiedy tu mia® 
la miejsce tradycja, konieczna do zawarcia kontraktu realnego? 
Pożyczka jako kontrakt realny doszła w rzeczy samej do skutku 
solo consensu, chociaż — interpretując ściśle przepisy o kontrak® 
tach realnych, — należałoby umowy nowacyjne wyżej przedsta® 
wionę uznać za nieważne. Takie bowiem umowy nowacyjne są 
właściwie obejściem ustawy, gdyż dopuszczają zawarcie kontrak® 
tu pożyczki, choć nie było tradycji.

Jak zatem widać, tak ustawa jakoteż judykatura zmuszone 
są do ustępstw na rzecz konstrukcji konsenzualnej. Idą zaś te 
ustępstwa tak daleko, że z pojęcia kontraktów realnych pozostaje 
tylko nazwa. Jakież tedy względy mogą jeszcze przemawiać za 
dalszem utrzymaniem konstrukcji realnej?
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IV. Rozpatrzmyż teraz jeszcze pokrótce argumenty wymię? 
nionych na wstępie obrońców konstrukcji realnej przy umowach 
użyczenia, składu, pożyczki i zastawu.

Zdaniem prof. Chlamtacza zawierają wszystkie te umowy, 
(wedle prof. Bossowskiego zaś tylko użyczenie i skład), ,,element 
darowizny", przez co rozumieć należy: locupletiorem fieri z jed? 
nej strony, a pauperiorem fieri z drugiej strony. W  konsekwencji 
zatem uważają ci autorzy, iż tak, jak prawo utrudnia dojście do 
skutku umowy darowizny przez konstruowanie jej jako umowy 
formalnej, tak samo też zawieranie wspomnianych czterech umów 
powinno być utrudnione. Ku temu celowi ma służyć najlepiej 
konstrukcja realna: samo zatem „przyrzeczenie" jeszcze nie ma 
wiązać, — do zaistnienia umowy ma być wymagana oprócz „eon? 
sensus" także i „res".

Już powyżej pod I. staraliśmy się wykazać różnicę między 
darowizną, a wspomnianemi czterema umowami. Tutaj otóż wy? 
pada nam jeszcze — dla odparcia powyższego poglądu — wska? 
zać na to, że konstrukcja realna owych czterech umów jest wy? 
nikiem szczególnego historycznego rozwoju, który nie uzasadnia 
bynajmniej dopatrywania się w tych umowach „elementów da? 
rowizny". Do zaistnienia oto pierwotnego nexum w prawie rzym? 
skiem wymagane były: formalistyczny ,,consensus“ i niemniej
formalistyczne „dare". Pierwsze odbywało się w uroczystych sło? 
wach, drugie — per aes et libram. Dopiero wskutek postępu sto? 
sunków ekonomicznych i z powodu uciążliwości tej formy z cza? 
sem już samo oddanie w celach pożyczkowych  wystarczało do 
zawarcia kontraktu pożyczki (m utuum ). Podobnie, znana dawne? 
mu prawu rzymskiemu, mancipatio fiduciae causa wymagała dla 
swej skuteczności również wielce formalistycznych „consensus" 
i „dare". Również i tu rozwój stosunków gospodarczych wywołał 
konieczność ułatwienia zawierania umów i sprawił, że dla wy= 
tworzenia wierzytelności o zwrot rzeczy (depozyt, komodat, za? 
staw) uznano za wystarczające samo już nie formalne porozumie? 
nie stron oraz wręczenie rzeczy. Okazuje się zatem, że konstruk? 
cja realna jest tylko etapem rozwoju owych czterech umów i że 
wynikła ona z potrzeby ułatwienia, nie zaś — jak chcą dzisiejsi 
jej zwolennicy — z potrzeby utrudnienia tych umów. Nie ma prze? 
to z ewolucyjnego również punktu widzenia słusznej przyczyny, 
nakazującej petryfikację tych umów w tem właśnie stadjum ich 
ewolucji, skoro ta najwidoczniej wiedzie do coraz raźniejszych 
sposobów zawierania umów gospodarczych.

Jeślibyśmy zresztą mimo to wszystko, chcieli koniecznie do? 
patrywać się „znamion darowizny" w powyższych umowach, 
szczególnie np. w kontrakcie użyczenia, to dlaczegóż mielibyśmy 
tych samych znamion odmawiać np. najmowi rzeczy? — W szak 
biorący w najem może nie być gospodarczo zdolnym do otrzy? 
mania danej rzeczy pod innym tytułem prawnym. Możnaby prze? 
to, jak widzimy, równie dobrze uznać także właścicieli domów 
czynszowych za „darczyńców" swoich lokatorów...
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W  szczególności co do bezprocentowej pożyczki, sądzi prof. 
Chlamtacz, że nawet w postaci umowy konsensualnej, t. j. jako 
pactum de mutuo dando et accipiendo rodzi ona tylko jedno* 
stronny oblig.: zaliczenia kwoty pożyczkowej. Przyrzekający bo* 
wiem pożyczkę bezprocentową nie będzie mógł dochodzić jej 
przyjęcia wskutek braku interesu. Pożyczka zatem nie może jego 
zdaniem być konstruowana jako umowa konsenzualną, rodząc 
bowiem jednostronne tylko zobowiązanie, jest niejako umową 
niższego rzędu w porównaniu z kontraktami konsenzualnemi, wy* 
twarzającemi oblig dwustronny. W  tem znajduje prof. Chlam* 
tacz dalszy argument za realną konstrukcją pożyczki.

Jednakże i ten argument nie dopisuje, bo umowa pożyczki 
ze swej istoty nie jest w żadnym razie obligacją jednostronną, 
a to, że pożyczkodawca w pewnych wypadkach nie znajduje „in* 
teresu" w tem, aby jego kontrahent pożyczkę przyjął, nie nadaje 
umowie bynajmniej charakteru jednostronności — pomijając na* 
wet, że brak owego interesu nie może sam przez się wystarczyć 
do usprawiedliwienia konstrukcji realnej de lege ferenda. Prze* 
dewszystkiem jednak kwestja dwustronności lub jednostronności 
umowy nie rozstrzyga się bynajmniej według tego, czy strona do 
pewnego świadczenia zobowiązana, ma interes w przyjęciu przed® 
miotu swego zobowiązania przez stronę drugą. Wiadomo, że ju* 
dykatura nawet odnośnie umów bezsprzecznie dwustronnych, 
w szczególności np. przy kontrakcie kupna*sprzedaży, odmawia 
sprzedającemu istnienia po jego stronie interesu w tem, aby ku* 
pujący towar od niego odebrał.

Jednostronny lub dwustronny charakter umowy uzależnia 
się wyłącznie tylko od kwestji, czy z umowy powstaje zobowiązać 
nie dla jednej tylko strony czy dla obu (Zob. zamiast wielu: Eh* 
renzweig: System austr. pr. pryw., wyd. II. zr. 1928, tom II.,
§ 317). Z tego założenia wychodząc należy pożyczkę — i to nawet 
bezprocentową — uznać za umowę dwustronnie obowiązującą, 
a pogląd przeciwny jest jedynie wypływem sztucznej konstrukcji 
realnej, odwołującej się bezzasadnie do rzymskiej definicji po* 
życzki. Mówiąc mianowicie o pożyczce realnej, mamy na myśli 
ten stosunek między wierzycielem a dłużnikiem, który zawiązuje 
się z momentem świadczenia powodującego zawarcie kontraktu. 
Skoro pożyczkodawca przez „danie pożyczki" nie zrobił nic wię* 
cej, jak tylko „zawarł" kontrakt, to stroną zobowiązaną jest wy* 
łącznie tylko pożyczkobiorca, a mianowicie ma on świadczyć 
względnie zwrócić pewną kwotę. Jednostronność obligacji jest za= 
tem nieuchronnym wynikiem konstrukcji realnej. Z jednego 
świadczenia czyni ta konstrukcja wymóg zawarcia kontraktu wo= 
bec czego jedynie drugie świadczenie (pożyczkobiorcy) jest wy* 
nikiem wzgl. skutkiem zawarcia kontraktu.

Jest to otóż w samej rzeczy konstrukcja fikcyjna, niezdolna 
do uchylenia lub choćby do zamaskowania rzeczywistości, albo* 
wiem pomimo konstrukcji realnej fakt dania pożyczki przez po* 
życzkodawcę nie przestaje być po jego stronie rzeczywistem
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świadczeniem, z tem tylko, że przedstawia się pozatem jako wy* 
móg dojścia do skutku kontraktu, a nie jako jego skutek. Pomi* 
mo atoli konstrukcji realnej, pożyczka nie może wszak nigdy być 
zawarta bez uzgodnienia woli obu stron, czyli bez „consensus", 
który pojęciowo musi wyprzedzić, a tem samem prawnie uzat 
sadnić ,,danie": Ściśle więc biorąc, również w kontrakcie realnym 
to „danie" jest skutkiem  „consensus", a tak się rzecz ma właśnie 
z kontraktami konsenzualnemi. Niechybnie tedy dochodzimy do 
wniosku, że jedynie konsenzualna konstrukcja pożyczki, użyczę* 
nia, składu i zastawu, t. j. konstrukcja uznająca obustronność 
świadczeń i zobowiązań, odpowiada realizmowi życia.

V. Nie mogą też wreszcie zwolennicy konstrukcji realnej za* 
przeczyć, iż konstrukcja ta — szczególnie w odniesieniu do po* 
życzki — jest w nowoczesnych stosunkach gospodarczych ana* 
chronizmem, hamującym rozwój obrotu kredytowego. Usiłując 
tę wadę pożyczki realnej zmniejszyć, przyjmuje prof. Chlamtacz 
(za wzorem uczonych niemieckich) pojęcie ,.urnowy kredytowej" 
(pactum de credendo), którą odróżnia od umowy przygotowaw* 
czej (pactum de mutuando). Pierwszą z nich uważa za ,,sui gene= 
ris" umowę samoistną obok kontraktu realnego pożyczki. Cecha 
istotna umowy kredytowej, — mająca uzasadnić różnicę między 
tą umową, a umową przygotowawczą, — na tem ma polegać, że 
w razie niedopełnienia umowy kredytowej, egzekwować można 
tylko „interesse", choć skarga i wyrok opiewają na zaliczenie 
waluty.

Dystynkcja to na pierwszy rzut oka sztuczna i nie znajdują* 
ca oparcia w żadnem współczesnem prawie pozytywnem. Zresztą 
sam Autor nie przeprowadza jej konsekwentnie. Nazywa on bo* 
wiem umowę kredytową „specyficznym rodzajem umowy przy* 
gotowawczej" (1. c. str. 98). W ynikałoby z tego, że wszystko, 
co się tyczy umowy przygotowawczej, odnosi się również do 
umowy kredytowej. Po drugie, przy końcu swej pracy zamieścił 
Autor wskazówkę, by umowę kredytową konstruować analo* 
gicznie.z brzmieniem § 983 austr. k. c. (1. c. str. 109). Atoli pac= 
tum de credendo z § 983 zd. 2. jest w swej treści indentyczne z po* 
wołaną wyraźnie w tym przepisie umową przygotowawczą, czyli 
z pactum de contrahendo. Pozatem petitum  skargi, na tym prze* 
pisie opartej, idzie na wypłatę waluty, a nie na ,.interesse". Z po* 
wołania otóż w § 983 austr. k. c. przepisu § 936 wynika, że cho* 
ciaż tzw. umowa kredytowa wiąże, jednak sam kontrakt pożyczki 
nie jest jeszcze zawarty. Nastąpi to dopiero z chwilą zaliczenia 
waluty pożyczkowej.

Natomiast prof. Bossowski (1, c. str. 274 i 275) uważa kon* 
trakt pożyczki jako zawarty już z chwilą dojścia do skutku pac* 
tum de credendo. ,.Skuteczność" tylko kontraktu pozostaje zda* 
niem jego w zawieszeniu do chwili wypłaty kwoty pożyczkowej. 
Ten otóż stan zawieszenia jest zd. prof. Bossowskiego charakte* 
rystyczną, istotną cechą kontraktów realnych.

Należy jednak przeciw temu zauważyć, że ów „stan zawie*-
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szenia" jest wynikiem nie kontraktu realnego, lecz tylko poprze# 
dzającej go umowy przygotowawczej, a zatem kontraktu konsen# 
zualnego. Następnie, kontrakt konsenzualny, którego treścią jest 
zdaniem prof. Bossowskiego „swoboda wypełnienia lub niew.ypeł# 
nienia przyrzeczonego świadczenia na rzecz drugiej strony, przy 
równoczesnem zobowiązaniu strony drugiej do odpłaty w razje 
wypełnienia na jej rzecz świadczenia przez stronę pierwszą" (Bos# 
sowski, 1. c. str. 273), — jest właściwie opcją, a nie jakiemś „za# 
wieszeniem skuteczności" kontraktu realnego.

Jak więc widzimy, zmuszeni są zwolennicy konstrukcji real# 
nej posługiwać się fikcjami, jeśli chodzi o oznaczenie momentu, 
w którym należy uważać kontrakt realny za zawarty. Zmuszeni 
są również do przyjęcia umowy przygotowawczej, której przed* 
miotem jest kontrakt realny. I ta konstrukcja jest sztuczna. Ani 
Bowiem umowa przygotowawcza, ani umowa przyrzeczona nie 
jest kontraktem realnym. Tego rodzaju pactum de contrahendo 
jest de facto konsenzualnym kontraktem pożyczki, użyczenia, 
składu, wzgl. zastawu (por. wyżej pod II.).

VI. Za zachowaniem kontraktów realnych w polskim kodek# 
sie cywilnym musiałyby przemawiać ważkie gospodarcze powo# 
dy ze względu na rygorystyczną formę tych kontraktów, sprzecz# 
ną z nowoczesną zasadą swobody formy umów. Takich atoli ar# 
gumentów zwolennicy tej konstrukcji nie przytaczają.

Z drugiej strony, współczesny stan prawny wykazuje, że kon# 
trakty realne w czystej formie nie mogą się dziś utrzymać. 
W  austr. k. c. istnieją one, jak wykazaliśmy, już tylko z nazwy. 
Sama ustawa, choć je przewidziała, zniweczyła ich istotę i rację 
bytu przez dopuszczenie umów przygotowawczych. To samo 
uczyniła judykatura przez rozszerzającą wykładnię pojęcia tra# 
dycji. Kontrakty realne były ściśle związane z systemem prawa 
rzymskiego, były jego etapem rozwojowym, który, w nowoczes* 
nym ustroju gospodarczo#prawnym jest już tylko konstrukcyj# 
nym przeżytkiem, pozbawionym żywotnej treści.

ADW. Dr. FRYDERYK KŁJRZER 
Limanowa.

Jeszcze o żądaniu skargi na podstawie usta
wy o zwalczaniu czynności prawnych.
Omawiając w N#rze 8*mym „Głosu Prawa" b. r. wypadek 

prawny, osądzony przez Sąd grodzki w Limanowej, a następnie 
przez Sąd okręgowy jako odwoławczy w Nowym Sączu, stresz# 
czający się w tem, że dłużnik za równoczesnem przyjęciem kwo# 
ty  1.000 zł. od swoich rodziców zrzekł się praw spadkowych po 
nich, wyraziłem zapatrywanie prawne, że ze stanowiska ordy# 
nacji o zwalczaniu cz. pr. dopuszczalne jest zwalczanie czynności
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prawnej, zarówno polegającej na zrzeczeniu się praw spadko* 
wych jakoteż na dokonaniu zapłaty przez rodziców na rzecz 
dłużnika.

P. dr. S. Weinberg w zeszycie 10*tym „Głosu Prawa" w ar* 
tykule pod tymsamym tytułem zwalcza to zapatrywanie, zajmu* 
jąc stanowisko prawne, że „przyjęcie zapłaty" nie może być 
przedmiotem ubezskutecznienia, a uzasadnia to tem:

a) że po myśli § 13 ord. zwalczać można tylko wówczas 
czynność prawną dłużnika, jeżeli wskutek tej czynności coś 
z majątku dłużnika ubyło. Przez „przyjęcie zapłaty" nic jednak 
nie ubyło z majątku dłużnika, albowiem wierzytelność dłużnika 
wprawdzie zgasła przez zapłatę, ale w miejsce tej wierzytelności 
przybyła jednocześnie równowartość pieniężna — tak, że wiel* 
kość majątku pozostała niezmieniona. Okoliczność zaś, że pie* 
niądze są mniej uchwytne dla wierzycieli, nie stanowi przyczyny 
do zaczepienia — a następnie

b) że nie można zaczepiać skuteczności zrzeczenia się spad* 
ku a równocześnie żądać zapłaty i to powtórnej zapłaty za to 
zrzeczenie się, które wobec wierzyciela ma być uważane za nie* 
istniejące.

Otóż pozwolę sobie w obronie zajętego przezemnie, a zwal* 
czanego przez sz. Autora, zapatrywania, przytoczyć następujące 
argumenty:

ad a). Kwestji dopuszczalności zwalczania cz. pr. nie można 
badać i ocenić ze stanowiska § 13 ord., lecz jedynie ze stano* 
wiska przepisów §§ 2 i 3 ord., zawierających przyczyny zwal* 
czania (Anfechtungsgriinde). W  tych więc przepisach należy 
szukać odpowiedzi na pytanie, czy jakaś czynność prawna pod* 
lega zwalczaniu lub nie, a zatem także, czy „przyjęcie zapłaty" 
może być przedmiotem zwalczania. Natomiast cytowany przez 
p. Dr. Weinberga przepis § 13 o ubyciu majątku zakreśla tylko 
granice zwalczania. W  poszukiwaniu więc za odpowiedzią 
w przepisach ordynacji, normujących dopuszczalność zwalczania 
napotkamy na jeden wymóg, który może nasunąć wątpliwości, 
czy „przyjęcie zapłaty" podpada pod pojęcie tego wymogu. 
O nim nawet wspomina p. dr. W einberg twierdząc, że przez 
„przyjęcie zapłaty" wielkość majątku dłużnika nie doznała 
zmiany a fakt, że pieniądz jest mniej uchwytny nie stanowi 
przyczyny do zaczepienia. Otóż wymogiem tym jest pojęcie 
„pokrzywdzenia", wprowadzone do ustawy w § 2*gim. Ze sta* 
nowiska więc § 2, a nie § 13*go, w szczególności, czy w „przy* 
jęciu zapłaty" dopatrywać się należy pokrzywdzenia wierzy* 
cieli jako istotnego wymogu dopuszczalności zwalczania w myśl 
§ 2 L:2, znaleźć można poszukiwaną przez nas odpowiedź.

W  tem miejscu zmuszony jestem dla zrozumienia dalszych 
wywodów poruszyć sporną niegdyś w literaturze i w praktyce 
kwestję o pośredniem i bezpośredniem pokrzywdzeniu (mittel* 
bare una unmittelbare Benachteiligung). Przez bezpośrednie 
pokrzywdzenie rozumieć należy pokrzywdzenie, które następuje
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skutkiem zmniejszenia majątku dłużnika. Istnieje ono wtedy* 
jeżeli między świadczeniem dłużnika a wzajemnem świadczeniem 
kontrahenta dłużnika (przeciwnika) zachodzi dysproporcja. Na* 
tomiast przez pośrednie pokrzywdzenie rozumieć należy każde 
utrudnienie uchwycenia majątku dłużnika, a więc n. p. zamia* 
na majątku ruchomego lub nieruchomego na „gotówkę", którą 
łatwo można ukryć i której los przeważnie jest nieznany wierzy* 
cielom. Otóż dawna ustawa zaczepna z 16. marca 1884 zezwa* 
lała w § 3 L: 4 na zwalczanie odpłatnych czynności prawnych 
dłużnika, zdziałanych z bliskimi krewnymi dłużnika. Ponieważ 
o dysproporcji świadczeń można mówić tylko przy umowach 
odpłatnych, teorja a także praktyka wysnuła z tego wniosek, 
że zwalczanie czynności prawnych dopuszczalne jest tylko przy 
bezpośredniem pokrzywdzeniu. Był to jeden ze słabych punk* 
tów ustawy, gdyż wierzyciele byli- częstokroć bezsilni wobec 
niesumiennych dłużników, którzy pozbywszy majątek za cenę 
stosowną znaleźli ochronę w wątpliwych postanowieniach usta* 
wy i chwiejnej judykaturze. Temu stanowi rzeczy położyła kres 
nowa ordynacja o zwalcz, cz. pr. z 10. grudnia 1914 r. W  mo* 
tywach do nowej ordynacji czytamy na str. 35 dosłownie: „Die 
gegeniiber § 3 Z. 4 Anf. Ges. geanderte Fassung will jedoch be* 
sagen, dass nicht nur der unmittelbar durch die angefochtene 
Rechtshandlung eingetretene Schaden, sondern auch die 
mittełbare Benachteiligung der Glaubiger geniigt. Es kann des* 
halb ein Verkauf des Geschaftes des Schuldners nicht bios dann 
angefochten werden, wenn der Kaufer einen zu niedrigen Preis 
dafiir gezahlt hat, sondern auch dann, wenn der Schuldner einen 
angemessenen Preis mit der Absicht entgegennimmt, das Geld 
beiseite zu schaffen, und dem Kaufer die Absicht bekannt sein 
musste." — W  ten sposób spór, czy wystarczy pośrednie po* 
krzywdzenie czy też musi być bezpośrednie, jest załatwiony i nie 
ulega wątpliwości, że zwalczanie jest dopuszczalne, choćby na* 
wet nie nastąpiło umniejszenie majątku dłużnika, oczywiście 
jeżeli zachodzą wszelkie inne wymogi ustawy. Zapatrywanie 
więc p. dr. Weinberga, że zwalczanie „przyjęcia zapłaty" dla* 
tego jest niedopuszczalne, ponieważ wartość majątku dłużnika 
nie uległa zmianie, uważam za nieuzasadnione. Wyjaśnienie jed* 
nak pojęć o pośredniem i bezpośredniem pokrzywdzeniu nie 
załatwia jeszcze pytania, czy „przyjęcie zapłaty" może być zwal* 
czane. Chciałem przez to tylko wykazać, iż twierdzenie, że je* 
żeli nie zaszły zmiany w stanie czynnym majątku dłużnika, to 
zwalczanie jest niedopuszczalne, nie da się utrzymać. Przeciwko 
twierdzeniu, że „przyjęcie zapłaty" ulega zwalczaniu da się wy* 
sunąć inny argument, a mianowicie „nullam videri fraudem fa* 
cere, qui suum recipit", więc trudno dopatrzeć się pokrzywdzę* 
nia wierzyciela w tem, że dłużnik otrzymuje to, co mu się praw* 
nie należy. Ten jednak argument — jak to zaraz wykażę — ma 
tylko pozory słuszności.

Ażeby wykazać, że „przyjęcie zapłaty" ulega zwalczaniu,
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muszę sięgnąć do analogicznej czynności prawnej, a mianowicie 
do „zaspokojenia" wierzyciela przez dłużnika. Chodzi o wy® 
padek, że dłużnik płaci rzeczywisty dług jednemu wierzycielowi 
ze szkodą dla innych; czy taka czynność prawna podlega zwal® 
czaniu? Motywa do niemieckiej ustawy konkursowej na str. 131, 
gdzie omawiana jest kwestja dopuszczalności zwalczania „za® 
spokojenia" powiadają: „Bei geschuldeten Leistungen wird al® 
lerdings der Regel nach der Satz gelten: nullam videri fraudem, 
qui sum recipit; sie kann aber von einer ausdriicklichen oder 
stillschweigenden fraudulósen Obereinkunft begleitet und des® 
halb anfechtbar sein“ . To, co motywa do niemieckiej ustawy 
konkursowej mówią w kwestji dopuszczalności zwalczania „za® 
spokojenia" ma w całej pełni zastosowanie w tejsamej materji 
do naszej ustawy. „Zaspokojenie" może być zwalczane tylko, 
jeżeli temu towarzyszy porozumienie się dłużnika z wierzycie® 
lem, krzywdzące innych wierzycieli względnie jeżeli wierzyciel, 
który otrzymuje zapłatę wiedział lub musiał wiedzieć, że dłużnik 
płaci w zamiarze pokrzywdzenia innych wierzycieli. Jeżeli więc 
dłużnik płaci przed płatnością, jeżeli daje coś w miejsce zapłaty 
(§ 1414 k. c.), zamienia zobowiązanie naturalne w zaskarżalne, 
ułatwia jednemu wierzycielowi szybkie uzyskanie tytułu egze® 
kucyjnego, a innemu rozmyślnie to utrudnia i tp. to każda taka 
czynność podlega zwalczaniu mimo rzetelności długu, zawsze 
scilicet, że jest pokrzywdzenie innych wierzycieli. Nasza usta® 
wa wyraźnie zresztą dopuszcza w §§ 30, 31 ord. konk. zwalcza® 
nia „zaspokojenia", atoli pod warunkami, wymienionemi w §§ 
30, 31 ord. konk. tylko  w konkursie. Ponieważ jednak „zaspoko® 
jenie" jest także czynnością prawną, podlegać ono może 
poza konkursem zwalczaniu tylko pod warunkami z §§ 2 i 3 
ord. zacz. Na to, że zwalczanie „zaspokojenia" dopuszczalne jest 
także poza konkursem*) wskazuje treść § 15 ord. zacz. W  §®fie 
tym jest bowiem mowa o „wznowieniu" wierzytelności przeciw® 
nika do dłużnika. Kiedy zaś może być wierzytelność przeciw® 
nika wznowioną do dłużnika? chyba tylko wówczas, jeżeli dłuż® 
nik zapłacił wierzycielowi, a skutkiem zwalczania przeciwnik 
zmuszony został zapłacić wierzycielowi zaczepiającemu.

W szystko, to, co mówiono o „zaspokojeniu" ma analogicz® 
ne zastosowanie do „przyjęcia zapłaty" przez dłużnika. Jeżeli- 
zatem „przyjęcie zapłaty" nastąpiło wskutek porozumienia się 
dłużnika z jego wierzycielem na szkodę innego wierzyciela, a za® 
tem, jeżeli sztucznie przyśpieszono termin zapłaty, umówiono się 
o coś w miejsce zapłaty i t. p. to takie porozumienie się, a co 
zatem idzie „przyjęcie zapłaty" ulega zwalczaniu. W  kwestji tej 
pisze Steinbach (str. 37): „Ais anfechtbar auf Grund des § 2 
Anf. G. wird endlich auch die Annahme einer geschuldeten Leis® 
tung (Zahlung) von Seite des Gemeinschuldners bezeichnet

*) W razie istnienia zamiaru pokrzywdzenia (nie szczególnego uwzgłę# 
dnienia) oraz nieodpłatnie.
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werden miissen und der Zahlende somit zur nochmaligen Zah? 
lung verpflichtet werden kónnen, wenn demselben die Absicht 
des Schuldners bekannt war, durch die Annahme der Zahlung 
seine Glaubiger zu benachteiligen. Letzteres wird namentlich 
dann oft der Fali sein, wenn dem Gemeinschuldner vor Eintritt 
der Falligkeit geleistet wurde oder eine Hingabe an Zahlungs? 
statt stattgefunden habe“ . W  naszym przykładzie otóż rodzice 
nietylko zapłacili przed terminem płatności, bo kwotę 1.000 zł. 
otrzymał dłużnik z tytułu części spadkowej, a spadek otrzymuje 
się dopiero po śmierci — ale stanęła także między rodzicami 
a dłużnikiem umowa ,,w miejsce zapłaty", albowiem spadek 
otrzymuje się z reguły w naturze, a więc grunt lub rzeczy ru? 
chome, a nie w gotówce. Gdy zaś rodzice zrobili to właśnie 
w tym celu, aby powódkom uniemożliwić wzgl. utrudnić ściąg? 
nięcie ich pretenśyj, czynność prawna, polegająca na „przyjęciu 
zapłaty" podlega zwalczaniu.

ad b). Porównanie omawianego wypadku z przykładem, że 
sprzedający żąda zwrotu sprzedanego przedmiotu z powodu 
błędu a zarazem domaga się zapłaty skredytowanej ceny kupna, 
nie uważam za trafne. Błąd w rozumowaniu polega — zdaniem 
mojem — na tem, iż sz. Autor traktował kwotę 1.000 zł., którą 
dłużnik od rodziców otrzymał, jako równowartość za zrzeczenie 
się praw spadkowych, czem ona de facto nie jest.

W  naszym przykładzie mamy ze stanowiska ordynacji 
o zwalcz, cz. pr. do czynienia z dwoma czynnościami prawnemi 
dłużnika, z których każda zmierza do innego celu i w innych 
motywach znajduje swe uzasadnienie.

1). Przy zwalczaniu „przyjęcia zapłaty" zachodzi pośrednie 
pokrzywdzenie wierzycieli, a samo zwalczanie zmierza do uchwy? 
cenią tego, co dłużnik otrzymał przy zrzeczeniu się tj. kwoty 
1.000 zł. Prawdą jest, że przeciwnik tę właśnie kwotę 1.000 zł. 
płaci dwa razy, ale to właśnie należy do istoty zwalczania każdej 
czynności prawnej odpłatnej i dlatego też § 15 ord. odsyła prze? 
ciwnika z jego roszczeniami z powodu powtórnej zapłaty do 
dłużnika (nie wierzyciela). W  większości wypadków ta pre? 
tensja do dłużnika będzie nieściągalna, ale gdyby tak przypad? 
kiem dłużnik następnie doszedł do majątku, to przeciwnik na 
podstawie § 1358 k. c. zmusi go do zwrotu tego, co on (tj. prze? 
ciwnik) zapłacił wierzycielowi; a wówczas nikt ani dwa razy nie 
świadczył ani dwa razy nie odebrał świadczenia.

2). Przy zwalczaniu zaś zrzeczenia się zachodzi bezpośrednie 
pokrzywdzenie, zaś samo zwalczanie zmierza do uchwycenia te? 
go, co dłużnik może dostać ponad to, co otrzymał przy zrzecze? 
niu się tj. ponad 1.000 zł. W  chwili zawierania umowy o zrze? 
czenie się praw spadkowych nigdy nie można stwierzić, czy 
dłużnik w odpłacie otrzymuje mniej czy więcej czy też właśnie 
tyle, ile mu się będzie należało z tytułu części spadkowej lub 
części koniecznej, o ile następnie zostanie ograniczony do części 
koniecznej. Wychodzi się więc z założenia, że w każdym razie
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może otrzymać więcej. W  tej właśnie możliwości otrzymania 
„plus" leży dysproporcja między świadczeniem a świadczeniem 
wzajemnem (pokrzywdzenie bezpośrednie). Gdyby natomiast 
w chwili wytoczenia powództwa o bezskuteczność zrzeczenia się 
było pewnem, że dłużnik nie otrzyma więcej ani z tytułu części 
spadkowej ani z tytułu części koniecznej (jeżeli do niej zostanie 
ograniczony), to zwalczanie zrzeczenia się praw spadkowych 
byłoby niedopuszczalne i bezcelowe. Niedopuszczalne dlatego, 
że brakłoby wymogu „pokrzywdzenia"; bezpośredniego po* 
krzywdzenia w tym wypadku nie byłoby, a pośrednie jest już 
uwzględnione przy zwalczaniu „przyjęcia zapłaty". Bezcelowe 
zaś dlatego, że współdziedzice mogliby wierzycielowi przy po* 
szukiwaniu zaspokojenia zarzucić, że dłużnik otrzymał już 
właśnie tyle, ile mu się należy z tytułu części spadkowej lub ko* 
niecznej, że niczego więcej żądać nie może (§ 790 k. c.) i obrona 
ich w tym kierunku doprowadziłaby praktycznie do rezultatu, 
że wierzyciel nicby nie dostał. Zauważyć bowiem należy, że 
w odniesieniu do współdziedziców wyplata 1.000 zl. dłużnikowi 
jest skuteczna, albowiem współdziedzice nie byli kontrahentami 
dłużnika (przeciwnikami). Oczywiście, gdyby oni byli kontra* 
hentami t. zn. gdyby dłużnik od nich otrzymał 1.000 zł., to za* 
płata byłaby wobec nich bezskuteczna i wówczas musieliby 
drugi raz zapłacić.

Gdyby stanąć na stanowisku, zajętem przez p. dra. Wein* 
berga, że przez ubezskutecznienie zrzeczenia się wierzyciel do* 
chodzi właśnie tego 1.000 zł. jako równowartości za zrzeczenie 
się, a nie tego „plus" ponad 1.000 zł., zwalczanie zrzeczenia się 
byłoby —- jak wykazałem — niedopuszczalne i bezcelowe. Gdy 
zaś zwalczanie „przyjęcia zapłaty" uważa p. dr. W einberg rów* 
nież za niedopuszczalne, to właściwie cała transakcja, zawarta 
przez dłużnika z rodzicami, nie podlegałaby zaczepieniu, a taka 
wykładnia nie była chyba zamierzona przez p. dra. Weinberga. 
W yczuł to również Sąd okręgowy i dlatego wyrok I. Instancji 
częściowo zatwierdził.

Zupełnie natomiast trafnie zauważa p. dr. Weinberg, że 
kwestja, czy pretensje powódek z wyroku przyjdą do zaspoko* 
jenia, zależy od tego, czy dłużnik przeżyje rodziców, czy nie 
zostanie wydziedziczony, nie stanie się niegodnym dziedziczę* 
nia i czy wogóle pozostanie jakiś majątek. Jabym jeszcze dodał 
w odniesieniu do wydziedziczenia, czy nie zostanie prawnie wy* 
dziedziczony, bo bezprawne będzie mógł wierzyciel z mocy wy* 
roku wzruszyć — a ponadto zaspokojenie powódek będzie za* 
leżało od tego, czy według stanu majątku w chwili śmierci z do* 
liczeniem tego, co wedle ustawy wolno doliczyć, dłużnikowi bę* 
dzie się należało jeszcze więcej prócz tego, co otrzymał. To też 
wyrok ma problematyczną wartość, a to dlatego, że zbudowany 
jest na przypuszczeniu, że normalnie nie zajdą wyliczone tu wy* 
padki i że abstrakcyjnie istnieje możliwość, iż dłużnikowi będzie 
się należało „plus".



DR. S. KASTENBLATT.

O niedopuszczalności rozszerzającej 
wykładni §-fu 45 austr. p. c.

(względnie art. 103 pols. k. p. c.)

Asumpt do poniższych uwag dal mi opisany poniżej, na pozór drobny 
i mało znaczący przypadek prawny. Gdy jednak chodzi o należyte ujęcie 
jakiegoś zagadnienia prawnego, wartość przedmiotu sporu jest bez znaczę* 
nia, a to zwłaszcza gdy zagadnienie należy do powszednich, w praktyce cią* 
gle się nadarzających. W sprawach zaś drobiazgowych stanowiących w na* 
szym ubogim kraju lwią część ogółu procesów sądowych, winny orzeczenia 
sądowe być tem staranniejsze i skrupulatniejsze w stosowaniu ustawy, iż 
są ostateczne i z powodu usterek merytorycznych nie mogą być zaskarżone.

Sprawa przedstawia się następująco:
Wasyl T. zaskarżył Stefana K. o zapłatę pewnej kwoty poniżej 100 zł. 

Pozew był zupełnie uzasadniony, ponieważ pozwany zalegał istotnie w dniu 
wytoczenia sporu z zapłatą tej kwoty. W przededniu rozprawy zgłosił się 
pozwany u powoda i zaofiarował mu zapłatę zaskarżonej kwoty wraz z ta* 
ryfowemi kosztami pozwu. Z powodu różnicy zdań co do wysokości kosz* 
tów pozwu powód odmówił przyjęcia. Nazajutrz stanął imieniem pozwą* 
nego do rozprawy adwokat i uznając żądanie skargi wraz z taryfowemi kosz* 
tami pozwu, żądał przyznania mu kosztów zastępstwa, które wedle twierdzeń 
pozwanego powód jako przez siebie zawinione ponieść winien. W wyroku 
zapadłym na następnej audjencji przychylił się Sąd do żądania pozwanego 
i zasądzając pozwanego na zapłatę zaskarżonej kwoty wraz z taryfowemi 
kosztami pozwu, przyznał mu równocześnie koszta zastępstw (wyrok Sądu 
grodzkiego w Zaleszczykach z dnia 7/10 1931 Icz. Cb. I. 354/31).

Muszę zaraz na wstępie zaznaczyć, że tego rodzaju praktyka pokutuje 
w wielu sądach. Jest ona jednak niesłuszna z następujących powodów:

Stara paremja rzymska: „lex specialis stricte interpretatur" obowiązuje 
również dziś przy wykładni obowiązujących ustaw. Nie można więc n. p. 
ustawy o ochronie lokatorów jako ekscepcjonalnej w drodze rozszerzającej 
wykładni lub podobieństwa prawnego stosować do wypadków nie podda* 
nych wyraźnie mocy obowiązującej tej ustawy. O ile zatem pewien wypadek 
prawny nie da się z całą ścisłością subsumować pod wyjątkowy przepis usta* 
wy, należy doń stosować ogólne prawidła prawne, dla tego rodzaju wypad* 
ków generalnie ustanowione.

W odniesieniu do kosztów sporu znaczenie przepisu ogólnego ma nie* 
wątpliwie przepis § 41 austr. p. c., stanowiący, że strona przegrywająca w ca* 
lości spór winna stronie wygrywającej zwrócić wszystkie koszta spowodo* 
wane prowadzeniem procesu, a potrzebne do odpowiadającego celowi do* 
chodzenia lub obrony prawa.

Są jednak wyjątki od tej zasady. Mimo wygrania procesu może strona 
w niektórych wyjątkowych wypadkach zapłacić przeciwnikowi koszta sporu. 
Do tyh wyjątkowych sytuacyj prawnych należy wypadek przewidziany 
w § 45 p. c., który niemal zupełnie pokrywa się z postanowieniem art. 103 
polskiego k. p. c.

Przepis §=fu 45 austr. p. c. brzmi dosłownie:
„Hat der Beklagte durch sein Verhalten zur Erhebung der Klage nicht 

Veranlassung gegeben und den in der Klage erhobenen Anspruch sofort bei 
der ersten Tagsatzung anerkannt, so fallen die Prozesskosten dem Klager 
zur Last. Er hat auch dem Beklagten durch das eingeleitete gerichtliche Ver* 
fahren verursachten Kosten zu ersetzeń*.

By iedy powód mimo wygrania sporu miał obowiązek płacenia pozwą* 
nemu kosztów sporu, muszą kumulatywnie zaistnieć dwa następujące mo* 
menty:



a) brak powodu do wniesienia pozwu a względnie — podług dykcji
art. 103 pols. k. p. c. — do wytoczenia sprawy,

b) uznanie żądania pozwu przy pierwszej audjencji względnie według
art. 103 k. p. c. przy pierwszej czynności procesowej. j

Tylko więc bezzasadność wniesienia pozwu uzasadnia dla pozwanego 
żądanie przyznania kosztów sporu. Sąd ma obowiązek rozpatrzenia zasadno# 
ści roszczenia pozwanego jedynie sub specie chwili wytoczenia pozwu. Póź# 
niejsze stadja procesu nie nadają się do podciągnięcia pod przepis § 45 p. c., 
ponieważ stosowanie tego wyjątkowego przepisu w drodze analogji jest nie# 
dopuszczalne. W omawianym wypadku wchodziła zatem w zastosowanie 
ogólna norma §=fu 41 p. c. jako nieuchylona wyraźnie żadną normą spe# 
cjalną.

Gdyby pozwany był na pierwszej audjencji uznał żądanie pozwu, nie 
podnosząc ze swej strony roszczenia o zwrot, kosztów sporu, natenczas by# 
łoby wątpliwe, czy powodowi należą się koszta zastępstwa, ponieważ można# 
by stanąć może na stanowisku, że koszta te nie były konieczne w rozumie# 
niu § 41 p. c. W tym wypadku jednak koszta zastępstwa adwokackiego po# 
woda były bezsprzecznie konieczne dla odparcia nieuzasadnionego roszczę# 
nia pozwanego o zapłacenie mu kosztów zastępstwa adwokackiego.

W związku z powyższem należy rozprawić się jeszcze z pojęciem „tary# 
fowych kosztów" pozwu, co do których sąd stanął na stanowisku, że po# 
wód miał obowiązek przyjęcia ich bez zastrzezeń.

Wedle § 1 taryfy adwokackiej czynności adwokatów i ich kancelaryj 
w postępowaniu sądowem, które z tego powodu, iż są proste i powtarzają 
się, mogą być przeciętnie ocenione, mają być wynagradzane wedle postano# 
wień tej taryfy.

Otóż ocena, które czynności są proste i szablonowe, a które bardziej 
skomplikowane, nie może być pozostawiona dowolności pozwanego. Jeżeli 
powód wniósł pozew prawnie uzasadniony, w chwili wniesienia skargi oparty 
na słusznych materjalno#prawnych przesłankach, natenczas nie może pozwą# 
ny zmusić powoda do przyjęcia najniższych, t. j. taryfowych kosztów sporu. 
Dopiero rzeczą Sądu będzie ocenić, czy i jaka suma kosztów należy się po# 
wodowi a w szczególności tylko ocenie Sądu należy pozostawić, czy pozew 
jest tuzinkowy czy też wykracza poza normę przeciętności, żadną miarą zaś 
nie można się zgodzić na przyznanie tej atrybucji pozwanemu.

Projekt ustawy o ustroju adwokatury,
wniesiony do  Sejmu przez M inistra Sprawiedliwości jako  druk 

Nr. 338 z dnia 29. września 1931*) 
z uwagami R edakcji Gł. Pr.

(Dokończenie)*)

Rozdział VI.
Odpowiedzialność dyscyplinarna.

Art. 48. Za wykroczenie przeciw swym obowiązkom i uchybienie godno# 
ści stanu adwokaci ulegają karze dyscyplinarnej. — (Zob. art. 99. Przyp. Red.). 

Art. 49. Kary dyscyplinarne są następujące:
1) upomnienie,
2) nagana,
3) zawieszenie w czynnościach adwokata na czas do jednego roku,
4) skreślenie z listy adwokatów.

*) Część poprzednią zob. w Nrze 10. Głosu Prawa oraz tamże uwagę 
wstępną pod gwiazdką! Osobno w zeszycie niniejszym ogłaszamy: Zmiany 
proponowane przez Komitet Wydziałów Izb małopolskich oraz Zastrzeżenia 
nasze do niektórych zmian. — Redakcja.



Art. 50. Kara nagany pociąga za sobą utratę prawa wybieralności 
na  przeciąg trzech lat. —  (Zob. uwagi do art. 51.t Przyp. Red.).

Obok kary nagany można orzec dodatkowo grzywnę do dziesięciu ty
sięcy złotych.

Art. 51. Kara zawieszenia pociąga za sobą utratę prawa wybierania 
i wybieralności na przeciąg pięciu lat od uprawomocnienia się wyroku.

— (Te „skutki kar“ przewidziane w art. 50 i 51 to pomysły zgoła okro* 
pne! Zdziwienie też nas ogarnia, że Komitet Wydziałów Izb małopolskich 
w opracowanych przezeń zmianach, te artykuły pozostawił bez zmiany. Po* 
zbawić adwokata wybieralności już w następstwie nagany i to na 3 lata, to 
nawet nonsens. Bo jeśli ktoś pomimo skazania na naganę, zażywa zaufania 
ogółu lub większości w takiej mierze, iż Walne Zgromadzenie jest skłonne 
poruczyć mu godność urzędową w Izbie, to nagana jest już temsamem w o* 
pinji kompetentnego ogółu zatarta lub nawet ewentualnie — potępiona. — 
Czyż mało jest i było skazańców stojących moralnie wysoko nad swymi sę* 
dziami? Jakże można wszystkich „zganionych" lub nawet „zawieszonych" 
zgarniać pod jeden płacheć? Z jakiej racji miałoby w dziedzinie etyki adwo* 
kackiej ustać sumienne poczucie istotnej różnicy między przestępstwem po* 
spolitem n. p. z żądzy zysku, a przestępstwem ideologicznem („z przekona* 
nia‘!)? — I dlaczegóż akurat zawód adwokacki, ten zawód, który — śmiało 
rzec można! — kroczy wiecznie szlakiem nadprzepastnym, miałby być uprzy* 
wilejowany tak wymyślnemi i bezprzykładnemi, a zgoła nieodwołałnemi po* 
kutami? Tego rodzaju deklasujących skutków kar dyscyplinarnych nie masz 
też w sądownictwie (zob. art. 130—132 ustr. sąd. powsz.). Utrata zaś czyn
nego prawa wyborczego według art. 51 tego projektu wiedzie do absurdal* 
nych sytuacyj. W myśl art. 29 ust. III. musi każdy adwokat uczestniczyć 
w Walnych Zgromadzeniach swej Izby pod grozą grzywny. Więc cóż: taki 
„zawieszony" ma prawo zabierać głos — lecz nie śmiałby go oddaw ać? 
Może wygłaszać referaty, krytykować, prawić, komu zechce, verba veritatis, 
czynić wnioski do wszelkich uchwał i nad niemi głosować, byleby tylko nie 
„wybierał"? Byleby tylko przy składaniu kartek do urny doznał publiczne* 
go napiętnowania i to w obecności nawet aplikantów (zob. art. 97!)? — 
Wreszcie zaś: możeby Sz. Panowie zechcieli art. 50 i 51 przeczytać sobie 
w związku z art. 58 i 72 wraz z naszemi uwagami do art. 72! Przyp. Red.).

Art. 52. Kara skreślenia z listy łączy się z utratą wszelkich praw, wy* 
nikających z należenia do adwokatury.

Art. 53. Jeżeli od chwili przewinienia do chwili wszczęcia postępowa* 
nia dyscyplinarnego upłynęło co najmniej pięć lat, postępowanie dyscypli* 
narne nie może być wszczęte, a w razie wszczęcia — należy je umorzyć.

Jeżeli jednak czyn zawiera znamiona przestępstwa karnego, przedawnię* 
nie dyscyplinarne nie może nastąpić wcześniej, niż przedawnienie karne.

Art. 54. D o orzekania w sprawach dyscyplinarnych powołany jest sąd 
dyscyplinarny izby adwokackiej, złożony z jedenastu adwokatów, wy* 
branych drogą tajnego głosowania przez walne zgromadzenie.

Członkowie sądu dyscyplinarnego wybierają ze swego grona prezesa i je* 
go zastępcę.

Art. 55. Prawo wybieralności do sądu dyscyplinarnego mają tylko 
adwokaci, którzy co najmniej od pięciu lat wpisani są na listę. — (Słuszne! 
Przyp. Red.).

Nie można łączyć stanowiska członka rady adwokackiej ze stanowiskiem 
członka sądu dyscyplinarnego. — (Słuszne! Przyp. Red.).

Art. 56. Sąd dyscyplinarny orzeka w składzie pięciu członków, — (Dla 
spraw zwłaszcza cięższych jest to komplet stanowczo za małvl Etyka stanowa 
nie jest skodyfikowana i wymaga przeto większego zespołu sądzącego! — 
Zob. zresztą § 25 austr. ord. adw. i art. 42 stat. tymcz. z r. 1918. — 
Przyp. Red.) uchwały zaś na posiedzeniu niejawnem pobiera w składzie 
trzech członków.

Art. 57. Sądy dyscyplinarne są w zakresie orzecznictwa niezawisłe.
Orzeczenia zapadają większością głosów na podstawie swobodnej oceny 

dowodów i wyników postępowania. Przewodniczący głosuje ostatni.



Art. 58. Przed powzięciem jakiegokolwiek orzeczenia, sąd wysłucha 
wniosków rzecznika dyscyplinarnego.

W sprawach, wszczętych wskutek zawiadomienia sądu lub urzędu, tu* 
dzież gdy sprawa dotyczy ważnego interesu publicznego, prawa rzecznika 
służą nadto  prokuratorowi właściwego sądu apelacyjnego. —  (Co za 
komplikacje! Przyp. Red.).

Art. 59. Obwiniony może przybrać obrońcę z pośród adwokatów.
Obwiniony ma prawo wyłączyć dwóch członków sądu dyscyplinarnego 

bez przytoczenia powodów. — (Nader rozsądne postanowienie, przejęte 
z § 35 austr. ord. adw. względnie też z art. 42 Statutu tymcz. z r. 1918. Za* 
wód adwokacki rodzi z natury rzeczy sam przez się wśród swoich członków 
ciągłe i rozliczne przeciwieństwa i animozje, głęboko nieraz nurtujące, choć 
na zewnątrz rzadko ujawniane. — Trudno więc nam pojąć, z jakich wzglę* 
dów prezydjalny komitet Izb małopolskich w swoich zmianach do projektu 
rządowego to ze wszech miar racjonalne zdanie II. art. 59 opuścili Czy nie 
działał tu instynkt wygody?... Przyp. Red.).

Art. 60. Postępowanie dyscyplinarne jest tajne. — (Nawet dla adwoka* 
tów? — Nawet wbrew woli obwinionego?! — Wszystkie obowiązujące 
w Polsce ordynacje adw. dopuszczają jawność co najmniej na żądanie obwi* 
nionego (art. 40/11 Statutu tymcz. z r. 1918; § 34 austr. stat. dysc. a najbar* 
dziej § 82 niem. ord. adw.). Jesteśmy atoli za jawnością bezwarunkową. Taj* 
ność procedur dyscyplinarnych w sądach, urzędach i w adwokaturze, to 
wiekuiste źródło nieufności, fałszu, obłudy i protekcji, a nieraz też źródło 
dwojakiej miary w zawodowej sprawiedliwości karzącej. Tajność — to wy* 
mykanie się z pod sądu opinji publicznej i wynoszenie się ponad nią — 
ze skutkiem wprost przeciwnymi... Tajność — to odcinanie się od współży* 
cia ze społeczeństwem wbrew najistotniejszemu powołaniu adwokaturyl Taj* 
ność — to zasklepianie się i kostnienie w obrzędach i obyczajach kasty fary* 
zeuszówl Tajność sądu — to gwarancja tajnego nierządu!... Przyp. Red.).

Podczas rozprawy, prócz osób biorących udział w sprawie, mogą być 
obecni dw aj m ężow ie zaufania wybrani przez obwinionego z pośród 
adwokatów. — (Wobec zasady tajności nie wiele to warte i rzadko prakty* 
kowane, bo przez sądy dyscyplinarne źle widziane jako wyraz nieufności do 
nich! Przyp. Red.).

Arł. 61. Właściwość sądu określa siedziba adwokata w chwili wszczęcia 
postępowania dyscyplinarnego.

Art. 62. Wniosek o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego przedstawia 
sądowi dyscyplinarnemu rzecznik dyscyp inai-ny na podstawie zawiado
mienia sądu, urzędu lub rady adwokackiej, albo na podstawie doniesie
nia osób prywatnych.

Zawiadomienie wiąże rzecznika dyscyplinarnego, który obowiązany 
jest w tym wypadku wystąpić z wnioskiem bądź o umorzenie sprawy, bądź 
też o przeprowadzenie rozprawy. — (Więc co to znaczy: „wiąże"? Czy nie 
byłoby jaśniej powiedzieć, że „zawiadomienie zobowiązuje rzecznika dysc. 
do wystąpienia z wnioskiem, bądź..." i t. d.? Przyp. Red.).

Dochodzenie, wszczęte wskutek doniesienia osoby prywatnej, może 
rzecznik sam umorzyć, o ile uzna, że doniesienie jest bezpodstawne lub brak 
jest znamion przewinienia dyscyplinarnego w czynie zarzucanym obwinio* 
nemu. — (Taki przepis umożliwia protekcjęl Rzecznik dysc. to tylko czlo* 
wiek — czasem bardzo ludzkil Przyp. Red.). — Postanowienie to ulega za* 
skarżeniu do sądu dyscyplinarnego w ciągu siedmiu dni od doręczenia. — 
(Nie dużo pomoże 1 Przyp. Red.).

Przed złożeniem wniosku rzecznik powinien dać możność obwinionemu 
złożenia wyjaśnień, a w razie potrzeby może też przeprowadzić docho
dzenie.

Art. 63. Sąd dyscyplinarny na posiedzeniu niejawnem rozpoznaje wnio* 
sek rzecznika i w razie uwzględnienia go wydaje uchwalę o przeprowadzę* 
niu rozprawy dyscyplinarnej. W uchwale należy dokładnie oznaczyć zarzuty, 
mające być przedmiotem postępowania, oraz odpisy jej doręczyć stronom 
i prokuratorowi apelacyjnemu.

Str. 542 G Ł O S  P R A W A  _________ Nr.  11



Nr.  11 G Ł O S  P R A W A Str. 543

Sąd może, przed powzięciem uchwały o przeprowadzeniu rozprawy dy® 
scyplinarnej, zarządzić śledztwo za pośrednictwem wyznaczonego członka.

Przeciw uchwale, oddalającej wniosek o przeprowadzenie postępowania 
dyscyplinarnego, służy rzecznikowi w ciągu siedmiu dni od dnia doręczę® 
nia, zażalenia do właściwego sądu apelacyjnego.

— (Celem zapobieżenia wypadkom w rodzaju tego, jaki w jednej z Izb 
stał się głośnym, iż mianowicie rzecznik dysc. (prokurator Izby) w sprawie 
zaprzyjaźnionego z nim obwinionego, urzędował — i to w sposób dlań przy® 
chylny, a następnie wbrew otrzymanemu od Wydziału Izby ( =  Rady adw.) 
w myśl § 24 austr. stat. dys. adw. zleceniu, nie zaskarżył umarzającej tę sprawę 
uchwały sądu dyscyplinarnego, należałoby nieodzownie do art. 63 dodać 
ustęp następujący [po części zgodny ze zmianą proponowaną przez komitet 
Wydziałów Izb małopolskich]:

„Uchwałę umarzającą postępowanie doręcza się osobom w ustępie I. wy® 
mienionym, a ponadto Radzie adwokackiej, która jest władna zaskarżyć ją 
do Sądu dyscyplinarnego II. instancji".

Wychodzimy przytem oczywiście z założenia zgodnego z projektem 
wspomnianego Komitetu (art. 73 i 75), że instancją odwoławczą ma być ze® 
spół mieszany z sędziów Sądu Najwyższego i adwokatów, jak to już prze® 
widuje cały szereg ordynacyj adwokackich. — Przyp. Red.).

Art. 64. Sąd dyscyplinarny na posiedzeniu niejawnem może zawiesić 
tymczasowo w czynnościach adwokata:

a) przeciw któremu wszczęto postępowanie karne lub dyscyplinarne;
b) przeciw któremu wszczęto postępowanie sądowe o ubezwłasnowol® 

nienie;
c) któremu ogłoszono upadłość.
Przed powzięciem uchwały sąd wysłucha obwinionego, o ile na wezwą® 

nie się stawi.
Uchwała w sprawie zawieszenia ulega zaskarżeniu w ciągu siedmiu dni 

od doręczenia do sądu apelacyjnego, który rozstrzyga na posiedzeniu 
niejawnem. Skarga nie wstrzymuje wykonania.

Orzekając karę zawieszenia w czynnościach, sąd może zaliczyć na jej 
poczet czas tymczasowego zawieszenia w całości lub w części. — (Orzekanie 
„tymczasowej" suspenzji w I. i II. instancji w nieobecności obwinionego 
może stać się źródłem największych krzywd i nadużyć! Przyp. Red.).

Art. 65. Prezes sądu dyscyplinarnego ustala skład sądzący oraz wyznacza 
dzień rozprawy i zawiadamia o tem rzecznika, obwinionego i obrońcę oraz 
wzywa powołanych do rozprawy świadków i biegłych.

Nieusprawiedliwione niestawiennictwo obwinionego lub jego obrońcy 
nie wstrzymuje rozpoznania sprawy.

— (W tem miejscu, ze względu na pewien znany w jednej z większych 
Izb jaskrawy wypadek, proponujemy umieszczenie osobnego artykułu 65a) 
następującej treści:

„Art. 65 a). Prezesowi sądu dyscyplinarnego i rzecznikowi dyscyplinar® 
nemu nie wolno pod grozą odpowiedzialności dyscyplinarnej skierowywać 
spraw nadająych się do postępowania dyscyplinarnego, na drogę sądu po® 
[ubownego, koleżeńskiego lub honorowego, ani też oddziaływać na osobowy 
skład takich sądów".

„Każdy funkcjonarjusz dyscyplinarny winien wyłączyć się od udziału 
w sprawie, w której pomiędzy nim a obwinionym lub pokrzywdzonym za® 
chodzi stosunek osobisty tego rodzaju, że mógłby wywołać wątpliwość co 
do jego bezstronności (art. 42 k. p. k.)“ — Przyp. Red.).

Art. 66. Wnioski rzecznika i obwinionego w sprawie dowodów, przed® 
stawione przed rozprawą, sąd rozpoznaje na posiedzeniu niejawnem.

Art. 67. Rozprawę rozpoczyna odczytanie uchwały, zarządzającej prze® 
prowadzenie postępowania dyscyplinarnego, poczem następuje przesłuchanie 
obwinionego. Akta dochodzenia i śledztwa można odczytać, według uzna
nia sądu, w całości lub w części. (1?) Sąd zarządzi bezpośrednio przepro® 
wadzenie dowodów, jakich dostarczyły dochodzenia i śledztwo, lub które 
dopuszczono później, jeżeli uzna to za potrzebne. — Bezkres „uznania"! 

/Przyp. Red.).



Rozprawę kończą przemówienia rzecznika i obrońcy, poczem obwinio* 
nemu służy głos ostatni.

Jeżeli w sprawie bierze udział prokurator, służy mu głos po przemó* 
wieniach rzecznika i obrońcy.

Art. 68. Jeżeli w toku rozprawy ujawni się nowe przewinienie, sąd może 
wydać co do niego wyrok tylko za zgodą rzecznika i obwinionego lub jego 
obrońcy. W braku zgody należy wszcząć osobne postępowanie.

Art. 69. Koszty postępowania dyscyplinarnego ponosi w razie wyroku 
skazującego obwiniony, w innych wypadkach — izba adwokacka.

'Art. 70. W naradzie i'głosowaniu uczestniczą wyłącznie orzekający człon* 
kowie sądu.

Sentencję wyroku, sporządzoną bezpośrednio po ogłoszeniu, podpisują 
wszyscy sędziowie, poczem przewodniczący ją ogłasza. (Tylko sentencję?! 
Pokusa do nierozważnych wyroków! Przyp. Red.).

Wyrok z uzasadnieniem należy sporządzić w ciągu siedmiu dni i nie* 
zwłocznie doręczyć rzecznikowi i obwinionemu.

Art. 71. Z przebiegu rozprawy sporządza się protokół, który zawiera 
wymienienie składu osób obecnych na rozprawie oraz przedstawienie prze* 
biegu rozprawy z podaniem treści zeznań świadków i opinji biegłych. Pro* 
tokół podpisują przewodniczący i protokolant.

Art. 72. Od wyroku sądu dyscyplinarnego izby adwokackiej służy obwi* 
nionemu odwołanie do właściwego Sądu apelacyjnego — (zob. trafną kon* 
cepcję projektu Komitetu Izb małopolskich ad art 72. — Przyp. Red.) — 
jeżeli go skazano na karę zawieszenia w czynnościach adw okata lub 
skreślenia z listy adwokatów, rzecznikowi dyscyplinarnemu zaś — jeżeli 
wnosił o wymierzenie takiej kary, a sąd wydał wyrok uniewinniający lub 
skazujący na karę łagodniejszą od żądanej. — (A  zatem adwokat ukarany 
upomnieniem, naganą, grzywną do 10.000 złotych, pozbawiony zostaje wszel* 
kiego środka prawnego: postanowienie zgoła nie dające się pojąć! Zob. art. 
51 oraz uwagę tamże. Przytem prokurator wnosić będzie stale o jak najwyż* 
sze kary, aby zapewnić sobie prawo apelacji! Przyp. Red.).

Odwołanie składa się w sądzie dyscyplinarnym izby w ciągu siedmiu 
dni od daty doręczenia wyroku.

W razie śmierci obwinionego przed upływem terminu do złożenia od* 
wołania, prawo odwołania służy jego żonie oraz krewnym w linji prostej 
w ciągu miesiąca od dnia jego śmierci.

Art. 73. Sąd apelacyjny na posiedzeniu niejawnem:
a) odrzuca odwołanie, gdy jest niedopuszczalne, spóźnione lub niepod* 

pisane, przez osobę uprawnioną, albo
b) zarządza wyznaczenie rozprawy odwoławczej.
Art. 74. Do postępowania odwoławczego mają odpowiednie zastosowa* 

nie przepisy o postępowaniu przed sądem dyscyplinarnym izby. Sąd odwo* 
ławczy może zlecić uzupełnienie materjału dowodowego przez jednego z sę* 
dziów tego sądu.

Art. 75. Sąd apelacyjny orzeka ostatecznie w składzie trzech sędziów 
tego sądu, po wysłuchaniu rzecznika sądu dyscyplinarnego izby, obwinio* 
nego i jego obrońcy.

 ̂ Jeżeli w sprawie bierze udział prokurator, służy mu głos po prze
mówieniach rzecznika i obrońcy. — (Ale przed obwinionym! Art. 67/11 
i 74. Przyp. Red.).

Zażalenia na uchwały sądu dyscyplinarnego rozpoznaje sąd apelacyjny 
na posiedzeniu niejawnem.

Art. 76. Jeżeli przeciwko adwokatowi, który wniósł podanie o skreśle* 
nie go z listy adwokatów lub zgłosił zamiar przeniesienia Siedziby do okrę* 
gu innej izby, toczy się postępowanie dyscyplinarne, wówczas rozpoznanie 
tego podania odracza się do chwili prawomocnego ukończenia postępowania 
dyscyplinarnego.

Art. 77. Po uprawomocnieniu się wyroku, prezes sądu dyscyplinarnego 
izby przesyła odpis wyroku z uzasadnieniem radzie adwokackiej celem wy* 
konania.

Art. 78. Grzywny wpływają na rzecz funduszów izby.
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Art. 79. Jeżeli po zakończeniu postępowania dyscyplinarnego w yjdą na 
jaw nowe okoliczności i dowody, mogące mieć istotny wpływ na treść 
orzeczenfa, sąd dyscyplinarny izby może na wniosek rzecznika lub obwi* 
nionego nakazać wznowienie postępowania.

Wznowienie postępowania na niekorzyść obwinionego może nastąpić 
tylko wtedy, gdy umorzenie sprawy albo wydanie wyroku nastąpiło wsku* 
tek przestępstwa karnego, albo jeżeli w ciągu pięciu lat od umorzenia lub 
wyroku wyjdą na jaw nowe okoliczności i dowody, które mogą uzasadnić 
skazanie lub wymierzenie kary surowszej.

W razie śmierci skazanego wnioski o wznowienie przedstawiać mogą: 
żona skazanego, jego krewni w linji prostej oraz rzecznik.

Art. 80. Jeżeli dopuszczono wznowienie na korzyść skazanego, w nowym 
wyroku nie można wymierzyć kary surowszej.

Art. 81. O ile przepisy rozdziału niniejszego nie zawierają odmiennych 
postanowień, mają odpowiednie zastosowanie przepisy kodeksu postępo
wania karnego.

Art. 82. Adwokat, który w piśmie lub w przemówieniu wykro
czy przeciw prawu, dobrym  obyczajom, spokojowi lub bezpieczeń
stwu publicznemu, albo okaże zuchwałe nieposzanowanie władzy, 
może być skazany bezwłocznie przez sąd, rozpoznający daną spra
wę, na jedną z kar dyscyplinarnych, przewidzianych w art. 49.

Orzeczenie sądu jest natychmiast wykonalne, jednak, jeżeli zapadło 
w sądzie pierwszej lub drugiej instancji, służy od niego odwołanie do Sądu 
Najwyższego w ciągu dw óch  tygodni od ogłoszenia lub doręczenia.

Przepis niniejszy nie wyłącza stosowania przepisów o utrzymaniu 
powagi sądu. — (Oto szczyt projektu „ustawy o poniżeniu adwokatury" 
jak go trafnie określił Dr. Sommerstein w referacie na Walnem Zgroma* 
dzeniu lwowskiej Izby adwokatów w dniu 24. października b. r. — Nie wy? 
maga już dziś dalszych komentarzy! Przyp. Red.).

Rozdział VII.
Aplikanci adwokaccy.

Art. 83. Na listę aplikantów adwokackich, będzie wpisany ten, kto od* 
powiada warunkom określonym w art. 6  pkt. 1— 4 oraz przedstawi za* 
świadczenie adwokata (patrona) o gotowości przyjęcia go na praktykę.

Art. 84. Patronem może być adwokat, który co najmniej od lat pięciu 
wpisany jest na listę adwokatów.

Art. 85. Przed rozpoczęciem wykonania aplikacji adwokackiej aplikant 
obowiązany jest złożyć wobec dziekana uroczyste przyrzeczenie według na* 
stępującej roty: „Pomny dobra Państwa oraz godności stanu adwokackiego, 
przyrzekam uroczyście, że obowiązki aplikanta adwokackiego spełniać będę 
zgodnie z prawem i słusznością, poświęcając się im z całą sumiennością i gor* 
liwością, władzom i patronowi swemu okazywać będę poszanowanie i po
słuch, (1!) a w postępowaniu swem kierować się będą zasadami honoru 
i uczciwości".

Art. 86. Odmowa wpisu na listę aplikantów adwokackich ulega zaskarżę* 
niu w trybie, przewidzianym w art. 10.

Art. 87. Aplikacja adwokacka polega na zaznajomieniu się ze wszystkiemi 
działami czynności adwokackich i trw a pięć lat.

Art. 88. Do pięciolecia rada adwokacka wliczy nie więcej niż dwa lata 
aplikacji sądowej, aplikacji w Prokuratorji Generalnej Rzeczypospolitej 
Polskiej, albo referendarskiej służby administracyjnej lub w charakte* 
rze asystenta w sądownictwie wojskowem.—(Por. art. 8 lub b). Przyp. Red.).

Art. 89. Aplikant adwokacki obowiązany jest pracować w kancelarji pa* 
trona i pod jego rzeczywistem kierownictwem* tudzież uczestniczyć w pra* 
cach organizowanych przez radę adwokacką celem zawodowego kształcenia 
aplikantów.

Art. 90. Kierowanie zawodowem wychowaniem i wykształceniem apli* 
kantów należy do rady adwokackiej. — (Zob. art. 3, p. 5. Przyp. Red.).

Art. 91. Aplikant może zastępować patrona swego w sądach i urzędach,



z wyjątkiem sądów apelacyjnych, Sądu Najwyższego, Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego oraz Trybunału Kompetencyjnego, 
na mocy szczególnego w każdej sprawie upoważnienia patrona i pod jego 
odpowiedzialnością.

Zastępcą przed sądem grodzkim, sądem pracy i przed sądem okręgowym, 
jako drugą instancją, może być aplikant adwokacki, mający co najmniej rok 
aplikacji, przed sądem okręgowym zaś, jako pierwszą instancją — mający 
co najmniej trzy lata aplikacji. — (Dlaczegoby aplikant adw. w pierwszym 
roku aplikacji nie mógł zastępować nawet w sądzie grodzkim ani w sądzie 
pracy, gdzie nawet laicy są sędziami i zastępcami? Dlaczego pozbawiać go 
tego dlań najodpowiedniejszego źródła wykształcenia zawodowego i czynić 
go dla patrona bezużytecznym sprzętem? Co za pomysł! — Przyp. Red.).

Art. 92. Po odbyciu aplikacji adwokackiej, aplikant może przystąpić do 
egzaminu adwokackiego przed komisją egzaminacyjną, czynną przy ra
dzie adwokackiej tego okręgu, w którym wpisany jest na listę.

W razie niepomyślnego wyniku pierwszego egzaminu, aplikant może 
przystąpić do ponownego egzaminu dopiero po upływie trzech miesięcy. 
Gdyby wynik powtórnego egzaminu był również niepomyślny, wówczas do* 
puszczenie do egzaminu po raz trzeci zależeć będzie ód zewolenia komisji 
egzaminacyjnej, przed którą aplikant składał drugi egzamin.

Art. 93. Wykreśleniu z listy aplikantów ulegają ci aplikanci, którzy:
a) w ciągu dwóch lat od odbycia aplikacji nie przystąpili bez uzasa* 

dnionych przyczyn do egzaminu adwokackiego;
b) w ciągu roku od złożenia egzaminu z wynikiem niepomyślnym nie 

przystąpią bez uzasadnionych przyczyn do ponownego egzaminu;
c) nie uzyskali zezwolenia na przystąpienie do egzaminu po raz trzeci 

lub złożyli trzeci egzamin z wynikiem niepomyślnym.
Art. 94. W skład komisji egzaminacyjnej wchodzą:
a) dziekan lub wicedziekan rady adwokackiej, jako przewodniczący;
b) dwa) sędziowie sądu okręgowego lub apelacyjnego;
c) dwaj adwokaci, delegowani przez radę adwokacką.
W razie potrzeby utworzenia kilku komisyj, rada adwokacka może de* 

legować na przewodniczącego swego członka.
Art. 95. Egzamin adwokacki dzieli się na piśmienny i ustny. Przed* 

miotem jego są wszystkie dziedziny prawa, których znajomość jest koniecz
na w zawodzie adwokackim.

Art. 96. Przepisy o obowiązkach i prawach adwokatów mają odpo
wiednie zastosowanie do aplikantów adwokackich z następującemi zmia* 
nami:

1) aplikanci opłacają jedynie składki roczne w wysokości jed nej piątej 
części składki, opłacanej przez adw okata;

2) aplikanci nie używają stroju adwokackiego;
3) zmiana siedziby może nastąpić po upływie miesiąca od chwili zło* 

żenią odpowiedniego podania.
Art. 97. Aplikant ma prawo być obecnym na walnem zgromadzeniu 

izby oraz zabierać głos w obradach, jednak bez prawa składania wniosków 
i głosowania. — (Słuszne! Przyp. Red.).

Art. 98. Rada Adwokacka zwoła, z własnej inicjatywy, a na wniosek 
1/5 części ogólnej liczby aplikantów danego okręgu — w ciągu miesiąca, 
ogólne zebranie aplikantów adwokackich dla omówienia spraw ich do* 
tyczących.

Zebraniu przewodniczy delegowany członek rady adwokackiej.
Art. 99. Przepisy rozdziału szóstego o odpowiedzialności dyscyplinarnej 

adwokatów mają odpowiednie zastosowanie do aplikantów, adwokackich, 
z następującemi jednak zmianami:

1) kara nagany pociąga za sobą przedłużenie aplikacji o trzy mie* 
siące, natomiast nie orzeka się obok niej grzywny;

2) zamiast kary zawieszenia w czynnościach orzeka się karę prze
dłużenia aplikacji na czas do dwóch lat.
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Art. 100. Dziekan rady adwokackiej władny jest w drodze porządko# 
wej udzielić upomnienia aplikantowi, który dopuścił się drobniejszego uchy# 
bienia, nie dającego jeszcze podstawy do wszczęcia postępowania dyscypli# 
narnego.

Rozdział VIII.

Przepisy przechodnie i końcowe.
Art. 101. Adwokaci, wpisani na listę w chwili wejścia w życie niniejszej 

ustawy, stają się adwokatami w rozumieniu tej ustawy.
Art. 102. Aplikanci adwokaccy na obszarze mocy obowiązującej dekretu 

z dnia 24. grudnia 1918 r. w przedmiocie statutu tymczasowego Palestry Pań# 
stwa Polskiego (Dz. P. P. P. Nr. 22 poz. 75), wpisani na listę w chwili wej# 
ścia w życie niniejszej ustawy, stają się aplikantami adwokackimi w rozu# 
mieniu tej ustawy i dopuszczeni będą do złożenia egzaminu według przepi# 
sów niniejszej ustawy po dwóch latach aplikacji adwokackiej.

Osoby, które w chwili wejścia w życie niniejszej ustawy są na wymię# 
nionym obszarze aplikantami sądowymi, a pragną poświęcić się zawodowi 
adwokackiemu, mogą w ciągu roku od wejścia w życie niniejszej ustawy 
złożyć podania o wpis na listę aplikantów adwokackich. W razie za# 
rządzenia wpisu, należy osobom tym zaliczyć na poczet aplikacji adwo# 
kackiej czas służby na stanowisku aplikanta sądowego.

Art. 103. Kandydaci adwokaccy na obszarze mocy obowiązującej ustawy 
z dnia 6. lipca 1868 (Dz. u. p. austr. Nr. 96), będą dopuszczeni do złożenia 
egzaminu według _ przepisów niniejszej ustawy, p o  odbyciu co najmniej 
pięcioletniej aplikacji.

Art. 104. Osoby, które w chwili wejścia w życie niniejszej ustawy są 
aplikantami sądowymi na obszarze mocy obowiązującej ustawy z dnia 
18. lipca 1924 r. o adwokaturze w okręgach sądów apelacyjnych w Pozna
niu i Toruniu oraz górnośląskiej części okręgu sądu apelacyjnego w Kato# 
wicach (Dz. U. R. P. Nr. 78 poz. 755), a pragną poświęcić się zawodowi 
adwokackiemu, mogą w ciągu roku od wejścia w życie niniejszej ustawy zło# 
żyć podania o wpis na listę aplikantów adwokackich. W razie zarządzenia 
wpisu, należy osobom tym zaliczyć na poczet aplikacji adwokackiej czas 
służby na stanowisku aplikanta sądowego.

Art. 105. Aż do wprowadzenia jednolitego ustroju notarjatu, adwokaci, 
czynni na obszarze mocy obowiązującej ustawy z dnia 21. września 1899 r. 
o sądownictwie niespornem (Dz. u. pr., str. 249) mogą nadal sprawować 
urząd notarjusza.

Art. 106. Najpóźniej na miesiąc przed wyborami organów adwokatury 
według przepisów niniejszej ustawy, izby adwokackie, które stosownie 
do art. 2, przestają istnieć, przekażą swe czynności i majątek właściwym, 
w myśl przepisów niniejszej ustawy izbom. — (Zob. art. 2 i 27. Przyp. Red.).

Art. 107. Po ukonstytuowaniu się organów adwokatury na podstawie 
przepisów niniejszej ustawy, Naczelna R ada Adwokacka przekaże nie# 
załatwione przez siebie sprawy właściwym w myśl niniejszej ustawy orga
nom, majątek zaś swój rozdzieli na podstawie własnej uchwały między izby 
adwokackie — lubelską, warszawską i wileńską.

Art. 108. W ciągu pierwszych dwóch lat od ukonstytuowania się rad 
adwokackich na podstawie przepisów niniejszej ustawy ustępować będzie 
corocznie trzecia część składu rady adwokackiej w drodze losowania.

Art. 109. Sprawy dyscyplinarne, wszczęte przed dniem wejścia w życie 
niniejszej ustawy, prowadzi się w dalszym ciągu już na podstawie przepi# 
sów niniejszej ustawy.

Art. 110. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się Ministrowi Spra# 
wiedliwośi.

A rt. 111. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 1. m arca 1932 r.
Pierwsze wybory organów adwokatury na podstawie niniejszej ustawy 

iodbędą się w ciągu dwóch tygodni od chwili jej wejścia w życie.
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Akcja małopolskich Izb adwokackich w spra
wie projektu ordynacji adwokackiej.

Z inicjatywy W ydziału lwowskiej Izby Adwokatów odbyło 
się w dniach 8. i 9. listopada b. r. w lokalu tej Izby zebranie de* 
legatów Wydziałów Izb małopolskich celem uzgodnienia postu* 
latów i akcji Izb małopolskich w stosunku do rządowego pro* 
jektu ordynacji adwokackiej, a zarazem omówienia i opracowania 
artykułowanego projektu zmian, mających się zaproponować 
Rządowi oraz czynnikom ustawodawczym.

Zebraniu temu przewodniczył wiceprezydent Izby lwowskiej* 
poseł Dr. Emil Sommerstein, uczestniczyli zaś ponadto w zebraniu 
ze strony W ydziału Izby lwowskiej: Dr. Kazimierz Łaz i Dr. 
Mojżesz Dogilewski — Izby krakowskiej: wiceprezydent Dr. 
Edmund Fischer — Izby przemyskiej: prezydent Dr. Leon Prob* 
stein i Dr. Józef Dobrzański — Izby Samborskiej: prezydent Ra* 
dy dysc. Dr. Samuel Syrop i Dr. Poźniak — Izby cieszyńskiej: 
prezydent Dr. Kon.

Owocem tych obrad jest ogłoszony poniżej projekt, sformu* 
łowany na podstawie wyników dyskusji i następnej korespon* 
dencji międzyizbowej i przedstawiony następnie pp. Ministrowi 
Sprawiedliwości Michałowskiemu i Wiceministrowi Sieczkow* 
skiemu w dniu 21. listopada b. r. przez delegację Izb Małopolski 
i Śląska cieszyńskiego, w skałd której wchodzili pp. Dr. Sommer* 
stein, Dr. Z. Stankiewicz, Dr. Dobrzański i Dr. Poźniak.

O ile nas informacje nie mylą, p. Minister zaznaczył wpraw* 
dzie swe stanowisko jako zasadniczo zgodne z projektem rządo* 
wym, nie przeciwstawił się jednak bezwzględnie postulowanym 
poszczególnym zmianom, lecz poświęcił im owszem pełną uwagę. 
Wobec tego dajemy wyraz nadzieji, że ten pierwszorzędnej dla 
państwa i społeczeństwa doniosłości akt ustawodawczy, jakim 
jest bezsprzecznie jednolity statut palestry polskiej, będzie osta* 
tecznie aktem tak bardzo pożądanego dziś porozumienia i wy* 
kładnikiem dobrej i światłej woli wszystkich odpowiedzialnych 
w tej wielkiej sprawie czynników.

Największe i najgroźniejsze dla niej trudności wyłaniają się 
naszem zdaniem z rozłamu istniejącego w łonie samej palestry — 
z partykularyzmu dzielnicowego oraz z przesądów i przeci* 
wieństw szowinistycznych, sprzecznych z najistotniejszem po* 
wołaniem adwokatury, a jednak hodowanych i pogłębianych 
systematycznie od wskrzeszenia Polski przez interesantów an* 
tagonizmów plemiennych. Nawet przy najżyczliwszem ustosun* 
kowaniu się autorytetów państwowych do adwokatury, staje 
się w tych warunkach niepodobieństwem, jednolite i trwałe: 
ukształtowanie jej ustroju, o czem 13*toletnie doświadczenie aż 
nadto dobitnie nas poucza.
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Stwierdzając w tej doniosłej chwili z najgłębszem ubolewa® 
niem rozbieżność w intencjach i usiłowaniach palestry poszczę® 
gólnych dzielnic, radzibyśmy widzieć ją całą czem rychlej sku® 
pioną, zbrataną pod hasłem: Przez unifikację duchową do unifi
kacji prawnej! N ie inaczej!

Poniżej ogłoszone „Zmiany" do projektu rządowego przed® 
stawiają się nam na ogół jako praca gruntownie przemyślana, na 
ogół też we właściwych granicach kompromisowa i oparta na 
przeszło 60®letnich, bogatych doświadczeniach samorządu adwo® 
kackiego w Małopolsce, który nigdy, ani za czasów austrjackich 
ani — tem mniej — po wskrzeszeniu Rzeczypospolitej Polskiej, 
nie dał powodu do skarg czy to społeczeństwu czy zarządowi 
sprawiedliwości.

Przeciw nielicznym tylko postanowieniom tych zmian mamy 
zastrzeżenia natury zasadniczej, które wypowiadamy odrębnie. 
Ponadto wskazujemy na uwagi nasze do projektu rządowego, 
ogłoszonego w poprzednim i w niniejszym zeszycie.

R edakcja „Głosu Praw a".

Zmiany
proponowane przez Izby adwokackie we Lwowie, Krakowie, 

Przemyślu, Samborze i w Cieszynie, zgodnie ustalone

do
projektu rządowego ustawy o ustroju adw okatury wniesionego do 
Sejmu przez Ministra Sprawiedliwości dnia 29. września 1931 r. 

Rozdział I.

P o s t a n o w i e n i a  o g ó l n e .

Art. 1. Adwokatura w Rz. P. P. ma ustrój samorządowy określony w ni® 
niejszej ustawie.

Jednostką samorządu adwokackiego są Izby adwokackie, mające okręgi 
i siedziby ustawowo określone i składające się z adwokatów i aplikantów 
adwokackich.

Adwokatura wyłącznie powołaną jest do zawodowego udzielania porad 
prawnych, obrony i zastępstwa w sądach i urzędach.

Art. 2. Podstawowemi jednostkami tego ustroju są Izby adwokackie. 
Terytorjalny ich zakres działania obejmuje poszczególne okręgi Sądów ape® 
lacyjnych, w których to okręgach mają też Izby mieć swoje siedziby.

W okręgu Sądu Apelacyjnego lwowskiego pozostaną nadal dotychcza® 
sowe trzy Izby adwokackie, a mianowicie: Izba lwowska z siedzibą we Lwo® 
wie, obejmująca okręgi Sądów okręgowych we Lwowie, w Brzeżanach, 
Czortkowie, Kołomyji, Stanisławowie, Tarnopolu i Złoczowie, — Izba prze® 
myska z siedzibą w Przemyślu, obejmująca terytorja Sądów okręgowych 
w Przemyślu i Sanoku, — tudzież Izba Samborska z siedzibą w Samborze, 
obejmująca terytorja Sądów okręgowych w Samborze i Stryju.

W okręgu Sądu Apelacyjnego w Katowicach pozostaną nadal 2 Izby 
adwokackie a mianowicie: Izba adwokacka w Cieszynie, obejmująca okręg 
Sądu okręgowego w Cieszynie i Izba adwokacka w Katowicach obejmująca 
okręg Sądu okręgowego w Katowicach.



W okręgu Sądu Apelacyjnego w Lublinie pozostaną nadal 2 Izby adwo** 
kackie, a mianowicie: Izba adwokacka w Lublinie, obejmująca okręg Sądów 
okręgowych w Lublinie, w Kielcach, Radomiu i Zamościu, oraz Izba adwo* 
kacka W Łucku obejmująca okręg Sądów okręgowych w Łucku i w Równem.

Każda Izba adwokacka ma osobowość prawną.
Art. 3. Do zakresu działania samorządu adwokackiego należą następu** 

jące sprawy:
1) wpis na listę adwokatów i aplikantów adwokackich oraz wykreślenie, 

z tej listy,
2) nadzór nad działalnością zawodową członków adwokatury oraz usta* 

lanie i krzewienie zasad etyki adwokackiej,
3) sądownictwo dyc-cyplinarne,
4) sądownictwo polubowne w sporach między członkami adwokatury 

oraz adwokatów z klientami,
5) kierowanie wykształceniem zawodowem aplikantów adwokackich,
6) wyznaczanie z urzędu obrońców i zastępców stron, o ile przepisy 

postępowania sądowego nie stanowią inaczej,
7) administracja Izby, zarząd jej majątkiem oraz organizacja wzajemnej' 

pomocy,
8) przedstawicielstwo interesów zawodowych,
9) wydawanie opinji o projektach ustawodawczych, przedstawianie wnio* 

sków ustawodawczych, wnoszenie memorjałów w sprawach dotyczących pie* 
czy prawnej i uwag co do wykonywania obowiązujących ustaw,

10) wydawanie opinji o wysokości i stosowności honorarjów adwo* 
kackich,

U ) uchwalanie własnych regulaminów dla organów i władz Izby.
Art. 4. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 5. Rozporządzenia Ministra Sprawiedliwości określą:
a) wzór pieczęci z godłem państwowem, jakiej używać mają organy 

adwokatury,
b) szczegóły stroju adwokatów przy rozprawach,
c) zasady i wysokość wynagrodzenia adwokatów za wykonywanie w po* 

stępowaniu sądowem czynności zawodowych prostych i powtarzających się, 
które z tych względów mogą być przeciętnie oceniane.

Rozdział II.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  d o  a d w o k a t u r y .

Art. 6. Na listę adwokatów ma być wpisany ten, kto:
1) posiada obywatelstwo polskie i korzysta w pełni z praw cywilnych 

i obywatelskich,
2) jest nieskazitelnego charakteru,
3) włada językiem polskim w słowie i piśmie,
4) ukończył uniwersyteckie studja prawnicze z przepisanemu w Polsce 

egzaminami,
5) odbył aplikację adwokacką,
6) złożył egzamin adwokacki,
7) uiścił ustanowione przez Władze izbowe należytości wpisowe.
Art. 7, Sędziowie i prokuratorowie Sądu Najwyższego, sędziowie Naj*

wyższego Trybunału Administracyjnego, profesorowie zwyczajni i nadzwy* 
czajni prawa na Uniwersytetach państwowych — wolni są od aplikacji i od 
egzaminu adwokackiego.

Pozostali sędziowie, prokuratorowie, wiceprokuratorowie i podprokura* 
torowie, którzy ukończyli uniwersyteckie studja prawnicze z przepisanemi 
w Polsce egzaminami, wolni są od aplikacji adwokackiej i od egzaminu ad* 
wokackiego, jeżeli posiadają 5 ir.t służby sędziowskiej lub prokuratorskiej 
a nie zostali przeniesieni w stan spoczynku z przyczyn wymienionych w art. 
108 a. i 110, względnie 243 rozp. Prez. Rz. P. P. z dnia 6. lutego 1928 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 12, poz. 93 o ustroju sądów powszechnych.

Wszystkie w tym artykule wymienione osoby za wyjątkiem profesorów

Str. 550 ___ G Ł O S  P R A  W  A  Nr . 11



prawa na uniwersytetach państwowych nie mogą jednak przez 5 lat po opu* 
szczeniu służby państwowej obrać sobie siedziby urzędowej na obszarze te* 
go Sądu okręgowego, w którego okręgu w ostatnich 3 latach sprawowali 
urząd sędziego względnie prokuratora.

Art. 8. Aplikacja w Generalnej Prokuratorji Rzeczypospolitej Polskiej 
i egzamin referendarski są równoznaczne z aplikacją adwokacką i egzaminem 
adwokackim.

Art. 9. Przed rozpoczęciem wykonywania czynności zawodowych adwo* 
kat obowiązany jest złożyć wobec dziekana Rady uroczyste ślubowanie we* 
dług następującej roty:

„Pomny dobra Państwa i godności stanu adwokackiego przyrzekam uro* 
czyście, że obowiązki adwokata spełniać będę zgodnie z prawem, poświęca* 
jąc się im z całą sumiennością i gorliwością, władzom okazywać będę na* 
leżne poszanowanie, a w postępowaniu swojem kierować się będę zasadami 
honoru i uczciwości".

Art. 10. Odmowa wpisu na listę adwokatów ulega zaskarżeniu w termi* 
nie 2*miesięcznym od dnia doręczenia uchwały odmownej.

Zażalenie przeciw tej uchwale rozstrzyga ostatecznie Sąd Najwyższy 
w Senacie złożonym z 3 sędziów Sądu Najwyższego i 2 adwokatów delego* 
wanych przez tę Radę adwokacką, której uchwałę zaskarżono, po przepro* 
wadzonej rozprawie. O rozprawie będzie zawiadomiony żalący się oraz od* 
nośna Rada adwokacka z tem, że mają prawo wzięcia udziału w rozprawie. 
Żalący się względnie tegoż pełnomocnik oraz zastępca Rady adwokackiej 
będą wysłuchani przy rozprawie.

Brak merytorycznego załatwienia podania o wpis na listę adwokatów 
w ciągu 3 miesięcy od daty złożenia uważa się za odmowę.

Rozdział III.

P r a w a  i o b o w i ą z k i  a d w o k a t ó w .

Art. 11. Adwokat winien być rzecznikiem prawa i słuszności, obowiązki 
swego zawodu spełniać sumiennie i gorliwie, mając na względzie dobro Pań* 
stwa, okazywać należne poszanowanie dla Sądów, Władz i organów adwo* 
katury, przestrzegać zasad honoru i koleżeństwa, tudzież strzec powagi 
i godności adwokatury.

Art. 12. Zawód adwokata polega na udzielaniu porad prawnych, reda* 
gowaniu aktów prawnych i pism, oraz na obronie i zastępstwie w Sądach 
wszelkiego rodzaju, we wszystkich urzędach państwowych i samorządowych, 
niemniej we wszelkich instytucjach prawa publicznego, z czem połączone jest 
prawo przeglądania akt sprawy, o ile specjalne ustawy nie zawierają w tym 
względzie ograniczeń.

Adwokat może odmówić pomocy prawnej bez podania powodów.
Adwokat jest obowiązany przyjąć zastępstwo strony w sprawie, w której 

inni adwokaci odmówili zastępstwa, jeśli Rada adwokacka ustanowiła go 
płatnym zastępcą. W takich wypadkach adwokat ma prawo żądać uiszczenia 
z góry wynagrodzenia za poszczególne czynności.

W sprawach, w których pomoc prawna adwokata ma według ustawy 
nastąpić z urzędu, adwokat może zwrócić się do Sądu z prośbą o zwolnię* 
nie od zastępstwa, względnie od obowiązku udzielenia pomocy, podając uza* 
sadnione przyczyny tej prośby.

Art. 13. Adwokatowi nie wolno udzielić pomocy prawnej, jeżeli w tej 
samej sprawie, lu b  p o z o s t a j ą c e j  z n i ą  w z w i ą z k u ,  udzielił 
już pomocy prawnej stronie przeciwnej lub choćby tylko otrzymał od tejże 
informacje, jak również w sprawie, w której rozpatrywaniu brał udział jako 
sędzia, łub prokurator.

Art. 14. W razie wypowiedzenia pełnomocnictwa przez adwokata, jest 
tenże obowiązany jeszcze przez 2 tygodnie, licząc od dnia doręczenia wy* 
powiedzenia zastępować klienta, o ile nie nastąpiło wcześniejsze objęcie 
sprawy przez innego pełnomocnika lub zwolnienie od zastępstwa ze strony 
klienta, jednak tylko wtedy, jeżeli klient na żądanie adwokata pokrył wczas
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przynajmniej gotowe wydatki połączone z czynnościami w okresie tych dwóch 
tygodni przedsięwziąć się mającemi.

Art. 15. Pomoc prawna adwokata z urzędu w charakterze zastępcy osób, 
którym Sąd przyznał prawo ubogich, jest bezpłatna, chyba, że na stronę prze* 
eiwną spada obowiązek zwrotu kosztów procesu lub też stronie ubogiej przy* 
sądzono przedmiot odpowiedniej wartości.

Art. 16. Adwokat obowiązany jest zachować w tajemnicy wiadomości, 
udzielone mu z tytułu wykonywanego przezeń zawodu, a temsamem zwoi* 
niony jest od jej wyjawienia przed Sądem lub jakąkolwiek Władzą.

Art. 17. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 18. Zmiana siedziby w okręgu Izby może nastąpić po upływie 2 mie* 

sięcy od chwili zawiadomienia o tem Izby.
Przeniesienie siedziby do okręgu innej Izby wymaga nadto uprzedniego 

Zawiadomienia o tem Izby, w której okręgu przyszła siedziba się znajduje. 
Na podstawie tego zawiadomienia Izba ta uskuteczni wpis na listę adwokatów.

Izba, do której okręgu adwokat ma zamiar przenieść swoją siedzibę, może 
odmówić wpisu na listę jedynie w wypadku gdy zgłaszający się zasądzony 
był przez Sąd dyscyplinarny poprzedniej Izby na karę czasowego zawiesze* 
nia w wykonywaniu adwokatury, a od prawomocności tego zasądzenia nie 
upłynęło jeszcze 5 lat.

Przepis art. 10. ma tu odpowiednie zastosowanie.
Art. 19. Adwokat ma prawo w razie przeszkody ustanowić pod własną 

odpowiedzialnością innego adwokata swoim zastępcą. W razie dłużej trwa* 
jącej przeszkody lub nieprzerwanej nieobecności p o n a d  o k r e s  2 mi e*  
s i ę c y  winien adwokat ustanowić innego adwokata w swojej siedzibie 
swoim zastępcą i bezzwłocznie zawiadomić o tem Radę adwokacką. W r a z i e  
z a n i e d b a n i a  t e g o  o b o w i ą z k u  p r z e z  a d w o k a t a  u s t a *  
n o w i  m u  z a s t ę p c ę  R a d a  a d w o k a c k a .

Art. 20. Przy wykonywaniu czynności zawodowych adwokat korzysta 
z wolności słowa i pisma i ma prawo posługiwać się bez ogródek wszelkimi 
środkami, jakie w granicach udzielonego mu pełnomocnictwa i w ramach 
obowiązujących ustaw według swojej najlepszej wiedzy i sumienia uzna za 
stosowne.

Art. 21. Adwokat pobiera od klienta oprócz zwrotu wydatków, hono* 
rarjum według umowy, zaś w braku umowy według przepisów ustawowych 
o wynagrodzeniu za świadczenie usług, za czynności przewidziane w taryfie 
adwokackiej (art. 5) według tejże.

Adwokat ma z tytułu swojej należności za zastępstwo odnośnie do pie* 
niędzy i walorów klienta, znajdujących się w rękach adwokata lub złożo* 
nych przez niego do depozytu sądowego oraz na wierzytelnościach z tytułu 
kosztów sądowych klientowi przyznanych, ustawowe prawo zastawu z pierw* 
szeństwem zaspokojenia przed wszystkimi innymi wierzycielami klienta.

Jeżeli kilka osób łącznie powierzyło adwokatowi mandat w tej samej 
sprawie, są one względem niego solidarnie odpowiedzialne za jego należność.

Art. 22. Adwokat obowiązany jest przechowywać dokumenty powierzo* 
ne mu przez klienta w ciągu 5*ciu lat od dokonania ostatniej czynności w od* 
nośnej sprawie, o ile przed upływem tego czasokresu nie wezwał klienta do 
odbioru dokumentów a klient w ciągu 6=ciu miesięcy do wezwania tego się 
nie zastosował.

Art. 23. Adwokaci opłacają na potrzeby Izby składki roczne i należy* 
tości wpisowe, a ponadto stosownie do uchwał Izby, inne jeszcze składki na 
fundusze wzajemnej pomocy.

Przymusowe ściąganie tych składek odbywa się w d r o d z e e g z e k u* 
c j i  s ą d o w e j ,  a wykaz zaległości potwierdzony przez Radę adwokacką 
stanowi t y t u ł  e g z e k u c y j n y .

Zalegający w opłacie bez należytego usprawiedliwienia mogą być uchwa* 
łą Rady adwokackiej skazani na karę porządkową, n a p o m n i e n i a ,  a na* 
wet pociągnięci do odpowiedzialności d y s c y p l i n a r n e j .

Art. 24. Adwokaci używają s t r o j u  u r z ę d o w e g o  przy rozprawach 
przed Najwyższym Trybunałem, Trybunałem Kompetencyjnym, Sądem Naj* 
wyższym, Sądami Apelacyjnymi i przed Trybunałem Sądów przysięgłych.
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Art. 25. Z zawodem adwokata nie wolno łączyć płatnego stanowiska 
w służbie państwowej, z wyjątkiem stanowiskiem ministra, podsekretarza sta* 
nu i stanowiska nauczycielskiego, ani też zajęć, które nie licują z zawodem 
i godnością adwokata.

W czasie zajmowania stanowiska ministra lub podsekretarza stanu nie 
wolno adwokatowi wykonywać swego zawodu, nie podlega też adwokat 
w tym czasie odpowiedzialności dyscyplinarnej z tytułu należenia do adwo* 
katury.

Art. 26. Adwokaci wpisani na listę na podstawie art. 7 mają wszelkie 
uprawnienia, służące w myśl przepisów niniejszej ustawy adwokatom o pię* 
cioletniej praktyce zawodowej, o ile posiadają conajmniej d z i e s i ę ć  lat 
służby.

Rozdział IV.

U s t r ó j  i d z i a ł a l n o ś ć  I z b  a d w o k a c k i c h .

Art. 27. Odpada wobec brzmienia art. 2.
Art. 28. Organami Izby są:
a) walne zgromadzenie adwokatów;
b) rada adwokacka;
c) sąd dyscyplinarny;
d) Rzecznik Izby.
Art. 29. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 30. Do zakresu działania walnego zgromadzenia należą następujące 

sprawy:
1) wybór Dziekana Rady adwokackiej i tegoż zastępców,
2) wybór członków Rady adwokackiej,
3) wybór Prezesa Sądu dyscyplinarnego i tegoż zastępców,
4) wybór członków Sądu dyscyplinarnego,
5) wybór Rzecznika dyscyplinarnego Izby i tegoż zastępców,
6) wybór 4 delegatów i tyluż zastępców dla Sądu Najwyższego jako 

Sądu dyscyplinarnego II. instancji,
7) wybór 2 delegatów i tyluż zastępców do Sądu Apelacyjnego, jako 

II. Instancji powołanej w myśl art. 41 i 86.
8) zatwierdzenie sprawozdania rocznego i zamknięcia rachunkowego, 

przedstawionego przez Radę adwokacką i wysłuchanie sprawozdania roczne* 
go Sądu dyscyplinarnego,

9) uchwalanie budżetu Izby, wysokości składki rocznej na potrzeby Izby, 
wysokości należytości wpisowych oraz statutów wzajemnej pomocy,

10) stanowienie uchwał na wniosek rady adwokackiej lub co najmniej 
10 członków Izby (art. 32) w sprawach, należących do zakresu działania sa= 
morządu adwokackiego.

Art. 31. Uchwały Walnego Zgromadzenia są ważne bez względu na licz* 
bę obecnych i zapadają bezwzględną większością oddanych głosów. W razie 
równości głosów, rozstrzyga głos przewodniczącego.

To samo dotyczy wyborów, przyczem, w razie nieuzyskania wymaganej 
większości przez żadnego z kandydatów, nastąpi wybór ściślejszy pomiędzy 
kandydatami, którzy otrzymali największą ilość głosów.

Przy wyborach władz Izby głosowanie jest tajne.
Art. 32. Walne Zgromadzenie otwiera Dziekan Rady adwokackiej lub 

jego zastępca, k t ó r y  t e ż  p r z e w o d n i c z y  Zgromadzeniu i powołuje 
sekretarzy i skrutatorów.

Wnioski członków winny być wnoszone do rady adwokackiej co naj* 
mniej na osiem dni przed terminem walnego zgromadzenia.

Walne Zgromadzenie uchwala dla siebie regulamin na podstawie wniosku 
rady adwokackiej.

Art. 33. Rada adwokacka jest p r a w n ą  p r z e d s t a w i c i e l k ą  I z b y  
i jej organem wykonawczym.

Art. 34. Do zakresu działania Rady adwokackiej należą następujące 
czynności:
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1) rozstrzyganie podań o wpis na listę adwokatów i aplikantów adwo# 
kackich, prowadzenie tych list, wykreślanie z nich, potwierdzanie odbytej 
aplikacji oraz zawiadamianie o każdej zmianie w liście adwokatów Naczelnej 
Rady Adwokackiej, Ministerstwa Sprawiedliwości, Sądu Najwyższego i wła# 
ściwego Sądu Apelacyjnego oraz ogłaszanie jej w gazecie urzędowej,

2) wydawanie odpowiednich legitymacji adwokatom i aplikantom z po# 
twierdzeniem tożsamości osoby,

3) wykonywanie uchwał Walnego Zgromadzenia oraz wyroków Sądu 
Dyscyplinarnego,

4) czuwanie nad należytem wykonywaniem obowiązków przez członków 
Izby i nad przestrzeganiem przez nich etyki zawodowej, a w związku z tem, 
tymczasowe zawieszanie adwokatów w wykonywaniu zawodu z powodu 
wszczęcia przeciwko nim postępowania sądowego o ubezwłasnowolnienie 
lub ogłoszenia upadłości,

5) nakładanie na członków Izby za uchybienia porządkowe lub zawo# 
dowe — o ile nie należą do Sądu dyscyplinarnego — kary porządkowej 
wytknięcia, połączonego ewentualnie z grzywną do wysokości 50 zł. oraz 
przekazywanie spraw Sądowi dyscyplinarnemu,

6) Sądownictwo polubowne w sporach między członkami adwokatury, 
członkami Izby oraz między adwokatami i' klientami, o ile obie strony pod# 
dały się orzecznictwu Rady adwokackiej.

7) wydawanie opinji na żądanie adwokata lub Władzy państwowej co 
do wysokości honorarjum adwokackiego,

8) kierowanie wykształceniem zawodowem aplikantów adwokackich i wy# 
bór członków#adwokatów do Komisji egzaminacyjnej,

9) mianowanie zastępcy dla adwokata w przypadkach przewidzianych 
w art. 19, w razie przesiedlenia się, skreślenia z listy adwokatów lub zawie# 
szenia we wykonywaniu zawodu adwokackiego,

10) wyznaczanie zastępców i obrońców stron z urzędu oraz wyznacza# 
nie i zwalnianie płatnych zastępców stron w sprawie, w której inni adwokaci 
odmówili zastępstwa,

11) zarząd majątkiem Izby, w szczególności też nabywanie, pozbywanie 
i obciążanie majątku nieruchomego,

12) zwoływanie Walnych Zgromadzeń i przedkładanie im sprawozdań 
oraz budżetu,

13) uchwalanie własnego regulaminu i projektu regulaminu Walnego 
Zgromadzenia,

14) ustanawianie poza siedzibą Rady delegatów z pośród miejscowych 
adwokatów celem spełniania przekazanych im przez Radę czynności,

15) znoszenie się z władzami,
16) wydawanie opinji o projektach ustawodawczych, przedstawianie 

wniosków ustawodawczych, wnoszenie memorjałów w sprawach dotyczą# 
cych pieczy prawnej i uwag co do wykonywania obowiązujących ustaw,

17) zawiadomienie Władz i zarządzenie ogłoszeń w związku ze zmia# 
nami na listach adwokatów i aplikantów,

18) załatwianie wszystkich zresztą spraw samorządu niezastrzeżonych 
Walnemu Zgromadzeniu lub Sądowi dyscyplinarnemu.

Art. 35. Rada adwokacka składa się:
a) w Izbach liczących do 250 członków z dziekana, wicedziekana i 8 

członków,
b) w Izbach liczących ponad 250—500 członków z dziekana, 2 wice# 

dziekanów i 12 członków,
c) w Izbach liczących ponad 500—1000 członków z dziekana, 2 wice# 

dziekanów i 18 członków,
• d) w Izbach liczących ponad 1000 członków z dziekana, 3 wicedzieka# 

nów i 21 członków Rady,
wybieranych przez zwyczajne Walne Zgromadzenie Izby z tem, że dziekan, 
jeden z wicedziekanów i przynajmniej połowa członków Rady musi mleć 
swą siedzibę urzędową w siedzibie Izby.

Art. 36. Mandaty dziekana, jego zastępców i członków Rady adwo# 
kackiej, mandaty Prezesa Sądu Dyscyplinarnego, jego zastępców i członków
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Sądu dyscyplinarnego, tudzież mandaty rzecznika Izby i tegoż zastępców 
trwają 3 lata, przyczem każdego roku ustępuje 1/3 część członków Rady 
i członków Sądu dyscyplinarnego, według starszeństwa mandatów. Człon* 
kowie ustępujący mogą być ponownie wybrani.

Adwokatowi nie wolno odmówić przyjęcia mandatu do władz izbowych, 
nie ma jednak obowiązku przyjęcia mandatu adwokat, który przez ostatnie 
3 lała piastował już godność członka władz izbowych.

Art. 37. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 38. Rada adwokacka obejmuje urzędowanie bezzwłocznie po wy* 

borze i na pierwszem posiedzeniu ustanawia podział czynności między 
swych członków.

Natychmiast po ukonstytuowaniu się Rada adwokacka zawiadomi o 
swym składzie Ministra Sprawiedliwości oraz Prezesa właściwego Sądu Ape* 
lacyjnegc.

Art. 39. Dziekan reprezentuje Radę adwokacką, kieruje jej pracami oraz 
przewodniczy na jej posiedzeniach. Wicedziekan jest zastępcą przewodni* 
czącego Rady adwokackiej.

Pisma Rady adwokackiej podpisuje dziekan względnie, wicedziekan i je* 
den członek Rady.

Art. 40. Do ważności uchwał Rady adwokackiej wymaganą jest obecność 
oprócz przewodniczącego conajmniej połowy członków Rady.

Uchwały Rady zapadają bezwzględną większością głosów, przyczem 
w razie równości głosów rozstrzyga głos przewodniczącego.

Dziekan Rady ma prawo zawiesić każdą uchwałą Rady, lecz obowiąza* 
ny jest na najbliższem posiedzeniu wnieść sprawę pod ponowne rozpozna* 
nie Rady, której ponowna uchwala nie może być przez Dziekana zawieszona.

Art. 41. Każda uchwala Rady adwokackiej winna zawierać uzasadnienie.
Przeciw uchwałom wydanym w sprawach dotyczących rozstrzygania po* 

dań o wpis na listę adwokatów i aplikantów adwokackich, wykreślania z tych 
list, potwierdzania odbytej aplikacji, tymczasowego zawieszenia adwokatów 
w wykonywaniu zawodu z powodu wszczęcia przeciwko nim postępowania 
sądowego o ubezwłasnowolnienie lub ogłoszenie upadłości oraz w sprawach 
objętych art. 34, pkt. 9 i 10 służy interesowanym członkom Izby zażalenie 
w c i ą g u  2 t y g o d n i  od dnia doręczenia. — W wypadkach art. 34, pkt. 9 
i 10 zażalenie niema mocy wstrzymującej.

Zażalenie rozstrzyga z wyjątkiem wypadków objętych art. 10 tej usta* 
wy ostatecznie S ą d  a p e l a c y j n y  w senacie złożonym z 2 sędziów Są*
du Apelacyjnego i 1 adwokata z pośród delegatów wybranych w myśl p. 7.
art. 30. Przedstawiciel Rady adwokackiej oraz skarżący, o ile zjawią się na 
wezwanie do wyznaczyć się mającej rozprawy, będą wysłuchani.

Art. 42. Rada adwokacka zarządzi wykreślenie z listy adwokata wskutek:
1) śmierci,
2) wyroku sądu dyscyplinarnego,
3) zgłoszenia wystąpienia,
4) utraty obywatelstwa polskiego,
5) utraty z mocy wyroku sądowego praw cywilnych lub obywatelskich, 

albo ograniczenia w korzystaniu z tych praw,
6) przeniesienia siedziby do okręgu innej Izby,
7) opuszczenia siedziby urzędowej przez przeciąg dłuższy niż 12 mie* 

sięcy i niestawienia się w siedzibie mimo wezwania Rady adwokackiej.
Rada adwokacka może z a w i e s i ć  tymczasowo w wykonywaniu czyn* 

ności adwokata:
a) przeciw któremu wszczęto postępowanie sądowe o ubezwłasnowolnienie,
b) któremu ogłoszono upadłość.
Art. 43. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 44. Celem ustalenia zasad etyki zawodowej, omówienia aktualnych 

zagadnień ustawowych lub zawodowych, uzgodnienia opinji co do niektó* 
rych projektów ustawodawczych względnie przedstawienia wspólnych wnio* 
sków ustawodawczych, ujednolicenia zasad wykonywania samorządu adwo* 
kackiego, odbywają się corocznie w grudniu konferencje Izb adwokackich.

W konferencjach uczestniczą dziekani, wicedziekani i rzecznicy dyscy*



plinarni Izb adwokackich i ich zastępcy, tudzież prezesi sądów dyscyplinar® 
nych i ich zastępcy.

Konferencje odbywają się kolejno w siedzibach poszczególnych Izb 
w porządku alfabetycznym tych siedzib.

Konferencję przygotowuje Rada adwokacka tej Izby, w której siedzibie 
ma się odbyć, dziekan zaś tej rady jest przewodniczącym konferencji.

Protokół konferencji przesłać należy do wiadomości Ministra Sprawiedli® 
wości, prezesów Sądów apelacyjnych oraz Izb adwokackich.

Rozdział V.

N a d z ó r  p a ń s t w o w y  i s t o s u n e k  d o  i n n y c h  w ł a d z .

Art. 45. Rada adwokacka przesyła do wiadomości prezesa właściwego 
Sądu apelacyjnego i Ministra Sprawiedliwości protokoły Walnego Zgroma® 
dzenia, sprawozdanie roczne wraz z zamknięciem rachunkowem, tudzież re= 
gulamin wewnętrzny.

Art. 46. W razie wykroczenia Rady adwokackiej przeciw ustawie lub 
niewykonywanie przez nią obowiązków może Minister Sprawiedliwości 
u c h y l i ć  sprzeczne z ustawą uchwały lub zarządzenia, jak również przed® 
sięwziąć ś r o d k i  z a r a d c z e ,  celem przywrócenia porządku prawnego.

Art. 47. Minister Sprawiedliwości władny jest w wypadkach w y j ą t= 
k o w y c h, gdy Rada adwokacka wykroczeniem przeciw ustawie naraża po® 
rządek lub bezpieczeństwo publiczne, rozwiązać Radę i przekazać tymczaso® 
we wykonywanie jej czynności delegowanym przezeń osobom z pośród 
adwokatów tej Izby, której Radę rozwiązano lub najbliższej Radzie adwo® 
kackiej — z tem, że delegaci ci względnie najbliższa Rada adwokacka obo® 
wiązani są najdalej w ciągu miesiąca od dnia objęcia agend zarządzić i prze® 
prowadzić wybór nowej Rady adwokackiej.

Art. 47 a. Radzie adwokackiej, Sądowi dyscyplinarnemu Izby i Rzeczni® 
kowi dyscyplinarnemu Izby służy prawo zwracania się w razie potrzeby do 
właściwych sądów państwowych o przesłuchanie świadków pod przysięgą, 
jakoteż o ile specjalne ustawy inaczej nie stanowią, prawo przeglądania akt 
Władz Państwowych i samorządowych. Na żądanie Rady, Sądu dyscypli® 
narnego lub Rzecznika Izby akta te jakoteż akta wymienione w § 265 i 266 
rozporz. Ministerstwa Sprawiedliwości z 24. grudnia 1928 Dz. U. R. P. Nr. 104 
poz. 934 winny być przesłane do przejrzenia.

Rozdział VI.

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  d y s c y p l i n a r n a .

Art. 48 i 49. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 50. Kara nagany pociąga za sobą utratę prawa wybieralności na

przeciąg trzech lat od uprawomocnienia się wyroku.
Obok kary nagany można orzec dodatkowo grzywnę do dziesięciu ty® 

sięcy złotych.
Art. 51, 52, 53. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 54. Do orzekania w I. Instancji w sprawach dyscyplinarnych po®

wołany jest Sąd dyscyplinarny Izby Adwokackiej, złożony:
a) w Izbach liczących do 250 członków z Prezesa, wiceprezesa i 8 człon® 

ków,
b) w Izbach liczących ponad 250—500 członków z Prezesa, wiceprezesa 

i 12 członków,
c) w Izbach liczących ponad 500—1000 członków z Prezesa, 2 wicepre® 

zesów i 18 członków,
d) w Izbach liczących ponad 1000 członków z Prezesa, 3 wiceprezesów 

i 21 członków Sądu,
wybranych drogą tajnego głosowania przez zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Izby z tem, że Prezes, wiceprezesi i przynajmniej połowa członków Sądu 
musi mieć swą siedzibę urzędową w miejscu urzędowania Izby.

Sąd dyscyplinarny uchwala dla siebie własny regulamin urzędowania.
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Art. 54 a. Z pośród członków Izby wybiera Walne Zgromadzenie Rzecz* 
nika dyscyplinarnego Izby oraz w Izbach liczących do 1000 członków — 2, 
a w Izbach liczących ponad 1000 członków — 3 zastępców Rzecznika Izby 
z tem, że tak Rzecznik Dyscyplinarny Izby, jak i tegoż zastępcy muszą mieć 
swą siedzibę urzędową w miejscu urzędowania Izby.

Art. 55. Prawo wybieralności do Sądu dyscyplinarnego mają tylko ci 
adwokaci, którzy najmniej od 5 lat wpisani są na listę adwokatów.

Nie można łączyć stanowiska członka Rady adwokackiej ani stanowiska 
rzecznika dyscyplinarnego ze stanowiskiem członka Sądu dyscyplinarnego.

Art. 56. Sąd dyscyplinarny orzeka w składzie 5 członków, uchwały zaś 
na posiedzeniu niejawnem zapadają w składzie 3 członków, wyjąwszy wy* 
padek przewidziany w art. 64 niniejszej ustawy.

Art. 57. Sądy dyscyplinarne są w zakresie orzecznictwa niezawisłe.
Orzeczenia zapadają na podstawie swobodnej oceny dowodów i wy* 

ników postępowania bezwzględną większością głosów przy zastosowaniu 
zresztą przepisu art. 361 k. p. k. Przewodniczący głosuje ostatni.

Art. 58. Przed powzięciem jakiegokolwiek orzeczenia Sąd wysłucha 
wniosków rzecznika dyscyplinarnego.

Art. 59. Obwiniony ma prawo przybrać sobie obrońcę z pośród adwo* 
katów.

Art. 60. Postępowanie dyscyplinarne jest tajne.
Podczas rozprawy, prócz osób biorących udział w sprawie, mogą być 

obecni dwaj mężowie zaufania, wybrani przez obwinionego z pośród adwo* 
katów.

Na żądanie obwinionego zarządzi przewodniczący jawność rozprawy 
dla członków zawodu adwokackiego.

Art. 61. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 62. Wniosek o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego przedstawia 

sądowi dyscyplinarnemu rzecznik dyscyplinarny Izby na podstawie zawia* 
domienia Sądu, urzędu, Rady adwokackiej, na podstawie doniesienia osób 
prywatnych lub z inicjatywy własnej.

Zawiadomienie wiąże rzecznika dyscyplinarnego, który obowiązany jest 
w tym wypadku wystąpić z wnioskiem bądź o umorzenie sprawy, bądź też
0 przeprowadzenie rozprawy.

Przed złożeniem wniosku należy dać możność obwinionemu złożenia 
wyjaśnień, a w razie potrzeby przeprowadzić odpowiednie dochodzenia.

O terminie przesłuchania świadków przez Sąd Państwowy ma być za* 
wiadomiony rzecznik dyscyplinarny Izby i obwiniony, którzy mają prawo 
być obecni przy przesłuchaniu i stawiać pytania.

Art. 63. Sąd dyscyplinarny na posiedzeniu niejawnem rozpoznaje wnio* 
sek rzecznika dyscyplinarnego i bądź sprawę umarza, bądź zarządza uchwalą 
przeprowadzenie rozprawy dyscyplinarnej.

W uchwale zarządzającej rozprawę należy dokładnie oznaczyć zarzuty, 
mające być przedmiotem postępowania oraz odpisy jej doręczyć rzecznikowi 
dyscyplinarnemu Izby i obwinionemu. Uchwalę umarzającą postępowanie 
doręcza się ponadto Władzy lub osobie, od której pochodzi doniesienie.

Sąd może przed powzięciem uchwały zarządzić śledztwo za pośrednie* 
twem wyznaczonego członka.

Przeciw uchwale umarzającej sprawę służy rzecznikowi dyscyplinarnemu 
Izby oraz — w wypadkach wszczętych wskutek zawiadomienia Sądu lub 
urzędu, tudzież gdy sprawa dotyczy ważnego interesu publicznego — Pro* 
kuratorowi Sądu apelacyjnego prawo wniesienia zażalenia do Sądu dyscy* 
plinarnego II. Instancji w ciągu dwóch tygodni od dnia doręczenia. Zaża* 
lenie wniosione być ma do Sądu dyscyplinarnego I. Instancji.

Art. 64. Jeżeli przeciw adwokatowi Prokurator Państwa złożył akt oska* 
rżenia o przestępstwo z chęci zysku i ten akt oskarżenia stal się prawomocny, 
Sąd dyscyplinarny może wzbronić mu do czasu zakończenia sprawy całko* 
wicie lub częściowo wykonywania czynności adwokackich. Uchwala taka 
może zapaść jedynie w składzie 5 członków Sądu łącznie z Przewodniczącym
1 wymaga jednomyślności oraz zgody Rzecznika Dyscyplinarnego. Uchwala 
taka ulega zaskarżeniu w ciągu dwóch tygodni od dnia doręczenia do Sądu
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dyscyplinarnego II. Instancji, który rozstrzyga na posiedzeniu niejawnem. 
Skarga ta nie wstrzymuje wykonania uchwały.

Orzekając karę zawieszenia w czynnościach, sąd może zaliczyć na jej 
poczet czas tymczasowego zawieszenia w całości lub w części.

Art. 65, 66. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 67. Brzmienie projektu rządowego z opuszczeniem ust. 3.
Art. 68, 69. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 70. W naradzie i głosowaniu uczestniczą wyłącznie orzekający człon* 

kowie sądu.
Sentencję wyroku, sporządzoną bezpośrednio po uchwaleniu, podpisują 

wszyscy sędziowie, poczem przewodniczący ją ogłasza.
Wyrok z uzasadnieniem należy sporządzić w ciągu 2 tygodni i nie* 

zwłocznie doręczyć rzecznikowi Izby, obwinionemu i właściwemu prokura* 
torowi apelacyjnemu.

Art. 71. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 72. Od wyroku Sądu dyscyplinarnego orzekającego karę upomnie* 

nia niema środka odwoławczego, we wszystkich innych wypadkach służy 
obwinionemu odwołanie do Sądu Najwyższego jako Sądu dyscyplinarnego 
II. Instancji. Rzecznikowi dyscypinarnemu Izby służy takież odwołanie, gdy 
Sąd wydał wyrok uniewinniający, lub skazał na karę łagodniejszą od żą= 
danej, co nie dotyczy kary upomnienia, a takie same odwołanie służy Pro* 
kuratorowi Sądu apelacyjnego, gdy sprawa wszczętą była wskutek zawiado* 
mienia Sądu lub Urzędu, tudzież gdy sprawa dotyczy ważnego interesu 
publicznego.

Odwołanie składa się w Sądzie, który rozpoznawał sprawę w I. Instancji, 
w ciągu 2 tygodni od daty doręczenia wyroku.

W razie śmierci obwinionego przed upływem terminu do złożenia od* 
wołania, prawo odwołania służy jego żonie oraz krewnym w linji prostej 
w ciągu miesiąca od dnia jego śmierci.

Art. 73. Sąd Najwyższy w składzie 3 sędziów Sądu Najwyższego na 
posiedzeniu niejawnem:

a) odrzuca odwołanie, gdy jest niedopuszczalne, spóźnione lub niepod* 
pisane przez osobę uprawnioną, albo

b) zarządza wyznaczenie rozprawy odwoławczej.
Art. 74. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 75. Sąd Najwyższy orzeka ostatecznie pod przewodnictwem Pre* 

zesa Sądu Najwyższego łub jego zastępcy, w senacie złożonym z 2 sędziów 
Sądu Najwyższego i 2 adwokatów tej Izby, której orzeczenie jest przedmio* 
tem rozprawy, po wysłuchaniu Rzecznika Sądu dyscyplinarnego Izby, obwi* 
nionego i jego obrońcy.

Jeżeli Prokurator wniósł odwołanie służy mu głos przy rozprawie od* 
woławczej.

Zażalenie na uchwały Sądu dyscyplinarnego rozpoznaje Sąd Najwyższy 
na posiedzeniu niejawnem, w składzie 2 sędziów tego Sądu i 1 adwokata 
z pośród delegatów tej Izby, której uchwałę zaskarżono.

Delegatów do Sądu Najwyższego jako Sądu dyscyplinarnego II. Instan* 
cji wybiera Walne Zgromadzenie Izby na przeciąg 3 lat w ilości 4 delegatów 
i 4 zastępców.

Art. 76 i 77. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 78. Grzywny wpływają na rzecz funduszu tej Izby, której zasądzony 

jest członkiem wedle postanowień regulaminu Rady adwokackiej.
Orzeczenia Sądu dyscyplinarnego o grzywnach i kosztach postępowania 

dyscyplinarnego mają rygor egzekucyjny.
Prawomocność orzeczenia, stanowiącego tytuł egzekucyjny stwierdza Sąd 

dyscyplinarny Izby.
Art. 79, 80, 81. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 82. Skreśla się.
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Rozdział VII.

A p l i k a n c i  a d w o k a c c y .

Art. 83. Na listę aplikantów adwokackich będzie wpisany ten, kto od* 
powiada warunkom określonym w art. 6 pkt. 1—4 oraz przedstawi zaświad* 
czenie adwokata (patrona) o gotowości przyjęcia go na praktykę.

Termin rozpoczęcia aplikacji liczy się od dnia, w którym wpłynęło do 
Rady zawiadomienie patrona o rozpoczęciu praktyki przez aplikanta.

Art. 84. Patronem może być adwokat, który conajmniej od lat trzech 
wpisany jest na listę adwokatów.

Art. 85. Przed rozpoczęciem wykonania aplikacji adwokackiej aplikant 
obowiązany jest złożyć wobec dziekana uroczyste przyrzeczenie według na* 
stępującej roty: „Pomny dobra Państwa oraz godności stanu adwokackiego, 
przyrzekam uroczyście, że obowiązki aplikanta adwokackiego spełniać będę 
zgodnie z prawem, poświęcając się im z całą sumiennością i gorliwością. 
Władzom i patronowi swemu okazywać będę należne im poszanowanie, 
a w postępowaniu swem kierować się będę zasadami honoru i uczciwości".

Art. 86. Odmowa wpisu na listę aplikantów adwokackich ulega zaskarżę* 
niu w terminie 2 miesięcznym od zawiadomienia. Zażalenie rozstrzyga osta* 
tecznie po przeprowadzonej rozprawie właściwy Sąd apelacyjny w Senacie 
złożonym z 2 sędziów tego Sądu i 1 adwokata z pośród wybranych w myśl 
p. 7 art. 30 delegatów tej Izby, której odmowę zaskarżono. Przedstawiciel 
Rady adwokackiej oraz skarżący, o ile na wezwanie się stawią, będą wy* 
słuchani.

Art. 87. Aplikacja adwokacka polega na zaznajomeniu się ze wszystkiemi 
działami czynności adwokackich i trwa pięć lat, do których nie wlicza się 
przerw w wykonywaniu praktyki u patrona.

Art. 88. Do pięciolecia aplikacji wlicza się nie więcej, niż 2 lata apli* 
kacji sądowej.

Art. 89, 90. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 91. Aplikant może zastępować patrona swego w sądach i urzędach 

z wyjątkiem Sądu Najwyższego, Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
oraz Trybunału kompetencyjnego na mocy szczególnego w każdej sprawie 
upoważnienia patrona i pod jego odpowiedzialnością.

Zastępcą przed Sądem grodzkim, Sądem pracy i przed Sądem okręgo* 
wym, jako drugą instancją, może być aplikant adwokacki, mający co naj* 
mniej 6 miesięcy aplikacji, przed Sądem okręgowym zaś, jako pierwszą in* 
stancją i przed Sądem apelacyjnym mający co najmniej trzy lata aplikacji.

Art. 92. W ostatnim roku aplikacji adwokackiej, aplikant może przy* 
stąpić do egzaminu adwokackiego przed Komisją Egzaminacyjną, czynną 
przy Radzie adwokackiej tego okręgu, w którym wpisany jest na listę.

W razie niepomyślnego wyniku pierwszego egzaminu, aplikant może 
przystąpić do ponownego egzaminu dopiero po upływie 6 miesięcy. Gdy 
wynik powtórnego egzaminu był również niepomyślny, wówczas dopu* 
szczenie do egzaminu po raz trzeci zależeć będzie od zezwolenia Komisji 
Egzaminacyjnej, przed którą aplikant składał drugi egzamin.

Art. 93. Wykreśleniu z listy aplikantów ulegają ci aplikanci, którzy:
a) w ciągu dwóch lat od odbycia aplikacji nie przystąpili bez uzasadnio* 

nych przyczyn do egzaminu adwokackiego,
b) w ciągu roku od złożenia egzaminu z wynikiem niepomyślnym nie 

przystąpią bez uzasadnionych przyczyn do ponownego egzaminu,
c) nie uzyskali zezwolenia na przystąpienie do Egzaminu po raz trzeci 

lub złożyli trzeci egzamin z wynikiem niepomyślnym.
Całoroczna przerwa w wykonywaniu praktyki powoduje czasowe wy* 

kreślenie aplikanta z listy aplikantów, przyczem ponowny wpis nastąpić mo= 
że po przedłożeniu zaświadczenia patrona o gotowości przyjęcia na dalszą 
praktykę.

Art. 94. W skład Komisji Egzaminacyjnej wchodzą:
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a) dziekan lub wicedziekan Rady adwokackiej, jako przewodniczący,
b) dwaj sędziowie sądu apelacyjnego,
c) dwaj adwokaci, delegowani przez Radę adwokacką.
W razie potrzeby utworzenia kilku komisyj, rada adwokacka może de* 

legować na przewodniczącego swego członka.
Art. 95. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 96. Przepisy o obowiązkach i prawach adwokatów mają odpowie* 

dnie zastosowanie do aplikantów adwokackich.
Aplikanci nie używają stroju urzędowego, ani nie opłacają składek 

izbowych.
Art. 97. Skreśla się.
Art. 98. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 99. Przepisy rozdziału szóstego o odpowiedzialności dyscyplinarnej 

adwokatów mają odpowiednie zastosowanie do aplikantów adwokackich, 
z następującemi jednak zmianami:

1) kara nagany może pociągać za sobą przedłużenie aplikacji o trzy 
miesiące, natomiast nie orzeka się obok niej grzywny,

2) zamiast kary zawieszenia w czynnościach orzeka się karę przedłużenia 
aplikacji na czas do dwóch lat.

Art. 100. Brzmienie projektu rządowego.

Rozdział VIII.

P r z e p i s y  p r z e c h o d n i e  i k o ń c o w e .

Art. 101, 102. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 103. Kandydaci adwokaccy na obszarze mocy obowiązującej ustawy 

z dnia 6. lipca 1868 (Dz. u. pp. austr. Nr. 96), będą dopuszczeni do złożenia 
egzaminu według przepisów niniejszej ustawy, po odbyciu co najmniej 4= 
letniej aplikacji.

Art. 104, 105, 106, 107, 108, 109. Brzmienie projektu rządowego.
Art. 109 a. W okręgach Sądów apelacyjnych w Warszawie, Lublinie 

i Wilnie nowi obrońcy przy Sądach pokoju i obrońcy sądowi (art. 2 i 4 de* 
krętu z 8. lutego 1919, D. P. Nr. 15, poz. 205) od chwili wejścia w życie 
ustawy niniejszej mianowani nie będą. Istniejący w chwili wejścia w życie 
niniejszej ustawy obrońcy przy Sądach pokoju i obrońcy sądowi zachowują 
swoje prawa i obowiązki, jakie im dotąd służyły. Nie będą też udzielone 
koncesje na biura porad prawnych i pisania podań.

Art. 110 i 111. Brzmienie projektu rządowego.

Z a  W y d z i a ł  I z b y  A d w o k a t ó w  w e  L w o w i e :  
Prezydent Izby: Dr. Godlewski, mp. — Członek Wydziału: Dr. Łaz, mp.

Z a  W y d z i a ł  I z b y  A d w o k a t ó w  w K r a k o w i e :
Wiceprezydent Izby: Dr. Fischer, mp.—Członek Wydziału: Dr. Steinberg,mp.

Z a W y d z i a ł  I z b y  A d w o k a t ó w  w P r z e m y ś l u :  
Prezydent Izby: Dr. Probstein, mp. — Członek Wydziału: Dr. Bethauer, mp.

Z a W y d z i a ł  I z b y  A d w o k a t ó w  w S a m b o r z e :
Prezydent Izby: Dr.' Steuerman, mp. — Członek Wydziału: Dr. Syrop, mp.

Z a  W y d z i a ł  I z b y  A d w o k a t ó w  w C i e s z y n i e :
Prezydent Izby: Dr. Kon, mp.



Zastrzeżenia do zmian
proponowanych przez W ydziały Izb małopolskich 
do projektu rządowego ordynacji adwokackiej.

Jak zaznaczyliśmy we wstępie redakcyjnym do powyższych zmian (zob. 
str. 548), nasunęły nam one w niektórych swoich postanowieniach zastrze# 
żenią, które pragniemy poddać niniejszem rozwadze zarówno Autorów tych 
zmian i Czytelników naszych jakoteż Czynników decydujących. Prosimy 
przytem mieć zarazem na względzie nasze uwagi krytyczne nawiązane do 
licznych postanowień projektu rządowego, ogłoszonego osobno w zeszycie 
poprzednim i niniejszymi

Na wstępie jednak poczuwamy się do obowiązku wskazać na cały sze# 
reg postanowień w tych „zmianach" zawartych, które zasługują w całej pełni 
na uznanie jako zredagowane doskonale i oparte na gruntownem przemyśle# 
niu i doświadczeniu. Za takie należy n. zd. uznać w „zmianach" art. 3 (p. 9 
- U )  art. 7, artykuły 9, 10 ust. II, U , 12, 14, 16, 21, 30, 34, 62, 72 (z opu# 
szczeniem jednak mistycznego zdania: „gdy sprawa dotyczy ważnego inte# 
resu publicznego" — dtto w art. 63, ust. IV!) — wreszcie art. 75 i 84.

Oto zaś następują nasze zastrzeżenia.
Do art. 18 ustęp III:

Obostrzenie to kary suspenzji — w projekcie rządowym nieprzewidzia# 
ne — jest z przyczyn przytoczonych przez nas do art. 51 proj. rząd. nie# 
sprawiedliwe, a pozatem też nieracjonalne. Jeśli sąd dyscyplinarny skazał 
adwokata na suspenzję, nie zaś na skreślenie z listy, to orzekł implicite, że 
uznaje dopuszczalność pozostawienia skazanego po odbyciu kary nadal 
w adwokaturze, oczywiście na pełnych prawach. Jednem z kardynalnych 
praw nietylko adwokata, lecz każdego obywatela jest prawo wolnej prze# 
siedlności (art. 101 Konst.). Kara suspenzji jest niemal równie dotkliwa i po# 
niżająca dla adwokata jak więzienie — niejednokrotnie uczyni mu ona nie# 
możliwem wykonywanie zawodu w obrębie Izby, przez którą został zasą# 
dzony. Proponowany więc przepis może oznaczać w samej rzeczy pięcio# 
krotne przedłużenie suspenzji poza granicę czasową (art. 49, p. 3). — Nawet 
ze względu na przekroczenia popełniane z pobudek moralnie zdrożnych, jest 
to przepis w każdym razie zbędny wobec art. 6, p. 2. A pozatem: czemuż 
adwokatowi, pragnącemu po odbyciu kary suspenzji, rozpocząć „nowe życie" 
— poprawne — na terenie, gdzie smutna jego przeszłość nie jest jeszcze 
powszechnie znana, tę elementarną swobodę odbierać? Czy deklasując go 
przez „przywiązanie do gleby", nie strąca się go temsamem z powrotem 
w upadek moralny? — Wreszcie zaś: wprowadzając taki przepis, należałoby 
niewątpliwie wprowadzić też analogiczne obostrzenie dla adwokatów, którzy 
przeszedłszy do adwokatury z sądownictwa, prokuratury i — administracji 
ulegli na tych poprzednich swoich urzędach jednej z cięższych kar dyscy# 
plinarnych. (Zob. np. art. 130, lit. c), d), e) ustr. sąd. powsz.l).

Do art. 20 :
Niezależnie od naszych uwag do art. 20 proj. rząd., który zd. n. gwa# 

rantuje wolność słowa adwokackiego w najświatlejszy sposób, zasadzając ją 
na rozległej, rzeczowej potrzebie, możnaby się zgodzić na proponowaną 
w „zmianach" recepcję § 9 austr. ord. adw. Proponowana jednak redakcja 
nie oddaje dość wiernie §#u 9 legis cit. 1

Do art. 28, punkt d ) :
Rzecznik Izby jako „ o r g a n  I z b y " :  to nowość odbiegająca nietylko 

od projektu rządowego, lecz też od wszystkich obowiązujących ordynacyj 
adw.l—Rzecznik Izby to organ adwokackiego sądownictwa dyscyplinarnego, 
nie zaś Izby względnie samorządu adwokackiego! Przez „organ Izby" rozu# 
mieć należy li tylko organ ustrojowo#osobowy, będący ż y c i o w o  ni e#  
z b ę d n y m ,  z a s a d n i c z y m  w s p ó ł c z y n n i k i e m  s a m o r z ą #  
d u  a d w o k a c k i e g o . —
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Z obow iązujących  w  P olsce ordynacyj adw okackich instytucja rzecznika  
dysc. znana jest ty lko  ordynacji austrjackiej. N aw et sąd dyscyp linarny nie  
ma w yraźnie charakteru bezpośredniego, sam odzielnego o r g a n u  i z b o *  
w  e g o  i też w ed ług  tym czas. stat. z r. 1918 (art. 42) oraz w ed ług  niem ieckiej 
ord. adw . (§  67) sąd dyscyp linarny w y ło n io n y  zostaje z R ady adw okackiej.

Projekt rząd ow y w  art. 38 trafnie n. zd. przew iduje w yb ór rzecznika  
dysc. przez R adę adw. z łon a  tejże. Za tem  przem awia: 1) pom ocniczy  cha* 
rakter fej instytucji w postępow aniu  dyscyplinarnem  toczącem  się wszak  
oficja lnie i n iezależn ie o d  „upraw nionego oskarżyciela", ponadto zaś prze* 
m awia za tem : 2) n i e z b ę d n o ś ć  o r g a n u  ł ą c z n i k o w e g o  m iędzy  
Radą adw okacką a sądem  dyscyplinarnym  w  osob ie  rzecznika dysc., skoro  
ten sąd ma w ych od zić  nie z łon a  R ady adw okackiej, lecz W alnego Zgroma* 
dzenia  — a w reszcie i zw łaszcza przem awia za tem: 3) w zgląd  na to, iż in* 
stytucja jednostkow a, jaką jest rzecznik dysc., pow inna w  ustroju samorzą* 
dow ym , zasadniczo pod legać nadzorow i organów  kolegia lnych . Jak bardzo  
kon ieczność ta zachodzić m oże w  praktyce, o  tem zob. w ypadk i przytoczone  
przez nas w  uw agach do art. 63 i 65 proj. rząd.

N aw et zresztą zgod ziw szy  się na w yb ór rzecznika dysc. przez W alne  
Z grom adzenie, w zorem  ord. austr., n ie nadaje m u się przez to charakteru 
„organu Izby", b o  W alne Z grom adzenie, za leżn ie o d  postanow ień  ustaw y  
i regulam inu, w ybiera w szelak iego rodzaju funkcjonarjuszy, nie będących  
na pew n o „organam i Izby". — Tak n. p. w  M ałop olsce: egzam inatorów , ko* 
m isarzy do spraw p oszczególnych , delegatów  i t. p. (zob . też art. 30 p. 6 i 7 
om aw ianych „Zmian"). W szak też naw et dziekana Izb y  — bądź Co bądź  
„w idom ą głowę" Izby  o w cale rozległej w ład zy  — nie zechce nikt określić  
jako „organ Izby"!...

O m awiana tedy  inow acja, dogadzająca być m oże czyjejś przesadnej am* 
óicji, pozbaw iana jest w szelkiej racji rzeczow ej, a dla sam orządu adwokackie* 
go  jest ona o  ty le  niebezp ieczna, iż w yw yższa  i potęguje nadm iernie — 
w  stosunku do rzeczyw istych, kolegia lnych  organów  izb ow ych  — instytucję  
jednostkow ą, nie podlegającą w edług om awianej koncepcji d e  f a c t o  ni* 
czyjej kontroli.

D o art. 36 :
„C złonkow ie ustępujący m ogą być  pon ow n ie  wybrani". — N a  B oga, 

n ie ! W ystarczy do zbaw ienia ludzkości, jeżeli „ulubiony" dygnitarz pow róci 
d o  ukochanej godn ości po up ływ ie  jedno* lub naw et dwu=rocznego wy* 
tchnienia obustronnego... Pow róci jak am en w  pacierzu, lecz przynajm niej 
z  odśw ieżonem i siłam i i z orzeźw ion ą  o ch o tą l I z  jakim*takim objaw em  „za* 
ufan ia  o gó łu " ! N ie  m ożna chyba przepisem  ustaw y zm ierzać d ó  tego, iżb y  
k ażdy m andatarjusz izb o w y  czu ł się  w  obow iązku  „w ytrw ać na posterunku, 
aż do ostatn iego tchu", aż do zupełnego zgnuśnienia i zgnicia na uw iąd  
starczy.

Jest to objaw  pow szechn ie znany i p sych olog iczn ie  uzasadniony, że wszę* 
dzie, gdzie p on ow n y  w yb ór m andatarjuszów po up ływ ie czasokresu funkcyj* 
nego jest dopuszczalny, m andatarjusze odczuw ają to zgo ła  jako publiczny  
despekt, jeśli nie zostaną pon ow n ie  w ybrani. W  sytuacji takiej w yw iązuje  
się  nieuchronnie obustronny przym us psych iczny po stronie w yb orców  jak 
po stronie kandydatów  do ciągłego odnaw iania m andatów, a następstwem  
tego system u jesi w ytw arzanie się eksk luzyw nych  klik wyborczy-jh i zupełny  
zastój w  p ożyciu  korporacyjnem . Z ob. pozatem  nasze uw agi do art. 36 proj. 
rząd.

D o art. 41 :
D laczego  opu szczono nader przydatne przydaw ki „faktyczne i prawne" 

w  ust. I. art. 41 proj. rząd.?

Do art. 44:
Jeśii już konferencje te m iałyby w ynagrodzić nam pon iekąd brak Na* 

czelnej R ady adw okackiej, to na leża łob y  o b o k  trafnego zd. n. rozw inięcia  
w „Zmianach" zakresu działania tych konferencyj, postanow ić zarazem, iż
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prócz grona w iry listów  w ym ien ionych  w  ust. II. art. 44, mają w  nich uczest® 
niczyć d e l e g a c i  w ybrani przez W  a 1 n e Z g r o m a d z e n i e  i to pro® 
porcjonalnie do liczeb nośc i każdej Izby , np. z Izb  do 250 cz ło n k ó w —1 dele® 
gat; z Izb  do 500 czło n k ó w —2 delegatów ; z Izb  do 1000 cz ło n k ó w — 3 dele® 
gatów ; z Izb  do 1500 człon k ów  — 4 delegatów ; z Izb pow yżej 1500 człon® 
k ów  — 5 delegatów , w  tym  celu zaś uzupełn ić o d p ow ied n io  art. 30. (Z ob. 
też uw agi nasze do art. 44 proj. rząd.).

N ie  u lega to jednak dla nas żadnej w ątp liw ości, że N aczelna  Rada adwo® 
kacka — zw łaszcza w  koncepcji, jaką proponow aliśm y w  N rach 1 i 2 G łosu  
Prawa z r. 1928, t. j. jako centralny W y d z ia ł w szystkich  Izb, o d p o w i e ®  
d z i a l n y  p r z e d  O g ó l n y m  Z j a z d e m  a d w o k a t u r y  ca® 
l e g o  P a ń s t w a ,  a w ychod zący  z p r o p o r c j o n a l n y c h  w yb orów  
p oszczególnych  Izb na Zasadach przew idzianych w  art. 31 i 32 Statutu Tym® 
czas. zr. 1918 — stanow iłaby naturalne ukoronow anie ustroju adw okatury  
du chow o skonsolidow anej i ożyw ionej zb iorow ą św iadom ością  sw ego be z ®  
p a r t y j n e g o ,  sp o łeczn ego  pow ołan ia .

N iestety  jednak daleko nam jeszcze w  dzisiejszej P olsce do tej konso® 
lidacji i do  tego uśw iadom ienia; niem ałą zaś w inę z p o w od u  pow strzym ania, 
a naw et uw stecznien ia prądu rozw ojow ego  adw okatury polsk iej, pon oszą  ci, 
którzy w  N aczelnej R adzie adw okackiej pragnęli m ieć narzędzie unifikacji 
w ładczej, hegem onicznej, m ajoryzującej — nie zaś duchow ej... T o ci, którzy  
pragnęli i dotychczas snać jeszcze pragną zam knąć adw okaturę m ałopolską  
w kordon ie pozaborczym  — i ci, którzy w  tak arcyw ym yślny sp osób  usiło® 
w ali przerobić art. 31 i 32 Tym czas. Statutu Palestry z r. 19181...

T o ci, którzy w krótce po w niesieniu  do Sejm u i og łoszen iu  rządow ego  
projektu ordynacji adw okackiej, nie m ieli nic p iln iejszego do roboty , jak 
zjechać do Łodzi (25 i 26 października b. r.) i postaw ić na porządku dzień® 
nym  nietylko ów  projekt, lecz i sw oje  ataw istyczne zagadnienia „plemienno®  
ustrojow e". Jak o to: „kwestja zam knięcia list i t. zw . w olnoprzesied lności"  
oraz „stw orzenie jednolitego  typu adw okata polskiego" (czytaj: narodowo®  
dem okratycznego), a to zapom ocą „sam orządu adw okackiego z N aczelną  Ra® 
dą A dw okacką na czele" (sic! — tak brzm i punkt 3=ci uchw alonej tamże 
rezolucji G łów n ego  Zarządu Z w iązku adw . p o ls .!); dalej: zapom ocą „prze® 
ciw działania z a n i k o w i  adw okatury polskiej w  M ałopolsce w schodniej"  
(tak brzm iał p . 5=ty porządku dzien n ego!), albow iem , rzecz prosta, cale to 
nieprzejrzane p ospólstw o adw okackie w  M ałopolsce  nie um yw a się do adwo® 
katury rasow o polsk iej; — ponadto z drugiej strony „zapom ocą przep isów  
w y k l u c z a j ą c y c h  nadm ierny l i c z e b n y  r o z r o s t  adwoka® 
tury i poręczających zachow anie jej p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u "  (tak p. 6. 
w spom nianej rezo lu cji!); — wreszcie też zapom ocą zbierania (w cale pokaż® 
nych) datków  (także o d  obcoplem iennych: pecunia n o n  o le t!) na pom oc dla  
onej „zanikającej" latorośli adw okatury obw iepolsk iej. (O ficjalna nazw a: 
Z w iązkow y F undusz koleżeńskiej p om ocy  dla P olskich  A p lik antów  im. Pre® 
zesa D ra D zięd zielew icza . Z ob. N r. 7 —8 r. b . lw ow sk iego  „Czasopism a  
adw ok. polskich" i kom unikat Z. A . P. o g ło szo n y  w N rze  12 r. b. krakow® 
sk iego „Przeglądu sądow ego" na str. 326—327).

N ie  w iem y jeszcze, jakie zapadły  uchw ały  do punktu 5. porządku dzień® 
nego („przeciw działanie zanikow i adw okatury polsk iej w M alop. w sch.“), 
gdyż jeszcze ich nie og ło szo n o . N ie  m oże jednak żadnej dla nas u legać wąt® 
pliw ości, iż propaganda fizjo log icznej polskości adw okatury pow inna się  za® 
sadzać i też zasadzi się niebaw em  na m etodach i środkach f i z j o l o g i e  z® 
n y c h ,  i to już n iety lko na w ytłuczen iu  p lem ion m niejszościow ych, ale też 
— wzorem  H ittłerow ców  — na pozytyw n ych  hygieniczno=eugenicznych za® 
biegach, uchw alonych  w  dniu 7. grudnia b. r. na Z jeździe państw ow ym  na® 
rodow o=socjalistycznych lekarzy i aptekarzy w  Lipsku celem  jak najrychlej® 
szego, m asow ego w yprodukow ania  jednolitego  typu,, der nordische Edeł® 
m ensch“...

Tak też gw oli rozm nożenia „polsk iego szlachcica" w adw okaturze poi® 
skiej, n iedość zabrać się do stw orzenia uszlachconej N aczelnej R ady Adwo® 
kackiej, do przeciw działania paragrafami czy  datkami pieniężnem i zanikow i
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polsk iej i rozrostow i n iepolsk iej adw okatury — ale trzeba się po prostu za* 
brać do — samej przyrody, do gen ita ljów ! A  w ięc ud oskonalanie  i udo* 
gadnianie rozp łodu  selekcyjnego, prolongata czy sto ra so w ej potencji syste* 
mem W oronow a, Steinacha i i., sterylizacja natom iast adw okatury mniej* 
szościow ej, trenow anie c zy sto ra so w y ch  m atek do rodzen ia bliźn iąt, tro* 
jaczków , a choćby i czw oraczków , dokarm ianie aplikantów  w  w ieku nie* 
m ow lęcym  i t. p. — przedew szystkiem  zaś pow ołan ie  do życia przy Z. A . P. 
Sekcji naukow ej dla spraw fizjo logji, hyg ien y  i eugeniki adw okatury polskiej, 
oraz Sekcji ćw iczebnej dla sportu ekscesyjnego, lynchow ego  i pogrom czy* 
kow ego  1

Do art. 96 :
„A plikanci nie używ ają stroju urzędow ego" . — Sądzim y, że: albo — 

albo. Jeśli już adw okaturze ma być kon ieczn ie narzucona urzędow a sutanna 
czy  peleryna celem  „zrównania" z sądem  oraz budzenia pow agi i postrachu, 
to jakaż racja odm aw iać tego rekw izytu kosm etycznego ap likan tow i?  — 
Jeśli już, to przedew szystkiem  dla aplikantów  jest on bezw arunkow o po* 
trzebny, ileże postacią n iedość jeszcze obszerną, ani n iedość ociężałą — pozą  
niedość jeszcze w ystudjow aną i zrutynow aną — manierami n iedość zmanie* 
row anem i — obliczem  n iedość jeszcze wytartem  i pom arszczonem  — wreszcie  
też głosem  n iedość ochrypłym , piersiow ym  i brzusznym  — nie m ogą oni 
jeszcze nadrabiać dla podtrzym ania i podniesien ia  pow agi adw okatury, sądu 
i prawa. A p lik ant zresztą, o  ile mu się przyznaje prawo zastępstw a przed  
sądam i (zob . art. 91 proj. rząd. i uw agi nasze tam że) m usi w ystęp ow ać na 
rów nych prawach z adw okatem . R ozum iem y wpraw dzie, że pew ien odstęp, 
dystans podkreślający jego „nowicjat" pow in ien  m oże być zachow any  
i ujaw niać się publicznie. P ostulatow i temu atoli m ożna innem i środkam i za* 
dość uczynić. O statecznie pójdziem y na kom prom is: przyznajm y aplikantom  
przynajm niej p ó ł  stroju adw okackiego.

Z orzecznictwa cywilnego*).
85) Nieważność dekretu dziedzictwa wskutek uchylenia orzeczenia 
uznającego spadkodawcę za zmarłego, nie m a skutku wobec trze
cich nabywców m ajątku spadkowego, działających w dobrej wie
rze. Osoby te w szczególności nie m ogą być uważane za osoby in
teresowane według § lOa ust. 3 ustawy z d. 31. m arca 1918 
Nr. 129 Dz. u. p.

O rzeczenie Izb y  III. S. N . S. 1. z 27. stycznia 1931 Rw. 1986/30.
Sąd p ow iatow y w  Łańcucie wyrokiem  z dnia 10/11. 1930 Sygn . II.

C. 37/30 oddalił pow od a  z żądaniem  skargi o  uznanie w pisu  prawa włas* 
ności realności za n iew ażne i o oddanie p o w o d o w i przedm iotu spornego  
w  posiadanie.

Z uzasadnienia: Po p ow odzie  uznanym  orzeczeniem  z d. 28. grudnia 
1923 T. V . 47/19 za zm arłego, pozostała  część nieruchom ości w h l. 30 gm.

*) W  rubryce tej dajemy orzeczenia dobrane pod względem doniosłości 
i aktualności lub też zasadniczo wątpliwe i wymagające analizy krytycznej.. 
Pomijamy temsamem orzeczenia bądź mniej ważne, bądź też wyrażające za* 
sady prawne już ustalone i powszechnie znane. Przywiązujemy bowiem 
większą wagę do jakości, niźli do ilości orzeczeń, a zarazem ogłaszamy prze* 
ważnie, motywację wszystkich trzech instancyj. Nie poprzestajemy zatem — 
w przeciwieństwie do niektórych innych czasopism na ogłaszaniu bądź sa* 
mych tez, bądź też na skrótach motywów Sądu Najwyższego. W  orzeczeniach 
bowiem tak fragmentarycznie ogłaszanych, czytelnik częstokroć nie może 
odnaleźć związku myślowego między tezą a okruchowo przedstawionym 
stanem faktycznym, ani też wskutek tego ująć należycie zastosowalność danej 
tezy w praktyce. Redakcja.



D ., która dekretem  dziedzictw a przeszła na w łasność jego syna Jana, który  
następnie aktem darow izny z daty D etroit 17/10 1925 przen iósł prawo włas* 
ności na rzecz pozw an ego . A czk o lw iek  uchw ałą Sądu O kręgow ego z 5/12 
1929 T . V . 47/19 uchylon e  zostało  orzeczenie uznające pow od a  za zmar* 
lego  przyczem  zarządzono, aby w łaściw y Sąd spadkow y w prow adził po* 
w od a w  posiadanie majątku objętego  przez inne o so b y , to jednak orzecze* 
nie p ow yższe  n ie ma skutku w ob ec  pozw an ego  jako o so b y  nie należącej 
do o só b  interesow anych w ed ług  § 10 ust. a, ustaw y z 21/3 1918 N r. 129 
D zpp .

Sąd O kręgow y w  R zeszow ie jako od w oław czy  (S . O. D r. P odobiń sk i, 
Dr. M ortke, D r. K onopka) w yrokiem  z 13/6 1930 4 Bc. 309/30 o r z e k ł  w  m y ś l  
ż ą d a n ia  skargi.

Z  u z a s a d n ie n ia :  P ozw any sw e prawo opiera na akcie darow izny z daty  
D etroit 17/10 1925, m ocą której rzekom y dziedzic p ow oda Jan G . prze* 
n ió sł na n iego w łasność 320/640 części realności hw h. 30 gm. kat. D . W os 
bec tego atoli, że p o w ó d  nie umarł, w yd any po nim  dekret dziedzictw a
1 w szystkie opierające się na tym  dekrecie w p isy  są n iew ażne. P ozw any ja* 
ko praw onabyw ca p od  tytułem  darmym należy  rów nież do tych intere* 
sow anych  osób , przeciw  którym  uchylen ie uznania pow oda za zm arłego, 
skutkuje, w ob ec czego  żądanie pow oda o przyw rócenie go do w łasności 
jest prawnie uzasadnione.

Sąd N ajw y ższy  (S . S. N . D r. Bresiew icz, B ańkow ski, D yd u szyń sk i, 
W iceprok. Dr. H o lo w cza k ) p r z y w r ó c i ł  do  m ocy prawnej w yrok  I. instancji, 
oddalający z żądaniem  skargi.

Z  u z a s a d n ie n ia :  W  w ypadku uchylenia uznania za zm arłego wskutek  
w niosku sam ego uznanego za zm arłego, ma Sąd spadkow y w ed ług  ustępu
2 § lOb ustaw y z 16. lu tego 1883 N r. 20 D zp p . w  brzm ieniu ustaw y z 21. 
marca 1918 N r. 129 D zp p . z urzędu uznać n iew ażność przyznania spadku  
i interesow anych z dekretu przyznania spadku uw iadom ić. Zarazem ma 
Sąd ten w ydać zarządzenie co do zw rotu m ajątku objętego przew odem  
spadkow ym . Pytanie to m oże bez żadnej trudności być rozw iązane w  po* 
stępow aniu  niespornem  na zasadzie przepisu § 278 u. c., o  ile  sąd spad* 
k o w y  rozporządza jeszcze majątkiem uznanego za zm arłego lub  intereso* 
w ane o so b y  uznają ob ow iązek  zwrotu. — Inaczej ma się rzecz atoli, jeżeli 
majątek uznanego za zm arłego, jak w  danym  w ypadku, przeszedł już na 
podstaw ie aktów  praw nych zdziałanych z jego spadkobiercam i, w  posiada*  
nie o só b  trzecich, które w  przew odzie spadkow ym  udziału  nie brały. Obo* 
w iązek zw rotu z ich strony za leżn y  jest w edług ogó lnych  zasad prawnych  
o d  pytania, czy  zawierając od n ośn y  akt praw ny ze spadkobiercam i uznanego  
za zm arłego, p ozostaw ały  w  dobrej lub zlej w ierze (§  326 u. c.). W edług  
niespornego stanu rzeczy, pozw an y nabył sporne nieruchom ości na pod* 
staw ie aktu darow izny z daty D etroit 17/10 1925 zdzia łanego z Janem G. 
spadkobiercą uznanego za zm arłego pow oda, nie w iedząc o tem w cale, że 
p o w ó d  jeszcze jest przy życiu  i został za w łaściciela nabytych nierucho* 
m ości w  księgach gruntow ych w pisany. G d y b y  zatem  naw et przyjąć, że 
Jan G . nie m iał prawa w łasności, gdyż dekret dziedzictw a na podstaw ie  
którego ją uzyskał, b y l n iew ażny (§  442 u. c.), to jednak pozw an y wyka* 
zał w ażny  ty  tul _ nabycia (§  424 u. c.) i przeniesienie w łasności w ym agane  
w  § 431 u. c.; braku zaś dobrei w iary po jego stronie nie zarzucono. Po* 
zw any zatem jako następca w  dobrej w ierze Jana G., stał się  w łaścicielem  
nabytych nieruchom ości z chw ilą wpisania go za w łaściciela w  księgi grun* 
tow e, chociaż jak się to później okazało, jego praw ozlew ca tej w łasności 
nie m iał. N iew ażn ość  dekretu dziedzictw a nie skutkuje w obec pozw anego, 
jako trzeciego nabyw cy w  dobrej w ierze. W ynika to zresztą jasno z wcho* 
dzącego tu w  analogiczne zastosow anie przepisu § 824 u. c., w edług któ* 
rego trzeci nabyw ca w  dobrej w ierze nie jest nikom u odp ow ied zia lny  za 
przedm ioty spadkow e, nabyte o d  spadkobiercy, zn iew olon ego  później na 
skutek skarg spadkow ych (§  823 u. c.), do odstąpienia spuścizny.

G L O S S A.
W  niniejszym  w yp a d k u  przeniesien ie prawa w łasności ze strony pu* 

tatyw nego dziedzica na rzecz pozw anego zostało  dokonane aktem darow izny
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w ob ec czego w chod zi w  grę kw estja, którą sądy w  tej spraw ie nie rozwa.- 
ż y ły , a m ianow icie: C zy  nabyw ca nieruchom ości p o d  tytułem  darm ym  mo* 
że się pow ołać  na zaufanie do ksiąg pu b licznych?

K westja ta jest w ątpliw ą. N iek tórzy  jak Exner i K rasnopolski odpowia*  
dają na to pytanie tw ierdząco, inn i zaś jak U n ger i K rainz przecząco. T o  
ostatnie zapatryw anie w ydaje mi się słuszn iejsze i bardziej zgodne z  du* 
chem  ustaw y. P ew ność obrotu  i kredyt realny w ym agają, aby ten, który  
działał w  zaufaniu do ksiąg publicznych, nie doznał zaw odu i to b y ło  po* 
w odem , iż  ustaw odaw ca przyznał takiem u nab yw cy prawa niew zruszalne  
w ychodząc z założen ia , że nabyw ca nie b y łb y  przystąpił do  odnośnej trans* 
akcji, gdyb y  b y ł w iedzia ł o n iezgod ności stanu tabularnego ze stanem  
prawnym . Ta potrzeba ochrony prawnej n ie zachodzi jednak przy czyn* 
nościach praw nych pod  tytułem  darmym, gdyż obdarow any nie m oże się 
zasłaniać zarzutem , że nie b y łb y  przyjął darow izny, gd yb y  b y ł w iedział, 
że darczyńca nie b y ł w łaścicielem . D la tego  też i przep isy kod . cyw . o „na* 
byciu" w  dobrej wierze n ie zw alniają go  bynajm niej od  w ydania rzeczy  
darowanej m u w łaścicielow i prawnem u (§ §  333, 334, 379 k. c.).

T akże projekt now ej ustaw y hipotecznej opracow any przez Prof. Z olla , 
który opiera się całkiem  — z nieznacznem i zm ianam i — na ustaw ie hipo* 
tecznej obecnie w  M ałop olsce  obow iązującej i ma być ostatnim  wyrazem  
teorji przez naukę uznanej, zawiera postanow ien ie, które chroni ty lk o  tego, 
który sporządził w ażną czyn ność prawną p o d  tytułem  obciążającym  w  za* 
ufaniu  do księgi ziem skiej, z  czego w yn ika a contrario, że nabyw ca pod  ty* 
tulem  darm ym  nie m oże ze skutkiem  prawnym  pow ołać  się na wiarygod*  
ność księgi gruntow ej.

Przepis § 824 k. c. nie rozstrzyga tej kw estji, pon iew aż ma on  w  związ* 
ku z § 367 k. c. niew ątpliw ie na m yśli odpłatne nabycie przedm iotów  spad* 
k ow ych  o d  dom niem anego spadkobiercy. N a  tej samej zasadzie judykatura  
N . S. n ie przyznaje ochrony prawnej nabycia prawa rzeczow ego w  drodze  
egzekucji, pom im o, iż nabyw ca dzia ła ł w  zaufaniu do ksiąg publicznych, 
p on iew aż nabycie n ie nastąpiło na podstaw ie czyn ności prawnej sporząlzo*  
nej p o d  tytułem  obciążającym .

Dr, S, WEINBERG.

86) Ochrona wierzycieli z § 1409 austr. u. c. rozciasa sie nie tylko 
na długi sensu stricto, lecz także na  inne zobowiązania obciążające 
pozhyty m ajatek, a w szczególności na  obciążenie praw a wydoby
wania m inerałów żywicznych udziałami brutto .

O rzeczenie Izb y  III. S. N . z 12. grudnia 1930 R w . 1965/30.
Sąd G rodzki w  D ro h ob yczu  fS . G. D r. R elinger) w yrokiem  z 17. gru*

dnia 1929 C. IX . 590/28 z a s a d z i ł  A . i B. oraz firm y X . i Y ., w szystkich  so= 
lidarnie na przesłanie p o w o d o w i rachunków  m iesięcznych co do ilości mi*
nerałów  żyw icznych  w y d ob ytych  w kop aln i N . w  B orysław iu  w  czasie od
1. w rześnia 1923 do dnia w ydania w yroku , uznając pow od a  rów nocześn ie  
w ob ec pozw anych  za upraw nionego do poboru  1/8%  udziału  brutto w  pro* 
dukcji tej kopalni.

Z  u z a s a d n ie n ia :  Zadanie skargi zasadza się na obligatorvjnym  fa w ięc  
nie „rzeczowym " dla braku intabulacji — Przyp. spraw ozd .) ob ow iązku  w y 
daw ania w łaścicielom  gruntu, w zględnie  pozw anym  Ą. i B. new nych  udzia* 
łó w  brutto, który to ob ow iązek  przyjęty przez niejakiego J. H . w  kontrakcie  
naftow ym  z 27/4 1916, przen iesiony został przezeń także na pozw ane firm y  
X. i Y . w drodze przekazu przez nich przyjętego z m ocy kontraktów  nafto* 
w ych wkrótce potem  zawartych. P ow ód  zaś jest w ykazanym  praw onabyw cą  
pozw anych  A . i B ., którzy jednak usiłow ali się z tego stosunku zrzucić w  dro* 
dze przegranego przez nich sporu.

Sad O kręgow y w  Sam borze jako od w oław czy  fS, S. O . Langer, H ilbricht, 
D r. W inter) w yrokiem  z 25. marca 1930 Bc. I. 190/30 zm ienił w yrok  I. instan* 
cji i oddalił pow od a  z calem  żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: R oszczen ie  o składanie rachunków  służące bruttow com  
jest realizacją praw z danego realnego ciężaru przysługujących, służy  w ięc-
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ty lko  tem u, kto jest w łaścicielem  tego rodzaju realno=ciążącego upraw nienia. 
W edle § 7. n ow eli naft. i § 13. ust. kraj. tego rodzaju ciężary realne m uszą  
b yć do księgi naftow ej w pisane, istota zaś takiego ciężaru p olega  w  tem, że 
każdoczesny w łaściciel nieruchom ości w  ten sp osób  obciążonej — m usi od* 
pow iadające ciężarow i tem u korzyści św iadczyć, a contrario w ięc — kto za 
w łaściciela takiego ciężaru w pisany nie jest, tego w łaściciel nieruchom ości 
(o  ile  n. b . nie jest jego osob istym  w ierzycielem ) zupełnie respektow ać nie  
potrzebuje. T rudno bow iem  w łaścicielom  kopalni, w  danym  razie pozw anym  
X. i Y . narzucać ob ow iązek  spraw dzania i decydow ania  na w łasne ryzyk o  
i z narażeniem  się na szereg procesów  o tem, które z kreow anych sw ego  
czasu przez J. H . na rzecz pozw an ych  A . i B ., a przez nich dalej na rzecz  
różnych osó b  na drobne ułam ki porozpraszanych ud zia łów  bruttow ych , mają 
b yć hon orow ane lub nie, zw łaszcza, iż — jak to jest znaną rzeczą — jedne  
i te same ud zia ły  nieraz bezpraw nie po kilkakroć w  obrót byw ają puszczane. 
P o w ó d  otóż dotychczas za w łaściciela nabytego udziału  brutto zaintabulowa*  
ny nie jest.

Sąd N ajw y ższy  (S. S. N . Łukawiecki, D r. W aw rzkow iz, D ob ru ck i) 
uw zględniając rew izję pow oda, zm ienił w yrok II. instancji i p r z y w r ó c ił  do  
m ocy prawnej w yrok  I. instancji.

Z  u z a s a d n ie n ia :  Co się tyczy  pozw an ych  A.  i B ., to przeoczył sąd od* 
w oław czy , że są on i z m ocy kontraktu z 5/9 1917 Lrep. 20592, którym  powo*  
dow i sporny ud zia ł odstąpili w  tym  sam ym  stanie, w  jakim go od  J. H . na* 
byli, w ob ec pow oda bezpośrednio  i o sob iście  zobow iązan i i odp ow ied zia ln i 
w m yśl ogó lnych  przep isów  ustaw y cyw ilnej o obow iązku  dopełn ien ia  um ów . 
— C o się tyczy  zaś dalszych pozw anych , t. j. firm X . i Y., to przedewszyst*  
kiem  zaznaczyć należy, że kontraktem  z daty D roh o b y cz  16. lipca 1916 lrep. 
44228 odstąp ił im J. H . nabyte przez się upraw nienia naftoy/e w  takim sta* 
nie, w  jakim mu one przysługiw ały , a zatem  i z ustanow ionem i obciążeniam i, 
a kontrakt ten zawiera w  ustępie 3. w yraźną wzm iankę o ustanow ieniu  5)ń%  
udziału  brutto na rzecz pozw an ych  A.  i B . — P onadto pozw ane X, i Y . za* 
warły kontraktem  z daty D ro h o b y cz  19. czerwca 1923 lr. 108578 z  pozwą*  
nym i A . i B . um ow ę spółk i, m ocą której A . i B . p o zb y li firm om  X . i Y . 
prawo w yd obyw an ia  m inerałów  żyw icznych  w  80/4%  udziale, a sami przy* 
stąpili do spółk i z 19%% udziałem . T o prawo w yd obyw an ia  m inerałów  źy* 
w icznych  pozb yte  pozw anym  firm om  X . i Y, i w n iesione przez pozw anych  
A . i B. do spółk i b y ło  jednak obciążone udziałam i brutto, m iędzy innem i, 
także na rzecz pow oda. O tóż te obciążenia i zobow iązania  przeszły na po* 
zw ane firm y X. i Y . z  m ocy § 1409 u. c., a lbow iem  o pozbyciu  przez pozwą* 
nych A . i B. ud zia łów  brutto różnym  osob om  w  ilości przekraczającej znacz* 
nie w łasne ich upraw nienia, firm y te w iedzia ły  i w iedzieć  m usiały, jak to 
w ynika n iew ątpliw ie z postanow ień  ust. X V . kontraktu z 19. czerwca 1923, 
który to ustęp reguluje w  stosunku m iędzy spólnikam i następstwa odpow ie*  
dzialności w ynikającej z przepisu §  1409 u. c.

8 7 )  H ip o t e c z n e  p r z e n ie s ie n ie  w ła s n o ś c i  n ie r u c h o m o śc i  o b c ią ż o n e j  
w e z łe m  su b s ty tu c y jn y m  n ie  j e s t  d o p u s z c z a ln e  b e z  z g o d y  d z ie d z ic a  
p o d s t a w io n e g o .

O rzeczenie Izb y  III. S. N . S. 1 z 17. marca 1931 R. 18/31.
Sąd N a jw y ższy  w  spraw ie hipotecznej Z jednoczenie K olejow ców  Pol* 

skich w  W arszaw ie o  w pis na jego rzecz prawa w łasn ości realności Lwh. 
722 dz. II. w e L w ow ie z p ow o d u  rekursu rew izyjnego Prokuratorii Gene* 
ralnej o d  uchw ały  Sądu A p elacyjnego  w e L w ow ie z 13/9 1930 R. I. 734/30, 
o ile nia na rekurs Z iednoczenia  zm ien iono usten drugi uchw ały  Sadu  
O kręgow ego w e L w ow ie z d. 10/7. 1930 D h . 5573/30, odm aw iający w pisu, 
p r z y w r ó c ił  w ym ien iony  usten uchw ałą Sądu O kręgow ego do m ocy prawnej.

Z  u z a s a d n ie n ia :  W pis h in oteczn y  m oże b yć  d o zw o lo n y  jedynie na pod* 
staw ie dokum entu (§  31 ust. h ip .). Jeżeli dokum ent, na podstaw ie którego  
zaw niosk ow an o w pis h ipoteczny, jest dokum entem  pryw atnym , zależy  do* 
Zwolenie w pisu  m iędzy innem i o d  zezw olen ia  na w pis ze strony tych osób , 
których prawo ma być ograniczone, obciążone, uchylon e  lu b  na inną prze*



niesione (§  32 lit. b ) ust. h ip .). G d y  nieruchom ość, której w pis dotyczy , 
obciążona jest w ęzłem  substytucyjnym , natenczas tak dziedzic ustanow iony  
jak i dziedzic podstaw iczny, zainteresow ani są wpisam i h ipotecznem i w  od# 
niesien iu  do prawa w łasności tej nieruchom ości. D z ied zic  bow iem  ustano# 
w io n y  jest w  m yśl §  613 u. c. aż do ziszczenia się w ypadku substytucji, 
ograniczonym  w łaścicielem  nieruchom ości z prawam i i obow iązkam i użyt#' 
kow cy. D zied zic  zaś pod staw ion y  staje się w łaścicielem  w  razie ziszczenia  
się w ypadku substytucji. D la tego  przen iesien ie prawa w łasn ości do nie# 
ruchom ości, obciążonej w ęzłem  substytucyjnym  z dziedzica  ustanow ionego  
na o sob ę  postronną, nie m oże b y ć  w  księdze gruntow ej inaczej wpisane, 
jak ty lko  za zgodą tak dziedzica  ustanow ion ego  jak i pod staw ion ego , gdyż  
przeniesienie prawa w łasności i przed ziszczeniem  się w ypadku substytucji, 
m oże m ieć w p ły w  na prawa ich obu . P oniew aż w n ioskod aw ca w  danym  
w yp adk u  nie w yk azał sąd ow i h ipotecznem u zezw olen ia  dziedzica  podsta# 
w ion ego  na przen iesien ie prawa w łasności co do p o ło w y  realności, o  którą 
chodzi, przeto w pis żądany nie pow in ien  b y ł b y ć  d o zw o lo n y  (§  94 ust. 
hip .)

88) Do kwestji dopuszczalności środków prawnych w sprawach 
należących do  właściwości sądów pracy.

Sąd N a jw y ższy  (S . S. N . D r. H obler , H rob on i, Łukawiecki, — W iceprok. 
D r. W isłock i) postanow ieniem  z dnia 7. maja 1931 Rw. 2491/30 o d r z u c ił  
rew izję pow oda o d  w yroku Sądu O kręgow ego W ydz. III. cyw . w  Krako# 
w ie, jako Sądu odw . z 12/111. 1930 Lcz. III. 1 Bc. 134/30, którym  ten Sąd  
zatw ierdził w yrok Sądu pracy w  K rakow ie z d. 18/12. 1929 III. Cpr. 259/29.

Z u z a s a d n ie n ia :  N a  posiedzeniu  z dnia 22. kw ietnia 1931 (III. Prez. 
44/31 i 48/31) ustalił sk ład siedm iu sędziów  zasadę prawną, w pisaną do księ# 
gi uchw ał, następującej treści:

„Nowe przepisy rozporządzenia o sądach pracy z dnia 22. m ar
ca 1928 poz. 350 Dz. u; (art. 30  i 3 2 ) zmieniły obowiązujące 
w b. zaborze austr. przepisy o środkach prawnychs wnoszonych do 
Sądu Najwyższego, tylko w tym kierunku, że najniższa granica do
puszczalności tych środków prawnych zniżona została z 300 zł. na 
200 zł. i inaczej zostały sformułowane przyczyny rewizyjne; pozatem 
dotychczasowe przepisy proceduralne pozostały w m ocy".

W yjątkow e przepisy bow iem  m uszą być  ściśle tłum aczone, a uchy# 
len ie  istniejących przep isów  m usi b y ć  a lbo  w yraźne, albo w ynikać z póź# 
niejszych sprzecznych co  do treści norm  ustaw ow ych, w edług zasady „lex  
posterior derogat priori". Z tego praw nego punktu w idzenia przyjąć nale# 
ży, że art. 32 rozp. z d. 22/111. 1928 N r. 37 p oz . 350 D z . u., regulujący  
kw estję dopuszczalności rew izji w  sporach, należących do w łaściw ości są# 
d ów  pracy, nie zm ienił w cale postanow ien ia  przepisu § 502 ust. 2 L. 2 austr. 
proc. cyw ., w ykluczającego rew izję o d  zgodnych  w yroków  n iższych  instan# 
cji w  w ypadku, jeśli przedm iot sporu, o  którym  rozstrzygał Sąd odwoław#  
czy, n ie przew yższa granicy 1000 zł.

W ypadek ten w łaśn ie tutaj zachodzi. R oszczen ie p ieniężne w y n o si 759 
zł. 65 gr., a wartość przedm iotu sporu, w praw dzie n ieustalona w  w yroku  
odw oław czym , ale podana w skardze odn ośn ie  do roszczen ia niepienięż# 
nego, której Sąd od w oław czy  p od w yższyć  n ie m ógł (§  56 ust. 2 N . J., 
§  500 ust. 2 p. c. w  brzm ieniu ustaw y z 5. sierpnia 1922 poz. 769 D z . u.), 
w yn osi 200 zł., zaczem  wartość całego przedm iotu sporu, o którym  orzekał 
Sąd odw oław czy , nie przekracza granicy 1000 zł. P oniew aż w ięc Sąd odwo# 
ław czy zatw ierdził w yrok Sądu pierw szego i nie zachodzi w yjątk ow y wy# 
padek, przew idziany w  § 502 ust. ostatni, jest rewizja w  tym  sporze w  m yśl 
postanow ienia  § 502 ust. 2 L. 2 p. c. n iedopuszczalna i d latego u lega od# 
rzuceniu w  m yśl §§ 471 L. 2, 474 ust. 2 i 513 p. c.
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89) Stosunek stałego urzędnika Powiatowej Kasy Chorych wzglę
dem  tejże, oparty na dekrecie nominacyjnym, odwołującym się do 
regulaminu służbowego i do umowy zbiorowej, jest stosunkiem pry- 
watno-prawnym.

Regulamin służbowy, zwany pragmatyką, uchwalony przez Z a
rząd tej Kasy, a zatwierdzony przez R ade Kasy, nie wymaga do swej 
ważności zatwierdzenia przez Okręgowy U rząd Ubezpieczeń i pod
lega w kwestji swej ważności i mocy obowiązującej orzecznictwu 
sądów.

O rzeczenie Sądu N ajw yższego , Izba III. z 14. października 1931 N r. III. 
1. Rw. 1683/31.

Sąd pracy w  B ielsku (S . grodz. K arol K iszą, inż. Edm und G ondkiew icz  
i Jan K ożd oń), w sporze pow od a  K arola P., urzędnika pryw atnego w Biel* 
sku, przez Dra Em ila H erzhafta, adw okata w  B ieisku  przeciw  pozw anej Po* 
w iatow ej K asie C horych w  B ielsku, przez D ra Stanisław a M alinow skiego, 
adw okata w B ielsku, o ustalenie i zapłatę kw ot 21.80 zł. zpn. i 612 zl. zpn. 
wyrokiem  z 17. marca 1931 Cpr. 69/31 orzekł:

I. N ie  uw zględnia  się zarzutu n iew łaściw ości rzeczow ej Sądu. — II. Usta* 
la się, że zw oln ien ie  p ow od a  z dn. 31. styczn ia 1931 r. z zajm ow anego w  Po* 
w iatow ej K asie C horych w  B ielsku  stanow iska, zawarte w piśm ie pozw anej 
z daty B ielsko, dnia 17. styczn ia L. 1365/31 jest aktem niew ażnym  i skutków  
praw nych pozbaw ion ym  oraz, że stosunek słu żb o w y  m iędzy pow odem  a po* 
zwaną trwa nadal. — III. U stala  się, że p o w o d o w i przysługują w  dalszym  
ciągu prawa stałego urzędnika Pow iatow ej K asy C horych w  B ielsku, określo* 
ne pragm atyką służbow ą z 1. października 1923 i um ow ą kollek tyw ną z 8. 
czerwca 1926 zawartą m iędzy Zarządem  pozw anej strony z jednej a jej pra* 
cow nikam i z drugiej strony. — IV . P ozw ana strona w inna jest w  dniach 14*tu 
pod rygorem  egzekucji zapłacić p o w o d o w i żądane przezeń kw oty  z pn., 
(które w  żądaniu skargi w ym ien ion o) oraz koszta sporu.

Z uzasadnienia: D ekretem  nom inacyjnym  z daty B ielsko, dnia 24. marca 
1926 L. U . 381/365 zam ianow ał pow od a  Zarząd pozw anej K asy z dniem  1. 
stycznia 1926 r. stałym  urzędnikiem  tejże, w liczając mu do nadanego defini* 
tivum  od b y ty  czas słu żb y  w  K asie o d  dnia 16. listopada 1922 roku. P ow ód  
ostatn io b y ł kierow nikiem  oddziału  księgow ości u pozw anej K asy, a płaca 
w yn osiła  612 zł. m iesięcznie. D n ia  1. października 1930 p o w ó d  zachorow ał 
i został przez lekarzy pozw anej strony uznany za n iezd o ln ego  do pracy, który  
to stan trwa zresztą po dziś dzień . D n ia  17. styczn ia 1931 r. w ystosow ał Za* 
rząd pozw anej strony do p ow oda pism o, zawiadam iające go  o  zw oln ien iu  
ze służby  z dniem  31. styczn ia 1931 r. po  m yśli § 27, L. 5 ustaw y z 16./I. 1910 
o pom ocnikach han d low ych  z tem, że z dniem  tym  wygasają w szystk ie na* 
byte z tytułu  zajm ow anego stanow iska upraw nienia. — O to stan rzeczy mię* 
dzy stronam i niesporny.

P ow ód  pow ołując się na postanow ienia  pragm atyki służbow ej i um ow y  
kollektyw nej, na które pow ołu je  się jego, w spom niany już dekret nomina* 
cyjny, dom aga się ustalenia jak w yżej w  sentencji.

P ozw ana Kasa zarzuciła n iew łaściw ość rzeczow ą Sądu Pracy, a dalej, że  
pragmatyka służbow a, na którą się pow ołu je  pow ód , nie obow iązuje ani Za* 
rządu K asy C horych ani tejże pracow ników . Pragm atyka ta — w edług twier* 
dzeń pozw anej strony — nie została zatw ierdzona przez w ładzę nadzorczą, 
to jest O kręgow y U rząd U b ezp ieczeń  w e L w ow ie. D o sz ła  ona do skutku  
w edług zapatrywania pozw anej K asy przez przekroczenie kom petencji, usta* 
lonej w  ustaw ie o K asach C horych.

P ow ód  p rzed łoży ł sądow i statut pozw anej K asy, co do którego zastępca  
strony pozw anej przyznał, że statut ten w  pozw anej K asie obow iązuje. 
P rzed łoży ł też p ow ód  sądow i pragm atykę służbow ą wraz z um ow ą zbiorow ą  
w odp isie, a strona pozw ana przyznała, że pragm atykę tę sw ego czasu uchwas 
łił Zarząd, a zatw ierdziła Rada K asy.

C h odzi tedy  w sporze nin iejsżym  przedew szystkiem  o to, czy wspomnia* 
na pragm atyka służbow a obow iązuje, a w  dalszym  ciągu, czy  i jakie z niej 
prawa w yp ływ ają dla pow oda. — O d p ow ied zi na te pytanie szukać należy
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w  postanow ien iach  ustaw y z 19. maja 1920 D z . U . N r. 44, poz. 272, w  posta* 
ńow ien iach  statutu pozw anej K asy oraz w  dalszych postanow ien iach  pra* 
w nych.

W edług  art. 73 ustęp V . w spom nianej ustaw y, Zarząd K asy uchw ala re* 
gulam iny służbow e dla urzędników  K asy, co rów nież postanaw ia statut 
w  § 98, I. pukt 3. W edług  art. 73. ustęp III. ustaw y, szczegó łow e postano*  
w ienia, regulujące pracę i obow iązk i urzędników , a zw łaszcza urzędników  
stałych, ich sp osób  pracy i stosunek do zarządu zawiera statut i regulam in  
służbow y.

P ozostaje  teraz pytanie, czy w spom niana pragm atyka jest takim regu* 
lam inem  służbow ym . § 1 tej pragm atyki w  ustępie 5 i 8 w spom ina o in* 
strukcjach słu żb ow ych  i o regulam inie służbow ym . P ozw ana Kasa wyjaśniła  
sądow i, że nie b y ło  u niej ani niem a oprócz w spom nianej pragm atyki innych  
instrukcji ani regu lam inów  służbow ych . G d y  zaś w spom niana pragmatyka  
służbow a określa prawa i obow iązk i urzędników  K asy, sąd stw ierdza, że 
pragm atyka ta jest regulam inem  służbow ym  dla urzędników , o  którym  m ów i 
art. 73 III. i V. ustaw y o Kasach C horych  i że pozw ana Kasa użyła  tu nazw y, 
w  spolecznem  życiu  często używ anej, a n ie określiła  tych w szystk ich  norm  
słu żb ow yh  term inem  „regulam in służbow y", który znajdujem y w  ustawie  
i statucie.

B iorąc dalej pod  uw agę brzm ienia: — 1) art. 73 ustęp V. ustaw y o Ka* 
sach C horych; — 2) §  98, I. punkty 1 do 3 statutu; — 3) § 6, lit. 7 rozpo* 
rządzenia z 27/111. 1922 D z . U . poz. 194, sąd stw ierdza, że jedynie  regulam in  
d l a  c h o r y c h  u sta lon y  przez Zarząd pozw anej strony, potrzebow ał i po* 
trzebuje zatw ierdzenia przez O kręgow y U rząd  U b ezp ieczen ia , a pragm atyka  
służbow a w zględnie  regulam in słu żb o w y  takiego zatw ierdzenia do swej waż* 
ności nie potrzebują.

Stosunek  słu żb ow y urzędnika K asy C horych jest stosunkiem  p r y w a t *  
n o * p r a w n y m ,  opartym  na um ow ie o  pracę. — W ynika to z isto ty  i cha* 
rakteru pozw anej strony, która w  m yśł art. 2 ustaw y i § 3 statutu jest o sob ą  
prawną, mającą sw ój majątek i posiadającą sw oje  organa, pow ołan e  do za* 
stępow ania jej interesów  (Z ob . Ruch praw niczy, ekonom iczny i socjologicz*  
ny, kwartał I. 1931, strona 200,0. z 26/11. 1930 R. 841/29).

D ekret nom inacyjny pow od a  opiera się i pow ołu je  się na pragm atykę, 
która w  ten sp osób  nie jest niczem  innem  jak k o n t r a k t e m  s ł u ż b o *  
w  y m, um ow ą o pracę i jednostronnie zm ienioną b yć  nie m oże, co zresztą  
w yraźnie postanaw ia § 12 punkt 2 tejże pragm atyki. — P o m yśli §  7, punkt T 
pragm atyki, zw o ln ien ie  defin ityw nego  pracow nika m oże nastąpić ty lk o  z po* 
w o d ó w  w ym ien ionych  w  punkcie 5 tegoż §*fu. N iem a tam w ym ienionej cho* 
rob y , jako przyczyny  do rozw iązania stosunku pracy przed czasem , którą  
to przyczynę w ym ienia m iędzy innem i w  punkcie 5. § 27 ustaw y o pom ocni* 
kach han d low ych . — W obec tego pism o pozw anej K asy z 17/1. 1931 r. zwal* 
niające pow od a  z jego  stanow iska, przedstaw ia się jako niew ażne i pozba* 
w ionę p od staw y prawnej. — W edług § 5 pragm atyki pracow nik defin ityw ny  
otrzym a w  razie zachorow ania pełne po b o ry  przez jeden rok oraz potrzebną  
opiekę lekarską w zgl. szpitalną oraz środki leczn icze i terapeutyczne, a jeżeli 
jego n iezd o ln ość  do słu żb y  trwa dłużej aniżeli rok. w chod zą  w  zastosowa*  
nie postanow ien ia  zawarte w  § 6 pragm atyki. — D ekret nom inacyjny powo*  
da stanow i, że po b o ry  i prawa jego norm uje um ow a kolektyw na, którą sąd  
ma w  aktach. W edług  § 3 um ow y kollek tyw nej z 1/X . 1923 podatek docho*  
d o w y  o d  p ob o ró w  oraz przypadające w kładki na ubezpieczen ie  pensyjne  
płaci pozw ana K asa, a w ob ec  tego postanow ien ia , potrącenie p o w o d o w i z je* 
go p ob orów  za m iesiąc łuty  b. r. podatku d o ch o d o w eg o  w  w ysok ośc i 21.80 zł. 
sprzeciw ia się p ostanow ien iom  um ow nym , norm ującym  w zajem ny stosunek  
stron procesow ych .

G d y  się okazuje, że spór cały w yn ik nął ze stosunku pracy, Sąd uznał 
p o d n iesion y  przez stronę pozw aną zarzut n iew łaściw ości rzeczow ej za nie* 
uzasadniony.

P ozosta ła  jeszcze jedna kw estja, którą należy  rozw ażyć. O to strona po* 
zw ana zarzuciła, że p o w o d o w i należa łob y  się  z tytu łu  p ob o ró w  nie 612 zł., 
lecz  jedyn ie  różn ica m iędzy tą kw otą a kw otą zasiłku chorobow ego , który
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p o w ó d  pobiera w  w ysok ośc i 12 zł. dziennie. Przepis atoli § 8, ustęp 1 i 2 
ustaw y o  pom ocnikach h an d low ych  oraz §  40 tejże ustaw y, upraw nia po® 
w od a przez przeciąg 6 tygod n i p o  zachorow aniu  do w ynagrodzenia  i nie 
w o ln o  z p ob o ró w  jego  potrącać kw ot w yp łaconych  m u na podstaw ie ubez® 
p ieczen ia  prawno®publicznego. W  nin iejszym  w ypadku stosunek stron pro® 
cesow ych  jest dw ojakiej natury: najpierw  pracodaw cy do pracow nika, a po® 
tern ub ezp ieczonego  do zakładu ubezpieczającego. — C o  się ma stać w  wy® 
padku choroby pracow nika stałego, o  tem  m ów i § 5 pragm atyki, który do® 
tyka o b yd w u  dziedzin  t. zn. stosunku słu żb ow ego , a także i stosunku ubez® 
pieczonego  do zakładu ubezpieczającego. — W  jakiej m ierze on  te dziedziny  
reguluje, to za leży  o d  interpretacji tego §  5. Sąd tą kw estją się bliżej nie 
zajm ow ał w ob ec  tego, że pozw ana Kasa tego zarzutu nie podtrzym ała.

Sąd O kręgow y w  C ieszynie  (S . S. O. N ebenzah l, W ilhelm  Szafarczyk  
i Jerzy K rehut) n ie  u w z g lę d n i ł  odw ołan ia  pozw anej K asy.

Z  u z a s a d n ie n ia :  C h odzi o  spraw dzenie, czy  t. zw . „pragmatyka" jest 
zm ianą lub  uzupełn ieniem  statutu, czy też jest „regulam inem  służbow ym ". 
Zdaniem  T rybunału nie jest ona zm ianą statutu, który w  sw oich  113 para® 
grafach pośw ięca ty lko  pięć w ierszy  w  §  107 i coś ponad jeden w iersz w  § 98 
urzędnikom  kasow ym . Jest to  zupełn ie zrozum iałem  b o  cały  statut zajm uje  
się ubezpieczen iem , ub ezpieczonym i, św iadczeniam i człon k ów  oraz K asy, 
środkam i finansow ym i kasy, w ładzam i tejże i t. p.

W  m yśl przep isów  art. 73 ust. III. i V . ustaw y z r. 1920, gd y  statut przez  
w ładze zatw ierdzony spraw pragm atycznych nie załatw ia, m usi się przyjąć, 
że ustaw a w  tym  kierunku oddaje tę spraw ę do załatw ienia regulam inow i 
służbow em u, skoro ty lko regulam in dla chorych poddaje zatw ierdzeniu przez 
U rząd U b ezp ieczeń , Regulam in słu żb o w y  temu zatw ierdzeniu nie jest pod® 
porządkow any, o  ile  w ięc w  m yśl §  89/3 statutu zosta ł przez Radę K asy za® 
tw ierdzony, jest on  dla kasy i urzędników  tejże w iążący.

P ow oływ an ie  się na przepis §  6 rozp. M in. Pracy z 27/IIŁ 1927, p oz . 194 
jest d latego bezskutecznem , że rozporządzen ie to narusza nabyte już przez  
pow od a  prawa, a nie m oże też tego uczynić  jednostronnie pozw ana, choć  
obecnie  jest przez kom isarza zarządzającego adm inistrowaną. — M usi się  te® 
dy  przyjąć, że p o w ó d  prawa z pow ołan ych  w dekrecie pragm atyki i um ow y  
zb iorow ej p łynące nabył, bo  są one w łaśn ie tym  w ykonaw czym  zbiorem  
przepisów , które pod łu g  treści statutu ma objąć regulam in słu żb ow y dalszy  
— poza  radą kasy — aprobacie n ie podlegający.

Skoro zresztą statut w obow iązującej form ie zosta! zatw ierdzony a w  sta® 
tucie tym  dyspozycja  co do praw i ob o w ią zk ó w  pracow ników  kasow ych  zo® 
stała pozostaw ion ą  zarządow i K asy i tejże R adzie, tem samem i U rząd  ubez® 
pieczen iow y  aprobow ał z góry te postanow ien ia  ow ych  czyn ników  kasow ych, 
które uchw aliły  pragm atykę.

Strony następnie zgod n ie  przyznały , że z p ow o d u  13®tej pensji, która się  
pracow nikom  kasow ym  należała w  m yśl pragm atyki i objętej nią um ow y  
zb iorow ej, której w yp łacie  U rząd  U b ezp ieczeń  chciał zapobiec, od b y ła  się 
w  dniu 8./V I. 1926 konferencja z udziałem  dyrektora U rzędu U b ezp ieczeń , 
na której uchw alon o, że nadal mają być w yp łacane dotychczasow e pob ory  
aż do w ydania  jednolitej pragm atyki służbow ej dla pracow ników  Kas Cho® 
rych, na co pracow nicy kasow i się zgod zili i o czem U rząd  U b ezp ieczeń  
został zaw iadom iony. Strony też przyznały , że dotąd taka „jednolita" pragma® 
tyka nie została w ydaną. W ynika stąd, że aż do w prow adzen ia  tej „jednoli® 
tej" pragm atyki, ma być dotychczasow a stosow aną. U rzędn icy  kasow i na po® 
stanow ien ia konferencji się zgod zili, a pozw ana to zgodne ośw iadczenie  
urzędników  kasow ych  (a w ięc i p ow o d a ) U rzęd ow i Ubezpieczeń 9. czerwca 
1926 r. przesłała, U rząd  U b ezp ieczeń  zaś przeciw  temu nie renjonstrowal; 
aprobow ał w ięc m ilcząco (§  863 k. c.) stosunek praw ny m iędzy stronam i 
zaistniały, zaczem  um ow a ta strony w iążąca w m yśl § 1376 k. c. została  je® 
d yn ie  ex  p ost czasow o  ograniczoną aż do w ydania  jednolitej pragm atyki, 
co dotąd jeszcze nie nastąpiło . W obec tego  przepisy pragm atyczne i um ow y  
zb iorow ej w  dekrecie nom inacyjnym  pow od a  p ow ołan e w iążą pozw aną Kasę 
także za m ilczącą aprobatą U rzęd u  U b ezp ieczen iow ego .

P od łu g  reskryptu M inistra Pracy i O p. Sp. z 27./X I. 1922 N r. 2971/VII.
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członk ow ie K asy (a takim b y ł rów nież i p o w ó d  jako u b ezp ieczon y) mają 
prawo do nełnych św iadczeń, a w ięc do zasiłku, bez w zględ u  na to, że w  ra* 
zie n iezd oln ości do pracy mają zapew nione pełne pob ory , co jest i słuszne, 
b o  choroba w yw ołu je  w zm ożon e w ydatki, a skoro pragm atyka na w ypadek  
choroby przew iduje ob ow iązek  w ypłacania pełnych  p o b o ró w  przez cały rok, 
roszczen ie skargow e jest w  całości uzasadnione.

Sąd N a jw y ższy  (S . S. N . D r. B resiew icz, D y d u szy ń sk i i D ob ru ck i) wy* 
rokiem  na w stępie oznaczon ym  rewizji pozw anej K asy nie uwzględnił.

Z uzasadnienia: P ogląd  praw ny sądu odw oław czego , że regulam iny służ* 
bow e dla urzędników  nie podlegają zatw ierdzeniu  przez O kręgow e U rzęd y  
U b ezp ieczeń , znajduje zupełne uzasadnien ie w  gram atycznej i logicznej wy* 
kładni ustępów  III. i V . artykułu 73 ustaw y z dnia 19. maja 1920, poz. 272 
a także w  przepisach § 6. rozp. M in. Pr. i O p. Sp. z dnia 27. marca 1922 
poz. 194 określających szczeg ó ło w o  zakres działania O kręgow ych  U rzęd ów  
U b ezp ieczeń , skoro w nich nie przyw ied ziono , iżb y  regulam iny służbow e dla 
urzędników  pod legały  zatw ierdzeniu przez te U rzęd y . Z oko liczności, że 
art. 66 ustaw y norm uje w punktach a) do g) zakres działan ia R ady K asy, 
nie w spom inając o zatw ierdzeniu przez n ią regulam inu słu żb ow ego  dla 
urzędników , nie m ożna w ysnuć w niosku , że Rada K asy nie jest pow ołan ą  
do zatw ierdzenia tego regulam inu, skoro ustęp II. art. 73 w yraźnie postana* 
wia, że urzędników  K asy mianuje i ustanawia Zarząd na podstaw ie reguła* 
m inu słu żb ow ego  „zatwierdzonego przez R adę K asy“.

W obec trafności poglądu  praw nego Sądu O dw oław czego , że regulam in  
słu żb o w y  czy li pragm atyka i stanow iąca część jej sk ładow ą um ow a kollek* 
tyw na, zatw ierdzona przez Radę K asy, są w ażne i strony obow iązują , obo* 
jętnem  jest dla rozstrzygnien ia sporu, czy  O kręgow y U rząd  U b ezp ieczeń  je 
aprobow ał m ilcząco, a w ob ec tego odpada potrzeba rozw ażania w y w o d ó w  
rew izyjnych, dotyczących  rzekom o błędnej ocen y  prawnej w tym  kierunku.

D o  orzekania o w ażności i m ocy obow iązującej regulam inu słu żb ow ego  
p ow ołan e są sady. W obec tego nie uzasadnia przyczyny  rew izyjnej z art. 30 
L. 2 R ozp. o  Sądach Pracy ani pom inięcie przez Sąd o d w oław czv  odwoła*  
nia się pozw anej K asy do okóln ika M in Pr. i O p. Sp. N r. 85 z 1924 r. ani 
odm ow a zasięgnięcia u M in. Pr. i O . Sp. w yw iad u  o  w ażności i m ocy obo* 
wiązującej regulam inu słu żb ow ego  dla urzędników  pozw anej K asy.

Podał adw . Dr. Zygm unt Glucksmann (B ielsk o).
Uwaga Redakcji: Z uznaniem  należy  zaznaczyć, że w yrok  sądu I. 

instancji zatw ierdzony przez instancje w yższe, a którego uzasadnien ie przy* 
toczy liśm y dosłow n ie , z opuszczeniem  jednak w e w yrokach w szystkich  3 in* 
stancyj n iektórych ustępów  m niej istotnych , w ykazuje n ieposp olitą  sumień* 
ność opracow ania. Tak staranne w yroki sądow e są \vzorem  i zarazem  źró* 
dłem  w iary społeczeństw a w istn ienie spraw ied liw ości w  sądach państw ow ych . 
O b y ty lko  w yroków  takich b y ło  znacznie w ięcej!

90) Budynek administracyjny przedsiębiorstwa fabrycznego, zajęty 
czasowo na mieszkania służbowe._ # nie może być z  tego powodu 
uważany za dom  fabryczny familijny w rozumieniu art. 2 ust. 1 
lit. c) ustawy o ochr. lok.

O rzeczenie Izb y  III. S. N . S. 1 z 4. marca 1931 R. 11/31.
Sąd pracy we L w ow ie (S . S. O . Frankel ław n. Starek i Skoropada) 

postanow ien iem  z d. 21/10. 1930 III. cpr. 441/30 u z n a ł s ie  n ie w ła ś c iw y m  
do rozpoznania  sporu o  w y p ow ied zen ie  najm u m ieszkania słu żb ow ego .

Z uzasadnienia: P ozw any zajmuje m ieszkanie tytułem  częściow ego  upo* 
sażenia w  dom u adm inistracyjnym  zabudow ań fabrycznych strony pow odo*  
w ej, w yb u d ow an ych  przed w ojną, rozw iązanie zaś stosunku służbow ego  
nastąpiło n ie z przyczyn  upraw niających pracodaw cę do natychm iastow ego  
zerwania um ow y z w in y  pracow nika, lecz z p ow o d u  braku pracy w  powo* 
dow em  przedsięb iorstw ie, za norm alnem  w yp ow ied zen iem . Sąd opierając 
się  na tem, przyjm uje zgodn ie  z brzm ieniem  art. 2 lit. e) ustaw y o ochr. 
lok ., że m ieszkanie zajm ow ane przez pozw an ego  m ieści się w  dom u fab* 
rycznym  p o w od ow ej firm y i pozostaje  pod  ochroną lokatorów . Skoro źąś 
w  m yśl art. 6 lit. f. R ozp . Prez. Rz. z d. 22/3. 1928 Sąd  pracy jest w łaściw y  
ty lko  w  sporach cyw iln ych , dotyczących  w yp ow iadan ia  m ieszkań, stano*



Nr. 11 G Ł O S P R A  W A Str. 573

w iących uposażen ie  służbow e, n ieobjętych  ustawą o  ochronie lokatorów , 
Sąd pracy uznaje się za n iew łaściw y do rozstrzygnięcia sporu.

Sąd  O kręgow y w e L w ow ie uchw ałą z d. 22/11. 1930 IV. R. 1428/30 
nie uwzględnił zarzutu n iew łaściw ości Sądu pracy i po lecił tem uż rozpo* 
znanie sporu.

Z uzasadnienia: B udynek  adm inistracyjny, w którym  pozw an y m ieszka, 
a którego przeznaczeniem  jest um ieszczen ie biur i w którym  istotnie biura 
się znajdują, n ie ma charakteru dom u fabrycznego w m yśl art. 2 lit. e) ust. 
o lok ., lecz jest zw yczajnem  m ieszkaniem  służbow em , stanow iącem  część  
uposażen ia  s łu żb ow ego  i d latego w m yśl art. 6 lit. f. rozp. Prez. Rz. o  są* 
dach pracy, w łaściw y w  obecnym  sporze jest Sąd pracy.

Sąd  N a jw y ższy  (S . S. N . D r. D b a łow sk i, D yd u szyń sk i, Żurawski, — Prok. 
S. N . Staszew ski) nie uwzględnił rekursu rew izyjnego pozw anego.

Z uzasadnienia: G d y b y  naw et p o w y ższy  bu dyn ek  adm inistracyjny b y ł  
obecnie czasow o zajęty na m ieszkania służbow e, n ie m oże on  być z tego  
p ow o d u  uw ażany za dom  fabryczny fam ilijny w rozum ieniu art. 2 ust. 1 
lit e) ustaw y z 11/4 1924 (N r. 39 D z . u. R. P .) pon iew aż nie ma on stale 
służyć na m ieszkania służbow e. W ykładnia  przedstaw iona w rekursie, że 
przym iotnik „fam ilijny" o d n osi się ty lko  do „dom ów  kopalnianych", nie 
m oże się ostać tak p od  w zględem  log icznym , jak i gram atycznym . N ie  moż* 
na znaleźć żadnej racjonalnej pod staw y do przyjęcia, że ustaw odaw ca  
chciał robić różnicę m iędzy dom am i fabrycznem i, a dom am i kopalnianem i, 
ze w zg lęd u  na upraw nienia pracow ników  w  nich zam ieszkałych. W ykład* 
nia gram atyczna przem awia rów nież za tem, że zam ieszczony w naw iasie  
po słow ach „dom ów  fabrycznych i kopalnianych" przym iotnik „fam ilijnych"  
stanow i b liższe  określen ie do ob yd w u  przym iotn ików  bezpośrednio  po* 
przedzających, pon iew aż obyd w a te przym iotniki są ze sobą połączone  
spółrzędnie (spójnikiem  „i").

Z wydawnictw nadesłanych.
—  Prof. Dr. E. S. R appaport, Nowy system kodyfikacji ustawo

dawstwa kryminalnego. Kodeks karny wykonawczy, B ibljoteka Praw* 
nicza, W arszawa, 1930, 4°, str. 34.

R ozpraw a ta stanow i uzasadnien ie w n iosku  A utora, przedstaw ionego  
dnia 31/10. 1930. r. sekcji prawa karnego K om isji K odyfikacyjnej.

Zdaniem  A utora n iesłuszne jest traktowanie ustaw y o w yk onyw an iu  
kar jako pom ocniczej w ob ec kodeksu  karnego, uw ażanego za ustawę na* 
czelną. N ie  p ow in ny się przeto w  tej ostatniej m ieścić przepisy zasadnicze, 
których ty lko  uzupełn ien iem  jest k. k. w yk onaw czy . T en ostatni m usi być  
postaw iony  jako rów norzędn y o b ok  k. k. m aterjalnego i kod ek su  postępo*  
w ania karnego. S tw orzony w  ten  sp osób  trójpodział prawa karnego ko* 
nieczny  jest rów nież dlatego, że o d  lat już p ojaw iły  się tendencje przenie* 
sienią ciężaru represji i p o lityk i krym inalnej do w ykonan ia  kary. Uzasad*  
nienia szuka też A u tor w  h istorycznym  rozw oju  środków  penitencjarnych. 
Kara pozbaw ien ia  w o ln ości jako kara sam oistna pojaw ia się dopiero  
w  X V III. stu leciu . G d y  w iek  ośw iecen ia , a następnie W ielka R ewolucja  
z jej wiarą w  dobrą ustaw ę, gdy okres p ozy ty w isty czn y  z reakcją przeciw ko  
krępow aniu  sędziego  ścisłem i przepisam i nie da ły  oczek iw anych  w yn ik ów , 
zw róciła  się n ow oczesna  nauka w alki z przestępstw em  do n ow ego  czynnika, 
do w yk onaw cy  kary. O bok  zagadnienia czynu  i kary, p o zo sta ło  zagadnie* 
nie jednostki przestępcy i zróżn icow anie reakcji społecznej na karę i środ* 
ki zabezp ieczające. Przeto: „Już nie przestępstw o i kara, lecz przestępstw o, 
przestępca i karany (w zg lęd n ie  za b ezp ieczon y) — oto  trzy p od staw ow e po* 
jęcia n o w oczesn ego  prawa karnego" (str. 17), których odpow iednikam i usta* 
w odaw czem i są kod ek sy: karny m aterjalny, postęp ow ania  karnego i karny  
w yk onaw czy . Ma w  ten sp o só b  ustaw odaw stw o krym inalne trzy drogi 
w ytknięte do doskonalen ia  się. Schem at k. k. w yk onaw czego  przedstaw ia  
A u tor na str. 7 —8, zakres i p od zia ł na str. 30—31, o g ó ln y  rys pożądan ych  
reform  na str. 18—28.

N ie  da się zaprzeczyć, że m yśl A utora jest bardzo ■■ pociągająca, już  
ch oćb y  jako odp ow ied n ik  system u istniejącego w  dziedzin ie  prawa cywil*



nego . W prow adzenie tej m yśli w  czyn  rok ow ałob y  też zapew ne w iele  ko* 
rzyści, zarów no w praktyce przez należyty  pod zia ł funkcyj i rozdział kom* 
petencji w  zakresie spraw iedliw ości karzącej, jakoteż w  nauce i w teorji 
przez ściślejsze rozgraniczenie pojęć i m etod badania w  p oszczególnych  
działach krym inologji. N iem niej atoli w ydaje się, że ani praktyka, ani 
teorja nie są jeszcze przygotow ane i — że tak pow iem  — u n ow ocześn ion e  
dostatecznie do w prow adzen ia  ow ej m yśli w  życie, czego  w ym ow nym  do* 
w odem  jest i to , że naw et w  om awianej rozpraw ie m yśl ta obraca się jesz* 
cze w  dość ogó ln ik o w y ch  ujęciach.

Pozatem  godzi się  zaznaczyć, że nazwa „kodeks karny w ykonaw czy"  
budzi pew ne zastrzeżenie. W edle  schem atu przez A utora pod anego , m iałby  
się kodeks dzielić  na 2 w ielk ie części: w yk onyw an ie  kar i w yk onyw an ie  
środków  zabezp ieczających . Te ostatnie pod  pojęcie kary nie podpadają, 
nie ich  przeto m iejsce w  k. k. w ykonaw czym .

W brew  w n iosk ow i A utora projekt k. k. w  redakcji przyjętej w trze* 
ciem  czytaniu  zachow ał nadal przep isy, o  których przen iesien ie do kod. 
kar. w yk onaw czego  A u torow i chodzi, z tej też przyczyny projekt ustaw y  
w prow adzającej k. k. i ustaw ę o w ykroczeniach, przyjęty  w pierw szem  
czytaniu (22/10. 1931) nie zam ieścił łych  postanow ień . — I. B lei.

—  Stefan Rosenband, adw okat: Paserstwo, z przedm ow ą Prof. W . 
M akow skiego, N akładem  księgarni F. H oesicka , W arszawa, 1930, 4°, str. 120.

N ader sum iennie opracow ana rozprawa doktorska, składa się z dw óch  
części: h istorycznej i dogm atycznej (roz. IX . tej ostatniej na leży  w łaściw ie  
d o  pierw szej części). Badania h istoryczne w ykazują, że paserstw o, zasad* 
niczo  łączone  z podstaw ow em  przestępstwem  (zw y k le  kradzieżą), tegoż  
m ianem  nazyw ane b y ło , albo określane jako ud zia ł w  niem . D o p iero  now* 
sze ustaw odaw stw o jest tłem , na którern rozw ija się paserstw o jako odrębne  
przestępstw o. W  drugiej części pracy, po ustaleniu  term inologji, om awia  
A u tor  przedew szystkiem  istotę paserstw a. Jest nią zabron iony  przez ustaw ę  
obrót rzeczam i pochodzącem i z przestępstwa.

N iezg o d n e  z tą defin icją są w n iosk i A utora o bezzasadności uwzględ*  
nian ia do lu s superveniens w  ramach paserstw a (str. 109). Jego zdaniem  
nabyw ca w  dobrej w ierze rzeczy pochodzącej z przestępstwa, gdy wskutek  
dolu s superveniens ukrył ją lub dalej p o zb y ł, nie m oże być  karany jako 
paser. C o najw yżej, dopatrzyć się m ożna w  czyn ie  jego deliktu, polegające*  
go na zaniechaniu zaw iadom ienia  w ład zy  o posiadaniu  rzeczy pochodzącej 
z przestępstw a .K rótko: paserstw o n ie  zachodzi w  tym  w ypadku. Jeżeli 
jednakże przypatrzym y się ow em u nab yw cy  w  dobrej w ierze, pozbyw ają*  
cem u następnie rzecz już d o lo se , zauw ażym y w  tym  czyn ie: 1) obrót za* 
kazany przez ustaw ę; 2) rzeczam i pochodzącem i z przestępstw a. A  te mo* 
m enty składają się na w yżej przedstaw ioną istotę paserstwa.

D efin icja  A utora bu dzi rów nież zastrzeżenia ze  w zg lęd u  na obszerny  
zakres. Szczegó ln ie, jeśli uw zględn i się istn ienie przedm iotów , którem i 
obrót jest przez ustaw ę ograniczony lub  w o g ó le  zakazany, choćby pocho* 
dzenie przedm iotów  tych nie b y ło  przestępne. Zarzut, że zachodzi lex  spe* 
cialis (por. przykłady na str. 50) jest stuczny o  ty le, o  ile  praw dziw a jest 
definicja paserstw a. W skazane b y ło b y  jej ograniczen ie przynajm niej przez  
dod an ie  słó w : o ile  obrót tem i rzeczam i nie jest zabron iony  w o g ó le  (t. z. 
nieza leżn ie  o d  p ochod zen ia  z przestępstw a).

W szelk ie  dalsze zagadnienia, dotyczące paserstwa, rozw iązuje A u tor  
p o d  kątem w idzen ia , uw zględniającym  ochronę obrotu  ekonom icznego. 
D la teg o  zalicza paserstw o d o  przestępstw  przeciw ko zb iorow ości. Przed* 
m iot paserstw a stanow ić w inna rzecz (lu b  inne praw o m ajątkow e), rucho* 
ma, pochodząca z jak iegokolw iek  przestępstw a, lub przez nie w ytw orzona. 
Pośrednie p o ch od zen ie  z przestępstw a (przedm ioty  uzyskane za rzeczy po* 
chodzące bezpośredn io  z przestępstw a, p ło d y  i ow oce  tych ostatnich, prze* 
róbki i t. d .) n ie w ch od zą  tu w  rachubę.

A u tor odrzuca kazuistyczny  sp osób  określenia działania, warunkujące* 
go przestępność czynu. Z pojęć o g ó ln ych : nabycie, zbycie , ukrycie, przy* 
jęcie, za o d p ow ied n ie  kw alifikuje ostatnie, gdyż drugie i trzecie jest na* 
stępstw em  pierw szego, które m ieści się  w  ramach czw artego pojęcia. Przy  
w spółdzia łan iu  natom iast dystynkcja m iędzy temi pojęciam i m usi być  za*
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chow ana. Jako „działanie" n ie m oże być  posiadanie uw ażane, gdyż  pa# 
serstwo nie jest przestępstw em  trwałem . C el działan ia jest obojętny . O d  
celu odróżn ić  na leży  dolu s, w zgl. culpa przy paserstw ie nieostrożnem .

O bok  szeregu ustaw  om ów ion e  są także przep isy projektu polsk . k. k. 
w redakcji przyjętej w  drugiem  czytaniu . Redakcja trzecia (V . t. 5 z. pojaw ił 
się  już p o  og łoszen iu  pracy A u tora) zawiera postanow ien ie  o  paserstw ie 
um yślnem  i nieostrożnem  w  art. art. 158 i 159. Zm iana zaszła ty lko  w  wy# 
m iarze kary przy pierw szym  typ ie paserstwa.

N a  str. 60 w  przypisku 92) zam iast „ograniczony" ma b yć  „nieogra# 
niczony". W  szeregu p rzyp isków  napotkaliśm y b łędn ie  przytoczone liczby  
stronic pracy A utora. — I. B lei.

—  Dr. B. Schlager, Żydowskie prawo małżeńskie, pop rzedził sło# 
wem  w stępnem  Dr. Ozjasz Thon, K raków, 1930, str. 272.

Praw ne przedstaw ien ie rodzin y  żydow skiej w  sp osób  d ostęp ny dla 
w szystkich  — b y ło  zadaniem , które postaw ił sob ie  A utor. N ie  jest przeto  
jego praca naukow ą w  ścisłem  tego słow a znaczeniu. T o też zarzuty, (a b y ły  
takie liczne), przeciw ko niej p o d n oszon e, n iezupełn ie  w ydają  się słuszne, 
jeśli zw aży  się cel, który przyśw iecał A u torow i.

Rozpatrując pracę A utora z tego ty lko  punktu patrzenia, zrozum iałe się  
staje, d laczego każda prawie instytucja prawna pop rzedzona jest ogólnym  
wstępem , dla fachow ca zgo ła  niepotrzebnym , d la laika — kon iecznym . T ylko  
też w  ten sp osób  w yjaśn ić m ożna, d laczego A u tor, pow ołu jąc się na dotych#  
czasow ą literaturę, a lbo  nie cytuje jej w cale, a lbo  jeśli naw et podaje  nazw isko  
jakiegoś pisarza, nie w ym ienia jego dzieła, a jeśli w spom ina o niem , to ty lko  
og ó ln ik o w o , zaw sze bez wskazania odp ow ied n iej strony. C o zaś tw ierdzeń  
w łasnych  się tyczy , nie pow ołu je  A u tor  źródła, ich podstaw ą będącego, lub  
w ym ienia je w  sp osób  zupełn ie n iew ystarczający. C zy  term iny „prawo tal# 
m udyczne, rabiniczne, żydow skie"  dostateczn ie konkretyzują źródła, z któ# 
rych czerpał A u to r?  C zy  zresztą pojęcia te mają ustaloną treść, a w  szcze# 
gólności, co A u tor rozum ie przez w yrażenie „prawo żydow skie" , a co przez  
termin „prawo talm udyczne"?

Liczne porów nania, prow adzone m iędzy prawem  żydow skiem  a obcem i 
system am i prawnem i (n iezaw sze trafne, por. recenzję prof. A llerhanda, P P A , 
1931 r., str. 161), są d o w oln ie  w yław iane i bez jakiejkolw iek korzyści nauko# 
wej. N ie  m ożna bez zachow ania w ielk iej ostrożności szukać analogji m iędzy  
prawm i różnych  narodów  w  różnych okresach czasu. Przyczem  nie sięgał 
naw et A u tor przy badaniu praw innych  do w yczerpującej literatury, lecz za# 
dow ala ł się kom pendjam i, służącem i do nauki un iw ersyteckiej. Tak n. p. 
w iadom ości sw e z daw nego prawa p o lsk iego  oparł A u tor  na „Zarysie daw# 
nego prawa pryw . pols." prof. D ąb k ow sk iego , będącym  przeróbką, zastoso#  
w aną dla potrzeb uniw ersyteckich , z w iększego , doskon ałego  dzieła tego  
uczonego  p. t. „Praw o pryw atne polskie". Ta zbyt pob ieżna praca m ściła się. 
O to na str. 169 w  przypisku identyfikuje A u tor pojęcia „wiano" i „wieniec"  
w  daw nem  prawie polsk iem . Jest to  oczyw iście  m ylne (por. D ąb kow sk i, Pra# 
w o pryw . po ls., I, 401—404 i 406—412). Zresztą naw et pojęcia prawa mał# 
żeńskiego ży d ow sk iego  nie są w  pracy ustalone. W o g ó le  cała term inologja  
prawnicza ucierpiała, por. np. w yrażenia „jednostronne kupno" i „dw ustronny  
akt" kupna (str. 47). Por. też termin „gnewat daat", użyty  na str. 96 zgoła  
niew łaściw ie. M a on  bow iem  inne znaczenie, zob . B aba m ezia 59.

Jeśli naw et rozw ażam y książkę A utora ze w spom nianego punktu pa# 
trzenia, znajdujem y w  niej uchyb ien ia , na które m usi się zw rócić uw agę. 
I tak, b łąd  (error) określa A u tor jako n iezastrzeżony w yraźnie warunek  
(por. początek t. 21). A to li T alm ud inaczej oznacza różnicę m iędzy błędem  
a warunkiem , w ym agając przy pierw szym  takiego działan ia jednej strony, b y  
skutkiem  tego strona druga nie pow zię ła  m ylnego m niem ania o  stanie rzeczy  
(K iduszin , 50). Przyczem  błąd traktow any jest tak rygorystyczn ie, że mał* 
żeństw o jest n iew ażne, choćby o sob a  w  błąd w prow adzona ośw iad czyła , że 
m ałżeństw o b y ła b y  zawarła, gd yb y  naw et w  b łęd zie  nie pozostaw ała  (Kidu# 
szin, 49, pod any tu w ypadek , gdy mąż przedstaw ia, że ma służącę, n ie jest 
przykładem  na n iesp ełn ion y  warunek, lecz jest w ypadkiem  b łęd u ). Pozatem  
n iesp ełn ion y  warunek zaw sze pow odu je rozw iązanie m ałżeństw a, podczas
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g d y  błąd nie zaw sze ten skutek w yw iera (por. Szulchan A ruch E ben Ezer, 39).
Jeszcze w spom nę w  zw iązku z chalicą (t. 76), że — w brew  tw ierdzeniu  

A utora — nie jest wym agana dla jej w ażności ani obecność aż pięciu rabi* 
n ów  ani 10 św iadków . Chałica bow iem  jest w ażna, chociaż uczestn iczyło  
przy niej ty lko  trzech rabinów  (Szu lchan  A ruch E ben Ezer, 169). O becność  
ty lko  takiej ilości rabinów  w yn ika rów nież z przepisu, że jedynie  ci trzej 
nie m ogą b y ć  krew nym i stron. P ozosta li dwaj rabini są „dodani", fakulta* 
tyw ni, obecność ich jest jedynie pożądana (n ie zaś w ym agana!) dla spopu* 
laryzow ania danego aktu chalicy. D la  tego sam ego celu  wskazana jest ilość  
dziesięciu  o só b  i chociażby nie b y li obecni, chalica od b y ła  się w  sp osób  
w ażny. Zresztą gdziek olw iek  Talm ud w ym aga ob ecności św iadków , zadow ala  
się liczbą dw óch . D w aj bow iem  św iadkow ie mają tę samą m oc dow od ow ą  
co stu św iad ków  (B aba m ezia, 31). — I. B lei.

—  Skorowidz miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej z oznaczeniem 
terytorialnie im właściwych władz i urzędów oraz urządzeń komuni
kacyjnych, opracow ał kom itet redakcyjny p o d  kierunkiem  Inż. T adeusza  
B ystrzyck iego, zeszy t 1., W yd. K siążnicy N au kow ej w  Przem yślu 1931, 4° 
str. 80, cena zeszytu  6 zł.

D u żym  nakładem  pracy, której m etodę i przebieg przedstaw ia w ydaw ca  
w e „W stępie", pow stał skorow idz, m ający zastąpić o g ło szo n y  przed ośm iom a  
laty „inform ator". T en ostatni nie odp ow iada już obecnym  stosunkom  — 
nie ty lko  w skutek zm ian zaszłych  w  ciągu m inionych lat, lecz także i z tej 
przyczyny , że pow stał w  okresie n ieuregu low anych  jeszcze stosun ków  admi* 
nistracyjnych. O becny Sk orow id z ma te braki uzupełn ić, m ogąc szczególn ie  
korzystać z publikacji G łów nego  U rzędu  Statystycznego, szeregu m ap, kas 
ta logów  koście lnych , przew od ników  i sk orow id zów  oraz sp isów  przeprowa* 
dzonych  i og ło szo n y ch  w  ostatnich latach (por. obfitą  Literaturę, str. 9 i 10). 
N ad  stw orzeniem  sk orow idza pracow ał kom itet redakcyjny, z którego człon* 
ków  podano do w iadom ości poza nazw iskiem  kierow nika, jeszcze ty lko  p. 
A d o lfa  Klarenbacha.

W ydaw nictw o nin iejsze, mające zresztą charakter pryw atnego, zawiera  
w iększą ilo ść  rubryk, aniżeli poprzedni Skorow idz. Są one następujące: 
m iejscow ość i jej charakter, gm ina, pow iat polit., w ojew ód ztw o , poczta i te* 
legraf (te le fo n ), najb liższa stacja kolejow a, linja autobusow a, sąd grodzki, 
okręgow y, urzędy parafjalne (siedm iu w yznań chrześcijańskich). Orjentację 
w w ykazie  ułatw iają w skazów ki podane we W stępie, dla skrótów  jest o sob ne  
objaśnien ie (str. 22 i 23). T o ostatnie w ym agałoby nieraz d od atkow ego ob* 
jaśnienia (por. np. borostw o, domelc łąkow y, p rzew ozow y, szosy , uroczysko, 
str. 22). Przed w ykazem  m iejscow ości zam ieszczono spis p ow iatów  i powia* 
tow ych  w ładz polityczn ych  z oznaczeniem  terytorjaln ie im w łaściw ych  urzę* 
d ów  w ojew ód zk ich  oraz P ow . K. U . Spis ten ma znaczenie ze w zględ u  na 
w ym ienien ie  siedzib  P. K. U . i nazw  pow iatów , różn iących się nieraz od  
nom enklatury siedzib  starostw a (np . G rodzisko M azow ieck ie, pow . b łoń sk i; 
G łębok ie , pow . dziśnieński). W ydaw nictw o jako staranne i bardzo poży* 
teczne jest godne polecen ia . — I. B lei.

—  Kalendarze Pillera i Neumanna. Firma ta w ydała  i w  tym  roku  
sw oją różn orod ną i od  d łu giego  szeregu lat rozp ow szechn ioną  kolekcję ka* 
lendarzy i term inarzy, odznaczających się zarów no estetycznym  w yglądem , 
jak i ob fitością  części inform acyjnej przeznaczonej przew ażnie dla zaw od ów  
praw niczych. Z tych „Terminarz" książkow y stał się już n iezb ęd nym  rekwi* 
żytem  każdej kancelarji adw okackiej, sędziow sk iej i notarjalnej. D z ia ł infor* 
m acyjny, opracow any przez adw okata D ra K. Strońskiego w e L w ow ie, za* 
wiera w  przejrzystych tabelach najkonieczniejsze w iadom ości, które na każ* 
dym  kroku praw nikow i są potrzebne. Także „Term inarz k ieszonkow y" za* 
wiera w  odp ow ied niem  streszczeniu obszerny dzia ł inform acyjny.

D rugi w ielk i kalendarz o d  lat 78 w ych od zący  — to  „H aliczanin", w  któ* 
rym  znajdujem y rów nież prócz części beletrystycznej i hum orystycznej, 
szczegó łow o  opracow aną część inform acyjną. (A d resy  W ładz centralnych, 
spis Sądów , adw okatów , notarjuszy itd.).


